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GATUNKACH I SZUKANIU RUDY ZELAZNEY, : 


TOPIENIU IEY W PIECACH WIELKICH I DYMARKAH , ROBIENIU 
MIECHÓW DREWNIANYCH ,, STAWIANIU PIECÓW NA TOPIENIE 
RUDY; O FRYSZERKACH I FRYSZOWANIU ŻELAZA SUROWEGO , 
LANIU NACZEN ŻELAZNYCH; © ROBIENIU STALI Z ŻELAZA 
CIĄGŁEGO ALBO SUROWEGO , 


w Języku Francuskim 


PRZEZ 


Marcrasre COURTIVRON i P. BOUCHU 
NAPISANA. 


STARANIEM I KOSZTEM 


JAŚNIE WIELMOŻNEGO 


HYACYNTA NAŁĘCZA MAŁACHOWSKIEGO 


PODKANCLERZEGO KORONNEGO , KOMMISSARZA EDUKACYI NARO- 
DOWEY , RADOSZYCKIEGO, GRODECKIEGO, SIENNICKIEGO STARO- 
STY, ORDEROW ORŁA BIAŁEGO IS. STANISŁAWA W POLSZCZE, 
8 A ALEXANDRA NEWSKIEGO. W MOSKWIE KAWALERA, 


na Qyczysty. Język przełożona, 


Dodatkami wyigtemi z Dzieła Pana FARS , z Encyklopedyi Ywerdońskiey, 
i z'innych opisuigcych robotę Żelaza, Stali, Sprzączek, Pilników, Blachy 
biatey Sc. pomnożona, przypiskami robot krajowych obiaśniona , trzydziestą 

czterema Kopersztychami x zagranicy sprowadzonemi ozdobiona, 


i do druku 


PODANA 
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. a > 3 arte Magistra 
Vomeris hic & falcis honos, hic omnis aratri 
Virgil: Zine: 8. 


w WARSZAWIE 1782. 
w Drukarni J. K. Mci i Rzeczypospolitey u XX, Scholarum Piarum. 
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Przesttoga dla Introligatora. 


Cztery Kopersztychy z napisem Mines de Fer, położ po karcie 62. 
Dwa = > z napisem des Sonfflets 2. Sec. = 2 90. 
SZESNaSCIE vers te z napisem des Fours, des Fourneaux 3. Sec.’ 216. 
Dziewięć) ba SRE z riapisem u góry 4. Sec. = = oh 428. 
Trzy = _ z napisem P}. I, PJ, lI, Cbarbonxicr,  - 582, 


OBWIESZCZENIE. 


… Opisanie gatunków Rudy kraiowey, Pieców wielkich, Dymarek, 
wielości żelaza, które. z nich wychodzi, z prasy w krotce wyidzie, 
Rudy kraiowe będą wydane illuminowane , to iest: w kolorach, w ia- 
kich w ziemi znayduią się. 


Zo 2 ae kaska Ki ok a PRE LEE Sin WAŻNA 


D O 
FAŚNIE WIELMOŻNEGO 


Bye Oe NTA 
MALACHOWSKIEGO 


PODKANCLERZEGO KORONNEGO 
KOMMISSARZA EDUKACYI NARODOWEY. 


FAŚNIE WIELMOŻNY MCI DOBRODZIEIU. 


DZ zawsze w obcych Narodach, właściwą Wielkich Ministrom 


ebwałą , że iak. Rękodzieła rozmaite j tak Fabryki, w których się wy- 
rabiaig Kruszce , albo piermst założyli, albo mydoskonalili swoim sta- 


raniem. Będzie podobnież dla FJa WW. Pana Dobrodzieia zaszczytem, 


iż o dobywanie bogactw krajowych troskliwy, naynż žela- 


zieyS 
za Fabrykę pomnozytes w Polszcze , i ku doskonałości przywiodłeś. 
Mijam liczne insze w tym zamiarze podicte przedsiewźżiecia i 
ehwalebnic uskutkowane , wystawiony nie dawno pod Radoszycami , na 
trakcie z Warszawy do Krakowa, Piec wielki, do myrabiania rudy 
żelazney, iuż Ziomkom, iuż Cudzoziemcom przypominać zawsze be- 
dzie, równie oswieccnhego, iak starannego o pożytki narodowe Ministra, 
Będą tam mieli sposobność przeieżdźaiący, poznać: rozmaite 


Rudy gatunki , 1 przypatrzyć SiĘ takim 14 sposobem topig , żelazo Wy- 


puszczają, i mszelakie z niego ku potrzebnemu użyciu leig nar 


Ze zaś nie zuaiącym x gruntu takowey Fabryki, trudnoby się nad 


Nig z pożytkiem Rzastanówić ,v ieszcze i tu chciałeś b 


użytecznym, 


09My-= 


obmyślaiąc, ażeby Dzięło o żelaznych robotach każdy mógł m Qyczy* 
stym czytać ięzyku, Znalaztszy takową Xiążkę Francuską , iey prze- 
łożenie na Polskie, za naypożytecznieysze osądziłeś, Lecz że Dzieło to 


nie było ieszcze zupelnie do naszego Kraiu stosowane „sani o sposobie 


topienia u nas rud nie wemiankuigce ; kazates odrysomac nowy swoy 
Piec, i przydać 48: gatunków Kratowey Rudy, mw tey właśnie posta- 
ci, i w tych przyrodzonych kolorach, iak się znaydnie m ziemi, aže- 
by ciekawi porównywaiąc rzec% % obrazem , albo obraz z rzeczą, ula- 
twione mieli całey roboty dochodzenie, 

Nie tylko więc iak Minister uskuteczniasz staranne chęci Nayia- 
śnieyszego STANISŁAWA AUGUSTA o pómnożenie Rekodztet kra- 
iowych, przykładaniem się do mydoskonąlenia istotnie potrzebnej , a w 
zażyciu nayużytecznieyszey Fabryki , ale nadto iako Edukacyi Narodo- 
wey Kommissarz , pierwsze w tym gatunku Dzieło, podaiesz Narodo- 
wi, żeby z niego, dane m obfitości Kraiowi swemu od natury boga- 
ctwa , nauczył się poznawać , i % nich korzystać, 

Włożywszy na mnie obowiązek przetłómaczenia mspomnionego 
Dzieła, przysposobites mnie piermey do zrozumienia, i wyłuszczenią 
trudnych robot, dodałeś właściwych Kuźniakom wyrazów ; posyłając 
mię do różnych Pieców i Dymarek, dates mi się i przeyrzeć dogkona- 
Je w całym roboty żelaza sposobie, i oswoić % kużniackim iezykiems 
nakoniec udaromaé mnie raczyłeś znacznym Rud Kraiowych zbiorem, 
który w Museum Collegii Nobilium przezemnie złożony pożytkuie t 
pożytkować będzie do osmoiemia Szlachetney Młodzieży x Mineralogią 
Kraiomwą: 

Czteroletnią pracę około Dzieła tego , którey na rozkaz F. W. W. 
P. Dobr: podiąłem się, składam w Jego ręce, przy wyznaniu, żem iest 
g nayglebszym uszanowaniem ; 


F.W. W. FMCI PANA DOBRODZIETA 


nayniższym Sługą 


X. Jozer OSINSKI Schol: Piar. 
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LAZA iest bardzo wiele, ponieważ nie masz Żadney cząstki 


ziemi, w ktoreyby.. go cożkolwiek nie znaydowało 


> 


w sobie mieć moze.  Zelazo łatwo się łą 


ciał nawet od ziemi rożniących się, każde onegoż 
Zel 


r 1 rozłą 
a przebieży w 
w iednych spostrzeże góry od spodu aż do wierżchołku 'w że- 


i łatwo odradza sie. Niechay ktożkolwiek myśl 


| UE v rude Zelasta obfituią 


także, że w innych Kra- 


żelazo, tak głęboko w ziemi iest ukryte, że go żadnem sposobem ode 
= DL È o E 


yć nie można. Niekiedy ruda żelasta bywa twarda tak głaz , niekiedy mięr 


rożney figury , tu 1 owdzie porozrzucana. Ruda znayduie się 


fadka 1 błys naksztalt zwier 


ciadła; bywa także chropor 


albo pełna dziurek naksztals gębki. Niektore Rudy maią po- 


stać rożnych /'O0wocow., łupin, konch, nerek, bobu, grochń. Niektore ‘s¢ 
W łóczkach maleńkich nakształt seczku drobniuchnego albo pełku, 
| ó 1% ź s „Ę 
| 3 tak d laza własność osobliwsza, iż we wszystkich roztopach (*} 


| łatwo bardzo rozpływa się, zaczym ustawicznie odmienia się.. Jeżeli iest 


. (7) Zelazo utraciwszy flogistyk (°°°) 
A w proch 


(*) Roztop iest to wszystko, w Czym: 
ciało s rezplywa się , rozsy 7 
sol w rouplywa się , 

miedź, 2 go nazwano ie Pytitami, czyli 
/ rzowią.roztopem. å, wydaiącemi. 
(53), Pyrit iest a;-w ktorey mało C*) We y ch ciałach znay 
a zaś si i ziemi bardzo wie- sig materya, ktora na wolnym powiet 
je; niekiedy iednak w Pyritach tyle ile pali się, tę materyą zowią Flogistyk, 
Rudach dobrych znayduie się metalu ; 


ch metal z siarką ściśle 
ytity byw le 


można krzesać, i dla tegoć to z 


, żeniemi 


ią tak twar 


2 RRUED Wi ZVE Ld 8 IPB, 


w ptoch się odmienia, ten proch, podług rożności materyi z ktorą bywa 
zmieszany , pokazuie się w kawałkach albo kubicznych, ałbo wewnątrz wy- 
drążonych, albo graniastych , albo złożonych ż tabliczek, albo w kawałecz- 
kach płaskich gładkich 7, ż. d. tenże sam proch niekiedy konchy napełnia ; 
słowem żelazo pod tą postacią pokazuie się, iaką maią materyały wapienne, 
w szkło odmieniaiace się, lub naywiększy ogień wytrzymuiące. Ruda że- 
lazna po wierżchu okrywa takie materyały , ktore iey w siebie nie biorą. 
Gdy wyschnie roztop w ktorym celazo pływa, cząstki żelaza rożnie ukła- 
Jeżeli Rudę woda.bieżąca porywa, iey cząstki stalą się okrągłe. 
rszte piasku, odmienialg się w kawałki 


daią się. 
Wspomniońe cząstki płynąc przez w: 
okrągłe, podobne do prochu, ktorego do strzelania używalą: i 
waląc w szpary gór, zupełnie ie napełnia, i w nich czyni żyły podobne 


Ruda wpły- 
owem, ktore Cyrulicy w ciele naszem odkrywaią , nalewaiąc aortę woskiem 
miętkiem. Można poznać te ciała , do ktorych złożenia zelazo przykłada 
Sig; można rozłączyć pyrit, ktory odzyskawszy flogistyk stanie się znowu 
minerałem. Rudy żelazne rożnią się nietylko powierzchownością , ale też 
kolorami, są bowiem białe, są czarne, są i innych kolorow, ktore mię- 
dzy białymi czatnym mieszczą się; niektore maią kolor blady, inne są tak ia- 
sne iak rubin, ktory całą swoię świetność ma od żelaza. 

Rudę żelastą na pozor grubą , lecz w rzeczy samey bardzo subtelną , nam 
pożyteczną i potrzebną , ktora warta iest abyśmy ią poznali , będę sie starał opi- 
sac. Zdaie mi się zaś, Ze o Rudach naywięcey wiadomości nabierzemy, iednę z 
drugą porownywaiąc , i każdey własności zwaźaiąc. P. SWEDENBORG w tey 
materyi Tom wielki napisał , ten także przyłączam, i do niego odsyłam pra- 
gnących poznać rożne około Rudy i żelaza roboty. Dzieła SWEDENBORGA 
1 P. REAUMUR będą służyć za przypiski do przedsięwziętey materyi. 

Ten ktory pragnie poznać rożne ciała, ing na wierzchu , iuż we- 
wnątrz ziemi znayduiące sie, niech czyta Dzieła WALLERIUSZA, POTT, 
GELLERTA, LEHMANA, KRAMERA, HENCKELA, SCHLUTERA, (a) 
tinnych , z ktorych wiele nabrałem wiadomości. Maiący wiadomość początkową 
cial na wierzchu ziemii wewnątrz oneyże znayduiących się , przystanie na mo- 
ie i GELLERTA zdanie , iż kamieni w powszechności cztery są gatunki: 

1. Kamienie, ktore w toztopach rozpływaią się, i ktore w ogniu w 
wapno odmieniaią Się, 

2. Kamienie gliniaste , to iest te ,, ktore w roztopach nie rozpływaią 
się, w wapno nie przemieniają się, lecz tylko w ogniu twardnieiq. (1) 

3. Kamie- 


innych rożnią się prawdziwie, Kamieni 
gliniastych iest bardzo mało , więc ich nie 
można kłaść na mieyscu ogień wytrzymu- 
iących. Jako zaś kamienie gliniaste npe 
Kreda, Asbest, ziemia Trypolitańską i in- 
ne żóľte, nie czynią osobnego gatunku, 


(a) P. HELLOT Towa: Akad: Umieie: 
Dzieło SCHLUTERA wybornie na ięzyk 
francuski przetfómaczył , kto pragnie wy- 
doskonalić się w mineralogii, wspomnio- 
ne Dziefo czytać powinien, 

(1) Przeciw temu podziałowi, ktorego 


nie przypuszczają GELLERT i KRA- 
MER, wiele trudności można zarzucić. 
W tym bowiem podziale, nie masz poło- 
zonych owych kamieni, ktore w naywię- 
Kszym 6gniu nie topnieią, i w wapno nie 
przemieniaią sig; te iednak kamienie od 


‘ 


tak i gipsowe onegoż czynić nie mogą, 
ieżeli chcemy wszystkich kamieni i ziemi 
powszechne wyliczać gatunki ; zatym le. 
pieyby było położyć wszystkie pod rozta- 
piaiącemi się w roztopach ; . ponieważ 
w nich rozpuszczają sig, a dopiero można” 


ct 


RUDKCZELAŚTA 


3. Kamienie gipsowe , ktore także 
lecz w ogniu przepalone, i wodą pol 
4. Kamienie , które w ogniu topnieią i w szkło odmieniaią się ; ktore 

wydalą gdy o nie stalą uderzają. Z 
wyłączyć Spath roztapiaigcy się, i kamień morski. 
ku nie rozpływaią się w toztopach ; w ogniu odmieniaią się w szkło ; 


ogień 


w roztopach nie rozpływaią Sle 5 


ane mocno twardnieiq. 


ich iednak liczby potrzeba 
Kamienie czwartego gatun- 


a nie 


w wapno. Ostatnie kamienie GELLERT na dwie części rozdzielił | w piers 


wszcy położył łatwo, w drugiey: trudno topiące się. 


Aby te wszystkie ka- 


mienie poznać doskonaley , potrzeba czytać $- 1. położony na końcu dru 


giey części tego Rozdziału. 
Pisze HOMBERG A 


branych zwierciadłem: wklestem znayd 


dzienńemi dowodami stwierdzone 
lastą , hayprzod potrzeba st 
nek samey Rudy; to bow 


że krzemien i marmur, od promieni słonecznych ze- 


uiącym się w Fe lais-Royal, skaleynowa- 
ne, potłuczone i zmieszane », W ogniu stopniały. 


Z tego doświadczenia co- 


go wnieść potrzeba, iz znalazłszy Rudę że- 
arać się poznać iaka oneyże macica, iaki gatu- 
iem poznawszy , łatwo wnieść , czego do niey 
przymieszać potrzeba, aby się roztopiła. 


Wnieść także należy, źe topiąc 


razem wiele Rudy, potrzeba koniecznie do niey wmięsząć inny materyał , 


ale taki, ktory dopomaga, aby prędzy topniała. 
ment, mogę daley wnieść , że niemasz żadney Rudy , | 
ła, z ktoreyby nie można było żelaza odebrać , byle tyll 
mieszano materyału , ktoryby dopomagał aby topniała. 
Rud‘ topic zaniechano że nie topniały ; le 
no czego do nich przydać było potrzeba. 


dzo rzecz potrzebna wiedzieć , 
należy. 


Założywszy ten finda- 
ktoraby nie stopnia- 
ko do niey przy- 
Wiem iż niektorych 
cz to poszło ztąd, iz nie wiedzia- 

Ztad iuż pokazuie się, że bar- 


lakiego roztopu do iakiey Rudy przymieszać 


Dla wielu przyczyn mogę utrzymywać , Za iak wiele innych ciał , tak 


żelażo skład: się z cząstek sobie właściwych 


SZCZE: 


by ie na inne mnieysze, gatunki podzie- 
lic. Prawda, że P. POTT mniema, iż 
nie wszystkie kamienie w roztopach roz- 
piywaią się, ale też takich jest bardzo 
mało; on bowiem nie wiele kamieni do- 
świadczaf - rozt pohieważ nad te , 
ło Berlina , więcey 
kich zaś, Saskich 
i Hannowerskich kamieni wi a część w 
Optocz tego, tak 
kamienie gipsowe , iako też w roztopach 
rozpiywalące się przepaliwszy, w proch 
Sig rozsypiią ; przeto nie masz przyczyny , 
dla ktoreyby wspomnione kamienie, na 
rożne gatanki dzielić było potrzeba, Przy- 
znaię , że proch z kamieni gipsowych in- 
ne ma wiasności, a proch kamieni w roz- 
topach rozplywaiacych się ma inne, lecz 
gdybyśmy na prochu własności względu 
nie mieli, wszystkie Wspomnione kamie- 


ktore się znaydu 
ich nie miał. A 


roztopaci rozpływa się, 
P Ee z 


» czyli Ze ma swoy Element 


goiny. Bo gdyby tak żelazo iak inne ciała nie miały własnego elemen- 
tu, więc w tak wielkim przeciągu czasu , 


przez ktory z Rudy wytapiaig Ze- 
A 2 lazo , 


nie bralibyśmy za też same; przeto na 
dwa gatunki dzielić ich nie należy ; gipsu 
samego rożne są gatunki, dla tego iednak 
nie potrzeba utrzymywać , iż sam gips od 
innych kamieni rożni się ; każdy kamień , 
każda ziemia ma własność istotną , krotą 
się od innych roëni; zatym, gdyby do 
czynienia podziału na rożne gatunki , do- 
syć było poznać iednę własność ktorą się 
rożni kamień od kamienia, albo glina od 
gliny, potrzebaby kamieni tyle gatun- 
kow naznaczyć , ile ich iest. Lecz gdy 
dzielemy na gatunki, to czyniemy w tem 
czas, gdy też same własności w wielu 
upatruiemy. Wiadomo zaś iest, iż różne 
kamienie i rożne ziemie gips w sobie ma 
ią, wnoszę więc, że porządnie myślący 
nie zezwoli na to, aby kamienie gipsowe 
miały czynić szczególny gatunek 1 szczee 
gólną Klasse, 


A ROUD T wee 4.5.0% 


lazo , z teyze samey możnaby było wytopić inny iaki metal ; » przeciwnie 


Rudy , z ktorey inne metale wytapiala, moz naby zelazo wytopic 5 teed 
y , ` J ar A 2 


nigdy nie przytrafiło się. Gdy chcą wytopić 
i metalow w nim znaydu 


gie usilnie, aby od niego odłączyli cząstki 1 
v , J o © ~ $ * 4 . 
mimetalla) tx dno dączą Się Z CZ stka” 


a 
ce się. Wszystkie metale i puimetale (se 
mi żelaza, więc żelazo i inne metale element właściwy » rożny od 
elementow ciał innych. 

Wielu utrzymuie , że analyzowanie , rozbieranie , rozłączanie ciał iest 
i : ‘ zdzielać 


okryślone , że ie do pewnych tylko czątek można To do których 


doszedłszy , wszystkie sposoby dzielenia staią się. nieskuteczne: Owe więc 
cząstki., których dzielić nie można , nazywaną pocz: ‘kami, elementami, czą 
kami pierwiastkowemi Zich liczby są: M oda, Ÿ trze, ziemia, i ogień. 
Z tego co się powiedziało wnieść potrzeba , że elementa są tz złożo- 
ne z cząstek jednakowych, że SĄ nieodmienne. 

Trudno poiąć, jakim sposobem dopiero wzmiankowane rzeczy , 19- 
cząc sie, mieszaląć się , mogą ułożyć ciała od siebie wcale odmienne , 1a- 
kie są te, ktore pod zmysły nasze podpadaią WEI 
jakie są soli gatunki:  Mowią:, że ziemia iest 
ogień, woda, powietrze , SĄ elementa ruszalące 
elementa czynne poruszaia części ziemi; 

mi łączą sig, mieszalą się ; a gdy się połąc 

znią SIĘ; W ktorych -teź same elementa czynne niet) 

sylonychze częścią znacznieyszą. Elementa czynne dz 

mię wywieraią ; ziemia oprocz wspomnionych elementow wi 

podleyszych w sobie zatrzymuie. Te pódleysze eleme 

mienne, i tyle ich ma bydź » ile jest ciał” istognie od siebie rożniących 


Słowem 


(2) Trudno zaiste zrozumieć, iak z wuią. Wsporanione trzy elementa wszyst- 
ognia, powietrza , wody, i ziemi mogły kich ciał są początkiem , Z nich wszystko 
powstać wszystkie cia Nikt nigdy nie ; s elementa wszystkie 
wyłoży dostatecznie i się to stafo. Sy- i 

stema ktorego się Autor chwycił ; zdaie p c 

się podobnieysze do prawdy ; w wielu ato- f tak woda iest 

li okolicznościach podobne iest do Syste- : 

matu generalnego mineralogicznego, kto- tkiem zwierząt 5. żywo srebro iest pocz: 
rego część iednę P. JUSTI czytał pt tkiem metalow ;-opro z wspomnionyc 
Akademią Gróningską , i ktorą w Ćaze- mentów , innych lzo wi 

tach uczónych à Journalach głoszono. Po- sie dö formowania rożn) 

dług iego mniemania woda, żywe srebro We wsz) h produkcyach i odmi 

czyli element metalow , i oley, czyli ele- ktore lzieią , iest cale bezczynna 

ment ogień utrzymujący, S4 elementa dług .wspomnionego Systematu potrzeba 
pierwiastkowe pierworodne ; ktore oprocz mniemać , że w ziemi nie gnayduig się 
własnych cząstek innych w sobie nie ma- drugie element, Czyli owe które ptzy= 
ią, ktore spoczywalą ; te elementa ogień kfadaią się do formowania ciał rożnych , bo 
porusza. Wedlug wspomnionego Autora gdyby w ziemi znaydowały, się drugie ele= 
powietrze iest drugi element, ponieważ menta, więc tyle ich bydzby powinno , 
od wody ma początek, i w wodę znowu ile test ciał szczególnych; gdyby ich zaś 
może się odmienić, albo mowiąc powsze- tyle było , więc ruszelyby się ; przemicnia~ 
chnie ,. z, wodą iest iedney natuty. Gdy łyby się, i nowe ciała przedtym niewi- 
wodę, żywe srebro, i powietrze poruszy dziane pokazałyby się. Prawda, że kaze 
ogień , nieustannie cyrkuluią, i skutki spra- minerał me właściwą ziemię, Z ktorey 


hé NOWSZE 


RU DE 


Słowem element , 
to pewne składający R, 
rožni się od drugiego. 


ZBLI A-S PBX 


Własności przypadkowe roźżnicy nie czynią. 


Or 


+ 


&ywiol nie wyrażam. łączenia się rożnych rzeczy cia- 
lecz wyrażam to czym 


ciało iedno szczególne 


Naprzy- 


kład wiemy z doświadczenia, że ten w szczegulności soli gatunek: podczas 


krystallizacyiypod taką pokazuie się figurą; taka więc sol, 


zy Z ziemią była zmieszana , 


gdyby tysiąc ra- 


gdyby się ty siąc razy w wodzie rozpuściła , 
przy ogniu tysiąc razy roztopil a, gdy się zgromadzi skrystallizuie , 


iey ka- 


wałki pod tą samą pokażą się figurą, pod ktorą naprzod pokazały się. Więc 


moż 


na mowić, 


U! 


nie Seba, 


y inaczey element pene 
tych c 1 


as nie 


> w komp 


naiome, n 


„Mowi HEN 


um witriol : 


nosemy że osobno, odebrać odłączyć, 

, Ze woda wznosząca sie na powietrze , 
„Kwas sek czy raczey roztop , ten łącząc Sig z ziemią mineralną, 
j (To zdanie można tak rozumieć : 


że ten gatunek: soli ma element pierwiastkowey szczególny 
toż o innych soli gatunkach mowić należy. (3) 
pytanie idąc za doświadczeniem mogę odpowiedzieć, 


Co iest element? na to 


iz element w ciałach 


yty, iest rzecz iakas z własnych tylko części złożona , nieodmienna , 
zdolna do ułożenia takiego ciała w szczególności. (4) 


Ze zaś to powinno 


mogę na dowód przy toczyć tych samych zdanie, 
Mowią oni: Prawdę rzekłszy ,~ Chimicy do 
gli zrobić soli żadnego gatunku , 
ę (opuscniy ieżeli się podoba ogień i powietrze. ) 


mieszaiąc razem, ziemię à wor 


: « sg 
Z tego można dorozumiewae 
> 


i wchodzi cos więcey nad ziemię à mode, td zaś coś , iest 


sol rogłączaiąc. 

ma w sobie 
wydaie 3: 
że powietrze może w Sie” 


„bie brać element Soli kwaśney , ziemia zaś może w sobie zatrzymywać ele» 


powstaie , i ktora sprawuie, Zeiest tym a 
nie innym minerałem, że się rożni od 
wszystkich ciał ; z tym wszystkim można 
na oko pokazać . że pierwsze materye są 
mieszaniny, trzech pierwiastkowych ele- 
same tylko są czynnemi. 
JUSTI dowiodi tego w powsz echności, 
w tym dziele, ktore w pomni iafem, i dowie- 

jeżeli swole nowe syste- 
Fszerniey wyłożone 


mentów , ktore 


e iest podług mnie i podług 
Filezoficznych elementow 
Co tu Autor nazywa ele- 
mientem soli, to iey test istotą. Wiado- 
mo bowiem , że istota iest to, co spra- 
wule aby rzecz była tą a nie inną , że isto- 
ta iest to, czym się rzecz iedna rożni od 
innych. Sol każda staie się przez szcze- 
golng krystallizacyą , i szczególną 
lizacyą rożni się e Pay soli ; 


drugiey nie re 

nazwiskiem powszech 
re mieścić pier 
«szych cząstek, z 
skfadaig. Ten ktor 
za iey element, k 


ym Blen 


tu, nie 
sych. iestestw , pier- 
tor 


ych się elementa 


À 3 „ment 


elementem, albo element istotą , w) 
czałby przeciw Filozofii , psulby iasność 
wyobra ażeń, zwalałby porządne rezonowa- 
nie. 

(4) To’ wszystko iest bfache , z tego bo- 
wiem że niektore sole pod czas krystelli 
cyi w pewną i iakas ukfadaią się f 
wnieść nie można, iż to pochodzi od sub- 
stancyi niez łożoney » niewzruszoney. Owa 
bowiem figura może R zić od ułoże- 
nia i kształtu cząstek składaiących , ktore 
tym lub innym sposobe m połączyły się ; 
ostatnie zdanie zgadza się z doświadcze- 
niem. Bo ieżeli w roztopie rozpłynie się 
sol Alkaliczna, i potym zbierze się w ka- 
walki, czyli skrystalliznie sie , owe kawał- 
ki nie ukfadaig się w taką figure, iaką 
ma materyał , z ktorego roztop zrobiono : 
tak sol, ktora opada ze Spiritusu W itriolu 
nie układa się w kawałeczki takiey figury 
iaką ma witriol. 


> 
Opracz tego, tenze sam 
gatunek soli gdy w roznych roztopach opa- 
dnie , podług odmiany roztopu ma odmien- 
figurę ; z tego więc wnieść potrzeba , 
izowana, tę lub inną dla te- 
ire, że jey cząstki tym lub in~ 

tiem ufożyły się, pizeciw te- 
nic gruntownie mie można Z8e 


mu zdaniu, 
rzuc 
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„ment minerału, i że dla tego owa ziemia staie się mineralną, Gdy za 
„elementa w stanie przełożonym będące złączą sie, na ten czas zrobi się 
„wWitriol. Nie możnażby utrzymywać , że tyle iest elementow na formo- 
„Wanie metalow , ile iest samychze metalow , i Ze każdy metal ma element 
„Sobie właściwy? Minerały , mowią niektorzy , są ciała ciężkie , ślniące się, 
„nieprzeztoczyste , topnieigce, złożone po większey części z ziemi topnie- 
„iącey czyli w szkło przemieniaiącey się, złączoney z flogistykiem, 

Metalem nazywam ciało ciężkie , ślniące Sig, nieprzezroczyste , ktore 
można topic, klepać , ktore iest złożone z ziemi w szkło przemieni: 


ey 
się złączoney z flogistykiem i elementem ukrytym nieznaiomym’, ktorym to 
elementem , szczególny (5) iaki metal od innych różni się. Według po- 


wszechnego tego metalu opisania, żelazo można opisać tak: żelazo iest 


metal złożony 2 swego elementu szczególnego , z soli, i flogistyku, ktore 


szane z ziemią w szkło przemieniaiącą sig , 2 ktore ie w sobie utyzymni 


Dzieło to zamykać w sobie będzie następuiące materye : Jak poznać 
ciała, w ktorych żelazo znayduie się, iak ie z ziemi wydobywać, ile razy 
potrzeba ie przerabiać , aby z nich stal albo żelazo odebrać ,- nakoniec aby 
dociec iak sztucznie robią się, lub rozrablaią się 

Pierwszy, Rozdział o rudach żelastych dzielę na dwie części; w pier- 
wszey wyłożę ciała, ktore wiele w sobie maią żelaza; w drugiey przelo- 


żę, co z niemi wprzod czynić potrzeba, nim w piec będą włożone. 


CZESC PIERWSZA. 
O Ciatach maiących w sobie żelazo. 


A By tę część porządnie wyłożył, będę sie trzymał porządku / WALE- 
77 RYUSZA ; przyłączę iednak inne wiadomosei, ktore z innych Autorow 
pozbieratem. Co tu powiem obszernie, to na innym mieyscu iak ne 
dzey powtorze, a to dla tego , aby każdy mogł poznać iak te rudy, z kto- 
rych można żelazo wytapiać , tak też i owe, ktore maią wprawdzie coż- 
kolwiek w sobie żelaza , lecz tak malo, Ze sie rudą nazywać nie powinny. (6) 


SNÓW 


Rudy z ktorych można żelazo wytapiać. (*) 


PÉTER UNIES ZA ERA PAU EN ZKE 


Zelazo rodowite, 


Wielu Autorow utrzymuje, iź żelazo rodowite nie znayduie się. Mo- 

wi bowiem LEHMANN: ,,Bardzo długo mniemałem, iż żelazo rodowite nie 
znay- 

(5) Element uktyty , ktorego Autor uży- wo element znaczy cząstki pietwiastkowe z 

wa, nie obiaśnia rzeczy , o ktoréy mowa, innych od siebie odmiennych niezłożone. 

ale ią ciemnieyszą czyni. Mineralogisci- (6) W” dziele pod tytufeni : Dzetzonażre 

utrzymuią , że metal każdy ma właściwą universel des Fossiles znayduią się atcypo- 


ziemię, ktorą się od innych różni. Lecz  trzebne opisy tyczące się żelaza. Znay- 
w tey mierze nic nie masz dostatecznie oka~  dnią się zaś pod artykułem : Fer. ý 
zanego. To tylko dodać należy , że sło- C) Mowiąc powszechnie, znayduią się w 


Z ad 
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„znaydnie się, lecz Margraff sławny Chimik Berliński o ‘przeciwney. pra- 
»wdzie zupełnie mie przekonał. Ma albowiem u siebie kawał żelaza rodo- 
»Witego, ktore znaleziono w dole Eybenstockim w Saxonii : Z dwoch stron 


„żelaza widać warszty ziemi nakształt brozd, to więc przekonywa, iż owo 


„żelazo todowite. 


Ruda tameczna iest brunatna, w niey dość znaczne ka- 


„wały żelaza rodowitego widzieć się daig; mhgnes ie przyciąga, gnq się 


„lak drót, można ië młotkiem klepać , 


(7) topnieją w ogniu tak, iak pra- 


„wdziwe żelazo, i maiq wszystkie żelaza prawdziwego własności. 


Polszcze dwa gatunki rudy zelastey, to iest: 
Gniazdzista , | Oblaxgowa. Gniazdzistą z0- 
Wig ktora nie idzie ciągło, lecz w ku- 
pkach iak w gniazdach tu i owdzie znay- 
dvie się, Ruda gniazdzista obfituie w że- 
lazo, lecz aby z niey żelazo:odebra » por 
tr: 
p 


„eva do niey inne y rudy przymięszywać. 
nieważ ruda gniazdzista nie idzie cią- 
więc często ginie, potrzeba iey na 
kać © stay kilka albo kilkanaście» 
warszty da- 


nie rudy obłazgowe 7 
chodzą się.: Ruda g a znay- 
e w Bisk wie Krakowskiem około 

Samscaówa, Zeberki, Mostkow, Parsowa , 


W. Woiewodztwie Sendomir- 
, Brodow, Be peka X 
wa, PA Sendowa, 
wa , We zerzchowiska , Kehna, Fal- 
«śczsk., KOTAS W Wo- 
Ra okoio Bobolic, Za- 
wa. W Kiiowskim Polesiu, 
iw Litwie w Oszmiańskim Powiecie, tu- 
izi 7 ge wiecie Rzeczyckem pod Horwa- 
skiem, Wspomnione rudy nie 
, lecz pre dko ging. Z nich nie- 
à pr ywiększych, inne 
obne iak Tatarka: Takie rudy s} 
i : 3 zich wagi fatwo wnieść, że 
Zo. Kolor maią rożny, to- 
mny wiśniowy , brunatny 4 
ępuiący do czarnego. *Ki- 
1aitą i nie zbyt głębo i 
Rudy przeci iw nie Ob 
giębóko znayduią się, i 
bywaig przykryte kamie- 
yn , ktory Gornicy prochem 
y obła- 
i jo. po- 
kaznią się, takie są w Starostwie. Rado- 
pod wsią Krolewce em, maią kolor 
owy. Pod Koiskżem: rudy o- 
koloru siwego i Kea go, 
‘kol oru rudy znaydui: a się po 
sią i tamporko wem; “sg i za Szydływcem 
p. Mroczkowem, pod Sktobam:, Ruskimbro- 
dem, Rzuczowem , dzekfaniem ; pod. Giel- 
wywczem , Machorami, Rud obia- 
wych odkrycie kosztnie bardzo wiele, 
ecz znalaziszy ie koszt wraca/się, bo nie 


iewodztwie 
z My, 
rer, Mrr 


Są Ww SZ tuka 


are 
o 


niem OPOCZ\ 


rozsadzalą , at 


zgowe niekiedy 


726 


KRA- 


giną tak iak gniazdziste. Górnicy z ie- 
dnego dołu czasem wydeig rudy dwa ty- 
siące pięćset wozow ; albowiem za żyłą ru- 
dy idą pod ziemią ; ktorą stęplami uma- 
cniaig aby się nie osypywała, Rudę, kto- 
tą 0 podal od dołu łamią , zwożą do dziu= 
ry i w kubłach albo ksblach, na wierzch 
windnią. Do windowania rudy uzywaig 
takich kofowrotow, iakiemi ze studni wo- 
de ciągną, owe kolowroty zowią storce. 
Gdy rudę na wierzch wywinduią, składaią 
ią w szopy nakry te zwane Jaty >» a Za dro- 
gi dobrey z Far przewożą: ią do piecow 
wielkich. Zazwyczay przy iednym dole 
trzech by wa Gornikow, z tych ieden w 
dole rudę w kibel sy pie, dwoch na wierz- 
chu będących do góry ią winduią. 

(7) Z tych iednak dowodów nie można 
wnieść , iż owo żelazo było rodowite ; 
upewnia bowiem P. JUSTI, ze ma taki 
kawałek, który się zdaie mieć wszystkie 
żelaza przymioty , lecz iest tak miętki, że 
go scyzorykiem moznaikraiac. Gdy go 
rozpalono do czerwoności, i w serwaserze 
obmyto , zbielał iak srebro. Jeżeli żela- 
ZO rozpuści się w toztopie zwanym aqua 
regia, na Ow czas rcztop ma kolor żółty , 
albo brunatno-czerwony ; lecz gdy w tymże 
roztopie rozpuści się kawałek, o Którym 
mowa, toztop był, biały. Może bydź, że 
w pośrzod żelaza znaydowało się srebro. 
P. JUSTI ma kawałek miedzi białey 
który w pośraod rudy żelastey źnalecionojć 5 
że zaś owę miedź z rudy żelastey wyięto, 
łatwo poznać poniewa aż na iednym iey 
boku widać rudę żelastą. W historyi, w 
ktorey opisuig rudy Sc chneeberg leżące w Sa- 
xonii, czytamy, że tam brano naprzód rude 
zelasta > potym srebrną , nakoniec Kobalt. 
Gdy rudę żelastą prawie wszystkę wybra- 
no, i gdy dochodzono do rudy srebrney , 
spostrzezono, że te dwa metale w tak wiel- 
kiey obfitości byty zmieszane , ka; żelaza 
więcey zt rudy nie wytapiano. P. JUSTI 
wspomina , że czytał gdzieś, iz A piec 
tozwalono, w którym długo rudę żelastą 
topiono, wiele w nim srebra znaleziono. 
Zeczym godna iest rzecz, aby doświad- 
czono , czyli w mniemanem owem rodowi- 


g KUDY ZE LAŚSTE 


KRAMER mowi: 
ło bydź musi. ,,Niektórz i 
„kawałki, osm albo sześć bokow mi 


lazo rodowite znayduie » tego bardzo ma- 
on, za rodowite żelazo biorą rudy małe 


omadzońych , i podobne są do pyri- 
iey różne figury, w ktorey Siarka 
rodowitym niekiedy widzieć się 
żyłki są żółte, rdzawe , bruna- 


„poiedynczo , albo w kupkach 2628 
„tow czyli właściwey rue 
„Wraz Z żelazem zna; 
day żyłki takie , 


„tne, rudawe ; te 


zie w żelazo, lecz go magnes 
„nie ciągnie , 16s% je é go i rozciągać nie można, i 
; zaczem nie trzeba go brać 
elazo bardzo obfitą. 


„innych żelaza, prawdz 


Ze się znayduie żelazo takie, 
_któreby wprzod magnes Į się wprzod klepać dało , niż 
przez ogień przeszło. 
„Żelazo, bo dostałem takiego ŻE 
„żółtey , taki kawałek młotkiem można nie było na nim widać ża- 
„„dnego znaku, z ktoregoby wnieść było można , iż się w ogniu znaydował, 


jemam , iż może bydź takie 


<, ktory wydobyto z ziemi 
pać : 


„i gdyby przez ogień w czyste żelazo ðw kawałek był przemieniony , toć- 
„by ziemia żółta ztopniała, tą iednak ow kawałek był okryty. ` Inne zaś 
„„kawałki, ktore tyle razy widziałem , mam za podeyrzane , a tym bardziey, 
„dż wszystkie są sobie podobne. : 

„SWEDENBORG: mocno wątpi, aby się żelązo rodowite znaydowało ; 
„pisze on: Wielu utrzymuje , iż rodowite żelazo w ziemi znayduie się w 
„kawałkach okrągłych , iako w Saxonii., albo że znayduie sie -w Ziarkach ma- 
„łych, co się przytrafia przy Saltzbourg górach Szląskich. WORMIUS po- 
»Wiada, że wspomnione Żelazo znayduie się w Norwegii, inni mowią , iż 
„est w Stytyi &c. 


GELLERT utrzymuie, że albo wcale nic, albo bardzo mało znaydu- 


ie się żelaza rodowitego. Gdyby zaś kto chciał nazywać żelazem rodowi- 
tem piasek Żelazo w sobie maiący , albo rudę ktorą magnes przyciąga , albo 
nakoniec inne rudy, w ktorych się żelazo znayduie , iuż pod figurą kubiczną, 
iuż ośmioboczną ; na ten czas żelaza rodowitego byłoby bardzo wiele , lecz 
takiego żelaza klepać, i rozciągać nie można. 

Zelazo todowite według WALERVUSZA nie zawsze iest czyste do- 
skonale. Z tym wszystkim iest czystsze od surowego, czyli z pieca. wy- 
puszczonego. Znayduie się żelazo rodowite w kawałkach wielkich nie regu- 
larnych, znayduie się także w ziarkach. / 

Teraz jednak wątpić nie można, aby żelazo rodowite nie znaydowało 
się: Ponieważ P. ROUELLE ieden z Akademikow Francuzkich , przez Kom- 
panią Indyiską dostał żelaza czystego, w ktore całe góry przy tzece Sene- 
gal obfituig: Z tego Żelaza kuto szyny , nie przetapiaiąc , nieprzewarzaiąc 
go. (8) 

DRUGI 


tem ‘elazie więcey śrebra, niż żelaza gnes przyciąga do siebie żelazo chociaż 
zmaydowało się, Z tego iż owo żelazo pui na pul.z cyną zmieszane, 

magnes przyciąga, nie można wnosić , iż (8) Przypusciwszy te wszystkie powieści 
fest prawdziwem żelazem, ponieważ ma- za prawdziwe, można się spytać, czyli 


e, takie kawałki znayduią się albo - 
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DR UG GANT UN EK. 


Ruda krystalligowana. 


Taka ruda ma rożne kolory, niekiedy iest brunatna , niekiedy podos 
o ‘bna do rdzy ; składa się z krysztalow ośmiobocznych albo kubicznych , któ- 


rych powierzchowność iest bardzo podobna do markasyty. Wspomniona rù- 
a w żelazo ,' lecz nie daie się ciągnąć ; magnes iey nie 


da iest bardzo obf 


przyciąga. , Dzielą ią na ośmioboczną i kubiczną. , Ostatnią mide wspomi- 
na SWEDENBORG gdy pisze, iż Ww Re znayduie się ruda kubiczna 


tak obfita, ze ią mozna porownyw ać z rodowitem żelażem , lubo nim nie iest. 


TRZECI GATUNEK 


Ruda biala, 


Osobliwsza iest ruda owa, która ma taką formę iak Speths pospolicie 
Z iedy cożkolwiek bywa przezroczysta. 
do 60; chociaż ze spoy= 


a 


va, szarawa , biaława; niek 
za funtow od go. 
iż naymnieyszey cząstki onegoz W sobie niema. 
czek nakształt cie 


rudy daje że 


kowa ruda bywa złożona z tafelek , blasz 


ia iest podobna do Spatb ; kolor ma iza- 


(IEgO ułoże 


1650 ; 1 
iki albo blaszki 
ględem drugich odmienne mają poloze nie. Ruda biała, 

w gia żelazo , które można na Stal przemieniac. Wspo- 
; w Délänacie około Alwar’, i w niektórych górach 


rudy wspomnioney nie są tak u łożóne, iak w 


ule 


Pi rener kN CO EN to pokażę, mowiąc o rękodziełach Fr rancusk kich. 


Wypis z listu P. Jerzego Platon pisanego 2 Schriffhates, 0 
Shropshire i 


} „„Donoszę WPanu obserwacya, którą nie dawno uczyniłem w dołach 
„naszych żelaznych, os sobliwie tych, które w kraiu dołami białey rudy zo” 
„wią , a które naylepszą rudę kamienistą wydaig. Górnicy krusząc pomie- 


B „niong 
owa góra kiedykolwiek ognia z siebie nie (*) Ruda biafawa ale kamienna iest w 
CEN nie gorzafa ? Oprócz te=- - Powiecie Opocz im nie daleko wsi Wy- 


zy potrzebaby pilnie uwa- woki ; Z niey pod miaste czkiem Drzewica na 
w macicy uważać wielkim piecu robiono żelazo, Takaz ru- 
rodowite ; ,po aby poznać iego figure; ‘da znay duie się w Starostwie e Rado kim 
a dopiero można powiedzieć > że gol pod wsią Ka na Wola w Lesie zwahym 
{, ale naturawydała. To Rudny i w inney gorze żwaney Trezniewa 

£ Ruda ostatnia iest bardzo delika- 


wyczerpnąfem z pisma ECC 
Inni mniemaią , że gd „by tna, na deszczu rozpływa się, i w gliny 
wieziono żelaza rod rodzay prawie przemienia sig ; przeto mu= 
PZ szą ią ŚRI w szopach dobrze nakry tych, 
pod nią dawać z drzewa dar- 


; 

: y à $ say gs przy wie- ji po logę 

+ ziono, potrzeba przyzna „ponieważ tego, aby nie botwiała. Ostatnia ruda nad 
ELLER, MARGAFF iinni wspomnione 24. łokcie w ziemi głębiey nie znayduie 


Żelazo maią u siebie. . P. BERTR AND iey wszędzie woda pokaznie się, 
także przyznaje, iż że lazo rodowite którą Górmicy ustawicznie muszą wyle- 
dùie się; przeto zarzuty WOLT ERS- wać. 

| DORFTA i KRAMERA upadaią. A 


ïo RWD 


„kształt mleka. 
»czka od 70. gatcy znayduie Się. 
ma smak witriolu i żelaza, 


de „NOŚCI , 
„„zelazna. 


tą Za spatb „ co nim nie iest. 
s Zue 
»rey mowa, 


nia. potrzeba wnieść , iż ten kwiat , 


mowa. HENCHEL mowi że kwiat 
leżało ze rudę żelazną, nic innego 


| spatiques. 
| iednak w bee à 1 


kwiat Żelaza wyrasta naksztalt krzal 
naypięknieysze. 


znych ; 
w sobie maig żelaza. (9) 
Obserwacya , 


i „dnistych , 
„tyt w. różne przybiera Się 
‘ „wyrasta w. gałęzie biale ; 


figury ; 


(9) Niektórzy Mineralągiści przeczą, aby 
kwiat żelaza miał w sobie żelazo; inni 
przeciwnie utrzymuią > iż w nim wiele że- 
laza znayduie się. Przyczyna, dla którey 
się różnią zdaniami, iest, że nie uważaią te- 
go, czym się rzeczy istotnie różnią, Kwia- 
Bhd a ty prawdziwie białe, lubo w Styryi znay- 
| duią się, są. to podobno stalaktyty „ów 

których albo bardzo mato , albo wcale nic 
niemasz żelaza ;| Inne przeciwnie kwiaty 
wiele w sobie maią żelaza ; ostatnie po 
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agers 


Ten ‘likwor iest wprawdzie słodkawy 


„Jeżeli kto pragnie doświadczyć , 
„lazna, albo tylko spatb , niech 1g włoży ‘w ogień , 1 rozgrzeje do -czerwo- 


„„Niewiedzący iak rudy prawdziwey doświadczać , bardzo częs 
Niekiedy s 
lecz na nim kamień długo powinien zostawać. 


który on opisuie , 


Nazwano go kwiatem żelaznym od ‘rudy Scy 
gdzie indziey. 
tura WyStawuie nam w udach podobieństwa xc 
Low koralow.- 
Przytrafia się także , 
pnia, niekiedy do drzewa z pniem 1 gał 
kie rzeczy nazwano kwiatem Żelaza, 


nie należałoby iednak nazywać ich tym imieniem, 


którą Karol OHINE 
mieniem wodnistym żelaznym, wydobytym z dołow Sty 

i micy zowią kwiat żelaza. „Mowi OHIN \ 
„tyl na pograniczu Austryi , znaydnie Sie dof, w którym iest nos ktyt , czyli 

„kamień wodnisty żelazny; w tym dole bardzo wiele robi się kamieni wo- 

które chwytają się wierzchu rudy Zelazney. 
pospolicie iednak z 
niekiedy pomienione 
„szczególnego , lecz różnią się poktzywieniem, pogię y 

„chowność maią bardzo rożną , przez którą podobne są do różnych rze- 

| „czy, iako to do gałązek białych koralow , 
„albo do nadrostkow zębow trzonowych, 


THE. AMS Tees 


„„nioną rudę ,~w ieyśrzodku znayduią znaczną obfitość fkworu białego na- 
Niekiedy w iedney sztuce ka! 


takiego likworu be- 


, ale 


czyli taka ruda 1est praw ae 


natychmiast zczernieie, zaczem z koloru wnieść ma, Ze iest ruda 


to to bio- 
same pow ietrze : 


Ruda iedn: 


t, O Kto- 


rzadko bywa w żelazo obfita. 


SWEDENBORG opisuie nam także kwiat 


żelazny, lecz ż iego opi 


iest ruda, o którey 


żelaza , który dla nazwiska miećby na- 
nie iest tylko 


stalaciique talquense & 


ytyiskiey ; znaydure się 


Wed tug 


Zdania 


Z Mowi, że 


białe kwiaty są 
iż ruda niekiedy bywa podol 


Ach rzeczy. 


i. „Lecz dla tego.podobno ta- 


sż Sig znayduią około dołow .żela 


maio 


ponieważ 


uczynił nad stalaktytem czyli ka- 
ay 


ry Chy- 


4, wewsi lez ższey Sty- 


Stalak- 

bryły wielkiey 
nie maią kształ 
ciem; niekiedy-powi 


Tameczny 


rA } p ie 
gaięzie 


albo do liści tulipanow białych, 


albo nakoniec do siateczek bardzo 

„deli- 
wierzchu tylko są białe; wewnątrz pata- 
zek, idą żyłki żelaza i we śrzodku mm ce; 
tro samego kwiatu zbiegaią się. Wi 
takich kwiatów w rożnych gabinetach 
znayduie się; z ciężaru poznaią , iz w nich 
jest żelazo; można także mniemać , że 
wewnątrz prawdziwych kwiatów ies 
znaydnie się hematit. Kwiaty żelazne , po- 
dobno odmiennym od tego, który ice 
wspomina , sposobem formuia się, 


KRAMERA na. 


\ 


li 
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eee Niekiedy stalaktyt nie wyrasta w gałęzie , ale bywa ułożony 
z pratkow różney wielkości ; niekiedy taka massa bywa w wielkiey sztuce 
Owa ę do alabastru. : W innych mieyscach stalaktyk składa się z pra- 
„tRow , i bywa podobny do rudy Amtimonii. Nakoniec w niektórych miey- 
„Scach bywa podobny do owych kwiatow, które na oknach podczas mrozow 
„widziemy.  Wspomniony kamień wewnątrz różnie bywa ułożony ie stala= 
»ktyty różnią sig także kolorem, twardością , przezroczystością. Bywają 
„bowiem tak białe iak śnieg , niekiedy zas taką, iak srebro , maią białość. 
„Znayduią się bardzo twarde , są iednik miętkie , są 4 kruche. Nakoniec 
» ten kamień bywa nieprzezroczysty , bywa też przezroczysty , złożony ni- 
„by z drobnych kryształkow. 
„Jednemu z mych Przyiacio mi ieszkaiącemu blisko dołu, w ktorym 
„ten ke nen» znayduie się $ powiadano iak się robi, to iest mowiono, że wi- 
„„dziano wodę sączącą się przez sciany iaskini, że owa woda zsiadała się “Ft 
„pomieniony kamień czyniła. W miesiącu Wrześniu roku przeszłego óde- 
łem List od P. Jana ADAM, w którym mi opisuie , zkąd się owa wo- 
„da bierze i dla czego się zsiada- Mowi on w tym liście: Ruda, w którey. 
yduie się, iest otoczona warsztą kamieni w roztopach roz- 


, stalaktyt 
»PUS zczalących Się , że owa warszta okrywa cały wierzch góry : Woda śnieżna 


„t deszczowa naprzod zatrzymuie się w ziemi nad 'warsztą będącey, a po- 


„tym spływa na warsztę kamieni rozpuszczaiących się , zabiera z sobą nay- 


„„delikatnieysze cząstki owych kamieni, pizec jeka przez rudę żelazną, Są- 
„czy się wilaskinie}. w które powietrze świeże wchodzi, i w nich zsiada 
„Się pod różnemi figurami.  Materya zsiadla w różne przybiera się figury. 
zd oda spadaiaca kroplami czyni skorupę na spodzie i iaskini ; krople poźniey 

Spadaigce zsiadaig się iedna-na drugiey , zostawulg we śrzodku mieysce pró- 
| Zen przez to próżne mieysce inne krople -spadaiąc , czynią na wierzchu 
„albo po bokach gate zie, które zsiadiszy się twardnieią. Tey m materyi przy- 
„bywa iednakowo poty, poki do ‘pewney nie doygzie wysokości, i poki 


„próżne mieysce nie napełni się; gdy zaś woda spływa w większey obfito- 


ú 


„Sci rozpryskuie się iw A w próżne iaskini rozpadliny , z niey robią się al- 
bo kamienie tak wielkie, iak wielkie samo 


bo sople różńey wielkości, albo 
„mieysće próżne. ..... Co-sie tycze przezroczystości niektórych stalakty- 
, mniemam ,-że woda, z którey się robią, przebywaiąc znaczny ziemi 
eciąg, albo sącząc się przez żyłki podobne ówym, w których sie robi 
ssa kamieni drogich , czyści sie), stale się iednostayną , przeto staliktyty 
„będą przezroczyste ; z wody zaś mniey przezroczystey , wiele rożnych czą- 
k w sobie malącey , robią się stalakty yty nieprzezroczyste. (10) 
O Rudzie białey WALERVUSZ pisząc, mowi: ma Kolor biały albo żół- 
tawy; z pierwszego weyrzenia potrzebaby wnieść , iż, w sobie nie wcale 
nie ma żelaza; Z tym wszystkim Cetnar tey rudy wydaie żelaza od funtow 
B2 30. aż 


ytd 


(10) Ten przykład nic nieznaczy. Pra- kwiat żelazny od położonego innym cale 
wda , es materya kamieni .przezroczy- sposobem formuie się. Można także za 
stych iest! czystsza , lepicy przefiltrowana, rzecz pewną utrzy mywać , że kwiat żela- 
niż owa, z którey się składaią kamienie , zny mało przeźroczysty , albo trochę, albo 
nieprzezroczyste , lecz łatwo dowieść, że wcale nic nie ma żelaza, 
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30. aż! do 60, niekiedy aż do go. .Takiey rudy magnes nie przycią 
Jey gatunki są nastepuiace : 


1. Ruda biała gałęziasta ; bywa biała jak śnieg , rośnie w gałęzie, 1 
prawdziwie iest rodowitem żelazem , co można pożnać topiąc ig z. węg 
mi, naow czas bowiem wydaie żelazo czyste i bez zużlu. 

2. Ruda wk 
zdaie się bydź zrobaczywiałą i gębkowatą. 

Podobna do Spath. Bywa iasno żółta, popielata, albo biała; nie- 
kiedy iest znacznie przezroczysta. Bkłada się z z tabliczek Śoducyeh owym, 
Z których się składa kamień Ardosia, albo z cząstek kubicziych 1 romboj- 
Galnych, podobnych owym, z których s ię składa Spath teg atunku, Ws 
mnioną rudę , iedni zowią biąłą lub żółtą, drudzy łupnistą , inni mov 
że się po bokach świeci. 

4: Ruda biała do granatow powierzchownoś cią bardzo podobna , od któ- 
rych kolorem różni się, bo -kolot ma albo żółty, albo biały. 


rysztalach ; iest wcale biała, składa się niby Z grzybeczkow, | 


5 DO- 


ZAWYA RIT GA T UON EK. 


———————E w 


Ruda Czarna. | 


Postrzezono ,: Ze piasek czarny obfituie w żelazo albo ołow ; 


m 


poznaią wielość metalu w piasku będącego. Po wielu 


Cysc: ich por 


ny czarny albo czerwony piasek wykopuią z znaczną korzyścią 
niego: wytopione iest dobre. ‘Pospolicie taki piasek w wodzie znayduie się. 
Mow vi HENCKEL : z doświadczenia rzecz pewna, iż ruda czarna iest nay- 
lepsza i nayobfitsza. Taka iest owa, którą gdzie niegdzie w Szwecyi znay- | | 
duią, (c) a z którey bardzo dobre odbieraig żelazo. Tamże albo nic, albo , | 
mało rudy żółcey lub czerwoney nie znayduie się. Pomienioną rudę ma- 
gnes mocno przyciąga. 

„Ruda czarniawa.mowi, WALERYUSZ, iest ciężka , kolor ma szaty i | 
»clemnieyszy od koloru żelaza. V Pospolicie taka ruda iest w żelazo obfita, 


„nawet czyste w 'sobie zamyka; magnes ią mocno ciągnie. Cętnar tey ru- | 
me 3 r. 5 A + A yz | 

„dy wydaie od 50. aż do go. funtow żelaza. Ci którzy ią topią , nazy- | 
. . . . > ` s | 
„Walią ią rudą suchą, to iest: iż do niey roztopu przydawać potrzeba. * | 
Gatunki tey rudy są następuiące : |. 

e1. Ruda czatniawa w sztukach tęgich twardych ; iey cząsteczki są dro- 

57004172 08 ASTA Za : : > H i | 
bniusieńkie , sama zaś iest ciężka i tak zbita, Ze trudno rozeznać cząstek, | 


z których się składa. 
2. Ruda czarniawa maigca bardzo wiele cząstek błyszczący ch się, We- | 
wnatrz ma wiele plam i żyłek lśniących się. Postrzegaią także w niey bla- | 
: szeczki błyszczące sie, różney wielkości. 


3. Ruda czarniawa w ziarkach: to iest podobna do piasku. Składa się 
z ziarek drobnych , podobnych do piany ołowianey , albo do szrotu drobniu- 


chnego | 
| 
(b) Mogę dodać , iz w nim złota wiele ‘szanych z czarnym piaskiem, który ma- | 
znaydnie się,, Bo we wszystkich rzekach | gnes przyciąga: | 
Francuskich złoto w sobie maiących, bla- (c) HENCKEL mówi, że to się przy- B 
szek złotych naywięcey znayduje się zmie trafia w Falhun. 
|| 
|| 
| 
|1 
| 
| 
| 
| 
| 
' | 
| k 
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chnego ptasiego : można ią kruszyć młotkiem lub innym sposobem. | Niekie= 
dy zowią ią piaszczystą dla tego naprzod, iż się składa z ziarek mniey- 
szych i większych , „powtóre dla tego, ze skruszywszy ią, dzieli Sig na 
Ziarka. 

4. Ruda czarniawa kubiczna czyli kostkowa. Zdaie się, iż iest zło- 
żona z małych i wielkich cząstek podobnych do kostek , w które grywaią. 
Te kostki łatwo rozeznać , bo ich boki lśnią sie. (*) 

5. Ruda czarniawa łupiąca. sie nakształt cebuli. Zdaje Się, iz iest zło- 
Żona z tafelek, z których iedne na drugich leżą warsztami; z tym wszy” 
stkim , gdy ią tłuką, nie dzieli się na'tafelki czyli skorupki. 

6. Ruda czatniawa listkowata ; składa się z blaszek , listkow , które bar- 
dzo łatwo widzieć i rozeznawać można. Niekiedy można ią dzielić na bla- 


albo listki, niekiedy na takie cząstki dzielić iey nie można. 
Tego gatunku iest ruda Danzemorska w Raslagii. Doł,.w którym się 
znayduie , według SWADENBORGA tyle iey ma w sobie, że przez rok 
wystatcza do kilku piecow. Taką rudę nad. inne przekładaią , iużto że iest 


CZY: iuż że w żelazo bardzo obfituie. Zelazo z niey wytopione nie ła- 


mie się, ani ciepłe ani zimne , pizeto bardzo dobre iest do robienia wszy- 


stkich narzędziow. Można także z. niegos robić stal naydoskonalszą , i na 


il wszędzie staraią SIĘ; W Europie 


pilniki nayzdatnieyszą ; przeto o taką $ 


iw Indyach pomieniona stal nad inne iest droższa. Żelazo, o którym mo- 
wa, co do oka zdaie się bydź złożone z żyłek y blaszek z sobą powikła- 
nych, 

Ruda,. o którey mowa, iest naycięższa ; kolor ma taki iak żelazo, które 
z niey wytapiaią, albo iak ołow. Składa sie tak iak stal, z cząsteczek dro- 
bniuchnych; składa się także z żyłek bardzo subtelnych , z'kamieni w roz- 
topach rozpuszczaiących SiĘ, 1) quarsn ; wspomnione materyaly po rudzie na- 
ksztalt żył nachodzą się. Cząstki żelaza z owemi żyłkami tak są pomie- 


Szane , że zdaie sie, iż ruda ma kolor ołowiu i nieiaką-biąłość , dla którey 
kolor czarniawy, odmienia się w białawy. Mieszanina w tey rudzie znaydu- 
iąca się sprawuie , iż bardzo łatwo topi się, bo w sobie ma roztop. 

Kawałki tey rudy maią_wierzchy czarne y gładkie: są okryte kamie- 
niem łuskowatym. Bywaią także niektóre kawałki okryte kamieniem Zie- 
lonym zwanym Amiant; takie kawałki, wzdłuż porządnie dzielą się. 


PĘKA BSC. GA URN. ER. 
Ruda popielata, 


Piata rudę zowią popielatą , albo iasno szarą, nie dla tego iakoby sa- 
ma przez się była jasna, albo biała, ale tylko przez porownanie z czarną ; 
ma bowiem kolory pomieszane. Ruda popielata według SCHLUTERA iest 
naypospolitsza, znaydnie Sie, albo piaszczysta , albo skalista. Bywa także 

B3 * „podo- 


i(*) Rudę taką nazywaig-nasi Górnicy cie Radomskim we wsi Zbroiow i w innych 
Tatarkowata. Znayduie się w Woiewodz- i h., Taką rudę płokać należy, po- 
twie Kiowskim pod Dryfowem; iest także nieważ iest zmięszana z Jelem czyli z zie- 
w Woiewodztwie Sendomirskim w Powie- mig kleiowatą. 
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podobna do Spath; a niekiedy tak iak Spatb żółta, biała, i cożkolwiek 
przezroczysta. Cetnar tey rudy wydaie żelaza dobrego od go. aź do 66. 
funtow , lubo z pierwszego weyrzenia należałoby sądzić , iż go w sobie 
wcale nic niema. 

Według HENCKELA ruda szara, ż koloru do Żelaza bardzo podo- 
bna, składa się z małych blaszek, albo listkow szarych, których nie po- 
trzeba brać za inne kamienie z blaszek \albo płatkow złożone , które są czcze, 
i w roztopach rozpuszczaią się. Jle możności, starać się potrzeba poznać , 
ieżeli części od rudy odmienne przeszkadzają , albo dopomagaią do topienia 
oneyze; ieżeli żelaza nie psuig 5 nakoniec potrzeba dochodzić ; iak temu 
wszystkiemu zapobiedz. Niekiedy rudy szarey części tak bywaią złożone 
że ich figuty rozeznać nie można. Ostatnią rudę poznaią z koloru; daić 
dobre żelazo. Hematites albo blutstein brunatny , który na piasek potiuklszy 
Stale się żółty., iest gatunek teyże rudy. Brunatnos¢ rudy nie znaczy że 
złe będzie żelazo , ae o tym przeswiadezaig rudy Styryiskie, lubo w nich 
znayduią się materyały , które przeszkadzać mogą wytapianiu i dobroci 
żelaza. 

Ruda szata według WALERYUSZA iest/owa , | którey kolor przystę- 
puie do koloru popiołu, niekiedy bywa iaśnieysza; potłuczona stale się bia- 
ława. ` Ta zaś białość pochodzi od kamienia, z którym iest zmięszana , albo 
też od Antimoninm i Arszeniku , które w niey znayduią się. Dla cych ci 
to mięszanin , takiey rudy: lubo w żelazo obfitey , magnes albo wcale nic nie 
ciągnie, albo bardzo mało. Pomieniona ruda AS się, albo w wiel- 
kich sztukach , albo drobna iak piasek. . Niekiedy bywa w kawałkach kubi- 
cznych; też kawałki bywaią napełnione proszkiem lśniącym sie; bywalg 
złożone z płateczkow albo prąteczkow niteczek. Też prąteczki bywaią al- 
bo cienkie, albo przygrubsze; maią początek od Antimonium W rudzie bę- 
dącego. Wspomnioney rudy są różne gatunki; to iest iedne ciemnieysze » 
drugie iaśnieysze. 


SZÓSTY GATUNEK: | 


Ruda modrawa albo czerwonawa. (*) 


Według świadectyja KRAMERA, ruda modrawa przystępuiąca do ezet- 
wonawey , iest bardzo ciężka , bardzo twarda, iw żelazo dobre obfita. Cę- 
tnar takiey rudy pierwszy raz stopiwszy , daie żelaza od 60. aż do 
go. funtow. Ruda czerwona iako też i żółta, mowi HENCKEL , różni 
się tęgością i twardością. Nie potrzeba zaś za taką rudę brać kamienia ro- 
gowego , lapidem corneum, albo iaszpisu czerwonego , które się niekiedy w 
niey znayduią , lecz żelaza nie daią. Ruda, o ktorey mowa, zazwyczay 
bywa 'w kawałeczkach okrągłych, które wewnątrz Z prateczkow są złożo- 
ne ; wydaie wiele zelaza ale kruchego ; ; więc gdy ią maig topic, inney do 
niey mieszaią. . Ruda ciemno albo iasno czerwonawa , albo modrawa też Sar 
me ma własności 5 które ma czerwona. 

Ruda 


(0) Ruda takowa iest pod Radoszyca- ziemi głęboko na łokci 36. i w pośrzod 
mi za wioską zwaną Kożray. Leży w wody znaydnie sie, wydaie dobre żelazo. 
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Ruda czerwona według WALERVUSZA iest rozmaita ; 2nayduie Się Lo 
wiem, albo pięknie, albo ciemno czerwona, albo modra, albo brunatno mo- 
dra, albo modrawo czerwona ; te zaś kolory widzieć się daią na rozłamani- 
nach czyli na kawałkach odbitych. Zwierzehu iest albo brunatna, albo ko- 
lotu ciemnego, podług materyalow, z których się składa. Niekiedy ią ma- 
gnes cożkolwiek przyciąga , niekiedy wcale nic; żelaza wiele wydaie. Ta- 
ką rudę mieszczą w liczbie owych, które prędko topnieia: z tym wszy- 
stkim iest iey ieden gatunek , który się trudno topi. Znayduie się ruda mo- 
drawa w kamieniach , złożona z cząstek lśniących się; ma kolor ciemno mo- 
dry. Taz sama ruda bywa w ziarkach, w kawałkach albo kostkowych, al- 
bo z płatkow, z blaszek złożonych. 


SIODMY GATUNEK. 
Hematites , Schistus, 


Trzeba czytać , co o tey rudzie obszernie napisał SWEDENBORG. 

Ruda , którą opisuię , ziedney strony iest wypukła, z dtugiey płaska , 
j ma wegly. -Złożona iest z tafelek zbiegalących się w ieden punkt, za- 
czem pokazuie sie zawsze ni alt piramidy nieregularney ; co łatwo po- 
strzedz rozbiidiąc EE tide Oskrobaw szy ią z zędry na wierzchu 
będącey , dość pin 
się dadzą prąteczki, podobne owym, 'ż których się składa Asbest.  Przeci- 
wnie, gdy ią ad wpoprzecz , pokazuią się galeczki i ziarka podobne 
owem , które widzieć się daią w stali niezbyt hartowney. Ruda, o ktorey 
mowa, ma kolor czerwono brunatny , lest naycięższa i naytwardsza; Ze nay- 


n pokazuie się. Jeżeli ią rozdziela w podiuz , widzieć 


twardsza, zażywalą iey do szlufowania i polerowania lak szkła tak stali. 
Wspomniona ruda tak iest obfita, iż ią całą za żelazo brać można. Prze- 
paliwszy taka rudę w ogniu pomiernym , rozłącza sie na cienkie tafelki pra- 


wdziwie żel 


» CO pokazuie się ztąd , iż owe tafelki magnes ptzyciąga , 
i że w toztopach rozpuszcza się, wprzod iednak nim ią przepalono, tych 
własności nie mała. „Jeżeli he tafelki stopią, wydaią regulum ferré 
biały kruchy , który trudno da się klepać. 


Hematites mowi HENCK SEL, z iedney strony bywa okrągławy ; nie- 


kiedy iednak znayduie się w sztukach z gtuzołkow złożonych , albo też w 
kawałkach podobnych do grona w innego. Tę rudę dla tego zowią Hemati- 
tes albo krew zatrzymulęcą , że nasypawszy iey na ranę, albo wziąwszy ią 
w proszku , krew zastanawia. Jeżeli, potłuczoną z wodą zmieszaig, woda 
zczerwienieie. Znayduie się pomieniona ruda , brunatna i żółtawa”, ptzecież 
też same ma własności, które ma czerwona. We Francyi w Bearn, i 
w Swewii w Sig omaringen znayduią się gory , które w sobie maią bardzo wiel- 


ką obfitość gałeczek żółtawych i 1 ziemi pelnych; te gąłeczki są podobne do 
grochu małego, do szocewicy, do bobu , do orzechow laskowych ; takie 
gałeczki znayduią się w ziemi żółtaw ey 1 rudawey ; nazywaia ie rudą bo- 
bową : wydaie żelaża bardzo wiele , i bardzo dobrego 

Hematitu wiele iest gatunkow , które w sobie maią żelazo , tych iednak 
w liczbie rudy nie kładę. 


W do- 
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W dołach, gdzie rudę biorą, znayduie się ziemia glinkówata, ezetwona, 
lipka , mało maiąca zapachu; tey glinki używaią na lekarstwo przeciw 
ciźnie , przeciw którey skutecznieyszą ią bydź sądzą nad inną zwaną : terra 
sigillata. Pewny Autor twierdzi, że glinę zwaną Adamica rubra, na wol- 
nym powietrzu położywszy , y kilka razy rosą skropiwszy , po kilku fer 
tacyach , Stale się bardzo ciężką ; wydaie ieżeli nie żywe Stebro , to przy- 
naymniey żelazo. W Sycylii z tey gliny robią dachowkę. i 

Glinki czyli ciąglice maig w sobie wiele cząstek żelaznych. MATHIO- 
LE mniema, że glinka czerwona, prawie iest toż samo co lubrika. Z do- 
świadczeń ostatnich pokazuie sie, że glinki maią ‘w sobie wiele witriolu. 

Według WALERYUSZA , Hematit iest ruda żelazna wewnątiz ułożo- 
na.z prąteczkow , albo tak ułożona jak krystallizacya ; taka ruda test 
dzo ciężka; ma kolor czerwony albô przynaymniey ezerwor 
ciało iakie potarłszy, zczerwienieie. Tey rudy magnes nie 
lazo z niey wytopione iest kruche , 1 bardzo trudno teg 
aby się dało klepać. Z Cętnara pomienioney rudy, nie! 
laza odbieraią. Gatunki iey są nastepuigce : 

1. Hematit czerwony , złożony z prąteczkow podiugow 
promieni, albo piramid zbiegaiacych się we śrzodku. 

2. Krwawnik czerwony , z takich cząstek iak pierwszy zlozo 
od pierwszego twardszy ; chociaż iest czarny , ztym wszystkim | 
przybiera się w kolor czerwonawy albo żółtawy. Taka ruda, gdy Lz 
proch starta, okazuie trzy różne kolory , to iest czarny”, czerwony , i bialy; 
dla tego zowią ią: trichrus. 


3. Purpurowy , daie farbę czerwoną ; znayduie się w Hassyi. 

4. Pułsferyczny, podobny do czaszki na pół przedzieloney ; ma k 
czerwony , czarny , brunatny. 

5. Hematit sferyczny; zawsze iest w kawałkach okrągłych , 112 
macicy, w którey się formuie, iuż bez niey. Niekiedy 


kawałki onesoz 
grochu ordynaryinego większe nie bywaig. 


6. Hematit nakształt grona winnego ; zdaje się , iż iest złożony z zia- 
rek, które się z sobą połączyły i uczyniły massę "podobną do grona win- 
nego. 

7. Hematit nakształt piramidy ; -ten składa Się z piramid 
tak ułożonych , iak na ieżu widziemy. 


zyl z kolcow 


g. Nakoniec Hematit dziurkowaty , składa się z tafelek cieni 


ich z sobą 
mocno połączonych; między niemi iednak znayduią się dołeczki, podobne 
owym , które w plastrze miodu widzieć się daią. Znayduie się pomieniony 
Hematit w Laponii Szwedzkiey Prowincyi Luleo „ w okolicach Morigrube, Nor- 
berg, Raulorre. 


Znayduie się także Hematit , na który okiem rzuciwszy , wnieśćby na- 


leżało , iz iest złożony z piramid, z kolcow ; ztym w szystkim wewnątrz iest 
złożony z tabliczek, kartek. Mowi LEHMAN, pewny iestem , że Hematit 
ma początek od materyi plynney zwaney gurbs zelazoformuigcey , która gdy 
wyschnie, pokazuie się Hematit. Zaiste uwazaiąc niektóre, osobliwie te He- 
matiti, które są w kawałkach podobnych do grona winnego , oczywiście po- 


kazuie 
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kazuie się, iż się z czasem uformowały , tō się zaś pokazuie Z tabliczek, bla- 
szek , listkow , ktorych iedne leżą na drugich. 


CSM NW AG AT) USN EUR 


Ruda błyszcząca się czyli zwierciadlana, 


Ruda, o ktérey mowa, różny ma kolor : pospolicie iednak bywa ciemno 
Szara; czyli do czarney przystępuiąca. , Miewa przynaymniey ieden bok 
gładki i lśniący się nakształt zwierciadła ; dla tegoć to zowią ią zwierciadlaną. 
W żelazo obfituie ; magnes ią przyciąga. ` Taka ruda bardzo często z Hema- 
titem bywa zmieszaną. Znayduie się w tafelkach , listkach , bywa.różnie po- 
krzywiona, według odmiany materyi, z którą iest zmieszana. Znayduie się 
także czworograniasta, bardzo podobna do Spath kubicznego albo romboi- 
dalnego. i 

Ruda szara lśniąca się, ma tenże prawie kolor co i żelazo; niekiedy 
rozeznaiemy tafelki, z których jest złożona, te tafelki są cieńkie, szare , nie- 
kiedy takich tafelek rozeznać nie można. Ostatni gatunek mocniy niż pier- 
wszy magnes przyciąga , lepsze także daie żelazo niż pierwszy. 


DZ NEW. NA TY GATUNEK. 
Magnes. 


Magnes iest kamień brunatny albo czerwony ciężki, niezbyt twardy 
zwłaszcza gdy iest czysty 5 niekiedy w nim znayduie się krzemień i spatb ; 
lecz na ow czas wiele traci z swey dobroci. Czasem brać go można, za 
rude tak dobrą, ze ią można przetopić. Znayduig się w Szwecyi magnesy , 
które wiele żelaza wydaią , inne zaś pospolite magnesy i złego i mało dag 
żelaza. LEMERI mniema, że magnes ma początek od żelaza, to iest: że 
to có my magnesem zowiemy, przedtym było żelazo, lecz że dla ciepła 
w ziemi znayduiącego sie, utraciło tłustość albo oley , więc się stało kamie- 
niem; to iednak LEMEREGO zdanie niema żadnego fundamentu. W Bre- 
tanii blisko Saint-Nazaire o put mili od młyna la Noe i wioski Saint-Mar- 
żin pole leżące, zowią polem magnesowem, dla tego, iż kamienie, które 
na nim zbieraig, maią własności magnesowe. Na owym polu pewny Czło- 
wiek partykulatny wykopał magnes, który 200. pistolow czyli 1000. tale- 
row był taxowany. 

Jeżeli magnes iest blisko żędry żelazney , albo blisko żelaza przyciąga 
ie do siebie. Oprocz tey własności ma inną, że nam szynkle świata: Polos 
mundi okazuie ; dla czego ie zaś okazuie, to nam niewiadomo. Znayduig 
sig magnesy maigce kolor żelaza, albo iaki ma żelazo kruche, na którem 
wiele iest gałeczek lśniących się ; bywaig także magnesy czarniawe , czer- 
wonawe , modrawe , albo białawe. 

W Ransbir są magnesy , iuż to w małych iuż w wielkich kawałach z 
żelazem złączone. Tych magnesow położenie jest od wschodu na zachod, 
nie od pułnocy na południe; to iest (poli) szynkle magnesu w tame- 
czney ziemi przeciwnie są położone, niż gdy magnes iest na wierzchu 

U G ziemi ; 
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ziemi; zaczem zdanie uttzymuiących , iż magnes dla tego się ku szynklom 
świata wykręca, 12 w ziemi ma takie położenie , zupełnie upada. 


DZ BES WA TY GA TU- N BEK. 
Ruda piaszczysta. 


Ruda piaszczysta iest zbior, spoienie drobniusieńkich ziareczek piasku. 
Piasek żelazo w sobie maigcy , łatwo rozeznać od ordynaryinego ; bo ko- 
lor iego- iest czarniawy albo ciemny; bo go magnes mocno przyciąga. Pia- 
sek czarny niekiedy znacznie w żelazo obfitnie: Niektórzy maią go za ro- 
dowite żelazo. Znayduie się ieszcze piasek żelazo maiący brunatny i czer- 
wony ; lecz ostatni nie wiele ma żelaza. Niekiedy brano go za piasek złoto 
w sobie maiący , lecz postrzeżono , iż go w sobie niema, ponieważ wrzu- 
cony w Serwasser, udziela mu koloru brunatnego ciemnego , sam zaś piasek 
stale się białym, iak piasek pospolity. GELLERT, traktuiąc o rudach bło- 
tnistych , mowi; Ze pod ich nazwiskiem , trzeba mieścić piasek czarniawy 
albo brunatny, z Którego po niektórych mieyscah bardzo dobre odbieraią 
żelazo. 


TEDEN TANS TN SGM Ty UN, B Re 


Ruda błotnistą w bagnach , ieziorach będąca. 


Potrzeba czytać co o tey tudzie napisał SVEDENBORG,, który o niey 
obszernie i z wielu okolicznościami traktował; z opisu bardzo pożyteczne 
wnosił konsekwencye. 

Według WALERYUSZA pomieniona rudą iest kolotu brunatnego, albo 
ciemnego. (Gdy wyschnie na powietrzu , iest podobna do żelaza zardzewia- 
łego, wewnątrz iest modra, albo ma kolor taki iak żelazo; znayduie sig 
pod wodą. Gdy zostaie w ieziorach bagnistych , iest podobna do ziemi , a ta- 
ką ma tęgość iak muł obrzedni ; żelazo z ostatniey rudy wytopione iest kru- 
che, iak zimne tak rozpalone ; magnes go nie ciągnie. Gatunki, rudy o 
którey mowa, są następuiące : 

1. Ruda mułkowata czerwonawa, kolor ma brunatny zbliżaiący się do 
czerwonego. . Niekiedy znayduie się w ziarkach do piasku podobnych ; nie- 
kiedy bywa w większych bryłach. Jeżeli nie wyschnie na wolnym powie- 
trzu nie będzie tęga , lecz dotykaigcy sig oneyże , czuią , Ze iest ostra. 

2.: Zielona, znayduie się w ziarkach naksztalt piasku albo w brytach. 

3. Czarno modrawa, ma kolor stali spaloney ,- to ïest bardzo cie. 
mno modrawy. 

4. Brunatna figury mieregularney , znayduie sie na dnie iezior , nakształt 
piasku grubego. Pomieniona ruda iest batdzo miętka i krucha. Jeżeli ig 
tozbii4, posttzegaią , że wewnątrz ma niektóre cząstki modrawe ; z wierzchu 
ma kolor ciemno brunatny. 

5. Ruda mułkowata w gałeczkach okrągłych.  Gałeczki są tak wielkie 
iak bob, sktadaiq się z blaszek, tafelek. Niekiedy taka ruda bywa dobrze 
zbita, lecz w gałeczkach tak małych iak groch ; złożona z tafelek albo sko- 

rupek, 
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rupek, miewą wewnątrż gałeczkę podobną do iądra W orzechu laskowym 


znayduiącego sig. 

6. Ruda mutkowata podobna do szocewicy., składa się z płateczkow 
cieńkich , pomiędzy któremi znayduie się ziarko niekiedy mnieysze , niekie- 
dy większe. Płateczki są podobne do drobney monety. 

7. Blotnista ruda iest także mułkowata, którą górnicy nazywają rudą 
rurkową , bo ma wiele dziureczek. Dziureczki w niey będące, maią po- 
czątek od rożnych roślin , które ruda pooblepiala, a które z czasem popro- 
chniały i dziurki pozostawiały. 

Rudy mułkowate znayduią Sie ; ing w lochach podziemnych suchych, 
już w ieziorach i bagniskach.  Pospolicie takie rudy bywaią piaszczyste. 
Gdy ie pokruszą , cząstki wewnętrzne lśnią się i kolor maią modrawy. 


DWUNASTE W CA TUNE K 
Okra. 


Okra, mowi GELLERT , staie się z rudy, która się rozpłynęła, ' Ma 
taki kolor iaki miewa rdza żelazna; ten kolor według różnych okoliczno- 
ści, miewa różną żywość. Niekiedy okrę znayduią w zrzodłach osobliwie 
mineralnych ,-w których gdy jest okra, wody bywaią mętne 1 żółtawe: 
Obra w, wodzie na dno opada. Bywa ona zmieszana z gliną, Z glinką, z 
item, marglem; przeto rzadko bywa czysta. Niekiedy okra obfituie w że- 
lazo , które z niey z zyskiem można wytapiać. 

Według KRAMERA, okra robi się z rudy żelazney w wodzie rozpu- 
szczoney, a szczególniey z kawalkow pyritu żółtego. Bo iako chimicznie 
żelazo i rudę w okrg można odmienić, tak te same naturalnie w bnęż od- 
mieniaig się. / Znayduią się także pyrity , a osobliwie żółte , które naypier- 
wey w witriol, a potym w okre odmieniaig sig. Okra bywa zmieszana z 
ziemią tłustawą masną , kolor iey właściwy iest czerwony; ten iednak żół- 
cieie, ciemnieie , brunatnieie, za przymieszaniem inney ziemi. Toż samo 
minna ziemią zmieszanie lest przyczyną , Ze okra różnie bywa ciężka. Znay= 
duie się okra iak w mieyscach suchych, tak i w bagniskach. Pospolicie ie- 
dnak w zrzodłach osobliwie mineralnych znayduie się, 1 dla niey*takie wo- 
dy są mętne i Zolte. W każdym prawie mieyscu bywa zmieszana niekiedy 
z marglem , niekiedy z ziemią masną , niekiedy zglinką. Bywa także w ka- 
myczkach , albo idzie żyłami, czasem leży warsztami. Zazwyczay,tak ob- 
fituie w żelazo , iż koszt na robotę około niey łożony , tak się powraca , 
iak sie więc powraca łożony na robotę około dobrey rudy. 

Pewny Autor mowi: że Okra jest ziemia żelazna znayduiąca się mię- 
dzy metalami , złożona z części weale od siebie odmiennych, Kolor ma od 
metalu, to iest-od Żelaza, które iey części przeplata, przedziela. Więc 
okre można nazwać ziemią kruszczową- 

Mowi HENCKEL , okra albo ziemia brunatna w dołach rudnych znay- 
duiąca się, i okta znayduiąca się w wodach mineralnych , a osobliwię kwa- 
skowatych , które początek mają od pyritow rozpuszczonych, gdy “ach pro- 
buig , wydaje regulum ferri, 

C2 Wedlug 
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R UD Y IZEL AS TRB, | 
Według WALERYUSZA , Okra iest czysta i tęga ziemia ; mowi-że nie 


iest zmieszana ani z siarką , ani z arszenikiem. > Jeżeli wprzod nie była 
czerwona, w ogniu czerwienicie. Przymieszawszy do niey materyi zapalaią- 
cey się, odmienia się w żelażo , chyba żeby była zmieszana z ziemią , któ- 
ra się tey odmianie sprzeciwia. Zelazo z okry wyrobione rozpaliwszy , kru- 
szy się. Gatunki okry Są: ) 

M UT Żółtość mniey lub więcey bywa iasna ; thekiedy miewa kolor 
szafranu ; miewa 80 zaś gdy iest z kamieniami zmieszana; zowia ią na ow 
czas marglem kamienistym, albo pianą morską. Bywa także albo dobrze tę- | 
ga» albo krucha: wziąwszy ią w ręce one farbuie. 

2. Blado czerwona: zmieszana z materyą kruchą , łatwo w piasek od- 
mieniaiąca Sie. W ogniu przepalona iaśnieyszego nabywa koloru ; ręce far- 
buie , lecz Się nie zda do rysunkow , .ołowkow z niey robić nie mozna. 

3. Brunatna nie innego nie iest, tylko ziemia tegoż koloru; tę w 
ogniu przepaliwszy , pod iaśnieyszym kolorem widzieć sig dale, rece farbu- 
le; kolor ma od różnych materyi, z któremi iest zmieszana. 

4. Ołowek czerwony , nic innego nie iest, tylko-okra twarda, iasno 
czerwona , zmieszana z gliną , która iey dodała tłustości ; taka tlustos¢ w 
ogniu ginie, okra staie się bardziey czerwońą , i dobrą na ołowek. 

5. Bywa także, okra w drzewie skamieniałem » bo okra upadaiąc na drze- 
wa w ziemi znayduigce się, im koloru brunatnego udziela, żelazem ie na- 
pełnia : Drzewa iednak pierwszą powierzchowność, i węwnątrz toż samo | 

í ułożenie zachowuią. Ruda maigca postać drzewa (iaka iest przy Orbissau w 
Czechach, gdzie iey się wiele znayduie , iuż to w warsztach , lub inaczey 
ułożoney) daie mało , ale wybornego żelaza. Mato zaś daie żelaza dla te- 
go, iż się w niey wiele odmiennych cząstek znayduie, które się w ten 
czas z nią połączyły , gdy się zbierała. 

Każda Okra ma szczegulną tęgość i figurę. Jest 1. piaszczysta, czet- 


wona, i żółta, znayduie się także w kamieniach. - 2. Nakształt skorupek | 
czyli tuskowata, ta nakształt cebuli składa Się z łupinek , z których iedna na 
drugiey leży. 3. Jest także okra kamienista tak twarda iak ołowek , i nie | 
innego nie iest, tylko ruda. Początek mieć może od pytitow albo rudy , 

f które się rozpłynęły i rozpuściły. à 

k 

f 8.900, 

f 
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Rudy czcze, mic żelaza nie daiace. 


PARTZ NAIN A S ny. CA T UPN BE- K. 
Szmerkiel, 


Szmerkiel, (11) mowi GELLERT, ma kolor szaty podobny do ko- 
lotu Spatb, Jest bardzo twardy , bardzo trudno topnieie, i bardzo mało że- 
laza wydaie : Według KRAMERA , Szmerkiel iest ruda » którey dostate- 


cznie 


(11) Szmerkiel, podług P. BERTRAND szara, albo brunatna albo czarniawa , bar- 
podius J > 
( Elemens dOryctojogie ) iest ruda żelasta dzo twarda, chuda, która w ogniu tru- 


Te” 


-At 
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cznie poznać nie usiłowano ; ze wszystkich rud nam znaiomych iest nay- 
twardsza. Zazwyczay bywa zmięszana z kamieniami wapnistemi miętkiemi. 
Rzadko bardzo czysta znayduie się, i trudno ią wytapiać. Ma kolor tenże 
sam, który ma Spatb, to iest zblizaigcy się do szarego. Od Hematita iest 
cożkolwiek leksza, a to dla tego, że w sobie tak mało ma żelaza, że 
go z niey nie wytapiaią, boby się koszt nie wrocił. 

Według WALERYUSZA, Szmerkiel z rud wszystkich iest naytwardszy ; 
bardzo zbity , lekszy iednak od Hemarita; kolor ma szaty, czyli taki iak że- 
lazo. W Szmerklu żelaza mało znayduie się; magnes go nie przyciąga; w 
ogniu bardzo trudno topi się. Odbieraig iednak z niego Regulum , który ma- 
gnes przyciąga. Szmerkiel tak iest twardy, że go można zażywać do szlu- 
fowania szkła, i kamieni naytwardszych. : Szmerklu dwa są gatunki: 1. Brù- 
natny albo czerwony ; taki gatunek jest toż samo co krzemień; w. nim 
znaydują się cząstki żelazne lśniące się; niekiedy znayduią się w nim gru- 
zołki albo żyłki złota. lub srebra. 

2. Gatunek iest szary nakształt żelaza, i onegoż wiecey ma w sobie 
niż pierwszy. Niekiedy w nim znayduie się cożkolwiek miedzi. Ze szmer- 
kiel wielkiego do roztopienia potrzebuie ognia, że mało ma w sobie meta- 
lu, nie biorą go do kuźnie. 


CADE RNA STY GAT UW ELK. 
Magnesia. 


Według GELLERTA , Magnesia iest ruda nie maiąca wewnattz pewne* 
go ułożenia ; składa się zaś z prąteczkow. Kolor iey szary. albo czarniawo- 
brunatny , nakształt sadzy. Taka ruda wydaie mało żelaza, i ieszcze kru- 
chego (12). O niey KRAMER pisząc mowi: Jest to ruda szaro-brunatna, 
nie maigca pewney wewnętrzney figury, lecz składa sie’z prąteczkow cień- 
kich delikatnych , tak ułożónych, iak prątki wachlarza ; ma w sobie żelazo, 
i znayduie się pomiędzy rudą tegoż metalu.  Daremna iednak bywa około 
niey praca, bo i mało, i kruchego wydaie żelaza , i trudno topi się. Bardzo 
jest podobna do inney rudy ciemno-szarey lśniącey sie, złożoney z prątkow, 
mało żelaza, więcey arszeniku maiącey ; przeto iey nie wykopuią. Osta- 
tni gatunek rudy Niemcy zowią : Eisenmann , Eisenglimmer, pierwszy s zaś 
braunstein, 

Inny Autor opisuie magnesyą, mowiąc: Jest to ruda ciężka, krucha, 
lśniąca się, bardzo podobna do Antimonium , lecz miększa i kruższa. Po- 
mieniona ruda bywa albo czerwonawa , albo czarna ; zażywaią iey daiacy ama- 
lig, 1 gancarze do polewania swych naczeń ; używaią iey także szkło ro- 
biący, aby szkło było czystsze , iaśnieysze. _Przywożą taką rudę z:Piemontu, 


C3 Według 


dno topnieie. Taką rudę tfüka drobno, i (12) Gdy stopnieie odmienia się w szkło 
używaią iey do szlufowania szkła, kamie- żółte, albo fioletowe. 

mi, stali. _ Cząstki szmerklu są ziarka 
albo prąteczki ostre twarde, przeto nay= 
twardsze rzeczy rznąć mogą. 


| 
| 
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Według HENCKELA , Magnesia zazwycznay bywa złożona z prate- 
czkow ; niekiedy iednak składa sie z łupinek iak cebula, i bywa dosyć tęga. 
Jest zmięszana z ziemią hałun maiącą ; żelaza mało ma w sobie. Magnesyi 
podobney do sadzy , z prąteczkow złożoney tak , iak ruda Antimoninm , uży- 
waią gancarze , gdy czarno naczynia polewaią. ; 

Mowi WALERYUSZ, Magnesia iest arcy krucha, podobna do sadzy. 
Niekiedy bywa cożkolwiek czerwona, pospolicie iednak czarna. Ręce smo- 
li, i ma nich zostawuie prąteczki wzaiemnie przecinaigce się. / Znayduie się 
także złożona z prątkow i łupin przygrubszyca; figurę miewa różną; ma- 
gnes iey nie ciągnie. Roztopniona wydaie szkło żółte , albo cożkolwiek fio- 
letowe. Mato bardzo ma w sobie żelaza. Znayduie się iedna magnesia tę; 
ga, druga z pratkow złożona. Ostatnia iest gruba, iey prątki grube. Bywa 
pomieszana z kamieniem także z prątkow złożonym. Oprocz 'tego znay- 
duie się magnesia , z łupin nakształt cebuli, złożona, albo też złożona z czą- 
stek kubicznych, lśniących się. Cetnar tey rudy, wydaie żelaza 10. fun- 
tow , niekiedy trochę więcey. 

Z tey rudy żelaza nie wytapiaig, lubo iey Cetnaf ma w sobie żelaza 
funtow 10. albo troche więcey , lubo z nią iest zmięszana ziemia hałunowa. 


Czytay co napisał POTT de sale communi, (13) 


PI SE EEN VS TOY GD U NEK. 
Ruda Arszeniczna po Niemiecku Wolfram. (14) 


KRAMER utrzymuie, ze nie Arszenik sprawuie, iż ruda trudno to- 
pnieie, ale raczey ziemia, która zawsze iest złączona z takiemi rudąmi, a 
osobliwie z rudą Kobalt; owa ziemia, mowi on, trudno topnieie. Taka 
ziemia mocno łączy się ze wszystkiemi metalami, a osobliwie z miedzią i 
żelazem , łączy się zaś z niemi przez arszenik. 

GELLERT w liczbie rudy arszeniczney kładzie 1. rudę białawą , któ- 
ta z wierzchu iest bardzo podobna do rudy ołowianey , składa się z gink, Z 
siarki, arszeniku , z wielu innych materyi kruszczu nie maigcych, i z rudy 
żelazney. 

2. Kładzie Wolfram, to iest: rude dobrze szarą, brunatną. Składa się ona z 
żyłek, prąteczkow nie regularnie ułożonych. Niekiedy bywa złożona z bla- 
szek cieńkich , na sobie leżących. Jeżeli od tey rudy kawałeczki nożem 
odskrobiesz , zpostrzeżesz, iż są iasno czerwone. 

3. Schirrl (15) iest ruda od poprzedzaiącey bardzo mało różniąca się. 
Cała zaś różnica na tym zawisła, ze ma figurę pryzmy; nożem od niey 
odskro- 


(13) Kamień Perzgordski podług P. de 
BOMARE , którego wspomina P, BER- 
TRAND Elemens d Oryczologie , iest, tak- 
że ruda żelasta ale chuda. Tego kamie- 
nia używaią gancarze do polewania na- 
czyń glinianych, Kamień Perigordski, ia= 
ki Kupcy przedaig, iest podobny do zu- 
żlu żelaza, który albo z wielkiego pieca 
wychodzi, albo się znayduie w górach, kto- 
re kiedyś z siebie ogień wydawały. 


(14) Jest to słowo Niemieckie, lecz ie 
potrzeba zachować , i innych wiele Szwedz- 
kich, Duńskich i Angielskich ; ponieważ 
w tych narodach Mineralogia wżięła po- 
czatek „i te ią narody wydoskonaliły. 

(15) To także nazwisko nadali Nie- 
mieccy ‘Górnicy, lecz iedni tem nazwi- 
skiem wyrażaią co innego, a drudzy co 
innego. Niektórzy z nich słowem ol- 
fram wyrażają Schirrl. Wolfram iednakro- 
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odskrobawszy niektóre cząstki, miemaią koloru czerwonego. Ostatnich 
dwoch! gatunkow , nie starano się własności poznać 'dokładnie. 

Jeżeli z ciężkości rudy, o obfitości żelaza sądzić będziemy , Wolfram 
ma go w sobie bardzo wiele, bo iest bardzo ciężki, lecz bardzo wielka 
praca wytapiać z niego! żelazo. 
rudą cyny. 


Pomieniona ruda, zhayduie się pomiędzy 
Wolfram iest ruda zła. Górnicy mniemaią , że pożera cynę, 
lecz się w tym mylą, ponieważ cyny nie pożera, lecz sprawuie, iż iest 
twardą, kruchą , a to dla żelaza, które się z nią mięsza. Wolfram iest zła 
ruda, bo oprocz żelaza, składa się z ziemi rozpuszczaiącey się, z kwasu 
slarczystego, z trochy Siarki i arszeniku. 

Znayduie się inny gatunek Wolfram, który od pierwszego różni się 
1.12 iest w cząstkach pryzmatycznych , cienkich, podługowatych; 2. iż od 
pierwszego tak iest: lekszy, Ze na wodzie może «pływać. Nakoniee, iż 
iest białawy. ~ Opisanie ostatniego Wolfram iest wzięte z Pana HENCKEL. 

Ruda Wolfram , według WALERYUSZA , iest czarno-brunatna albo 
czerwonawa. Jey cząsteczki są albo kubiczne , albo z blaszeczek złożone , 
albo inną maiące figurę. Bardzo iest podobna do kryształow mineralnych 
cynowych , lecz od nich’ iest leksza. .Potiukiszy ią , cząstki iey maią ko- 
lor czerwony , boki równe, lśniące się, różki ostre. Uderzywszy nią w 
stal, iskry wydaie. Zawsze w niey żelązo i arszenik znayduie się. Gatunki 
tey rudy są: 

r. Ruda arszeniczna składająca się z cieniuchnych prateczkow, w czem 
iest podobna” do rudy Antimonii ; -przeto za tę ostatnią , pierwszą często bio- 
rą- Prąteczki , z ktoxych się składa , zbiegaią się w ieden' punkt. 

2. Ruda arszeniezna kubiczna. Bardzo często biorą iq, za rudę kry- 
stallizowaną cynową. 

8. Ruda arszeniczna tęga | złożona z cząsteczek wiele bokow maią- 
cych. Ta nic innego nie iest, tylko zbior wielu małych kryształkow , bo- 
kow bardzo wiele maiących , które z sobą mocno są połączone. 

4. Ruda arszeniczna napół przezroczysta. 
złożoną z kryształkow wiele bokow maiących. 
złożone `z blaszek 
dobne do granatow. 


Taka ruda iest czerwona , 
Te kryształki są znowu 
napot przezroczystych. Wspomnione kryształy , są po- 

Ruda żelazna arszeniczna, bardzo często znayduie się 
w mieyscach , z których cynę biorą. W -dołach Westoufots i Westmannland 
rudy arszeniczney osobliwy znayduie się gatunek, czyli kubiczna. 


S+4 Boo N AST V 
Mica 


GATUNEK. 
żelazna, (©) 


Mica żelazna według GELLERTA , wydaie żelazo kruche. Z tym 


wszystkim bardzo często w niektórych kużniach z pomienioney rudy oneż 


wyta- 


zni się od Schzrri „ bo składa się z cząstek 
pryzmatycznych, cienkich, podługowatych, 
itak iest lekki, że na wodzie pływa; ko- 
lor także niekiedy ma modrawy. Autor 
wziąwszy Schirrl za Wolfram, mowi, że 


iest czwartym gatunkiem rudy, lecz ta- 
kiego gatunku nie masz ; czytay Dzetzonaż- 
re des Fossiles Pe BERTRAND. 

(*) Mica żelazna różni się od Mica, kto- 
z można dzielić na plasterki cinekie prze- 


al 
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wytapiaią ; więcey szacuią sobie czerwoną , nad czarną. Ruda, o ktorey mo- 
wa, iest ciemno lśniąca Się. Oprocz żelaza wiele w sobie ma arszeniku , 
który sprawuie , iż żelazo jest kruche. 

Mica żelazna iest 


gatunek talku, lecz przezroczystsza i bardziey lśnią- 
ca Się. 


Taka ruda ogień wytrzymuie , w wodzie nie rozpuszcza Się. 
miewa różny, to iest żółty , srebrny , czerwony. 
nigrum. Gatunek tey rudy nayprzezroczystszy, maybardziey lśniący sie, 
składa się z blaszek wielkich giętkich , które można potozłączać. Nazywaią 
taki gatunek selenites , glacies Maria. Toż nazwisko , acz nie słusznie , da- 
ią Spath przezroezystemu i lśniącemu się, (16), który potłukłszy , dzieli się 
na cząstki tomboidalne, złożone z małych blaszeczek. |Spatb, o którym 
mowa, iest materyał gipsowy. HENCKEL powiada, że z rudy zwaney 
mica, czyli czerwoney:, czyli czarney , czyli żółtej , czyli brunatney , gdy 
iey iest wiele, w niektórych kużnicach żelazo z pożytkiem wytapiaią. Z 
tym wszystkim czerwoną więcey szacują , bo czarna ma w sobie coś szko 


Kolor 
Ostatnia zowie się sterile 


dliwego , to zaś coś, iest podobne do olowka czerwonego. 


Według 
cieniuchnych. 
wszystkim , 
bny do koloru -Hematita, 


WALERYUSZA , 


mica 


Żelazna iest ruda złożona z blaszek 


Kolor ma albo czerwony , albo szary nakształt żelaza. Z tym 
proszek, na który ią trą pilnikiem , 


ma kolór czerwony , podo- 


Cząstki mica mało z sobą trzymaią się; w pal- 


cach można ią kruszyć; cząstki pokruszone na palcach pozostałe sprawuia, 


iż palce albo się lśnią „ 
cożkolwiek arszeniku. 


albo maig kolor czerwony. 


Gatunki iey są : 


Taka ruda ma w sobie 


1. Mica koloru żelaza, albo szaro czatniawa ; składa się z blaszeczek , 


które na wodzie pływaią. 
lśniący sie, lecz rąk nie farbuie. 


2. Mica czerwona; z koloru iest podobna do ełowka czerwonego. 
wiele cząsteczek lśniących się , iest tak tłusta, iak ruda ołowiu. 
buie, wodzie udziela koloru czerwonego , i w niey na dno opada. 


ią potłuką na piasek , 
nie sposttzegą. 


groczyste , których w wielu mieyscach 
Państwa Rossyiskiego zamiast szkła ha 
okna używaią. Niekiedy tukiemi plaster- 
kami okrywaią Relikwiarze. Mica często- 
Kroć Moskale tfuką drobno, i posypuią nią 
obicia papierowe ; używaią iey.także do 
Mikroskopow. Pod Odrowękem w Sendo- 
mirskim Woiewodztwie nie daleko Kościo- 
fa S. Rozalii, i pod Radoszycami za wsią 
Grodziskiem szukaiąc rudy, méca znaydo- 
wano. Niektórzy mica zowią glacies Ma- 
rid. 


(16) Spark przezroczysty i lśniący się 


Potłukłszy ią na piasek, 


ten będzie czerwony 


Ma 
Palce far- 
Jeżeli 


iw ogniu przepalą , zkalcynuią , znaczney odmiany 


§. TIL. 


potrzeba nazywać Glacies Marie, bo go 
tak wszyscy Mineralogiści nazy waią. A 
ieżeli tego nazwiska używali A na 
oznaczanie , mêca albéscens » to uczynili ci, 

którzy w tey materyi nie byli biegłemi, 
Glacies Maria prawdziwą można przepa- 
li¢ na Sips, a zaś mica na gips wypalona 
bydź nie może. Można 0 tem czytać Chi- 
miią NEUMANNA pod artykułem Talc; 

wspomniony Autor cz zyni różnicę mię- 
dzy mica, selenites , spath, i i glacies Marie, 
każdy można rozeznać z charakterow, kiba 
re opisuje. 


RUBY MEL AS TA an 


SL OUR 
Zelazo zmięszane z różnemi materyadami w ziemi będącemi, 


Ziemie żelazo maiące. Tych niepodobna opisać w szczegulności. 
Znayduie się albowiem żelazo w piasku, w ziemi, w mule, w linie, w mar- 
glu , a osobliwie w gatunkach ziemi masney, lepl kiey, i thustey ; które gatun- 
5 By wa brunatne , czerwone , albo czarne. 

2. Kamienie także maią w sobie żelazo , lecz i tych dostatecznie nie 
można wyliczyć. We wszystkich bowiem kamieniach czerwonych , bruna- 
tnych, czarnych, iest żelazo. Znayduie. się także w kamieniach wapien- 
nych, w marmurach, w spath różnych kolorow, w krzemieniu, w kamie- 
niu zwanym Sardyk , w glazach skal, w iaspiszu, w granatach, w Kwar- 
su, w ametystach , w hyacyntach , w rubinachi 

3: Witriol żelazny, ma kolor zielony. Od ciepła rozsypuie się i odmienia 
sie w piasek szary. Gdy g go w wódzie rozpuszczą , na dno opada materya żół= 
ta. Po nieiakim czasie, naczyniu szklannemu, w którym był tozpuszczony , 
udziela Koloru żółtego. Znayduie się w kawałkach przeztoczystych na- 
kształt kryształu , albo w kamycz kach wodnych, albo w kwiatkach.. Wi- 
tiiolu zielonego używaią do robienia atramentu , zowią go pospolicie ko- 
perwas. 

4. Witriol zmięszany nazywaią ow, ktory z'kilku metalow iest zło- 
żony , iako to z żelaza i miedzi, albo z ci » miedzi, i żynku. 

5. Ziemia witryoliczna; ta nic imnego nie iest, tylko ziemia ezystà 
zmięszana z witryolem , albo raczey iest pirit- w wilgotnym powietrzu roz” 
puszczony, co poznaią ze smaku podobnego do atrameńtu. Pomienion@ 
ziemia bywa czerwona, żółtawa » czatniawa, modra, zielona. Czarna, zol- 
ta, i czerwona zazwrycziy maią w sobie witriol żelazny ; modra zaś i zielo” 
na ma witriol miedziany , ale rzadkó czysty. 

6.. Kamień witry oliczny maiący różne kolory; że ten kamień ma w so- 
bie witriol, łatwo się przekonać, biorąc go na ięzyk. Ten kamień roz- 
sypuie się; bywa czerwony, żółty. On lest miętki, i ma kolory mie- 
nione. Bywa, także taki kamień czar tny , 1 Szary. Szarość ma różną , bo 
jest albo lasno-szary , czyli białawy , albo ciemno- -szary. Na wolnym po- 
wietrzu łatwo rozsypnie Się. 

7. Piryt nie ma pewney figury. Bywa koloru blado- żołtego , i błyszczy 
się. Uderzywszy nim o stal, wydaie więcey lub mniey ben według wie- 
kszey lub mnieyszey twardości. Is] Kry wypadaiace są wielkie, zapach maią 
siarczysty. Pomieniony piryt, pada się w ogniu, płomień z niego wycho- 
dzi modry, albo iasno- -zolty , i w piasek iasno- czerwony édntienaa się. Pi- 
ryt, O którym mowa, ma wsobie żelazo. (17) Jest trolakiego gatunku 1 
Tegi twardy, który RAL iskier wydaie , gdy nim o stal blią ; ten ci to pitit, 
Ed prawdziwie Krzemieñn starodaw nych. 2, Twardy , którym o stal udetzy- 
wszy, wypadaią także iskry , lecz ich mniey wypada , niż gdy pierwszym 

D uderza- 


(17) Z doświadczenia P. HENCKEL pe- funtów mniey nie miewaią żelaza. W 
wni iegteśmy , że pirity nad 10, albo 12. żółtych zawsze cząstka miedzi zhayduie się, 


grywa CRÉÉ mn 
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uderzano. Jest zmięszany z twatdym kamieniem , który przeszkadza, że sig 
na wolnym powietrzu nie rozsypuie, chyba że wprzod dobrze będzie prze” 
palony. 3: Miętki, którym © stal uderzywszy ; iskier albo bardzo mato , 
albo cale nie widać. Dla tego ostatni iskier mało daie , iż iest zmigszany 
z kamieniem kruchym , który się łatwo w piasek odmienia. Ten ostatni pi- 
ryt w powietrzu rozsypuje się, mniey ma żelaza, nié pierwsze. 

g. Piryt okrągławy , ma kolor różny i figure różną , tO jest: bywa po- 
dobny do nerek. Bywa w kołaczkach złożonych z ziemi, i innych części 
odmiennych. Wewnątrz bywa albo tęgi, i zbity , albo Z płatkow , lub też 
z prateczkow złożony. Raz mniey , drugi raz wigcey ma żelaza'i Siatki. 
Nie zawsze nim ogień można krzesac. Znayduie się także W gałkach zu- 
pełnie okrągłych , niekiedy w okrągławych , podiugowatych ; niekiędy bywa 
podobny do grona winnego ; albo do kołaczyka. Kolor miewa btado-zolty; 
czarniawy , białawy ; albo podobny do rdzy. 

9. Markassyta, albo piryt krystalhzowany. Taka. markassyta bywa W ka- 
wałkach. Jak sama, tak i kryształki , z których się składa, maią różną figu- 
se. Uderzywszy nią o stal, wiele iskier wydaie. Kolor ma żółty , bły- 
szczy się. W ogniu pierwszy traci kolor, a odmienia się, albo w brúna- 
tną , albo w czerwoną. Ma w sobie żelazo , siarkę, a bardzo często wie- 
le miedzi. 

10. Piryt brunatny , albo raczey koloru wątroby. Ma w sobie wiele 
siarki, wiele żelaza, lecz prawie nic niema arszeniku , a miedzi wcale nie. 
Bywa w tabliczkach złożonych z grubego piasku , bywa także w kawał- 
kach kubicznych. (18) 

11. Zelazo z arszenikiem. Znayduie się żelazo w rudach arszeniku , 
skorupiastych kubicznych , bialych , to iest w pirycie białym , i w kamieniu 
arszenicznym. 

12. Znayduie się razem z zinkiem w rudach białawych , modrawych, 
morowych , brunatnych, koloru żelaza. HENCKEL mowi, że ruda zinku, 


którą biorą około Goslar., iest prawdziwie ruda Żelazna. (19) 


13. Znayduie się także żelazo w galmay, to iest w rudzie prawdzi- 
wey zinku. Jey kolory Są białawy , lazurowy , Szaty » wątrobiany , biały , 
żółty, czyli koloru pirytu miedzi , blado-żółty, albo koloru rudy miedzianey 
zielonawey. Figure ma taką, jaką ma kamień łupny ziemny, zwany ardośśia. 

14. Jest żelazo razem z cyną, inż to w rudach cyny krysztallizowa- 
nych , już w kamienistey rudzie cynowey. 

15. Bywa także żelazo wraz z srebrem w rudzie srebrney czerwoncy; 
czarney , Szarey- 

16. Można podobno mniemać , Że niemasz żelaza , w ktorymby się coż- 
kolwiek złota nie znaydowało. W rudzie zwaney ruda złota (2,0) iest że- 

lazo. 


(18) Nie wiedzieć o iakim pirycie Au- (19) Nie chciał tego mowić HENCKEL. 
tor mówi ; bo ieżeli mówi o tym, który na- Ruda Goslarska; z ktorey odbie raią zink, 


pół iest strawiony , takiego gatunku oso- jest mięszanina ołowiu, siarki, zinku, i 
bnego nie powinien był naznaczać ; jeżeli bardzo matey części żelaza, 
zaś mówi o pirycie wodnistym, iako go (20) Przez to siowo ruda złota coż Chce 


wielu nazywa; ten: ostatni zawsze ma w Autor rozumieć ? wiadomo bowiem, iż 
sobie arszenik., zloto w swey- macicy zawsze, iestqCZ)81€ 
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lazo. Według zdania LEHMANNA » we wszystkich rudach żelaznych poka- 
zuią się znaki złota > a powszechnie mowiąc, z każdego żelaza można coż- 
Kolwiek złota odciągnąć. . Mowią górnicy , że niemasz żadney bani złotey, 
gdyby nayobfitsza była, ktoraby żelazem nakształt kapelusza nie była przy- 
kryta, 


$. IV. 
O żelazie w wodzie zmayduigcym sie. 


1. Znayduie się woda kwaśna » witryoliczna , pachniąca , maiąca dymek 
witryolu bardzo Subtelny , który można rozeznać iusto węchem , osobli- 
wie pomienioną wodę w buteleczce dobrze zamkniętey zkłociwsży , iużto 
leiąc w nią wodę, w którey mokł galas; bo woda, ieżeli ma w sobie 
prawdziwy witryol itaki, z którego mogą się robić kryształy , powoli czer- 
nieje. 

2. Woda witryoliczna żelazna. Ma w sobie witryol żelaza: Ta także 
czernieie, za przylaniem wody , w którey mokł galas. Trzeba bowiem wie- 
dzieć , że czernienie iakieykolwiek wody , po przylaniu do nieyinney , w 
któtey moki galas, iest nieomylnym dowodem , iż ma w sobie witryol Ze~ 
lazny ; przeciwnie gdy woda ma zapach, i smak witryolu żelaza, lecz nie 
czernieie po przylaniu wymokłego galasu , wnieść nalęży , iż nie ma w 5o- 
bie witryolu żelaznego. = 

3. Sa wody Zelazne kwaskowate, albo witryoliczne , w których iak się 
spodziewano nie postrzeżono: przygrubszych żelaza cząstek. : Takie wody 
maią w sobie tylko witryol- żelazny , co poznaiemy iuż ze smaku podobne- 
go do atramentu, już „,że po przylaniu wymokiego galasu , albo czerwie- 
nicią „ albo ezernieia , według tozney obfitości witryolu. Ze takie wody 
maią w sobie witryol żelazny , poznalemy ieszcze i ztąd, że gdy owe wo- 
dy długo są w szkle zachowane , na dno opada materya Żółta ; takaż ma- 
terya widzieć się daie w rurach, przez które pomienione wody płyną, Zmay- 
dia się wody kwaskowate witryoliczne wolatilne A 
czne , bitumiczne ; inne maią w sobie sol morską. 

4. Wody leczące, w których się kąpią , są albo witryoliczne „, albo 
alkaliczne , albo niiakie , aque neutra>i. t, d. Czytay SWEDENBORGA. 
Woda, mowi P. ROUELLE, łatwo z sobą niesie żelazo > 1 bardzo daleko 
onez odnosi. Aby zaś żelazo daleko odnosiła , potrzeba aby się w witryol 
odmieniło. Bo gdy woda, maiąca w sobie żelazo w witryol odmienione , 
trafi na ziemię absorbuigca , kwas witryoliczny „opuszcza żel 


albo też tylko witryoli- 


azO ; to przez 
nieiaki czas na wodzię unosi się, lecz potym opada , i formuie tude żela- 
zną, kamienie żelaste , (21) kamień orli, a to według różnego cząstek zie- 
mi ułożenia, 


D2 §. V. 


która, powszechnie'mowiąc, iest Zwartz bias mieg wewnątrz wydrążony, napefniony 
ławy, w którym albo bardzo malo żelaza, ziemią, Niektórzy Naturaliści zowią go 
albo cale nic, nie znayduie się, kamieniem orlim falszywym. Obacz Dz. 

(21) Po Niemiecku Erdsiefn; iesttoka- ctionaire des Fossiles pod sfowem GEODE, 


We 


2% 


Zelazo, które znayduię się m roślinach » 


Pisze LEHMAN , 
41 dobrego żelaza, iako to : 
„» Preiendw alsk 
nie potrzeba ; bo, poniewaz żelazo zna 
powiedziało , bo, pomews 
ji zwierzętom może służyć za pokarm , 
onychże. 
ia, falą początek od że 
dziwić się nie potrzeba , 
rząt spalonych. Można mniemać, 
mi, któremi się karmią. 


ZWI 


ślina 
domosci, n 
początku żelaza Z 
pisana w Dzieiach Paryskiey Akademii 

Z doświadczeń wiele razy powto 
znayduie się WE krwi zwierząt. 
nich zwierzęta , ryby » i ptaki. 
sobie naywięcey żelaza , 
a pokaże Się , 


mięso , i krew, 
zaś i, tlustości cale nic , 
żelazo jednak nie znayduie się w wo 
cych ,/1 im koloru czerwonego udziela. 
MANGHINI , uczony 
vachowat ile w każdym zwierzęciu 
uncye ludzkiey krwi ezerwoney , daig 
magnes przyciąga. 
żelaza wyrachował 5 
ktorych, połowa w 
niey powinno się znaydować, 60. 
przyciągał. 
daje, swoie niektóre myśli, jako to : 


mniema, 


że 


onęż tozgtzewaią ; bo z 
daley , Ze gdyby Lekarz 
plo powiększaią ; 
lenia krwi pochodzące , 
kolwiek żelaza maiące, Z pocz 


(22) Obacz Encyclopédie d Yverdon Art: 
CRYSTALLISATION. 

(23) P. JUSTI pyta sig, ieżeli żelazo, 
które znayduie się w popiele zwierząt, i 
roślin, a które magnes przyciąga » przed 
spaleniem iak zwierząt, tak roślin, w nich 
znaydowałe się + Mniema i iż podobnieysza 


EES) EEE a © 


że znaczna liczba roślin , 
Dęby Orbissawskie w Cz 
ie na 6. mil od Berlina odległe 7. 
yduie „się W tylu kopé 
iż latwo być może rozpuszczone , 
może ie powiększać s 
Mniemali niektórzy; Ze kolory , które 
laza w nich będącego. (22) 
że żelazo znayduie się w popie 
że żelazo weszło Ww 
Kto pragnie więccy 
jech czyta długą bardzo dysputę 
ebrajiego Z popiołu roślin. 
Umieiętności. 
zonych iest rzecz p 
Ludzie maią go 
Aby poz 
potrzeba osobno palić na popio 
iż żelaza w mięsie bardzo m 
a we krwi naywigcey- 
dzie, lecz w częściach krew składaią- 


Aby więc w całey 
iż człowiek dorosły 
wielu zwierzętach jest czerwona ; 
skruputow! żelaza , które magnes 


GESNER, przytaczaląc doswiadczen 


e krwią cyrkuluiąc , 
é starali się doyść , leże 
mogliby prędzey i skuteczniey 
zwłaszcza , 12 pewna TzEcz 1€St , 
atku gorączkę sprawują. 


i zwierzętach. 


i zwierząt, daie i wiele 
echach ; wielkie konchy 
Temu zaś dziwić się 
‘nach, iako Sig 
zaczem roslinom 
i być częścią 
w ciałach widzieć Sig da- 
Co ieżeli tak 'iest , 
le pozostałym ze 


t. d. 


zwierzęta Z To" 
w tym punkcie nabyć wia- 
LEMEREGO ; GEOFROL, o 

Znayduie się ta Dysputa wy- 


5ewna, 1ż "żelazo 
w sobie naywięcey , PO 
zwierzęcia ma W 
ł kości, tłustość , 
ało, w kościach 
w sobie wodę , 


¢, ktora CZESC 
Krew ma 


wiele sobie pracy, zadał , aby wy” 


Pisarz Włoski , 
żelaza 2 


znayduie Się , j doszedł: że dwie 
dwadzieścia granow popiołu, który 
krwi człowieka dorosłego wielość 
ma krwi funtow 25- Z 
wniost zatem, że W 

nes bedzie 
ją MANGHINIEGO, przy- 
cząstki żelaza we krwi znayduiące SIĘ, 
tra się, 1 rozgrzewaię. 
li cząstki żelaza krwi cie- 


Wnosi 


leczyć choroby od rozpa- 
że lekarstwa COŻ» 


(23) 


rzecz do prawdy » że zlało się podczas pa- 
lenia tych cial.) P. GEOFROY , które- 
mu zdanie P. JUSTEGO podcbało się, tak 
mocnemi poparł ie dowodami > itak grun= 
townemi potwierdzit doświadczeniami, że 
wielu naysławnie ych Chymików za nim 
poszło. P. LEMERY starał się tylko oka= 


Le 


1 
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Starodawni Lekarze żelaza na lekarstwo zażywali. HOMER mowi, 
że Achiles uczeń Centaura Chirona, uleczył Telefa Króla Mysii rdzą z 
włoczni, którą pomieniony Król był raniony. 


AR New Ua Bib BR WSZ. M 
Wnioski g uwag uczynionych nad ciałami żelazo maiącemi, 


Uważałem dotąd ciała maiące żelazo. Z tych uwag wnieść naprzód 
należy, że ponieważ Mineralogiści w. niektórych wzwyż, wspomnionych 
okolicznościach nie zgadzaią się, iż w tey materyi wiele ieszcze brakuie 
wiadomości, bez których pewnie nie można twierdzić, które ciała maią w 
sobie żelazo. Z tychże uwag wnieść powtóre potrzeba, że bardzo wiele 
iest żelaza, że się różnie zbiera, pomnaża; ze różnie bywa tozłączane , 
rozpuszczane. Z tychże uwag możemy poznać , ile we Francyi mamy ru- 
dy bagnistey osuszoney ; niemniey możemy doyść zkąd pochodzi, ze w 

wyschiych bagniskach , części w żelazo obfite, porobiły pagorki. O tym 
potrzeba czytać SWEDENBORGA , którego uwagi w tey mierze są interes- 
suiące. Z uwag zwyż położonych możnaby wyłożyć, iakim sposobem 
tobi sie kamień orli, różnych rzeczy maiący obrazy; iako żelazo napełnia 
niektóre, 1askinie 1 kanały we wnętrznościach gór znayduiące się. Ze Stela- 
ktyt żelazny iest biały, to oczywiście pokazuie , iż test z Aogistyku ogołot 
cony. SWEDENBORG , pisząc o mieyscach w których sie stalaktyty że- 
lazne znayduią, mowi, ze Zwierzchność każe do nich wniścia zamykać , 
aby ich koloru powietrze świeże nie psuło. Kładę teraz moie niektóre 
uwagi. 
Rudy nie maigcey w sobie fogistyku , magnes nie przyciąga. (24) 
Zadney rudy niemasz , która nie mogłaby być przepalona. 
Ruda ma różne kolory , od różnego ognia, który wytrzymała. 

4. Ogień iest przyczyną , że rudy żelazne są różnego gatunku , to 
iest, że z nich iedne więcey , drugie mniey kolorem przystępuią do żelaza, i że 
z rud wszystkich ta iest nay drone , ktôfa rodowitem żelazem nazywamy. 

Pokazalo się, że żelazo znayduie się, luż w mnieyszey iuż w wię- 
kszey obfitości nie tylko w kopainach , roślinach , zwierzętach , 
Mać možna nawet mowić, że iest w powietrzu. 


COZ: 


ale teź i w 
Z tego wnieść mogę 

< Ze materya żelaza iest bardzo subtelna ; ponieważ woda, powietrze, 
A , mogą ią w sobie utrzymyw a , zgromadzać , rozpraszać , składać , 
lążtylizówać. 


Woa 


D3 2. Aby 


zac, iż pomienione cząstki mogą się znay- rego żelazem nazwać nie można, Prawda, 
dować w roślinach , i we krwi zwierząt. że powietrze może przenosić , i w sobie za- 
Lecz doświadczeniom P. GEOFROY u- trzymować cząstki elementarne żela SA 
stępnią racye P. LEMEREGO. Przeto lecz też utrzymuie w sobie (AŚ p ilace 

twić się potrzeba, że Autor zdanie P, się pirytow, 1 inney rudy zelazney ; Asa 
LEMEREGO ma za prawdziwsze, muie także w sobie kwas witrioliczny, któ- 

(24) Przeciw tym wnioskom możnaby rych iednak elementami żelaza nazwać nie 
wiele zarzucić. Autor mówi, że wiele Ze! można. Nad tem dłużey nie zastanawiam 
laza w powietrzu znaydnie sie; to się tyl- się, bo mniemam , ze ta materya wcale 
ko prawdzi o kwasie witriolicznym , kt- nieuzyteczna. 


| 
| 
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j 
2. Aby żelazo od wody, powietrza, i ognia ocalić , potrzeba ie złą- || 
czyć z taką materyą , którey wspomnione rzeczy nie odmieniaią. Pewna 
rzecz, mówi LEHMAN, że każda macica musi w sobie mieć masse tęgą, 
inaczey nie mogłaby w sobie utrzymywać metalu. Zastanawiaiąc Się nad me- 
talami połączonemi z materyą pożeraiącą , i wolatylną , iakie Są arszenik i 
siarka » postrzegam , Że są pomieszane z materyą stałą , która ie podczas to- 
pienia utrzymuje : w tym Opatrzność naywyższą wicibić powinniśmy. Z ma- 
teryi stałych , niektóre maią właściwą figurę; niektóre pokazuig się być zda- | 
wna, niektóre świeżo uformowane. Zmayduią się rudy iedne twarde , inne || 
miçtkie , inne zbieraigce pomnażaiące się, inne ginące iut. d. | 
g. Materya Zelazna może mieć taką postać , taką powierzchowność, ia- | 
ką ma materya stała, z którą iest złączona. Przeto bywa w kawałeczkach | 
kubicznych , albo w tabliczkach , albo w kuleczkach dla tegoć to niekiedy || 
bywa podobna do petrifikacyi, lub też do stalaktyta. | 
4 Potrzeba starać sig poznać nature materyi stałey, żelazo w Sobie | 
utrzymuiącey ; tę bowiem poznawszy , łatwo wnieść iak sobie z ową rudą | 

postępować należy , czego do niey potrzeba przymięszać , aby łatwo topnia- 

ła; w iakim nakoniec piecu topić ią potrzeba. 

5. Ostrzegam, iz rudą żelastą nazywam tę, która w sobie ma tyle że- 

laza , iż razem wiele można go wytapiać,.i z którey żelazo wytopione , bę- 
dzie dobre użyteczne ; która zaś iest taka ruda? nie można iey inaczey po- | 
znać , tylko xóżne rudy z sobą porownywaige. | 


RP NUE, DYR Oe CE FRE 


O Rudach zuayduiących się w całey ziemi, 


Rzeczy naturalne tak są połączone, że o iedney mowiąc , nie można 


się obeyść , aby nie wzmiankować powszechnych żywiołow ognia , wody , po- f 
wietrza; bo te żywioły naturalne rzeczy ustawicznie odmieniaig. 
Wszędzie prawie, a nawet w naytwardszych częściach ziemi znayduią się | 


konchy i kawałki ciał morskich; te woda zostawiła. 
„ W wielu mieyscach znayduią się witryfikacye , kalcynacye , zuzel, ka- 
mienie zwane piana morska; te Od ognia maią początek. 

Na całym ziemi wierzchu zpostrzegamy pozostałą materyą po deszczach, 
albo po rosie; to iest dzieło powietrza. 

Łatwo poznać co ogień rozproszył , stopił > alba w popiot obrocił ; 
łatwo także poznać , co po deszczach albo rosie zostaie się; i że to co pa 
rosie zostaie się , ma cząstki żelaza. Wiemy, że powietrze napełnione iest 
różnemi ciałami , więc-każde ciało w powietrzu będące, łącząc się z inne- 
mi na nim będącemi, powinno albo twardnieć , albo się powiększać , albo 
miękczeć , albo w proch rozsypywać się, według różności roztopu na po- 
wietrzu będącego. Łatwo poiąć , iz taż sama materya moze iedno ciało za- 
chowywać w całości, drugie psuć, niszczyć; że pozostałe cząstki z ciała ie- {| 
dnego , osobliwie płynnego , gdy ciała stałego nie mogą gryść , iego wierz- 
chu chwytają sig, i ciało stałe tak powiększają , iak muł z wody opadaiący, 
doły zmnieysza w nie opadaiąc. 


Zgadza- 


do. Bo gdyby woda poformowafa war- 
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Zgadzalą się wszyscy, że woda iedne mieysca może wyptozniac , iako 
to gdy doły w rzekach wybiia, a drugie napełniać swym mułem; że może 
różne materye z iednego mieysca na drugie przenosić , że różne ciała może 
mięszać ; pomienioney wody skutki codziennie widzieć się daig. Ale gdy 
widziemy, ze kupy znaczńe konchi nam znaiomych , prawie we wszystkich 
kraiach znayduią się; gdy czytamy, że ie znayduią na wysokich górach w 
marmurach , kamieniach , kredzie, marglu, glinie ,. piasku; gdy dowiaduiemy, 
się, Ze wszystkie prawie części ziemię składaiące, są napełnione nie tylko 
konchami, lecz i innemi ciałami morskiemi; wnieść musiemy,, że wierzch 
ziemi był bardzo odmieniony. Uznawszy za prawdę nieomylną świadectwo 
Pisma Swiętego, (25) naznaczalącego potop powszechny za początek takiey 
odmiany, ieszcze można mowić, że przed. potopem wody . wierzch ziemi 
żnacznie odmieniły , ponieważ go teraz ustawicznie odmieniaią. Szwedzi w 
dzieiach swey Akademii corocznie opisuią , ile morze zabiera im ziemi; więc 
można mowić, że przed potopem była ziemia zmięszana z ciałami morskie- 
mi, lecz nie wchodząc iakim sposobem to się stało. 

Po rozdzieleniu wod, z których iedne zostały na ziemi, drugie wznio- 
sły Sig na powietrze; pozostałe na ziemi porozdzielały się na części, po- 
dług ustaw natury, to iest podług ustaw od Boga naznaczonych. Wody 
spływaiąc w iedno mieysce , to iest te, z których iest morze, doły poczy- 
niły; więc z ziemi, którą woda odnosiła powstały góry. Owe góry, we 
swych wnętrznościach , (to iest w iaskiniach w nich będących ) zatrzymuią 
wodę , która z nich wypływaiąc, szusze uśmierza. Albowiem powietrze 1 
ciepło ziemi wodę odbieraią ; więc ziemia wysycha; zaczem z gór wypływa 
nowa woda, i ziemię odwilża. Wody podczas potopu spadały przez czter- 

dzieści. 
(25) Ktokolwiek zważy wewnętrzne zie- 
mi ulożenie, a zważy ie tak głęboko iak 
się rady znayduig , przyzna, że nie sam 
potop sprawii owe odmiany , których zie- 
mia doznała. Gatunki kamieni, ich we 
wnętrznościach ziemi ułożenie, są to znaki, 
Z których pewnie możemy rozeznać te, 
które potop zostawił , od tych; które przed 
nim znaydowały się. Ze z kamieni nie- 
które ogień uformował , można utrzymy- iz każdą warsztę w szczególności nowy 
wać na fundamentach dosyć pewnych, wylew wody uformował. Otoz powsze- 
Oprócz tego pod naydawnieyszemi górami  chne P. JUSTEGO w tey materyi mnie= 
znayduią się gromady konch , i innych rze- _manie. Niewiem ieżeli wydał” disserta= 
czy spetryfikowanych, które są dowodem, cya, którą obiecuie, a w któtey, ma do- 
ze kiedyś w owych mieyscach morze było.  kładnie wyłożyć swoje sistema. Zdaie mi 
W którymkolwiek mieyscu kto w głąbsz! się, że ogień wprzód w ziemi poczynił od 
iemi kopie się, spostrzega (wyigwszy miany, iako mniemał WISTON, i że 
skały) warszty ziemi coraz to inne i ina- Komety znacznie przyłożyły! się do od 
czey ułożone. W niektórych mieyscach, mian, które ziemia wytrzymała, Co zaś 
w których lubo nie nadto głęboko kopano,  tycze się warszt ziemi, które woda poczy- 
przecież warszt odmiennych więcey niż go. nila, mniemam > iż te podług różnego 
narachowano. P, JUSTI mowi » że tru- ciężaru, nie mogły były, układać się, po- 
dno poiąć , iż owe warszty morze uczyni- nieważ podług gruntu, ną który części w. 
wodzie będące opadały , podług burzenia 
się, i mięszania się wod płynących, wszystko 
przewracać się musiało. 


złożone z części cięższych , a wyższe z le= 
kszych ; tego iednak w ziemi nie spostrze= 
gamy; ponieważ pod kilku albo kilkuna- 
stg warsztami złożonemi z cięższych dale- 
ko materyafow , znayduiemy ziemię tęż 
same, która iest nad niemi, znayduiemy 
mowię, ziemię daleko lekszą od owych 
materyalow , z których są złożone warszty 
nad. nią będące. Chyba , że kto odpowie, 


szty ziemi, więc podług prawd Hydrosta- 
tycznych, warszty spodnie. powinny bydź 
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dzieści dni i nocy w wielkiey obfitości, i z wielką gwałtownością. Że zaś 
spadały w wielkiey obfitości, i z wielką gwałtownością , to sie pokazuie ztąd, 
że się nad ziemię wzniosły bardzo wysoko, i w swey wysokości utrzymy- 
wały się przez 150. dni. Więc gdy tak były wysoko, wierzch ziemi od- 
mieniły. Do tey odmiany dopomagal fyxus & refluxus, to iest: iż wzniesio- 
ne wody na przemian podnosiły się , i opadały. Mogły zaś ‘wody wierzch 
ziemi odmienić; bo wody niosły z sobą- naprzód te materyały, które im 
sig naymniey opieraią , laki jest piasek, glina; Z/aczem te matetyały pier- | 
wey opadały, i doliny napełniały ; po nich w doliny opadały kruszeze, gła- | 
zy i.t d, Zaczym nie potrzeba się dziwić , że pod lekkim piaskiem znay- | 
duią się skały; że nad gliną znayduią się węgle ziemne; że na marmurach 
widzieć się daie glina; ze nad piaskiem są kruszce, rudy poprzerywane , | 
drzewa nawet zagraniczne w kamień albo w kruszec odmienione. 

Gdy woda potopu przestała się burzyć , nie mogła daley ciał przeno- | 
sió; zaczem , te które porozłączała, które w niey unosiły sie, opadły. Wo- 
da pozostała odpływaiąc , wydrążyła nowe doliny, zostawuigc w górach, 
które poczyniła ślady tych odmian, które sprawiła. Ze się znayduią kon- 
chy różney wielkości i w różnych głębokościach, tega różne mogą być 
przyczyny. 

Pierwsza, iż woda tą ziemią , którą z sobą niosła, część morza zasy- 
pała w ten CZAS , gdy część ziemi zkąd inąd odniosła, iako się ustawicznie 
przytrafia. 

Druga przyczyna, že gdy woda ziemię oblewała do znaczney wysoko- 
ści , konchy na nadrzuconą ziemię pozgromadzaly się, a gdy wody odstąpi- | 
ty, konchy oschiy. Te więc za pomocą wilgoci kamienistey, albo kru- 
szczowey , odmieniły się w ciała stałe , toiest w marmury , albo metale. Te 
zaś konchy , które pomienioney wilgoci nie miały , odmieniły się w margiel. 


Trzecia przyczyna ,.że woda podczas potopu bardzo się burzyła; (ia- L 
ko mniemaią) więc ryby i ślimaki rozbliały się, kruszyly się, 3 mieszaly 
sie z innemi ciałami; te więc gdy na ziemię opadły, z czasem ztwardnia- | 
ły. Znaczne kupy pomienionych konch na odległe mieysca woda zaniosła. | 


Zaczem też same mięszaniny różnych cial, mogą się w ziemi po dziś dzień | 
'znaydować , które na dnie morskim znayduią sig, na którym niektóre rzeczy | 
Żyią, nie mięszaiąc się z drugiemi. 

Naturaliści mogą utrzymywać, że woda podczas potopu płynąc z, ró- | 
znych stron, czyli około bokow gór mięszała sig; zaczem mogła doliny po- | 
wydrążać i góry nowe poczynić; mogą także utrzymywać , że niektóte gó- 
xy podczas potopu zostały nienaruszone , to iest te naprzykład , które były 
tak gruntowne, Ze się wodzie oparły , i te które ze wszystkich Stron ra- 
zem były oblane. Pierwsze że były bardzo mocne, drugie Ze je woda ze- | 
wsząd równie ściskała, zostały nienaruszone. Mogą daley mowić , że osta- 
tnie góry łatwo od nowych rozeznać; bo w pierwszych żadnych śladów 
ciał morskich upatrzyć nie można. Dla tegoć to mniemania, ziemię dzielą 
na dawną i nową, na Ciała w pierwiastkach stworzone, 1 na nowo pofor- 
mowanp. 


W g- 
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W górach dawnych zostały Się rudy , które mogę nazwać fundamental- 
ne pierwiastkowe ; przeciwnie w ziemiach , w górach nowo uczynionych ru- 
dy będące, mogę nazwać nowe, przypadkowe , nadrzucone. Nie potrzeba 
się zaś dziwić, ze ostatnie rudy nie idą ciągiem obłazgiem , lecz że- są po- 
rozrzucane , gniezdziste nie iednostayne , z różnemi ciałami pomięszane ; gdyż 
maią początek tak nie stały. 

Aby poigé, ze woda tak wielkie na zićmi mogła poczynić odmiany, 
obiaśniam przypadkami ustawicznie pod zmysły podpadaigcemi, Według zda- 
nia PP. PERRAULT 1 MARIOTTE , woda deszczowa uttzymuie wszystkie 
Źrzódła i rzeki do morza wpływaiące; albo według zdania P. de a HIRE 
i innych, woda morska płynąc przez podziemne kanały , we wnętrznościach 
ziemi dzieli się na Wapory , te gdy blisko wierzchu ziemi ochłodzą sie, i 
gęszczą sig, formuig źrzódła. Nie wchodząc które z tych zdań prawdzi- 
Sze, mowig: iż wyrachowano , że we Francyi (biorgc równo wszystkie 
lata) co rok deszczu upada grubo na 25. calow. (calow Paryskich 22. czyni 
nasz tokieć) P. MARIOTTE kładąc na rok wody 'spadłey grubość 15. ca- 
low , wyrachował, ze gdy Sekwana ani nie wzbiera > ani nie iest bardzo ma- 
ła, pod mostem Port-Royal w czasie 24. godzin upływa wody stop kuhi- 
cznych 2388,ć00,000. 


KONKLUZYA. 
Prawdziwa, różnica rud żeląstych, 7 


Powinniśmy wnieść 1. Ze rudy. pierwiastkowe nie mogą się znaydować 
tylko w górach pierworodnych, że w nich nie powinny być zmięszane 
z ciałami morskiemi. W ziemi nieporuszoney , mowi P. ROUELLE, znay- 
duig się metale; ruda w nich znayduigca sig, iest rozłożona według warszt 
śameyże. ziemi, czyli iest rozłożona nakształt korzeni drzew ; odnogi rudy 
nazywaią żyłami, metalowemi. 

2.\Ze rudy przypadkowe , to iest od wody przyniesione przyrzucone, 
powinny mieć położenie bardzo różhe, powinny być różnie zmięszane. Po. 
strzeżono, że takie rudy rozciągają się od pułnocy ną południe, i to się 
prawdzi o niektórych; takie zaś położenie maią od dyrekcyi wod, które 
ie przyniosły. ` 

3. Ponieważ można utrzymywać , że żelazo nietylko się znayduie „we 

wszystkich ciałach stałych, ale że znayduie się także w wodzie, która ie 
opuszcza, z mieysca na mieysce przenosi; Ze je podziemny ogień robi, że 
ie ma w sobie powietrze , i oneż opuszcza. (26) Zaczem podziele rudy ze= 
lazne i względem różności początkow , które ie sprawuią , i względem cas 
ey ziemi massy. 


E Dzie- 


kwas , lecz ten nie iest elementem żelaza, 
a tym bardziey nie iest samem żelazem, 
Lecz iakim sposobem powietrze może się 


(26) Gdyby był Autor nie wspominał 
powietrza, w którym utrzymuie się żela- 
zo, i z którego osiada, toż samo byłoby; 
Pokazało się wyżey., że niemasz dowo- przyłożyć do formowania żelaza 3 Jak to 
dow oczywistych , dla którychby utrzymy= rozumieć , iż powietrze czyni i zostawia ru 
wac należało, iż w powietrzu żelazo znay- de żelazną ? 
duie sig: W powietrzu znaydnie się tylko 


Ptr tems -sitin ai emme 


34 | R.MO W ZIEL AE LA 


Dzielę więc 1. rudy na starodawne pierworodne, które od wiekow znay- 
dniz się w górach pierwiastkowych , znayduig się zaś w nich w postaci Ko- 
rzeni, drzew, i są bardzo głęboko ukryte.  Zazwyczay ciągną się daleko 
podług mnieyszey lub większey głębokości. Takie zowią nasi górnicy obła- 
zgowemi. LEHMANN powiada, iż góry pierwiastkowe można rozeznać 
od przybyłych, ztąd: 1. Ze zazwyczay pierwsze od drugich bywaią wyższe- 
2. Ze pierwiastkowe są bardzo przykre. 3. Ze zawsze warsztami ziemi by- 
walą otoczone. 

Dodaie on, iż góry pierwiastkowe wewnątrz cale inaczey Sa ułożone, niż 
nowe; 1. Ze ich głazy nie są zbyt różne. 2. Ze warszty gór pierwiastko- 
wych stoią albo pionowo do ziemi, albo ku niey są pochylone. 3. Ze ich 
warszty , nie są ani tak cienkie , ani ich nie jest tyle, ile w górach nowych. 
4. Ze gór pierwiastkowych warszty idą tak głęboko, iż ich końca dokopać 
się nie można, Fig. 1. Planche I. Mines-de fer wystawuie nam górę pierwiast- 
kowa. AA,BB,C. są żyły. 

2. Dzielę rudy na przybyłe, to iestte , które się 'znayduią w górach 
niższych od pierwszych ; znayduią się zaś albo na spodzie gór, albo też pod 
wierzchem, i bywaią różnie obfite. Góry, w których drugi gatunek rudy 
znayduie się, są z warszt złożone. C, D, E, F, I, (Fig. 2. Planche I, Mines de 
fer) wystawuig nam warszty wspomnione. 

3. Kładę rudy od wody naniesione , które zazwyczay bywaią blisko 
wierzchu ziemi. Te bardzo. są zmieszane,.nie regularne, niemaią Żył cią- 
gtych. 

4. Uważam rudy, które 'woda albo przyniosła, i opuściła, albo filtru- 
ic się zostawiła. 

5. Mogę rachować rudy , które powietrze zostawiło. Albowiem na ka- 
mieniach będących na górach naywyższych , znayduią niby mech , który nie 
innego nie iest , tylko żelązo. 

6. Nakoniec kładę rudy, które ogień ztopił , zlał. Pokażę albowiem , 
Ze rudy , które ogień kiedy ztopił , były początkiem , iż! żelazo poznano. 

„Jeżeli znayduig się rudy żelazne, mowi P. ROUELLE w ziemi 
„„pierwiastkowey , znayduią się także w przybyłey , ale w stanie wcale ró- 
„żŻnym. Mogło się przytrafić , że woda trafiwszy na warsztę piasku, przez 
„nią sączyła sig, przeto zostawiła witryol, który uformował piryt, albo 
„który Się na różne części porozłączał. " Łatwo bardzo poiąć , że nawe 
rudy nie mogą tak iak dawne „być ułożone, nie mogą mieć, żył ciągłych ; 
nie mogą iść obłazgiem, (27) lubo niekiedy znayduią żyły dawney rudy , 
Które do nowych prowadzą. Niekiedy nowe rudy znayduią się w wielkich 
tafach , czynią wielką warsztę metalową , podobną innym ziemi warsztom. 
Niekiedy znayduią się znaczne kupy rudy , które zadney pewney nie maią fi- 
gury ; a bardzo często iedna kupa wchodzi w drugą , iz nią się mięsza; Z0- 

wią 


(27) Temu wszystkiemu przeczą Nie- 
mieccy Mineralogiści; doświadczeniu na- 
wet takie wnioski są przeciwne. Prawda, 
że rudy w górach pierwiastkowych bardzo 
często idą warsztami ; decz też w ziemi 


nowey, i w bagnach bardzo często idą 
warsztami obszernemi i regularncini. «Pe 
JUSTI na dowod swego zdania przyta- 
cza rudy znayduigce się w Rab/ w Xigstwie 
Saxe-Gotha. 
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wią takie rudy zebrane: minera conglomerata. Owe kupy nakšztałt drabin by- 
waią ołożone; piryty osobliwie arszeniczne tak bywaią ułożone; HEN- 
CKEL rudę takową zowie drabinkową. Niekiedy rudy małe kawałki znay- 
duig się w pośrzód głazow albo kamieni łupnych ( ardosia ). Tac to jest 
ruda , którą zowią : minera nidulans, rudagnieżdzista. P. ROUELLE nazy- 
wa rudą Kasztanow., małe rudy kawałki, podobne do owocu Kasztanow. 
Ostatnia ruda zgromadziwszy się, znowu ”ginie, ponieważ żelazo -bardzo 
często traci, 1 odzyskuie fogistyk. . Wspomniony Autor nazywa w powsze- 
chności metal mineralizowany ten, który iest złączony albo z siarką , albo 
z arszenikiem , albo razem z obiema. Zdanie iego iest, iż od tych trzech 


„rzeczy, zawisły własności rudy różnych gatunkow. Co się tyczé rudy, 


znayduiącey sie-w glinie albo kamieniu wapiennym , można mowić , Zé jest 
zmięszana, albo ze wspomnionemi dopiero , albo z innemi materyałami. 

We Francyi są rudy różnych gatunkow, które w innym dziele dla te- 
go opiszę , aby ie każdy łatwiey poznał. 


ALBO WK UE RE REZ RACE 


O szukaniu rudy. 


Dawni Górnicy sznkaiąc rudy, udawali się do zabobonow , i w nie 
tym bardziey wierzyli, im rudy głębiey znaydowali; mniemali bowiem , że 
w ciemnościach chcą się ukryć; że ie Bogowie w głębokości zachowuią. Te 
mniemania były żrzodłem tysiącznych baiek > zatem tysigcznych chwytano 
się sposobow , dochodzenia żył metalowych. Nie wspoininam owych spo- 
sobow , lecz ostrzegam , iż znaki prowadzące do odkrycia rudy, są bare 
dzo oboiętne i podeyrzane. 

Inni Górnicy tyle iak pierwsi oświeceni mniemali , iż za pomocą roz- 
gi wieszczbiarskiey ( 28 ): mogą odkryć i rozeznać różne gatunki rudy we 
wnętrznościach ziemi znayduiące! się. Niektórzy przypuszczali infuencyą 
gwiazd, i panowanie Planet nad metalami , przeto imiona Płanet metalom 
nadal. Niechce mowić o innych przesądach, skutkach nieoddzielnych od 
miewiadomości. 

Oświeceńsi rozumieli, że pewny gatunek rudy, ma większe z niektó- 
remi materyałami przymierze , większą attrakcyą. Zaczem gdy znalezli ta- 
kie materyały , o których mniemali, Ze z tą rudą w szczególności naywiększą 
maią atttakcyą , zaraz owey rudy szukali, Pierwszy sposob prowadzący do 
odkrycia rudy , ale często omylaiący. 

Drudzy spostrzegli, że niektóre zioła , albo leniwo » albo wcale nie, 
albo przeciwnie bardzo dobrze rosną w exhalacyach pewnych metalow. Więc 
zioła brali za drugi znak prowadzący do poznania metalow ; lecz ten znak 
iest także oboiętny. i 

Niektórzy mniemali, że ruda podoba sobie w niektórych roślinach. QO 
czem czytay SWEDENBORGA. Inni mniemali, że liście drzew, według 
różności rudy metalow , która Sig pod niemi znayduie , w różne kolory przy- 

E2 bieraią 


(28) © tordre wieszczbiarskiey dopiero owego- wieku iedni za nig, 


drudzy przeciw 
Wieku piętnastego mówić zaczęto, i od niey pisali. i 
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bieraią sie. 
oboiętny. 
„Mowi LEHMANN, 


Trzeci znak okazuiący bytność metalow , równie iak pierwsze 


że drzewa niezgrabne , mieysca suche i niepło- 
„dne, mieć potrzeba za znaki metalu w takich mieyscach ukrytego. 
? y 


Gdy- 


„by pilnie uważano sok drzew , na niektórych mieyscach rosnących , z nie- 


„go poznanoby, czyli metal, którego | 


szukaią , tamże znayduie Sie, albo nie. 


„Lasy dębowe znaczą, iż pod niemi są rudy obłazgowe czyli warszta- 


smi leżące. 


Lasy zaś sosnowe , iodłowe , oznaczaią rudy gmiezdziste. (29) 


Inni mniemaig, Ze niektóre metale bardziey sobie podobaią w pagór- 


kach , 


to lub inne względem słońca maiących położenie. 


Byli i tacy , któ- 


rzy.z waporow chcieli-dochodzić , czyli metale w iakim mieyscu znaydu- 


ią się. 

„„Niekiedy mowi LEHMANN 
„ziemi wychodzące , 
„Ciała pod ziemią ukryte. 


> 


widzieć sie daią exhalacye i wapory z 
z których można dorozumiewać się , iakiey natury są 
Coż mowić (przydaie on) o iskrach , ktore pod- 


„Czas zimy, gdy słońce pięknie świeci z ziemi wypadaig , i wznoszą się na 


„3. albo 4. stopy nad śnieg. 


Wypadaią zaś z tych mieysc , w których znay- 
„„dnią się węgle ziemne , źrzodła, kamienie wapienne, 
„„Stko mam za ogień , który dla ciepła s 


metale? To wszy- 
łonecznego z ziemi wychodzi. 


Oświeceńsi do wspomnionych znakow przydali, że, aby poznać gdzie 


yuda znayduie sie, 
kolwiek przyczyny pochodzące. 


potrzeba uważać strumyki, wąwozy „i doły , od iakiey- 
Zalecili 


uważać lawe z gór ognistych 


płynącą , lecz naybardziey radzili, aby wody uważać. ` (30) 


(29) To wszystko iest znakiem bardzo 
słabym , ten; tylko który rudę wynalazł 'z 
inney okoliczności, z położonych znakow 
może dochodzić , czyli na tym mieyscu iest 
ruda. 

(30) © znakach, z. ktorychby rudy mo- 
ana poznać, mowiono bardzo powszechnie, 
lecz oboiętnie. KIRCHER w Dziele, któ- 
re wydał pod tytułem > Mundus subterra- 
neus, i JUNCKER w swey Chimii , wylo- 
Żyli to wszystko , co o szukaniu rudy może 
bydź naypewnieyszego. P. BERTRAND 
dans le Dzctionaire des Fossiles zebrał kro- 
tko wszystkie znaki, które wspomnieni 
Autorowie obszernie opisali : NY tych przy- 
daię niektóre ; 1. Kto pragnie poznać miey— 
sce rudy, powinien uważać wzgorki toz— 
padie , imieysca przepaściste 5 > w nich bom 
wiem bardzo często ruda pokaznie się. 2.. 
Jeżeli w rzekach znayduig się kamienie 
metalowe , te woda od gór odniosła. 3. 
Jeżeli z góry iakiey płynie woda mineral- 
na, to iest- dowodem, że w owey gorze 
ruda metalowa znayduie się. 4. Ziemia 
mineralna i Ochra maią początek od meta- 
lu, który powietrze, woda, i sol porozłą- 
czały. 5. Gdy ziakiego mieysca wycho- 
dzą exhalacye siarezyste , albo gdy na nich 
podczas ciemney nocy pokazuią się ognie, 


Niechcę 


to także jest znakiem, iż na owych miey= 
scach minerafy znayduią się. 6. Na grun- 
tach, w „który ch mi Rei znayduią. się , 
drzewa nie rosną tak iak na innych. W 
iesieni ich liście prędzey żółkną. U Gry- 
zonow w dolinie Schams , lubo wiele mi- 
neralow znayduie sie, 2 tym Ne 
owa dolina w pastwiska obfitnie. Je- 
żeli na wierzchu ziemi znayduie si DIle, 
Spatb, i inne tym podobne minerały. 8. 
Gdy w iakim R znayduie się zie- 
mia maiąca piękny kolor, czerwony , al- 
bo żółty , ten kolor ma od minerafow w 
pobliskiey górze będących. 9. Snieg na g0- 
rach mineralnyc a predze ży topnieie , niż 
na innych. Przyznaię, że z, pofożonych 
znakow, każdy wziąwszy z oso: Bist obo- 
iętny., lecz ich wię i 
tym podobnieysza do paka 
że tam metale znayduia się. Maigcy wie- 
le znakow, z których może ‘niepfonnie 
wnosić , iż się w iego gruncie minerał 
znayduie , powinien naprzód świdrem pro- 
bować iaki iest sam grunt, potym powi- 
nien części maľey owey ziemi doświadczać, 
ile w sobie, i iakiego ma metalu. Nikt 
nie powinien Rena Fabryki tozpocgy- 
nać, chyba À e będzie pewny, iż mu się 
koszt powróci. 


rzecz iest 5 


% 
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Niechcę roztrząsać , jeżeli niektóre z tych oboiętnych znakow prowa- 
dzą do wynalezienia metalow od Żelaza odmiennych, lecz że o samym 
piszę Zelazie, mogę upewnić, iz ruda żelazna na każdym mieyscu bydz 
może, że nie gubi żadnych roślin, ze nie ma przywiązania do żadnych 
cial, i że żadnych pewnieyszych niemasz znakow prowadzących do pozna- 
nia rudy żelatsey , jako uważanie minerałow i wod; z dalszego opisania 
pokaże się, że z wod i minerałow można poznać gdzie ruda żelasta znay- 
duie się. Ze zaś żelazo żadnych roślin nie gubi, na dowod można przy- 
toczyć; ogrod , w którego różnych częściach , zakopano różne metale, a prze- 
cież też same zioła, też same drzewa , we wszystkich częś:i pięknie we- 
szły, pomnożyły się, 1doyżrzały. (31) 

Aby znaleść rudę przyrzuconą , blisko wierzchu ziemi! znayduiącą sie, 
dosyć iest, mieć iakążkolwiek wiadomość o kruszeach ; dosyć iest zasta- 
nowić się cożkolwięk nad biegiem wod; dosyć iest doświadczyć głębokości 
iakiey studni. "Mowi, LEHMANN, że ieżeli niekiedy znayduia się rudy w 
zakrętach, które woda robi, znalazłszy iaką przeszkodę , to się dzieie dla te- 
go, ze rudy zbierają się w mieyscach naywygodnieyszych. Niemcy takie 
tudy zowią : Seifenwerke , to iest : rudy zgromadzone od rzek płynących. 

Co się tycze , rudy którą woda zostawiła, czytay, co o iey początku 
pisze WEDENBORG, a z tego co on napisał , wyłożysz uformowanie wię- 
kszey części rud będących w bagniskach, które teraz oschły. Co się zaś 
tycze rudy we wnetrznosciach gor znayduigcey się, tey odkrycie winniśmy 5 
albo dzielności wody , która ią z tamtąd wyniosła 5 albo trzęsieniu ziemi , 
podczas którego od gór oderwała sig; albo ogniowi podziemnemu , który z 
gor wybuchając onęż wyniosł ; albo że gdy innych rzeczy szukano, rudę 
wynaleziono. W powszechności mowiąc, rudy odkrycie winniśmy wodzie , 
która naymnieyszemi/ strumyczkami płynąc, cząstki żelaza z sobą odnosi. Na 
równinach szukaiąc rudy, potrzeba koniecznie uważać kamienie , któte na 
nich znayduią się. Te albowiem są to części, które iakimkolwiek przypad- 
kiem od całey sztuki oderwaly się, Każdy prędzey rudę znaydzie , ieżeli be. 
dzie uważał doły kamienne albo gliniane ; ieżeli będzie uważał ścieszki głę- 
boko wydrążone. Takie roztrząsania mogą tenże sam przynieść pożytek, 
który przynoszą na domysł kopania ; a często doprowadzą do poznania rze- 
czy atcypożytecznych , iakie są doły , które dawni wykopali, i ostatki ru- 
dy, Którą wybierali. 

Kto z wod ‘chce doyść rudy, powinien uważać własności wody , źrzo* 
dia, z których wypływa , koryta i brzegi, w których płynie ;. z. d. Powinien 
uważać , ieżeli kamienie, ziemia , piasek w rzekach lub źrzodłach znaydu- 
iące se, cóżkolwiek w sobie nie maią żelaza. Takie uwagi są potrzebne , 
aby poznać rude nadrzuconą ; a ieżeliby pokazało Się iakie ciało , które w so- 
bie ma rude, pokazałoby się zas.w rzece, na OW czas potrzeba się tam wrô- 
cić ; zkąd rzeka płynie ; pewna bowiem , że takie ciała woda od całey mas. 
sy oderwała. (*) 

E3 Poda 
(31) P. JUSTI wspomniany znak ma w ziemi i otoczonego waporami , a mine= 


za bardzo słaby , i ia z nim zgadzam się. rału zakopanego w ogrodzie. 
Bo wielka iest różnica minerału będącego (*) Kto pragnie szukać rudy żelastey , 
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Poda się tyle razy okoliczność do pokazania , iż u nasiest bardzo wiele 


rzek, które niosą z sobą piasek, z którego wiele żelaza wytapiaia. 


Gdy 


zas będę mowił © samych rudach , pokażę , iż mamy takie, które odbierają 
z mułu w rzekach opadłego; z tego wniosę , Że rudy w wielkiey obfitości 
w ziemi gnayduigce się, od mułu, który wysechł , mai początek. 


CAD SC IDR UGC À 
Robota około rudy, 


Otąd mowilem- o poznawaniu rudy-z kolorow figury , i- z różnych rzeczy, 
z któremi iest zmigszana; w tey Części opiszę, iak ią potrzeba do pie- 


ca przygotować. 


Niektórzy dzielą rudę na martwą, i żywą. 


Martwą zowią 


te, która nie ma w sobie roztopu czyli fusu , która bardzo trudno topnieie. 
Żywa przeciwnie iest ta, która ma w sobie roztop fus, która łatwo topi 


się. Drudzy dzielą rudę na zimną i-ciepłą. 


co martwa i żywa. 


Te nazwiska toż samo znaczą, 


Inni dzielą rude na kruchą , i miętką ; miętką tę zowią, 


która daie żelazo miętkie, 1 bardzo prędko topi się ; “krucha zowią tę, któ- 


ya przeciwne ma własności. 
szali} z żywą. 


stą i skalistą. 


Rudę miętką mięszaią z kruchą , martwą mię- 
„Dzielą także rudę na chudą, ubogą, obfita, i bogatą, czyli 
według wielości żelaza, które wydaie. 


Nakoniec dzielą rudę na piaszczy- 


Przez robotę około rudy potrzeba rozumieć , wydobywanie iey z zie- 
mi, oddzielanie od niey ciał szkodliwych , jaka iest napr. Siarka, 1 przyda- 
wanie do niey fusu roztopu, który dopomaga, aby prędzey topniała. 


ten wiedzieć ma, że w mieyscach piaszczy- 
stych , na których suma tylko rośnie sośni- 
na, arośnie nie prosto ale:krzywawo, ru- 
da nie znayduie się. Przeciwnie, ieżeli 
w lasach znayduia się pagórki nie okrągłe, 
lecz ciągłe podfugowate , podobne do wa- 
łow albo do zegonow ; ićżeli w tychże sa- 
mych lasach rosną różne drzewa , iako to: 
olszyna, dębina , grabina z, ż. d. tam szu- 
ka¢ można rudy. Gdy się kto bierze do 
szukania rudy, powinien uważać , ieżeli 
na pagórku skaliste kawały płasko leżące 
znayduią się, te gdy spostrzeże , wnieść 
może, iż pod owemi skalistemi kawafa- 
mi ruda znayduie się. Opoki skaliste pro- 
chem potrzeba rozsadzać, albo strzelać , nie- 
kiedy na łokci 19. albo głębiey, bo pod 
skalistą opoką ruda bogata znayduie się. 
Strzelając, albo prochem skalistą opokę 
rozsadzaiąc, potrzeba uważać, ieżeli ka- 
mień, który rozsadzaią co trzy, albo co 
cztery łokcie , albo też ieszcze częściey, ko- 
lory odmienia ; takie odmiany gdy się po- 
każą, można bydź pewnym, iż głębiey 
jest ruda Oprócz tego, gdy przedział 
między warsztami kamienia pokaże się, w 


ARTY- 


owym przedziale nie piasek , ale tfusta zie- 
mia w różnych - kolorach bywać zwykła 
tam , gdzie się ruda znaydnie. Ziemię tłu- 
sta Górnicy zowia: Crgglica. Gdyby zaś 
skałę strzelając doszedł kto do piasku, dot 
taki powinien porzucić ,:a inny bić. Nad 
rudą kamieni}, zwaną Obfazgewa albo 
obłazna , ciąglice maią kolory mała odmie- 
ne, to iest: bywaią albo popielate , albo 
zolte. Nad owemi zaś rudami , które tak 
sa ciężkie, że ie dla ciężaru żelazem rodo- 
witem nazywaią, znayduią się czasem Cia 
glice w przedziwnych kolorach w płomie- 
niach wydanych ; te iednak kolory na wie- 
trze, otwartem powietrzu, a naybardziey 
na słońcu giną. Ciąglica żółta do poma- 
rańczy albo cytryny podobna, iest naype- 
wnieyszym znakiem bliskiey rudy; przeci- 
wnie ciemno-wiśniowa , słabą czyni nadzie- 
ię znalezienia rudy; ostatnia  ciąglica u 
Górnikow zowie się, Mydfak watcwy. Nie- 
kiedy potłustey ciąglicy nadarza się pia- 
seczek drobniuchny., ten gdy Górnicy spo= 
strzegą , dof opuszczają. Rudy kamienne 
daią bardzo dobre żelazo, chociaż ich mas 
gnes nie Ciągnie, | 


te 
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O mydobywaniu rudy z ziemi. 


Pierwsza około tudy robota iest, iż ią ze wnętrzności ziemi na wierzch 


potrzeba wydobywać , wyciągać. To wydobywanie iest różne : Bo ruda znay- 


duie się albo blisko wierzchu ziemi, albo w różnych głębokościach; bo by- 
wa drobna nakształt petku, albo-w ziarkach tak grubych iak groch, bob, 
albo iak: piasek przygrubszy ; znayduie się także ruda w bryłach różnie twar- 
dych , albo w głazach; niektótey rudy żyły daleko rozchodzą się. Rudy je- 
dne są -zmięszane -z różnemi metalami, inne mają siarkę, i arszenik. Wiele 
także wydobywają rudy z mieysc bagnistych, ziezior, z xzek. Sposoby, 
których w tych okolicznościach używaią, wykładam w szczególności, 


SB 2 


O mydobymaniu rudy pod wierzchem ziemi bedacey. 


Znayduie się wielka obfitość rudy, albo na wierzchu ziemi, albo bli- 
sko onegoż. Nie można wątpić , aby taka ruda nie była nowa, to iest : mo- 
žna mowić , że ma początek od pirytow, które się porozłączały, czyli ra- 
czey można utrzymywać , ze taka ruda są same piryty , albo też, że owę 
rudę wody przyniosły i opuściły. Więc taka ruda musi być zmięszana z cia~ 
łami różnych gatunkow ; i że dla-owey mięszaniny , kawałki rudy mniey 
lub więcey twarde być powinny. 

Rudę będącą na wierzchu ziemi, ze spoyrzenia tozeznaiemy. Jeżeli 
jest iaka przyczyna, dla którey potrzeba mniemać , iż ią woda przyniosła , 
owey wody łatwo można rozeznać koryto > któtem płynęła, zakręty, które 
poczyniła, i zawady , które w swym biegu znaydowała. Przeciwnie, jeżeli 
iest przyczyna mniemania , że owa ruda ma początek od mułu pozostałego z 
wody , ktora wyschła; o tem aby się przekonać , dosyć iest przeczytać co 
SWEDENBORG napisał o rudach bagnistych. 

Jeżeli ruda znayduie się w glinie, albo innych materyałach , które łatwo 
można kopać, wprzód nim zazyiesz robotnikow , potrzeba zażyć świdza. 
Swider służy do wiercenia gliny. Pioro świdra powinno być hartowne , bo- 
ki ma mieć ostre, Okrągiawe, wygładzone. Potrzeba ie przylutować do pre- 
ta Żelaznego cieńszego. W precie powinno być oko , aby w nie włoży- 
wszy kiy lub pręt żelazny, świdtem można było łatwiey wiercić. Swider 
mozna nadstawiać , iak go zaś nadstawiać pokazuie (Fig: 3. Planche 1. Mines 
de fer.) Świdrem każdy doświadczy , Ze się ruda znayduie albo nie; pozna 
także iak gruba rudy warszta; znalazłszy rudę, do wydobywania oneyże wię- 
cey Instrumentów nie potrzeba, iak tylko rydla, i oszkardy. Górnicy bie- 
gli w swey sztuce , rudy gatunek poznaią z weyrzenia, z ciężaru i praktyki. 
Gdy rudę kopią , oddzielaią od niey część nayobfitszą w żelazo; od 'niey 
kamienie czcze przy samiey szybie albo dole odłączaią, i rudę przewożą 
tam , gdzie ią maią czyścić , chędożyć, o czem wkrotce. 


, 


Jezeli- 


PA RUDY ZWL ASTA 


Jeżeliby ruda drobna nakształt drobniuchnego piasku była w kamieniu 
fupigcym się, na ow czas oszkardem kamień rozbiiaig. , W dole robią rowy 
szerokie, w nie kładą kamienie naywiększe i rudy mało maiące.  Drobną 
rudę osobno ssypuią. Jeżeliby kamienie tak w rudę obfitowały , że ią z nich 
z pożytkiem można odłączać , na ow czas tłuką kamienie w stępie, u nas za 
miast słowa stępa, używaią tego tłuczka, o którym niżey. 

Gdy rudy warszty albo plaskury są bardzo twarde , nie potrzeba konie- 
eznie odwalać sztuk równych i proporeyonalnych, bo ie tłuc należy. Gdy 
więc odkryjesz rudę bardzo twardą , robotę skrócisz , rude twardą prochem roz- 
sadzając, (po naszemu mowiąc strzelając ) w ten sposob: każ zrobić drag 
Żelazny. okrągły, gruby na cal 1. koniec ieden ma być nakształt motyki , dru- 
gl nakształt dłota z obydwoch bokow spuszczonego , ostatni koniec powi- 
nien być dobrze hartowany. Taki pręt końcem ostrym wpuść w plaster ru- 
dy głęboko na stopę iednę , albo na pułtory , albo też na dwie stopy. Taki 
drag gdy z góry będziesz spuszczał, ciężarem w rudę wlezie À za każdym 
drąga spuszczeniem , w dołek potrzeba wlać trochę wody, i położenie ostrza 
odmieniac. Tym sposobem w krotkim czasie wykuiesz dziurę tak głęboką , 
iak potrzeba; w dziurę wsyp ieden albo dwa łoty prochu, to iest więcey 
lub mniey według plaskura grubości. Proch przybiy papierem albo mchem 
suchym. Papier albo mech przebiy aż do prochu prętem ostrym, cienkim, 
tak długim, aby mad warszte styrczał, i zostaw go sterczący ; taki pret nasi 
Górnicy zowią rzygadło, Ponieważ rzygadło, ciensze od świdra, więc oko- 
łó niego w dołku zostanie się próżne mieysce ; te więc napełniy ziemią albo 
kamyczkami, i dobrze ie poubiiay. To gdy uczynisz, wyciągniy rzygadło , 
dziurę pozostałą napełniy prochem, lontem powoli palącym się zapal go. 
(obacz Fig: 4, Planche I. Mines de fer.) Tym sposobem dwoch Górnikow wię- 
cey rudy odwali, niżby większa liczba dokazała. (32) 


SOWA 
O wydobywaniu rudy % głębi od dziesięciu aż do 23. stop. 


Mniemaymy naprzód, że ruda iest głęboko od 10, aż do 15. stop. Zie- 
mia onęż przykrywaiąca albo iest miętka, albo bardzo tęga, twarda. Jeżeli 
ziemia lest miętka, to iest piaszczysta , łatwo rozsypuiąca sie; potrzeba ko- 
pac doł czyli studnią szeroką w proporcyi głębokości. »2br. Jeżeli studnia 
ma być głęboka na stop 12. takiey szerokość stop 6. mieć powinna. Wy- 
kopawszy studnig do połowy głębokości, szerokość potrzeba zmnieyszyć do 
połowy , to iest: zostawić niby ławę na stop 3. szeroką. Gdy Górnik do- 
bierze się rudy, tę na ławę wyrzuca, inny wyrzuca ią na wierzch. Toż 
samo czynić potrzeba, chociaż ziemia będzię tęga, ale rudy warszta nie 
gruba. Lecz gdy rudy warszta jest gruba, inaczey sobie należy postąpić , 
to iest: potrzeba wykopać doł okrągły nakształt studni maiący dyametru oko- 
fo trzech Stop: nad dołem ma być ustawiony kołowtot ( Planche III. Figa 
a, 2: 3. ) po naszemi storce; kolowrotem wyciągaią rudę z głębokości stop 

25. 20. 


(32) Nasi Górnicy tę robotę zowią: strzejać rudę. 
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25. go. i większey 'daleko. W każdym dole dwoch robotnikow być po- 
winno. Gdy na dnie będący wybierze rudę z dołu, podkopuie się na bo- 
ki, itak daleko idzie za rudą, tak daleko zaigé moze. Kopige pod ziemią 
zostawuie słupy , aby na nich ziemia utrzymywała się , żeby go nie zawaliła. 
Drugi robotnik rudę sypie w kubeł, aby ią na wierzch wyciągano. Jeżeli 
Górnicy widzą, iż iest nietylko praca wielka, ale też niebespieczenstwo da- 
leko pod ziemię podkopywać się, porzucaią pierwszy doł, i w bliskości nie- 
go, tam gdzie rudy „warszta gruba, nowy biią. Bilac nowy doł, staraią sig 
aby do rowow wybranych dobrali się. W dole tym sposobem zrobionym, 
mogą daleko kopać; bo przez doły opuszczone światło maig; dziurę pro- 
wadzącą od iednego dołu do drugiego, zowią: przebitka, Gdy deszcze pa- 
daią , śniegi topniielą , wchodzić do dołu, rzecz bardzo niebespieczna, bo na 
Ow czas ziemia osypuie Się, i opada. Wiedzą Górnicy z doświadczenia , że 
ziemia zapadła po nieiakim czasie twardnieie ; przeto w zawalinach nowe do- 
ły biią, rudę w słupach zostawioną wydobywaią , a zaś z ziemi zapadałey 
nowe słupy .zostawuą. 


SIE 


O wycigganiu rudy g głębokości stop So, 100, 150, 7 większych 
ieSZCZE. 


Nim w iakim mieyscu zaczniesz kopać bardzo głęboko , „powinieneś 
wptzód wiedzieć pewnie, że wowem mieyscu iest ruda, Że iey iest wiele, 
i że.w zelazo obfituie $ albo przynaymniey tego. wszystkiego domniemywać 
się powinieneś, a to dlatego, że koszt troiaki masz łożyć. 1. Na bicie do- 
łów. 2. Na wybieranie rowow , pieczar , przebitek. ,3. Na wylewanie wody 
zaskorney , czyli z ziemi sączącey się. Jeżeliby wod pokazała się wielka ob- 
fitość , potrzeba doł porzucić, iako to uczyniono , lubo podobno bez przy- 
czyny, zrudą Momtussżia nayobfitszą w Franche-Comte.  (*) 

W samych tylko górach, iakom powiedział , rudę z głębi można wydo- 
bywać. Doły wd Alvar leżące, maia przebitki bardzo długie. Rudy Val- 
Saint-Amarin w 'górąch de Vange znayduią się bardzo głęboko. Aby z gor 
brać rudę, nayprędszy sposob iest , przedziurawiać górę z boku, a przebitki 
wydrążaiąc, iść za żyłą. „Jeżeli nie można przedziurawić góry z boku, na 
ow czas według różnych głębokości, zażywałą storcow o iedney albo o 
dwoch kotbach , albo takich, które końmi można obracać , jako Fig: 5, 6, 
Planche 1. pokazuią. Aby z wielkiey głębi rudę wydobywać ,.z suszy po- 
trzeba profitować ; ieżeliby zaś wody nagle zalewały, dzień i noc potrzeba 

F i praco- 


spływa, i inne osychaią ; więc Górnicy w 
dołach osuszonych rudę biorą. Tym spo- 
sobem pod Krolewcem w lesie zwanym Ra- 
dny , bito wraz dolow 25; z pomiędzy nich 
15. albo więcey, aby wodę przynaymniey zatopiono $. naygłębszych , a w siedmna- 
zaskornią rozerwać. Przeto kilka dofow stu Górnicy robili; i kamienną czyli gtas 
bii} głębszych, ‘zaczem do nich woda  zowatą popielato-Białą rudę wydobywali. 


$ 
| 
| 
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pracować Fig: 7. Planche I. wystawuie taką górę, tak jak iest wewnątrz 
ułożona. (33-) 

W: Pismach P. REAUMUR, znayduie się opisanie ridyod’ Excidenil dans 
le Perigord; w tychże pismach doskonale iest wyłożony sposob, którym ru- 
de z ziemi wyciągaią. Pomieniona ruda znayduie się w pobliskości 1okoli | 
cy Miasta Excideuil , leżącego w Powiecie Perigueux; znayduie się zaś w pa 
górkach naywyższych pogranicznych Lemowiku, W tamtym Powiecie biią dot 
nakształt studni, głęboki na 20. albo na 26. sąźni , aby Się:do rudy dobrali; 
ruda tameczna po większey części iest kamienista. Kamienie odwalaia oszk 
dami. Znayduie się także `w tamecznym Powiecie ruda w drobnych zjar- 
kach, okryta ziemią czerwoną. Ostatnia ruda nie iest tak obfita iak pier- 
wsza. We wszystkich piecach przyległych Lemowiku, tude d’ Excideuil wy- 


tapiaig ; do piecow na mułach ią sprowadzalą. 

: Aby wspomnioną rudę wydobyć z wewnętrzności ziemi, używają ku- 
błow ; nad dołem ustawiaig sztorce , na sznurze od walca idącym wisi kubeł, 
w ten Górnik wszędłszy, spuszcza się na doł; rudy naodwalawszy., w kubet 
ią sypie. 

‘Zazwyczay dwoch albo trzech Górnikow spuszcza się w doł; znalazł- 
szy rudę , pilnuią iey żył, i odnog; przebitki wyrabiaig nakształt izb ; aby zaś 
ziemia nie opadała, stęplami ią dębowemi podpieraią , rudę wybieraią , i na 
wierzch wyciągają studniami wykutemi , w odległości iedney od drugiey na 
stop g. 1o. albo 12. (34) Studnie tak gęste biią, iuż dla tego, aby rudę 
tatwiey było wyciągać, iuż dlatego, aby ich podziemne wapory nie dusiły. 
Te zaś nieomylnie podusiłyby ich, gdyby w potrzebie do nayblizszey stw- 
dni nie uciekali, 1 w kubeł wszedłszy, naygwałtownym ruszaniem liny 
znaku nie dawali , aby ich iak nayprędzey wyciągniono. Gdy ich do poto- 
wy tylko wyciągną , czuią ulgę, 1 wprzód nim ich na wierzch wyciągną do 
siebie przychodzą. Przytrafiało się iednak często, że wapory tak nagle ro- 
botnikow ogarnęły, ze ich żadnym sposobem nie można było ratować. 

Wiedzieć potrzeba, że im głębiey kopią, tym więcey pokazuie się wo- 
dy., ta aby robocie nie przeszkadzała , dwoiakie doły biią , to iest : iedne miel- 
sze, drugie głębsze ; ostatnie tam biią , gdzie rudy niemasz; biią ie zaś dla te- 
go, aby z mielszych lecz rudę mających, woda .do głębszych spływała. 
Oprócz tego z dołow dzień i noc wodę wyciągaią. Tych sposobow uży-, 
wszy , Górnicy prędko pracuig, rudę skalistą łamią i na wierzch tak szypko 
wyciągaią, lak gdyby była w ziarkach. 

W owych 


(33) W Saxonii z wielkiey głębi woda 
rudę winduie., poruszając koło na ten ko- 
niec zrobione.. Do tey roboty. dwóch tyl- 
ko ludzi potrzebują. Z tych ieden iest na 
dole, drugi na gorze. Lekka te pracę po” 
wierzaią wysłażonym Górnikom , i tak im 
płacą , iak prawdziwie pracuiącym. 

(34) Zdaiesię, że w tym mieyscu iest 
omyłka drukarska, bo studnie tak bite iak 
Autor pisze , byłyby bardzo bliskie, i gdyby 
je tak blisko bić chciano , ziemia zapadła- 
by.się, Nawet studnie zbyt byłyby bliskie, 


gdyby iedne od drugiey bito odległą na 10. 
albo 12. sazni: w Niemczech i w Cze= 
chach studnią iednę od drugiey daley niż 
na 16. albo 20. sąźni biig., a przecięż ro- 
botnikow nie dusi, Ten który dał wspo- 
mniony przy pisek, podobno nie miał wzglę- 
du na głębokość i na obfitość waporow. 
Im bowiem głębsze są doły albo studnie, 
tym więcey zbiera się waporow , i tym 
bardziey oddech Górnikom odbieraią , co 
oni zowią duszeniem. Znak, że w dole 
dusi, iest gdy w nim światło gaśnie. 


+ 
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W owych dołach dość ciekawa rzecz: widzieć się daie, bo gdy doł wy- 
kopią głęboki około 24. sąźni , bardzo: często znayduią piasek koloru cieli- 
stego, z tego. woda tak biie iak w wielkich. żrzodłach ; więc Górnicy, nie 
gnayduiac ziemi twardey , na któreyby stęple wspierać , rudę wykopaną skła- 
dać , 1 na wierzch wydobywać mogli , muszą doł opuścić iuciekać. Po dwóch 
albo trzech leciech ,  wracaig Się mazad do owego dołu, lecz wprzód bug 


nowy doł, albo wyżey, albo niżey od pierwszego. 


SPE 
O mydob'waniu rudy z bagnisk i rzek. 


Sądzę za rzecz niepotrzebną, opisywać iak wydobywaią rudę z bagnisk 
1 rzęk, alkowiem tę robotę dokładnie opisał P. SWEDENBORG, więc do 


niego odsyłam. 


ACR TCM) KULA 
O czyszczeniu rudy, 


Aby więdzieć iakim sposobem czyszcić rudę z bagnisk, iezior , i rzek 
wybraną , potrzeba przeczytać dzieło P. SWEDENBORGA; że zaś rudy z ró* 
Znemi ciałami są zmieszane, przeto aby każdy zrozumiał , jak którą rudę 

Be Ws By „Od ak 3 ZO es PP RQ O i KO 2 4 W EYE 
w szczególności można czyścić, położę różne gatunki rudy wadług różnych 
ciał, z któremi iest zmieszaną. Będzie zatem 1. Ruda zmięszana z Samą 


ziemią. 2. Ruda zmięszana z małemi kawałkami ziemi i kamieni. (*) 3. Ruda, 
w którey mało iest ziemi , mało kamyczkow , aieszcze takich , które słabo z 
sobą trzymaią się. 4. Ruda, 'w którey iest mniey- ziemi, więcey kamyczkow 
ściśle z sobą połączonych. 5. Ruda ściśle złączona z kamieniem bardzo 
twardym. 6. Nakoniec ruda zmięszana, albo z samą siarką , albo z samym 
arszenikiem , albo razem z obiema. 

Warsztat służący do czyszczenia rudy pierwszego gatunku , to iest : zmię- 
Szaney z Sama ziemią , pokazuią Fig: 1. 2. Planche II. Mines de fer.. Taki 
warsztat zowią paczka; Aby na tym warsztacie rudę czyścić , potrzeba dwóch 
ludzi i pilnych i biegłych. Bo ieżeliby nie wypuszezali rudy gdy iest wy- 
czyszczona , większe kawałki pokruszylyby sie, i część:ich woda odniosłaby. 
Potrzeba aby owi robotnicy, mieli pod ręką oszkardy , łopaty , pogrzebacze , 
kosze dobre na rudę drobną , a kosze takie, przez któreby cząstki naydro- 
bnieysze przechodziły, grubsze zaś w nich zostawały się; bo gdy ruda zo- 
Staie w koszu, sama tylko ziemia przez niego przechodzi. Obacz Mages: 
4.5. Planche II. Pogrzebacz iest szyna Żelazna długa na calow 13. albo 1x.’ 
na końcu zahartowana. . Część H, Fig: 3. zakrzywiona iest długa na 5. albo 

F2 6. ca- 


©) Rudę skalistą okrywa ziemia tfusta, *rudzie będąca marżnie, przeto Górnicy 
te, więc ziemię Górnicy zrzynaig tępemi  zamuł zmarzły wraz z rudą do miary od- 
siekierkami , i tak owe rudę czyszczą. -W > daig, ina tem oszukuią. Lecz przebiegły 
zimie oszukuig Górnicy w tey mierze Eko- Dozorca zamuł każe odrzynać , a w le- 
nomow i Pisarzow nie dosyć biegłych.: Bo, cie gdy wyschnie sam od rudy odstaie, 
ponieważ w zimie zamuł czyli ziemia na 
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6. calow, dla tego zas część H, daią krzywą ; aby na spodzie płuczki rudę 
będącą , bez trudności można było poruszać. Koniec V. tegoż pogrzebacza 
ma -stepke, w którą drag ‘długi wprawiaig. 

Płuczka iest głęboka na .3. albo 4. stopy , długa zaś na stop 6.7. lub 
8. Robią ią okrągłą nakształt koryta ; okrągłość płuczki znaczą litery R, 5, 
Planche III. Na końcach boki stoią do pionu tak, iak stig u koryta ka- 
żdego; wspomnione boki sg M, M, Fig; 27. Planche III. Aby koryto nie 
ruszało się, osadzaią ie w trzech lub czterech ramach. okrądło wyrobionych, 
wspomnione ramy wystawnią litery QQ, Fig: 19. Planche III. Ramy QQ gru- 
bemi drzewami spalaią ; co -z teyże samey Figury łatwo poznać. Jezelby 
zaś pod 'ręką nie było drzewa tak grubego, źeby z iedney sztuki koryto mor 
gna zrobić, na ow-czas robią ie z kilku sztuk, iako to widzieć można na 
Fig: 1. 2.,Planche II. -Aby pomiędzy sztukami spoionemi woda nie sączyła 
się, na Spaianiach ptzybiiaią łaty JJ, Fig: 1. Planche II. Na spodzie, ko- 
ryta daią blachę żelazną wykrzywioną tak, iak okrągłe iest koryto , tę zaś 
blachę dlatego daig, aby się spod nie tak prędko psuł. Niekiedy całe ko- 
tytó wewnątrz blachą. żelazną futruią, aby dłużey trwało. 

Nad płuczką z tey strony, z którey rzeka płynie daia rynienkę A, Plan- 
‘che II. Fig: 1. Rynienka na 4. cale iest szeroka, nią z rzeki woda'w płuczkę pif 
nie. Jeżeli rzeka nie płynie z większey wysokości, od sk: zyni wysokości, 
na ow czas woda z rzeki rynienką w płuczkę płynąć nie może. W tey. więc 
okoliczności wodę do płuczki sprowadzaią sztucznie, to iest: na kole wic- 
szaig węborki, te więc wodę z rzeki czerpaią , i w rynienkę A,-wylewaią. 
W boku płuczki będącym na przeciw tego , ma którym leży rynienka A, Wy- 
cinaią dziurę C, Pl: II. Fig: 1. kwadratową. Bok każdy tey dziury iest diu- 
gi na calow 6. Pomienioną dziurę wycinaig u dna skrzyni, lecz we srzodku 
boku. Dziure C, zatykaią stawidtem D. Pl: II, Fig: 1. Stawidio D, ma.re- 
koiść długą , aby ie wygodnie można opuszczać, i podnosić. Pomienione sta- 
widło chodzi w yarach, to jest: w listwach wyfugowanych, albo też wspie- 
ra Się na lisztwie w poprzecz rynienki M. polożoney. Rynienką M, woda ze 
skrzyni wypływa. ‘Osadzaigc stawidło D, o to starać ‘sig potrzeba, aby wody 
ze skrzyni nie puszczało. ) 

W boku, którym woda wpływa do płuczki, i prawie na samym iego 
wierzchu, wycinaią dziurę E, od rynienki, którą woda wpływa dwa razy szer” 
szą , lecz nie tak głęboką iak ryrienka, a to dla tego, żeby dziurą E, tyle 
wody wypłynęło , ile iey rynienką wpływa; lecz aby? strumień wypływalą- 
cey, był cieńszy od wpływaiącey. Dla tego zaś strumyk wody wypływaią- 
cey , powinien bydź cieńszy od wplywaigcey, żeby ruda, gdy ią mieszaią z 
wodą nie uchodziła. 1 

Nad skrzynią leży walec N, Pi: II. Fig: 1. Czopy O, ma Żelazne, te 
leżą w stępkach P. Na walcu jest koło , którę woda obraca. W walec- N, 
obiema końcami są: wprawione trzy kabiąki, albo klamry żelazne R. Takie 
kablaki iaśniey są wyrażone Planche II. Fig: 20. i przy niey litera Z. Aby 
kabłąki wprawić, dzielą obwod walca na trzy części równe, i w każdą część 
kabłąk wprawiaig. Kabłąki tęż same figurę mieć powinny , którą pluczka ma 
wewnątrz; od dna iednak i bokow na cal potrzeba ie oddalić. Figury same 

poka- 
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pokazuią, że gdy ieden kabłąk z wody wychodzi, drugi w nią wchodzi, po 
nim tfzeci mastepuie ; tym ci to sposobem owe kabłąki, rudę czyli na 
dnie , czyli przy bokach będącą mięszaią. 

Przy dziurze `C, Ph II. Fig: 2. którą płoczkę wyprozniaig, znayduie 
się rynta długa blisko na 3. stopy. Ta rynna ma bydź pochyto potozo- 
na, i powinna dosięgać do skrzyni S, obszerney na 6. stop kwadratowych. 
W boku skrzyni S, będącym na przeciw pierwszego , i to ieszcze na samym 
wierzchu jest dziura bardzo szeroka, ale miałka; Wspomniona dziura tak ma 
bydź zrobiona, aby nią ruda wraz z wodą z pierwszey skrzyni do drugiey 
przeyść mogła. / Oprocz tego w boku od wody naybardziey oddalonym , wy- 
cinaig dziurę , w którey znayduie się stawidło T, w garach chodzące, Bat- 
dzo byłaby rzecz pożyteczna, gdy była i trzecia skrzynia V, żeby w niey za- 
trzymała sie ruda, ktorą woda z sobą nieść może.  Czytaigcy niech patrzy 
na Fig: 2; Planche IL i oproc tego miech czyta wykład Planch: 2. 3. ‘ua końcu 
położony, > 

Opisane części składaią machinę zwaną płóczką. Skutek płóczki po“ 
kazuie się z wykładu następuiącego.  Dzitrę C zastawiwszy stawidłem D, 
rynną A, wodę do pierwszego koryta, albo pierwszey sktzyni póty wpuszcza- 
ią, poki się nie ztowna z dziurą E. "Gdy do tey wysokości woda doydzie, 
skrzyni części 2. napelniaig rudą piaszczystą, wiele w sobie ziemi maiącą. 
Jeżeliby ruda, którą czyścić maią, była w kawałkach powiekszych, i twarda, 
mniey ‘oneyze w sktzynię sypią. Nasypawszy rudy w skrzynię, puszczaią 
wodę na koło, więc pierwszy kabłąk 'w skrzynię wchodzi, rudę wzrusza, 
drugi, itrzeci toż samo sprawnie; a Ze koło chodzi, zaczem kabłąki rudę 
w skrzyni ustawicznie poruszaią ; przeto ziemia od rudy odłącza sie, 1 z wodą 
przez dziurę M, wypływa: Ze zaś dziura E, jest taka, że tyle nią wody 
wypływa, ile rynną A, wpływa; przeto puściwszy razem wodę ina koło, 1 
w rynnę A, przez rudę coraz to nowa woda płynąc , żiemię z sobą odnosi, 
i rudę plocze. Tym ci to sposobem, w krotkim czasie ziemia od rudy od- 
łącza się; bo ziemia iako leksza od rudy, z wodą wypływa, ruda zaś, iako 
cięższa od ziemi, ną dno opada (*) 

Górnicy z praktyki wiedzą , kiedy ruda iest dobrze wypłokana. Pra- 
ktyka ich zasadza Się na fundamencie następuiącym. Gdy wody tyle ile 
przedtym na koło płynie, a koło wolniey chodzi, wnoszą, że ruda iest 


szaney z ziemią , przeto bardziey się opiera, i koło wstrzymuie. Aby rude 
takim sposobem iak naydoskonaley wyczyścić, kabłąki walea nie powinny 
bydź okrągłe , lecz z tey strony , którą w rude wchodzą, powinny bydź 
ostre nakształt noża, a z drugiey strony powinny bydź szerokie , aby tyl- 
cami rudę przedzielały , to iess: kabłąki powinny bydź podobne do klina. 
F3 Skoro 


CŒ) W kraiu naszym prostym sposobem ` ziemi , mułu , i ciąglicy, przeto ruda w czę 
czyszczą rudy bfotniste, ielowate, znamu- ściach głębszych zostaie się , ~ziemia zaś 
fem lub ciąglicą zmięszane , to iest: robią z wodą odpływa. Tym sposobem bardzo 
tów w niektórych częściach głębszy, w dobrze można wyczyścić rady błotniste 
niektórych zaś mielszy ; wrów rzucaią ru- na łąkach znayduiące się; ostatnie rudy 
de, zaczem woda z rzeki plynąc rowem, ! nasi zowią łącznemi, po Niemiecku: Wi- 
rudę porywa; a że ruda iest cięższa od  senaerizr, 


olek GÓR: 
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Skoro tuda w pierwszey skrzyni dobrze wypłócze się, stawidło D, podno- 
szą, a zaś stawidło drugiey skrzyni opuszczają. Rudę ze skrzyni pierwszey 
pędzi woda wypływająca, więc ruda przenosy się do drugiey skrzyni; w tey 
na dno, naygrubsze części opadają, a zaś subtelnieysze z wodą do trzeciey 
płyną. Drugą skrzynię dla tego tylko daig, aby w niey ruda z wodą pły- 
naca zatrzymywała Się; toż rozumieć o trzeciej. 

Gdy wszystka ruda z pierwszey skęzyni wypłynie, opuszczają stawi- 
dio D. (W ten czas gdy ieden robotnik skrzynić pierwszą powtórnie rudą 
napełnia , drugi oskrobuie stawidła (patrz na Fig: 1. Plgucbe II.) i oneż ob- 
mywa. Gdy stawidła poodeymowane , woda wypływa, i ruda osycha. - Dru- 
gi robotnik obmywszy stawidła, dopomaga pierwszemu nasypywać pierwszey 
skrzyni, aby w niey tuda wypłokała się w tym czasie, w którym oni rudy 
przeczyszczoney dopłokuią. 

Dopłokuią zaś tak. „W odległości 4. lub 5. stop od płoczki opisaney » 
Stawiaią skrzynię, do ktorey woda z czeki wpływa. (patrz na Fig: 7, Plan 
che II.) Dwóch robotnikow łopatami ze skrzyń rudę przepłokaną wybieraiq , 
i składają ią pomiędzy dwiema skrzyniam. W skrzynię „ Fig: 7. Pl: Il. do 
którey świeża zawsze płynie woda, wstawialą kosz, w ten robotnik sypie 
rudę. Poruszaigc, albo też wstrząsaląc kosz „ ruda bardzo drobna przezeń. 
przechodzi, grubsza zaś i nie dobrze wymyta w nim zostaie Się ; pozostałą 
rudę w koszu, na bok odkładaią. Jeżeliby zaś ruda była w wielkich kawat- 
kach, ta w koszu zostaie się, a zaś woda ziemię , ktoraby się ieszcze W niey 
mogła znaydować przez kosz odnosi. Rudę tym sposobem'wyczyszczoną, fo” 
botnicy do bokow skrzyni zgromadzalą , ztamtąd ią wybierają aby osiąkła , 
potym ią do pieca przewożą. W tym cząsie, w którym robotnicy doche- 
dożaią rudy tak, jak się powiedziało, w pierwszey skrzyni będąca , wyczy- 
ści Się. 

Rynnę A, dla tego wprawiaig w bok cale przeciwny dziurze D, aby woda 
wpadaiacæ, przymuszona była wprzód całą obszerność skrzyni przebyć; nim z 
niey zacznie wypływać; to znowu dla tego czynią, aby ruda miałą czas 
opadać. Dziurę D daią w boku kołu przyległym, daią ią szerszą od tyn- 
ny, lecz mniey głęboką. Oprócz tego kablgki rudę zawsze na przód pędzą, 
więc iey nic z wodą odchodzić nie może. 

Walec 'płóczki, zamiast trzech kabłąkow moze ich mieć Sześć, mogą W 
nim bydź proste pręty , ( Obacz Fig: 18. Plancbe III.) albo też mogą w nim 
bydź warząchewki Fig: 6. Planche II. Im więcey iest prętow albo' warząche- 
wek, tym bardziey opiera się ruda, przeto nim pręty, albo warząchewki w 
walęc będą wprawione, potrzeba wyra‘howac dzielność wody w rzece pły- 
nącey, czyli iest taka, ze może koto obracać. Jeżeli <o to tylko idzie, aby 
drobną rudę nad skrzynię podnosić; na ow czas w tym mieyscu, w którym 
woda wpływa, znaydzie się doł naksztażt sadzawki tak obsżerny, aby przez nie- 
go kosz rudą napakowany można przeciągać, i' skrzynię wypróźniać. Co 
się tycze tudy twardey, którą po wierzchu ziemia okrywa, albo w ktorey 
ziemia znayduie się, taką rudę płóczą sposobem następującym; nad płóczką 
stawiaig stępę wielką, z którey ruda potluczona w półczkę wpada. Jedno 
kolo za pomocą mnieyszego, i cewek sprawuie, Ze obydwie roboty razęm idą, 
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czyli Ze tude i tłuką,ipłoczą: < Niektórzy przy samych dołach przepuszczaią 
rude przez kraty., albo przez rafy, tak Fig: 10. Planche HI. pokazuie. 

Aby rudę przepłokać , wyczyścić , potrzeba żeby w sobie miala same zie* 
mię, bo gdy iest kamienista, płokać iey nie potrzeba, ponieważ kamienie 
potarlyby się tylko , aleby się od rudy nie odłączyły. Ci którzy nie starali 
się poznać , Z jaką częścią ruda iest zmieszana, każdą płokali, a że iey pło- 
kaniem przeczyścić nie mogli, ganili płoczkę iako nieużyteczną. ` Powiedzia- 
ło sie, 12 kawalki pozostałe W koszach odkładaią na bok. przy. skrzyni. Te 
kawałki w wieczor, albo podczas godzin odpoczynku, robotnicy kładą w sktzy= 
nie wodą nalang, w hiey z czasem rozmakaiąj gdy rozmokną , często ie mię- 
szain, przeto kruszą Sig, i ruda od ziemi odłącza się. Płóczka iest bardzo 
wygodna do wyczyszczenia pierwszego, a 
same ‘gatunki można czyścić w, koszach Fig: 5. PI: II, których. codziennie 
używają: można też same gatunki wyczyścić w innych naczyniach dre 
wnianych. 

Do czyszczenia 'tudy dtugiega gatunku , czyli zmięszaney z ziemią i ka» 
myczkami, potrzebna iest płóczka i rafa, Płóczka ma upust kwadratowy ; 
albo: kwadratowo podługowaty.  Płóczkę robią sposobem następuiącym , ko” 
pią doł głęboki na stopę 1. długi zaś 1 szeroki na stop 6: albo 7: W dole 
daią podłogę, i boki cebruig balikami , które wpuszcząią w słupy; i łatami mos 
cnemi zbiiaig: ) Na brzegu wyższym jest wcięcie, przez które trochę wody w 
płóczkę wpływa. Abyś to wszystko zrozumiał, (obacz Fig: 5. i 6. Planche III.) 

Przy iednym boku płóczki Sypią tude ; dwóch robotnikow stawa przy 
boku, którym woda wpływa; pomknąwszy rudę z samego spodu przeciw wo- 
dzie wpływalącey, sami położenie odmieniaią , to Jest : przechodzą do.tego 
boku, którym woda wypływa, rudę do siebie. przyganiaig , potem wracaig do 
pierwszego „położenia, lecz rude zawsze poruszaige: Praktyka sama nauczy, 
siła razy iaką rudę, w wodzie bieżącey potrzeba ruszyć, aby dostatecznie 
była wypiokana. Gdy ruda dostatecznie wypłokana,' wybieraiq 14 robotni- 
cy,.i na boku około siebie składaią wraz z kamieniami i piaskiem, które w niey 
pozostały. Póty zaś rudę przy sobie zsypuig, poki iey tyle nie zbiorą, aby 
ią przez rafę siać mogli. Płóczki ostatnie niekiedy bywaią robioffe czworo- 
graniaste podługowate ; tę figurę dla. tego im daią, aby woda miała większą 
prędkość ; od Maystra więc biegłości zawisło , kiedy większa, a kiedy mniey- 
szą płoczkę robić. Wielu bardzo do siania rudy , używa panwi wielkiey, czy- 
li kotta z żelaza., albo z miedzi zrobionego, w kotle daią wiele dziurek tak 
wielkich, iak wielkie maią bydź rudy kqwałki. Takie kotły są podobne do 
durszlakow , których w kuchniach używają. Taki kocieł widzieć się daie na 
Fig: 15. Planche III. - Kocieł wieszają na drążku drewnianym , ten drążek 
wiążą sznurem .do innego elastyeznego. Robotnik. kotłem biie w podłogę, 1 


rude. sieie;. lecz ta robota i długa, i przykra. ` Obacz Fig: 8. Planche III. 

Aby od rudy odłączyć ziemię tłustą , która oneyzer mocno trzyma się, 
niektórzy wymyślili koło, albo raczey wał z tarcie zrobiony.  Tarcice maią 
bardzo wiele dziur; od'tarcie wewnątrz-idą Kolce, Gdy więc koło, albo ra- 
ezey, walec obraca się, ruda Się trze; z czasem przez tarcie pozbywa Się zna- 


i ziemi, która ią otaczała. 
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P. ROBERT Dziedzic Kuźnicy Russee w Angoumois W Memoryale , za 
który od Akademii Besançon Roku 1756. odebrał nadgrodę , opisał płóczkę , 
którą wynalazł. -Jego opisanie iest takie. Płóczka wystawiona iest w kadzi 
wielkiey drewnianey , maigcey upust, ‘przez który Wodę nieczystą piasek, i 
glinę niosącą , można wypuszczać. "W kadzi drewnianey jest inna wysoka na 
calow 12. albo ‘15. zrobiona `z blach żelaznych , A a 1 w grube bale. 
W blachach znayduią się szpary długie, lecz tak wazkie,, al y przez nie ru- 
da nie przechodziła. Kadź dekana iest zrobiona z tarcic y spodu zcho- 
dzących Się, 1 do belek poprzybiianych. Kanałem czworograniastym ,, głę- 
bokim, i szerokim na g. calow, woda naprzód płynie do małey sadzawki, z 
hiey wpływa w płóczkę obreira na 4. stopy kwadratowe. Przy kazdey 
płóczcze jest robotnik, który kosiorem «żelaznym maigeym dziur ośm poty 
rudę porusza, poki drobny piasek nie zostanie sie ; każda bowiem ziemia ze- 
trze się między dwiema żelazami. 

Zdaie mi się, że gdyby wspomniony Autor znał był Machiny, które 
opisuię , zaiste rudę naprzód przepuściłby był przez płóczke, która od rudy 
doskonale ziemię odłącza i odnosi. Potym ieżeliby rudy ziarka były przy- 
większe , —przepuszczaiby ią był przez ralę; albowiem rafą przez ieden dzień, 
tyle ile potrzeba rudy można wyczyścić. Do takich robot używaią Machin, 
aby ludziom uiąć „pracy. 

Rafa nayużytecznieysza (patra na Fig: 8. Planche IT.) składa się z dwóch 
bokow BB, -na osm stop długich, i na calow 8. szerokich ;-te są złączone 
poprzecznikami CC, na całow 8 długiemi; poprzeczniki maią czopy , które 
przez ‘dziury DD, przechodzą. .Poprzeczniki mais dziury E, w te dziury 
wbiialą kliny F, i mr klinami bale z poprzecznikami łączą. W odleg glo 
ści calą r. od końca balow BB, robią szpary GG; w szpary wkładaią pręty 
żelazne HH, długie na calow 9. pręty są pilnikiem wygładzone , i od spodu 
porzynane. Te pręty od siebie oddalaią , albo też do Gate przybliżaią dre- 
wnianemi klinikami ; to iest: przekladaia ie cieńszemi klinikami, gdy chcą 
aby pomiędzy niemi odległości były małe; gdy zaś chcą aby odległości były 
większe y kliniki wkładają grubsze. Jakie zaś kliniki wkładać A tego 
każdy nauczy się, uważaiąc iak < gruba iest albo ruda, albo piasek , który przez 
szparki ma przechodzić, a reszta po wierzchu na doł opadać. Wszystkie 
części spoione składaią tafe głęboką na 7. albo 8. calow. 

Rafę iednym końcem tak wspieraią na boku L, płóczki J; aby za iey 
bok L, wychodziła , koniec zaś M, wyżey według płynienia wody podno- 
szą; a ieszcze tak, Ze fafa na 24. lub 25. ere będzie pochylona. 
Woda z rzeki rynng N, płynie na kosz O, w który rudę sypią. Uzywaig 
kosza dla tego, aby ruda w znaczney obfitości nie spadała w strumyczek ; 
bo gdyby w weń w obfitości spadała, rynna przepełniłaby się. Oprócz tego 
kosz nie powinien bydź utwierdzony na iednem mieyscu , bo go niekiedy dó 
rynny potrzeba przybliżać , niekiedy od niey oddalać , według gatunku ru- 
dy. Woda niesie rudę na ratę , przeto ruda przepada pomiędzy pręcikami ; 
albo też piasek pomiędzy niemi spada, według gatunku rudy. Cozkolwick 
przepada pomiędzy pręciki, wpada w płóczkę. » a zaś reszta, która się po“ 
między nie nie mieści, spada po rafie. Jle razy części rudy maią odmienną 
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wielkość od piasku wielkości, iedno od drugiego oddziela się i prędko, i 
doskonale. (35) 

Aby tym sposobem rudę czyścić, potrzeba dwóch robotnikow ; z tych 
ieden rudę w kosz wrzuca, drugi onęż zgarnia z rafy, 1 na kupy przy płó- 
czce zkłąda. Jeżeliby trzeci robotnik był przydany , robotą szłaby ciągiem. 
Przez taką robotę , która idzie bardzo prędko, ieżeli ruda zupełnie nie bę- 
dzie oczyszczona, wnieść potrzeba, że piasek z rudą złączony iest tak gru- 
by, iak i ruda. 

Kamienie znayduiąće się w czwartym rudy gatunku, albo watsztami le- 
23, tollest: iedna warszta 1est kamieni, druga rudy; albo są pomięszane i w 
wielkich sztukach ; w tych ókolicznościach motykami, i oszkardami , rudę od 
kamieni można oddzielić. Ten oddział iakożkolwiek uczyniwszy , potrzeba 
od rudy reśztę kamieni odłączyć , przepuszczaiąc ią przez płóczkę i rafę. Je- 
żeliby rudy gatunek był piaszczysty ; można porzucić te głazy, w których 
mało iest ziarek rudy; a to w ten czas, gdy inney rudy do pieca wystarcza. 
Jeżeliby zaś w dolich, oprócz owych kamieni, inney rudy było o male, na ow 
czas kamienie na bok odłożyć potrzeba, aby ie tłuc, irozłączać , albo co 
lepiey iest, należy ie przepalać , iako się niżey powie. 

Ruda opoczysta, to iest: piątego gatunku , albo tak iest obfita, iż ią 
można wytapiać, nie odłączając od niey kamieni, albo ie koniecznie odłączać 
potrzeba F albo nakoniec iest złożona z różnych części, od których ią konie- 
cznie oddzielić należy. Jeżeli rudę z kamieniem można w piec sypać , dosyć 
iest potłuc ią młotkiem, albo ‘co też iest daleko lepiey w tłuczce , to lest: W 
stępach. , Tego samego sposobu używaią , gdy kamień od rudy chcą oddzie- 
lać; jednakże nie potrzeba go bardzo często używać, dla przyczyn, które w 
krotce przetoze. j 

Tłuczka, którey części są wyrażone na Planche IV, des Fonrnaux Roz- 
działu 3. ma stąpory drewniane na końcu A, okute.* Stąpory pomiędzy po- 
przecznikami B, utrzymuią się perpendykularnie. Walec C, ma ramiona D; 
koło na tymże walcu będące woda obraca; zaczem ramiona walca stapory 
podnoszą; podnoszą ie zaś chwytaiąc zęby F, z stąporow wychodzące. Stą- 
pora koniec okuty wpada w stępę , i rudę w niey będącą kruszy. W tłuczkę 
woda świeża zawsze wpływa; ziemię, i inne części leksze od rudy odnosi , 
ruda zaś w niey zostale się. 

Dodaię, że gdy potrzeba tłuc rudę 'maiącą wewnątrz ziemię, stąpoty u 
spodu powinny być okute Sztukami odlanemi maiącemi wiele kolcow , aby 
rudę tylko rozbiiały , a nie kruszyły. W tey drugiey okoliczności, stgpory 
powinny uderzać w blachę grubą, a nie powinny wpadać w stępę. W tyle 
Stąporow boki mais bydź złożone z prętow żelaznych , tak od siebie pood» 
dalanych , aby pomiędzy nie ruda pokruszona przepadała. Ruda: przeszedłszy 

G pomię- 


(35) Wszystkie te roboty są długie itm- ginie rudy , która tak obfita iest, iak owa, 
dne; w Niemczech wiele iest tady, a tych- która się została; oprócz tego potrzebaby 
robot części nie znaią. Machiny nawet, miniemac, że wszystkie rudy kawałki i 
których we Francyi używaią , mie zdołaią  ziarka są równie wielkie , tego iednak mnie= 
czynić tego skutku, na które są sporzą- mac nie podobna, 
dzone, Napr: pod czas przepalania wiele 
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pomiędzy pręty, wpada w płóczkę , przeto woda naylżeysze cząstki odno- 
se (0) 

Gdy kamienie, od tudy potrzeba odłączać , płóczką odłączyć ich nie po- 
dobna; w stepach cząstki pokruszą się wprawdzie , lecz się nie porozłącza- 
ią, bo kawałki kamieni i rudy będą równe; w tey więc okoliczności potrze- 
ba rudę przepalać , macerowac , albo raczey kalcynować.  Przepala się ruda 
dwoiako ; to iest: naturalnie, i Sztucznić ; naturalnie ruda przepali się, zkal- 
cynuie się , wystawuiąc pótłuczoną na wielkie upały, potym na zimna; lecz 
do tego wiele czasu potrzeba. Czytay o tym Dyssertacya znayduiaca się W 
Dzieiach Akademii Paryskiey, na rok 1747. Kalcynowanie sztuczne prę- 
dzey daleko idzie , i nic innego nie iest, tylko rudy przepalanie , piecze- 


nie. 
iuż po iednemu, 
iakąkolwiek sama ruda ma figurę. 


Przez-kaleynacyg odłącza się od rudy siarka, albo arszenik, iuż razem , 
Przepalaniem można od rudy odłączać siarkę, i arszenik, 


| 
Byłaby rzecz arcypożyteczna, gdyby wszystkie prawie rudy Francu- 
skie, wprzód nim ie zaczną wytapiać, tak przepalano , iak' niektóre przepa- 


laią. 


We Francyi niektóre gatunki surowego żelaza przepalaią , mnie się 


zdaie, Ze rzecz byłaby z rozumem bardziey zgadzaigca się, i pożyteczniey= 


sza, wprzód same rude przepalac. 


Wielu Kuźniakow na moię radę. niechce 


przystać , czyli to dla tego, że ta robota dla nich nowa, czyli że mi nie 


wierzą. 


Lecź że ta rada iest zdrowa, przekonać się powinni; bo przepa- 


laig rudę w Anglii, w Szwecyi, w Czechach, według świadectwa SWE- 
DENBORGA ; który mowi, iż przepalaią rudy, iuż skaliste , iuż piaszczy- 


ste, iuż z bagnisk , iuż z i€zior brane. (36) 


Położę ieszcze inne niektó- 


re sposoby, któremi rudę od kamieni odłączaią. 


(*) Rudę tłuc można alho w stepach , 
albo młotem wielkim, który woda podno- 
si. Plóczka:, i tfuczka razem bydź mogą 
pod iednym 'dachem ; obydwie razem wi- 
dzieć się daią u pieca wielkiego zwanego : 
Antoniow będącego pod Radoszycami: Po- 
nieważ w Zuzlu wiele znaydnie się żelaza , 
iako się niżey powie, więc go tłuką i plo- 
czł}, aby od niego żelazo odłączyć. Aby 
więc od żuzlu odłączyć żelazo „ żużel tłu- 
ką w stępach, pfzez Które woda przecho- 
dzi, toiest: płóczkę i ttuczke daią razem , 
więc woda lekki żuzel odnosi , a zaś żela- 
zo w ploczcze zostaie się. | W Polszcze we 
czterech tylko mieyscach znayduie się pto- 
czka i tfuczka razem złączone, to iest: w 
Parsowie i Siewierzu Dobrach Biskupstwa 
Krakowskiego ; pod Końskiemi w Stgpor- 
kowie i w Machorachs ostatnia naylepiey 
iest zrobiona, ponieważ woda , która żuzel 
plôcze, osobnym korytem daleko odpły- 
wa, irzeki blisko pieca nie zamula. Pod 
Antoniowem stawiaią ploczke wraz z tfu- 
czką na wodzie z upustu odchodzącey , 
machina iest podobna do będącey: w Macho- 
rach. Drobno tfuc rudę dla tego potrze- 


W po» 


ba, aby ią ogień prędzey przeymowaf. 
Niektórzy iednak ‘Maystrowie piecowi 
mniemaią , że rudy nie potrzeba tłuc dro- 
bno, bo mowią , że ogień wielki strawi na= 
wet duże kawały. Zdaie misię, że rudy 
maiącey wiele wapna i witriolu , tłuc zbyt 
drobno nie potrzeba, ponieważ takie ma- 
teryaly dopomagaią , aby prędko topniała, 
inne zaś, które wspomnionego roztopu nie 
maią , tłuc drobno należy. 

(36)7 Chociażby ruda nie miała w sobie 
ani siarki, ani arszeniku, pożyteczna rzecz 
iest przepalać ią; nawet rudy’ bagniste 
przepelac iest rzecz pożyteczna , lubo w 
Niemczech ostatniey nie przepalaią, Æa- 
two zaś poiąć, dla czego potrzeba rudę prze- 
palać. Ruda bowiem niema w sobie że- 
laza prawdziwego , ale tylko ziemię me- 
talową , z ktorey w ten czas robi się żela- 
zo, gdy flogistyk, albo część paląca się 
węgla, łączy się z ziemią metalową. W 
piecu, w którym rudę topią , ponieważ 
wiele iest ziemi metalowey, ponieważ 
wiatr, który miechy wydaią, gwałtownie 
odnosi flogistyk , zaczem flogistyk nie może 
się iączyć z ziemią metalową. Ztąd pocho- 
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W pobliskościdołu rudy, albo lasu, według większey wygody, potrze" 
ba kopać doły podobne owym, w których wapno palą. Tych dołow we* 
dług potrzeby więcey lub mniey być może. Doły napełniwszy wewnątrz 
rudą, tak iak piece wapienne, nąpełniaią kamieniami wapiennemi, podpalaig 
je gałęziami, i resztami pozostałemi z lasu ‘wycigtego , a ruda wkrotce prze- 
pali się. (37 Jeżeli ruda iest taka , ze iey nie potrzeba płókać, można 


9 / 


ią zaraz przewieść do pieca. Bywaią iednak rudy, które przez: czas zna- 


czny pod przykryciem trzymać należy. 


(*) Jezeliby zaś potrzeba było rudę 


czyścić, i oddzieląć od niey różne materyały, potrzeba ią przewieść do płó- 
czki. Pierwsza woda może od nięy wszystko odłączyć ; niekiedy potrzeba 
ią tłuc w stępach. Woda wypływaiąca z rudy przepaloney, w ktorey jest 
wiele wapna, iest szkodliwa; strumyki, w które wpada zaraza, bo wapno iest 
szkodliwe, iest trucizną. W takiey przeto okoliczności, blisko płóczki, 
kilka głębokich rowów ,. albo sadzawek potrzeba wykopać. . Woda, która 
przez rude przeszła iednę po drugiey napełni, materya szkodliwa na dno 
opadnie. Wodę z rowow , albo z sadzawek wypuściwszy , materya szkodli- 
wa wyschnie. Tą materyą można niskie mieysca napełniać. Wodę, która 
przez' rudę przeszła, i sadzawki napełniła, robotnik zrana do swey pracy 
powrociwszy , i stawidło +podniosłszy wypuszcza , więc muł zostaie. Gdy 


row albo sadzawkę opadły 


niskie, bo taki muł nic innego nie iest, tylk 


dzi, że część ziemi, wprzód nim się w 
metal odmieniła, z pieca wychodzi, za- 
tem żelazo staie Gig krüche; przeto po- 
trzeba żelazo w ogniu wygrzewać, aby część 
ziemi surowa złączyła się z częścią palącą 
się; a że sztuki, które z sutowcu leią , są 
wielkie, że ogień powierzchu tylko onych- 
że, a nie wewnątrz wolnie dotyka się, 
więc muszą ie pod młot podkładać , mfo- 
tem bic, aby ie w żelazo ciągłe odmienić. 
Gdy młot biie w żelazo , odpadaią od nie- 
go bląszki, te błaszki nic innego nie sę , 
tylko ziemia surowa , którą gdyby wprzód 
w żelazo przemieniono , nim ią z pieca wy- 
puszczono , w żelazie nie zostawafaby. Tę 
zaś ziemię odmieniaią w żelazo przepalaiąc 
rndę.  Nuylepiey przepalac rudę, ukfa- 
daiąc na przemian warszty rudy i węgli. 
Im wolniey ogień powiększa się, tym nie- 


znaczniey ciepło rośnie , i tym lepiey flo- 


gistyk z ziemią łączy się. P. JUSTI utrzy- 
muie , że gdyby rudę , którą maią przepa- 
lac, tak obrazowano, iak kurzace miele- 
rze razuią ,, rosztowanie większy: daleko 
skutek czynifoby.  Ktokolv nad temi 
racyami zastanowi sie, wątpić nie może O 
skutku, który zalecam, zwłaszcza gdy u= 
waży, że gdy żelazo iest odkryte , wielka 
część Hogistyku na powietrze wznosi się. 
(37) Węgle doskonaley udzielaią rudzie 
materyi palgcey się, a niżeli drzewo ; więc 


muł napełni, wywożą go na grunta tłuste lecz, 


ale b w iec 
o gatunek marglu. Ze więc 
Ga ow 


tude potrzeba przepalać węglami; drze= 
wem nie należy iey przepalac , chyba w ten 
czas gdy węgli braknie. 

(+) W Polszcze przepalaią tę tylko rudę 
skalistą , która iest zbyt twarda i chuda ; 
przepalona tiuka albo młotem , albo w stę- 
pach; niekiedy tluka ią ludzie młotkami 
ręcznemi zwanemi perlzk albo kzzanża, Pła= 
cą im od kibla. Gdy zaś ruda opoczysta , 
albo głazista iest kruszsza , tey nie przepa- 
laig, ale tylko tiukg. Rudę przepaloną 
inieszaią z nieprzepaloną , czasem przez po“ 
fowe , Czasem w inńey proporcyi , ktorey 
się z doświadczenia nauczono ; nakoniec do 
rudy dodaią trochę wapna. Mieszaią wspo- 
mnione materyaiy u piecow wielkich, ia= 
koto: pod Końskiemi w Stgporkowie , pod 
Chlewiskam: czyli Skfobami , w: Stefankowie, 
Na Królewcu w Starostwie Radoszyckim 
doświadczono , że gdy rożne rudy mięsza- 
ią, piec więcey żelaza wydaie. Poza- 
dana byłaby rzecz , aby Dziedzice wielkich 
piecow, każdą rudę przepalać nakazali , i 
aby uporczywych Maystiow piecowych 
przymusili, żeby rudy przepalone mieszali 
i topili, w takiey proporcyi iak przed 
tym ; ztąd bowiem pokazałoby się, czyli le- 
piey iest przepalać wszystkie rudy albo nie 
iest. To uczyniwszy, podobnoby i więcey, 
i lepszego surowcu odbierali. 


5 
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ow muł grunta poprawia, koszt, który łożono na kopanie rowow , sadzawek, 
wraca się. 

Kładę teraz to co się znaydnie w Dyssertacyach P. REAUMUR, o prze- 
palaniu rudy : b 

„Używają, mowi on, słow kalcynowania, przepalania (po naszemu ro- 
„Sztowania) w iednemże rozumieniu , to iest: na wyrażenie jak rudę do pieca 
„ogniem przygotować. Pala rudę w, Delfinacie w Hrabstwach de Foix, Rous- 
sillon 1 Nawarry; palą zaś rudę w piecach podobnych wapiennym ; lecz 
„według różności kraiu, różnie piece stawiają ; wszędzie iednak, piece s4 
„doły w ziemi wykopane, obmurowane , i z wierzchu odkryte ; u spodu w 
„murze są czeluscia, któremi piec podpalaią. W takich piecach drzewo iru- 
„dę warsztami układaią.- Pierwszą warsztę układaią z rudy, kawałkow nay- 
„większych. Piec Delfinatu wydaie rudy wypaloney 14. albo 15. tysięcy fun- 
„tow. » Wspomnioną rudy wage przepalaią przy dwóch furach drzewa, które 
„amuły mogą uciągnąć. W Delfinackim piecu ogień trwa przynaymniey przez 
„dzień ieden , niekiedy zaś trwa przez dni kilka. Naywyzsze warszty ukła- 
„„daią ż rudy drobney; iuZ to dla tego, aby pomiędzy rudą mnieysze były 
„przedziały, iuż dla tego, aby części naydaley od ognia większego odda- 
„lone., takie były , któreby mnieyszy mogł przepalić. W Delfinacie piec z 
„wierzchu iest okraglawy nakształt wałka , wewnątrz zaś iest podobny do 
„głowy cukru przewroconey, albo do liyka, u spodu iest węższy , u 
wierzchu obszernieyszy. U) wierzchu obszerności Dyametru ma stop 9. u 
»spodu zaś ma tylko stop 4. Piec, wewnątrz iest głęboki blisko na ro. stop. 
„Taki piec wystawuie Planche IV, Mines de fer, Fig: 14. 15. 16. Jest od- 
„tysowany według rysunku , o który się wystarał P. d ORSAI na ow czas 
„„Intendent Prowincyi. Gdy rudę przepalą, naygrubsze kawały tłuką. Bo 
„study w większych kawałkach nad orzech Włoski w piec nie sypią. Rudę 
„„przepaloną można łatwo tłuc; potłukłszy rudę ,-odłączaią od niey obcą ma- 
»teryą w mey znayduigea się. 'Przewożą potym rudę do piecow bliskich ; 
„pod niebem ią składają, bo utrzymuią, że tym więcey daie żelaza , im dłu- 
»zey pod, niebem w stosach znayduie się. Kuzniacy utrzymują /że gdy ich 
»tuda trochę tylko pod niebem poleży, na żelazie po pięć od sta zyskuią , 
„to lest: że od summy łożoney albo na kupienie rudy, albo na przewoże- 
„nie oneyże do piecow, zysk iest po pięć od sta. Jeżeli się to prawdzi; 
„„prawdzi się dla tega, ze gdy ruda leży na wolnym powietrzu , podobno tak 
„Się rozłącza iak się w piecu rozłączała, lecz w dłuższym daleko czasie. 
„„Ruda Alwarska (4 Alvar) przepalona, wydaie żelaza surowego trzecią część 
„Swego ciężaru. Bo z 12. miar, z których każda waży około 120. funtow, 
»a Za$ wszystkie ważą więcey niź 14. Cetnarow, żelaza odbieraig 5. Ce- 
„tnarow. 

» W Hrabstwie de Foix, 1 w iego okolicach na palenie rudy, wystawiają 
„piece wewnątrz kwadratowe. Każdy bok iest szeroki na łokci 9. Te boki 
„„muruią wysokie ną łokci 6. albo 7. u spodu zostawuią czeluścia do pod. 
»palania ‘Na spodzie pieca, sypią warsztę węgli, na nich kładą warsztę 
„drzewa; na drzewie układaią warsztę rudy naygrubszey , na rudę sypią wę- 
„gle; na węgle kładą drzewo. Na drugą warsźtę węgli i drzewa, sypią 

9) WAL- 
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„warsztę rudy daleko grubszą, od pierwszey ; te watszte kończą inaczey niż 
„pierwszą; to iest: w samym śrzodku robią onęż na stopę lub dwie wyż- 
„szą nad mury , robią ią zas okrągławą. W takim piecu 6. albo 8. dni ogień 
„trwa, chociaż ani węgli, ani drew, oprócz tych, które z początku wło- 
„Żono, nie pfzydaią. _ Abrysy takich piecow przysłał P. d ANGERVIL- 
„„LIERS , na ow czas Inspektor owego Hrabstwa. Obacz Planche IV. Mines 
„de fer, Fig: 17. ner 

„W Nawarrze Hiszpańskiey od nieiakiego czasu, używaią pieca ‘osta“ 
„tniemu dosyć podobnego ; lecz w nim drzewo 1 rudę innym porządkiem 
„układaią. © W tamtey Prowincyi, piece muruią podobne tym, w których 
„gips palą ; rudę tak w nich układaią, iak układaią gips. Riec tameczny iest 
„czwórogtaniasty , U góry zupelnie otwarty. W iednym boku ma czeluście 
„kwadratowe obszerne na calow 18. aby przez nie można było podpalać, 
„„Pierwszą warsztę rudy układalą naksztalt sklepienia wysokiego na dwie lub 
»Wigcey stop, na owym sklepieniu układają inne rudy warszty,,lecz coraz 
„to węższe. Rude naygrubszą kładą nayniżey , drobnieyszą wyżey.  Nie- 
„kiedy tameczny piec bierze rudy 230. Cetnarow. Pod sklepieniem z rudy 
„zrobionym ogień rozpalaią , ten przez 24. godziń utrzymują , przydaiąc drze- 


„Wa według potrzeby. 

W Fordenberg w Niemczech piec do palenia rudy, Planche IX. des Four- 
eaux Fig: 2. iest kwadratowy, opasańy czterema murami, te długości maią 
stop 20. wysokości stop 14. u dołu są grube na stop 2. u gory zaś na stop 
15 W iednym boku są drzwi przesklepione , wysokie na 6. stop, przez 
nie rudę przepaloną wyimuią. Aby piec założyć rudą, drzwi zamykaią sze- 
ść 


a drągami Zelaznemi utrzymującemi się na hakach wmurowanych ; te drągi 
leżą horyzontalnie , są od siebie równie oddalone ; pomiędzy. drągami ukła- 
daią kamienie , które ogień naydłużey wytrzymuig. Napelniaig piec porząd- 
kiem następującym: Na dnie układaią warsztę węgli na stop 25. grubą, na 
węglach kładą rudy warsztę grubą na stop 4; na rudzie usypuią -warsztę wę- 


gli grubą na stopę 15. na nich układaią rudy grubo na stop 23. Trzecia 
warszta węgli ma grubości stopę 7. Rudy grubość warszty trzeciey iest 


stop 2, W takim piecu węgle w ypalaią się w przeciągu dni 155 i przez ten 
cały czas ruda przepala się. . Gdy ruda prawie się dopalila, na iey wierzch 
nawożą warszte węgli grubą na pul stopy. Wyproźniaią piec według potrze- 
by rudy; Rudę wyiętą tłuką na takie kawałki, aby nayogromnieysze od orze- 
chow włoskich większe nie były.  Zazwyczay w Fordenberg bywaią dwa pie- 
ce podobne a, b, c, d, Planche PIII. des Fourneaux.: Gdy z jednego rudę wyi- 


muią, w drugim ią palą. (*) W Styryi i Karyntyi rudę palą tymże sposo- 


bem, wyiąwszy,, iż: w piecach podobnych temu, o którym się dopiero mowi- 

fo, warszta węgli iest cztery razy cieńsza od warszty rudy nad nią będącey. 

Kładę teraz osobliwszą pracę , którą około rudy przepaloney ,wprzód podey- 

muig, Him ią w piec, w którym się topi, sypią, Potłukłszy rude na kawał- 

ki tak male, iak orzechy laskowe , Ssypuią na kupę; kupę okładaią do koła 
G 3 deska- 

(*) Na Królewcu pod Radoszycami piec, dnym ruda przepalona stygnie, w drugim 


w którym rudę przepalaig, na dwa jest inną przepalaią ; to zaś czynią dla pośpić= 
przedzielony , a to dla tego, że gdy wie- chu. 
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deskami, i z wierzchu robią ią płaską. Na kupę rudy wodę sprowadzaią. 
W rudy wierzchu kopią wiele dołkow , rowkow , i z wierzchu równmaią , 
aby dey znaczną część woda .oblewała, 1 pomiędzy nią głęboko wsigkala. 
Kupy w tym stanie zostawuią przez dwa albo trzy lata; bo utrzymuią, że 
ruda tym iest lepsza, im dłuźey w kupach leży. Taiednak robota iest pra- 
wie taż sama, którą wspomniałem , mowiąc o rudach Alwarskich w Delfinacie- 
Bo w Delfinacie zostawuią także rudę w kupach , lecz na mig wody nie spro- 
wadzaig. 

„Z Memoryatu P. REAUMUR upewniamy się, 2e rudy przed przepa- 
„leniem różne maigce kolory , przepaliwszy, w ieden przybieraig się , to iest:: 
„przepalone maią kolor czerwony , podobny do rdzy koloru. Po przepale- 
„niù ruda iest kruższa , i nie tak ostra jak nie przepalona. Ze spoyrzenia 
„można rozeznać rude przepaloną «od surowey. W Roussillon około Esca- 
„ron znayduie się ruda osobliwa, bo z ziemi wydobyta, iest doskonale do 
„przepaloney podobna, a to nie tylko zewnątrz, lecz nawet i wewnątrz. 
„Takiey nie przepalaig, a zaś wszystkie inne wprzód nim do pieca SYPIĄ ,» 
„przepalaią. Podobno ogień podziemny pomienioną rudę tak przepalit, iak 
„inne przepalane bywaią. 

„P. REAUMUR przyczyny, dla których rudy przepalać potrzeba kła- 
„dzie następużące. -Gdyby mowi on, rudę z ziemi wykopaną i nieprzepalo- 
„ną w piec sypano , choćby była bardzo obfitą, nicby żelaza nie wydała 3 
„albowiem ruda ma :w sobie, albo wiele siarki, albo wiele soli , albo ma ra- 
„zem siarkę i sol; wspomnione materyały w wolnym tylko ogniu ewapotuią 3 
„Przeto gdyby rudę zmięszaną z pomienionemi materyałami w wielki ogień 
„wztucono , żelazo od wspomnionych materyałow nie odłączyłoby się , lecz- 
„by się przepaliło. Wiadomo zaś, iak łatwo żelazo przepala się w Ku- 
„źniach zwyczaynych ; nawet tem samem, 12 się łatwo przepala , od innych 
„metalow różni się; w wielu piecach nie mogą rudy roztopić aby płyneła, 
„chyba przydawszy do niey ziemi inney, która także topnieie. Daremnaby zaś 
„była praca przydawać takiey ziemi, gdyby sama ruda oneyże w sobie dosyć nie 
„miała, ale gdyby iey mieysce zastępowała siarka, albo inna sol, któraby 
„przepalała, lub w szkło odmieniała żelazo; na ow czas na nic Sig nie zda 
„„przydawać roztopu. 

„Rezonuiąc podług rudy Alwarskiey i Nawarskiey , mowi daley P. 
„REAUMUR wnieść należy, że siarka i sol naywięcey dopomagaig, aby się 
„tuda zbierała , zgromadzała „formowała. 1.Bo rudy surowey wspomaionych 
»Prowincyi magnes cale nic nie przyciąga; ieżeli zaś będzie przepalona , 
„wszystkie ziarka żelazne magnesu naybliższe , onegoż chwytaiq sig, a ie- 
„Szcze tak mocno, iż zdaje się, że owa ruda dest. samo żelazo ; lecz oraz 
„„zdale się, iż owo żelazo przeniknął jakiś roztop, ponieważ wprzód nim 
„było przepalone , magnes nie mogł go przyciągać. (38) 2. Ruda tame- 

„czna 
(38) Gdyby siarka, kwasy, albo inna ia- 


kakolwiek sol była przyczyną , że magnes 
rudy nie przyciąga, przeto paliwszy rudę 


jednak sposobem rudy przepaloney magnes 
nie przyciąga, albo też bardzo mało bę- 
dzie ią przyciągał. Lecz iezeli rudę przepa- 


długo w naczyniu zewsząd dobrze zam- 
kniętem , 'możnaby.ią, ogołocić z owych 
materyalow psuiących moc magnesu, tym 


lamy w ogniu otwartym , na ow Czas ma- 
gnes całą dzielnością będzie ią przyciągaf; 
tego przyczyna iest taż sama, którą wy= 
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to więc pokazuie, iż w Sobie ma wiele 


„czna bardzo łatwo przepala się; 
ksza od surowey; z tego wnieść 


„siarki: 3. Ruda przepalona ‘daleko iest le 
że w niey było, zbyt wiele siarki, i inney soli, w proporcyi 

Przepaliłem na węglach rudy kawał tak wielki , 
ogniu przez godzinę, i znalaztem lekszą, piątą 
Nie mogę mowić; ieżeli ruda przepalona za- 
mogę mowić , iż tak znaczną część one- 
dz byli powinni. Rudy , o któ- 


„potrzeba , 
„części pozostałych. (39) 
yok laie.  Trzymałem ią W 
„częścią pierwszego ciężaru. 
„wsze taką część ciężaru traci; lecz 
„„goż traci, że Smelcerze owę utratę spostrze 
„tey mowa, nieprzepaloney do pieca nie przewożą , ale tylko przepaloną 
„przy samym dole; to zaś dla tego czynią, aby ciężaru nieużytecznego Mi 
„przewozić. 

Kładę jeszcze niektóre uwagi tyczące 
Encykloredyi pod Artykułami : Kalcynowanie , Przepalanie. 

yRiopecyt p À i J | i j aja! i 

W Kalcynowaniu czyli przepalaniu zakładaią sobie dwoiaki koniec. 
3» y J , [4 
„Pierwszy, aby substancyą wolatylną , którey niechcą zebrać , można odłą- 
„czyć od rzeczy stałey, którą samę maią na oku; przeto kalcynuią rudę, 
„„aby z niey wypędzić część wolatylną odmienną od metalu , około którego 
części “wolatylne są siarka 1 arszenik.  Odłączanie takich części 
przepalanie albo rosztowanie. 
aby zepsuć to, CO cząstki ciała łączy 3 


się przepalania rudy wyięte z 


„„ptacuią ; 
A Kuźnicach nazywaią : 

„„Drugi koniec przepalania iest, 
kley w niektórych ciałach będący. Takie zaś są cząstki 
ziemia alkaliczna i gipsowa ; takie cząstki gdy przepalą , 
znayduią sig także w niektórych rudach ka- 
iące, malące W sobie mało siarki, mało 
lko przepalaią , aby owe kamyczki 


„aby zniszczyć 
„twardych kamieni , 
„„zostaią się z nich; wapno i gips; 
„myczki twarde, w ogniu nie topnie 
„arszeniku, więc ostatnią rudę dla tego ty 
„„do topnienia przygotować. 

Przepisy powszechne , 
potrzeba zachować, a osobliw 
rudę oczyścić przychodzi, SĄ następuiące : 
tym, to zaś dlatego czynić należy , aby 
pozbyć , mogła wolnie odlatywac , i aby iey nic nie zatrzymywało. Powtó- 
re, do przepalanią potrzeba miernego ognia; bo gdyby gwałtowny był ogień, 
taki z częściami wolatylnemi odnosiłby części metalu. Ponieważ ruda dzie- 
li się na tym drobnieysze cząstki, im ogień gwałtownieyszy , przeto gdy- 
by ig wielkim ogniem pizepalano , po powietrzu rozproszałaby się, jako się 
powie w rozdziale następuiącym , mowiąc, o topnieniu żelaza. 

Wielu utrzymuie , iż lepiey iest drzewem, a niżeli weglami rudę prze- 
palac; 1. dla tego, żę drzewo iest tańsze od węgli, 2. dla tego , że ogień. 
drew nie iest tak gwałtowny , iak węgli; przeto mowią , iż drzewem lepiey 
Mniemaią ieszcze , 2e drzewa sosnowe 1 Swier- 

kowe 


które przy przepalaniu czyli rosztowaniu rudy 
je w ten czas, gdy od szkodliwych materyi 
aby rudę palić w powietrzu otwar- 
materya wolatylna, ktorey się chcą 


ruda przepali Się, niż weglami. 


żey położyłem ; to iest: że aby ruda mia-  ruswego część tracą, a inne nakoniec nic 
ła własności żelaza , powinien iey się ogień onegoz nie tracą ; ztądzaś, że trochę cię- 
dotykać. żaru tracą nic wnieść nie można ; wiado- 
(39) Doświadczeniem rzadko kiedy wspo- ‘mo bowiem , że w każdey ziemi, w każdym 
mnione mniemanie można poprzeć. « Nie- kamieniu cożkolwiek wilgoci znayduie się, 
które bowiem rudy pod czas przepalania ktora w ogniu ewaporuie4 i dlatego zie- 
znaczną , niektóre zaś bardzo mało cięża» miai kamień przepalony iest lekszy. 


do teyże roboty używać bukowych. 


suche większy przynoszą pożytek. 


to iest arszenik. 


6) Przyznać potrzeba , że nasi Maystro- 
wie piecowi względem dodawania rozto- 
pow malo są oświeceni. W niedostatku 
ludzi ktaiowych, Maystrow sprowadzamy 2 
zagranicy , przeto z'naszemi trudami tak so- 
bie postępują iak z zagranicznemi, i rozto- 
pow tychże samych, i w teyże proporcyi 
dodaią, iak, do zagranicznych; przecięż 
nasze rudy moga się różnić od zagrani- 
cznych, więc do nich, ieżeli nie innych 
roztopow , to przynaymniey w inney pro- 
porcyi dodawaćby należało, Bo roztopy, 
jako się w dalszym przeciągu oczywi- 
ście pokaże, powinny brać w siebie siatkę i 
arszenik, powinny rudzie flusu dodawać ; 
a że krzemień trudno topnieie, więc źle 
czynią u pieca Mroczkow w Kluczu Szydło 
wseckim , m którego do rudy dodaią ka- 


! 
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kowe są naylepsze do przepalania; dobre iednak są dębowe ; można nawet 


W niektórych Prowincyach , palą rudę 


drzewem świeżo ściętem ; ,z tym Wszystkim uczy doświadczenie , że drzewa 


P. SCHLUTER mowi, że z-dymu, który pod czas przepałania rudy 
wychodzi, można poznać iakie w rudzie znayduia się materyały. Mniema 
więc, że iezeli w rudzie wiele siarki zwyczayney, pod czas ciemno 
widzieć się daie płomień modry dymem białawym otoczony. “Ostrze 
on mowi o przepaleniu nie wiela rudy, to iest: gdy 
czenia tylko przepalaig; to iednak co o trosze pisze , można przystosować 
do przepalania rudy w wielkiey obftości. Mowi daley , ieżeli ruda nie zbyt 
wiele ma siarki, dym z niey wychodzący będzie tylko modrawy, bez plo- 
mienia modrego. Jeżeli w rudzie znayduie się arszenik , dym bedzie bardzo 
wielki, w nim cożkolwiek modrego pokaże się. Aby się doskonale przeko- 


ści, iaśnie 


ja że 
gam, Z 


iey trochę dla doświad- 


nać, że ow dym iest arszeniczny, potrzeba nad' nim trzymać przez kil- 
Ka minut blachę żelazną dobrze wypolerowaną , ieżeli na niey zbiera się ma- 


terya bardzo biała, i ieżeli iey wiele zbiera się, można bydź pewnym, że 


ó 


Niekiedy przepalaige rudę, potrzeba do niey przymięszywać innego ma- 
tetyału , który wraz z ogniem rudę rozłącza, i szkodliwe części z metalem 
zmięszane niszczy. Tak gdy ruda iest siarczysta, mięszaią do niey wapno, 
które pod czas przepalania naywiększą część siarki w siebie bierze. Przez 
takie przydanie , “ruda bardziey się rozłącza, i zdolnieyszą stale się do to- 
pnienia. Lecz o tym mowić będę w Artykule następuiącym. 


AARONA OU OAM 


O voxtopach , które dopomagaię aby ruda prędzey topniała, (*) 


Niektóre roboty , które iuż opisałem, są częścią tego Artykułu. . Do 
tudy , którą przepalaig , przydaią kamieni wapiennych , które w siebie siarkę 
biorą ; przydaią zaś takich kaniieni, aby części rudę składające porozdzie- 


` lać , 


mienia wapiennego, w któtym wiele iest 
krzemienia, a mało wapna, bo krzemień 
może sprawić, że wilki w piecu pokażą 
się. Niekiedy rudy maią w sobie wapno, 
więc dotakich dodawać go nie potrzeba, 
chyba w ten Czas, gdy w rudzie zbyt wiele 
siarki znayduie się, Ruda maiąca w sobie 
wapno, iest we wsi zwaney : Fachimowice 
dziedziczney J. W. Małachowskiego PO 
kanclerzego Koronnego, Tameczna rudal 
ma w sobie dwie części wapna, trzecią 
część żelaza, a czwartą siarki. Ruda Ja- 
chimowicka iest batdzo ciężka, w ziemi głę- 
boko na fokci 18. ukrywa sie, tamże iest 
tak twarda iak opoka, lecz na powietrzu 
upie się w talerki; ma kolor stalowy , a 
gdzie niegdzie żyłki żófte pokazuią sie, 
pod wspomnioną rudą woda znayduie się, 
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lac, a to dla tego, że każda cząstka od innych oddalona, większy wzgle- 
dem swey massy mą wierzch, więc ią ogień łatwiey przenika i prędzey to- 
pi: Druga przyczyna, dla którey cząstki rudę składające chcą porozłączać , 
lest, dy z niemi istotniey mięszały Sig roztopy , to iest: materyały dopo- 
magaigce do topnienia, bo takie materyaly rozpuszczaiąc (40) się , stalą się 
Jose cinikan i prezerwatywę dla żelaza, które samo z siebie iest subtelne, 
Ze topnieć nie moze, że nie,może bydź tak podzielone, aby w obfitości opa- 
dalo, nie może bydź żelazem , chyba ieżeli ma tyle materyi roztopioney , 
ile potrzeba na fundament , w którymby się utrzymywało:  Zdaie mi sie, mo~ 
wi LEHMANN, że merkuryusz statby się ciałem tęgim , stałem „ ciągłem, 


- gdyby do niego przydano ziemi, która się w szkło adena, lecz tlustey 


itakiey , ktoraby istotnie z nim zmięszała się. Nie można mniemać, iż przez 
taką ziemię rozumiał ziemię merkuryalng, ale potrzeba mniemaé , iż przez 
owe ziemię,” rozumiał taki materyal, który 1est częścią istotną tey. mięsza- 
niny metalowej ,. którą żelazem nazywam. . Z tego wnieść należy, że tru“ 
dno dokazat, aby żelazo pierwszy raz wytopione, owego materyalu tyle 


tylko , ile potrzeba w sobie miało; materyału mowię takiego , którego Wię- 
ksza lub mnie ysza obfitość iest przyczyną Pear żelazo wytopione stale się 
kruche.  Zelazo tak rozpalone, ze prawie płynąć zaczyrńa, albo co iedno 


zy , bardzo roztzedzone , i od ognia przeniknione ; młotem kuią dla te- 


żeby cząstki do siebie bardziey przybliżyły się, i żeby części szkodli- 
xe z niego wyszły. Pod czas pierwszego warzenia i kucia, czyli pod czas 
fryszowania, żelaza surowego wiele ginie ; im zaś więcey szkodliwego matės 


ryaiu odeydzie pod czas pierwszego 'warzenia 1 kucia, tym mniey żelaza su- 


rowego-w powtornym przewarzaniu ubywa. Przeciwnie, gdyby Zelazo surowe 
albo surowiec fryszuigc , nadto wyczyszczono z odmiennych od niego mate- 
ryałow „ stałoby się. mniey, lub więcey ciągłe, iako się pokaże w niektórych 
opisach. Z tego.wnieśmy , iż potrzebna iest pewna wielość ziemi w szkło 
przemidpiaigcey się, aby pewną obftose żelaza w sobie zatrzy mywała. Wnies- 
my daley, ze_iezeli ciepło, w ktorem żelazo lączy się z ziemią. W szkło 
przemienioną , nie iest dostarczaigce ; nićdostatek ciepła potrzeba nadgrodzić 
dodaiąc roztopow. Przytrafia się także bardzo często., Ze macica którą chcą 
roztopić , sama przez się ztopnieć nie może; więc w tey okoliczności przy- 
dac należy materyałow , które topnieią z taką macicą , iaką ztopić potrzeba. 
Tać to iest przyczyna, dla którey w następującym paragrafie kładę niektóre 
GELLERTA Problemata, ściągające się do przydawania tych lub innych rozto- 
pow» Można także przeyrzeć regestr P. POTT. Lecz że z pomiędzy ma- 
teryałow > które z macicą żelaza łączą się, są takie, które ie złem czynią, 
iakie są matérye siarczyste, arSzeniczne , i elementa innych metalow ;. prze- 
to: potrzeba było szukać sposobow , aby ie od niego oddzielić. Te sposoby 
są dwoiakiego gatunku: Pierwszy sposob iest przydaiąc do ‘nich takich ma- 


H teryar 


40) Materyafy , które dopomagaia > aby topnieją. Z tego więc potrzeba wnieść , 
ruda topniala, niezawsze roztapniaią się, że rozómowanie Autora sprzeciwia się do- 
aibo roztapniaią się bardzo trudno. P, JU- „świadczeniu. Oprócz tego, ile kamień ie- 
STI mowi > że w wielu mieyscach doda-" den drugiemu dodaie flusu , to nie iest wia- 

«ią do rudy kamieni w vapiennych „które nie domo. 


ooo 
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teryatow, z któremi owe, których się chcemy pozbyć, maią większy zwią- 
zek czyli atttakcyą. P. GELLERT zpisał regestr , w którym wykłada , któ- 
re ciała większą, a które mnieyszą maią attrakcyą. Podobny regestr Ułożył 
P. GEOFROI. Tego iednak sposobu nie można używać w wielkich fabry- 
kach, gdzie razem wiele metalu wytapiaig'; zaczem aby od rudy odłączyć te 
materyały, które żelazo zarażaią , przepalaig rude ; bo doświadczono , że 1 
materyały szkodliwe przy małym ogniu ewaporuią; i zelazo swey macicy 
nie opuszcza, tylko w ogniu daleko gwałtownieyszym ; zaiste nie można g9 
nadto od macicy odłączać , iako się widzieć daie w żelazie spalonem, lecz 
te uwagi odsyłam do innych, które około rudy czynić będę. Powinniśmy 
wszystkich użyć sposobow , abyśmy byli pew ni, co mamy sądzić o żelazie , 
którego tyle iest gatunkow , ile macie. Nie powinniśmy w tey mierze wprzód 
naszego zdania otwierać, chyba że obaczemy , porownamy , rozttząśniemy 
tyle gatunkow rudy , ile w naszey mocy bydź może ; bo z porównania tyl- 
ko możemy dociec, iak w tey materyi biegli iesteśmy , 1 czego jeszcze mo- 
zemy dociec. Naprzykład , mam przed oczami pewny rudy gatunek ; wiem, 
że takim sposobem, z wiadomey miary owey rudy tyle odbiorę żelaza i ta- 
kiego. Mogę się spodziewać , że wyciągną z tey samey rudy , albo więcey 
żelaza, albo też, że lepsze wyciągną; lecz samę rudę mogęż na inną prze- 
robić? Rudy de Fussey nie można tak przeistoczyć , aby tak dobre dała Zela- 
zo, iakie daie ruda de Pesmes, lubo zdaie się, ze żelazo z rudy. Fussey wy- 
topione można poprawić. Według tego mniemania, wnieść potrzeba , że stal 
czysta ttwała, do roboty zdatna, ma przymioty, od gatunku rudy , którą 
tak iak się należy wytopiono. Ludzie bardzo biegli w tey mierze nie zga- 
dzaią się. Na swoim mieyscu przełożę ich racye, i każdy o ich mocy będzie 
sądził. © Pokażę, że z każdego żelaza robią stal czystą , trwałą , do robot 
zdatną. Ci iednak, którzy teraz stal robią , biorą na nig albo pewną rudę , 
albo pewne żelazo surowe. ~Nakoniec pokażę , iż we Francyi mamy rudę por 
dobną owey, z którey Cudzoziemcy stal robią. Możnaby mi za zńcić , 14 
codzienne uczy doświadczenie , że ciż sami Rzemieślnicy , z teyże samey \ru- 
dy, albo bardziey, albo mniey kruche robią żelazo. Na to odpówiadam ; że 
to dziele się przypadkiem , a nie według rudy istoty. Bo hartowanie samo 
czyni Żelazo kruche ; oprócz tego żelazo surowe różni różnie wyczyszczaią ; 
zaczem ieżeli w żelazie zostanie się zbyt wiele macicy, będzie kruche. © 
ézem aby każdy zkonwinkował się, to żelazo , które dla ńiebiegłości zrobił 
zbyt kruche, niech drugi raz przetopi, a spostrzeże, iż go więcey niż mię- 
tkiego ubywa; albo żelazo niech przeciągnie pomiędźy dwiema wałkami że- 
laznemi, spostrzeże , iż z niego pod czas przeciągania materyi w szkło ptze- 
mienioney wiele wychodzi. Mowią niektórzy, że aby iedno żelazo na dru- 
gie przemienić, potrzeba zepsuć macicę pierwszego; tego iednak mowić nie 
można , bo ile razy żelazo ztopiono , albo .odmieniono w wapno , w sol, w 
likwor , ubyło wprawdzie macicy , lecz i żelaza wiele wyewaporowało, wie- 
le ubyło, przestało bydź metalem, a gdy ie znowu na metal przerobiono , 
takie było, iak przedtym , albo też było gorsze. Gdyby kto ‘zelazo kruche 
na ciągłe koniecznie chciał przerobić , "na ten koniec kilka razy ie prze- 
warzał , nicby go nie zostało; ponieważ przy każdem przewarzaniu Żelaza 
cożkol- 
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cożkolwiek ewaporuie.* Lecz porzućmy tę materyą , a wróćmy Się do inney, 
którey nigdy dosyć zalecić nie można, to iest: do przepalania rudy. W wie- 
lu bardzo okolicznościach przepalanie iest naypotrzebnieysze. Ci, którzy 
utrzymula, że wysokość pieców, W których ru- 


uznaią potrzebę przepalania, 
kutek uczynić. Lecz 


de topią , moze onegoż mieysce zastąpić , i tenże sam s. 
Ze to mniemanie nie jest gruntowne, ztąd pokazuie sie. Przepalanie po- 
tem powietrzu, w piecach zaś, W których rudę to- 


winho Się dziać w-otwar 
Oprócz tego, w Szwe- 


pią , powietrze nie lest otwarte , jako: się pokaże. 
cyi, w Anglii przepalaig rudy , lubo tameczne piece tak są wysokie iak we 
Francyi. 
Teraz będę mowił o własnościach materyałow , ktorych do rudy, aby 
predzey topniala, dodawać należy. Te materyaly nazywam roztop albo Aus. 
Kładę naprzód słowa KRAMERA, który 0 roztopach tak mowi: 

„,Nazywaią roztopem każdy materyał , który dopomaga, aby ciało , któ- 
„te samo nie roztapia się, albo przynaymniey „bardzo trudno , z nim zmięsza- 
„De pretko i łatwo topniało. Przyczyna zaś , dla któtey to ciało, które sa- 
„mo trudno topniało zmięszane z roztopem predzey i lepiey topnieie , iest, iż 
,,roztop rozdziela żuzel w rudzie będący. Zaczem przydawszy roztopu do 
,,métalu, żuzel, który między częstkami czynił przedziały , rozłącza sie, roz- 
„dziela się ; przeto cząstki metalu sobie samym zóstawione , zbliżaią się do 
„siebie , i iednę masse, składalą. Potrzeba przyznać , iż niektóre rzeczy ma- 
„ig własność , przez którą dopomagaig , aby ciało , do którego są przymięsza- 
ne rozpuszezaio Się; Jak sig to! zaś dzieie, tego nie wiemy , i wiedzieć nie 
„możemy ,\ chyba -zastanawiaige się nad szczególnemi każdego ciała przymio- 
„tami. Bo szczególne własności sprawują , że zmięszawszy dwa ciała, z któ- 
„tych żadne nie roztapia sig, łatwo topnieią 5 że też same własności spra- 
„wuią, że dwa ciald, z których każde łatwo topi się, zmięszawszy , z nie- 
„skończoną trudnością bywaią roztapiane. „Tych odmian , własności szcze- 
„gólne są przyczyną. 

Ze zaś ostatnie skutki są prawdziwe , łatwo każdy przekona się, gdy 
następulący Paragraf przeczyta. Dodaie, iż rzecz koniecznie potrzebna , 
aby roztopy rudy nie zarażały. Gdy wiele rudy razem topić potrzeba, nā- 
leży się starać o takie roztopy, któte są pospolite, których przed mięsza- 
niem niezbyt potrzeba przygotowywać. ‘Te dwa przymioty ma glina zwaną 
barbue (*) i kamień wapienny zwany castin, (41) to iest: kamień białawy 
topnieiący ; krotko mowiąc materyal iednego gatunku iest roztop dla, mate- 
ryain gatunku innego, i na przemian. : Lecz spytasz się, iak owe roztopy 
maią bydź przygotowane? Jaką miarę onychze dodawać należy ? iaki skutek 
czynić maią ? odpowiadam. 

Przygotowanie roztopow zawisło na tem, aby roztop był suchy, bar- 
dzo drobny , żeby się z metalem dobrze mięszał i z nim stykał. Co sig ty- 
cze miary , tey naznaczyć nie można; bo rzadka rzecz iest, aby glina, któ- 

Hz ra iest 


(*) Nie doświadczono w Polszcze, czyli topem nazywa, bo gdyby był wspomnio- 
glina dopomaga , aby ruda prędzey topnia- ne własilości opisał, podobno w naszym 
ła. Szkoda, że Autor nie opisał, iaki ko-  kraiu taką glinę znalezlibyśmy. 
lor , tłustość , i wagę ma glina, którą roz- (41) Lapis calcareus albescens. 
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ra iest w. rudzie, albo którą do rudy sypią, była czysta.  Supponuiąc, że gli- 
na w rudzie nie.iest czysta, mogę twierdzić, (nim iednak z nowszych wy- 


nalazkow inaczey sądzić będzie należało) -że do dziesięciu części gliny, po- 


trzeba v/mieszac 4. części kamienia wapiennego , to iest: jezeli w Cetnarze 
rudy z gliną zmięszaney, znaydnie się 50. funtow żelaza, aby 50. funtow 
gliny rozpuściło się , potrzeba przymieszaé 20. funtow wapna. 

Skutek roztopu iest, że się przez niego żelazo filttuie „i na dno opa- 
da. Jeżeli gliny iest nadto , materya roztopiona będzie gęsta, czyli iak na- 
si mowią , nie będzie miała dosyć fusu , będzie się burzyć. Dla tego po- 
wiedział P. ROUELLE , że glina ma w sobie własność powiększania się, 
ta własność niekiedy na oko widzieć się daie ; taż sama własność sprawme, 
iż piec mniey żelaza wydaie (czyli mowiąc po naszemu); Ze piec spada; bo 
część żelaza nie mogąc się przebić przez stężałą materyą , w niey: zostale. 
Jeźli gliny. nie nadto wiele, żelazo zbiera się w żużlu, w ziarkach ; co do- 
wodem iest oczywistym , ze likwor bardzo gęsty. Lecz ieżeli gliny iest 


nadto ,, żelazo pomięsza się z pianą, 1 oprócz Zuzlu czarnego gębkowatego, 
nic więcey z pieca nie wyidzie. (Gdyby do rudy 


nie dodawano gliny dro- 
bney, ale w większych kawałkach, taka nie dopomagalaby rudzie do topme- 
nią; legz rudę po wierzchuby tylko okrywała ; wychodziłaby z pieca, podobna 
do Porcellany ; zaczem na ow czas wiele. żelaza ginełoby.  Jezeliby zbyt 


wiele dodano wapna, to także szkodzi, bo naow czas Żelazo napz zto- 


pione zbyt wiele ma flusu; zaczem Żelaza powtornie topnicigcego iedna 
część zbyt prędko przez pierwsze na dno opada, a część druga z żuzlem od- 
pływa i ginie. Nakoniec zdaie się prawda nieomylna, .ze roztopy w pe- 
wney tylko proporcyi z sobą mięszaią się. To iest: aby roztop był przy- 
zwoity , mięszaiąc ieden z drugim, potrzeba pewną miarę zachować. Gdy 
zbyt. wiele wmięszaią wapna, w żuzlu widziemy żyły, przedziały ; które nic 
innego fie są, tylko wapno. Obacz Tablice P. POTT, w. których wykta- 
da skutki pochodzące z mięszania różnych materyałow. | (4/2) 

Nie potrzeba się dziwić , żem nie wspomniał mięszania, powszechnie za- 
leconego , rudy różnych gatunkow , z których iedna drugiey dopomaga do 
topienia. Rozumiem, że. o tem mięszaniu wszystko powiedziano , gdy za- 
lecono , ze aby dobre robić żelazo, więcey nic nie potrzeba , iak mięszać rudy 


gatunki. Zaiste wiele iest okoliczności, w, których takowe mięszanie bar- 
dzo dobrze udąie się. Lecz nie można go pod. żadną, powszechną - regułę 
podciągnąć ; bo wiele iest okoliczności, w których miary rudy potrzeba od- 
mieniać. _ Widziałem skutki osobliwe , z mięszania różney rudy pochodzące, 
te mię przymuszaią , abym o proporcyi mięszania poty nic nie sądził, poki 
o niey dostateczniey nie będę oświecony. Łatwo iednak pciąć , że rudę ie- 
dng maiącą w sobie wiele gliny y inną maiącą wiele wapna, można pozyte- 
cznie mięsząć. Toż rozumieć 0 mięszaniu rudy siarczystey z niesiarczysta. (*) 
Koniec 

42) Na końcu Tomu drugiego: Litho-. da pod Skroning , u którego mięszaią wraz 
geognosza, trzy gatunki rudy, to iest : iednę rudę z 

(*) Powiedziało się wyżey, iż u nas mię-. Bzaf/aczewa, drugą z Snedowa , trzecią z 
szaig rudy kamienne przepalone z nieprze-  Parczowa: W Biskupstwie także Kuia- 
palonemi. Mięszaią także gniezdziste ;i wskim pod Piurkowem ; gniezdzistą rudę 


. . . o . . A 
to czynią u pieca wielkiego zwanego: Ru- dwoiaka miçszaia. 
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Koniec , którym sobie: założył w opisaniu przygotowań rudy , iest aby do- 
kazać , żeby wszystkie rady gatunki równie zdolne do topienia uczynić. Nie. 
dostatek takich przygotowań , i niedodawania roztopow jest przyczyną , że 
piece, w których rudę topią , stawialą bardzo odmienne. Gdybyśmy wszy”. 
stkie gatunki rudy mogli tak przygotować, aby iednakowo roztapiały Się , 
piece wszystkie byłyby iednakowe.  Stawiać piece iednakowe rzecz arcy po- 
zyteczna, iako Się pokaże. Bo rzecz oczywista , ze daleko łatwiey rudę ró- 
żną tak przygotować , aby ia w tymże piecu, w którym inną topią , rozta- 
piać , niż tyle, stawiać piecow odmiennych‘, ile rudy iest gatunkow. Oprocz 
tego rudy łatwo przygotowywać , aby w tymże piecu: topniały, bo do tego wię- 
cey nie potrzeba , lak iednę z drugą mięszać, i roztopu przyzwoicie dodawać. 
Na piece zaś nie tylko wielk! koszt łożyć potrzeba, ale też probuiąc tylko , 
dochodzić należy, iaką piec podług gatunku rudy figurę mieć powinien. W 
czem bardzo łatwo można omylić sie, ponieważ ruda , na którey wy tapią- 
nie piec stawiaią , częstokroć jeszcze we wnętrznościach ziemi znayduie się, 
i niewiemy iaka Ona zest 

Paragrafy nastepuigce są wzięte z GELLERTA. 


45 
= 


Doświadczanie ziemi i kamieni, aby wiedzieć do którego 
< 2 
podziąłu należ 


„Potłucz ziemię , albo kamień na proch; a jeżeli są mokre , wysusz ie ; 
„naley na nie roztopu , i uważay ieżeji wrą. Jeżeli wrą, burzą sig, mo- 
„„żna ie mieć za wapienne. Jeżeli nie wtą , nie burzą się; na iedno z nich 
„naley wody, i uważay ieżeli stężeie iak kamień ; ieżeli się to stanie, miey 
„OW materyal za gipsowy.. Jeżeli nie spostrzeżesz , że się burzą albo twar- 


- „dnielą ; wilgotne wysnsz powoli; co gdy uczynisz, Stanié się massa podo- 


„bna do ciasta. Pal owę massę przez kilka godzin w ogniu gwałtownym. 
„Jeżeli w nim ztwardnieie, materyał , z którego iest zrobiona, policz między 
„gliniastemi. Jeżeli Się i to nie stanie , materyał , z którego massa zrobiona , 
„policz między temi, które się w szkło przemieniaią (vitrifiables apyres.) (43) 


aE 


Wnioski z mięszania kamieni różnego. gatunku, 


„„Kamienie gliniaste i wapienne wzaiemnie sie rozpuszczają , i w szkło 
„„przemieniaią się. Toż rozumieć o kamieniach gliniastych, i gipsowych. 

„Kamienie gliniaste , i w szkło odmieniaiące się, lecz trudno topnieią- 
te, nie dopomagaig sobie wzaiemnie do topnienia. Przeciwnie rozpuszcza” 
„siące się kamienie gliniaste , i w szkło odmieniaiące się, lecz łatwo topnie- 
„dące, dopomagaią sobie wzaiemnie do topnienia. 

„Z kamieni gipsowych i wapiennych , ieden drugiemu nie dopomaga do 
„topnienia, toż sądzić o kamieniach gipsowych ,.1 w szkło odmieniaiących 

H 3 „SIĘ, 


(43) Nie okazano, iz materyi gliniastych nie można kłaść w liczbie tych, które topnieią, 
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Sig , lecz trudno topnieiących. Przeciwny skutek widzieć się daie, gdy sg 
„;zmięszane kamienie gipsowe , i w szkło przemieniaiące się , łatwo topnielące. 
„„Zmięszawszy kamienie wapienne. z kamieniami w szkło przemieniaią- 
„cemi Sig, trudno albo łatwo topnieiacem , ieden drugiemu do topnienia nie 
„„dopomaga. 
»Spath topnieliący ze wszystkich kamieni w szkło odmieniaiących się, 
»nayprędzey topnieie, i dopomaga wszystkim innym kamieniom aby topniały. 


SAAB, 
Kamienie wamyż położone topic albo poiedyńczo, albo mięszaiąc ie. 


„1. Do trzech miar gliny, przymięszay iednę miarę kredy; albo do 
„pięciu miar gliny wmięszay iednę miarę kredy. 

„2. Do iedney miary gliny , przymięszay puł miary gipsu , albo do 6. 
„miar gliny, wmięszay 5. miar gipsu. 

„3. Do dwóch miar gliny, wmieszay iednę miarę Spath topnieiaceso, 
„albo do dwóch miar Spath topnieiącego » wmięszay iednę miarę gliny. 

»4. Zmięszay dwie miary gipsu z iedną Spath topnieiącego; albo też 
„Zmięszay miarę iednę gipsu, z iedną miarą tegoż Spath. 

„5. Do dwoch miar kredy, przyday iednę miarę Spatb topnieiącego ; 
„albo też do czterech części kredy ,, przymięszay iednę część Spatb, albo 
„bierz miary Spath i kredy na przemian. 

„6. Mięszaninę każdą włoż w tygiel mocny, który pokrywką można 
„przykryć. Wstaw tygiel z mięszaniną w piec, którego „ogień miechy natę- 
„,żaią , 1 doday ognia nayg wąłtownieyszego. 

„„Mięszaniny pod liczbą piątą połóżone , tak dobrze rozpuszczaią sie, 
ZE częstokrać tygiel dziurawią. Prawda, ze Spath topnieiący. łacwo bardzo 
„topnieie , i im go więcey wmięszają » tym mieszanina prędzey rozpuszcza 
„Się, lecz i to ma swoie granice. 


RSMA 


Gdy dwa kamienie zmieszane mie topnieig , przydawszy do nich 
ziemi pewney ztopnicig. 


1. Zmięszay iednę część kredy , trzy części gliny , iiednę część piasku. 

52. Do pięciu części gliny, przyday iednę część. ktedy , i iednę, część 
„piasku. 

„3. Pomięszay równe części gliny, kredy , i piasku, 

„4. Zmięszay razem pul miary gipsu, sześć miar gliny, i dwie miary 
„piasku. i 

„5- Do piąciu miar gipsu , przymięszay gliny miar sześć , piasku miar dwie. 

„6. Przyday miarę iednę gipsu , iednę piąsku do dwóch miar gliny. 

„7. Weź iednę miarę kredy, cztery miary Spath topnieliącego , iednę 
„miarę piasku , i zmięszay. 

»8- Do czterech miąt Sparb topniejącego » przyday iednę miarę gliny, 
ssi iednę miarę piasku. < 
„9. Zmię- 
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0 »9. Zmięszay iednę miarę gipsu , iednę Sparb topnieiącego , i iednę 
„piasku. 

Dwa kamienie , z których ieden drugiego nie topi, gdy kto przydaigc 
trzeciego , pragnie roztopić , powinien dobierać takiego na trzeci, z którym- 
by z pierwszych , albo ieden, albo obydwa roztapiały się. Możnaby wiele 
pracy uniknąć , wiele węgli oszczędzić , i kosztu umnieyszyć, gdyby przy- 
gotowywaiąc rude do pieca, względy miano, iakich roztopow dodać iey po- 
trzeba. 


8. V. | 
O rozpuszczania różnych materyatow. 
y. 


Co się tycze tey materyi, potrzeba przeczytać Tablice , które GEL- 
LERT ułożył. Na Tablicy przy każdym Artykule położoney , znayduie się 
naprzód , materyał inne rozpuszczaigcy : powtore , znayduią się materyaly » 
które rozpuszcza.  Naylatwiey rozpuszczaiące się, są na końcu Tablic. po” 
łożone. Tym sposobem łatwo poznać wiele okoliczności , w których materya- 
ły rozpuszczone na dno opadaią. Naprzykład w Artykule 14. iest położo- 
no, że siarka naypredzey rozpuszcza żelazo, po nim miedź, srebro , bi- 
smut, regulnm antimonii , żywe srebro , cobldt, Z tego wnieść potrzeba , 
że ieżeli ktorekolwick z ciał położonych iest z siarką zmięszane, siarkę od 
niego za pomocą Żelaza można odiąć. Takie sposoby nazywaig pokrewień- 
stwo, względy, attrakcyą : ( zfinitates, attractiones, ) W przykładzie położonym 
siarkę bardziey przyciąga żelazo, niż inne materyały tamże wspomnione- 
Recz także oczywista, że aby siarkę od żelaza odłączyć , potrzeba użyć tar 
kiego materyału , który z nią ma większą ąttrakcyą, niż żelazo. Aby zaś tar 
kie materyały poznać, do Tablicy GELLERTA potrzeba przyłączyć Tabli- 
ce P. GEOFROI; z niey pokazuie się, że siarka większą ma attrakcyą Z 
solą zwaną Alkali, z wapnem nie gaszonym, a mnieyszą, z żelazem. Za- 
czem te.materyały przymuszą siarkę, aby żelazo opuściła , a z niemi złączy” 
ła się. Wnieść więc potrzeba, Ze takich materyałow pożytecznie użyć mo- 
Żna, gdy z rudy siarczystey Żelazo przychodzi wytapiać. Możnaby podo- 
bno znaleść sposob, którymby tychże materyałow można zażyć, do popra- 
wy żelaza surowego; O czem na swoim mieyscu mowić będę. 

UWAGA. 

Za rzecz niepotrzebną osądziłem , opisywać sposoby , któremi przepro- 
wadzaią, i przewożą rudę do pieca. Według drog różnych, niekiedy ig wo- 
Za na wozach , niekiedy na grzbietach zwierząt przenoszą. Mierzą ią albo 
ma wory, albo na beczki, Planche II. Mines de fer, Fig: 9. pokazuie beczkę 
do mierzenia rudy. Ta beczka dna niema, aby ią łatwo podnieść, gdy iest 
napełniona. (*). Nie będę także mowił o ciężarze rudy; ten bowiem różny 
bywa, według różnego rudy gatunku ; przeto wyloze ciężar rudy , mowiąc 
o rudach we Francyi znaydujących się. 


(*) U nas mierzą rude kublami zwane- rachuią na woz rudy; płacą od wozu po- 
mi Kible, zazwyczay płó-iedenasta kubła dług odległości rudy od pieca. 
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ROZDZIAŁ II 


O UŻYWANIU OGNIA DO ROBIENIA ZELAZA. 


GIEN swem światłem zawsze nas będzie zadziwiał ; a że iednych 
rzeczy iest początkiem, a drugich końcem, przeto zachęcać nas bę- 
dzie , abyśmy usiłowali poznać co on iest« Ogień znaczne przynosi pozy- 
tki, lecz i szkody czyni wielkie. Ze znaczne przynosi pożytki, dosyć 
iest wspomnieć , iż materyały Z różnych części złożone rozłącza , że część 
pożyteczną od nieużyteczney oddziela, że nas ogrzewa, oświeca À t. d. 
Lecz wątpić niemożna, aby szkod wielkich nie czynił; bo maiątki nasze 
pożera, albo w piorunach spadaiąc, albo z gór ognistych buchaiąc. Oprocz 
tego, pod czas elektryzowania ogień dziwnć skutki sprawuie ; unosząc się 
w płomykach nad wierzchem ziemi , prostakow przeraża. Dla tych i tysią- 
cznych innych ognia skutkow; wićle Fizykow utrzymywało, że iest duchem 
a nie ciałem; dla tychże samych skutkow , w starożytności nie tak przez 
wdzięczność , iako raczcy przez boiaźń ołtarze mu stawiano. Nakoniec, nie- 
którzy zpostrzegłszy , iż nie dąży do ziemi tak, iak inne ciała, lecz zawsze 
w górę idzie, położyli go we śrzodku między duchem i ciałem. To zaś 
stało się dla tego, 12 ogień czyniący czyli prawdziwie palący, wzięto za 
ogięń spokoyny , wewnątrz ciał zdolnych do palenia sig zamknięty. | Do- 
świadczenie uczy, Ze ogień iest ciało; a lubo o istocie iego nic pewnego 
niewiemy, lubo tysiączne czyni skutki, których wyłożyć nie możemy ; Z 
tem wszystkim przekonani iesteśmy , Że ma wszystkie ciała własności; ixko 
to: rozciągłość , nieprzenikliwość , ruch, ciężkość ; o czem można czytać 
BOYLE, MUCHEMBROEKA , BOERHAWA. Rozciągłość ognia, wnie- 
siono z powiększania ciał, w które wchodzi w znaczney obfitości, bo te 
po odeyściu ognia zmnieyszaig się. Stałość lego pokazać chciano, ze Star 
łości ciał, w które wchodzi , 1 które czyni stalszemt, czyli twardszemi. (44) 
Ruch albo bieg ognia wnoszą z biegania cząstek ciał, które porozdzielał , 
i które w ten czas dopiero spoczywaią , gdy ie opuści. Nakoniec ciężkość 
iego okazywano ztąd , iż ciała, z któremi się łączy czyni cięższemi. 
Prawie wszyscy iednomyślnie dzielą, ogień na elementarny i na flogisty 
czny. Przez pierwszy można rozumieć ogień nieztozony , czysty , maig cy 
cząstki suche, delikatne , nieprzenikliwe , które wszędzie znayduig się. Dru- 
giego 


(44) Zdaie misię, że nie dobra iest Lot wszystkie ciafa ztopniałyby. Wedfug te- 
gika rezonować tak : ogień iest stały, po- go rozumowania potrzebaby także mowić, 
nieważ ciała czyni stałemi, bo niemo- że zimno jest coś stałego, ponieważ ciala 
ina mówić, iż wszystkie czyni stafemi, płynne odmienia w staje, iako naprzykiad: 
ponieważ sam Autor daley mówi, że ie- gdy woda zmarznie. 
żeliby zbyt wielki był ogień, w takim 
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siego nazwisko czyli fogistyk, znaczy żywioł, pokatm ognia. 4 tego 
wnieść mo; Gs iż. flogistyk iest toż samo co cząstki elementatne ognia , 
znayduiace się w ciałach , które ie ‘ukrywaia , sposobem niedościgłym. 
Dosv 


jest ciepło; a zas ciepła własność iest; iż powiększa, rozrzedza wszystkie 
ciała. Ciepło bez biegu czyli biegania cząstek bydź nie może. Lecz ogień 


zene uczy , że własność ognia różniąca go od eh ciat 


iestże materya szczegól ? różnisz się © od biegahia cząstek ciała got reigee- 
go? w tym Filozofowie nie zgadzaią się. Gay x poruszamy naprzyk kład po 
wietrze , każdy poymule , że odłączamy większe powietrza części , które 
cząstki ognia elementarnego przedzielaly , Które im do siebie zbliżać się nie 


dozwal laty; poymue także każdy', Ze ognia cząstki elementarne, iako plyn- 
nieysze od cząstek powietrza, z zgromadzalą sig; splywaig w to mieysce; kto- 


re im zrobiliśmy, 1 Że .W nim ciepło będzie tym większe , im ty ch cząstek 


wiecey zbierze Się, zgromadzi Się ; im mieysca, które napełniaią, dosł konaley 


będą z. ciał innych wypr tnione ; im ciała od ognia odmienne , bardziey owe 


cząstki ścignąz nakoniec im same cząstki ognia gwałtowniey będą poruszo* 
ne. Wie 
cie iest skutkiem poruszenia. Można mowić , że gdybyśmy mogli ut ymać 


bowiem poruszenie, sprawi tarcie, większe i żywsze ; bo tar- 


jednakowa wielość cząstek elementarnych ognia, mielibyśmy zawsze mage 


sam stopień ciepła. 

Ciepło nabyte przez tarcie, lest, ze tak rzekę, momentalne ; kiedy chce- 
my pewny 03 nia stopień utrzymywać , musiemy używać ciał , które, gdy pier- 
wszy , ogień powiększy i nadtrawi, tozsypuig się, i ging; lecz rozsypuige 
się iginąc, wydaig cząstki ognia, które w sobie zatrzymywały. Można tak- 
że ten sam St opień ciępła zawsze Re EE ES 3 używaiąc t tego samego 2Y= 
w iolu ; WE jednakowe ruszanie sie cząstek ognia; przestrzegając aby 


ych czasach , iednakowa ognia obfitość Dee ła się; albo nakoniec 
niedostatek jednego ze sposobow wspomnionych nadgradzaige innym Sposo* 
bem. To iest:' r.ieżeli ognia wiele rozchodzi się , ten aby był tak wielki 
iak z początk u, potrzeba albo wigcey, dodawać oons albo mocniey yszego- 


2. Ogień potrzeba otaczać ciałami tęższemi,  pełnieyszemi , 1 któreby gó 
mocniey zatrzymy wały. 3. Ciałom otaczaiącym ogień , taką dać potrzeba fi- 
gure, którą maiąc , Mingo w sobie mogą ciepło zatrzy my wae. Używanie 
wspomnionych sposobow , zowią nauką utrzymywania ognia. Ogień. wspo- 
mnionemi sposobami utrzymywany , nazwał Stahl słowem Greckim : flogiston , 
które znaczy zdolny do paleniasię , zapalaigcy się. Greckie słowo fogiston, 
w innych ięzył kach wyłożono słowem: flogistyk. 

Niektórzy fogistyk brali za ogień zwyczayny , gruby, a to w poxowna- 
niu do elementarnego ; Ze 


em nazywali go siarką , początkiem siarczyst Jm 5 
siarkg zaczynaiątą się , początkiem oleynym , początkiem zapalaiącytm sie ; ziemią 
zapalaiącą sig , 2 jarbniącą. 

. Lubo ogień elementarny wszędzie znayduie sie, lubo każde ciało wię- 
cey lub mniey ma go w sobie ; z tego iednak nie potrz 
stkie ciała zarownie ogień mogą utrzymy wać, że wszystkie mogą się palić. 


ba wnosić , iż wszy- 


Między zapalaiacemi się, te tylko liczyć potrzeba, które. mogą bydź spalo- 
ne. Tych w troiakim ciał rodzaiu, bardzo wiele znayduie się. Można ich 
1 1 zażyć 
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zażyć podług różney soboty, którą kto rozpoczyna. Wiedzieć ieszcze po- 
trzeba, Ze do utrzymywania ognia, nie dosyć iest dodawać mu pokarmu , że 
tak rzekę ziemskiego, lecz potrzeba, aby do 'niego świeże powietrże docho- 
dzife, a to dla tego, aby grubsze pokarmu cząstki , to jest te, Z których 
£ 1 . ; f 5 s à ‘ Ą 3 AEA 
się dym składa, od ognia oddalały sig , i z niemi wilgoć odchodziła, Te zaś 
cząstki dla tego należy oddalać , aby w zaprawie w tyglu albo ognisku ogień. 
był tak wielki, iakiego robota wyciąga ; tygiel albo zaprawa powinna mieć 
taką figurę , aby materyału w niey będącego , ogień dotykał się, i nań dziel- 
ność wywierał. 

Ponieważ przedsięwziąłem tyle tylko mowić o ogniu , ile dopomaga € 
topienia rudy , przeto opuściłem inne iego skutki , nad któremi Filozofowie 


} 
a ao 


zastanawialą sie ;\te skutki kto chce poznać, niech ich dzieła czyta., (*) 

Że ogień ciała rozrzedzaiac, odmianę w nich sprawuje , przeto potrze” 
ba poiąć dokładnie, co. iest rozrzedzanie. Niżeli wyłożę rozrzedzanie , 
ostrzegam, Ze płynność nie jest własność istotna ciał, lecz, że iest sku- 
tkiem ognia, to iest: ze gdy niektórych ciał cząstki słabo z sobą trzymaią 
się, to ztąd pochodzi, iż pomiędzy niemi wiele ognia znayduie się. To 
zaś pokazuie się ztąd, iż wszystkie ciała gdyby naystalsze, w płynne: mo- 
žna odmienić ; i ciała względem płynności uważane , tem tylko różnią się , 
ze iedne z nich wigcey, drugie mniey ognia potrzebuią , aby były płyn- 
hemi. (45) ; 

Rozrzedzić , znaczy powiększyć ciała wielkość , bez przydania materyi. 
Każde ciało rozgrzane jest rozrzedzone , to iest: powiększone , w propor- 
cyi wielości ognia , który w nie wchodzi. W Fizyce MUSCHEMBROEKA, 
można czytać, ile iaki metal od tegoż samego ognia bywa rozrzedzony. 
Ciało rozrzedzone stygnąc maleie , i staie sie-tak wielkie, iakie było przed 
rozrzedzeniem. Tego każdy doświadczy , maiąc obrączkę i pręt metalowy 
taki, któryby obrączkę zupełnie napełniał. Jeżeli koniec pręta będzie roz- 
grzany, w obrączkę nie zmieści się, gdy ostygnie w onęż zmieści się. 

Można mowić, że cząstki ognia wchodząc w pręt, wielkość iego po- 
większyły , i potym odeszły. Można łatwo poise, że gdyby iakimkolwiek 
sposobem cząstki ognia, które w pret wesziy,. W nim zatrzymały się, iż 
pręt miałby tez same wielkośc, choćby ostygł. Ci którzy chcą robić stal, 
powinni żelazo rozpalone studzić bardzo prędko, aby cząstki ognia, które 
weszły w żelazo, w nim zatrzymały się; zimno bowiem ścisnąwszy cząstki 
wierzchne , nie dozwoli ogniu z cząstek wewnętrznych wychodzić. Przeci- 
wnie , gdy stal rozgrzeją , to iest: ( aby lepiey zrozumieć co mowię ) gdy 
owę, że tak powiem skorupkę stwardniałą w ogień włożą , w nimi będąc po- 
większy 


(*) W Fizyce polskiey X. OSINSKIE- chna. Bo promieniami sfonecznemi ze- 
GO Schol: Piar: wydaney 1777. skutki  branemi szkłem naywiększym , nie można 
ognia są obszernie wyrażone, z tych ka- ztopic wszystkich ciał, a tym bardziey 
żdy pozna; Ze Autor niektóre własności i fie) można ich roztopić ogniem naszem, 
skutki ognia błędnie wykłada. Przydać mo~ który daleko iest słabszy od zgromadzonego 
żna , że pisząc o robieniu żelaza , mogł był zwierciadłem. Znaią Chimicy wiele ciaf, 
zupełnie opuścić pochwały ognia, nad któ- które bez przydania innych w naygwałto- 
zemi się bez potrzeby rozciągnął. wnieyszym ogniu, i w naylepszych pie- 
(45) Takpropozycya nie iest powsze- cach nie topnieią, 


| 
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większy sie, rozrzedzi Się ; przeto cząstki ognia z wewnątrz wychodzą , i 


Rzemieślnik, któty mniema, że narzędzie zrobił ze stali, 


zrobił ie z żela- 


GH Z tego opisu nalezacego do przedsięwziętey materyl, Wniesc należy , 
że aby zrobić stal trwałą , potrzeba w hartowaniu albo raczey przed harto+ 


waniem z zelazem rozpalonem cos uczynić , aby w nim mocniey, i na dłuż- 


szy czas fłogistyk zatrzymać. 


Poznawszy pierwszy stopień rozrzedzania , łatwo wnieść , iż ieżeli 


ogień będzie powiększony , 

zo większą ognia biorąc w siebie 

początku powiększone. 
1e 


rozrzedzanie będzie większe , to iest: że zela- 
obfitość, powinno bydź więcey niż z 

à 5 ‘ x KAP x 
Lecz gdy ogień ciało powiększa , cząstki iego tak 


od siebie oddalaią się, 12 się z sobą trzymać nie będą ; i na ow czas z Owe- 


mi cząstkami to samo dziać się będzie , 


co się dzieje z różnemi* ciałami, 


Ó w roztop płynny wpuszczaią , tO iest: iż «na dno opadalą, (46) 
Lecz opadaiąc na dno w płynnym toztopie , części grubsze i cięższe mu- 


szą różne 'mieysce zastępować , muszą różnie w proporcyi swey massy bie- 


gać. 
roztopionym. 
części iego porozłączało ; 1 że Samo 
iężaru , 
go różne czynią 
zostaie na dnie naczynia, 


żelazo, ktôfe na dno| zaprawy opada. 
na cięższey ; tę drugą część zowią zuzel. 
codzienne uczą doświadczenia , przeto nad tem 
Gdy zuzel unosi się na wierzchu żelaza, natę- 


części leksze od' cięższych , 
dłużey nie zastanawiam się. 


Żaiąc ogień, materya na dnie będąca coraz bardziey tężeie , 
Ten skutek iest dziwny , zwłaszcza gdy iest bardzo wiel- 
że iest podobny temu,, który przy naszey tobocie przytrafia sie, 
Można więc mowić, że ogień zbyt wiel 


mniey płynną. 
ki, lecz 
potrzeba go wyłożyć. 


odmienił 


dziwić się nie potrzeba , 
warszty, i różne mieysca zastępulą. Część bowiem naycięż- 
w ktorem rude topią ; ta część iest samo 


na części elementąrne , a to dwojako : raz, iż ie na ba 


Zelązo, którego cząstki porozdzielały się , porozłączały się , Zowią 
Ze zaś żelazo dla tego stało się płynnym, że inne płynne 
Żelazo iest złożone z cząstek różne” 
widząc, iż części żelaza x0Ztopione- 


Druga część iako leksza , unosi Sig 


Ze zaś ogień może rozdzielać 
5 
i staie Sig 


ki, żelazo 
rdzo drobne 


cząstki podzielił , drugi raz, Ze od cząstek żelaznych odiął ten materyal , 


który ie spalał. 
małe ognit nie opieraią się. 
utrzymują się, (47) i na zuzel okry 


ig; więc żelazo pod zuzlem będące tezeie. 


(46) Gdy ogień iest naybardziey natę- 
żony, można mowić, że w tymże samem 
mieyscn więcey cząstek elementarnych o- 
gnia rusza się; ale nie można mowić , że 
się tylko bardziey rozrzedziły , bardziey 
od siebie pooddalały. Gdyby bowiem czą- 
stki ognia od siebie bardziey tylko pood- 
dalały się, nie byłoby większe ciepło. To 
mówię zgadza się z doświadczeniem.. Bo 
gdyby wielki ogień pochodził od cząstek 
większego, rozizedzenia!, przeto większy 
ogień tyleby węgli strawił, ile naymniey- 
say; lecz przeciwnie uczy doświadczenie , 
to: iest : że im większy iest ogień, tym wię- 


Zaczem gdy żelazo tak iest podzielone , cząstki bardzo 
Przeto cząstki ognia , iako lekkie nad żelazem 
waiący metal, całą dzielność ‘ wywiera- 


Z że” 


cey trawi węgli. Wnieść więc należy, 
że zdanie Autora iest błędne. | Porównani 
+ Let . z . . 
także , którego używa nie iest gruntowne; 
2 o J On Bt 
mowi bowiem, że z ogniem toż samo 
dziać się powinno, co się dziele z cząstka- 
€ P > z 
mi cięższemi, które w płynne wrzucą. 
To mowię porownanie nie iest gruntowne; 
bo części ognia nieskończenie są subtelniey- 
D t ¢ 
sze od cząstek metalu ztopionego. Autor 
mniema; że więcey iest cząstek materyi 
płynney, a niżeli ognia , lecz iak się owa 
materya roztopila, trudno poiąć. 
(47) Zkąd wie , że cząstki ognia powin- 
ny pływać na wierzchn? Zkąd wie, że są 


L2 
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Zzelaza tak roztopionego , iako się dopieto powiedziało , nie można 


pi 
BA $ sę 4 
zrobić massy zbitey staléy; takowe żelazo gdy ostygnie, będzie kruche , 
ponieważ niema w Sobie materyału i ktoryby cząstki iego spala te Zatem, 


aby żelazo było stałe , ciągłe, potrzeba mu przywrocić część ziemi ; która 
cząstki iego Spaiała. Jednakże w. żelazie zbyt wiele owey ziemi nie po- 
winno się znaydować , bo ta wielość takowey ziemi, takby psuła żelazo , iak. 
ie psuie nadto wielki ogićń w nim zamknięty. Ze zaś zbyt wielki ogień psu- 
ie żelazo; na dowod można przytoczyć stat; albowiem ieżeli ogień nad to 
stal przeymie , wiezywszy ią w wodę, w proch się rozsypuie 1 na dno opa- 
da. Przelozywszy tyle własności żelaza, mogę ie opi 
Zelazo iest metal maiący element szczególny , oprocz 
cy m sobie sol i flogi ; 


szkło odmieniniącą sie, i które w teyże ziemi utrzymnią się. 


es 


sać w ten sposo! 


;czegolnego elementu maig- 
EU 


WR, iktore są zmięszane m. pewucy proporcji ziemią w 


Z żelaza toztopiońego zebrawszy żuzel, żeby go tylko pomiędzy nie- 

4 > ZK: ONY Ą 3 2 ay RYS y j 
któremi cząstkami żelaza cożkolwiek znaydowało się, żelazo odkryte poty 
będzie/się iskrzyć , poki do pewnego punktu nie osty i 


nie. ‘Gdy na 
nie masz zuzlu , obrociwszy tak płomień, aby lego wierzchu , na któryni nie 
ma 


sz zuzlu, dotykał sig, na owym wierzchu pokaże się proch tym lekszy i 
ezerwienszy , im płomień iest żywszy, i im dłużey żelaza: dotyka się: Z 
tego wnieść potrzeba% Ze ruda, z -ktorey mamy wytapiać żelazo , konie- 
cznie przez węgle przechodzić powinna, aby iey płomień nie dotykał się 
tak, iak w przykładzie położonym ,. dotykał się żelaza; bo na ow czas pło- 
mich , który powinien zgromadźać cześci żelaza , zamiast zoromadzania , roz- 

A Ę à o A > o 
praszałby 1e: ‘Coz iest ow proch, który się widzieć daie ma wierzchu żela- 
za z ‘zuzlu 'ogołoconego » a ktory:zowia szafranem żelaznym: crocus martis? 
Jest to żelazo , którego części porozłączał ogień zle zażyty ; iest to żelazo, 
Ktoremu ogień odebrał flogistyk..' Ze zaś w tey okoliczności, którą wylo- 
żyłem, płomień żelazu odebrał flogistyk., przyczyna iest: że nakształt tzes 
ki po Zelazie płynął, w nie nie wchodził, z nim się nie łączył; żeby za 

) > l ę zczy ; 
żelazo zrobić, potrzeba aby w nie ogień wehodzit, iz nim się łączył. Z 
tego com powiedział , wnoszę : że aby robić żelazo; nie dosyć iest mieć ma- 
teryaly do tego potrzebne , ale potrzeba umieć łączyć też same materyaly 

. j o , p A y y Ys 
potrzeba umieć niemi rządzić , potrzeba umieć przeistaczać ie w ogniu. Prze- 
to poznawszy tude, przygotowawszy ia do topienia , należy wiedzieć iak 
ogień tyle ile. potrzeba natężać , iak go na żelazo kierować, napędzać ; Ze- 
lazo bowiem ze wszystkich metalow maypóźniey topnieie. Taka umieiętność 
zamyka w sobie cztery rzeczy. 

1. Jakiego potrzeba pokarmu do utrzymania ognia. Co do tego pun- 
ktu, dochodzono czyli węgli ziemnych do topienia rudy używać nie ma- 
Źna, 
lekkie, ciężkie $ P. JUSTI nie może po- szkło odmienione znacznie różnią się od 
iąć, aby metal ztopiony mogł bydź.mniey żelaza ztopionego, przeto gdy takie czą- 
płynny , a niżeli zuzel, który na nim uno- stki wpadną w żelazo ztopione , iego płyn= 
si się. Jeżeli się zaś to kiedy przytrafia, do ność mogą zmnieyszyć , lecz na ow czas 
tego dopomaga wiele okoliczności ; bo ab żelazo, staie sie krusżze, i kruchość ,. któr: 

8 KOLE D Y € ee 2 
zuzel od metalu był płynnieyszy , potrze- Autor przypuszcza , iest dowodem; że moy 
ba aby z niego wyszło wiele cząstek w wykład prawdziwy. 
szkło odmienionych, Cząstki zaś zuzlu w 


SR 
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žna, i doświadczono ,*że się do tey roboty nie zdadzą , ale że węgli dre- 
wnianych używać potrzeba; przeto co © węglach wiedzieć należy, niżey 
wyłożę. 
2. Jak wiatr powiększać , aby ogień natężał. 
3. Jle węgli dodawać, aby ogień utrzymywać. 
4. Jak w piecu układać materyaly. służące do tobienia żelaza, aby 
ogień darmo nie ginal, ale żeby na też materyaly moc swoię wywierał. 
Pierwsze trzy wiadomości w tym Rozdziale wytoze, o czwartey W na- 
stępuijącym mowić będę. W pierwszey części tego Rozdziału , będę mowił 
6 drzewie , i paleniu czyli kurzeniu z niego węgli. W drugiey pokażę ia- 
kim sposobem do pieca, W którym ruda ma topnieć, wiatru dodawać. W trze- 
ciey będę roztrząsał „ile potrzeba węgli do utrzymywania ognia, aby ruda 
roztopiła sig. 4 


l 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
O Drzewie i kurzeniu z niego węgli. 


WE: są istotnie potrzebne do robienia żelaza. Gdy opiszę piece i Fry- 
szerki, pokaże się iak wiele w nich węgli wyÿpalaig. 

Naprzód pytalą się: co jest węgiel z drzewa wypalony ? Na to mo- 
žna odpowiedzieć , Z€ węgiel z drzewa wypalony iesti ciało czarne , kruche, 
znacznie lekkie, któte z drzewa niedogorzalego pozostało się. |, Niektóry 
uczeni mowią, że węgiel jakikolwiek bądź, ma początek od ziemi, która 
złączyła się z częścią zapalaiącą się czyli ogniem. Mowią daley, że wiele 
iest węgli , które oprocz ziemi i ognia maią w sobie sol,.albo niiaką , albo 
alkaliczną ,_ która w nich sposobem niedościgłym utrzymuie się. 

Można mowić , Ze drzewo składa się z ziemi, z soli, z wody i flogi- 
styku. Ze te pomięszane i różnie ułożone, sprawuią różność między drze” 
wem. Przypuściwszy taką w drzewie mięszaninę , na pytanie co jest węgiel? 
można odpowiedzieć. Jest ziemia, sol, flogistyk w drzewie znayduiące SIĘ» 
które przez ogień, albo raczey przez ewaporacyą odmieniły się w ciało wo- 
dy nie maiące, w ciało znane pod nazwiskiem węgiel ; albo można powie” 
dzieć , węgiel jest gębka wilgoci nie maigca , napełniona flogistykiem i nie- 
zbyt wielką częścią soli. : Z tego opisania wnoszę. 

1. Ze węgiel tem więcey „będzie miał fogistyku , im go więcey ma 
drzewo , z którego 1est wypalony. 

2. Ze bez ognia ; węgli nie można palić , ponieważ sam tylko ogień z 
drzewa moze wilgoć wypędzić 1 zniszczyć OW materyał , który skleiał ró- 
Żne cząstki drzewa. 

3. Mamy z doświadczenia, że wrzuciwszy w ogień drzewo mokte, wy” 
chodzi z niego wielki dym , który można zapalić , a tem łatwiey , im dym 
lest gęstszy , i im go więcey przez ciasną dziurę wychodzi. 2 tego do- 
świadczenia wnieśćby należało , że wilgoć , która gwałtownie z drzewa wy” 
chodzi , niesie 2 sobą wielką część. Hogistyku , który różnym sposobem mo- 
gna zapalić. j 

I3 4. Wie- 
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4. Wiemy z doświadczenia , że drzewo zapalone i na wolnem powie- 
trzu zostawione , trawi się zupełnie ; iw popioł rozsypuie się. Więc aby 
z drzewa węgle kurzyc , potrzeba zapobiegać , aby do niego świeże powie- 
trze nie dochodziło ; nie należy iednak zupełnie powietrza odeymować ;* bo- 
by „ogień zagasł. 

5. Badzmy przeswiadezonemi , że to wszystko co drzewo niszczy ; MO- 
że także zniszczyć flogistyk. Drzewa zpruchniałe, Stare, długo na powietrzu 
leżące, mniey lub: więcey maią w sobie fogistyku, 

6. Wiadomo nakoniec , że w drzewie części są różnie ciężkie , tak rdzeń, 
bil, kora, odziomek’, it EN gałęzie , lubo są równie wielkie, ró- 
2nq iednak wagę mai. Wiadomo także, że drzewa rownych lat według 
różnego gruntu i tóżnego położenia, są różnie ciężkie. 

RÓŻ pewna, ze ewe czerstwe , twarde i cieZkie, wydaig wegle 
lepsze, więcey flogistyku w sobie maiące , co nawet z ciężaru onychże po- 
znać można. Z innych zaś drzew wypalone węgle, mata ciężar propotcyo- 
nalny ciężarowi drzew, z których są wypalone ; zaczem , aby mieć takie 
węgle iakich potrzeba, koniecznie znać należy ciężar drzewa. Ze zaś po- 
trzeba używać ognia aby węgle wypalić, więc poznawszy drzewa gatunek, 
potrzeba umieć miarkować ogień , aby iak naylepsze węgle wypalić. Umuar- 
Kuiemy ogień pomiędzy dievo na węgle podpalone j zyje , ale potrzeba , po~ 
wietrza wpuszcząljąc. Bo gdyby póniędzy drzewa nic powietrza nie wcho- 
dziło , wygasłby ogień; gdyby go zaś wiele wchodziło, naprzod ogień był- 
by nadto wielki, drzewo wszystko zgorzatoby , i węgliby. nie było ; po- 
wtóre cząstki wilgotne znaczną część fdogistyku odnosiłyby. Więc tye tyl- 
ko powietrza wpuszczać potrzeba, aby cząstki, wilgotne powoli od Bogisty- 
ku odłączały się, i aby Hogistyku. w węgluch naywięcey zostało Się. Oprócz 
tego, cząstki wilgotne od; drzewa można odłączyć , zostawuiąc ie na W ol- 
nym powietrzu; ale że samo powietrze może drzewo zniszczyć, więc na 
nim do niciakiego tylko czasu zostawiać ie należy. Lecz o tem potrze- 
ba czytać wiadomość dla Węglarza, w którey to wszyszko dokładnie opi- 
Sane. (*) 

Dla samych A e: się około topienia rudy i.czyszczenia żelaza, kła> 
de dwie uwagi: 1. Czemu węgle z różnych drzew wypalone ( nie maige 
względu 'na ener Rogistyku ) nie czynią: tegoż samego skutku, iuż pod 
czas topienia rudy , iuż pod czas czyszczenia czyli fryszowania żelaza? 2. 
Zkąd pochodzi, że węgle wypalone z tego samego drzewa , lecz które na 
odmiennych gruntach zostó , nie czynią skutku iednakówego.? 

Gdy by koniecznie potrzeba utrzymywać , Że ziemia, która test częścią 
drzewa składaiącą , iest taż sama we wszystkich drzewach ; niemoZnaby wy- 
łożyć , dla czego węgle Żelazu złych i dobrych udzielaią przymiotów ? Jle 
razy Zapytaig nas, co sprawuie , że drzewa iednakowe rosną ; że zwięrzeta 
tenże sam maią Kształt, tęż same figure; ze różne rzeczy czynią , że miey- 
sce odmieniaią. Na te pytania gruntownie odpowiedzieć nie możemy ; po” 

zorne 


(*) Sposob robienia węglow cas Sztu- . które przydatki, które się w temże tluma- 
ka Węglarska, wydana iest po Polsku w czeniu nie znaydnią. 
Roku 1769. Na końcu dodane będą nie- 


DO ROBIN INA ZB IL. AZ 4. 


A 
t 


zorne iednak tacye tego wszystkiego dać można. «Na pierwsze więc pyta- 
nié wyżey położone , można odpowiedzieć : iż znayduią się drzewa , które 


z natury, dla szczególnego wewnętrznych cząstek ułożenia, Z ziemi: Cia” 


gua w siehie.różne ciała, 1ako' naprz 


1} 


klad : oley pewnego gatunku, Żywi- 


e, sol różną , którą z popiołu odciggamy , inazywamy potaszem , czyli mo- 


wige po,Chimicznemu solą alkaliczną , aibo niiaką , sal. neutrum, 


Możemy daley mowić , 12 drzewa innego gatunku, maiąc odmienne czą” 


stek ułożenie , nie mogą z ziemi ciągnąć tegoż samego oleiu , teyże samey 


soli. Możemy powiedzieć , że różne 
nych, te więc różne cząstki , flogisty 
ami w siebie ciągną , i różnie w. sobie utrzymuia. Przypuściwszy 


cząStk 
t 


drzewa składáią się z cząstek odmien- 
k, który ieden tylko iest, z różnemi 


więc ,.że/drzewa różne części z ziemi W siebie biorą ,» że drzewa same Z tó- 


żnych części składaią sig , latwo można wyłóżyć , dla czego iednych węgli 


cząstki są ostre kolące; drugich zaś gładkie nie kolące 4, ż. d, to jest: że to 


sprawuią cząstki , które w siebie z ziemi drzewa ciągną. 


Co się tycze drugiego pytania , 


możnaby odpowiedzieć , że ziemia, któ- 


ra iest częścią drzewa pewnego gatunku , ma też same przymioty , które ma 
ziemia, nma/którey drzewa rosną. Lecz, że mamy ziemię różnych gatun- 


kow , zmigszang i ułożoną tysiącznemi sposobami ; zaczem toż samo drzewo, 


które na gruncie odmiennym urosła, 


może w sobie mieć ziemię wcale od- 


mienng. Przeto dziwić się nie potrzeba ; że z iednakowego dizewa , węgle 
wypalone nie czynią tegoż skutku. To mniemanie tem bliższe prawdy bydź 
sądzę, im bardziey przekonany! iestem', że ziemię czyli od rudy , czyli od 


węgli odłączoną , topiąc z rudą praw 


dziwie metalową s metal będzie. miał te 


przymioty , Ktorehma ziemia, z którą był zmięszany. Tego każdy doświad- 


Ç 


+: bo ieżeli rude, w ktorey. znayduiej się ziemia w szkło odmieniaigca SIĘ; 


przepaliwszy przy węglach z takiego. drzewa, które wyrosło na takieyze zie- 
mi, dozna że ziemia w węglach znayduiaca się sprawi ; iż ruda takiemi wẹ- 


glami przepalona , trudniey topnieie ; przeto aby się przyzwoicie roztopila s 


tem więcey do niey roztopu dodać musi, im więcey w niey 1) W wegląch , 


któremi ią przepalit, cząstek ziemi w. szkło odmieniaiącey Się , znaydnie się. 
Gdyby zaś tez same rudę przepalił węglami z drzewa rosnącego na gruncie 


wapiennym, taka predzey 1 lepiey topnialaby , bo iey same węgle roztopu 


dodaią. (48) 


(48) Nie można: utrzymywać , że drze- 
wo z gruntu, na którym rośnie , bierze w 
siebie pewne cząstki ziemi. Z doświad= 
czeń: pewnych są przeświadczeni Fizycy , 
że drzewa nie ciągną w siebie żadney czą- 
stki ziemi, ktoraby była ciężka. Albo- 
wiem naprzod mokrą ziemię przeważyli, 
wysuszyli , sucha powtórnie przeważyli, 
w taką ziemię . wsadzili drzewka ,* pilnie 
przestrzegali, aby na nią prochu nic nie 
zpadało; w owey ziemi drzewa pięknie 
rosły , i ważyły więcey niż go. funtow ; po 
mieiakim czasie tęż samę ziemię tak, iak 
pierwey--wysuszōno , zwazono, i doświad- 
czono , że nie bylaleksza. Zrąd iuz por 


Nie 


kazuie się, że to co Autor powiedział nie- 


ma fundamentu. Oprócz tego przypuszcza, 


dwa początki oczywiście fałszywe, -iako 
to: 1. Ze ruda, które utrzymuie się W 
ziemi: takiey , która w szkło odmienia się, 
poźniey topnieie. przy węglach drzew 107 
sngcych na gruncie takim, który się w 
szkło odmienia. Bo iak to bydź może, aby 
ziemia -która sama z siebie fatwo płynie; 
łatwo roztapia się , trudniey topniala, gdy 
do niey inney , lecz że takiey przydadzą ? 
Utrzymuie Autor 2. że części ziemi, któw 
re weszły w drzewa, w nich będąc utrzy- 
muią własną nature, maią też same wia- 
ności; to iest ; że drzewo rosnące na BEN 
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i Nie można mowić że potasz , albo z popiołu wyciągniona sol Alka- 
liczna, może zawsze służyć za roztop. Bo chociaż w popiele sol będąca 
zest zawsze albo Alkaliczna, albo nijaka: sal neutrum , lecz w węglach nie za- 
wsze iest alkaliczna; ponieważ z węgla soli inaczey nie można odciągnąć 5 
tylko wprzód węgiel paląc na popioł , z popiołu zaś każda wilgoć sol wy” 
ciąga ; z tego iuż wnieść należy , że inna sol iest w węglu, a inna w po” 
piele. Ze zaś inna*sol w węglach, la inna w popiele znayduie sig’, ztad 
wnieść należy: że węgiel sam tylko ogień zepsuć może. Gdyby się zaś W 
nim znaydowała sol alkaliczna albd nijaka, oprócz ognia, inne także rze- 
e: mogłyby węgiel zniszczyć ; bd! we wszystkich roztopach sol alkaliczna 
może sig tozpuszcząć , zaczem węgiel na proch ztłukłszy , i na powietrzu 
zostawiwszy , wilgoć będąca w powietrzu, alkaliczną sol w węglu znayduiącą 
się, z niego wyciągnełaby ; lecz że się to nie dziele , wnieść mogę , 2€ sol 
w węglach będąca iest odmienna od tey , która się w popiele znayduie ; wnieść 
daley mogę, że się staie alkaliczną w ten czas, gdy węgiel na popioi jest 
spalony; wnieść mogę nakoniec , Ze nie znamy części w węglu znayduią- 
cych się. Tec to różne cząstki ziemi i soli w węglu będące sprawuią , Że 
węgle wypalone z różnych drzew ; albo z iednego drzewa , lecz które wzro- 
sło na gruntach różnych , nie są zarówno dobre do każdey roboty. (°) Do 
topienia rudy, używać potrzeba węgli nayczerstwieyszych ; do czyszczenia 
zaś żelaza, można mięSzać różne węgle, a osobliwie te , które są wypalo- 
ne z drzew, na różnych gruntach rosnących ; aby popioł z węgla iednego, 
był roztópem dla popiołn węgla drugiego. 

Oprócz tego potrzeba mieć wzgląd na różne drzew gatunki, z któ- 
rych iedne są twarde , drugie miękkie , trzecie śrzednie ; dodać można, Że 
tegoż samego drzewa różne są gatunki, pewna zaś , iż drzewo podług ró- 
żnego gatunku, więcey lub mniey węgli wydaie. Może zaś bydź toż samo 
drzewo troiakiego gatunku , to iest: twarde , miękkie , iśrzednie, czyli bę- 
dace między twardem i miękkiem ; bo dąb naprzykład na dobrym gruncie > 
na którym prędko rośnie, iest drzewo twarde; na wierzchołku zaś góry » 
albo na gruncie wapiennym , iest drzewo śrzednie , na wzgórku ku. połu- 
dniowi obroconym , iest drzewo miękkie. Drzewa różnych gatunków bar- 
dziey się różnią , niż gatunku iednego. , Tak bardziey się różni dąb od buczy” 
ny, bnczyna od lipiny, niżeli dąb od dębu, buk od buku żt.d. Trzecia 
między drzewami zachodzi różnica, .ze niektóre z nich rosną na gruncie 

wilgo- 


Twarde węgle 


cie wapiennym ma w sobie cząstki wapien- 
ne. Zastanowiwszy się nad subtelnością 
cząstek, które drzewa z ziemi ciągną w 
siebie wilgoć , zastanowiwszy się nad od- 
mianami, którym wilgoć podpada prze» 
chodząc przez części drzew , ( te odmiany 
pokazuią się z różnicy, którą widziemy 
między drzewem i iego owocem) dziwić 
się potrzeba, że Autor śmiał utrzyniywać, 
iż w drzewa wchodzą części ziemi wapien- 
ney grubey, i że w niey pierwsze maig 
własności. 


(*) Kuźniacy węgli dwa kładą gatunki, 


to iest: twarde i miękkie. 
są te, które kurzą z drzewa dębowego , 
bukowego:, grabowego, i innego, które nie 
ma w sobie żywicy. Przeciwnie węgle 
wypalone z sosień , modrzewów , iodłów , 
brzozów „,ołszów i osikow są miękkie. Wę- 
gle osikowe i brzozowe są naypodleysze; do 
pieca wielkiego można mięszać różne wę- 
gle, do fryszerek zaś naylepsze są sosnowe. 
Naygorsze są węgle osikowe, brzozowe , 
orzechowe ,iskrzekowe. Ostatnie drzewa 
lepiey na potasz obracać , a niżeli na wę- 


gle. 
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wilgotnym, a inne w ten czas tylko na nim rosna; gdy w nim znayduie 
się takie cząstek ułożenie, iakiego- potrzebuią. 

Oprócz tych uwag podąża , leszcze'dnne , dla któtych «drzewa wydaią 
węgli albo mało” , albo s: wydaig. Powszechnie mówiąc , to wszystko.co prze. 
szkadza, aby się drzewo nie paliło, tak jak potrzeba, albo co dopomaga, 
aby ptędko gorzało , trdwiło się; iest przyczyną, że drzewo daie albo mało 
węgli, alho daie złe.” Ze zaś drzewa daią złe węg sev albo ich daig malo, 
tego przyczyną bydź może mieysce’, na ktorem węgle palą, nieumicietnosé 
Woo czyli Kurzacza; nakoniec okoliczności zewnętrzne; wykładam te 
przyczyny, a naprzód: m 

Grunt „mniey, lub więcey zbity, r nienależycie pochyły » maiący 
wiele korzeni, Mż. kamieni, rozpadlin, wilgoci podległy ; nie jest dobry; 
aby na nim węgle kurzono. $ 

Jeżeli Me nie bierze drzewa iednakowo długiego; gdy: mięsza twar- 
de z miekkiem; gdy ie źle układa, i gdy ich albo wiele zbyt, albo bardzo 
mało składa; zbyt, albo mało ściska; gdy mielerz nadto pochyły robi» ` Zle 
zaiste ten około węgli kurzenia chodzi, który ieden bok miclerza układa z 
drzewa grubego, e z cienkiego ; albo teź, ‘który drzewo grube kładzie po 
bokach , a cienkie we śrzodku; albo który z iedney strony mielerza kładzie 
drzewo Suche, z drugiey mokre; Który drzewo spruchniałe mięsza ze zdrowem, 
krotkie z długiem. Nie I biegli są ci Kurzacze, którzy albo zbyt wiele , albo zbyt 
mało 'na mel ułożony ziemi sy pią ; którzy mielerza nie przysypuią nayprzód 
liściami,, albo tr: twą, ale go zaraz raznią ; poniewa aż gdy drzewo nie iest lisgia-, 
mi przykryte > Ziemia, ab proch pozostały Z węgli „ któremi drzewa przykry- 
walą , zapadnie pomiędzy drzewo ,. i. wielkie szkody poczyni. 

Widziałem mielerz nie dobrze obrazowany , to iest: nie dobrze Tiściami, 


i ziemią przykryty; bo liści na fhielerz nasypano malo, a ziemi mineralney, 
którą. brano z mieysc maiących rudę , bardzo wiele. Takie przykrycie, naro= 
biło wiele: szkód; bo z czasem ziemia wkradła się w drzewo. - Kurzacz, któ- 
tego miano za naybiegleyszego, gdy miał mielerz podpalić , spostrzegł , iż 
drze zewsząd było odkryte; więc przysypał ie nową ziemią, nowem pro+ 


chem węgli. To zrobiw szy, ogień:poddał, który z początku trudno powie- 
kszał się, lecz gdy się zawziął, widział, iż wszędzie części podnósiły y Sie, 
nadymały sie; słyszał ustawiczne świstanie. Przeto ow Kurzacz nie mogąc 
temu zapobiedz , a mniemaigc, iż iego mielerz był zczarowany ; dozwolit 
mu, zgorzeć. 

Gdy wspomniony mielerz w takim znaydował się stanie, wezwano mię 
abym go widział , i „doszedł, iaka tych przypadkow mogła być przyczyna. 
Bwadese le spostrzegłem; Ze ziemia, którą mielerz nakrytoët była 
czamniawa, nadęta , małó zsiadła, brzmiąca, i podobna do zuzlu bardzo złego. 
A tego wniosfem, że owa mineralna ziemią wytrzymała wielki ogień, bo iey 
wile w ogień wpadło? a świeża na wierzch nasypańa , moc ognia powię- 
kszała. AAA za natężeniem ognia, nastąpiło Swistahie , i części OVER 
podnoszenie sig ; nadymanie się. Gdy więc ogień natezony wziął góre , dzi- 
wić Się nie potrzeba było, że ziemia finerfina w pośrzod będąca , cozkol. 
wiek ztopniała.. Spodziewano się nawet, Ze w. pośrzodku pieca mogło się 

; : K żelazo 
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żelazo 'zgtomadzić, a to dla tego, że (ziemi malącey “w sobie rudę, dotykał 


się flogistyk ,'i że liście, i korzenie znayduigce się w ziemi, którą mielerz 
był przykryty, mogły były służyć ża roztop, ziemi wewnątrz będącey ; 
lecz się na nadziei omylono, . 1 
Mniemano daley ,'iż ow mielerz potrzeba było poprawić, mieysce na 
którem stał wychędożyć , na nowo ułożony liściami , prochem z węgli , i zie- 
mia nakryć. Lecz żę porą do tego nie była sposobna, bo ten przypadek 
stał się w pośrzód zimy, 1 ze Kurzacz spodziewał się, iż węgli dostatczy » 
zaczem nie było innego sposobu do poptawienia , dak z wierzchu! że spodu 
uiąć ziemi, nie przydawać iy , póki się mielerz dobrze nie rozpalił. Opre 
tego Kurzacz pozatykał rozpadliny i dziury, mieysca , W któtech się drzewo 
wypaliło * ponapełniał. ‘To gdy uczynił, węgle wypakł, | Jednakże Mayster 
kuźniey spostrzegł, iż węgli miał mniey Czwartą częścią, i nie tak dobrych , 
iak przedtem. 


è 

Wiacaige się -do 'drugiey przyczyny , dla którey albo malo węgli , albo 
złe kurzą, mogę mówić, iż tego naywięk przyczyną iest Kurzacza nie- 
przytomność, 1 nieumiejętność , to iest : ieżeli w ten czas gdy potrzeba, wia” 
tru nie dodaie, albo'ieżeli go wpotrzebie nie tamuie. Jeżeli nie zatyka za- 
padlin, bo te są przyczyną, że się drzewa wypalaią. Dla zapadliny nieza- 
tkaney , wiele drzewa może się wypalić. Jako tego mamy przykład , że Ku- 
xzacz niebiegły wpadł w to mieysce , w” któręm się drzewo wypaliło, i le- 
dwo nie zgorzał.* i i | 

Wyłożyłem iuż dwie pezeszkody , które przeszkadzaią , Że ami tak, dos 
brych, ani tyle , iakby się należało , węgli mieć nie można. Te przyczyny 
mogę nazwać zewnętrzne, Z których za naywiekszą kładę zbyt wielki wiatr. 
Aby więc od wiatrow mielerze ocalić , Kurzącze powinni mieć plecionki, po- 
winni ie z tey strony stawiać , Z którey Wiatr wieie. Oprócz wiatru , ku- 
rzeniu węgli przeszkadza deszcz , mroz , upał. Bo koniecznie rzecz potrze- 
bna, aby mielerze były przykryte , iak skorupą iaką zrobioną z ziemi, liści, 
i kurzu węgli; .zaczem tę skorupę psuią wielkie deszcze , mrozy podnoszą, 
wielkie ciepła powiększaią ; więc to wszystko iest przyczyną, iż albo mniey, 
albo nie tak dobrych będzie węgli , ile i iak dobrych byłoby., gdyby się te 
przeszkody nie znaydowały. Ozas. więc pogodny , cozkolwiek wilgotny , 
do kurzenia węgli naypozadanszy. ; | 

Poznawszy iakim sposobem z drzewa węgle kurzą , potrzeba wnieść , 
że Kutzacz powinien bydź w swey sztuce biegły , pracowity, i pilny s, bo 
wystawiony, iest na* wszystkie powietrza niewygody, to test’: musi znosić 
zimno naycięższe , musi w ciemnościach nocy przepędzać. Powinien bydź 
biegły, bolon rządzi żywiołem niepohamowanym , i wszystko niszczącym. 
Powinien bydź biegły , pracowity, i pilny, bo w”iego ręku złożony *1est 
maiątek Kuźnic Dziedzica. 
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CLE SC’ DRUGA. 
O sprowadzaniu wiatru do pietow, w których żelazo wytapiatą. 


N Te podobna’ utrzymywać ognia bez wiatru, czyli bez ciągu powietrza, i 


z, im wiatr większy ; ; bo wiatr porę = a cząstki 


Ogień tem jest wiel 
ognia; Pokazalo się zaś, iż beż poruszenia cząstek ognia , CS 


sig nie może. Zaczem, aby w piecu ogień utrzy mowal się, potrzebny 1est wiatr. 
Ze zaś bez wiatru nic goreć nie może, to pewna Z doświadczenia ; albowiem 
uncyą węgla w tyglu dure zatkano 1 włożono w piec , który nie wygasza, 
tam, węgiel przez dł 114. albo 15. zostawał  iednakze nic go prawie nie uby- 
ło. Gd ły. zażtenże sam węgiel w tyglu otwartym włożono *w ogień , mil- 
lion za mniéyszy od owego, który był w piecu, wkrotce zgorzał. VAN- 
HELMONT dodaie;* że w czasie, przez który węgiel w cya zatkanym 
Wy 


Bt 


kolwiek powietrza. wpuszczono., rozsypał się na popioł biały. „Toż samo 


u zostawiono , czarności nawet nie utracił , lecz gdy w tygiel coż- 


mowić o wszystkich zwierzętach 1 roślinach, które na wolnym. tylko ipo- 
wietrzu spalić «smóżna, w naczyniu zaś zamkniętem, tylko na węgiel czars 
ny odmiem sie: Doświadczyłem tey prawdy bardzo często , albowiem piec, 

w którym rudę topią, kazałem węglami napełnić , gdy śię węgle rozpaliły , 
ząd zatkać , aby świeże. powietrze Nemes wegle nie 


em gO ZEWS 
che do i doświadczyłem, że w przeciągu dni 15. a niekiedy 20. tyle 
było węgli, iak gdyby niemi dopiero piec ane Gdy za cokolwiek 
świeżego powietrza do pieca węglami napełnionego wchodziło, zupełnie 
zgorzały 1 na dnie został. się Ar biały. : Wiedzieć iednak potrzeba, Że 


eń iest mały, a ciąg powietrza bardzo wielki, iż powietrze zamiast 


gdy 
3°) 
natężenia , ogięń przytłumia. Powietrze także wilgotne, ognia nie podnie- 
ca, lecz go gasi. W naturze wszystkie rzeczy maią.g stanice , wszystkie'rze- 
czy czynią Skutki, według ustaw , którym są poddane: 

+. Ponieważ bez powietrza ogień ńie.może się utrzymywać , a że do pię- 
cow, w. których rude topia., 4 do fryszerek, w których surowiec przewa- 
evo; zaczem, aby ogień utrzymy- 
aych ,, potrzeba coraz ; nówego do- 


Z 
Z 


rzaią, potrzebuig ognia naygwałtowni 5 


, oprócz materyalow do tógo zdó 
dawać powietrza, czyli potrzeba dodawać wiatru. Ze zaś w niektórych 
okolicznościach , potrzeba aby ogień był większy ,*w innych mnieyszyi, aby 
AGZY Rogistyk., dotykał się Żelaza ; aby. go nie ni- 


ogień, czyli co iedno z 
szczył,|ale z nim się łączył ; więc koniecznie należy wiedzieć, aak wiatr 
tu i oyüzie sprowadzać , dak go według ok oliczności wyjęcie , lubsumniey- 
Szać. Aby więc wiatr tu i owdzie PR Na aby go przy dawać , albo 
trzeba użyć machin, Które na to Są W ea ont Uważając 


umuieyszać , 
zaś machiny , któremi wiatt natęzaią , albo zmnieyszaią , któremi go,tu i owdzie 
sprowadzaią , przyznać musiemy, ŻE dowcip ludzki daleko zasiąga.. Bo ktoz- 
by się kiedy spodziewał, że woda może dodawać. wiatru, iug sama przez 
się, iuż machiny do tego. sporządzone poruszgiac ? Aby do piecow:i fry- 
szeręk dodawać powietrza., można do tego użyć tych wszystkich sposobow , 

któremi powietrze można i zgromadzić, i tak pędzić, pchać , aby prędko bie- 

i K2 glo. 


` 
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gło. Ze wszystkich iednak sposobow na‘to wymyś 
walą, to iest : samey wody, i miechow, 
t 


lonych , dwóch tylko uży- 
któremi woda robi. Wyłożę prże- 
0, iak woda sama sobą wiatru dodaie , tiak go dodaie miechami. Cokolwiek: 
zaś powiem o miechach, to wyczerpnąłem z Pism P. REAUMUR. 


. ARE Va oR FA TE 
O wietrze, który woda sama sobą sprawuie. 


„Woda wpływaiąc w rury perpendykularne , tyle i z taką szypkością 
„pędzi wiatru, ile i z laką szypkością pędzą miechy , które niżey opiszę. 
„ Wiatr; (który sama woda Sprawuie ,* wystarcza do topienia rudy tak żela- 
»Zney., „jako też i innych metalow. 
»Wiatru nazywam: wodmuch. 
„zrozumie. 


Ten osobliwszy sposob “w zbudzaniu 
Co on.znaczy , z następujących opisow każdy 
Wodmuchow zażywaią w niektórych * Prowincyach Francuzkich, 
„osobliwie zaś w Delfinacie, i Hrabstwie de Foix. 


Zazywaig ich zaś iuż do 
„topienia rudy , już do fryszowania surowcu, 


luż do wobienia z niego stali. 
»W Hrabstwie de Foix, oprócz wody, do sprowadzenia wiatrn niczego in- 
„nego nie używają. Nim mówić będę o wodmuchach de Foix, wprzód opi- 
>SZĘ znayduiące się, w Delfinacie. Ostrzegam , że miary „' których wzmian- 
»ke uczynię, ofisuiąc inne, a nie Delfinatu wodmuchy , do miat Delfinatu 
»ŚCiągać Sig powinny. 


SRE 


Wodmuchy, albo sposob, którym w Delfinącie sprowadzają wiatr 
samą wodg, + 


Dla łatwieyszego wodmuchów zrozumienia, niech każdy zobaczy: Plan= 
che V. des Fourneaux. 4 ; 

„Nie każdy strumień może czynić wodmuch , ale' tylko teh, który "ze 
;;znaczney spada wysokości. Woda ze strumienia albo z źrzódła w gótze 
„będącego, płynie do wodmucht kanałem prawie horizóntalnym , to test : tai 
skim, który przez sążeń tylko na pół cala ićst pochyłony. Część pryncy- 
„palna Wodmachu , iest rura do pionu stoigca, wysoka na 27.:Stop, maiąca 
„dyametru stopę x. calow 4. 


Te iednak wymiary, lubo są ordynaryine , 
„„można odmienić. 


Opisuię wspomnione rozmiary, abym owe, o których 
„potem mówić będę, za koniecznie potrzebne mogł naznaczyć. Rura HH. 
„(Plancbe V. des Fourneanx) zawsze bywa złożona z dwoch Sztuk iodłowych 


„przewietconych , i połączonych refami albo klamrami A 


aby się mocno ttzy- 
„mały. ' 


„Sposob , którym tury przewietcaią , przedziurawiaig , naywięcey dopo- 
»maga do skutku wodzncbu. Rura HH. w górze iest obszernieysza, u dołu 
»„Szczupleysza (mówię tu -o obszerności wewnętrzney , a hie © zewnetrzney.) 
„Obszetność wyższa © albo « iak ią potem będę nazywał) gardziel; w któ- 
»sty z kanału prawie hotizontalnego woda wpływa, ma Dyametru calow 13 


3- 
»Od gardła na dół ddąc; rura iest.cordz węższa, lecz bardzo nieznacznie. 


„Od 


———-— +. 


ra 


by 
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„Od: O. zacząwszy,, zwężają rury część -dluga na stop 3. W tym punkcie, w 


„którym się trzecia stopa kończy , rura ma hote calow 4. Ten punkt 
rdleniem , zaczyna się druga sztuką , 


„zowię zagardlenie. Pod. samem 'za 
„ta ma wewnątrz dyametru całów 9. Druga ruta ma wszędzie dyameter ie- 
»dnakowy., przeto iest podobna do innych rur ordynatyinych. Pierwsza 
„Zaś vura iest podobna do leyka. 

„Pod zagardleniem, iest dziesięć dziur czyli odd chow GG. któremi 
„powietrze. wewnątrz wchodzi.  Pomienionych 6. dziur, ma iednakową Wy- 
„SOkość , cztery zaś Są nizey pod pierwszemi, niższe od wy ższych Są ie- 
„„dnakowo oddałone. Oddechy iak’ wyższe tak niższe są okrągłe, wywier: 
cone z ukosa w bokach rury , to iest: zewnątrz od zkgatdlenia na (5. tyl- 
„KO calow są oddalone, wewnątrz zaś na calow $. Oddechy niższe tęż 
palą pochyłość iak wyższe, i od nich na 4. tylko cale niżey są da- 
panie | ode ox Mer maią po dwa cele. 
podobna do leyka, utrzymuie się w kobylicy DD. 
weśrzodku przedziurawioney. Kobylicę utrzymułą cztery 
vkopane. ~Kobylica wé śrzodku tak iest przedziurawiona, 
Ze nie dotykały się“ Przeto pomienioną rurę 
3 klamrami p iiaią. -Rury;dragiey, niższy koniec J: iest wpu- 
„„szczony w kadź MM. wysoką na stop 6. mniey, lub więcey. Kadz MM. 


„,w niektórych wodmuchach tak iest. szeroka, iak, wysoka. 
„Rity drugi iey koniec J. "wpuszczaią w kadz MM. na calow 18 + więc 

„od Tode kadzi koniec J. iest oddalony: na stop 4. calow 6. Kadz MM. 
„ma dwa dna, czyli iest tak zrobiona, iak antałek. Koniec J. przechodzi 
» przez dno wyższe. Kadź iest obita grubemi żelaznemi obręczami, we- 
,,wnatrz kadzi znayduie się stoliczek L. okrągły, malący dyametru stopę ie- 
pdng, calow 4.. Ten stoliczek bywa albo kamienny, albo z żelaza odlany. 
„Stoliczek, o którym mowa, tak iest wysoki, że wierze h iego górny; znay- 
głębokości kadzi, to iest: ieżeli ki est głę- 
zch górny od dna spodniego kac 


„„duie się prawie w potov 
„boka na Stop 6 ; Stoliczka wi 
> 2. Taki stolic 
,,20wnica ma 4. ramiona długie iednakowo. Ramiona wspieraią się na 4. 
»siupkach na dnie ka zi stoiących. © W dnie w yzszem es oprócz dziury, 
„przez którą. w nią rura wchodzi, iest ieszcze inna, W którą wpuszczalą 
„Kanał, którym powietrze , które woda pędzi, w piec de ta druga dziu- 
ieta w boku kadzi. 


, iest od- 


„dalony na sto sk leży na krzyżownicy drewnianey. Krzy- 


ra niekiedy bywa także wy 

,Z tego com teraz powiedział , można pożnać iakim sposobem modmuch 
Jen takie skutki, takie zwykł czynić miech w ielki. . Aby to zrozumieć, 
„zastanowić się potrzeba nad wodą, która w rury wpływa. Rury wy2szey 
»bodobney 'do,leyka, znaczna częśc nad zagardleniem, wodą iest zawsze na- 
„pełniona. „Ze zaś pod zagardleniem iest większa obszerność , iako się po- 
„wiedziało, przeto woda z zagardlenia wypływaląc, tak rozpryska sig, roz- 
„biega sig w owem mieyscu obszernieyszem , dak się rozbiega wytryskuiąc 
„z fontanny. Więc woda przebywszy zagardlenie ,.nie płynie kolu nnami, 


„ani Zadney pewney fie czyni figuty, lecz składa się z x62nych strumykow, 


K 3 À 


Sp które ustawicznie przemieniaią się; Zaczem powietrze w obszerney rurze 
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»znayduigce się, wchodzi pomiędzy wody strumyki. Przeto gdy pomiędzy 
„„dwa strumyki, pomiędzy któremi znayduie się powietrze ; wpłynie trzeci ; 
powietrze , na które natrafia, tak szypko na dół popycha, i w 


kadź wpędzi, 
„tak sam szypko płynie. i 


Strumyczki nie płyną regularnie , ale się ustawi- 


cznie przemienialą, iuz przebywaiąc zagatdlenie, inż w różnych od za- 
„„gardlenia odległościach ; zaczem prawie wszystkie cząstki wody , pow 


rie. 
Mogą zaś cząstki wody powietrze w kadź pędzić , bo 
33 niey mowe powietrze zawsze dla siebie znayduie mieysce , ponieważ 
wprzód wpedzone, z niey może wychodzić , i musi wychodzić; bo woda z 
„(ut w kadz wpływaiąca, powiettze w niey będące tel ciężarem , i predko- 
„ŚCią przymusza aby wychodziło; ze zaś ma mieysce , któremby wyszło , 
„Więc wychodzi, a nastepuigcemu mieysce czyni. 


„trze w kadź pędzą. 


„Nie dosyć natem, woda rurę wysoką na 27. stop przebywszy, ude- 
»tza w stoliczek z wielką dzielnością , od tego odbiwszy się , rozpryskuie się 
„na wszystkie strony, więc powietrze , które ste między strumykami 1 kro- 
»plami wody znaydowalo, wydobywa sie, i nad wodą unosi się. Nakoniec 
„woda, ktdtey coraz to więcey do kadzi przybywa, powietrze nad sobą 
„będące ściska, i przymusza aby odchodziło. To więc w kanale do pieca 
„„idącym nie znayduiąc wody, w weń wchodzi, i w piec płynie; to my na- 
»zywamy dmuchaniem , albo wiatrem. Jeżeli piec podpalony, powietrze z 
„kadzi predzey w kanał do pieca prowadzący płynie ; bo ogień w piecu bę- 
>dacy rozrzedzit powietrze w kanale będące , a że rozrzedzone mniey sig 
„opiera, więc będące w kadzi iako gestsze w kanał , w którym mniey od- 
„poru znayduie , prędzey wpływa „i mocniey dmie. (49) * 

„Jle powietrza z kadzi wychodzi, tyleż oddechami w. rurę wchodzi, 
„aby równa waga utrzymywała się. Swieze więc powietrze przez dziesięć 
„oddechow wpływa, i przez nie tyle go w kadź wchodzi, ile go przez rurę 
»do pieca odchodzi. Nowe przybyłe powietrze, trafia na wody strumyki, 
„które ie pędzą w kadź , a z niey wpędzaią w piec. Gdyby woda z kadzi 


„nie 
(49) Opisanie P. REAUMUR iest grun- yi 


towne, i machina bardzo ciekawa, lecz 
rozumiałże doskonale Autor na'czem iey 


czytaney przed Akademią Gottin- 
genska , wydrukowaney w drugim Tomie 
Dziel Moralnych i Filozoficznych P. JU- 


skutek zasadza się ? Gdyby'iey skutek po- 
chodził szczególnie od powietrza, które 
wpada dziurami będącemi pod zagardle- 
niem, które, gdy woda pędzi, nie znay= 
duie infiego wyiścia, tylko kanał od pieca 
prowadzący , więc nie potrzebna rzecz owę 
wodę dzielić na strumyki, nie, potrzebna 
rzecz , aby na stolik padaiac, tozpryskiwała 
się. Machina bez tych kondycyi powin- 
naby była tenże sam skutek uczynić ; bo 
powietrze , „które woda w kadź pędzi , o= 
prócz kanafu do pieca prowadzącego nie 
znayduie wyiścia innego, Raczey należy 
powiedzieć , że wiele powietrza ogień pod- 
żegaiącego wydobywa się z wody w ten 
Czas, gdy woda dzieli się nastrumyczki , 
gły padaigc na stof, na drobne Cząstki, 
czyli kropelki rozsypuie sie. W Dysser- 


STEGO czytamy > CO, pomieniony Autor 
utrzymuie o wodzie i powietrzh , mówi 
więc, że wodą i powietrze są iedney na- 
tury, że iedno z nich wydaie drugie, Zda- 
nie P. JUSTEGO tysiącznemi doświad- 
czeniami iest ztwierdznoe ; na poparcie 
onegoż skutek machiny , o ktorey mowa, 
można przytoczyć. Aby woda tenże sam 
skutek uczyniła., który czyni wiatr, do- 
syć iest wodę poruszyć gwałtownie. Ma- 
china zaś, którą opisuiemy , toż samo spra- 
wuie. Bo gdy starano się , aby wodę dzie- 
li¢ na strumyki, żeby na stoł padaiąc, roz- 
pryskiwała się na cząsteczki drobniuchne , 
to tylko dla tego uczyniono, aby się pre- 
dzey w powietrze odmieniała. Zdaie się 
nawet, że owe dziury, ktore daią pod 
zagardleniem, nie są potrzebne, 
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„nie wypływała, napełniłaby ig, zatem ustałaby powietrza cytkulacya. Prze- 
„to w kadzi daią trzecią dziurę P. , przez którą woda z kadzi wypływa; tak 
„zaś trzecią dziurę dać należy , aby nią sama tylko woda wychodziła. 1 Wspo- 
„mnioną dziurą P. powietrze nie moze wychodzić , ponieważ wody nad dziu- 
12 P. iest bardzo wiele , więc powietrze iako lekksze pod wodą utrzymuie 
(Sig, Zatem do dziury P. dostać sie, i przez nie wychodzić nie BRZ Aby 
„więc w takiey wysokości wodę utrzymywać , 1 aby wiedzieć czyli ma taką 
W noes. przy kadzi robią mały, upust Q. R. $. (ieżeli tylko upustem mo 
„Żba nazwać naczynie bez dna, wysokie na stop 2.) Spod tego naczynia 
„est tak wysoko., iak wysoki brzeg górńey dziury., przez ree woda wy- 
„pływa. Dziura zaś P. przez którą woda z kadzi wypływa, iest niżey pod 
„naczyniem, czyli raczey upustem. We śrzodku upustu Q. R. S. iest lada ; w 
Ney znayduie się Sta widło , które można podnieść , albo opuścić według po- 
„ttz Figura pokazuie , że stawidło ma równą odległość od ue P. 
„czyli, że z dziurą P. czyni paralelle. Gdy więc avid opuszczą, dziu- 
„ta B. którą woda wypływa ; zmnięysza się; przećiwnie stawidło podnrosi- 
„Szy, dziura P. powiększa SiĘ ; temci to stawidłem wodę w kadzi tak wy- 
„„soko; lak, potrzeba, utrzymuig. Ta zaś wysokość nie ma bydź większa nad 
„„dwie części wysokości kadzi, to iest: ieżeli kadzi catey wysokość iest 
„stop 6. woda w niey na stop 4. wysoko może się utrzymywać. Nako- 
„niec „patrząc iak wysoko woda w upuście , poznala oneyże w kadzi. wy- 
„sokość x bo dla reguł rowney wagi equilibriz , iednakową wysokość w oby= 
„dwóch: naczyniach woda mieć powinna. 


„Wodzmmeb podobny do tego , który opisałem, może dostarczyć wiattu 
„do fryszerki i dymarki, lecz nie zdoła dostarczać go” do pieca wielkiego ; 
„,„zaczem przy piecu wielkim stawiaią dwa , a niekiedy trzy wodmuchy, (Plan: V. 
dei Fourneaux) które razem iednym kanałem ef, wiatr w piec pędzą. Gdy- 
„by iednak wody wystarczało , ieden wodmuch tak wielki czyniłby skutek, 
„iaki czynią , gdy ich iest kilka; lecz gdy wody nie zbyt wiele , ta która 
„trzema wodmuchami czyni wielki wiatr, iednym czyniłaby zbyt mały. Je- 
„żeliby ieden" wodmuch wewnątrż tak obszerny zrobiono , żeby iego we- 
obszerność , równała się obszernościom dwóch lub trzech wodmu- 
razem wziętym , Skutek, owego wielkiego wodmucha nie byłby taki , 
„dak dwóch , albo trzech. Woda bowi iem -po przebyciu zagardlenia wielkie- 
„go wodmachu ; tyleby się nie rozpryskiwała , ile się rozptyskuie w dw óch, 
„albo trzech. Pewna zaś rzecz, iż woda im bardziey się rozptyskuie , tym 
»,bardziey w kadź pędzi powietrze. Gdyby zaś spadaiąc, przez cały ptze- 
„ciąg spadania , tak grubą czyniła kolumnę , lakie iest zagardleńie , Żadnego 
„wiatru nie wzbudzałaby. 


„Gdy przy piecu wielkim iest kilka wodmuchow , każdy z nich ma wła- 


„Ściwy kanalik , w który z niego wiatr wchodzi; te adalh s3 MARGO 
„w większg wszystkim potpolity. Dlugość rur wodmicbu , zawisła od woli 
„każdego ; ; ma wprawdzie swe pewne wymiary , lecz w ten czas tylko , gdy 
„tę a nie inną mamy wody obfitość. Im dłuższa iest rura , tem więcey W 


„sobie zamyka powietrza, tem ie dłużey ,i mocniey woda porusza, Ta sa- 
„ma 
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„ma woda; “im tury dłuższe; tem więcey powietrza Wypedza, a ile go z 
tury: wyszło , tyleż go! wchodzi. 

„Jeżeli est wiele wody., wodunchy obszerne lecz krotkie , ténze sam 
„czynią skutek , któty czynić zwykły, szczupłe , a wysokie. Można mnie= 
smat, iż skutek wodmuchów byłby powiększony , powiększając rozpryski- 
»Wanié wody: z zagardlenia wypływaiącey.  Bardzieyby sie zaś woda rozpry- 
„„Skiwała |, gdyby wyszedłszy z zagątdlenia , trafiała na pręciki żelazne przez 
»TUTE ptzepuszczone,' 1 w zględóń siebie różnie położone. “Prawda „że wo- 
„da traci iłaby cożkolwiek z swey prédkosci , leczby się to nadgrodziło ; bo 
» Woda na wiele kolumnek podzielona „` gwałtownieyby powietrze w. kadź 
» pedzita. 

„„Kańału , którym do pieca wiatr wpływa z w iche, komec w kadź 
>'wWpuszczony, iest grubszy ; drugi zaś, którym wiatr wypada iest cieńszy ; 
„KOniEć'grubszy ma dyametru stopę iednę , koniee’ cieńszy kończy się rurką 
„»metalówą , tak grubą , iak u miechów innych. Kanat wspomniony bywa 
„drewniany , raz albo więcey razy zkrz zywiony; czyli podług wodmuchr 
„dem pieca położenia, daią go albo’ m niey ; albo więcey “pochyty. 

Samem kanale nie daleko końca, przez który wiatr w piec wchodzi, iest 
„„dziura obszerna około ośmiu calów 1 kwadratowych, tę zamyka klapa na za- 
s„wiaskach osadzona. * Przeto gdy c chcą wiatr odiąć , albo zmnieyszyć , dziu- 
stę otwieraią. Klapa wspomniona iest skorzana, wewnątrz kanału przybi- 
sta, iako to widzieć można Planche V. des Fourneanx na e, albo na sż. Wiatr 
»»w piec wpadaiąc , klapę przy wiera.  Gdysiest otwarta; wiatr znayduiąc wyi- 
ssŚCIE., zewnątrz wychodzi , i w piec nie wpada.  Rurke , przez którą wiatr w 
„piec wpada , robią z blachy białey. Taka rurkę nasi Kuźniacy żówią : dysza. 

„Gdyby wody w wodmuch wpływaiącey należycie. nie dodawano , wiatr 
„nie dałby iednakowo. Im więcey „albo mniey wpływałoby wody , tem wię- 
„kszy, albo mnieyszy byłby wiatr; przeto aby tyle, ile pottzeba, zawsze wo- 
„dy wpływało , na początku zlobu., którym woda w wodmuch wpływa, daią 
„maty. upuscik, albo też wprawiaig 'w niego stawidło , które podnoszą, albo 
„„Opuszczaią , aby tyle, ile potrzeba, wody w wodmuch wł wało. , Powiedzia- 
310 się, iż Zlob, albo J Koryto przezsążeń ma pochyłości pół «calą, to zaś 
„hie dla tego czynią , iakoby skutek wody nie był większy, gdyby większy 
„Spadek tniała., lecz dla tego ,, iż woda płynąc, bardzo prędko 5 odmienny 
„perpendykularność rur, a tem samem skutek wodzucbu byłby zmnieyszo- 
„ny. Oprócz tego , część wodmuchu naksztait leyka zrobiona , prędkóby się 
„psuła, i woda wielką część swey prędkości traciłaby ; bo wpadaiąc. na boki, 
„odbiiałaby «się. Lepiey iest , aby woda w rurę wpadając , miała spadek mniey- 
„Szy, à zaś wysokość rur aby była wielka. Woda bowiem spadaige. z wiel- 
»skiey wysokości, będzie. miała wielką pręt! kość , 1 machiny psuć nie będzie. 

„Kuźniacy powiadaig, że doznali, iż wodmuchy dzielniey dmą w zimie, 
„niż w lecie, Ich uwaga zgadza Się z rozumem; pewna bowiem, iż woda 
»W zimie iest gęstsza, w kae rzadsza , więc w lecie iest lekszą, a zaś w. 
„zimie cięższa, zatem iako cięższa może powietrze dzielnięy poruszać. . Ta 
„Sama uwaga ada Sie także z uwagą owych Kuźniakow , którzy do rusza- 


„Nią ileal wody używaią. 
„Rura 
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„Rura, w. krórą woda wpływa ; powinna być dobrze umocowana klame 


„rami; INAQZEY opadłaby : do: dna kadzi. Oprócz tego, ruta przechodzgca 
zez kobylice, nie powinna się dotykać iey boków, a to dla tego: aby 
bo wierzchu była sucha , a aby nie tak prędko: pruchniała. Jeżeli w któ- 


kolwiek mieyscu pęknie tura, pakułami, lub czem ihnem xozpadling za- 


„tykatą. Jeżeli kadź wodmuchn można ustąwić na gruncie skalistym 5 na 
„ow czas nie potrzeba, W niey dna dawać , bo grunt skalisty | za dno stanie ; 
„przy niektórych piecach grunt pod kadzią gliną ubiialą: ; przy. innych datą pod- 
„łógę na całym gruncie, na którym kadź stoi.  Kadź u góry calem iedni 
„„mnie ma dyameter, niż u dolu 

„Jeżeli wiatr wchodzi w kanał przez bok kadzi, a nie przez dno, w 
„Które rura wpuszcza, na ów czas w tem mieyscu , przez które wiątt Wy- 
„chodzi , przyprawiaig dwa stawidelka , zatrzymuią one cząstki wody, kto- 
„steby z sobą wiatr niosł. o Z tech stawidełek iedno jest przymocowane do 
„boku kadzi , drugie do boku kanału. Stawidełko przymocowane do. boku 
zachodzi na stawidełko przymocowane do boku kanalu, z sobą : 1e= 


„Kadzi , 


„dnak nie stykaig się.  Mieysce pomiędzy owemi stawidółkami pozostale , 


„iest dziura , którą płynie powietrzć w kanał, wodą zaś nie możę się tam 


dostać. 


Wodmuchy Hrabstwa de Foix. (50) 
Obacz Figure 4. Planche VEL. des Fourneaux, i iey wykład. 


Wodmuchy de Foix, -różnią się cożkolwiek robotą od Delfinackich. 
3 à , rÀ A t 
„„Nayznacznieysza różnica jest, ZE w wodmuchach de Foix niemasz -oûde- 
„chow pod zagardleniem, lecz powietrze w nie: wpada z-wierzchu. Zrzó- 
„dlo wielkie, / w iednym czasie, dwóm rurom doskonale podobnym „wody 
„dodaie , zaczem dosyć iest iedney tury poznać robotę. 

„Od skrzyni niższey , do którey woda, ipowietrze wpada, rura ma ie= 
,dnakowa obszerność aż do pewney wysokości. Od tey wysokości zaczy- 
„na być obszernieysza, i aż do końca wyższego, coraz to większą ma otwar- 
„tość. Przy samem korycie część rury obszerna dzieli się na trzy części, 
„albo raczey na trzy rurki, jeżeli część śrzednią z obydwóch. końcow 
„otwartą można nazywać rurą. Dwie poboczne rury są podobne do klina, 
„każda z nich dochodzi do brzegu wyższego koryta. Tak zaś są ułożone, 
„że między niemi rura stoląca, może bydź iak klin zrobiona. Rura osta- 
„tnia iest otwarta u dołu, 1u góry: 

„Przez tę śrzednią rurę woda płynie w wodmuch. Dwie zas pobo- 
„czne wzwyż wspomnione dodata powietrza , woda w nie nigdy nie wply- 

: L Was 
(so) Ta, machina nie iest tak dokładnie  czą się w iednym kanale , dwie rury po- 

opisana, iak poprzedzaigca, podobno dlas winny się kończyć w-tey części kanału, w 
tego, ze w opisaniu iey , które Panu RE- ktrèy nie masz wody , bo gdyby w wo- 
AUMUR przystano , nad to co się tu kła- dzie kończyły się, woda niedopuszczałaby 
dzie, nic wigcey fie znayduie się. Nie mo- powietrza, albo przynaymniey bardzo ma- 
gna iednak zrozumieć, iako trzy tury kon- io onegoz wpuszczaiaby, 
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»wa, bo są wyższe od wody, która żłobem czyli korytem płynie. Zax 
s;czem taki wodmuch , prawdziwie na trzy rury dzieli się, z których dwie 
»Są podobne do klina, istoią prosto , trzecia zaś rura czyni przedział mię- 
„dzy ‘pierwszemi; bo ow przedział iest także zewsząd zamknięty. 

„Tych trzech rur dolno otwarcia, kończą się w tem mieyscu, W któ- 
stem wodmuch nie jest tak ściśniony , iak daley idąc, 2 Planche 
»4. to lepiey można zrozumieć , bo nad FF. rury poboczne kończą się. 

»Z takiego ułożenia wynika tenże sam skutek, który Delfinackie Wo- 
s;dmuchy Sprawuig. Z koryta woda wpływa w część śrzednią podobną da 


„klina, z tey. części wyplywaiac, wpływa w rurę obszernieyszą , więc roz- 
s»pryskuie sie, powietrze przed sobą będące pędzi na spod rury- Po niey 
ssnadchodząca woda , znayduie nowe powi , którego poboczne rury do- 
»dalą , więc ie znowu w skrzynię wpędza. D 

„Ostatniego wodmucha śrzedniey' rury niższy koniec iest wpuśzczo- 
shy w skrzynię czworograniastą , przy tym bowiem wodmuchu me masz ka- 


„dzi, ik przy pietwszym. Skrzynia wspomniona iest bardzo wielka , bo 
„długości ma około stop 16. szerokości około stop 6. a zaś 3. stopy gle- 
sbokogei, a to ieszcze'w tem mieysct., w którem iest, niższa. Albowiem 
„koniec skrzyni, przez który wiatr wychodzi „iest wyższy, iako Planche VII. 
„Fig: 1. Vi P. pokązuią. Położone wymiary są wewnętrzne. Rury pobo- 
„CZzne są wprawione w koniec skrzyni, cożkolwiek szerszy od przeciwnego, 
„lecz za to: przeciwny koniec , iest daleko wyższy od pierwszego. Prze- 
»ClWnyÿ ten koniec iest około 4. stop wyższy od owego, w któtym się 
»»tury kończą, Od dwóch części skrzyni długości , bale zaczynaią kłaść z 
„ukosa , aby tę wysokość "wykonać. 

„Kanał, którym powietrze w piec wchodzi, iest wprawiony w koniec 
„Wyższy Skrzyni, to iednak mieysce, w którem się zaczyna , ma też sanię 
»'Wysokość , którą ma wierzch'górny wodinuchu ; z tamtąd idąc ku piecowi, 
s karat bardziey bywa pochylony. Koniec , o którym się mówiło, podobno 
„dla tego wyższy dalą , aby skrzynia była obszernieysza , i aby powietrze w 
»Miey odbiiało się. 

„Nie wspominam, że woda wpadaiąc w skrzynię, pada na stoliki po- 
„dobne owym , które opisałem , mówiąc o wodmuchach Delfinatu. Nie będę 
swypisywat miary rur, koryta, i innych części, ostatnich wołmucbów, bo 
»te po. części zawisły od woli każdego. 

Opisanie wodmuchu znayduie się także w Rodziale czwartym , który iest 
SWEDENBORGA ; tam pomieniony Autor o wodmuchach kładzie ‘wiele 
rzeczy godnych uwagi. 

ARDY RAD E N 
O Miecbach. 

Miechy naprzód robiono skorzane „małe, i ludzie niemi del Gdy 
większe porobiono , woda ie opuszczała, a zaś ciężary podnosiły. Ponie- 
waż takie miechy sq batdzo pospolite, nad niemi nie Zastarawiam się. 


ʻ 


Zamiast 


w 
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Zamiast miechow Sk 


anych i > kosztuiących , i prędko psuiacych 


sie, wymyślono drewniane: v. W Ludwis rni Haut-Hartz , używaią miechów 


drewnianych od roku 16: 


ski. ,Powiadaią , 


kis Niemiec; a z 
W Franche-Comte, Niemiec jakis 
AUCHEROT , biegłego w tym punkcie Rzemiésinika. Mięchów drewnia- 
nych nie znano za @asow AGRIKOLI. - Póki drewniane miechy nie były 
wynalezione , skorzanych używano , i podebno potizeba utrzymywac s że 
nalazt Niemiec, 1aki ianych wiele rzeczy , ściągaiących Sig do wyrabia- 


e. Kładę takie opisanie miecha drewniane- 


ay Ceo Się/ G Z 
xo, iakie sievw Memoryale P. REAUMUR znayduie. 
„Zażywaią miechów drewnianych nie tylko: do piecow ; W których ru- 


de topia’, ale też używaią ich do tych piecow , w: których żelazo surowe 
„,przewarzaią , i czyszczą , to test; do: Fryszerek. , Pierwsze, nie rachuiąc 
„dyszy, która żazwyczay ma 3: lub 4. stópy długości, są długie od- stop 
;,14. ag dor T5: sze maią długłości od 7. dż do ro. 
„stop. (Planche i Fourneaux) pokazuie mały miech. W wielkich, pro- 


„„poreyonałnie powię 
„Miechy (Planche 
„nych, z tych spodnia B. po nasz 
„„mieyscu iest utwierdzona;' wyższą zaś A: można podnosić i opuszczać 
„na spodek By tym prawie sposobem, iakim podnoszą i. opuszezaią wierzch 
i Jest iednak różnica między otwieraniem ta- 


i. 
cha; bo w miechach skrzynia bardzo głęboko 


j1as 


„u tabakierki maiącey za 


bakierki, a otwieraniem 1 
-na spodek Zachodzi. Gdy sktzyńia naybardziey podniesiona, jeszcze iey 
„brzegi zachodzą na brzegi spodką. Skrzyni głowa D. od dyszy F. naybar- 
dziey oddalona, zawsze powinna bydz okrągława. Srzodek (centrum ) OKtą= 
głości zaczyna się od szpagi K; czyli promień , którem okrągłość głowy 
D. znaczą , iest B K. inne boki skrzynii spodka są proste. Spodek od B. 


do E. Fig: 1. to jest: do tego mieysca, w którem spodek iest przy- 
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j deszczką E. ma długości stop 14. i calów kilka.. E. Fig: 1.. albo 
Tig. 4. iest część kanału, Którym wiatr płynie w dyszę FP. Fig:>1, 
szczona w kanał Hie Bag: 1; albo w kanał S. Fig: 4. 


F. iest wp 
A y końcu E. wewnątrz nad calów 14. „szerszy nie bywa; przy 
lowie zaś D. ma szerokości stop 4. calów 6. Spodek przy końcu iest 
ezszy , lecz za to głębszy , przy głowie iest szerszy , lecz płytszy , to 
tu pizy końci E. iest -głęboki na, calów 9. a przy głowie D. tylko na 
„„calów 5. Skrzynia wewngtrz ma tęż same figure, którą spodek ma ze- 
»wnatrz , lecz tylko do końca E. Ponieważ skrzynia spodek przykrywa, 
od niego większa bydź powinna. Boki skrzyni maig różną szetokos¢s Za- 
„czem skrzynia iest różńie głęboka, albowiem przy głowie. B D. iest głębo- 
ka na stop 3. od BD. idąc do EA. głębokość ma coraz mnieyszą, przy 
„Samem zaś A. głębokości ma tylko stopę iednę. i 
„Każdy łatwo poymie, iak skrzynia przykrywa spodek, gdy zważy , 
„że sforzeń PP. Fig: 2. przez koniec spodku na wylot przechodzi, i skrzy. 
L2 Mle 
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shie ze spodkiem łączy: Na owym bowiem Sforzniu skrzynia tak cl 


wierzch tabakierki na zawiasach. Podnosząc iuż skrzynię , 
„większe mieysce wewnątrz -zostale się ; im zaś między skrzynią i spodki 
„większe mieysce, tem’ więcey między niemi pówiettze mieści się. lubom 
snie powiedział , którędy wewnątrz wchodzi powietrze, lecz: z innych mie- 
„chów każdy łatwo poymie, gdzie. dziurę 1 wietrznik dać nalez ( 
„trudność zawisła na tem, iak dokazaé, aby powietrze przez x 
„którędy indziey. wychodziło. Te trudność wynalazcaffidrewnianych miech 
„„musiął przeyrzec. Nie mogł sobie obiecywać , Ze skrzynię: i spodek zrobi 
„tak doskonale , iż pomiędzy ich bokami nic powietrza nie przeydzie. Po- 
s;znawał , Ze ieżeli w iednem położeniu wszędzie ztykaią sig doskonale 
„innem ztykaé się nie mogą. ` Poymowal, ze.drzewo dla suszy cieńczeie 

jA 


> 
JĄ 
10% 


sdla wilgoci grubieie , wnosił zatem, że chocby: sktzynia i spodek na 
„Skonaley były zrobione ,. powietrze pomiędzy ich bokami może przecho- 
„dzić. “Nakoniec wnosił, ze gdyby skrzynia doskonale dotykała się spod- 
aka, iż między 'niemi byłoby tarcie, 1 że -owe tarcie siłę. miechami robiącą 
„»zmnieyszałoby ; Tym/'wszystkim.niedoskonałościom Wynalazca miechów dre- 
>»Whianych łatwo zapobiest » daląc boki skrzyni płaskie, gładkie ; optócz tego 
„„między bokami skrzyni 'i spodka zostawuiąc odległości większe niż na ca- 
„lów dwa. -Aby żaś między bokami vod siebie qddalonemi na calow 2, powie- 
»ttze nie przechódziło ,»tak zapobiegł. 

>, Na krawędzi spodka leżą lisztwy szerokie drewniane; te do krawę- 
zi,’ na któtey leżą, nie są przybite ; takie lisztwy znaczą Lle Fig: 6. Plan- 
„be I. des Soufiets... Wspomnione lisztwy, gdy sprężyny (o których wkrotce 
„„mowa) popchna, wychodzą za krawędź spódka, i nazad wraciią, podług 
„potrzeby. Nigdy cała lisztwa za krawędź nie ma.wychodzić , ai w górę nie 
„powinna się podnosić. Aby się lisztwy w górę mie podnosiły, aby się raz 
W tę, digi raz w przeciwną stronę nie-posuwaly, sprawują haczyki J Y. 
> (Fig: 3.) 3 1.2. z (Fig: 10.) Haczyka część 1. (Fźg:'10.) zowię trzonek, 
„drugą zaś 2. broda. Każdego haczyka trzonek do boku spadka iest przybi- 
»ty perpendykularnie , ézyli iak Z. (Fig, 1ó,) pokazuie. Broda zaś , którą 
„trzonek utrzymuje, leży poziomo horyzontalnie „dak na tey samey. figużze 
widzieć "można. Brody czynią gary fugi, w których lisztwy raz w iednę, 
„drugi raz w drugą stronę mogą sie posuwać, ale nie mogą się podnosić. 
» Winiektorych ‘miechach brody. daig drewniane, (i lepiey takie dawać) w 
„inych przeciwnie odlewaią ie z żelaza. x 
t „,Lisztwy nie przepuszczaią powietrza; bo sprężyny ustawicznie ie przy- 
„„pietaią do boków skrzyni. * Sprężyny, o których mowa, Są stalowć ; tak 
;,zas Są' ztóbióne, że ich końce 4x. Fig: 8. do siebie zbliżaią się, przeto 
„końce ww. do siebie zbliżaiąc się „isztwę pchaią. Pomiędzy dwiema haczy- 
„Kami, do boku spodka iest perpendykularnie przybity :słupek, podobny do 
„trzonka haczyka. Do tego słupka przytwierdzaią sprężynę przez sam śrzo- 
„dek. Końce sprężyny wspieraig się na lisztwie. Gdy końce: sprężyny 
style, ile bydź może, zbliżą się do siebie , liszewa tyle tylko zachodzi na 
«krawędź spodka, aby z niey zewnątrz nie spadała, lecz prawie cała za kra- 
swedz spodka wychodzi. Każda lisztwa poboczna, składa się z wielu ka» 

; „Wał= 
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„wałkow, końcami połączonych iako Fig: 11. 14. pokazuią. Lisztwa ma 
„szerokości półtrzęcia cala, grubości półtora cala, albo też cal ieden. W 
„wielkim miechu , siedm sprężyn lisztwe do skrzyni przypierą.  Wystawmy | 
nteraz-Sobie, iż spodek jest w skrzyni, że z początku były tak dobrze zro- 


„„ione, 12 boki-s mi, z bokami spodku stykały się bardzo dobrze ; więc 
, , y , t 2 


„powietrze wew nąttz wehodzic nie mogło, ponieważ sprężyny do bokow 


„skrzyni lisztwy przypierały. Je zeliby s} zynia wyschła, na ow czas bol ki iey 
„oddaliłyby się od boków < spodka , lecz w ten czas nawet powietrze ze- 
»wnetrzne wewnątrz wpadać nie może; bo gdy boki skrzyni odd: alaią się od 
_Spreeyay lisźtwy daley wysuwaią. Podniosiszy skrzy nię , ieżeli- 
by w niektórych mieyscach iey boki od spodka bardziey były oddalone 
al w takich mieyscach lisztwy bardziey wysuwaig, i zupełnie wyi- 
„cia zatykaią ;- przeciwnie; gdyby dla wilgoci powietrza , skrzynia napęcnia- 
„ła, tem. Samem zmnieyszyłaby się, przeto między ey 1 spodka bol kami , 
za mnicyszane ; więc boki skrzyni wepchną lisztwy w spò- 
želi boki skrzyni będą doskonale płaskie, równe, powietrze 


1 
„żadne: o wniścia wewnątrz mieć nie będzie. 


„„Opisane. zatykania odległości między skrzynią i spodkiem , łatwo Sobie 


„odległości będą 
»dek; zaczem ie 


„Ww myśli wystawie. =W głowie skrzyni odległość między nią 1 spodkiem à 
* „naybardziey zatykać potrzeba. . Gdyby zaś głowa skrzyni była -ztobiona 


„perpendykularna, do węgielnicy ; zatykanie odległości byłoby naypotrzebniey- 
„sze. Rzecz bowiem oczywista , że'w tey dragiey okoliczności, im wy- 
„„żey skrzynia podniosłaby się nad spodek, tym: większe pomiędzy bokami 
„głowę składalącemi „ robiłyby się przedziały ; a to dla tego , że w. dwóch. f 
„tryangułach maiących bok ieden pospolity, tego. dyagonalna lest dłuższa, 
„którego bok drugi dłuższy. Dla tey przyczyny linia prosta, od sforzenia 


»pizez srzodek sptężyny: do boku wyższey skrzyni prowadzona, będzie Za- 
„wsze dłuższa, albo co iedno jest, w głowie miecha, odległość wierzchu 
„wewnętrznego skrzyni, od wierzchu zewnętrznego śrzodka, tem większa 
zie podniesiona. ' Aby tę odległość zmniey- 
bydź może, Ze iey lisztwy me zamkną, 
rzyni niższey. Nawet robią ią okrq- 


„będzie , im skrzynia bardz 
„szyć, która niekiedy tak 
„głowę skrzyni robią pochylo, Ś 
„gławą, iako BD. Fig: r. pokazuie. Lecz że trudno wymierzyć 1 zrobić tako- 
„wą okrągłość , co brakuie lisztwy dopełnialą; bo łatwo do boków przy- 
„Stalą. 

„W miechach mnieyszych, ‘a niekiedy w wielkich, daią tylko wieksze 
„lisztwy i sprężyny, o: których mówiłem; z tem wszystkim robią dobre 
„miechy. Bo nie potrzeba, zeby: miechy zewsząd tak były opatrzone , iak 
„Więc bywaią szkła szkłem zalutowane ; powszechnie iednak mówiąc , mie- 
„chy tem są doskonalsze , im mniey powietrza przepuszczają. Jest ieszcze 
„rzecz iedna, na którą, robiąc wielkie miechy, wzgląd mieć potrzeba, aby 
„ieszcze iedney zabiedz niedoskonałości. Nim zaś powiem, iaka to iest ta 
stzecz, wykładam niedóskonałości, którym zabiega. Lisztwy boków” tyka- 
„ące się, są tylko-tak długie, iak same boki. eau , Žena boku 
„głowy iest tylko-iedna lisztwa tak długa, iak długi bok, na którym leży. 
„Boki skrzyni będące naprzeciw lisztew, od nich są dłuższe. Zostanie się Zà- 

L 3 „tem 


Wie. 
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„stem: mieysce między skrzynią i spodkiem, którego lisztwy nie napełaią, 
„lubo skrzyni, tyle ile bydź moze, będą się tykały. "Więc w rogach lisz= 
„twy głowy , będą dwa przedziały czworograniaste 1 podługow ate. „Te 
„przedziały tym większe będą, im skrzynia od spodka bardziey bę dzie od; 
„,dalać się. 

„Dwa wzmiankowane przedziały, za pomocą sprężyń mogą bydź zam- 
„„knięte. Lecz tych sprężyn końce nie powinny się do siebie zbliżać., ale 
„powinny się od siebie oddalać, i moc swoię od wzwy ż wspomnionych, pt rzeci- 

_»wnym sposobem maig okazywać, iako pokazuie Pig: 12. Aby zrozumieć; 
„lak owe w rog ach próżne mieysca są zat ykane 5 potrzeba sobie wystawić, 
„iż -lisztwa przy głowie składa się z ergech części ; bo w samey rzeczy ta* 
Kg robią. W szystkie trzy części składaią linią prostą. Lisztwy śrzedniey 
„końce, są pozrzynane czworograniasto , maksztatt czopów. Te końce 
„wchodzą w stępki , wyrobione w końcach dwóch innych kawałkow. Trzy 
„kawałki razem wzięte czynią lisztwę tak długą, iak szeroki bok 
>» Wycigonawszy małe kawałki, lisztwa będzie dłuższa., Gdy zas rozsuwats 
Sig. małe kawałki, (łatwo zaś rozsunąć ie) stępki pomykaią się po czopach. 
„Dwie sprężyny takie kawałki pomykaią. Bo pierwsze sprężyny przypiera- 
„ią lisztwy do boków, ostatnie 'zas wysuwaią kawałki , ponieważ ich koń- 
„ce od siebie się oddalaig. Te drugie sprężyny są wyżey niż pierwsze , 
si leżą także horyzontalnie. Ostatnie sprężyny, albo są do lisztew , na 
„których leżą, przybite samemi końcami, albo też wycinaią na nie w Sa 
„„mych lisztwach dołki. "Tych sprężyn jest dwie na lisztwie głowy iako 22. 
Fig: 4. pokazuie. * Pierwszey sprężyny koniec ieden wspiera się na lisztwie 
„śrzedniey , drugi na rogowey, toż mówić o drugiey. Zaczem śrzedria 
„lisztwa iest zawsze ha jednem mieyscu, będące zaś na końcach , tyle się 
„pomykaią, ile im boki skrzyni dozwalaig. Sprężyny iednak pierwsze, zło- 
„,żoną lisztwę przyciskaig do boków skrzyni, i przeyścia powietrzu zabra- 
naar ‘Nawét dosyćby hyło u głowy dwie tylko dać spiężyny , Których- 
„by końce' i od sichié oddalały się, 1 były przybite albo wpuszczone w 
„liszewy ; lecz ha ów czas powinny bydź daleko większe , aby części lisztwy 
»rozsuwaly, i onęż do boku skrzyni I katy. Na Figs 11.12.14. Są 
„(wystawione kawałki lisztwy 1 spręz które ie rozsuwa 


„Znayduią się także miechy, w których przy końcu sprężyna iedna , 
„lub dwie takie , iak przy głowie znayduie sie, te sprężyny lisztwy do koń- 
„ca AE. przybliżają, gdy boki skrzyni od niego oddalaią się. = Jeże 
„skrzynia opada, lisztwy do pierwszego położenia powracaią. Nakoniec , 
„niektórzy Rzemieślnicy przy każdym boku daią lisztwy złożone z dwóch 
„albo z trzech kawałków, to ięst takie, iakie się przy głowie znayduią. Ta- 
„kie miechy są ieszcze doskonalsze. 


„Dziury, któremi. gdy skrzynia podniesiona, wewnątrz wchodzi powie- 
„trze, są wycięte w spodku, te dziury widać na n o. Planche I. Fig: 6. Te 
„dziury wietrzniki zamykaią ,. w niektórych Prowincyach miech reli mie- 
„wa dwie dziury, i dwa wietrzmki. Dziury robią czworograniaste, Szerar 
„„kie na caléw’ 5. długie na calów 10. Dziura iedna od drugiey iest ódle= 
„gła.na 2. lub 3. cale. Od głowy zaś na 5. lub: 6. calów bywaią oddalo- 

„ne, 
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„ne. Na każdey dziurze iest wietrznik czyli deska większa od dziury, aby 
„ią zupełnie . Na iednym, boku wietrznika są „dwie dziury 5 


dziury przechodzą ¢ dwa pasy skorzane. Pasów koniec ieden iest 


do -dna 


(Z) 


podka, drugi do krawędzi dziury; na tych pasach’ wie- 
chodzi, iąk na zawiasach. Dziurę,do koła obiiaią skorą bara 


weing, wietrznik także w koło skora takową obiiaią; zaczem, 


weina wyższą pada na niższą, przeto dziura do- 


„„brze b:dzie -zatkana 
ynię podnoszą, powietrze z wielką szypkością wewnątrz 


„wpływa, zaczem mogłoby 'wietrznik tak podnieść’; żeby: się w tył wy wxo- 
yeu, więc na ów czas powietrze wyszłoby nazad tąż samą dziurą , którą 
„weszło. Aby "temu przypadkowi zapobiedz , sznura koniec ieden przywię- 
»zuia do spodka miecha, drugi zaś wiążą do wietrznika. Ponieważ sznur 
„est troche krotszy od) szerokości, wiegranika , więc wietrznik tyle, ile po- 
„trzeba, może się po A ale w tył 'wywrocić się nie może. (W innych 
„Prowiacyach miechy iednę tylkó «maią' dziurę, lecz tak wielką iak pierwsze 
Dawać ieden wietrznik rzecz wygodnieysza, bo gdy 
„est ieden , dziura będzie bardzo 
„cha wniść może, i może poprawi ic 
„czas miecha nie potrzeba rozbierać, ale dosyć iest odwiązać sznur, który 


„„dwie razem wzię 


, zaczem robotnik wewnątrz mie- 
jeżeli się co zepsuło. Więc na ow 


„„uiedozwala: wietrznikówi podnosić sig 1 'w miech włeść będzie można. 
„Spodek miecha od,końca obuaig blachą: długo na stop 3. Planche I. Fig: 
wewnątrz” wpadłszy , miecha nie 
ć, tam gdzie się blacha kon- 
ią, lecz tylko od dy 


„4. a to dla tego, żeby iskry przez :ayszę 


„zapaliły. (7) Ze zaś iskry: mogą dale ży zasi 


„czy, C daig ł Prog, i blachą 


zęsci miecha są połączone. Prawie 


„wszędzie aas spodek 1: lisztwy z balów, iodłowych grubych 1 su- 
„chych. Bale, z których robią spodek 1 skrzynię, maig gary , fugi , z oby- 
„dwóch stron. Dwa bale ; wyskok, albo brodę z oby- 


„dwóch stron. Bale zaś, iL, Są W 


ing spodka, iiż sk 


bale 


„Siebie wpuszczane. trzymały, utwierdzaią ie szpe 


„gami drewnianemi. 


„Ostrzegam, że lisztwy, k 
„raią „powinny bydź bez sęków. Bow ponieważ jw trą Się O s" gnię, 


„więc się psuią. Ze zaś i są zawszéstwardsze od reszty drzewa, prze- 
, to lisztwy i boki skrzyni nieiednakowoby się: wycierały , zaczem WO 
„trze mogłoby przechodzić. Lubo wszystkie części tak robią, aby zupełnie 


do siebie przypadały, potrzeba się iednak obawiać, aby powietrze i= 


rami nie Prze RA: W niektórych Prowincyach , aby temu wcz śnie 


sot 

„„zapobiedz , na szparach przyklelaią papier klaistrem z mąki zythey zrobio- 

„nym. W innych przeciwnie , zamiast papieru, na szpary kliiem pasy sko- 

„szane przykleiaią. Nakoniec miecha nowego , albo naprawionego wszy- 
„,Stkie 


(*) U pieca wielkiego w Starostwie Ra- dla tego, aby w ten czas nawet gdy się 
doszyckim , blachą bia chów we- drzewo miecha porozsycha wiatru iedno- 
wnątrz wybiialą , to iuż dla  staynie dodawały. 


tego, aby nie prędko 


się , iuż 
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»Sthie części , które ste ruszaią , smaruią tłustością, takie smarowanie spra- 
swuie, że nie tylko częci łachiey ruszaią się, ale też wyiścia „powietrza, 
„lepiey są pozatykane. (*) 

Dodaię do tego Memoryału, że gdy miechy. powietrze wypuszczaią, i 
staią Się nieużyteczne, można ie naprawić. Do naprawiania, potrzeba wy- 
iąć sforzeń, zdiąć skrzynię. Części, któremi się skrzynia łączy ze spod. 
kiem, wyczyścić, lisztwy , sprężyny , haczyki ochedozyc, Szpary, przez któ- 
te wiatr przechodzi , pozakleiac. Koniec miecha do ognia obrocony , łatwo 
bardzo łupie się, więc w szpary kliny wbüaé , i onez na kly wpuszczać 
potrzeba. Przedziały można napełnić ciasteh z mąki żytney zrobionem. 
Głowa miecha wspiera się na stolen, który do orszlamu iest przymocowany, 
koniec zaś miecha leży na murze kamiennym niższym od formy, którą wiatr 
w. piec wpada. Oprócz tego śrzodek miecha wspieraią na pniach drewnia- 
nych, ustawionych tam gdzie są potrzebnieysze. Miechy we Francyi są w 
murze utwierdzone klinami.. Orszlam ze stolcém iest mocno utwierdzony + 
aby miechy z mieysca swego nieusuwały się. 

Skrzynia ma dwa kółka żelazne, (Planche II. Fig: 14.) w które wcho- 
dzą dwa haki żelazne do góry zakrzywione , te korresponduią trzeciemu ka- 
kowi przyszrubowanemu do wagi.. Waga iest drag drewniany na dwie nie- 
równe części podzielony , to iest: w. proporcyi „a. do. 3. co Się tak ma ro- 
zumieć , jeżeli waga iest długa na łokci 5. iedna część powinna bydź długa 
na łokci 2. druga na łokci 3. zaczem podpora powinna przypadać między 
temi częściami. Koniec ieden iest naprzeciw haków. miecha, na drugim 
wieszaig różne ciężary ; aby potrzebną zrobić przewagę. Wiele iest innych 
sposobów , któremi miechy mogą bydź podnaszane, te są odrysowane na ró- 
Znych Planches des Fourneaux ©: ‘des Forges. 

Na skrzyni jest szufladka żelazna, Planche II. w którą wchodzi, itam- 
że iest umocony hak gruby Zelazny., Ten na 4. lub 5. calów za skrzynię 
sterczy. Ten hak na x, iest cożkolwiek zakrzywiony. Aby dąć miechami 
będącemi iuż przy piecach wielkich , iuż w fryszerkach , woda żłóbem pły- 
nie na koło; w walcu koła są nogi albo ramiona, te więc sztabę zwaną 
szlemię na dół cisną, 1 miech dmie. 

Niekiedy na kole, na które woda płynie są cewy , które poruszaią ko- 
to palczaste a nogi koła palezasteso hak albo szlemie na dół cisną: Plan- 
che II, część niższa wystawuie takie koła. Noga iest drążek drewniany 
wpzawiony w walec, i w nim umocowany. Tego koniec ma bydź okrągła- 
wy ,:(iako też i haka sterczącego) aby skrzynię tylko na dół przyciskał , a do 
pieca oneyże nie pchał. Za zazwyczay dwóch miechów używaią , więc wa- 
lec ma 6. nog iednakowo od siebie oddalonych. Z tych nog trzy robią ie- 
‘dnym miechem , drugie trzy drugim.» Gdy noga trafwszy na hak albo szle- 


mie, 


(*) W Polszcze we wszystkich fabrykach albo inną tłustością ; bo gdy nabiorą w 
żelaznych , miechy są drewniane. Robią siebie wspomnionych tfustosci, bardziey 
ie z balow grubych*na 3. cale, te bale nie zsychaig sie, robaki im nie szkodzą , i 
pospolicie zowią : Forsztami, Na miechy ` są podobne do petryfikacyi. | Przyznaię , że 
biorą bale, które trzy lata schły; takowe takowe miechy są rzadkie, trudno ie robić, 
bale, gdy przesychać zaczynaig, niekiedy” lecz za to są prawie wieczyste. 
napuszczaią fusem oliwnym, albo tranem , 
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mie, miech opuści, pr zewagi koniec ze p spoiony idzie na dół, drugi 


zaś cięż ami obci: 


żony dzić w górę. Jak tylko hak wyidzie z pod nogi, 
przewagi koniec obciążony idzie na dół, więc drugi idąc w górę skrzynię 
podnosi, i tak daley 

Nogi tak są ułożone, że gdy iedna skrzynia podnosi sie, druga ,opa- 
da; żaczem aby miechy ustawicznie dęły, dwa bydź powinny. Gdy skrzy” 


nie podnoszą sie, wietraniki także podnoszą sie , więc powietrze wewnąttż 
wchodzi. Gdy'w: miechach dosyć powietrza, wietrzniki ciężarem własnym 


opadaią. Skrzynię zaś woda gwałtownie na dół opuszcza , przeto powietrze 


gwałtownie przycisni ione, szypko. w piec wpada, i ogień podżega. 


We F Fev eh miechy są mnievsze niż. przy wielkich piecach , więc 
aby tiémi dąć , mnieyszey Stly potrzeba; zaczem przy nich nie masz prze- 
wagi» Lecz ie nogi walca i podnoszą 
yni są dwa kołka , za te chwytają dwa haki w gorę zakrzywione. Te 


i Opuszezaig, a to tym sposobem: w 


skr 


haki wiszą na dwóch łańcuchach, łańcuchy. są uczepione u dwóch haków 


wprawionyeh w końce drgga podzielonego na dwie równe części. Drag, 
do którego są łańcuchy uczepione, iest przywiązany innym łańcuchem do 


belki s ubey, ktora się ugina. ( ‘ Planche II. Fig: r4. )- Podobne łańcuchy od 


drugiey skrzyni idą do drugiego końca drąga. Tenci to drąg na belce za- 
wieszony sprawnie, że nogi w: ca skrzynie podnoszą 1 opuszczają. Bo po- 


od koncow draga łańcuchy idą do miechów , przeto gdy noga hak 
sk zrzyni iedney przyciśnie , Skrzynia na dół idzie, zaczem koniec drąga do 
tey skrzyni przywiązany, poydzie także na dół , więc drugi i iego koniec poy- 
dzie, do góry , idąc zaś do gory SK 
gdy 1 inna noga skrzynię drug e g9 mie c ha na dół przy ciśnie A konie c drąga na- 


ynię , miecha drugiego podniesie : lecz 


przeciw niego będący opadnie A przegiw ny podniesie się, zaczem pierwsze- 
go miecha skrzynia drugi raz podniesie się, i tak daley. . Słowem mów iąc , 
jedna- skrzynia nie może opaść, aby się druga nie podnosiła. Belka nako- 
niec przez swą giętość, to wszystko ułatwia. 

Przyszedłem iuz do tego, Zí mogę wyrachować , ile potrzeba powie- 


trza do topienia pewney miary rudy. P. REAUMUR wyrachow: al, Ze miech. 


mni¢yszy czyli będący w Fiyszerce długi na stop 7 i $. szeroki na calów 


42. podnoszący sie ma 14.'calów; Za każdym razem thie powietrza calów ku- 


bicznych 20151 3. kwadransie dmucha. 206. razy, więc dwa 


dmuchaią 412. razy. przy piecu, 1 to mienayv ży, za ka- 


żdem dmuchnieniem , wydaie powietrza calów kubicznych 98280. może zaś w 


kwadransie dmuchać 120. razy, więc dwa dmuchną 240. ra 

Aby poznać co z tego chcę wnieść, mniemaymy, ze miech wielki, nie 
powietrzem lecz wodą iest napełniony. Ponieważ zamyka w sobie 98290. 
calów kubicznych, te czynią blisko 57. stop kubieznych. Stopa kubiczna 
wody wdży funtów 60. -zaczem stop kubicznych 57. będą ważyły funtów 
3420. Lecz wiadomo, że powietrze iest tysiąc razy leksze od w ody ; za- 
‘czem miech nie nadto wielki, za każdem dmuchnieńiem wyda tyle powie- 
trza, iż będzie ważyło około półczwarta funta. > Ten rachunek zgadza sie 
prawie z owym, kt 


y wprzód uczynił PAbbć Nollet, mówi on: że stopa 


kubiczna powietrza waży uncyą 1. granów 2. WOLF w swey <erometryź 


M | utrzy- 
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utrzymuje, iż stopa kubiczna powietrza waży 'uncyą 1. granów 2%. Mnie- 
maymy  daley , że dwa miechy w minucie 8. razy dmuchaią , co bywa po- 
spolicie, więc w minucie, 56. funtów powietrza w piec: wnidzie, a w go- 
dzinie wnidzie onegoż funtów 3360.. Przez ten rachunek niemoznazby po- 
znać, ile potrzeba powietrza, aby taką wielość: fogistyku przyłożyć do 
kiey rudy, wielości? albo co jedno’ iest; wiedząc wielość rudy , czyliż 
można poznać, ile potrzeba-powietrza i Hogistyku, aby ią roztopić : 
wiedząc. wielość Aogistyku, byłażby rzecz trhdnanaznaczyć, ile potr: 
powietrz ai rudy , którąby ów Hogistyk roztopiť? Wszystkie te zadania wy, 
Ciagaig, aby machina (BOERHAVE piec tak nazywa): w którey.się ruda zr 
duie, miała figure nayprzyzwojtszą, a to dla. tego, aby dzielności powie 

1 flogistyku można było użyć iak naypożyteczniey. Lecz wprzód pott 
wiedzieć , ile flogistyku expensuią w robotach v wistych, aby A leć 

dy ztopiono; albo co iedno est, potrzeba wiedzieć , ile zpotrzebuią węgi!. 
O tem mowa będzie w Rozdziale trzecim. 


i Nim do wspomnioney materyi przy /stąpię, ostrzegam, że powietrze , 


które tak iak woda płynność podobno ma do tak iest potrzebne do 


utrzymywania ognia, że .moźnaby. mówić , iż ogień całą swoię dzielność ma 


od ruszania, któtego początkiem. iest, ognia z powietrzem zmieszanie. 


Nie 
możnażby mówić, że powietrze natęza ogień, nie tylko właściwemi cząstka- 


mi „ale nawet różnemi ciałami, które w nim znayduig się? Oprócz tego, 
powietrze ‘od ciepła bywa, powiększone, więc iego elastyczność ; którą ma 
podobno od cząstek wody. w, nim znayduiących Się, iest także proporcyo- 
nalnie powiększona: GELLERT mówi, że.od ciepła: wody wrzacey, po- 
wietrze trzecią częścią iest powiększone , 1 że na ów czas iego elastyczność 
do -elastyczności pierworodney , test dak 10. do: 33:  AMONTONS takąż ią 
zhayduie. Niektórzy mniemaią , że powietrze tak może bydź rozrzedzońe, 
iż mieysce większe .4.000. tazy. zastąpi. BOYLE zaś utrzymuie, iż powie- 
trze rozrzedzone zastąpić może mieysge większe 13979. razy. Lecz iakże 
wyrachować rozszerzenie powietrza w piecu? Ponieważ w piec z dołu gwał- 
tem fest wpędzone , przechodzi przez: wielką kupę materyałów i gor ych, 
I różney wielkości, ponieważ. odbija się od ciał wewnatr będący ch-, 1 od 
ścian pieca? zkąd poznać, iąka iego) dzielność w ych mieyscach , gdzie nie 
masz wspomnionych materyałów ? Jak dociec prędkości, z którą Hykte ŚCi- 
śnione od tylu tóżnych materyalow? Jakże mu wyjścia zabronić ? czyliż 
ztad nie potrzeba sie obawiać smutnych przypadków , których doznano, gdy 
wszystkie materyały. z pieca daleko były wyrzucone? To wyrzucanie po- 
trzeba przypisać gwałtownemu rozszerzaniu się wody,, którą powietrze z 
sobą niesie, a którey materyały w piecu będące, na wierzch wydobyć się 
zabraniaią. Machina Papina i Pompa, ktorą ogień porusza, iaśnie nam 
wystawuią skutki; które woda rozrzedzona przynosi. = Zaczem zamiast za- 
mykania powietrza w piecu, nie potrzebaż mu wyjścia żostawiać? Lecz 
iakąż to wyjście: ma*mieć 'wielkość >! Dotąd w tey mierze żadney pewney 
teguły nie mamy, przestaiemy na tem, czego się z budowy pieców ordy- 
natyinych uczemy. ` i \ 
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PISANIE pieców , które zostawił P. VIAIAS, iest dokładne, i do 
mey materyi tak służy, że go koniecznie użyć muszę. 
mówi on, iest naczynie, w Bogen ogień można utrzymywać , 


3 
za którego DESA ognia możemy używać, iuż iak instrumentu , iuż iak 


e chcemy na inne przemienić. Z tego opisu 
jiec iest doskonały ; w którym znayduiący Sig 
inien, ale ie czyni! w 


poc 


wot 


Saves które czynić” powi! 
ii iednostaynie ; wnieść jesz 


ogień, nie tylko c 


rym powinien, + 'C 


ce po- 


tym, W 


Ze ten piec doskonaty n utrzymyw janie ognia mało kosztu- 


któ 
KOOL 


co łatwo robić. Aby więc 


w nim wszy 


ie „1 ad tak iest zrobioni 
ery przymioty mieć powinien, to iest: I. ma bydź 


piec był doskonały, cz 
trwały; 2. 1ednakowg wielość żelaza powinien wydawać; 3. aby w nim ła- 


two było ogniem rządzić; 4. nakoniec, aby naymniey kosztu na utrzymy= 
ognia łożyć było potrzeba. 


wanie w nim « 
Lubo zdaie\ się, Ze SWEDENBORG wyśilił się opisując iuz li- 


czbę pieców do topienia rudy stuzgcye sh, wuz ich części różne wyk ładaiąc, 


z tem wszystkim muszę przydać opisania piecow , które inni podali, to zaś 
ania’, aby 


abym pokazal ile Magistratury przylozyly sta 


NSA dla tego: 1. 
aly, byty dokładnie uwiadomione , 2. 


i do wydoskonalenia tak potrzebnej 


aby wied 
roboty przyłożyli SIĘ 082 
zachęcali innych do nabywania wia 


jano, 


aby, się E przekonali , ile nasi Ad 


ri w krątu, czyli za granicą 


dą 


a zachęcali zbiei pis) \ 
uczynione. To w szystko zaś dla tego czynili, aby. tę robotę , do naywyż- 
szego. doskonałości stopnia doprowadzono. - Podam różne pieców opisy, 
aby z porownania jednych z drugiemi każdy poznał, ile P. REAUMUR w 
tey. materyi , stórą mad inne przekł adal, pracował. Prace tego człowieka 
pokażą się ziego dzieł, które wspomnę , i których będę bardzo często uży- 
wał, gdy à wszystkich częściach żelaza tyczących się mówić będę. Z tych 
pokaże się , które części SWEDENBORG opisał, 1 ia- 


nakoniec porównań 
kie uwagi nad iego opisaniem iuż Francuzi, już inni czyni ` Te w 
i prace około nich podięte złączywszy > pokaże się, iak 


pee 
trudne ale oraz jak pożyteczne opisanie wyrabiania zelaza. 

Ponieważ około rudy wiele pracy potrzeba podeymować , aby z niey 
1a zapytać się o dwie rzeczy, które niby do 


żelazo wytopic, przeto. m 
przedsięwziętey nie należą materyi, lecz gdyby ie ułatwiono , materya, o któ- 
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tey mówie, znacznie byłaby obiaśniona.  Zapytać się naprzód) można, iak 
znaleziono żelazo? powtôre po iakich stopniach wytapianie onegoż , do tey, 
Którą teraz widziemy, doprowadzono dóskonałości. 

Co się tycze pierwszey trudności, za odpowiedź położę niektóre. mo- 
ie widzimi się. Na drugą mogę odpowiedzieć , że te -stopnie były trefunko- 
we, iako sie pokazuie z różności, którą w stawianiu pieców upatruiemy . 
Albowiem piece lubo maią ieden koniec, lubo maią niektóre części też 


me, z tem wszystkim przesądy , przyzwyczaienie Się, oszczędzanie 
dów potrzebnych na odmiany pożyteczne , i niektóre, iak okażę, ni€d 
Praw wyrazy, przeszkadzały do prędszego wydoskonalenia tey umieiętności. 

Piec dwóm zamysłom od siebie odmiennym może uczynić zadosyć, to 
iest : może wydać żelazo nieforemne , może ie także wydawać w pewnych 
figurach, zaczem przedsięwziąłem osobno mówić o odbieraniu z pieca Z 
za nieforemnego i foremnego, to iest: o naczyniach z żelaza odlanych. (°) 
Żebym zaś w tym Rozdziale iakis zachował porządek. podzielę. go na 4. 
części. 

W pierwszey wyłóżę różne części pieca, i wspomnę niektóre piece tak 
nasze , iako zagraniczne, a to dla teso, abym wystawił dokładnie robotę 
pieców teraznieyszych, i porownał ie z owemi, które SWEDENBORG 
opisuie. 

W drugiey części powiem, tak poznano żelazo, i iak robotę około nie- 
go polepszono? to zaś co powiem będzie moim widzimi się. i 

W trzeciey części, opiszę sposoby, których zażyto, aby piec miał 
eztery owe istotne przymioty, o których, wyżey. namieńiło się. 

W czwartey nakoniec części, będę mówił o laniu żelaza w formy ; czy- 
li raczey , o laniu naczeń żelaznech. 


CRE SCE PIERWSZA: 


Stawianie pieców à topienie w nich rudy uż 
i w Nivernois. 


Memoxyał wyiety z Pism P. REAUMUR. 


By żelazo od ‘rudy odebrać , potrzeba zgromadzić cząstki Zelazne po tu- 
dzie rozrzucone , potrzeba ie odłączyć od ziemi, iinnych cial, z kto- 
remi s; zmieszané, nakoniec potrzeba ie z sobą połączyć; to wszystko przez 
topienie dziele się i po prostu i wygodnie. Bo ruda ztopiona iest złożo- 
na z cząstek różnie ciężkich; albo raczey , ruda ztopniona daie dwa piyn- 


ne, 
(+) U, pieca wielkiego sztuki z żelaza le- ią gnoić, mięszać z faynem końskim , a 
ią dwoiako, to iest :w piasek i w glinę, jeszcze od ogierów , oprócz tego muszą dò- 
W piasek leią blachy, których potrzebuig dawać kurzu węgla, to iest: prochu wę 
do Fabryki, leig także blachy do komin- gli. Zelazo odlane w piasek, Albo w gli 
ków, oprócz blach leią w piasek kowa-  przedaie się na cetnar, Zelaza odlanego w 
dia; buxy, capy, iinne (Kuzniackie na- piasek, cetnar pizedaie się po ZA: 25. 
zwisko) Sortimentowe żelazo. W glinęle-  odlanego.zaś w gling, przedaie się po Z: 
ią kotły duże i małe, rury, armatki, mo- 29. Według: Prawa naszego. Cetnar 
źdzerze, i inne sztuki wyginane, albo wy- mieć kamieni pięć, kamień funtow 
krzywiane. Gliny muszą dobierać, muszą  Zaczem nasz Cetnar trzyma funtow 160. 
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2 


w 


różnego pod iednym,rozmiarem ciężaru. Pierwsze płynne, sl skłąda się 


z ziemi roztopioney; to płynne iako leksze, na wierzchu drugiego , iako 


e 


so, uhosi się. Drugie płynne 


składa się z cząstek eo iz 


niektórych cząstek ziemi, które między niemi pozostały. Ostatnie płynne 


zbiera się niżey pod fan pierwszym. Płynność, Którey części różnie 


ie nabywalą, sprawuie, iż nato mieysce opadaią, do którego ie-ciężar 

Więc aby żelazo odebrać , więcey nic nie potrzeba, iak dwa piyn- 
cych mówiłem, z osobna z pieca wybrać. Lecz nim powiem., iak 
, opiszę budowę piecą. Lubo zaś w budowie różnych pieców 


wiele znmaydnie się odmian, przecież w istocie wszystkie zgadzatą się, Ze- 


by więc imaginąc cya. do 


przywiązać , opiszę jeden piec w szczegól- 


F 
ności, to jest: wyłoż ę miarę 1 lego części, 1 opiszę proporcyą onychże ; to 


42 


jc, ostrzege , czem miary i proporcya szczególnego tego pieca 10° 


Żnią się Od miar i proporey yi innych pieców. Borin odmiany innych pie- 


cow wyłożę, nie spuszczaige iednak z 
J 4) 


oka pieca przedsięwziętego. Opisu- 


iąc piec szczególny, zastanowię się tylko nad miąrami naypotrzebnieyszemi. 


Ci z 


którzyby o tem chcieli mieć 


wiadomość «obszernieyszą, mogą 14 


mieć z Planches des Fourneanx , i ich wyłożenia. 


Mieysce samo, na którem piec maią stawiać pokazuie , czego do niego 
potrzeba. Bo nie dosyć iest , aby ruda była blisko pieca, ię. potrzeba, 


o P. PONTCHARTRAIN , 


R, 


N 
C 


także byłó drzewo. Piec bowiem bardzo wiele onegoz trawi , iako ni- 
ren pokage; to zaś. nim pokaze, ostrzegam, ze’ według opisu 

w każdym piecu Hainault na rok wy- 
ą ewa 5000: sazni, albo 10000. fór. 

Rudy nie można topić tylko przy węglach z drzewa wypal lonych. (51) 


(c) W. niektórych częściach naszego Kiwi zamknięto piece, dla tego 


szczególnie , iż drzewa brakło. 


W Piecach , iakie teraz stawiają > 
1d2ha rudy topic przy węglach zie- 
bo w węglach ziemnych gie 


go, w rudzie 
labo w mniejszey obfitości niż w węglach. 
Gdy rudę ztopioną , albo żelazo surowe 
miotem to dla tego czynią, aby 
i owe od żelaza odłączyły 
unde topiono przy w eglach 
mnych, na Ow czas siarki w. rudzie bę- 
7 ogień kęs rlkoïnie trawiiby , ale 
szem siarka Z węgli wehodzifaby w że- 
„itakie żelazo byłaby gorsze. Dodać 
zcze można, że części kamieniste, kto- 
zostają z węgla zpaloneg 0 żelazo 
ie dobre ; ponieważ część kamie- 
w żelazo ztópione ; ieżeli zaś 
ta jest taka, że nie może 
c żelazo ztopione tężeie , w 
ą eyes! stężałe , zwane 

rych kawałow gdyby wcześnie 


re. się 


y 
wano, massa ztopiona stężafaby, 


fige ięzykiem Kuźniaków ; w pie 


M3 ; Oprócz 
cu zamarzłyby. © Przeciwnie, z węgli dre- 
wnianych zostaie się rene trochę por 
piolu > lecz taki popioł nie tylko nie prze- 
szkadza topnieniu, ale owszem rudzie do- 
daie flusu.. Chociaż zaś węgle ziemne wła- 
sng, siarką zarażaią żelazo , chociaż część 
z nich pozostała sprawnie > iż ruda ztopio= 
na tężele, z tem wszystkim za ich 
użyć de śe aż: y lecz piec tek: po- 
stawiwszy , aby. się węgle ziemne rudy nie 
tykały, i aby PHN z nich zostaigca się 
w matetya ztopnioną nie wpadała, takie 
piece stawiaig w.Anglii. P. JUSFI ta- 
kowe piece wprowadził do Niemiec, i 
mniema, że w nich przy węglach ziemnych 
można wyrabiać dobre żelazo. Inni pies 
ców. dawniey postanowionych nie przemie= 
nili, lecz węgle ziemne tak wyczyścili , 
że przy nich w piecach zwyczaynych do- 
bre wytapiaig żelazo. Na końcu tego dzie- 
ła opiszę, iak węgle ziemne potrzeba « czyścić. 

(cy We Franc) probowano, czyli przy 
w węglach, o których mowa, można rudę tô- 
pić, i deswiedczono, że nie można, bo na 
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Oprócz drzewa , woda także do wytapiania rudy iest potrzebna ; iey bo- 
wiem zażywaią do robienia miechami, bo niemi robi i zawsze i darmo ; więc 
aby wodę mieć, piec stawiaią w dolinach , to iest: żeby woda na koło pły- 
ńąć mogła. f 

Powszechnie: mówiąc, każdy piec ( Planche I. des Fourres Fig: r. 2.) 
jest machina wielka murowana, figury prawie, kwadratowey , to 1est: ma 4. 
Bok każdy iest szeroki około stop 20. 


boki, prawie równie szerokie. wy" 


soki na go. stop; niekiedy iednak wyzszy bywa. (*) 
Wspomnione 4. boki Planche I. Fig: 
dobne , każdego z nich na inny koniec używalą.- We Francyi każdy z nich 


5. nie są do siebie zupełnie po- 
ma właściwe nazwisko. ,,Nasi piecowi Maystrowie takich nazwisk nie Znaią , 
„suszę więc każdemu bokowi, dać iakies nazwisko , abym krótko , lecz: iasnie ka- 
Przeto bok $ M. 
„Fig: s. Planche I. to iest ten, przez który żelazo z pieca spuszczaią , 1zu- 
„„zęl wyimuią, nazywam: spustowy. Drugi, w którym są miechy, zowię: Nie- 
Taki bok iest ACB. Fig: 2. Bok będący naprzeciw miechowe- 
„go , będzie „się zwał przeciw wietrzny) Taki jest Paw. Fig: 5. Czwaïty 
„nakoniec bok czyli ten, przez który rudę i węgle w piec sypią , nazwę 
„„giobcżarski. 


„Śdy wyraził, à abym zbyt dlugiego opisywania uniknął. 
>„ChOWY. 


Te hazwiska maią, fundameñt, iako się z ich opisu pokaże. 
Mur AA, CO. Fig: 1. 2. iest na to, aby wewnątrz pieca będące pró- 
Zne mieysce otaczał. Próżne mieysce wewnątrz pieca wyrażają EIKLKI. 
Fig: 1. To mieysce nazywam tygiel, bo w nim topi się ruda. Tygiel 
EIKLKI. w proporcyi murów otaczaigcych iest mały. Lecz, że mury nay- 
gwałtownieyszy ogień muszą wytrzymywać , przeto powinny bydź grube. Ty- 
giel niższy iest od murów zewnętrznych. Niekiedy-od L. do E. Fig: 1. 
bywa tylko wysoki na stop 21.- Komin FGEFG. bywa wysoki na stop 3. 
ten odciągnąwszy od LE. czyli 3. odciągnąwszy od 21. prawdziwa pieca 
wysokość od L. do FF. będzie stop, 18. albo niekiedy 19., Sciany AADD. 
które gichte FF. (albo iak niektórzy zowią gażer) otaczaia, są wysokie na 


stop g./albo 4. 


Nakoniec część LCC. bywa wysoka na stop 3. zaczem piec 


zewnątrz będzie.wysoki na stop 24. albo- 25. (**) 
Gdy rudę albo węgle w piec sypać potrzeba, Gicheiarz, wchodzi na 
gichtę , iako w. Fig: 2. pokazuie. Bo do pieca węgle 1 rudę z wierzchu sypią. 


éw czas złe bardzo odbierane żelazo ; to 
zaś podobno ztąd poszło , że węgli nie 
przygotowano tak, iak się należało. 

(*) Stopa francuzka zamyka w sobie Ca- 
ów 12. Nasz prawdziwy łokieć bierze ca- 
low frapcuzkich 22. przeto stop 25. redu- 
kuige na nasze łokcie, uczyni fokci 13. 
ćwierci dwie , calow trochę więcey iak 3. 
Nasz albowiem łokieć dzieli się na części 
24. które ‘calami nazywaią , lecz nasze ca- 
le są mnieysze od calów francuzkich , po- 
nieważ francuzkich calow 22. Czyni na- 
szych 24; dla teyci to przyczyny powie- 
działem , iz zostaiące 3. cale francuzkie , 
naszych czynią trochę więcey niż 3. 

(>) Pieców wielkich w Państwach Pol- 


Na 


skich znayduiących się, położona będzie na 
końcu tego dziela Tabella , na ktorey opi- 


„sze sie, ile który surowizny żelaza wydaie. 


Rachuiąc od odsadzki fundamentowey , 
aż do mieysca , ktorem rudę, zasypuią, pie- 
ca wysokość miewa łokci trzynaście. W 
Antoniowie J.W. MAŁACHOWSKI Podk: 
Koro: kazał wystawić piec wysoki fokci 
16. oprócz tego nad mieysce gdzie rudę za- 
sypuią, wywyższony iest komin na fokci 
trzy, to zaś dla tego stało się , aby iskry 
wylethigce dachu nie zapaliły. U pieca 
na Antoniowie à w Machorach , dachu okty- 
waiącego piec, część nayblizsza gardziela 
ogniowego, dachowką iest nakryta, aby 
dach nie tak prędko zapalił się. 

1 
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Na Fig: 1.2. GG. znaczą mur wyższy od Gichty BE; ten mur wy: 
skakuigey zowię : komin; ièst on podobny do tych, kominów, które na da- 
chach widziemy. 

Komin GG. wyższy: iest od gicoty FF. na stop 2. calów.g. W ko- 
minie GG. iest dziura E. czworógraniasta Fig: 3. tę *zowię : gardziel. « Ko- 
mina GG, iedne boki są szerokie około rg. calów , innych zaś dwóch sze- 
rokość jest większa niż stop 2. Sciany komina maig grubości stop 2. ca- 
lów 9. albo ro. W 
muga głęboka na cal 


T 


boku jednym komina iest zewnątrz ustępek czyli frat 
ów 9g. a zaś tak szeroka, aby w niey Gichciarz wygo- 
dnie mogł stanąć. Ten więc przyniosłszy rudę , albo węgle do gardziela 
2.) wchodzi w framuge, aby wygodniey materyały w piec 
mogi Syp 7 

Lubo komin u wierzchu iest czworograniasty, lubo iego gardziel test 
takze czworograniasty , iednakże tygiel czyli wewnątrz nileysce próżne ma 
ośm boków ; gardziel, czworograniasty robią z czterech blach odlanych, wspar- 
tych na murach komina. Gardziel E. oddalony iest od JJ. na stop 14. 
» d gardziela ky spodkowi nieznacznie rozszerzają (Fig: 1. 2.) Ota- 
ią bokami, co można widzieć na Fig: 3. 4. Planche I. des Four- 
res, na których wystawiony iest piec horyzontalnie przecięty. Fig: 3: wy” 
Stawuie przecięcie gardziela, a zaś Fig: 4. pokazuie: tygiel przecięty: w odle- 
głości od- ela na stop 13. Z figur wspomnionych pokazuie się, że 
tygiel u góry iest szczupleyszy , niżey zaś obszernieyszy; część tygla „od 
gardziela, aż do 13. stop zasiągaląca, to iest: do JJ. w niektórych Pro- 
wincyach iest wymurowana z cegieł, w innych z kamieni ogień wytrzy= 

cych, albo iak masi mówią , z kamieni dobranych. 
Od 13. stop, czyli od JJ. aż do spodka pieca L. Fig: r. 2. tygiel 


3 


mu: 


9 
¢ 


zwężaią nieznacznie, przeto tygiel, czyli piec wewnątrz., iest podobny do 
dwóch leyków, z których wyższy iest przewrocony ;na niższy. Leiek spo- 
dni JL, où J.do L. ma wysokości około stop g. kończy się u spodu czte- 


rema bokami, iako K. Fig: 5. pokazuie. - Na tey figurze. wystawiony ,iest 


iec przecięty horyzontalnie przez dziurę O. którą dmą miechy. ~Czes¢ IL. 
p GB) Ly ç EMS \ £ 


nasi „M e zowią 2 2, iia tak ią będę napotym nazywal.  Dziurę 
miechów bedę zwał forma, bo ig tak nazywaią. 

Niższy leiek przez cały przeciąg nie ma iednakowey budowy. Część 
bowiem KJ. Fig: 1. 2. ma około 3. stop, wysokości. „Tę część nazywam 
ognisko: focus. Część zaś KLR. żowię zaprawa. /W części. KLK, materya- 
ły ztopione zgromadzaią, sig); sami Maystrowie piecowi daią zaprawę, rozmia~ 
row zaś podług których ią daią , innym nie zwierzaią się; dawanie zaprawy, 
maig za naywiększą umiejętność. Z tem wszystkim ich umieiętńość nie za- 

adza się na murowaniu, ponieważ ściany. zaprawy, KŁK. robią z kamieni, 
Wwiąią bez piasku „bez ziemi, bez wapna; bo ani wapno , ani pia- 
rzymatyby strasznego ognia „który tamże znayduie sie, aleraczey 

taka umieiętność zawisła od pochyłości „boków J K.:od obszerności zaprawy 
edy iednak bywa 


KLK., . Spod zaprawy L. daig z iednego kamienia, ni 
złożony z „dwóch lub trzech kamieni. . Doskonalsza iednak zaprawa , gdy 
spod z jednego kamienia, 


Boki 


-m 


mn ets 
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Boki zaprawy z naymnieyszey liczby kamieni dawać należy ; ni iedy 
daią ie z trzech lub czterech , niekiedy z więcey kamieni. © Dla tego zaś z 
małey liczby kamieni boki zaprawy dawać potizeba , bo im ich mniey, tem 
trwalsza zaprawa, w. spalania bowiem ogień wehodzi, i kamienie prędko 
trawi. 

Kamieni na żaprawę takich potrzeba dobierać , któreby ogień naydłu- 
żey wytrzymywały. Kamienie. topnieiące, iako naprzykład krzemień, 1 ka- 
mienie wapienne , na zaprawę nie zdadzą się, Gdzie iest ruda, nie zawsze ` 
znayduig się kamienie zdatne na zaprawę , przeto z odległych Prowincyi 
trzeba ie sprowadzać , 1 drogo płacić. W Berry 1 Nivernois; ma zaprawę 
dwóch gatunków kamieni zażywaią : jeden z nich iest iak cegła czerwony » 
drugi brudno biały. Ostatni ma wiele żyłek żołtawych; w obydwóch znay” 
duia się wprawdzie grube ziarka piasku , lecz takich ziarek iest batdzo malo. 
Inne zaś ziarka tak są drobne, że ich nawet przez szkło powiekszaigce roze- 
znać nie można , lecz przez bardzo dobry Mikroskop , można w nich spostrzedz 
pasma ziarek porozłączanych , okrągłych lub podlugdwatych ; i bardzo prze* 
zroczystych. Te ziarka są piasek bardzo drobny 1 bardzo biały: Ostatnie 
ziarka małą także część kamienia zastępują, a podobno napełniaią tylkospzó* 
Zne mieysca, pozostałe pomiędzy prawdziwemi kamienia częściami. 

Mieysce formy czyli dziury , którą wiatr z miechów. w” piece wpada, do 
doskonałości pieca nayistotniey należy. Gdy bowiem forma iest bardzo ` ni- 
sko, wiatr na węgle dzielności całey nie wywiera ; gdy iest bardzo wysoko, 
naywiększy požar ognia, jest nadto oddalony od tego mieysca,.w ktorem 
tuda znayduie się; z tem wszystkim nie.wyznaczono iak wysoko od spodu za- 
prawy, forme dawać potrzeba. W niektórych piecach w Berry , forma odda= 
lona iest od spodu: zaprawy na całów 18; w innych na całów: 17. win- 
nych nakoniec na calów 25. 

Wiedzieć potrzeba, że zaprawa nigdy tak długo nie trwa iak piec ; (bo 
w niektórych piecach, co tray lub czteży miesiące muszą zaprawę odmie- 
niać, w innych co sześć miesięcy, w innych nakoniec rzedziey) zaczem 
gdy piec na nowo zaprawiaig , formę daig albo wyżeys albo niżey podług 
potrzeby. 

Sciany wewnętrzne pieca, pomiędzy któremi iest tygiel , robią z ma- 

- teryałów. cale odmiennych. „Część näywyzsza czyli zaprawę, którą wypro- 
wadzaią: od L. do K. Fig: 2. buduią z wielkich kamieni ; z których ieden stot 
na drugim. Rozłożystość , albo przeciąg od K do J. robią z piasku dóbrze 
ubitego ; nakoniec przeciąg od J. do E. Fig: 1. murug z cegły, albo z*ka- 
mieni piasczystych ciosowych , czyli z takich , iakich do młynów używałą. 

Trzeba wiedzieć, że cegły albo kamieni, nie osadzaią ma wapno z 
piaskiem zmigszane:, lecz ie osadzaig na czystą ziemię ; ziemia bowiem te- 
piey wytrzymuie ogień , niż wapno z piaskiem zmieszane; na’ wapno zaś, z 
piaskiem zmięszane te tylko Ściany muruią, które na 3. stopy od mieysca 
wewnątrz próżnego są oddalone. 

Część KJ. robią z piasku nie dla tego , iż z takich kamieni, z iakich 
stawiaią zaprawę zrobić iey nie można, lećz że z takich Kamieni zrobiona, 
dalekoby więcey kosztowała, a nie byłaby doskonalszą od pierwszey.  Nay- 

wieksze- 
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większego potrzeba przyłożyć starania, aby muzy od gwałtownego ognia 
ocalić ;, część zaś od spodu zaczynaiącą się, aż do kilku stop nad formą 
miechów naybardziey potrzeba ocalaé, bo wtem mieyseu pożar haywiększy. 
Lecz piasek, 2 którego część JK. robią, tak dobrze ogień wytrzymule , 
jak kamień, z którego daig zaprawę, i nie potrzeba do niego wapna , zaczem 
z niego tę część robią, Piasek, o którym mowa, gdy iest dobrze przero- 
biony ; dobrze ubity; w tym stanie zostaie , w którym go włożono, i za- 
trzymuie się na murze wyższym zaprawy KK. 1. 2. Fig: 2. Wielka pochyłość 
od K. do J. sprawuie, że ów piasek utrzymuje się. Widziałem wiele pie 
ców „w których zaprawa zeszczętem była zruynowana, część zaś J K. ża- 
dney odmianie nie podlegała ; zpostrzegiem nawet, że wielki ogień ziarka 
piasku pokleił. Piasku warszta bywa gruba około dwóch: stop. 

Jeżeli znayduie się iaki przedział między bokami zaprawy i mutem , 
który ią otacza, napelniaia go tymże samym piaskiem. Owszem w niektó- 
rych piecach, maig zwyczay sypać piasku między mur i zaprawę grubo na 
kilka calów. Lubo zaś taki piasek ogień -wytrzymuie „dziwić się iednak nie 
potrzeba , iż z niego zaprawy nie daią , beby nie utrzymał matetyi TOZtOz 
pioney ; ponieważ piasek ubity iak tylko bydź możę naydoskonaley , ma 
wiele porów , w które materya roztopiona: tatwoby. wchodziła , z sobąby pia. 
sek odnosiła, i w krotkim czasie wszystkoby się popsuło. ~ Materya: rożto- 
piona nigdy nie ddchodzi do KJ. tam oprócz płomienia i węgli wigcey nie 
nie masz. / 

Spytaćby się można, zaco tygiel robią nakształę dwóch leyków? «Na 
to Maystrowie piecowi dokładnie nie odpowiedaią; mniemam:, Że”dawniey 
tygiel różne miewał figury ,i że nakoniec zpostrzeżono , Ze-figura teraziney? 
Sza lest naywygodnieysza. Doswiadezono , że gdy część LG GI. Fig: 1. 2. 
zest szczupleysza od rozłożystości JK. iż ciepła mniey ginie ; że boki'we= 
wnętrzne odbiiaig płomień na rudę, gdyby zaś część JGGJ. wszędzie: by- 
ło jednakowo szeroka, płomień prostoby w,gorę wychodził. Zdaie się ie- 
dnak; iż doskonalsza byłaby pieca budowa, gdyby ściany wewnętrzne da- 
wano w cytkuł, bo ogień rozpalałby, wszystkie ściany iednakowo , 1 nie tra- 
wiłby iednych prędzey , drugich poźniey. 

Ze drugą część L,K,J. na opak względem pierwszey 'stawiaią , tego 


przyczyna bydź moze, iż potrzeba aby rozłożystość .cozkolwiek była ob- 
szetnieysza, Żeby w niey utrzymywały się węsle i ruda, i ztamtąd w naya 
większy pożar powoli opadały ; bo prawdziwie naywiększy „pożat znayduie 
się tak wysoko , jak wysoko iest forma. Nakoniec potrzeba , aby zaptawa; 
w którey materya roztopiona zatrzymuje się u spodu była szczupleysza, U 
góry obszernieysza, bo z zaprawy nie wypuszczaią razem wszystkiey mates 
tyi, lecz iey cóżkolwiek zostawuią na to, aby nowa yuda spływaiąc w 
dobrze roztopioną , tem lepiey topniata; lecz im spod! zaprawy. szczupley* 
szy, tem mniey ztopioney matetyl można zostawić , a-zitem wszystkim dość 
wysoko będzie się utrzymywała. 

Trudniey ieszcze wyłożyć , dla czego, spodni, leiek „ma tylko: cztery 
boki, a zas wyższy ma onychże ośm. Doskonalsza byłaby zaprawa, gdyby 
wiele miała boków, bo na ów czas węgły, które boki czynią; byłyby 

N mniey- 
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mnieysze ; prźeto materya roztopiona , na wszystkie boki zarównoby moc 
swoię wywierała , wiatr po wszystkich kątach łatwieyby sie rozchodził >i 
ciepło wszelizie byłoby iednostayne. - Materya rożtopiona krzepnieiąc ; za- 
prawę psule, nie tak Zag psułaby ią, gdyby leiek spodni był okragleyszy- 
Zdaie” mi się,że spodni leiek potrzebaby Stawiać nakształe konusa ucięte- 
8°, a Spod sam dawać eliptyczny , albo podobny do rakiety, to iest: w 
iednym końcn Szer 


8- 

bokéw, taki iest-w Delfinacie około S: Gervais, lecz takie piece są rzadkie. 

P. BRZONS twierdzi, iż w Franche-Comté widział leiek , ktory hory- 

zontalnie przecięty, okazał figurę elliptyczną , odmienną jednak od tey, 

Którą zalecam ; lecz i takie piece są rzadkie. Te zaś leyki, których ry- 

sunki przysłał mi P. GUERCHOIS, maią cztery boki, lubo w Franche- 
Comte takie znayduig się. 

Część pieca L. pod samą zaprawą znayduiąca się, (Fig: x. 2. Planche I. 
des Fourres) nie stoi na samey ziemi, lecz utrzymuie się na sklepieniu Q. 
albo też na bardzo wielkim kamieniu , a to dla tego, aby wilgoć w zapra- 
wę mie wchodziła. Figury wspomniene wystawuią przecięcia perpendykular- 
ne sklepienia, Zz nich resztę można zrozumieć. 

W wielu piecach, od sklepienia przez mur zewhętrzny aż na wierzch, 
wyprowadzaią kanał nakształc komina w’ domie murowanym. Wspomniony 
kanat u góry iest otwarty , aby przezeń woda z, pod zaprawy ewaporowała. 
Musi» zaś ewapotowąć ' dla zbyt. wielkieso ciepła które przez mury pod 

P y 5 PSS P 3 
sklepienie wchodzi. W niektórych piecach , sklepiemie daią tylka pod sa- 
mą zaprawą, i-pod nim robią iamę, od iamy prowadzą rutę żelazną KH. 
(Planche IV. Fig: I.) z obydwóch końców otwartą ; Koniec K. jest w ia- 
mie; koniec zaś/H.przeż bok spustowy zewngtrz wychodzi ; tą rurą z pod 
zaprawy woda ewaporuie; rura, o którey mowa „ iest długa na stop 3. 
albo 4. 


tozstepowaly , przeto po wierzchu opasuig mury trzema albo czterema an- 
krami drewniariemi.  Wspomńione ankry są DD. (Planche TIT. Fig: 1.) RR. 
(Planche T.) Ankry robią ze czterech belek, w kostkę obrobionych , gru- 
bych na stopę, ankty utrzymuią sig’ na kamieniach z muru sterczących. Nay- 
Wyższą ankre tam osadzaią , gdzie Sig gichta zaczyna. 

Z tem wszystkim mity naygrubsze, ankrami naydoskonaley umocnione 
podaią się, gdy w nich pierwszy raz rudę topig. | Nie masz żadnego pieca 
prawdziwie caićgo; chociaż zaś pieć z początku popada się, może iednak 
trwać lat 100, À diużey. 


Chociaż: naymocnieysze stawiaią mury, obawiäig się iednak , aby się nie 


Dotąd 


ar 


PE 
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Dotąd mówiłem tak. o zaprawie , iak gdyby cala byta zrobiona, Z ie- 


angaosi i to ieszcze' z całego kamienia , to precis bydź nie moze, bo z 
niey 4 żelazo ztopniońe, i inne materyały Re wypuszczać ; Dir 
ostrzegam , że zaprawy, nie daią Z iednćgo kamieńia. Aby możaa by ło że- 
lazo ztopione wypuszczać z zaprawy ; bok iey spustowy CDE F. Panche 
} Sztuka żelazną Q. (która osobno na teyże Planche leży) ukry- 
OCZ tego zatykaią tenże bok ziemią J. Sztukę Q. nasi zo” 


W tem mieyscu gdzie jest ziemia , zaprawa jest słabo zatkana , 


wią kachel. 
lecz też takie zatkanie łatwo mozna poprawić; przeto naprawuia ie przy” 


naymniey rag na dzień. 
iura D J. zackana tak tak się powiedziało, znayduie się w boku 


czyli w tym, którym materyaly wypuszezaią. Wspomniona 


spustowy m, 


dziura iest czworograniasta, podobna do czeluści. "Tą dziurą wchodzą, W 


piec, gdy go maią zaprawiać , albó poprawiać. Dziura DJ. zaczyna się- pra- 


wie od spodu zaprawy, iest wysoka na calów 15. albo 16. a zaś szeroka 


na calów 17. albo rg. CC. są dwie sztuki z żelaza odlane , te czynią bo- 


na nich leży gęś , albo belka żelazna. 


czeluści, 
try albo raczey czeluści DJ. zatykaią sztuką Q. zwaną ka. 
chel, z żelaza odlana, tak długą, iak grube boki zaprawy. Sztuka, O któ 
rey mowa, iest wysoka na calów 8. albo 9..u spodu iest równa płaska, à 
u góry Okrągława; ma szerokości calow 12. Oprócz sztuki Q. są ieszcze 
dwie szyny R.R. (te leżą także osobno na teyże Planche II,) z żelaza odlane, 
szerokie na kilka ealów , długie zaś na półtrzeci stopy , albo na stop 3: 
Szyny RR. iednemi końcami wspieraią na sztuce “Q. drugiemi na ziemi ; 1e- 
dnę szynę kładą przy drugiey , po nich iak po równi pochyłey zuzel pły- 
nie ,. jako się pokazuie na EFFG. Planche II. « "Szeaka Q. część tylko dziu- 
ry. DJ. zatyka, zaczem pozostałe nad nią próżne mieysce D. i pod nią bę-s 
dace J. zatykaia ziemią. Gdy chcą żelazo w ypuszczać , pod sztuką Q. ro- 
bia w ziemi dziùrę J. Niekiedy odbiiaią ziemię nad sztuką Q. będącą, to 
jest w ten czas, gdy chcą zaprawę wychędożyć , pieca nie zastanawiaiąc. 
Przed- piecem (Fig: 1. Planche II.) iest wystawa, czyli raczey Szopa 
W pomienioney szopie są smel- 


Ki dziury, 


długa i szeroka przynaymniey na stop 20 
cerze : dach szopy zaczyna się (przy gichci je, zewnątrz pieca; bardzo czę- 
ony , który miechy okrywa. Drugi 


sto bywa Inny, dach z pierwszym zł 
dach wspiera się natym pieca boku, w którym są miechy. 

Forma O. Planche I. 1. 2. którą dmg miechy , wewnątrz ledwie 
ma kilka calów obszerności, lecz zewnątrz iest bardzo wielka. Forma jest 
podobna do owych dziur, które się w murach znayduią , a przez które Z 
armat strzelają ; dla czego ią zaś taką robią , z dalszey- mowy pokaże SIĘ. 

Powiedziałem , że dla wody piece na nizinach stawiac Bete Pha wy; 
godna iednak byłaby rzecz, (iako pokazuie Fig: 1. Plan: II.) gdyby blisko 
znaydował się ‘ wzgórek wyższy , od spódu pieca na stop 15. albo 12. a 
osobliwie ieżeli ów wzgórek iest taki, że na nim można pol budować weglar 
nią, czyli szope P. w którąby węgle zsypowano. Wielkość weglarnt por 


winna bydź taka, aby się w niey tyle: węgli zmieściło , ile ich ne tok 
rave pes s 1. © LERI: 
wypalaią. . Węgłarqią tak potrzeba stawiać , aby iey długość równoległa była do 
N2 boku 


LOO 


boku pieca, przez który materyal sypią. 
ią mostek , ten nasi zowią : szychtarka. 
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Od nadpiecka aż do węgłarni da- 


W Berry blisko Morigni iest piec, przy którym węglarnia na dole stoi, 
1 to leszcze naprzeciw boku miechowego : że owa weglarnia tak źle posta- 
£ 


wiona, więc pieca tamecznego zasypowanie , dwa razy więcey kosztuie niż 


innych. (") 


Miechy przez formę O. ustawicznie w piec pędzą powietrze. Jak 


ie zaś 


machiny potuszaia, Planches na których sa odrysowane , iaśnie pokazwią. 
279. y Ż À , t t 
poląć , tak się żelazo odłączą od: różnych części w rudzie będących, m 


maymy , Ze nie tylko miechy dmg, lecz Że iest w ' piecu ogień , który po- 
wietrze z miechów wychodzące utrzymiuie ; 1 że zbytni pożar ognia, część 
rudy roztopiť ; wykładam jak świeża ruda topi się. 


Gdy. części, z których składa się ruda, ztopniały, materya ztopiona 


opadła w zaprawę , i oney mnieyszą lub wiekzą część napełniła 
Ruda 
iest : cięższych 1 lekszych , część leksza iest/'ziemia, ci 


różney wielości rudy toztopioney. 


z takich części płynne powstaiące , różnie c 


podług 


EL 9, 


składa się z części różnych , to 
i a zas metal. Więc 


kie bydź musi; przeto plyn- 


a, Cl 


ne leksze, czyli to, które się składa z ziemi 1 kamieni utrzymuje- Sig na 


żelazie , 
1 kamieni. 


wam Surowcem. 


zyli na części prawdżiwie zelazney, zmięszaney z częścią ziemi 

Bo te płynne, o których mowa, nigdy się tak w piecu nie roz- 
łączalą , aby iednego cożkolwiek w drugim nie znaydowało się. 
xoztopione, acz nie zupełnie czyste', zostaje na dnie. 


Zelazo więc 
Takie żelazo nazy- 


Na. surowcu utrzymuie się ziemia i kamienie ztopione , te 


zowią zuzel, na zuzlu leżą węgle i ruda, która ma topniec. 


Węgle w moment» trawią się, ruda ustawicznie topnieie. 
piec nie stanął , potrzeba do niego dodawać materyału. 
dwie godziny albo częściey', albo rzedzey. 
gle, i roztop , który do: topienia rudy iest istotnie potrzebny. 


Aby wiec 
Dodaią go zaś co 
Na każdy raz sypią rude, wę- 


Roztopu są 


różne gdtunki, pospolicie iednak iest kamień wapienny, w Berry iw Niver- 
nois biały , indziey szary. W niektórych piecach na roztop używaią marglu ġo- 


spolitego, w innych biorą margiel piaszczysty. 
zięmię zmięszaną z piaskiem 1 z kamyczkami: 

p h i ay tma die Ce 
do rudy mięszaią , lecz bardzo rzadko. (52) 


(*) W Starostwie Radoszyckim u Pieca 
zwanego Antoniow , węglarnia iest.naywy= 
kwintnieysza. Naprzód oddalona iest od 
pieca bardzo daleko, 'a to dla tego, że 
choćby się wi niey węgle zapaliły, aby 
ogień nie dosiagf do budynku pieca wiel- 
kiego. Powtóre, ścianę teyże weglarni 
obroconą ku piecowi, wyprowadzono na 
pięć lokci wyżey nad dach, któty węgle 
okrywa „a to dla tego, abysowa ściana 
zakry wała budynek pieca. Pomieniona Wę- 
glarnia iest znacznie obszerna, bo może 
wziąść w siebie 30. koszow węgli. 

(52) Frudno poiąć, żeby skrzemień i 
piasek był roztopem. Albowiem roztop 
lest to co bardzo prędko topnieie, a tó- 
pnieigc-dopomaga rudzie aby topniala, co 


Niekiedy na roztop biorą 
Nakoniec krzemień i piasek 


A Każdy 
bierze w siebie siarkę, albo kwas siarki w 
tudzie będące. Oprócz tego roztop ma 
mieć własności alkaliczne i wapienne , ia- 
ko się w przydatkach pokaże. Krzemień zaś 
i piasek nie maią własności alkalicznych , 
ani wapiennych. Przyznaię , że krzemien 
i piasek mogą ztopniec, ale w ogniu nay- 
gwałtownieyszym., zaczem rudzie fusu nie 
mogą dodać. Jedna tylko iest okoliczność, 
w „którey wspomnionych : materyałów do 
rudy, dodać można , to iest: gdy ruda zbyt 
prędko topnieie, więc aby nie’ tak prędko 
tepniała, krzemienia i piasku dodaią $ lecz 
żelazne rudy zazwyczay trudniey topnie- 
ią, niż innych metalow. W Niemczech 
piasku i krzemienia nigdy na roztop nie 
używaią. 
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Każdy kray ma roztop właściwy , albo raczey w każdym ktalu tego 
toztopu używalą , który się w nim znayduie. Potrzeba wiedzieć , że tego 
samego roztopu nie można przymięszywać do każdey rudy. Bo iedna ruda 


bardzo tradno., druga przeciwnie bardzo łatwo topnieie. Roztop , który do- 
bry iestodo topienia rudy w dużych kawałkach, nie zda się do topienia ru- 
dy będącey tak drobney, iak ziarka rzepaku. Do topienia grubey trudy , 
uzywaig roztopn kamienistego , albo matglowego., tłuką go na kawałki tak 
wielkie, iak laskowe orzechy , albo iak iara. 

Do topienia rady miałkiey, iaka iest w Burguńdyi 1 Franche-Comté, uży: 
waią pewney ziemi tłustey , którń wykopuią w sztukach wielkich, i bardzo 
twardych: Taka ziemia, iest podobna do ówey , którą Kowale żelazo oble- 
pialą , aby się nie przepalało. Niemcy zowią ią Graserde. W- Burgundyi 
ziemia na roztop służąca, iest czerwona. W Franche-Comté, znayduie się 
czerwona i szara; podobno taka ziemia łatwiey się topi niż inne roztopy ; 
więc moze predzey dzielność swą na rudę wywierać , i nie dopuszczać do 
niey ognia, który zamiast topienia paliłby drobne iey ziarka. © Pomienioną 
ziemię | drobno potłuczoną w piec sypią. Niekiedy przymięszywaią do 
ieyt piasku grubego rzeczonego, albo innego. » Nie można iednak osta- 
tniey ziemi używać! do topienia rudy w wielkich kawałkach , bo wprzódby 
ztopniała, niżby ruda. topnieć zaczęła. Znayduie się iednak tuda miałka , 


iako to: @ kleń w Powiecie Baume, do którey dodaią kamienia złożonego 
z tafelek bardzo cienkich. (*) 

Według różności rudy i roztopu , różnie ie mięszaią. Rudę i roztop 
nieckami w piec sypią- Niemcy zowią ie fillkorbe, Na figurach A. B.C. D. 
E:F.G: Planche III. niecki różney wielkości są odrysowane. : W niektó- 
tych Prowincyach niecka iest długa na calów 15, i linii kilka; u góry iest 
szeroka. na caldw -9. głęboka na całów 4; - Niecka bierze w siebie około pół 


korca miary Paryskiey. Niecki , któremi roztop sypią , są większe , głębo* 


Kość maig taką iak pierwsze, lecz są długie na calów 19. a szerokie na 
calów ri, j 

Węgle noszą epałkami zwanemi wołwąty, daleko większemi od tych 
niecek , któremi noszą roztop, bo we ą 
lekszy od rudy. Ze zaś toztop' no 


e Są leksze od roztopu, a Yoztop 


‘szemi nieckami od tych ,'* które“ 


W 


mi noszą rude), więć wę 
topu. Opałki albo : wołwasy, któremi sypią węgle, biorą w siebie okoła 
31. funtów, i funt waży uncyi 16, czyli łotów 321 


mogą n ększemi opałkami od‘ nieeek roz- 


W Berry około Grosonvre na każdy raz sypią w piec węgli g. wol. 
wasów czyli opałek rudy 11. a foztopu 3. opałki. W Franche-Comté także 
sypią 11. albo 12. opałek rudy, z których każda waży 40. albo: go. fin: 
tów. Gdy' rudę tłustą topić maią , na roztop używaią ziemi tłustey. Wol- 
wasy wszystkie, 1 niecki stawiaia na gichcie. Gdy ezas przychodzi sypać w 
piec materyaly , Gichciarz naprzód sypie węgle, potym toztop , na końcu 
rude. Robotnika , który materyały w piec sypie, zowią Gichciarz. 

N3 Gich- 
() W Polszcze samego tylko wapna do . no, bo podobno i więcey, i lepszego od- 


rudy przydaią ; pożądana iednak byłaby ~ bieranoby żelaza, 
rzecz, aby i innych materyałów dodawa- 


zma SE Sbe i 


) 
f 
f 
| 


O PIECACH. 


Gichciarz ma miarę Y; Planche I, Fig: 1. i Planche II. XXY. którą docho- 
dzi kiedy piec zasypywać potrzeba. Gdy piec zupełnie zasypie , iest. peł- 
ny aż do gardziela; więc gdy węgle spodnie trawią sig) zwierzchnie opa” 
daią.  Gichciarz czasami miarą probuje , “iak głęboko materyały opadły. Jeżeli 
do gardziela oddaliły się na stop dwie i pół blisko , już czas iest piec na no- 
wo zasypywać.  Niebeśpieczno przybliżać się bardzo blisko i probować iak 
głęboko materyały opadły „ zaczem tego probuią zdaleka, i używaią do te- 
go cepów Żelaznych, bilak iest podobny owemu , -który 1est przy cepach » 
biiak z dzierżakiem łączy się kółkami. Biiak- iest długi na péltrzeciey sto- 
py. Jeżeli cały buak schowa ¿się w piec , czas sypać 

Gichciarz materyały w piec Sypiąc , bierze ieden wolwas po drugim, 
toż, czyni z nieckami. Aby zaś wygodniey mogł z nich materyały wysypy” 
wać, włazi w framugę, o ktorey wyżey mówiło SIĘ. 

Bardzo’ często opali sobie. włosy , niekiedy 1 twarz, 
wiatr bardzo wielki. W dzień nad piecem płomienia nie widać , 
iż z niego dym tylko bialy wychodzi. Niekiedy „jednak w dzień na 
widzieć się daie światło; w nocy zaś , wierzch cały gardziela jest ognisty » 
je widać , pali Gicheiarza, gdy do niego 


w. niego materyały» 


zwłaszcza gdy 
zdaie Sie, 
d'piecem 


tenci to ogień, którego w dzień n 
bardzo blisko chce się ptzysunąć. (”) 

Gdy węgle, roztop i ruda w plec wrzucą , każdy poymuie có się w 
nim dziać powinno, niektóre iednak okoliczności, muszę opisać. Węgle nar 
przód rozżarzalą się, roztop topig, ten ztopiony dodate ogniu dzielności, 
czyli cząstek, które rude, mocniey przeymuią. Ruda naprzód rozpalona to- 
phitie:, więc zimno iey, aby się predzey i rozpalała i roztapiala , tak dopoma- 
ga, lak iey roztop do tego samego dopomagał. . é 
Ogień naprzeciw formy jest naygwałtownieyszy » nie dla tego tylko, dż 
tam wszystko iest rozpalone , lecz bardziey dla tego, 
na materyały tamże będące 
Ze wiatr może ognia dziele 


Że wiatr z miechów 
wypadaigcy , cząstki ognia gwałtownie pędzi ; 
przeto ogień większy daleko cźynić moze. 
ność natężyć , to wnosiemy z roboty daiących , emalią. 

Gdy kto. patrzy: w formę, Z początku oczy go bolą , 
Ikiego świątła, które mu z początku prz; 
i zbyt wiele światła nie obey- 


lecz powoli 


przyzwyczai się do wie 
bo żrzenica w,przeciągu czasu zamknie Si, 
rurki , któremi dmg miechy, nie napélniaig całey formy 
jako się niżey powie, więc Z boku dy- 
Patrząc więc przez forme, 
zuie, bo widziemy , 


mie. Dysze czyli 
O. i nie powinny iey napełniać, 
szy, można widzieć co się. w piecu” dzieje. 
którą wiatr wchodzi, piękne widowisko nam się poka 
że niekiedy wielkie kawały węgli opądaią „ pó: nich kawałeczki rudy, po 
nich krople żelaza podobne do kropel laku pałącego sig. 

Ruda w gardziel wrzucena , nie zaraz dochodzi do 
którem ogień gwałtowny ; lecz dochodzi w tey proporcyi, W którey 
Prawda, że pomiędzy wielkiemi węglami: Są przedziały » 

przez 


tego mieysca, w 
wẹ- 


gle trawią Się. 


(*) Nasi Gichciarze w zasypywaniu pie- `, koniec na rudę sypią roztop. Wagę wę” 
ca, ten sam zachowuia porządek , który gli wolwasu iednego, wagę rudy niecki 
Autor opisuie. Sypia 1. w piec węgle iedney, opiszę W słowniku Kuźnisckim. 

wolwasami, 2. sypią rudę nieckami, na- 


? lącego włoże ty żelazo albo stal, lecz wsparte na kredzie , ztopńi 


Oi PIT IBRO ZAC, EL aa rog 


przez które mnieysze przynaymniey ziarka rudy mogą .przepadać , lecz ziar- 
Ka naprzód spadaigce , sq naymnieysze , zatem nayprędzey mogą ztopnieć. 
izeciw ,formy O. którą wiat: wchodzi, nie powinna 
zód , ze w tem mieyscu nie powinna się zgromadzać, 
powtore dla tego , iż żelazo-w rudzie znayduiące Się, , iest bardzó kruche , 
podob , takie więc, żelazo powinien wprzód przeniknąć oley , al- 
bo przez znaczny czas pod rudą palace sie, dodają awego 


Ruda zimna na p 


opadac, dla’ tego ni 


ę, że węgle zelazu w rudzie Km dodaią tłusto* 
nie mówię według fizycznego mniemania , ale według doświad= 
czenie które czynił P. GEOFROY zwierciadłem palącym, it cym 
Się w Gabmecie Xiążęcia 4” Orleans. | Doświadczenia były. następuigce : Brat 
on rdzę, iuż owe, która się zhayduie na żelazie:, które długo na deszczu 
było, juž owę, która Się znaydzie na-żelazie , które zbyt diigo w ogniu 
leżało 5» brał także -crocum martis pezparowany z siarką, i caput mortuune 


e 


witfiolu* zielonego, długo : wielkim ogniem kalcynowanego ; te wszystkie 
materyały 


» Są Zelazo:bardziey lub mniey z tłustości ogołocone ; wspomnio- 

nisko zwierciadła palącego. Kładł ie zaś naprzód 
ly; ztopiły się, i zdawało się , iż były tak’ płynne iak oli 
niały zrobiło się z nich żelazo. kruche , czyli wraczey:' regnu- 


ne materyaly kładł w 
na kawałku kre 
Wa; gdy ztwe 
las, (53) Powtórnie ind rude, ing materyały zkalcynowane , o których do- 


piero mówiłem, kładł na węglu zimnym, z węgelm kładł ie w tóż sumo 
ognisko, ztopiły Się jak Secon. lecz żelazo tym drugim sposobem wy- 
topione, nie było kruche iak pierwsze , ale miętkie 1 ciągłe ; coż więć za 
przyczyna, że z pierwszego doświadczenia -odebrat żelazo: kruche , a z drus 
giego migtkie? Nie inna tylko Ze, iak mówi P. GEOFROY, węgli mate- 
ry tlusta i fogistyk wkradły się w żelaz 

P. GEOFROY czynił inne dde nou Hele Których się pokazuie, że 
tłustość węgli wchodzi w żelazo. > Mówi on, ieżeli w ognisko szkła pat 


+, 1 bę: 


dą tak piynne lak oliwa; lecz gdy ostygną, będą kruche, Jeżeli zas Zela 


= 3 c Net Ae th ila 
zô na węglu leżące, położem; w ognisku tego samego szkła, spostrzeze- 
y dwie Bralin godne uwagt Pierwszą : iz z żelaza roztopionego 
viele iskier wychodzi. Owe sky są gałki okrągłe doskonale , i nie inne- 
» 
] 


żeliby ekas roztopione długo w 


go nie sa, Lae prawdziwe! 
ognisku u ut 
topiąc, 


powietrze wzniesie sie; albowiem ogień 


azo oley PA żelązó w. nie wpędza ; oley zaś węgli zmięsza* 
wszy A z tłustością żełaza, roztzedza sie, isktzy «się, i żelazo: na powie- 
trze wynosi. - Spostrz 


gamy ate iż żelazo ztopione niekiedy przestas 
ie pryskac. P. GEOFROY uważył ,.ze w ten czas przestaie pryskać , gdy 
węgiel na pół iest przepal ony, gdy się. popiołem okryie , tego daie przy- 
czynę, że popioł nie wypuszcza oleiu z węgli, nie CRE mu wchódzić w 
aa. lecz legeli iakimkolwiek sposobem popioł będzie odgatniony , zno? 
wu żelazo żtopione isk krzy się i pryska. 


Wroć- 
ty, który fem przed Akademią , pokazałem SIZALU 
odbieraią z metalów nie (ych ex Se- glu można robić kapelusze dla Ogrodni- 
mi-metallis, — W. Dissertacyi o rudzie i.że- ków ; iakoz gdy ie zrobiono , dosyć dlugo 
łazie sutowem , którą Roku 1744. Czyta- ‘trwały, i dosyć byfy przezroczyste. 


(53) Regulas iest metal czy 


p EŃ ZZO 


YN. 
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Wioëmy się do .pieca, i uwazmy co się w nim dzieie. Ruda opada 
naprzeciw formy, i bardzo rozpalona, i tłustością węgli przeięta. A że tam 
naywiększy ogień, więc się topi, i kroplami w zaprawę zpływa. 

„Gdy ogień strawi węgle, roztop,i rudę, które pierwszy raz wsypano, 
dodaią ich powtórnie , tak iak się wyżey powiedziało. Ruda, którey po- 
wtótnie i więcey razy wsypano ; roztapia Sie ; topi się także popioł z wę- 
gli, iroztop, bo ich z pieca nie dobywaią. Z popiołu i roztopu ztopio- 
nych , robi się płynne , leksze od żelaza , zowią ie zuzel, po Niemiecku 
iseaschlacke, 

Jeżeli się tyle materyałów roztopiło , że płynne przewyższa sztukę 
żelazną Q. Plancbe II. w ziemi nad tą sztuką będącey robią dziurę, i zur 
zel wypuszczają. Więc zuzel płynie po dwóch dragach Żelaznych , o któ- 
rych się wyżey mówiło , aby zaś łatwiey płynął, na drągi sypią kutz z wę- 
gli.z ziemią zmięszany. EEF GG. Panche IT. wystawuią wiele zuzlu piy- 
nącego. 

Zuzel iest likwor gęsty , Że iednak iest bardzo gorący , przeto: niż 
ztężeie zpływa na ziemię, i na niey ptzez nieiaki czas trwa płynny. Dziu- 
ty, przez którą zuzel płynąć zaczął, nie zatykaig, lecz ią czasami powię- 
kszaią, ieżeliby ią albo zuzel skrzepły , albo inne materyaly zmnieyszyły. 
Dziure wybiiaig sztabą długą na 8: lub 9. stop, i na końcach zaostrzoną. 
Ten instrument iest prosty , lecz go bardzo. często używaią. 

Nie dbaią iak zuzel przy piecu układa się, dozwalalą mu stygnąć. Gdy 
ostygnie, iest twardy 1 kruchy. Zuzel nic innego nie iest , tylko materya 
zlana, w szkło odmieniona, albo mówiąc wyraźniey , gdy piec dobrze idzie, 
jest to prawdziwe szkło. Zuzle różnych kraiów znacznie się różnią kolo- 
rami, a podług mniey lub więcey doskonałego rudy ztopienid, różnią się 
i kolorami, i twardością. Z pieców Berry nayodlegleyszych od Nivernois , 
"jakie są w Ardentes i w Mareuil, zuzel iest czarniawy , w sztukach grubych 
na kilka calów, ma kolor taki czarniawy laki ma smoła, gdy iest w sztukach 

cieńszych , to iest ledwie na pół linii grubych , iest pyzeztoczysty 2 plam= 
ką fioletową. ; à 

Innych pieców zuzel bywa modry , albo do lazutu podobny. Piece w 
Couches leżące w Normandii, daią zuzel obydwóch kolorów. 

W Niwórnois zuzel ma zawsze kolor zielonawy , (*) w zielomości żył- 
ki białe zńayduią się, zaczem podobny jest do iaspisu. -Tych odmian przy- 
czyną może bydź ziemia, która się w rudzie znayduie. 

Widziałem zuzel zupełnie podobny do szkła, z którego wielkie butle 
robią, bo miał przezroczystość , i kolor taki, jaki tameczne Szkło miewa. 
Ze zuzlu dobrego nie biorą za szkło, to dla tego dzi ie się, 12 grubość 
przeszkadza, aby nie był przezzoczysty. Lecz gdy zuzel iest cieńki, tak 

iest przezroczysty iak Szkło nasze ordynaryine.  Przypatruige się zuzlowi 
gdy płynie, widziemy na nim wiele bulek podobhych do owych , które dzie- 
ci robią z wody zmięszaney z mydłem: Bulki wspomnione maią początek 
od powiętrza, będącego między kurzem w li na drągach leżącym, a który 
kurz 


(*) Zuzel zielonawy , podobny na końcu doszkła, znaczy; iż w piecu robota do- 
brze idzie, 
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kurz zuzel oblał ; więc powietrze od ciepła roztzedzone nadyma sie, i bul- 
ki czyni. Z tych bułek niektóre pękaią, lecz drugie póty tewaią , póki ich 
robotnik zuzel zbierając nie potłucze , wierzch i boki takich bulek sg bar- 
dzo cienkie, i bardzo przezroczyste ; nić widać w nich tego koloru , który 
ma zuzel w wielkich kawałach. À 

Nie każdy zuzel iednakowo do szkła iest podobny. Gdy piec źle idzie, 
w zuzlu iest bardzo wiele dziurek okrągławych , dla których zuzel do gębki 
staie się podobny. Zuzle różne, miewaig także różne kolory , i różną wie- 
lość dziurek. © Znayduie się zuzel zielono-żółtawy , zielono-białawy , albo bar* 
dzo biały. ° Z tych iedne więcey , drugie mniey maią dziurek ; niektóre tak 
są rzadkie, iż na wodzie plywaig, nawet na iniem płynnem lekszem od 
wody unosiłyby się. Zuzel biały iest ten , którego cząstki są poprzedzie- 
lane bulkami powietrza. Szkło potłuczone iest białe, piana każda nawet z 
atramentu est biała. Zuzel naybielszy i naylekszy , prawdziwie mówiąc , 
iest piana zuzlu, patrząc nań przez mikroskop, bulki w nim można roze- 
znawać. W takim zuzlu widzieć można bulkę wielką, opasaną pierścion= 
kiem złożonym z bułek drobniuchnych. 

Wypuściwszy zuzel z pieca, odłączaią od.żelaza nie tylko ziemię , która 
iego cząstki przedzielala, ale też odłączaią sol, którą ziemi dopomagala, aby 
się w szkło odmieniła; gdyby soli nie odłączono, czyniłaby żelazo kruche ; 
mniey zdolne do ciągnienia , klepania. Zdaie się rzecz do prawdy podobna, 
żę im doskonaley Żuzel w'szkło odmieni się, tem więcey w sobie ma soli; 
dla tego Smelcerze z płynienia zuzlu, sądzą iakie ma przymioty żelazo su- 
rowe. Jeżeli kawał zuzlu będzie konserwowany przez jakiś czas, można 
poznać,, iż w nim iest sol; boi częstokroć wychodzi z niego likwor solny , 
który wilgocią napełnia tarcice, na których zuzel leży. Szkła naywięcey 


soli maigce, iakie są te ,. które kryształowemi zowią, nie maig W sobie tyle 


soli, ile iey ma zuzel. 

Zuzel z przed pieca potrzeba odwozié, boby się go wiele nazbierało ; 
zaczem gdy ostygnie, tłuką go motykami, od pieca na różne mieysca od- 
wożą, i na kupę zsypią, Z którey powoli zrobi się pagórek. Przy pie- 
cach, w których prawie przez sto lat rudę topią, zuzlu wielkie gory znay- 
duią się. 

Wielka szkoda, Że z zuzlu, którego piece wiele daią, nie robić nie 
umieią; zażywaią go tylko. do zarzucenia dołów , albo do poprawy drog 
bliskich pieca. Powiadaią , że piasek z zuzlu potłuczonego, iest barrzo do- 
bry do murowania; lecz że go wprzód tłuc potrzeba, a tłuc jest „wielka 
praca, zaczem, nie każdy, lecz pewny tylko zuzel tluka, iako powiem niz 
Zey, tojest: ten tłuką, który ma w sobie żelaza kawałki. 

Gdy materyały kilka razy w piec wrzucone ztopnieią , wypuszczają źe- 
lazo. Wprzód ie zaś wypuszczaią, nim nad sztukę Q. wzniesie sig. Bo gdy- 
by tę sztukę przewyższyło , plynetoby tąż dziurą, którą zuzel płynął, a 
gdyby ostygło, porobilyby: się z niego różne kawałki rzadkie , nie maigce 
pewney figury, 1 do dalszey roboty byłyby niezdatne. Zaczem nim żelazo 
sztukę Q. przewyższy , wypuszczają ie. Czasy wypuszczania albo spustu 
nie we wszystkich piecach są iednakowe ; bo z jednych wypuszczają Żelazo, 

Q gdy 
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gdy 8. lub 9. taży, materyały wewnąttz wsypano , z innych gdy ie wsypa- 
no 1o. albo 1:1. razy, to iest: jeżeli ruda iest obfitsza, predzey żelazo 
wypuszczaią , ieżeli zaś ruda iest chuda, żelazo poźniey wypuszczhią. 

Nim; żelazo wypuszczą , robią na nie mieysce zwane u nas: Kopyto LL. 
Planche II, Nie mówię oi mieyscach M N N. w których albo blachy: do kot 
minków.,: albo armaty., albo inne naczynia leią , bo'o nich na inhem* miey- 
scu w szczególności mówić będę. W: kopyto wszystko żelazo z pieca w y- 
puszczone mieści sie, to iest: zazwyczay bierze w Siebie funtów 1500. 
albo 2000; a niekiedy: 2500: : Sztuka w takim" mieyseu: odlana iest woygra- 
niastą, Ostro na końcach kończąca się.. : Taką: sztukę zówią Gęś.- Bywa 
długa na 12. albo Uzi stop. (2) 

Kopyto na Gęś łatwo zrobić, bo iest podobne do brozdy. "Na kwa- 
drans lub: półgodziny przed spustem żelaza , robią kopyto ; ziemia przed 
piecem iest- piaskiem przysypana grubo na 8. albo'9. calów; w tymi piasku 
xobią kopyto ; któte do boku przedniego pieca daią perpendykularnie , aby 


z nim czyniło wegiel prosty. Kopyto „~o którem mowa, naprzeciw. dziu- 
xy , przez którą żelazo płynie, tak potrzeba kopać „aby w mie, żelazo nie 
kręte, lecz prosto wpływało. © Dla teyci to przyczyny, na temże *Samem 
mieyscu , na którem pierwsze kopyto było  zrobione ; inne robią. Zaczem 
wprzód gęś ostatnią wyciągaią, nim na'nową kopyto: maią robić. 

Chociaż gęś-wyciągalą z kopyta'w godzin ro. albo 12. przecież jest 
bardzo gorgca , obuwie pali, gdy na niey kto długo stói; więc piasek tak- 
że, w którym gęś odlano , rozpalił się 1 wyse cht? Z piasku zÿ$ suchego 
nie można zrobić kopyta. - Przeto wyciągnąwszy pierwszą gęś, leig wódę 
na. piasek rozgrzany ; przerabiatą go łopatkami takiemi , ach ogrodnicy 
używaią: 

Kopyto na gęś, robią temiż samemi łopatkami, to iest: robig brozdę 
albo rówek; piasek wybrany rzucają raz na ięden , drugi raz na’ drugi bok; 
a to póty, póki długości przyzwoitey nie dobiorą. es zaś kopyto do- 


skonalszą miało figure, aby iego węgieł był znacznie , przeciągalą przez 


brozde kosior drewniany trzygraniasty S. Planche IL: zowią: goi Graebło. Do- 
kończaią , kopyta gładząc, 1 oklepuiąc boki łopatką: żelazną; a gdy boki 


oklepia, staią się tęższe, i mniey się Qsypuią. 

Ze ‘za chcą wiedzieć ; ile w pewnym iakim czasie gęsi odlano ,- prze- 
to na każdey gęsi kładą liczbę, iako się na P. Planche II. pokazuie! Zat 
czem `na gęsi widzieć można, Ze iest dziesiąta, dwudziesta Ge. To zaś 
znaczenie łatwe, bo dosyć iest w piasku wytyć liczby , które na wierzchu 
gęsi bydź maig. Liczby przy piecach maią podobne do Rzymskich z blachy 
biafey zrobione ; takie P/anebe IT. pokazuie. 


* Nie 
(*) Gdyby u pieców wielkich odlewano gi. do Fryszerki, która niekiedy. na mil 
dwie albo trzy gąski mnieysze zamiast'ie- dwie od pieca bywa oddalon: Oprócz 


dney , toby było Dado dobrze , bo takie tego we "Pryszerce nim wielka ge roz- 
gaski fatwieyby było przewozić do Fry- grzeie się, wiele węgli wypalić pottzeba's 
szetek. Piec albowiem wielki za iednym dla ty chci to przyczyn ; razem dwie. mate 
spustem , moze’ wydać surowcu szesnaście gęsi wydaią ; niechcą zał często gęsi odle- 
cetnarow , przeto gdyby zniego ulano ie- wać, boby się piec chłodził , i mnieyby 
dnę gęś, byłoby bardzo trudno przewo-  surowcu wydawał. 

zić ią na wozie prostym, i przez złe dro- 


ub 


= 
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Nie-imówiłem jakiego potrzeba piasku, nal: kopyto:, lecz ste% mało; est 

o nim do mówienia. cZazwyczay:, Jad» kopyto biorą ;gruby piasek rzeczny 

alboshniny. o Potrzeba aby były mokty s-g¢y Z: niego: kopyto robić | maiz , bo 

wilgod.edodate musstałości. Lecz nie amx bydź! nadto mokry. x boy gdy: Ze- 
8 à es?) ; J A 

lazoww. niego wpłynie , gotowaloby się, na, wszystkie, strony pryskatobys 

żelazo zbyt rozpalone yr bardzo. prędko rogrzedzaloby, wody *kro- 


az 


yatez! b powietrze./Z niemi zmięszane ; jzaezem kążda kropla wody 
pe aeg 
znacznie roztzedzoma , <żelązo: na wszystkie =strony roztzucałaby. 


Gdy kopyto zrobione, naprzód miechy zatrzymują , aby powietrze z 
chodzące ognia nie natężało ; potym Sméleerz drągiem żelaznym, 
wybita d w piecu na J. Plańche TI. blisko“ spodu Sztuki Q. Natychmiast 
strumyk materyi rozpaloney wpływa w kopyto, bo do niego ma di ge üto- 
Gdy kopyto; albo zupełnie , albo prawie zupełnie napełnione iest, 
który unosił się nad 
dzaia, 


te 


yiz pieca płynąć nie może , lecz zizel, 
, 1 onemuż płynąć dozwalaią , lecz ile mogą przeszka 
ę płynął: Na początku kopyta kładą kawałek żelaża , iz nie- 
niby grobelkę, którą powiększaią , sypiąc w to samo mieyscć kurz 


ZA SLE: 
SO robią g 


iemię. 


węgli 1 z 

Jeżeli zostały: sig małe kawałki. żelaza surowego. od gęsi wprzód odla- 
ney., wrzucaią 1e: w;gęś. na nowo odlana , więc. łączą się z materya wylaną. 
pe pieca nie .wypuszczalą wszystkiego -żelaza , lecz go W nim tyle zostawuią, 
ile na pół gęsi może wystarczyć, Dziura, przez którą żelazo: wypływa » 
nie jesc na samem; dnie, zaptawy. „W, zaprawie zostaie się także wiele, zuy 
zlu gęstszego od owego , -który wptzód wypłynął. Aby, pozostały zuzel 
wybrać, aby zaprawę wyczyścić , robią dziurę daleko większą od.tey » któ- 
rą żelazo, wyply wało ; robią ią zaś ziemię nad, sztuką. Q. odbuaige wysoko 
na pół stopy. Taką dziurę zrobiwszy , 4 rągami iuZ prostemi ,- iuZ. „zakrzyė 


wionemi.. wylmuią Z 


pieca materyaly. nie dobrze ztopione... Dragi. żelazne 


nasi zowi 
Zuzely który śię w piecu zostawił , Niemcy ‘nazy wala : Ziebsoblackie ; ma 

on w sobie żelazo „więc w niektórych piecach,” nie mięszaią -gocë innem 5 
lecz go tlukg + iako się nizey powie. Tenże sam: zuzel ma. w sobie + wiele 
węgli. Namiieniło się ,wyżey , Że gdy żelazo maią wypuszczać , 1 zaprawę 
chédozyé, iż miechy zatrzymuią , a to dla tego , aby ogień , który wiatr: Z 
pieca pędzi, buchaiac nie przeszkadzał Smelcerzom . do pieca przybliżyć się 

tak blisko, iak potrzeba. Z tem wszystkim , w-zaprawie iest wielki. pożar, 

który ich pali, piecze. Lecz nie czuią: oni owego pożaru tak, iak inni do 

takiey roboty nieprzyzwyczaieni. P.. DUHAMEL w Dzieiach Akademii Pér 
nyskiey ; edycyi pierwszey, ma karcie 301. pisze, 127 P. HOMBERG wi- 

_.dziat ww: Szwecyi robgśników , (nie mówi. iednak. około którego metalu) któr 
rzy golemi rękami drzewa wrzucone W metal roztopiony wyimowali. . Na 

temze samem 'mieyscu dodaie; 12 Xiądz GALLOIS widział w Maine. robo- 

enikówi, o którzy rękami tu i owdzie żelazo roztopione rozrzucali.,, naksztalt 

małych galeezek... Ja sam cos podobnego widziałem przy piecy Cormpasseur 

w Burgundyi. ; Przed lat mowię-18, widziałem, że Smelcera-z gęsi eszcze 
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wiząccy ; tęką gołą rozrzucał żelazo ; które iak grad nazad spadało. Mo- 
žna mówić, że owym tobotnikom ogień skórę bardzo przepalił. 

Smelcerze wychędożywszy wewnątrz zaprawę, dziurę , którą żelazo .i 
zuzel płynęły, ziemią zatykaią. Ze zaś nad sztuką Q. iest naywiększa dziu- 
ra, bo nią zaprawę chędożą , przeto aby ią zatkać , naprzód sypią w nią 
kosz węgli, które lubo ogień prędko trawi, iednakże wspomnioną dziurę 
na czas zatykaig; na węgle sypią kurz węgli; nakoniec ziemią z prochem 
węgli zmięszaną , pomienioną dziurę zatykaią. 

À Nic nie szkodzi; chociaż zostanie sie. do zaprawy iakaś dziurka, bo 
niektóre dziury zawsze zostawuią, przez które na wierzch cézkolwiek plo- 
mienia wychodzi; lecz gdy się powiększaią , potrzebą ie zatkać ziemią wil- 
gotną. 

Płomień i dym wychodząc przez bok spustowy , zostawuie popiół, któ- 
ty lepnie do sklepienia tamże będącego. Taki popiół na wspomnionem 
sklepieniu czyni brozdy grube na iednę lub dwie linie ; takie brozdy nie idą 
Prosto, lecz w zigzag. 

Gdy dziury wzwyż wspomnione pozatykaią , formę O. otwieraią , mie- 
chy puszczaią , i w piec nowe materyały sypią. W niektórych piecach, gdy 
iedno lub dwa zasypania ogień strawi, nad sztuką Q. dziurę otwieraią , aby 
zuzel z węglem zmięszany , a w zaprawie pozostały odebrać. Bo gdy ruda 
nowa źtopnieie , pozostały zuzel nad sztukę Q. podnosi się; więc go łatwa 
można wybrać. Nakoniec ostatnią dziurę powtórnie zaprawiaią , i robotę, 
którą opisałem , powtarzaią przez 1o. albo 11. miesięcy. Gdy piec podpa- 
lą, nie wygaszaią go, chyba Ze do tego potrzeba przyciśnie; w Berry zapra- 
wy pieców trwaią przeż pięć albo sześć miesięcy, to zaś zawisło od różnych 
okoliczności, które na swych mieyscach rożtrząsnę. 

Im mocniey dmą miechy, tem prędzey gęś można odlać ; przeciwnie 
gdy miechy dmą stabo, gęś także poźniey odlewaią ; pospolicie iednak, w 
przeciągu godzin 20. albo 22. albo 24. dwie gęsi odlewaią. Im ruda w że- 
lazo obfitsza, tem gęś więcey będzie ważyła. 

Skoro tylko gęś wyciągną z kopyta, zaraz ią ważą , nie z ciekawości 
lecz z potrzeby; bo robotnikom płacą od rooo. funtów. Lubo' gęś iest 
ciężka, można ią iednak łatwo ciągnąć ( obacz Fig: 2, 3.4. Planche II. ) 
po walkach, żażywszy długich dragéw. Wałki są machiny nayprostsze , i 
naywygodnieysze. Ges ważą (Planche II. Fig: s.) przemianem : statera. Pod 
‘8S przepuszczaią łańcuch maiący 4. lub 5. ogniw podługowatech. 

Gdy piec puszczą , nie wygaszaią go, albo podług wyrazu Kuźniaków : 
nie stawiaią piecem , chyba że do tego „potrzeba przymusi , czyli póki się nie 
nadpsuie. Kamienie albowiem ogień wielki trawi i ruynuie y więc piec we- 
wnątrz psuie się. W niektórych Francuzkich piecach , matetyały przez 1e- 
denaście miesięcy ciągiem wytapiaig, w innych przeciwnie, co trzy miesią- 
ce piec. wygaszaig, albo piecem stawiaig. Ze zaś w iednych piecach dłu- 
Zey, w drugich ktodzey ogień trwa ciągło, tego przyczyną bydź mogą na- 
przód kamienie wewnątrz będące, z tych bowiem iedne dłużey ogień wy- 
trzymuig, inne krodzey.. Powtóre, gatunek rudy i roztopu przyczyną bywa, 
iż piecem potizeba stanąć. Niektóra bowiem ruda, i niektóry roztop łatwo 

: wehodzi 
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wchodzi 'w kamienie, i oneż niszczy ; inna zaś ruda i inny toztop w ka- 
mienie wkraść'się nie móże, zaczem pierwsze kamienie krodzey, drugie dłu: 
żey trwalą. 

Gdy piecem Stawaig, z zaprawy wyrzucają wszystkie materyaly ; ‘bo 
gdyby z zaprawy znacznie nadpsutey wszystkich: materyalow nie wyrzucono; 
materya ztopiona dostałaby, się do takich kamieni, które nie wytrzymuią tak 


wielkiego ognia , iaki wiec wyttzymuią te, *z których iesti zaprawa, przeto” 


materya ztopiona *wchodziłaby, pomiędzy, owe: kamienie , tam tezalaby , co 
gdyby się przytrafiło, znaczną część:piecą. potrzebaby obalić, o Wiadomo 
także iest, ze gdy zaprawa nadpsuta, piec mniey wydaie żelaza, albo po na- 
szemu, spadł piec. (7) 

Zaprawa psuige ‘sig, powiększa się. Bo ruda i zuzel nieznacznie wkra- 
daig się w kamienie, 1 onych znaczną część w szkło przemieniaią, Więc 
części, w które ruda i'zuzel wkradly się, odpadaig ; przeto mieysce , w któ- 
rem Żelazo. zbiera się, coraz to obszernieysze staie się. Gdy kto przez 
formę w piec zayrzy, zpostrzeże niekiedy, iż kawały kamieni ną ztopionem 
zelazie pływaią, na ów czas więc piecem stanąć potrzeba: 

Oprócz tego co się dopiero powiedziało, iest inny przypadek dla kto- 
rego piecem wprzód stanąć należy , nim się zaprawa zepsuie,' to: iest w.ten 
czas, gdy ruda, zuzel, i roztop formę zacykaią. - Wspownione bowiem/ mate= 
ryały, formy, którą dma miechy, zewsząd chwytaią się, a gdyby ich me od- 
biiano, całą formę wkrótce zatkałyby.  Zaczem gdyby się to stało, piecem 
potrzebaby stanąć , bo ognia dzielność zawisła od wielkości wiątru w piec 
wpadaigcego „ gdy zaś forma zatkana, wiatr w piec nie wóhodzi , i ogień gas 
śnie. .  Materyały -wzwyż wspomnione chwytaią się formy dla przyczyn na- 
stępuiących: Wiatr z miechów w piec wpadając, powiększa wprawdzie 
ogień, lecz iest zimny, zaczem boki zaprawy naybliższe formy chłodzi ; 
oprócz tego tenże wiatr, iako sie dokładniey powie niżey , biie w przecie 
wny bok zaprawy, dla tego na materyały , które są blisko. formy , dzi ielnosci 
niewywiera. Ze więc około formy bol 


zaprawy: są chłodnieysze , że tam 
materyalôw wiatr nie mięsza, nie porusza, przeto ruda i zuzel, dotknąwszy 


się boków chłodnych, tężeią , twardnieią; a że iako się powiedziało , w tem 


mieyscu zawsze chłodniey , przeto gdy pierwsza ruda i zuzel ostygną , no: 
wa ruda, nowy zuzel z nią lepi się, lepiąc się formę zmnieysza, a nako* 
niec zatyka. Aby się to nie przytrafiło, Smelcerz zapobiega tem sposobem : 
Bierze hak żelazny T. (Planche II.) zakrzywiony, koniec krzywy w formę 
wkłada, nim odwala to wszystko , .co do boków przylgnęło. Gdy forma 
nie iest zmnieyszona, podobna jest do miesiąca iasno świecącego. Gdy 
0-3 zas 


(*) Gdy w którym tygodniu piec wiel- zaś Polskie, lecz i Szwedzkie piece tak 
ki eae szą wagę wydaie surowcu, Ku- wielkiey wagi nie wy daią, iako się pokazuie 
zniacy mówią : spad? pzee. Do tych czasw z opisania tychże pecon Piec wielki na 


całey Polszcze żaden piec nie wydał w ty- nowey zaprawie, do dziesięciu Niedziel 


godniu tyle żelaza dobrego, ile go wydał 
piec wielki na Królewcu w Sterostwie Ra- 
doszyckim ; ostatni bowiem piec. wydał 
onegoż cetnarów 164. czyli funtów 26240. 
(cetnar trzyma funtów 160.) Nie tylko 


pomału swą wagę podnosi , to iest:: oe 
ie cotaz to wiecey żelaza, ale powoli, 
dziesiątym zaś ty godniu, mało Co w wa- 


* dze uchy biać „powinien , ieżeli ruda, ogień, 


i woda nie odmieniaią się. 
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zaś jest zmnieyszona, światła mało przez mq widać. Widziałem piece, któ- 
remi iuż miano stanąć, w których forma tak była zmnieyszona , że nią w 
piecu mieysca obszernieyszego nad dwuzłotówkę nie można było widzieć. 
Powiedziałem, iż zaprawa staie się większą gdy Się psuie, teraz prze- 
ciwnie znowu mówię, iż zaprawa psuiąc się, stale- Sig mnieysza. Ostatni 
wyraz , lubo pierwszemu wcale przeciwny , iednak prawdziwy. „Bo gdy się 
zaprawa psuie , mniey w siebie bierze matetyałów , niż przedtem, co tak 
obiaśniam : Gdy zaprawa zepsuta, naprzód około formy robi sie niby skała; 
jako się powiedziało. Powtóre , w pośrzód zaprawy zbiera się wiele rudy, 
ktorey ogień nie moze topic. = Częstokroć tyle rudy nie ztopioney zbiera 
się, iż większą połowę zaprawy napełnia, więc zaprawa zepsuta iest mniey- 
Sza. Jezeliby rudy nie ztopioney wcześnie pie wydobywano , tyle iey się 
zbierze, że iey dziurą nad sztuką Q. będącą, nie będzie można wyciągnąć, 
lecz potrzeba będzie część murów pieca rozwalić. 

Zdaie mi się, iż kawały kamieni, -ktore od zaprawy odpadaią , sprawuig 
Ze ruda wpośrzód zaprawy tężeie. . Owe bowiem kamienie w, ogniu ordynaryi- 
nym nie topnieią; zaczem do takich kamieni, różne: zuzlu kawałki, których 
czyszcząc , zaprawę nie wybrano , lepną ; ziarka żelaza w izuzlu będące , z nie- 
mi się łączą, nowe od zaprawy kawały kamieni odpadaiąc onez powię- 
kszaią. Gdy wspomnionych materyałów wiele w pośrzód zaprawy zbierze 
się, ruda nie może topnieć, zaczem w zaprawie będą wielkie kawały Stę= 
gale, (które nasi zowią : wilkami) maiące w sobie rudę , zuzel, i żelazo. Gęś 
odlawszy , ieżeli zaprawę dobrze wychędożą , w pośrzod niey, wspomnio- 
ne kawały czyli wilki, albo się wcale nie pokażą, albo. bardzo poźno. 

Jeżeli wilgoć doydzie do dna zaprawy, i ochłodzi ig, zaraz, wilki po- 
każą się. Bo żelazo ztopione na dnie będące stężeie, zaczem dna naybliż< 
sze będzie także tężało, i zrobi się wielka sztuka, zwana jakom powie- 
dział wilk. 

Znayduie się także w zaprawie zuzel, albo nie dobrze toztopiony , al- 
bo który blisko formy ostygł; taki więc może bydź przyczyną , że się w 
pośrzod zaprawy milki pokazuią. Zuzel, który sig nie dobrze roztapia, 20> 
wią gębkowatym, o nim niżey mówić będę. Ostatni zuzel; skoro tylko po- 
strzegą , wnoszą, że nie dobrze materyały topnieią. Podobno zuzel geb- 
kowaty sklada się z roztopu , i inney ziemi, które się roztopiły wprawdzie, 
lecz nie tyle, ile było potrzeba; zaczem ich części wprzód ostygły , niż 
się do siebie zbliżyły; przeto wiele dziurek między niemi pokazuie się. 
Skoró tylko gębkowaty zuzel pokaże sig, natychmiast sypią w. piec kilka 
łopatek krzemienia , ponieważ krzemień od innych materyałów prędzey to- 
pnieie, i dopomaga, aby inne prędzey i doskonaley roztapiały się. 

Gdy piece wygaszono , spostrzeżono , że w iednych kamienie , z któ- 
tych była zrobiona zaprawa, w Szkło odmieniły się; w drugich też same 
kamienie były oblane massą zieloną podobną do tey, którą garki wewnątrz 
polewaig ; w niektórych piecach boki zaprawy były bardzo czarne; W in- 
nych nakoniec bardzo białe. Chociaż zaprawę daią z kamieni grubych , te 
iednak postać kamienia tracą. Spostrzegaig bowiem w nich ziarka drobniu- 
chne , prawie równie wielkie, i białe. Takie kamienie nim ogień wytizy- 
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mag, są złożone z ziarek większych i mnieyszych, widzieć się takie w 
nich daią żyłki, lecz ich po przepaleniu nie widać. 

W piecu wygaszonym spostrzegamy , iz bok zaprawy na przeciw for- 
my bę edacy A haybardziey bywa zepsuty; zaczem ten bok potrzeba stawiać Z 
kamieni grubszych od owych, z których inne boki stawiaią. Widziałem ie- 
dnak piec, w którym bok miechowy tak mało był nadpsuty, iż go nie ru- 
szono , gdy przeciwny przestawiano. 

Niekiedy w wyższym leiku GGJJ. (Planche I. Fig: 2.) zbieraią sig 
wielkie kawały materyi w szkło odmienioney. Takie kawały chwytaige się 
boków leika wewnętrznego , ścieśniaią go; takie kawały nasi Kuźniacy zowią: 
grzybami, więc w ten czas także muszą piecem stanąć. Widziałem takiey 
materyi kawat, który większą połowę leika zatykał. Jeżeli wspomniona 
materya, W ktoremkolwiek mieyscu chwyta sig ać prędko iey przybywa. 
Cokolwiek zaś: iest stale , to zatrzyn uie materyą płynną do gory idącą. Bez 
mego ostrzeżenia wiadómo , 12 materya w szkło odmieniona albo grzyb , wig- 
cey ma stałości, niż sadze; bo sadze w, tak wielkim ogniu nie mogą się 
utrzymywać. 

Dia niedbalstwa albo Gichciarza , albo Smelcerza , często piecem stanąć 

otrzeba; albowiem żeby piec szedł, istotnie potrzebna rzecz, w czasie do 
niego dodawać materyałów , bo gdyby w ten czas dopiero, nowe materyaly 
w piec sypano, gdy wprzód wsypane ogień strawił, toby robocie szkodziło, 
albowiem matery: + powtórnie wsypane nie maiąc na czem zatrzymać się, opa- 
dłyby zbyt nisko. To zaś bardzo szkodzi, ponieważ ruda wprzód nim ią 
óley z węgli wychodzący przenikńie , i roztop niezkalcynowany , opadłyby: 
niżey formy. Lecz że pod nią nis masz tak wielkiego ognia, tak ten, który 
je topi, zaczem nie ztopione tamże lezałyby. 

Gicbciarze dzień i noc czuwają przy gardzieli, aby sig nie zpoźnili do: 
dawać w czasie węgli, roztopu , i rudy; omnes miarą, lak nisko mate 
ryały w piecu opadły. Około AA. che III, iest daszek, H. pod któ- 


rym sypialą. Od pilności Gichcz i Sz cerzą , zawisła trwałość zaprawy. 
EN T r J 


Gdy piecem staną , wszystko cokolwiek w nim znaydnie się, wywożą. 
Znayduie się zaś w nim żelazo surowe, zuzel, wilki i grzyby, które w so- 
bie wiele dobrego maią żelaza. Rudę i żelazo na bok odkładaią , z wilków 
nawet, i z grzybów odbieraią żelazo za pomocą tłuczki, iako wkródce opo- 
wiem, Zaprawe z kamieni, o których mówiłem, daią powtórnie. 

Czas , w którym piecem stawaią , iest zażwyczay ten, w którym się w 
rudę i w węgle przysposabiaią; więc piecem stawaig w iesieni; ponieważ 
w ten czas wody zazwyczay są male, przeto miechy nie'wielki czynią sku- 
tek. Gdy zaprawę przestawią , gdy się w materyały przysposobią piec pu- 
szczaią. 

Aby piec puścić, potrzeba go naprzód cały ód spodu aż. do wierzchu 
węglami napełnić. Powtóre, fotmę potrzeba zatkać. Napelniwszy piec we- 
glami, potrzeba pod nie ogień poddać dziurą około sztuki Q. będącą, czy- 
li przez ten bok, którym zuzel i żelazo wypuszczaią. Gdy węgle opadną 
tak nisko , iak opadaią gdy materyałów potrzeba dodawać , natychmiast wrzu- 
calą w piec węgli 8. wolwasów , to iest tyle, ile zawsze, roztopu zaś nie- 

ske 
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«kę iedne, a rudy niecek 4/ Rudy iedna niecka powinna bydź. gorąca, 
trzy zimne. 

Drugi raz dodaląc materyałów , sypią węgli także 8, wolwasów, rozto- 
pu sypią dwie niecki, a zaś rudy niecek 5. wrzucaią ; za trzecim razem do- 
daią roztopu półtrzeciey niecki, a rudy 6. niecek. Czwarty raz sypią fu- 
dy niecek 7. roztopu zaś trzy niecki, i więcey nigdy go nie sypią. Pią- 
ty raz dodaią rudy 9. niecek. | 


Dziurą , którą ogień poddano, czasami zaglądają w piec, 4 uważaią 
jak nisko ruda pierwszy raz wrzucona opadła. Gdy spostrzegą, że opadła 
blisko sztuki Q. poddaią pod nią kratę, którą robią z drągów żelaznych ho- 
xyzontalnie, i blisko siebie lezacych. Ich ieden koniec wspiera się na sztu- 


ce Q. drugi na murze przeciwnym. 

Drągi dla tego tylko blisko siebie układają, aby nic w zaprawę nie 
wpadło, Gdy napomienionych drągach opadła ruda zatrzymuie się, chędo- 
Za dno zaprawy, i sypią na nie kurzu węgli, grubo na 4. lub 5. calów 
kurz przyklepuig i ubiiaią, , Na ów kurz żelazo ztopione naprzód spływa, 
zaczem dna zaprawy nie psuie. Pomieniony kurz nie długo! wytrzymuie , 
przezeń ruda na dno powoli spływa, i inną poźniey spływalącą zatrzymu- 
ie , aby dna nie psuła. Gdy się to wszystko stanie , drągi wyimuią, dziu- 
rę, przez którą piec podpalono , zatykaig , a zaś formę odtykaig, wodę na 
koło miechów puszczalą ; do pieca czasami materyałów dodaią; żelazo 1 zu- 
zel wypuszezaig; słowem to com na początku powiedział, powtarzaia. 

Uczyniłem różnicę między zuzlem, który z pieca hakami i dragami Zela- 
znemi wydobywaią, i między: tym, który z pieca wypływa. Powiedziałem, 
iz pierwszy bardzo często ma w sobie wiele żelaza surowego, albo rundy 
nie dobrze ztopioney; zaczem przy wielu piecach tych dwóch zuzlów nie 
mięszaią. Zuzel, który hakami wydobywaig osobno odkładają; aby z niego 
żelazo odebrac. Kiada, go pod stapor, którym materyą W szkło obroconą, 
albo węgle ż żelazem zmięszane, na proch tłuką. Woda części lekkie dale- 
ko odnosi, żelazo zaś blisko stapora zostale się. Tiuczka M, N,O,P,Q. 
Planche IV. ktérey stąpory są częścią istotną nie iest bardzo zawikłdna, opi- 
sałem ią mówiąc o rudy przygotowaniu. Strumień ,' który koło obraca, dzie- 
lą na dwie części, to iest: iednę część puszczaią na koło, drugą rynną 
sprowadzaią na zuzel, który tluka stąpory. Przeto woda zuzel na piasek 
stłuczony odnosi. Lecz że ziarka żelaza tam będące, są male, więc i te 
także woda moze odnosić, zaczem aby ich nie odnosiła, na końcu kanału 
blachę żelazną perpendykularnie stawiaig. Rynna; którą woda zuzel odno- 
si, iest długa na stop 12. albo 15. pochyła podług spadku wody , iest tak- 
że z wierzchu odkryta. W takiey rynnie, są deski przeciw wodzie pochy- 
lone , czyli daia w niey skrzyneczki głębokie na kilka linii , lecz naprzeciw 
wody obrocone. Ponieważ woda taką rynną szypko płynie , więc materyą 
w szkło odmienioną odnosi, ńie dozwala iey w skrzyneczkach zostawać , lecz 
żelazo , iako cięższe, w nich zatrzymuie się. Żelaza naywiększe kawałki 
zostaią się w pierwszych skrzyneczkach , mnieysze w odlegleyszych. 

Jeden z Robotników przysypuie nowego zuzlu pod stapor,, i zbiera żelazo 
odłączone. Takie żelazo iest w ziarkach prawie okrągłych, znayduią się 

iednak 
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iednak kawałki podługowate. Niektóre z nich tak są okrągłe, iak szrót 
wielkość maią bardzo różną ; Są niekiedy tak wielkie iak kule od flint, Są 
także coraz to mnieysze , a ostatnie bywaią tak małe, iak szrôt, Ze Za$ OWE 
ziarka są okrągłe , to się gruntuie na owey wiadomości , że płynnego czą” 
stki będąc w innym płynnym, 2 którym się nie mięszaią, są okrągłe. Gdy 
więc zuzel z pieca wygarhiono , materya płynna była zmięszana z matery% 
w szkło. odmienioną , zaczem cząstki żelaza roztopionego ; będąc pomiędzy 
ipnemi, miały figurę okrągłą , ostygnąwszy takąż zachowały. (°) 

W wóżnych kraiach rudę topią różnym wprawdzie sposobem; lecz spo- 
sobu, który opisałem w całey prawie Francyi używaią. W niektórych kra” 
iach, iako się powiedziało, naprzód rudę przepalaią , w innych dwa razy ią 
topia , bo pierwszy raz wytopiona, żelazo zbyt surowe, zbyt złe wydaie. 
BOCCONE w swey Xiążce, pod tytułem: Museo di Fisica © di experienge 
na karcie 244. mówi, że w piecach około Rzymu, w których sam był, dwa 
razy rudę topią, mówi on: sypią rudę w piec, i co 6. godziń ią wypu- 
szezaia. Z tey pietwszey materyi, leig sztukę 200. albo 300. funtów Wa” 
żącą. Mówi daley , Ze ta sztuka podobna iest do białey markassyty. Gdy 
ostygnie, tłuką ią na drobne kawałki. Piec wypróżniwszy , to iest: wszy- 
stke materyą topnieć malącą wybrawszy, pierwsze żelazo w niego sypią. 
W'ośm potem godzin, wypuszczaią ie powtórnie. Zelazo powtórnie wy 
lane (mówi on) nie ma koloru markassyty, lecz iest chropowate, nierówne, 
podobhe do żelaza starego , które rdza ;zgryzła. To opisanie podobno ścią- 
ga się tylko do samey powierzchowności. Mówi ieszcze , że ruda, z któ” 
rey takie żelazo wytapiaig., iest pewna ziemia czerwona. Można mniemać, 
iż części żelaza z częściami takiey ziemi są bardzo pomięszane , i że te czą- 
stki są bardzo małe; zaczem aby ie zupełnie odłączyć , dwolaką pracę por 
trzeba podeymować. 


PSK RD aN KU BM 
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O Piecach Delfinackich , które Dymarkami nazwać potrzeba. 


W Delfinacie-topią rudę w. piecach małych , które nad stop 21, nie 
są wyższe. Woda z gór spadaige wiatru im dodaie , (Planche FP.) iako się 
wyżey powiedziało. Tameczny piec przeciąwszy horyzontalnie , wewnątrz 
pokaże Sig trapezińm, któtego dwa boki są równe, drugie dwa nieró* 
wne. ‘Nayszerszy bok iest ten, przez który materyał wypływa; bo ma 
szerokości stopę 1. całów 9. Przeciwny onemu, lecz od niego równo od- 
legły., ies szeroki na stopę 1. calów 6. Inne zaś dwa boki, maiz szero- 
kości stopę 1. calów 3. Tę szerokość maią boki przy samym spodzie; od 
spodu zaś aż do połówy wysokości, są coraz to szersze. Przeciąwszy piec 
w tem mieyscu , gdzie iest połowa wysokości, boków wewnętrznych wy- 
miary, pokäzuig sie następuiące : naprzód bok przez Który materyal, wy- 

puszcza- 


(*) W Polszcze z zuzlu, który przy zlu nie mogą mieć tego nadkówku , kt6- 
niektórych piecach tfuka i płóczą na rok ry maią z gęsi, przeto Dozorcy kuźnie , 
odbieraią surowcu około 7o. cetnarów. żelazo z zuzlu odebrane, dzielą pomiędzy 
Lecz Fryszerze z żelaza odebranego z zu-  Fryszerzów. 
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puszezaig, czyli spustowy , ma.szerokosci stop 4. calów 6; bok przeciwny ma 
stop 3. calów 6. inne dwa boki maia po stop 4: Od połowy aż do wierz- 
chu, Zmnieyszaig boki w tey samey proporcyi, w którey ie od spodu az 
do połowy wysokości powiększano. ; 

Z. pomienionych pieców materyały wypuszezaig przez tenże sam 
bok, w którym iest forma, do takich pieców wiatr z wodmuchu rurą wpa- 
da, iako się powiedziało. Srzodek (centrum ) rury, którą wiatr w piec 
wpada nad dno zaprawy, iest podniesiony na calów 15. albo 16. Z ie- 
dnćy' strony owey rury, lecz niżey oneyże, iest dziura, którą zuzel wypły- 
wa, z drugiey także strony iest inna dziura , lecz bliżey dana, niż pierwsza, 
przez którą żelazo wypuszczaią. Budowa tych pieców , niema mic osóbli- 
wego. Mury dwóch boków daią w odsadkę , to iest: zewaątrz idąc w gó- 
TE daią ustepki, czyli daig mur cieńszy iako Figura ba, Planche V. pokazu- 
ie, lecz wszystkie piece tymże sposobem mogą bydź murowane, 1 były- 
by mocnieysze. To opisanie iesc wyięte z papierów P. REAUMUR. Aby 
zaś to opisanie dokładniey zrozumieć, potrzeba! uważyć Planche V. i wy- 
kład oneyze odczytać. | 


W Rady Vo UW A 


Piece ezyli Dymarki zaayduiące się w Nawarrze Hiszpańskiey, 


W Bźskąż 1 w Nawarrze Hiszpańskiey , znayduie się cuda, z którey pro- 
stym sposobem wytapiaią żelazo , a takie żelazo , które z pomiędzy wszy- 
stkich w Europie znayduiących sie, maią za naymiększe. Aby opisanie taz 
kich pieców dokładnie zrozumieć , potrzeba wprzód pilnie zważyć Planche 
VI. i iey wykład odczytać,. a dopiero łacwo będzie zrozumieć opisanie , 
które P. REAUMUR zostawił. 

Piece tameczne wewnątrz są tylko na półtrzeci stopy głębokie. Ró- 
źnią się od pieców, które dotąd opisywałem; lecz są cézkolwiek pądobne 
do owych (iako sie niżey powie ) w, których surowe żelazo czyszczą, to 
jest : do Fryszerek.. W okolicach Bayonny , niegdy w takich piecach to- 
piono rude Biriatou, z niey tak miętkie, iak Hiszpańskie, odbierano żelazo. 
W roku 1716. taką rudę porzucono, bo ią nie tylko wody zalały , lecz i 
drzewa zabrakło, przeto. nie myślano iakby z dołów rudy wodę można by- 
ło wyczerpnąć. Ponieważ żelazo Hiszpańskie iest bardzo dobre, a ze od 
sposobu, którym ie wytapiaią , dobroć jego podobno zawisła, więc starałem 
się o opisanie, i odrysowanie iak naydokładnieysze' pieców czyli Dymarek 
Hiszpańskich. i | - 

P. le GENDRE z wielką trudnością otrzymał pozwolenie odrysowania 
pieców , którychem potrzebował. Otrzymał -zas to pozwolenie od Dziedzr- 
ca pieca zwanego Denderlats, leżącego na brzegu rzeki Bidassoa, która ply- 
nie po nagraniczu Nawarry Hiszpanskiey. 

Ruda tamteysza iest bardzo podobna do tey, którą w Delfinacie z gő- 
ty Allevard biorą. Znayduie się w kawałach podobnych do ziemi , albo w 
głazach. © Tak ią łupią iak kamienie ze skał. 'Wspomnioną rudę przepalaig 
przez 24. godzin, iako się wyżey powiedziało.  Tłuką ią na kawały tak 
wiel- 
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wielkie, iak iaia: Przez kilka miesięcy zostawuią ią na wolnym powietrzu, 
a potym w piecu topią: 

W tamtym kraw stawialg piec w kotle miedzianym , aby wilgoć w mu- 
ry nie wchodziła. > Kocieł nie iest okrągły lecz podługowaty. Dyameter ko- 
tla, mnieyszy, iest długi na stop 6. sam kocieł „jest głęboki na poltrzecs 
stony; w kotle daią mur z kamieni , które na taką gling osadzaią , iakiey- 
do stawiania pieców używaią. ' Mur daią gruby na stopę iednę. = Nakoniec 
mur okrywaig w- wewnątrz blachami z żelaza odlanemi, blachy w. piecu 
gruntownie osadzaig. Takie blachy służą za zaprawę. Kociet miedziany., 
jakom namienił, nie dopuszaza wewnątrz wilgoci. Zaprawa iest podobna 
do konusa uciętego, lecz maigcego spod ca czyli Dyametrów odmien- 
nych. (U wierzchu zaprawy dyametér dłuższy ma (stop eztery i pół, mniey- 
szy zaś dyameter ma tylko całe cztery stopy. U spodu zaprawy dyametex 
większy, iest długi na stop 3. calów 4. albo 5. mnieyszy zaś dyameter iest 
trochę krótszy. 

Formą, którą dmą miechy, od dna zaprawy, ićst oddalona na calów 
18. Pomieniong formę daią naprzeciw mnieyszego dyametru. Dysze dwóch 

miechów w owę formę wkładaią pod. 40. gradusami. Miechów drewnianych 
w tamtym ktaiu nie znalą } lecz skórzanych używaią. Blisko dna zaprawy 
robią inną dziurę, na kilka calow obszerną, która ku ziemi iest nachylona. 
Tę dziurę robią naprzeciw dyametru większego ; przez nią zuzel wypływa. 
Wiedzieć zaś potrzeba, ze z takich pieców sam tylko zuzel wypuszczaią , 
żelazo zas gdy dobrze stęż żele, w sztukach wydobywaią. 


Jest ieszcze _w tamtym piecu trzecia dziura wewnątrz z ukosa idąca, 
zaczyna się w odległości kilku calow od wierzchu pieca, i coraz nizey 
w weń wchodzi. Gdy więc żelazo w tyglu chcą mięszać , ostatnią dziurą 
drąg żelazny w piec wsuwaig. 


Powiedziałem wyżey , Ze w kotle piec muruią. Nie potrzeba zaś ro- 
zumieć, że go wszędzie do boków kotła przypieraią ; albowiem naprzeciw 
dziuty , którą nagi ;ypływa, mur od bokow kotła oddalaią w obydwie 
strony na calów 16. naprzeciw tey dziury robią dołek ow alny , którego 
większy dyameter ma stop, 5. 

Na spod zaprawy sypią warsztę węgli bukowych ; i dębowych nieuży- 
waią , chyba gdy zabraknie bukowych. Węgle rozżarzalą miechami, któremi 
woda robi. Gdy się weg gle dobrze foana i zaprawa rozgrzeie Sie, węgle 
prawie wszystkie przyg arniaią dé boku, którym dmg miechy , w tyle zaś 
za węglami ptozne m jeysce napełniaią rudą. Na rudę sypią takze węgle , 
a gdy zgoreią , innych dodaią. < W ten czas gdy węgli dosypuią , dodaig 
tikże i dy, lecz od pierwszey daleko drobnięyszey. Ponieważ miechy 
ogień na rudę pędzą , więc się topi, zuzel od niey oddziela się , który wy- 
puszczaią , odtykaiac dziurę kończącą się naybliżey dna zaprawy. Zelaza 
w na dno, splywaiac łączą sie, które aby się lepiey łączyły, drag że- 

fazny dziurą od, wierzchu idącą wpuściwszy , mięszałą, materyą ztopioną. 
Gdy na samo dno spłynie. materya , tam mnieysze znalazłszy ciepło; i z zu- 
zlu, który iey. dodawał fusu , będąc ogołocona , stygnie, gęstnieie ; zaczem 
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robi Się ma dnie massa miętka , ta coraz powiększa się, bo na nowo zto- 
pione żelazo do niey spływa, i z nią się łączy. 
W piecu Nawarskim 600. funtów rady, topi się prawie we 4. godzi- 
Gdy iey zaś tyle ztopi sie, masse na dnie będącą wyimuią ; tedni 
Smelcerze drągami ią podważaią, drudzy chwytaig onęż kleszczami, niosą 
na kowadło, i młotem ważącym około 400. funtów kuig. Reszta roboty 
należy raczey do Kowalów , niż do Smelcerzów. Będę iednak mówił .o 
tey robocie, opisując, iak ciągną szyny, Sztaby, &c. (°) 

Ostrzegam, że w okolicach tamecznych są wielkie piece, podobne 
owym, które opisałem, w nich iednak w ten czas tylko rudę topią, gdy 
naczynia żelazne lać maią. Wnieść więc potrzeba, iż z doświadczenia są 
przekonani , że do robienia żelaza ciągłego , miętkiego , lepsze są piece ma- 
łe niż wielkie. To doświadczenie zgadza się z rozumem. | Bo 1. możną 
mniemac, że w gesiach wielkich więcey iest zuzlu, niż w tych kawałach , 
które z pieca, iak się dopiero powiedziało , wyimuią : 2. gdy ges ler, 
wypuszezaig materyą w powietrze zimne, która w kopyto wpływatąc, 1e- 
Szcze większego zimna doznaie; zaczem zimno tak powietrza iak kopyta, 
(w żelazie może sprawić odmianę większą od owey, którey' podlega, gdy 
ie na-stal hartuią , albo stal z niego robią. Przeto można mówić, że cza- 
stki żelaza, z których gęś leig, podobne są do cząstek stali. To więc, 
że tak powiem hartowanie sprawuie , iż żelazo, z którego gęś wprzód odla- 
no , iest kruche, że bardzo trudno uczynić go dobrze ciągłem. g. nako- 
niec, materya, którą z pieca małego pod młot kładą , iest daleko miększa 
od owey, którą we fryszerkach przewarzono , więc gdy pierwsza pod mło- 
tem, więcey z niey zuzlu odchodzi, niż gdy drugą pod niego podłożą. 
Gdy opiszę różne kuźnie i fabryki, w których stal robią, dopiero iaśnie 
pokaże się, ile tak małe robot odmiany , w dobroć żelaza wpływają. Przy- 
znać podobno potrzeba, że każdey rudy nie można sposobem Nawarskim 
wyrabiać, bo niektóre trudno topią się. 

W piecach, 6 których mowa, w przeciągu 4. lub 5. godzin, topią ru- 
dy 6. albo 7. cetnarów. Z początku sypią w piec rudy cetnarów 2. lub 
4. resztę oneyże wsypuią z węglami, Których tyleż prawie cetnarów wy- 
palais, ile waży ruda. Upewniaią, iż z funtów. 675. odbierają żelaza w 
szynach, około 225. funtów. Taki produkt iest bardzo znaczny. 


nach. 


ARIT WAKTUSE ATN : 


O Piecach będących w Prowincyach Foix, Beatn,.ż Rousillon. 


Aby zrozumieć co o tych piecach pisze P. REAUMUR , potrzeba oba- 
czyć Planche VII. i iey wykład przeczytać. 


Ponie- 


(*) Piec, o którym, mowa nasi zowią za Jana III. wprowadziły do nas piece 
Dymarka. . Sztuka, którą z niego odbiera- wielkie, "niektóre Familie Włoskie , które 
ią, zowie się Zupa. Za Zygmunta pier- w Biskupstwie Krakowskim osiadły.. Fa 
wszego w Dobrach Krolowy Bony na Dy- milia Dzebonich naybardziey się wsławiła. 
markach żelazo wyrabiać zaczęto ; a zaś 
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Ponieważ żelazo Hiszpańskie , wszędzie szacuią , zaczem musiałem 
wprzód opisać , iak w Hiszpanii około niego chodzą „1 teraz mogę mówić » 
że w niektórych Prowincyach naszego Królestwa , tak iak w Hiszpanii że- 
lazo wytapiaig.  Prowincye nasze, w których sposobem Hiszpańskim wy- 
rabiaig żelazo , są Bearn, Foix ; Roussillon. . Bo że są przyległe Hiszpa- 
nom, więc łatwo można było dowiedzieć się 6 sposobach , któremi Hiszpa- 
ni. rudę wyrabiają. W. wspomnionych Prowincyach , robią żelazo bardzo 
dobre. Ruda, z którey ie wytapiaią , iest skalista; tę przepalaią , tłuką 1 
topią w piecach małych , które od Hiszpańskich tem tylko różnią się, iż 
ich w kotłach miedzianych nie stawiatą. Krótko mówiąc, piece wspomnio- 
nych Prowincyi są podobne do owych, w których żelazo surowe czy- 
szczą. /W piec Bearn dmg miechy skorzane; do pieców de Foix wodmu- 
chy wiatru dodaig, jako się powiedziało, opisuiąc drugi sposob utrzymywa” 
nia ognia w fryszerkach i piecach. Na Planche VII. na któtey wodmuchy 
de Foix są wyrysowane, piec także tameczny iest odrysowany , więc opi” 
sywać go, sądzę za rzecz niepotrzebną. W owym piecu topią rudy oko- 
ło pięciu cetnarów , z którey odbierają sztukę Żelaza dwa albo trzy cetna- 
ry ważącą, to iest: sztuka więcey waży, gdy ruda w żelazo znacznie ob- 
fituie, mniey gdy ruda iest chuda. Wzmiankowana sztuka iest okrągława. 

Do rudy, którą w pomienionych wyżey Prowincyach i w Hiszpanii 
topią , oprócz węgli żadnego roztopu nie dodaią. (54) Możnaby tego. na- 
znaczyć kilka przyczyn, lecz doświadczenie tamecznych Kuźniaków , sta- 
nie.za wszystkie. Może bowiem bydź, iż owe rudy, z natury są takie , 
Ze roztopu nie potrzebuią , może też bydź, iż.po przepaleniu stalą się 
do topienia tak zdolne, iż do nich roztopu dodawać rzecz wcale nie po- 
trzebna, podobno dla tego, iż ogień, którym ie przepalaią , trawi w nich 
siarkę zbytnią, zatem- w piecu topnieją tylko, lecz. się nie przepalaią. Dla 
teyci to podobno przyczyny, do rudy skalistey leżącey w © Allevard W 
Delfinacie , żadnego nie dodaig roztopu , lubo ią topią w tak wielkich pie- 
cach, iakie w innych Królestwa Prowincyach znayduią się, tam albowiem 
rudę wprzód przepalaią , a potem w piec sypią. W innych także kraiach , 
znayduią się rudy, które tylko przepalaią, lecz do których xoztopu nie 
dodaią. 


A RERIN RODE Bk 


‘ O Piecach Niemieckich. 


„Mówi P. REAUMUR: Pieców Niemieckich nie widziałem , lecz ich 
„„abrysy i opisania doszły rąk moich. Bo z rozkazu Xcia d ORLEANS, 
„P. d ARGENVILLIERS posyłał był do Niemiec nieiakiego ANTHES bie- 
„głego Maystra piecowego, przydawszy mu umielącego rysunki , aby to 

P3 59 WSZY- 
(54) Powiedziafo się wyżey iaki sku- ki i kwasu; roztopn dodawać nie potrzeba. 
tek roztop sprawuie. Mniema P. JUSTI, Znayduia się zaś takie rudy, lubo rzadko, 
iż roztopów skutek naywiększy , że kwas' Więc ieżeli rudy , o których tu mowa , 
w siebie biorą, przeto do rudy, która al- nie maią siarki ani kwasu, dobrze czynią, 
bo wcale nic, albo bardzo mało ma siar- że do nich roztopu nie dodają. 
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„wszystko -cokolwiek ściąga sie,do budowy pieców Niemieckich zebrali; i 

,P. ANTHE ierał opisania pieców, | s i 

»E IES pozbieral opisania pieców, przysłał ie ze Strasburga, pod 

„datą, ro. Kwietnia 1719. j 

i „„Pięce "Niemieckie, różnią się w niektórych okolicznościach nie tylko 

od naszy 2 Sie różni ‘ d siebie zwie i 5 j 

» y ch ,- lecz się różnią same od siebie. Albowiem z niektórych wy; 

„puszczaią rudę roztopioną, iak ią wypuszczaig z pieców naszego Króle- 

„stwa. (Z innych wyciągaią surowiec .w kawałach , co czynią u'nas w 

„Bearn, Roussillon, de Foix, i Nawarrze. . Mówić teraz będę o tych pie- 
CPI Aeh à 

„Cach Niemieckich , z których w kawałach żelazo. ztopione wyciągaią, po- 

„AWA ten sposob lest podobny do owego, który nie dawno Opisy wa- 
mece N ak MAS La i e a 4 

»iem, więc „opisanie takich pieców, tu mieysce mieć powinno. 


Piece Niemieckie, g których żelazo w kawałach stażych 
MYCIJSRIY, 

„Piece, z których żelazo w kawałach stałych wyciągaią , znayduia Się 
„w Styryi nie daleko Lenben, w, Wiosce zwaney Forderberg, tam ich 14. 
„srachuią.  Pomieńionych pieców abrysy są w teyże Wiosce odrysowane. 
„Obacz Planche VIII. Tameczne piece wy ią żelazo Surowe, z którego 
»robig stal: Styryiską , oprócz Stali wiele- tamże Żelaza ciągłego wyrabiaią. 
„Lubo zaś z pieców Styryiskich wyciągaią żelazo surowe w kawałach „ ie- 
„„dnakże są podobnieysze do wielkich pieców naszego Królestwa, z któ- 
„rych rudę ztopiong wypuszczaią , niżeli do dymarek Bearz, Nawary, de 
Foix, i Roussillon, Zaczem potrzeba ie nazywać wielkiemi. : Spód mar 
„czwofograniasty. Boki dwa) to iest: ten, którym miechy dmg, inaprze- 
„ciw niego będący , zewnątrz są szerokie na stop”13. 1 pół. Inne) zaś 
„dwa, maią szerókości po stop 11. i pot. (Wysokość pieców prawdziwa, 
„to: iest: od spodu zaprawy aż do »gardziel: m węgle i rade sypią, 
„ma stop 14. calów 4. Cała zaś wysokość daleko. większa. W «na 


„szych wielkich piecach , gardziel jest zami y miedzy czterema cienkie- 
„mi murami.  W Niemieckich wyprowadzaig w górę Sam komin , niekiedy 


„na 18. stop wysoko, Zaczem cała wysokość ma stop 32. blisko. 
»Zewngtrz ód spodu aż do komina; coraz to węższy iest piec Nie- 
„miecki, bo te boki, które: u spodu maig szerokości. stop r3. przy komi. 
„nie są tylko szerokie na Stop 11. Owe zaś boki, które u spodu miały 
„„Szerokości 11. stop i pół, u wierzchu maia onychże tylko, 9. albo 9. i 
„calów 7. Komin sam im wyżey w górę idzie, tem iest szczupleyszy. 
,,Gichciarz materyały sypie w piec przez gardziel, zaczem aby do nie- 
„g0. miał przystęp, komina trzy boki wyżey nad gardziel wycho e, są 
„wyprowadzone na arkadach : więc pod arkadami jest niby troie drzwi, Któ- 
„remi Gichciarz do gardziela przybliża się, tych drzwi nigdy nie zaty kala, 
„Bok czwarty, którym dmą miechy, nie iest iak pierwsze przesklepiony , 
„niemasz w nim tak iak w innych drzwi. Ten bok idąc w górę od gars 
„dziela na stop 3. 1 pół, wewnątrz jest dany ukośnie , iako i 
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„Planche PIII. wystawuie. Około K. nie tylko iest ukośny , ale też.okrą* 
„gławy , podobny do części leyka. Ze srzodka uważaiąc bok K. pokazu- 


„ie Sig, Że dest’ W tył wyprezony. Część iego J. dochodzi do gardziela LĄ 
ż znaczny kawał, otacza. Przyczyna, dla którey boku , którym dmą 
część K J- taką: daig, jest , aby po nim wszystek matery at w.piec 
Dodaie ANTHES, że na brzegu tey. części, lecz w górze, czy- 
sto K. iest dziura maigca okrągłości calów 8: mówi, że ma kommu- 
a z kanałem. Przeto iskry wpadłszy wtę dziurę, spadaią w kanał. 
„Z takich iskier robi się materydł, którym dno zaprwy okrywaig , aby do 


lażo nie przylegało. 
Z boków piec czyniących , trzy u dółu są całe, czwarty czyli teń, 
„którym dma miechy; iest: przesklepiony. Bo z takich pieców przez bok, 


© 
T. 


dma miechy, żelazo stężałe w- sztukach wyimuig ; więc go 
klepić „ aby dać drzwi, albo raczey czeluście , przez -któteby, 
ły, i. żelazo wydobywano. Takie czeluście zewnątrz są -ob- 
„ wewngtrz szezupleysze. Zewnątrz są wysokie na stop 4: 
5 zaś szerokie na stop 8. calów 9....Nad samą forma, którą dmg 
„miechy, iest osadzona gęś żelazna, ta wstrzymuie mur, isłuży za arkade. 
„Od gęśi 
„szerokości zaś „ma stop 5. calów 2. ( ostatnie miary znaczą wewnętrzną 
„wielkośća czeluści) Przez te czeluście Żelazo stężałe w kawałach wydo- 
„bywaią. Czeluście takiemi tylko zatykaig materyałami , iakiemi w naszych 


do. dna zaprawy. Czeluście ma wysokości stopę 1. calów 8. 


wielkich piecach zatykaia dziurę , przez którą żelazo wypływa. 

« /»,Piec, który opisuie, wewnątrz ma figure owalną , podobną do leyka ; 
30d gatdziela aż do punktu od dna zaprawy na półpiętey stopy odie giego».. 
„piec wewnątrz iest coraz to obszernieyszy. Ta iednak obszernos¢ niezna- 
ziela iest długi na stopy 2. mniey” 
„Szy ma. poltory -stopv. Mnieyszy dyameter Le iest. ten, który idzie 
y mnie \ 
zpendykul Baie le WAGĘ dyametry: rosną nieznacznie. W 


„cznie: rośnie. Większy dyameter g 


„od boku miechów do przeciwnego. > Większy dyameter iest , któr 
1 


„Szy pr zecina 


„,punkcie <o 


D 


ey stopy > dyameter mimeyszy, 


m od.dna zaprawy na 
cal 1. linii 8., większy dyameter: ma długości stop 5- 
zeba , że przy boku, którym dmą miechy , ob- 
igksza, mz przy boku’ onemuz przeciwnym. Bo 


yma diugo 
+ 


>> CALE N 


„Szerność bardz 
2 


ey dyameter mnieyszy powiększył się na stop 2- 
szyła się, na stop 


„w tey wysoko 


erność przy boku miechów powię 


calów 7. linii g. obs 
552: a zaś przy 
Bv linii 6. Inne dwa boki iednakowo są pochylone. Od tego punktu , 


„ww którym się obszerność powiększyła naywięcey , taż safha idzie aż do 


boku onemu przeciwnym , powiększyła sie tylko na calow 


za; lecz figure od 


„dna, to iest: ani się nie powiększa, ani nie zmniey 
ssplerwszey ma odmienną, Bo przeciąwszy piec horyzontalnie bliżey za- 
„prawy niż na stop 4. nie pokaże się wewnątrz figura owalna. Bok tylko 
3. Bok, w którym są mie- 
„chy, iest równy płaski; dwa inne do niego przypierałące A czynią z nim 
sweety proste. Te iednak boki coakolwick z drugiego brzegu ul kosiile ści- 
„naig, aby doskonaley do boku naprzeciw wiatru będącego przypadały. 


kj Bo 


„naprzeciw miechów. będący, ma figure owalną 


22 
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'„Boki pieca wewnątrz wylepiaig, albo futruią ziemią, z którey ty- 
„gle robią; u dołu walą :ziemi grubo na stopę 1. u góry na pół stopy. 
„Na rok raz, albo dwa 'azy., takie wylepianie muszą odnawiać. Dno za- 
„prawy takąż ziemią wylepiaią grubo na calów 7. albo 8. Dno zaprawy 
nest z kamienia closowego,, taki kamień tak tylko iest wielki, iak wielkie 
„dno wewnątrz bydź powinno.  Wylepiaiąc dno, potrzeba dawać wielką 
„baczność , aby wszędzie dane było do gruntwagi. Wierzch wylepiony dna 
„zaprawy , niżey leży na 'calów 14. od wierzchu ziemi piec zewnątrz ota- 
„„czalącey. j 

„Powiedziałem, Że ''na każdy raz, gdy z pieca żelazo surowe w sztu- 
„kach dobywaią , odbiiaig czeluście , czyli przeciąg od gęsi zelazney , któ- 
„rey mieysće opisałem , aż do zaprawy. Zaczem gdy na nowo piec chcą 
„podpalić, owo czeluście muszą zalepié. Do zalepienia, używają ziemi 
„żółtey , która podobno prędzey się rozgrzewa niż ta, którą boki wyfu- 
„trowano. Zatykaig czeluście tym porządkiem: naprzód we śrzodek czelu- 
„ścią, ziemi żółtey wkładaią bryłę szeroką i. grubą na calów .6. wpuszcza: 
„ią ią na stopę iednę w zaprawę. Na tey bryle robią formę , przez któ- 
» tq miechy dma, robią ią zaś z teyże samey 'ziemi. Do robienia formy 
„używaią konusa drewnianego. Pomieniona forma wewnątrz pieca ma dya- 
„metru około dwóch calów , zewnątrz zaś czyli od miechów ; ma dyame- 
„tru calów 3.albo 4. Forme daią doskonale horyzontalnie, czyli da grunt- 
„wagi. Oddalaią onęż od dna zaprawy na caléw siedm. Resztę czeluścia 
„napełniaią bryłami prostey ziemi tak wysokiemi, iak forma wysoka, sze- 
„rokiemi na calow 8: grubemi u spodu na calów 4. u góry zaś tylko ma 


„„calów 2. Przedziały pozostałe między brytami zalepiaią żółtą ziemią. Aby 


„„iednak cała lepianka w piec nie obaliła się, wprzód nim ią stawiaig, piee 
„węglami napełniaią. $ 
„Miechy przy piecach Fordenberg są drewniane , do naszych podobne, 
„lecz są mnieysze, bo ie. często potrzeba odsuwać, Dysze czyli rürki 
„miechów wpuszczaią trochę w forme, lecz nie wszędzie iednakowo; bo 
„w iednych piecach między końcami dysz, i końcem formy przeciąg ma ca- 
„Mów 3. w drugich calów 4. w innych więcey. Spostrzegłem , mówi AN- 
» THES, że owe miechy , których dysze w formę naygłębiey wchodziły , 
„„naywiększy skutek czyniły , bo wiatr lepszy w zaprawę wchodził. 
„Ruda, którą w piecu Fordenbergskim topia, iest skalista. Biorą ią z 
„góry na dwie mile od wspomnioney Wioski oddaloney. Według powieści 
„„Mieszkańców tamecznych, więcey niż przez tysiąc lat owa góra rudy do- 
„Starcza.  Tłuką ią na kawałki, z których naywiększe równaią się iaiu ge- 
»siemu, potłuczoną przepalaig w piecykach małych , blisko wielkiego bę- 
„„dących. , 
„Gdy maig piec podpalać , napetniaig go weglami, nawet sypią ie na 
„bok K. Fig:'3. Planche VIII. Na węgle sypią rudy przepaloney dwie ce- 
„bratki. Cebratka iest miara wewnątrz wysoka na stopę 1. calów 8. linii 
„kilka; u góry ma dyametru stopę 1. calów g. u dołu zaś stopę 1. calów 
s6. linii 4. i 


„„Piec 


O BDEKGULC M LAE 


„Piee napakowawszy , miechy puszczaią, a gdy węgle i ruda opadną 
„Na Stopę 1. Poe od gardziela, próżne mieysce weglami napełniaią , rudę 
„po brzegach 8 sardziela pożostałą wewnątrz wgarniaią. (Gdy węgle ieszcze 
> bard ziey opadng, dopełniaią pieca, sypiąc w weń inne dwie rudy cebratki, 
„i to nie razem, ale iednę po drugiey. 


ee iz w Forderberg roztopu do pieca nie dodaig, bo go nie. 
„dodaią we ws 


ich piecach, w których rudę przepaloną topią. 

Mater yaly w piecu A AR ogień trawi w przeciągu godziń 1g. Gdy 
wsypią ostatnią miarę rady , ANA nie zatrzymują , lecz póty im dac do- 
zwalaią , póki się węgle nie wypalą. 

Z tych pieców; tak iak z naszych, zuzel wypuszczają , aby go ' zaś 
wypuścić , po | każdem zasypaniu przebiiaią piec niżey formy czyli dziury , 
którą dma 
cóżkolw 


miechy.  Przebiiaią gò zaś nie pod, samą formą ,, ale od niey 
k o podal. Nakoniec przebiiaią piec, albo z iedney, albo z oby- 
dwóch stron formy. ` Gdy zuzel wypłynie , dziurę ziemią zalepiaią. Po- 
mieniony Aftor pis 


„że z płomienia poznaią wielość zuzlu. Bo gdy go 
w piecu wiele, płomień iest czerwony , gdy go mało, płomień bywa biały. 

Gdy sie zupelnie spalą, biorą sie do wyimowania żelaza. Mie- 
chy, aby nie prze 


kazały > na bok odsuwaig. - Odbiiaią ziemię żółtą , kto- 
za idzia od spodu pieca, aż do gęsi przes sklepienie utrzymuiącey. Odbi« 
wszy czeluście , węgle pozostałe kosiorami wygarnialą , a potym gaszą ; ba 
ich można.użyć przynaymniey do przepalania rudy. Agarniaia także z 2e. 
laza „zuzel 1 wszyst! 


kie szp etności.; żelazo zewsząd odkeji waią , 1 w koło nie- 


go rowek wydrążaią , aby ie łatwiey ruszyć. Ze zaś żelazo zbyt gorącć i 
trudno do hiego przybliżyć sie, więc aby predzey stygło , leią na nie wo- 


A 


dy ro. cebratek. ' Gdy żelazo -cóżkolwiek pchtodnie , i stężele ; czterech 
ludzi drągami żelaznemi podnoszą ie na pół stopy. Gdy ie podniosą , leiż 

P; à P Py y b> 1014 
pod nie wody dr 


Smelcerze 


13: Halms. Niekiedy waży funtów 
ttórą ma spod zaprawy , bywa gras 


1300. ma powit 


ba na calów. >. 


dzie Swa siłą, mieli wyciągać , była- 
by dla nich 


2 


m do wyciągania takiey bryły, 


walą siły mniey , mniey zattudniai 


ey ,'to iest, wody miecha: 
sto żelazo Opasuig łańcuchem, do tego przyczepiaią in- 


mi robiącey. Pr 
ny, będący ną 


lou koła, na koło wodę AMO 1 żelazo zaraz z pie- 
ca wychodzi. Nakoniec używszy Hors złożonych , prowadzą bryłę gdzie 
się podoba, i prochem węgli  przysypuią. 

Przystępuią potym s. rozdzielenia bryły, na dwie części, aby ia fa- 
twiey można wyrabiać. : Dwóch Robotników , : dłotami +ostremi i hartowne- 
nii robią w niey. rowek głęboki na 3. cale, NAR zrobiwszy , bryie zosta- 
wuią do dnią drugiego , który gdy rude, klinami ią żelaznemi rozbiiaią. 

Przy wielu tamecznych piecach , woda, która robi miechami, rudę na 
gichtę winduie , a to tym sposobem : W korycie, któremi woda pluie, iest 
koło, na któtego walec sznur wiie się. Ten sznur przechodzi przez blok, 
przytwierdzony do ark: ady” komina. « Kibel rudą napełniony uczepiaią u Sznu- 
ra, więc sznur wiiąc się ną walec, winduie rudę w, górę tak, lak ze stu. 


Q dni 


À 
| 
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dni wiadro wody wyciągaią. W niektórych piecach, są haki, o które za- 
wadza się kibel, gdy do należytey doydzie wysokości; zawadzaląc Sie, prze- 


wraca się, zatem ruda w piec wpada. = To wszystko byłoby na Planche VI I, 
odrysowane, gdyby abrys przez naszych Malarzów był robiony. Lecz 


imaginacya dopełni co. brak nie. 


Piece Niemieckie, z których żelazo surowe wypuszczniy, 


Piece Niemieckie, z których żelazo surowe wypuszczalą , bardzo sq 

dal À p £ R oe I . . ; 
podobne do pieców naszego Królestwa. Maig iednak iak i ostatnie , o któ- 
sy, które ka- 


rych mówiłem, wysoki komin, którego nasze nie maia. 
zał wysztychować P. REAUMUR , Planche IX. (co Qu 
Pism P; REAUMUR) są robione w Dz i 
ty. Spod murów iest kwadratówy , którego bokt. sżerokoś di 


śe wybrane 3 


14, calôw 2. Od spodu aż do tego’ mieysca 
są wysokie na stop 12.. Tam gdzie się k 

bo tylko t2. stop maią szerokości.  Scisny. komina, 
dzaią , tem węższe robią. Gardziel czyli dziura , którą węgie 

iest kwadratowa, .iey każdy bok ma szerokośći calów 18 4. d gi 
piec wewnatrz powiększaią do połowy wysokości, i w tem mieyscu piec 
wewnątrz iest: nayobszernieyszy , bo boki od siebie są oddalone na 4. Sto- 
py. Od tego, mieysca wewnętrzna pieca obszerność, az do dna zaprawy 
iest coraz to mnieysza; a dno zaprawy tak iest obszerne, iak gardziel, to 
iest: każdy bok dna ma calów 18% szerokości. Zaprawe daig z Kamieni, 
które ogień wytrzymuią , a zaś wyższe boki wewnątrz pieca są ziemią ob le- 


omin 


pione, czyli wyfutrowane. 

Forma od dna Zaprawy na 8. tylko calow iest oddalona , podobno dla 
tego , iż nie potrzebuią gnacznie ieee ke zaprawy na materyą ztopioną, 
zczaią. ` W tamecznyćh 


ponieważ i ią. co d vie , albo: co ttzy godziny şi 
ace 3. albo 4. cetnary Forma ostatnich > od 
i ku dou zaprawy tak’ iest pochylo- 


piecach leią gęsi waz 
innych różni się połóżeniem. Alb 
na, że gdyby wiatr z niey: wypadaiąc po lini, prostey pędził , nie uderzyi- 
by we śrzodek dna zaprawy , a aleby uderzył bliżey na trzy cale tego boku, 
w którym iest forma.  Zaczem punkt dna, w któryby wiatr prosto pędząc 


więcey trzema calami byłby oddalony od boku przeciwnego , czyli 


przeciwwietrznego. 

W piecach ostatnich | w boku e risk znayduią sie dziuty , któremi 
żelazo'i zuzel wypuszczają ; iest także przes sklepienie , pod którem owe d: zib- 
ry znaydnią się. Z ostatnich bowiem pieców , nie wypuszezaig materyaiu zto- 
pionego przez bok miechowy. 

Ruda, którą topią w piecach Dur ‘ach i Gmind , jest skalista. 
ią, iakom w pierwszym Rozdziale powiedział. W piecach, o któr 
nić uży walą roztopu , chyba w ten czas, gdy w nich pokaże sig wiele rudy 
nie dobrze ztopioney. id 


Week 


©: OP REG AC H: 123 


Węsli do topienia rudy używaią iodłowych. 

W Stanach Weneckich pograniczaych z Niemcami; piece podobne są 
wprawdzie: do pieców Durach 1 Gmind; iednakżesod nich’ cożkolwiek różnią 
się, bo iedno tylko maią przesklepienie , ponieważ: z ostatnich pieców ma- 


teryal wypuszczaią przez bok, p 
cetnarów w Miechy stawiaig wysoko , aby ich w ten czas nie odsu- 
wae, gdy: materyał potrzebą wypuszczać. Wiatr z miechów wpada w formę 
Krzywą, z niey wpada w zaprawę. Źłotników piecyki mogą dopomodz do 


rzy którym są miechy. ` Gesi leią 5. lub 6. 


wyobrażenia sobie, iak wiaté z miechów wysoko będących na dół iść może. 
Bo: idziemy częstokroć , że ich miechy tak wysoko są wyniesione, iak kominy. 

Ruda, którą topig w piecu Bagolino , oddalonym od Brescia na 15. mil, 
jest biała, złożona z tafelek, iest podobna do. materyału, którego do ma- 
lowania twarzy używają. Przepalaią tameczną rudę w piecach podobnych 
lo wapiennych. Do przepalania nie używaią węgli, iak w piecach-Niemie- 
ckich, ale drzewa s ptzepalong rudę skrapiaią tak, iak Karyntyiskie, i roz- 
topu do niey nie dodają, 


ASR TW tl) EEE 


Opisanie pieców de Angoumois 7 Poitou, wyżęte z Memoryalu, ga który w 
Roku 1756. dała naderode Akademia de” Besançon. 


Autor Memoryału mniema, -Ze nim budowę ‘pieca. zacznie opisywać } 
powinien wprzód mówie cozkolwiek o owych rudach , które poznał ; a to dla 
tego, że iest przeświadczony , iż gdy mówić potrzeba w takiey matetyl, 
koszt 


którey koniecznie probąwać należy, a na probowanie potrzeba łożyć 


wielki-, iż 1 


lybeśpieczniey trzymać sie doświadczenia. Taka zaś iest mate- 


ne 
tya o rudzie , którą „gdyby się zaerudniali ludzie doskonali , więceybyśmy z 


ich pracy pożytkowali.  Wspomnionego Autora*uwagi Są nastepulgce : 


Ruda tem trudniey topi sie, ir ma w sobie cząstek ad siebie 


Ażnyc! rudé która hi 
rozaych; ruda , Ktora DL 


z mieyse tł 


kowa ruda, lubo zawsze prawie ‘obfta, robotę zatrudnia, a ieżeli się topic 
3 p A g to} 


zacznie, prędko ustanie, zwłaszcza 1ezeli pieca części nie będą. tak toz- 


ac. 


porzadzone , À 

Ruda, którą biorą z.m 
poleje ; dla tego podobno, 
szkło mogą bydź przemie 
tłusta, a ktorey płócząc rude, nie podobno prawie wszystkiey odłączyć. 


iey przy 


‘ch, kitzemienistych, nayprędzey to- 


piasek 1 krzemień, Są *takie materyały, które w 
one , przeto mniey w siebie ciepła biorą, niż ziemia 


Oprócz tego ruda im sralsza i w większych kawałach , tem trudniey to- 
pi się, bo ogień nie może prędko przeiąć wielkich kawałów ; które w pro- 
porcyi swey: wielkiey massy wierzch maią mały ; gdy zaś ruda iest drobno po- 
tluczona, ta w proporcyi swey małości , ma wielkie wierzchy ; zdczem pré- 
dzey ią ogień przeymuie i ztopi. Å Aby więc ruda i prędko i dobrze topniała, 
potrzeba ią należycie wypłókać , na drobniuchne cząstki potłuc ; roztop tak- 
że, który za naylepszy maią , drobniuchno tłuc należy. 

Uczyniwszy iuż naypotrzebnieysze przygotowania , potrzeba stawiać piec 
czyli tygiel proporcyonalny własnościom rudy, która w nim mą bydź topiot 


Gz... na. 
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na. Potrzeba go otoczyć murem grubym ,, wymurowanym z kamieni na wa- 
pno i piasek osadzonych, albo ieżeli o kamienie trudno, potrzeba. ubitać 
ziemię prostą między dwiema murami. W tey drugiey okoliczności, potrze- 
ba przynaymniey około gardziela „którym sypią materyały, dać posadzkę ka- 
mienng, aby wody po kamieniach spływały , i pómiędzy mury nie sączyty 
się. Oprócz tego od zaprawy, to wszystko potrzebą oddalić , coby ią stu- 


st 
dziło ; iaka iest wilgoć ; więc. potrzeba dawać tury, któremiby wodą o 


wała, czyli na koło, czyli też w dół wapienny; albo ktoremiby pod ziemię 
wpływała. Ponieważ od Autora Memoryału mam dokładne opisy dwóch pię- 
ców, służących do topienia rudy dwoiakiego gatunku , to jest : 1edney zmię- 
szaney, a drugiey nie zmięszaney z ziemią tłustą , opiszę z osobna takowe 
piece, ` 


Sai 
Części pieca służącego do topienia rudy zimięsz. z ziemią 
żłustą 1 chuag. 


Wysokość pieca od dna zaprawy aż do gardziela ma stop 12. calow 
Gardziela szerokość na boku spustowym = = calów 
Tegoż szerokość na boku gichciarskim = > calów 
Tone boki są szerokie na T - à - calów 
Takowego pieca zaprawa ma osm bokow nierównych. 
Dwa wysokie na calów 24. są szerokie na - calow 
Bok nad dziurą , którą materyały wypływalą , jest szeroki na calow 
Bok, nad którym materyały sypią, test szeroki na - calów 
Dwa boki mate, będące nad tym, przez który matetyały wypły- 
waią, są szetokie na - = = calów 
Drugie dwa znayduigce się przy tym boku, przez który: mate- 
ryały w piec sypią, Są szerokie na - - calów 4. 


Według tych wymiarów , robią model czyli miarę drewnianą, w mierze 
robią dziury, przez które przewłóczą sznury, a to dla tego, że: gdy, za- 
prawę postawią , sznury rozsunąwszy około nich układaią cegły, 1 ściany 
muruią. Cegły, z których wewnętrzne boki muruią , powinny bydź dobrze 
wypalóne , aby pożar ognia 'wytrzymywały. 

Wspomnione wymiary są mnieysze od owych, podług których muruig 
piec. do topienia rudy zmieszaney z ziemią chudą. Jednakże według nich 
piec stawiać potrzeba , aby uniknąć wilków i grzybów, Które w piecu po- 
kazuią się, gdy w nim topią rudę zmięszaną z ziemią tłustą.. Gdy bo- 
wiem piec tak , iak się powiedziało , postawiony , wiatr wilki t grzyby 
psuie , i.aby się nie powiekszaly, przeszkadza. 

Pieca takowego zaprawa iedne boki ma dłuższe, drugie: krotsze. Bo, 
aby ztopić rude, która ogień wielki wytizymuie, potrzeba wielkiego ognia. 
Ten zaś będzie większy , jeżeli dwa boki zaprawy, to iest : ieden mie- 
chowy , drugi przeciwwietrzny , Są od siebie mniey oddalone, niż inne’ w 
poprzecz pierwszych leżące, to iest: jeżeli od spustowego , do gichciar- 

skiego 
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skiego odległość mieć będzie calów 24. a zaś odległość dwóch pierwszych 
będzie tylko calów 18. > 


Budowa zaprawy w takich piecach. 


Około kuźnie , a osobliwie w gruntach piaszczystych ; znayduią się kamie- 
nie closowe różnych kolorów. Takie kamienie wielki ogień wytrzymuią , 
1 nic innego nie są tylko piasek spettyfikowany. Przygotowawszy więc ka~ 1 
mieni, i piasku naymniey ziemi maigcego , Stawiaig zaprawę porządkiem na- 
stępuiącym : 

W pośrzod gatdziela, którym materyały sypią, wiążą Sznur, na jego 
końcu wieszaią ciężar. Taki sznur z ciężarem służy , aby kamień spodni, 
czyli dno zaprawy do gruntwagi położyć. Więc gdy kamień spodni poło- 
Za prawdziwie do gruntwagi: przy boku gichciarskim , stawiaią inny per” 
pendykalarnie, po nim stawiają ten, nad którym ma bydź forma, czyli 
dziura przez którą dmą miechy. W ostatnim kamieniu, wydrazony iest 
dołek na sztabę żelazną , na którey dysze miechów wspieraią się. Kamień, 
o którym mowa, tak wysoki bydź powinien, aby forma od dna zaprawy od- 
dalona była na półdziewietnasta cala. Forma wewnątrz zaprawy mą dyame- 
tra półpięta cala, od końca iednego dyametru formy w odległości calów 83- 
przy boku gichciarskim , czyli przez który rudę sypią , stawiaią bok zapra- 
wy, drugi bok’ teyże zaprawy stawiaig przy boku spustowym, oddalaiąc go 
od drugiego końca dyametru formy, ma calów 11. | Gdy dwa pierwsze ka~ 
mienie ustawią perpendykularnie, stawiają trzeci, to iest: przeciwwietrzny. 
Kamień przeciwwietrzny względem miechowego stoi ukośnie. : Bo od niego d 
w tym'końcu, którym przypiera do boku gichciarskiego , iest oddalony na 
calów 13. naprzeciw samey formy od boku miechowego iest oddalony na 
calów 15. a przy boku spustowym, takie kamienie są od siebie oddalone 
na calów 18. 

Postawiwszy trzy kamienie tak, iak się powiedziało; z, tyłu potrzeba 
ie umocnić, sypiąc pomiędzy nie piasek mokry, który należy dobrze ubiiać ; 
do piasku można wmięszać kawałki starey zaprawy , aby zrobić massę nie- 
przenikhwa. 

Na tych trzech kamieniach fundamentalnych , stawiaig inhe póty , póki 
nie doydą do wysokości stop_5. linii 6. W kamieniu, który nad formą stoi, 
wycinaią dziurę, przez którą robotnicy mogą w potrzebie drag w piec wpu- j 
Szczać. Kamienie stoiące na pierwszych, w tył są pochylone. To iest: u 
spodu zbiegaią się z temi; na których stoią , lecz idąc w górę od linii per- ) 
pendykularney. coraz bardziey oddalaig sig, ale nie wszystkie iednakowo, 
bo kamień stoigcy nad forma, i stoiący przy boku gichciarskim , u góry od- 
dalaią od linii pionowey na dwa cale, trzeci zaś kamień, czyli przeciwwie- 

| trzny, oddala się od teyże linii na calów 4. Ostatnie kamienie tak, iak 
pierwsze umacniaig. : 

Trzy boki, o których dotąd mówiłem , postawiwszy wysoko na Stop 5- 
linii 6. stawialą inne dwa. Pierwszy przypiera do rogu kamienia , w którym 
jest forma, drugi przystawiaią do rogu kamienia naprzeciw wiatru będącego, 


Q3 Te 
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Te drugie kamienie idą w pozdłuż owych , do których są przyparte, maią sze- 
rokości calów-25. Od boku: gichciarskiego do, spustowego, zaprawa iest 
długa na stop 3. Czwarty nakoniec bok, daią z 'innych kamieni. Między 
czwartym bokiem 1 dnem zaprawy , iest dziuta pzworograniasta , tę nad dnem 
zaprawy daig wysoko na calów 18: Ta dziurą Smelcerze zaprawę chędo- 
a. Kamienie bok czwarty czyniące , iak.i inne, od linii pionowey W tył 
ddalaig się na calów 4. a to w tem mieyscu, gdzie piec zaczynaig po- 


Ustawiwszy pierwsze kamienie , na nich boki rozłożyste muruig, z ta- 
kich kamieni, iakich pierwey używano ; pomiędzy drugie kamienie 1 mur, 
piasek sypią , i mocno go ubiiaią. Bok nad formą czyli dziurą miechów bę- 
dący ,: ma mieć wysokości stop 43. inne zaś tylko stop 33. Oprócz tego 
Kamienie będące przy bokach spustowym i gichciarskith, maią bydź płastsze 
od będącego przy boku przeciwwietrznym, aby całe to mieysce było po- 
dobne do skrzyni młyńskiey, nieregularney. 

Ze wszystkich części zaptawy do topienia rudy służących, dno nay- 
bardziey bywa rozgrzewane, ponieważ na nie spływa materyał ztopiony. 
Aby na dno nie spadała ruda nieroztopiona, zapobiegaią temu oddalaige forme 
od dna na calów 184. Bo, że ruda zmięszana z ziemią tłustą , ma w sobie 
wiele części, które bardzo trudno topnieią, więc w piecu potrzeba požar 


powiększać, daiąc formę blisko dna zaprawy. Gdyby: zaś rudę z samą tylko, 


tłustą ziemią zmięszaną potrzeba było topic, formę od dna zaprawy należało- 
by oddalać na calów 17.: Jeżeli forma tak wysoka, iak się powiedziało , nad 
dno zaprawy będzie wyniesiona , ruda nieroztopiona w zaprawę nie opadnie, 
lubo mniey oneyże topnieć będzie, albowiem im forma bliżey będzie „dna 
zaprawy, tem wiatr bardziey będzie oddalony od tego mieysca, w którem 
pożar naywigkszy bydź powinien. 

Niekiedy formę daig bliżey boku gichciarskiego niż spustowego. Bo 
ze gichciarski bok trudniey chędożyć , przeto aby się go materyały nie chwy- 
taty, zapobiegaig temu, wiatr do niego przyblizaige, bo tem samem ogień 
będzie natezony. 


W piecu, który opisuię , boki dwa, to iest: gichciarski i miechowy , 


od linii perpendykularnéy mniey oddalaią , niż inne dwa naprzeciw wspo- 
mnionych będące , “a tovdla tego, Ze nie potrzeba aby materyaly po nich 
spadaty naprzeciw samego wiatru; bo dla samey figury zaprawy , dość bli- 
sko wiatru materyaly spadaią. Owe zaś materyały , które spadaią około bo- 
ku spustowego i przeciwwietrznego, Są bardziey od wiatru oddalone, niż 
po pierwszych spadaiace , te więc boki w tył daią pochylsze , aby po nich 
materyały spadaiąc , bliżey wiatru padały. - Lubo bok spustowy 1est bliższy 
formy, a zaś przeciwwietrzny od formy iest dalszy , z tem wszystkim oby- 
dwa równie daią pochyłe dla tego, że do spustowego nie dochodzi wiatr 
prosto ,* ale kręcąc się, odbiiaiąc się. Drugiego zaś sięga prosto , przeto mo- 
cniey w weń biie. 

Bok pochyły będący nad formą , dla. tego wyższy od innych buduią , 
aby ruda nie ztopiona na formę nie spadała; bo gdyby na nią spadała, zatkałaby 
ią; zaczem materyal ostygłby w zaprawie , albo iak mówią Polscy Górnicy : 

w piecu 
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w piecu zamarzłoby. Bok gichciarski i spustowy, od linii pionowey mniey 
są oddalone , aby materyał po nich spadaiąc, we srzodek zaprawy opadał. 


SAL 
Części pieca służącego do topienia rudy niezmigszancy % ziemią 
i insta. : 

Od gardziela aż do dna wysokość iest z 25. Stop. 6. calów. 
Długość gardziela = = 3 a 3. stop. 
Jego szerokość = - e 5 1. stop. 9. calów. 
Takowego pieca zaprawa ma także ośm boków. 
Dwa boki-dlugie na stop 3. są wysokie na + stopę 1. calów 9. 
Bok spustowy iest wysoki na 4 - stopę I. calów 4- 
Bok gichciarski iest wysoki na = - stopę 1. calow 3. 
Cztery małe boki, -maig wysokości - g stop 8. 


Potrzeba zróbić rame, i sznura tak używać, iako się w $. I. powie- 
działo. W piecu Verriores blisko Piktawu (Poitiers), od czasów niepamiętnych 
w takim piecu rudę topig. 


Budowa zaprawy pieca ostatniego. 


Zaprawiaige ten-piec, potrzeba zachować proporcye wżwyż położone, 
wyiąwszy wysokość formy, bo ta w nim na calów 20. od spodu ma bydź 
oddalona ; tak wysoko dawszy ią, nie potrzeba się obawiać tego zatrndnie- 
nia, które się przy topieniu rudy zmięszaney z ziemią tłustą przytrafia. Dziu- 
rę, którą Smelcerze formę chędożą , potrzeba zrobić wyższą na pół cala od 
poprzedzaiącey. Oprócz tego, boki pochyłe potrzeba zacząc dawać na 6. 
calów bliżey formy niż w pierwszym piecu, bo gdyby pochyłość tak wyso- 
ko zaczynała sig, iak w piecu poprzedzającym , naprzeciw formy niebyłoby 
materyałów , zaczem forma zbyt rozpaliłaby się, i dysze potopniałyby. (°) 


A RPEN EEU ŁO NEO, 
Piece w Perigaux podług opisu P. de SAINT-REMY. 


Pomniąc, że wiele łożono pracy , aby Memoryaly P. de SAINT-RE- 

MY wydoskonałono , potrzeba się było spodziewać , że wydane Roku 1745- 

będą w sobie zamykały opisy, tyczące się wewnętrznego rozłożenia pieca, przy 

którym leią armaty ; tego zaś można się było spódziewać dla tego, że w owych 

Memotyałach , to wszystko znayduie sie, cokolwiek iest potrzebne do lania 

armat spizowych. Z tem wszystkim, czyli przez niebaczność , czyli przez 
niewiar 


À 

(*) Szkoda wielka, że Autor nie po- sy, budowę pieców ostatnich mogł sobie 
łożył rysankow, pieców opisanych w tych- iakożkolwiek wyobrazić, niech się zastano- 
dwóch $. bo wykład onychże byłby dale= “wi nad Fig: 4. Planche I, na którey za- 
ko laśnieyszy, gdyby można było figury prawa maiąca g. boków, iest wystawiona. 
wspominać, Aby iednak czytaigcy te opi- 
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niewiadomość, o tey materyi nie czynionio wzmianki w żadnych Memorya- 
tach, w którychs lanie armat żelaznych opisuią. Sam nawet P. de SAINT- 
REMY, nie czyni wzmianki budowy wewnętrzney pieców , w których leią 
armaty ; iemu iednak potrzeba wybaczyć , ponieważ opisywał piece według 
cudzey powieści, a sam ich nie widział; optócz tego opisywał ie w edtug 
powieści nie Rzemieślników, lecz innych ludzi. Ghobiać zaś P. de SAINT- 
REMY, nie opisuie wewnętrzney pieca figury, o niey iednak w Tomie II. 
na kod 268. to pisze : 

,„Potrzeba aby piec był wysoki ki na Stop 24. mney lub więcey ; aby 
„iego boki były równe , i miały dwie dziury, iednę w iednym boku , w k:óż 
stąby miechy były wpuszczone, drugą w drugim, ktorąby żelazo wypu- 
»sSzczano ; albo gdy się piec wewnątrz popsuie, aby tą dziurą w niego wcho- 
s,dzono , żeby go poprawiono , albo też aby zaprawę dano. Wspomniona 
szaptawa iest szeroka na calów '18. albo 20. długi za$ na calów 36. al- 
bo 40. 

~ „Na wierzchu pieca, wyprowadzaią komin wysoki albo cale na stop 4. 
„albo blisko na stop cztery. Komina wewnętrzny dyameter , ma calów 25. 
„albo 30, Przez komin materyały w piec wrzucaią. Od zaprawy aż do 
»gardziela , piec wewnątrz iest coraz węższy. Aby mury dla ciężaru 
»Zelaza nie pękały, zewnątrz daią na nich ankry drewniane , które klina- 
»mi zbiiaig. 

„Piec naprzód węglami napełniaią , na węgle sypią rudy dwie szufe , 
„i tyleż roztopu. Szufla iest taka, iakiey -zaZywaig do, wylewania wody 
„ze statku, Gdy węgle opadną na 5. albą 6. stop, sypią węgli 6.. wiel- 
„kich koszów , iednę szułę roztopu, i tyleż rudy.  Roztopu i rudy coraz ‘to 
»Wigcey szufel dodaią ; robotnicy wiedzą , ile w ich piecu może się rudy 
s,ztopic. Aby dobrze topienie udało się, nad zaprawą daią 5. albo 6. krat, 
„to zaś dla tego, aby dno zaprawy , na które metal ma zpływać , dobrze 
„tozgtzało się. To gdy się stanie, miechy puszczaią. (Gdy materyały w 
„piecu opadną na 5. albo 6. stop, sypią węgli 6. koszów wielkich, dodaig 
„dwie szufle roztopu, i tyleż rudy, to iest tyle , ile ogień może strawić. 
»Teċ są miary , których zasypuige piec, trzymaią się. Gdyby wiele rudy w 
„piec sypano, żelazo zgęstłoby , ztwardniałoby, 1 na nicby się nie zdało , 
»mlemoznaby go z pieca wydobyć; gdy iest bardzo mało rudy , zaprawa pa- 
„i się, więc ią co godzina chędożą. 


A Rede WK UŁ NTE. 


Piece Szampanii , Burgundy: Ge. 


W Szampanii i Burgundyi , naywiecey iest pieców , które wewnątrz 
maia. figurę czworograniastą i podługowatą , jednakże tameczne. piece, tąź 
samą figurą różnią się; bó robotnicy nie labia tak stawiać swych pieców , 
iak ie stawiaig ich Sąsiedzi. Utrzymuią : ze ich ruda lubo podobna do tey, 
którą w odmiennych piecach topią , ma inne własności. W wspomnionych 
Prowincyach znaydnią się iedne piece wysokie na stop 18. inne ‘na stop 


26. Gardziele także obszernesé różną miewaią; ich dwa boki naprzeciw 
siebie 


i) 
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siebie będące, są szerokie od calów 22. aż do 28. dtugie zas dwa Są Szeto” 
kie od calów 25. aż do 30. ÿ 

Też same odmiany widzieć sie daia w częśći obszernieyszey , to iest è 
JKKI. (Fig: 2. Planche I.) 'bo tam boki iednć maią szerokości od 52. do 58- 
calow, inne od 60. aż do 72. Obszerność wznosi się wysoko od 6. aż 
do 9. stop: Forma miechów od spodu bywa różnie oddalona , to iest: od 
calów.12. aż do;20. | Zaprawe daią tak szeroką , iak wysoko forma mie- 
chów nad dno zaprawy znaydnie sig wyniesiona. Forme miechów, za- 
wsze daią pod sdmym śrzodkiem tego boku gardziela 5 pod ktorym sig 
znayduie. . Lubo forma iest pod srzodkiem boku gardziela , pod, ktorym się 
znayduie , jednakże oddalona iest- od boku giehciatskiego 5 ; od boku zaś spu- 
stowego oddalona iest 2.. Nakoniec formę daig mniey lub więcey horyzon- 
talną. -Sciany muruią za pomocą 4. pionów , Któze/od śrzedniego oddalaig, 


według otwartości gardziela , 1 obszernosci wewnętrzney ; zaczem boki są 
pochyłe.. Jeżeli ruda trudno topnieie ; na ów czas wyższe stawiaig piece, 
gardziel daig mnieyszy, obszerność wewnętrzną powiekszalą , i forme mie- 
chow do dna przybliżają. Utrzymuią , ze przez to natężaią ogień , lecz teź 
zaprawa prędko im się psuie. Jeżeli ruda łatwo się topi , gardziel pówiększa- 
ią, obszerność wewnąttz zmnieyszalą , forme: od spodu oddalaig ; przeto bez 
potrzeby. wiele węgli wypalaig. Nie maig w tamtych Prowincyach pewney 
proporcyi, według którey potrzebaby stawiać zaprawę, gardziel, wewnętrzną 
obszerność , i gdzieby należało dawać formę. Na położeniu zaś formy, £to- 
botnicy całą. swoią biegłość zasadzaig. -Co się tycze materyalow zdatnych na 
piec, tych także. nie maią pewnych; iedni muruią ściany, albo z cegły , albo 
z kamieni ciosowych ; zaprawę daią albo z'kamieni ciosowych , albo z pia- 
sku, który ubliaią. Inni cały piec muruią z kamieni wapiennych. Widzia- 
łem ostatnie piece; w nich piętnaście sysięcy funtów na ieden taż wyta* 
piaig. : 

Przyznać potrzeba, że iedne ridy predzey topnieią , drugie pozniey , 
lecz iako się pow 1 gotować , że równie łatwo 
jak inna będzie topi a 
wać, iż zarówno będą topnieć , przeto należy 
w którymby wszystkie rudy nie tylko można topic, lecz któryby miał te 
wszystkie przymioty , ktorem wyżey wyliczył. Opisalem wiele pieców ró- 
okością wewnętrzną, iuż położeniem formy , iuż budo 


tak można prz 


a.- Kiedy więc wszystkie rudy można tak przygoto- 
ży podać opisanie takiego pieca, 


żniących się 1uZ wys 
wą zaprawy , to uczyniłem dla tego, aby Maystrowie piecowi maiąc przed 
oczami tyle pieców opisanych, starali się wydoskonalać robotę: około zela- 
za. przyłączę ieszcze dzieło SWEDENBORGA , tez samę materyą opisuią- 
cego ;.a to dlatego, żebym nie powtarzał tego, co 'on napisał ; w tym dziele 
każdy znaydzie opisanie owych pieców , o których wzmianki nie uczyniłem, 
oprócz tego znaydzie w tymże dziele wiele uwag 1 wiadomości pożytecznych 
i potrzebnych. 


OZ a 
ERT, POSTS LU STREET 


OU PLECAC SE. 


‘1 CZESC DRUGA. 


Jakim sposobem pierwszy raz żelazo poznano, i iak wyrabianie 
onegoż wydoskonalono, 


Ziperać iak żelazo poznano , 1ak iego wyrabianie wydoskonalono , zdaie 

M Sig bydź rzeczą ciekawą wprawdzie , ale niepożyteczną.., Z tem wszy 
|: stkim, gdybyśmy mogli wiedzieć iak żelazo poznano, i iak robotę około 
niego wydoskonalono , na ów czas na dwa nastepuigce pytania odpowiedzie- 

1.  libyśmy dokładnie; z tych pytań pierwsze iest: czyli się znayduie rodowite 

żelazo? Drugie, dla czego na wytapianie żelaza, tak odmienne iako'się po- 
wiedziało ; stawiaią piece. | 


AR Te Ne QUE FT 


Fak pierwszy raz żelazo poznano. 


Ktokolwiek ma pierwsze początki Metalurgii, łatwo przekona się, iż 
| | Pozniey i trudniey żelazo poznano 1 wyrabiać zaczęto , niż inne metale. W 
(ij starożytności, wszystkie statki i narzędzia naprzód robiono z miedzi, a po- 
{ tym z żelaza, Niezbyt dawno, P. Hrabia de CAYLUS, ieden z Towarzyszow 
NAM Królewskiey napisów Akademii, znalazł sposob hartowania miedzi. - Wi- | 
działem u niego pałasz miedziany podobny do Rzymskiego ,: który swym spo- | 
sobem kazał zrobić i zahartowac. 
| : Znayduiemy w Historyach wiele świadectw, które nas przekonywaią, iż 
od wieków naydawnieyszych , niektóre Narody umiały wyrabiać żelazo. U { 
kk Egipcyan była tradycya, że WULKAN nauczył ich robić , broń żelazną. Na- 
ród ten wynalazku miecza, którego używał, niechciał komu innemu tylko 
Bożkowi przyznać. , Wiadomo, iz za czasów ABRAHAMA. Narod, który od 
wschodu wyszedł, opanował Grecyą. Wodzéw owego Narodu zwali w po- 
ae wszęchności Tytanami; byli zas Saturn, Jowisz, i mni: Umieszczono ich 
między Bożkami, nie tak dla tego, że Grecya podbili, iako raczey , że do 
U i i niey nowe, lecz użyteczne wiadomości wprowadzili- Mniemaig, iż, Tyta- 
| nowie wyszli z Egiptu. Z tego potrzebaby wnosić, iż naprzód w Egipcie 
jad umiano wyrabiać żelazo. Według świadectwa DYODORA, Kreteńczykowie 
PJ utrzymywali, iż wynalezienie żelaza, w ich naydawnieyszey Historyi było 
wzmiankowane. Daktylowie mięszkaiący ha górze Ida , utrzymywali , iż Ma- 
balk tka Bogów nauczyła ich wyrabiać żelazo. Mniemaiq, że Daktylowie pocho- 
i dzą z Frygii Prowincyi Azyi mnieyszey , dziś Natolią zwaney ; mówią , że 
| ten Naród osiadł na wyspie Krecie, że go wybrano na Kapłanów Cybeli , 
i onemu wynalezienie żelaza przyznają. Z pomiędzy Daktylów , iedni swe | 
warsztaty założyli w Frygii na gorze Ida, inni założyli ie w Krecie, także | 
na górze Ida. PROMETEUSZ, w Wietszach ESCHILA chełpi się, 12 on 
AIN e nauczył wyrabiać wszystkie metale. 
AA Niektórzy wynalazek żelaza przypisują Cyklopom, mieszkaiacym (we- 
iy ` dług świadectwa BROCHARTA) w zachodniey części Sycylii. Inni wyna- 
| j lazcami onegoż uznaią Chalibów , Naród naydawnieyszy i naysławnieysży z 
bięgło- 
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biegłości wyrabiania żelaza. Chalibowie mięszkali w Prowincyi Azyi , leżą- 
cey między Kolchidg i Armenią. Chalibami także nazywali mieszkaiących w 
części wschodniey Paflagonii, ‘po nadbrzeżu południowem morza czarnego. 
W Poncie także mięszkaliący między Moysinakiyczykami i Tyberyiczykami , 
toż Imię nosili. Autorów o tych Narodach różne zdania , iedni biorą je za 
ieden, drudzy za różne; PLINIUSZ dawnych obywatelów Afryki, mięszka- 
iących w Troglotydzie, zowie Chalibami. JUSTIN zaś to nazwisko date 
dawnym Obywatelom Hiszpanii, mieszkaiącym około rzeki Chalybs, dziś 
zwaney Cabe  Mniemano, że woda owey rzeki, była naylepsza do harto- 
wania żelaza, i robienia stali; mówię, że Lacinnicy od tey rzeki, stal na- 
zwali chalyds, 


GREKA 


vo 


Z Historyi buieczney , o wynalezieniu żelaza, co podobnego do 
prawdy można mybrać? 


wnieść można, że, w Egipcie, Palestynie 4 
zyznać iednak potrzeba : 

wynalazcę 
szczycić Z 


Z tego com powiedział, 
Gtecyi, od wieków znano i wyrabiano Zelazo. Pr 

1. Ze nie wiemy w którym wieku żelazo wynaleziono. Lecz 
onezoz między Bogi umieszczono , że każdy Narod chciał się 
takiego wynalazku. 

2. WULKAN przypadkiem (0 czem niżey) poznawszy iak żelazo wyta- 


biac , zswemi pomocnikami przeniosł się do Sycylii. 


3. Cyklopom iedno tylko oko starożytność przyznawała; tego po- 
czątek taki bydź moze; pierwsi Kuźniacy , wytapiali żelazo w ogniu ze7 
wsząd odkrytym, więc aby ogień twarzy ich nie palit, zastaniali sobie twarz 
skórą, w niey dziurę niżey oczu wyrzynali, aby przez nią. mogli widzieć 
i oddychać. Na dowod tego mniemania , możnaby przytoczyć , że AGRI- 
KOLA KuZniakéw i Kowalów odrysował w postaci Cyklopów. 

4. Cyklopowie pracowali około ognia, i metalu; z których pierwszy 
iest wyobrażeniem Nieba M drugi ziemi; dla tego Poetowie mazwali ich Po- 
tomkami Nieba i ziemi. 

5. Dakeylowie chełpili się, ze Cybele Matka Bogów nauczyła ich. ro- 
bić: żelazo. W Historyi baieczney , Cybele zowią Corkg Nieba i ziemi, więc 
gdy Daktylowie mówili, Ze Cybele nanczyła ich robić żelazo , wyrazili, iż 
ie umieli robić z iakieysiś ziemskiey materyi za pomocą ognia. (55 ) Z 
tych więc iedni zostali w Frygii, inni przenieśli się na wyspę Kretę; 
wszyscy iednak byli Kapłani Cybele. 

6. Chalibowie nauczywszy się wiadomości tak potrzebney , podzielili się, 
i w różnych osiedli Prowincyach , niektórzy przenieśli się nawet do Hiszpa- 
nii; a Że w pewney rzece hartowali różne narzędzia stalowe , owę rzekę od 
stali nazwano; przyznano teyże rzece, że z niey woda była naylepsza do 
hartowania Żelaza ;'był to wprawdzie. zababon, lecz ttwa po dzis dzień , bo 
Kuźniacy i Kowale teraz nawet utrzymuia, że wody niektórych Prowincyi 


są skutecznieysze do hartowania żelaza , niż inne. 
R 2 §. I. 


(55) Antikwaryusze tak słabych mniemań nie chwytaig się. 


OVP ME CAT IB 
SGL. 


Pobudki , dla których można mniemac ,. iż góry ogień wyrzucaiące, 
doprowadzity do poznania Żelaza, 


Gor ogień wyrzucaiących iest bardzo wiele. »Przyznać zaś potrzeba, 
Że gdy się ognista góra zapali, w niey będące minerały ogień, albo topi, 
albo przynajmniey kalcynuie | przepala. Ow ogień, który pierwszy raz z 
góry wybuchnął, bardzo przestraszył cych, którzy go pierwszy raz także 
widzieli. Góry ogniste póty tylko ogień wyrzucaią , póki się w mich znay- 
duig materyały zapalaiace sie; tych gdy zabraknie, „góra nie goreie. Ra- 
chuią około poo. gór, które przedtym ogień wyrzucały, a teraz zupełnie 
uspokoiły się. Z owych gór pozostało się wiele Jawy , czyli materyi Z nich 
wypływaiącey, złożoney z różnych części. Takie góry wyrzucały także 
rudę, albo przepaloną, albo po części ztopioną , albo nakoniec w żelazo 
odmienioną. Przeto można mówić , ze żelazo todowite, od gór ogień wy” 
rzucaiących ma początek. To mniemanie można wesprzeć dowodami nastę- 
puiącemi. 

1. Ci którzy naprzód poznali żelazo, osobno zgromadzili się, na oso- 
bnych mieyscach około niego robili, i sekret między sobą utrzymywali. Po- 
wiedziało się zaś, że Daktylowie , Cyklopowie 1 Chalibowie ieden maiq pò- 
czatek, zaczem ztego wnieść można, iż trefunkiem żelazo poznano, 1 ro- 
botę około niego ukryto. Wiemy, że umieiętność wyrabiania żelaza, była 
wprowadzona do Krety, Korsyki, Sardynii, Hiszpanii. Przez kogo zaś, i 
dokąd pierwey ta umieiętność była wprowadzona, w tem się Historycy nie 
zgadzaią , lecz się zgadzaią, iż Daktylowie, Chalybowie, Cyklopowie pomie- 
niong wiadomość wprowadzili. 

2. Ci którzy pierwsi bawili się około wyrabiania żelaza , mięszkali mię- 
dzy takiemi górami, z których kiedyś ogień wybuchał : więc z tego znowu 
wnieść potrzeba, że“ na takich górach, naprzód żelazo znaleziono , zaczem 
gdy onegoz zabrakło, udawano się po inne tam, gdzie sig pierwsze pokazało: 

3. Dawni Historycy iednomyślnie piszą , iż metale odkryto, gdy wiel- 
kie lasy rosnące na ziemi mineralnéy „w wypaliły się. Mówią, że ponieważ 
owe lasy wielki ogień wydawały, przeto rudy różnych metalów ztopnialy , 
ipo wierzchu ziemi płynęty. Tymci to sposobem według starodawney Gre- 
ków powieści, poznano, żelazo na górze Ida. Czytamy w Xiążce pod ty- 
tulem: Lettres edifamtes , że ten, który nową osadę wprowadził do Paraguai, 
spostrzegłszy kamień bardzo twardy , i maigcy wiele plam czarnych, wrzucit 
go w wielki ogień, po niciakim czasie wypłynęło z niego tak dobre żelazo, 
tak iest Europeyskie. Można zatem mówić, że ogień w górach-palący się, 
z rudy wydobył czyste żelazo; bo są takie rudy , którę bardzo prędko to: 
pnieią. P. DUHAMEL pisze, iż miał taką tude, z ktorey można było czy- 
ste odebrać żelazo, włożywszy ią w ogień , który się na kominku pah. Ja 
sam Odebrałem kilka kawałeczków żelaza z różney rudy, Którą topilem w 
tyglu, wstawiwszy gO W ogień, w którym Kowal żelazo rozerzewa. Wyta- 
piałem owo żelazo, chociaż się węgle rudy nie dotykały. Owe’ kawałeczki 

nazy- 
I 


u 
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nazywam prandzinem żelazem, a nie żelazem surowem ; bo miały własności 
prawdziwego żelaza, to iest: można ie było na zimno ciągnąć , 1 pilowac , 
lecz więcey o tem mówić, nie: iest mieysce. : 


ARTE VK U bees. LL 
Jak robote około żelaza mydoskonalono. / 


Wyłożyłem okoliczności, przynaymniey do prawdy podobne, z któr 
tych poznaną żelazo, przyznać iednak potrzeba, - że gdyby «i, którzy ie 
naprzód poznali, nie wynalezh byl sposobów zlewania, sp: aiania, sklelania 
kawałków, w których ie znaleźli , niemożnaby go mieć ani tyle, Aa potrze” 
ba, ani w tak wielkich sztukach. iakich Aege często pottzebuią. Prze- 
mysł albo przypadek nauczył, iak różne kawałki „w ieden łączyć. Bydź 
mogło, że kilka kawałków , które naprzód znaleziono:, kładziono z osobna 
w ogień bardzo gwałcow ny, więc się przepal iły , zkaleynowal y; bydz też 
mogło , że kilka kawałków razem w ogień wrzucono, przeto rozgrzane złą- 
ły się; to zowię Rues Zaczem gdy spostrzez żono”, 


czyły sie, 
ge kawałki żelaza siebie samych chwytaią się, ze z sobą łączą się , wniesio- 
no, iż aby wielką sztukę żelaza zrobić , potrzeba wielki: stós drzewa rozpa- 
lić dla tego , żeby: mieć ogień. bardzo wielki, w którymby wiele rudy zto> 
pnialo , na spod splyneto, i tamże iedng masse uczyniło. Podobno tym spo- 
sobem naprzód żelazo wytapiano , i po dziś dzień nżywaią go w Gronindze. 
Tym sposobem zwarzaląc różne kawał! ki spostrzezono, że drze swo paląc Sie 
na wierzchu ziemi, rozwalało się, nie wszystko dosięgało xudy, zaczem 
wniesiono, że potrzeba wykopać dół, aby w nim cały pożar razem zatrzy- 
mywał się; otoż początek pierwszego pieca. Można więc mówić, że piers 
wsze. piece, w których topiono żelazo , były doły proste w ziemi wybrane. 
W owych dołach, przez nieiaki czas rudę topiąc, spostrzezono , iż gdy 


grunt, w którym doły wybrano, byt wilgotny, robota nie udawała się, 


6 przeszkadza wyrabianiu żelaza, przeto zaczęto 


wniesioho zateń, że wilgoć ę 
to piece mu- 
} 


ryalami suchemi i gruńtownemi, to iest: zac 


otaczać doły 
rować. Lecz gdy ie zewsząd obmurowano, spostrzeżono , że- ogień gasł ; 


wniesiono zatem, że aby się utrzymał, pot zeba: mu nowego dodawać po- 
ec miechy, któremi ludzie deli. „Skoro ogień wy- 


wietrza, wymyślona w 
gasł pod rudą, *jostrzeżone, 12 zostało się wiele drzew na pół przep palo- 


nych i czatnych , które zaowu można było Bs eel ta rozpalać; z tego do- 


szli, iak z drzewa węgle palić, toiest w dołach. 
Wyłożyłem początek pieców na topienie rudy , których gdy się liczba 


zbyt pomnożyła, o ich początku, iako i wszystkich ipnych wa naypo- 


trzebnieyszych , zapomniano ; nie pomyslelibysmy nawet o nim, gdyby nas 
potrzeba do tego nie praymusia ; potrzeba zaś nie inna iest, tylko niedo- 
skonałość zaprawy. 

Spostrzeżono , ze pierwsze piece były niedoskonałe ; przeto, starano 
się poprawić. ie. Nie można zaś było poprawić ich, .tylko odmieniaigc 
mieysce, na którem stały, budowę , podług którey były wyStawione 7. t. d. 
Przeto ten, który swoy piec postawił na samey. ziemi, widząc, Ze iego za- 

R 3 prawa 


— — z 3 — 0 
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prawa: zaws ji sli 4 j x jemi 
rawa Koka była wilgotna ; umyślił dać 19 wysoko nad ziemią, zaczem 
wystawił zaprawę wysoko z materyałów suchych, i ogień wytrzymuiacych. 
nh. 5 A uct (Es: $ A Ą X SU RA arię 
Drugi uznał, iż gdy zaprawa nad ziemię bardzo była wyniesiona, 12 trudno 
było nosić na wierzch pieca rudę i węgle; Że trudno było znosić ztamtąd 
sztukę żelaza, która się na dnie zaprawy urobiła, przeto zaprawę przy zie- 
mi wystawił; aby iednak wilec 
v o 
a del Zr: 6 y i AA 
na sklepieniu, pod nim zostawił loch , z lochu wypuścił zewnątrz rurę, 


o¢ z ziemi w nią nie wchodziła, postawił ią 


którąby wilgoć ewapotowała. Inny ze wszech stron opasał zaprawę mate- 
ryałami tęgiemi, które dobrze połączył. Inny nakoniec piec swoy wymu- 
rował w kotle międzianym, aby mu’ żaden przypadek szkodzić nie mogł. 
Przeciwnie ów, który nie przenikał, ze można dać zaprawę blisko ziemi, i 
ubeśpieczyć ią' od wilgoci, ody ziemi dawał ią wysoko ; aby iednak na 
ku, po ktorymby 


piec łatwo było nosić rudę i węgle, stawiał go ptzy pag 
materyały na wierzch łatwo można było sprowadzać. Poymował, że przez 


wierzch trudno żelazo wylmować , więc blisko dna zostawił dziurę, któr: 


by mogł masse ztopioną wydobywać. Z czasem poznano, że do robienia 
miechami, zamiast ludzi, można używać wody. Ponieważ woda większego 
niż ludzie wiatru może dodawać , wiec gdy większą silę wymyślono , większe 
miechy robić zaczęto. Toni wymyslili wodmuchy, Ze zaś tem) stopniami w 
wydoskonaleniu wyrabiania żelaza postępowano, whiesc można ztąd, że te- 
raz nawet odmiennemi sposobami wyrabiaią żelazo, w Dalekarlii , dngerma- 
hii, i w Gronindze; że różnemi sposobami, i dawniey i teraz wytabiaią že- 
Jazo 4 Osmund ; że z pieców Hiszpańskich , de Foix, i niektórych Niemie- 
ia, nakoniec, 14 żelaza robotę tak wy- 


ckich , w sztukach żelazo wydobyw 
doskońalono , iakom powiedział , wnieść można z sposobów , których AGRI- 
KOLA używał. 

Lubo piece , iako powiedziałem , odmieniano, z tem wszystkim .mo- 
gna uttzymywać , że w początkach z pieców wydobywano żelazo w sztu- 
kach ,, które potym według potrzeby dzielono, i że z przypadku 1akiegoś na- 


uczono” Się, iż żelazo można naksztalt likworu wypuszczać.. Mogło się 
«ey 1 


bowiem przytrafić, iż blisko dna pieca , przy którym się zbieta żelazo, pękł 


mur, więc przez rozpadlinę wypłynęła materya ztopiona,, ta spłynąwszy na 
€ 1 


yt 
ziemię, w którey były różne zakręty , dołki, górki ostygła, i taką miała 
figure, na iaką natrafia. Z tego wniesiono, że aby odlewac z żelaza różne 
naczynia, dosyć iest mieć na to formy, a zaś na lanie wicikich sztuk; któ- 
te teraz zowią gesiami,, dosyć iest dla materyi zrobić głębsze mieysce , któ- 
re aby materya napełniła, potrzeba iey wiele zbierać , ziczem musiano wię” 
ksze piece stawiać. Lecz oprócz tey ptzyczyny » dla inney podobno mu- 
siano piece powiększyć; ta zaś następuiąca bydź mogła. 

Z początku wyrabiano żelazo z rudy, którą ogień w górach palących 
się przygotował, więcey powiem, wyrabiano ie podobno z żelaza , które 


ogień z gór buchaiąc, wprzód wytopił. Czyli pierwsze , czyli drugie zdanie: 


prawdziwsze, O to mnieysza , możną atoli mówić , iż pierwsi Kuźniacy mieli 
materyal w wielkich kawałach , zatem piece’ takie tylko stawiali , aby w nich’ 
owe kawały mogli ztopic. Lecz gdy znaleziono rudę drobną , spostrzeżo- 
no, że iey w pierwszych piecach topić rzecz była niepodobna; pierwsze 
bowiem 
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bowiem piece były małe, drzewa albo węgli w nich było mało, przeto gdy- 
by na małą warsztę , albo drzewa, albo węgli sypano rudę drobną , ta nie 
dobrze przetrawiona, na dno opadłaby była, 1 żelązo z RA się nie było 
zrobiło. Więc gdy chciano z drobney rudy wytapiać żelazo , poznano , ze 
ią trzeba przepuszczać przez W iele węg gli, aby dobrze przetrawiońa i prze- 
palona w zaprawę spac dała, zaczem wyżs sze piece musiano postaw ic. . Zi rus 
dy: drob: poźno bardzo 2 zaczęto wytapłać żelazo, iako o tem upewnia 
SWEDENBORG mówiąc: że w Szwecyi z rudy bagnistey , nie dawno Za- 
częto żelazo wytapiać. Mniemam zaś, mówi daley, że z rudy bagnistey na- 
przód w Szwecyi wytapiano żelazo. © Aby ruda dobrze przygotowana W Za+ 
ie spadała, osadzond, że dosyć było wyższe pięce staw Jiać ; przeto por 
stawiono nić tylko wyższe , ale podobno na dto w yso okie. Budowę pierwszych 


piec ców wysokich ; dradzy naśladowali , nie uważaiąc iaka iest ruda, którą to- 
pić mieli, Zaczem na topienie takiey rudy , która się mogła roztopić w ni- 
skim piecu, stawiali wysoki na stop 25. Mayster, Een się udał piec 
wysoki w iedney Prowincyi, mniemał, że tak iżi w drugiey stawiać powi- 
‘nien, i nie wchodząc w żadne racye, wszędzie gdzie go zażyto , stawiał ie- 
Wewnatrz odmieniano także piece, Alia medias okoliczności , al- 
shee dłużey bawić się nad tysiącznemi odmianami 


dnakowe. 
bo trefunkiem. © Lecz nie 
pieców , które krótko wyłożyłem , zastanowię sig raczey nad tem, czyli nie 
mozna wymyśleć takiego pieca, w którymby wszystkich gatunków rudy , 
i z mnieyszym kosztem topic mozna było. | 


Po TRZECI 


poy | miał te.przymioty , które mieć powinien, 
t: któryby byt doskonaty. 


Budowa pieca , 


> 
a 


stój 
3 
By piec był doskonały, cztćry przymioty mieć powinien , tojest: I. ma 


due wagę wydawać żelaza. 3. Aby 


zawsze ie 


bydź trwały 
było łatwo dodawać do 
nich łatwo było robić. 4. Aby iak naymniey węgli pod czas topienia tudy 


łów, i gdy będą w piecu, al 


go matery 


potrzeba było 
Ostizesam, że tu 


zo <surowe aaa a nie o tych, w których Surowe żelazo: czyszczą, 
rych surowiec odbieralą,, można podzielić na 


będę o tych tylko piecach, z których żela- 


albo ka Piece , 


niskie i wysokie. y dokładnie poznać , które piece maią wspomnione 
dopiero 4. przymioty , z piecem znayduiącym się w Nawarrze Hiszpanskiey, 
będę porównywał te, o których wyżey mówiłem. 

Co się tycze trzech pierwszych przymiotów , względem nich, z piecem 
Nawarry nie będę. innych porównywał; bo piec Nawi arry pierwszemi trze- 
ma przymiotami , inne przewyższa; przeto wyłożę tylko czwarty przy miot 
co iest: "pokażę ile węgli w piecu Nawarry Hiszpańskiey , a ile w dych 
wypalaią. 

Upewniaią , że piec. Nawarry Hiszpańskiey , z rudy funtów 675. wy- 
daie- żelaza w sztabach trzecią część. ' Mówią, że na wytopienie owego że- 
laza, 


rq 
KOLO, 
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AMY A laza, < wypalaig węgli także funtów 675. Mniemam, Ze 'w tym rachunku 
pomieszczono węgle, które na przepalanie rudy spotrzebowano. 

W piecu @ Excidenil, na funt żelaza surowego, palą węgli funt 1: 
uncyi 13. Przeto na półtora funta żelaza surowego, palą węgli funt: 2. 
| uncyi 144. Z półtora funta żelaza surowego, odbieraią funt żelaza cią- 
tit głego. Mmiemaymy, iz fryszuiąc półtora funta surowcu, wypalaia węgli 
funtów 2. uncyi 145. funt ma uncyi 16. Więc na funt żelaza ciągłego , 
wypalaig węgli funtów 5. uncyi 7. 

W piecach niektórych Szampanii i Burgundyi, w których podług da- 
wnego zwyczaiu rudę topig i czyszczą , ha funt żelaza wypalaią węgli fun- 
il tów. 7ż. W innych zaś piecach tychże Prowincyi, W których ciepła tyle, ile 
A. i potrzeba dodaią , na funt żelaza , wypalaią węgli funtów 5. W innych na- 
MEW koniec, w których ciepła stopień naydoskonalszy utrzymuią , wypalaią fun- 


JU tów 4. uncyi 2. i 
Opisuige robotę we Fryszerkach, wyłożę dokładniey ile w nich wę- 

gli na funt żelaza wypalaią. 
| ‘ Pragnąłem wyłożyć , ile w piecach Niemieckich , z których tak iak z 
Hiszpańskich żelazo w sztukach wyimuią, wypalaią weeli na ztopienie tu- 
f dy péwney wagi; to zaś dla tego chciałem uczynić, aby można było 
Aik wnieść, czyli wysokość , którą maią piece Niemieckie , dopomaga , albo 
przeszkadza do ztopienia rudy ; lecz że ten , który do Niemiec był posła- 
ny, nie mogł mię w tey mierze oświecić , przeto takie wykłady pomiiam. 
Z tego, co się troche wyzey powiedziało , wnieść potrzeba, "że. w 
piecach Hiszpańskich, a zatem i w. piecach de Foix , naymniey węgli wypa- 
taia. Mogłby mi kto zarzucić , iż aby stawiać piece takie, iakie są w Hi- 
szpanii, potrzebaby mieć rude do tameczney podobną. Na ten zarzut od- 
powiem dokładnie w Historyi szczególney Manufaktur. Nim zaś ta Histo- 
{| rya wyidzie , odpowiadam : iz mamy wiele rudy, którą sposobem. Hiszpań- 
skim można wytapiać, potrzeba ią tylko poznać, z Hiszpańską porównać, 
Zaczynam iuż mówić o piecu wielkim ;. po- 


i w piecu prayzwoicie ułożyć. 
dam rozmiary, według których stawiać go potrzebą; (aby wspomnione wy” 


f žey cztery przymioty mogł mieć. 


IA ARTAKAŁ À | 
| | Plac na piec. | 


a Plac na stawianie pieca- taki potrzeba. obierać, któryby mastępuiące 
1. Aby na nim fundament pieca naymnieyszym nakładem 4 
| można postawić. 2. Zeby bardzo łatwo od wilgoci zaprawę można było oca- | 
eit | liés i miechy tak’ ustawić, aby niemi łatwo, bez komplikacyi machin, mo- 
| Żna było robić. 3. Aby do gardzielą łarwó można było: dochodzić. 4. Na- 
KIA: koniec plac ma bydź taki, aby na nim szopy na węglę i rudę, blisko pie- 
M ca można było stawiać. A, 

IAW a Zdaie mi się, że taki plac łatwo wynaleść , obmyśliwszy na miechy 
mieysce od pieca odległe. . Gdy bówiem miechy od pieca dam o podal, na: 
plac, od rzeki na kilka sąźni odległy , tęgi 3 

na 


miał przymioty. 
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ów czas na piec mogę, obrać 


mm ESEE 
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na wszystko wygodny, to iest: mogę obrać plac, na którym fundament 
można dać beśpieczny , i z małym nakładem ; który można osuszyć ; na któ- 
rym szopy tak można postawić , aby materyały zawsze były pod ręką. Je- 
żeli miechy są o podał od pieca, nie tylko można.obierać plac na piec 
nayzdatnieyszy, ale nawet poruszanie miechów mniey będzie kosztowało, 


Albowiem gdy miechy są przy piecu 5 


aby niemi robić -częstokroć potrze- 


ba pognażać liczbę cewek, kot palczastych', iako to widzieć można Planche 
lil, Gy zaś od pieca miechy oddalone, można ie tak ustawić, aby 'wo- 
da prosto na ich koło płynęła. Nakoniec, gdy miechy są przy piecu, W 


È 


tym boku, przez który dmg, koniecznie potrzeba zostawiać obszerną fra- 
muse, w którąby ie wpuścić można było. Lecz daiąc taką framuge, mury 
ostabiamy. Przeciwnie ustąwiaiąc miechy o podal od pieca, nie potrzebna 


obszerna framuga, lecz w tym boku, 

rgby wiatr dat, i robotnik w piecu co potrzeba poprawiał. 
ę oczywista, ze taki mur będzie trwalszy. 

dać miechy o podal od pieca, daige od nich do pieca tury, 


o 


forme , przez kt 


Rzecz zaś przez 


Można 


którym dmą, dosyć iest dać dziurę na 


czyli po ziemi, czyli pod ziemią, pokrzywiwszy ie według potrzeby. (56) 


sd) 


akie rury: mogą bydź drewniane, z iedney lub więcey sztuk zrobione. 


Owemi rurami powietrze” popłynie tak do pieca, iak do niego płynie `z 
wodmuchit. „Każdy łatwo poymuie , iż pożyteczna jest: rzecz miechy odda- 
lać od pieca, poymuie i to, że od nich wiatr do pieca łatwo sprowadzić ; 
więc oddalać ie należy. .(*) Prawda, że na codzienną potrzebę, przy pięcu 
wodą iest potrzebna., lecz iey materyały pod szopą będące dostarczą, więc 
gdy miechy od pieca. o podal,- blisko szopy potrzeba wykopać sadzawkę , 


aby się w nią woda zbierała. 


(56) Zdaie sie, iż położonym sposobem, 
z trud uczynić ; ponie- 


ność po- 
poniewaz w 
ię; gdyby 
nawet wiatr w piecn nie rozszerzał sie, 
wpadaiąc w-weń prosto. z miechów, byłby 

e. większy 'od tego , który długiemi 
rurami płynie. Daren Autor na po- 
parcie swego zdania przytacza, wodmachy , 
bo w wodinuchach wiatr od wody odłą- 
cza- się, lecz rury, którimi płynie, są któ- 
tkie. Dodaymy , że rury dlugie ustawi- 


cznie potrzebaby poprawiać; poprawianie 
zas wiele kosztowałoby ; boby. zawsze ca- 


dą turę potrzeba wydobywać. Nakoniec, 
gdyby podług: rady Autora, na sprowa- 
dzanie wiatru , rury drewniane dawano, 
takie iednostaynego wiatru nie dodawaly- 


by, ponieważ pod czas ciepła pt 
łyby sie, podczas zimna-zmn 


i prędkoby pruchniafy, 


S BOROWA 


(*) P. SZOBERT Niemiec, niegdyś 
Dyrektor Fabryk Kuznicznych X,]. ZA- 
ŁUSKIEGO Biskupa Krakowskiego, a poz 
tym w Biskupstwie Kuiawskim tal 
Fabryk Autor, w Litwie w Dobrach Ek 
konomicznych J. K-M. pod Brześć 
mieyscu zwanem : Rada , Krolew a 
sztem postawił piec wielki, od miech¢ 
do pieca rurami żelaznemi lanemi i spa- 
iapemi prowadził wiatr, przeszło przez 
tysiąc ‘krokow ; w piecu wspomnionym to= 
pią rudę łączną. Fabryka tanieczna od 
wody iest oddalona podobno podług rady 
dopiero wspomnicney. ` Zdaie mi się, iź 
zarzuty w przypisku 56. wyrażone, są sła- 
be , zatym mniemam , iż piec o podal od 
wody można stawiać, i do niego rurami 
dfugiemi od miechów wiatr sprowadzać ; 
aby zaś wiatr był iednostayny , blisko sa- 
mego pieca, potrzeba w rurach podawać 
wietrzniki , ktoremiby wiatr w rury wply- 
wał, tym bowiem sposobem łatwo doka- 
zac, iz wiatr długie rury przebywaią 
tak będzie mocny, t iak gdyby krótkiemi 
w piec wpada, 


)V 


ZA 
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Mury pieca dzielą na dwie części. Pierwszą część (Planche I. Fig: 
1.2.) TTSS. zowią zewnętrzną, czyli TTSS. zowig mur zewnętrzny , à 
zaś JJ. zówią wewnętrzny. Spoyrzawszy na wspomnione figury , łacwo po- 
13¢ 5 „że biorąc miarę od próżnego wewnątrz mieysca, czyli od tygla, grub- 
szy iest mur około GD. niż około JS albo JP. Około GD. furty grub- 
sze daią, i koszt na nie łożą dla tego tylko, aby nadpiecek ( gichta po 
naszemu ) był obszerny. Lecz ieżeli miechy, według mey rady., będą od 
pieca oddalone, około GD, mury grube wcale nie są potrzebne „ iako to 
każdy łatwiey zrozumie , spoyrzawszy na pieć Delfnacki Planche: V. przy- 
party do wzgórka. Zdaie mi się więc, iż pieca mur zewnętrzny takby mu- 


rować potrzeba, iak iest wymurowany piec Delfinacki. koło GD. tak 
gtuby tylko mur można dawać, aby Gichciarz gardziel mogł obeyść , bo na 


wzgórku może stawiać kosze z rudą; z węglami, i z niego ie biorąc, w.piec 
sypać. Część, o którey mowa, cieńszą można tdkże murować dla tego, iż 
żelazo nie wiele na nią swey mocy wywiera. Przeto, iezeli okóło JP. 


( Planche I, Fig: 2. ) mur iest gruby na stop §, około GD. dosyć będzie: 


gruby, gdy mieć będzie grubości stop 6. zamiast stop 10. które powsze- 
chnie miewa. Zwezywszy. mur GD. mieysce dla Gichciarzów, na któreby 
się schraniali, tatwo obmyślić, 1 potrzeba ie obmyślać , bo mieysce na nadpie- 
re częstokroć 


ckiem iest niezdrówe , Exhalacyami szkodliwemi zarażone , kt 
ludzi życia pozbawialg, co sig trafiło w miesiącu Mau roku 1761. Bo 
gdy dwie ubogie niewiasty (na nadpiecki, bowiem oprócz Gichciarzów schra- 
niaig się ubodzy) zanocowały na piecu de Compasseur W Burgundyi, iednę z 
nich, exhalacye zadusiły. i 

Mur zewnętrzny , lubo iest znacznie gruby „ 1 wielą ankrami iuż źe- 
laznemi, już” drewnianemi w tech mieyscach, które ich wyciągaią, umoco- 
wany; z tem wszystkim bardzo: często, od dołu aż do wierzchu: pada ‘się. 
ayduiąca się, tę ogień roz- 


Przyczyna rozpadania sig, iest woda w: murze 
rzedza, a że wyjścia nie znayduie ,'* przeto mury rozsadza. Aby więc temu 
zapobiedz , potrzeba w murach podawać dla wody kanały , ale takie , ktore- 
by murów nie osłabiały. 

Wyktadam: iak można zapobiedz, aby woda murów nie rozsadzała, to zaś 
co powiem; poradziłem byt iednemu piec swoy przestawiaigcemu , i moia ra- 
da była przyigta. Piec , który przestawiano , był wymurowany przy górze , 
bok iego Q. Gichciarski wspiera się Planche I. Fig: 5. na górze tak wyso” 
kiey, lak mury zewnętrzne były wysokie. j 

Słupy czyli raczey kolumny, są wymurowane Z wielkich sztuk kamie= 
nia ciosowego. Ściany między kolumnami dano z tegoż 'samego kamienia, 
ale Sztuki na ściany brano mnieysze., to iest : grube na calów 2. 3: lub 4. 
kamienie wszystkie osadzano na piasek i wapno. W ścianach z mnieyszych 
kamieni wymurowanych, co dwie stopy kwadratowe , dawano rurki żelazne, 
które: miały dyametru linii 6. 7:8- albo 10. Takowe rurki robiono niedosko7 
nale, mizernie ie łączono, aby wilgoć łatwiey w nie wchodziła , i ewaporowala, 


Gdy 
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Gdy piec podpalono , 'z rurek naywyższych naprzód wilgoć wypływać 
zaczęła, w czasie niviakim z nizszyeh wychodziła ; nakoniec przez będące u 
dolu ewaporowala. W owym piecu dwa razy rudę ztopiono , a bok P. prze- 
CiW wietrzny”, 1 bok miechowy nie rozpadły się ; słup iednak będący mię- 
dzy miechami i bokiem. spustowym, chociaż był wymurowany Z wielkich 
kamieni rozpadł się od spodu aż do wierzchu; Szpara była wprawdzie 
mała; lecz wielkie kamienie , które byly «na iey drodze, rozpadły sig, słup 
także idac od X. do P. rozpadł się wewnątrz > 'u góry rozpadlina poszła 
aż do’ ściany spustowey , w niey pokazała się u góry, i skończyła się w 
murze przypiecka; który się rozstapil ha 8. calów. 

Wiedzieć potrzeba, że słup będący między dwiema dziurami, z któ- 
rych przez iedne dmg miechy,, a przez drugą materyał wypuszczaią , hiema 
Żadney kommunikacyi z: murami pieca, że więc ÓW słup rozpadł sig, więc 
nie rozpadł się dla tego, iz z niego wilgoć wychodziła, ale dla tego , iż 
ziemia pod nim ustąpiła , bo go tam wymurowano , gdzie się góra kończy- 
ła: Dragi także słup rozpadł sig, a to dla tego ,.ze woda w murach bę- 
dąća rozszerzyła sig, i rozsadziła go. Dowody tego sa: 1. Ze spod siu- 
a zaś pomiędzy warsztami kamieni przedziały były 


pa był nienaruszony , 
e było. 3. Ze ogień we- 


bardzo znaczne. 2. Ze przy wierzchu muru rur ni 
wnącrz będący , i płomień przez bok. spustowy wychodzący, ów mur zbyt 


rozpalił, więc iak mówi SWEDENBORG, ciepło z wilgocią walczyło ; 
przeto woda wewnątrz zamknięta i rozrzedzona, nie maliąc: żadnego wyi- 
ścia, slup rozsadziła,i dziurą, którę sobie zrobiła, ewaporowała. Można ie- 
szcze przydać , że podczas murowania , zabrakło kamieni wysuszońych, więc 
brano świeżo z ziemi wydobyte ; ce iednak wprzód wysuszyć było po- 
trzeba. : 

Nad tą materyą nie będę się diuzey rozciągał, bo łatwo iest porobić 
w murze małe rurki. Kamieni potrzeba używać takich , któtychby powie- 
trze nie niszczyło, potrzeba ie osadzać na dobry balk, to iest: wapno 1 


piasek. proporcyonalnie zmięszane ; Z kamieni piec tak należy murować , lak 
się wyżey powiedziało. Rurki: zewnątrz murów tak powinny wychodzić , 
aby robotnikom nie przeszkadzały, | Oto się zaś naybardziey Starać potrze- 
ba, aby w ścianach tak naywięcey było gurek, dziurek, przedziałów.  Ła- 
two: Żaś zrobić dziurg, to iest: stawiając, piec pomiędzy kamienie kłaść mo- 


żna, albo prety żelazne , albo: sznutów kawałki; 1 gdy wapno i piasek stg- 
i RUE 


‘Ze1a, pręty lub szaury wyigc; więc na ich mieyscu będą rurki; też rurki 
inaemi sposobami, które każdy łatwo wymyśli, dawać można, 


ARTYKUL CUE 


Wysokość pieca. 


Im dłużey zastanawiam sig nad różnemi piecami, abym ie wzaiemnie 
porównał , a porównawszy doszedł , który z nich doskonalszy ; tem więcey 
w tey mierze upatruię trudności. Znayduią się albowiem piece wyso- 
kie tylko na stop 14. w nich iednak ruda dobrze topi się. . Inne są wy- 
sokie na stop 25. i mniemaią , iż są naydoskonalsze. Abym więc pewną 

SE jakąś 
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iakaś wysokości pieca: miar T naznaczyć i Świ 
| ak p». wysokości. pieca fniare mogł naznaczyć , muszę własne moie doświad- 
| czenie przytoczyć. Potrzeba bowiem w ten czas na własnem doświadcze- 


niu zasadzić się, gdy z innych nic pewnego wnosić nie można. Nie mo- 

Źna mi ptzyg ganiać , tak jak innym przyganiaig ; którzy z szczególnego do- 

łe świadczenia , powszechnie, ale bez przyczyny konkluduią ; bo ia w tey ma- 
| » teryi oprócz własnego doświadczenia, niczego innego nie mogę sie uczepić. 
Widziałem., iż iedni Napad. w piecu wysokim na Stop 21. rudę 


s drobną topili, widziałem także, 1Ż ciż sami, w piecu maiącym wewnątrz 
DSG NP teź same wymiary , które miał poprzedzający , lecz wysokim na stop 25. 


topili tęż samę rudę; nie mogłem dociec, w którym piecu więcey węgłi 
wypalano , nie dochodziłem, który piec lepsze dawał żelazo , spostrzestem 
iednak , że piec wysoki na stop 21. więcey. dawał żelaza surowego ; i da- 
wał go iednostayniey; to jednak przypisywano dozorowi Dziedzica., któ- 
ty tamże znaydował się, i sam doglądał. Gdy wody przybie ; 


dostawała się do dna zaprawy, zaczem piec wysoki na 21, stop mniey 
dawał surowen, ćzyli mówiąc ięzykiem naszych Kuźniaków , piec 
Zeby więc me spadał, żapobieżono temu da 
rze FX 1 + 
przedtym na stóp 25. ale murów zewnętrznych nic nie odmieniaigc, prze- 
to piec przedtym wysoki na Step 21. po podniesieniu dna zaprawy aeons 
f : Wysoko na stop 185. 
Miej *. Gdy wynaleziono machiny do chędożenia rudy oe. do} 
iż piec wysoki na stop 183. maląc. wewnątrz też same wymiary, które 
ma wysoki na 25. Stop, mniey trawiąc. węgli, daleko więcey wydawał że- 
laza, wydawał ie iednostayniey z mnieyszą pracą , niż wysoki na stop 25. 
Nakoniec, gdy piec wysoki na stop 193. wewnątrz wystawiono podług 
rozmiarów, o których wkrótce“ mówić będę, i gdy rudę doskonale wy- 
Czyszczoną w należytey proporcyi w weń Sypano, ieszcze mniey węgli 
wypalano , a żelaza tyle iak pierwey odbierano. 
Z tego com namieńił , wnieść należy : ze doskonałość pieca nie zawi- 


c dno zaprawy wyżey niź 


kazano, 


sła od wysokości, ponieważ ci sami robotnicy w piecach wyższych i niż- 
iaig. Nie można 


szych równie dobrze, 1 z równym pożytkiem rudę: wytap 
i mi Odpowiedzieć , iz rudy gorsze- pótrzeba topić w piecach wyższych, a 
zaś lepsze można topić w niższych, tego mówić nie należy, ponieważ ru- 
dy wszystkie tak można przygotować , aby zarówno roztapialy Się. _ Ze do- 


7 
skonałość pieca nie zawisła od wysokości, zgadza się zemną SWEDEN- 
LAON BORG., który tak mówi: w Styryi piece małe i wielkie stawiaią podług 
jednych rozmiarów ;. iedne od drugich wielkością tylko różniły się; dotąd 


b iednak nie doświadczono , w Którym z nich lepiey robota udawała się. Bo 
dl z małych pieców , które 21. razy zasypuig, odbieraią żelaza surowego 8. 
IA albo 10. cetnarow we 24. godzinach. Podczas każdego dosypywania , -do- 
| daią węgli I. woru, 'więc pod czas 21. zasypañ, dodaig węgli worów 7. 

albo funtów 700. Piec wielki we 24. godzinach dosypuig 32. razy; na 
każdy raz sypią węgli 4. wora, co wszystko uczyni węgli worów 8. albo 

KONAS A funtów 800. Z takiego pieca, we 24. godźinach Abies żelaza Suro= 

A wego od- cetnarów 9. az do 11. co "oko prawie ma iedno wychodzi. 


Mamy 
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Mamy wiele pieców na stop 183. wysokich, iako Się pokaze w'opr 


iu fabryk Francuzkich. W tych wyrabianie żelaza bardzo dobrze udaie 
ma 


się; zacze 


m wnieścby należało, że gdy pięc iest wysoki na stop 187: 


zWOit: Gdyby się prawdziło to com powiedział, z t689 


możnaby odnieść. 


1. Budowanie pieca wysokiego na stop 183. mhiey kosztuie niż gdy 


'y trwać może, niż drugi. 


iaią.; do tego , piec pierwszy dłu 
. Topignie w piecu niższym-prędzey się uda, niż w wyższym. Bo gdy 
ruda nie dobrze topnieie , częstokroć muszą odmieniać proporcya części rudy i 
i, ponieważ nie mogą mieć zawsze teyże samey rudy, i tychże samych 
ecli, przeto gdy piec iest mnieyszy , łatwiey można poznać iaki skutek 
odmiana proporcyi sprawiła, gdy zaś piec jest wielki, tego nie można tak 


łatwo dociec. 
AO R/T) YK. EB W. 
O Nadpiecks albo Gichcie , albo Gaierze. 


Nadpiecek (Planche I. Fig: x.) iest plac FF. na murach pieca. Na 
bokach zewnętrznych daią ściany AD. wysokie ; we’ srzodku iest gardziel 
GG. przez który w piec sypią materyały. Sciany AD. dla tego wyprowa> 
dzaią , aby wiatr w gardziel nie wiał. Przy wielu piecach nadpiecek niedba- 
le dawano , przeto wiatr tude, którą albo płomień podnosi, albo która w 
gardle póty zostaie, póki wewnątrz nieopadnie , na boki roznosił. 

Naylepiey iest na scianach, A D.. dać przesklepienie , pod któremby wy- 
godnie można chodzić. Takie przesklepienie okryie gardziel i gichtę; w 
sklepieniu potrzeba zrobić okno , przez któreby płomień wychodził, można 
je nazwać kominem. : Na. Planche VIII.,ten komin dosyć jaśnie iest wyra" 


Żony. : Przesklepienia nad Komin nie potrzeba zbyt wynosić. 
AR Me U Me 


łach, z których wewnętrzne pieca ściany stawiać potrzeba. 


> na ściany wewnętrzne, z większą pilnością dobierać  nale- 
Bo osień moc swoię naprzód wywiera. na ściany 


c 


ię ogień na materyaty między niemi znay- 


[A 


wewnętrzne, na przemian ściany odbit: 
eto pomienione, ściany, mais bydź proporcyonalnie 


duiące się... P f 
urowane z takich materyałów , które ogień wytrzymuią 5 
to iest: które w ogniu wielkim nie topnieią , nie kruszeig, nie tozsypnią 
się. Sciany wewnętrzne powinny mieć trzy przymioty , to iest: Ie Maig 

proporcyonalnie grube. 2. Z materyałów dobrych powinny bydz-zro- 
bione. 3: Materyaly mais bydź dóskonale rozłożone.: . Zaczynam mówić ‘a 


grubości ścian, 1 0 materyach zdolnych „na nie. 

© Sciany wewnetzzne dzielę na dwie części, niższą część , w którą ru” 
da ztopiona spływa, i w którą dmą miechy, zowię zaprawą. . Drugą zaś częś 
w górę idącą , zowię leiek wyższy, Doświadczono, że ogień głębiey prze- 


R: 


nika zaprawę, niż wyższy leiek Bo gdy boki nad zaprawą będące: wymu- 
CE rowano 
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rowano z kamieni wapiennych, spostrzezono, że grubiey nad stop 2. nie 
były skalcynowańe , przepalone. Spostrzeżono także , iż boki zaprawy (W 
grubość biorąc) więcey niż) na dwie stop były przepalone: Z tego do- 
świadczenia wnieść należy , że, ściany leyka wyższego mogą bydź grube 
na półtrzeci stopy, a zaś boki zaprawy powinny bydź daleko grubsze. To 
o grubosci ścian. 

Co się tycze dobroci materyałów, prawda przez się oczywista, że ta- 
kich potrzeba dobierać, które naydłużey ogień wytrzymuią ;. wybor tako- 
wych materyałów -Autorowie Francużcy i obcy: zalecaią, a to dla tego, iż 
pomiędzy temi samemi murami, tem więcey rudy można wytapiać , im wię- 
kszy ogień wytrzymuią. Do tego można przydać, że kamienie rozgrzewa- 
iąc się, ciepło i ogień w propofcyi swey grubości i twardości odbiiatą , za- 
czem im materyal, którego na mur wewnętrzny uzywaig, iest grubszy t 


twardszy ; tem dłużey mur trwać będzie.  Naprzykład, gdyby kamień w 


ogniu nie roztapiaigcy się, nie przepalaigcy się był tak wie żeby z '1e- 
dnego można było wykuć część będącą nad zaprawą, czyli leiek wy 
bez wątpienia taki piec byłby naytrwalszy. 

wyższy wymutowawszy-z wielkich kamieni, i kamienie tak spoiwszy, żeby 
iednę niby sztukę czyniły , iż piec takowy będzie naylepszy. » Chociaż oczy- 
Wista prawda przez się, że gdy mury wewnętrzne są wyprowadzone z ka- 
mieni grubych i ogień wytrzymuiących , iż taki piec będzie naylepszy , prze- 
cież w wielu piecach mury wewnęt:zne czyli wyższy leiek Stawiaig z ka- 
mieni wapiennych, ledwie na kilka calów 'grubych , Że kamienie osadzaig na! 
piasek i wapno , przeto zebrawszy wszystkie warszty wapna i piasku, któ- 
remi kamienie spalaią, te warszty wielką część muru zastąpią; zaczem mur 


z 
23 


SZY 5 


będzie słaby. Wiem, że w piecu, którego mury wewnętrzne wyprowadzo- 
no z kamieni wapiennych i cieńkich, na wapno i piasek osadzonych, przez 
wiele miesięcy rudę wytapiano, z tego iednak wnosić nie należy, iakoby 
WSpomnione kamienie na mury wewnętrznie były nayzdatnieysze : ze iednak 
w piecu, którego mury wewnętrzne były dane z kamienia wapiennego,. ru- 
dg długo topiono , to ztąd pochodziło , 12 kamień wapienny, sam przez’ sig 
W ogniu nie topnieie , ani gdy go ogień przepali, sam przez Się nie rozsy- 
puie Się ; przeto można go na mury wewnętrzne w niedostatku lepszego 
użyć; lecz nie można mówić, iakóby na pomienione mury był naylepszy ; 
ponieważ piec, którego mury wewnętrzne są z kamieni wapiennych, nigdy 
tyle pożytku nie przynosi, ile go przynosi inny postawiony: z kamieni nie 
topnieiących , nie przepalaiscych Się, a to dla przyczyn następniących: 

1. Pewna rzecz, że w murze wewnętrznym zbudowanym ‘tak, iak do- 
piero namieniło sie, znayduie się bardzo wiele przedziałów wapna, i piasku, 
które łatwo psuig się, a zatem w nich wiele ciepła zostaie się, więc mniey 
ciepła do rudy dochodzi. 

2. Ogień kamień wapienny im bardziey przeymie , tem rzadszy staie 
się,, więc od niego mniey ognia odbiia się, co łątwo sposttzedz, po kilku 
albo kilkunastu miesiącach , albowiem w tym przeciążu piec będzie spadał , 
z tego iuż wnieść potrzeba, iż w nim mnieyszy ogień. Względem odbiia- 
nia ognia, kamień wapienny podobny iest do innych kamieni rzadkich gęb- 

kowa~ 


0 PIECACH. 


143 


kowatych, albo do piasku, które rozgrzawszy sie, mały wprawdzie ogień , 


J : 
lecz długo utrzymuig. 


3. Gdy przez kilka albo kilkanaście miesięcy piec idzie , zaprawa tuy- 


nuie się, więc ią muszą przestawiać ; 


ieżeli mur wewnętrzny iest Z kamie- 


nia wapiennego, ten także muszą przestawiać; zaczem nowy koszt muszą 


podeymować , 
większy 
kszy 40 


trzeba wypalać; na rozgrzanie Zaś nowych murów , potrze 
Albowiem, ieżeli mur, w Którym iuż raz rudę 


pizyn aymniey 60. koszów. 


topiono , utrzymywano suchy , ten można rozgrzać w dniac 
wego. zaś i z kamienia wapiennego postawionego , nie można 
Rozgrzewanie znaczy , że więcey do topienia rudy potrze- 
sli expensować z początku, niż potym gdy piec dobrze rozgrzany. 


"we g0. ‘dniach. 


ba w 


i ogień wytrzymuigcych, to test: że pod niemi b 
czasu zaprawę można postawić, 1 wkrótce rudę topić. 


wn zhe Są 


można, lecz i mury potrzeba przestawiać. 

jsuła, wytapianie rudy aż do lata o 
waż murów wewnętrznych w zimie stawiać nie podobna; oprócz tego, 
długo czekać przychodzi. 

za którą biorę leiek niższy JJKKL. Planche 
radzę , aby na nią naylepszego iak tylko bydź może dobierać 
Na mury iednak, ttwalszego niż „na zaprawę materyału radzę 


mie -be 


nowy mur wyschnie, 
Co się tycze zaprawy , 
Ze 


SEZ 


ò 
materyału 


r, 


na węgle, które na rozgrzanie nowego muru, 


Inną ieszcze ptzynoszą korzyść mury wystawione 


z kamienia wapiennego, pod niemi 


iuż na kamienie , już na wapno, iuż na robotników, a nay: 


bez potrzeby po- 
ba wypalić węgli 


h dziesięciu ; no- 
rozgrzać, tylko 


z kamieni wielkich 
ardzo łatwo `i każdego 
Gdy zas muty we- 
samey zaprawy stawiać nie 
Więc gdyby się zaprawa W zi- 
dłożyćby potrzeba było, ponie- 
nim 


dobierać, bo iakom powiedział, zaprawę łatwo przestawić. 
Lecz może kto powiedzieć, iż iak na zaprawę, tak na mury wewnę- 


trzne , 
na to odpowiadam : 


1. Ze potrzeba dokładnie wyrachować , ieżeli wydatek na sprowadzanie 


matervatow z daleka, nie równa się z szkodą, którą przynoszą materyaty 


pod ręką będące. 
! aE 


ada znayduie sie, 


(*) Gdy za Panowania Jana LIT. w Bi- 
skupstwie Krakowskim wystawiona piec 
wielki, z którego nie fupy, ale gęsi lano, 
na zaprawę owego pieca kamienie z Wę- 
gier sprowadzono , ponieważ Mayster pie- 
cowy, rodem z Węgier, rozumiał, iż ka- 
mien zdatny na zaprawę w Polszcze nie 
znayduie się. 

W Roku 1738. gdy Jan MALACHO- 
WSKI Kanclerz W. K. w Staporkowie pod 
Końskiemi, w Dobrach swoich Dziedzi- 
cznych , nowy. wielki piec stawiał, miał 
Maystra piecówego Sasa nazwiskiem Blay, 
raczem na zaprawe kamień sprowadza! z 
Saxonii z Vozgtlandu, lecz teraz takowy 


ę od Szgporkowa , 


am się, iestże kto zupełnie przekonany , 
niemasz materyałów , których potrzebuię ? (1) 


potrzeba używać takich materyałów , iakie pod ręką znayduią się ? 


ł 
że w tey Prowincyi, 


Jestże 


pod wsią zwaną : Dzźacz itego kamie- 
nia brać do cudzych pieców , bez zazdro- 
ści pozwalaig. 

J. W. CHREPTOWICZ, przedtym Se- 
kretarz, a teraz Podkanclerzy W. X. Lit: 
naprzód założył był piec w Dobrach swo- 


‘ich o mil sześć za Grodnem, na zaprawę 


owego pieca sprowadzał kamień z za Koń- 
skich, W piecu ostatnim wytapiano rü- 
de zwaną fgczną, po Niemiecku /77esen- 
Erzt. Ze zaśtakowa ruda była licha, za- 
czem w roku 1765. Fabryka ustała, 
dnakże Pan ten nie zraziwszy się pie 
wszym nieuzytecznym wydatkiem , w Wz- 
szniowie innych swych Dobrach , leżących. 
w Powiecie Oszmiańskim , nową żelszną 
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Jestże przekonany, że ich zkąd inąd nie może inaczey sprowadzić , tylko 
ielkim nakładem? Gdy chciano , 
leko lepszą od .owey, 


znaleziono w naszem Państwie glinę da- 
którą z daleka sprowadzano., 
lepszą ; nim ią zaś znaleziono, niespo 


Państwie tak dobra , lak zagraniczna mogła się znaydować. 


1 Którą miano za nay- 
dziewano się nawet, aby w naszem 
Aby znaleść cze- 
89 potrzebuiemy , należy umieć, czego i iak szukać. Umiawszy i wiedzi 
Wszy czego i iak szukać , nietylko nie będziem się uskarzać., Ze nas natura 
względem materyałów zdatnych na piece upośle edziła , ale owszem będziem 
się chlubić , Ze nas w równie. dobre, jak inne kraie zbogaciła. Jeżeli ka- 
mieni piadzezystych czyli ciosowych, w pewney iakięy niemasz Prowincyi , 
Za te iest glina , do którey jeżeli przydadzą cztery części piasku , iak nies 
którzy w innych okolicznościach czynią , pożytecznie takiey gliny na mur 
wewnętrzny użyć będzie można. łów niezbyt wybor- 
bardzo 


Z pomiędzy matery 
nych, naylepiey na mur wewnętrzny i zaprawę używać gliny; bo 
długo ttwa, bo iey każdą figurę dać można, bo ią według 
ułożyć ; bo depege i przerabiając można ią na pół pizesuszÿé, można ią, 
nawet wypalić, tak iak cegłę palą, Maige iz 


zrobioną cegłę według modelu; 


można modelu 
i taka na mucy naylepsza, 
i przyzwoicie wypaloną , w krótkim bardzo 
czasie można leiek wyższy: murować, i rudę topic. Jeżeli 
my stawiać przychodzi, nie potrzeba iey, zupełnie wysuszać , ale tylko tyle, 
aby się utrzymywała, i mogła się poskleiać , gdy ią dokoła obiiaią narzę- 
dziem drewnianem , Gdy- 
schnie , 


zaprawę z gli- 


które taką ma figure, 1akg zaprawa. mieć powinna. 
by kto chciał zaprawę predko postawie, zamiast gliny , która długo 

mogłby użyć piasku tłustego , który predzey wysycha. Takiego piasku uży- 
waią przy wielu piecach. Nie maiąc piasku, możnaby nakoniec zrobić zaz 
prawę z kamieni wapiennych, poniewaz zapra wapiennego 
postawiona , dość długo trwa , gdy się zaś zepsuje, można ią z tychże ka- 
mieni , i łatwo i prędko) przestawiać. 

Materyałów , z których. mur węwnętrzny można 
są lepsze, drugie gorsze) naznaczam: trzy gatunki, 
muiące ogień, i będące w wielkic! Fa ,' zakie kay 
hee Boeri rn. (2.5727 Na leiek iest zdatha cegłą wypalona, na 


ġa z kamienia 


stawiać (z tych iedne 
1. Kamienie wytrzy- 
vaty widać (Planche 
zapra~ 
W niedostatku pierwszego i dru- 


wę zaś dobra iest glina alko piasek. 3. 
giego materyału, piec wewnątrz można stawiać z kamieni wapiennych. 


dosyć obszetnie opi- 
gliny dobrze przegni- 
Naptzód. potrzeba mieć 
kilka 


Jak z. wielkich kamieni stawiać piec, to wyżey 
Lecz aby. zaprawę postawić z/piasku , 
tey, i przerobioney , potrzeba sobie tak postąpić. 


satem. lub z 


ziemi , potrzeba go trzymać pod przykty= 
„ciem, przynaymniey przez rok ieden (im 

łażey tem lepiey) aby wiatrem wysechi. 
Deszcz na niego padać nie powinien, ka- 
mień pomieniony im lepiey wyschnie, tem 
dłużey ogień: wytrzymnie, 

W Bareuth, kamień na zaprawg octem 
gorącym. skrapiaig , i suszą , mniemaią, że 


fabrykę założył , i tę kontynuie; kamień 
ną zaprawę «az z Drzewicy czyli z pod 
Gielniowa , tofest: o milę od miasteczka 
Opoczie zapisuie , i ten zimą aż w O- 
szmiańskie sprowadza. 

Na zapr awę wystatczy kamienia cioso- 
wego szenaście sztuk , maiących po fokci 
pięć w kwadrat, Kamien taki ma mieć 


ziarka drobninchne , arszeniku nic w nim 
znaydować się nie powinno ; , nakoniec ma 
bydź suchy, to iest: wydobywszy go z 


przez skre apianie habiera tegose) ; i pory 
zmnieyszaią sig. 
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` 
kilka ram. drewnianych ,, które razem złożone , maią: mieć z wierzchu ta- 
ką figurę , 1 powinna mieć zaprawa: . Powtôre ramę spodnią półożywszy 


< 


na dnie , w kolo niey potrzeba sypać piasek albo glinę, i oneż dobrze” ubiiać ; 


. na samie pierwszey należy kłaść drugą, i koło niey sypać piasek albo gline, 
dobrze ie ubiiać , À. +» d.- Ramy wyrczuciwszy, zostanie się zaprawa, którą 
ieżeli z piasku zrobiono, prędko wyschnie ; ieżeliby ią zaś z gliny: zrobio- 
no, tę przez kilka dni potrzeba ubiiać , aby pod ręką. prawie wyschla. , Zaz. 
prewy = piasku albo z gliny używaią w niektórych piecach Niemieckich, z 
których żelazo w sztukach wyimuią.. Jeżeliby z kamieni wapiennych piec 

na ów czas boki pieca należy stawiać z dwóch ‘murów, z których 
| drugiego cożkolwiek powinien bydź oddalony, a to dla tego , żeby, 
trzny. mur przepali Się na wapno, można było przestawić gó, nie 

wu wewnętrznego; albo gdy mur wewnętrzny zepsuie sie, aby 
ja było poprawić , nie rusząląc muru zewnętrznego. Jednakże dno, 
aż do formy , potrzeba stawiać z kamienia ciosowego. Na- 
czegokolwiek kto daie zaprawę, powinien się starać ; aby iey 
spod czyli dno zawsze było suche. 


ARE TENUE 
Wewnętrzny rozmiar pieca, 


Pisząc o różnych pieca częściach, pokazałem, że są znacznie odmienne; 
lecz’ żastanawiaiąc się nad ich wewnętrzną figurą, spostrzegamy, że iey części 
tak są od siebie odmienne, iżby potrzeba wnosić, że każda na co innego iest 
zrobiona. Co zaś pobudziło robotników , aby wewnętrzne części pieca ró- 
żney figury dawali , tego wiedzieć nie możemy, bo nie można mówić ,. że 
poniewąż różne rudy topić potrzeba, 1ż dla tego wewnątrz piec podług ga- 
tunku rudy ; stawiać musiano ; pokazało się bowiem, że tę same rude ba: 
gnistą, wytapiano w piecach cale odmiennych, że ią wytapiano w piecach 
podobnych do fryszerskich , i w piecach wielkich. Doswiadezono także, że 
ruda znayduiąca się w Nawarrze Hiszpańskiey , iest podobna do Delfinackiey, 
zaczem obydwie w iednakowym piecu należałoby wytapiać. 

Tygiel Planche I. Fig: 2. iest” przeciąg od L. do E. między KJ G. Ty- 
giel na różne części można podzielić, to iest: na zaprawę, ognisko, ściany, 
i gardziel,  Zaprawariest przeciąg od L. do K. Ognisko przeciąg od KK. do 
JJ« śelany przeciąg od; JJ: do: E. gardziel iest E. Fig: 1. 

1. Przez gardziel sypią w piec węgle i rudę tyle tazy , ile razy opa- 
dną aż do GG. 

2. Ściany im bardziey przybliżają się do JJ. tem daley od linii piono- 
wey oddalaią się. — |. ; 

3. Boki ogniska, tem bardziey przybliżaią się do linii pionowey , im 
są bliższe K. ; 3 

4. Zaprawę czyli przeciąg od L: do KK. na różne części można podzie- 
lić; i różnie nazwać można. M. iest forma czyli dziura, którą z miechów, 
wiatr wewnątrz wpada. | W części LM, pod formą M. będącey, żelazo zto- 
pione zgromadza Się. ‘ t 


AN Jeżeli 


OVP TSE CAL CAE, 


żeli tygiel czyli przeciąg od L. do E. da się wysoki na stop 19%. 
inne części powinny. bydź wysokie w proporcji następuiącey. (Dla czego 
zaś tę proporeya naznaczam, powiem niżey.) ; 

1: Zaprawa od boku miechowego do przeciwwietrzneso, ma bydź 
szeroka na calów 13. Od boku zaś spustowego do gichciarskiego ma bydź 
długa na :caléw 185. Ostatnie dwa boki,: wewnątrz potrzeba robić okra- 
gławe. Promień okrągłości ma bydź długi na półsiodma cale. Centrum czy- 
li stzodek okrągłości boku gichciarskiego , nazywam niższę ognisko. 

2. Formę ,, ktorą dmg miechy, tak dawać potrzeba, aby iey śrzodek 
był naprzeciw linii pionowey ,: którą od śrzodka gardziela na dno zaprawy 
spuścić można. Pomieniona forma, nad dno zaprawy ma bydź wyniesiona 
na calow 13. Forma-od boku spustowego na calów 12. od gichciarskiego 
zaś na calów 65. ma bydź oddalona. 

3. Forme potrzeba dawać poziomo , horyzontalnie; koniec formy w 
piec wchodzący tak 'obszerny, wewnątrz bydź powinien , jak obszerny jest 
koniec dyszy iedney , to iest: ich światła równe bydź maią ; drugi zaś ko- 
niec, w ktory wiatr wpada, ma bydź obszerny. Forma u spodu powinnna 
bydź równa płaska, u gory okrągława. Obacz : Planche VIII. 4. Sec: Fig: 21. 

4. Bok zaprawy nad forma, ma bydź ‘wysoki na calów 13. Te wy- 
sokość inne także boki mieć powinny. Nad formą cóżkolwiek zaprawę roz- 
szerzaią, tego iednak strzedz się potrzeba, aby iey boków nie osłabić. 

5. Boki J K. ogniska powinny bydź wysokie na calów 52. (wysokość 
bierze się po linii pionowey). W mieyscu, którem ognisko łączy się z ścia- 
nami JGJG. piece wewnątrz, ma następuiące rozmiary : bok spustowy od 
gichciaïskiego iest odległy na calów 60. wspomnione dwa boki są okraągławe 5 
promień, którym daią okrągłość , iešt długi na calów 25. Bok miechowy od 
przeciwwietrznego iest oddalony na calów 5o. SWEDENBORG tę część 
pieca „zowie: wyzszem ogniskiem, i ią tak ią nazywam. 

6, Części wszystkie, o0' których dotąd mówiłem , zabierają wysokości 
stop 6. zaczem”ściany będą wysokie na stop 12. rachuiac od ogniska wyż- 
szego aż do dziury: zwierżchniey , czyli gardziela. Sciany powinny mieć ie- 
dnakową figure, lecz 'Szerokóść maią mieć proporcyonalng prostym liniom, 
wiédzionym od ogniska wyższego „waż do gardziela. Srzodek (centrum) gar- 
dziela ma bydź naprzeciw 'śrzodka ogniska wyższego. Wymiary gardziela są 
następuiące. , Bok, pod którym materyał wypływa, od tego, przez który go 
w gardziel sypią, iest oddalony na calów 24; boki te sa okrągławe , pros 
mien okrągłości, ma długości calów ao. Bok gardziela, pod którym dmg 
miechy , od ptzeciwwietrznego iest odległy na calów 20. 


4 i 
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A RTV KOSZ VIR 


"Sposob budowania wewnętrznych części pieca, podług rozmiarów opisanych. 


W. Szwecyi piece wewnątrz są dóskonale okrągłe ; we Francyi niektó- 
ge wewnątrz maig cztery boki, inne! maig óśm boków nierównych, 1 osta- 
tnie od! pierwszych (są, doskonalsze. ,| Przyczynę ,/ dla którey we Francyi pie- 
ce stawiają czworogtaniaste, wykłada P. REAUMUR mówiąc: że ponieważ 

asst À Kuznia- 
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Kuéniakom robigcym koło żelaza porzucono budowę pieców , więc stawiać 
ie. poczęli według: figury: nayłatwieyszey , taka zaś, iest czworog raniasta. Ze 
zaś dla tego szczególnie stawiaig piece czworogtaniaste , że ie. łatwiey: sta- 
wiać, niż inne; to można potwierdzić memoryaiem P. le GUERCHQIS 
na rok 1717. wydanym, w którym tak mówi: „W Butgundyi pewny May- 
„Stęt piecowy , boki wewngttzne pieca kazał stawiać, nakształt konusa ucie- 
„cego; stawiając zaś inny piec, boki iego. kazał stawiać, z ośmiu albo z dwu- 
nastu części; to gdy czynił spostrzegł, ze łatwiey stawiać piece czworo- 
„graniaste niż owalne, albo do konusa podobne. więc napotym zawsze sta- 
„wiał czworograniaste. ” Nie tak zaś, ak mniemaią , trudno iest dawać we- 
wnątrz piec okrągławy, i SWEDENBORG budowę pieców okrągławych 
dokładnie opisał, iako się w czwartym Rozdziale pokaże. Przyznaię się, ze 
piec a wewnąttz zupelnie okrągłego nie mam za naydoskonalsży , i utrżymu= 
ie, że powinien bydź niby czworograniasty , iako w Artykule pąprzedzaią- 
£ym opisałem, zaczem muszę pokazać sposob, którym ściany wewnętrzne 
na pozor nieregularne, bardzo regularnie można postawic. Aby więc ścia: 
ny wyżey opisane postawić, PRES potrzeba kazać zrobić dwie ramy. żela- 
zne. Jedng potrzeba kazać zrobić podług rozmiarów położonych w Arty- 
kule VI. pod liczbą 6. Drugą potrzeba zrobić, podług rozmiarów położo- 
nych w tymże, Artykule, pod liczbą 5. Opisuiąc gardziel i ognisko wyż- 
sze, uczyniłem wzmiąnkę promieni , według ha eh niektóre boki , daią we- 
wnątrz okrągło wklęsłe; przeto promienie razem wzięte czynią dyameter. 
Maiąc gotowe ramy, ma końcach dyametrów , wklęsłości boków 1, w całey 
ramie bardzo wiele dziur dawać potrzeba. Przez dziury ramy mnieyszey , 
czyli tey, podług którey gardziel należy stawiać, potrzeba przewlec sznur- 
ki tak długie, iak wysokie ściany bydź maią , to jest: sznury powinny bydź 
długie na stop 12. Na końcach sznurów potrzeba zawiesić. drugą ramę, to 
jest tę, podług którey ognisko wyższe ma bydź zrobione.  Zawiesiwszy 
xamy do gruntwagi pomiędzy zewnęttznemi pieca murami , łatwo będzie ścia 
ny. stawiąć ; bo do tego więcey nie potrzeba, iako ptzy sznurach murować. 

Wieszaiąc ramy , potrzebą uważać aby forma miechów 1 bok spustowy, 
były na swym mieyscu. Ramy obydwie, a przynaymniey tę, podług któ- 
rey ognisko wyższe maig stawiać, potrzeba zrobić z części kilkunastu ; czę- 
ści Paley połączyć szrubami; bo seżcliby niższa rama była całą, gdy robotę 
skończą , niemożnaby iey. wydobydź , ponieważ większa iest od gardziela. 

Zaczynając dawać ukośne Ściany na murach pionowych, potrzeba zo- 
stawić nstępek czyli sztrabe, aby w nią boki zaprawy K J. JK. Planche I. 
Fig; 1.2. wpuścić było można, dla tego zaś w Sztrabę te boki wpuszczać nā- 
leży, aby zaprawa z Ścianami dobrze dączyła się. 

Piec zaprawiaigc, kamień spodni czyli dno, potrzeba doskonale do 
grontwagi ułożyć. „Od kamienia spodniego az do gardziela , przeciąg ma mieć 
stop 183. Kamien spodni, do gruntwagi położywszy , potrzeba do niego 
spuścić pion, ze śrzodka boku gardziela , będącego nad bokiem przeciw- 
wietrznym zaprawy 3 drugi także pion potrzebą spuścić do. spodniego ka- 
mienia, ze śrzodka sach będącego nad bokiem miechowym. Za powo» 
dem dwóch pone, , które piony na spodnim kamieniu okazuią, należy 

Ta na 
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na tymże kamieniu prowadzić linią prostą, przypadnie ona w samym śrzod- 
ku dwóch miechów , ieżeli gardziel tak iak się mówiło , iest wymuro\ 


wany. 
Maiąc pierwszą linią, łatwo inne wynaleść podług których boki zaprawy 
dawać należy. Do pierwszey więc linii za pomocą węgielnicy , prowadzą 
drugą pionową, prowadzą zas pionową do punktu, który znaczył pion spu- 
szczony przy boku miechowym; linią pionową w obydwie strony prze* 
dłużaią. 


Do linii pionowey, potrzeba prowadzić paralellę albo równo odległą; 
linia o którey mowa,” ma bydź na 13. calów oddalona od owey,' któtey 
iest: paralellą, albo równo odległą. Ostatnie dwie linie, należy, innemi 
dwiema połączyć. Aby ie zas łączyć, potrzeba wprzód na ostatnich liniach 
poznaczyć punkta, przez które nowe linie maią bydź prowadzone , aby pier- 
wsze połączyć. Więc od linii pierwszey , czyli owey-, którą między pun- 
ktami pionowemi poprowadzono, na dwóch wspomnionych paralellach, ku 
bokowi spustowemu, odmierzaią pó calów 12 ; ku bokowi zaś gicheiarskie- 
mu na paralellach odmierzaia po calów 63. nowe punkta łączą liniami pro- 
stemi; połączywszy punkta, kreślą dwa semicyrkuły czyli pół koła , albo 
cerklem, albo podług miary -drewnianey. Te zaś semicyrkuły na to prowa- 
dzą, aby bok spustowy i gichciarski okrągłe dali. 

Poznaczywszy linie, stawiaig przy nich kamienie obrobione podług wy- 
miarów wyżey opisanych i zaprawa skończona. Nie maiąc tak wielkich sztuk 
kamienia , aby iedna sztuka ma bok wystarczyła , kilka sztuk składaią. 

Zaprawy bok miechowy, z bokiem gardziela nad nim będącym, znaydu- 
iq Się na linii pionowey ; bok zaś przeciwwietrzny zaprawy od boku mie- 
chowego -iest odległy ma -calów 1g. iako się powiedziało , a żergardziel po- 
między, wspomnionemi bokami „ma calów 20. więc zaprawy bok przeciwwie- 
trzny nay. «calów w -gardziel zachodzi. : 

Zaprawy bok giehciarski iest -okrągiawy, promień okrągłości iest długi 
ha ealów'75. Centrum okragtosci iest na linii prostey , prowadzoney od 
śrzodka formy do boku przeciwwietrzhego, ze zaś *gardziel od boku gich- 
ciarskiego do spustowego , jest długi na calów 24. przeto gardziela bok 
gichciarski od linii, na Ktérey iest centrum okragiosci dopiero wspomnio- 
ney , będzie oddalony: na ‘calow 12, więc zaprawy bok. gichciarski wycho- 
dzi w gardziel na calów 57. 

Zaptawy bok spustowy , od linii srzodkowey , czyli od formy do boku 
przeciwwietrznego prowadzoney , iest oddalony na calów 12. więc z bokiem 
gardziela nad sobą będącym znayduie sig na linii pionowey ; wnieść więc na- 
leży, że dwa tylko boki :zaptawy , to iest: miechowy i spustowy z boka- ` 
mi gardziela nad sobą będącemi, na liniach pionowych znayduig się, inne 
"zaś dwa w gardziel wychodzą. i 

Formę czyli dziurę , którą wiatr z miechów w piec wpada, daią w sa- 
mym śrzodku linii , Korresponduigcey gardziela bokowi mnieyszemu. Za- 
czem forma, dd boku gichciarskiego , iest oddalona na calów 65. a zaś -od 


boku spustowego iest odległa na calów 13. Formę daią poziomo, do 
/gruntwagi. 
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Aby formę osadzić, w kamieniu, w którym ma bydź, wycinaią dziu- 
rę podobną do formy, to iest: zewnątrz obszerną, wewnątrz szczupłą ; 
(Formę Planche VIII. 4. Sec: Fig: 21: datą miedzianą) na kamieniu blisko for- 
my osadzaią próg żelazny, 0 Żelazny próg tra się dysze miechów, i mne 
narzędzia, gdy niemi w zaprawie coś poprawiają. Jeżeli na zaprawę zaży- 
waią wielkich kamieni, wtym, z którego maią dać bok miechowy, na fot- 
mę wycinaią dziurę proporcyonalnie piel. Gdy zaś piec zaprawiaią dro- 
bnieyszemi materyalami, na Ow czas dziurę na formę muruią w semicyrkut , 
iako sig powiedziało. Formę umacniają w murze, albo- w glinie , albo w 
piasku. Forma wewnątrz pieca , iako się powiedziało „iest semicyrkuł, pro- 
mień tego semicyrkuiu ma długości od półtczecia aż do 3. calów. 

Osadziwszy formę nad SR >i nad nią mur podwyzszywszy na ca- 
lów 13. na tyleż calów podwyzszaig bok przeciwwietrzny i gichciarski , 
spustowego zaś nie podwyzszaig, aby przezeń w piec wchodzić , i māte- 
xyałów dodawać można było. - ý 

Gdy drugie ee boki, © których się mówiło, nad pierwsze podwyż- 
szone są na Galów 13. albo od spodu samego rachuiąc na calów 26. tam 
gdzie się kończą , wieszaig ramę, maiącą saks figurę , iaka ma mieć piec w 
owem mieyscu. Rama powinna mieć dziury , korresponduiące dziurom ra- 
my, pod ścianami pozostałey. Przez. dziury tych dwóch ram, przeciągaią 
tyle sznurów ile jest dziur; za powodem sznurów muruią wyższe ognisko. 

Łatwo poiąć , że gdy wszystkie ściany do iedney wznoszą się wyso- 
kości , ig boki mićchowy i spustowy stoigce do pionu, z bokami gardzie- 
la nad niemi bedacemi, mniey wchodzą w gardziel i w ognisko , niż inne 
dwa, zaczem bok miechowy i spustowy mniey są Palit ‘i mniey od. 
pionowey oddalają się, a zaś bok przeciwwietrzny i gichciarski , bardziey 
są pochyte ; ; ponieważ z tych boków pierwszy wewnątrz wchodzi na calów 
7. drugi zaś na calów 5 3. : 

Zaprawy bof. spustowy iest rozdzielony na dwie części, z tych piet- 
wsza wspiera się .na kamieniu spodnim , druga zaś wspiera się iednym koń- 
cem.na boku miechowym , drugim końcem wspiera się na przeciw wietrznym, 
między temi częściami iest znaczna dziura, tą dziurą zuzel wygarnialą i 
zaprawę czyszczą; Przeto aby dokończyć boku spustowego zaprawy ; 

1. Potrzeba przygotować Sztukę żelazną czwotograniastą , długą na car 
low 173 Ze zaś odległość między bokami, na których Sztuka żelazna ma 
leżyć, jest tylko na AA, 133 więc każdy koniec Sztuki żelazney, na 
każdy bok będzie zachodził na calów 2. 

2. Potrzeba mieć blachę żelazną odlang, od. sztuki czworograniastey 
dłuższą dwiema calami , aby położywszy ią na»sztuce ; nie na samey sztuce, 
lecz i na bokach wspierała się, żeby w potrzebie można było sztukę Zela- 
zng wyiąć, blachy nie zuszaiąc. 

3. Należy przygotować kamień ciosowy , na 11. albo 12. całów. wy- 
soki; gruby według potrzeby ; grubość zawisła od grubości boku spustowe- 
go, i głębokości zaprawy. Naprzykład , ieżeli dziury, którą metal wyply- 
wa, koniec zewnętrzny iest odległy na stop cztery od boku gichciarskiego, 
ma ów czas kamień powinien bydź gruby na calów 16, Bo sztuka Q. (Plan- 
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che II.) około którey materyał wypływa, od boku gichciarskiego oddalona 
jest wewnątrz na calów 184 A że kamienia, o którym mowa, wierzch że- 
wnętrzny , od wierzchu wewnętrznego sztuki Q. ma bydz oddalony na ća- 
lów 9. albo 10. oprócz tego, że Sztuka żelazna (tu w liczbie 1. wzmian- 
kowana) est gruba na 4. cale, zaczem odciągnąwszy to wszystko od stop 
4. zostanie- się calów 16. na grubość kamienia. 

Sztukę żelazną czworograniastą zewnątrz wspieraią na końcach boków 
zaprawy., na niey kładą blachę, pochylaiąc ią cokolwiek zewnątrz; w ty 
le sztuki żelazney iblachy , stawiają kamień, o którym mówiłem. To wszy- 
stko według gatunku materyałów , dobrze umocowawszy, bok, o którym mo- 
wa, łatwo skończyć podług ramy i sznurów. ; 

Ostrzegam , że kamień wspomniony nie iest wysoki na 13. calów; a 
Ze ten bok podwyższają na calów 13. zaczem pod kamieniem iest większa 
dziuta, niż pod sztuką żelazną będącą pod tymże kamieniem. Takowa 
dziura iest potrzebna, bo gdy drągi żelazne (sztachle ) w nią włożą, la- 
two im iest formę w górze chędożyć. 

Jak robić sztukę Q. i formę; iak piec nowy rozgrzewać , opisał SWE- 
DENBORG , i ia to wszystko w pierwszey części tego Rozdziału opi- 
salem. 


AR TVK Up a VIII: 
Przyczyny, dla których radzę , aby piec miał wewngtrz wspomnione rozmiary. 


Potrzeba zastańowić się nad pobudkami, dla których piec wewnątrz 
zrobiono podługowaty, okrągławy ; należy uważać , taka zachowano ~ pro- 
potcyą obszerności gardziela, do obszernosci, ogniska ; dla czego ognisko 
wyższe dano w trzeciey części wysokości? (biorąc wysokość od spodu do 
gory). Potrzeba zważać czemu forme miechów tak daią, iak sig powiedzia- 
ło? dla czego boki' ogniska maig odmienną pochyłość ? Nakoniec należy 
uważać , czemu boki zaprawy podług wyłożenych rozmiarów wystawiono. 

Abym przyczyny i pobudki tego wszystkiego jaśnie wyłożył, ma ka~ 
żde pytanie z osobna odpowiem. 


eee fs 
O Tygla figurze podtugowatey i okrggtawey. 


, 


Piec wewnątrz muruiąc , potrzeba pamiętać , że trzem rzeczom zado- 
syé uczynić należy, to iest:, potrzeba go 1. postawić, aby boki iak nay- 
mnieyszą wewnętrzną czyniły powierzchowność , lecz aby pomiędzy niemi 
wielkie było mieysce. 2. Srawiaiąc boki: zaprawy i ściany, o to naybardziey 
starać się potrzeba, aby naywiększy ogień iednostaynie odbiiały. 3. Aby 
ściany miały figurę podobną do całey budowy. ce 

„Prawda , że ściany dawszy kwadratowe , pierwszey kondycyi stanie się 
zadosyć; lecz taka figura sprzeciwią sig istotnie drugiey, czego dowodzić nie 
potrzeba ; więc dziwić się należy: sże-w wielu Prowincyach Franeuzkich, 
stawiano piece wewnątrz albo kwadratowe , albo do kwadratowych naypodo- 

bniey- 
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bnieysze, dziwić się zaś dla tego potrzeba , iż piece tem są nie doskonal- 
sze, im do kwadratowych są podobnieysze , przeciwnie im od kwadrato- 
wych są odmiennieysze , tem są doskonalsze. Ze wszystkich Sgur Geome- 
trycznych cyrkuł do, kwadratu nayniepodobnieyszy , zaczem potrzebaby stà- 
wiać piece wewnątrz zupełnie okrągłe; bo ściany. okrągłe , większy niż in- 
ne figury plac otaczają , 1 ogień na wszystkie strony iednostaynie odbiiaia ; 
(w Szwecyi pieców wewnątrz zupełnie okrągłych uzywaig.) Lecz że zapra- 
wa nie może bydź okrągła, przeto ścian okrągłych dawać nie można, bo 
ściany do zaprawy podobne bydź powinny. Przyczyna, dla którey ściany 
nie mogą bydź okrągłe iest następuiąca : Piec wewnątrz koniecznie powi- 
nien bydź tak wielki, iaki opisałem; aby więc okrągły zrównał się podłu- 
gowatému , dyameter gardziela i ogniska, idący od boku miechowego do 
przeciwwietrznego potrzebaby przedłużyć , lecz że zaprawa nie może bydź 
obszernieysza od opisaney , przeto wspomnionego dyametru nie można prze- 
dłużyć , bo gdyby go przedłużono, część K.2J. Planche I. Fig: z, byłaby zbyt 
pochyła, zaczem na niey ruda zatrzymywałaby się, krzepłaby, tego iednak 
przypadku unikać potrzeba. 

Mogłby kto mówić, że aby bok K2 J. nie był zbyt pochyły , dosyć 
iest zaprawy dyameter od formy do boku przeciwwiętrznego dać dłuższy ; 
odpowiadam , iż tego dyametru nie można przedłużać , bo wiatr na bok prze- 
ciwwietrzny bilby słabo. Wiadomo mi iest, że niektórzy formę w zapra- 
wę daleko wysuwali, aby wiatr w przeciwny bok mocniey uderzał , to czy- 
niono w Szwecyi; tym sposobem natężono wprawdzie wiatr, lecz że wy- 
sungwszy ‘forme, bok nad nią będący zrobiono zbyt pochyły, więc na nim 
zatczymywały sig materyały , a gdy ich wiele zebrało się, dopiero na dao 
opadały, iako pisze SWEDENBORG ; lecz gdy owe materyały zebrawszy się 
nad formą , gromada opadły ; materya ztopiona burzyła się , burzenie takowe; 
iż w pewnych czasach przytrafiało się, przyrównał SWEDENBORG: do fe- 
bry regularney. i : 

Niektórzy boki ogniska dawali wyższe, aby na nich materyały nie za- 
trzymywały się; lecz dla wielu przyczyn gruntownych, przekonany iestem , 
że ognisko powinno przypadać w trzeciey części pieca wysokości. Z ra- 
cyi konwinkuigcych iednę kładę; gdy boki ogniska bardzo podniesione, ma- 
teryały zbyt prędko na dół spadaią , co przytrafia się w owych piecach, w 
których boki ogniska zbyt wyniesione ; więc materyały nie dobrze rozgrza- 
ne w zaprawę opadaląc, sprawuią , iz żelazo ztopione tężeie, 1 wilki pokazu- 
ią się. Aby więc tych i innych uniknąć przypadków, piec wewnątrz podłu- 
gowaty stawiać należy. 


STE 
O proporsyi oblżerności gardziela do obszerności ogniska. 
ej 2 


Do topienia rudy , potrzebuiemy bardzo wielkiego ognia , który zawsze 
jednostayny potrzeba utrzymywać -ale kosztem naymnieyszym. . Im wiatr 
rozżarzaiący materyały palące się , iest ‘mocnieyszy i prędszy ; tem ogień 
będzie gwaltownieyszy , (mniemaiąc iednak, iż inne wszystkie okoliczności 

do 
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do tego dopomagaią) lecz na ów czas, węgli bardzo wiele będzie się wy- 
palato: Przeciwnie im wiatr iest wolnieyszy „, bardziey podzielony, tem 
mniey węgli wypala się, lecz wolnieyszy będzie ogień: zaczem śrzedniego 
pomiędzy dwiema pierwszemi wiatrami szukać należy ; ten potrzeba przy- 
stosować do iakości; wielości, 1 rozłożenia w piecu wielu materyałów 
znaiomych gatunków, i'tak,a nie inaczey w piecu rozłóżonych. Ktokol- 
wiek obeymie wszystkie trudności , Których okoliczności i proporcye ria ka- 
żdy moment odmieniaig sig, nie będzie chciał probować , iak materyaly le- 
piey iest. mięszać , nie będzie chciał z doświadczenia dochodzić , iaką gar- 
dziel obszerność , względem obszerności ogniska , mieć powinien. 

Gardziel, mówi ieden w materyi, oe którey piszę biegły , iest dziura 
zrobiona w wierzchu pieca, aby przez nią wychodził wapor węgli palących 
Sig,1 wiatr, który ie rozżarza. Dotąd nie masz ieszcze pewney proporcyi, 
którą gardziel, względem innych pieca części mieć powinien. GLAUBER 
mówi, iż gardziela dyameter do dyametru ogniska tak się mieć powinien, 
iak 1. dog. .BOERHAVE utrzymuie , że dyameter gardziela, do dyame- 
tru ogniska bydź powinien , iak. 1. do 4. Gardziel więo ma mieć naywięcey 
trzecią część , naymniey czwartą część ; dyametru ogniska. Lecz mówi P. 
de VILLIERS, że to należy do doświadczenia, i ia za tem zdaniem ide. 

Ostrzegam, że dyameter gardziela naszych pieców , ma sig do dyame- 
tru ogniska wyższego „iak 1..do 6. lecz że gardziel wychodząc na wierzch 
zwęża się , przez -przeciąg wysoki na stop 12. więc zdaie się rzecz potrze- 
bna, aby znaleść propotcyą , którą gardziel do obszerności wewńętrzney , 
oddaloney od ogniska ma stop 6. mieć powinien, bo wiedzieć należy, iż 
pożar ognia w ognisku iest naywiększy, Że tam powietrze naybardziey iest 
rozrzedzone ; idąc zaś w:górę od ogniska pożar zmnieysza się, i powietrze 
mniey rozrzedza się z wiedziec ieszcze potrzeba, że nie tylko pożar ognia 
zmhieysza się, i powietrze mniey rozrzedza się, lecz im daley są od ogniska, 
tem bardziey zmnieyszaia sie. Stosuiąc się do wspomnionych odmian, i po- 
długnich rachuiąc proporcyą obszerności gardziela, do obszerności ogniska, 
pokaże sig, że dyameter gardziela, powinien bydź większy niż czwarta, a 
mnieyszy niż trzecia część dyametru ogniska Te kładąc proporcy?, przy- 
stąpiemy do owey; którą kładą GLAUBER (człowiek maiący wielkie do- 
świadczenie) i BOERHAVE (który naydokładniey o utrzymywaniu ognia pi- 
sat.) Nie użyłem tu ani Arytmetyki, ani Algebry; bo ze w takowey bu- 
dowie nie możiia naysktupulatnieyszey zachować proporcyr, zaczem osądzi* 
łem za rzecz niepotrzebną, oneyże wykładać fundamenta. i 


S$ UL 
Fak wysoko ognisko przypada, 


. SWEDENBORG utrzymuie , iż ognisko powinno przypadać trochę ni. 
Żey niż w połowie pieca wysokości, (wysokość pieca prawdziwa jess od dna 
zaprawy aż do gardziela, czyli od Li do. E. Planche 1. Fig: 1.) więc ieżeli 
piec ma bydź wysoki na stop 18%. iako radzę, ognisko nad dnem L. da. 
ge wysoko na stop 63. przepis SWEDENBORGA zachowa się; bo bęe 

dzie 
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dzie założone niżey niż w połowie , a wyżey niż w trzeciey części wy- 
sokości. pees à o ognisku, potrzeba pamiętać, aby boki KI KI. Plan- 
che I, „Fig: ta 2:miały przyzwóitą pochyłość. $ 

Bok ee ka, pod którym znayduie! się forma, jest tylko pochyły na 


18. 8 graduséw , ta pochyłość lest naymnieysza z tych wszystkich; po kto~. 


rych ciało samo przez się“ spada. Osttzegam , że ieżeli ruda zaczyna toz 
pnieć w ognisku, nad formą. nie ztopnieie tak, aby była prawdziwie płyn= 
na, lecz jest naksztalt smoły kleiowata. Jézeli uważać będziemy ciało spada- 
iące po boku pochyłym nad forma będącym , spostrzeżemy , że od formy 
na calów 3. albo 4. o podal upada, oczem można ‘sig prze konać , przediuza; 
iąc linią pochyłości boku nad formą będącego. Ow materyal, wiatr może 
troche: daley odepchnąć , co w samey rzeczy spostrzegamy , przez fotmę w 
piec PRE Widziemy bowiem, ze ow "NOA spadłszy., w zaprawę, pada 
ra punkt dna od końca formy na calów 6 4. oddalony , iednakze ognisko 
ni 
odda oe , aby zaprawa podług Opisów wy zey podanych à była a-postawiona. 


a 
DC 


, lako się wyżey powiedziało , od formy na 4. albo 5. calów ma bydź 


ta gichciarskiego i przeciwwietrznego , znaczną część dać potrzeba 
tak pochy yh, aby po owvel bokach do dna zaprawy prowadząc linie proste, 
albo też ciężary spuszczaiąć , wpadały w sam śrzodek ogniska niższego. 
Boku przeciwwietrznego* część pozostała , tak Hochyła bydź mą, aby 
po niey spadatący ciężar, Rond w céntrim, cyrkułu, który tamże lest. na- 
pisany. ‘Nakoniec bok ogniska wyzszego , pod którym materyal ztopiony 
wypływa, tak pochyło dawać potrzeba, aby ciężar po nim spuszczony nie 
wpadał w samo centrum, lecz w punkt trzecią częścią od niego odległy. 
Boki ogniska daią pochyłe dla „przyczyny następuiącey : "Jeżeliby ma- 
terya roztopiona w iedhyth czasie, 1 iednakowo ze czterech boków spły- 
wała w szczupłą zaprawę, ztad wyniknęłoby wiele przypadków ; gdy. zaś 
boki ogniska tak są dańe , iik zalecam , materyał po boku miechowym nay; 
predzey będzię opada 
wolniey będzie sp 


, a zaś po bokach przeciwwietrznym i gichciarskim., 
wal; ponieważ te. boki bardzo są pochylone. „Więc w 
zaprawę nie Opadnie razem w materyi. Stawiaige piec, Starać, Sig usilnie 
potrzeba, aby na boku miechówym nie zatrzymywaly się mąteryały. 

Oprócz pier: wszey , jest ieszcze inna przyczyna, dla któżey boki prze- 
ki dia bardziey. pochyły, niż miechowy 1 spusto- 
wy, dwa bówiem ostatnie boki są słąbsze od pierwszych. Ba bok miecho- 
wy i spustowy maią framugi i dziury , zatem są słabsze od pierwszych. 

Z toznych uwag i rozmiarów, które obszernie wyłożem , wnieść nale- 
ży, że cale rzecz nie pottzebna, ogniska bok miechowy, dawać wyższy od 
innych , to iednak, według świadectwa P. ROBERT, praktykowano w nie- 
których -Prowincyach. od czasów niepamiętnych. W piecach -zbudowanych 
z kamieni wapie nnych , można poznać stopień ognia, ze szkody, ktorą w 
kamieniach czyni. Spos trzegamy bowiem, że w wa piecach, bok mie- 
chowy i spustowy , ogień naymniey psuie „ byle tylko regularnie były zro- 
bione , acz według dawnych sposobów: * 


ciwwietrzny i gichci 
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O Formie czyli dziurze, którą wiatr z miechów w piec 
wpada. 


. Forme, którą dmą miechy, radzę dawać do gruntwagi » a to dla te» 
go, Le gliną można iey. nadstawic:, i w zaprawę wpuścić. Gliniany przyda- 
tek, według woli, można podnieść albo opuścić ; co podczas roboty bardzo 
potrzebne. Kiedy zaś przydatek gliniany potrzeba podnosić albo zniżać , 
zby się materyały porządnie topiły, to wiedzieć powinien robotnik doglar 
daiący topienia , zwany Smelcerz. Ze wiatr w piec wpadaiąc, powinien de 
blisko wierzchu metalu w zaprawie będącego , tego kilka przyczyn można- 
by naznaczyć ; bo wiatr obrociwszy w tę część zaprawy , w ktorey mate- 
tyał tężeie , łatwo bardzo ztopnicie; łatwo zaś wiatr na wszystkie czę- 
ści zaprawy kierować , daigc zaprawę szczupłą i nie głęboką , i forme, którą 
wiatr ma wpadać , uktadaigc do gruntwagi. Tego zaś dokazuią , formę gli- 
ną według potrzeby wylepiaigc. 

2. Formę od boku gichciarskiego na calów 63. potrzeba oddalać , bo 
do kąta będącego między formą i bokiem wspomnionym, naymniey wiatru 
dochodzi. Ten kąt przedtym dawano prosty, (angulus rectus) ia go daig 
okrągławy. Oprócz tego, bók. gichciarski od spustowego , iest naybardziey 
oddalony ; zaczem gdyby do gichciarskiego lepio żelazo ztopione , trudno- 
by go ochędożyć. Lepłoby zaś do niego żelazo , gdyby wiatr tak blisko 
niego nie przechodził, iak się nee 
DOZ: Formę od boku spustowego pospolicie. na calów. 2. oddalaig. Lecz 
gdyby przeciąg między formą i pomienionym bokiem zmnieyszyć można było, 
piec byłby doskonalszy. Lecz tey odległości nie można zmnieyszyć , chy- 
ba albo zaprawę skracaiąc, albo bok spustowy bardziey pochylaige; gdyby zaś 
bok spustowy bardziey pochylano, tem samem musianoby dać mur grubszy 5 
lecz na ów czas Smelcerz nie mogłby wygodnie dragiem żelaznym czyścić 
zaprawy , potrzeba iednak pomnieć , iż zaprawę bardzo często drągami że- 
laznemi chędożyć należy. Bok zaprawy przyległy spustowemu , radzę robić 
okrągły ; aby materyal łatwo było mięszać i od boku, gdy do niego przy- 
wre, odrywać.. Nakoniec, w zaprawie potrzeba zostawić mieysce , w któ- 
remby się zuzel mogł zgromadzać, To -zaś mieysce ma bydź: przy boku 
spustowym; bo że ten bok naybardziey od wiatru oddalony, więc do nie- 
go wiatr zewsząd zuzel zgromądza , tam więc zuzel zgromadziwszy się, Ze- 
lazo powoli z siebie wydaie , które z innem zmięszawszy , łatwo Się z nim 
złączy. Mięszaią zaś żelazo z zuzlu wychodzące z innem , mięszaiąc wszy- 
stek materyał ztopiony drągiem żelążnym, a ieszcze tak mięszaiąc , aby bał- 
wany powstawały. 


NPA. 


e 


O Zapramie. 


Nie piszę tu © piecach , któreby bardzo wiele żelaza na każdy raz wy- 
mL, „ale piszę o piecach pomieznych ; przeto wielkość zaprawy , do dziel- 
nosci 
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ności wiatru i wysokości formy naznaczam propotcyonalną. Jednakże z 


pieców, które opisuig, na każdy raz wypływa żelaza surowego 1808: 
funtów. $ 

Gdyby zaś na każdy raz więcey daleko potrzeba było odbi 
sirowego, na ów ¢zas, stawiając piec, należy powiększyć zaprawę » 
sko; i gardziel, lecz proporcyonalnie do wymiarow, które podałem ; formę, 
którą wiatr w piec wpada, należy także dać wyzey od dna zaprawy. Piec 
postawiwszy większy , potrzeba będzie wiatr powiększyć.  Zdaie mi się ie- 
dnak, żeby na ów czas nadaremno zbyt wiele wypalano węgli, w propor” 
cyi wielości żelaza surowego , któreby odbierano. Jeżeli zaś potrzeba lać 
wielkie naczynia żelazne , naprzykład armaty, ponieważ na nie koniecznie 
potrzeba mieć wiele materyalu, na ów czas piec większy stawiać należy » 
lubo w nim wielę węgli darmo wypali się. 


erać żelaza 
ogni- 
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Skutki pieca, który zalecitem gdy w nim rudę topig. 


Niektórzy kazali stawiać piec taki, iaki zalecam , juź to dia tego , żem 
ich «o jego doskonałości memi przekonał racyami, iuż aby doświadczyli, 
czyli w nim każdą rudę mnieyszym Kosztem topić „można. Postawiwszy 
takowy piec, dokazano tego co niżey kładę. 

1. Wiedzieć potrzeba, że nasze okolice wydaią rudę miałką w ziar- 
kach drobnych, zmięszaną albo z gliną, ałbo z materyałami wapiennemi. 
Oprócz wspomnioney rudy, inney u nas nie wytapiaią , bo wydaie żelazo 
bardzo kruche , dlatego, że, w niey wiele siarki znayduie się, ktotey 
przez przepalenie -samey rudy tak, jak się powiedziało , odłączyć nie stara- 
ią się. 
2. Wiedzieć ieszcze potreba, że piece , o ktorych mowiłem w części 
trzeciey , drugiego Memoryału pod tytułem: topienie zwyczayne , i topienie 
poprawione , są te, W ktorych sam robiłem; z nich ieden był wysoki na 
stop 21. owe wysokość potym zmnieyszono do stop 18% drugi był wyso” 
kości nas stop 25. lecz przestawiaiąc piec , zmnieyszono pierwszą wyso” 
kość do stop 24. Piec, o którym mowa:, iest taki, iż w nim naydoskona- 
ley ruda topienie, zatem iż naywiększy pożytek przynosi. 

3. Robotę w pierwszych piecach poprawiłem naprzód, czyszcząc tyl- 
ko lepiey radę; na ów czas, pieca wewnątrz nie odmieniłem; był on we- 
wnątrz czworograniasty , trochę podługowaty , zaprawa lego, położenie for- 
my, pochyłość inz ścian, inż ogniska, były bardzo odmienne od tych, któ- 
re zalecam. 4 

4. Moiemaige , iż, figura wewnętrzna pieca, powinna wiele dopomagać 
do. doskonalszego topienia rudy, kazałem zrobić piec , o którym mowa; w 
nim topią rudę zmięszaną po. części z gliną, po części z materyałami wa- 
piennemi, lecz tak dobrze wyczyszczoną , że częstokroć musiałem przy- 
dawać tychże samych: materyałów wapiennych , które z przetaka na bok od- 
rzucano dla tego , że będąc większe od ziarek rudy, przeżeń nie . mogły 
przechodzić. Owe materyały służą za roztog pomienioney rudzie , a za 

U2 xoztop 
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toztop tem lepszy, Że w nich także: cząstki Żelaza” znayduig się. Wiedzieć 
jednak potrzeba, że naydrobnieysze wapienne kawałki, naybardziey do vo: 
pienia rudy dopomagalą. 

5. Sciahy 1 zaprawy pieców poprzedzających, iako/teżź odemnie po- 
danego , zbudowano z kamieni wapiennych ; spodziewać się więc należy, "że 
owe piece będą ieszcze doskonalsze, ieżeli ie postawią z kamieni iakie za- 
lecam. ; Ostrzegam , że mego nowego pieca ściany 5” stawiano tylko przy 
ośmiu sznurkach, więc nie miały i tak dobrey , itak okrągławey figury, ia- 
ką zalecam,, spodziewam się iednak, ze’ gdy więcey sznurków użyią, piece 
doskonalszą wewnątrz figurę mieć będą. ) 

6. Potrzeba także uważać., ieżeli sposób, którym rudę i węgle w piec 
Sypią , nie dest przyczyną , że piece albo mniey , albo więcey żelaza suro- 
wego wydaia. 


Zdaie mi się bowiem, że sposób sypania materyałów ,0mo- 
ze bydź przyczyną, iż piec więcey albo mniey surowcu wydaie. Zaczem 
potrzeba uważać i dochodzić, ieżeli piee więcey “daie żelaza surowego, gdy 
w weń większą miarę węgli i rudy wsypią , ale nie często ; albo ieżeli one- 
goz więcey wydaie , gdy węgli i rudy sypią mnieysze miary , ale piec czę 


ściey zasypują, potrzeba: mówię dochodzić , czyli lepiey węgle i rudę nie 
tak często wsypywać , lecz większą miarą , albo też czyli lepiey sypać wę- 
gle i rudę! częściey , lecz mnieyszemi miarami. 

Do pieców dawnych , które: z nowym *porównywam, ‘na raz Sypano wę- 
gli funtów 360.'do tego zaś,októty. zalecam, sypią węgli funtów 230. Sły- 
szałem, że były piece, sw które. na raz*sypano 600. funtów węgli. Gdy 
więc tyle węgli sypano, toć musiano ie stawiać wysokie. 

‘Przyznaie, że wielerwęgli razem: wsypawszy , w piecu będzie większy 
pożar, niż gdy tyleż «węgli sypią częściami , lecz przyznać także potrze- 
"ba, że ruda w ten czas tylko topnieie, gdy Hogistyk sam przez się oney- 
Ze dotyka sig,’ czylivże: Hogistyk z *węglrówychodząc i rudy dotykaiąc się, 
jest przyczyną”, iż ruda topnieie, «a nie. ciepło” węgli $< co się. pokazme 
ztad, ze gdy w Anglii chciano ztopić rudę przy węglach ziemnych, ro- 
biono z rudy i węgli kule; i onęż kładziono w ogień odbity , to zas na to 
czyniono , aby Rogistyk sam sobą rudy dotykał się.” Więc pottzeba dociec, 
w iakiey okoliczności flogistyk skutećzńiey na rudę moc wywieta’, to iest: 
czyli w ten czas, gdy w piecu albo wiele , albo mało węgli 1 rudy na nich 
znaydnie się. 

Jeżeli w piecu niezbyt szerokim. iest bardzo wiele węgli , naprzykład 
funtów 360. i na nich proporcyonalnao wielość rudy znayduie się, rzecz 
pewna , iżowiele węgli darmo , to iest: nie dotykaiąc się rudy, wypala się, 
Zaczem węgle w iedney części pieca prędzey, w drugiey poźniey wypalą 
się. Z tego zaś,-że węgle nie dotykaiąc się rudy, prędzey goreią, a zas 
(oneyże”dotykaiąc się ; poźniey ‘Sie -dopalaią ; różne wynikaig przypadki, da- 
koto: żesw iedney części zbyt: wielki upał „ow drugiey węgli nie dostaie > 
ze matetyały nie dobrze rozgrzane , zbyt: prędko opadaig: ż, r. d. „ Nakomec, 
gdy zbyt wiele węgli; rudy nie tykaiąc, pali się, przeto więcey ich darmo 
vginie, gdy ich naraz wiele sypią , a mniey ich ginie, gdy ie częściami sypią. 


Te 
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Te. skutki pokazuią: się z doświadczenia , bo.360. funtów w Starym 
dko spaliło się, iak w nowym 28 0: funtów. Tych skutków ,. na 


piecu tak «prg 
bo gdy w piecu mniey węgli , 


pozor osobliwych. przyczynę łatwo poiąć 
wszystkie: na rudę dzielność swoię; wywierąlą, a 


> 
zaś z węgli, których razem 


dowod nayoczywistszy, 12 


wiele wsypańo, część próżno goreie;, „czego 
piece, w które na raz wiele węgli sypią, mniey żelaza wydalą „niż owe, W 
które mniey węgli, ale w częścidch przyzwoitych dodaią. Oprócz tego po- 
trzeba dochodzić , 1eżeli własności szczególne węgli, nie przykładaną sie > 
aby cuda predzey alba poźniey topniała. Naprzykład: potrzeba uważać , 
czyli ruda prędzey ropnieié , przy węglach bardzo wielkich , albo bardzo, ma- 
łych ; przy suchych «albo wilgotnych , wiele lub mato Rogistyku maiących 
, uważać iakiemi węglami rudę topiąc , więcey lub mniey 
surowcu. odbieraia , bo: węgle do wydatku żelaza surowego naywięcey przy” 


kładaią się, a Oprócz węgli. odmiany powietrza. 


i, t. d. potrzeba mówię 


o 


Jeżeli piec, który zalecam, postawią: z materyałów ogień wytrżymuią- 
cych, a postawią. dc konale, czyli podług rozmiarów wyżey wyłożonych, 
fi mniey siodmą częścią brać będzie, to iest: ieżeli do 
oszów albo: wolwa- 


upewniam, że węg 
pieca innego na raz jedeh potrzeba sypać węgli siedm k 
sów, do mego pieca dosyć będzie onychże sześć wsypać... Zdaie mi się, iż 
węgli sypać nie można, bo ruda bardzo prędko przepadataby przez 


mniey 
li, a z tego wyniknęłoby wiele przypadków, to jest: 12 


maią grubość węg 
w piecu zamarzioby. 

Do pożytków wspomnionych, które moy piec przynosi, przydać na- 
leży, iż do niego trzech tylko ludzi potrzeba, to iest : dwóch, którzy w niego 
będą sypać materyaly, a trzeci zaprawy będzie doglądał , czyli dosyć będzie 
utrzymywać dwóch Gichciatzów, i iedneso Smelcerza. Jeżeli moy, piec będzie 
wystawiony z materyalow wybornych, w nim rude Burgondzką mozna bedzie 
tkie przymioty , do: iego doskonałości 


topić iak naydłużey ; moy piec wszys 
należące , mieć będzie. 

Gdyby mię się: spytano , czyli w. moim piecu oprócz rudy Burgondz- 
kiey, inną 'można topić ? i czyli podczas topienia innych rud, zadosyć uczy- 
ni kondycyom , ktore do iego doskonałości należą > Odpowiedziałbym , że 
inne rudy można także w nim topic, i że kondycyom wszystkim uczyni Zd- 
dosyć. ' Albowiem rudę zmięszaną z gliną , nie przymięszawszy do niey in- 
ney sudy, w moy piec wsypaho , przydano iednak do niey roztopu; Owa 
ruda bardzo poźno topniała, żelazo ztopione było gęste nie dobrze płynne. 
Domniemywano się , iz to pochodziło od roztopu, którego nie przydano 
tyle , ile było potrzeba; spostrzeżono , Że roztop był zbyt gruby , nie do- 
brze z rudą zmigszany ; więc go przesiano , przymigszano go tyle , ile. po- 
trzeba, i doświadczono, ze ruda z gliną zmieszana-, wydała żeldza suro- 
wego i tyle i tak prędko , iak Burgondzka. To doświadczenie przez dni 
kilka powtarzano , i iednakowo udawało się. 

Probowano także, ieżeli ruda zmięszana z massą wapienną , przyda- 
wszy do niey nie rudy odmienney , ale tylko gliny miarę proporcyonalną , 
tyle wyda żelaza surowego, ile Burgondzka, 1 spostrzeżono , że go mniey 
wydaie. To iednak mie pochodziło ztąd, że piec na iey topienie nie był 
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dobry’, ale taczcy *ztąd, iż wspomniona tuda“ iest chuda; bo’ gdy wiatr 
zmnieyszono , a tudy więcey przydano', i tyle, i tak prędko , iak- inna ruda 
żelaza dawała ;'tego także przez wiele dni doswiadezano: 


W piecu , o którym piszę , topiono także rudę Siatczystą nieprzepalo- 
nq; odbierano *takie żelazo , Jakie więc odbieraią, pomienioną, rudę to 
w piecach wysokich na 25. istop. ..Gdy. wiatr powiększono , i dodano pr 
zwoitą miarę węcli i 'roztopu , tudą ‘roztopiala się iednostayniey. > Ostatniey 


rudy 'pizez wiele także: dni doświadezano. Nie maiąc innych rudy gatun= 
ków «do' probowania;,. kralową rudę: wytapiano. 

Piece, w.których topią rudy Burgondzką , siarczystą , i zmięszaną z 
gliną „różnią się od: siebie “welu okolicznościami, iedne od drugich są Zná- 
cznie odmieńne ; atoli'na topienie «każdey rudy, można stawiać piec iedna- 
kowy ;' to iest ten, «który zalecam ,! ponieważ roztop 1,węgle , których 
używaią prawie zawsze, maią też same przymioty, 

W Szampanii topią xudę skalistą w. piecach podobnych do «owych, w 
których przedtem ia sam inne rudy topilem; lecz że Szampańska ruda, ska- 
tista daie: żelazo podobne +owemu ; które daie ruda piaszczysta, .znayduigca 
się w. okolicach Fraisan w Franche-Comté; zaczem zamiast pieców ; których 
dotąd w Szampanii używaią , można postawić ten, który opisuię. : Nad tą 
materyą „nie będę się dłużey rozciągał, bo lą'każdy -dostatec zniey zrozumie, 
gdy przeczyta, History, szczęgólną rudy , i. piecow.Francuzkich. 

Aby w piecu, który opisuię , każdą rude można było topić , potrze» 
ba każdą z osobna do topienia dobrze przygotować , 4 wyczyścić :z szkodli- 
wych; trudno topmieigcych materyałów+ *Czyszczą zaś rude, -przepalaiąc 1 
pléczac; do 'topienia -przygotowywaią dodaiąc roztopu; im zaś roztopu w 
przyzwoitsz sey „dodadzą -proporcyi, tem lepiey ruda topnieć będzie; z rudą 

ang z gliną jak sobie postępować »ńalezy ; kródko lecz 1a$nie opisuie 
AGRICOLA ,.sdy2mowis Gichciarz sypie naprzód wipiec wegle, na nie sy- 
pie rudę na piasek ztluczong, rude posypuie wapnem niegaszonem ; tyle zaś 
wapna dodaje , ile goopodiug doświądczenia dodać potrzeba 5. nad tę robotę Š 
cóż bydź może donk cOnalszego? 
Zamiast wapna, można używać innych: materyaléw., w kwasach (ża.acź- 
dis jerozpuszczaiących sie, lecz na piasek ztłuczonych; owe materyały z 
rudą, potrzeba dobrze zmięszać, i proporeyona lnie onychze dodawać. Ru- 
dg zmięszaną z materyalami wapiennemi, można przygotować skrapiaige wo- 
da, W ktorey gliny tyle, ile potrzeba, znayduie się. Skropiwszy rudę, po- 
trzeba ią często przemięszywać , i wysuszyć. W świeżey bowiem pamięci 
mieć potrzeba, że glina i materyały wapienne 'dopomągaią sobie wzaleńnie 
-do płynienia; zaczem wspomnione materyały przygotowawszy , ich wagę 
przyzwoitą do tudy przydawszy, dokazemy ,' iż každa dobrze roztopi sie. 
Jeżeli ruda iest skalista, w sztukach wielkich i bardzo: twarda, potrzeba ia 
przepalić; maiąc rudę, w ktorey wiele'siarki albo arszeniku znayduie Się, 
do niey należy dodać wapna, i przepalić ; nakoniec, ieżeli w rudzie zbyt. wiele 
„wapna, albo gdy «po tudzie wapno nie dobrze roziożone, tę także potrze- 
ba przepalić, 


Ostrze- 
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Ostrzegam ,.że ż vida przepaloną różnie sobie ‘postepuiz; iednę bo- 


WOT 


wiem trzy w szopię ;, drugą nawet przez długi ezas zostawuią na” wok 


nem powietrzu ; inną wodą skrapiaią. 
przyczyny: tak: odmiennego obchodzenia się. z rudą , są następniące : gdy 
ruda: przepalona, skilcynowana: ma W sobie wapna tyle, ile potrzeba, gdy 


wapno po “rodzie dobrze iest rozrzucone,, iz rudą dobrze zmięszańe j ma- 
leży ią trzymać pod flachem, aby wapno. od niey nie odłączyło się , „aby 
zaninas która jest taka, iaka bydź powinna, nie odmieniła się. 


żeli rada przepalona , ma w Sobie części bardzo trudno topnieiące, albo 


nie topnieiące , potrzeba ią zostawić, „niekiedy przez długi czas na wolnem 
powietrzu ; albowiem roztop w powietrzu znayduiący Się, cząstki nie to- 
~pnieigce przectawi. Można mniemać, że ieżeli ruda przepalona trudno toz 
pnieie , iż w niey, miedź znaydnie, sig. ; 

Jeżeli w tudzie przepaloney wapna zbyt wiele: znayduie się , potyzeba 
ią skrapiać , aby zbytnią «część wapna oddzielić. : 

Gdy: w_rudzie niezbyt wiele wapna znayduie się, lecz z nią nie iedna- 
kowo iest zmięszane, na ów czas rudę: potrzeba na kupy pozgarniać , tarci- 
cami okryć , i małe strumyczki wody na nią sprowadzić, aby wapno ze wszy” 
stkiemi Ę jami zarówno pomięszało Się. i 

Moglby mi kto zarżucić, iż w piecu, który zalecam, nie można topić 


rudy łatwo topnielącey , ponieważ w him zbyt wielki ogień utrzymuie sig ? 
odpowiadam : że w moim piecu można: topić rudę: łatwo topnieiącą , węgli 
i wiatru tyle, ile potrzeba, dodaiąc: Dodaiąc zaś węgli i wiatru proporcyo- 
nalnie, mniey węgli wypali sie, a rudy, więcey ztopnieie. Ta odpowiedź 
jest ta sama, która wyżey położyłem, mówiąc: że cała umieiętność w za- 
żywanin ognia na tem zawisła, aby umieć wiatru używać , bo węgli nie po* 
trzeba nadto dodawać , iako się powiedziało. Gdyby zaś piec dla swey bu- 
dowy, nie miał tyle ciepła, ile potrzeba, tey niedoskonałości nie można ina- 
czey poprawić , tylko dodaige więcey węgli, i większego wiatru, | W piecu 
zaś moim, ciepło przyzwoite można utrzymywać węgli umnieyszaiąc, a ru~ 
dy dodaige. ei 

Osadzifem za rzecz niepotrzebną , obszernie opisywać , iak z płomie- 
nia i zuzlu poznaią , iż tuda dobrze topnieje , albowiem to wszystko wyżey 
powiedziało się. Do"tego biegli Maystrowie piecowi,i Smeleerze wiedzą ta- 
kowe znaki, bo iako mówi SWEDENBORG , znaków dobrego topienia fa- 
twiey nauczyć się z dosy adczenia , niż z przepisów. $ 

Kończę trzecią część , powtarzaige (powtórzenie każdy darować mi po- 
winien) iż ze wszystkich pieców , które examinowałem, dwa znalazłem, któ- 


te warte są , aby nad niemi zastanowić się; pierwszy Hiszpański , drugi któ- 


ry. wynalaziem. Hiszpańskiego doskonałości nie można inaczey poznać , tyl-- 


ko długo doświadczaiąc, czyli tey samey rudy , którą w pomienionym, piecu 
topią , w innym onémug podobnym topić nie można. Moy piec. póty, mo- 
Żna mieć za pożyteczny , póki, biegli Maystrowie,, nie wynaydą innego, któ- 
tyby kondycyom, ktore mięć powinien, doskonaley czynił zadosyć. 


O. „P-IE °C ACH. 


CAES ICE CZ NEA REA: 
O lania różnych maczeń Żelaznych, 


Dy starałem się wynaleść sposób', którymby. można było dokazać , aby 

rude różnych gatunków tak przygotować , żeby każda prawie iednako- 
wo topniała , nie myśliłem, iż z każdą można dokazdt, 12 taki iak inna wyda 
surowiec (żelazo surowe) to iest: nie mniemam, że z iakieykolwiek rudy wy- 
topione żelazo , będzie miało te same własności. Bo lubo prawda iest , 1Z 
żelazo” nabiera' wiele własności z topienia; lecz ich od rudy: gatunku daleko 
ma więcey, których (iak niektórzy mniemaią) żadnym sposobem od niego 
odiąć nie można. Należałoby pokazać , albo ze każdą rudę można tak przy- 
gotować , iż taki iak inna wyda Surowiec, albo że niektóre rudy daig; suro- 
wiec, maiący własności pochodzące od rudy gatunku , któremi różni się od 
innego, i że owey rudy nie można tak przygotować, aby surowiec: nie miał 
szczególnych własności ; więć należałoby o tem mówić, lecz Ze ta materya 
iest bardzo zawiła, o tey materyi póty mówić nie będę , póki o niey zu~ 
pełniey nie będę przekonany. Teraz mówić będę, który z rudy wytopiony su- 
rowiec igst naylepszy , aby z niego lać naczynia Żelazne? 

W powszechnosci mówiąc , naylepiey iest lać naczynia żelazne z su- 
roweu', który dobrze topnieie, iest bardzo płynny (płyńność poci odzi od 
proporeyonalnego mięszania rudy, węgli, i roztopu) a gdy astyg ne bardzo trudno 
kruszy-się. Z tego; com dopiero powiedział , wnieść można, że z niektórych 
gatunków rudy, a zatem z żelaza surowego z nich nabytego ,\ mogą bydź 
ulane naczynia bardzo dobre, a zaś żelazo, któreby z nich wyfryszowano, 
bytoby bardzo pomierne. :SWEDENBORG często powtarza , że rudy Siar- 
czyste daig żelazo , któte rozgrzane iest bardzo kruche , i że takie żelazo 
będąc zimne , bardzo trudno Kruszy się. Z sztuk, ktore odlewamy , po- 
znaiemy, że nie każda ruda iednakowo roztapia się, że nie każda ma iedna- 
kową płynność ,” czyli że surowiec z iedney tudy iest gęstszy „ z drugiey 
rzadszy) 

Jeżeli w piec sypią wiele rudy, a węgli mało, surowiec będzie gęsty , 
bo od*niego nie odłączy się obca matetya ; takowy surowiec mhiéy waży od” 
owego , który z tey samey rudy odbieraią , gdy do niey tyle, ile potrzeba, 

"węgli dodaią. Ostatniego surowcu wierzch będzie wypukły , chropowaty , 
połupany , biały 5 na.nim nie można będzie rozeznać blaszek albo ziarek, ta- 
ki więc surowiec iest bardzo kruchy 1 twardy, przeto gdyby go na czyste 
żelazo fryszowano , wieleby go ubyło. 

Jeżeli rudy i węgli części proporcyonalnie w piec sypią , surowiec bg- 
dzie płynnieyszy, więcey będzie ważył, wierzch będzie miał gładki, ńie- 
kiedy wklęsły.  Potłukszy go, pokażą się w nim ziarka białe, pomiędzy 
niemi czarne; tem zaś więcey czatnych złarek pokaże się, im więcey wę- 
gli niż potrzeba dodadzą. Takowy surowiec będzie .mniey kruchy, niż piety 
wszy, i cięższy od pierwszego ; gdy go fryszuig , mniey go ginie, niż pier- 
wszego. (57) i 


À 

Gdy 
(57) P. JUSTI mniema, że z znaków  wnątrz przymioty ma żelazo. Bo kolor 

wyłóżonych, nie można poznać, iakie we-- żelaza, może mieć początek od obcych 
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będzie bardzo Szary , trudno popłynie, da się cóżkolwiek klepac, pod czas 
fryszowania mniey go ubywa, niż poprzedzaiącego. 

Wspomnione żelaza surowego gatunki, różnią się od ciągłego, nie- 
przeliczona liczbą odmiennych kolorów, Ostatnie iednak żelazo , iest nay- 
podobnieysze do ciągłego, a pierwsze nayniepodobnieysze. Ostrzegam, ze 
słowa twarde, kruche, znaczą, 12 ledno więcey, drugie mniey iest. kru- 
che, mniey twarde względem innego. Co się tycze koloru, wiedzieć na- 
leży, Ze im: bardziey kolor surowcu przybliża się do białego, tem suro- 
wiec twardszy i kruższy; przeciwnie, im surowcu kolor brunatniéyszy, 
tem surowiec mniey kruchy. Zaczem sutowiec naybielszy , ża naytwardszy 
i naykruższy mieć potrzeba ; przeciwnie surowiec nayszarszy, za naymniey 
kruchy, i naymniey twardy mieć należy. Potrzeba wiedzieć , iż ieżeli Ze- 
lazo surowe ma z siebie samego kolor biały, czyn ze dla tego iest biale, 
13 ie wytopiono z rudy, która daie żelazo kruche , inne także surowe że- 


'lazo mieć może kolor biały, nie z siebie samego , lecz że ie i prędko ina 


gle ostudzono, bo małe kawałki żelaza surowego nie nadto złego , ani nad. 
to dobrego, nagle: ostudziwszy bieleią ; zaczem według tego, co Się powie- 
działo , powinny stać się twardszemi, kruźszemi, i większemi , lecz prawdzi- 
wię tò wszystko przytrafia się. Zelazo nie nadto złe, ani nadto dobre , ie- 
żeliby było w wielkiey sztuce , i ieżeliby go zimno prędko nie przeni- 
knelo aż do śrzodka, na ów czas z wierzchu będzie miało kolor biały, z 
wierzchu będzie twarde, we srzodku zaś mieć będżie kolor i twardość wca- 
le odmienne. Z tego iuż wnieść powinniśmy, Ze gdy pragniemy, aby 
Sztuka ulana, we śrzodku była naytwardsza, wewnątrz potrzeba zostawić 
dziurę, aby przez nią zimno weśrzodek wchodziło. Z tego co się powie- 
działo, wnieść potrzeba, że ieżeliby lano armaty bez stępla bez dziury we- 
wnętrzney, iż takowe armaty zewnątrz będą twardsze, wewnątrz zaś 


„miększe. | Lecz 0 tey robocie, należy przeczytać Memoryat P. DANTIC 


© laniu naczeń dętych. 

Zelazo surowe szare ostudziwszy pewnym sposobem, stanie się twar- 
de, białe i kruche. Takie żelazo wyfryszowawszy, tyle wydaie żelaza cią- 
giego, iak gdyby nie było studzone. Więc'wnieść powinniśmy, ‘ze ‘nie z 
siebie , ale ze stndzenia iest białe. 

Przykro mi, iż to co piszę sprzeciwia Się zupełnie: myślom P- 
REAUMUR , które wyłożył na karcie 130. pierwszego Memoryału , o spo- 
sobie bartowania żelaza surowego, Ze zaś iego zdanie ciągnie za sobą wiele 
konsekwencyi , muszę ie wyłożyć. Zwłaszcza, ze nie mogę utrzymywać , 14 


W P, REAU- 


materyafów , w żelazie będących, od pred- 
szego , „albo poźnieyszego ostudzenia, od 
węgli, przy których rudę topią , to iest : 
że węgle twarde udzielaią innego koloru, 
a miętkie innego ; nakoniec kolor żelaza 
odmienia się według gatunku roztopu, Z 
powierzchowney żełaza figury, nie można 
także upewnić się, iekie wewnątrz żela- 
zo, bo ieżeli żelazo surowe zbyt wielki 


wytrzymało ogień , albo ieżeli prędko lub 
powoli z pieca płynęfo , albo gdy w wiel» 
ką formę wpływało, odmienną będzie 
miało figure od owey , którą ma, gdy w 
mnieyszym byfo ogniu, albo gdy powoli 
piynęfo. Ze więc powierzchowne znaki 
są oboiętne, nie potrzeba się dziwić, iż 
myśli P. REAUMUR sprzeciwiaią się my- 
ślom Autora. ; 
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P. REAUMUR pisze o żelazie suürowem, białem dla studzenia, a nie z 
Siebie samego. ,, Wiadomo jest, mówi on, i z poprzedzaigcych memorya- 
„łów można się przekonać, źe materyal , któty w tym samym czasie, W 
„którym ruda stopniała, z pieca wypłynął, zowig żelazem surowem, takie 
„Żelazo nie daie się kuć, klepać , wyciągać. W powszechności mówiąc, Że- 
„lazo surowe., dla koloru,- który na rozpadlinach widzieć się daie ,, można 
„dzielić, i dzielą w samey rzeczy na dwa gatunki ; bo rozpadliny w je- 
„dnem żelazie surowem pokazuig się białe, w drugiem szare. Takich ko* 
„lorów. częstokroć udziela ruda, te same iednak kolory miewaią -początek 
„Od sposobu , którym piec podpalaig , 4 zasypuią. Koloru białego i szare- 
„go iest wiele gatunków , to iest: iż niektóre ciała są bielsze „albo szarsze 
„od innych, mniey białych, mniey szarÿch.; zaczem gdy żelazo surowe 
„dzielą na białe i szare, na dw czas kolor biały 1 szary biorą śrzedni, czy” 
„„li wyrażają, iż wewnąjęz surowiec mie jest, ani nadto biały , «dni nadto 
„Szaty. / Sutowiec biały jest czystszy od szarego , i więcey ma w sobie 
„żelaza. Juzem to okazał, i moie okazanie zgadza Się "Z doświadczeniem, 
„bo w fryszerkach z surowcu białego więcey odbieraia żelaza ciągłego, niź 
„Z Szarego ; lubo szaty surowiec tyle waży,. ile biały, w żelazie suro- 
„wem szarem; więcey niż w białem zuzlu znaydnie się. 

P. REAUMUR w tymże Memoryale pisze „iż éelazoisurowe stygnąc, 
powiększa się. Mniema, ze powiększenie sprawnie, iż żelazo surowe w 
formach dobrze uklada się. Nad wspomnionem powiększeniem , powinien 
się był P. REAUMUR dobrze zastanowić , powinien był dobrze uważać, ie- 
żeli żelazó stygnąc prawdziwie powiększa się, w takiey, albowiem okoli- 
czności łatwo bardzo omylić się. Wiadomo bowiem iest, iz gdy stygną in= 
ne metale, że stalą sie mnieysze , że mnieysze mieysce zastepulą. 

Panu REAUMUR mogę zarzucić ,ćo mówi SWEDENBORG na końcu 
uwag o Fryszerkach Niemieckich i Francuzkich. ,,We fryszerkach Nie- 
„„mieckich, mówi on, Staraig się © surowiec wewnątrz Szaty, który cozkol- 
„wiek ciągnąć daie się; przeciwnie we fryszerkach, Francuzkich, staraią Sie 
„O surowiec -kruższy, któryby wewnątrz. miał ziareczka drobne 1 lśniące 
„się ,.bo mówią Francuzi, że takie żelazo naylepiey fryszować. Przecigz 
„surowiec szary cóżkolwiek ciągły, nie tylko poźno w ogniu fryszerskim 
„przepala się, lecz też pod czas fryszowania mniey go ubywa, niż białe- 
5320 -1 kruchego. 5 2 

Jeżeli udamy się do doświadczenia , «aby tych dwóch ludzi pogodzić , 
zdanie SWEDENBORGA pokaże się prawdziwsze. Ze zaś surowiec szary 
iest zdatnieyszy na nączynia żelazne , utwierdza mię SWEDENBORG gdy 
mówi, iż ze wszystkich pieców , przy których naczynia Zelazne leią , od- 
bieraią Zelazo Surowe szare , czył dla tego , ze ruda, ktorą topią sama z 
ciebie daie żelazo szare, czyli że maią sposoby., któremi dokazuią , aby 
każda ruda wydawała żelazo surowe szare. ( s 

Aby każda prawie ruda surowiec szary dawała, piec zasypuiąc, po~ 
trzeba do rudy dodawać proporcyonalną wielość węgli, potrzeba „aby May- 
ster piecowy wswey sztuce był biegły , pracowity, i pilny. Odlanie sztu- 
ki Zelazney zawisło od przymiotów surowcu, à osobliwie ed płynności, od 

dobre. 
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dobrego: form zrobienia , od ich materyi, nakoniec od zretznosei tego, któ- 
ry materyał, w formę leie. 

P. REAUMUR , chcąc wydóskonajić odlewanie różnech naczeń z że- 
„duza surowego, mówi: lubo żelazo surowe szare móżna piłować, rznąć, ie- 
dnakże naczynia z niego ulane, chociaż opilowane, wypolerowane , nie 
będą iednak ant tak białe, ani tak lśniące sie, iak dobre żelazo, lecz ko- 
lor będą miały ciemny, i bardzo blady. Aby więc pomieniony Autor z 
żelaza surowego odlewał naczynia piękne; po różnech, doświadczeniach , 
20 surowe bardzo białe , a.zatem bardzo twarde. Oprócz tego , 
i sposób, „którym owe-żelazo odmiękczył , 1 zdatnym do roboty 
uczynił 3° nakoniec dociekł, lak z odmiękczonego żelaza zrobione sztuki 
hartować ; dokazal, mówię, że z żelaza surowego možna odlewać, różne 
tzeczy „:któreby byty białe , (1 świeciły się tak, iak czyste żelazo. Lecz 
jego wynalazek prędko był zaniedbany, bo go nie używano , chyba gdy 
chciano robić rzeczy do okazałości i-zbytku służące ; które póty tylko sza- 
cuig póki gust tiwa, i poki ie trudno robic. Pominąwszy zbytek i oka- | 
załość, powinniśmy uważać, iakie z żelaza surowego lac można naczynia , 


zrobił 
wynal 


wszystkim użyteczne. 

A : PA Żelaza różne Sztuki, wielorako można odlewać. r. W forme albo 
w wiele form, w piasku wytłóczone, żelazo z pieca wpuszezaige. Tym 
sposobem,, leią blachy do kominkóws młoty, t kowadła. 2. W formę w 
giemi ukrytą , z kilku pieców żelazo puszczaiąc; tym sposobem leig ar- 
maty. ‘3. Gdy lać przychodzi koty, garki, donice ż. r. 4. robią ną nie 
formy, iwZ.z piasku, iuż z gliny; w, pomiemione formy leią żelazo łyżka- 
mi wielkiemr. 

Aby dażdy dokładnie zrozumiał, wyżey wspomnione odłewania spo- 
soby , o każdym z osobna mówić będę. P. SWEDENBORG o tey mate- 
‘yi nie nie pisze, wspomina iednak, że w. niektórych Prowincyach naczy- 
"niami x żelaza lanemi handluią ; dla tego zaś podobno w tey materyi nic 
nie napisał ; aby nas lania: różnech naczeń nie nauczył, co wnoszę ztąd, 
Że dzieło P. REAUMUR ,-w którym odlewanie różnych naczen iest opisa- 
ne , dobrze posiadał. ` 


ARK ARAL 
O lania w formy w: piasku mytloczone, à nieprzykryte. 


Spoyrzawszy na Planche II. łatwo poiąć, iak leią żelazo w formy w 
piasku wytłoczone, i nieprzykryte.  Naprzykład: gdy kto chce mieć bla- 
chę do komina, powinien przygotować drewniany model O. na którym z 
lewey strony wyrznięte bydź powinny, te części, które na blaszę prawą 
strong maią zdobić ; a zaś na prawey stronie modelu to bydź ma, co na 
lewey Stronie blachy znaydować się powinno. Przy kopycie, w którym 
gęś leią,'plac NN. potrzeba piaskiem wysypać, piasek należy trochę skro- 
pić à przemieszaé, to iest: należy piasek tak przerobić , “iak go przerabia- 
ią, gdy, na gęś robią kópyto. : Piasek zrównawszy , przewracają model, aby 
wierzch rznięty padał na piasek; model utrzymuią do gruntwagi, i mocno 
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go przyciskaią. W koło modelu sypią piasek wilgotny, i ubiiaią go, aby 
brzegi zrobić, za któreby metal nie wypływał. Od) gęśi do mieysca NN: 
daią odciek M. przy nim kładą bryłę gliny, którą odciek w potrzebie za- 
tykaią lub odtykaią. Nakoniec model NN. na bok odkładaią. Jeżeli me- 
tal wyżey iest w kopycie niżeli forma na blachę, gliny bryłę M. z odcie- 
ku wyimuią, zaczem żelazo formę NN. napełni, to gdy się stanie , od- 
ciek bryłą M. zatykaią. Blacha do modelu zupełnie bedzie podobna, lecz 
części modelu na niey przeciwnie będą wydane ; to jest: co na modelu iest 
wyrznięte na prawey stronie , to na blasze będzie na lewey stronie, i prze- 
ciwnie. Ponieważ blacha ma wierzch wielki, a iest cieńka, ponieważ że- 
{Jazo zbyt gorące wplywa na piasek zimny , przeto staie się twardą i białą, 
lako wyżey powiedziałem, 

Zamiast modelu blachy do komina, ieżeli w piasek wtłoczemy model 
kowadła, albo innego narzędzia kowalskiego , odleiemy ie z równą łatwością. 
Formę na młot trochę trudniey robić, bo w miocie ma bydź dziura na to- 
porzysko, wspomnioną dziurę tak robią: zrobiwszy na młot formę, biorą 
4. deski, te haczykami spalalą, 12 nich robią rurę czworograniastą, Rurę 
piaskiem napelniaig, i w niey go mocno ubiiaig. Rurę we śrzodku formy 
w poprzecz polozywszy , hacz gii odpinaią , deszczki odeymuią > piasek po- 
"zostały w pośrzod formy zostanie, przeto młot odławszy , i piasek z żela- 
za wyrzuciwszy, zostanie dziura na toporzysko, 

W piasku bardzo łatwo odlewać , zaczem odlewaią w nim narzędzia do 
fryszerek, i kuźni ' kowalskiey. 

U pieca Fraileu, słupy młota, walca, ramiona, które młot podnoszą, 
i stępy są z żelaza odlane: Przedtem pomienione Sztuki robiono z Żelaza 
fryszowanego. W pomienionym piecu zaczęto odlewać młóty z dwiema 
uszami, w które wprawiaią toporzysko; w młocie dziury nie zostawiają , 
aby był trwalszy , bo: młot iest sztuka droga, którą potrzeba ochraniać: 

Znayduig się niektóre fabryki żelazne , w których bardzo trudno zro- 
bić kowadło i młot, którychby można pożytecznie używać ; bo ieżeli su- 
xowiec “maig biały, ten tak iest twardy, ż że go żaden instrument nie imie; to 
iednak potrzebne, aby wierzch kowadła wygładzić. Oprócz tego, wspo- 
mnione żelazo tak iest kruche, że kowadło, które aby zrobić i osadzić 
wiele potrzeba czasu, od pierwszego młota uderzenia skruszy się.  "Przeci- 
wnie , ieżeli żelazo surowe jest szare, będzie wprawdzie mocne , wytrzy- 
małe ; lecz iego ziarka będą tak twarde, że ie pilnikiem łatwiey dbac > 
niżeli wygładzić, wyrównać; zaczem z takowego żelaza odlawszy młot i 
kowadło, wierzchy ich będą chropowate, przeto na chropowatem kowadle 
i młotem chropowatym , gładkiey sztuki odkuć nie podobna. -Na innem miey- 
scu powiem , jakim sposobem można zapobiedz „ aby wierzch Zelaza suro- 
wego nie stygł bardzo prędko , i aby nadto nie ewardnial. Powiem, że te- 
mu mozZtia zapobiedz, przewarzaige żelazo z materyałami palącemi się , któ- 
te z pieca odchodzą. 

Dwa mamy sposoby , któremi z żelaza surowego na kowadło i młot 
nie zdatnego , można zrobić młot i kowadło bardzo due Pierwszy Spo- 
sób podał SWEDENBORG ; potrzeba go używać, maiąc żelazo surowe Szare. 

Drugie- 
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Drugiego potrzeba używać, gdy żelazo surowe jest białe. Drugi sposób 
iest wniosek z tego, com wyżey powiedział , mówiąc o żelazie białem 
kruchem ; (słowem szzry, biały, nie wyrażam naywyższych kolorów.) 

Jeżeli żelazo surowe iest szare, aby z niego zrobić kowadto , po- 
trzeba do niego przylutować blachę stalową ; ten sposób podał SWEDEN- 
BORG , używaią go w,Szwecyi. Jak zaś blachę do kowadła lutować , iest 
opisane w czwartym, Rozdziale , bo ten Rozdział iest dzieło wspomnione- 
go Autora. 

Jeżeli kowadło albo młot iest odlany z Zelaza surowego białego 1 kru- 
chego , potrzeba dochodzić , ieżeli żelazo surowe iest białe 1 kruche samo 
przez się, albo przez przypadek, | to iest: że ie zbyt prędko ostudzono. 
Jeżeli iest kruche dla tego, ze ie zbyt prędko ostudzono , rozgrzawszy 
ie dobrze, będzie mniey kruche. Jezeliby żelazo surowe samo przez się 
było kruche , takie z wapnem przewatzywszy , stanie się użyteczne. Prze- 
warzaiąc , czyli raczey powtórnie żelazo rozpalaigc, dokażemy , że będzie 
miększe. Drugi sposób poprawiania zbyt kruchego żelaza, ia wynalazłem. 

Sposobów poprawiania kruchego żelaza, nigdy we Francyi nie uży- 
wano , podobno dla tego, Ze ich dostatecznie nie+znano. Potrzeba starać 
się, aby Żelazo nadto kruche cóżkolwiek odmiękczyć , poniewaz na kowa” 
dło i młot potrzeba łożyć daleko większy koszt, niż na poprawę złego i 
surowego żelaza. Albowiem, ieżeli kowadło dla tego zbyt kruche , że 
zbyt prędko ostygło, można ie rozgrzewać w piecu ogień odbiiaiącym , 
albo w piecu , w którym metale topią, a tym prędzey można ie rozgrzać, im 
gorętsze z formy wyimą, i w piec włożą. Jeżeli kowadło było ulane z 
żelaza przez sig kruchego, w tym samym piecu można ie odmiękczyć , lecz 
obsypuiąc ie wapnem, które nie wiele kosztuje. Dla czego zaś wapna do 
odmiękczenia kruchego żelaza jest użyteczne , czytay §. V, w Części 3. 
Rozdziału 1. Nie tylko zaś, kowadła i młoty można odmiękczać , 1: użyte” 
cznieysze uczynić, ale też i wiele innych rzeczy , iakie są naprzykład, la- 
wety moździerzów 7. t.d. 

Widziałem , że niektórzy Dziedzice Kuźnic, dosyć drogo płacili Rze- 
mieślnikom, którzy młoty i kowadła w glinie, a nie w piasku odlewali. 
Lecz te, które w glinie odlewali, nie były lepsze od ulanych w piasku. 
Łatwo bardzo przeświadczyć się, że formy z gliny zrobione , nie mogą 
udzielić tey własności, którey udziela rozgrzewanie , albo wapno, bo iak 
rozgrzewanie , tak wapno powinny mieć pewny ognia stopień , i przez pe- 
wny czasu przeciąg. Przed kilku laty, będąc u pieca Compasseur w Burgun- 
dii, doświadczałem czyli rozgrzewaniem można żelazo kruche odmiękczyć ? 
zaczem na sztuki, które chciałem odmiękczyć , kazałem puszczać żelazo sur 
rowe , niekiedy na te same sztuki kazałem kłaść zuzel stężały ale zbyt go- 
racy , gdy ieden zuzel. ostygł , ‘kazałem kłaść inny kilka razy , i doświad» 
czyłem, iż żelazo stało się miększe , aby więe zbyt kruche żelazo odmięk- 
czyć, potrzeba ie rozgrzewać. 
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O laniy naczyń Selaznech w glinie, 


Odlewanie różnech naczeń w glinie “lest trudnieysze., kosztownicysze, 4 


i więcey do niego potrzeba instrumentów , niż do odlewania w piasku; za- 
czem więcey naczeń odlewaią w piasku, niż w glinie, iako sig niżey po- : 
każe ; Ze iednak niektóre rzeczy koniecznie w glinie odlewać potrzeba, 
przeto abym iaśnie opisał na czem takowe lanie gruntuie się, wyłożę iak 
Ot) j leią różne rzeczy w formach glinianych. Abym zaś takowe lanie 1asnie 
opisał, wyłożę naprzód Tablice (Planches) do tego ściągające się. Lubo zaś 
ną Tablicach, które mam wykładać -iest odrysowane kanie garka , atoli zrozu- 
miawszy iak leią garnek, każ sdy łatwo poy mie, iak inne naczynia odlewaią iako 
to: kotły , rury KA sprowadzania wody , moźdzerze i. ?, 4, Ze lanie rur iest 
trudne, więc na końcu przytoczę opisy PP. DUHAMELA i DEPAR- 
CIEUX, w których pomienione lanie obszernie iest wypisane. O laniu 

GM armat, moźdzerzów , w osobnem dziele mówić będę. 

ię - P. CAMUS Dozorca Szkoły Indzynierskiey, Towarzysz Paryskiey 
AOL DENT Umieiętności Akademii, przyobiecał przysłać mi jes lania moźdzerzów 
| i armat. Jeżeli ie odbiorę, nauczę innych, iak lepiey i doskonaley odle- 
Nisa wać pomienione strzelby niż były odlewane za czasów P. de SAINT- 
REMY. 

Piece, z których łyżkami wielkiemi e żelazo surowe , aby ie w | 
formy wylewać, różnią się oć innych. 1. Ze w boku spustowym między 
SM ss - sztuką Q. Planche 2. 1 niędzy sztuką czworograniastą nad nią będącą , prze” 
MAY ciąg iest większy, czyli że dziura iest większa niż w innych. 2. Bok prze- 
ciwwietzrny, od linii perpendykularney bardziey oddala się. 3. Bure, któ- 

rą wiatr z miechów w piec wpada nad dno zaprawy na calów 5. wyżey 

daig , niż w innych, aby zaprawa była głębsza. Tem zaś zaprawa głęb- 

JK sza bydź powinna) im na odlanie naczynia więcey Żelaza surowego po- 
trzebuia. 


BLA N CHE NX | 


duet Oh Wyższa część znaczy warsztat czyli szopę, W którey glinę przerabiaiq, for- 

| my robią , i, suszą. | 

a,a,a, Znaczą mur przedni, odrysowany iest obalony , aby wewnętrzną ro- | 

LK botę można pokazać. 

BANA Figura 1. znaczy przerabianie i deptanie gliny. 

b, b, b, Są tarcice, z których robią skrzynię na glinę. 
Skrzynia, w którą robotnik rzuca glinę pęzegobięną: 

e, ER R któremi glinę do skrzyni wożą. | 

d,d, Kółki, między któremi iest skrzynia. | 

fs Kocioł, w którym w zimie wodę grzeją. À 

g, Ogień pod kotłem. 

Figura 2.3. wystawuie robotę około foxm. Fig: 2. pokazuie jak na modeł 

kładą glinę. 
b,b, by Nogi watsztatu Figury 2. 


a OOOO. 


et 
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> Szpągi poboczne warsztatu. 
k, Model, według którego robią fotmę. 

i, Korba. 

m, m, Tarcice, pospolite warsztatom Figury 2. i 3.na ktorych robotnicy 
kładą glinę. 

a, Kawałek tarcicy yz którey robią brzeg , ten kawałek iest wysoki ; na 
Figurze wystawiony iest krótki, aby formy nie zakrywał. 

Na Fignrze 3. mieysce na uszy sznurem znaczą. „A 

00, pp, rr, Znaczg piecyk dosuszenia form. Na Figurze iest wystawiony , 
ucięty napp 

pp, Węgle w piecyku będące. 

rr, Formy , które powinny schnąć. 

s, Deszczki, na których formy ttt, z których duszę wyięto , stawiaig, aby 
wySchly ; te deszczki kładą nad piecykiem do suszenia służącym. ` 
Pomienione deszczki,są od siebie oddalone , aby pomiędzy nie cie- 
plo wchodzio. 

Na Figurze 4. pokazuie się, iak zformy #, powrosło wyciągaią. 

Na Figórze 5. dodaią nogi do formy. , 

x, Pose kobylica, o którą wspieraią różne formy yy, gdy są kredą pobielone. 

z, Wiadro na kredę i pezel | niciany. 

Na Figurze 6. pokazuie się , iak ustawiaig i obrabiaig nad węglami formy na 
garki, gdy na nogi przyprawiono formy. 

8.8. Formy dokończone , to iest: z dnem, uszami, i rurkami, któremi mate. 
ryał leig. 

B,C, Korba poiedyńcza, albo podwóyna. 

C, Kołek, do którego wiążą powrosło. 

D, Powrosło. 

E, F, G, H; I, Walec, na który naprzód powrosio nawiiaiq. 

E,F, Część pryzmatyczna walca. 

G, Czop ieden: 

H, Koniec drugi walca, na drugi czop. 

I, Koniec na korbę. 

K, Korba do obracania walca. 

L. Garnek skończony iaki chcą zrobić. 

M. Pierwszy model; podług którego powsosto nawiiaią na walec E, F, G, H. 

N. Walec, na kena iest powrodlo. 

OO, Drugi model, podług którego glinę na walec kłaść należy. 

Bi Forma, dokończona podług modelu OO. 

QQ, Trzeci model, według którego daią glinę tak grubo, iak grube maią 
bydź boki garka. 

R. Forma okryta według modelu- QQ. 

SS, Forma dokończona, z formami na uszy; SS, formy uszu. 

TTT, Mieysca gdzie maią bydź nogi. 

UU, Linia , którą robiący formę palcem naznączył , aby podług niey zwietz- 
chnią część formy rozdzielił. 

XX, Modele nszu wystawione osobno, 

24, Dwie 
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2,7, Dwie sztuki, z których modele uszu sktadaiq się. 

b,c,d, Glina na modelach uszu. 

c, Część modelu, którą naprzód wyciągaią. 

e, Nóż do rozrzynania zwierzchniey części formy. 

J, Forma, ż którey walce wyiętó. 

Zb, Taz sama forma iak ią widać z tey strony, ktorą powrosło wycig- 
gniono. 

i, Pałka, którą walec z formy wypbiiaią. 

3.2. Forma, z którey części zwierzchniey odięto połowę; przy liczbie 3. 
widać dziurę, w którey był walec. 

l, Połowa części zwierzchniey , która srzodek okrywa. 

m, m, Dwie połowy części zwierzchniey, z formami na nogi. 

0,0,0, Formy na nogi. 

pġ» Model części nogi q. 

g, Część nogi. 

r, Model końca nogi czyli stopy: 

s, Forma końca nogi. 

u,u,u, Srzodek, który zaczęto częścią zwierzchnią okrywać. 

u,u, u, Znaczą mieysca kul ołowianych , które nie dopuszczają, aby część 
zwierzchnia dotykała się śrzodka. 

x, Część zwierzchnia na swem mieyscu; x?. dziura wewnątrz prowadza- 
ca zatkana. 

y, Pudełko na kule ołowiane. 

z, Model rury , którą materyał leią w forme. l 

1. Sama rura. 

4.4.4. Rury w forme skończoną wprawione , 1 forma dokończona, 


PLA MOZE, AXE 


Wyższa część znaczy szopę, pod którą żelazo surowe z pieca biorą , w fot. 
my leig, naczynia i sztuki żelazne odlane, z form wyimuig i po- 
prawiaią. 

Fig: 1. Robota formy z piasku, aa, warsztat ; 2 stot, na którym formę 
robią. 

Fig: 2. Wystawia branie z pieca łyszką wielką żelaza roztopionego, 4, jest 
sztuka Q, Planche 2, nad którą biorą materyał; e, mur przedni pie” 
ca; f, dach nad piecem zdięty na gg. 

Fig: 3. 4 Pokazuie lanie żelaza roztopionego w formę z gliny zrobioną , 
b, rurka, którą leig. 

iii, Inne formy uszykowane , aby w nie lać materyał , albo w których est 
materyał. 

k, Forma, którą z piasku zaczęto wydobywać. 

lll, Skrzynie, w których są formy z piasku zrobione. 

Na Fig: 5. widać robotnika rozbiiaigcego fórmę glinianą , w którey iest gar- 
nek odlany; %, reszty formy rozbitey, #,#, różne skrzynie na fox- 
my z piasku. 

Fig: 6. 7. pokazuie gładzenie garków z form wyiętych. 

o,p, Jest 


e 
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op, Jest piec, w którym formy gliniane suszą. 
q, Formy w piecu, których węglami nie obsypano. 


Druga część tego samego Kopersztychu, szczególnie dla tego kładzie się, 
aby poznać , czem się różni piec, z którego materyal w formy leig; 
od owego, w którym gęsi odlewaią. 

i 1. Wystawuie przód pieca wzięty od dziury, którą metal czerpaią , 
aż do ,À. wysokości profilu Figury 3. 

Fig: 2. Plan pieca. 

Fig: 3. Jest profil wysokości iedney części tego pieca. 


va 


Uwaga. Te same litery znaczą też same czesci, które na trzech Figurach 
mspomnionych znayduią sie. 


AA. BB. Przód pieca, czyli bok spustowy. 

(Fig: 1.2 ) Mur nad mieyscem , w którem się znayduie materyal roztopiony. 

DD. ( Fig: 1. ) Sztuka żelazna, którą na Planche II. znaczyłem literą Q. 
Pomieniona sztuka w tych piecach iest dłuższa, niżeli w innych. 

E. Fig: 1. 2. Kopyto na gęś. 

G. Micyste, z ktorego łyszkami materyał czerpaią. > 

H. Mur, pod którym materya płynie w owo mieysce , w ktorem ią czerpaią. 

1. Wewnętrzność pieca. 

L. Kosior, którym węgle tam zgarniaig, gdzie formy suszą. 

M. Inne narzędzie do zgarniania tam węgli rozżarzonych , gdzie fotmy prze- 
palaia. 

N. Lyszka, którą materyat leią. $ 

O. P. Ława, która niema nog na P. na końcu O. gładzą gatki, 

Q. Garnek na ławie. 

R. Pilnik albo raszpla, 

S. Instrument do rozdzielania form glinianych. 

Fig: 4. 5. 6. Znaczą warsztaty , na których robią formy z gliny. Te war- 
Sztaty są wystawione na poptzedzaiącey Planche. Te figury: wysta- 
wuią plan i profil warsztatów , lecz w perspektywie. 

Fig: 4. Pokazuie warsztat przecięty wzdłuż do pionu , służy on dla dwóch 
robotników. 

Fig: 5. Wystawuie tenże warsztat przecięty iak pierwey , letz w szerz. 

Fig: 6. Jest plan tegoż warsztatu ; 7. 8. Są mieysca , na których dwóch ro- 
botnikow pracuie. Te Figury porównawszy z położonemi na Plan- 
che poprzedzaigcey ,\obeysé się można bez wykładu. 


SE 


Odlewanie garka. 


Forma na lanie garka ma trzy części. Wewnętrzność czyli duszę , któ. 
tz materyał oblewa; mieysce prożne, które metal napełnia; i skorupę, któ- 
ra metal w próżnem mieyscu zatrzymuie. Wewnętrzność czyli duszę i sko- 
rupę, robią z gliny kleiowatey tłustey , która twardnieje. Część zaś, kto- 
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rey mie ysce metal ma zastepowac , robią z gliny chudszey , mniey kleiowa- 
tey, aby ią tatwiey odj pierwszych dwóch odłączyć; Zeby ią zaś łatwiej 
odłączyć , smaruią onęż kredą w wodzie rozpuszczaną , lako się niżey po” 
wie. Wierzchy form robią iak naygładsze i podług modelów doskonałych. 
Model iest kawał tarcicy, na ktorey takie daią ustępki, iakie garnek po 
wierzchu i wewnątrz mieć powinien. Do gliny na- walcu będącey model 
przykładaią , walec korbą obracaią , i formę podług modelu robią. 

Aby wiele naczeń odlewać , potrzebaby wiele ludzi , z których iedni 
okolo iedney , drudzy około drugiey roboty bawiliby się, i żeby materyatow 
nie brakowało. _ Lubo z wykładu Planches powinienby każdy zrozumieć, iak 
formy robią; dla dokładnieyszego iednak teyze roboty zrozumienia , powiem 
iak każdą część robią. 


uk robią duszę , czyli część , którą Żelazo oblewa. 
Ca £ ) > 4 


Robotnik przygotowawszy glinę i powrósło Słomiane , bierze walec, 
osadza go na mieyscu, które dla niego na warsztacie iest przygotowane , 
jako się pokazuie na Planche ©. Fig: 2. 3. Do końca grubszego walca, 
wiąże koniec powrosła, korbą obraca walec; więc nań wiie się powrosło 
według wodelu , iako to widzieć na M. N. części 2, Na powrosto kładzie 
glinę rozrobioną, grubo 1 według Figur modelu OO. Gdy ‘ta część skoń- 
czona, przehoszą ią do.Suszarni aby wyschła. (Gdy pierwsza część wy- 
schnie , smaruią ią kredą w wodzie rozrobiong, i powtórnie suszą. 

Powrosła używaią dla dwóch przyczyn; z tych pierwsza iest, iż oto- 
czywszy walec powroslem, na tę część, którą żelazo ma oblewać , nie wie- 
le potrzeba gliny, więc prędko wysycha; druga przyczyna, że walec z fot- 
my łacwo wyciągnąć , gdy na nim iest powrosło. 


Fak robią m formie miejsce na metal, 


Dusze wysuszywszy, kredą mokrą smaruig, i powtofnie suszą , jako 
się powiedziało » przeto „gdy kreda wyschnie, podług drugiego modelu, gli- 
ny chudszey mniey lepkiey , tak grubo na kredę kładą , iak grube maią bydź 
boki garka. Drugą ziemię suszą i kredą smaruig tak , iak pierwszą. 


Fak robią skorupę czyli część awirzcbnią, 
| 


Robotnik bierze trzeci model, przystawia go do drugiey części. Na 
drugą część kiadzie glinę podług modelu. Gling dobrze modelem zrówna- 
wszy, znaczy gdzie maią bydź nogi i uszy gacka. Znaczy także gdzie 
zwierzchnia część ma bydź przerznięta , aby śrzednią wyrzucić. 


Jak robią miejsce na uszy. 


Gdy forma wyschnie, przyprawiaią do niey formy drewniane na uszy ; 
około form uszu kładą glinę, co dokładnie pokazuig Fig: 1. 2. na części 
niższey Planche X. Formy na uszy do części zwierzchniey gliną przylepia- 
124, a przylepiwszy susza. 


Jak 


w 


1 
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Fak wyimnig walec i powrosto. 


Gdy wszystkie części wyschną , robotnik młotkiem drewnianym biie w 
tieńszy koniec walca, zaczem walec wychodzi, lecz wychodząc wyciąga z 
sobą „koniec powrosła, ponieważ do końca grubszego iest przywiązane. 


'Maiąc koniec powrosła, łatwo resztę onegoz wyciągnąć. Walec wybiwszy, 


ipowrosło wyciągnąwszy , formę stawiaig na tarcicach , aby powoli wyschła. 
Form tyle robią , ile ich mógą nalać. 
Fak robią mieysce na metal, iak prayprawiaig formy na nogi i rurki, 
któremi metal w „formę leig. 


Robotnik kładzie formę na warsztacie , skorupę po linii naznaczoney 
nożem rozrżyna, linia przerznięcia nie powinna przechodzić , ani przez uszy, 
ani przez nogi. Skorupę rózerznąwszy , części iey od gliny chudey i kre- 
dą smarowaney , łatwo odłączaią się. Skorupę zwierzchnią zdiąwszy y wy- 
rzucaią część śrzednią , która od duszy łatwo takze odłącza się.  Przyło+ 
żywszy skorupę zwierzchnią do duszy, między niemi zostanie się próżne 
mieysce tak grube , iak była część -śrzednia , przód iednak niż skorupę przy- 
łożą do duszy, formy.na nogi przylepiaig gliną do skorupy, 4 że przez 
duszę przechodził walec, więc w dnie duszy została się dziurą, tę także 
zalepiaią. 

Formy na nogi do wierzchniey skorupy przyprawiwszy , i dziurę w 
duszy zalepiwszy ; części skorupy: składają , pomiędzy nie duszę wkładalą ; 
Aby zaś du gd skorupy wszędzie iednakowo była oddalona, w mieysce 
które metal napełnia, kładą kule ołowiane , maiące taki dyameter , iak maig 


bydź grube boki garka. Szparg, którą”nożem= zrobiono , gliną zalepiaią. 
Nakoniec rurki,, któremi metal wewnątrz ma wpływać, wprawiaią, i form 

, à > , g 
skończoną suszą. 


Fak w formę leig materyat, 


Maiąc tyle form, na ilu nalanie, wystarczy materyału w piecu będącego, 
formy przed piec przynoszą , Planche XI, i w piasek zakopuią; lecz rurki, 
w które metal lać maią , nad piaskiem zostawuią , (/7/, znaczą rutki) z Fi- 
gur 2.3.4. łatwo można zrozumieć , iak Żelazo roztopione z pieca biorą , 
a w formy leig; z innych Figur można się dorozumieć, iak formy z pia- 
sku wyimuią , iak zwierzchnią skorupę odeymuią. Nakoniec garnek wylany 
oddaią , aby go opiłowano, ogładzono , iuż pilnikiem , iuż inszemi instru- 
mentami. 


AYR) TON Ke UŁ TEL 
O odlewanin w piasku, 


Lac różne naczynia w formach glinianych, iest rzecz i pracowita i 
kosztowna , iako się powiedziało , też same naczynia odlewać w piasku, iest 
rzecz bardzo łatwa; bo różne naczynia w kródkim czasie mie¢-mozna. Na- 
przykład ieżeli potrzeba odlewać garki, dosyć iest w skrzynię nasypać pia- 

X 2 sku, 
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sku, w piasek wtłoczyć model garka, i z piasku go wyiąć. Wyimuiąc mo- 
del, piasku który go otaczał, nie potrzeba naruszać, aby w piasku .mieysce 
próżne, do garka było zupełnie podobne. Każdy poymuie , że łatwo iest 
model garka w piasek włożyć, i piaskiem go zewsząd otoczyć, lecz nie 
każdy poymuie , iak model z piasku wyląć, piasku nie poruszaige. Latwo 
iednak zrozumieć, iak sobie w tey mierze potrzeba postąpić , uważywszy 
dobrze Tablicę , na którey robienie form z piasku iest wystawione. 


PLA NOC EE) XII, : 


AA: "Tablica, na którey robią forme, B.C.D. skrzynia, w ktorey tobią for- 
mę. BB. Dziury na czopy. C. Antaba albo ucho skrzyni. D. Stępka. 

E. Skrzynia stoigea na Tablicy F. na którey forme robią. 

G. Skrzynia na dorobienie formy, w którey iest model H. garka dnem do 
góry przewrocony. Widzieć tam mozna dziury nog. G. Znaczy tak- 
że stępkę skrzyni. 

I. Model garka, blisko I. są dziury na iedno ucho. 

KKK. Model garka, iak go z góry widać. Trzy K. znaczą dziury na no< 
gi garka. 

L; gc: taż sama skrzynia G; w niey model iest piaskiem przykryty. 

MMM. -Taż sama skrzynia , z którey zdięto piasek około MMM, aby mo» 
dele na nogi Le 

N. Model stopy; O. model nogi. 

Ną P. widać kanał , którym a leig, tamże widać trzy stopy. 

Q. Model kanału, którym metal w formę leią; ten model iest klin drewnia* 
ny, nd końcu cieńszym tak zrobiony , aby do niego model garka zu- 
pełnie przystawał. 

RR. SS. Rama, którą na skrzyni stawiają; RR. czopy , które w dziury 
BB. skrzyni B.C.D. wpuszczaią. Około S S. powinny bydź kółe- 
czka, w któreby haczyki wchodziły. 

TG. EX. Skrzynia przecięta,. w którey garka model V. przewrócony na 
Tablicy T. pokazuie się. Rama zwierzchnia iest YY. kanał X. 

ZZ. Wystawia Figure TUV. w perspektywie. Na tey Figurze ramą 
zwierzchnia iest piaskiem napełniona, model kanału zupełnie obsy- 

pany. 

a,b,e, Jest taż sama Skrzynia, którą okazuią Figury poprzedzaiące , lecz 
przewrócona, a. iest rama zwierzchnia, którą widać na spodzie. c, Mo- 
del garka prosto stoiącego. 

die, > Bota gatka przecięta, w niey widać położenie dwóch części , .Slu- 
zących do. zrobienia ucha. 

g,b, Model niższey części ucha; g, część, która się w garku zostaie; b» 
jest część , podług którey robią ucha okrągłość. 

i,k, Model wyższey części ucha ; częścią k, robią formę na wyższą część 
ucha, 2, zostaie się na garku , 1 dopomaga do wyciągnienia części &. 

Ll; m, n, Jest rama spodnia, którą. teraz wystawuię do góry przewróconą 5 
m, Są szpągi, które wchodzą w stępki skrzyni; #%, haczyki, które- 


mi ramę niższą z wyższą spalaią, 
0, Jest 
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z, w kołka 


e 


o, Jest rama //, na skrzynię włożona; p, mieysce gdzie hacz 
wchodzą. 


J; 55, Skrzynia z tamami piaskiem zupełnie napełniona, 1 przewrdcona, 


czyli w którey model ge 


rama spodnia czyli z przeszłey Figuty ; g, kanał, którym metal léig, 


ka zewsząd okryty; 7, rama zwierzchnią; s, 


iest szerszy od modelu, bo iego boki pozrzynano. 

un, Rama zwierzchnią, którą z częścią kanału odięto. 

xx, Mieysce, z którego tame zwierzchnią 4, Odięto ; tamże widać mieysce 
kanału, z którego- model wyieto. 


sz, Rama spodnia,” na którey ies wewnętrzna , którą metal oblewa. 
Ta część, pokazuie się po odięciu skrzyni vx. 

1. Narzędzie , którym część wewnętrzną , czyli duszę garka Daprawiaig , 1€* 
zeli gdzie zepsuła się. | 

2, Garnek ulany, przy którym iest ieszeze kanał. 

3. 3. Garnek, od kt rego kanał odięto. 

4. Łyżka do lania materyału. 

Rękaw, który robotnik wdziewa, aby go łyżka nie paliła. 

Noz, którym nie potrzebne części odrzynaią. 

Młotek , którym od skrzyni piasek odbiiaią. 

g. Raszpla albo pilnik., któremi garnek gładzą. 

9. Prawidio albo linia, którą robotnik piasek równa. 

10, Worek na kurz węgli, którym: duszę potrzasäi 


11. Kłak z Wełny, którym dziury na uszy zatykaią. 
12. Miotełka. 


Sznurek wełniany przy miotełce. 


13 
14. Lopatka okrągława. 
I 


łopatka do robienia formy na uszy. 


z 
16. Łopatka cladka, zdatna do każdey roboty. 
I 


VE patki czwotograniaste. 

19. 

20. Szufla drewniana. 

21. Kubelek albo szafliczek, : ; 


O robieniu form. 
Mai i Le s + +2 t EINANS: e 
Maige gotowe te Sztuki, które opisałem, maląc także piasek Huey i 
maige Stolarza , któryby skrzynie i ramy poprawiał, w czasie dale- 


krótszym od tego , który na opisanie takowey roboty trawię; formg mo- 
zna zrobić , byle tylko robotnik db tey roboty był wprawny. 
Ten, który chce robi 


é z piasku formę na garnek, powinien mieć pod 
ręką, to iest na stole , piasek przesiany , wilgotny , 1 przerobiony. Robo- 
tnik- formę z piasku robiąc , robi ią tym porządkiem; Na stole kładzie ta- 
bligg AA, chędoży ią miotełką, aby była czysta; Na tablicy stawia skrzy- 
meg G, w pośrzód skrzyni stawia model H. i dnem go do gory obraca: 
Skrzynia G. powinna bydź tak tylko wysoka, iak wysoki ma bydź garnek 
z. nogami. 


X Robo- 


A 


7 


ee 


| 
| 
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Robotnik model H. ustawiwszy we srzodku’ skrzyni G, powoli obsy- 
puie -go w około piaskiem ; tenże ubija łopatkami. Gdy piaskiem cały 
model obsypie, na nim osadza model kanału, iako się pokazuie na P. Mo* 
del kanału piaskiem obsypuie , i ubila go, piasku póty dosypnie , póki 
skrzyni nie napełni. 

Napakowawszy skrzynię piaskiem , (co ać zy można na MM,) robo- 
tnik odkrywa mieysca, w których nogi bydź maią, i które na modelu Są 
naznaczone. Te mieysca odkrywszy , wkłada w hie modele O. nóg, pia- 


sek dokoła nich ubiia; wkłada nakoniec model stop na nogi.  Przysypu- 
ie potym piasku, (ubuaiac go) aż do wierzchu skrzyni. Prawidłem alba 


linią 9. piasek zbytni zgarnia; pozostały piaskiem bialym. posypuje: (Po- 
tym powiem co to za piasek biały.) Piasek biały przeszkadza , aby piasek 
tey części nie łączył się z drugim , który na niego wsypią. 

W skrzyni piaskiem oes znayduie się model garka, z mode- 
lami części nóg, które iednak skrzyni nie przew yzszaig, sam tylko model 
kanału nad skrzynię wychodzi, iako się pokazuie na By 

Na skrzyni P, robotnik kładzie ramę /,%:, #3 tey tamy czopy wpuszcza 
W dziury skrzyni, iako Figura pokazuie. Czopy %, wpuszcza w dziury, 
a zaś haczyki m, wkłada w kółka. Dla tego zaś rame ze skrzynią tak dą 
czą , aby się z mieysca swego nie ruszyła. 

Ramę na skrzyni osadziwszy piaskiem napełniaią , i ubiaig , ubiwszy 
strychuią ; zaczem z wierzchu patrząc, w ramie widać tylko piasek 1 mo= 
del kanału, iako się pokazuie na gz. ; 

To zrobiwszy , skrzynię przewracaią, Jako widać na 1,8, 
model garka stoi iak powinien. W modelu widzieć się data dziury na uszy ; 
więc robotnik wkłada w nie modele gó,żk, iako to widać 
tym też modele wyciąga, kłakami wełnianemi dziurę w modelu zatyk 


c; zaczem 


zrobiwszy; piasek około modelu garka będący , posypuie białym piaskiem. 
Na skrzyni kładzie drugą ramę, którą na D. można widzieć. Model gar- 
ka i ramę piaskiem napełnia ; piasek ubiia ; nakoniec zbytni piasek strychul- 
cem zgarnia, 

Otoż skrzynia z ramami, napełniona modelami części parka, i pia- 
skiem. . Model kanału, którym metal leig, gdy skrzynia ma takie położe- 
nie iakie sie opisało, iest w ramie wyzszey. 

Gdy robotnik skrzynię przewroci, model kanału będzie na spodzie ; 
zaczem model garka i piasek w nim będący, iest także do góry przewrd- 
cony. -Robotnik odczepiwszy haczyki, skrzynię podnosi, przeto. model 
garka odkrywa; ten model widać na 2,y. Część z, odłączyła się od pia- 
sku, -którym byłą okryta, bo między dust piaskiem 1 modelem , biaty 
piasek czynił przedział. Nakoniec robotnik wyimuie modele różnych c zę- 
ści, tym porządkiem. 

Naprzód , aby odigt model garka, wyimuie ktaki wełny ; któremi for- 
my uszu były pozstykane ,\w model kilka razy lekko uderza, przeto mo- 
del odstaie od piasku; zaczem łatwo go zdeymuie. Gdy model samego 
garku są SZĘT- 


garka wyimuie, zaraz wychodzą modele nóg, ponieważ pr 
sze. Robotnik wyigwszy z piasku modele, iezeli spostrzeże, że Sig pia- 
sek 


OPERI E C HAC Hs 175 


sek w niektórych mieyscach wzruszył „ części zepsute nożem, poprawia. 
Piasek, z którego modele powyimowal, potrząsa kurzem z węgli, skrzy- 
nig stawia na ramie , ‘1 haczyki zakłada. Skrzynię przewraca, ramę drugą 
zdeymuie. Tę gdy odeymie, model kanału w niey się zostaie, bo iest 
grubszy u góty, przy garku szczupleyszy. Gdy rama druga zdięta „widać 
modele stopek , te także łatwo wyimuie, bo u góry są szersze. Jezeliby 


piasek był poruszony, gładzi go, części prochem węgli potrząsa; Ramę 


o 


Form tyle narobiwszy ; na ile napełnienie żelaza piec dostarczy , Sta- 


wiaią wszystkie przed piecem , aby ie nalewali. 


Skrzynie maią antaby albo uszy, aby ie łatwiey było podnosić. Je- 
żeli w skrzyniach maią lać wielkie bardzo naczynia , kilku ludzi iedną; ro- 
bota zatrudnia się. 

Pokrywy czyli do garków ,* czyli do kotłów, odlewaią między dwie- 
ma ramami złączonemi; kanal, którym metal ma płynąć, daig z tey stro- 
ny, którą wewnątrz garka obracaig. Formę na ucho wyrabialą w piasku 
dwiema kawałkami drewnianemi okrągłemi, które się z sobą zchodzą ; za- 
czem gdy ramy sapelma piaskiem , kawałki drzewa wyiąwszy , mieysce na 
ucho zostanie się. 

Dziura nad d, Planche XI, Fig: 2. powinna bydź znacznie obszerna, 
aby w nią mieściła się łyżka wielka, którąby żelaza ztopionego można 
było wziąść funtów 40. albo go. Ulawszy naczynia, gdy ostygną , otwie- 
raiąlormy. Jeżeli które naczynie znaydą nie dobrze ulane , przenoszą ie 
ste żelazo wyrabiaia. 


do fryszerki, i z niego cz 
Ponieważ łatwo bardzo do skrzyni przydawać ramy ,. zaczem w. niey 
łatwo bardzo lać naczynia podług podanych modelów. Naprzyklad : gdyby 


Zadaho mieć kocioł we śrzodku bardzo obszerny, każdy poymuić , że go 


można ulać , przygotowawszy skrzynie 1 ramy takie, tóreby w tem miey- 


scu, gdzie kotła naywiększy dyameter bydź powinicn, można było roz- 
łączyć. 
O Laniu, 


Gdy robotnicy maią tyle form zrobionych, na iłe wystarczy żelaza w 
zaprawie będącego , łyżkę , gliną rozrobiong z gnoiem końskim , wylepiaig 
dla tego, aby iey materya roztopiona nie chwytała się. Łyżkę wylepioną 
rozgrzewaią. łyżka Fig: 4. Planche XII. ma długi trzonek żelazny. Ro- 
botnik maiący lać naczynia, na trzonek Żelazny wkłada dwa korytka dre- 
wniane, i oneż ryfami żelaznemi ściska. Nim materyał zacznie czerpać , 
na lewą rekę wdziewa rękaw Fig: 5. Planche XII, Prawą ręką chwyta za 
koniec trzonka, lewa zaś bliżey łyżki trzonek podpiera ; nabrawszy na 
łyżkę materysłu, i do formy przyszedłszy , prawą ręką łyżkę wykręca, i 
yal w forme leie: JeZeliby zaś tak wielkie naczynia lać potrzeba by- 


mat 
to-, Że iedney łyżki materyał nie wystarczy ; w ten czas gdy ieden robo- 
tnik swoy materyał wylewa, inni nowy przynoszą, a gdy pierwszy swoy 
wyleje , inni go leig, lecz nieprzestaiąc, bo naczynie do razu odlać należy. 
Na 


REE atleast 


raser 


om 
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Na formy piasek bardzo dobry , byle tylko, był tłusty, miernie skto- 
piony, i dobrze ubity. Leiąc materyał, potrzeba 50 utrzymywać arcypłynny, 
inaczey sztuka nie uda się, będzie nię doskonała. 

Leią garki różne, to iest: od 2. aż do go. funtów , i kotły go. fun- 
tów ważące. W potrzebie leiq. ieszcze. większe naczynia; ile naczynie wa- 
ZY , na nim samem znaczą. Czterech robotników , z iednego pieca mogą 
odlewać naczynia, byle tylko żelaza ztopionego dawał 2000. albo 2600. 
funtów, we dwudziestu czterech godzinach. 

Wyiąwszy naczynie z formy, odtrącaią żelazo w kanale pozostałe , 
odtrącaią także kawałki, które pomiędzy przedziałami piasku pozostały ; od- 
tracaig zaś owe niepotrzebne kawałki młotkiem ostrym zahartowanym, i rar 
szpłą. Raszple odlewaią z żelaza surowego ; temi narzędziami z naczynia 
zeskrobuią piasek, 1 cząstki wyskakuiące. Piasek zesktobany z naczynia, Z0= 
wią piaskiem białym; tym przedziały piasku formy posypuią.  Robotnikom 
płacą od sztuki, albo podług wagi, albo poding wielkości. Od tychże na- 
czeń, Krotowi płacą, albo tam gdzie ie cechuią, albo gdy z Prowincyi 
wychodzą. 


Odlewanie naczen żelaznych, weding opisu P. DUHAMELA. 
Obacz Planches 13. 14: 15. 


Formy, w które metal ma bydź lany, robią albo z piasku, albo z 
gliny, tobienie pomienionych form, opiszę w szczególności. 


O robieniu form ż piaski. 


Potrzeba mieć piasek miałki i tłusty ; miaiki, aby wierzch maczeń w 
nim odlanych był gładki, a że trudno znaleść piasek miałki, któryby nie 
był zmięszany z krzemieniem , Z kamyczkami, albo 2 grubym piaskiem , za- 
czem piasek należy przesiać przez sito włosiane geste fig: 3. 

Gdyby chciano robić formy z piasku chudego „łatwo bardzo rozsypu- 
jącego Się , iakiby był z kredy , albo też piasek bidły, którego w Paryżu 
używaią do chędożenia stebra, taki piasek nieutrzymywałby się, ale osy- 
pywałby sie. Więc potrzeba , aby piasek miał cóżkolwiek tłustości , aby 
ziarka cóżkolwiek z sobą kleiły się, aby ubiwszy go czynił masse Stałą, 1 


aby figure, którą forme daig, utrzymywał W okolicach Paryża , znayduie 


się piasek maiący te własności, z niego robią formy, w których naczynia 
miedziane odlewaią. à 

Oprócz piasku, potrzeba mieć proch z węgli, albo ten, który się chwy- 
ta écian i sklepień przy wielkich piecach. Niżey wyłożę okoliczności, w 


których "prochu z węgli uzywaig. 

Na stole. długim od 12. aż do 15. stop, szerokim na stop 4. Od zie* 
mi wyniesionym na stopę 12. sypią kupy piasku przesianego , kładą także 
na nim tablicę , która ma bydź mby fundamentem roboty. Na Planche XIII. 
Fig: 4. da, znaczą grubość tablicy; 2b szpągi ze spodu przybite; ce wiel- 
kość. Pomieniona tablica na tey figurze, iest spodem do góry przewrócona ; 
dd, są szpągi bb, o których sig mówiło. 

Robią- 
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Robiący forme, na Tablicy Fig: 4. stawia perpendykularnie skrzynię 
drewnianą mocną. ` Plan tey sktzyni pokazuie Fig:.5. Z Figury 5. łatwo 
poznać, Ze tablice 24, w nogach Są umocnione klamtami bb, Zelaznemi; 
a zaś wzwyż są umocnione szpągami drewnianei, których same tylko 
grubość widać na eee; nakoniec #4, są uszy służące do podnoszenia 
skrzyni; ee, są gary albo karby, albo stępki , o których niżey mówić 
będę. 

Fig: 6. Wystawuie wysdkość skrzyni „ którey Plan dopiero był poka 
zany, wystawiona iest skrzynia bokiem maiącym ucho d; aa, Są deski 
sktadaigce skrzynię. Z tey figury można poznać , że boki skrzyni są w 
zamek połączone, 1 Ze-maig wysokość + szerokość proporcyonalną wiel- 


kości garka. Oprócz połączenia boków wizamek, są ieszcze , liak powie** 


działem , pospaiane klamrami 42, i wzmocnione szpagami cc; widać na d; 
ucho, które do skrzyni grubemi szrubami iest przytwierdźone. 

Na Fig: 7, wystawiony jest bok skrzyni, w którym są gary, karby ; 
stępki ee, te same które pokazuie Fig: 5; aa, są boki w zamek połączo= 
ne, bb, klamry żelazne, cc, Szpagi drewniane. 

Na Figurach 8. 9. pokazuie się skrzynia, stoigca perpendykularnie na 
tablicy Fig: 4 ; każdy poymuie , iż w niey utrzymuie się piasek, w któ- 
tym formę robią. 

Formę robiący, w samym śrzodku skrzyni stawia model garka. Mo- 
del (Fig: 10. 11.) iest mosiężny , ulany nayregularniey ; grubość tego ta- 
ka, iaką ma mieć żelazny ; zazwyczay ta grubość iest poltory linii. 

Fig: 10. Wystawuie Plan modelu albo garka mosiężnego ulanego , tak 
iak go widzieć można z góry; aa są brzegi ; B, dno , cc, dziury w miey- 
scach , w któtych nogi garka ulanego bydź malą; model nóg nie.ma , cze* 
go przyczynę niżey obaczemy; dd, są dziury w mieyscach, w których 
uszy bydź maig, bo ich także model nie ma. SG 

Fig: 11. Wystawuie model mosiężny , stoiący na własnem dnie ; #4, 
są brzegi; b, dno; c, iedna z dziur, w których nogi bydź maią; 4, dziu» 
Ya uszu. 

Model stawiają na tablicy dnem do góry; wyktęcaią go, aby dziury 
na uszy d, Fig: 10.11. były na przeciw węgłów sktzyni, Ponieważ bowiem 
garnek ma bydz oktągły, a skrzynia iest czworograniasta ; zaczem w wę* 
głach więcey s mieysca zostaie się , niżeli potrzeba do ustawienia w nich 
uszu ; gdyby zaś uszy miały bydź wprawione w mieyscu będącem na prze* 
ciw któregokolwiek boku skrzyni, koniecznie potrzebaby ią robić większą: 
j Fig: 8, Pokazuie tablicę AA, skrzynię BB. na niey stoiącą , i model 
w skrzyni ustawiony , 24, brzegi modelu wspieraiące się na tablicy, 4 dno 
w górze będące, cc, dziury na nogi, dd, dziury na uszy. 

Fig: 9. Pokazuie toż samo „lecz wzwyż; AA. jest tablica, BB. skrzy- 
nia z modelem wewnątrz, aa, brzegi modelu na tablicy AA. wspieratące Się; 
b, dno do góry przewtócone , nogi c, w nimby bydź nie powinny , ale 
tylko dziury , w któreby mogły bydź wprawione. 

Wszystko , iak się powiedziało, ustawiwszy , robotnik napełnia pia. 
skiem próżne mieysce między ramą i modelem; to mieysce iest naznaczo- 


y: ne 
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ne literg fi na Fig: 8, 4, 9. Piasek sypie po trochu , przygnieta i ubiia 
go wałkiem, albo- łopatką “Fig: 16. az do biodry modelu, naznaczoney li- 
nią gg, Fig: 9. W kątach ubiia piasek pałką okrągłą Fig: 18. część À. 
wystawuie koniec: tey pałki ; to ztobiwszy piasku dosypuie aż do brzegów 
skrzyni, powoli go przyciska pałką czworograniastą Fig: 19. Tym sposo- 
bem caly model kde zaptzebany , przynaymniey po trzeciem nasypaniu ; 
to iest: naprzód do biodry , powtóre do wierzchu dna b, nakonieć do, 
brzegów skrzyni. Prz zypominam , że model miedziany nie ma nóg, ale i 
ko ma dziury c, w które nogi wprawione bydź maią. Gdyby fannie tak 
lak teraz iest zrobiona, zostawiono, garnek byłby bez nóg, RAJA 
więc modele na nogi sposobem następuiącym: W tych eah w. któ- 
tych nogi bydź maiq,’ odgrzebuią piasek, aby odkryć dziury c, Fig: 8 
robotnik bierze modele nóg Figs 21. Planche XIV ;, czop a, Fig: 21. wtyka 
w dziurę e, Fig: 8; na czop b, Fig: 21. wkłada stopę 6, Fig: 22, (modele, 
stopki , i nogi są odlane z. żelaza.) Spaiaią doskonale nogi i stopki , i ubi- 
iaią około en piasek trzonkiem pałki ezworograniastey a 16. 

Gdy nogi dobrze piaskiem obite; model abcd, ( Fig: 23. ) kanału, 
którym metal leią, stawiaią na własnem mieyscu, takowy model iest dre- 
wniany nakształt klima, iak widać na a, b,c, 4, Fig: 23. Grubość klina oko- 
ło c, d, iest wystawiona na e, grubość zaś około 4, b, iest wyrażona na f 
bo e, f; 1est przecięcie klina a,b,c,d, po linii g, b; bok a,b, iest wydrą- 
żony, bo powinien się dotykać E dna 6, Fig: 9. 


Aby kanału motel a,b,c,d, na własnem mieyscu ustawić , odgrzebuig 
mosię+ 


> 


piasek , bok» naycieńszy a,b, Stawialią na Samym srzouku dna ofe 
żnego , i równoległo do. tego boku skrzym, przez który robotnik ma lać 
mat A DE. Fig: 9. wystawuje model kanału stolący na dnie modelu 

gacka ; model kanału piaskiem obsypuig, i ubiiaig go \wiosetkiem Fig: 2 5- 

AAA przydaie ieszcze piasku wyzey, niż są brzegi skrzyni, ubila: go 
rasta, około zaś klina, ubiia go trzonkiem teyże pałki, potym 
strychulec Fig: 26. na brzegach skrzyni, zrzuca piasek skrzynię 
yźszaiący, a zaś będący około lita odeymuie tasakiem fig: 27. to 


t 


iąc odkrywa stopki nóg , które w tey wysokości znayduią się. W ierzch 


i zrównany , tak się pokazuie, iak go widać na fig: 28. aaa, SĄ 
stopki; 66, modele kanału; cece, piasek dobrze ubity. 
Skrzynię nadstawiają dwiema ramami, iednę ramę widać na GG. Fig: 
9. Figura g2. iest: Plan ramy ; Figura 33. znaczy icy wysokość. Aby ra- 
mę na skrzyni osadzić , piasek poczcie wyrzucić kopystką ( Fig: 34, ) Z 
dziur HH, (Fig: 8.); które Się. na. brzegach skrzyni znayduią. W pom ile- 
ne dziury należy wpuścić czopy Fig: 30. 

Wpuściwszy czopy w dziury , rama będzie osadzona na brzegach skrzy- 
ni, iako się widzieć daie na GG. Fig: 9. Robotnik bierze worek. wło- 
Siany Fig: 34. W którym się znayduie kurz z węgli. Workiem trzęsąc: nad 


; 
$ 
$ 
| 
| 
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piaskiem w skrzyni będącym, posypuie go kurzem węgli dla tego , aby 
piasek , którym ramę napełnił, nie kleit się z będącym w skrzyni ; piasek 
kurzem węgli posypany, okazme Fig: 28, 


Piasek 
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Piasek w skrzyni będący potrząsnąwszy kurzem węgli, napełniaią xa- 
mę piaskiem, ubiiaią go pałką okrągłą , 1 zbytni stęychulcem ( Fig: 26. ) 
zoarnidia. To zrobiwszy, skrzynię z ramą przewracaią ; ramę przydaną Stą- 
ug na tablicy. Sk 
ramy GG. wspieraią-się na' tablicy do robienia form służącey Fig: 9. 

Rob 
formy używa, przerobiwszy go wprzód dobrze. Lecz na dno modelu mo- 
Siężnego sypie piasek świeży; grubo na dwa cale; bo świeży piasek le- 
piey opiera się metalowi, który kanałem na to mieysce naprzód płynie. 


zyni przewróconey na Fig: 25. widać Plan; brzegi 


formę, tegoż Samego piasku , w którym iuż lano, na inne 
A g £ A 


Nim robotnik drugą ramę piaskiem nasypie , wptzód w piasku skrzyni, 
szuka dziur uszu K, Fig: 9. wkłada w nie modele zwierzchnie i spodnie 
uszu (Fig: 36. 37.) iako się pokazuią na AB. Fig: 38. i na planie Fig: 35. 
Modele na mieyscach własnych osadziwszy , obsypuie piaskiem, ubiia go 
pałką czworograniąstą , i trzonkiem młotka Fig: 39; taż pałką ublia piasek 
po brzegach modelu, aby brzegi garka w koło były równe. 

Gdy piasek. iest- dobrze, około modelów uszu ubity , robotnik przez 
śrzodek modelu mosiężnego , wyciąga modele uszu, naprzód spodni, *we- 
dług iego wykrzywienia, a potym zwierzchni prosto. To zrobiwszy ze 
śrzodka modelu mosiężnego , we cztery dziury uszu, wtyka kłaki wełny ; 
aby w nie piasku nie nasypało Się: 

Gdy formy na uszy są zrobione , przykładają drugą rame, którey Plan 
na Fig: 40. widać; aa, sa cztery poboczne Części; bb, czopy, które w 
dziury skrzyni wchodzić maig, ce, haczyki , o ktorych użytku zaraz bę- 
dzie się mówiło. 

Figura 41. Znaczy wysokość drugiey ramy ; da, jest jeden z boków; 
którego szerokość na figurze pokazuie sie. Figura uczy , iż boki ram są 
w zamek pov 


ane ; bb, są czopy , które wchodzą w dziury skrzyni; ef 
grubość dwóch desek stoiących pod pion, które wchodzą w stępki ee 
Figury 5. albo w stępki dd, Figury 7. 

Figura 42. Toż samo wystawuie, 44, iest ieden z boków ramy; ef, 
deska w stępkę wprawiona; g, haczyk, którym za pomocą deski ef, ra=“ 
mę niższą z wyższą Spalaiq. 

Na Figurze 43. Planche XV. Wydaią się wszystkie części złączone ; 
aa, tablica do robienia formy; bb, szpągi ze spodu w tablicę wprawione; 
dd, spodnia rama; cc,» rama zwierzchnia ; ef, deska pionowa; g, haczyk, 
który ramę niższą łączy z wyższą ; bb, skrzynia wzmocniona lis 1 
i klamrami Zelaznemi ; di, antaby albo uszy, za które chwytaią , gdy 


del wewnątrz kurzem z węgli potrząsnąwszy , napełnia go piaskiem, pałką 
okrągłą ubiia piasek około boków i w pośrzodku. Dosypuie piasku az do 
ramy , ubiiaige go łopatką okrągłą. Nakoniec sypie piasck wyżey nad br 
gi ramy , przyciska go rękami, potym ubiia wszędzie; piasek przewyzsza” 
cy brzegi ramy , strychulcem zgarnia.  Naostatek z piasku robi osm kupek 
grubych na cal, iuż w kątach ramy, iuż przy iey bokach. 
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Robotnik wszystko porobiwszy, odwraca skrzynię z ramami, aby ta- 
ma spodnia na tablicy leżała, iako Fig: 43. pokazuie, na którey rama ads 
pr na tablicy aa, do robienia formy służącey , w wierzchu ramy cc, Fig: 

widać model kanału b%, Fig: 28. 

Robotnik piaskiem obsypuie model kanału, piasek ubiia pałką okrą- 
głą, przygładza strychuleem ze wszech stron , nakoniec tymże stryc chulcem 
zgarnia piasek przewyższaiący ramę cc. (Fig: 43.) Tasakiem (Fig: 27.) oko- 
to modelu kanału obrzyna piasek, czyni w nim pochyłość , aby materyal 
datwiey wpływał, potym wyimuie model kanału, wystawiony na Fig: 23. 

Nie dosyć iest różne części skrzyni poskładać , lecz potrzeba ie po” 
wtórnie porozbierać , aby model mosiężny ze śrzodka wyiąć , w czem tak 
postępuią : 

1. Robotnik odczepia haczyki g, Fig: 43; potym zdeymuie ramę cc. 
1 piasek w niey będący; dmucha w kanał, aby go wychędożył; ramę odię- 
tą kładzie na stole. Piasek ramy oddziela się łatwo od piasku będącego w 
skrzyni, ponieważ kurzem: węgli iest przedzielony. } 

2. Odiąwszy ramę ce, Fig: 43. widzieć/się daie, wierzch piàsku , któ 
rym! skrzynia napełniona, (éako Fig: 28. pokazuie); widać także dziurę, w kto~ 
rey był model kanału 4, pokazuią się także stopki 2 a. 

Robotnik młotkiem Fig: 23. biie po bokach skrzyni, a zaś końcem 
rzonka uderza w stopki aaa, potym przybrawszy sobie pomocnika, oby- 
32 biorą ramę za uszy 72, Fig: 43.7 Fig: 8, 1 powoli ią podnoszą » oko 
łe desek ef, Fig: 43. Skrzynia i piasek winiey będący oddziela się od pia- 
sku będącego w ramie spodniey ,, dla węgli, któremi był potrząśniony ; mo- 
del, nous podnoszą wraz ze skrzynią ; więc na ramie spodniey ; zostale 

się dusza garka, iako Fig: 4,5. pokazuie. 

Skrżynię na stole tak stawiaia , aby mogli patrzeć wewnątrz modelu. 
mosiężnego , co na Fig:.35. widzieć się dale, wyląwszy, Że cu niemasz 
modelów uszu. 

Wprzód nim model wyige przychodzi , robotnik. tasakiem poprowia 
wierzch duszy , osobliwie tam gdzie nogi bydź maig, ieżelu potrz zeba pia— 
sku przydaje , gładzi goy 1 eo APRES łopatką Fig: 46. To. zrobiwszy” 
tusakiem Fig: 47, 1 łyżką Fig: 47. (wptzód pociera ie o czapkę 1 własne 
włosy) poprawia ze wszystkich stron duszę (Fig: 45.) poprawia zaś , napel- 
nialąc piaskiem małe dołki. 

Śwoliczy wszy duszę, przystępuią do wyięcia ik w Skrzyni pozo- 
stałego. Naprzód robotnik wyimuie kłaki wełny , które włożył w dziury 
uszu , na ten koniec używa „haczyka mosiężnego Fig: 48. model mosiężny 
szczotką chedozy Fig: 49. potym lekko wewnątrz modelu stuka pałką okrą- 


gla, i ostroźnie wyimuie model «mosiężny, który widać na Figut: 38: lecz 
bez modelu uszu a tylko z dziurami, | któremi ie wyciągniono y gdy im 


pen mieysce przysposobiono. Potrzeba., aby model u dna byź SZCZU* 
pieyszy, u wierzchu obszetnieyszy , aby go łatwiey z piasku wyjąć. 
Modele nóg zostały się w piasku paguachane , nie można ich było 


przez model mosiężny wyciągnąć, bo koniec, który » 'się:ma gatka trzymać, 


iest grubszy , aby więc modele nóg wyciągnąć , uderzaią w koniec cień- 
SZY> 
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szy, to iest ten, ktory iest naznaczony 44, #4 Fig: 28, skrzynię przewxa- 
caig, zatem owe modele wypadaig. 

Jezeliby sig znaydowaly jakie niedoskonałości, poprawia ie robotnik, 
poprawiwszy wraz z drugim skrzynię stawia na ramie spodniey, na któ- 
rey jest dusza; stawia Zaś około szpągi ef, Fig: 41. 42. 43, ramę także 
wyższą cc, kładzie na wierzchu sktzyni, Fig: 433 haczyki zakłada , 3 
wszystkie części spala, iako sig pokazuie na Fig: 43. Aby nic nie wpada- 
ło wewnątrz formy, przykrywa kanał (Fig: so.) deską. 

Otoż forma skończona, o nic iuż nie idzie , tylko iq metalem nalać ; 
lecz nie nalewaią form, chyba że ich to. albo 12. będzie gotowych ; na 
ów czas dopiero, robotnik kładzie na prawą rękę rękaw z płótna-grubego , 
(Fig: 51.), aby go ogień nie tak palił; potym czerpa materyał roztopiony 


'łyżką maiącą trzonek Uługi. (Fig: 52.) Przy piecu znayduie się pomocnik, 


który szczapą długą odgarnia zuzel plywaigcy na Zelazie roztopionem. 
Gdy z łyżki materyał płynie w formę , pomocnik na brzegach łyżki dre- 
wnem zuzel zatrzymuie , i nie dozwala wewnątrz wpływać : skoro metal w 
Kanale pokaże się, garnek ulany. 

Gdy garnek zupełnie ostygnie , rozbieraią trzy części skrzyni, piasek 
tlukg narzędziem drewnianem Fig: 54, garnek z formy wyimuią. Sztukę 
w kanale odlaną, naprzód grubym pilnikiem Fig: 52. nadrzynaig, a potym 
młotem odbiiaią. 

Aby pilnik ulać , używaią modelu drewnianego , podobnego do Fig: 53. 
Zeby zaś iednego piasku , do lania można kilka razy używać , potlukiszy go 
pałką drewnianą , (Fig: 55.) przerabiają kilka razy szuflg (Fig: 39.) 

Sztuki żelazne odlane wszystkie są stałowe , (57) można ie hartować, 
zaczem potrzebaby obmyślić sposób, którymby można było dokazać , aby 
jak naynierychley stygły , bo tem samem nie byłyby tak kruche ; więc po- 
żądana byłaby rzecz, aby. z formy wyciągano garki ieszcze czerwone , i 
oneż kładziono w piece rozpalone, lecz że żelazo, z którego naczynia 
leią będąc rozpalone, iest bardzo kruche, Ze nie można go niczem zi- 
mnem tykać, bo pęka; przeto potrzebaby myśleć, iakby ie przenieść w 


piec rozpalony , aby nie pękało. 


(*) Nie można utrzymywać, że surowiec 
jest stal ; stal albowiem iest żelazo, w kto- 
rem materyi palącey sig, czyli flogistyku 
zbyt wiele znayduie się, surowiec zaś iest 
żelazo, które zuzlu i niepottzebney mate- 
ryi wiele ma w sobie. Prawda, że iak 
stal, tak surowiec są kruche , lecz są kru- 
che dla przyczyn wcale odmiennych, bo 
stal dla tego iest krucha, że w niey ma- 
teryi palącey się iest zbyt wiele, surowiec 
zaś dla tego iest kruchy, iż w nim zbyt 
wiele zuzłu znayduie się ; że zaś w suro- 
wcu zbyt wiele zuzlu, to pewna, albowiem 
gdy surowiec fryszuią , mfotem knia, zu- 
zel od niego odłącza się, gdyby zaś stal 
fryszowano, młotem kuto, zuzel od niey 


V3 Robo- 


nie odeydzie , lecz odpadną od niey blaszki 
cienkie, które są prawdziwe żelazo, bo 
jeżeli pomienione' blaszki ztopią , odbiorą 
z nich czyste żelazo. Aby rozeznać stal 
od żelaza, potrzeba uważać , iaki pilnik, 
albo „piłka rznie surowiec i żelazo, OW 
bowiem pilnik iest prawdziwie stalowy , 
który lepiey rznie surowiec i żelazo, Stał 
od surowca rożni się tem, że ' stal kraje 
żelazo surowe , albo ciągłe; surowiec zaś 
tego uczynić nie moze, lecz stal od su- 
towcu twardością nie różni się, P. JUa 
STI mówi, że doświadczenia, które P. 
REAUMUR czynił na stali i surowcu, 
nie są pewne, ponieważ czynił ie podiug 
fałszywych początków. 


aa 
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Robotnik żręczny na dzień leie 24. orych to- 
warzyszów przysposabiaiacych piasek , doc 3 materyaiu toztopionego , 
1 utrzymuiących robotę pieca wielkiego. Płacą im po groszy naszych 
albo po groszy 40. za too. funtów. 

Fórmy są znaczone liczbami od $. i 1. aż do ro.i garki odlane wa- 
Żą tyleż funtów. Garnek 11. rachuią za funtów 12; 12. za funtów 145 
13. za funtów 16; 14. za funtów 18; 15. za funtów 20; 16. za funtów 
22; 18. za funtów 30; 20. za funtów 40; 24. za funtów 5o. 

Skrzynia; którą brałem za przykład , iest na garnek naznaczony liczbą 
1o; więc taki garnek waży funtów ro. 

Kotły wielkie w piasku leią tymże sposobem, ale nóg nie maią , więc 
na robienie formy, używaią skrzyni, i iedney ramy. Ponieważ wyłożyłem 
lanie gatków maiących nogi i uszy, łatwo będzie poznać okoliczność , w 


z pomócą niel 
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ktôrey dwóch albo trzech części trzeba używać, to iest : dwóch ram i skrzyni, 


łatwo -mówię domyślić się, ile na formę części potrzeba, do lania albo pie- 
cyków. do przedpokoiu', albo razem wielu sztuk sposobem Niemieckim , ia- 
kie są patelnie albo piecyki kuchenne. To tylko dodaię, że gdy potrzeba , 
aby były uszy, iako to przy piecykach przedpokoiu, albo dziura jak w po- 
srzod tegoż pieca; na ów czas .kanał, którym materyał maią lać, potrzeba 
wpzawiać w bok, nie we śrzodek. 

Leią kotły ważące funtów 6. À 8. 9. 10. 12, 14. 16. 18. 20. 24. 30. 
40. 503 odlewaig także garki i kotły w formach glinianych „, których raz 
tylko moźna użyć. Będę o takich formach mówił. 


Przydatek Pana DUHAMELA ô laniu w formach glinianych, 


W .formach z piasku zrobionych , daleko predzey można naczynia: odle- 
wać, niż w formach glinianych, atoli odlewać różne naczynid w formach 
glinianych, rzecz iest pożytecznieysza: bo 1. Aby odlewać w glinie, niepo- 
trzeba łożyć kosztu na skrzynie , tamy , model miedziany , lecz formę całą 
Z gliny možna zrobić. 2. Jeżeli znayduie się glina bardzo drobna , sztuki 
w niey odlane będą pięknieysze i gładsze od owych, które w piasku nay- 
drobnieyszym odlewaig. 3. Naczynia w glinie odlane , nie są tak kruche, 
iak -odlane w piasku, co podobno pochodzi ztąd, iż żelazo roztopione 
maiące w sobie wiele stali, hartuie się, stale się krachem, gdy ie zbyt na- 
gle studzą w zimnym piasku, lecz form z piasku zrobionych , nie można 
tak rozgrzać, lak można rozgrzewać formy gliniane; zaczem w pierwszych 
formach materyał prędzey stygnie ; oprócz tego, więcey iest wilgoci w pia- 
sku niż w glinie , zaczem dla wilgoci, w sztukach odlanych. w piasku, ro- 
bią się bulki. 

Nie każda iednak glina zarówno na forme iest dobra. Bo ta, w któ- 
tey iest wiele piasku, nie ma tyle stałości, aby utrzymywała figurę, którą 
ma mieć sztuka. Glina bardzo tłusta, wysychaiąc pada się, a wyschnąwszy 
zmnieysza się, więc aby na formy mieć dobrą glinę, potrzeba do niey mię- 
szać piasek, a według mnieyszey lub większey gliny tłustości , według pia- 
sku różney grubości i czystości, potrzeba go więcey lub mniey dodawać. 

i Wielkie 
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Wielkie szczęście dla tobotnika, gdy pod ręką może mieć glinę na formy 
od natury sporządzoną ; bo mięszaniny doskonałey nie można zrobić ,. chy* 
ba bo wielu probówaniach. Zeby glina nie padała Sie, potrzeba piasku wię- 
F P J 5 : K me 
cey przydać, lecz, że na ów czas mniey Sig da ciągnąć, przeto zamiast 
piasku przydaią albo popiołu, albo gnoiu suchego końskiego , lub byd 


go; albo sierci, albo zgrzebia drobno posiekanego , albo nakoniec kule, 


ktore-z kwiatów trzciny wybieraią. Mniemaig niektórzy , iż formy będą tęż- 
sze , do gliny dodawszy: żędry żelazney. Piasek, który z gliną potrzeba 
mięszać , powinien bydź miałki; głina ma bydź czysta, to jest: mie powin- 
a Sig w niey znaydować markasyta. Nakoniec część , którey do gliny 
przydaią , nie powinna od ognia topnieć , ani padać Się. 

Naylepszą glinę potrzeba gnoié , przerabiać , (iak czynią Garncarze ) 
a ciągła.  Przerabianie na tem zawisło: glinę przegnoloną;, należy 
w wielkiey stępie drewnianey tłuc tłuczkiem żelaznym, a gdy się cóżkol- 
wiek ciągnie , potrzeba ją dłonią zgromadzać , żeby ią lepiey przerabiać, 


i dociec, ieżeli się w niey laki niepotrzebny materyał nie znaydnie. Glinę 


aby I 


przegnoiong można także w skrzyniach deptać. 

Skrzynię robią z balów w słupy wpuszezonych , - Planche X. Fig: 15 
głęboką przy bokach 4, na stop 2; w ‘niey daią podłógę z bałów. W 
skrzynię glinę zSypuia, i wodą tyle ile potrzeba skrapialą ; w zimie grze- 
ią wodę w kotle f, Fig: 1. Robotnik bosemi. nogami glinę rozrabia; aby 
ią zaś woda przeniknęła, chodzi po niey tak, dak pokazuje Fig: 15 gdy 
się z niey zrobi błoto gęste , robotnik dokończa deptania, uttzymuiąc Się 
na iedney nodze , a-drug po trochu zgromadzaigc do boku skrzyni części gli- 
ny rozrobioney. Przez tę robotę, do którey potrzeba przyzwyczaienia i 
siły, glina odmienia się niby w ciasto ;- robotnik do gliny tłustey przy- 
mięszywa albo gnoiu końskiego , albo zgrzebia, albo piasku drobnego. Tex 
mi materyałami, rozrobioną glinę potrosze przysypuie , depcer, i rozrabia 
póty, póki cała mięszanina nie pokaże się bydź iedną massą; kończy robo- 
tę, robiąc z gliny bryły z, które przenosi do tego, który robi formy. 

Nim powien/, -iak robią formę, ostrzegam, iż składa się z dwóch 
części istotnych , to iest z części wewnętrzney, którą zowię duszą, 12 
części zewnętrzney , albo skorupy. Duszę taką potrzeba zrobić , iakie we- 
wnątrz naczynie bydź powinno. Naprzykiad , ieżeli potrzeba lać garnek 
L, znayduijący się na Planche X. ponieważ wewnątrz ma bydź próżny , 
więc duszę potrzeba robić wypukłą , a zaś skorupę potrzeba zrobić wklę- 
słą; bo w niey garka wypukłość ma się mieścić; więc między duszą isko- 
rupz, ma bydź próżne mieysce , aby w nie mieścił się metal. Jak te To~ 
Żne części robić , opisuię w powszechności 1. Naprzód robią duszę. 2- 
Okrywaia onęż warsztą ziemi, która ma mieć grubość naczynia. 3. Tę 
warszte okrywaig skorupą. 4. Zdeymuig skorupę. 5- Odrzucaią ziemię za- 
stępuiącą mieysce metalu. '6. Skorupę wkładają na duszę , ale tak , żeby 
pomiędzy obiema zostało się mieysce próżne , na sztukę do lania wyzna- 
czone. Otoż opisańie powszechne robienia formy. Teraz powiem “ak ro- 
bić każdą część: w szczególności. 


Duszę 
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Duszę toczą na tokarni; iey część pryncypalna walec drewniany, 
EFGH. Planché X. nie okrągły, lecz z bokami EF. Pomieniony walec 
jest grubszy około F, cienszy około Æ. aby z duszy łarwiey wychodził. 
Część EF. cóżkolwiek dłuższa iest od duszy. Grybszego końca kawałek 
H. daią okrągiy, i cieńszy od F, Nakoniec walec E FGH. ma dwa czd: 
pki okrągłe IG, aby się w stępkach łatwo obracały. Czop I. na końcu 
iest czworograniasty. Na część czworogtaniastą wkładaią korbę , którą wa- 
lec obracaią. 

Na walcu EFGH, toczą duszę P. Planche X. sposobem następuiącym. 
Walec na warsztacie kładą w stępki Fig: 2 


gliną przyrządzoną oblepiaią 
go; do gliny przykładają model X, Fig: 2. który iest tenże sam co O. 
albo M; walec korbą /, obracaią; zaczem ziemia na nim będąca, odbiera 
figurę modelu. Lecz że trudno byłoby, na walcu bardzo wiele ziemi utrzy- 
trzymywać, bo schnąc rozpadtaby sig, przeto część duszy na walcu, robią 
z powrosla słomianego, iako się pokazuie na N. Planche X. . Na walcu 
powrosio tak układają , iak gdyby miano* słomianek robić, albo też powro- 
sło kręcą sposobem nastepuigcym; ieden robotnik kręci korbą 4B. drugi 
zaś pod pachą trzyma słomę długą i mokrą, i teyże dodaie, aby zrobié 
powrosio D. czyli powrosło tak kręcą , iak kręcą postronki z pakuł. 
Robotnik zamyślaiąc o robieniu duszy , walec kładzie poziomo na war- 
sztącie b, Fig: 2 


. maiącym 4. nogi i 2. szpągi 7, wprawione iednym koń- 
cem w bok m, stołu, na którym kładą ziemię, drugim zaś w sztukę ró- 
wnoległą do stołu. Warsztat z różnych stron widziany, pokazuią Figury 
4. 5.6. Planche XI, Walec osadziwszy na warsztacie, (co Planche X, Fig; 
2. pokazuie) robotnik między sobą i walcem, umacnia model z deski cien- 
kiey wklesto. wyrznięty, aby wierzch duszy był wypukły; i podług mode- 


lu walec powrosłem obwiia. 

Aby powrosło według modelu nawinął, koniec ieden do walca wiąże, 
ketbą /, walec obraca, i na nim podług modelu, powrosło układa się. 

Robotnik nawinąwszy na walec powtosło, (co na N. Planche X, wi- 
dzieć można) okłada ie gliną, lecz tylko tyle gliny kładzie, aby szpary 
między słomą wyrównał. Fig: 2. pokazuie, że robotnik na słomę kładzie 
glinę ręką prawą, a zaś ręką lewą walec obraca. Walec zawsze ku sobie 
obraca, aby -zbytnia glina zostawała Się na modelu. Pierwszy model iest 
utwierdzony blisko słomy, więc na nią wiele gliny nakłaść nie można, bo 
ią model zrzyna. Pierwszey warszty gliny, na słomę nie potrzeba kłaść 
grubey, boby iey nie trzymała się.  Warsztę pierwszą wprzód suszą , nim 
drugą położą ; drugą także warsztę suszą, nim położą trzecią i. t.d. 

Duszę ,okrywszy pierwszą warsztą gliny, zdeymuią z warsztatu; a ie- 
żeli formę robią w lecie, wystawuią duszę na słońce, lecz w zimie kta- 
dą ią (Planche X. Fig: 7.) na wielkim piecu z cegły wymurowanym, w 
którym są węgle Zarzace się, duszę czasami obracalą ; iey walec wspiera 
się na tarcicach wzdłuż muru umocowanych. 

Gdy: pierwsza warszta wyschnie, duszę przenoszą na warsztat; na 
którym robotnik utwierdza model głębiey od pierwszego wyrznięty, aby 
ziemi warsztę dał grubszą. Jeżeli potrzeba robić forme na’ garnek , diugim 

mode- 
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modelem duszę można skończyć, lecz ieżeli potrzeba lać naczynia takie , 
które maią bydź, doskonaley odlane, na 'ów czas robotnik ma wiecey mo- 
delów , warszty gliny kłądzie cieńsze, lecz ich daie więcey. 

Robotnik drugą warsztę kładzie ręką prawą, lewą zaś ustawicznie wa- 
lec obraca, i gliny póty dodaie, póki modelu zupełnie nie napełni. Du- 
szę skończywszy, przenosi ią na piec, aby wyschła. Gdy dusza wyschnie, 
maluie ią kredą, zwaną po Niemiecku: glasurgrund, albo popiołem przez 
gęste sito przesianym, to zaś «czyni dla tego, aby warszta gliny, która 
metalu mieysce ma zastępować , do duszy nie'przylgneła, tę bowiem war- 
sztę potrzeba wyrzucić, 

Gdy kreda wyschnie; co się prędko dzieie , duszę przenoszą na war- 
Sztat, na którym gruntuta inny model, wystawuiący zupełnie powietzcho- 
wność garka, ten powinien bydź bardzo blisko duszy, aby tak. grubą tylk 
ko dać śrzednią warsztę gliny, iak grube bydź maią boki garka. Kladą 
„więc drugą warsztę tak ,iak poprzedzaiącą. Smaruią ią kredą, aby z trze- 
cią warsztą, czyli skorupą nie kleiła się, suszą drugą warszte na piecu; 
niektórzy śrzednią warszte robią 2 ziemi chudey, którą prędko można: po- 
kruszyć. 

Skoro kreda wyschnie, przenoszą duszę na warsztat, aby dać zwierz- 
chnią skorupę , tę robią na drugiey warście kredy, kładą na nią ziemi gru- 
bo około dziewięciu linii , i przenoszą dusze do pieca, aby wyschła , po- 
tym odnoszą ią na warsztat, aby ią obciążyć nowemi ziemi warsztami , 
równoległemi z pierwszą, a grubemi' według potrzeby. Jeżeli potrzeba 
robić garnek, który wziąłem za przykład, ta warszta ‘iest ostatnia ; lecz 
gdy większe daleko naczynia lac przychodzi , ostatniey warszty robotę kilka- 
naście razy potrzeba powtarzać. Niektórzy zwierzchnią skorupę , umacnia- 
ią plastrami ziemi ,-iako się widzieć daie na f, Planche X. 

Dodaig , 12 skorupy wszystkie warszty „ daią podług modelów dla te= 
go, żeby iey grubość wszędzie była iednakowa; lecz kształt modelu re- 
gularny tu wcale nie iest potrzebny , bo nie nie przykłada się do kształtu 
naczynia, które maią odlać. Ostatnią warszte suszą na piecu, Formie tak 
zrobioney , iak się powiedziało, niedostaie nóg i uszu, 

Potrzeba aby uszy były, zupełnie naprzeciw siebie, więc aby ich 
mieysce na wierzchu formy naznaczyć, robotnicy biorą łyczko tak długie, 
jak wielka połową obwodu powierzchownego formy, a to w tem miey- 
scu,,w którem uszy bydź maig, więc 'na dwóch końcach łyczka, -które 
pokazuią mieysca wyższe uszu, czynią znaki palcami, potym sznurkiem, 
który okazuie uszu mieysca niższe, czynią znaki drugie, tym sposobem 
mieysca uszu są dokłądnie wyznaczone. 

Formy na uszy w», robią dwiema wałeczkami, koniec iednego wty- 
kaiąc w drugi. Wałeczki złożone czynią węgieł ukośny. Końce formy 
uszu z'sobą nie st 


ykalgce się, są ukosnie zerznięte , aby do śrzedniey wat” 
szty dobrze przypadały. Model na formę uszu robią z dwóch' wałeczków ; 
w węgieł ukośny złożonych ,.bo ieden- wałeczek na końcu iednym m4 
czopek, a drugi stępkę, przeto czopek włożywszy w, stępkę , model bęs 
dzie gotowy. 

Z Model 
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Model drewniany ziemią okrywaig,-okrywszy sztuki drewniane 4, Ż, 
albo cd, iednę po drugiey wyciągają , tym sposobem robią gliniany Kanał 
b, który przy ogniu Suszą. Gdy kanał wyschnie , forme na tablicy po- 
stawiwszy , przebiialą skorupę aż do ziemi, która grubość metalu zastępu= 
ie; kanały xx, pizyprawiaig do mieysc nazraćzonych, aby w nich uszy 
odlać; żeby zaś kanały trzymały się moćniey skotupy , Spaiania ziemią 
oblepiąią. Ze koniecznie potrzeba wyrzucić ziemię, ktorá grubości meta- 
lu mieysce zastępuie, przeto skorupę rozrzynaią na dwie części, to iest: 
robotnik gdy formę robi, znaczy gdzie ten przedział ma bydź uczyniony, 
ów bowiem przedział zawsze w pośrzod uszu SS, Planche X. powinien 
przypadać, 

Ze formy są wilgotne , przeto stawiaią ie blisko węgli zarzących się 
(Planche 10. Fig: 6.) Gdy formy dobrze wyschną, wyciągają z nich wa- 
lec i powrosto słomiane , które są w duszy, bo gdyby w formę nalano 
metalu, słoma i walec zapaliłyby się. . Dusza gliniana powinna mieć zna- 
czną grubość, aby bez słomy mogła się utrżymywać. 

-  Oderznąwszy ziemię, która do walca mogła przylgnąć, łatwo go wy- 
ciągalą, bo w iednym końcu znacznie iest grubszy, przeto w cienszy ka- 
niec młotkiem wolno uderzywszy , walec wychodzi. Potym wyciągaią 
(Planche X. Fig: 4. igh, druga część oneyże) powrosto słomiańe ; wyciąga- 
ią zaś powrosło dziura, którą grubszy koniec walca uczynił, powrosło na 
bok odkładają, aby go zażyć w potrzebie. 

Gdy walec i powrosto wyięte , poprawiają wewnątrz duszę, żiemią 
ią wylepiaig, a tem samem onęż wzmacniają. Na piecu kładą dwie żer- 
dzie , na nich duszę stawiaig, dziurę obszernieyszą obracaig do węgli, aby 
lepiey wyschła. (Planche X. Fig: g.)" 

Gdy forma wyschnie , znaczą na niey mieysca T,T,T, w ktorych no- 
gi bydź maią (Planche X,) Formy nóg składaią się z dwóch części. Jedna 
część iest nakształt laski, na tę część robią formę na modelu p,Planche X; 
tę formę przylepiaig do rury g; potym przedziurawiwszy skorupę aż do 
ziemi zastepuigcey grubość metalu, kanały nóg na mieyscach własnych 
tak osadzaią , iak osadzono uszy. Gdy nogi są do formy przyprawione , 
stawiają onęż przy ogniu Planche X. Fig: 6. 

Wysuszywszy dobrze formę, przystępują do wyrzucenia ziemi, która 
dotąd zastępowała mieysce metalu. Aby ią wyrzucić, pizerzynaig skorupę 
na dwie części po linii YY, którą robotnik na wierzchu naznaczył. Prze= 
xzynaią skorupę nożem e, Planche X. iako wydaie się na 2. 3. teyze Plan~ 
che. Zdeymuig dwie części, które od siebie łatwo odstaig, ponieważ kre- 
da przeszkadza, aby część iedna z drugą nie łączyła się; potrzeba bydź 
ostrożnym , aby tych dwóch części nie nadpsuć , bo będzie potrzeba wró- 
cić ie na pierwsze mieysce; nakoniec wyrzucaią ziemię, którą pomiędzy 
duszę i skorupę włożono. 

Powiedziałem, że robiący formę przebiia skortpę z zewnątrz, aby formy 
na uszy i nogi przyprawił; z tem wszystkim wielu iest, którzy, takie for- 
my przyprawiaią do wierzchu skorupy , nie dziurawiąc iey , przeto gdy sko+ 
tup¢ rozdzielą na dwie części, dopiero w niey dziury prowadzące do form 

uszu 
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usżu i nóg robią z wewnątrz ; dziury gładzą nożem; i kłakiem wełny zmo: 
czonym. 

Na formach mpn, Planche X. pokazuie się, że w skorupie zostaie Się 
dziura , którą walec przechodził , i że takaż znayduie się w` duszy Nro: 3 
zaczem dziury duszy zalepiaią, 1 duszę ostatni raz SuSZĄ. Dziarę w sko- 
„tupie zwierzchniey będącą także zalepiaig , a gdy ziemia, którą świeżo 
przyłożona, dobrze wyschnie , smaruią duszę zewnątrz; a zas skorupę we- 
wnątrz, aby metal nie chwytał się ziemi. Gdy pragną , aby ńaczynie było 
doskonalsze, duszę i wewnątrz skorupę , oblepiaig kilku warsztami ziemi 
bardzo miałkiey, tę równaią pilśnią , posmarowaną starą cebulą. 

Gdy dusza skończona dobrze wyschnie, potrzeba ią okryć dwiema 
częściami skorupy, ale tak, aby pomiędzy d uszą i skorupą , próżne mieysce 
wszędzie było równe grubości ziemi wyrzuconey ; bo gdyby skorupa, w któ- 
rymkolwiek mieyscu Gem się duszy , tam garnek byłby dziurawy ; gdyby sko- 
upa w niek tórych mieyscach bliżey, w RAON daley była od duszy , tych ie- 
dnak nie dotykaiąc się, garnek w różnych częściach miałby różną EA Za- 
czem rzecz koniecznie poż aby między skorupą i duszą, we wszystkich 
punktach równa była odległość , to iest: potrzeba aby dusza od skorupy 
tak była oddalona „siak gdyby w njey była zawieszona. Zdaie się, że tego 
trudno dokazać, lecz robotnicy prostym bardzo sposobem, to wszystko wy- 
Konywaią. 

Uzywaig oni gałek z żelaza odlanych , maiących taką grubość, iaką 
boki naczynia mieć powinny , kładą gałki na tóżnych punktach duszy , iako 
widżieć można na u, Planche X. Takie gałki utrzymuią odległość między 

duszą 1 skorupą , wszędzie iednakową ; że zaś łączą się Z PAPIER które 
w forme leią , więc są Częścią garka. Robotę , którą opisałem, wykonywaią 
na stole Planche X Fig: /5. 

Grubość boków wyznaczywszy owemi malemi gałkami , utwierdzaią 
duszy dwie części skorupy., ich Spalanie oblepiatą gliną. Dokończaią for- 
my przypiawialąc do skorupy kanał 4. 4. Planche X; kanał składa się z dwóch 
rur, lecz czyniących iednę w tem mieyscu, w ktorem ie w skorupę wpu- 
szczono. 


ga 


Gdy kanał utwierdzony ,'forma skończona ; lecz że potrzeba aby do- 
brze wyschła, przeto przenoszą forme skończoną do szopy , okrywaią 13 
węglami rozżarzonemi , pod temi długo dosyć onęż trzymaią, aby ciepło 
doszło az do- śrzodka. 

Lubo przez suszenie ziemia nabyła stałości, z tem wszystki, forma 
może nie bydź tak mocna, żeby métal wstrzymała. Aby więc miała sta- 
ose dostateczną, w piasku,-w którym gęsi leią , przed piecem znayduig- 
cym Sig, ongZ zagrzebuią ;. aby ią zaś Dash. w piasku robią dołek 
Planche XI. Fig: s. w ten formę wpuszczają, w dołek około formy pozo- 
stały piasek nogami wgarniaią , albo też szudą sypią, i forme tak obsypu- 
ią ,, że tylko Same kanały i,i,i,i, Planch? XI, Fig: 5. nad piaskiem zo» 
stalą się. Podczas zakopywania formy, kanały kłakami wełny zatykaią , aby 
wewnątrz pomiędzy duszę i skorupę piasek nie wpadał. 


Z 2 Robo- 
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Robotnicy wdziawszy na ręce wielkie rękawy z płotna bardzo gtubea 
go, z zaprawy (Planche XI, Fig: 2. ) czerpaią metal łyżkami, i odetka- 
wszy kanały, leig w formę metal roztopiony, iako na Fig: 3. widzieć można. 
Ostrzegam 1. że potrzeba ciągło i bez przerwania lać metal; więc potrze- 
ba, ‘aby niektórzy robotnicy ustawicznie metal czerpali , drudzy zaś aby 
go wylewali, dla tegoć to dwa kantły przyprawiaią , bo gdy ieden robo- 
tnik lać kończy , drugi lać zaczyna. 2. Aby lać wielkie sztuki, potrzeba 
pizynaymniey czterech robotnikow , a to dla tego, aby dwóch zawsze me- 
tal lało. 3. Niekiedy potrzeba zgatniać zuzel z metalu roztopionego albo 
prętem żelaznym , albo drążkiem.  Nakoniec potrzeba dozwolić ,, aby metal 
w formie stygł powoli, bo sztuka odlana będzie miększa. Gdy mniemaią , 
iż sztuka zupełnie ostygła , formę z ziemi wyimuią; potym motyką Š. roz- 
biiaią skorupę i duszę, (Planche XI. Fig: 5.) nakoniec grubym pilnikiem 
odlanym z żelaza, (Planche XI. Fig: 6.7.) chędożą i obrzynaią garki tak, 
iak czyniono z odlanemi w piasku 


UWAGI 


Tam tylko leią naczynia żelazne, gdzie żelazo maią kruche, bo gdy 
zelazo miętkia, większy pożytek przerabiać ie na sztaby. Z tym wszy- 
stkim naczynie z żelaza odlane, byłoby daleko doskonalsze, gdyby na 
nie brano lepszy materyał. Ponieważ piece, z których maią lać naczynia , 
bardzo. węglami napełniaią, a roztopu mało dodaią, przeto materyat bar: 
dziey płynie , bardziey bieleie , lecz mniemam, iż iest bardziey siarczysty 
1 kruchy. 

Blachy kominów , leig w piasku, w którym wytłaczaią ozdoby na mo- 
delu drewnianym wyrznięte. Ze kule harmatne maią być okrągłe i pełne, 
leią ie w formach albo miedzianych, albo żelaznych, podobnych owym, 
w których leią. ołowiane. 

Bomby także iak kule leią w formach żelaznych , albo mosiężnych , 
lecz tw nie wprawiaią duszę z ziemi chudey , aby ią łatwiey wyiaé. 


eee, 


Odlewanie rur żelaznych na sprowadzenie wody, podłig opisu P. DEPARCIĘUKX. 


Rurami Zelaznemi albo z dachów w iedno mieysce wodę ściągaią, 
albo z odległych- mieysc sprowadzaią ią do miast, ogrodów , domów, 7. 
zt. d. przeto rur na sprowadzenie wody dwa Są gatunki, iedne nazwać mo- 
Zna dachowe , drugie ziemne. Koniec rur dachowych ziemi nayblizszy , 
bywa od niey. oddalony na stop g. albo ro. 

Gdy. rury ziemne lano w piasku, dachowe także w nim odlewano. 
W początkach rury ziemne lano proste , wszędzie równe , to iest: do wał. 
ka podobne, na ów czas rury dachowe takież odlewano. . W poźnieyszych 
czasach, skoro tylko rury ziemne z uszami odlewać zaczęto, natychmiast 
rurom dachowym uszy przydano, to iest: dachowe tury odlewano podo. 
bne ziemnym, pierwszych figurę, podług ostatnich figury odmieniano. Że 
Więc 
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więc figure rur dachowych, podług ziemskich odmieniano ,/ przeto dosyć iest 
opisać,, jak figurę rur ziemnych odmieniano , bo z tego każdy łatwo wnie- 
sie , iak odmieniono figure rur dachowych. Aby zaś odmianę figury rur zie- 
mnych zrozumieć, i aby poznać , czyli dawnieysze , czyli teraźnieysze rury 
doskonaley są odlane, opiszę iakg niegdy, a iaką teraz pomienionym sue 
rom dodawano figure. 


O dawnych turach, któremi wodę + mieysc odległych sprowadzano. 


Pierwsze rury, któremi sprowadzano wodę z iednego mieysca na dru- 
gie , lano. nakształt glinianych , to iest: że koniec iedney wchodził w ko* 
niec drugiey ; mieysce, w którem się łączyły , zaprawiano kitem i pakuła- 
mi » to iest tak, iak zaprawiaig przedziały między rurami glinianemi: Ta- 
kie ruty po dziś dzień znayduią się w niektórych mieyscach , a osobliwie w 
Segrez nie daleko od Baville. Okóło roku 1746. albo 1747. rozebrano w 
Tuileries dawną rurę, którą woda. z wielkiey okrągłey sadzawki przecho” 
dziła do ośmioboczney. Owty rury w Magazynie Królewskim znayduie się 
wiele części. 

Aby poiąć , iak w czasach niepamiętnych lano rury do sprowadzania 
wod, czyli owe, które są wyrażone Planche XVI. Fig: 1. 2; (£) potrze- 
ba zrozumieć iak na nie robiono modele’ wyrysowane na Fig: 3.7 4. Fig: 
5.26, wystawuig duszę, na któtey wewnętrzność rur odlewano. 

Lubo zaś tetaźnieyszych czasów , nie leią takich rux , iakie przedtym 
lano, więc i modelów takich więcey nie używalą , atoli muszę ie wyłożyć, 
bo z nich każdy to ztozumie , co następuie : Model dawny był wydrążo- 
ny (Fig: 3. i 4.) podobny do wałka ; znaczył on grubość duszy, boków , 
i obszerność rury. Część A BCD, myślą od innych odłączywszy , wysta- 
wie tak rurę, iak Sie pokazuie z.fotmy wychodząc ; wyskoki A.D.B.C. zna- 
czą grubość boków rury. Części G, H. wystawuią końce duszy, wycho- 
dzące z obydwóch stron za rurę na calów 3. albo 4. Te końce maią ten- 
że sam dyameter , ktdty ma mieć wewnątrz rura na samych końcach. G.H. 
znaczą także części modelu. Końcami G.H. w piasku znaczą mieysce, Ww 
które duszę włożyć potrzeba, gdy na niey nie masz wałka. 

Koniec BC. długi na\6. albo 7. calow, dawano rownolesto do re- 
szty ruty, ten koniec wewnątrz dawano obszernieyszy ; to jest > dyameter 
wewnętrzny tego końca, od dyametru zewnętrznego końca drugiego , był 
dłuższy na linii 6. albo 7. 

Modele na rury fobiono tym sposobem; dwa drzewa wyheblowane 
zbito , w pośrzod nich wywierćońo dziurę tak wielką, lak obszerna mia. 
ła bydź wewnątrz rura.: Drzewo otoczono z wierzchu, aby nie było grub- 
sze od boków rury. Na iednym końcu wewnąttz dano dziurę obszerniey- 
szą , aby w nią drugiey rury koniec wchodził ; że zaś iedney ‘tury koniec 
wpuszczano w- drugą, przeto pierwszego modelu ieden koniec zewnatrz 
robiono cienszy ,* aby w koniec obszernieyszy drugiey rury mogł wchodzić 

ZR i na 
_ (£) Niektóre rury s} wyrażone dwa to zaś uczyniono dla tego, aby ich odles 
razy ; toiest; w perspektywę i przecięte ; wanie łatwiey poiąć, 
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ina przemian, drugi koniec wewnątrz robiono obszernieyszy , aby w niegó 
wchodził koniec inney rury; przy końcach dawano ustępki, aby rury mo- 
gna było dobrze spaiac. | 

Ustępki BC. AD. są przyczyną , że rura wewnątrz nie iest iedno- 
stayna, lecz w Spaianiach cóżkolwiek szczupleysza, ‘to jednak nic nie 
szkodzi. 

Model ptzygotowawszy, i sktzynię z dwóch ram zrobiwszy , iednę 
ramę postawiono na tablicy ; pośrzod ramy osadzono połowę modelu ( Fig: 
10. ), piaskiem ią obsypano grubo na calów 3, i połowę formy na rurę 
zrobiono. Zrobiwszy formę pierwszey połowy, przewracano ramę z Otro- 
Żnością , kładziano drugą modelu połowę na pierwszey. Ramy także dru- 
gą połowę stawiano na pietwsżey ; formę kończono, zastawuiąc trzy kana- 
ły w drugiey połowie formy, któremiby materyat lano. 

Przedtym tak musiano robić duszę na lanie rur, iak teraz robią, (x0- 
botę duszy niżey wyłożę). Dusżę zrobiwszy , iey końce wkładano w tó- 
wki, które końce G,H. modelu, poczyniły. Nakoniec złożono połowy 
‘formy, i rurę lano. R | 

Na niektórych rutach były opaski czyli refy, Fig: 3. 4. długie na 6. | 
albo 7. calów ; więc gdy koniec cienszy oblepiono kitem i pakułami obwi- 


niono, na kit wsuwano ryfę czyli paskę, i tym sposobem dwie sztuki rury 
łączono. 


| 
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Jeżeli kanał z rur dawnym sposobem zrobionych, ułożono na ziemi 
twardey , bardzo długo mogł trwać, gdy w rury woda gwałtownie nie 
płynęła; lecz ieżeli w wspomnione rury woda wpływała z wielkiey wysoko- 
ści, wkradaigc się w przedziały kitu, powoli go psnła. 

Gdy rury dawney sztuka iaka pękła , potrzeba ią było tłuc , ponieważ H 
iey końce zachodziły na końce drugich, nowey także sztuki, dla teyże 
przyczyny nie można było wprawić caley żelazney , ale końce- potrzeba 
było dawać ołowiane , i oneż do Zelazney tury lutować. 

Ze więc nie moźna było wydobywać zepsutych części, i innych ca- 
tych żelaznych wprawiać , chyba wszystkie wydobywszy , wniesiono , że 
części rury inaczey lać było pótrzeba, aby ie można było wyimować, i 
wkładać w rurę złożoną, czyli w kanał, nie ruszając wszystkich cząstek. 

Zaczem przedsiewzieto lać rury długie na stop 3. albo na półczwartey 
stopy , lecz iak wewnątrz, tak zewnątrz iednakowo obszerne, iednakowe- 
go wszędzie dyametru. Aby zaś takie rury łączono , lano refy długie na 
stopę iednę, albo na calów 16. wewnątrz dawano im dyameter dłuższy 6. 
albo 7. liniami, od dyametru zewnętrznego rury. Rury końcami stykano, 
refy na spaianiach osadzano na kit i pakuły. Fig: 11. 12. 

Spodziewano się, że gdyby która część pękła , albo inna w niey po~- ij 
kazała się niedoskonałość, iż możnaby ią było łatwo wyiąć , rozgrzewaige 
dwie refy , aby kit puścił, a potym iednę refe odsuwaige w prawą , dru- 
gą w lewą, Lecz ten sposób pokazał się nieskuteczny, bo kit, gdy go 
pierwszy raz rozgrzewano , utracił część lepkości, więcey oneyże utracił , 
gdy refy rozgrzewano , bo się.z rzdą pomięszał , więq przytrafiało się, że 
będący na końcach ref, wprzód zupełnie wysechł, niż będący wę śrzod- 

ku 


| 
\ 
| 


EO 


0 PIECACH roi 


ku rozgrzał sig, zaczem nie podobno byto-ref odsunąć ; więć znowu po- 
trzeba było tłuc część' zepsutą, a często bardzo poboczne , co zawsze wie- 
le kosztowało.; zaczem takie rury nazawsze zarzticono. Oprócz tego kit 
nie wytrzymywał znaczney wody wielości , iako się iuż powiedziało. Ubo- 
lewano mocno, Ze rur żelazhych gruntownych, na które materyal wszę= 
dzie znayduie sig, a zatem! mało Kosztuigcych, nie można było używać s 
na sprowadzenie wielkiey wody 'obfitości. 

Od dawnego czasu dochodzono , iż maiąc rury z uszami, ktoreby mo: 
Zna było połączyć i pościskać szrubami, wkładaiąc pomiędzy nie skóry , że 
możnaby tym wszystkim przypadkóm zapobiedz; ale trzeba było obmyślić 
sposób, którymby można było z form wyiąć rurę; maiącą uszy popizebi- 
iane; na szruby, nie powiększając znacznie ich ceny 3 Przebiiać dziury na 
uszy po ulaniu sztuk, byłaby praca długa; trudna, i kosztowna; odlewać 
rury żelazne ż wypustkami tak, iak odlewaig miedziane , kosztowałoby ty- 
le , ieżeli nie więcey, lak lać miedziane. ' Wieku ostatniego , gdy Ludwik 
W. thciat do Versailles i Marly wody sprowadzić , zaczęto lać rury Z 
uszami, w których były dziuty na sztuby; to jest : za Ludwika XIV. za- 
częto lać ruty, albo takie , albo prawie takie , iakie teraz odlewaią. 

Cały wynalazek zawisł na ramie, w któtey rurę lać maią. Wynala- 
zek zaś ten, tak iest prosty, że wielu rzec może, Ze to nie było tru- 
dno wynalesé. Bo każda rzecz, którą znamy; łatwą” zdaie się. Z tem 
wszystkim nim zaczęto lać rury z uszami, w których sq dziury na szruby ; 
wiele wieków upłyneło. Gdyby Rzymianie mieli byli ten sposób, czegó* 
by oni z wodami nie byli dokazywałi ? 


Lania rur z uszami przedziurawionemi, 


O Formie. 


Model prostey tury z uszami wystawiony na Fig: 13. i 14. Składa 
się z dwóch części, to iest: z dwóch Sztuk prawie półcylindtowych , Fig: 
15. 16. i z czterech sztuk wystawionych na Fig: 17. dwie pomienio- 
ne sztuki złożywszy robiono ucho Fig: 18. Z dwóch pół uszu i połowy 
cylindra; składa się połówa modelu, który widać na Fig: 19. 20; Fig: 21. 
22. pokazuią cały model. 

Końce ciensze A, B, Fig: 15. 16. iak w modelach dawnych rur, maią 
mieć dyameter tenże sam, który rura wewnątrz mieć powinna, końce A,B, 
mogą bydź długie na calów 3. albo na półczwartaa Wyskoki CC, znaczą 
grubość boków tury. Aby iednak usży mocnieysze były, boki ruty około 
CC. powinny bydź grubsze, na dwie albo trzy linie, od ihnych części. 
Ta grubość ma się kończyć nadayley © dwa cale od CC. 

Grubość boków fury, potrzeba miarkować według ich dyametru, 1 we- 
dług wielości wody , którą maig utrżymywać. Nikt dotąd nie doświadczał , 
iak moëné iest Żelazo surowe. Z tem, wszystkim , powzebaby poznać iego 
stałość i moc, aby zaczynać od iakiegoś punktu pewnego. Ten więc; któ- 
ry pragnie poznac moc Żelaza surowego , powinien Się przypatrywac , iak 
gribe boki rur leig tam, gdzie ich naywięcey używaią , iako to w machinie 

Marly. 


¥o2 0 PIECACH 


Marly. Wiele ich tam leży popsutych. Oprócz tego, nie dosyć iest 
uważać iak tam są grube boki rur, które popękały, lecz oprócz tego po- 
trzeba, uważyć , Se leżąć popękały , a to dla tego, aby poznać Dunes 
wody. . To wszystko pozna wszy, potrzeba boki rug lać cóżkolwiek grub- 
sze ,. aby nie pękały. Nie potrzeba żelaza zbyt oszczędzać , bo nie iest 
drogie. Nadto, com powiedział, nić pozytecznieyszego radzić nie mogę. 

Jeżeli kanał wewnętrzny, ma mieć dyametru calów 6. boki mogą bydź 
grube na 6. albo 7. linii. Lecz ieżeli kanał ma utrzymywać wody kolumnę 
na 100. albo 120. stop wysoką, na ów czas boki należy dać grube na 8. 
albo 9. linii. Z tego com powiedział, wnieść potrzeba, że HE kanał 
nie czyni linii prostey ; lecz raz idzie w gore, drugi raz na dół; rury bę- 
dące nadole maią bydź grubsze od będących w górze. Można zaś odlewać 
iednych tur boki grubsze, drugich ciensze ; kiódelu nie odmieniaiąc, iako 
się powie, mówiąc o robieniu duszy. 

Modele uszu we śrzodku czynią otwartość tegoż dyametru , który we 
wnątrz rury mieć maią; przykladaig ie na końce wybiegaiące AB. i oneż 
przypieraig do CC. Modele uszu grubości powinny mieć 10. albo 12. lini, 
ale tylko przy takich rurach, których wewnętrzny dyameter ma calów 2. 
albo 3; ieżeli zaś tut dyameter wewnętrzny, ma całów 4. albo 5. uszy 
powinny bydź grube na linii 11. albo 123 ieżeliby tur dyameter wewnę- 
trzny miał od calów 6. aż do 8. grubość uszu ma mieć linii 14. albo 15: 

Dziury na szruby maią bydź tak dawane, aby ich krawędź od wierz» 
chu rury była oddalona, na linii 8. albo 9. to iest: aby dosyć mieysca 
było na muterkę, i na klucz, którym muterkę przykręcaią , gdy uszy chcą 
łączyć. (Dziura, w którą szrubę maią wpuszczać, ma mieć dyameter dłuż- 
Szy na półtory albo dwie linie od dyametru szruby , aby iedne-fure łatwiey 
do drugiey przystosowywać ; więc gdy dyameter rury ma calów 3. dziury 
na szruby maią mieć dyameteru 10. linii. Jeżeli dyameter rury ma calów 
4. albo 5. dyameter dziuty na szrube, linii 11. mieć powinien, ieżeli dya- 
meter rury ma calów 6. albo g. dyameter dziury na szrubę ma mieć linii 
12. albo 13. Część ucha od dziury szruby az do brzega, ma mieć szćro* 
kości 6. albo 7 linii. 

Do rur maiących dyametru dwa cale, daią uszy owalne , maigre dwie 
dziury , w które szruby wchodzą. Łącząc rury, staraią się aby iedna dziu- 
xa była na wierzchu rury, druga pod rurą, podobne uszy utzymuią rury , 
maiące dyametru calów 3. Ostatnie iednak tury, spaiaig 3. niekiedy 4. szrus 
bami. 

Ponieważ model na rury składają z dwóch półcylindrów okrągłych, 
ptzeto z piasku można ie łatwo. wyląć. Modele także na uszy tak po- 
trzeba robić, aby z piasku łatwo wychodziły, to iest: z. Robią bok AB. 
dze: 47: krotszy od boku CD: na dwie linie. 2. Można ieszcze ułatwić 
wyimowanie modelów uszu , wierzch przy, boku rury będący , daiąc cozkol- 
wiek pochyło: to iest: (Fig: 20.) daiq B. trochę z ukosa ku A. bo iako 
Się pokaże, można zdiąć pół uszu przez koniec formy. Niektórzy razem 
obydwie części uszu zwierzchu cóżkolwiek zbieraią , i daig pochyłe ku A. 
to lepiey. 
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Pospolicie ciensze robią uszy niż się powiedziało. Lecz tey Ekono: 
mii nie można chwalić, bo iest mała; ponieważ gdy rura wewnętrzna ma 
dyametru calów 8. ciensze daiąc uszy, nie mogą .wigcey oszczędzić żela* 
za, iak dwa funty od każdego ucha, które nie kosztuią więcey iak groszy 
123. albo 15. albo 21. Lecz gdy uszy nie są dosyć gtube , przytrafia się 
bardzo często , że pekaig, gdy ie szrubami przykrecaig, albo pękaią pod 
ciężarem ziemi, gdy nią rury są przywalone, co daleko więcey kosztuie. 

Aby uszy iak naydoskonaley umocnić, i do massy iak naylepiey przy 
kleić , bez szafowania zbytniego mąteryałem, potrzeba, iako-sig iuż powie- 
działo , rurę przy uszach z wierzchu grubszą uczynić, to iest: od uszu na 
2. cale ku śrzodkowi, potrzeba z wierzchu rurę czynić grubszą. Ta gru. 
bość koło uszu ma mieć linii 2. albo 33 i coraz powinna bydź mnieysza; 
spadzistsza. Jednakże w tych mieyscach, w których szruby przypadaią , 
grubość przy samem uchu ma bydź mnieysza, aby się o nią muterka nie 
zawadzała. 

Robote modelu na prostę rurę dobize zrozumiawszy , łatwo poiąć mo- 
dele tur, dwie lub więcey odnóg maiących , a tych albo krzywych; alba 
z ukosa uciętych ; o tych iednak formach niżey mówić będę, aby ich pos 
żytek i wygodę zrozumieć. . Opiszę teraz robotę skrzyni, służącey do las 
nia rur według modelu opisanego, a gdy opiszę iak robić skrzynię , aby 
w niey odlać rurę prostą , łatwo będzie można zrozumieć , iak potzeba ro: 
bić ,skztynię, gdy przyidzie odlewać rury, maiące iedne lub dwie odnogi; à 
maiące uszy ukosne.. lanie ostatnich rur, z figur można zrozumieć. 


O robieniu skrzynt na lanie rur g uszami, 


Skrzynia na lanie rury z uszami, Składa się z dwóch ram, iako się iuż 
wyżey powiedziało. Na rury dyametru calow 6. długie na stop 35. ramy 
maią bydź długie na stop 43. szerokie na calów 15. albo 16. głębokie na 
calow g. Boki ich powinny bydź grube na -linii 15. albo 163 ieżeliby 
zas dyameter rur był większy niż calów 6, boki skrzyni grubsze bydź ma- 
ią niż na linii 16. Boki ram maią bydź w zamek połączone , i w rogach mo- 
cnemi klamrami okowane. Ramę iednę z drugą potrzeba spalać grubemi ha: 
czykami, Figi 23. wystawuie iednę ramę; a zaś Fig: 24. okazuie iey 
Plan albo gruntrys. 

Skrzynia teraźnieysza od owey, w któtey dawne lano rury, tem się 
różni, iż W niy znayduią się dwie blachy z żelaza odlane AB. CD; któ- 
re można posuwać w garach czyli stępkach F F. (Fig: 23.) długich na pół. 
tora cala, przeto blachy AB. CD. można posuwać w iednę lub w drugą 
stronę na.półtora cala. Fig: 25. pokazuie iednę blachę, iak ią z góry wi- 
dać ,,gdy. prosto. stou * Wklęsłość A. powinna mieć tenże sam dyameter , 
który sma mieć rura wewnątrz. Taki dyameter; kładę teraz długi na ca- 
low 6.. Dziury BC. powinny. bydź dane na własnych mieyscach , obydwie 
wielkość taką mieć, maią , iaką wyżey naznaczyłem , to iest linii r2. Aby 
blachy z dziurami w piasku odlewać, potrzeba na nie ztobić model drewnia* 
ny; Pomienione blachy wszędzie iednakowo grube bydź powinny , (czego 
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przyczynę niżey obaczemy) powszechnie takowe blachy daią grube od lis 
nii 12. aż,do 15; długość DE. Fig: 25: między bokami skrzyni, powin- 
na bydź równa wewnętrzney szerokości skrzyni A, B, ( Fig: 23. z4.) aby 
się od boku iednego do drugiego nie zbliżały. Czopy' GH. w stępki FF. 
wchodzące, powinny bydź tak długie, iak są grube bóki skrzyni; mogą 
jednak bydź dłuższe , bo to nic nie szkodzi ; wysokość blach taka bydź 
ma, jak iest wysoka połowa skrzyni czyli jedna rama. : Werznięcia J, K. 
tak szerokie bydź maią 1 iaka jest szerokość bóków skrzyni pod stępkami 
pozostałych, a to dla tego, aby krawędź śrzednia blach , równała się z 
brzegami ram skrzyni. Zazwyczay pod stępką boki ramy są szerokie na 
calów 2. albo 23, nad stępką takżę tez Same maią Szerókość ; przeto 
stępki i czopy blach, które w nie wchodzą, powinny bydź szerokie na 
calów 3, gdyby zaś były szerokie na caléw 4, mnieyby sie krzywy: 
Przeciąg między stępkami FF. w bokach ram, powińien bydź równy 
długości ‘rury razem z uszami, a w przykładzie, który położyłem, taki 
przeciąg ma bydź dłngi na stop 33. Stepki są długie nag. ćale, zaczem 
stępka od końcą ramy iest oddalona na całów 3; nakoniec w bokach po- 
przecznych ramy , daig małe werznięcia V- w te werznięcia wkładaią drag 
żelażny, we śrzodku duszy znayduigcy się. 


O robienie duseys 


Aby zrobić duszę, biorą drag Żelazny dłuższy od skrzyni na calów 
7. albo g. Ten drag ma bydź czworograniasty , wyiąwszy dwa mieysca, 
(o których niżey ) w których okrągły bydź powinien. Drag oktęcaią po- 
wrostem z siana; powrosto moze bydz albo ciensze, albo grabsze , 1 kil- 
ka.razy na drag może zachodzić , według odmiany wielkości dyametru ru- 
ry. Gdy lać potrzeba rury wielkiego dyametru , drag żelazny przepuszcza* 
ią przez kłodę drewnianą, aby siana koło niego nie było zbyt grubo 
pień drewniany umacniaią na dracu Żelaznym klinami z obydwóch koñcow 
zabitemi. Drag żelazny powrosłem okrecony, albo przez pień przepu- 
szczony, możną nazwać stęplem. Grubość stępla powrosłem okreconego , 
od dyametru wewnętrznego rury powinna bydź mnieysza na półtora albo 
2. cale, aby stępel można było ziemią ‘oblepié, grubo od linii 8. aż do 
12; tak grubo na powrosło gliny dodawać potrzeba , gdy pragną lać rury 
dyametru calów 4. 6. albo 9; gdyby zaś miano lać rury obszernieysze, na 
ów czas grubiey gliny dokładać należy, przeciwnie chcąc lać rury szczu- 
pleysze , walca nie potrzeba tak grubo gliną otaczać. 

Z tego co się wyżey o laniu naczeń żelaznych powiedziało, każdy 
wnieść powinien , że ziemia, którey używaią do robienia duszy, ma bydź 
zmięszana z gnoiem końskim dobrze rozrobionym, w ziemi nie powinny 
bydź kamyczki, ani piasek gruby , takowa ziemia ma bydź mięckawa, aby 
z niey tatwo było duszę zrobić. 
się z dwóch sztuk drewnianych , 
sztuki od ziemi na stop trzy ‘sq 


Tokatnia, na którey duszę robią , składa 
gruntownie w murze utwierdzonych. Te 
wyniesione , sztuka iedna od drugiey jest 
oddalona na stop 4. przy murze kładą tarcicę, na którey jest glina roz- 


robio- 
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robiona. W sztukach w murze będących wyrzynaią stępki, w które okrq- 
gle końce drąga żelaznego wkładaią. Końce okrągłe ani zbyt tego, ani 
zbyt lekko w stępkach chodzić nie, powinny. ‘ 

Biorą tarcicę z brzegami doskonale prostemi ; wszędzie iednakowo sze- 
roką, maiącą krawędzie ostre ; tarcicę kładą na dwóch drzewach poziomo 
leżących ; tak ią zaś kładą, aby krawędź ostra od stzodka, stępla, czyli 
duszy , była oddalona na połowę dyametru, który dusza, albo raczey, ru- 
ra wewnątrz mieć ma. Na drzewach poprzecznych znaczą tył tatcicy , w 
każdym drzewie wierca dziurę, którey brzeg tyka się brzega tylnego tar- 
cicy. W dziury wywiercone wkladaig gwoździe drewniane, albo żelazne, 
aby o nie tarcica opierała się, i gdy stępel obracaig, aby od iego srzod- 
ka była oddalona na pół dyametru, który rura mieć powinna: 

W drzewach wiercq wine dwie dziury „ w takich mieyscach , aby we- 
tknąwszy w nie gwoździe ,. tarcicę na dwie linie do duszy można było 
przybliżyć ; wiercą także inne dwie dziury , aby tarcicę przybliżyć do s 
pla na 5. lub 6. linii; takich dziur datą więcey, według liczb warszt zie- 
mi, które. albo potrzeba, albo chcą na stęplu położyć. Gdy robią stępeł 
el 


e 


na rurę dyametru. wewnętiznego calów 2. albo 3. na ów czas na st 
dwie tylko warszty gliny kładą; trzy warszty gliny dają, na rury dyame- 
tru 4. lub 5. calow; na rury dyametru 6. albo 7. calów kładą gliny; warszt 
4. na inne więcey niż 5. naywięcey 6. 

Wszystko przygotowawszy , 1 tarcicę oparlszy o kołki nayblizsze: du- 
szy, powrosło gliną oblepiaią, gling w przedziały między powrozłom po- 
zostałe, iak naygłębiey wpychaią ; stępel ku tarcicy wykięcalą , aby war- 
Szta wszędzie była równa; pierwszą warsztę połóżywszy , kładą duszę na 
piecu, aby pierwsza warszta wyschła; gdy wyschnie , kładą na nią war- 
sate drugą; powtórnie ią suszą; taką robotę powtarzaią az do ostatniey 
warszty ; która nayrównieysza i naygładsza bydź powinna; przeto na osta- 
tnią warsztę , biorą glinę przesianą przez gęste Sito , 1 zmięszaną z gnoiem 
końskim; ostatnią warsztę tylko na dwie linie grubą daig; gdy ostatnia 
warszta wyschnie , wprzód nim duszę włożą w formę, o ktorey wkrotce 
mowa, glinę na duszy będącą przepalaig większym ogniem ; po przepale- 
miu, iezeliby się rozpadliny pokazały , napełniaią mokrym popiołem 5 
gdy ostatnia warszta doschnie, smarulg ią prochem z węgli, aby żelaza 
dawwiey od ziemi odłączyło Się. 

Duszę w: ten. czas smarować pótrzeba,, gdy iest ciepła; gdy duséa 
wyschnie doskonale ; dopiero ia w formę włożyć można. Dasz tyle razem 
robią , ile mag drągów żelaznych. 

Koniec ieden drąga żelaznego ; iest cozkolwiek spłas 
nim można korbę osadzić ;' którą pomocnik albo chłopiec drag w ten czas 


zczony; aby ha 


obraca, gdy na niego Mayster glinę kładzie. 

Jeżeli chcą lać rury , których boki byłyby cienkie, czyli gdy chcąc lać 
tury , które nie wielką dzielność wody maią wytrzymywac , można ie ulac, 
nie odmieniaiąc draga Żelaznego , ani Skrzyni, 1 to lepiey. 

Bo aby boki rury były ciensze , łatwo tego dokazać , daiąc duszę 
grubszą; duszę grubszą robią , odsuwaiąc tarcicę w tył na iednę lub dwie 

Aa 2 ’ linie. 
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linie. Lecz- gdy zrobią stępel grubszy , nie zmieści się w modele uszu, A: 
(Fig: 25. Sw Skrzyni będące , dla tey więc przyczyny , stępki w bokach 
tak potrzeba dawać , aby modele uszu można przemienić, nie wyimuiąc ich 
2 skrzyni, lecz wygodnieysza rzecz, używać tychże. samych modelów ; 
można ich zaś używać, końce duszy robiąc zawsze tak grube ; iak: były, 
grube na pierwsze rury, a grubość iey między modelami uszu powię- 
kszaiąc. 
Duszy gtubości potrzeba przyczyniać Spadzisto, czyli tak, iak ią z 
wierzchu powigkszano, aby uszy mocniey ruty trzymały się; zaczem nie 
potrzeba grubości duszy powiększać blisko uszu, bo lepiey iest aby uszy 
przy kazdey turze były iednakowo grube. Przeto zrobiwszy duszę na 
turę, któtaby miała boki naygrubsze , potrzeba znaleść śrzodek długości 
tarcicy, która służyła do robienia cienkiey duszy ; ha tarcicy potrzeba kil- 
kanaście kresek prowadzić, lecz równoległych względem krawędzi ostrey ; 
pierwsza kreska od krawędzi ma bydź oddalona na iedng linią, druga na 
dwie, trzecia na trzy żt.d, | Jeżeli rura ma bydź długa na stop 33. od 
śrzodka tarcicy na obydwie strony ; potrzeba odmierzyć po 20. calów ; od 
punktów, na których się kończą 20. calów , wracaige się ku, śrzodkowi, po“ 
trzeba tarcicę zwężać na 1. albo 2. albo 3. linie, to iest: póki się nie 
doydzie do tey linii, według którey boki cienszé dawać należy , przeto 
tarcicę zwgzaig na 1. albo 2. albo g. liniezt.d. ‘Nową krawędź należy 
ściąć ostro; i stanie się model, którym można zrobić duszę na rury, któ: 
tych boki według żądania odleią cienkie , reszta zaś będzie taż sama, co 
i pierwey. 

Mogłby kto powiedzieć, że kanał z takowych rur złożony, w tych 
mieyscach, w których rury spalaią , byłby szczupleyszy, w innych obszer- 
nieyszy, i że woda trudnieyby płynęła przez uszy , datwiey przez inne czę- 
ści. Wiedzieć iednak potrzeba, iż woda w uszach tyle, iak w innych iest 


Ściśniona, bo mniemam, że uszy tak są obszerne, iak bydź powinny. Gru- 


bość boków nie dla tego zmnieyszaią , aby woda przez obszernieysze miey- 
sce płynęła, ale dla tego, żeby kosztu umnieyszyć; na koszt zaś oglądać 
się należy, gdy długi kanał dawać przychodzi. Na formach potrzeba kłaść 
tóżne znaki, według różnego .zmnieyszania grubości boków, aby ie ła- 
twiey rozeznać. 

Z gliny, z którey ostatnią warsztę zrobiono , lecz tęższey, robią kil- 
kanaście wałeczków , doskonale prostych i okrągłych , długich na calów 3 $. 
albo też na 4. cale; robią ie zaś między dwiema połowami drzewa prze- 
wierconego, i tozłupanego ; w drzewie tak wielką dziurę wierca, iak 
wielkie maią bydź dziury ; przez które szruby powinny przechodzić. Drze- 
wa złożywszy , kładą na stole, albo na desce. Dziurę napełniaią gliną ; 
drzewa rozłączaią, i z pomiędzy nich wyimuią modele na dziury uszu, ta- 
kowe modele suszą , przepalaią , i smaruią węglami. Takowych 'modelów ra- 
zem wiele robią , chowaią ie w mieyscach suchych i ciepłych. Około 
ostatnich modelów dzieci pracuią. Ostrzegam; ze dziury na wałeczki po- 
trzeba wiercić proste i gładkie. 


O For- 
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O Formie. 


Połowę modelu tury, czyli połowę cylindra, nie maigcega czopów, i 
“dwie. połowy modelów uszu ustawiaig na tablicy , ustąwiaią zaś te części W 
ramie bez czopów ,, blachy Żelazne G,H, w stępkach ramy odsuwaiq ku 
końcom ; blachy Żelazne ptzysuwaig do modelów pół uszu, a gdy wszy 
stkie części staną na własnych mieyscach , gdy do modelów uszu blachy 
przystaną, do boków stępek także ptzystang, ponieważ odległość iedney stę- 
pki od drugiey , ies równa długości rury “albo modelu. Blachy w stę- 
pkach klinami utwierdzaią ; kliny dla tego wbiiaią, aby blachy do modelów 
uszu i boków stępek dobrze przystawały. Modele polowy rury w ramie 
osadziwszy, potrząsaią kurzem z węgli, w ramę sypią piasek, sypią go 
zaś w część pomiędzy blachami znayduigeg sig, i pierwszą połowę formy 
robią sposobem zwyczaynym 5 wiedzieć potrzeba, że blachy są częścią for- 
my; że na nich końce formy wspietalą sig. 

Pierwszą część formy zrobiwszy, ramę odwracaią na części modelu w 
ramię bedacey., kładą drugą, i resztę tak iak pierwey robią ; kończąc for- 
me, na rurze trzy kanały zostawulą , a zaś na każdem uchu daią dwa; ka- 
nały maią po 6. albo 7: linii dyametru , gdy ‘zag maią lać mnieysze rury, 
używaią kanałów- có kolwiek mnieyszych. 

Ramy rozłączalą , z nich modele rury , czyli połowy cylindru wyimu- 
ią 5 wyimuig także kliny, które blachy w stępkach utrzymywały , odsuwa- 
ią blachy ku końcom ramy; nakoniec wyciągają modele pół uszu. W dziu- 
ry blach wkladaig wałeczki dobrze wyschłe. (Tych robotę wyżey opisałem) 
Wałeczków ż blachy tyle powinno wychódzić , iak grube iest ucho. Wa- 
łeczków części naprzeciw piasku powinny wychodzić. To zrobiwszy, bla- 
chy przybliżaią do piasku; i powtórnie przy bokach stępek klinami utwier- 
dzaią: . Wałeczki z blach sterczące, w piasek cóżkolwiek wpychaią , aby, 
gdy ie żelazo oblewa, z mieysca nie ruszyły sig. 

W pośrzódku piasku, w obydwóch ramach będącego, duszę osadzaią ; 
ramy składaią ; uważaią, ieżeli prawdziwie do pionu stoią ; aby spostrzegli, iż 
blachy stoig do pionu blach, ze spodu światło trzymaią, a po bokach, na nie 
patrzą. Jeżeli się blachy dobrze nie zbiegaia, na ów czas Z iedney Ste 
pki kliny wybiaią, a w drugą głębiey ie wbiiaią; i to póty czynią, póki 
brzegi blach.doskonale nie zrownaig się. Dla tey cito przyczyny, zaléciiem wy- 
żey, aby blachy doskonale były robione , i aby wszędzie iednakowo były grube. 

Nakoniec za blachami próżne mieysce piaskiem: nasypuią , który ręka- 
mi tylko ubiiaią , 1 forme kończą. 

Na rurze są trzy kanały, a zaś na kazdym uchu iest ich dwa, aby ra- 
zem kilku robothików żelazo lac mogło; inaczey żelazo nie napełniłoby 
końców formy, alboby ie nie doskonale napełniło, bo żelazo traci płyn- 
ność, gdy zbyt daleko płynie ; ponieważ przez zimne części pochodzi. 
Powiedziało się wyżey , iż istotnie rzecz potrzebna , aby żelazo lano beż 
przerwania ; dla tego ieden przynaymniey robotnik, żelaza roztopioneso peł- 
ną łyżkę hą pogotowiu mieć powinien , aby ie w ten czas lat w formę; gdy 
pierwszy lać przestaie. 

Ba Zela* 
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Zelazo naprzód leią w kanały uszu, i niektóre na samey rurze będą: 
ce, gdy więc w iedne Kanały leią żelazo, innemi powietrze wychodzi. 
Jeżeli w kanałach, któżemi leią, żelazo pokaże Się, na ów czas w kanały, 
któremi powietrze wychodziło , materyal prędko leig, aby rurę bez wady 
odlali, 

Zelazo stygnac zmnićysza sie, a że części Żelaza tykaią sie inż du- 
szy, luz piasku, te więc części mogą stężeć , a zaś części pomiędzy niemi 
będące , mogą bydź płynne , więc Zelazo tężeiące pociągnie do siebie że- 
lazo płynne w kanałach będące , przeto gdyby do kanałów na rurze będą- 
cych, nie przylewano materyalu, w żelazie będącem*w kanałach, porobity- 
by sie rurki , te odbiwszy , pokazalyby się w rurze dziury ;' zaczem gdy w 
kanałach płynny materyał opada , nowego w nie tyle, ile potrzebe przy- 
lewaią. 

Nie tylko zag dla zmnieyszenia się żelaza stygnącego , pokezuią się 
w rurach dziuty , lecz i uszy częstokroć edtywaią się, bo rura tracąc cie- 
plo, skraca się; lecz piasek mocno ubity, nie dozwala aby uszy ku sobie 
zbliżały sie, więc od tury odłączaią Sie. Zeby się to nie przytrafiło , 
nie czekaią póki materyał w formie zupełnie ostygnie , lecz pomiarkowa- 
wszy, że Stężał, ramy rozłączaią , i piasek wyrzucaią. 

Sposobu opisanego lania rur z uszami ucietesni do węgielnicy , zaczę- 
to używać w ten czas, gdy spostrzeżono , ze ture iednę wpuszczać w 
drugę , albo iednę z drugą ryfami spalać (o tem mówiło się wyżey) rzecz 
bardzo nie wygodna. Rury maigce uszy do wegielnicy ucięte , lubo nie 
porównanie są doskonalsze od pierwszych , ponieważ gdy: się iedna zepsu- 
ic, można ią wyiąć z pomiędzy drugich, i nową wprawić; z tem wszy- 
Stkim nie są ieszcze naydoskonalsze , bo że ich końce są dane do wę- 


gielnicy , więc gdy kanał dobrze złożony , końce tury iedney; z końca- 
mi drugich doskonale stykaig się; przeto z pomiędzy nich trudno wycho- 


dzą. Mimo tego iednak , zepsutą rurę z pomiędzy innych wyimuig ; pod- 
ważaląc ią drągami; bo skóry między uszami będące, sprawują, że, rury mo- 
$4 Się ruszać, i wychodzić. Lecz gdy rurę nowg na mieysce zepsutey 
wprawić potrzeba, daleko większa praca, bo rurę żelazną trudno bardzo 
pomiędzy inne tak wprawić; żeby przez spaidnia woda nie uchodziła, wige 
póki rury lano z uszami do węgielnicy uciętemi, gdy rura żelazna zepsu- 
ła się, na iey mieysce wprawiano ołowianą. Ołowianą łatwiey wprawdzie 
wprawić, niż żelazną , lecż ostatnia więcey kosztuié, niż pierwsza. 

U pieców Dampierre À Senonches leżących w Perche, o 5. lub 6. leu- 
ków od Dreux, odlewaią rury z uszami, na iednym końcu ż ukośnemi, 
ma drugim do węgielnicy stoiącemi; ostatnie rury od  poprzedzaiących 
(ebacz Fig: 26. 27.) niepórównanie są doskonalsze; bo złączywszy przy 
zwoicie dwa brzegi ukośne , i dwa ptoste , kanal będzie prosty; ieżeliby 
zaś pottzeba go było ' skrzywić , koniec prosto uciety łączą z uciątym uko- 
śnie, i obracaig tak, Ze gdy chcą, mogą niemi sadzawkę okrążyć, iak“ ru- 
Yami ołowianemi. 

Jeżeliby potrzeba było kanał skrzywić bardziey iw prawą niż w lewą , 
dwa końce ukośne łączą stroną przyzwoitą 7. t. 4, Toż samo czynią, 


gdy 
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gdy chcą aby rury, które wprzód leżały poziomo szły w górę, albo na 
dół. Jeżeli się przytrafi ,* że rura pęknie, ucho trzaśnie, albo inna iaka 
pokaże się niedoskonałość , ucho ukośne sprawuie, iż rurę zepsutą latwo 
wyiąċ, a na iey mieysce inną wprawić. $ 

Fig: 30. lubo wystawuie skrzynię, w którey ż odnogą rurę odlewa: 
ią, z niey iednak móżna poznać , iak robić owe skrzynie, w których leią 
tury z uszami, na iednym końcu z ukosa ściętemi. 

Mogłby kto myśleć, iż lepieyby było, dawać obydwa uszy 2 ukosa 
ucięte ; ia toż samo rozumiałem, gdym sobie pierwszy raz wystawił iedno 

'ucho ukośne. Lecz nad tą robotą dłużey zastanowiwszy się; wniosłem , 
że gdy rury Z dwiema uszami uko$qemi poziomo są położone; iż można 
ie wprawdżie albo w prawą; albo w lewą kierować, lecz ich nie można 
ani w górę, ani nadół wykręcać, (to iednak, często czynić potrzeba ;) chy“ 
ba pomiędzy żelazne, wprawiaigc rury ołowiańe. Optócz tego w kanałach 
znayduig się rury 2 odnogami, z których woda albo w górę biie, albo pod 
kanal, wypływa. Lecz gdyby rura miała obydwa uszy z ukosa ucięte , nie 
możnaby iey tam’ wprawić gdzie potrzeba ,. bo uszy ukośne przeszkadzaią 
wykrecaniu tury. To zaś wszystko łatwo wykonać ; gdy iedno tylko ucho 
iest ukośne , a drugie stoi do węgielnicy: 

U pieców Dampierre i Senonches, leig rury z odnogą na boku ( Fig: 
28. 29. ) to bardzo iest wygodne w ogtodach, bo oszczędzają ołowiu , i 
łutować nic nie potrzeba. Fig: 36. wystawuie Plan skrzyni i modelu w niey 
będącego z blachami na uszy; iuż rury, 1uż odnogi; na tę figurę patrząc, 
łartwó poiąć' iak blachy odsuwaią, i duszę Osadzalą ; szkoda, że liter nie- 
mass wyrenigtyeh , bo rzecz catg iasniey możnaby było: myłożyć literami. 

Formę na rurę ż odnogą , robią sposobem: następuiącym. Biorą drąg 
żelazny; w którym tam iest dziura , -gdzie ma bydź odnoga ; w dziurę wbi- 
jaią kawał drzewa; maiący taką figurę, iaką ma mieć drag żelazny , który 
na mieysce drzewa wptawiaig, drzewo , które w drag żelażny: wpźawialą , 
ma bydź krótkie, aby duszę można było obracać. Ze drzewa kawał krótki, 
przeto duszę tak toczą ; iak na ture bez odnogi. 

Gdy na rurę duszę zrobią; szukaią w niey ukrytego kawała drzewa , 
wyimuig go, a na iegó mieysce drgg żelazny mocno wbiiaig , otaczaią go 
powrosłem, na powrosle podług modelu wewnętrzności dyametty. odnogi, 
glinę rękami układają , 1 gładzą.  Skończywszy odnogę; duszę całą Suszą, 
prochem węgli smaruią 1 w. skrzyni osadzalą. 

W Dampietre 1 Senonches, leią rury 0 dwóch albo ttzech odnogach , 
już to na pompy; iuż na wielkie machiny; byle im tylko na to czego żą- 
daią; modele przysłano. Sztuki z żelaza odlane, nie równie mniey ko- 
sztuig niż miedziane; i tak długo trwają iak miedziane ; ale w tych tyl- 
ko miejscach , gdzie nie chodzą bębenki czyli stęple ; sztuki, w których bę- 
benki bydź mais ; koniecznić potrzeba odlewać albo z miedzi; albo z mo- 
siądzu. ; 

Fig: 31. wystawuie Plan skrżyni i modelu, na rurę o dwóch odno= 
gach; ponieważ ich uszy maią bydz na tey samey płaszczyźnie , robią ie 
blachami, iako Się powiedziało, w tey skrzyni przegtody między bokami 

skrzy“ 
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Skrzyni,,1 blachami służącemi na odlanie uszu, powinny bydź próżne. Du: 
szę na ostatnią rurę tak robią ; jak na poprzedzaiącą. 

Na Figurze 32. pokazuie się Plan skrżyni na rurę krzywą, w niey 
Jest przegroda, w którą piasku nie sypią, iuż to żeby rama była leksza , 
iuż aby piasek otaczaigcy duszę, lepiey utrzymywał sie, duszę na takie ru- 
ry robią od ręki, uzywaige modelu drewnianego w pół cyrkułu wyrznięte- 
go, lecz tegoż. samego dyametru, jaki wewnątrz rura mieć powinna. Z 
tem wszystkim , duszę na krzywe rury, możnaby wobić regularnieyszą , ie- 
żeliby rura miała bydź częścią prawdziwego cyrkułu , możnaby. mówię; zro- 
bić duszę regulatnieyszą , model okragłości, obracaiąc około centram tuku, 
którego tura ma bydź częścią ,'a zaś drugi koniec modelu na linii wspiera- 
iąc, lecz że takie rury bardzo rzadko leią, zaczem nie warto , aby sobie 
około nich tyle dawać pracy, zwłaszcza, że ie dosyć dobrze leią , lubo 
tyle starania nie ptzykładatą. 

Aby duszę na iednem mieyscu utrzymywać , pod stępkami daią dwa ha- 
ki, niemi chwytaią końce drąga żelaznego, między haki i drag wkładaią 
wiory iuż grubsze, iuż cieńsze , niemi drąg w należytem położeniu utrzy* 
muig, którego aby nie odmienił , klinami go ubespieczaig. | Drag z. duszą 
w pierwszey ramie osadziwszy , kładą na niey ramę drugą, z pierwszą łą- 
czą ią haczykami Fig: 23. zaczem w pośrzod ram dusza utrzymywać \sig bę- 
dzie, 1 ani w górę, aninadół nie poydzie. 

Rury, o których mowa, lano do machiny Creci, leżącey od kuźnie 
Dampierre i Senonches na ttzy leuki, 1 niewiem ieżeli ie dokąd inąd lano. 

Z tego, co się powiedziało, pokazuie się, ze póki forme na ruty zie- 
mne robiono w piasku bez blach, formy także na rury dachowe bez blach 
odlewano, 1 to dosyć było na lanie rut, około których tyle , ile około 
innych, nie było. potrzeba mieć starania ; ostatnich nawet rur nie starano 
się lepszych robić.. Lecz gdy do rur, któremi z mieyse odległych wody 
sprowadzano , blachy czyli uszy przydano, dachowe także rury z uszami do 
wegielnicy uciętemi odlano. 

Rury. dachowe odlewano podobne ziemnym, bo póki w rurach zie- 
mnych Końce rury iedney zachodziły na końce drugiey na półtora cala , 
albo na calów dwa, to samo czyniono z rurami dachowemi, i dyameter we- 
wnętrzny rury, w którą inna wchodzi, powiększano na x. albo 2. lime, 
ponieważ pomiędzy nie ani kitu, ani pakuł nie kładziono. Póki rury zie- 
mne spaiano ryfami Fig: 11. albo póki ie łączono odsadzkami Fig: 7. 8. tym- 
że sposobem łączono rury dachowe, ta iest: wydoskonalono odlewanie 
rur ziemnych, a pódług rut ziemnych odmieniano figurę dachowych. 

i > 
O lanin panwig, czyli ake wielką 


Nigdy nie należy odważać się, łyżką odlewać sztuk wielkich , na któ- 
fe wiele żelaza roztopionego wychodzi, potrzeba bowiem obawiać sig, aby 
w robocie długiey', trudney , i zawodney , który robotnik nie spożnił się , 
a aby dla owego spoźnienia odlanie sztuki nie-omyliło. Aby tego przypad- 
ku uniknąć , formę , która ma brać materyału około 400: fub 500. funtów; 

zako- 


0 PIECA CH 201 


żakopuią w piasek, w. odległości 6. albo 7. albo 8. Stop od pieca, dół na 
nią tak głęboki kopią, aby do niey z pieca mogł wpływać 'materyał ; forme 
zakopawszy , i piaskiem dobrze ptzymocowawszy » od dziury pieca aż do 
kanału formy, robią w piasku tów pochyły:; nad kanałem formy wyrabiaiq-z 
piasku leiek., te czyniąc przygotowania, kanał formy i oddechy wełną za- 
tykaią, aby wewnąttz piasek nie wpadał. 

> Przygotowawszy forme, gdy matetyał ma płynąć , motyką robią dziurę 
w piecu; więc matetyał płynie ku formie, na ów czas ieden robotnik w 
odległości od formy na stop 1. lub 2. w poprzecz rowu perpendykularnie 
wstawia łopatę żelazną, i materyal zattzymuie. Gdy się go zaś wiele zbie- 
rze, wyimuig Kaki wełny; któremi dziury formy pozatykano , podnoszą w 
górę łopatę pizynaymniey do połówy głębokości rowu, aby spodni tylko 
materyał w formę płynął, bo na wierzchu: żelaza robi się skorupa, iuż 2 ŻE- 
laza, które tezeie, iuż z zuzlu i innych materyi z żelazem płynących, któ- 
tych w formę wpuszczać nie potizeba; zaczem łopatę do połowy tylko pod- 
niosłszy , szpetności przed nią zostaną się, bo będąc leksze od żelaza czy- 
stego , na nim unószą się. Gdy forma napełniona, piec zatykaią, łopatę do 
dna rowu wpuszczaią , aby materyał zatrzymać , na materyą przed łopatką 
będącą sypią piasek, i łopatkę wyimuią ; z materyału w rówie pozostałego, 
staie się gaska, którą potym fryszuią. 

Sztuki mierhey, wielkości teią panwią : panew iest naczynie z żelaza 
odlane, naksztalt kociołka; boki iednak panwi są dwa fazy grubsze, niż 
boki kociołka. , Panew miewa dyametru od 14. aż do 16. 'calów, wysoka 
iest na calów g. albo 9. Blisko brzegu ma dziurę dyametru g. albo 9. li> 
nii, bierze w siebie 5. albo 6. łyżek Żelaza .coztopionego, każda zaś łyżka 
pospolicie bierze onegoż , funtów 35: albo 46: 

Gdy panwi mais używać, wewnątrz ziemią Z gnolem prepato wanym 
wylepiaig ią tak, iak łyżki; dziurę z wewnątrz ziemią zatykaią , forme tak 
stawialą przy piecu , aby laniu nie przeszkadzała. Pod dno panwi daią pod- 
pore, iey część wspiera Się na skrzyni, w którey iest forma, a dziura 
znayduie się przy samym formy kanale; około którego zrobiono dołek, 
nakształt leyka, aby w weń materyał z panwi wpływał. 

Gdy matetyał lać potrzeba; -panew i łyżki do czetwoności w piecu 
rozgtzewaią , materyał Z wierzchu zszumowawszy ; leią łyżkami w panew, 
gdy panew napełniona, albo gdy iest tyle materyału; iż go w tym czasie, 
w którym z niey wypływa, do niey. dolei% , czop będący w dziurze, mo- 
tyką wewnątrz wpychaią , więc materyał w formę płynie ; -gdy płynąć, za- 
cznie , robotnicy nowego póty dolewaią ; póki nie poznaią , iż się onegoz 
zostanie, a gdy zobaczą; iż kanały formy sq pełne ; albo maigce w króđce 
napełnić się, w nie Żelaza łyżkami dolewaig. 

Rachmistrze czyniąc porachunek Sztuk; na które ile materyału. wy- 
chodzi, mniemaią , że go na stopy kubiczne potrzeba rachować , na stopę 
kubiczną liczą funtów 580. tyle bowiem waży stopa kubiczna żelaza czy- 
stego. Ostrzegam iednak, iż żelaza surowego stopa kubiczna mniey wa- 
ży „niż czystego. Lecz ile prawdziwie waży stopa kubiczna żelaza suro. 
Wego, tego nie mogę pewnie twierdzić, bo iedno z nich waży więcey ; 
i Bb drugie 


202 OO PY EC AC E 


drugie mniey: . Zelaza Surowego Dampierre, które pilnie ważyłem , . stopa 
kubiczna waży od funtów 496. aż do 498. 


WK LAMP GWAR. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


Pies » Planche III, IV. są te, które P. REAUMUR kazał wysztycho- 

wać; Że zaś materyi, do którey się ściągaią , nie dokończył , przeto ry- 
sunki iego cóżkolwiek odmieniłem , i przydałem wyobrażenia tudy szcze- 
gôlney ; o którey w osobnem Dziele mówić będę. 


PUCA NAĄCZEDE”" TE 


Fig: 1. Góra dawna z warsztami; BB watszty pionowe; AAA war- 
wszty ukośne. 

Fig: 2, C; D, E;F, G, Góry tóżne. warszty i przedziały. 

Fig: 3. Świder, którym doświadczaią , ieżeli ruda znayduie się; A 
pióro albo ostrze; C dziura, 'w którą drag B żelazny albo drewniany 
wkładają, aby świdrem wygodniey było wiercić; D szruba, którą w inny 
drag wkracaig, aby $widra nadstawic. 

Fig: 4. Górnik dragiem żelaznym robi dziurę w skale, albo w war- 
ście rudy , ptochem dziurę nabiia, aby kawał rudy odwalił, czyli wystrze- 
lu. AB iest drag, który Górnik trzyma; na końcu B ‘est Ostty , na 
końcu A obszerny kliniasty. C est pręt Zelazny (po naszemu rzygadło) 
nim we mchu ż papierze robią dziurę czyli żapał, aby proch zapalić, gdy 
bowiem w dziurę nasypią prochu, przybiiaig go papierem , mchem, i ka- 
mieniami , zaczem takowe materyały rzygadłem przebiialą , albo zapał. ro- 
big, w który wprawiaig lont wolno palący się, od którego gdy do pro- 
chu ogień doydzie , rudę rozsadza. Nasi Górnicy na zapał sypią próch; i 
nań wegle rzucaią. 

Fig: 5. À dół albo szyb, albo szyba, z którego lub z którey, rudę 
kiblem ( kubłem ) wyciągaią. B Górnik, który rudę z kibla E wybiera ; 
CCC kołowrot, któzy dwóch Górników korbami obraca , nasi Górnicy tę 
machinę zowią : storce; D są dwa sznury , na których wiszą dwa kible; z 
„których ieden idzie na dół, drugi do góry: 

Fig: 6, Storce -pionowe , które koń obraca; B,C, dwa Sznury, z 
których ieden na wał wie się, dragi z niego odwiia się. E okno. do do- 
du. rudy; przy mim Górnik ż kibla rudę wybiera, D kibel; F wiadro, któ- 
rem wodę wyciągają. 


Fig: 7. 
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Fig: 7 A, C; RY B, Y, materyatow różne kupy, lub warszty. T war- 
Szta rudy, F Górnik radę odwalaiący ; E kaganek ; G oszkatd ; J pałka 
drewniana; K Górnik, który w kibel rudę - sypie ; ; L kibel rudą napełnio- 
ny, na niey stoi Górnik, aby go z doła wyciągnięto. 


POL A Ny CAH’ BE „JE 
Figury 1.2. Wystawuią płóczkę 2 różnych Stroh; H Fig: 2. koryta 


złożone z kilkunastu sztuk, które u spodu szpągami GG są spoione ( łą- 
czenie Sztuk dokładniey widać Planche III, Fig: toi) J, J, BI blachy z ze= 
laza odlane, i do koryta przytwierdzóńe ; IL “Fig? 2. bok płóczki złożony 
ze sztuk i blach. A. rura, którą woda w płóczkę płynie: CC dziury czwo- 
rograniaste blisko dna będące, któremi ruda wypłokańa wypiywa'; pomie- 
niónych dziur bok każdy iest długi na 6. calów; D ‘Fig: 1. stawidło , któ 
re chodzi w garach, fugach ; aniem D dziurę C zamy kaig ; M drzewo 
leżące w M2 rynny, o nie stawidłó D opiera się, aby go Woda nie 
odepchnęła. E Fig: 2. upustek na krawędzi płóczki ; pomieniony tpustek 
nie jest tak głęboki, jak rura A’, aby nim nie wypływało tyle wody, ile 
iey rurą A wpływa. N Fig: 1. 2. wał koła z czopami OO wspieralące- 
mi się na walnicach PP. Q źłób drewniany, którym woda odpływa ; RR 
kabłąki Żelazne w wale osadzone ; te przechodząc prżez radę, ongz po- 
ruszają; zaczem od rudy ziemia odpływa. SS doły cębrowane ; TT stai 
widia. VV inne doty cębrowane z stawidłami TT: 

Fig: 1. Wystawuie dwóch tobotńików , pierwszy z nich stawidio chę- 
doży , drugi rudę w płóczkę sypie. Fig: 2. ożńacza, iż robotnik z tyn* 
ny rudę wypłokaną kosiorem wygätnia, aby w dół. ocębrowany przenio- 
Sia Się. 

F Fig: 3. Szuła; GHVL kosior Zelazny na G ustalony, część GHV 
iest długa na calów 13, około V iest dziura, w którą trzonek wpawriaią ; 

Fig: 4. Inna płóczka, w którą woda z sadzawki lub stawu ptostó 
płynie. 

Fig: 5. Kosz z chrostu pleciony , którym rudę sieią. 

6. Wał z warząchewkami żelaznemi , które rudę w płóczce mię- 
szalą. 

Fig: 7. Inna płóczka podobna do płóczki Fig: 4. nad nią iest kosz 
Fig: 5, którym rudę sielą. 

Fig: 8. Rafa; BB boki z żelaza odlane długie na stop 6, szerokie 
na całów 83 CC poprzeczniki , któremi boki BB spaiaią , D czopy boków 
BB, które wchodzą w dziurę EE poprzeczników CC, w czopach D są 
dziury, więc gdy przez dziury E E przeydą czopy D, w dzitry czopów 
D wbiiaią kliny F; i tym sposobem boki BB łączą z poprzecznikami CC; 
GG przedziały między prętami zelaznemi HH; J płóczka, nad którą ukot 
śnie rafa leży ; rafy koniec F za płóczkę wychodzi. M podniesienie koń- 
ca E rafy, na koniec E płynie woda pod koszem ©; Robotnik P rudę w 
kosz sypie; A znaczy rudę przez rafę przepadaiącą. Z dwóch robotników 
będących przy płóczce , ieden do boku płóczki kosiorem rudę zgarnia ; dru- 
gi onęż sauflg z płóczki wybiera: 

Bb 2 Fig: 9. 
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Fig: 9. Miara bez dna, którą rudę mierzą. A wewnętrzna miary ob- 
szerność ; BB obręcze żelazne, CC uszy, któremi miarę podnoszą. 


PLANCHE UL 


Fig: 1. Górnik rudę łamie , kopie. 

Fig: 2. Górnik w kibel rudę sypie. À 

Fig: 3. Górnik rudę z dołu wyciąga, na d są złączone trzy: sztuki, 
z których storce składaią się, 

Fig: 4. Folatz przewozi rudę na mule. 

Fig: 5.6, Robotnicy rudę płóczą ; złobem e-woda w płóczkę płynie, 
fa tuda, którą robotnik Fig: 5.. w płóczkę wrzuca; b ruda wypłókana , 
którą robotnik Fig: 6. tamże sypie, à À bale, z których dano boki. płó- 
czki, i koryta albo żłobu. 

Fig: 7. Robotnik niesie rudę do siania. 

Fig: 8. k Tarcica; na którey stoi rudę sieiący , m drag dlugi, na któ- 
tym wisi durszlak , drag. # iest uwigzany u długiey tyki, albo żerdzi, 0 Ku= 
pa ruda przesianey. , $ 

Fig: 9. Bal ieden z liczby owych, 2 których robią płóczkę i złób. 
AA szpągi, któremi bale zbiiaią. . Doskonalsza jednak będzie płóczka, gdy 
iey koryto zdrzewa wydłubią , niż z balów zbiią ; CB ukazuia figurę szpag, 
któremi bale AA zbiiaią. 

Fig: 10. Rafa, przez którą rudę sieig, aby od niey gling odłączyć , 
tę pletą z chrostu, jest podobna do bronys 

Fig: 11. Szufla, wygodnieysza iednak jest wyrysowana na Planche IT. 
Fig: 3, bo gdy robotnik ostatnią rudę bierze, nie schyla się, gdy zaś na 
tey figurze wystawioney używa, musi się schylać. 

Fig: 12. Wiaderko, któtem rudę w płóczce mięszaią, 1 z niey wy- 
bieraią. 

Fig: 13. Kosior, którym w płóczce rude mięszaią, 

Fig: 14. Kosz, którym rudę przenoszą. 

Fig: xs. Durszlak , którym rudę sieią, 

Fig: 16. Kupa ruda wyczyszczoney. 

Fig: 17. Istotne części płóczki czyli młyna, w którym rudę płóczą, 
koła tylko, które woda obraca, nie dostaie ; koło ma bydź na walcu N, 
na kole, którego brakuie , powieszawszy węborki, gdy: się ‘koto obraca, wo- 
de w płóczkę lać będzie. O. iest dół ocębrowany, w' którym rudę do- 
płókuią. 


Fig: 18. Wał do płóczki z ramionami 3 3. Na 2 koło osadzaią. 

Fig: 19. Fundament płóczki bez koryta i wału. QQ'szpągi okrągła- 
we, do których bale ptrzybiiaią , aby zrobić koryto ; RS części Koryta , 
które szpągi QQ utrzymują, T dziura otwarta, którą rudę wygarniaią , 
X taż sama dziura stawidłem zamknięta. 


Fig: 20. Wał z trzema kąbłakami; Z. Kabigk z wału wyięty, aby go 
alokładniey poznać. 


PLAN- 
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Fig: 1. AA sztuka rudy de Foix będącey w dole de Gudannes. Wierzch, 
który pod oko podpada, iest pięknie «czarny, lśniący sig iak szmer- 
kiel. DE znaczą części od innych wyższe, przy Sztuce tak utrzymujące 
się, iak więc utrzymuią się u dachu szople lodu. Części wyższe maią po- 
czątek od wody, bo woda przepływaiąc przez rude, cząstki żelazne na iey “ 
wierzchu zostawuie; BB są żyły materyi czarney lśniącey sig, które 
wskróś przez rude przechodzą. 

Fig: 2. JK inna Sztuka rudy, którą z tego samego dołu wydoby- 
to, iest także pokryta materyą czarniawą , lecz mniey niż poprzedzaiącey 
lśniąeą się, ruda, o ktérey mowa, iest, chropowata; K K. znaczą cząstki 
nad, inne wyskakiiące, czyniące chropowatość ; cząstki wySkakuigce są po- 
dobne do owych, które widzieć: się daiq na sklepieniach laskiń, do któ- 
rych z góry sok kamienisty spływa. Woda żelazo z sobą niosąca , która 
przez rudę Figury 1. wskróś płynęła , na rudę, o ktérey mowa, spływa oko- 
ło LL; JJ znaczą same rude, która do wielu innych iest podobna. 

Fig: 3. Ruda M na tey figutże odrysowana , iést czerwona, gębkowata; 
przywieziono iey z Gwinei wielką Sztukę. 

Fig: 4. N dest ruda, którą z Bayonny przywieziono, ta ruda zest 
także gebkowata, w iey dołkach są prąteczki , żyłki, podobne owym, któ- 
re w drzewie spruchńiałem sposttegamy , -prąteczki maią , kolor drzewa sprut 
chniałego ; ruda N iest czarniawa. 

Fig: 5. OO iest ruda w kawałach płaskich, czyli w plaskurach , pla- 
skur składa się z tabliczek cienkich,. wspómniona ruda znayduie sig około 
Maine, kolor ma czerwonawy. ; 

Fig: 6. P ruda bardzo biała, podobna do talku, składa się także Z 
tafelek niby porządnie ułożohych , znayduie się w Delfinacie okoto Alvar. 

Fig: 7. RQ ruda różnych kolorów także do talku podobna. 

Fig: 8. R ruda około Alvar, w ktorey tabliczki nie są znaczne. 

Fig: 9. SS ruda złożona z wielu ziarek albo raczey małych gałeczek. 

Fig: 10. T gaełczka rudy rozbitą, aby poznać iak wewnątrz iest uło” 
żona. 

Fig: 11. V Gateczka teyże rudy przeciętey, w któtey inne poka- 
zuią się. 

Fig: 12. YY X Ruda podobna do konchy, wewnątrz wydrążona, w ka- 
wałach czyli plaskurach płaskich, Y Y znaczą otwarcie wewnętrzne. 

Fig: 13. ZZ, 22 2% składaią iednę sztukę rudy, którą za kamień orli 
(detites) brać było można. Wewnątrz: pomienioney rudy, ziemi drobney 
pełno było; w części z? zê. ziemię zostawiono, więc iest pełna, wysta- 
wiona, z części zaś ZZ ziemię wyrzucono , więc iest prozna odrysowana. 

Fig: 14. Piec Delfinatu, w którym rudę przepalaig, wydany w per 
spektywie. «' znaczy; czeluście; bb, wierzch. , 

Fig: 15. ee Plan albo gruntrys tegoż pieca. j 

Fig: 16. © Znaczy tenże sam piec przecięty do pionu ; 4 profil 
ézelusei pieca. 

Bb 3 Fig: 17: 
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Fig: 17: f Plan albo gruntrys innego pieca na przepalanie rudy , to 
iest : wystawiony -iest Plan pieca, w którym w kraiu de Foix, i innych po- 
bliskich rude przepalaią. 

| Fig: 18. og Piec figury poprzedzaiącey do pionu przecięty , aby ulo- 

żenie warszt “drzewa lub węgli, 1 rudy można widzieć ; 4. warszta węgli ; 

2 warszta rudy w naywiększych kawałach', € watszta węgli i drew. 
Fig: c: Ruda w drobnych kawałeczkach. 


ROZDZIALE DRUC 
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Fig: 1. A A BD, wystawuie miech drewniany skończony osadzony , i 


„sktzynię tyle, ile bydź może podniesioną, AA Skrzynia; AB głębokość 


skrzyni ; Figura okazuie, iż ABD głowa miecha iest elliptyczna. Blisko 
E jest sforzeń żelazny , na którym skrzynia chodzi , E iest koniec mie- 
cha; F dysza. G; H,G podwaliny, na których daig pod miechy wiąza- 
nie, to wiązanie zowią u nas stolec; JK słupy do pionu stoigce, L L ka- 
mienie , na których leży koniec miecha. NNM iest hak drewniany , któ- 
ty ramię z wału sterczące przyciska. 

Fiy: 2. OO, PP, Plan albo gruntrys skrzyni, PP czopy , które w pa- 
przycach chodzą ; Q iest. koniec miecha. 

Fig: 13. RS znaczy spalanie boków miecha w węgłach, to samo wi- 
dzieć można na ADB Fig: 4, 

Fig: 3. TVYY spodek miecha przecięty, TT dno spodka;, V. gło- 
wa; XX iest lisztwa , albo kilka lisztew, końcami stykaiacych się; liszewy 
XX leżą na samey krawędzi spodka; YY są brodki albo haczyki , które 
lisztwy w iedney zawsze wysokości ttrzymuią ; ZZ znaczą słupki, do któ- 
tych sprężyny przytwierdzaią; a koniec spodka, b oko dnszy. 

Fig: 7. CC lisztwa około CC zebrana, aby końce CC wchodziły w 
końce lisztew innych w głąbsz wyrzniętych; 4 słupek, który sprężynę 
utrzymuie; -ee sprężyna, iey końce ee ku sobie zblizaig się , na punkcie 
f sprężyna do słupka iest przytwierdzona. 

Fig: 4, 6: h,i, k, l,m, u, o,b, Gruntrys spodka, Fig: 6. spodek wyda- 
ny w perspektywie; ( iednakowe litery znaczą te same części ) bb brodki 
albo haczyki; śż słupki na bokach utrzymniące sprężyny , kk są także słu- 
pki, które przy głowie utrzymuią sprężyny ; końce ostatnich sprężyn kw 
sobie się zbliżaią ; // sprężyny przy glowie, których końce od siebie od. 
dalaią się; m dwoie drzwiczek drewnianych , czyli dwa wietrzniki; z 2 
dwa kawały skóry, czyli pasy skórzane, na których iak na zawiasach wie- 
trzniki chodzą; o pas skórzany , ten utrzymuie wietrznik , aby się zbyt nie 
otwierał ; p prog poprzeczny blachą obicy , na progu zatrzymuią się iskry ; 
q część spodka blachą. obita; » mieysce , w któtem niektórzy daią sptęży- 
ny; s koniec spodka. 

Fig: şi- tt profil spodka, iak go z zewnątrz czyli z boku widać. 

Fig: 8. «uw słupek z sprężyną, którey końce do siebie zbliżaią się, 
Fig: 9. 
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Fig: 9. y tenże sam słupek odwrocony. 

: Fig: 10. z Brodka albo haczyk; r. 2. części, z których brodka lub 
haczyk składa się. ‘ 

Fig: 11, 3-45 Części $zpągi z końcami zebranemi, DH krawędź spod- 
ka; na którym lisztwy leżą, 6 6 słupki ze sprężynami otdynaryinemt, Któ- 
re lisztwy do głowy skrzyni przypieralą. 7 7: sprężyna, którey końce od 
siebie oddalaią sie, i oddalaiąc sie, liszewy. do rogów skrzyni pchaią ; na 
figurach odrysowano lisztwy: bardziey po rozciggnie ; niż są w miechach, 
aby łatwiey można zrozumieć , iak na końcach są pozrzynane. 

Fig: 12; 94 to. II. 12. 13. Części lisztwy poprzedzaiącey, gdy nie 
leży na krawędzi spodka; 14. znaczy łączenie końców dwóch lisztew. 
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Fig: 14, A. Bok.miechowy ; BB miechy; CC łańcuchy , któremi 
skrzynie podnoszą; D orczyk żelazny ; do którego dwa łańcuchy do ie- 
dney skrzyni należące , Są uwiązane ; E waga, która skrzynie na przemian 
podnosi ; HH koło, na iego czelę są dwa rzędy palców ; J noga albo ra- 
mię z wała wychodzące 1 skrzynię przyciskaigce ; K zidb, którym woda 
płynie na koło M; N wał koła, na tymże wale,są cewy ; które koło HH 
poruszaią. | 

Fig: 15. aaa część dachu, pod którym są miechy ; bb drzewo dłu“ 
gle, na którem waga: © wisi; dd wiązanie, na którem wspiera się drze- 
wo bb; eee złob; którym-woda płynie do pogrodek f; g złób, którym 
woda płynie na koło #5 k wał koła żż; na wale widać cewy poruszaiące 
koło na; pg nogi albo ramiona, które na przemian skrzynie opuszczaią 1 
podnoszą. ` 
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Fig: 1.2. Piec wielki od gardziela do spodu przecięty perpendyku- 
latnie ; Fig: 1. wystawuie piec przecięty przez bok spustowy i gichciat* 
ski; Fig: 2, Oznacza przecięcie pieca przez bok miechowy i przeciw-wie- 
trzny. 

AABB wysokość pieca nad fundamentem. 

DD oznaczają wysokość, około którey kończą się mury grube , i 
przy którey zaczyna się gichta lub gayer. 

DAĄD mury gichty albo gayeru. 

E gardziel pieca. 

GG gardziela przecięcie pionowe: 

FF przecięcie gichty. 

H mur, na którym utrzymuie się dach, pod którym Gichciarz sypia. 

Od H ku spodowi piec wewnątrz rozszerzają ; JEJ zowię ściany. 

Około KK zaczyna się zaprawa; JKr1, JK2. przecięcie boków, któż 
re niekiedy daią z piasku. L spód zaprawy. 

M dziu= 
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M dziura, którą surowiec wypływa. N sztuka z żelaza odlana. 

O drag żelazny ,' którym Smelcerz nad N dziurę przebiia , aby zuzel 
wypłynął. 

PB framuga boku Spustoweso, i w którą wchodzą Smelcerze, 

Na Fig: z. M iest forma, N miech, PB framuga do pionu przecie- 
ta, w któtey miechy znayduią sie. 

Q Fig: 1. 2+ Loch w fundamencie pieca, na sklepieniu tego lochu 
leży spód 2aprawy. 

RR ankty drewhiane, któremi mury ściągaią. 

SS mur z kamienia ciosowego. 

TT mur ż kamieni pospolitych. 

X Fig: 1.2. Gichciarz, który w piec sypie węgle albo rudę. 

X Fig: 1. Gichciarz miarą drewnianą , podobną do cepów doswiad- 
cza, iak nisko węglei ruda opadły ; wiedzieć jednak potrzeba, że, Gich- 
tiarze X,Y, lubo wraz są odrysowani, lecz poiedyńczo powinńości swey 
czynią zadosye, 

Fig: 3. okazuie piec przez gardziel przecięty poziomo czyli hoty- 
zontalnie; na teyże figurze; widzieć można wiele części, pod gardzielem 
znayduiących się, więc AA są ściany gichty’ albo raczey gayeru, RR an- 
kry drewniane, B mieysce, na którem most Szychtarski opiera sie; CC 
gichta albo gayer, to iest: ganek okolo gardziela; D framuga, w którą 
Gichciarz wchodzi , gdy węgle i,zudę ma w piec Sypać , FF posadzka na 
gayerze , E gardziel. GG blacha gruba z żelaza odlana, w którey gar- 
dziel znayduie się. 

Fig: 4. WyStawuie piec przecięty tam gdzie go obszernieyszy -dawać 
zaczynają; M framuga w boku spustowym; N framuga na miechy; OQ 
bok przeciw-wietrzny i gichciarski; JJ cztery nayszersze boki; LL inne 
cztery boki, lecz wąskie; czworgraniec podługowaty znączy początek za- 
prawy około KK Fig: u. 2. 

Fig: 5. Piec przecięty poziomo przez formę, którą dmą., miechy; K 
zaprawa; M bok spustowy, M znaczy także dziurę, którą materyał z pie- 
ca płynie; NN miechy; O forma’; Q bok gichciarski, P bok przeciw-wie- 
tyzny;, RR dragi Żelazne , po których zuzel płynie. -S mieysce dziury ; 
którą żelazo płynie; ST. kopyto na ges; «aw obwod zewnętrzny! zac 
prawy. ; 


PLAN CoH RTE 
Fig: 1. Piece wielki w szopie pod dachem ; na tey figurze opuszczo* 


no część dachu, i niektóre ściany Szopy, aby można było widzieć różne 
części samego pieca. 


aa Gayer albo gichta; ccad dach nad‘ bokiem spustowym, część iego 
zwalono, aby piec sam wydawał się, na cc dach iest zwalony ; f część 
muru szopy , który obalono ; ten mur iest przed bokiem spustowym ; g wro 


ta do szopy; b framuga w boku spustowym; £ okno, przez owe okno 


Gichciarz krzyczy , aby mu podano czego potrzebnie; framuga , w którą 
miechy wpuszczaią. Miechy potusza koło , na które woda płynie; L wał 


miechy 
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miechy poruszaigcy. : M koło skrzyńczaste ; # pogrodki, w których się wo- 
da zbiera i na koło płynie; o złob,;którym woda płynie ; p węglarnia, do 
którey muły q mais wchodzić ; Smelcćrz Fig) 1. xobi kopyto na gęś; 

Fig: 2:3. 4. Znaczą, iż gęś odsuwalą. 

Fig: 5. Ważenie gęsi. 

Fig: 6. Zuzel odwożą, z tego górę uu wysypano. 

A, A,B,C,D, Framuga boku spustowego osobnó 'wyrysowana, na tey 
figurze wystawiono, którędy płynie zuzel, a któwędy żelazo. CC-są dwa 
słupy żelazne , między któremi przeciąg cały D gliną zalepiony. 

E Dziura, którą zuzel płyńiez EE penton , po ktorey “zuzel ply= 
spada na boki około GG. 

J Dziura, którą płynie żelazo. 

KK Plac przed bokiem spustowym piaskiem wysypany. 

M Odciek, którym surowiec płynie w forme N N; aby blachę do ko- 
minka odlać. i 

O Model drewniany , podług którego blachę odlewaią. 

P Gęś, którą z kopyta wyjęto. 

1,5, 10, 20, too, Liczby blaszane , około których ciągnąć pęzłem , 
znaczą którą gęś wydano; 1 ile waży. 

Q Jest sztuka z żelaza odlana, którą w bok spustowy wprawiaią. 

RR Dragi żelazne na sztuce Q Wspieraiące się, przy piecu leżą na 
EF, po nich zuzel diana aby ich zaś zuzel nie chwytał się, sypią: na 
nie piasek, albo ie gliną oblepmią. 

S Kalas albo póciask, albo grzebło , którym "na gęś kopyto formuią. 

TV Różne sztachle , których Mayster piecowy , i Smelcerze używają. 

„X XV Miara, którą Gichciarz dochodzi,- iak głęboko ruda i węgle w 
piecu opadły. © 

Z Łańcuchy , na których wieszaig gęś, Ważąc ią. 

6. Kawał złego zuztu. 

g. Kawał JE złego gębkowatego , lecz ciężkiego. 

9, 11: Kawały aye naybielszego , i naylepszego: 


c; 
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Fig: 2. Piec wielki odrysowany bokiem gichciarskim. 

Fig:'1. Robotnik tłucze wapno. 

Fig: 2. Wrota do węglarni, À À ściany gayeru albo gichtys BB miey- 
sce, na którem Stawiaig szopę na rudę i węgle; CC złob, którym woda 
płynie na koło; płynie zaś, woda około murów pieca. 

DD Ańkry drewniane , E gardziel, F część gichty ; F framuga, W Któż 
#3 wchodzi Gichciarz, aby piec va GG część komina. 

H Wiązanie z dachem, pod'którym Gichciarz sypia. 

J Okno, przez które Gichciarz pizywoluie Smelcerzów. 

K Szychtarka ; LMN weglarnia, M wrota wi ielkie, N- fortka mata’; 
wygodnieysza byłaby węglącnia; gdyby bok, w którym iest fortka , blisko 


szychtarki znaydował Się. 
Ce O. Pa: 


O SPRL NCSA R 


O Postodki, któremi na koło miechami robiące woda płynie , koło 
wielkie porusza cewy P, pornszenies cewów P, iaśniey iest wyrażone Plan: 
JI, des Soufłetsy P są cewy, Q wał cew; RR miechy, które na przemian 
podnoszą się 1 opadaią. -TT mieysce, na którem obalono mur, który da 
dachu SS ma bydź wyprowadzony , dla tego zaś na figurze mur obalono , aby 
miechy można było widzieć. 

|, mmm. Gruntrys, na którym wyrażono bieg wody do koła miechowego. 
aaa Znaczą ściany, na których wspiera się dach, pod którym są Smel- 
cetze, miechy, i koła. 

bb Wrota do szopy, w którey iest piec. 

ce Framuga w boku spustowym ; -d zaprawa 5 fdrasi żelazne , po któż 
rych zuzel płynie; gg ściany pieca; bb framuga na miechy; 

. 14 Rzeka, z którey woda na koto. miechówe: płynie. 

ll mm. Złób drewniany , którym woda płynie; około Ż/' iest stawidło. 
ann pogrodki, do których woda naprzód płynie; o dziura, którą tamze wy- 
pływa ; p dziura, którą woda płynie na koto; 7s wał, na nim koło; s są 
cewy ; tt wał łeżący poziomo nad wałem. rs, na wale żż są palce , które 
cewy s-póruszalą ; ww ramiona z. wału wychodzące , które miechy przyci- 
skają, yy belka długa, na którey wisi waga, 1 miechy na przemian podnosi. 
fy. 2. 1.2. Stolec, na którym są miechy. - 

4,4. mieysce, w którem woda z pod szopy wypływa. 5 5 bieg rze- 


4 


ki pod mostem ; 6 most; 7 woda opodal od pieca, 


2,8,8- Gruntrys weglarni à szopy na rudę. 

9,9. Kanał , którym woda płynie; gdy stawidło // opuszezono, ézyli 
gdy: miechamy dąć nie potrzeba. 10. stawidło, które opuszczaią, gdy na 
koło. miechów woda ma płynąć. 11. koryto, którym woda płynie , gdy 
przez ro. przechodzi. 

AABB Wolwas na węgle, 

C Wolwas po linii BB przecięty. 

D Wolwas przez AA przecięty. 

EEFF Niecka; którą sypią rudę. 

H Niecka przecięta przez EE. 

G Niecka przeciętą przez F F. 
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aab Piec, z którego metal płynie; wyrysowany iest piec bez szopy, 
bez dachu, aby iego części iaśniey można widzieć. 

aa Gayer albo gichta; bb ankry drewniane, c forma, którą dmą mie- 
„chy; d koło miechami robiące, iest większe od poprzedzaiących, woda 
pod nie płynie; g drzewo dlugie, na którem waga miechowa wisi. 

4 Framuga boku spustowego; ż gęś ulana. i 

Fig: 1. Smelcerz leie wodę na ogień, blisko dziury będący. 

Fig: 2. Smeleerz trzyma ziemię w koszu, którą ma wrzucić w dziurę, 
którą zelazo płynęło. 3 

Fig: 3. Smelcerz niesie węgle, aby niemi zatkał dziurę., którą zuzel 
wypływał. 

k Woda 
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k Woda pod koło miechowe, płynąca. i 

Ilmn Tłuczka, Li słupy; złobem m na koło m woda płynie;.o ko- 
tyto, którem woda ze stęp odpływaląc , niesie z sobą ziemię Ldrobne czą= 
stki żelaza; około p cząstki żelaza zatrzymuią Się. 

AABB Frainuga w boku spustowym; A À bok? framugi ; BB skle- 
pienie, które trzy gęsi BBB urrzymuią , CC stupy żelazne. 

D r. Piec otwarty, gdy Z niego gęś odlano i zuzel wybrano: 

F Droga; którą zuzel odpływa. »G rowek , którym Żelazo do kopyta 
plynelo; KH rura czyli oddech, którą- wilgoć z podspodu zaprawy ewa- 
poruie. 

LEMNO P Tłuczka wydana w perspektywie, LL są słupy , N ko- 
to, O koryto, którem woda aż do P zuzel odnosi 

QRS Tłuczka wydana w perspęktywę ; Q są ramiona wału , które 
stąpory. R-podnosza ; S. dwa poprzeczaiki, w których stąpory chodzą. 
TV 1, 2, 3. Tłuczka wzdłuż wału przecięta do pionu; 1,2, 3, Stą- 
pory pod które: sypią zuzel. 

YY Profil cłuczki, iak ią widać z strony’ stupa. 

N 4, 4: Gruntrys tluczki; na: 4, 4 sypią zuzel) 
6,7,8. Kawat zuzlu. 
6. We 

Kawałki zelaza, 
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a,b, Piec mały, do którego z. wodmuchu wiatr płynie ; piec, wydany 


iest w perspektywę; 2 znaczy gardziel, 6 framugę, w Którą Gichciarz 


wchodzi. Wes 
d, Bok spustowy, z takiego bowiem pieca przez bok , którym wiatr 
wchodzi, materyał stopiony wypuszczaią. 

e, Część rury ; którą do pieca wiatr płynie; na e iest klapa; którę w 
ten czas podnoszą, gdy chcą aby wiatr w piec nie płynął. 

fs Rura w zięmi ukryta, którą do kanału » z wodmuchu wiatr płynie, 

£, Zqzódło , z którego do wodmuchu woda płynie. 

b, Żłób, którym do wodmuchu woda płynie, 

i,J, Upust, którym wodę na bok wypuszczają , gdy w wodmuch nie 
ma wpływać ; około 7 ma bydź stawidło. 

i, Znaczy pogrodki, w które woda zbiera się; i. z. niey w wodmuch 
płynie: 

tt, Kobylica, w którey trzy rury pionowe utrzymuig się. 

m, m,n, Trzy kadzie, do których z trzech rur woda spada, 

pe, Upusty , któremi z kadzi wodą wypływa. 

99, Woda wypływaląca, 

AABCDE Profil wodmucha o iedney rurze, 

AA Kobylice, na których. utrzymuie się żłób, któryta woda w rurę 
płynie » 

B Część żłobu ; którym woda płynie. 

Coa CC Ko» 


A ZD ROR IE 


PTE TAC H. 


CC, Koniec wyższy rury. 

DD Kobylicą utrzymaiąca rurę do pionu stoiącą. 

EE Klamry żelazne, na których rura wist, nie dotykaiąc się dziuty , 
przez którą przechodzi. 

FE CC Zagardlenie , czyli część tury podobna ‘do leyka. 

GG Oddechy , GG osobno leżące , znaczą te same oddechy przecię- 
te poziomo. 2 

HH Ryfy żelazne, które rury opasuia, aby -nie pękały, 

J Koniec niższy tury EH. * 

K Kamień, na który woda z tury spada. 

L. Noga 'krzyżownicy , na którey leży kamień; 

MM Kadz, N kanał, którym wiatr płynie. 

O. Dysza albo koniec kanału N. 

PORS Profil upustu; PQ, RS gary, w których: stawidło chodzi. 

T Rękoiść , którą stawidło podnoszą. 

VVV Gruntrys wodmuchu; V VVV znaczą boki krzyżownicy , na 
których leży kamień. 

X Kamień , na który woda spada. 

Y Kanał, którym wiatr płynie. 

ZZ Gruntrys upustu; tu się pokazuią gary, w których stawidło wchodzi. 

'aaaa Nogi ktrzyżownicy , na. którey leży kamień. 

cc, dd, ff, ee, Gruntrys zagardlenia większego wodmuchu , aby do- 
kładniey skutek wody można poźnać. 

cc, dd, Samo zagardlenie. 

ee, idd, Szerokość rúry , ffg oddechy; około «hi pokazuią się dwą 
wody: strumyki , w których powietrze iest- zamknięte. 

k, l, m,n, Część kanału, którym wiatr płynie, Z dziura, którą wiatr” 
na powietrze wypuszczaią ; m drzwiczki; # dysza, 

opq Tenże sam kanał inaczey wystawiony, przez p wiatr na powie- 
trze wychodzi, czop drewniany tamże whiiaig , gdy wiatr na powietrze nie 
ma wychodzić. g iest dysza. i 

rr $s Gruntrys małego pieca wystawiony po linii ro, io. 

tx Grunt tegoż pieca po linii 2, 3. 

u Forma, którą wiatr'w piec wieje. ś 

zy Dwa gruntryśy tegoż pieca, to jest: podług większey i mnieyszey 
miary, 

1, 2, 3, 4,5,6, 7. Gruntrys małego pieca z wodmuchami. 

2. Srzodek pieca, 3. bok spustowy, i Oraz miechowy. 

55 5 Gruntrys kadzi, do których. woda spływa. 

6 6 6 Rury do pionu stoigce. 

7. Pogrodki, z których w tury woda wpływa. 

88 8. Upusty, któremi z kadzi woda wypływa. 

9. Woda .opodal odpływaiąca. 


PHAN CHEE YVR 


Fig: x. Wystawuie Dymarke i Fryszerkę. 
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Fig: 2. Znaczy te same Dymarkę 1 Fryszerkę, lecż przecięte pionowo. 
3. Gruhtrys Dymarki i Fryszerki, 

Fig: 4. Dymarka odrysowana podług większey miaty , EEH znaczą 
zaprawę przeciętą przez AA. f + 

Fig: 5. Grunttys zaprawy dymatki przeciętey pod formą miechów, czy 
li przeciętey przez dziurę, którą zuzel wypływa. 

Fig: 6. Zaprawa dymarki przecięta pod formą, którą dmg miechy: 

Części podobne, są naznaczone temi samemi literami. 

CCCC (Fig: 3,4, S 6.) Zmaczą kocioł miedziany, w którym muruią 
zaprawę dla tego, aby. w nią wilgoć nie wchodziła. 

DD Część kotła miedzianego ; w którą zuzel płynie. 

E Boki zaprawy wymurowane z kamieni na glinę osadzonych: 

G Forma, którą dmą miechy. 

H (Fig: 3,4, 5.) Dziura, którą zuzel wypływa, 

J. (Fig:4.) Dziura, w. ktorą sztachel wpuściwszy , materyal ztopiony 
poruszają. ; i 

Około KK -(Fig: 5.) sypią rudę, 

LL Są miechy. 

M (Fig: 1, 2.) Orszlam, do którego spodek miecha przytwierdzony. 

ON (Fig: 2.) Szlufa, -którą skrzynia bywa przyciskana 

Szlufa do haka skrzyni iest uczepiona na O. 

P Hak drewniany do skrzyni przytwierdzony. 

Q Jest strycha złączona z szluf NO. 

RRR. (Fig: 1, 2, 3.) Nogi z wału wychodzące , które skrzynie przy- 


ą;,u pomienionego pieca nogi są żelazne podobne do klamer: 
P Jest skrzynia, S wał koła z nogami albo klamrami żelazńemi. 


T Fig: 1,2. Koło na wale SS. ; 

V Złob, którym na koło T woda płynie, 

re a ee aa PRE RIRE PSE LIRE gi DEP z 
| X Sprężyna, ktora skrzynię podnosi, gdy iey noga R więcey nie 
ciśnie. 

a Kowadto, na którem żelazo kuią; b młot; c toporzysko ; d wał, 
który obracaiąc się, młot podnosi, ee nogi albo ramiońa , które z wału wy- 
chodząc, przyciskaią ryfkę na końcu toporzyska będącą, i młot podnoszą. 

f Koło, g (Fig: 1.)'złób, ktorym na koło woda „płynie, ii są helze, 
kk skupy  helzowe ; to iest: toporzysko młota utrzymute się «ia poprze- 
cznych beleczkach, które zowią helze , beleczki zaś utrzymują się, w słu- 
pach, więc ie zowią helzowemi. 


PLANCHE VIL. 


Na tey tablicy wyrysowany iest piec, fryszerka, i wodmuch znayduią* 
ce się.w kraiu de Foix. 

Na Fig: 1. Wodmuch, piec, i fryszerka wydane są w-perspektywie. 
KLOPR Wodmuch, piec, i ftyszerka pionowo przecięte: 
Fig: 3. Gruntrys wodmuchu , pieca, 1 ftyszerki. 
Fig: 3. Wodmuch przecięty po linii równoległey do dd) Fig: 8- 
Części podobne są naznaczone temi samemi literami. 

Oc g A (Fig: 
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À (Fig: 1.) Złób, którym do wodmucha woda płynie. 

B Pogrodki, w których woda zbiera się, i w wodmuch płynie. 

CC Słupy, w których są poprzeczniki D D, na których dane są pogrodki. 

EE Inne poprzeczniki, któremi słupy łączą, aby, gruntowniey stały. 

FG (Fig: 1,4.) Część rury wszędzie iednakowo obszerney. 

HH Części rury kliniaste , podobne do leika, temi częściami powietrze 
w wewnątiz wchodzi, przez część zaś J: woda w rurę płynie; 

K Jest rura do pionu stoigca, inaczey niż na Fig: 4. wystawiona. 

L Kadz, do którey woda Z rur pionowych spływa. 

M Stoliki kamienne, na które woda pada, ; 

N Upust, którym woda z kadzi M wypływa, 

OP Część skrzyni wyższa, w którey powietrze zbiera się, 

Q Kanał, którym powietrze w dysze płynie: £ 

Około Q iest oddech, to iest: stawidelko chodzące w garach; zaczem 
gdy chcą mniey wiatru w piec puszczać, stawidełko bardziey opuszczalą ; 
gdy zaś więcey wiatru maią dodawać , stawidełko podnoszą. 

R Jest piec , albo raczey dymarka. 

S Fig: 1. Dziura, którą zuzel wypływa. 

T Tenże piec przecięty. 

V Gruntrys pomienionego pieca według Fig: 3. 

ee, ff, Złób, którym woda płynie na koło młota. 

b Rura, którą woda płynie na koło miecha. 

i Koła młota; K młot, 

1 Drag żelazny, którym w piecu dziurę wybiią, aby zuzel płynął. 

m Kleszcze, któremi sztukę żelazną stężałą z pieca wyimuią. 

u Połowa kleszczów. 

O Drag żelazny ktzywy, którym od pieca żelazo odeigeaig. 

P Młot wielki żelazńy, którym sztukę żelaza z pieca wydobytą kuią, 
aby iey części z sobą połączyły się. 

Q Szrotyzn czyli siekierka, którą sztukę przecinają. 

Liczby 2, 3,4. pokazuią iak sztukę przecinaią. 

Sztukę z dymarki wychodzącą, zowią Lupa. 


POLE A NTC EL ŻE VE 


Na tey tablicy odrysowane są piece wielkie, z których żelazo suro- 
we z pieców wielkich w sztukach wyciągaią, to zaś czynią w Forderberg w 
Styryi. 

AABDM ż.t. d. Piec w Forderberg wydany w perspektywie; prawda, 
że tam koła, miechy, szopy innym porządkiem są ułożone, lecz to nie 
wpływa w budowę pieca; którą poznać rzecz naypotrzebnieysza. 

AA Wielki dach , pod który Smelcerze, Gichciarze , i inni robotnicy 
schraniaiq Sig, tamże węgle znayduig się: 

B Jest komin pieca, który nad dach wyprowadzają. 

C Kupa węgli. 

D Arkada, którą blachą żelazną zamykalą , aby iskry do węgli nie do- 
stały się. 

E Inna 
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E Inna arkada , którą Gichciarz rudę i węgle w piec sypie: 
F Wozek rudą napełniony > Stoigcy na tarcicy pochyloney » do tego 
wozka sznur iest uwiazany, pod G powinien bydź blok, aby na nim sznur 


. 


utrzymywał Się: 

H Wał, na który sznur wuac się, wózek z rudą na gichtę ciągnie. 

J Koło na tymze wale. 

K Złób, którym woda na pomienione koło. płynie. 

L Gardziel pieca.“ 

M Sciany gardziela, wyprowadzone naksztalt leika; pomiędzy niemi 
ruda i węgle w piec opadaia. 

a; a, b,c, d, Piec podwóyny, w którym rudę préepalaig. 

b Drzwi do iednego pieca; c drzwi do pieca drugiego. 

Fig: x. Gruntrys pieca Forderberg, lecz w tem mieyscu gdzie mie- 
chy dmą. 1 y 

Fig: 2. Grunttys tegoż pieca, lecz tam gdzie się komin zaczyna. Li- 
nia CC Pietra „przypada pod samą linig CC Fig: 1. 

Na Fig: 3. AAA iest piec przecięty od komina do spodu zapra- 
wy , przecięcie przechodzi przez CC Fig: 1. 2. 

Fig: 3. Tenże sam piec przecięty przez DD Fig: 1. 2. 

Na Fig: $. Pokazuie się iak żelazo z pieca wyciągaią. 

Te same litery znaczą te same części. 

EF (Fig: 3,4.) Znaczą wysokość pieca. 

FG (Fig: 3, 4:) Wysokość komina. 

H (Fig: 3.) Jedna arkada, albo raczey drzwi, któremi Gichciarz do 
gardziela riots 

Je (Figs 2, 3, 4a) Gardziel. 

K Część komina podobna do leika, po którey węgle w komin wpadaią. 

L (Fig: 3.) Mieysce, do którego piec rozszerzaig. 

Na Fig: t. na znaczy obszetność pieca i zaprawy, tam gdzie Są miechy. 

NN (Fig: 2,3.) Glina, którą piec wewnątrz iest wyfutrowany. 

O0 Fm w. Ktorey Są miechy; i przez którą żelazo wyciągaią. 

P Fig: 3. Gęś, na którey framugi sklepienie utrzymuie sig, pod ge. 
sią P iest SEM którą żelazo wyciąg salą, 

QQ (Hg: 1,3.) Forma miechów. 

R (Fig: 2.) Grundrys dziury , w którą spada popiół z iskier, które od 
komina odbiiaią się; pomienionym popiołem dno zaprawy wysypuią. 

Z Figury 5. Można sobie iakozkolwiek wystawić , ak z pieca żelazo 
wyciągaią. Nie wyrażono iednak bloków , których uzywaig, gdy Sztukę Ze- 
laza w tę lub inną strong chcą kierować. 

S Jest dziura, którą, żelazo wychodzi. 

T Sztuka żelaza łańcuchem opasana. 

V Inny łańcuch z pierwszym złączony. 

X Wał miechowy , na który łańcuch wile się, i sztukę żelaza z pie- 


ca wyciąga. k 


OP LECA CH. 
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Fig: 1. Jest z poprzedzaiącey Planche Fig: 4. którą tu wydano w per- 
spektywie, czyli na tey figurze 'wystawiony iest piec przecięty po linii DD 
Fig: x, Planche poprzedzaiącey. 

a Jest sztuka: żelaza; którą wyciągają. 

b Forma, którą dmą miechy. 

ce Gichta; d gardziel; f bok komina podobny do leika. 

ee Arkady albo drzwi, któremi Gichciarze wchodzą na gichte. 

gg Komin. 

Fig: (2. Wystawuie piec ma przepalanie czyli rósztowanie rudy; piec 
takowy jest przecięty przez bok 261% no, aby można było widzieć War- 
szty węgli i tury; ż warszta węgli; k warszta rudy; / warszta węgli ; m 
warszta rudy; m warszta węgli ; o warszta rudy; b drzwi do pieca, w nich 
w poprzecz leżą drągi żelazne. Ę 

Inne Figtry wystawuią piece Niemieckie, u których gęsi leią. 

Fig: 3. Grantrys pieca, u którego gęsi leig ; wystawuiący piec około 
formy miechów: 

Fig: 4. Gruntrys tegoż pieca przy gardzielu. 

Fig: 5. Mury piecą z częścią komina wydane w perspektywie. 

Fig: 6. Tenże /sam piec, przecięty po linii AA gruntrysu Fig: 3, 

Fig: 7. Przecięcie tegoż pieca po linii BB gruntrysu Fig: 3. 

Jednakowe litery, znaczą iednąkowe części różnych figur. 

C Framuga, pod którą żelazo wypływa. 3 

DD Framuga, w którą miechy wpuszczaią. 


E (Fig: 6.7.) Spod zaprawy, 


F Mieysce, do którego piec wewnątrz rozszetzaią,.i ód którego zwę- 
go aż do G. 
G Gardziel; H komin; J arkada albo drzwi, któremi na gichtę wcho- 
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1 TRAKTAT 0 ŻELAZIE,, KTORY P. SWEDENBORG 


PO ŁACINIE NAPISAŁ. 


Se 


ie PTERWSZA KLASS A. 
gi b i 


Fok w Szmecyt rudę przepalaig czyli rósztuły , czy szczg , be topia-? 


Szwecyi nie masz rudy tyle gatunków, iz 
ile w Niemczech , Anglit, i innych Europy Prowincydch ; Szwedz- 


1C 


kie rudy qing kolor żelaza. , Rzadko bardzo żnayduią się 
d. W.Szwecyi tę ty lko rudę wydóby walą , którą Z 


brunatne 


ię kolorem, a 


bo rudy Szwedzkie nie różn 


, to jest: znaydwie się w Szwecyi ruda tak bn 5 ae 
d p 


żelaza od 50. aż do 90. funtów ; przeciw nie 165 


od 20. do 50. funtów date żelaza , inna nakoniec aE 


Rudy wię różnią Się na 


óre wiele w 


SIĘ powtore 3 Z 


rzymiotami s 
grobione z rudy Siarcz 


© 
a 
-= 


inne cale nić; stey , gdy 

A s, . + 

tem kuiz, rozsypuie się, rozpryska się na drobne kawałki ; 
5 


da się -klepac, ciągnąć, iest stałe. 


Ji jest. zimne , na ów CZa 
ht; Niemcy rudę. siarczystą zowią : 


Szwedzi takie Żelazo zowią : 
b ; tz, Juda bez siarki, daie żelazo maigce ‘wlasnosc 


5 CSSCH-ETrE 


tone ,, pod młotem „ciągnie się , zimne poda Się, 


ią ie kallbrech. : Niemcy rudę dru 
eisenertz. Wniesé więc należy, ze 
ą różne przymioty, w proporcyi większey dub \ 
ki, która w nich» znayduie się. Pomiędzy wspomnionemi ruda iest Śrze- 


zywaią kał 


ani zbyt wiele , ani zbyt mało Siarki ma, i taka iest nay- 
daie że lazo, z którego czy gli rozgrzanego , cżyli zimnego, mo- 


t rzędźia potrzebne ; iuż do Ekonomiki, iuż do fabryk. - Biorąc 
z spostrzegą markazytę Siarki i rudę miedzianą , wno- 


y 
szego gatunku, to iest: Siatczysta. Z tem wszystkim 
tę , która bardzo mało ma siarki. Bó żelazo z osta- 
zda się, chyba na niektóre ekonomiczne narzędzia. 


siestakze macica; znayduie się bardzo często w ka- 
Dd mieniu 


4 


ORAS BCA CEE; 


| w kamieniach wa 


ae tameczne różnią się iészeze tem 


iennych „w spath, w kwartey 


, 12 stopione, igdne są płyn- 
nieysze , drugie mniey płynne , tosiesté że iedne maid w sobie wiele fu- 


su, inne R: ; ćo'pechodzi od kamieni, z Któremi Są zjnieszane. Naprzy- 


kład, ieżeli ruda ma w sobie wiele kamieni wapiennych, nie tylko prędko, 
Suen lecz będzie bardzo płynna , bo sama w sobie ma roztop , * który 
fey fusu dodaie ; lecz ieżeli iest zmięszana ze spath, kamieniem kopycia- 
stym, talkiem, trudno bardzo rostopić iq, i od’ wspominonych materyałów 
odlączyć. Większa także lub mnieysza Siarki obfitość sprawuie , iż ruda 
albo. piédzey , albo pożniey. topnieie. MagSzwecya-rudy,, które nie. w gó- 
à rach 1 twardych głazach, lecz w bagnach, stawach, ieziorach, rzekach 
znayduią się. Z takiemi inaczey obchódzić się potrzeba, niż zsinnemi. Jak 
zaś z niemi potrżeba się! ob@hodzi¢, powiem, gdy 6 nich w SZczegól- 
ności mówić będę, Rudy Szwedzkie , wyiąwszy bagniste , tzeczne, Stawo-s 
we, i€ziorowe , prawie. wszystkie maig jednakową figure. Kolorem także 
malo się różnią. ` Maig bowiem. wszystkie kolor żelaza czyly modrawy , lecz 
nie.iednąkowo ; bo iedne sę ciemniey , bladzey modre od drugich ; co po- 
chodzi od macicy , czyli większey lub mnieyszey kamienia obfitości. 


s. O przygotowaniu rudy do topienia przez pracpalènie, rósetowanie, 


ac 


i Gdy rudę opoczystą 'żwiózą blisko. 'pieca „ potrzeba ią rósztować , 1 do 
š topienia przygotować. W Szwecys rudę czyli siarczystą , czyli nie siarczy- 
: sta , iednakowym sposebem ‘przepalaia, to iest: kopią dół, w któtyby się 
tyle rudy zmieściło , ile iey chcą przepalit. Doły kopią bez żadnych pe- 
wnych wymiarów; niektóre- wybieraig głębokie na łokci 2. inne na łokci! 3. 
inne na łokci 4. długie zaś i szerokie kopią na łokci,ż. 6. 10, 20. (*) 
Niekiedy: dołu nie kopią, lecz plac równy ze trzech stron albo ‘odmuro- 3 
wywaią , albo wałem otaczaig, i na nim rudę zsypuią. „Mieysce na" ptze- 
palanie rudy obieraią suche, które aby tem suższe było, pod spód wysypuią 
zuzlem potiuezonym, albo grubym piaskiem, który po przepaleniu rudy 
pożostał. Poótrzeba także spód wysypać .zużlem w: wielkich kawałachz bo 
zuzel sam przez sie jest bardzo suchy , ma wiele porów, dziutek, nakształt 
kamienia zwanego : piana morska , przeto wilgoć w siebie bierze. Jeżeli 
się znaydzie grunt suchy sam przez słę, nie RÓŻA go wysypywać po- 
mienionemi materyałami. Dla re iednak eee , i aby uni- 
knac azs wilgoci, obieraią plac cóżkolwiek pochyły spadzisty ,. albo 
go robią pochyły.  Spadzistoëc potrzeba dawać ku tey stronie , “z którey 
lest wgyście pomiędzy mury» „albo. wały. Albowiem woda , ktoraby się w 
gruncie znaydowała, po pochyłości łatwo spłynie i prędko wyewapornie. Lu- 
bo zaś łatwo spód dołu dawać pochyły , wielu iednak .takiego nie daig. 
: Na spodzie dołu kładą drzewa kłody, albo kloce grube. Na przepala- | 
nić rudy drzéwo wyschłe: iest.naylepsze ; przeto przynaymniey przez tok | 
| 
À 


na słońcu ma leżeć; drzewa zaś mokre, zmnieyszaig dzielność ognia. wa- 
i porem ‘mokrym’ 1 zimnym. Drzewo naysuższe , naygęstsze , naytwardsze , 
ae na 


(*) Łokieć Szwedzki mą Paryskich calow 21. Polski zaś fokieć ma takich calow 22% 
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i na rósztowanie rudy iest nayzdatnieysze 1 naylepsze. Z kloców drzewa 
układają stós wysoki na dwa albo 3. łokcie ; na nim układają rudę tym po ý 
ABP rządkiem ; naywiększe rudy kawały kładą na drzewie , na kawałach wiel- s 
| “ich, Nada mnieysze Póty, póki nie zrobią pyramidy czworogrania: w 
i albo inney figury. Niektórzy układaiąc rudę,, wkładaią pomiędzy “nig 
szty węgli, aby ogień doskonaley -wsżędzie przenikał. Gdy stos ułożon: 
| z Wierzchu op go zuzlem -potłuczonym , i piaskiem póz stałym z 
| pierwszey rudy przepalonej » to za$ czynią did tego , aby ogień nie wycho» 
dził przez wszystkie mieysca, lecz tylko przez te, Które mu zostawnią: 
ij Oprócz tego na klocach kładą niektóre kawały kamienia wapiennego , albo 
go do rudy przymięszywaią , a to dla tego, aby ów kamień. przepalit się ` 
| na wapno, i prędzey w, piecu topniał. i 
| Do rudy przymięszy waią kamienia wapiennego , bo rudzie dodale 
SE flusu , czyli kamień wapienny sprawuie, iż cuda predzey topnieie , prze- 
to gdy w xudzie mało wapna , gdy trudno topi się, da ów Czas więcey 
* wapna dodalą. Znayduie się jednak ruda żłączona z kamieniem wapienny® , ' R 


w-niey, W idziéś się daią żyłki, paski'białe. Do takiey rudy kamienia po- 
mienionegd przydawać nie potrzeba; bo go ma w sobie tyle , ile 
(Taka zaś iest ruda. Regs/zgska , którą topią nie 


rzeba, 
przydaiąc do SRA wapna. 
Stés .o którym: wyżey , Kodgalszy , goreie przéz czas krotszy albo dłuż- 
x szy, to.iest: przez dni 1, 2. 3. 4. albo 8; powsżechniey iednak przez 

j dni r 


Kazda rudę Sou ME 


dzką nim w piec sypią, taz tylko przepalalą. Nies 
eli test kein Prowincya , w któreyby rudç"nayÿbarü iey 
sta; dwa lub trzy razy przepalano , to iednak czynią w innych. Państwach: 


Wedlug’ dawnego zwyęzaiu prze palanie powinno się się kończyć w ty- 
godnip. 


AA 


W Szwecyi kilka gatunków rudy razem przepalaig , | te tak 
ukłądaią , aby, każdy miał mieysce, osobne , sobie przyzwoite: Rudę nay- 
więcey siarki maiącą , kładą nayblizey drzewa, inną daley , według mniey~ 
szey Siarki obfitości.  Przepaliwszy na iednym stosie kilka rudy gatunków , 
każdy: osobno odkłądaią » aby każdy z osobna w piec można bylo sypać. 
T a tego, gi RA aby od niey zbytnią siarkę odłączyć; że 


zepal ąc rudę, Siarka od niey, odłącza się to pewna; | Bo gdy rude 
1 
1 


, 
„czuć, zapach seo Plomyk ze stósa wychodzący błyszczy się 
tak , iak świeczka gdy Słońce świeci. Oprócz tego, przepalalą rude, aby 
od niey części arszeniczne i inne topienie zatrzymuigce 
tudę dla tego, 


odłączyć.* Prze- 
aby kamień , który się z żelazem łączy w wapno 
ił się. .Przepalaig nakoniec, rudę 


aby Z niey surówiznę wypędzić. 

Ze zaś *przepalanie wspomnione skuthi seit ‘wzecz pewna; albowiem 
rozłupawszy sztukę rudy ptzepaloney , wewnątrz pokazuie sie bladsza, po- 

|. 4 *ddbna do ołowiu; bo kamień przepalony bieleie , więc pomiędzy cząstkami 
Zelaznemi, pokazuie się białość ; przeto kolor rudy odmienia się w bladszy. 

łuda przepalona mie sm się 5 bo samo żelazo lśni Sie; a 


nie kamień. 
Przepalaige rudę dokażuią , 


że,żelażo od macicy 6dłącza Się. » Żelazo Sci- f 


sie 


z macica iest,złączone, przeto ieżeli pomiędzy fim i macicą ogień 
j przedziału fie uczyni , żelazo od macicy trudno odłączy się, Dla tych ci 
Fi ; Dd 4 i to 
\ $ 
aby s 
\ 
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to przyczyn , za prawdy nie omylne przyjęto następuiące ; to iest: że im 
doskonaley, rudę opoczystą , czyli Skalistą przepalą, tem prędzey ztopnie- 


1€, 1 Stanie się płynnieyszą ; tem bardziey odłączy sie, od opoki i zuzlu, 


1 M Hecey +ndv i ci e i 7 ie ,. im 
1 Ze tem wigcey rudy przy tey samey wiełości Węgli można ztopić ,. im 

gle 1 > : 
doskonaley bedzie przepalona. 


Bo macica rudy przepalona iest kruzsza, 


łatwiey ią. w moździerzu albo w stepie: potłuc. 


Q gruncie na płec wielki, 


Zamyślaiący stawiać, piec”wielki, powinien na niego obrać. grunt su- 
chy ; im suzszy obierze , tym lepszy obierze; ,zaczem mieysca górzyste, 
piaszczyste , skaliste, na budowę pieca sq naylepsze. Nadewszystko PQ" 
trzęba uważać , ieżeli sw pobliskosei nie masz iakiego pagórka mokrego, z 
któregoby woda do fundamentów 
damentu chłodzić mogła. 
zamyśla, 


pieca spiywać , dochodzić , i kamięnie fun- 
Jakikolwiek na topienie rudy kto piec stawiać 
pod nim powinien dać iamę przesklepioną albos grottę. (W bok 
powinien powpzawiać tury , kfóremiby wilgoć ustawicznie na powie- 
trze wychodziła, albo w tę stronę , gdzie się miechy znayduią „*albo przez 
bok spustowy. „Bo gdyby wilgoć przez rury na wierzch me: wychodziła , 
pod spodem zaprawy mogłaby- się zatrzymać , spód byłby wilgotny, zatem 

awie ciepło ,zamieyszałoby się. Ze wilgoć topieniu rudy: przeszka- 


lamy , 


cza, przeto gdy topienie xozpoczynaig, «czyli piec podpalaią , iamę chędo- 
> aby w niey nic takiego niebylo, coby wilgoć zatrzymywalo. Jeżeli. 
by zaś w: lamie tyle: zbierało się rudy, iżby, jedną rurą nie. mogła ewapo- 
Towac, CO Się przytrafia, gdy grunt, na którym piec stoi, iest bardzo wil- 
gotny , albo gdy blisko* pieca iest źrzódło, z „którego, wilgoć tw mury foz- 
grzane wkrada się, na Ów czas potrzeba zrobic iamę daleko szerszą i głęb- 
szą, od niey należy dać dwie rury, aby woda od ognia rozrzedzona „*ob- 
ficiey odchodziła. Na kohiec aby spod; zaprawy ocalić od wilgoci, przy ie- 
dnym boku pieca, albo w około niego, mozna dać “rów „ w którymby sig 
woda „zbierała » nim  odpływała , i w mury nie wkradała się. 
Na gruncie kamienistym , piaszczystym, można piec stawiać bespie* 
cznie , lecz naylepiey iest stawiać pieg na zuzlu. Bo, postawiwszy piec na 
takim 


gruncie, na którym zuzel zsypuią , będzie. stał na gruncie naysuż- 
szym; ponieważ zuzel albo w. siebie wilgoć bierze, albo iey mie przepu- 
szcza, a to dla tego ,-1ż ww sobie ma wiele porów , dziureczek, iż jest 
rzadki , więc łatwo rozgrzewa. się, przeto woda me może wchodzić Ww po- 
Yy, bo w nich iest ogieit, który iey w Siebie nie bierze. Niektórzy de- 
dnak mniemają ,' że giumt , na którym piec stawiac kto zamyśla, nie powi- 
nien bydź bardzo suchy; tego przyczynę daią, iż gdyby nie wilgoci nie 
dochodziło do tego kamienia, z którego daią spód zaprawy, takt kanfień 
nie wytrzy małby ognia wielkiego, pękłby, co według ich powiesci, w wie- 
lu piecach miało «ię “przytrafic. Na td iednak można odpowiedzieć, że ka- 
mien, z którego daią spód zaprawy, nie dla tego pęka, iż iest bardzo su- 
chy, ale że sam. kamień iest taki, który się łatwo padą, i topi;egdyby zaś 
spód: zaprawy dawano z takiego kamienia, który wielki ogień% yttzymuie , 
z ‘ re taki 
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taki zaiste nie pękiby , nie stopiłby Się, chociażby do niego wcale nić wil- 
goci nie dochodziło.  Jeżeliby przytrafiło się stawiać piec ña skale , nie 
potrzeba go stawiać zaraz na kamieniach , z których sig skała składa, lecz 
wprzód w górze potrzeba wybrać dół , i na nim położyć kamień funda- 
mentalny; aby pod zapiawą była iama naksztait piwnicy, w którąby wo% 
da z pomiędzy kamieni skały, albo z pobliskiey gory sączyła się. Albo- 
wiem gdy woda do takiey lamy spłynie , będzie ewaporowała , przeto ka” 
mienia fundamentalnego i zaprawy ani chłodzić , ani psuć nie będzie. Ko- 
niecznie potrzeba obmyślić sposob, aby wody pod piec splywaigce ewa- 
porowały ; to się zaś stanie, ieżeli pod zaprawą będzie iama; bo ogień 
wodę ustawicznie rozrżedza , i przymusza aby ewaporowała ; dla tegoć to 
„woda sącząc sig drogą Skrytą , gdy doydzie do mieysca ciepłego ,, rozrze” 
dza się i ewaporuie. Gdy iedna woda wyewapórnie , druga na iey- miey- 
sce nastąpi, przeto nieprzerwanie iedna za drugą będzie następować 1 
ewaporować. Fundament na piec potrzeba brać aź do skały do calcu; a 
ieżeli się do nich dobrać nie można, na ów czas należy piec stawiać ma 
palach, na wiązaniu drewnianem , iako tego sposobu używają , stawiając 
wielkie domy , na które iednostaynego gruntu dobrać się nie mogą. Oprócz 
tego, piece stawiać potrzeba przy rzece , przy strumieniu, aby woda Ko- 
ło obracało i miechami deta; więc gdy piec przy wodzie ma bydź stawia- 
ny, nie można zawsze dobrać się gruntu skalistego, zaczem różnemi spo* 
sobami potrzeba go umocnić , aby piec utrzymywał ; to zaś ubeśpieczenie 
zawisło na biciü palów, dawańtu wiązania - t. d. ` 

Woda bardżo łatwo wkrada się w kamień , z którego daią Spód za* 
prawy, i ów kamień chłodzi ; bo w ten czas nawet, gdy pod spodni ka- 
mień zaprawy , kładą żelazną taflg bardzo grubą, na tale sypią piasek bar- 
dzo gtubo, na piasku kładą kamień ciosowy, gruby na stopę iedng, co 
wszystko czyni przedział między wodą i ogniem W zaprawie będącym gru- 
by na łokieć ieden albo dwa, w ten czas jednak przez tak gruby prze- 
dział woda do ognia dochodzi , dzielność iego tak zmnieysza , że metalu 
dostatecznie topić nie może. Kamień spodni zaprawy , 1 ogień i woda ni- 
sztzy; bo woda wkradiszy się w kamień , ogień z niego wypędza, więc 
w owym kamieniu woda z ogniem ustawicznie walczy, przeto ogień , gdy 
go woda zmnieysza, nie może bydź tyle natężony , aby metal topit. Ze 
zas woda ognia dzielność zmnieysza, gdy naczynia , które ogień pali, bok 
drugi oblewa, to mamy z doświadczenia; bo naczynia wodą. nalane posta- 
wiwszy na ogniu, nie rozpalą sig nigdy do czetwoności ; albo ieżeli są 
cyng lutowane , nie odlutuig się. To więc pokazuie, że ieżeli woda z ie- 
dney strony znayduie sig, ta dzielność ognia z drugiey strony będącego 
zmnieysza. Jako zaś woda w naczyniu będąca , dzielność ognia zmnieysza, 
Że naczynia nie może rozpalić do czerwoności, tak woda pod spodem za- 
prawy zamknięta nie dopuszcza, aby go zupełnie rozgrzewał. Lecz iezels 
woda pod spodem zaprawy nie est zamknięta, w kamień nie wpłynie , ale 
koło niego przechodząc, na powietrze wydobędzie się, Zaczem ogień spód 
zaprawy tyle, ile potrzeba rozgrzeie, rozpali. 


Dd 3 Smels 
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Smelcerze doswiadezaia , że wilgoć zmnieysza ognia dzielność ,. bo ię- 
gotny, miechy czyli skórzane, czyli. drewniane bio- 
tą w siebie wilgoć , i onęż wyrzucaią, albo ieżeli iaki Strumyezek , albo 
kałuża pod miechami znayduie Się , na ów czas z miechów wychodzi wiatr 
wilgotny -w piec niesie wilsoć, która dzielność ognia zmnieyszą; co ztąd 
wnoszą, Zerna ów czas ruda poźniey topnicie ,*niż gdy pogoda, niż gdy 
pod miechami Zadney nie masz wilgoci. Aby więcywilgoć do spodu zapra- 
wy me dochodziła , potrzebą go dawać na arkadzie , potrzeba pod zaprawą 
dać, iamę z dwóch stron otwartą, aby woda (iako się powiedziało ) mogia 
odpływać. E 


. 


żeli czas dzdéysty wil 


Budowa muru, w którym tygiel gnaydiie się, 


Wybrawszy na piec fundamenta aż do skały, lub do calcu, albo gdy 
się: ich dobrać nie mozna, na wiązaniu drewnianem zaczynają mury pieca 
wyprowadzać. Mury oprócz ostatniego wewnę 
kich sztnk kamienia pospolitego szarego, który Szwedzi zowfą grzystein , 


fpi 
Niemcy zaś granenfelstein, (lecz mur, którj wewngtrz próżne miéysce ota- 


cza, z innego kamienia stawiaja) al 


trznego „ daia albo 'z wiel- 


bo też mury zewnętrzne po części mű- 
mig z kamienia, po części zaś buduig z balów grabych, | któremi mury ota- 
ezaig. Ostatnim sposobem Maystrowie nie. zbyt. biegli stawiają piece, dla 
tego, Ze: mniey kosztuią. 
Mory Otaczaigce tygiel, czyli wewnątrz próżne mieysce, w trem 
topnieie, daig że czterech części z sobą stykaiących się, Pierwsza 
część czyli mur, który tygiel otacza, wytrzymuie naywiększy ogień; prze- 
to taki mut potrzeba stawiać z kamieni wybornych , o których wiedzą z do- 
świadczenia, Zé ogień wyttzymuią , ze nie topnieją , nie padaig się, 1 ma- 
seryal ztopiony uttzymuią. Mut drugi przyległy pierwszemu , stawiaią z ka- 
ienia szarego pospolitego, daig go prawie tak gruby , iak pierwszy. Trze- 
ci mur lepią z drobnych kamyczków, z zuzlu potłuczonego , 1 innych po- 
dobnych ‘materyaiéw. Ten więc trzeci mur, prawdę mówiąc, nie iest mur, 


ale raczey mięszanina z różnych materyałów. Trzecim mutem pierwsze dwa 


dla tego otaczalą , aby. były grubsze. Czwarty czyli zewnętrzny mur, mu- 
ruiz z wielkich kamieni, które grubemi drewnianemi ankrami opasnią ; aby 
cala budowa była trwała. Wewnątrz próżne mieysce, iest okragie; zaczem 
mur, który ie otacza, iest także okrągły. Mur drugi pierwszemu przyle- 
gły jest mniey niż pierwszy okrągiy. Czwarty z kamieni i drzewa wybu- 
dowany , iest czworograniasty. Napełniaią (iakom powiedział) mieysce mię- 
„dzy drugim 1 czwartym murem , drobnemi kamieniami, ziemią pozostałą 
po pizepaleniu rudy, zuzlem potłuczonym À t. d. - Piec więc z wierzchu 
iest czworograniasty , (który aby sobie każdy dokładniey wystawił, z oso- 
bna wszystkich murów budowę opiszę. 

Mur, który wewnątrz próżne mieysce, czyli tygiel otacza, zwany po 
Szwedzku kernmur, potrzeba wyprowadzać iak naydoskonaley ; rozmiary. one. 
goz naypilniey należy zachować. Prawda, że inne mury daiąc, potrzeba 
ie także pilnie stawiać , lecz naywiększey pilności przykłaóać należy, we” 


WNG- 
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wnętrzny muruiąć. Kamienie na mur wewnętrzny powinny bydź wyborne; 
to iest takie , które ogień naylepiey wytrzymuią; bo gdyby go postawio- 
no z kamieni ordynatyinych , te alboby ztopnialy , alboby się popadaly. 
Niektórzy na mur wewnęttzny nie dobierali kamieni, stawiali go Z kamte- 
ni jakichkolwiek, ale też na tem szkodowali; bo pierwszych prawie dni 
piecem stanąć „musieli , , wiele węgli daremnie wypaliwszy. W niektórych 
Prowincyach kamień iest lepszy, w° innych podleyszy. Pomienionego ka- 
mienia wszystkie gatunki, Szwedzi zowią : Pipsteż ; znayduie Się W różnych 
kolorach ; w niektórych Prowincyach używaią szarego, w którym Są żyłki 
zieloue prosto idące , które w nim czynią przedziały, podobne do xureczek. 
Inni na mur wewnętrzny biorą kamień łupki, naymiększy , który nożem 
prawie można kraiać , albo przynaymniey wzdłuż łupać; lecz taki iest bar- 
dzo rzadki, 1 nakształt talku w ogniu długo trwa: W innych Prowincyach 
żywałą głazu czarniawego , lecz w którym niekiedy znayduią się kropki 
się. Głaz ów w podłuż ma żyłki, i w podłuż tylko dobrze się 
“Ten także gatunek jest tey natury co talk. Zażywaią go w Hel- 
and 1 indziey. > Ostatni kamień, po długim czasu przeciągu od ognia 
zerwieniele, na powietrzu rozsypuie się na piasek taki, iaki z cegły robi 
się. Oprócz wspomnionych kamieni, z innych także można piec węwnątrz 
sieni piaszczystych ; albo 


y 


murować ; Ściany- wewnętrzne można stawiać zk 
miyiskich. W niektórych Prowincyach doświadezano , czyli na mur we- 
wnęcrzny , zamiast wspomnionych kamieni; nie możnaby używać zuzlu czy- 
stego , to iest tego, który. Ostatni z pieca wychodzi, w któtym wiele czą- 
stek żelaza znaydnie się, i który wielki ogień wytrzymuić. Zaczem z 
owego zużlu , nietylko dano zaprawę i wyższe ognisko , lecz wewiiątrz 
całe ściany wyprowddzono , i doświadczono , Że owego zuzlu możńą na 
ściany wewnętrzne używać. ' Lubo z4ś zuzel, o którym mowa, ogień wy- 
crzymuie, że iednak na wilgotnem powietrzu w proch rozsypuie Się „ Za- 
stawiwszy z niego wewnętrzne ściany , gdyby do nich wilgoć do- 
stała się, osypywalyby się; i piecem stangcby potrzeba. Mur wewnętrzny 
daią gruby nastop 2. a w piektórych częściach na Stop 2#; im grubszy, 
cem iese trwalszy.  Zazwyczay wysokości miewa 13. lub' 14. łokci ; Mularz 
stawidige taki mur; yStarać się usilnie powinien, aby między kamieniami 
szystkie szpary , dziurki, gligg*z piaskiem zmięszaną wylepił doskonale. 
Gdyby bowiem między szparami znaydowaly się próżne przedziały , zakradi- 
by się w nie ogień, psułby glinę ; przeto kamienie - opadalyby w Za- 
prawe, więc na ów .czas piecem potrzebaby stanąć. Mur wewnętrzny -od 
innych łac 
między nim nie moźna dłużey topic rudy , walą go cały , i na iego miey- 


czem w 


: *, dy. LAK m 
wo można odłączyć, zaczem gdy go Ogień nadpsuie, gdy po 


sce nowy mutuią , innych nie tykaiąc. -Część nawet iego można przesta- 
wie, innych nié ruszaiqe. 

Drugi mur tykaiący sig pierwszego, można wymusować z dobrego 
kamienia szarego, po Szwedzku zwanego: grausten. Bo nie wytrzymuie 
naygwaltownieyszego Ognia, ponieważ' od niego jest zasłoniony pierwszym 
nirem wewnętrznym. Mur drugi powinien mieć tęż. samę grubość , którą 
a pierwszy, to iest: ma bydź gruby na stop 2. albo 25; oprócz tega 
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tak wysoki bydź powinien iak pietwszy. Kamienie drugiego muru , pottze* 
ba dobrze pospaiaé gliną z piaskiem zmięszaną. . Jeżeliby bowiem w dru- 
gim murze, niektóre próżne mieysea pozostały ; ciepło w nie wchodziłoby, 
i takby się powiększało , żeby glińa powypadala,, i kamienie iak pierwey 
wewnątrz obaliłyby się, co skoro Smelcerz spostrzeże , powinien piec wy* 
gasić, szpary, pozaprawiać, i na mowo piec podpalić. 

lieysce próżne między murem drugim i ostatnim zewnętznym., napeł- 
niaią różnemi materyałami, iako to drobnemi kamieniami , gliną suchą , zie- 
mi4, i kamieniami, które od rudy przepaloney odchodzą. Gdyby to miey- 
Sce miano napełniać wielkiemi kamieniami , byłaby praca wielka à koszt 
wielki, ponieważ takie kamienie, przez. wierzch muru ostatniego „, machina- 
mi windować i opuszczać należałoby. Ze zaś' drobne materyaly mury z 
obydwóch stron utrzymuią, przeto pomiędzy niemi ubiiaią ie taranem, i no- 
gami depcą. 

Mur zewnętrzny wyprowadzaią z wielkich sztuk kamienia ciôsowego , 
opasuią go ankrami drewnianemi, które robią z grubych belek. Koniec 
iedney belki wpuszezaig w drugi, i klinami zabiiaiąs; niekiedy mur zewnę- 
trzny dziesiącią , niekiedy dwunastą ankrami ściskaią. 

Piec ostatnim sposobem postawiwszy, nie długo trwa; bo chociaż 
ankty drewniane, mury mocno ściskaią, lecz ankry z czasem krzywią sie, 
z pomiędzy kamieni wychodzą; w węgłach pękaią; więc: gdy ankry muru 
nie ściskaią ., 'część iego wali się. Oprócz tego ankty, chociaż ie dadzą z 
'drzewa zdrowego i suchegd, pruchnieig ; „bo do nich wilgoć z powietrza 
dochodzi. Nakoniec ankry bardzo często zapalają się, «więc piec wali się. 
Gdyby. zaś mur zewnęttzny cały z kamieni wymurowano, wspomnionych 
przypadków ©bawiać się nie pottzeba. 

Dawniey pod mury dawano pódwaliny drewniane , lecz że z czasem 


pruchniaty, zaczem mur padał Się, krzywił się, więc teraz nie ‘daig takich 
podwalin , lecz fundament pieca muruig z wielkich kamieni. 

Gdy mury wszystkie wyprowadzą do należytey wysokości, na murze 
zewnętrznym, daią w słupy wiązanie drewniane, wysokie na stop is. To 
wiązanie czyni niby. drugie piętro czworograniaste. Na nim daią dach, 
boki wiązania obiiaig tarcicami ; w niektórych zaś Prowincyach pomienione 


boki z cegły muruią. Ostatnią część można* nazwać kapą albo koroną, 
(Szwedzi zowią ią Masungskrantz) bo okrywa wierzch pieca; pod dach ka- 
Py Schraniaią się Gichciarze. Inni kapę daiz sklepiona, nad gardzielem zosta- 
wuiąc dziurę , którąby dym wychodził i iskty odlatywały , dla tego. zaś ka- 
pe sklepig, aby Gichciarze pod sklepienie $chroniwszy się, zimna i de- 
Szczu unikneli, 

Mury każdy bok składaiące razem wzięte , czynią ścianę grubą na stop 
9. albo ro. Ze zaś wewnątrz próżne mieysce iest szerokie na stop 6. 


przeto każdy bok, od iednego węgła aż do drugiego , iest szeroki od stop 
20. az do 26. 


Piec zewnątrz ma figure czwotograniastą. Dwa boki pieca są całe , 
anne dwa ptzesklepione , sklepienie zewnątrz iest wyżey , idąc zaś we: 
wnątrz, daig ie niżey. Bok spustowy i miechowy przesklepiaią ; bok mie- 
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chowy dla tego z ukosa przesklepiaig ; aby miechy mogły dac, to iest: 
aby ie woda mogła podnosić i opuszczać, aby dysze można było ułożyć, 
żeby „przedłużone przechodziły przez śrzodek zaprawy, żeby wiatr z nich 
wychodzący ogień natezal. Bok spustowy dla tego pochyło przesklepiaia; 
aby Mayster piecowy i Smeleerze zuzel z pieca wygodnie wygarniali, me- 
tal stopiony sztachlami mięszali, i wypuszczali. Gdyby zaś ten bok nie byt 
z ukosa przesklepiony , nie możnaby do zaprawy przybliżyć się.  Przeskle- 
pianie znaczy , iż, w dwóch bokach dano framugi. 

Przesklepianie potrzeba zaczynać prawie od połówy wysokości mutu 
zewnętrznego , i nieznacznie do zaprawy doprowadzać. . Nie wszyscy ie- 
dnak przesklepianie zaczynaig od półowy wysokości muru zewnętrznego , 
lecz iedni zaczynają ie wyżey, drudzy niżey. Przeto pierwsze przeskle- 
pienie zabiera większą część muru, drugie mnieyszą. Zaczem samo : ptze- 
sklepianie , przy iednych piecach iest bardziey pochyłe, a przy drugich 
mniey pochyle. . Bo ieżeli sklepienie z linią pionową ma czynić węgieł 
mnieyszy, wyżey zaczyna Się, przeciwnie gdy z linią pionową ma czynić wę- 
gieł większy, niżey zaczynać się powinno. Wegiel pomieniony , przy 
niektórych piecach ma bydź gradusów 40. przy innych go. albo 60. 

Przyznać iednak potrzeba, że lepiey iest, gdy pochyłość nie nad to 
wysoko zaczyna się; bo ściany, w którey' się znayduie, nie tak wielka 
zęść iest uszezuplona Im, wyżey zaczyna się pochyłość, tem większą 
część boku potrzeba murować coraz to cieńszą; te więc ogień prędko roz- 
rzedzi i kamienie , z których iest zrobiona porozłącza, więc predzey ze- 
psuie się. 

Poneważ bok pieca iest gruby na stop 9. albo ro: przeto część bo- 
ku pozioma, czyli na którey miechy leżą; albo po którey materyał pły- 
nie, iest także gruba na stop 9. albo no. Ze zaś większą część boków 
muruią z wielkich kamieni, przeto aby kamienie nie opadały, podkładaią 
pod nie drągi żelazne troygraniaste , grube na stopę r. Takie drągi Są fró- 
znie długie, bo im przesklepienie głębiey w bok wchodzi, tem iest węż- 
sze, zaczem w mieyscu wezszem drągi daią krótsze, a w mieyscu obszer- 
nieyszem daią ie dłuższe ; widziałem dragi długie od stop 12. az do 17. 
Niektórzy pod przesklepienie więcey, drudzy mniey drągów podkładaią ; 
im ich więcey podłożą, tem. przesklepienie będzie trwalsze. Pod niektóż 
remi przesklepieniami było drągów tylko 2. pod innemi więcey, aż do 
9. albo do 14. Ostatnie przesklepienia były naymocnieysze ; Im pod ka- 
mienie drągów żelaznych więcey dadzą , tem niżey przesklepienie może 
się zaczynać; bo kamienie na drągach utrzymują się. Dragi odlane z zen 
faza surowego, zbyt kruchego pod wielkim ciężatem , albo pękaią , albo się 
krzywią. Niektórzy ubożsi,„ przesklepienie daią na belkach drewnianych, 
lecz to nie dobrze ; bo belki i prędko Się kezywig, łamią pod takim cięża- 
vem, i prędko zapalaig się, ponieważ płomień z zaprawy ustawicznie pod 
przesklepieniem wybiega; więc gdy się belki albo -połamią , albo spalą, piec 
wali sig. 

Z tego opisania , nie każdy podobno wystawi sobie , iak to wszystko 
buduiz , przeto całą budowę na figurze wykładam, ABC. (Planche I. Fig: 

Ke 1.) Zna- 
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1.) znaczy wewnątrz próżne mieysce, w które rudę i węgle sypią, czyli 
to, w którem ruda topnieje. Takie mieysoe nazywam : tygiel. DMM. mut 
wewnetrzny (po Szwedzku kern-mur;) EE. mur przyległy poprzedzaiace- 
mu; FF :przedział między murem drugim 1 czwartym, napełniony piaskiem, 


zuzlem ; i innemi materyalami. GGG. mur zewnętrzny inne otaczaiący > 
i inne utrzymuiący; ten iest wymurowany z wielkich kamieni, 1 opasany 
wielkiemi drzewami czyli anktami drewnianemi HH. iest wiązanie , Które, 
miby drugie piętro czyni.  P. iest słup drewniany ,.o który mur powsta- 
iący opiera się. JJ. fundament kamienny. QQ: przesklepienie boku mie- 
chowego. Takiez przesklepienie znayduie się w boku spustowym. Na fi- 
gurze: widać tylko trzy drągi żelazne , na których kamienie 'sklepienia utrzy- 
muią się. K. iama, w którey się wilgoć zgromadza. L. blacha , którą iamę 
przykrywaig. N. piasek na blachę L. nasypany. M. kamień spodni zapra- 
wy. C. zaprawa, w którą metal stopiony wpiywa , i w którey go warzą , 
czyszczą, podług reguł, które niżey wyłożę. OOOO. mieysce nad za- 
prawą ; które pod czas każdego. pieca puszczania, albo powiększaią , albo 
zmnieyszaią ; boki. iegó OOOO.’ ku zaprawię zwężaią , aby po nich ruda 
w zaprawę spływała.  : Przeciag OOOO. zowię wyższe ognisko , bo wy- 
zey nad QQ. ruda: nie topnicie. „Materyału iednak rostopionego nigdy 
w piecu tyle nie będzie , aby aż do boków OO. dochodził. 

Przedtem stawiano piece daleko prostsze, wewnątrz proznego miey- 
sca nie stawiano z taką pilnością , murów nie dawano takich, iak się po- 
wiedziało; nie stawiano ich ani tak wysokich , ani tak grubych. Budowa 
dawnych pieców była prosta , iako uczy AGRICOLA i inni, którzy-ie opie 
sali W dawnych piecach więcey niż teraz węgli wypalano , a żelaza suro- 
wego mniey ódbieranó. Pożnieyszych czasów , gdy za każdy dzień , któ- 
rego topig, podatek do. skarbu płacić nakazano , aby więcey z pieca zy- 
skiwano, wymurowane piece wyższe, ściany postawiono wytrzy malsze , 
zaprawę dano obszernieyszą , i zegularnieyszą. y 


Budowa tygla, czyli wewnątrz mieysca próżnego. 


Stawiaige tygiel ,: potrzeba wielkiey pilności przyłożyć; bo w tyglu 
egień znayduie sig, 1 rudę topi.  Jeżeliby tygla nie wystawiono podług 
wymiarów przyzwoitych , to iest : ieżeliby części wyższa, śrzednia , 1 Spor 
dnia nie miały obszerności przyzwoitey , ruda nie stopnieie. ` Wiadomo ; 
iż: dzielność ognia , albo się powiększa, albo zmnieysza , według wielkości 
mieysca., które zastépuie, im więc ognia wigcey , tem iego dzielność wię- 
ksza, wszakże świeca zapalona mniey grzeje , niż Stos wielki podpalony. 
Ze więc ogień tem gwałtownieyszy:, im go więcey:, wnieść potrzeba, że 
tygiel czyli wewnątrz próżne mieysce dopomega do fiatężania ognia. Gdy 
tygiel iest obszernieyszy, , ogień“ także jest gwaltownieyszy , zaczem ruda 
predzey topnieie. Wiedzieć iedhak należy, że ruda nie pówinna w tym 
samym czasie topnieć , w którym ią w pięc sypią , ale powinńa się powoli 
rozgrzewać , rozpalać , bieleć , < anakóoniec topnieć; „więc murnige tygiel, 
tak go potrzeba mutować , aby tuda przez wspomnione ognia stopnie prze- 
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szła; bo ściany same coraz to bardziey rozpalaig sig, i moc Ogmia po- 
większaią. 

Maystręwie piecowi y którzy z doświadczenia tylko , (ktore wiele ko- 
sztuie) coś umieia, nie zgadzaią się iakie rozmiary i figurę tygiel mieć po- 
winien. Jedni ae iż tygiel we srzodku powinien bydź nayobszet- 
nieyszy’, u spodu szczupleyszy niż we srzodku, a przy g sardzielu ieszcze Szczu- 
pleyszy niż u spodu. “Inni mówią, że tygiel we Haba powinien bydź 
nayobszernieyszy', w gardziela węższy „ a naywęższy u spodu. Nie zga- 
dzaią się także, iak póz obszerność powiększać , lecz o tem niżey. 2 
dzaią się wprawdzie , iż piec wewnątrz , w części śrzedniey , czyli między 
spodem i gardzielem ma bydź nayobszernieyszy , lecz się nie zgadzatą, czy* 
i owa naywiększa obszerność w samym śrzodku bydź ma’, czyli też bli- 

ey spodu, albo daley ‘od niego. » Nie wiedzą, że na topienie iedney ru- 
dy obszerność naywiększą OE potrzeba bliżey ‘zaprawy , a na topienie 
inney ; potrzeba ią dawać daley od zaprawy. Aby rudę siarczystą topic » 
inne potrzeba zachować rozmiary , a inne gdy ruda nie ma w sobie -siarki. 
Niektóra ruda prędko topnieie , inna nim Od macicy zacznie Się odłączać , 
długo ogień wytrzymuie ; ; przeto na kazdey rudy topienie wewnąttz piec 
potrzeba odmieniać ; że zaś Maystrowie nie zndig iak piec potrzeba od- 
mienia¢ , że ślepo jeden sposób nad druśi przektadaig, więc: na doświad- 
czeniach szczególnych mylą się. Przydaię, że Maystrowie piecowi samę tylko 
zaprawę muruig , ao budowę murów wewnętrznych nie dbaig. Lecz, że 
zaprąwa iest iak Źrzódło iakie , z, którego po całym piecu ogień rozchodzi 
ie j 4 wszystko podnieca, przeto ieżeli tygla nie wymuruią proporcyonal- 
o do zaprawy , albo: zaprawy do tygla, topienie nie uda sie: 

W Szwecyi przed lat pięćdziesiąt ‘a naywięćey przed stu lat’, stawiano 
wewnątrz piece niższe od terażnieyszych, stawiano ie czworograniaste , 
jakie w wielu Prowincyach Niemieckich i Szwedzkich po dziś dzień mu- 
tuigs- Bo niektórzy: przywiązali się do zwyczaiu Przodków , i skrupulatnie 
zachowuig go. ; Inni doświadczywszy ,* że lepiey topnieie ruda w piecach 
okrągłych, takie nad inne przekładają ; dziś trudno znaleść piec , którego- 
by wewnętrzność ód dołu az do: góry mie była okrągła. 

Na. Fig: 2: wystawuig machinę, podług którey piec wewnątrz oktągły 
można: murować.. ABC iest drabina ze szczeblami. Szczeble i ich obwód 
maią taką okrągłość , jaką piec wewnątrz mieć.powińien. Drabing ustawia- 
ią w pośrzodku (im centro) pieca: do pionu; koniec drabiny , w którym jest 
czop żelazny ; Stoi na spodnim kamieniu CD; drugi zaś koniec utrzymuie 
się 'w stępce żerdzi,.do śrzodka dosiągaiącey. AD. znaczy oś, okoła 
którey obraca się drabina, aby*'mogła stanąć naprzeciw wszystkich części 
muru, -żeby owe części miały wymiary przyzwoite. Gdy więc mur wewiię- 
trzny stawiaig , drabinę: ustawicznie obracaią , i podług niey mury wypro- 
wadzaią. Dokończywszy: murów wewnętrznych, drabinę wyimuią. 

Dyameter obszerności naywiększey, czyli ogniska wyższego obszetno- 
ści przy zaprawie, à gardzielu, w #6Znych piecach różnysdaią , to iest: 
jeżeli dyameter naywiększy czyli śrtzedni, ma mieć 4, części, na ów czas 
dyameter gardziela., <takichże części powinien mieć 3, a zaś dyameter za- 

Eez prawy 


223 0 BAOBCAYE IK 


prawy 2; zaczem proporcja dyametrów , albo wewnętrzney obszernosci , 
od gardziela zaczynaigc, będzie 3.4.2. Nie szkodzi iednak, gdyby za- 
prawę robiono. obszernieyszą , i równą gatdzielowi,. bo w niey potrzeba 
nowe boki stawiać, i z‘bokami większey obszerności złączyć , aby pochy- 
łość w zaprawie kończyła się. Widziałem wiele pieców ; w których gar- 
dziel do koła miał łokci g. albo 9; w pośrzodku czyli gdzie piec nayob- 
szetnieyszy, w około było łokci 10. albo 12. u dołu łokci 63. albo 7. 
Są iednak inne piece malące wewnątrz daleko mnieysze wymiary. 

Jaka iest naylepsza proporcya tozmiarów,iedney części tygla względem 
drugiey , okażę doświadczeniem ; ponieważ ci, którzy około SEA. 2e“ 
laza pracuig, nie wchodzą w rozumowania , ale na doświadczeniu. przestaig ; 
przeto co Onl o; wspomnioney ptopotcyi tozumieią , po prostu wyloze, bo 
w tey materyi nie potrzeba wyprowadzać konsekwencyi, i reguł general- 
nych zakładać. 

Q «części wewnetrzney nayobszernieyszey , czyli maiącey obwodu 10. 
albo 14.-łokci Szwedzkich , wiedzieć potrzeba 1. Jeżeli iest zbyt wielka , 
na ÓW czas «części rudy nagle bardzo rozłączaią się, zaczem można mówic, 
iż ie ogień porozry wai a nie stopił ; bo skoro ruda do owey części doy- 
dzie : topnieje, i w zaprawę kroplami spływa ; w tey bowiem części wiel- 
ki ogień, bo tam i z zaprawy wznosi się, i z góry zgromadza się, 1 Sam 
się natęża, ponieważ tam mieysce nayobszernieysze > więc w nim moc ognia 
naywiększa. Przeto gdy w. owo zbyt gorące mieysce ruda. rozpalona wpa- 
dnie , rozsypuie sig na części, lecz metal od macicy nie odłącza się, za- 
czem ruda surowa, z ziemią i innemi szkodliwemi częściami złączona na 
dno -opadaiąc , zaprawę i w nićy będące żelazo zaraża ; przeto żelazo” gę- 
stnieie , odmienia się w zuzel, na czem wiele szkoduią, Oprócz tego, gdy 
zuda w zaprawę nagle spływa, żelazo nie wyczyści się, i ciepło w zapra- 
wie zmnieyszy się, gdy: się zaś w zaprawie ciepło zmnieyszy , ruda po- 
Zniey ztopnieie ; dla tych ci to przyczyn, doskonalsi Maystrowie piecowi , 
części śrzedniey „nie daią zbyt obszerney , bo w niey materyaly nie do- 
brze się rozłączalą. 

Diugiey przyczyny, dla którey tygla części śrzedniey nie potrzeba 
dawać zbyt obszerney, doszli Maystrowie piecowi ze szkody, którą ponosili, i z 
pracy, którą mieli, zapobiegaiac teyże przyczynie; to iest : ze Się ruda zto- 
piona na iednym boku niższym zgromadzała. Bo tygla części śrzednicy 
zbyt obszerney dać. inaczey nie można, tylko boki blisko -zaprawy daiąc 
zbyć pochyłe , ponieważ zaprawa nad półtory stopy nie iesti szersza, 1 
ściana iey iedna stoi w, samym śrzodku tygla. Ze zaś , iako się powiedzia- 
ło , część śrzednią dawano Szeroką blisko na stop 4. zaczem mury między 
tą obszernością i zaprawą musiano dawać zbyt pochyłe ; więc ruda na zbyt 
pochyłe boki, prawie cała spadała, i po nich nie mogła się staczać w za- 
prawę. ( Pochyłość biorę oddalenie od linii perpendykularney, a nie od 
horyzontalney ). Ze zaś żelazo stopione łatwo tężeie, przeto stopionć 
spływaiąc na boki bardzo pochyłe , na nich zatrzymało Sig, zatrzymawszy 
się ztężało; i na owych bokach póty zbierało sie, póki własnym ciężarem 
nie odetwało się, Lecz gdy owa massa (taką masse zowią:,grzyż) na boku 
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pieca zatrzymy wała się , stała się cóżkolwiek zimnieyszą od metalu w za* 
prawie będącego , więc gdy w weń opadła, natychmiast powstało burzeńie, 
to jest: iż żelażo w zaprawie zbyt gorące zaczęło się burzyć; pokazała się 
piana czarna, z niey wychodziły bulki kończate ; żelazo w zaprawie bę- 
dace zaczeło 'wreć , i nad iey brzegi wychodzić , jak więc woda wrząc w 
gark tu, za brzegi wychodzi. Zelażo wrzące doszło do formy miechów ; 
iey oku zmnieyszyło. To gdy się działo , Smeleerze zuzel wypuszczali ; 
był on czatny, i w nim wićle żelaza” spostrzezono. Oprócz tego spo- 
strzegali Smelcerze, że wspomnione w zaprawie burzenie pewnych: czasów 
powracało, to iest w ten czas, gdy się na boku zbyt pochyłym tyle że- 
brało materyału, że w zaprawę własnym ciężarem mogł opaść, w ten czas, 
mówię , burzenie powstawało , zaczem iezeli Mayster piecowy nie uśmierzy 
żelaza burzenia, to iest: ieżeli zuzlu z pieca nie wygarnie , materyi w za: 
prawie pieniącey sig, i wrzącey nie wymigsza motyką żelazną , ieżeli z 
niey, że tak -rzekę, piany nie zbierze , materya kleykowata, gęsta, zapra- 
"wę napełni, oko formy i dziurę boku spustowego zatka, zaczem na ów 
czas piecem stanąć potrzeba; stawać zaś piecem wielka szkoda, iako się 
niżey pokaże. ; 

Trzecia przyczyna, doświadczeniem stwierdzona, dla którey, śtzedniey 
części tygla zby obszerney dawać nie potrzeba, iest, iż wiatr psułby boki 

yt pochyle. Bo wiatr, który po całym tyglu rozchodzi się, około sá- 

ch ścian wyisé usiluie, nie po liniach pro ostych, ale kręcąc się.. Gdy 
zaś część śrzednia zbyc obszerna, od linii perpendykularney bardzo odchy= 
lona, wiatr uderzywszy na boki pochyłe odbiia się, odbiwszy się, inną 
drogą na wierzch Kreto wychodzi. Zaczem wiatr na bok wyskakuigcy usta- 
wicznie- bić będzie, przeto ów bok powoli będzie topniał , coraz będzie 
cienszy, a zatem stanie się słabszy. Na nim więc leżąca ruda, nie tylko 
trudno będzie topniała, ale też w dołkach kamienia. nadpsułego , stopione- 
go materyału wiele zbierze się, i stezere; więc Żelażo oziębłe w zaprawę 
zbyt gorącą wpadnie ,i burzenie sprawi. Ze zaś boki zbyt pochyłe prędko 
psuią się, to iest oczywiste : bo iezeli piecem staną , boki zbyt pochyłe 
tak zepsute znayduią , że ie muszą przestawiać. Z tego com powiedział, 
oczywiście pokazuie się, że boków tygla nad zaprawą Badącychi zbyt pochy- 
łych dawać nie potrzeba. 

Cząść śrzednią nayobszernieyszą, czyli wyższe ognisko, potrzeba da- 
wać trochę niżey niż w połowie wysokości tygla; bo ruda, którą w gat- 
dziel sypią, powinna wprzód przeyść ptzez różne ognia stopnie , nim doy- 
dzie do tego, W ma się topi. Zaczem ieżeli íd ogniskiem wyzszem , 
aż do ee? jest znaczny przeciąg , ieżeli tego przeciągu część znaczna 
iest obszerna iednakowo, na ów czas ruda pod gardzielem rozgrzeie Sie; 
opadając bardziey rozpali się, w ognisku stopi Sig, ‘1 w zaprawę nakształt 


deszczu drobnego spłynie. Gdyby zaś ognisko wyżey dano, na ów czas 
ruda nie przęszłiby przez tyle stopniów ognia, przez ile przeyść powin- 
na, aby metal od ziemi odłączył się. Zaczem ognisko wyższe potrzeba 
dawać trochę nizey , niż połowa wysokości tygla. połizeki także chronić 
się, aby ognisko wyższe nie było zbyt blisko zaprawy; bo gdyby ogni= 
Ee 3 ska 
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e było bardzo blisko zaprawy., boki-iak ogniska, tak zaprawy po- 
trzebaby dawać zbyt pochyłe, zaczem wxécilyby się owe przypadki, “które 
N latem, to. iest: zeby.na bokach zel zbierało i zgromadzało 


się, pókiby własnym ciężarem w zaprawę nie spadło. „Przeciwnie gdyby 
wyższe ognisko dano wyżey niż iest połowa wysokości tygla, na ów czas 
ruda bardzo prędko spadałaby w naywiększy ogień, więc nie przeszedłszy 
przez wszystkie ognia stopnie, przez które „powinną przechodzić , rozto- 
piłaby sig, zaczem w -Zelazie znaydowałaby się, Siarka gruba, i żelazo by- 
łoby bardzo. złe. 

Część tygla będącą nad ogniskiem, czyli część owę, przez którą po- 
woli ruda opada, tak potrzeba stawiać , aby od gardziela zacząwszy , przez 
salué, przeciąg wszędzie była równie obszerna, potym iey boki potrzeba 
nieznacznie coraz to bardziey rozszerzać , aż do ogniska wyższego. Przy- 
czyny. dla których część tygla od gardziela zacząwszy , tak iakom powie- 
dział stawiać należy, Są. a. Ze gdy tygiel od gardziela zacząwszy , przez 
iakiś przeciąg wszędzie mą iednę obszerność, ogień po stopniach nateza 
Sig, to iest: przy gardzielu iest naymnieyszy, a zaś coraz to niżey iest 
większy. Ogień iak wyższy tak niższy, rudę powoli opadaiącą rozgtze- 
wa, węgle tanze coraz bardziey rozpalaig się, przeto w przeciągu bliskim 
gardziela wszędzie iednakowo obszernym, ciepło iednostaynie powiększa się, 
zaczem ruda powoli rozpala się, części szkodliwe od niey odłączaią się, i 
ruda. należycie przygotowana topnieie. Przeciwnie, ieżeliby tygla część 
wyższą , zaraz od gardziela dano coraz to obszernieyszą , ruda nagle opa- 
dałaby , i wprzód stopniałaby, nimby -siarka wyewaporowała. 2. Jeżeli ru- 
da zbyt siarezysta, przeciąg pod/ gardzielem wszędzie równie obszerny po- 
trzeba dawać dłuższy; a zaś krotszy, gdy ruda w sobie siarki nie ma. Siar- 
ki bowiem nie można od rudy inaczey odłączyć, tylko wolnym ogniem, 
to iest rósztowaniem, przepalaniem ;-przeto gdyby ruda siarczysta nie prze- 
szla przez różne ognia stopnie, ale nagle stopniała, Siarka w niey zosta- 
taby się, i zelazo byłoby nieużyteczne. Wnies¢ więc należy, ze im prze- 
ciąg pod gardzielem wszędzie równie obszerny iest dłuższy, tem więcey 
ewaporuie z rudy Siarki, i grubego flogistyku. 

Gardziel iedni daig obszerny „, drudzy szczupły. W niektórych Prowin- 
cyach dyameter gardziela ma stop 3. w innych stop 6. Jeżeli gardziel zbyt 
ciasny, dzielność ognia zmnieysza się; bo wiatr z wewnątrz nie prędko 
wydobywa się, z węgli popiołu nie odnosi, i węgli nie rozżarza , więc 
ogień będzie mnieyszy, i ruda poźnicy ztopnieie. Przeciwnie, gdy gar- 
dziel zbyt obszerny , wiatr , który do topienia tak potrzebny, Jak dusza do 
życia, bardzo prędko: wychodzi, i skutku. który powinien nie sprawnie. 
Ztąd wynika, że gdy gardziel zbyt| wielki, wiele węgli rudy mie topiąc wy- 
pala się. Zelazo, które bardzo prędko , dla tego od rudy odłączyło sig, 
iż wiatr bardzo węgle rozzarzal., ma «w sobie wiele szkodliwych materya- 
łów, które od niego w zaprawie nie odłączaią się. Więc wnieść należy, 
że biorąc śrzodek, to iest: nie daiąc gardziela ani zbyt szczupłego , ani 
zbyt obszernego , będzie można bydź pewnym, Że ruda należycie będzie 
topniała, 

Gdy 
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Gdy piec długo idzie , gardziel powiększa się. Widziałem piec , któ- 
szony , iż dyameter stał się dłuższy na stopę 1, 


rego gardziel tak był pow 


niwet gardziel z okrągłego stał się owalnym. Tego powiększenia po czę* 
5 


pæ 


ści przyczyną iest płomień ustawicznie wychodzący ,. który części z boków 
gardziela odnosi. Plomien bowiem ustawicznie koło boków płynąc, może 
ich części odnosić, co Się ztąd pokazuie , że 'dak szkło albo marmur są 
wygładzone. Oprócz tego, wiatr gardziel rozprzestrzenia ; miechy bowiem 
wiatr w naywigkszy pożar pędzą gwałtownie , więc. wiatr w wielki pożat 

i mury osobliwie górne rozpycha. Rozszerza się 


wpędzony rozszerza Się, 

także gardziel, ieżeli mury. zewnętrzne cóżkolwiek ustąpią, czyli to dla 
tego, ze ankry drewniane pokrzywiły się, czyli że z boków powychodzi- 
ły; bo gdy mury zewnętrzne ustąpią , wewnętrzne także będą ustępować, 
zwłaszcza gdy płomień i wiatr do tego ie przymusza. 

+ Część naybliższę zaprawy » wolno murować albo szerszą , albo WEZ- 
szą, bo zawsze przy ścianach tey części potrzeba dawać murek, i nim za- 
prawę .z wyższem oguiskiem łączyć. (O tey części niżey mówić będę , ) 
więc czyli kto da ią obszerną, czyli szczupłą, to nic nie szkodzi; lecz 
pod czas budowy , powinien każdy na to dawać baczność , aby boki tey 
«części od linii perpendykularney. nadto nie odstępowały, aby nai bokach 
ostatniey części, boki części nay obszernieysze gruntownić stać mogły. 


Spód zaprańy, 

Wyżey cóżkolwiek mówiłem 0 iamie , która pod zaprawą bydź po- 
winna. Jame dla tego daią, aby się w nią woda zgromadzała, i w spód 
zapriwy nie wchodziła, bo ogień zgromadza wilgóć , a gdy się zbierze od- 
nia Się w wapot,.i oddechami odchodzi. Jame daią tak długą, iak dius 
zaprawa; głęboką na piędź albo ealów 8. szeroką na stopę 1. Jeżeli- 
unt był zbyt: mokry, iamę głębszą dawać potrzeba. Będzie lama dość 


ka, ieżeli w nią można włożyć rękę, aby Z niey wygarnąć materya* 
któreby w, nią wp mogły. Bo iamę pod czas topienia należy chę- 

i z niey wytzucać to wszystko , co ewaporacyą zatrzymuie. Spód 
ku tey stronie, w którą z niey rury idą, ma bydź dany spadzisto i 
aby do tur woda spływała. Jamę okładaią kamieniami albo zuzlem dobra- 


nym, iako to można widzieć, na; Z. Eig: vai Planche I. Na jamie kładą 
wielką i grube blachę czwotograniastą Z SUrowcH odlaną ; blachy: boki wszy- 
stkie są długie na stop 22. bywa gruba na calów 4. albo 5. może ważyć 
około goo. funtów, czyli dwa cetnaty morskie. Blache zewsząd gliną 
oblepiaią, aby żadney nie zostało się szpatki, przez którąby wilgoć do pia- 
sku na niey będącego , dostać się. mogła. Inni zamiast blachy.,: o którey 
+ mowa, iamę przykeywaią kamienięm, i wszystkie szpary około niego do- 
ilepiaią. „Na kamień albo blachę sypią piasku grubo, od calów 
6. aż do 9 ; jpiasek wszędzie równie grubo rozgatnialą , aby wapor przez 
same tylko oddechy wychodził. Na piasku będącym na kamieniu albo na 
blasze „ kładą wielki kamień. Ten kamień ma bydź gruby na calów: 9. albo 
na stopę 1. może bydź kwadratowy , lub inney figury. Pomieniony kamień 
powi- 


brze -gliną za 
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| powinien bydź długi 1 szeroki ha stop 5, aby na nim mogły stanąć boki 
zaprawy. Dno zaprawy można dawać z kamienia ciosowego albo wapien- 
nego, byle/tylko pod żelazem roztopionem przez kilkanaście tygodni trwał 3 
nienaruszony. Na spód zaprawy nie potrzeba brać kamienia świeżego , bo 
w sobie wiele ma wody i wilgoci, tę więc gdy ogień rozrzedzi, przez że- 
lazo stopione będzie ewaporowala, zaczem ogień będzie zmnieysząć i że- 
lazo musi stężeć „i stać się mniey plynnem. Aby więc ten przypadek nie 
przytrafił się, potrzeba kamień zostawiać na słońcu przez czas długi, aby 
wilgoć powoli z niego wyewaporowała. Gdyby zaś nie można. było długo 
czekać, na ów czas kamień možna suszyć przy ogniu. Doswiadezono, że 
kamień doskonale wyschnie, ieżeli przy ogniu będzie stał bardzo dłu- 
go, a niekiedy przez rok. Powoli kamień suszyć potrzeba, bo gdyby go 
nagle suszono, wilgoć' wewnątrz ónegoż zebrałaby Się , przeto gdyby się 
— taki tamień rozpalit, wilgoć wewnątrz zamknięta, takby się rozszerzała , 
żeby kamień pękł. Kamień spodni na własnem mieyscu osadziwszy , ze- 
j wsząd piaskiem z gliną zmigszanym oblepiäia, bo ta mięszanina w ogniu 
mocno twardnieje. Wszystkie szpary taką mięszaniną dobrze potrzeba po- 
zalepiaé, aby wilgoć ewaporowała przez oddechy, a nie przez zaprawę. 
Naybiegleysi Maystrowie doświadczyli, że wilgoć z kamienia spodniego, al- 
bo też z piasku wychodząca, więcey szkodzi zelazu roztopionemu , niżby 
mu szkodził znaczny strumyk, pod spodnią blachą płynący. Kamień spo- 
dni zaprawy rozpaliwszy się, odbiia wilgoć, lecz wilgoć w kamieniu lub 
innym materyale zamknięta, usiłuie wydobyć się tędy, gdzie płomień nay- 
gwałtownieyszy , bo ogień tam .naywiększy, gdzie pory kamienia naybar- 
dziey otwarte, więc w nie wilgoć wchodzi. Można i to mówić, że czą- 
stki kamienia tak są ułożone, iż wilgoć inną strong wyiść nie może, tyl- 
ko w górę. „Ponieważ wilgoć tak bardzo szkodzi żelazu iuż roztopione- 
mu, iuż topnieć maiącemu, potrzeba naywiększego przyłożyć starania, aby 
przez piec nie wychodziła, a tem bardziey, aby wapor w zaprawę nie 
wkradał Się, 


O zaprawie, 


Na kamieniu spodnim czyli fundamentalnym , stawiają inne trzy tegoż 
gatunku iaki iest spodni, to iest takie, które ogień wytrżymuią. Owemi 
kamieniami ze trzech stron Otaczają mieysce podiugowate. Takie mieysce 
zowią zaprawa, Szwedzi zowią ie: stelle. Dwa kamienie , z których dłuż- 
sze boki daią, zowią kamieniami pobocznemi, po Szwedzku: stelstenar. 
Trzeci w poprzecz względem pierwszych postawiony , czyni bok trzeci. 
Postawiwszy trzy kamienie, z tyłu obsypuig ie piaskiem , i nim wszystkie 
szpary i dziury naydoskonaley zatykaią. Piasek od ciepła wielkiego to- ję 
pnieie , i wszystkie rozpadliny zalewa, zaczem boki zaprawy z kamieniem 
i spodnim, gdy piasek ztopnieie, tak się złączą , że ani żelazo toztopione, 

ani wilgoć pomiędzy nie wpływać nie może. / Oprócz tego mieysce pozo- 

stałe między kamieniami boków i murów pieca, napelniaig także piaskiem, 

aby żadnego mieysca czczego nie było , i aby żelazo stopione: boków za* 
prawy 


z 
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prawy. nie; odpychało. Kamienie boków są długie 1 grube na pół stopy. 
Takie kamienie bydź mogą piaszczyste , albo łupne, albo wapienne, byle 
tylko ogień bardzo. długo wytizymywaly. Zaprawa ma figurę podługowatą, 
bo ięst.długa na stop 3- albo na stop 33, Szeroka na stopę I ż. albo na 
stopę 13, wysoka -na calów 9. i pówinna brać w siebie metalu ztopionego 
funtów 2400. albo 3006. albo 3600: 

Maystra piecowego cała umieiętność na tem zasadza Sig, aby wiedział 
iaka figure, i lakie rożmiary, zaprawa do całego pieca mieć powinna. Bo 
gdyby zaprawy nie. dał proporcyonalney do pieca wysokości, 1 obszerno= 
ści, ruda nie będzie dobrze topniała. Dla tego biegli Maysttowie maią 
miaty drewniane, na których tozmiaty wszystkich części zaprawy doskóna- 
le są poznaczone , podług nich więc kamienie ustawiaią. Jężeliby potrzeba 
było dziury albo niektóre boki dawać pochyło , daią 1e pochyłe , albo we- 
dług rozmiarów «ha mierze wyznaczonych ; albo leiąc wodę, lub innego 
sposobu używaiąc, aby pochyłość . sposttzegli. 

Z tego, co się wyżey powiedzało , wnieść należy , że większa zapta- 
wa, więcey w sobie ma ciepła, 1 więcey żelaza roztopionego w siebie 
bierze, niż mnieyszą. Piece dawane , których teraz nie używaią, były 
małe , ich zaptawa więcey nad goo. funtów metalu ztopionego nie obey- 
mowala.  Zaczem dawne piece w przeciągu 24. godzin; wydawały tylko 
trzecią część tego, co teraźnieysze -wydaig. Przyczyna tego jest; iż ze 
ścian kamiennych małe mieysce otaczających , wilgoć ustawicznie wycho- 
dzi, która przez metal tem łatwieję przebiia się , im iego warszta cienSza 5 
przebiiaiąc się zaś przez metal, sprawuie , że metal tężeie , stężawszy lepnie 
do dna i boków zaprawy ; przeto zaprawa zmnieysza się, bo owych czę: 
ści przylepłych odbić nie można , zacżem wszystko Żelazo w zaprawie bę= 
dace stężeie, więc całą zaprawę massa stała napełni Co gdy się stanie, 
piecem koniecznie stanąć potrzeba. Wnieść więc należy, że zaprawy ob- 
szernieysze są doskonalsze.  Bywaią zaprawy tak wielkie, ze metalu roz- 
topionego biorą w siebie funtów 5200- albo 16240. tô iest te, z których. 
armaty leią. Przy owych bowiem piecach, zaprawa tyle żelaza obeymo- 
wać powinna, ile onegoż na odlanie wielkiey armaty ma wystarczyć. Nie- 
którzy iednak, gdy wielkie atmaty lać maiz, blisko siebie stawiają dwa 
piece, z których każdy ma własną zaprawę ; i armatę z obydwóch wraz 
odlewaią. Wspomniałem wielkie zaprawy dla tego iedynie, aby wiedziano; 
iż znayduią się tak wielkie , że dwa razy większą żelaza roztopionego ob- 
fitość brać mogą. Lecz na innem mieyscu przełożę pożytki 1 szkody , 
ze zbyt wielkiey zaprawy wynikaigce. 

Jeżeli zysk na żelazie , i prędsze topienie zawisło od rozmiarów 1 ob- 
szetności zaprawy; można iey taką dać figurę , któraby naywiększe miey- 
sce otaczała, iaka naprzykład bydź może okrągła, owalna, albo czworo- 
graniasta. Z tego, co się wyżcy powiedziało , należałoby wnieść, że fa^ 
two bardzo zaprawę i tygiel można stawiać , albo okrągłe, albo owalne ; 
albo czworograniaste. ~Z tem wszystkim naybiegleysi Maystrowie zaprawę 
zawsze daią podługowatą , i nigdy iey nie daią inney figury, to jest: ani 
oktągłey, ani okraglawey, ani zupełnie kwadratowey. Długość daią dwa 
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razy większą od szętokości, szerokość dwa razy większą od wysokości. Ze 
naylepiey iest dawać zaprawę podługowatą, na doi 
Zna przytoczyć. 1. Gdy zaprawa podługowata : 


a 


wiele przyezyn mio- 
ze miechów „i formę tak 
mozna!utozyc., i 'wiatt w «bok przeciw-wietrzny uderzy , od meso odbi- 


wszy sig dotknie się wprzód wierzchu żelaza stopionego , żelazo poruszy, 
batwanki z niego poczyni, i dopiero w górę poydzie. Gdyby zaś zaprawa 
była „* albo czworogtaniasta , albo okrągła, albo owalna,” wiatr nays walto- 
wnieyszy me doszedłby do. boku przeciw-wiettznego ; lecz przechodząc przez 
długi przeciąg, od boku iednego do drugiego , rozrzedziłby się, i w górę- 
by prędzey wyszedł , miżby dosiągnął boku przeciw-wietrznego ; co się nie 
przytrafia, gdy zaprawa podługowata; bo wiatr nim sie roztżedzi, dosią- 


„gnie boku, przeciw-wietrznego , i od niego odbiwszy się, wzruszy żelazo. 


Potrzeba zaś aby wiatr wzruszał żelazo , bo inaczey nie warzyłoby sic, zu- 
zel, który będąc lekszy od żelaza, na iego wierzchu utrzymuie się, od 
niego nie odłączałby się, sam wiatr nie rozchodziłby się iednakowo po ca- 
łym piecu, 1 z niego nie wychodziłby na wierzch kręcąc Się, tak iednak 
wychodzić powinien. Dla tegoć to szerokość daig równą połowie długo- 
ści, bo-doszli, że taka szerokość iest propotcyonalna do wiatru dzielno- 
ści. 2. Bardzo często potrzeba zaprawę chędożyć, czyścić, potrzeba wy- 
rzucać zuzel, który do iey dna i boków przystaie; oprócz tego, Żelazo 
rostopioné sztachlami należy poruszać , podnosić; to zas wszystko bardzo 
łatwo robić w zaprawie podługowatey , a bardzo trudno w okrągłey ; lub 
kwadratowey. Jeżeli bowiem zaprawa Sh: trudno «bardzo zuzel od- 
skrobywać ; sztachel około boków oprowadzać , i od prawego do lewego bo- 
ku przeciągać , to zaś czynić koniecznie potrzeba, aby wszystkie -sttony 
os, Gór. i zuzel przyległy oderwać. = Gdyby zaprawa była bardzo wiel- 
ka; żelazo byłoby wystawione na upał zbyt wielki, część onegoż alboby 
się w zuzel odmieniła, alboby się spaliła. Oprócz tego, boki od zbyt 
wielkiego ciepła padałyby sig, stopnialyby; zaczem żelazo wpływałoby mię- 
dzy. boki, zaprawy, 1 między mury pieca, pomiędzy niemi zbierałoby się -w mas- 
sę wielką. Teć to są przyczyny, dla których zaprawę robią podługowatą, 
nie okrągłą, ani kwadratową. Prawda, że gdyby była okrągła albo kwadra- 
towa , tem samem byłaby obszernieysza , w. niey większe byłoby ciepło ; 
takiey iednak nie stawiaią , bo wszystkim. kondycyom , ‘które do topienia sg 
potrzebne , zaprawa okrągła lub kwadratowa zadosyć uczynić nie może. Do: 
dać możną, że Maystrowie piecowi nie chcą odstąpić zaprawy rozmiarów, 
których się nauczyli, albo od Przodków , albo od innych Maystrów , albo 
z własnego doświadczenia. i 

Zaprawy nie dai} w samym śrzodku pieca, to iest: nie daig iey tak, 
aby Minia pionowa prowadzona od śrzodka gardziela, padła w sam śrzodek 
zaprawy , lecz ią tak stawiaią , aby linia pionowa padła na bok miechowy, 
czyli ten, którym dmą miechy, zaczem zaprawa od śrzodka gardziela do 
iednego boku iest przybliżona. ( Obacz Fig; I.) ABC. iest linia pionowa, 
C. iest bok miechowy ; ciężar spadaiąc po 'linii pionowey A BC. padnie 
albo na sam bok C. albo blisko niego. Przyczynę takiego zaprawy poło- 
żenia Maystrowie naznaczaią, mówiąc, że gdy tak zaprawa stoi, wiatr. ta~ 
twiey 
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ewiey od boku przeciwnego dochodzi, od niego odbiwszy się , po wierzchu 
żełaza: stopionego:anośi się, i z zaprawy niby z centrum w górę wznosi Się. 
Mówią daley', gdyby miechy w samym śrzodku pieca dąć nie zaczynar 
ły; lecz'w innsyviakiey części, żelazo po bokach wiatru będące stygłoby, 
caisię nie przytrafia ,.gdy wiatr ze śrzodka dąć zaczyna. Jeżeli ruda ta- 
two bardzo topnieie , bok zaprawy, w którym jest forma , od linii piono- 
wey A BO; bardziey oddalatą ; bo ostatnie żelazo nie tak prędko stygnie i 
tężeie., lak“ pierwsze. i 

Dotąd zaprawa ma tylko trzy.boki, któremi ią z trzech stron Otacza- 
ią. Bok czwarty, to iest spustowy , potrzeba: dać *równoległy względem 
trzeciego poprzecznego. Bok czwatty, może bydź z żelaza odlany; iest 
długi na calow 15, szeroki na calów 6, ważyć może około 400. funtów ; 
Szwedzi zowią go Damm. Czwarty bok zaprawy dla tego sztuką tak cięż- 
ką; zatykaią, aby ową sztuka wiasnym ciężarem niewzruszenie utrzymywa- 
lassige oW niektórych piecach zamiast sztuki żelazney tak wielkiey, używa- 
ią kamienia daleko grubszego i. większego. Czwarty bok zaprawy , iest niże 
szy od innych, aby zuzel nad żelazem unoszący sie, przez iego wierzch 
mogł wypływać: albo aby zuzel po tym boku można było wygarniać: Zu- 
zlu nie-wypuszezaią, chyba gdy się zrówna Z brzegami trzech boków za- 
prawy--iq Z" prawey “strony sztuki Zelazney , zostawuią -dziurę szeroką na 
dłoń; przez nią żelazo wypuszczalą. Z tego wynika, iż czwarty bok 
tak, ma bydź wprawiony , aby zuzel przezeń wypływał, a zaś żelazo koło 
niego piyneto: 

Dziurę , która żelazo płynie: około czwartego boku, zalepiaią pia- 
skiem z gliną zmięszanym , ten od ognia tak éwardnieie, ze go drągiem 
Żelaznym przebiiać. potrzeba, aby żelazo można wypuścić. Piasek z gliną 
zmięszany dobrze Ubiiaią , aby tak stężał, żeby go żelazo rostopione swym 
ciężarem nie wypchnęło. Gdyby dziurę samym piaskiem zalepiano , ten od 
ognia stopniałby ; dla tego z gliną mięszać go muszą. Jle razy żelazo mas 
ią wypuszczać , drągiem żelaznym piasek przebiiaig , i metal naksztalt wo- 
dy płynie ; gdy żelazo wypłynie , piasku, o którym mowa , sztukę w dziurę 
wkładaią ; sypią przy nim kurz z węgli, i dziurą tak, iak pietwey zapra- 
wuią. 

Gdy zuzel pottzeba wypuszczać , nad czwartym bokiem odbiiaig dziu- 
re; gdy zaś zuzel potrzeba w zaprawie zatrzymać , do dziury nagarniaig 
węgle z zaprawy, na nie sypią piasek, kurz z węgli i zuzel potłuczony. 
W niektórych piecach nie przygarniaig w dziurę ostatnią węgli z zaprawy, 
lecz ią napetniaig kurzem z węgli, sypią: nań piasek i zuzel „potłuczóny , 
ale mokry. Zuzel łatwo zatrzymać , bo się unosi na żelazie rostopionem, 
ina nim nie zbyt go wiele, przeto boki nie bardzo rozpycha. _ Zewnatrz 
dziury iest kupa, piasku naksztalt mogiły usypana, po ktorey zuzel powoli 
płynie. -Można więcey lub mniey zuzłu wypuścić, większą lub mnieyszą 
dziurę robiąc. nf 

Dziurę, którą metal wypływa, zatykaią gliną z piaskiem zmięszaną, 
dopiero w 4.albo w 5. dni po podpaleniu pieca. Pierwszych „bowiem dni, 
żelazo spływaląc w zimną zaprawę, chwyta się boków zimnych, a niekie- 
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dy ieszcze wilgotnych, lepnie także bardzo do dna 1 boków zaprawy ; za* 
czem gdyby go sztachlami ustawicznie nie odrywano , coraz to więcey one= 
goż tezaloby ,, zaczem żelazo ostygłe napełniłoby całą zaprawę. Temu 
aby zapobiedz, Smelcerz musi ustawicznie żelazo stężałe z kątów wygat- 
niać , zaprawę musi ustawicznie chędożyć , szorować , i nie dopuszczać , aby 
żelazo iey boków chwytało się. Zeby więc dziurę łatwo było odtykać , 
przy niey sypią samego piasku kupę , bo ten łatwo przebuac; glinę zaś z 
piaskiem zmięszaną dopiero po 4. albo 5. dniach w dziurę wkładalą , bo 
takowa glina dla tego batdzo twardnieie, że piasek, z którym iest zmię- 
szana topnieie, i w szkło odmienia się. 


O czeluściach boku spustowego, 4 o kacblu, którym ie zatykaią. 


Gdy piec stawialią , w boku spustowym zostawuią dziurę wielką , na. 
kształt czeluści, aby Mayster, gdy zaprawę ma albo stawiać, albo popra» 
wiać , wewnątrz mogł wchodzić.  Czeluście tak wysokie bydż powinno , 
aby Mayster, zaprawy bok czwarty, około którego żelazo wypływa , posta- 
wiwszy , mogł z pieca wyleść.  Czeluście zatykaią sztuką wielką z żelaza 
odiang ; pomienioną sztukę Szwedzi zowią Tymp, (po naszemu zowie się 
kachel ). Ostatnią sztukę kładą nad pierwszą zwaną Damm. Wspieraia ią 
na dwóch kamieniach , aby między nią i sztuką niższą była dziura , którą* 
by zuzel wypływał, i którąby zaprawę można było chędożyć ; w iednych 
piecach kachel iest z żelaza, w drugich z kamienia. Ostatnia sztuka, ‘est 
wysoka na stop 3. albo na półczwartey stopy. Dziura między nią i sztuką 
spodnią jest wysoka na pół stopy, dla tego zaś czeluście tak tylko zaty- 
kaig, aby stanąwszy piecem, można było z zaprawy wydobyć , nie tylko 
żelazo na pół stopione , zuzel, i węgle, lecz oprócz tego wilki , które się 
ma spodzie, i po bokach znayduią. Wilki potrzeba klinami odrywać ; pod- 
nosić, i drągami wyciągać ; tego zaś-nie możnaby robić, gdyby czeluścia 
nie było. Oprócz tego gdy piecem staną , zaprawę potrzeba przestawiać , 
więc potrzebne czeluście , aby w piec można było wchodzić , i materyaly 
wciągać, Nakoniec czeluście są potrzebne , żeby Smelcerz sztachel w za- 
prawę wygodnie wpuszezal, i onęż szorował, gdyby zaś czeluści nie by: 
ło, nie możnaby blisko do zaprawy przystąpić. 

Kachel (po Szwedzku Tym ). bardzo często rozpala się do białości. 
Jeżeliby topiono rudę siarczystą , siarka zgryzie , spali kachel, zaczem od- 
nawiaig go 3. 4. aż do 10. razy, nim piecem zupełnie staną. Z tem 
wszystkim , ieżeliby ruda nie spływała po kachlu, ale po boku gichciar- 
skim, kachel bardzo długo trwać będzie. 


O myższem ogniskt. 


Część muru wewnętrznego. nad zaprawą będącego , zowię ognisko wyż- 
sze, (po Szwedzku efwerstelle. ) Część taką muru wewnętrznego , daią ie- 
dnostaynie pochyłą aż do zaprawy. ‘Bo, że ściany wewnętrzne naprzód 
stawiają „a na końcu muruig zaprawę, więc. boki wewnętrzne pieca nie łą- 
czą 
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czą się z bokami zaprawy ; zaczem na bokach zuprawy Stawiaig mut, Któ* 
gy wewnętrzne ściany pieca okrywa, i nowym murem boki zaprawy fączą 
ze ścianami wewnętrznemi pieca. Nowy mur tak wysoko dawać zatzyia- 
ją, iak wysóko dostać może robotnik na spodzie zaprawy stoiący , i tętć 
nad głowę podnoszący , to iest: zaczynaig go dawać od spodu zaprawy 
wysoko na łokci Szwedzkich 4. albo na 7. stop Paryskich. Mur ostatni 
stawiaig po części z kamieni ogień wytrzymuigcych , po części z zuzlu 
przebranego , zmięszanego Z piaskiem 1 gliną. Ognisko wyższe pokazuią li- 
tery OOO. na figurze pierwszey. Gdyby ściany pieca przez taki murek z 
zaprawą nie były połączone, większa część rudy stopioney spłynęłaby na 
boki zaprawy , i w nią po pochyłości nie spływałaby , tak iednak spływać 
powinna. 

Murek O O. Fig: 1..potrzeba iak naywyżey wyprowadzać , bo ieżeli nié 
zbyt będzie wysoki, pochyłość boków będzie wielka, i boki ukosniey do 
zaprawy będą położone , więc gdy boki zbyt będą pochyłe , na nie żelazo 
będzie spływało , na nich będzie się zatrzymywało póty , póki własnym cię- 
Żarem w zaprawę nie opuści się. Zaczem wiele na tem zależy ,. aby wie- 
dzieć iaka ma bydź murów O O. pochyłość , i iak wysoko maią bydź wypro- 
wadzone. Im te rury wyżey są wyprowadzone, tem prościey staną , 1 ru= 
da stopiona po nich łatwiey w” zaprawę spłynie; bo iey nic zatrzymywać 
nie będzie. 5 

Piecem stangwszy, ile razy go na nowo puszczalą , tyle razy wyższe 
Ognisko i zaprawę murnią ; bo z zaprawy zostaią się tylko kawały napeł- 
nione, czyli przeniknione żelazem , które aby odebrać , zaprawę koniecznie 
zepsuć potrzeba; oprócz tego kamienie zaprawy pękaią , w żelazo wpadaią, 
więc zaprawę koniecznie potrzeba przestawić. Ognisko także wyższe po- 
trzeba odnowić, bo ie po części żelazo , po części zuzel napełnia. Oprócz 
tego części niektóre zgryzione rozpadają się, zaczem ognisko wyższe oba- 
lié potrzeba, i nowe pierwszemu podobne, tyle razy stawiać należy, ile 
razy piec puszczać przychodzi. 


O miechach i wietrze, 


Opisywać robotę miechów , sądzę za rzecz nie potrzebną , bobym nie 
tylko od przedsięwziętey odstąpił matetyi, lecz powtarzałbym to, czego 
inni tyle razy uczyli. Dość iest namienić , że ie robią z balów grubych 
iodtowych; że skrzynię opuszczalą ramiona nakształt cytloidy zakrzywione, 
z walu, który woda obraca sterczące. Skrzynię podnosi inna kamieniami 
obciążona. Szkoda, że podnoszenia skrzyni , ma żadney figurze nie wyrażono, 

Terażnieyszych czasów , daleko większe niż przedtem miechy robią ; 
bo że teraz piece wewnątrz stawialą obszernieysze , więc większego wiatru 
potrzebuig , zaetm miechy mésiano powiększyć , w proporcyr wielkości pie- 
ca. -Ponieważ dawni mieli piece mnieysze , więc i miechy mnieysze mieli, 
i robili ie skórzane.  Powiększywszy piece’, potrzeba było powiększyć 
miechy; zamiast Skórzanych porobiono drewniane. Przedtem robiono mies 
chy zbyt szerokie, wewnątrz dość obszerne , teraz robią długie lecz wąskie; 
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bo lubo wewnątrz taką „tylko maig obszerność , iaką matą dawne szerokie ,. 
z tem wszystkim większy, czynią skutek; bo nie tylko. wiele daig wiatru, 
lecz, go bardzo łatwo z siebie wypedzaig, zaczem wiaee wypadaige z dlu- 
gich miechów., daleko mocniey w przeciwny bok biie, m2 gdy z krótkich 
wypada, 

Aby wiedzieć, iakie teraz. rozmiary miechy  maią , potrzeba spoyrzeć 
na Figs 3. (Planche I!) Skrzynia ma długości stop 1243 lecz biorąc do 
końca, to iest: do tego mieysca, z którego dysze wychodzą , długość 
skrzyni ma stop 14. Głowę -skrzyni , która na przemian: podnosi się.i opa- 
da, dag głęboką na stop 33. Głowę daig okrągławą, aby część cyrkułu 
przebiegała, i od spodka nie bardzo oddalała się. Skrzynia przy głowie 
jest szeroka na Stop 33. przy końcu na stop 3. calow 2. Obacz Figure 3.5 
dlugość A B =stop: 125, A D== Stop: 14; AC = stop: 32 ; BF == stop: 


Przy. niektórych piecach., -daiq ieszcze miechy krotkie lecz szerokie. Rury 
Żelazne z miechów wychodzące , albo -dysze , są długie na stop 4.5 W ko~- 
niec miecha wkładaią ie na pół stopy, zaczem dysz widać 34 Oko dysz 
miewa dyametra calów 3. Dysze robią z blach żelaznych , albo cienszych, 
albo. grubszych według potrzeby; robią ie z wielką pilnością , ‘to iest sta- 
zai} się, aby w nich Żadna szpara nie znaydowała 'się., którąby wiatr mogł 
uchodzić. Wietrznik , którym wiatr w miech wchodzi, jest długi na stopę 
1.1 calów. 3; szeroki na stopę 1. Dziura w spodku około OP. wydrążo- 
na, która do dyszy prowadzi, ma wysokości 3. stopy, a. zaś szerokości 7, 
stopy. Taka dziura idzie z ukosa.,„to jest: coraz daią szczupleyszą. Ko- 
niec miecha, w który dysze: wprawiaig, ma szerokości stopę 1., a żaś 
wysokości, czyli grubości stopę 15. Ramię sterczące z wału, który wa- 
da obraca , 1 które skrzynię opuszcza, po Szwedzku zowie się: Kamp, ma 
figurę cykloidy. «Ramię przy wale, iest: okrągławe , daley ścięte nakształt 
klina, -iako pokazuie Fig: 1. (Planche I. ) Ramię iest długie na stop: 13. 
szerokie na stop: 1 4. Rzemieślnik, który miech robi, powinien się starać., 
aby wewnątrz boki miecha były naygładsze , żeby Się o siebie nie zawadzały. 
Na miechy biorą iodłę doyźrzałą;.z niey rzną albo tarcice grube , albo ba- 
Miki. Tarcice maią bydź wysuszone , albo na słońcu, albo przy;ogniu. Im 
są suzsze., tem są lepsze. Robią miechy z grubych:tarcic, ponieważ do- 
świadczond, że im boki miechów są grubsze, tem też miechy. są lepsze., 
bo skrzynię ramię wału gwałtownie przyciska, więc aby się nie kizywiła, 
powinna bydź mocna; bo gdyby się krzywiła , wiatr pomiędzy bokanii skrzy- 
ni i spodka wychodziłby. 

Z początku czyli gdy piec rozpalą , nie potrzebuiq tak wielkiego wia- 
tru, lak w dalszym czasu przeciągu. Albowiem nim się mury -rozgrzeią , 
nie potrzeba nagle ognia natężać, bo gdyby wiatr zbyt ogień rozżarzał , 
w ten czas gdy mury. zimne , popękałyby kamienie, i „piasek zmięszany z 
gliną porozstępowałby się. Ogień wielki nakształt rzeki wypływaiąc po- 
między mury poruynowalby ie, dla tych ci to przyczyn, miechy z po- 
czątku powoli dąć powinny, po kilku zaś dniach prędzey. „Można zaś 
dokazać, aby miechy wolniey lub predzey dęty., mniey Jub więcey wody 
na 
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na koło puszezaiac. Im bowiem więcey wody płynie, tem predzey koło 
biega, 1 miechami predzey robi. Gdy się piec dobrze rozgrzeie ; miechy 
powinny biegać jednostaynie , to iest: Ww godzinie 600. razy maią bydź 
opuszczone, 4 podniesione. 

Mayster piecowy wiedzieć powinien , iak wielkie ma bydź oko formy, 
jak w forme maig bydź położone dysze miechów. Bo ieżeli oko *fotmy 
zrobi tak wielkie , iakie bydź powinno , jeżeli w formie dysze przyzwoicie 
bydź powinien , iż piec dobtze poydzie. Dysze miechów 


ułoży, pewny 
przy końcu spodka oddalone są od siebie na stopę I 2. w formie zaś odda- 
laia się od siebie na pół stopy , więc ku sobie są nachylone. Oka dysz 
pomiędzy mury pieca wchodzą, na stop 2, przeto ich oka od zaprawy SĄ 


oddalone ma stopę I + 

Formę na dysze robią sposobem następującym. W murze zostawuią 
dziurę czworograniastą , zewnątrz czyli od miechów obszernieyszą „ We- 
szezupleysz ; więc owa dziura 1est podobna do konusa albo do kli- 
trzy zaś boki są ukośne. 


wng 
na. Pomienioney dziury , spód jest równy płaski 4 
Boki wspomnione muruią Z kamienia, i z zuzlu zmi 
iuż z gliną. Dziurę czyli formę wewnątrz idąc, tak zwężaią, że przy zapra- 
e tylko iese obszerna, jak obszerne oko iedney dyszy. Forma taką 


eszanego , uż z piaskiem, 


ma sure, laką miewa miesiąc pod czas kwadry; wiatr z miechów wy- 

chodzący przez oko formy w pice wpada gwałtownie. Przytrafia się czę- 

iż À za się, zwłaszcza jeżeli na nią spływa 
fue Men 


ig torma wewnąttz powie 


ruda siarczysta, bo Siarka gryzie 1 psuie , to wszystko na co natrafia. Sko- 


ylko forma powiększy sig , potrzeba ią zwężać zuziem drobnym z gli- 
ną zmięszanym , to iest: zuzel drobny 2 gliną zmięszawszy , potrzeba nim 
oko formy oblepić , aby wiatr równą zawsze otwartością w zaprawę wpa” 
dał, Na spodzie formy , potrzeba osadzić sztukę troygraniastą , czyli do kli- 
na podobną z żelaza odlang ; sztuka troygraniasta powinna bydź długa i 
szeroka na stopę 1%, gruba zaś na cal 1; pomienioną sztukę Szwedzi zo- 
wią: formplant. Spód zaprawy daią cóżkolwiek z ukosa, to iest: daią go 
tak, aby z linią prawdziwie horyzontalną , czynił węgiel gradusów 12. May- 
strowie piecowi taki węgieł palcami wymierzaią : to iest : palec wielki pod 
ieden koniec podkładaią , więc znalaziszy wysokość końca iednego , Znay* 
duią pochyłość drugiego. 3 

Sztukę żelazną troygranidstą poddaią pod dysze dla tego , aby na niey 
dysze wspierały sie , 1 gdy ie przesuwaią ; kamienia nie psuły. Spód albo- 
wiem formy ma bydź równy, aby wiatr po równinie iednostaynie w piec 
wiat; gdyby bowiem w spodzie formy znaydował się iaki dołek , w ten wpada- 
iac- wiatr odbiiałby sig, 1 w piec nie wialby. ` Forma bywa długa na stop 3: 
potrzeba ią dawać iak naydoskonaley , bo gdyby źle była dana, piec nie 
wyda tyle surowcu , ile wydawać powinien. 

Wiatr z miechów wyciśniony , po małey pochyłości w zaprawę wpada, 
i w przeciwny bok uderza. Nie uderza zaś w sam brzeg onegoz, lecz 
trochę niżey , to jest w ten punkt, do którego ruda stopiona dochodzi. 
Ztąd wynika, że wiatr, który w bok przeciwny, i w wierzch metalu ude- 
zza, od nich odbiwszy się, nad wierzchem żelaza roztopionego kręci Sig, 
żela- 
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żelazo i zuzel porusza, po całey zaprawie rozszerzywszy sie, kręcąć sig 
około ścian, naksztalt gwintu w górę wychodzi. Jeżeli wiatr uderzy w ów 
punkt boku przeciwnego , do którego żelazo stopione dochodzi albo nie , 
Mayster piecowy łatwo bardzo Pen to iest: na spodzie formy i na 
blasze , na którey dysze wspieraig się, kładzie kiy długi Prosty, w zaprawę 
wpuszcza go WY» póki boku przeciwnego nie dotknie Się, zaczem gdy 
wspomnionego wyżey punktu, kiy dotknie sie , pewny iest ,-1ż forma dobrze 
ułożona. Niekiedy Mayster po dnie na ów punkt patrząc , iego pochył ość 
poznaie. Ze topienie naywięcey zawisło od wiatru, więc względem niego 
daię re uwagi. 

Jeżeliby pid formy zbyt poziomo, horyzontalnie był położony , 
i ieżeliby wiatr w zaprawę wpadłszy, daley szedł poziomo , z tego nastąpi- 
łoby , że wiatr w zaprawę wszedłszy, zaraz w górę wznosiłby się; metalu 
xoztopionego zbyt gorącego tylkoby się dotknął, onegoz nie poruszyiby’, 
(wiatt metal poruszać powinien , aby zuzel' od żelaza odłączał się) od nie. 
go takby się odbił, iak się odbiia kamyk , który z ukosa na wodę rzucają. 
Gdy spód formy iest poziomy , albo gdy wiatr poziome w piec wieie , do- 
świadczaią , że xuda powoli topi się, Ze część metalu nie tak łatwo od 
ziemi odłącza się, że ruda surowa spada w zaprawę ; doświadczaią, że wiatr 
odbiwszy się od wierzchu metalu wieie na węgle, przeto wiele węgli tra- 
wi się, i w popiół odmienia sig; w tey więc okoliczności, ruda nie to- 
pnieie w proporcyi wielości węgli ; albo ieżeli topnieie , metal nie odłącza 
się doskonale od zuzlu, i innych cząstek szkodliwych. Otoz szkody wyni- 
kaiące ze zbyt hotyzontalnego formy -położenia. 

2. Jeżeliby wiatr zbyt ukośnie wpadał w zaprawę, więc skoro w nią 
wniydzie , zaraz uderzy w wierzch metalu, od niego w górę wprzód od- 
biie się, nim do przeciwnego boku doydzie, przeto w tey także okoli- 
czności, wiatr nie wzruszy dostatecznie metalu , nie rozbieży się po całym 
piecu, koło iego boków wgórę nie poydzie , lecz od śrzodka zaprawy od- 
biwszy się, kupą koło iednego tylko boku, albo też śrzodkiem w górę 
wybieży, zaczem dzielności własney nie wywrze , ani na rudę, ani na wẹ- 
gle, przeto, gdy się węgle wypalą, ruda nie dobrze stopi sie, nie rozłą- 
czy się doskonale. Wiele iest znaków, z których można poznać , iezeli 
wiatr w zaprawę po przyzwoitey wpada pochyłości.  Naprzykład , ieżeli 
ruda w zaprawę powoli opada, ieżeli w niey nie dobrze topi sie, ieżeli 
piec spada, to iest: mniey niż zazwyczay surowcu wydaie, wnieść po- 
trzeba, że forma albo mało , albo nadto pochylona. Oprócz tego , ieżeli 
krople żelaza, w zaprawę naksztait deszczu spadaiące , wszystkie sq czatne , 
a żadnych pomiędzy niemi nie widać świetnych , (takie krople przez formę 
widzieć można) ieżeli płomień z sadzami bardzo wysoko nad piec wznosi 
się , ieżeli w większey obfitości kolo iednego , niż koło drugiego boku wy- 
chodzi, 'wnieść należy, że forma albo mało, albo nadto pochyło leży. 
Toż samo wnieść potrzeba, ieżeli około formy ruda stopiona tężeie , czer- 
nieie ; ieżeli metal w zaprawie będący, we śrzodku pokazuie się zaklęsły , 
a zaś przy formie i boku przeciw-wietrznym wznosi się, to wszystko iest 
dowodem, Ze’ w owych mieyscach ruda stężała, i że wiatr bardziey bie 
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w iedno mieysce niż w inne. Piecem stanąwszy łatwo spostrzedz , na któ- 
e się bardziey 


ty bok wiatr ogień mocniey pędził , ów bowiem bok pokaz 
nadpsuty niż inne. : Oprócz wyłożonych znaków, 2 wielu innych May- 
strówie piecówi wnoszą, Że forma albo mało , albo zbyt iest dana pochyło. 
a. Jeżeli oko formy zbyt wielkie, czyli to dla tego, ze ie dano zbyt wiel- 
idla tego, że Siarka W rudzie: znayduiąca Się , część formy we- 
ymątrz . wpuszczoną , spaliła, a zacem oko powiększyła, na ów czas wiatt 
zmnieyszą mocą, 1 dzielnością w piec wieie. Albowiem gdy oko formy 
wielkie , wiatr nie dosiągnie boku przeciw-wietrznego zaprawy , meta~ 
tynie, zaczem na ow 


lu! stopionego nie poruszy , wilgotny w zaprawę wp 
czas mniey rudy w piec sypać potrzeba. 

4, Gdy oko fotmy zbyt ciasne zrobią , przeciwne skutki widzieć sig 
, to iest: iż mato wiatru w piec wchodzi , zatem ruda wolno topnie* 
gdyby miechy zbyt małe były , 1 mało powietrza dodawały. Z te* 


ie, 
go wniesiono, że oko fotmy pewną wielkość mieć powinno , to jest: że 


powinno bydź tak obszerne , jak obszerne jest oko iedney dyszy. 
ote, iakie się znayduie w Hamerniach, 


5. Gdyby oko. formy było okrą 
bilby tak mocno, iak po* 


i innych Fryszerkach, wiatr na bok przeciwny nie 
tézeba: Więc figura naydoskonalsza oka iest na pot okrągła, ktorey bok 
niższy ma bydź prosty; to jest: oko fotmy powinno bydź podobne da 
miesiąca pod czas kwadry , czyli jak iest wystawione Planche I. Fig: PY Q. 
6. Dysze miechów wkładają w forme , oka dysz , od oka formy od- 
dalaig na całów 9. albo 12. to jest: między okami dysz, i okiem formy 
przeciąg iest długi na calów 9. albo na stopę 1- gdyby zaś oka dysz , od 
oka formy bardziey oddalono , wiatr byłby moenieyszy ; przeciwnie, gdy* 
by oka dysz, do oka formy bardziey przybliżono , wiatr byłby słabszy- 
To iednak, com dopiero powiedział , zdaie się sprzeciwiać rozumowi, bo 
zdaje się, że gdy oka dyszą do oka fotmy bardziey przybliżone , iż wię* 


icey wiatru w piec wpada, niż gdy od niego Są oddalone ; z tem wszy- 


stkim doświadczenie o przeciwnych prawdach Maystrów przekonywa. Przy- 
czynę. tego dać można hastępuiącą : gdy Oka dysz: są blisko oka formy, 
wiate wilgotny w zaprawę wpada., przeciwnie gdy oka dysz są óddalone od 
oka formy, wiatr suchy w. zaprawę wpływa, ponieważ w formie iest wiel- 
kie ciepło, przeto wiatr przebywaiąc znaczny przeciąg, a leszcze rozpa- 
fony, wilgoci pozbywa się. Dodać można, że gdy oka dysz są blisko oka 
formy y 12 wiatr odbiia się od boków formy , 1 nazad powraca, gdyby zaś 
z dala szedł, wszystek przez formę przechodziłby ; inną przyczynę tak prze* 
ciwnych skutków niżey wyłożę. 

Doświadczenie uczy, iż prędzey ruda topnieie, gdy. wiatr suchy w 
piec wpada. Albowiem lepiey piec idzie w zimie, niż wlecie, gdy czas 
jest pogodny i suchy miechy lepiey dmą , niż gdy czas wilgotny. Do: 


świadczaią także , że metal stopiony Gzernieie w zaprawie , jeżeli pod mie- 


„chami grunt iest wilgotny , albo ieżeli blisko miechów iest Zrzodto lub bagni* 


sko, bo wilgoć z owych mieysc, wraz 2 powietrzem miechy w siebie biorą, 1 w 

piec pędzą. Jle *razy metal stopiony , osobliwie blisko formy czernieie, to 

jest dowodem , iż ruda nie dobrze topnieie , iż żelazo od zuzlu nie odłącza się, 
Gg Lecz 


p) 
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Lecz w ktotem-mieyscu, i dak formę osadzać należy ? Odpowiadam: 
że we wszystkich piecach formę osadzaix na linii od śrzodka gardziela, do 
spodu zaprawy spuszezoney , to iest: gdyby iaki ciężar ze śrzodka -gardzie- 
la do spodu zaprawy spuszczono, mówię : iż ów ciężar dotknalby się oka for- 
my. Z tego wnieść potrzeba, że bok zaprawy, w którym iest forma, w: 
samym śrzodku pieca znayduie się, wnieść daley należy, że zaprawa do 
boku przeciw-wietrznego iest przysunigta, i że oko formy w samym śrzod- 
ku pieca kończy się. We śrzodku pieca dla tego oko formy osadzaią, aby 
wiatr po części zimny, po części wilgotny Żelaza stopionego nie chłodził , 
w samym bowiem śrzodku naywiększy iest upał, więc (w nim nie tak da- 
two metal tężeie , iakby tężał , gdyby zaprawa od śrzodka pieca do inne" 
go boku była posunieta; z doświadczenia wiedzą , że gdy zaprawa, od linii 
perpendykularney przez srzodek przechodzącey , iest-odsunicta, iż Żelaza 
stopione prawie marznie , że zuzel zimny dokoła oblepia oko formy. To 
gdy się przytrafi, ieżeli zuzlu wcześnie nie odbiią , ieżeli go wcześnie nie 
Wyimą, oko zatka, zaczem w piecu zamarznie. Jeżeli potrzeba topic ru- 
de łatwo płynącą , to jest: maiącą w sobie wiele wapna, na ów czas oka 
formy nie daią na linii pionowey , lecz ie wewnątrz muru cóżkolwiek wcią* 
gaią, albowiem pomieniona ruda nie tak łatwo stygnie iak owa, która w 
sobie tyle ile .potrzeba, nie ma roztopu. Inną ieszcze przytaczaią przyczy” 
nę, dla którey nie na linii pionowey, od śrzodka gatdziela spuszczoney, oka 
formy -daig , lecz ie trochę w tył odsuwaią , to iest: aby na nie, wiele ru- 
dy w górze stężałey, i do boku przylepłey nie opadało ; (rudę stężałą i de 
boku „pieca przylepłą, nasi zowią : grzyb). Bo gdyby zbyt wiele żelaza na- 
przeciw wiątru spadało, wielka część nie rozpuściwszy się dobrze, przy sam 
mym wietrze tężałaby , siarka gryztaby mur nad formą będący , więc fot* 
ma coraz bardziey powiększałaby się, zaczem z wielką pracą, i często 
poprawiaćby ią musiano. Prawdę iednak mówiąc , te wszystkie racye, któr 
re nieumieiętni Maystrowie z doświadczenia wnoszą., od różnego rudy ga“ 
tunku podobno maią początek. Ruda łatwo topnieiąca , gdy iest rostopio- 
na, nie prędko tezeie , chociaż forma od śrzodka oddalona , lecz pożno to» 
pnieląca , skoro tylko wiatr z samego śrzodka nie wychodzi, natychmiast 
ziębnie , metalu stopionego wierzch gęstnie, skorupieie.; skorupa tem bare 
dziey pomnaża sig, im więcey rudy przybywa. 

Wiedzieć jeszcze należy, że forma nie powinna bydź w pośrzodku bor 
bu zaprawy, nad którym się znayduie, lecz do spustowego., tak ma bydź 
przybliżona, aby od niego była oddalona na calów 9. Przyczynę zbliże- 
nia do tego boku, naznaczaig następującą. Mówią, że wiatru z dwóch 
dysz wychodzącego, część iedna płynie prosto wewnątrz zaprawy , od niey 
odbiia się, i w niey się kręci; druga zaś część z ukosa 'w bok zaprawy 
uderzaiąc , odbiia się, ku hokowi spustowemu , zaczem zuzel na wierzchu że= 
laza pływaiący , do tegoż boku zgromadza ; dla dwoiakiey więc wiatru dy- 
xekeyi, ruda stopiona hstawicznie iest poruszona, i w zaprawie Żadnego 
nie masz kącika, do któregoby wiatr nie dochodził, przeto wierzch meta= 
fu ustawicznie , i iednostaynie rusza się. 


Z tego, 
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Z tego, co Się powiedziało , oczywiście pokazuié sie, iak wielkiego 


potrzeba starania osadzaiąc formę, i dysze miechów. Z doświadczenia 
przez wiele lat czynionego ; nauczon 
tru zawisło, który ieżeli przyzwoicie 
porcyonalną wieie, na ów, czas piec d 
da. Lecz przytrafia się często , że miechy albo dla zbyt wielkiego ciepła, 
albo dla suszy padaią się, przeto trzeba ie zatrzymać i poprawić, więc 
przez godziń 6. albo 8. miechy nie.dmg, zaczem piec nie będąc -wiatrem 
ożywiany próżnuje. Pod czas poptawy » ieżeliby formę zatkano , gdy mie- 
chy sporządzone puszczą , spostrzegalą » że dla odięcia miechów pićc nie 
szwankuie. Do tego iednak potrzeba wiele biegłości 1 przezorności. 

Przytrafią się niekiedy, że gdy piec idzie , zepsuią się albo łopatki ko= 
ła, albo ramiona, albo miechy , albo nakoniec wody braknie. W tych 
przypadkach nie masz innego sposobu , tylko piecem stanąć , a ieżeliby 
piecem diugo stać było potrzeba , niektórzy wszystek materyał stopiony wy” 
puścili, gardziel z wierzchu zatkali, i piec zatkany Stał dni 3, 4, albo 8. 
Poprawiwszy. co poprawić było potrzeba gardziel odetkawszy piec puścili. 
Niektórzy mówią, 12 tego sposobu używano , i że się udał; lecz nie- 
wiem , iak materyał przez długi czas w piecu będący , do którego ani wę” 
gli, ani wiaten nie dodawano , stopniał. 


o się, że pomyślne topienie od wia- 
, i z dzielnością wielkości tygla pro: 
obrze poydzie , Żelaza: wiele wy* 


Jak piec puszczaią ; tak go węglami cały napełniaią » ż dak przez 
kilka dni zatykaią. 


Piec postawiwszy , i zaprawę w nim dawszy , potrzeba go wysuszyć s 
bo kamienie i glina są mokre. Aby więc piec nowy; i zaprawę nową 


wysuszono, w zaptawę drzewa kilka sztuk kładą , i podpalaig , drzewu przez 
kilka dni goteć dozwalaia , aby wszystkie części wyschły. Jle razy zapra” 
wę przestawią , pilnie uważaią , jeżeli iey spód suchy , a gdyby spostrze~ 
żono, iz iest wilgotny, sypią nań albo piasek, albo popiół, na piasek 


lub popiół sypią węgle rozżarzone , i spód zaprawy suszą. Wysuszywszy 
zaprawę , piec od spodu aż do gatdziela węglami napełniaią. Piece dzisiey- 
sze biorą w Siebie węgli od 12. albo 18. łasztów , na każdy łaszt rachuią 
12. Tonnow, (*) Dawnych czasów napełniwszy piec węgłami, zaraz ie 
podpalano, lecz miechów nie puszczano , ale powoli przez kilka dni piec 
suszono. Teraźnieyszych zaś czasów , nie rozpalaią wszystkich węgli , lecz 
od spodu ogień poddawszy, zalepiaią , dziurę spodnią i wierzchnią , i wszy” 
stkie inne, aby ciepło po całym piecu powoli, i równo rozchodziło Się. 
Gardziel przykrywają blachą żelazną , na nią sypią kurz 2 węgli, aby wszy- 
stkie szpary pozatykać , i aby ciepło wewnątrz utrzymywało się. W nie- 
dostatku blach żelaznych , gardziel zatykaią albo tarcicami , albo balami, na 
które sypią liście świeże , na liście sypią kurz z węgli, który nie dopu- 
szcza , aby ciepło wychodziło. Lecz żeby samemi węglami piec cały nie 
był napełniony, na węgle cóżkolwiek rudy sypią , to iest : dwie albo trzy 
Gg 2 nie- 

(3) Tonne Torna, miara imaginowana , funtów , tek Tonna , o którey tu mows s 

czyli sposób rachowania pewney liczby wazy funtow Kolońskich 3900. 
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ip nieczułki, które Szwedzi zowig: Skostar , nasi zowią ie Treytak. Według 
zdania Smelcetzów , rudę dla tego sypią, aby węgle ożywiała. Mnie się 
iednak zdaie » iż iedno iest, czyli węgle tylko w piecu będą , czyli małą 
rudy wiclogcig przez ten czas zostaną przysypane , ponieważ węgle przez 
ten czas Zadney dzielności na rudę wywierać nie mogą, ani wzajemnie ru- 
da na węgle. Gdy ogień iest przyduszony, i w piecń mały stopień cie- 
pia utrzymuie się, niektórzy w tym stanie zostawuią piec przez dni 8. 
inni zaś zostawuią go przez dni i nocy 14. Gdy piec zatkany , dziurą 
około blachy na wierzchu będącey, w piec wpuszczalą' pręcik żelazny , 
nim dochodzą , iak daleko węgle opadły; albowiem ogień w węglach ukry- 
ty powoli ie trawi, Po upłynionych 12: dniach, spostrzegaią , iż węgle 
opadły na stop 6. albo 7. Lecz ieżeli dziury sposobem wyżey położo- 
nym nie będą dobrze pozatykane , ieżeli zatyczki nie. będą dobrze. gliną 
oblepione., jeżeli piec dla starości , albo dla inney iakieykolwiek przyczy- 
ny rozpadnie się, na ów czas wiatr będzie miał w piec weyście, ogień, 
który wiatr poddyma, więcey niż przedtem węgli strawi, ponieważ w: tey 
drugiey okoliczności, węgle na 8, albo 10. stop opadaią. 

Na wysuszenie pieca, można używąć wegli jakichkolwiek, można go 
suszyć głowniami od węgli pozostałemi, albowiem głownie rozgrzewaią się, 
ciepła udzielaią , i na węgiel przepalaig się. Doéwiadezono także , iż za- 
miast węgli drzewem polupanem piec można napełnić, to zapaliwszy, i piec 
zatkawszy, po dniach 8. albo 12. w węgle przemienia się, bo przez ten 
czas ogień w piecu iest tylko wysuszaigcy , przepalaiący , zaczem z gło- 
wniami można migsza¢ kloce suche. 

W 'ezasie., przez który piec, jako się powiedziało zatkany, ciepło z 
węgli wchodzi w ściany wewnętrzne MM (Planche I, Fig: 1.) i mur im 
przyległy; oneż według doświadczenia na calów 6. albo 9. rozgrzewa, do- 


świadczaią tego, ręką ścian dotykaige się. Ciepło z węgli przytkanych , da- 
leko iest mnieysze od owego , które do topienia potrzebne ; wysusza ie- 

KRN. * 5 s ~ ‘3 5 A i: (| 
dnak ściany, wilgoć z nich wypędza, i do wytrzymania ognia wielkiego , | 


> czyli topiącego przysposabia. Ogień wielki nie powinien dotykać się ścian 
M | ` zimnych, boby w wspaiania nie wchodził iednakowo , bo wilgoci w nie- | 
| których mieyscach wieleby się zebrało, bo kamienie porostępowałyby się. 
Jeżeli wprzód wolne poprzedzi ciepło , pory ścian naprzód powoli zamykaią 
się, potym otwierają się, i staią, się zdolnemi do przyięcia ognia większego. | 

Ponieważ takie pożytki przynosi przytłumienie , przyduszenie ognia, 
zaczem gdy dziury będą pootwierane , coraz to więcey rudy przysypywać | 
potrzeba, aby ogićń zostawał niby -przyduszony ; nie potrzeba dozwalać , | 
aby się węgle i ruda nagle rozpaliły. Ten sposób rozpalania, czyli raczey 
rozgrzewania pieca , nie dawno wynaleziono , po dziś dzień iednak po wielu 
mieyscach z wielkim pożytkiem, i węgli zmnieyszeniem uzywaig go. Przed- | 
| | tym, gdy pierwszych zaraz dni ogień odkrywano ; na węgle, których bar- | 
dzo wiele darmo trawiło się , rudy dwie tylko nieczułki sypano ; teraźniey- 
szych zaś czasów , otworzywszy dziuty, na węgle sypią 5, 6, 7,,xudy | 
nieczulek, ruda, którą teraźnieyszych czasów w piec sypią , przy tylu 
węgli topnieie, przy ilu przedtem dwie oneyże nieczulki topniały. | 
Spo. 
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Spostrzeżono , iż ciepło zamknięte iest elastyczne , bo gdy na dziurę 
w blachach żelaznych zrobioną Sypano proch z węgli, albo popioł, te na- 
kształt, plew lekkich w górę, niekiedy na 3. albo 4. stopy wznosiły Się. 
Z tego pokazuie się, że powietrze zamknięte rozgrzane , rozszerza sig, L 
wszystko na co trafi, W górę niesie. Nie doświadczyłem iesze 
proporcya ciężkości, albo lekkości powietrza zamkniętego, do ciężkości 


ze 
ze iaka iest 


powietrza zewnętrznego: 
O odiykanin pieca rozgrzanego, 


Gdy mury pieca; wolny ogień, tak rozgrzeie , iż większy mogą wyttzy- 
mać, pokrywę czyli blachę żelazną z gardziela zdeymuią ; skoro tylko gar- 
ziel odetkaią , wielkie, z niego ciepło wychodzi, twarz wewnątrz zaglą- 
daiącego piecze , węgle iednak , Z których ciepio wychodzi, są czarne, to 
jest kolor, który przedtym miały utrzymuią , nigdzie pomiędzy niemi iskier 
iasnych nie widać. W krótkim czasie , to iest. W kwadransie , -coraz to 
większy płomyk na wierzchu węgli pokazuie się , nakoniec wszystkie wę- 
gle prawdziwie rozżarzalą Się. 

Odetkawszy piec, który przez tyle dni był zatkany , spostrzegamy ma 
węglach wiele okoliczności godnych uwagi. 

1. Ogień w piecu przez tak_długi czas zamknięty , nietylko utrzymu- 
je się w węglach lub drzewach , lecz znacznie powiększa się, albowiem z 
węgli odkrytych czarnych , pomiędzy któremi iskry Żadney nie widać, wy” 
chodzi tak wielkie ciepło , iakie wychodzi z pieca, gdy węgle pogaszono. 

2. Gdy kwądrans czasu upłynie , dopiero na wierzchu węgli pokazuie 
się ogień , pokazuie się zaś na nich dla tego, iż do nich powietrze świe- 
że doszło, ponieważ dotąd miechów nie puszczono. Potym widzieć się 
daie mały płomyk, który na wierzchu węgli unosi się, ów płomyk wapor 
z węgli wychodzący póty utrzymuie , póki węgle nie rozżarzą się. Widzia- 
łem głownią z muru sterczącą » i od węgli na dwie stopy oddaloną , która 
się dla tego rozpaliła, że powietrze oneyże tykało się; płomyk koło niey 
iuż gasł, iuż się pokazywał w odległości nieiakiey , to wszystko wprzód 
nim głownia rozpaliła się , trwalo około 8. minut, węgle pod głownią bę- 
dace nie Zarzyly się, Zaczem głownią zapalał flogistyk z niey wychodzą- 
cy. Z tego wnieść należy, że wapor Siatczysty albo saletrzany. diugo W 
piecu zamknięty, gdy go się świeże powietrze dotknie, zapala się tak, 
jak się zapala fosfor, albo ów ogień, który Z pieniędzy palących sie’ ( we- 
dług mniemania pospólstwa) wychodzi. . Wapor zapalony póty kręci się ko- 
ło węgla albo głowni, póki zupełnie nie spali się, gdy zaś spali Się, węgle 1 
głownia nie palą się. Głownię w zwyż wspomnioną , wyimowałem na wol- 
ne powietrze, abym doświadczył, czyli płomyk siarezysty z Samey glo- 
wni, czyli z węgli pod nią będących wychodził, i spostrzegłem , iż ów 
płomyk na wolnym pomietrzu ptzy głowni utrzymywał się, stawał się koń- 
czaty, i w pięć albo 6. minut zapaliła się. 

3. Spostrzegłem, że płomień z tych tylko węgli wychodził , które 
były naybliźsze gardziela, a nie z innych. Pragnąc poznać naturę owego 
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płomienia, który się -nad nierozpalonemi węglami unosił, kazałem od. 
kryć gardziel nie caiy, lecz przez połowę, spostrzegłem tak, jak przed- 
tym węgle nienaruszone lecz rozgrzane , po nieiakim czasie z węgli odkry- 
tych płomyk wychodził, przykryte zaś płomyka nie dawały , lubo od po- 
krywy oddalone były na stop 6. albo 7: Z tego wniosłem , i każdy wnieść 
powinien, Że ta część, tylko waporu siarczystego , albo saletrzanego plomie- 
niem pali sie, którey powietrze dotyka się, i która perpendykularnie w gó- 
tę może wychodzić, owa zaś, do którey powietrze prosto nie dochodzi, 
zapalić się nie może. 

4. Otworzywszy razem bok spustowy i gardziel, natychmiast płomień 
pokazał się, albowiem powietrze ze spodu nakształt strumienia w górę wno- 
sząc się, ogień prżez długi czas zamknięty ożywiło, ten Więc z każdego 
węgla wydobywszy się , w obfitości w górę wybuchnął. 


Aby vuda dobrze tobniała , ile węgli, a ile rudy sypać należy, 


Gdy mur wewnętrzny ogień pomierny wytrzyma, ogńia większego Z 
wolna dodaią. Aby zaś ogień z wolna powiększał się, po odetkaniu pieca 
dopiero w dziesięć, albo we dwanaście godziń miechy puszczają, które aby 
powoli deły, z początku mało, potym coraz to więcey wody na koło pu: 
sżczalą, aby wiaty, a zatem i ogień , po stopniach natężał się; to czynią 
przez dni to. albo 14. Gdyby zaś z początku wielkiego ognia dodano , 
popsułby ściany wewnętrże, a z czasem zaprawę także nadpsuiby. Szko- 
dy wynikaigce z 'ńagłego i gwałtownego pieca rozpalenia , na innym miey- 
scu wyłożę. 

Gdy piec odetkaią , sypią w weń. dnia pierwszego rudy nieczułek 4. 
albo 5. dadaiąc węgli miarę ptopotcyonalną.  Nieczułki, któremi rudę sy- 
pig, są albo drewniane, albo żelazne. Nieczułka bierze rudy funtów 40. 
albo 50. Rachuigc ile nieczułek rudy: w piec wrzucono, łatwo wiedzieć , 
ile funtów rudy wsypano. Wegle mierzą koszami plecionemi, u nas zwa- 
nemi wolwasy, kosze wożą albo nataczkach, po kuźniacku Terlagach , albo 
na dwóch kółkach.” Kosz Szwedzki bierze węgli 4. Tonny. (a) Na każdy 
raz węgli 3. albo 4. kosze w piec wrzucają. Trzy kosze czynią 12. ton- 
now, albo łaszt ieden. W Szwecyi węgle pospolicie mierzą na łaszty. Wę- 
gle z góry w piec sypią , a gdy cały piec napełnią weglami, wierzch ich 
pociaskiem obgarniaig, aby był równy ; na węgle tyle rudy sypią , ile iey 
w żaprawę mieści się, albo ile iey w wyższym ognisku stopnieć może. 
Jle razy węgle tak opadng, Że, mieysce nad niemi pozostałe może-przyiąć 
miarę węgli i rudy, na nowo ie w piec sypią.  Dosypuiąc węgli i rudy, 
tak sobie postępują. f 

Pier- 

(a) Tonna Czyni kubicznych stop 313 będzie w piecu węgli stop kubicznych od 
Wolwas bięrze w siebie 4. Tonny, wiąc 39. dó 50. Inni ee ee 
wolwes czyni kubicznych stop 13. blisko, WAŻY 3900. funtów Kolońskich , FAURE 
Łaszt Szwedzki, którym węgle mierzą, tnarów 182. Ten przypisek w WER 
bierze w siebie 12, zomiów, zaczem {aszt pamięci mieć należy , aby miarkować, ile 
czyni kubicznych stop 40; przeto wsy- w Szwecyi na każde zasypenie węgli wyr 
pawszy w piec węgli 3, albo 4, wolwasy, chodzi. 


9 


0 PIECACH. 247 
Pierwszego dnia, na każdy raz cudy 4. albo 5- nieczułek w piec sypią 5 
Unia drugiego, ponieważ ściany wewnętrzne ; i zaprawa bardziey sq tozpa* 
lone, rudy 7. albo 8. nieczułek wrzucaią ; dni następuiących nieczułek 
liczbę powiększają w porządku następuiący m. Dnia trzeciego 9. albo 10; 
czwartego 11. albo 12 5 piętego 14; Szóstego 15: albo 16; siódmego 17, 
osmego 18, dziewiątego 19» dziesiątego 20. nieczułek rudy w piec sypią, 
dni następuiących nie dodaią więcey rudy. Ze zaś coraz to więcey: rudy 
w piec sypią , przyczyna tego iest, iż piec powoli rozgrzewać potrzeba, 
bo gdyby piec nagle tozpalono, zimno i wilgoć z. pomiędzi kamieni nie 
wychodziłyby porządnie, przeto mury pękałyby. Z doświadczeń wnieść 
wchodząc w równych czasach , zachowu- 
ie proporcyę kwadratów. Albowiem od dnia pierwszego aż do dziesiąte- 
go, albo cztermastego , liczbę nieczułek rudy sypano w następuiącey pro- 
nieczułek. Drugiego 7- Trzeciego prawie 9. 


można, że ogień w ciała twrade 


porcyi. Dnia pierwszego 5- 
Czwartego 10. Piątego 11. Czternastego około 20. to iest: w proporcyi 
Heyy 05 POs TTG TL 1 32,20. Z tych liczb kwadraty Są 25, 49: albo 50, 75. 
albo $1, 100, 128, 150, 175; 200, 400. Przewyżka między temi kwadra- 
tami zawsze iest 25. Więc gdy czasy są równe, ogień pomnaża Sig We- 
dług własności paraboli , albo iak kwadraty z czasów, iako się powiedziało. 

Natura doskonale tę zachowuie proporcyą , jako uczy doświadczenie. 
Bo ieżeli w kródszych czasach bardziey pomnaznaig liczbę nieczułek , to iest : 
jeżeli dnia pierwszego sypia 4. drugiego g. trzeciego 12. 7 t. d. takie do- 
dawanie w czasach poźnieyszych szkodzi topieniu, i w przeciągu czasu 
Mayster piecowy onegoz przypłaci. , Jeżeli piec długo iść ma, to jest: ie- 
żeli iest wiele rudy i węgli, na ów czas dłużey ieszcze liczbę nieczułek 
pomnażać należy, i ostatnią liczbę dopiero 14. dnia sypać potrzeba , to 
jest : ieżeli piec ma iść wciąż przez 30. albo 40. tygodni, liczbę nieczu- 
łek powoli pomnażać należy, aby 14. albo 15. dnia ostatnią liczbę wsy- 
pać można było. Przeciwnie maiąc mało rudy i węgli, to jest: gdy piec 
ma iść przez 4. albo 5. tygódni, na ów czas 9. albo ro. dnia -ostatnią 
liczbę nieczułek w piec można wypróźnić. Niektórzy dla prędszego zysku, 
wzgardziwszy tym przepisem , proporcyą nasypywania porzucili, naywię- 
kszą liczbę nieczułek wsypali ro. albo 11. dnia, to iest: dnia ro. wsy- 
pali nieczułek 24. albo więcey , które iednak dopiero 14. albo 15. dnia 
sypać byli powinni. To gdy uczynili, spostrzegli błąd, lecz z znaczną 
stratą rudy i węgli, bo po kilku: tygodniach piec zaczął falować , spadać , 
bo piec nie brał w Siebie tyle rudy , ile iey brać był powinien. Gdy piec 
zaczyna Spadać , Mayster mniey rudy i węgli w piec sypie , to jest : Za- 
miast 24. nieczułek , daie ich 20. albo 18. i to przez dni kilka, albo kil- 
kanaście powtarza, to iest póty, póki piec do pierwszego stanu nie doy- 
dzie. Gdy piec do pierwszego stanu "powróci, Mayster piecowy Bogu za 
to ma podziękować i starać sig, aby Stratę powetował. Początkiem tey , 
Ze tak rzekę, pieca choroby iest zbyt wielki pożar, zbyt nagle w kamie- 
nie ścian , albo zaprawy wpędzony. Bo gdy ogień w mury twarde gwał- 
townie wchodzi, z tych wilgoć i zimno nie może wyewaporować , „więc 
zbiera się albo wewnątrz między murami, albo po bokach; zaczem mur nie 

wyst- 
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wysuszony , 1 nie rozgrzany tak, iak było potrzeba, z naywiększym ogniem 
poty walczy, póki albo wewnątrz, albo w inną Stronę nie obali się , bo 
ogień ustawicznie chce zatrzymywać. Do tego przydać należy, że ruda nie 
dobrze stopiona do muru lepnie, i iak kobiercem iakim okrywa go, za- 
czem csloniony , ciepła -swoiego na rudę nie wywiera. Lecz gdy piec ma 
iść przez kródki €zas, naprzykład, przez 4. lub 5. tygodni; zaraz pier- 
wszych dni można piec napełniać, a 10. albo 11. dnia można w weń ty- 
le, ile bierze rudy wsypać. Bo każdy piec niewcześnie materyałami do- 
peiniony , dopiero po 4. albo 5. tygodniach falować zaczyna, to ićst; w 
tym czasie, w którym nim stanąć potrzeba. 

Przypadek, który wyłożyłem , nietylko pierwszych dni' po rozpaleniu 
pieca, lecz i innych czasów przytrafia się. Bo ieżeliby zbyt wiele rudy 
dodano , piec nie mogąc iey strawić spada, zaczem liczbę nieczułek rudy 
coraz to bardziey zmnieyszać potrzebą. s 

Im piec wewnątrz obszernieyszy, tym więcey rudy trawi. Albowiem 
w piec obszerny na każdy raz można sypać rudy nieczułek pełnych od 20. 
aż do 28. Miał bydź kiedyś piec tak wielki, iż brał w siebie na każdy 
raz rudy nieczułek 30. W male piece na każdy raz sypią rudy nieczułek 
od 12. aż do 15. 

Przytrafia sig bardzo często, iż piec obszernieyszy 15. tylko albo T7- 
nieczulek rudy w siebie bierze , gdy inny onemuż równy, może ich przy- 
iąć 24. albo 28. Tey różnicy wiele iest przyczyn. Pierwsza: ieżeli 
pierwszych dni zbyt wiele rudy w wewnątrz sypią, materyały surowe nie- 
dowarzone w zaprawę opadną. Powtdre:, jeżeli pod dnem zaprawy wilgoć 
iest zamknięta, ta wznosząc się w zaprawę, i do ognia dochodząc , topie- 
nie zatrzymuje. Potrzecie: gdy zaprawy kamień spodni pęknie , ruda sto- 
piona pod niego wpłynie. Poczwarte : ieżeli dla starości piec popada sie, 
albo ieżeli węgle są wilgotne , z nich wilgoć wychodząca rozchodzi się po 
murach i rudzie. Nakoniec : ieżeli roztopu tyle, ile potrzeba nie dodadzą, 
albo ieżeli rudy takie gatunki mięszaią , które sobie wzaiemnie do plynie- 
nia nie dopomagaig, ale raczey przeszkadzają. 

W tych wszystkich okolicznościach ruda powoli topnieie , węgli bar- 
dzo wiele bez potrzeby, i z znaczną szkodą wypala Się. Ponieważ węgli 
zawsze icdnę miarę w piec sypią , czyli rudy dodaią nieczułek 15. czyli 
283; przeto gdy w piec mało wsypią rudy, a węgli tyle ile przedtym, 
więc z mnieyszey miary rudy, mniey żelaza odbiorą% lecz węgli tyle wy- 
palą, ile ich wypalaią na topienie większey rudy wielości , zaczem na we- 
glach wiele tracą. i 

Przez godziń 24. piec zasypuią od 14. aż do 18. razy, to iest: Sy- 
pią rude i węgle, albo co godzina i minut 43, albo też co poltory go- 
dziny. Pierwszych zaś dni po puszczeniu pieca, od iednego do drugiego 
sypania , dłuższy czas upływa, ponieważ przez 24. godziń , ledwie dziesięć 
albo dwanaście razy piec zasypuią , potym zaś coraz to częściey. Bo z 
początku miechy wolno dmg, zaczem ruda poźno topnieie, węgle nie tak 
prędko opadaia, przeto nie tak często rudy i węgli dodawać potrzeba, iak 
gdy znaczny wiatr dmie , i węgle zupełnie palą się. (Gdy spostrzegą, Ze 
węgle 
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wegle. wewnątrz do pewney opadły głębokości, to iest : blisko do stop 5: 
wnoszą, że iuż czas rudy 1 węgli dosypać. 

Lecz aby topienie rudy dokładnie zrozumieć , nad tym co następuie , po- 
trzeba się zastanowić. 

Rudę wprzód przepaloną , młotem którym woda robi, potrzeba potine, 
albo na kawałki małe ; albo na piasek, łatwo zaś potłuc rudę prźepaloną , 
bo kamień z nią zmięszany , ogień prawie w wapno odmienił , bo wilgoć , 
która iey- stałości dodawała odeszła, bo ogień popsuł związek części, dla 
tego łatwo bardzo kruszy się. Potrzeba zaś tłuc tude na piasek naydro- 
bnierszy. Bo rudę drobniuchną na węgle wsypawszy , między niemi wszy” 
stkie przedziały napełnia , 1 nie dopuszcza ,: aby ogień na wierzch wycho- 
dził , aby węgle płomieniem paliły się. Oprócz tego ów piasek przez wę- 
gle łatwo przemyka się , i własnym ciężarem w zaprawę spada. 

Pierwszych: dni nasypawszy: W piec węgli, na nie we śrzodku, a nie 
przy bokach rudę sypią. Tego przyczyna, iż ze ścian ieszczę chłodnych 
zimno wychodzi li pozat węgli zmnieysza. © Zaczem w pewney od ścian 
odległości ciepło cak iest male , że nie zdoła rudy stopić ; a że pierwszych 
dai we śtzodku ‘pieca naywiększy pozar ; dla tego rudę potłuczoną sypią 
w sam śtzodek, aby przez sam érzodek opadaiąc topniała.  Bliżey zaś bo- 
ków, albo gdyby iey nawet we śrzodek, lecz zbyt wiele wsypano , to- 
pniecby nie mogła. „W przeciągu czasu, gdy: się: bardziey ściany tozgrzeią , 
większą część węgli ku bokóm rudą przysypuią. © Nakoniec po 7. allo 8. 
dniach tude około samych boków sypią, to iest: gdy ze ścian tak. wielkie 
ciepło wychodzi iak z węgli. Caty wierzch węgli rudą przysypuią. Gdy 
większy pożar ze ścian niż z węgli wychodzi , więcey rudy około ścian , 
miniey na węgle we śrzodku będące sypią. Powiadaią albowiem Smelcerze, 
iż ściany należycie tozgrzawszy się, tyle rudy potrzebują , ile potrzebnie 
wszystek ogień między ścianami zamknięty. Z tego wnieść można, iż pier- 
wszych dni z murów wychodzi ciepło daleko mnieysze , od będącego we 
śrzodku, więc ruda poźniey topnieie, potym ściany większy ogień w sie- 
bie biorą, daley tak są gorące, 1ak sam węgli pożar, nakoniec od niego 
daleko staią się gotętsze. Bo ciepło w ciałach pełnieyszych daleko wię- 
ksze bywa , niż w rządszych ; toż rozumieć o zimnie. W zaprawie nawet 
toż samo widzieć się daie , albowiem pierwszych dni, ruda stopiona chwyta 
się ścian zaprawy, gdyż z nich zimno i wilgoć wychodzi, potym dopiero 
zaprawa coraz to bardziey rozpala się, o czem niżey. 

Jeżeli węgle opadną prawie na stop 5, co się przytrafia , albo w pół- 
tory godziny, albo w siedm kwadransy , albo “we: dwie godziny , dosypuią 
innych węgli., 1 oneż wszędzie równo tozgarniaią pociaskiem, czyli kosio- 
rem drewnianym , ‘aby rudy wszędzie iednakowo grubo można nasypać, wę- 
gle zrównawszy , sypią rudy nieczułek 4, 5; 10, 15, 24, albo 30. to iest 
tyle, ile piec obiąć może , oczem iuż mówiło się. Rudą pótłuczoną cały 
wierzch węgli tak przykrywają , żeby tylko same rude widzieć można by- 
ło, i aby cały płomień koło boków. wychodzi. Potrzeba iednak uważać 
gdzie większe ciepło , czyli we śrzodku, czyli około boków. Albowiem 
puściwszy piee , z początku we śrzodku ciepło naywiększe, po nieiakim 
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JU | czasie około boków. W to mieysce, w którym*pożar naywiększy , tud 
przepaloney większe kawałki potrzeba wrzucać, bo im są większe 5 tym d 
stopienia onychze większego ognia potrzeba. 
i Jeżeli rudy iest wiele gatunków , trzeba ie mięszać. Przy niektórycł 
piecach mięszaią gatunków od 10. aż do 40. W innych zaś tylko 2. lut 
| 3. gatunki mięszaią.  Mayster piecowy powinien się starać, aby każdego 
| : gatunku poznał własności; bo z tego wniesie , iakie micysce w piecu ka- 
zda ma zastępować. Jeżeliby ruda była siarczysta, tę potrzeba sypać około 
ściany, będącey na przeciw ściany miechów , albowiem płomień siarki sto- 
"pioney, gryzie żelazo i kamienie, przeto formę , którą dmg miechy, roz- 
przestrzeni, i żelaza znayduiące się w boku spustowym” poniszczy. Jeżeli 
zaś ruda ma w sobie wiele kamienia topnieiącego , czyli roztopu , taką pos 
trzeba sypać przy boku miechowym. | 
i Maystra piecowegó umieiętność na tym zasadza się, żeby wiedział ile | 
jakiey rudy ma sypać , aby dobre było żelazo. Tak ieżeli ruda ma w so- 
bie siarkę, wiedzieć powinien , ile do niey ma przydać rudy cale bez siar- 
| ki będącey. * Jeżeli ma rudy 20. gatunków, kaźdey własność wiedzieć po” 
winien, aby wiedział, ile każdey ma przymięszać , aby z migszaniny jak 
naylepsze żelazo otrzymał. 

Ruda nieprzepalona bardzo trudno topnieje. Im iest doskonaley prze- 
palona, tym prędzey topnieie, albowiem przez przepalenie odeydzie od 
niey siatka, albo woda, albo sol, przeto ogień nietylko łatwiey wnidzie | 
w rudę , lecz iey części prędzey rozłączy. à | 

Ponieważ tuda sama z siebie trudno topnieie , a osobliwie w żelazo | 
obfita, i w sobie mato maigca wapna, gdy pomienioną rudę w piec Sypią, 
dodaią do niey wapną, ‘aby zaś wapno doskonaley łączyło się z rudą, por 
trzeba ie na rudę w sam śrżodek sypać. W niektórych Prowincyach , wa- | 
pna dodaią iednę nieczułkę, w drugich dwie, w trzecich trzy , według ga- L 
tunku rudy, która onegoz więcey lub mniey potrzebuje. Wapna potrzeba | 
dodawać do rudy kamienistey, skalistey , bez niego metal od kamienia nie | 
odłączy się; ieżeli wapna nie dodadzą , Żelazo stopiene coraz to bardziey | 
| będzie tężało ; zuzel nie odłączy się zupełnie od żelaza. W niektórych 
| mieyscach iako naprzykład w Reslagit i innych, wapna do rudy nie mięsza- 
| ią, bo iest zmięszana z kamieniem topnieigcym, który pomiędzy rudy 
cząstkami znayduie się , który w niey nakształt żyłek po ciele ludzkim iest 
porozkładany. Zamiast wapna, przymięszywano do rudy krzemienia prze” 
palonego , topienie udało się; bo krzemień przepalony odmienia się w pe- 
wny wapna gatunek. Krzemień sprawuie , iż ruda siarczysta , albo też miedź 
w sobie maigca, bardzo dobrze roztapia się, 1% cząstki metalu od innych 
łatwo odłączaią sie, lecz o tym niżey. | 

Z waporu, który z oddechów wychodzi, Smelcerze wnoszą, jak, ścia- | 
SA | ny i zaprawa są rozpalone, i iak wielki wewnątrz pożar. Albowiem pier- 
ome wszych dni, gdy ogień nie przeniknął zupełnie zaprawy , Z oddechów wy- 
à chodzi wapor zimny; po kilku dniach tenże wapor wychodzi, ciepleyszy, » 
| nakoniec gdy zaprawa doskonale iest rozpalona, Z oddechów wychodzi wa- 


por bardzo gorący , podobny do dymu; ten dym iest znakięm , że ogień 
aie 
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nietylko zaprawę , ale nawet część muru pod nią będącą, aż do lochu 


cozpalit. 

Pierwszych dni ruda stopiona chwyta się boków pieca i dna zaprawy ; 
na nich coraz to bardziey tężeie , skrzepła materya z czasem mięknie , 1 roz= 
puszcza się we éyzedku zaprawy , to iest: iż w Samym érzodku dno zapra* 
wy odkryte pokazuie się, potym około boków ; im więc batdziey owa stę* 
gala materya roztapia SIĘ „im bardziey od ścian zaprawy odłącza się, wno- 
szą, iż zaprawa tym mocniey iest rozpalona. 


Znaki, a których Mayster piecowy wnosi, czyli więcey albo. mniej rudy 
i węgli sypać potrzeba. 


Biegłość 1 umiejętność Maystta piecowego nąywięcey na tym zasadza 
się, aby wiedział , ile rudy i węgli za każdym razem w piec ma sypać , i 
aby miał pewne znaki, z którychby poznał , czyli rudy potrzeba przysypać 
więcey , czyli też węgli. Bo ieżeli zbyt wiele węgli wsypie » tych zna- 
cźna część spali sie, mie wywieraiąc. dzielności na tude, Zelazo-nawet zbyt 
przepali sie ; 1 nie bedzie miało tych własności » któreby miało , gdyby pod 
«czas Sypania. proporcyą miar rundy i węgli zachowano. Przeciwnie, gdy 
zbyt wiele rudy wsypie , będzie żelazo nie dosmażone , nie odłączy się do- 
brze od zuzlu; kamieni, siarki; W nim pokażą się cząstki przywiększe- 
Dodać do tego można, że gdy raz piec rudą przeładuią , w następujących cza- 
sich ruda poźniey będzie topnieć. Z tego pokazuie sig, że nay większa umie- 
iętność , Maystra piecowego na tym zasadza się , aby wiedział , iak wiele ru- 
dy i węgli ma sypać: 

Pierwszych dni po piszczeniu pieca, Mayster ma pilnie dochodzić , 
jak wiele rudy ma sypać, w iakiey proporcyi ma iey coraz to więcey do- 
dawać. Z tego co się powiedziało pokazuie się, iż przez kilką albo kil- 
anascie dni, rudy coraz to większą liczbę nieczułek sypać potrzeba , do ta- 
kiey liczby doszedłszy , na niey przestać należy. Na którey zaś liczbie nie- 
czułek przestać potrzeba , Mayster ze znaków wnieść powinien. 

Wprzód iedhak , nim Mayster ze znaków zechce wnosić , ile rudy, a 
ile węgli w piec ma sypać , powinien wiedzieć doskonałości i niedoskona- 
łości pieca całego , to jest : czyli dobrze postawiony , ieżeli grunt, na któ” 
rym piec stoi iest, suchy albo wilgotny ; jeżeli jama pod zaprawą iest tak 
wielka iak bydź powinna; jeżeli oddechami wolno wapor wychodzi, jeżeli 
grunta około pieca są suche albo wilgotne; ieżeli kamienie , z których piec 
postawiony SĄ dawne , albo świeżo ze skały wycięte ; ieżeli ściany pieca 
z drobnych kamieni wymurowane ; ieżeli piec nie iest przestarzały i nad- 
psuty » bo ten tyle ile potrzeba, nie może się rozgrzać. Potrzeba uważać, 
jeżeli się piec nie popadał , jeżeli gardziel iego nie' iest zbyt wielki, ieżeli 
ognisko wyższe nie iest nadto wielkie. Te i im podobne rzeczy Maystex 
wprzod wiedzieć powinien, a dopiero ze znaków wnosić może , iaką wie” 
lość rudy’ i węgli ma w piec sypać. 

Oprócz tego ,Mayster piecowy , aby sig na znakach nie omylił , znać 
powinien rudy gatunek , to jest: czyli iest chuda albo obfita , czyli z Stax- 
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ką, arszenikiem, 1 innemi szkodliwemi materyami zmieSzana, lub od nich 
zupełnie wolna. : Ma wiedzieć iaki w rudzie kamień , iaka glina , powinien 
znać 'czyli łatwo topnieie , czyli w sobie ma wiele roztopu, albo onegoż 
cale nic nie ma, powinien uważać ,siaki z rudy zuzel odchodzi, iaki ma 
kolor hedge w zaprawie, iak w niey burzy 'się, warzy się , nakoniec ma 
wiedzieć, czyli ruda stopiona iest rzadka albo gęsta. 

Mayster piecowy ma uważać iakie są węgle, z iakiego drzewa wypa= 
lone, to iest: czyli są twarde albo miękkie , czyli ciężkie albo lekkie , 
czyli suche albo mokre. 

Ostrożny 1 rostropny Mayster piecowy stara się, aby trochę mniey 
rudy w piec Sypano. Przyczyna tego, Ze na ów:czas cząstki metalu le 
piey od zuzlu odłączą się, i żelazo będzie lepsze. Druga przyczyna od 
pierwszey daleko gruntownieysza iest; aby pieca zbytnią , wielkością rudy 
albo węgli nie nadwerężyć, boby ich potym ledwie połowę przyimował i 
trawił. 

Znaki, z których wnosić potrzeba, czyli rudy albo też węgli więcey 
dodawać należy , są następuiące. 

1. Jeżeli na zuzlu, osobliwie tym, który na ostatkh wraz z żelazem 
wypływa, widzieć się daią cząstki, albo blaszki lsniące się , ieżeli też 'sa- 
me pokäzuia się na. Żalazie, znak iest, iż w piecu mało rudy, a wiele 
bardzo węgli. Cząstki albo blaszki wspomnione , podobne są nitido sterili, 
albo glaciei marie, Po puszczeniu pieca od dnia 1. az do 12. takie czą- 
stki zawsze na zuzlu i żelazie widzieć się daią. Gdy w piecu tyle jest 
rudy ile bydź powinno , owe cząstki ging; gdy mało rudy pokażą się,na- 
wet w przeciągu topienia. Punkta świecące skoro Mayster piecowy spo= 
strzeże, zataz każe iednę lub dwie nieczułki rudy sypać, i iey wielość 
pomnożyć. /Wzmidnkowane 'cząstki świecące widzieć się daią na,sztachlach, 
któremi metal stopiony 'mięszaią. -Jeżeli ruda iest bardzo obfita, takich 
cząstek nie wiele pokazuie się. | 

2. Wypuściwszy ‘zuzel, ieżeli na nim a osobliwie po końcach , widać 
białość albo zielonóść , to także iest dowodem, iż w piecu mało tudy. 
Pierwszych dni zuzel bieleie ; zdaie się zaś, iż owa białość od roztopu ma 
początek. Wiedzieć bowiem należy , Ze roztopu zawsze iednę miarę: w 
piec sypią, czyli w nim więcey , czyli mniey rudy. ‘Tak pierwszych dni 
po puszczeniu pieca, sypią w weń rudy nieczułek od 4. zacząwszy, aż do 
12. Ostatnich dni rudy sypią nieczułek 24. roztopu zaś tyle, ile z począ- 


‘tku. Zielonose blada pokazuie się na zuzlu, ieżeli ruda iest bardzo chu- 


da, a ma w sobie wiele roztopu. Tego przyczyna, że gdy rudy mało, 
wszystek metal od niey odłączy się, w zuzlu nic się go nie zostanie, i 
zuzel będzie kamień w szkło odmieniony , w którym lubo zieloność wy- 
daie sie, w nim cóżkolwiek jednak żelaza znayduie się: Inakszy byłby zuzel, 
gdyby w piec rudy, tyle, ile potrzeba wsypano. , , 
g. Jeżeli zuzel zbyt lekki, ieżeli ndksztalt wody płynąc, iest przezro- 
czysty, ieżeli iego części z sobą nie chwytaią się, ieżeli bardzo prędko 
twardwnieie, dowód iest, iż w piecu zbyt natężony ogień , który przez 
przydanie tudy zmnieyszyć należy. 
4. May- 
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4. Maystrowie przez formę bardzo często w piec zagladais, dla tego 
formę , ich okiem nazwać można. Przez ‘orme patrząc, uwazaig iak piec 


jdzie. Prawie co kwadrans do formy przychodzą , i. w wewnątrz wglądaią, 
y y 4 SE 


albowiem przez oko formy widzą , że. metal. stopiony iest poruszony , że 
na nim zuzel pływa, że krople w zaprawę padaig. Z kropel albo raczey 
iskier padaiących, iedne są białe iak śnieg, drugie czatne ; te albo w za” 
prawę, albo na węgle nakształt deszczu spadaig. Więc ieżeli ów deszcz 
więcey ma kropel białych niż czarnych , znak jest, iż zbyt wielkie ciepło, 
iż węgli nadto, iż rudy przydać potrzeba. Przeciwnie, ieżeli w owym 
deszczu y więcey kropel czarnych niż białych pokaże się , dowód iest, ze 
uda iak deszcz splywaigca, nie iest zupełnie stopiona, że węgli mało , 
więc ich przydać potrzeba. Naydoskonaley idzie piec, ieżeli w owym de- 
szczu, równa liczba cząstek tak białych iak czarnych wydaie sie. 

5. Przez forme poglądaiąc na zuzel plywaiacy na żelązie , można po- 
znać , ieżeli w należytey proporcyi rudę i węgle wsypano. Bo ieżeli zu- 
zel ma kolor ciemny czarniawy , Wnieść należy, że male jeszcze ciepło , 
które aby było powiększone , węgli przydaią. Jeżeli zaś zuzel bardzo Się 
świeci, znak iest, że zbyt wielkie ciepło, zaczem potrzeba ie zmnieyszyć » 
wiecey rudy dedaiąc. Nakoniec gdy na zuzlu kolor zielony, gdy wszę- 
dzie iednakową ma płynność , dowód nieomylny, że rudy i wesh tyle, ile 
potrzeba wsypano. 

6. Na żelazie wypuszczonym i ostygłym , zwłaszcza złamawszy go » 
jeżeli pokaże się kolor ciemny i chropowatość, znak iest, iż wiele rudy 
wsypano. Przeciwnie, gdy Żelązo złamane pokaże się podobne do lodu, 
wnieść należy , że mały ogień , i ze węgli przysypać potrzeba, zaczem gdy 
złamawszy żelazo, na nim widzieć się dadzą kropki iasne Szafawe , zmię- 
Szane z kropkami czarniawemi, znak nieomyiny , Ze części węgli i rudy 
proporcyonalne. Przyznać iednak należy, Że z żelaza nie można brać pe- 
wnych znaków , ,zupełney proporcyi węgli do rudy , albowiem ruda sama 
różnych kolorów może Zelazu udzielić, czyli iey wiele, czyli mało bę- 
dzie, więc z ziarek iasnosci albo bladości , które sie na złamanym Zelazie 
pokazuig, nie można sądzić o miarach węgli i rudy przyzwoitych. Pewna 
rzecz, że gdy ciepło nie iest takie , iakie bydź powinno, iż ziarka maią 
kolor srebrny, i tenże na Zelazie złamanym, widzieć się daie. 

„. Jeżeli w zaprawie około formy ruda stopiona tężeie, 1 oko formy 
zatyka, znak iest, 2e węgle zbyt się trawią , że ruda dostatecznie nie tos 
pnieie. Lecz o tym niżey. 

g. Zuzel na żelazie wypuszczonym osiadły , ieżeli wewnątrz ma wie- 
le dziurek, ieżeli ma kolor żelaza, lecz iest lekki, wnieść potrzeba , że 
węgli i rudy proporcyą zachowano ; z zuzlu przeciwnie zbyt ciężkiego , 
nadto do żelaza podobnego wnoszą , Ze przyzwoitey proporcyi rudy i wg 
gli nie zachowano. 

9. Dymi płomień nad piec wznoszące się, które w wieczor w wiel. 
kiey obfitości widzieć się daig, okazuią jak wewnątrz materyał topnieie ; 
albowiem gdy płomień bardzo wysoko wznosi się, materyał w zaprawie 
pieni sig, metal od zuzlu nie dobrze odłącza się, węgli wiele daremnie wy” 
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pala się. Jeżeli płomień *z pieca »wychodzi -ostro zakończony białawy , albo 


bialy, sieżeli nie zbyt iest.czerwony , ieżeli iskier'z dymem 'wysoko nie 


wynosi, «dowód „iest/, 12 "ruda: bardzo «dobrze ;topnieie , i że «żelazo od zu- 
zlu -ódłącza»się. 

10. Nietylko .z kóloru płomienia, «ale nawet -z koloru ścian., około 
których płomień wychodzi, poznać móżna iak piec idzie. Albowiem gdy 
ściana, przez którą «metal wypływa, od płomienia i dymu +u spodu “ziele- 
nieie, dowód, iż dest mało rudy. "Toż samo wnieść "potrzeba , gdy takı 
kolor koło gardziela widzieć się daie.; „przeciwnie „gdy ściany -czernieig., 
wigcey, węgli „dodać . potrzeba. 

1a. Jeżeli gęś odlana z wierzchu pokaże się gładka , wypolorowana , 
znak iż w piecu mało rudy. „Jeżeli żelazo wypuszczone wiele iskierćk:wy- 
tzuca , znak iż było węgli mało. . Oprócz tych- znaków wiele ieszcze nest 
innych, z których poznać można, iak piec idzie, lecznic -o nich «mówić 
nie będę. : 


*Q zbyt wielkim cieple, à o-wraenit Selaza w zaprawie. 


Zelazo , które iest zimnieysze , i poźniey topnieie miż inne metale, 
spływaiąc w zaprawę napełnioną żelazem naygorętszym,, sprawnie, iż tam 
niby walka powstaie. Bo skoro żelazo zimnieysze wpadnie w ciepleysze, 
natychmiast ostatnie tak się wznosi, burzy, i 'nadyma, tak -woda w kotle 
Wrząca; z owego żelaza wychodzi piana czarniawa, i bałwanki cienkie , 
ostto zakończone powstaig. : Massa stopiona nad brzegi zaprawy wznosi się, 
i kipi iak woda wrząc w,garkach. Potym formę -napełnia zuzel czarny , 
który gdy z zaprawy wydobędą ,imieć będzie nietylko kolor , lecz 1 żelaż: 
wiele. .Burzenie takie wraca się pewnych czasów., tak siak się wracać zwy= 
kla febra. -Albowiem 'skoro-na boku «miechowym , ‘tyle zbierze się rudy , 
że ciężarem własnym -od niego odrywaiąc ‘sig, w zaprawę spada, natych- 
miast burzenie, powstaie , «owa «massa nieczysta taki skutek w xostopionym 
metalu sprawuie , daki drożdże w piwie lub «cieście sprawuią. Jeżeli Smel- 
cerz nie będzie umiał burzy -uémierzy¢ , “to iest: ieżeli zuzlu prawie mat- 
twego nie wydobędzie ; ieżeli stężałego «około formy., «nie odwali nie od- 
rzuci; iezeli.materyalu `w zaprawie będącego sztachlem ustawicznie nie bę- 
dzie iięszał , ieżeli z niego piany nie zszumnie., materya gęstawa i lepka- 
wa napełni zaprawę , forme i dziurę, -którą żelazo «wypływa zatka, więc 
piecem stanąć potrzeba, bo w nim zamarzło. Oprócz tego, :gdy takie bu- 
rzenie przytrafi się, «w zuzlu wiele żelaza zostanie , “i wiele go,dla owey 
walki zginie. ; ę 

Burzenie o którym mowa, “ta sama ‘sprawuie ‘przyczyna , która 'czyni , 
„że trunki młode iakie są : miod, wino, piwo .btrzą sig, -Że :ciasto rośnie 5 
bo ieżeli części alkaliczne zmięszane z kwaśnemi, lub inne iakie «ciała do 
burzenia pomagaiące będą «wpuszczone w .likwot, który «nie wyrobił , na- 
*tychmiast części likwóru będąc porozrywane, porozłączone , likwot burzy 
się , bulki 'w górę wyrzucaige pieni się. < Toż samo z płynnym żelazem , 


„lubo daleko cięższym, dzieie się. Albowiem ieżeli ruda mieroztopiona , od 
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cząstek obeych nie odłączona, wpadnie w żelazo bardzo płynne, sprawi , 
że likwor wzrusza ‘sig, wznosi Sie, bulki i pianę wydaie. Rzeczona bo- 
wiem ruda surowa 1 nieprzeczyszczona, mieysce drożdży zastępuie , Za- 
czem póty burzenie nie ustanie , póki materyałw (iakikolwielk on iest), któ- 
ry ie Sprawuie, z zaprawy nie wydobędą. Burzenie żelaza tyle razy przy“ 
„pada, ile razy w Zaprawe wiele rudy surowey, od części obcych nie od- 
łączoney spływa, dlbo ieżeli ruda zebrawszy się w wyższym ognisku cóż- 
kolwiek ostygnie, tam Się, znacznie zbierze , zebrawszy się nie kroplami, 
écz w znacznych kawałach , dla własnego ciężaru, w zaprawę wpadnie. 
Gdy stężała materya-w zaprawę opadła, widziałem 12 płynna burzyła Się , 
i pieniła się tak, iak się pienią dwa likwory sobie przeciwne , Atore wleig 


a 


w flaszeczke. Nie łatwo dać prawdziwą „przyczynę tego burzenia, takie 
bowiem burzenie może pochodzić od zmięszania się zimna z ciepłem , bo 
ieżeli w naygorętszy likwor, wrzuciemy kawał zimnego kamienia , albo że- 
laza, natychmiast zimno: walczy z ciepłem , i na odwrot; zaczem płynniey- 
szy musi podstąkiwać burzyć się. Toż burzenie może pochodzić od rudy, 
bo żelazo w wyższym ognisku czyli srzodku pieca zebrane, a od części 
obcych nieuwolnione , ma ciężar pod iednym wymiarem, śrzedni między ze, 
lazem i zuzlem, zaczem nie może się złączyć z żelazem czystym , bo od 
niego iest leksze , nie może'się także złączyć z zuzlem, bo ten od niego 
fekszy , więc pomiędzy niemi mieszcząc się , z obydwiema mięsza się. Prze- 
to gdy likwor poruszony , materya przedział czyniąca , iuż w Zelazie sto- 
pionym nurza sig, iuż z niego wypływa, iw zuzel wchodzi, zaczem tu 
i owdzie bigkaige sig, roztopione materyały wzrusza , ich cząstki naybliż- 
sze mięsza, to ies: zuzel wpędza między żelazo , żelazo między zuzel, i 
całą masse tak mąci, iak wicher mąci wodę z mułem na dnie będącym. W 
tey okoliczności cała massa stopiona musi się burzyć ; bo żelazo , iako cięż- 
sze, z pomiędzy siebie ustawicznie wypycha zuzel lekszy, Zzaczem w ca- 
łey massie stopioney , różne poruszenie, a sobie przeciwne następuie. In- 
na przyczyna tego burzenia bydź może wilgoć kawałów , które w zaprawę 
splywaig. Bo owa wilgoć zewsząd od zbyt wielkiego ciepła będąc otoczo- 
na, naksztalt wodnistego wapgru ,, albo powietrza rozszerza się, bulki i 
pianę wyrzuca. Oprócz tych przyczyn moźe bydź inna pomienioną burzę 
sprawuiąca , którey iednak widzieć nie możemy. Mam bowiem za rzecz nie- 
wątpliwą , że ta przyczyna, która sprawuje , iż likwory wodniste , oleyne, 
zapach sprawuiące burzą się, 12 taż sama sprawić może burzenie likworu 
bardzo ciężkiego , który widzieć się 'daie, gdy ciała twarde stopnieią ; albo- 
wiem cząstki likworów ciężkich , mogą z sobą tak walczyć, spotykać się, iak 
z sobą walczą, spotykaią się cząstki likworów lekszych. To co się por 
wiedziało , może bydz potwierdzone doświadczeniami następuiącemi. 

1. Jeżeli węgle są mokre, albo stare, a zatym zwietrzałe , xuda na- 
jeżycie nie stopi sig, i na części naymnieysze nie podzili się, Z niey nie 
stanie się likwor naypłynnieyszy ; ` przeto wspomnione burzenie powstaie 
Albowiem węgle wilgotne opadaige z góry na dół , w pierwszym albo dru. 
siem ciepła stopniu, nie rozżarzą się do białości, a iezeli się rozżarzą, ie. 
szcze z nich cała wilgoć nie wyidzie, lecz z pełkiem od nich odlatuiącym= 
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w rudę maiątą topnieć powoli wkradnie sig, moc ognia zmnieyszy, zaczem 
urowa z obcemi cząstkami” zmięszana w zaprawę spłynie , i wspo- 
ne burzenie sprawi. Toż samo przytrafi się, ieżeli zbyt wiele rudy 4 
a zaś węgli mało dodadzą. 

2. Burzenie żelaza widziemy , ieżeli do rudy mało wapna przymięsza- 
no , ieżeli roztop nie dobry, ladaiaki. Albowiem , (iako się wyżey powie: 
działo;) wapno dodaie flusu. Zaezem ieżeli topią rudę nie przydaige 'wa* 
pna, albo ieżeli złego przydają , części lekkie od ciężkich, kamienne od 
metalowych , zmięszane od czystych, twarde od miętkich nie odłączaią się, 
lecz się mięszaią i burzą ; burzenie póty nie ustaje , póki odmienne materyały 
w iednym mieyscu nie zbiorą Się. 

3. Jeżeli boki ogniska są zbyt pochyle, na nich ruda zbiera się, i 
własnym ciężarem w zaprawę powolń opadź, więc gdy żelazo zimnieysze 
opadnie w bardzo gorące, burzenie powstaie. Ze zaś żelazo w zaprawie 
będące, dla tego burzy się, iż-w nie inne mniey gorące powoli spływa , 
o tym z doświadczenia można Się przekonać. . Bo ieżeli wewnątrz pieca 


ruda 


przez formę patrzysz, spostrzeżesz, iż wprzóć nim burza powstanie , albo 
gdy powstaie, Ze iak smoła otężała materya około formy ciągnie się, W 
kawałach odrywa sig, i w materyał w zaprawie pomięszany wpływa ; zaczem 
oczami własnemi możesz doyzrzeć przyczyny i początku burzenia. Pomie- 
nione burzenie podobne iest do febry , która pewnych czasów wraca. się. 
Bo burzenie, o którym mowa, albo co 6. albo co 12. godzin wraca Się. 
Gdy materyał stężały opadnie w zaprawę, metal w niey będący naprzód 
ziębnie, potym rozpala się. Jeżeli wszystkie krople opadające są czatne , 
a żadnych iasnych nie widać, znak “iest , iż burzenie powróci się, 

. Piecem stanąwszy spostrzegamy , że bok na którym ruda gęsta zatrzy- 
mywala się y iest znacznie nadpsuty, wydrążony, a osobliwie około formy. 
Wydrążenie czyli dołki 'czyni wiatr, nieprzerwanie w piec wpadaiąc; bo 
ieżeli wiatr nie wychodzi z pieca kręcąc się około wszystkich boków , lecz 
bardziey biie w bok ieden, więc wraz z ogniem w owym boku dołki wy- 


"drąża, glinę, na którę kamienie osadzono poniszczy, W kamieniach dziury 


porobi, zaczem w dziurach materyał zatrzymuie się. 

Grunt, na którym piec stoi, początkiem takowey burzy bydź może. 
Albowiem ieżeli grunt, na którym stoi zaprawa, jest wilgotny , ieżeli wil- 
goć przez oddechy wszystka nie wychodzi, lecz część iey wkrada się w 
spód zaprawy, więc wilgoć płynność matetyi stopioney, zmnieysza , przeto 
burza powstaie , z metalu krople kończate wyptyskuią. Tec to są dowo- 
dy okazuigce, że burza wspomniona ma początek od zmięszania rudy sū- 
xowey, nie dobrze stopioney z płynną i doskonale roztopióną. Można toż 
samo potwierdzić świadectwem tych , którzy mówią, iż wspomnione burze- 
nie pochodzi od rudy nie dobrze przepaloney , rósztowaney. Bo im bar- 
dziey ruda przepalona , tym lepiey odłączaią się cząstki żelazne od kamien- 
nych, i innych obcych , które gdyby sklione w zaprawę opadły, mie pier- 
wey stopnieią , aż burza poprzedzi. Nakoniec utrzymuig , że burzenie mor 
że sprawić ruda zbyt miałka, albo na mąkę stłuczońa, bo na ów czas po” 
między węglami łatwo przemknie się, 1 surowa w zaprawę Kaze i 
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Znaki, z których Smelcerze poznaig, iż burzenie ma powstać ; są 
mastępuiące : 

1. Jeżeli zuzlu spienionego wiele wypływa, albo ieżeli daleko 1 przez 
czas znaczny płynie, znak- iż żelazo dawno zbutzyło sig’, albo ptzynay- 
mniey zuzel na nim unoszący sie. Massa wielka nakształt ciasta rosnącego, 
dziurę , ktorą zuzel ma płynąć, napełnia. Na ów czas zuzel tak, spieniony 
pokazuie sie , iżby mniemac potrzeba; że go cztery razy więcey jest, niż 
bywać zwykło. Burzenie to podobne jest owemu, które widziemy , gdy 
ięczmień mokry rośnie, albo gdy piwo lub miód robią , burzą Się. 

2. Z zuzlu wypuszczonego można poznać, że burzenie nastąpi , Że 
na dnie zaprawy materyał spieni się. Bo jeżeli zuzel naprzód pokaże Sig 
zburzony, a wypuszczony natychmiast stęchnie , to znakiem jest, 12 wuz 
burzenie zaczeło się, że potym wielka nawałność w zaprawie nastąpi. Toż 
samo oznacza zuzel skrzepły , zbyt lekki, po wierzchu jak gębka , wiele 
dziurek amaigey. 

3. Kolor zuzlu ostygłego i stężałego oznacza także, iż w zaprawie 
będzie burzenie; to iest: ieżeli zuzel nie ma koloru modrego , zielonawe- 
go, lecz ciemny, czarniawy , będzie burzenie. Taki zaś kolor pokazuie 
Się na zuzlu; bo, skoro zuzel ostygnie , zaraz pokazuie się ciemny, Czat- 
niawy, co iest dowodem, że ruda nie dobrze roztopila się, ze w zuzlu 
znaydnie się wiele żelaza z kamieniem złączonego. Albowiem ieżeli ka- 
mie od metalu, i na przemian metal.od kamienia nie odłączył się „W zu~ 
zel piasek metalowy wchodzi, i onemuż koloru ciemnego udziela , bo ant 
kamień w szkło nie przemienił sig, ani Żelazo od niego nie odłączyło się. 
Ze więc zbyt wiele rudy niedotopioney w zuzlu wypuszczonym znayduie 
sig, dla tego tu i owdzie iskry obfcie odlatują , tak jak odlatuią z żelaza 
az do białości rozgrzanego , które młotem biią. To wszystko iest dowo= 
dem, iż w zuzlu wiele żelaza znayduie się, ktore od niego nie mogąc być 
odłączone , masse płynną porusza. 
ek ae Biegły Mayster piecowy , Z płomienia wiedzieć i wnieść moze, co 
się w zaprawie dzieie , czyli w niey burza, czyli spokoyność ; to zaś wie- 
dzieć może ; nawet o kilka tysięcy krokow od pieta znayduiąc się. Bo 
gdy spoyrzy na płomień , pozna iak piec idzie, czyli wszystko zostaie w 
spokoyności, albo czyli się burzy, albo że inne przypadki zaszły. Lecz 
to w nocy , kiedy płomień wybuchaigey z daleka widzieć się daie, poznać 
może. Bo ieżeli płomień wysoko nad piec wznosi się, i nad nim grube 
czyni bałwany , to iest: ieżeli płomień wybucha kupami , bałwanami , ktore 
po powietrzu rozpierzchaią się, rozlatuig Się obficie , znak, iż w zaprawie 
burza, iż na dnie materya stopiona tak wznosi się , jak płomień w górę 
wychodzi. Do tego z koloru płomienia wnieść można, iż albo spokoy- 
ność, albo burza wewnątrz pieca znayduie się; bo jeżeli płomień zbyt 
czetwohy; ieżeli w nim sadzy, dymu, kurzu węgli wiele , jeżeli z niego 
iskry wylatuig, i w obfitości na powietrze wznoszą się, znak iż burza 
nastąpi. 

Oprócz tego ieżeli płomień wychodzi dziurą, którą metal wypływa, 3 
około muru czołga się, to także znakiem burzy ; bo ieżeli ów płomień 
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‘nie’ iest” iednostayny , nieporządnie wypada; ieżeli wypada nakształt błyski: 
wicy- , ieżeli wypadaiąc kręci się , ieżeli nagle gaśnie, i znowu pokazuie 
się , to wszystko iest dowodém-, iż wewnątrz birżekić dobrze rozpoczęte. 


5. Z kolorh boku spustowego , idącego od wyższęgo ogniska do za- 
fprawy, około ktorego płomień ustawnie płynie, ‘od niego /odbiią sie, i na 
nim sadze iakieś zostawuie,, wnieść można, iż żelazo stopione, albo jest 
spokoyne, albo burzy się; bo gdy pomieniony bok ma kolor ciemny, da 
dymu podobny, to znaczy , iż materya wre. burzy się; że ruda nie do- 
brze topnieje, że cząstki lekkie od ciężkich, podłe i nieużytecztie od me- 
talowych nie odłączaią się , lecz się z sobą mięszaią. „Bok spustowy ma 
kolor czatniawy od płomienia, -który będąc Żmięszany z cząstkami siarki i 
węgli, czerni go. Przeciwnie, gdy bok spustowy mą kolor iasno- ~zielo- 
nawy , znak, iż rudą dobrze topnieie. Bok także nad formą będący i gar- 
dziel, też kolory miewaią , bo wapot z zaprawy nieprzerwanie wychodzą- 
cy, własnego koloru bokom wewnętrznym mdzielą, 
6. Przyczyny burzenia się żelaza stopionego , okiem doyrzysz. Bo 
ieżeli przez forme spojrzysz wewnątrz pieca „< spostrzeżesz, 12 około 
niey, na przeciw samego wiatru, zuzel wznosi się i w bok przeciw-wie- 
trzny często uderza; naksztalt wody zburzoney:, ktora bałwanami w lądy albo 
groble biie. . Formą patrząc zobaczysz , iż zuzlu bałwanki ostro kończą 
się, iż u góry bywają 'cienkie , iż -sztukami okrągławemi , iak innych cza- 
sów , nie płyną; to gdy spostrzeżesz wnieś, iż likwot burzy się; zo- 
baczysz daley, że ‘zuzel. coraz to bardziey czernieie, że na iego wierzchu 
pokazuie się ruda surowa czarniawa , że wierzch zuzlu tezeie, a gdy ztę- 
zaly w metal płynny opadnie, w gore podnosi się, wszystek materyat 
wzrusza, pianę i bulki z niego wypycha; spostrzeżesz ,, 12 to póty trwać 
będzie , póki zuzlu z zaprawy nie wyimg, póki piany nie zszumuią. Gdy 
burza trwa, przez formę zobaczysz, iż w nią spada deszczyk czarny , iż 
zudy "nie roztopioney czastki nad forma wiszą ; iż sttumyczki ztężałey ma- 
teryi wolno około niey spl (ywaiąc , nosa- będącego nad ustami , figurę wysta- 
wuig ; doyrzysz nakoniec, iż owe materyaly naksztalt smoły w zaprawę 
zbyt rozpaloną . opadają.  Zaczem gdy materya zimna w gorącą, zsiadła 
w bardzo płynną opada, „dziwić się nie potrzeba , iż burzenie następuie. 
Ze zaś wiatr.zimny, a podobno i wilgotny sprawić może , iż rzecony ma- 
teryał twardnieie, zaczem drągiem albo drewnianym , albo żelaznym, od 
formy ustawicznie go odgarniaé potrzeba , inaczey zatkałby formę , i wiatr, 
który iest. duszą roboty piec nie wchodziłby, Ponieważ nieuZyteczny 
materyał , iak wicher jakiś kręci się, przeto onegoż część wielka iskrząc 
się w formę wpada, napełnia ig, i zatyka, albo przynaymniey obszerhość 
wewnętrzną zmnieysza , więc ustawicznie wyimować go należy. Jeżeli 
więc przez formę w piec patrzysz, tę i im podobne okoliczności zoba- 
czysz. i 
Trudno bardzo wspomnione burzenie uśmierzyć ; w początkach konie- 
cznie uspokoić ie potrzeba, bo ieżeli wcześnie ońemuż nie zapobiegą , da- 
terna będzie dalsza robota. Bo gdy massa stężała formę zatka, w piecu 
Zathide 
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zamarznie:, a czem Dziedzic wiele 'szkóduie. Przekładam sposoby <ktote> 
mi burzy można zapobiedz. 

1. Skoro spostrzegą, iż burzenie ma nastąpić, sztachel w zaprawę 
wpuszczalą , 'części 'stężałe poruszaig, ‘przerabiaig. Gdy albowiem żelazo 
zaczną mięszać , materya zburzona cożkolwiek opada, a iako 'opada woda. 
kibigca, gdy ią zamięszalą , albo gdy do nieg ‘soli zimney wsypią ; tak też 
materya zbutźona, gdy ią ustawicznie 'mięszatą , opada:, nie burzy się. Mię- 
szanie sprawuje, że części różne z sobą łączą się; w przeciągu mięsza- 


nia, cząstki lekkie od ciężkich , kamienne od metalowych odłączaią Się ; 
każda z mich 'podług różnego ciężaru, mieysce Sobie należące Zastepuie. 

2. Gdy: burza uśmierży się, Smelcerze zuzel od żelaża odłączony wy= 
garniaia, który że iest zburzony, W wielkiey obfitości daleko płynie, a 
Ze w nim znaczńych dziurek iest bardzo wiele , zaczem zdaie się, 12 90 
tak wiele, iak gdyby *z. dwóch albo trzech pieców był wypuszczony. Zu- 
zel tek się burzy; “iak zwykła birzyć się mąka, wodą albo mlekiem roz- 
ezyniona, do którey (drożdży przydano.  Zuzel zburzony . na powietrze 
Wypusciwszy , zaraz opada, tężele. 

é który formę albo zmnieysza, albo zatyka , sztachlem usta= 

aby oko formy zawsze iednakowo było obszer- 

ne , a ieżeli tego zaniedbaig , oko zuzel napełni, i ciepło; które wszy- 
stko ożywia; ustanie. 

4. Doświadczyli Smelcerze, 1ż-buizy uchronić się mogą, jezeli rudę 
wprzód dobrze przepalą , ieżeli iey pod czas tluczenia, nie wiele będzie 
tak drobney iak mąka. Bo na ów czas, rudy nie dobrze rozpaloney , bar- 
dzo mało przez węgle przemknie się, i W zaprawę opadnie. Uchronig się 
burzenia; ieżeli używają węgli, które mie były na deszczu, na wilgoci, 
albo gdy do wilgotnych przymięszaią suchych ; jeżeli ogniska wyższego 
boki nie będą nadto pochyłe , lecz takie, że po nich łatwo ruda spłynie ; 
jeżeli iamę pod spodem zaprawy będącą wychędożą, i wodę z niey wypu- 
szcza, nakoniec ieżeli wiele innych okoliczności zachowają , które biegli 
Maystrowie piecowi zachowuią , mogą bydź pewni, iz żelazo burzyć się 
nie będzie. Muszę mówić o szkodach , wynikaiących z burzenia sig’ meta- 
lu roztopionego: ad, i 

1. Jeżeli burzenie nie wielkie , to jest: ieżeli taż na dzień albo có= 
dzień przytrafia się, mówią Smelcerze, ze to topieniu rudy nie tylko nie 
szkodzi; ale: owszem dopomaga, aby cząstki wewnętrzne doskenaley roz- 
łączyły się ; bo iak trunek robiący , gdy się uspokoi klar odbiera , tak przez 
burzenie zaprawa szpetności pozbywa się; przeto w dalszym czasie; lepiey 
ruda topi się, po burzeniu zapraw niby do zdrowia przychodząc; pokar- 
mu, to iest, rudy i węgli więcey potrzebuie. 

2. Przeciwnie, gdy burza często wraca Sig, naprzykład dwa, trzy; 
albo więcey razy przez dzień , gdy iest bardzo wielka , na żelazie wielką 
stratę maią Panowie ; albowiem od zuzlu metal wszystek nie odłącza Sig, 
zaczem część metali z zuzłem wytzucaią , Ze zaś zuzel, który po burzy 
wyrzucaig, ma w sobie wiele żelaza y to łatwo poznają, iuż z iego kos 
loru , iuż z ciężaru. 
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Jeżeli Smelcerz ustawicznie nie będzie odgarnial zuzlu od oka for. 


my, aby zawsze iedńakowo było wielkie, powoli zalezie, i ogień we- 


wnattz zamknięty zmnieyszy ‘się, 
4. W ostatniey także okoliczności żelaza wiele zginie, i węgli nie- 
potrzebnie , niepozytecznie., wiele wypali się. y 
5. Zelazo, które po burzeniu odbieraią , iest rzadkie , nie dobre. Bo 
gdy burzenie ustanie, na wierzchu żelaza spostrzegaig wiele dziurek , ru- 
rek, dołeczków., ale małych , te są dowodem , iż materyał burzył się. 


-Znaki zewnetrzne , osobliwie wzięte % płomienia, 2 których wnoszą , iak 
< 3 2 > 
piec idzie , czyli iak ruda w piecu topi się, 


Powiedziałem “wyzey, ‘ze będąc opodal od pieca, z płomienia i in- 


nych znakow zewnętrznych, można wnieść , co się wewnąttz niego dzieie, 


co ogień zamknięty czyni, dak wielkie, w zaprawie iest ciepło, i innych 
tym podobnych rzeczy, wiele można dowiedzieć się., wewnątrz pieca nie 
zagląda ać Przekładam teraz znaki -zewnętrzne, 

. Jeżeli płomień iest zielony, ale bardzo iasny 1 Powiyany z bia- 
ei , znak, iż piec bardzo dobrze idzie. 

. Toż wnieść należy, gdy płomień bieleie. 

3. Gdy płomień iest nadto granatowy , wnieść potrzeba, że wewnatr: 
ruda surowa, że w niey jeszcze wiele siarki, przeto jeżeli ią przed sy- 
paniem w piec, dobrze przepalg, kolor modry stanie się iaśnieyszy, i 
nakoniec zginie. 

4. Płomienia kolor żółty , znaczy iż mało roztopu. 

5. Płomień czerwonawy oznacza, że węgle dopiero wsypano, że sig 
nie rozżarzyły do białości. Tenże sam płomienia kolor niekiedy znaczy , 
że w zaprawie żelazo burzy się, iako się namieniło; o burzeniu bardziey 
przekonać się można, ieżeli z płomienia iskry i dym wypadaig, ieżeli na 
bokach wewnętrznych sadze widzieć się daią. 

6. Płomień mały, nie wysoko nad gardziel wznoszący się, znaczy, 14 
iego wyiscie zatkała albo ruda, albo kurz węgli, pomiędzy węgle spadaiące. 

Ze zbyt wielkiey wysokości i obszerności płomienia, wnoszą , iż 
burzenie ma nastąpić ; zaczem płomień nie zbyt wysoki oznacza, iż piec 
dobrze idzie. 

8. Lubo pierwszych dni po tozpaleniu pieca , płomień taki prawie iest, 
jaki bywa dni następuiących , lubo w pierwszych dniach mniey , w nastę- 
puiących zaś więcey rudy dodaią , atoli pierwszych dni płomień iest biel. 
szy, następuiących zaś bardziey modrawy. 

9. Płomień odbiwszy się od ścian nad wyzszem ogniskiem będących , 
ieéeh wychodzi około samych boków, a nie przez śrzodek , wnieść należy, 
iż ruda, którą w Sam śrzodek wsypano , przeszkadza, aby płomień nie wy- 
chodził przez śrzodek , przeto około boków musi wychodzić. Uważaląc 
wysokość całego płomienia, spostrzegaią , że około boku spustowego i gich- 
ciatskiego płomień wyżey wynosi się, niż około dwóch innych pierwszym 
przeciwnych. 

Zier 
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Ż żelaza, które z pieca płynie, można poznać , ieżeli w należytey 
proporcyi dodano węgli i rudy ; oprócz tego, gdy żelazo płynie, można 
poznać , iakie aest w sobie samem. Bo ieżeli z płynącego iskier iasnych 
i świetnych wiele wypada wnieść należy, iż, żelazo iest twarde, a tem 
twardsze. im: z niego więcey iskier wypada, w. tey więc okoliczności por 
trzeba albe „węgli. przydać , albo: rudy umnieyszyć. Jeżeli zaś potrzebne 
jest „żelazo twarde, „na odlanie naprzykład kowadeł wielkich i.innych na> 
czeń ,. ktoreby pod młotem nie płaszczyły SCEN ów czas wiecey tu- 
dy..niż zwyczaynie wsypać należy, lecz. takie. żelazo ostatnich dni to- 


pienia odbierać należy, bo. na/ów czas nie trzeba, się obawiać straty , al- 
bo w piecu -zamarźnienia , ponieważ piecem stanąć. potczeba. - Przeto jeżeli 


w teh czas, gdy piecem maią, stanąć ; więcey węgli albo rudy dodadzą » 
to nie szkodzi, ponieważ potrzeba piecem stanąć» więc czyli on nadpsuty> 
albo nie, to nie wadzi 


O Zuslu, i iak go a pieca mypuspezac. 


Wielka część. rudy, osobliwie chudey. w zuzel odmienia się: zuzel 
składa się-z części kamienistych 5 od metalu odłączonych „ które będąc le- 
ksze od żelaza na nim unoszą sie; bo Z ciał równie wielkich , lecz nie 
iednakowo ważących , cięższe niżey , leksze wyżey utrzymuie Sig; przeto 
skoro tylko żelazo wydobędzie się z pomiędzy cząstek kamienistych, przes 
chodzi pomiędzy cząstkami lekszemi , i w cięższe spada. Zuzlu części isto? 
tne są kaniien i Siarka , pomiędzy któremi cóżkolwiek żelaza znayduie SIĘ. 
W zuzlu żelazo zlewa się: W gałeczki albo okrągłe , albo okrągławe, alba 
też po nim iest porozrzucane , i wraz z kamieniem w szkło odmienione. 
Gdy kamień w szkło odmieni się, żelazo w nim będące. udziela mu ko- 
loru albo zielonego , albo: czatnego. Oprócz tego zuzlu, bryła pokazuie 
Się wielka, zaczem prędzey.go niż żelaza przybywa. 

Mayster piecowy przez formę często, W piec zagląda ; przypatruie się 
pilnie , iak wysoko wzniósł się zuzel, 1 czyli czas Z pieca wypuszczać go. 
Aby zaś poznał, kiedy zuzel w zaprawie, wprawdzie ma pewny znak, do 
którego gdy zuzel doydzie, w boku spustowym dziurę wybiia, zaczem zu- 
zel wypływa; część iego, ktora do wymierzoney nie doszła wysokości , na 
Zelazie zostaje się. Zuzlu póty nie wypuszczaią , póki do formy nie wznie- 
sie się, gdy do niey doydzie , wypuszczaią go, aby iey nie zatkał. 

Doświadczono , iż zuzel wiele dopomaga, aby żelazo topnialo, i od 
cząstek kamiennych odłączało sig ; doświadczono , że gdy zuzlu w zapra- 
wie nic nie masz, gdy żelaza nie przykrywa, iż na ów Czas żelazo prze- 
pala się, twardnieje, staie się: kruche ; przeciwnie gdy zuzel żelazo przy- 
krywa, pod nim będąc zadney „przywary nie nabiera y nie psuie się; z 2e- 
lazem pod zuzlem będącem , to samo dziele sig, co dziać się zwykło z 
wodą , na którey iest oliwa; owa bowiem woda ani w lecie od gorąca nie 
psuie się , ani w zimie nie zamarza. Często spostrzegano , ze gdy wszy- 
stek zuzel z zaprawy wybrano , żelazo burzyło się; bo ruda spadaige 
w zbyt gorące 1 zbyt ciężkie żelazo , nie nabiera natychmiast naywiększe* 
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go *ciepla, Hie Staie się tak ciężka iak dawnicyszy metal płynny , ztad więt 
niby walka powstaie, zelazo «porusza się i póty nie uspokaia sie’, póki czą- 
stki leksze od cięższych nie odłączą się, albó raczey', póki cząstki mogą- 
ce wytrzymać większy pożar, nie będą odłączone od owych, które go nie 
Wytrzymuią, Doświadczenie także uczy, iż zuzel prawie tyle ile roztop 
dopomaga’, aby ruda topniała. Bo ieżeli żelazo stopione pod'zuzlem znay- 
dnie się, lepiej bywa wywafzone ,' \staie ‘sie ciągleysze ; przeciwne mieć 
będzie własnósei, gdy' nad”ńim' ziizlu miemasz. Przyczyna tego iest, że 
mida naprzód opada na zuzely' ktory lekszy 1 zimnieyszy iest od żelaza sto- 
pionego pod ‘nim bedacego's*/przeto® ruda acz: surowa ,: między zuzlem za- 


trzymać Się moze, iuż dla swego ciężaru, 'iuż dla ciepła , zaczem w 'zti- 
zlu może się rozpalić i stopić. lto gdy sie stanie ; część cięższa przeydzie 
pomiędzy lekszemi,' i tami?spłynie , gdzie są części cięższe ; przeto nim 
ruda stopnieie, nim iey cząstki porozłączają się, przeydzie przez wszy- 
stkie ognia stopnie. Przeciwnie gdyby ruda w metal bardzo ciężki opadła, 
w nim gwaltownie -palitaby Się „**cząstki Ieksze od cięższych nie poodłącza- 
łyby się, w zaprawie ciepło z zimnem wałczyłoby , ponieważ ruda chło- 
dna opadłaby w zbyt gorące żelazo.  Zy'tego'aco. się powiedziało, wnieść 
należy, że zuzel 'dopomaga, ‘aby ruda 1 prędzey i lepiey topniała. Ze 
więc zuzel do topienia dopomaga, przeto gdy w zaprawie materyal wre, 
burzy się , długo, w niey zuzel utrzymują , bo gdyby go wypiszczono , ru- 
dą w wielkich sztukach wpadłaby w żelązo, burza większa powstałaby , 
całą massa. w zaprawie będąca wzburzyłaby: się. Jeżeli zaś nad żelazem wie- 
le zuzlu znayduie sig, materya zSiadla spadaiąc z gory , nie trafia na mate- 
“ya przeciwną , lecz sobie sprzyiaiącą , w którey spokoynie zostawać i roz- 
tapiać się może, 

Pierwszych dni żelązo stopione powoli zbiera się w zaprawie, więc 
pierwszych dni, więcey w niey zuzlń zostawuią, niż dni następuiących. 
Im bowiem w zaprawie iw całym piecu mnieyszy pożar, tem więcey żu- 
zlu potrzeba zostawiać , bo pod nim żelazo późno stygnie ; przeciwnie ie- 
żeli z zuzlu nagle będzie ogołócone , stezeie, skruszeie, bo nic nie znay- 
dzie ,. coby mu do topienia dopomogło. Im bardziey żelazo surowe stęża- 
ło, oziębło , tem późniey cząstki iego rozłączaią się, więc na ów czas, 
potrzeba zuzlu więcey dodać , albo raczey materyał lepiey nakryć. 

W niektórych mieyscach, a osobliwie tych, w których ruda bardzo ob- 
fta, lecz fusun. mało mająca znayduie się, nad żelazem stopionem zuzlu gru- 
ba warsztę utrzymują, 1 tym sposobem zapobiesaig (iako się iuż namieni- 
ło) aby metal nie tezal; tamże w przeciągu godzin ro. ledwo cztery lub 
pięć razy zuzel wypuszezaig : lecz gdy ruda ma w sobie wiele wapna, Czy- 
li fusu , częściey zuzel wypuszczaig; w niektórych nawet mieyscach dziu- 


ty, którą wypływa, nie zatykaia, aby ustawnie, lecz powoli płynął. W’ 


ostatniey okoliczności, Mayster nie ma wielkiey pracy w pilnowaniu pieca. 
7 À pale hole à = 1 
Zuzel po wzgórku z piasku ysypanym powoli płynie, potym na nie- 
go wodę Îeta,nakoniec odciągaią go od pieca hakiem zaktzywionym, i 
taczkami odwoza. 


Gdy 
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Gdy zuzlu tyle; ile potrzeba wypłynie , natychmiast dziurę zatykaią , 
to iest z pieca wgarniaią w nią trochę węgli Zarzacych się, na nie sypią 
dwie opałki skurzu wę egli ù aale drobnego dosypuią , i piasku mokrego zmię- 
“zanego -z kurzem węgli dodaig 


Żelażo stopione iak z. piecz wypuszczaią, 


Gdy w zaprawie tyle iest żelaza, że do formy dochodzi, iż zuzel 
na żelazie będący formę zatyka, czas iest wypuścić żelazo ; "wprzód iednak 
nim odętkaią dziurę , którą metal ma płynąć , “w, zaprawę wpuszczaią szta- 
chel albo drag żelazny, niemi spód „boki, węgły Skrobią , aby od boków 
1 spodu odskrobać materya , która do nich po ostatnim wypuszczeniu, przy 
lsnąć mogła. / Smielcerz póty ‘zaprawę: chędoży, póki zuzel i inne części 
oderwane na wierzch żelaza nie wypłyną. Bo takie materyały;, będąc le- 
ksze, od „żelaza, stopionego , na nim. unoszą się. UZywaia potym gracy., tę 
po samym tylko spodku wodzą , aby od niego oderwać zuzel, albo inne ia- 
kie materyaly ; tym ci to sposobem spód g sadn > rowniaig , aby na nim nie 
zrobita sie skorupa ;;;takie chedozenie przy każdym wypuszczeniu potrzeba 
powtarzać, inaczey „'toraz to więtey. materyi stężałey przybyłoby. Gdy 
zaprawę wychędożą , gdy zuzel v inne materye na wierzch żelaza wypły- 
ną.,, kosiorem ,. którym zaprawę chędożono oneż wygarniaią. ~Tym ci to 
sposobem przy każdym: żelaza wypuszczeniu, zaprawę dwa razy chędożą , 
pierwszy raz na, kilka godzin przed,” drugi 'raz”po wypuszczeniu żelaza. 
Pod czas chędożenia poci się Smelcerz; chędożyć zaprawę iest iego nay- 
cięższą pracą , bo pod czas tey. roboty, wystawiony iest na wielki upał, 1 
płomień, który twarz iego i ręce piecze. 

Gdy przed wypuszczeniem żelaza zaprawa wychedoZona, motyką albo 
taczey kesiorem, do dziury, którą zaprawę chędożono , węgli rozżarzo- 
nych nagarniaią , potym napelniaig ią mięszaniną , z zuzlu potłuczonego 
zmięszanego z owym, który się znaydował pod żelazem wprzód wypuszczo- 
nym; taką mieszaninę wodą skrapiaią , i dodaią do niey kurzu węgli. Tem, 
ze tak rzekę , ciąstem tame robią , aby zuzel z zaprawy nie płynął ; robią ią 
słabą , aby ią zepsuć łatwo było możaa, ponieważ owa mięszanina w szkło 
odmienić Sig. nie. MOŻE, 

Materya, którą od ścian i dna zaprawy odrywaią , która na wierzchu 
metalu unosi Się ,jskłada Się z kamieni, z siarki, i żelaza; w niey żelazo 
' znayduię się; wnoszą z tego, iż przez cięższe płynne do spodu docho- 
dzi; ta materya unosząc Się nad plynnym żelazem przez czas nieiaki, to- 
pnieię , część metalowa w zuzlu zawarta, od niego odłącza się. 

W niektórych piecach, pomienioney materyi na spodzie większa obfi: 
tość widzieć się daie, niż w innych, to iest: w tych piecach, że w których 
topią rudę bardzo obfitą, i suchą, czyli nie maiącą w sobie wapna , mało 
zuzlu na spodzie znayduie Sig ; pme gdy topią rude, w którey wa- 
pna wiele ,. i gdy do dna zaprawy wil goć nieznacznie dachadzi: na ów 
czas zuzlu znaczna część do ścian przystaie , osobliwie ieżeli w piec wiele 
tudy, a węgli malo sypią. Materyał, o którym mowa , nic inñego nie iest, 

tylko 
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tylko część iakas surowa, ‘od ktorey żelazo nie odłączyło Sie, ćzyli jest 
żelazo z kamieniem złączone. Materyai ,'0 którym mowa, lepnie do boków 
pieca i spodu -zaprawy., gdy wspomnione części są zimne , gdy z nich wil- 
goć zimna wychodzi. W niektórych piecach , chociaż :topià rudę chudą , 
w którey wiele roztopu znayduie ‘sig, nic do ścian wewnętrznych nie 
lepnie , czego nie inna przyczyna, tylko 12 owa ruda, nakształt wody 
stale się LEE zuzel z niey pozostäly., ma kolor tuścbożdy,  Chociaż- 
by w żaprawie nayplynnieysze było. żelazo, potrzeba ie csztachlami wzru- 
szać "dwa 'albo trzy razy , przy każdym spuście -, aby “wilki nie pokazały 
się, 1 aby płynny metal, stał się deszcze płynnieyszy „ 1'aby żelazo w zi- 
zlu będące z niego wydobyło się. Bo, gdy żelazo 'w większych kawałkach , 
pomiędzy wale chowa się, poruszywszy zuzel, żelazo w nim ukryte ha 
dół opada; ‘gdy zuzel 'poruszaią i przewracaią , części leksze \odtaczaig się 
od cięższych, 1 przeciwnie. 

‘Wypusciwszy 1 wygatnąwszy sua patrząc przez forme, widziemy sa- 
me żelazo, które ma kolor bardzo czerwony, zuzel zaś ma kolor biały ; 
skoro żelazo w zaprawie będące wyczyszczą , czas iest wypuścić ie. 

Nim :Zelazo ‘wypuszczą. w drobnym rzecznym piasku robią% mieysce, 
(Kopyto) `w które żelazo ‘ma wpłynąć. To zaś mieysce robią , kopiąc rów 
idący od pieca bardzo daleko. Taki rów ma figurę troygraniastą , to iest : 
u spodu iest ostro zakończony , u wierzchu obszerny. Rów niekiedy dzie- 
lą na różne części , Ww które żelazo ma płynąć , dzielą go zaś, w piasku, 
usypuiąc progi, które niższe są od wierzchu rowu, aby ” “etal napeiniwszy 
pierwszą przegrode, przez progi płynął w drugie. Jeżeli bardzo wiele że- 
laza! mają wypuszczać , wspomnionych rowów robią kilka, i dzielą ie na 
mnieysze częśc. Gdy rowów iest kilka , tak ie układaią , aby z iednego 
do drugiego płynął metal, 1 aby wszystkie napełnił. Rowów według obf- 
tości aon płynąć: maigcego , więcey lub'mniey, mielszych albo głębszych 
robią. Niekiedy robią rów 1. albo 2. albo 3. W każdym daią przedziałów 
6. 7. albo 12. według obfitości metalu w zaprawie będącego. Rowy, albo 
kopyta wyrabiaig w piasku rzeczny , którym nie mia bydź ani zbyt suchy , 
ani zbyt wilgotny ; gdyby zbyt wysechł , należy go skropić. Pilności po- 
trzeba przyłożyć $ aby woda zupełnie w piasek SE | ażeby w żadnym 
przedziale tyle iey. nie było , aby w następujący wsiąknąć nie mogła. Pos 
robiwszy kopyta, potrząsaią ie wewnątrz , albo piaskiem Reddot, to 
jest'tym , w którym iuż gęś odlano , albo też popiołem ciepłym. Nakoniec 
na każde kopycie, wyrzynaig litery i znaki, jakie który piec zwykł 
miewać. 

Gdy kopyta na żelazo przygotowane, oko formy naprzód zatykala , 
wkładając w nie sztukę żelaza, od tey wiatr odbiwszy się , razad wraca sig. 
Gdyby oka formy nie zatkano, wielki płomień wychodziłby dziurami, kto- 
remi zuzel i żelazo płyną , i paliłby Smelcerzów ; aby więc ogień zmniey- 
szyć , formę -zatykaią. 

Mieysce , ktorem żelazo wypuszczaią , znayduie się między sztuką że- 
lazną , zwaną : damm, à ścianą poboczną zaprawy. Przedział między temi 
częściami, iest zatkany piaskiem z gliną zmięszanym, Gdy więc w zapra- 
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wie pełno żelaza; Smelcerz drągiem żelaznym przebija piasek z gliną zmig- 
szany, lecz Ze lego znaczna część w szkło odmieniła sie, zaczem Smel- 
cerz nie może, go przebić własną siłą, przeto w piasek wpuściwszy drag , 
młotem go wbiia, aby przez piasek przeszedł ; to gdy Się stanie , drąg Że- 
lazny wyimuie, i żelazo iak rzeka bystra płynie, i kopyto iedno po dru: 
giem napełnia. / Zelazo nakształt strumienia: prędko płynie , albowiem w zar 
prawie iest grubo na stopę TY. więc cząstki wyższe przyciskaią niższe, prze- 
to cząstki niższe prędko płyną ; gdy żelaza w zaprawie ubywa, prędkość 
Onegoz zmnieysza Sie. Zelazo z pieca wychodzące iest naypiynnieysze » 
kolor ma czerwony iak rubin; skoro żelazo płynąć przestanie, wypływa 
zuzel, i na wierzchu Żelaza utrzymuie się ; zuzel 'od żelaza łatwo roze- 
znać , bo ma kolof żółty. Zuzel, o którym mowa , zostaie na Zelazie , 
które na końcu wyplynelo, składa się z kamienia i żelaza; które, wielki 
ogień wyttzymuią. 

Zelazo w kopycie będące iest czetwone , aby zas w wierzchu nie na» 
dymało się, aby w nim bulki nie robiły się, przysypuią ie piaskiem cie* 
płym , pod którym i poźniey i doskonaley , niż na otwartem powietrzu tę- 
żeie. (Gdy żelazo tężeie , widzieć się na nim daią nieiakie bałwanki , któ- 
re tu i owdzie rozchodząc sie, wierzch żelaza ściskaią , i żelazo samo ro- 
Żnie układa . sie. 


ę Naostatek na początku każdego kopyta, i na każdym 
ziale, sypią piasek mokry, bo wilgoć sprawuie, iż żelazo stale sig 


e 


e, łatwo złamie się i oddzieli się. Tym ci to 
żelazo ostygłe dzielą na tyle części, ile iest przedziałów. 
Przytrafia się, że metal w kopycie będący nadyma się, że w nim po- 
wóli bulki powstaią, potym w górę aż do dachu podskakuią , często cały 
budynek zapalaią , pizytomnych deszcz ognisty skrapia. Tych przypadków 
początkiem iest woda, bo ież 


sposohs 


eli woda pod żelazem stoi, iezeli nie może 
się którędy indziey, tylko przez żelazo wydobyć, od zbyt wielkiego cie- 
pla tozrzedzona, odmienia się w wapor, w buleczki; więc wapor, podług 
reguł hydrostatycznych, dla elastyczności i lekkości, w górę z wielką mo- 
cą przez metal rostopiony wychodzi, a wydobywaiąc się, z pomiędzy cząstek 
wierzch żelaza składających , oneż podnosi, kulki Żelazne ogniste z sobą 
w górę niesie, i cały budynek deszczem ognistym napełnia. Prawda, iż 
te przypadki rzadko przytrafiają się, lecz gdy zaczną się pokazywać , na 
tychmiast sypią na Żelazo albo piasek przepalony mokry , (bo po posypa- 
niu, wierzch żelaza twardnieie ,. i części metalu nie mogą odlatywać ) albo 
ieżeli się takie burzenie wzmócniło, z budynku uciekaią , 1 schraniaig Się 
na takie mieysca, do których deszcz ognisty dosiac nie może. 

Niektórzy Smelcetze gościom. następuiące skutki pokazują. W żelazo 
toztopione wpuszczają palce, albo całą rękę, którą nienaruszong nazad wyi- 
muią; niekiedy metal stopiony ręką rozrzucaią; wprzód iednak nim takie 
sztuki zaczną pokazywać ; rękę: pod pachą trzymaią , aby spotnialg bez 
szwanku. w likwor naygotrętszy mogli włożyć; pot albowiem składa się z 
cząstek wodnistych 1, solnych „© zaczem przeszkadza , aby metal nie dotknął 
sig-ciala gołego ; wkładaiąc rękę. w żelazo , palce potrzeba mocno ściskać , 
aby pomiędzy nie metal nie wpłynął. i 
Kk Uwagi 
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Uwagi mad żelazem surowem wypuszczonem i ostudzonem: 


Gęsi odlane , według "obszerności kopyta różną mala wielkość , nie- 
kiedy ważą cetnara morskiego 1. 1. 3. 3. 3. to iest furitow! 100. albo: 133. al- 
bo 200. albo :266. albo nakoniec 300: Gęś ‘naprzód zwierzchn tézeie ; 
pod czas tężenia *widzieć można ogień unoszący Się nad iey wierzchem, 
który wielą sttumyczkami wychodzi, na ów=czas wierzchnie Zélazo tak kre- 
ci Się , iak woda ‘marzngca , “w różnych częściach ścinaiąc się. Ogień na że- 
lazie tego "momentu widzieć się daie., którego wierzch iego twatdnieie, sko- 
rupieie. Chociaż wierzch gęsi tak stwardnieie , Że go ani ręką , ani khem 
zgiąć , spłaszczyć nie-można, wewnątrz iednak żelazo iest płynne, a tem 
plynnieysze,, im śrzodka bliższe. W przeciągu \12. godzin gęś tak stęże- 
ie 1 ostygnie, Ze iey Sie gołą ręką dotknąć., 1 oneż z kopyta wyigé mo* 
Żna. , Odłamawszy od gęsi niepotrzebne kawałki. “część odłamana okazuie 
wewnętrzne cząstek ułożenie albo raczey z'części odłamaney wnoszą, 1~ 
ki iest surowiec ; 'czyli rudy do węgli, i na przemian węgli do rudy tyle, 
ile potrzeba dodawano. „Albowiem , ieżeli na -części odłamaney widać wie- 
le kawałków przywiększych , bardzo swietnych , znak jest, iż żelazo zbyt 
surowe, że wyfryszowane trudno surowości pozbędzie się. Ta surowość 
pochodzi od wielkości rudy, to dest, iż iey nadto, a węgli mało sypano. 
Jeżeli żelazo nie płynie iednostaynie nakształt wody czystey , lecz na- 
kształt materyi stężałey 1 lipkiey, wnieść potrzeba, iż żelazo od kamieni 
nie dobrze odłączyło „się, że iest z zuzlem zmięszane. 

Jeżeli z żelaza płynącego , iskry iasne na wszystkie strony , iak pro- 
mienie iakie wybiegaig, ieżeli na nim płomień iasny pokazuie się, znak, 
-iZ Zelazo‘twarde, kruche. 

Zelazo płynące wodą polawszy, 'staie się naytwardsze; lecz w tey 
tylko części, którą polano, bo zbyt prędko ostygłaz owa część wewnątrz 
ma wiele blaszek , cząstek bardzo świecących się, Gdy żelazo iest dobre, 
blaszek ma bardzo mało ;: albo -raczey ziatek {asnych w nim malo pokazuie się ; 
ieżeli zaś żelazo podleysze, blaszki :pokazuig się większe, bardzo iasne-, 
płaskie, podobne do Żiszmtu lub lodu złamanego; to wszystko znaczy su* 
rowość. W każdey “części gęsi, która prędko 'stygnie, lakie są części 
cieńkie "naprzykład: 'węgły:, uszy,/pokazuią się -ziarka białe, bo prędkie 
stygnienie , lubo nieodmienia, ułożenia 'cząstek, lecz nie dopuszcza, aby 
iedna :do' drugiey należycie zbliżyła się, i mieysce sobie przyzwoite opa- 
nowała; więc cząstki od siebie pooddalaig się, ponieważ pomiędzy niemi 
zbyt prędko 'ogień' płynie ; świetność więc pochodzi od cząstek tozrzadze- 
nia, to iest: -pooddalania się od siebie. . Ze zaś takie roztżedzenie , iest 
niby początkową żelaza w szkło odmianą, .przeto owo cząstek ułożenie 
podobne iest, ido ułożenia cząstek szkło składaiących. "Gdyby nagley 16- 
szcze iaka część -gęsi Stygła, ‘takai bardzieyby do szkła przystępowała, dla 
tegoć to część maiąca cząstki świetne, Kkrusższa “iest od reszty żelaza. 
Oprócz 'tego pomieniona część iest leksza od innych, albowiem mniey war 
zy od równego kawała żelaza , którego cząstki, “tak sak należy 'zbie= 
sły sig. 

Odbi- 
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Odbiwszy kawałek Żelaza, ieżeli na nim.pokaże się kolor szaty, czy* 
li taki iaki ma sukno. które z wełny biatey~i czarney zrobiono , i ieżeli 
żelazo ciężkie ,, wnoszą, iż iest dobre; nie można go młotem poktu- 
ciągleysze od świecącego się lak bismut. 


iest 


Jeżeli wierzch gęsi iest równy , gładki, wnieść potrzeba, iż żelazo 


bardzo dobre; przeciwnie ody wierzch iest chropowat sdy w nim wiele 
i 3 p DF À NE Tale =) 
dziurek j tutek, znak, iż w Zelazie zbyt wiele siarki. 


4 
Mniemaią niektórzy „ iz przez formę patrząc na krople w zaprawę spa- 
daiące, można poznać gatunek rudy i żelaza z niey wytopionego , bo 
mówią, Ze gdy ruda siarczysta, to wielkiemi kroplami spływa, i przeci- 
wnie, WA 


Lubo ruda siarezysta złe żelazo wydaie , ztym wszystkim biegły May= 
ster niezgorsze z niey wytopić potrafi. Albowiem pomieniona ruda surowa 
1 świeża, ieżeli iest długo przepalana, wyda niezgorsze żelazo. Bo pod 
czas przepalenia odeydzie od niey część siarczysta , i szkodliwy flogistyk , 
Wiecey zaś takich szkodliwych :ezesci odeydzie -, iezeli rudę dwa albo trzy 
razy ; wprzód nim poydzie do pieca 'przepalą: Oprócz tego, ieżeli rude siar- 
czystą przepaloną kilka razy nagle ochłodzą, doskonaley z siarki będzie 
wyczyszczona , albowiem “przez nagłe studzenie , iey cząsteczki własne po= 
łożenie poodmieniaig , przeto gdy ie na nowo ogień opanuie „przez dziur- 
ki świeżo zrobione, niet ylko grubsza ‘siarka, lecz i subtelnieysza odey- 
dzie. ; 

Jezeli ruda iest siarczySta, piec wewnątrz wyższy być powinien, niż 
gdy rudę bez siarki topić potrzeba; bo gdy piec wysoki, ruda opadaige 
od gardziela do ogniska wyższego, nagle nie topnieie, ale coraz to W 
tęższy ogień opada , przeto w pierwszym ognia stopniu siarki z niey wie 
le wyewaporuie , więcey w drugim, w trzecim ż t. d. a doszedłszy ruda 
do ogniska wyższego, w nim roztopi się, i kroplami nakształt deszczu w 
zaprawę spłynie ; przeciwnie ody piec niski, iruda siarczysta w ogień nay- 
gwałtownieyszy nagle spadaiąc, wprzód stopnieie, niż od niey odłączy się 
siarką 1 fdogistyk. 

Oprócz tego, gdy ruda zbyt siarczysta , węgli wiele, rudy mało w 
piec sypią , tym bowiem sposobem, wiele siarki z rudy wyewaporuie. 

Nakoniec. Mayster biegły na każdą rade, podług wiadomych rozmia- 
tów piec zaprawia, formę miechów, tyle ile potrzeba pochyla, na koło 
więcey lub mniey wody puszcza, to iest: sprawuie aby miechy gwałto- 
wniey albo wolniey deły ; słowem według rudy gatunku tak wszystko czy- 
ni, aby żelazo dobre; albo przynaymniey wyczyszczone z części obcych 
1 niedobrych odebrał. 

Tenże sam piet: nie zawsze iednakową wagę żelaza wydaie , bo ie- 
żeli rudą bogatsza albo chudsza , ieżeli /łatwo albo: trudno topnieie , Zela- 


za będzie albo mniey , albo więcty.- Trafia się iednak często , -Że ruda , 


bogata mało wydaie żelaza; czego przyczyny tóżne być mogą: naprzy- 
kład: gdy zaprawa niedoskonale , to iest: nie według przepisów postawio- 
na, ieżeli w piec wiatr wpada albo zbyt z ukosa, albo zbyt poziomo, ho- 
ryzontalnie, ieżeli piec nie iest wystawiony według należytych rozmiarów; 
Kk 2 jezeli 
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ieżeli Mayster nie biegły , 1 dla innych okoliczności , które 'do odebrania 
większey lub mnieyszey wagi żelaza , dopomagaią. 

Gdy piec tak idzie iak powinien, «po upłynieniu “pierwszych dni 12. 
na. każdy dzień czyli we 24: godzin , można mieć żelaza surowego 20. 
cetnarów morskich , to iest: 9000. albo 0000. funtów lecz większa li- 
czba pieców ledwie wydaie funtów 7500. albo ‘6000. ‘albo :4000. albo na- 
koniec 3500. to test: 15. '12. 8. 7. cetnarów ‘morskich. Przeciwnie , ie- 
želi ruda chuda, węgle*mokre, piec szczupły i mały, staty , grunt i spód 
zaprawy bardzo wilgotny , Mayster leniwy i nieumieiętny , we 24. godzi- 
nach żelaza surowego ledwie .3. albo ‘4. cetnary morskie odbieraią , wypa- 
liwszy tyle węgli, ile ich wypalaią w ten czas, gdy 15.-albo 20. cetna“ 
rów morskich surowcu odbierają. 

We 24. godzinach “dwa albo trzy razy żelazo wypuszczają, albo we 
43. godzinach wypuszczalą ie razy pięc. _ Według zwyczaiu przyiętego , 
wypuszczają żelazo, rudę i węgle 6. razy w piec wsypawszy, czyli nim 
siodmy raz. Oneż maig sypać. Zaczem ieżeli we 24. godzinach, w picc 
rudę i węgle 18. razy sypać potrzeba, żelazo trzy razy. wypuszczaią. iGdy- 
by zaś w-tychze '24. "godzinach, w piec 12. tylko razy rudy i węgli 
wsypywano, żelazo dwa razyby wypuszczono ; więc liczba wypuszczania 
zawisła od prędszego lub poznieyszego rudy topnienia ; zaczem od iedncgo 
do drugiego Sirowcu wypuszczenia, upłynie miekiedy godziń 8. albo 9. al- 
bo ro. albo 12. ć 

Jeżeli cuda obfita, Mayster biegły i spód zaprawy suchy, aby suro- 
wcu odebrać cetnar morski, potrzeba spalić węgli 12. albo 14: tonów 3 
przeciwnie gdy ruda chuda, Maystex nie biegły , spód, zaprawy wilgotny 4 
na otrzymanie tyleż żelaza, palą węgli tozuów 24. albo 36. albo 40. albo 
więcey. 

Pierwszych dni, chociaż w zaptawie mało żelaza, tyle razy ie wy- 
puszczają, ile, razy zwykli wypuszczać dni następuiących. Pierwszych bo- 
wiem dni ściany są zimne, część żelaza do ścian lepnie, ich się trzyma ; 
zaczem tak mało żelaza w -zaprawę spływa, iż go ledwie 500. 1000, 
1500. funtów można otrzymać. 

Skoro 'z zaprawy wszystko żelazo: wypłynie , dziurę , którą płyneło , 
zalepiają gliną zmięszańą z dwiema częściami piasku, owa gliną w ogniu 
gwałtownym ‘odmienia się albo w szkło, albo w cegłę ; więc owa glina mocno 
zatyka. dziurę, i powinna ią mocno zatykać- bo ią ciężkie żelazo wypy- 
cha, które im wyżej utrzymuie sig, „tem mocniey _pcha. ; 

Pierwszych ‘dni ,: do. boków 1 spodu:zaprawy lepnie materya szpetna, 
oneż okrywa, lecz owa skorupa z czasem topnieie , rozpływa się; zaczem 
spód <zapławy będąc odkryty, Żelazo na nim samym utrzymywać się będzie. 
Piątego albo 6. dnia po puszczeniu pieca, zaczynaią /chędożyć zaprawę 
wzdłuż. Tegoż czasu, którego od spodu 'zaprawy żelazo dostaie, z odde- 
«chów wapor ciepły zaczyna wychodzić, ‘do owego zaś. czasu wychodził 
chłodny. j 
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Przypadki w tem czas pre trafiaigce się gdy piec tdzie, 
y 3] 4 


Jeżeli Mayster piecowy nie będzie biegły i tostropny , przypadki ró- 
žne Przytrafić się mogą , dla których albo mniey żelaza odbierze, lubo tyleż, 
ile zawsze węgli wypali, albo piecem stanąć musi; te zaé Przypadki z ró- 
Znych źrzodeł wypływać mogą, iako to: ‘ 

1. Gdy zbyt wiele rudy sypie , to iest: gdy nie zachownie należy- 
tey proporcyi wielości rudy , do wielości węgli , tia ów czas ruda stopiona 
do ścian lepnie; oneż okrywa, przeto wewnątrz będzie mnieyszy pożar; 
bo ze ścian okrytych ‘nie wychodzi tyle ciepła , ile zwykło. wychodzić, gdy 
nie są okryte , więc w następuiących dniach , mniéy fudy na tyleż co 
przedtym węgli Sypać mużi, przeto ieżeli przedtym na każdy dzień piec 

wydawał 18. cetnarów morskich , następuiących dni, trawiąc. tyleż węgli 

ile przedtym , żelaza ledwie połowę wyda; z tego. wnieść potrzeba , iż 
pieca nie należy rudą przeładowywać , bo w następuiących dniach , tyle 
iey nie przyjmie i nie strawi , ile z początku trawił i przyimowat. 

2. Przeciwnie gdy rudy zbyt mało, węgli zbyt wiele w piec sypią , 
ściany wewnętrzne nieokryte ogien może nadwerężyć ; gdy zaś tudą sto- 
pioną , iak maścią iaką ściany sq Posmąrowane , ogień im nie zaszkodzi. 
Niekiedy od zbyt wielkiego ciepła dno zaprawy pęka, z żelaza między 
szpary wpływaiącego dno. nowe żelazne tobi Się, to iednak nie może tak 
dobrze iak kamienne , żelaza przybywaiącego odbierać. Z tego com dotąd 
powiedział pokazuie się, iż Proporcyg rudy do węgli, i na Przemian wę- 
gli do rudy , zachowywać należy. 

3. Jeżeli piec nowy , ieżeli kamienie wewnętrzne ognia żadnego nie 
wytrzymały , jeżeli glina kamienie Spalaiąca wilgotna , ogień gwałtowny i 
długo trwaiący może mury tak nadpsuć , że gdy drugi albo trzeci raz topienie 
tozpoczynaią , mury nie mogą przyiąć tyle rudy, ile iey Przyimowały, 

Dla tegoć to w piecu nowym. nad, 3, albo 4. tygodnie rudy dłużey 
nie topią , ale 80. Wysuszaig > przestudzaig , a potym dopiero przez czas na- 
leżyty piec iść będzie ; po niektórych iednak mieyscach , pieca, nie studzą, 

Gdy piec jest bardzo dawny i nadpsuty , nie wiele rudy potrzebuje , 
albowiem takiego. pieca kamienie nie mogą przyiąć- tak wielkiego ciepła, ją. 
kie Przyimowały , gdy były świeże. Biorą oné wprawdzie w siebie ogień, 
lecz go tak iednostaynie , iak przedtym , nie oddaią i nie odbiiaią. Bo w prze- 
ciągu czasu kamienie więcey nabywaią dziurek , Stalą się leksze , zaczem 
tem mniey ognia w siebie biorą ; im są leksze. Naydoskonaley idzie piec, 
gdy w nim trzeci albo czwarty raz topią , czyli w ten czas, kiedy kamie- 
nie pokazuią się 'w szkło odmienione, to iest : gdy na murze wewnę- 
trznym , ze szkła zielonego powłoka widzieć Się daie. * Dodać ieSzcze na- 
leży, że gdy piec zbyt stary , taki popada się, przeto, wiatr nie może ie. 
dnostaynie węgli rozżarzać. 

5. Jeżeli mury wewnętrzne, są spoione gliną: nie dobrze Przyporza_ 
dzona, albo. jeżeli pomiędzy kamieniami przedziały próżne zostały sie, 
przytrafić sie może, iż zbyt gwałtowny ogień , glinę zniszczy, w mury 
wkradnie Się, kamień ieden albo dwa od innych odiączy, zaczem kamień 

Kk 3 Ś odłą- 
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odłączony w zaprawę opadnie; „gdy spostrzegą kamienie., w zaprawie na 


metalu pływaiące » natychmiast piecem stawaią „ ścianę nadpsutą popra- 


wialą. 
6. Nakoniee gdy grunt , na którym, piec stoi, rest wilgotny , czyli gdy 
pod piecem woda zamknięta stoi, to także topieniu pizeszkadza; pomiam 
inne przypadki wynikaiące z nieumiejętności, ospalstwa „ pilaństwa May- 


stra i te de 


O siawaniu, piecem, 


Gdy. piecem stanąć , czyli piec wygasić potrzeba , w niektórych miey- 
scach tyle w piec rudy i węgli sypią, dni ostatnich , ile sypano pierwszych; 
w innych przeciwnie , przez, 24. godzin zmnieyszaig wielość rudy tym po- 
rzadkiem „ którym ią w, początku. powiększano , to est: sypią rudy: nie- 
czułek 18. 17. 16. 144 12. aż do 4. we wszystkich iednak piecach kurz 


z węgli na końcu w piec sypią, a to dla'tego, aby płomień nie bardzo 


buchał. Gdy, kurz z węgli w. pieę wsypią, wszystkie węgie w przeciągu 
18. albo, 20. godzin opadaig do zaprawy. Gdy węgle opadaią , dwa razy; 
albo półtrzecia raza żelazo wypuszczalą „sposobem wyżey opisanym, 
Skoro, węgle z ruda do zaprawy opadną , okoliczności następuiące , 
a te godne uwagi, widzieć, się daig. 1. Że z prochu -węgli iskry w ta- 
kiey obfitości wypadalą , ze szopa łatwo, zapalić sie. może. Iskry wypada- 
jące czynią Wyt, podobny owemu, który. wicher gwałtowity czyni Z pia- 
sku, wynosząc go W gore , lak obłok iaki. _ 2. Skoro; węgle 1 ruda az do 
zaprawy, opadną , WE $rzodku zostaie. się wielki przeciąg próżny, zaczem 
słyszeć Się dale. Szelest, szum taki, jaki wiatr wielki w lesie zwykł czy* 
nić, ów Szum iest ogromny , ponieważ płomień przechodzi przez przeciąg 
zbyt rozpalony » 1 z niegó nakształt ognia z Etny bucha „ co nam dobrze. 


odmalował WIRGILIUSZ , gdy, mówi: 


ao 4.) 4, lm wasto Eolas “antti, 


Luctantes ventos rempestatesque SONOTAL, 
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3. Gdy. węgle. do połowy .pieca opadaią. , płomień wyżey. nad piec: wznosi 
się, niż gdy w. nim. pełno węgli. Płomień, wypadaiący różną figurę mie- 
wa, lecz, nayczęściey, bałwanami wychodzi, czyli że z owey 'ognistey 
przepaści, wypadaią na powietrze bałwany. ogniste , od, niższych odłączaią 
sie, nikną. To, wszystko pod czas, ciemney. nocy widzieć można. Gdy. 
zaś słońce święci, gdy dzień. pogodny, pie widać: ognistych. bałwanów, 
lecz się. pokazuią nakształŁ waporów , które podczas wielkich upałów , z 
ziemi ł z pól wznoszą się. W tym czasie ściany wewnętrzne pokazuiq Sig 
tik rozpalone , iak żelazo czerwone. Mówią , Ze na ow czas, piec wy- 
trzymuije naywiększą ognia. dzielność , którą dy przezwycięży , dowód nie- 
omylny, że był: zbudowany: z Kamieni ogień bardzo dobrze wytrzymuią- 
cych. Ogień nim zgaśnić > W zaprawie, utrzymuie Sig niękiedy dwa, albo 


łzy dni.. 
gd Gdy 
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Gdy piecem staną, co w nim dzieje szę 2 


Stanąwszy piecem , wewnętrzne ściany. rozpalaią się do czerwoności, 
wewnątrz pieca pełno płomienia. Z zaprawy wypuściwszy resztę żelaza, 
które 500. albo rooo. funtów ważyć moze, formę gliną zalepiaią „i nie 
dopuszczają , aby wiatr z miechów: w piec wpadał. Miechy: dmg. przez 8. 
albo 10. dni, lecz wiatr, który wydaią , odbiia się od boków formy, oko- 
ło zewnętrznych murów w górę idzie; miechy , mury, zewnętrzne, ankry 
drewniane chłodzi, i nie dopuszcza, aby ogień. doszedł do budowy dre- 
wnianey. Gdy bowiem piecem staną , ciepło ścian. nie.wychodzi gardzielem, 
lecz wkrada się w mury, i przez nie zewnątrz wydobywa się, co ztąd 
poznaia , iż po kilku dniach mury zewnętrzne coraz gore 
więc'ie wiatrem. chłodzić potrzeba; inaczey słupy Szopę utrzymulące , an- 
kry drewniane 


stalą sie’, 


c otaczalące ; mogłyby się zapalić , i smarowidło , którem 


miechy smaruig , stopniałoby.. Przeciwnie gdy piec: naylepiey. idzie, gdy w 


nim naywiększy iest ogień, ciepło ledwie na półtory stopy , albo. też 
stop, dwie mury przenika. Takie ciepła roze 
dowodem , że gdy piec idzie, iż pory kamieni wszystkie Ku ogniu są 


na 


hodzenie się iest oczywistym 


Otwarte , i naprzeciw. niego. wszystkie. idą; Jeżeli zaś piecęm staną, pory 
przedtym\ wewnątrz otwarte ; zamykaig. się, więc ogień totuie sobie droge. w 
przeciwną. stronę. Oprócz tego gdy piecem staną , z oddechów wilgoć cie- 
pleysza, wychodzi, niż gdy piec idzie; z tego więc wnieść potrzeba , że 
na ów. czas spód zaprawy 'głębiey , niż przedtym, iest rozpalony, 

Sztuki żelazne zwane: Tymp 1 Damm, o których wyżey mówiło się , 
Wyimuigs  zaczem czeluście do pieca będą otwarte. Otworzywszy czeluście 
Spostrzegaia , iż. w: zeprawie. iest- pełno materyałów stopionych , albo prze- 
palonych , z których robi się wielką sztuka, i zaprawę na pół stopy wysok 
napełnia. Wi niektórych'piecach, w których zaprawa, zbyt wypalifa się, znay- 
dowano sztukę mąteryałów niedowarzonych ważącą cetnarów. morskich 5. 7. Lo, 
albo 12; w ten czas zaś taką sztukę. znaydowano , gdy w piecu, topiono rudę 
niemaiącą flusu; przeciwnie » gdy: wytapiano rudę wiele flusu. maigca , mate. 
ryałów niędowatzonych albo: mato, albo cale nic w piecu nie znaydowano, 
Maceryały niedowarzone Sz: 


vedzi zowia: klot, nasi zowią ie wilk, Niekie- 
dy 2. albo 3. wilki w zaprawie znayduie się, to iest: ieden na spodzie , 
inne przy bokach; w wilku jest żelazo, roztop, rudssurowa, i Sztuki ka. 
mieni , z których. daią. boki zaprawy. Wilki d 
z pieca albo machinami , albo siłą wyciągai 


rągami Zelaznemi podważaią, 


Jeżeli wilki zbyt są wiel- 


DS] 


i 
kie, zostawuią. ie. blisko pieca, bo, ich ani do Fryszerek przewieść , ani 
przetopic. nie. można. 
Stanąwszy. piecem, gdyby: kto. wewnątrz: onegoż: zayrzał , postrzegł- 
me o | 
by iż mury w: około sa okryte materyą kamienistg, podobną do zuzlu; 
nayniższa część owey , że tak rzekę, powłoki, iest naygrubsza i z żelazem 


zmieszana. "W niektórych piecach, ściany. wewnętrzne widzićć się daią całe, 
ale powleczone. szkłem zielonawem, w innyeh zaś, które Są postawione 
z kamieni niewytrzymuiących ognia, ściańy w niektórych mieyscach , oso- 
bliwie w pośrzód ogniska wyższego, znacznie bywaią nadpsute , i. wydrąa, 
żone. 
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Zone, Bo ieżeli spód formy zbyt iest poziomy » i wiatr poziomo w piec 
wpada, ściana nad formą naybardziey będzie nadpsuta. Przeciwnie jeżeli 
forme dadzą pochyto ; bok spustowy naybardziey będzie nadpsuty. Gardziel 
także powiększa się , „zwłaszcza gdy piec kilka lat idzie, bO ankry dre- 
któremi. piec zewnątrz opasuig powoli rozstępuią SIĘ » 4 dla ciężaru 


wnia : 
od siebie się oddalaig , zaczem wielkie kamiente gardziel otaczające 


murów 


rozstępuią SIĘ » więc gardziel odmienia się , powiększa się ; a niekiedy z okrq- 


glego staie-się owalny. 

Nad ogniskiem wyższem mury pokazuią się powleczone matery4 Czer- 
wonawa , ta ezerwonost od gardziela w. .odległości łokci 3: pokazuie się 4 
wodem, 142 rudy gruba siarka wychodziła, 
i murom wspomnionego koloru udzieliła. W temże mieyscu mur tak jest 
gładki , jak gładki bywa kamień, po ktorym woda ustawieznię płynąc, gla- 
dzi go 1 wydrąża. Giadkość wspomniona, ma początek od płomienia i wia- 


gru, które ustawicznie mut liżą. 


wspomniona ezerwonose, 1eSt do 


; Uwagi nad piecem zrujnowanym. 

Przypatruiąc się piecowi. zruynowanemu s albo grużowi » który z nie- 
go pozostał , można poznać, iaką dzielność na kamienie i glinę oneż spa- 
jaiącą , open wywierał. Jeżeli przypatrzemy SIĘ glinie kamienie spaiaigcey 5 
wnieść musiemy : i Ze ogień mur w grubsz , czyli idąc od próżnego we- 
wnatrz mieysca ku wierzchows zewnętrznemu, na trzy Stopy przeniknął. W 
owey odległości glina, w szparach będąca iest biała, bliżey Ognia żółtawa , 
itak krucha, ze 14 W palcach na proch można zetrzeć.  Bliżey 1eSzcze 
wewnętrznośći , glina ma kolot zupełnie podobny do koloru cegły: Je- 
szcze bliżeg śrzodka, ma kolor iasnorżółcy , w. tem mieyscu glina Stwar- 
dniała jest gladka » i tak śliska, iak gdyby oleiem była wysmarowana , to 
znaczy początkową W szkło, odmianę. Glina ieszcze bliższa śrzodka, ma 

$ + + + à ç 4 4 à . Tak p 
kolor ciemnicyszy ,  przystępujący do. ciemnego granatowego. Nakoniec 
ostatnia glina est W Szkło odmieniona , mewa kolor: zielony; lecz-przy sa- 
mym prawie wierzchu ściany , takowa glina ma kolor jasny albo modry , 
albo żółty » albo czerwonawy s albo żółty iasnieyszy~ 

Co. się tycze kolorów ; w Które glina w różney od ognia odległości 
przybiera Się 5 wiedzieć potrzebą , iż nayblizsza wewnątrz próżnego. miey- 
sca jest bialawa, dalsza rudawa, W odległości na calow 2 odmienia się w 

4 
kolor modry , na 3- lub 4. cale głębieg w mur idąc „ ma kolor ciemniey- 
szy, czyli ciemny-granatowy i w odległości 5- albo 6. calow , ma kolor bru- 
natny ; tam glina iest gładka śliska ; w tem mieyscu kończy SIĘ iey w szkło 

rzemienianie. W odległości calów 9. ma kolor ceglasty » głębiey w murze 
coraz bardziey bieleie , aż do: owego: mICyst» w kcórem będącą na piasek 
w palcach nawet można zetrzeć £ t. d 

Kamien,” z ktorego mur wewnętrzny daią , przybiera się w kolor czer- 
wony, który tem jest, czerwieńszy, 1™ część kamienia bliższa iest ognia. 
Jezeli taki kamień rozbna , można w nim spostrzedz dziury » Z wierzchu 
wewnątrz 104€ ; takie dziury ogień W kamień. wpływaląc porokił. Wspó» 

mni- 
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miniony kamień z pieca wyiąwszy , ina wolnem powiettzu zastawiwsży , 
albo w wodę włożywszy, w proch się yozsypie. 

W murze kamień kolor odmienia; z początku (czyli naybliżey ognia ) 
jest niby w szkło przeistoczony , lecz w owem szkle bardzo wiele rurek 
pokazuie sig. W odległości pół cala, albo też na cały cal, zielenieie , 
potym ezerwienieie , ake się powiedziało. 

Co się tycze: odmiany kolorów, te w zuzlu nawet widzieć można.. 
Albowiem sztukę zimnego żełaza w maca płynny wpuściwszy , i ztamtąd 
ig wyigwszy , spostrzegamy , iż ią zuzel okrył.. Zuzel nayblizszy żelaza, 
gruby ńa kilka linii, iest szkło. nayczystsze , nayprzezroaczystsze, dalsze ie- 
go cząstki są albo zielone , albo. modre , alba innego koloru , podług ga- 
tunku rudy. Gdyby: zaś, żelazo. rozgrzane. w zużel wpuszczono, szkłą na 
nim nie widać. 

Częstokroć z: zuzlu wypadaią iskry: bardzo iasne , pomienione-iskty są 
"czyste żelazo. + W tych częściach , w których iskry wypadaią , zuzel puka 
się , kruszy sig, wte, bulki z niego wychodzą » z bulek wiele iskier wy- 

pada; pozbierawszy iskry, pokaże się 5.12 czystem są żelazem. Skoro. zaś 
eaten na wierzchu. zuzlu. będąca , dla wielkiego zimna zamknie się , żelazo 
wewnątrz. w częściach czczych 'zbiera. się w gałki mnieysze albo większe. 
Gałeczki mnieysze można od zuzlu done, iezeli wprzód na proch be- 
dzie potłiczony , co w niektórych, piecach. czynią. 


Wyliczenie. Piecom: à Fryszerek. w Szwecyt znayduiących sigs 


W Powiecie Kopersberg i iego okolicach, iest Piecow 79. Fryszerek 47: 

Prowincya Westmania ma, Pieców 57. Fryszerek 78. 

W Powiecie. Orebro vachuią Pieców 177. Fryszerek 165. 

W Uplandii i Roslagiż , iese Pieców 24. Fryszerek 18. 

Giestrycya i Helsinglandya , maią Pieców 6. Fryszerek 54. 

W Sudermanii są dwa Piece, i innych wiele, których nie wymienia: 

g Frzyszerek zaś: 23. 

Nakoniec w: Ostrogocyż znayduie- się Piecow 17. Fryszerek 24. 

W. Fryszerkach: wspomnionych bywa 2. 3. a niekiedy. 10. Pieców, i 
tyleż młotów. Większą daleko mielibyśmy liczbę Pieców 1 Fryszerek Szwedz- 
kich, gdybyśmy ape. owe ;, które się znayduią w Powiatach Fonchop, 
Calmar ,. Cromenburg-, w Smalandii, w Botnii zachodniey i wschodniey , to 
iest : w Laponii 1 Finlandyi „ lecz, pódźmy do rzeczy poZytecznieyszych. 


O Srebrze caystem-, które roku 1726. znaleziono, m: dole żelaznym -leżqgcym w 
Noormark* m Promincyi: Wermlandyi ,ż o uwagach ugzynionych inż nad 
opem srebrem; iuż nad gling ,, w. ktorey iesznaleziono, 


Rozumiem ,, Że. nie wyboczę od przedsięwziętey materyi, gdy' położę 
uw jagi » które uczyniono nad. srebrem czystem , wyÿnalezionein w dole że- 
tatya w Nocrmark, leżącym. Srebro, o którym mowa, w dole żela- 
znym. było „Ukryte aż do roku 1726. W Historyach naszych czytamy, że 
LI przed 


> os AE 


274 0 PLECACH. 


Sztą iakąś na dwie części, czyli na wschodnią i zachodnią była przedzielo- 
na. Około Noormark iest wiele radnych dołów, w iednym z nich, zwa- 
nym Brattofors Grufwan srebro znaleziono. Warszta, która rudę pomienio- 
nego dolu przedzielala , była glina tłusta, ta warszta była grubą na ćwietć , 
a niekiedy ha pół łokcia. Nie wszędzie była złożona z gliny , maigcey w 
sobie srebro. Pomieniona wazszta nie’ miałą wszędzie teyze samey gliny , 
to jest: tey gliny, w którey było srebro, lecz podłą, pospolitą żółtawą ; 
z tem wszystkiem po bokach , czyli około samey rudy, w niektórych miey- 
scach glina zdawała się być tak twarda, iak kamień - Można było: toze- 
znać, iż w glinie prostey znaydowały się gałeczki albo igderka gliny de- 
likatnieyszey i subtelnieyszey , która miała kolor ciemno-modry , niekiedy 
żółtawy; przeto od inney gliny tak kolorem, iak innemi przymiotami tó- 
źniła się; w gałeczkach gliny delekatnieyszey pokazywał się gatunek spatb 
białego przezroczystego , niekiedy Zółtego, figury tegularnęy. W niektó-. 
rych galeczkach, można było widzieć czyste srebro , inz to. w ziarkąch 
maleńkich nakształt piasku, iuż w większych kawałkąch. Kawałki srebrne 
miały odmienną figurę , bo albo były ostro zakończone , albo podługowate, 
które naksztalt gwintu glinę kręto otaczaly. Niektóre źiareczka były po- 
dobne do grochu albo bobu; wspomnionych ziarek kupki znaczne znay- 
dowano. Widziałem takiego srebra różne kawałki , z których icdne waży- 
ły łótów pół osma, inne 3. inne 5. inne 6. "W -Samey glinie delikatney 
i bardzo lepkiey świeciły się ziarka srebra. Glina tamećzna, gdy ią tarto 
o kamień albo: o osłę, tak Się świeciła, iak srebro nayczystsze, gdy na 
nią pattzano przez mikroskop , zdawała się bardzo podobną do piasku sre- 
brnego. Gdy iey przez kużejle doświadczano, z cetnara wydawała Srebra 
grzywien 885. czyli funtów 77. Owa iednak żyła była: kródka , 
mieyscach cale nikneła. Im głębiey kopano, tem żyła 'zmnieysza? 

i w miesiącu Sierpniu roku 1727. cale zginęła; kopano daley w głąbsz na 
fokei g. albo 9. tecz ani warszty gliny , ani- srebra nie znaleziono. We 
dwóch częściach owego dołu , to test: wschodniey i zachodniey-, znaydu- 
ią. się dwie żyły grube na czwartą albo piątą część łokcia, które nie z 
gliny gładkiey , maiącey w sobie. srebro i path, lecz z twardey i ostrey są 
złożone „ iako, tego doświadczano , i codziennie doświadczają, W dwóch 
częściach , W których, gliniana warszta dół rudny dzieli, niemasz żelaza, 
co pobudzą do wierzenia, iż wspomnione srebro w Samem tylko zelazie 
zebrało się, W glinie pokazały się niektóre żyłki miękkie , złożone 2 pia- 
sku, tak drobnego , iak mąka. Doswiadezono także, iż, ruda naybliższa 
warszty glinianey , nic w sobie stebra nie miała. 

Niekiedy w dałach rudnych Szwedzkich pokazuią Sig ślady srebra , 
czyli żyłki srebrne, tak w górach Doamoreńskich , w Roslandyi „żyłka sre- 
brna niegdyś pokazała się; W rudach, także Utońskich 1 Lingoenskich znay- 
duią się żyły srebrne , lecz że zbyt wiele żelaza maig, mic nie warte. Do- 
gwiadezono, ze w rudach, Grengiesberskich żyłyr srebrne znayduia sig. W 


ptzed 70: albo go. lat toś podobnego widzieć się dało. Ruda żelazna war- 


Norwegii, w którey corocznie wiele czystego Srebra wydobyw 
konani , iż żelazo odmienione w okre, okrywa mieysca W srebro tuią* 


Zz z 
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ce. ; Zitych uwag wnieśćby należało , że srebro z żelazem ścisle bywa 
złączone , albowięm w iedney warszcie rudy, dwa albo trzy przedziały cale 
od siebie odmienne widzieć się daią, z których dwa są. sobie xéwnolester, 
w iedną stronę idącey i Z tych w iednym iest żelazo , w drugim srebro; 
zaczem wnieśćby można ,-że srebro iest ukryte W pośrzod żelaza ;-że_ ży- 
ły srebrne i Żelazne, SĄ z sobą tak poplątane , iz ich nie, można rozłą- 
czyć , chyba wielkim ogniem, 

Kładę doświadczenia Chymiczne , które Doktor BRANT w Laboratorium 
Chymicznym , Towarzystwa Mineralogistów Sztokolmskich , czynił na glinie 
śliskiey , subtelney , modrawey srebro, w sobie maiącey , to iest : na tey, 
o którey. mówiłem, 


W małą kamienną retortę , ,wsypał 12. łotów gliny: modrawey , maią- 
cey srebro.  Retortę pokrywą nakrywszy , 4 szpary pozalepiwszy > ogień 
pod nią rozżarzył. Gdy retorta zaczerwieniała , wychodził z niey likwor 


lakis, lecz dym arszeniczny nie pokazał się. Skoto tetorta żupełnie roz- 


paliła się , przez kilka godzin dym arszeniczny ciągiem wychodził. Wyga- 
Siwszy ogień, gdy piec i retorta ostygły ; znaydowano w niey srebro 'sto- 
gałeczkach , podobnych do końcą igiełki. Glina prze- 
palona miała kolor brunatny , łatwo na drobniuchny piasek kruszyła sie; 
gliny przepaloney nie można było tak stopić, aby się z niey massa zlała. 


pione w maleńkich 


Mniemano ; że w owey glinie cóżkolwiek arszeniku zostało sie, więc: 
aby tego doświadczono , w małym piecyku topiono ią , iuż same już z oło- 
wiem, przecięż arszeniku nie spostrzeżono , wniesiono zatęm, i& Onegoz 
nic, w niey nie zostawało się. 

W retortę , iako się powiedziało , wsypano pomienioney gliny łotów 
12. po wygaszeniu ognia, zostało się w niey gliny ze srebrem łotów 9. 
Likworu, który z niey wychodził było łóta części 7. arszeniku łóta Ir, 
więc przez przepalanie ubyło gliny. łotów 2 3- ` 

Likwor wspomniony, gdy w niego wlano spirytusu saletry, zbielat, gdy 
zaś wlano w niego. spirytusu alkalicznego, opadało toś na, dno. 

_ Arszenik miał kolor popielaty czyli kolor szary , lecz był nieczysty , 
od pospolitego arszeniku mato, róźnił się , w niektórych spirytusach solwu- 
iących, iako to im spiritu salis, aqua regis, tozpuszczał Się. 

Doświądczano także ,- ieżeli w glinie przepaloney , nie znaydowało się 
cóżkolwiek żelaza, ponieważ glida była między rudą żelazną, doświadcza: 
no zaś przyblizaigc do niey magnes, lecz Żadnego iey proszku nie przy- 
ciągał , czyli dla tego , że cale nic w niey żelaza nie było, czyli też dla 
tego , że znayduigca sie w niey cząstka żelaza, była przemieniona w sza- 
: aah SELU À , 
fran albo rdzę, których magnes nie ciągnie. Z teyże samey gliny ptzepa- 
loney , nie można było odciągnąć vitriolu „ lubo z niey wprzód tug ro- 
biono. 


W spirytusie octu rozpuszcza się żelazo i zink, w ten iednak gdy 
włożono gling, o którey mowa, kolor iego nie odmienił się. Ze iednak 
w tymże spirytusie niektóre cząstki gliny rozpłyneły Sie, wniesiono , iż 
przylawszy do: niego Oleum tartari per deliquivm , piasek iakiś na dno opadnie, 

Liz Zaczem 
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Zaczems gdy do spirytusu octu, wlano.O/eum tartari per delignium, Opadł pia» 
sek, który iest częścią ziemi, która, w occie może się rozpuścić. 


Wspomniona glina bardziey rozpuszczała się im aqua: regis, niżeli w occie, 
nawet kolor iey odmieniał sie; z tem wszystkiem gdy przylano Oleum tar- 
tari per deliqninm , zteleniała aqua vois, i wapna szarego pewny gatunek opa- 

dał.  Doświadczano także, ieżeli w wapnie , które «w ostatnim roztopie 
opadio, cóżkolwiek metalu nie znaydnie się , lecz, réznych: sposobów “uzy- 
wszy „ wcale nic. onegoż; nie odciągriono, 


Gliny przepaloney dwa cetnary probierskię wsypano w dwa tygle troy. 
graniaste , których zazwyezay do topienia używ aig, to iest: w ieden tygiel 
wsypano ieden cetnar,. w drugi drugi ; dodano do gliny czystey soli prze- 
paloney , zwaney : sal tartari. Sropiwszy glinę w obydwóch tyglach , od- 
bierano z niey gałeczkę metalową ważącą funtów probierskich 49. Każda 
gałeczka była, na, dwie części przedzielona , iak gdyby z dwoiakiego meta, 
i była ulana; część iedna podobna była do srebra czystego , druga, zaś do 
bismutu. Stopiony metal tę miał osobliwość, że części, z których się skła” 
dat, nie były razem tak zmięszane, iak bywaią zmięszane , gdy dwa me- 
tale razem stopią, lecz: część jedna, była przy: drugiey i każda czyniła por 
łowę gałeczki; uderzywszy lekko młotkiem w owe. gałeczkę , roztoczała się 
na dwie połowy ,. z tych, iedna było srebro, druga Dismu Część bismutu 
ważyła „grzywien 42. ta część. cum, cineribus clavellatis in regulum liquebatur. 
Część srebra ważyła grzywien 96. te, gdy przez kupelle wyczyszczono , 
wydały srebra, nayczystszego grzywien 94. łótów 2. Z części srebra pod 
czas czyszczenia dym alkaliczny nie wychodził, Gdy ołów, którym sre- 
bro czyszczono, odciągniono, zostało, się stebra nayczystszego grzywien 77. 
i łótów Ta zaczem według tey próby, cetnar owey gliny, zamykal w 
sobie grzywien 77. łótów. 7 À, albo. 383. funtów: srebra. 


Czynigno potym doświadczenia. na pomienioney glinie, zmięszaney z 
solą alkaliczną „ z którą ią w, tyglu topiono ,. to iest na glinę nalano wo- 
dy, a gdy glina rozpłyneła się, wodę zlano, i glinę wysuszano.; gdy wy- 
schła , ważyła, funtów. 41. więc do. cetnara brakowało, funtów 59. Do gli- 
ny. wyczyszczoney 5, przybhzano, magnes, i poznano, Ze: w niey nic zela- 
za nie znaydowało, sie. Gdy zaś, bismut na piasek stluczono, i magnes do 
niego przybliżono , pokazało sie. iż: miał w sobie. żelazo, 

Zdawało: sie , iż, częsci bismutu: potrzeba, było. pilniey. doświadczać , za- 
czem doświadczono go, sposobami, następuiącemi, Bismut 'w sergaserze. zu- 
pełnie rozpuszczał się, serwaser zielenial. (Gdy; w. niego. wlago: oleum tar- 
vari bielaf , 1 na, dno, opadato. wapno białe , które. potym. zółkniało.. Oprócz 
tego, w wspomieniong solucyą , lane, wodę czystą ,, solucya, bielała, 1 wa- 
pno białe iak przedtem opadało.. j 

Tenże bismut rozpuszczał się doskonale iz aqua regis, likwor tak. zie- 
féniat, iak gdyby. w nim miedź znaydowala. sie ; iedna tylko okoliczność 
różność okazywała , to, 1èst: ze gdy. ¿n aqua, regis miedź, rozpuszczono , na 
ów czas przylawszy oleum tartari , kolor modry, pokazał Się, gdy zaś tegoż 
olei przydano do likworu, wzmiankowanego., koloru. nie odmienił. Gdy na- 

koniec 


p 
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koniec w pomieniony: likwot wlano wody', Zadney odmiany nie spostrze- 
gano- wapno nie: opadato. 

Wkładano. potym bismut: we spitytus octu, * W*nim» nietożpuszczał sig, 
z tem wszystkiem: musiały się rozpuścić: iakieś cząstki, bo gdy w ocet wlano 
| oleum tąrtari, iakieś proszki na dno opadały: co.sięvtakże: przytrafia , gdy 
prawdziwy bismut rozpuszczaią: w: tymże spirytusiey oćtu, czyli ciepłym czy 
li wrzącym; przytrafia się mówię ;*:.gdy da. niego. przydadzą olen tartari. 

Bismut, żetak powiem, srebrny, nie wozpuszczał się at spiritin salis 
atumoniaci y z tem wszystkiem taki spirytus przybierał; się w kolor modty, w 
iaki się więc, przybiera, .gdy: w: nim. miedź, znayduie sig. 

Oprócz tego ów: kawałeczek bismutu- topniał w tyglu, ale w: zbyt wiel- 
kim ogniu. Gdy topniałt, dymz- niego: żaden: nie wychodził: Przeciwnie 
- bismut: powszechny: łatwo i prawie w. każdym: ogtive moze stopnice, i wie- 
lez niego: dymu. wychodzi. : ; 

Aby poznano; co za różnica iest Bismi powszechnego- od: srebrne- 
80 ; innemi sposobami ońegoż doświadczańo. = Na'ten koniec: kładziono go 
w tygiel, przydaiąc do. niego dwie: części krzemienia, tygiel innem dnem 
do góry: obróconem przykrywano , i-szparę. zupełnie zalepiano.. Gdy: się 
bismut roztopil, tygle rozłączono, i spostrzeżońo, iż, ‘do, boków tygla przyl- 
gnął zuzel koloru modrego. 

Z tych 1 innych doświadczeń: wniesiono. że ostatni bismut* różni się 
od. innych: Bo. ostatni bismut*daie: zuzel modry, jest- krachy’, ‘na pia- 
sek łacwo go stłuc , 1 bardzo: trudno: topi się; -bismut zaś prawdziwy zo- 
stawuie żuzel żółty, młotkiem: nie: łatwo go potłuc, w małym: ogniu to- 
pnieie , Stopiony. wydaie dym i tym podobnie. 

Jeżeli bismut. prawdziwy tozpuści się. w serwaserze: alb: ir agiia regis , 
nie udziela im kolotu zielonego ; ieżeli w. nie przyleię wody czystey , zbie- 
leie , i opadnie na dno. wapno białe. / Gdy zaś. nowy. bismut w pomienio- 
nych. spirytusach będzie rozpuszczony , zaraz zielenieią , i doldwszy do nich 
wody , nic na dno nie opada. "Na prawdziwy  bismut: wlawszy Spirytusu szłós 
afmmówiacz , Spirytus. koloru pierwszego nie utraca, lecz nalawszy tegoz spi- 
rytusu. na bismut: mniemany , kolot- iego. odmieni się. 

Lubo: ostatni. Bźsput od prawego -wielu przymiotami różni się ; prze- 
„cięż dla.wieln własności , iakoto dla zuzlu modrego , .potrzeba go mieć za 
pewny. gatunek ému; lecz mający w. sabie- żelazo. 


Sa LE 
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O Fryszerkach Szwedzkich „ż o fryszowanin suroncu w Sżwecji. 


Mówiłem iuż o' rudzie- zelazney ,,iako też o-sposobach , któremi ią-w 
Szwecyr przygtowywaią do topienia. Teraz. mówić będę'o powtórnem że- 
laza surowego topieniu , i onegoż: pod młotem wyciąganiu.  Lubó zaś w 
różnych Prowincyach Szwedźkich , różnemi sposobami żelazo surowe czy- 
szczą 1 na ciągłe przéinieniaig , ż tem wszystkiem tameezne sposoby nie ró- 
aniq się. tak od* siebie , ażeby: każdy ż osobna*opisywać koniecznie było po- 
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trzeba, > Sposobi, którym: w Roslagii surowiec ftryszniąy: różni się od innych, 
go Francuskim ( Fransyska smidet ) inne zowią. Niemieckiemi (Tyska 
) Sposoby *którym4w Roslaciiyzelazo frgszuią,, opiszę. niże. 

Fryszerki czyli domy, >w których«iest piec Fryszerski, młoty , kowa- 
dia, miechy., w Szwecyi stawiają tuż większe , iuż» mnieysze według pla- 
cu. obszerności. o Zazwyczay ma Fryszerke: obietaią plac: obszetny „ ma. któ- 
ieżeli pagórki znaydnią, sie, równalą ie, aby-plae; mieli wielki: + Im 
bowiem plac 'obszernieyszy:,  zwłaszczą na Fryszerke ,ow którey dwa albo 
trzy piece bydz, máig „stem datwiey każdy: Fryszerz żelazo fry 
niego długie sztaby ciąśug$' moze ; czem nizey. 

W: Szwecyi piece, Fryszerskie-, -podiug 'obszerności: placu,” który bli- 
sko wody koniecznie „obrać należy, stawiają 1uż mnieysze i 


zować, i z 


ź. większe , więc 
nie. mogę podać rozmiarów , «wedlug których pomienione piece stawiać nale- 
żaloby. Widziałem pomtenione piece iuż większe, {uż mnie 


Pospo= 
liciey. piece. Fryszerskie, bywaig\ dłużiecha łokci 4. szerokie «na łokci 33. 
Pieca , w ktorym-Szwedzgy żelazo fryszuią ; dwabokidsąj otwarte, przez nie 
Fryszerz, albo Kox val młotowy , nachyliwszy sięw piec -wniśc' moze , inne 
dwa "boki są z kamienia wymurowane. Ze więc; pieca; Fryszerskiego dwa 
boki są otwatte, to est : przeciwynwiettzny: 2 przedni ; szaczem w togu-pror 
żnym ( Plauch: I. Fig: 4, ) daig podporę albo drewnianą ; albo murowaną 
nakbtalt kolumny, +. SV wielu zaś Fryszetkach podpore robią z kowadeł i 
młośów popsutych, aby, na nigy przesklepienie gruntownicy utizymywało 
się... „Wi tym także rogu,, 'w którym mur.tylny zaczyria się „z kowadeł i 
młotów, zepsutych układaią kolumnę. | Na +wspomnionych kolumnach à bo- 


kach pieca, muruią komin czwotograniasty , i na dach go wyprowadzają ; w 
kominie dziura tyle tylko: iest. obszerna , aby nią dym fiaskry mostly öd- 
chodzić, ; zaczem komina- ściańy ku; sobie są cóżkolwie sk pochylone, i na sa~ 
mym wierzchu zostaje, Się pomiędzy niemi dziura kwadratowa. "Kom in F tya 
szćrski ze, wszystkim. jest podobny do keminów mał ych, sw dómach Znay- 
dmiących. się. , Przesk lepienie boku, przedniego, przy którym Fryszerz stoi, 
i sztukę żelaza w ogniu będącą obraca, powinno bydź niskie , “aby pło- 
mień iego twarzy nie palił. , Jeżeliby zaś. przesklepienie wysokie Wymutor 
wano , do brzegu iego. przykładają blache „żelazną szeroką , albo też tablicę 
drewnianą, aby, nięmi Eryszetz, zasłaniał się. . W ścianie tylney' pieta zo- 
stawnią dziurę czworogrąniastą szeroką ma, pół to} 


do zwarzenia sztab długich, które się połamały. : Bo aby sztaby zwarzyć, 
potrzeba ie naprzód rozpalić do „białości, i dopiero pod młótem łą 
Teraznieyszych iednak czasów , bo wielu Fryszerkach takiey dziury nie dais. 

Zen pięc, Fryszerski obszernieyszy ; potrzeba przekładać. nad szęzupley- 
szy „to pokazuie się naprzód ztąd „ że w wielkim mogą być osobne miey- 


ot 


sca’ na. węgle większe, mnieysze , 1 ma kurz węgli ; powtore , że Fry- 
szerz iR będzie od ognia, przeto, wo lniey może oddychać i ręce iepiey 
chłodzić, 
Lecz ze dokladniey, z rysunku niż: z opisania Fryszerkę poise można, 
ptzeto kładę iey prosty abrys, z miechąmi 1 z częściami do nich należące- 
Planche 1... Figa 4. A. jest komin i piec; z cegły, wymntowany , BB. an- 
kry 


„tey dziury używają 
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kry drewniane ,* któremi spaiaig i éciskaig mut’, aby nie trząskał " Wydany 
jest piec z dwóch boków otwarty. - ©. -ściana tylna z dziurą ezworgrania- 
sta J Jl stare kowadła albo młoty , z których kolumnę ukladaig. © 77, test stax 
ty miot; przez iego dzintę, w którą prze dtym topotzyśko wprawiano , zu. 
zel wypływa. Gdy żelazo do spodu zaprawy przylepnie , w tę Same dzits 
re drąg Zelazny wkładaią , i żelazospodważalą ; G. iest koryto drewniane na 
wedę. Wodę' z koryta Sk vem H. kü na żelazo zbyt Sa Oprócz 
‘tecouw skoryto rzucają guzel, który małą tłuc ; nakoniee"w tymże*kotycie 
chodzą drągi żelazne i kleszcze zbyt rozpalońe: azdey "Fryszetce 
dwa piece bywaig, w niektórych trzy, lecz bardzo xzadko cznayduie sie. 
O iednym piecu“ wiele bardzo Fryszerek znayduie Się, Miot reden i iednó 
kowadło wystarczą kuć: żelazo , (które: we dwóch piecach wygtzewaią: Plans 
wystawuie Fryszerke, et tak jak 4 z wierzchu widąć. F E. 
stawidła , które gdy podniosą, teg ae na koła.” C ©. 
złób' drewniany, którym woda z rzeki na koła: płynie. DD. kominy na 
dach wyprowadzone , temt płomień i iskry na powietrze wybiegaią. 
Dawnieyszych *ezasów piec Fryszerski bardzo poprostu stawiańó, i po 
dzień ubożsi dawnego sposobu trzymają sigs Przedtym bowiem ze 
I on: piec byt otwarty , czyli raczey była to kotlina , w ktorey za- 
prawa’ znaydowała się. « W dawnych piecach „ sam tylko bok 'miechowy , 
albo z'cegły.,* albo z prostych głazów, wysoki na trzy łokcie murowano. 
Bok miechowy dla tego murowano ,, aby miechy: nie zapaliły sie; bo gdy 
miechy rozgtzeią Sie ; na- tarcice Żywica wychodzi; aby więc mie” zapaliła 
się, mur bróni. . Dawniey-piectnie miał komina ; „lecz w dachu znaydowała 
i i 5 ił , przeto przytrafiło się, że gdy dach wym 
od dymu got rącego i iskier maki się , 1 cała fabryka częstokroć zgo- 
yszerz o niey: nie miał pilnego staranja , ieżeli dachu częsta 
nie odwilżał. = W niektórych mieyscach piece Fryszetskie dwie tylka 
1 ściany z cógły murowane, z tych dym i iskry dziurą w dachu zto 
bioną wyth rodzą; Oteżrdawne proste Fryszerskie piece, dakie nam opisał 
+4 odrysowal AGRIKOLA; potomność M sza, wyg adnieysze stawiać 
zaczęła. 
MIUS wystawił był w Siernsund Fryszerke, którey komin 
rzesklepiony ; i w iednym rogu sklepieńia była dziura, któ- 
xq dym wychodził „lecz uznał POLHEMIUS, iż iego wynalazek nie był 
użyteczny. 


O` zaprawie. pieca 


Mieysce w-piecu, =w któremby żelazo surowe- zbierało się, albo w 
by powtornie przewarzało się, przetapiało, się, zowią zaprawą. Szwe- 


zi takie mieysce nazywalą bard, Bomienioną zaprawę robią z blach że-- 


Grunt na Fryszerkę potrzebą obierać tak suchy , iak. na piec wielki. 


Bo ieżeliby grunt był wilgotny, albo ieżeliby się przez niego żyłkami 
małe- 
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małemi woda sączyła, ta pod dno zaprawy: łatwo: wktadałaby się » przez 
przedziały mutu , i przez iego, dziurki dochodzitoby do. ognia; i iego dziel- 
ność zmnieyszałaby się ;, aby więc wilgoć ognia. nie Hey grunt suchy 
obierać, i pod zaprawą iamę dać alec: zżęby, wilgoć: rurami mę iamy przez 
mur idgcemi ewaporowała„ i do, spodu zaprawy nie dochodziła. Rury od 
iamy idące można wypuszczać albo pod miechy ,. albo: przez mur po. 

W Stiernsund pieca Fryszerskiego. zaprawę daią na sklepieniu, z pod 
którego przez bok otwarty , wilgoć odchodzi , przeto owa zaprawa jest: bar- 
dzo. sucha, i w niey żelazo łatwo topnieie. "W. tych iednak Fryszerkach, 
w, których ziemią zbyt sucha milgoć w: siebie bierze-, iamy -pod piecem nie 
daią.  Usilnie starac się potrzeba, aby spod zaprawy- był naysuzszy, boie- 
Zeliby był wilgotny , w nim żelazo trudnoby topniato, to iest: tak tru- 
dno topnialoby , iak gdyby od niego. zuzlu, i Hea części niepotrzebnych 
nie można było, odłączyć. » Gdy spód zaprawy pieca: Fryszerskiego, wilgo- 
tny , żelaza część znaczna w: zuzel odmienia się, ogień Wielnakai na że. 
lazo nie wywiera, węgli i żelaza wiele wypala się, Gie nie można do“ 
brze. fryszowac. 

Na wierzchu iamy osadziwszy wielki kamień „ piec, mutuią. Przy bo- 
ku miechowym daią zaprawę albo. według nazwiska AGRIKOLI-donicg. 
Zaprawa, w którey przewarzalą , przetapiaig surowiec , iest czworograniasta. 
Dno.i boki zaprawy daig z blach żelaznych. Blachy odlęwają z surowcu. 
Z trzech blach. stawiają trzy boki, z czwartey zaś spód. Ostatnia blacha 
iest. gruba na calow 44 długa na łokieć 1. calów 2. Szeroka na łokieć ie= 
den, waży.dwa cetnary SA czyli goo. funtów. Z blach, z których 
są boki, każda iest długa na łokieć 1. calów 2. szeroka na calów 14. gruba 
na 3..albo; 4. cale. i 

Na kamień fundamentalny. sypią naprzód kurz z węgli i zuzel drobny , 

na nim kładą blachę spodnią , którey tozmiary dopiero opisałem. :N4 bla- 
sze spodniey stawiaig doi pionu trzy blachy poboczne, niemi ze trzech 
stron. zaprawę Otaczaią, Dwie blachy: do pionu postawiwszy , między nie 
i mur pieca sypią kurz węgli, i dobrze go ubiiaią, dla tego, aby’ wilgoć 
do blach niedochodziła. - Bok ieden zaprawy, iako się iuż namieniło , zamy- 
ka mur miechowy , przezeń przechodzą dysze, o których niżey. Pod dy- 
szami ttzecią blachę ustawiają do, piona. W bok przedni, przy którym stol 
Fryszerz 5. wprawiaig. młot bardzo staty , albo. przetrącony , przeto bok 
czwarty zaprawy: iest młot, a nie blacha. W. młotach zawsze iest dziura, 
w którą toporzysko wprawiają , tą więc dziurą zuzel z zaprawy wypuszcza: 
ią. ‘Od młota aż do boku przeciwnego , zaprawa iest długa na stop 3. 
albo. stop 34. od boku zaś miechowego do przeciw- -Wietrznego. iest szero- 
ka na stop 2. calów 2: Jezeliby blącha spodnia była batt cst i placa swe 
go zupełnie nie okrywała , blachy ,,'z których boki bydz maią , cozkolwiek 
zsunąć potrzeba. - Maiąo wymiar blachy’spodniey , łatwo wiedzieć wymiar 
zaprawy, bo powiana bydź długa na łokieć 1. calów 2. szeroka na dokięć 
z. głęboka na calów 12. albo 14. 

Fryszerze usilnie staraia się, aby zaprawę według należytych rozmia- 
gów, wystawili; usilniey iedqak Stataią sig, aby forma, którą dmą miechy, 

miałą 
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miała i pochyłość i położenie należyte ; Formy pochyłość i położenie po- 
trzeba odmieniać według gatunku sutowcu , i zaprawy przymiotów. : © for- 
mie miechów„i wietrze mówić zaczynam. 


O- Formie miedzianej , dyszach , é wietrze 


W Fryszerkach daią' formę miedzianą, figury éperboli, kończącą sig al- 
bo okrągło , albo półcyrkułem. Oko formy: miedzianey iest „wystawione 
Plant I. Fig: K, Y, Q. Formę robią z blach miedzianych grubych pôlutowanych, 
Formy miedzianey znaczną część w wewnątrz. zaprawy wpuszcżaią , naprzód 
dla tego ,-aby gdy w niey: dysze znayduią sie, ciągiem iednytu wiatr do za- 
prawy dochodził, zaczem w formie: będąc ściśniony , na żelazo czyli maig- 
ce topnieć , czyli roztopione większą moc wywiera ; -powtóre dla tego, aby 
wiatr przez Sam mur ni chodai. bo. gdyby przez niego przec HOME) 
za ten, wyszed ,trozchodziłby się, i ustawałby ; gdy zaś, miedzianą for- 
mą za ; mur dale] ychodza cą płynie, z niey prosto-w zaprawę wpada, 
Formę miedzianą według następuiących rozmiarów robić należy, potrzeba 


to 


ig robić długą na 3: części; tych części szerokość naywiększa ma mieć 


6.1. a zaś szerokość naymnieysza, onychze ma mieć 31. Fórmy oko, przez 
które wiatt wypada, iest. odrysowańe na Planche I. Fig: P, Y, Q. a zaś Sa- 
ma forma iest wyrażona na Fig: 21. Planche JIII.: Fig: P,V,Q. Planche K 
znaczy wymiary obszernosci półcyrkułu , czyli oko; którem wiatr wypada. 
Forma w różnych Fryszetkac ch, różne ma rozmiary, podług różnych su- 
xowcu prz miotów. Dysze , któremi wiatr przez formę w zaprawę wpada, 
nie powinny bydź ani zbyt blisko oka formy , ani ed niego nie maią bydź 


zbyt daleko, łecz w odległości śrzedniey, inaczey wiatt byłby albo' zby 


albo zbyt słaby; oczy dysz od oka formy maią bydź oddalone 
dysze maią mieć tęż samę pochyłość, którą ma forma. 
W iednych Fryszerkach , formę za mur miechowy bardzo wypuszcza” 
w innych mniey, to iest: albo według różnych przepisów od Maystra 
podanych, albo według przywar żelaza. Nayezesciey iednak koniec cień- 
$zy czyli oko za mur na pół stopy wypuszczaią. Co się tycze położenia 
formy , wiedzieć należy , iż iey poziomo dawać nie można, bo na ów czas 
wiatr do blachy naprzeciw niey bedgcey , poziomo dochodzilby , więc for- 
mę pochyło dawać poneren Smelcerza cała ARE na tem zasadza się, 
aby formę tyle ile potrzeba ku ziemi nachylił. Zazwyczay formę tak po- 
że wiatr przeszedłszy przez zaprawę , uderza w spoienie blachy 
i ptzeciw-wietrzney,,, czyli w węgieł , który pomienione blachy 
Inni forme bardziey pochylaią, aby wiatr bił w. spód zaprawy. 
c formę: tak osadzaiq', aby wszystek wiatr z niey wybiegaiacy , bik 
w OR naprzeciw. stoiącą.  Dla.czego zaś formę albo mniey , albo *wię- 
cey © pochylo, niżey powiem. 
Spó sd formy czyli dyameter połowy: cyrkułu P; Q. (Plan: I. Fig: Y. ) 
z ukosa ma bydź położony , cz yli ku ziemi tak pochylony , aby. przez for- 
mę na-dno zaprawy patrząc , oczy ku ziemi spuścić było, potrzeba. Taka: 
lub mnieysza. bydź powinna. 


pochyłość według gatunków żelaza , większa 
Mm Eor- 
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Foźmy nie potrzeba osadzać we śrzodku muru miechowego , czyli nie 
potrzeba icy tak osadzać , aby linia prosta, którąby przez iey srzodek pro- 
wadzono , przechodziła przez śrzodek zaprawy, lecz aby ią na: nierówne 
części dzieliła; przeto formę potrzeba przybliżyć do tylney ściany , czyli 
będącey naprzeciw. twąrzy Fryszetza. . Mieysce na forme tym sposobem wy- 
znaczysz. Bok zaprawy , nad którym forma znaydować ‘sig powinna, po- 
dziel ‘na trzy części równe ; od boku, którym zuzel wypływa w części dru- 
giey , pizypada mieysce na forme , więc forma od boku przedniego czyli ko- 
wadla, będzie oddalona dwa razy więcey , niż od boku tylnego , czyli na: 
przeciw kowadłą będącego. WINY 


Znalazłszy mieysce na forme, w murze miechowym zostąwułją okna 
czwotograniaste , w nie wprawuią formę, i onęż na blasze żelazney w mut 
wprawioney wspieraig. Na formie kładą także sztabę zelazng , i gliną ią 
zewsząd oblepiaig, aby Się ruszyć z mieysca nie mogła. Oprócz tego, aby’ 
forme lepiey umocnić , w mur wprawiaią hak żelazny, tym chwytaią fór- 
mę, i do niey hak ćwiekami przybiiaią , aby nie mogła ruszyć Sig ; to iest 
aby, api na bok, ani w tył, ani wprzód posunąć się nie mogła. 


Biegły Smelcerz powinien wiedzieć, iak ma formę osadzić, to jest : 
aby nie leżała ani poziomo, ani zbyt pochyło ; dla teycito przyczyny , ka- 
żdy doskonały Smelcerz ma miary wiadome , wyrznięte na. lasce lub drągu 
drewnianych, według nich piec zaprawia i formę osadza-; tych rozmiarów 
uczy Czeladź, i Synów lak taiemnic iakich, innym onychże nie powierza. 


fPrzytrafa się niekiedy, zwłaszczą gdy różnych gatunkow żelaza po- 
trzeba fryszować, iż rozmiary., według których piec zaprawiąć Fryszerz na- 
uczył się , omylaig, 1 że fryszowanie nie dobrze idzie, więc na ów czas 
położenie formy odmienić potrzeba, to iest : potrzebą ią albo w ;zaprawe 
wiecey ‘lub mniey wpuścić , albo więcey lub mniey pochylić , przeto posu- 
wanie , pochylanie póty potrzebą odmieniać, póki podług gatunku sorowcu , 
forma dobrze nie będzie osadzona. „Jeżeli Fryszerz nie będzie Starał sie, 
aby formę dobrze osadził, albo, węgli niepotrzebnie wiele. wypali, albo że- 
daza wiele. zginie, iw zuzel obroci się, albo żelazo od części Szkodli- 
wych dokładnie nie odłączy się , albo fryszowanie będzie bardzo wolne, i 
tysiąc innych przypadków. wyniknie; bo na ów czas wiatru tak iak potrze- 
ba , nie będzie. mógł użyć. í 

Powiadaig, że, lepiey'fryszować żelazo. , gdy forma więcey niż na pół 
stopy z” muru wewnątrz wychodzi. W tey bowiem okoliczności, bok. ptz 
ciw-wiettzny od formy mniey iest oddalony , zaczem wiatr mocniey Zela 
zo, porusza. _ Atoli gdyby formę zbyt w zaprawę wpuszczona , miedź sto- 
piłaby się, Zelaza na dnie zaprawy znayduiącego, się wiacr nie poruszyłby , 
zaczem tężałoby , twardniatoby , i od innego. bardzo płynnego odłączyłoby 
się. Przeciwnie, gdyby formę zbyt w mur wciągnięto , ogień mnieyszą 
dzielność na żelazo wywierałby. Oprócz tego mur, w którym iest forma, 
ogień i płomień zbytby rozpalał , powoliby go, trawił, a nakoniec. zni- 
szczyłby go., Gdy forme zbyt w mur wpuszczą, widziemy ; 124 okało niey 
mur do białości rożpala się, spostrzegamy , iż go ogień wskros przeńika , 

co 
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co bardzo przeszkadza topieniu , bo ów mur psuie się. Aby więc tym przy- 
padkom, zapobiedz, mur zwłaszcza: pod formą daią grubszy. 

Jeżeliby formę nadto poziomo osadzono , i iey oko nad spód zaprawy: 
zbyt wyniesiono , wiatr z miechów wypadaigcy , wzniosłby się do gory, 
żelaza nie poruszyiby, węgli wiele bez potrzeby iz znaczną szkodą wypa- 
lałoby się ; bo w ostatniey okoliczności, wiatr nie dochodziłby do spodu za- 
prawy , Zelazaby nie poruszał , lecz w górę wybiegałby. Z tem wszystkiem 
niektórzy Fryszerze, formę bardziey daią poziomo , bo doświadczaią, że 
gdy ią znacznie poziomo położą , iż żelazo dobrze -i prędko fryszuie się , 
doświadczaią iédnak , iż na ów czas zbyt wiele węgli wypala się. Z pło- 
mienia i żelaza w zaprawie będącego można ooznać , ieżeli forma zbyt 
poziomo osadzona, to iest : ieżeli iey oko nad spód zaprawy zbyt pod- 
niesione. W tey bowiem okoliczności , żelazo wyżey utrzymuie Sig, wę- 
‘gle na nim będące czynią pagórek, i płomień z nich wyżey wychodzi. 

Przeciwnie , gdy forma zbyt pochylona, to iest tak, ze wiatr biie w 
dno zaprawy , żelazo trudniey i późniey fryszuie się, na ów czas bowiem 
ogień nie iest dość mocny , lubo węgli tyle , ile przedtem wypala się. 

Osadzaiąc formę ; baczność dawać. potrzeba, aby wiatr z niey W za- 
prawę wpadaiąc , nie bił ani w spód, ani. w. bok przeciw-wietrzny , ale 
aby trafał w spalanie spodu z bokiem przeciw-wietrznym. Gdy bowiem 
w Spaiahie. pomienionych -dwóch boków wiat biie , cząstki żelaza na sa- 
mym nawet spodzie będące porusza.: Inni odległość formy od zaprawy ina- 


aly, to iest: wyższy ‘brzeg. oka formy, daig na linii pozio- 
yźszym brzegiem ściany przeciw-wietrzney , przeto oko będzie po- 
one ku spodowi zaprawy; oddalaią zaś brzeg wyższy oka formy od 
rawy na calów 12. to iest tak wysoko oddalaig go, lak wysoki 
wietrzny 

Co się: tyeze-dy 


zekcyi wiatru ,. potrzęba przestrzegać, aby wypadaiąć 
z formy nie bił w naydalszy róg zaprawy, czyli w ów, który czyni bok 
przeciw-wietrzny z bokiem przednim, i aby ku niemu nie zbliżał się. Do- 


świądczono , iż na ów czas wiele. żelaza marnie ginie, i w zuzel odmienia 


się, Gdy zaś wiatr biie na bok przęciw-wietrzny , żelazo dobrze fryszuie 
Sie, z zuzlu i cząstek nieużytećznych. czyści sig: aby więc. w kąt naydal- 
szy wiatr nie bił, formę tak wyktęcaią , żeby iey koniec ku przedniemu 
tylko bokowi byt cóżkolwiek obrocony. 


Osadzaige forme starać się. potrzeba, aby iey: oko. ku spodowi i bo- 
kowi przedniemu było pochylone , albo. mniey albo. więcey , to iest: ieże- 
li w Zelazie niemasz. siarki, czyli gdy zimne. żelazo kruszy! się, (takie 
ae s 
Zelazo 


jedzi zowią .kalbrecht\), na. ów czas oko, formy można bardziey 


ku st i pochy na ów ,cząs bowiem nie zbyt. wiele wiatru w Zélazo 
biie , ie po bokach. liże i kraie. 

mie, gdy w żelazie wiele, siarki; gdy rozgtzane, łatwo ktuszy 
sie, ie Szwedzi: Roedbrecht) a. zaś zimne iest bardzo, stale, na ów 
czas koniec oka formy mniey -pochyło. dać należy , lecz go nie potrzeba da- 
wać poziomo, czyli równoległo do spodu zaprawy. Gdy bowiem oko fors 


Mm 2 my 


294 0 FOR VS SZERK AIC RM 

my mhiey pochyle, więcey wiatru w żelazo biie, lecz nie tak ostro, iak 
przedtem. j i 
ot Tego, co sie powiedziato o położeniu fotmy , 10 derekcyi wiattu , 
łatwiey nauczyć się z. roboty , niżeli z opisów; opisy nawet ściągaiące Się 
do takich rzeczy , trudno zrozumieć , ieżeli to co się opisuie , pod oczy 
nie będzie podpadag.  Umfeiętność Fryszerza zasadza sie na daniu dobrey 
dexekeyi wiattowi, i na osadzeniu fotmy. Jeżeli tych dwóch rzęczy Fry- 
szerz „nie umie, węgli. albo żelaza wiele utraci, i żelaza dobrze nie wy- 


frysznie. 

Wiedzieć eć potrzeba , ze forma miedziana, ktorey w piecu fryszerskim 
walą , ani w ogniu , ani w żelazię stopionem nie topnieie , chyba: w ten 
czas, gdy Fryszérz albo gnuśny , albo nie biegły. Nie topnieie mówię for- 
ma, lubo ią żelazo toztopione w koło oblewa, lubo w nim iest zanurzo- 


na’, zagrzebiona ; nie topnieie także lubo ią' ogień tak rozpali , iż cała Swie- 
cić się A ; nie topnieie zaś dla tego, że ią wiatr w wewnątrz zupełnie 
napełnia, ustawicznie chłódzi, w wewnątrz iey ognia nie dopuszcza 5 prze- 
to gdy do iedney tylko części ogień dochodzi, die $topnieć nie może, 
bo ią zawsze wiatr chłodzi. Lecz ieżeli Fryszerz, na nią pilney nie da- 
ie baczności, jeżeli z niey nie wygarnia iskier i węgli, miedź łatwo stopi 
ER i w żelazo opadnie. Dwie. są przyczyny , dla których forma topnieie, 
* Jeżeli się zatka , ieżeli wiatr nie wypchnie z niey materyi zatykaiącey , 
7 zostanie , na ow 


jeżeli przez nią nie przechodzi, lecz w niey z zamknięt 
czas ogień zewnętrzny miedź roztopi; albowiem powietrze wewnątrz zam 
kniete “ozpaliwszy się , nie ptzeszkedzi ogniowi , aby wewnątrz nie wszedł 
i formy nie roztopił. 2. Jeżeli zbyt wiele ‘surowizny w żelażie tozpaló- 
nem, owa surowizna, bądź iaka chcesz, którą Szwedzi zowią : Randi, nie 
łatwo topnieie', ale rozsypuie się na iskry dtobńe, więc owe iskry tu i 
owdzie rozlatuią się, i ich część znaczna w formę wpada , ieżeli ią napél- 
ni, miedź nadto rozpali się ; zaczem*w tey także okoliczności forma mo- 
że się stopić , ponieważ z zadney strony od ognia nie iest ocalona. Jak 
tylko Fryszerze spostrzegą , iż w zaprawie zbył sutowe żelazo znayduie 
się , natychmiast oddafaig ie od oka formy, aby iskty. w nie nie wpadły , 
lecz po innych częściach zaprawy rozbiegaly się , kawał żelaza , w:ktorem 
się surowizna znayduie, wy kręcaią naprzeciw wiatru , aby iskty w górę wy- 
szły.  Zelazo maiące surowiznę , pizysypuig zuzlem na proch stiuczonym, 
bo zuzel dopomaga ,. aby część surówa stopniała; niekiedy oko formy zú- 
zel zatyka , przeto wiatt przez nie nie przechodzi, więc gdyby zuzlu na-, 
tychmiast z oka nie wygarniono , forma bazdzo łatwo stopniałaby. 
Rzecz godna uwagi, że zaprawa zrobiońa z blach żelaznych , w któ- 
yey wiele razy surowiec ftysznią , i przez kilka miesięcy przewarzaią , ogień 
wytrzymuje , nienaguszona zostale, że iey Żadna część z surowcem wraz 


nie topnitie ; lubo tenże sam ogień , tenże sam wiatr wyttzymuie , w któ- 
rych surowiec roztapia Sie ; tad wnieść potrzeba, ze w zaprawi ie z blach 
zrobioney, surowiec żelazny bardzo dobrze fryszuie się. Ze-zas zaprawa nie 
topnieie , ptzyczyna iest; iż ogień 1 wiati z iedney tylko strony blach że- 
laznyeh dotykają «się. Więc ich ogień przenikać, i stopić nie może. Albo- 
wiem 
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wiem ogień tyle tylko w blachy może wchodzić, ile. mu zimno z dzugiey 
strony będące dozwala, Doświadczenie uczy, że ieżeli Zelaza zę wszech stron, 
ogień nie otacza, iż zostanie nienaruszone w płomieniu , i w pośrzód Sto- 
SA; | Przytrafia się, że spód zaprawy -qozp: ali sie do: białości ; przeciez w ten 
czas nawet nie stopi się; żelazo'iednak stopione: tak go sig chwyci, 12 ie 
trudno oderwać. Aby- żelazo stopione spodu nie sive się, "zaprawę 
często chłodzą , to iest co dzień „i iezeli W niey ciągiem żelazo fryszuig. 
Czyszczą zaś zaprawę, wybieraląc z nicy W egle i żelazo , potym dozwala- 
ic aby wiatr spód iey całodził , albo. aby'sam przez. się .ostygł, albo ga 
wodą chłodzą , lecz. teraz rzadko. bardzo: na spód zaprawy wodę. leig, 

Co się tycze wiatru, ten w przeciągu fryszowania, raz mocnieyszy , 
drugi raz słabszy utrzymują. Rozpoczynaige fryszowanie „gdy. zaprawa ie, 
szcze chłodna , gdy mało -ognia w; żelazo, w zaprawę , 1 węgle: weszło ,, na 
koło miechowe. mniey lub więcey wody: puszczają „. więc. mi echy, albo sky 
dzey., "albo poźniey dmg, i więcey. lub. mhiey; wiatru wydatą., W pośrzód 
„fryszowania , wiatr naybardziey nateZaia , na końcu tenże zmnicyszają. 
Oprócz tego , miechów; prędkość ustawicznie. odmie nia się, bo,kąło:iuż pre- 
dzey, Luz wolniey’ biega , przeto miechy raz zbyt gwałtownie ,. dugi: raz 
powoli porusza; gdy posen w rzece mało wody, wolniey kolo RE ca; 
gdy iey zaś wiele, prędzey koło wykręca, Przy piecu Fryszerskim, wol he 
Bolo obracaé się powinno, prędzey 1 iednostaynie przy. piecach, wielkich ; 
przeto w  Fryszerce koło miechowe w godzinie więcey nad 400, razy wy- 
Kkręcać się nie powinno., 
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Skończywszy zaprawę i forme miedzianą osadziwszy , z zaptawy wy- 
rzucaią to wszystko, coby fryszowanie. spoźniało ,  miotłą nakoniec.: zag 
wię wymiatają. W próżną i wychędożoną zaprawę , sypią znzel 
z poprzedzaiącego.fryszówania , albo ieżeli go niemasz pod ręką ,, nżywąją 
odrobin zuzlu dawnego. Napelniaig zuzlem trzecią część zaprawy ; na ‘Zur 
zel około. boków sypią z węgli kurz, świeży ,, albo: stary: Nakoniec. w oko- 
ło boków, zaprawy, sypią, popiół , który zebrano z węgli spalonych ,-1. zozu- 
zlu potłuczonego , to iest sypią zuzel, który saha o chędożąc:zaprawę. 1 
od iey boków odskrobuiąc popiół z węgli i zuzlu, ten więc popiół sypią 

około boków. Taki: proch , iako. się powiedziało » ma w. sobie cząstki że- 
W iskry , zuzel , i sadze z węgli spalonych. Takim. prochem. dwie czę- 

ci zaprawy napełniaią. Gdyby. żuzlu. pod popiół nie podsypywano ; uttzy- 
muią, iż. żelazo przez popiół przesączyłoby. się , do dna- zaprawy, mocno- 
by przylgnęło, nie stopniałoby, należycie , 1. od surowizny nie odłączyłoby 
się. Bo że zuzel łatwo. topnieie ,, więc stopniawszy , iak maść iaka spód 
żaprawy oblepia, między nim i żelazem czyni przedział , przeto żelazo od 
surowizny. łatwiey. odłącza si Zuzel. topnieląc: dopomaga aby żelazo to- 
pnialo, A Ze zaprawę wp znzlem napelniono , więc 'w zuzlu stopio- 
nym , Części leksze odłączaią się od cięższych , metalowe od obcych. Gdy- 


ú 


by zaś zuzlu, 1 prochu w zaprawie. mało byio , pomienionć: części mie pood- 
łączyłyby się. i 
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Gdy zaprawę prochem wzmiankowanym napełnią, żelaza surowego sztu- 
kę zwaną : gęś, albo po wałkach, albo rękami do zaprawy przynoszą, i w niey 
rtada ią naprzeciw formy. Gęsi koniec ieden w zaprawę wpuszczają , dru- 
gi nad nią zostawuiz. Ges kładą naprzeciw formy, koniec gęsi w zaprawie 
będący do formy na 4. lub 5. caléw: przyblizaiq. Gęsi część w zaprawie 
tak układają , aby iey spód znaydował się, na teyże samey płaszczyźnie , 
na ktorey lest brzeg wyższy formy ; ; zaczem' wiatr bić będzie w część niższą 
SEL, a tem lepicy bić będzie, im gęś w zaprawie tęż same poc chyłość , któ- 
a ma forma, mieć będzie. Gęś w zaprawie tak potrzeba układać , aby wiatr 
bił w iey część spodnią. Jeżeli żelazo nie ma w sobie siarki, czyli że zi- 
mne iest bardzo kruche, na ów czas forme, tak osadzalą , aby iedna część 
wiatru w. ges prosto bila, druga zaś w iey spód uderząła , to, iest: aby 
wiatr gęś niby dzielił na dwie części. Gęś, którą w zaprawę kładą, nie 
zawsze ma tęż same wage, niękiedy waży funtów 200. niekiedy 300.’ nie- 
kiedy 400. większą eS mnieyszą , biorą „ gdy większe albo mnieysze sztaby 
dub ankry kuć. maig. 

Jeżeli z iedney gęsi nie mogą tyle, ile potrzeba wyfryszować żeląza, 
na ów czas dwie lub trzy gęsi w zaprawę kładą , iednę na drugiey układa: 
ig, kawałkami żelaza onez przekładaią , aby się z sobą nie żtykały. Ukła- 
daig tagże kilka gęsi iedną na drugiey, 1 przedziały między niemi czynią, 
gdy żelazo różnego gatunku mięszać muszą , aby dobre zrobili. Naprzy- 
kład gdy tedne jest uche zimne > drugie kruche ciepłe , takie koniecznie 
razem, mięszać należy , aby otrzymać midzy niemi śrzednie. Gdy takie ga” 
tunki mięszaią , kruche zimne, kładą pod spód. Pomienione gatunki zło. 
Żywszy » potrzeba przeciw wiatru, tak ułożyć, iako, się pwede: 

Utozywszy gęsi w zaprawie, z obydwóch stron obsypuią i ie kurzem wę- 
gli, potym węg laki ie zupełnie przysypuią, żeby ich nie cale nie było widać, 
de żeby tylko Kupa węgli w zaprawie pokazywała się. Wesle od spodu za- 
palaią , na kolo wode puszczaią ,-zaczem miechy dmg » lecz z początku bar- 
dzo wolno. - ; 

Surowiec pod węglami znayduiacy się, ogień, który: wiate natężą , po- 
woli niszczy. Część nayblizsza wiatru naprzód topnieie À kroplami na spód 
spływa. Gdy: znaczna część gęsi stopi się, między nią i formą większy 
przedział zostaie się, który gdy: fryszerze spostrzega , natychmiast gęś dra- 
gami, żeląznemi do formy przysuwaią , aby od,niey od 5. aż do 7. palców 
wiecey nie była oddalona, i aby część iey ku wiatrowi obrécona , powoli 
topniała, * 

Gdy węgle „ które naprzód. wsypano , dogorywaią , inne sypią łopata- 
mi, albo grabiami nagatniaig, bo po rogach pieca i koło niego: na ziemi 
węgle znayduią się, sypią zaś dla tego, węgle ,. aby: Żelazo, rozpalone za- 
wsze onemiż było oktyte. Fryszerz pret żelazny bardzo, często wpuszcza 
w zaprawę , nim doświadcza , ieżeli na spodzie , albo, w którymkolwiek ro- 
gu, bryła nie stopiona nie znayduie: się , ieżeli ią namaca, do gory podno- 
Si, naprzeciw, wiatru kładzie, aby stopniała. 


Jeżeli kto przez forme na topnieiqce żelazo. patrzy , piękną rzecz: wiz 
dzi, bo spostrzega kiedy żelazo, topnieć zaczyna. Można zaś widzieć to- 
pnieią= 
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pnieigce żelazo , ponieważ na teyze samey linii znayduie się, po którey 
wiatr dmie. Patrzacy przez forme, widzi iednę część gęsi rozpaloną , i bia- 
łą iak śnieg, inną czerwoną nakształt krwi. Widzi, że gęś iest nierówna 
chrapowata, widzi, że z niey krople spadaią podobne owym , które w wiel- 
kim piecu widzieć się daig. To' wszystko przez formę widzieć można. Tąż 
samą formą widzieć można, iż z kropel spadaiących , iedne są białe, dru- 
gie ciemne , czarniawe. Zuzel na spodzie zaprawy pokazuie się, który nie 
ma ani białego , ani czerwonego koloru , lecz zmięszany z czarnym , to iest: 
taki ma kolor, iaki miewa wóda , w którey. chmury. kto. widzi. Jeżeliby 
gęś z węgli obnażono , iey część biała , wiatru naybliższa, czerwienieię , Z 
niey. odlatują odskakuią , cząstki ogniste , podobne do wielkich iskier ; tem 
zaś większa obfitość takich cząsteczek odlatuie , im Żelazo. surowsze, to 
jest: im w Sobie ma większą wielość cząstek od siebie odmiennych; na ów 
czas bowiem tak wielka obfitość iskier odlatuie , że zdaie się, iż strumy- 
kiem płyną. Jeżeli zaś żelazo zewsżąd ogień otacza, cząstki nie odlatuią 
jak pierwey , lecz ich część. topnieje. 

Gdy gęś topnieie , kleszczami albo, dragami Zelaznemi naprzeciw. wia- 
tru ią wykrecaig, aby płomień około iey boków, w rowney zawsze obfi- 
tości wychodził; i aby ią zewsząd otaczał. Pilnie strzegą , aby wiatr ze 
wszystkich części zaprawy w równey odchodził obfitości, a gdy spostrze- 
ga, że z niektórych, części. nie. wychodzi, albo ze przez iedno mieysce 
onegoż więcey , a przez drugie, mniey wychodzi, a to dla tego, ze go te- 
Szta węgli , albo też kawałki żelaza mie, przepuszczaią, natychmiast gęś tak 
układaią , i w płomieniu obracaią , aby ogień ,w koło niey w 1ednakowey 
buchał obfitości: zaczem Fryszerz w. iednem mieyscu płomieniowi wyi- 
ście daie, w innem oneż zatyka, w. innem gęś podnosi, 'w.innem opu- 
szeza, i całą pracę łoży, aby: we wszystkich. mieyscach równie obfity ogień 
utrzymywał. Tym. sposobem fryszowanie. powiększa, żelazo ani w zbyt 
małym, ani zbyt wielkim , lecz. śrzędnim, ogniu. trzyma. 

Gdy Fryszerze. spostrzegą , Że płomień. zbyt gwałtowny, że nad wę. 
gle bardzo wysoko. wznosi. się , natychmiast staralg się cóżkolwiek przytłu- 
mic. pożar , to. iest; albo zatykaią dziury , któremi, płomień bucha, albo na 
węgle wodę leig. Wodę z koryta.czerpaią skopkiem , i na węgle płomień 
wielki wydaiace leig. Gdyby. tego, nie czynili, płomień. nie na żelazo , lecz 
“na węgle moc swoię. wywierałby , więc. bez. potrzeby wypalałyby, się. 

Fryszerz przez formę bardzo często, patrzy. w zaprawę ,. uważa, ieżeli 
żelazo: nie iskrzy się, ieżeli iskry. oka formy nie zatykalą ; a ieżeli spo- 
strzeże , Ze iskry oko formy zmnieyszaią, prętem żelaznym iskry. wygar- 
nia, oko rozprzestrzenia, aby. wiatr w iednakowey zawsze. wpływał ob- 
fitości.  Nakoniec, gdy Fryszerz spostrzeze , że cała. gęś stopniała , że na 


wierzchu nie została się żadna cześć niestopniala, na ów. czas. w zaprawę 


wpuszcza sztachel, nim po. zaprawie.szuka , ieżeli w niey. część, 1aka nie- 
stopiona nie. znayduie sie, a gdy na nią natrafi, odrywa ią , czyli to od spo. 
du „czyli od boków zaprawy , na wietzch podnosi, i naprzeciw wiatru kła-. 
dzie ; pietwszą sztukę niestopioną. wyciągnąwszy , innych w Zelazie -rozto- 
gionem; szuka, znalezione na przeciw. wiatru układa , aby wszystkie. kawal. 


ki, 


og 
a 
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ki, które 'w chłodnieyszych częściach zaprawy pozostały , wraz roztopily 
się. Pod czas,ostatniey tóboty. chociaż węgle spaliły się, chociaż ich 
kupa zmnieyszyła, sie, nowych nie-przydaią „lecz, żelazo stopione „ do. po- 
łowy „z węgli obnażone utrzymuią, „ Tencito iest. CZAS „W którym Watze- 
nie żelaza zaczyna sie... Jak woda w gatku,,! tak żelazo wre w zaprawie. 
Wierzch cały stopionego żelaza kurzy, sie, pieni, się, rośnie 1ak ciasto na 


GC 1 » 1: : : t > Er M SEA Noo: à 
drozdzach. | Jezel. burzenia sie mie zmnieyszaią:, Zelazo stopione. coraz 


bardzięy wznosi sie, brzegi zaprawy, przewyższa, 1. kipi. Zapobiega ki. 
pieniu Fryszerz, zdeymuigo z zelaza węgle, bo natychmiast, warzenie ZMNIEJ- 
Q zimy 5 
li d'uzey 
wreć powinno. Przyczyna ,, dia którey dozwalają., aby żelazo wrzalo ,, 16st 


Sza sig 1 ustale, Dozwalaig iednak, aby żelazo- wrzało przez pół 


atoli do biegłości Fryszerza, należy wiedzieć , czyli krodzey,, cz; 


następuiącą , żeby żelązo było ciągie i dało się klepaé, potrzeba od niego| 
odlączyć zuzel; gdyby. zaś żelaza stopionego płynnem przez dlugi cząs 
nie utrzymywano, części leksze od -cieższych, metalowe * od zuzlowych 
nie oddzieliłyby się ; dla tegoć to Staralą sie , aby „Żelazo zawizało„ na 
ten koniec, podsycaig „mocniey ogień, to iest: dodaig, mu we 


i -nayle- 
pszych , wielkich ,.1 całych, któreby ogień gwałtowny 1 wrzenie utrzymy- 
wały. Wspomnionych iednak wéeli nie zbyt wiele dodaią , bo zelazo po- 


winno wprawdzie. wreg, lecz nie zupełnie zak: 


e 


yte, ale na pół odkryte; 
dy iest na pół odkyte, zuzel pzedzey od metalu odłącza śię ,. pogniey, 


9 
o 
gdy iest przykryte; ze iednak wielkiego ognia potrzeba, aby. Żelazo sto- 
p 


ione wrzało , dla tego nżywaią węgli naylepszych,, 1akie, są dopiero wspo* 


mnione.. Anaydute Się iednak surowiec , który bardzo trudno. na likwor zu- 
pełnie piynny odmienia się, Częstokroć. Fryszerz, całym swym dowcipem 


nie może dokazać , aby tyle , ile potrzeba , wrzał, i zuzlu pozbył się; bo 
1 


zawsze dest gęsty, zsiadły, i niby nie topnielący. . Mimo tego, c 


y rozum 
na to potrzeba wysilić , aby takowe żelazo. zupełnie w płynne odmienić , 


potrzeba dokazać ,,aby wtzało , inaczey będzie twarde , kruche. 

Gdy.z żelaza stopionego: krople podskakuią, gdy” wre, gdy iskry z 
niego wypadalą , na ów czas oko formy zatyka zuzel czarny, do niego le- 
pnie ,i przy nim, iak nos przy twarzy wisi, takiego zuzlu z formy nie 
wygatniaią ; bo gdyby wiatt,( który zawsze iest chłodny) całą formą w piee 
wpadał , żelazo stopione natychmiast wrzećby przestało , zaczem mniey wiar 
tru puszczać należy, gdy żelazo ma wrzeć ; przeciwnie , gdy chcą aby wrzeć 
przestało , zuzel z formy wygarniaig „a natychmiast wrzenie ustaie', likwor 
opada, zelazo przedtem płynne osiada, tężele, 1 w stałą masse odmiex 
nia Się. | 

Skoro, żelazo wrzeó przestaie, skoro tężec zaczyna, potrzebą zuzel 
wypuścić przez dziurę młota. Na ten koniec dziurę w młocie wybiiaią , 
którą gdy wybiią , zuzel płynie „ lecz aby go nie nadto. wypłyneło, zno- 
wu dziurę zatykaią ; potrzeba bowiem wiedzieć, iż nie wszystęk zuzćl ma 
bydź wypuszczony , ten bowiem do płynności, do. topienia wiele dopoma- 
ga żeń sprawuić , że szpetność z żelaza. odchodzi, i żelazo ciągłe staie się, 

Ges większa nie tak prędko topnicie iak. mnieysza, Aby w 


iększą gęś 
4 > 74 8€ 
stopic, więcey węgli Spalić , 1 mocnieyszego ognia dodać potrzeba. Z tem 
stopic , to ? o o 
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wszystkim , © gęś ważąca funtów goo. we dwóch godzinach może się roz- 
topic. 

Gdy pierwsze warzenie dokończone , wszystkie węgle z zaprawy wyi- 
mułą, kurz „węgli i zuzel wygarniaig, żelazo obnażone w piecu zostawuią ; 
miechy także zatrzymuig, żelazo goreigce bez węgli w zaprawie przez całą 
godz ing zoStawuią ; Z mieysca go póty nie ruszaig, póki Skorupa czarna na 


nim nie pokaże się. W niektórych Bageeqrbach zelazo przewarzone , dru- 
i raz przewarzać natychmiast zaczynaią , i żelazo goreigce naprzeciw wia- 


g 
© 
t 


ru “Hida, 
O ‘powtórnym surowego żelaza przewarzaniu. 


Gdy żelazo pierwszy raz ztopione, w zaprawie ztężeje , ztwardniele , 
dna i boków oneyże tak mocno chwyta się, że ie od nich drągami odry- 
wać potrzeba, przeto między żelazo stężałe i bok miechowy , drągi żela- 
zne. głęboko zapuszczalą , niemi żelazo odrywaią od formy , w (którym iey 
oko znayduie się.  Jeżeliby żelazo stężate chwyciło się dna zaprawy , od 
niego ie także odrywaią » to iest : przez dziurę młota wpuszczaią w zapra” 
wę drąg żelazny ostry , i młotami albo szlagami pod żelazo wbiiaią go. 
Zasadziwszy należycie koniec ieden drąga pod żelazo, koniec drugi na 
dół cisną , zaczem żelazo od spodu odstaje. Przytrafia się iednak, że że- 
dazo_od spodu łatwo odłącza się , i małą siłą można ie podnieść. Z przy- 
czyn, dla których żelazo chwyta się spodu i boków zaprawy , pierwsza 
bydź moze; iż w zaprawie, dla, częstego używania porobiły się dołki , 
przeto w dołki żelazo wypłynąwszy , mocno do blach przystaie. Druga 
przyczyna bydź może, że gdy zaprawa pod czas warzenia, żelaza zbyt toze 
grzeie się, iey boków żelazo mocno chwyta się , albowiem dwa żelaza do- 
skonaley łączą się, gdy obydwa do białości są rozpalone , a zaś gdy iedna 
z nich gorętsze , drugie zimnieysze , mniey się łączą 5 aby więc żelazo z 
zaprawy bokami nie łączyło się , zaprawę często chłodzić potrzeba. W nie- 
których Fryszerkach , żelazo ogniste od. boków. tylko zaprawy odmykaią , aby 
od nich oddalone stygło. 

Oderwawszy żelazo od zaprawy , na wspak ie przewracaig , to iest: 
część , która była na spodzie , wykręcaią w gore, a zaś górną do spodu obra- 
caią ; przewróciwszy żelazo spostrzegaią, 12 zwierzchu iest: równe, gład- 
kie, u spodu okrągławe. Ges przewróciwszy , nie układaią iey naprzeciw 
wiatru w takiey , iak pierwey od formy odległości, lecz ią iednym końcem 
opierają 0. brzeg wyższy oka formy , drugim zaś o spód albo raczey o zu- 
zel. Ges przewróciwszy , tak ią w zaprawie układają , aby część iey: spo. 
dnia, miała tę pochyłość , którą ma forma, albo iaką dyrekcyą, ma wiatr, 
zaczem koło spodniego wierzchu gęsi. wiate przechodzi, 1 biie w węgieł, 
Iktóry ze spodem zaprawy gęsi wierzch spodni czyni. Fryszerz powinien 
wielkiey przyłożyć pilności, aby gęś tak ułożył, żeby te samę miała po- 
chyłość ; po. którey wiatr wiele ; to, zaś dla tego czynic powinien, aby 
na cały wierzch. spodni wiatr bił „, i aby cały wierzch spodni iednakowo 
tozgrzewał Się. 

Nn Fry- 
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Pryszetz gęś obróciwszy i dobrze ułożywszy ; w ‘zaprawę kurzu, wę- 
gli, i popiołu kosiorami albo łopatami nagarnia , niemi okrywa Żelazo , aby 
powtórnie topniało s kurzu, węgli, i popiołu nie sypie pod gęś, lecz około 
iey boków. Pod gęsią fmeysce próżne napełnia weglami zdrowęmi , bardzo 
suchemi , które nie tylko długo ogień uttzymuig.,, lecz teź dag płomień , 
„który wiatr na gęś pędzi gwałtownie. Obsypawszy gęś kurzem, popiołem 
i węgłami, puszczalą miechy , które z początku powoli, potym mocniey, 
dgé pówinny.  Puściwsży miechy; gęś pochylo: węglami obsypnią ,. więc 


powtórnie topnieie. Fryszerz pilnie uważa, laki iest ogień i płomień, z 
nich poznaie ieżeli 1edna część bardziey niż druga nie rozpala się. Ges 
ustawicznie rusza.; onęż vw pośrzód. ognia utrzymułe , aby ią ze wszech stron 
równie płomień otaczał. Przypatruige się 1 
„mieniu: Jeżeli płomień wieks 


si, zdaie się, 12 pływa w pło- 


ot 
G 


zy pokaże sig W jednym mieysců niż w dru- 


gim, Fryszerz pierwsze mieysce zatyka , drugie odtyka. Gdy spostrzeże, ` 


że płomień mie wychodzi przez to mieysce , przez które wychodzić po- 
winien , wyiscie dla płomienia czyni. W niektóre mieysca Sypie kurz z wę- 
gli i zuzel, oneż ubiia, aby próżne mieysce doskonaley mapełnił.  Nie- 
kiedy podnosi gęś, Otwiera: dziurę dla wiatru i płomienia , aby: razem wy- 
chodziły. Nakoniec ową gęsią tak kieruie , iak Przewoźnik pod cz 
wałności łodzią zwykł kierować. Jeżeli płomień ze wszech stron wycho- 


dzi iednakowy, dowod nieomylny , iż ogień na żelazo należycie dzielność 


na” 


swoię wywiera.  Fryszetz naywigkszego przyłłada starania, aby płomień 
ustawicznie dochodzi. do owey części , która naywięccy: od wiatru oddalo- 
na, bo to iest znakiem, iż płomień /wszędzie może przechodzić, i moc 
swoig wywierać, Fryszerz usilnie stara się, aby płomień dziurą od formy 
naybaxdziey oddaloną wychodził. . Zapobiega aby wielkiemi bałwanami oko- 
jo bóków zaprawy. nie wybiegał; na ów czas bowiem: ogień nie wywierałby 
swey dzielności na całą gęś, alę tylko na iey część. Oprócz tego nie do- 
puszczaią Fryszetze., aby wiaty wracał sie do formy; bo gdyby się do niey 
powiacał , mogłaby stopnie, -Z płomienia i stósa węgli w: zaprawie będą- 
cych , można poénaé. pochyłość: formy. Jeżeli żelazo zdaie sie zbyt pod- 
niesione , i ieżeli węgli stós zbyt wysoki, wnieść należy, że forma zbyt podnie- 
siona y że nie tak, dak należy, pochylona; przeciwnie gdy widzą, że że- 
lazo w. zaprawie pogrążone, Ze nad nie węgle. nie bardzo podnószą «się , 
wnoszą, iż. forma nadto pochyla. Gdy pierwsze węgle zgóreią:, nowy ch 
tyle., ile pletwey , dosypuią , to iesb: powtórnie wéglami ees zupełnie przy- 
keywaią, Na każde zasypanie dwa albo, trzy kosze węgli potrzebuią ; gdy 
zbyt gęś wysoko podniesiona , więcej) węgli potrzeba sypać , aby ią zupeł- 
mie nakryć s na ów czas bowiem: boki stósa są dłuższe: 

Gdy. pierwsza ges. jesti w ogniu y inne w zaprawę wkładają, £ pod te- 
miż samemi weglami, lecz w odległości od formy na dwię stopy, zagrze- 
buigs dla tego zaś inne gęsi tam kładą , aby się powoli rozgrzewały., i aby 
jatwiey ptynelys Nowa gęś im bardziey rozpala się „ tem ią bliżey do for- 
my przysuwaig , iw ogień gwaltowniey : 


zy wkłądaią; więc mowa. gęś do- 
z y i Ga à e o 
zmaie. tego samego ognia, Ww ktorym pierwsza topmiele ; przeto przy je- 
dnych węglach dwie massy stopnielą. 

; Fry- 
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Fryszetz usilnie stara się, aby ze wszech stron gesi równy ogień ntrzy- 
mywał; zaczem (iak się powiedziało) pozwala onemuź ze wszystkich stron 
około gęsi, niby, w pośrzód niego utrzymuiącey się , wychodzić. |» Jeżeli 


spostrzeże , iż z miektérych części mniey plomienia buchą, w owey czę- 


A 


ści daie wyiście dla wiatru ; przeciwnie, gdyby płomienia z części niektórych 


chodziło zminieysza ie, aby wszędzie iednakowy ogień znaydowął 


Się. © Oprócz tego daie baczność , aby większy był ogień około końca od 
formy naybardziey odległego , bo gdyby naywiększy ogień był blisko formy , 
pniałaby , mur miechowy zbytby się rozpalii , boby go ogień nagle prze- 


nikal. „Gdy wiate wraca się do fotmy , iest to dowodem , że ges leży nad- 
to pochyło. Przepis! powszechny wszystkim Fryszerzom wiadomy , aby 
c$ ze wszech stroniiednakowo topniała; przeto biegły Mayster «cs usta- 


wicznie obraca, aby iey każda część naprzeciw wiatru znaydowała się ; więc 


naprzeciw wiatru raz tę, drugi raz inną część stawia, raz bliższą, drugi 
raz dalszą ku niemu wykręca ; to test; tę część naprzeciw wiatru stawią, 
którey mniey ubyła , którey: kawałki nad inne wyskakuig , 1 okrągłość psu- 
à, te więc części naprzeciw wiatru stawia, aby predzey niż inne topnia- 


m 
RO 


, gaczem gęś nieznacznie w: koło. topi sie. . (Przytrafia się iedndk , że 
ey część dalszy od formy prędzey płynie niż bliższa. 


Skoró część spodnia czyli o dno zaprawy oparta Stopnieie , na ow 
cas nie wiele węgli potrzeba dodawać , bo na pół odkryta topi sie; 1 czę- 
ści iey nie Mopac się utrzymać, rozSypuią się. Części fozsypane po -za- 
prawie rozbiegaig się. Fryszerz zgromadza ie, i naprzeciw. wiatru układa, 
dby wszystkie rozpłyneły się. To gdy się stanie, zbiera węgle z żelaza, 
na obnażone wiatr gwałtowny puszcza. Ze zaś lekkie, bardzo węgielki ‘na 
wierzch Żelaza wnoszą Sie, więc OWemi lekkiemi węgielkami, iak sieczką 


wiatr miota , iskry w górę wyrzuca, zuzel także rozrywa ,* 1 nakształt dē- 

szezu około Fryszerki rozprasza. Owe iskry, nakształt, gradu komin 1 bu- 

dynek napełniaią. Gdy w Żelażo ż węgli ogołocone , wiatr dmie, iskry 

w' górę idą, i'po liniach parabolicznych opadaią. Iskry- na ziemię 

Gpadaiące , nie Sy czystć żelazo; ale ješt materya, z którcy zuzel składa 

się. Wspomnione iskry po, części bywaią owalne , albo okrągłe ; gdy pa- 
ar 


dna na ziemię, éZérnieig. . Tu iest koniec powtórnego żelaza, warzenia , 
ktore trwa 7. allo g. minut, lecz całe topienie trwa godziń dwie. 


Podczas. powtórnego żelaza przewarzania , spostrzegaią , iż kawałki su- 
rowego mieca żelaza, do sogow i spodu zaprawy lgną ; te bowiem części 
schraniaią sig w węgły: i mieysca chłodnieysze, których. ieżeli w likwor 
plypny nie wgarng p bardziey stezeig ;; aby temu zapobiedz, pogrzebaczeni 
albo. kostorem. w: zaprawie takich kawałków szukają, znalazłszy: ie, odry- 
waią ,-. naprzeciw wiatru. kładą., aby: stopniały , i z innem płynnem. zmię- 
szały się. Fryszerz:w zaprawie części niestopionych. często, szuka, z wę- 


głów naprzeciw wiatru , aby: topniały., nagarnia. Tem zaś częściey potrze” . 


ba z rogów odrywać. żelazo, i oneź. aby. stopniało , naprzęciw. wiatru kłaść, 
im. jest gorsze ; a -że sam wiaty bez ognia mie zdołeiby tych“ naystal£ 
szych. częstek rozłączyć i w. płynne odmienić , przeto dodaią. węgli wig- 
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kszych , wybornych, przy nich więc roztapiaią się części oderwane , i z 
pierwszym żelazem mięszalą sie. 

Pod czas powtórnego przetapiania , zuzel trzy razy wypuszczaią ; to 
jest: pierwszy raz we dwauzieścia minut, po rozpaleniu węgli ; zuzel pier. 
wszy, ma W sobie bardzo wiele cząstek żelaznych i innych ; które" łatwo 
topnielą , więć go wrzucaig w koryto pelne wody , aby tam ostygł „ w 
proch obrócił się, i w potrzebie mógł bydź zażyty. Drugi raz wypuszcza- 
ią zuzel w pół godziny, a albo teżrwe 40. minut po pierwszy m fazie; że 
ten zużel na mało się zda, precz go wyrzucalą. Przy kończeniu topienia 
wzeci raz zuzel wypuszczaią, TAU A że gdy pówtórnie metal bar- 
dzó długo wre, zuzlu mało wypływa. Tego przyczyna iest, że onegoż 
część „ielka isktami wprzód odlatuie , nim go wypusaczą. 

Na gęś 'w ogniu będącą przez forme mie patrzeć , albowiem aes iak 
śnieg biała wydaie się, i przed formą. węgielki bielusienkie nakształt puchu 
unoszą się. Potrzeba pilnie uważać ,.1ez żeh do oka formy zuzel nie lepnie, 
a ieżeliby się to przytrafiło , potrzeba go odbijać y aby wiatr zawsze iedna- 
kowy wiał. 

W wielu Fryszerkach, żelazo powtórnie przetopione , pod młot prze- 
noszą, i z niego sztaby albo szyny kuig, a ieżeli żelaza dobry gatunek, 
ieżcli w nim nie zbyt wiele szpetności,, iuż go więcey nie przewarzalą. 
Przeciwnie w innych Fryszerkach , trzeci raz ie przewarzaig , zwi 
w ten czas, gdy po dwoiakim~przewarzeniv, sz petności w nim zostały sie. 
Przez DECE WALES nie żelazo czyści się > W ięc im częściey' iest warzone , tem 
czystsze stanie Się.  Przewarzając żelazo trzeci raz, to Samo zachown- 


ia, co zachowywano gdy ie pierwszy albo drugi raz przewarzano ; to iest 
z początku wiatr puszczają wolny, potym mocnieyszy ; naostatek zmniey- 
szaią go. 


O węglach , których do fryszowania żelaza używaią.. 


Do Fryszerek potrzeba dobierać węgli, bo do fryszowamia żelaza, nie 
z kaz dego drzewa są townie dobre , nawet z tego samego drzewa się. 
ne, nie wszystkie do fryszerki są zdatne. Ogólnie mówiąc , węgle debo- 
we, bukowe nie zdadzą się do fryszerki, bo przy nich nie tylko wiele że- 
laza spali się, ale nawet żelazo ciągłość traci. Wegle zatem miernie mię- 
kiedo fryszerek „paylepsze. Węgli brzozowych zmięszanych z mickszemi, 
do pieców wielkich bardzo często używaią , do przewarzenia iednak, žela- 
za zażyć ich nie możną , bo są twarde. W ęgle sosnowe i iodiowe są nay- 
lepsze , zwłaszcza ieżeli ani nie z zbyt starych ; an i nie z zbyt nd lodych, ale ze 
śrzednich sosien à" są wypalone 5 z starych zaś sosień węgle wypalone nie 
zdadzą Się do fryszowania żelaza, bo drzewo zbyt stare , nie tylko utraciło 
wilgoć ożywiaiącą , ye nadto ' stało się tw arde , przeto węgle z mich wypa- 
lone są zbyt twarde, ido przewarzania żelaza nie'są zdatne. 

Biegły i umigigtny Fryszerz , umie węgli oszczędzać ; nie dozwala aby 
daremnie , żelaza: nie wygrzewaiąc , nie się. Może zaś każdy Fryszerz 
ustrzedz: się, aby węgli darmo nie wypalał , następuiące zacliowuiąc przepisy, 
1. Wiele 
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r. Wiele węgli darmo spłonie , ieżeli leżące na piecu , nie będą od. 
zielone od będących w zaprawie, czyli od tych, które na fryszowanie 
metalu są poświęcone. Gnuśny Fryszerz, ze wszech stron około zaprawy 
nagdtnia węgli, dozwala aby ogień i w zaprawie, i około niey węgle tra- 
wil , przeto bez potrzeby , wiele węgli ginie; pomieniong stratę albo gnu- 
sności, albo głupstwu Fryszerza potrzeba przypisać. Biegły zaś. w swey 
Sztuce Mayster, przedział czyni między węglami w zaprawie będącemi , i na 
piecu leżącemi, i nie dopuszcza, aby ogień do ostatnich dochodzit. 

2. Rostropny Mayster nie tylko nie dozwala aby ogień za zaprawą bę- 
dacych węgli nie trawił , ale też stara się, aby w zaprawie będące nad po- 
ZA, to A ply j oe j 
trzebę nie gorzały. Gdy więc spostrzeże, 12 w zaprawie nad potrzebę 
ogień śwałtownieyszy , bierze wodę z koryta , gwałtowny ogień uśmierzą, 
węgle wodą dobrze skropiwszy , zapobiega , aby ogień granic swych nie 
przestępował. Skoro wodą węgle skropi, na wierzchu będące czernieią , 
płomień ustaie, i przez nieiak, czas między węglami zebrawszy , Sig trwa; 

ia. Po- 


trzeba zaś węgle Skrapiać , bo skrapianie sprawuie , iż płomień między wę- 


gdy powtórnie płomień zaczyna wybuchać, powtórnie węgle skr 


` glami zatrzymuje sig, zaczem dzielność większą na żelazo wywiera , prze- 


le. 


to na ów czas węgle darmo nie palą się, więc kosztu mniey na wę 

3. Wiele także nie potrzebnie zginie węgli, ieżeli ich w zaprawę ra- 
zem nadto sypią , albowiem czego nadto , tego szkoda ; przeto Smelcerz 
powinien się starać, aby według gatunku żelaza , proporcyonalną wielość 
węgli sypał. A 

4. Jeżeli formę dadzą zbyt poziomo , to iest: Ze wiatr*z niey wypa- 
daigcy', prawie prosto w żelazo i przeciwny bok zaprawy uderza, na ów 
czas wiele także węgli obróci się w perzynę , i żelaza na spodzie będące- 
go tyle, ile potrzeba nie rozgrzęję się. Wiatr zbyt poziomy , w górę pomię- 
dzy węgle, nie do żelaza poydzie , moc własną na węgle , nie na żelazo 
wywrze. Gdziekolwiek wiatr się zbiera, tam klęskę przynosi, a że iest 
zbyt poziomy, więc na węgle moc swoię wywiera , i bez pożytku onez 
trawi. Przeto dla zbyt poziomego formy położenia , dla wiatru poziomo 
wieigceso , wiele węgli wypala się. 

5. Ci którzy wiedzą, iak węgli oszczędzać , nie dozwalaią , aby gęś 
pierwszy raz stopiona zbyt oziębła , ale pałaiącą odwracaią , naprzeciw wia- 
tru i ognia układaią. Niektórzy gnuśni lubo żelazo ; około którego chodzą, 
jest bardzo dobre, to iednak przez godzinę , albo dwie w zaprawie zosta- 
wuią, zaczem zbyt ztwardnieie , i nim topnieć zacznie , bardzo diugo ogień 
wytrzyma; przeto na takie żelazo, muszą wielę węgli sypać , więc ich zbyt 
wiele bez potrzeby spali się. Pewna rzecz, iż więcey węgli dodać po- 
trzeba , aby stopić gęś zimną , niż, pałaiącą. 

6. Biegły Fryszerz w potrzebie będzie umiał zażyć kurzu. węgli; al- 
bowiem gdy potrzebą rozgrzewać, szyny , aby ie pod. młotem wyciągać, te 
tak dobrze przy kurzu iak przy „węglach można rozgrzać » więc zazwyczay 
biegleysi w swey sztuce Fryszerze , drobne. węgle. po rogach fryszerki na 
kupy zsypuią , i niemi zamiest węgli większych , zaprawę napełniaią. 


Nn 3 7. Fry- 


ee 


Z DOZ 


894 - 0 FRYSZERKACH. 


7. Fryszerze używając węgli mókrych , znaczną szkodę ponoszą. Bo 
przy takich późno żelazo rozgrzewa'się, ponieważ wilgoć z węgli wycho- 
dząca , zmnieysza dźielność ognia. Więc w tey okoliczności , potrzeba wig- 
cey węgli dosypywać, aby żelazo dobrze rozpaliło sig, i aby ogień wiel- 
ki utrzymywał sig, to iest: używaiąc węgli mokrych , więcey onychze do- 
dawać potrzeba, 

3. Zelazo także dopomaga do straty węgli. Albowiem iezeli iest w 
bardzo wielkiey sztuce , potrzeba go głębiey pod węglami utrzymywać, czy- 
li potrzeba na nim większy stós węgli usypać. Gęsi maią różną wagę, mo- 
gą bowiem ważyć funtów 400: 300. 240. 200. 130. 1oo. Zaczem gdy 
ges mnieysza, czyli zamiast coby miała ważyć funtów 400. waży 130. al- 
bo też 100. predzey topnieie , niż większa „i cięższa.  Ztąd wnieść na- 
leży, że gdy węgli chcą oszczędzić , w zaprawę kładą sztuki pomnieysze. 

9. Wiele także węgli ginie, gdy wody, która młot podńosi, jest o 
male, bo jeżeli młot powoli “biie (co zawisło od wody obfitości na koło 
płynącey, ) żelazo po każdem rozgrzaniu , mniey wyciąga się, przeto mu- 
szą go często w ogień przenosić, i pod młot podkładac , więc węgli wię- 
cey spotrzebuią, 

Zeby uniknąć straty węgli, pochodzącey szczegulnie z niewiadomości 
i gnusności Fryszerzów, w Szwecyi uchwalono, aby na przewarzenie 1 
wyciągnienie 400. funtów żelaza nad 24. tonnow więcey węgli Fryszerze 
nie wypalali. Jezeliby zaś mniey ich który Fryszerz spotrzebował , iego 
zysk; gdyby ich więcey wypali „ iego szkoda. Dowiedziałem sig iednak , 
iż w niektórych fryszerkach, na wyfryszowanie funtów 400. potrzebuią wę- 
gli 19. tozsów, a zaś pewńy Fryszerz tylko 14. tonndw na przewarzenie i 
wyklepanie żelaza 400. funtów potrzebował. Przeto w niektórych fryszer- 
kach wiele węgli na pożytek Fryszerza zostaię się, które od niego za 
umówioną cenę odkupuią. 

Węgle także są przyczyną , dla którey wiele ich próżno pali się; bo 
jako się iuż powiedziało , ieżeli są zbyt wilgotne, albo drobne, ieżeli z 
miodych drzew wypalone , ieżeli zbyt miętkie, ieżeli nadto w wielki ogień 
i bardzo nagle sq wrzucone , ieżeli są lekkie, a zatem nie wiele w sie= 
bie ognia biorące , 7.7, æ wielę ich wypali się. 

Jeżeli bowiem węgle są wilgotne , ztąd wynika: 1. że żelazo późno 
topnieie , bo wapory zimne wodniste , ogień przygaszaią , 1 w ges wplywa- 
ig. Zaczem 2. żelazo w zaprawie zostaie nie dobrze przewarzane i surowe , 
w nim zostaje się szpetność , która sprawuie, iż żelazo nie iest ciągłe. 8. 
Jeżeli węgle mokre , sztaba , którą pomiędzy niemi potrzeba rozgrzać , zwierz- 
chu pokazuie się rozpalona do białości, wewnątrz iednak niema takiego ko- 
Joru ; iaki ma zewnątrz , więc gdy węgle. mokre , z powierzchności suro- 
wcu nie można wnosić, Ze Się toż samo wewnątrz dziele. Ze pomiędży 
mokremi węglami znayduiąc się żelazo po wierzchu bieleie, to od zuzlu 
może pochodzić, bo, że zuzlu, który jest zawsze biały, w zaprawie 
bardzo wiele, więc gdy sztabę zewsząd okryie , pokaże się dostatecznie , 
lubo nie’ iest rozpalona. 4. Przyznać iednak potrzebą, że chociaż, węgli 


mokrych zbyt wiele wypala się, chociaż żelazo przy nich wyłtyszowane; 
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zostaie Surowe , tych iednak do przewarzenia suroweu używaią , bo wilgoć 
w nich będąca dopomaga, aby twarde żelazo miękczało , kruche stało się 
ciągłe ; przeciwnie gdy węgle zbyt suche , żelazo według świadectwa Fry- 
szerzów twardnieie, bo ie zbyt natężony ogień pali. Przeto Fryszerze 
utrzymuia, że żelazo przewarzone przy węglach zbyt suchych. twardnieie, 
a zaś przewarzone przy wilgotnych staie się miętkie, to iednak nie przy- 
trafia się, gdy ie do białości rozgrzewać, i pod młotem wyciągać przychodzi. 

Fryszerze spostrzegiszy , że w zaprawie zbyt wielki płomień, że przez 
węgle wysoko wznosi się, węgle wodą rzęsisto Skrapiaig , ogień pomiędzy 
weslami zatrzymuig. 1. Aby A nagle węgli ‘nie trawił , osobliwie bẹ- 
dących na piecu, i między któremi niemasz żelaza. 2. Gdy płomień we- 
wnątrz węgli lak w więzieniu iakim zamknięty , większą dzielność na žela- 
zo wywiera. : Ten cito iest sposób , którym ogień natężaią. 3. Woda nie 
tylko ogień pomiędzy weęglami zatrzymuie, ale też i Żelazo polepsza, bo 
twarde czyni miększe , które lepiey ma szyny pod młotem da się wyciągać, 
gdyby zaś w zaprawie nie wilgoci nie było, skutki przeciwne pokazałyby 
się. 4. Przytłumiwszy płomień wybuchaiący , można widzieć; w którem 


'mieyscu większy pożar ; bo płomień przyduszony , ‘wkrotce tamtędy wy- 


pada, gdzie ma odchéd obszernieyszy , i dokąd go wiatr mocnieyszy pę- 
z rr he 4 z 1 at ; p W } TE” 
dzi. To spostrzegiszy , SĘSI położenie odmieniaig , aby ią ze wszech stron 


równy ogień otaczał, 


Q wypuszczeniu zuzlu z pieca Fryszerskiego y i o użyciu onego do fryszo. 
wania żelaza. 


Pod czas fryszowania surowcu , zuzel wielki pożytek przynosi. On 
bowiem sprawuie;'aby żelazo topniało , w' nim żelazo tak, iak sól w wo- 
dzie rozpuszcza się. Zuzel zastępuie mieysce roztopu. Jeżeliby Żelazo sto- 
pione w zuzel stopiony nie spływało , cząstki leksze od cięższych , kamie- 
niste od metalowych, ciepłe od, zimnych nie odłączyłyby sie; więc: konie- 
cznie potrzeba, aby w zaprawie wielość zuzlu proporcyonalna Bt 
się. Bo zuzel nie tylko, sprawuie , 12 części wspomnione rozłączai 


Się 


lecz oprócz tego żelazo czyści, sprawuie aby łatwo topniało i ab dues 
się. Więc biegły Fryszerz starą się , aby zuzlu użył pożytecznie. 
Wiedzieć potrzeba, iż zuzlu, który pod, czas fry szowahia w tóżny ch 
czasach wypuszczaią , są różne. gatunki, przeto ieden odkładaią na zażycie 
potrzebie „inne zas precz wyrzucaią. Naprzykład pod czas powtórnego 
żelaza przewarzania , zuzel naprzód: wypuszczony czyli -pierwszy , iest nay- 
lepszy, bo w sobie ma naywigcey żelaza, i roztopu.. Więc włożywszy go 
w zaprawę , nie tylko sam bardzo prędko płynie , lecz sprawuie, aby z nim 
wraz żelazo topniało ; taki zuzel iest- roztopem dla Żelaza. Gdy pomie- 
niony zuzel wypłynie , natychmiast wrzucsią go w koryto, w ktdrem iest 
woda, w niey rozsypuie się prawie na piasek, taki zuzel zsypuią w kącie 
na kupę , aby go. w potrze 
lazo, w niektór LA częściąch iest surowe , iak krew czerwone ( z takiego 
koloru poznaią żelazą surowość ) natychmiast na wspomnione części sypią zu. 


bie użyto. Zaczem ile razy spostrzegą , iż Ze. 


zel, 
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zel .w wodzie przygotowany ; odeymuie on od żelaza surtowiznę 1 prze* 
szkadza , aby z niego iskry nie wypadały; części surowe, że tak powiem, 
przymusza aby z innemi topniały. Jeżeli żelazo trudno topnieie , albo w 
gwałtownym ogniu iest zbyt przepalone S nIe wiele zuzlu wydaie , kilka 
łopatek zuzlu przygotowanego w nie sypią, co gdy uczynią, pozar ognia 
zmńieysza się, zuzel przydany żelazo od zbyt wielkiego pożaru zasłania, 
itak ie ptzygytowywa, Ze da się klepac, ciągnąć; bez zuzlu zas byłoby 
twarde i kruche. Nayużytecznieyszy iednak iest zuzel pod czas powtórne” 
go żelaza przewarzenia 4 sztab rozpalania ; bo dopomaga do'rozgrzania, roz" 
palenia, miętkości, i ciągłości dodaie. Skoro Fryszerze spostrzegą , 14 Szta- 
ba w wielkim ogniu przepaliła sig, natychmiast w zuzlu ią iak,w wodzie 


maczalą , potym w suchy ogień wkładaią , więc podług woli ogień 1 roz- 
grzanie można zuzlem temperować. Ztqd już pokazuie Się, iak wielkie 
pożytki pod czas drugiego warzęnia, 1 pod czas Sztab ciągnienia, zuzel 
przynośi, 

Fryszerze rzuciwszy okiem na żelazo , które pod młot maią podkła- 
dać , poznają ieżeli zbyt rozgrzane. Bo iezeli zbyt wiele wydaie iskier, 
które mięszaią się z płomieniem, i z nim przez węgle w górę idą, znak 
jest, iż żelazo nadto rozpalone ; przeto żelazo takie wpuszczają w zuzel 
płynny, w nim ie iak w wodzie iakiey chlodzg, to iest: udzielają mu 
mnieyszego lecz potrzebnego „ciepła. Oprócz iskier, z= płomienia nawet 
poznaig , iż żelazo nadto rozpalone, bo ieżeli płomień nadto biały znak, 
iż żelazo zbyt~rozpalone, 

Do zuzlu mięszaią także zędrę żelazną , którą około kowadła zbiera- 
ią, tę mięszaninę na gęś sypią, dopomaga ona aby żelazo prędko płyne- 
ło. Jezeliby zuzel był bardzo surowy , albo ieżeli żelazo nadto przepa- 
lone , ciągłość utraciło, na ów czas w zaprawę sypią zędrę , czyli kawa- 
łeczki żelaza podobne do blaszek , albo łuski rybiey , albo do nitek. Nie 
można naznaczyć , iaką miarę zuzlu albo zędry dodawać potrzeba, bo do 
jednego żelaza więcey , do drugiego mniey onychże dodawać należy. Al- 
bowiem ieżeli żelazo samo z siębie bardzo dobrze topnieie , ieżeli dobry 
zuzel wydaie, mniey onychże dodawać potrzeba, przeciwnie więtey ich 
sypać należy , gdy gorsze żelazo. Widziałem , Ze 1. 2. 8.164 7. łopatek 
_zędry 1 zuzlu wsypywano. Przewróciwszy gęś, ieżeli spostrzegą , iż iey 
części niektóre są surowe , na nie sypią zuzel, iako się mz powiedziało. 
Maią więc wzgląd na przymioty żelaza, uważaią czyli trudno ;; czyli łatwo 
rozpływa się, i zuzlu w proporeyi dodaią, 

Z żuzlu roztopionego dokładnie można poznać, iakie w zaprawie ze- 
lazo , to iest; czyli dobre, czyli złe , czyli surowe albo wyczyszczone; 
czyli zbyt twarde i uporczywe; czyli miętkie albo kruche „ czyli mogące, 
albo nie mogące topnieć 7 ż. 4. Albowiem w zuzlu stoplonym umaczawszy 
drag albo pręt żelazny, z zuzlu, który do niego przylgnie , można po- 
znać przymioty żelaza w zaprawie będącego. Naprzykład, gdy zuzel tak 
mocno przylgnie do żelaza, iż go trudno młotkiem odbić , znak 1Zzelazo 
twarde nadpalone. Taki znak gdy Frysżerze spostrzegą , dodaią zuzlu zwyż 
wspomnionego , ten więc z zuzlem W zaprawie będącym łącząc sie, od że» 

lazą 


# 
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aza przywary odciąga. Gdy żelazo iest nadpalone , na każdy raz trzy lnb 
sey łopatek ździ przydają, to iest: póty go przydają, póki nie spo- 

a, że so iuż dosyć. Pod czas każdego żelaza fryszowahia , zuzlu 
trzy albo cztery razy dodaią, zawsze go na wierzch wyższy gęsi sypią. 
A że żelazo w złym zuzlu stopione , iest nie dobre; więc zarazę od zu- 


zlu pochodzącą, poprawiaią , sypiąc zędrę żelaza , którą około kowadła 
wielkiego zebrit , ta gdy stopnieie, nie tylko żelaza przybędzie , lecz le- 
psże pokaże się. 

Jeżeli zużglć który lepnie do drąga żelaznego , ma kolor zielonawy, 
do czarnego zbliżaiący sig, znak, iz żelaza nie birdzó dobre: Przeciwnie, 
gdy zuzel biały , iest dowodem , iż żelazo dobre. - Czerwonawy kolor zu- 


zlu, żelazo nie naylepsze oznacza. Z położonych znaków biegli Maystro- 


wię wnoszą , iakie ma przymioty ciągłe Żelazo, i iak fryszow anie udale 
się. Dla tego bardzo często doświadczaią , w iakim Stanie zaprawa , 1 jar 
kie ma przymioty zuzel stopiony , to) zaś dla tego. czynią , aby żelazo mo- 
gli poprawić, iuż to /wiecey zędry, i lepszego żelaza do niego dodaiac , 
iuż to dosypuiąc zuzlu, który nie potrzebne części od Żelaza odłącza. 
CEE żelazo powtórnie maią przewa irzać, naylepszym zuzlem wielką 


część zaprawy napełniaią , aby gęś iak w rosole iakim stopniała , 1 aby że- 
lazo Sona ovis się, Na końcu nawet przewarzania, tyle. zuzlu zostawu- 
ią, ile go do zaczęcia pierwszego warzenia potrzebowano. Po: zakończo= 


nem warzeniu, w zuzlu wiele bardzo żelaza zostaie sie, lubo sam iest lek- 
ki, lubo w nim wiele dziur, bulek. . Ze w nim wiele żelaza, to pokazuie 
ad , iż kolor ma żelaza, a osobliwie pod czas powtôrne- 


się naybardziey st: 


go topienia. 


yszerze dokazuią zuzlem , iż żelazo. naygorsze , nie tylko topnieie, 
daie się klepać , staie sig ciągłe. Ci bowiem żelazo surowe, „w, 


iele rudy, które będąc zimne. iest. arcy kruche , nurzaią w Ai 


ionym, lecz pea 1 płynnym , to iest w owym, który od żelaza 


chodzi, to gdy uczynią , odłączą się od: żelaza części szko- 


BE 
ę kruchości i surowizny. Bo cząsteczki siarki 


tości onemuż dodadzą. Zuzel pozostały, z osta- 


dliwe, żelazo pozbędzie si 
whkradiszy się w żelazo, c 


+ 


Ponieważ zażycie zuzlu przydłużey opisiie , muszę dodać , iz zuzel 
rozpalony do białości , wizuciwszy w wodę będącą w korycie, w proch roz- 
puie się. (Gdy go zaś goreiący , lecź nie potiuczony , w wodzię pogrą- 
Za, przytrafia się, iż w wodzie z szelestem i trzaskiem bardzo. wielkim 


sy 


rosypuie się na tysiąc cząstek, a częstokróć ‘niebespieczeñstwa przyto- 
mnych nabawia.  Wniesiono więc , iż. koniecznie: rzecz potrzebna , aby po- 
wietize i ogień z zuzlu mię wyiście , to lest : ; iż go całego w wodzie 
pogrążać nie należy Gdy Cały zuzel w wodzie zanurzony., widać, iż 
Ogień w zuzlu wodą otoczonym, długo świeci, długo się utrzymuie; nie 
tylko zaś ogień , lecz iplomien , który z kawałków zuzlu przez wodę wy- 
chodzi, widać. ` Jeżeli część zuzlu nad wodą, a część pod wodą zo- 
Staje » część pod wodą będąca prędzey stygnie, czernieie , i skorupą , ma 


Oo iącą 
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iącą kolor żelaza, okrywa się, część zaś nad wodą będąca długo iest czer- 
wona, w nią wszystek ogień zbiera się ; nakoniec po kilku momentach , 
kolor ognisty, i czerwony zgromadza się prawie w ieden punkt, to iest: 
w ten, który Ostatni gaśnie ;! zuzel w kolor sobie właściwy przybiera się. 
Gdyby żelazem rozpalonem do białości o wodę mocno uderzono , tak 
wielki huk dałby się słyszeć, iaki slyszemy gdy z pistoletu strzelaią, albo ia- 
ki wydaie żelazo zimne, gdy nim w ciało twarde mocno uderzą. Nie mniey 
gdy na szynę rozpaloną , między młotem i kowadłem będącą , wody wleją , 
tak wielki huk słyszeć się dale, iż na jakis czas'przytotnnego ogłusza. Al- 
bowiem tak wielka iest uterczka ognia z wodą ; źe uderzywszy iednym o 
drugie , nayprzerazliwszy dzwięk wydalą. | 


Z ognia i plomienia można poznać , iak żelazo surowe fryszuie sig., 


Powiedziałem, iż z zuzlu, gatunek i przymioty. żelaza wyftyszowane: 
go poznać niożna. , Oprócz wyłożonych iedñak znaków , znayduią sig 
inne, z których dosyć iaśnie można wnieść , iakie ma własności Surowiec, 
i iak fryszowanie udaie się. Z tych znaków pierwszy iest kolor płomie- 
nia. Albowiem z węgli płomień wychodzący, pod różnemi kolorami po- 
Kkazuie się, i bardzo odmienną , iak „Proteus iaki, postać miewa, z niego 
więc można wiedzieć, ieżeli fryszowanię dobrze idzie, czyli żelazo test 
surowe , albo czyste 1 wyklarówane , czyli twarde i nieużyceczne. Od po- 
czącku fryszowania aż do końca, płomień kolory odmienia, z mich więc, 
wewnątrz. nie w£ladaige , można poznać , do iakiego stopnia żelazo rozto~ 
piło się, i 1akiego iest gatunku. Fryszerze utrzymuią za prawdę nieomyl. 
ną, żę gdy płomień nie-znayduie żadncy przeszkody , mia kolor zuzlu, al- 
bowiem cząsteczki zuzlu pomięszawsży się z płomieniem , z nim wraz w gó- 
re idą, i własnego koloru onemuż udzielaią. Pizeto. gdy widzą , że pło- 
mien dak krew; albo jak szkarłat , albo jak szafran czerwony, wnoszą , iż 
żelazo iest twatde i nie ciągłe, ze od niego szpetności „odłączać potrzeba , 
to iest: że do niego wiele dobrego zuzlu i zędry dodać nalezy. Prawda, 
ze po rozpoczętem fryszowaniu , płomień iest czerwony, rudy, szafrano- 
waty ; z niego iednak nie można sądzić o żelaza przymiotach ; tego przy- 
czyna iest następująca : Płomień z siebie naybielszy , pokazuje się czerwo- 
nym dla tego, iż w nim iest bardzo wiele kurzu węgli rozpalonego. Ow 
bowiem kurz*bardzo czatńy, rozpala się do czerwoności, a że go bardzo 
wiele w. płomieniu naybielszym znayduie się, przeto bieluchny kolor plo. 
mienia, odmienia sig, albo w czerwony , albo, rudy , albo purpurowy. Toż 
samo przytrafia się, gdy z płomieniem migsza się dym ciał owych, które 
ogień utrzymug. -W przeciągu fryszowąnia , kolor iasno-Zdity , odmienia 
się w biało-świetny „ bieleiący , albo -cielisty. Im płomień jest bielczy , tem 
dowód pewnieyszy , iż fryszowanie dobrze idzie. 

Jeżeli płomień pokaże się Jak: trawa zielony, dowód, iż w żelazie 
wiele siarki, którą od niego koniecznie odłączyć potrzeba. Bo gdy w ze- 
lązie zbyt wiele siarki, rozgrzawszy ie , stale się bardzo kruche. Pod czas 
powtórnego fryszowania, gdy w zaprawie- zbyt wiele zuzlu znayduie się 4, 

plo- 


| 
| 
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płomień , iako sig już powiedziało , ma tenże kolor , który ma zuzel, 
jest: pokazuie się żółtawy , lecz przez żółtawość , tu 1 owdzie przebiia się 
zieloność , takie kolory w ten czas zwłaszcza widzieć się daią , gdy 10Z2a- 
czonych węgli ieszcze nie dodano. Przeciwnie, gdy w zaprawie bardzo ma- 
ło iest AR natychmiast inny kolor pokaże się. Płomień nadto biały, 
iaki się widzieć daie w ten czas, gdy iest zmięszany z obfitą liczbą czą- 
stek żelaznych naybielszych , na powietrze wznoszących Się, znaczy; iż 
ogień zbyt gwałtowny ; przeto ieżeliby żelaza , które tylko potrzeba rozpa- 
lié , z zaprawy nie wyięto ; albo gdyby ognia nie zmnieyszono , Spaliło* 
by sie. 

Iskry z. zaptawy wznoszące się, różne maią przy mioty, i różne ko- 
lory. Jezeli są blade, ieżeli na powietrzu unoszą się , ieżeli są drobne i 
bardzo) jasne, dowód, iż z czystego żelaza wybiegaią , dowód, że z zu: 
zlu wychodzą. Iskry prawdziwego Żelaza są drobniuchne , żywe , okrągłe, 
albo okrągławe. Ze więc w ogniu widać gwiazdki, i kwiatki, że ogień 
jest pięknieyszy i żywszy , iskry prawdziwego. żelaza to wszystko sprawu- 
ią. Przeciwnie iskry, które z zuzlu wybiegaty» są grubsze, powoli wy- 
chodzą, maią końce , różki; nie, zawsze wprawdzie , lecz bardzo często. 


i A A RE 
Fak wielką i.goreiącą sztukę żelaza, na mniejsze częsc roscinaig. 


Skończywszy powtórne ftyszowanie , to iest: Żelazo wyezysciwszy,, i 
w-iedne sztukę zebrawszy , po uplynieniu jedney albo półtóry minuty, z za- 
prawy żelaza wielką sztukę wyimulg , i na ziemi kładą. Skoro | 1282 pieca 
wyimuig, widzą, iż, 165€ nie ksztaltna, nie doyrzaia , prochem z węglii zu- 
zlem obsypana ; zaczem nim ią pod młot podłożą , proch i zuzel póty z 
niey zdeymuią , póki samego żelaża nie zobaczą. Co się tycze figury sztu- 
ki wspomnioney , wiedzieć potrzebą , iż z iedney, strony: iest równa , z.dru- 
a, lecz nie doskonale. (Gdy sztukę na ziemi złożą, kuią ią 
młotami 1 szlagami, bo gdyby iey nie zrównano , nie możnaby iey dobrze 
pod młotem ułożyć, i.obracać x albowiem gdyby młot w nią uderzył , ła- 
twoby ią Z kowadła zwalił Nim pomienioną sztukę pod młot podłożą , z 
iey różnych części zuzel strumykiem tak płynie, iak krew z żył zwykła 
wypływać. Nawet 2 części*we śrzodku ukrytych wychodzi materya czer- 
wona; z innych mieysć w obfitości wypadaią iskty, z innych bucha pło- 
mień , w- niektórych częściach widać lasność $wiecaca ; tu ma kolor czer- 
wony , na innem. mie 


scu rudy , słowem owe żelazo , różne lecz miłe ogni- 

pokazuie kolory , i ogień na owcy wielkiey żelaza sztuce pokazuie sku- 
tki, które na małych czyni. 

Bryłę żelaza nie kształtną , albo przemianem , albo dragami, 4:, ludzi 

na kowadle układa; wprzód iednak młot tak podnoszą, aby między nim i 

kowadłem mogła się: zmieścić. Gdy żelazo na. kowadle przyzwoicie uło- 

żą, na koło wodę. puszezaiq ;: więc walec obraca 


i styrczące z niego 
ramiona, toporzysko , na którym młot osadzony , na dół ważą, przeto. młot 
ciężarem opadaiąc , biie: w żelazo; że spadek ma mały, więc w nie nie 


zbyt mocno uderza , że iednak prędko chodzi, przeto coraz to, bardziey Ze. 
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lazo rozciąga; bo, młot coraz to z większey wysokości spadając, mocniey 
uderza 1 głębsze , ze tak powiem » rany Żelazu zadaie. Bryle póty kuią , 
póki całey nie rozklepią, i póki z niey placka peye grubszego nie zrobią: 
Z początku; mało wody na koło pusżczaią , aby młot powoli chodził, lecz 
sy żelazo znacznie będzie rozklepane, gdy 1e na kowadle można utrzy- 

ywać, więcey wody wypuszczaią , więc młot częściey chodzi; i częściey 
| Potrzebna zaś rzecz, aby młot bił bardzo prędko , bo gdyby powo- 
li chodził , żelazo, pod czas kucia ostygłoby, 1 nie móżnaby go dlétem, 


4 


albo wedlug naszych nazwiska sz cinac. 

Gdy 0 rozpalone nakształt placka pod młotem rozciągną , dzie- 
lą ie na części 5. albo 6. albo z. Dzielą, ie zaś żelazem podobnem do 
klina, zwanem u nas szrotysm, takie narzędzie iest okrągławe , nie ostre, 
ma trzonek krotki żel azny, lest wystawione Planche TIL Fig: N. Fryszerz 
obwinąwszy trzonek sgroty bo suknem, na ba. pod młot 


tem stawia go, w górę podnosi; do siębie przysuwa, albo od siebie odsu- 


1 płótnem al 


wa, więc młot szroryzn w żelazo wbiia, 1 do kowadła dopedza, to gdy się: 


stanie, szsożyża z pod młotą wyimuią, -w wodzie maczaią , zmaczany pod 
młot podkładaią , i to póty powtarzają , póki Sztuki ive podzielą. Część 
odcięta goreigca, spada na pień, albo ną skrzynię, w których iest kowa- 
dio. Gdyby sgrotyzna często w. wodzie nie. maczano , rozpaliłby sie, zmięk- 
czałby , więc nim nie możnaby dzielić żelaza. 

Żelazo prędko przecinać potrzeba, , aby nie ostygło , 1 aby od niego 
szrotyzu nie odskakiwał. Fryszerz całą sztukę, dzieli według potrzeby , na 
części 5. 6. albo 7. to iest: im więcey albo mniey, 1m leksze albo cięż- 


sze sztaby mą ciągnąć , tem na więcey albo na mniey części sztukę dzie- 
li, Niekiedy wielość części zawisła od wagi gęsi; bo ieżeli nie jest tak 
wielka, aby ią na 6. części można rozdzielić , dzielą ią na 4. albo na 5. 
Skoro. pierwszy kawał od sztuki odpadnie, pomocnicy chwytaig go 
kleszczami, 1 w ogień wkładają, w nim póty go trz zy maig, póki 


zty nie 
e w ogień wkładają , po 


porościnaią. Gdy a sztuką odpadnie, tę tą 
niey 3. 4. 5. 6. 7. Porościnawszy żelaza, na młot i kowądio wodę leią , 
młot albowiem biiąc w gorące żelazo rozpala sig, przeto gdyby go często 
wodą. nie polewano, stal zmiękczałaby , zdczem młot nie klepałby zelaza. 
Ostudziwszy młot i kowadło , wyimuią z ognia pierwszą sztukę, i pod 
młot podkładaią ; pod nim póty ią obracalą , poki się wzdłuż nie wyciągnie, 
a gdy ią zupełnie wyrównają, to iest : gdy zadney na niey: nie spostrzegą 
chropowatosci, inne kawały rozgrzane pod młotem rościągaią. 


O ciągnieniu szyn 


Sztuki młotem porownawszy , pogładziwszy , powtórnie w ogień kła- 
dą. Jednę sztukę zawsze trzymają w naywiększym ogniu, czyli naybliżey 
formy, aby do białości rozpaliła się , to, gdy stanie się, pod młot kładą ią 
i klepią. Drugą sztukę wraz z pierwszą kładą blisko naywiększego ognia , 
aby Się rozgrzała; gdy pierwszą Sztukę z naywiększego ognia wyimuig , 
wkładalą weń, drugą rozgrzaną , aby do białości rozpala, się, każdą sztu- 

kę 
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kę naptzemian 'w Ogniu .obracaig, aby iey raz ieden, drugi raz drugi bok 
był naprzeciw wiatru. to zaś dla tego czynią , śby ze wszech stron  ró- 
wnie rozpaliła sig; żeby zaś Fryszerz spostrzegł; że sztuka żelaza, ze 
wszech stron dobrze rozpaliła się, wyimuie ią z ognia, i uważa, ieżeli 
należyty stopień ognia, albo raczey kolor odebrała, a ieżeli długiem do- 
świadczeniem nie nauczył się tego poznawać , łatwo oszukać się może. Gdy 
Fryszerz spostrzeżć , iż sztuka nie dobrze rozpalona , przybliża 13 do for: 
my, węgli dodaie ; «ogień: powiększa, aby żelazo odebrało kolor ognia. Spo- 
strzegłszy , iż żelazo dobrze rozpaliło: się, przenosi ie na kowadło, i na 
iego. mieysce ; inną sztukę w naywiększy ogień wkłada. 

Fryszerz nim żelazo z ognia wyimie, pilnie uważa, iaki ma kolon 
Biegły Mayster prędko poznaie , czyli żelazo tyle, ile potrzeba, tozgrzało 
się, czyli ie pod młot potrzeba podkładać , albo nie. “IZ żelazo dosyć roz* 
paliło się, poznaią ż koloru; bo ieżeli żelazo rozpalone iest białe , a cóż- 
kolwiek na niebieski kolor zakrawa ; to iest: ieżeli kolor żelaza iest mie: 
niony , złożony z białego i modrego albo modrawego, z tego wnoszą, iż 
żelazo dostatecznie rozpaliło się. Jeżeli spostrżegą , iż żelazo nie iest do- 
statecznie rozpalońe , dłużey ie naprzeciw wiatru trzymaią , albo ogień na- 
tężaią. Przeciwnie gdy z różnych znaków poznaią, iż. żelazo. zbyt roz- 
paliło się, na ów czas. oddalaią ie od wiatru, i na wierzchu węgli kładą , 
aby w ogniu mnieyszym. cóżkolwiek ochłodło ; oprócz tego, żelazo. nadto 
przepalone i gorące , maczaią w: zuzlu, stopionym znayduiącym się na spo- 
dzie: zaprawy , więc w zuzlu ochlodnie + i przyzwoicie rozpáli. się.. 

Przytrafia się niekiedy , iż\ kolor ognisty , który ma żelazo, omyla, al. 
bowiem zuzel surowy i niedobry ,: bardzo często. udziela żelazu koloru nie- 
bieskiego. , albo żóltawego >, Więc. na; ów; czas , na kolorze Mayster może się 
oszukać, bo widzi znak, z którego wnosić: powinien , iż żelazo należycie 
rozpalone, a tym czasem ledwie. z wierzchu przyzwoicie rozgrzało się. 
Mayster oszukawszy, się na fałszywym kolorze , żelazo ledwie na pół roz- 
grzane pod młot podkłada, lecz że był: omylony , wkrotce i ze szkodą po- 
znaie ; zaczem aby się na potym nie oszukiwał, powinien znać gatunek zu- 
zlu stopionego w zaprawie będącego..  Zelazo. bardzo. często w zuzlu ma. 
czaią i obracaią , więc ie. zuzel okrywa.. Gdy: żelazo żużel ‘okryie’, lepiey 
rozgrzewa Się, i ogień go nie przepala.’ Aby żelażo nie przepaliło sie, 
często bardzo, chłodzą ie w zuzlu, mniey gorącym , iako się iuż "powiedzia- 
ło. Jezeliby zuzel był surowy, niedobry, z zaprawy potrzeba go wyrzu- 
cić , a dobry na iego mieysce wsypać. 

Sztukę rozpaloną pod młot włożywszy , kuią., i klepią. przez połtory 
godziny ,, albo. przez. godzin dwie, Pod. czas klepania żelaza ,” zuzlu z pie- 
ca nie wypuszczaią , bo go często. używaią. Gdy w żelazo młot biie, ogień 
1 wiatr naymocnieysze bydź. powinny ; iednakże. w zaprawę -nie potrzeba 
zbyt wiele. węgli sypać. 


Piomień nad, węgle nakształt kolumny niekiedy na pół stopy: wysoko. 
wznosi sig, ma. kolor-zielonawy , i żółtawy , takowy kolor tem iest mo- 
ęniecyszy , im płomień wyżey: wznesi się. Jeżeli miechy słabo dmą , płot 
mich nie idzie tak wysoko.; kolor ma fioletowy ,-1 modrawy. Niekiedy w, 
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płomieniu widzieć się daig iskierki świetne, białe, czyli prawdziwie żela- 
zne; skoro ie Mayster spostrzeże , albo węgli nie dodaie , albo żelazo , z któ- 
rego, iskry wybiegaig, nurza w zuzlu stopionym , aby cóżkolwiek ochło- 
dio, nayezesciey jędnak na Zelazo iskrzące się , sypie zuzel na proch stłu- 
czony , przeto iskrzenie. vstaje: Niekiedy Fryszerze żelazo oddalają od 
wiatru , w mnieyszy ogień wkładalą , albo na wierzch węgli wynoszą. Ze- 
lazo, paląc sie, iskry wydaie. Jeżeli Fryszerz w piecu będącego. Żelaza pilnie 
nie strzeże , łatwo spali się, mniey będzie ważyło ; 1 $tanie się gorszem. 

Fryszerz poznawszy ognia, stopień , stara SIĘ polepszyć go.. Wiedzieć 
iednak należy , iż nie każde żelazo, tyle, ile potrzeba, rozgrzać można, mo- 
Ze się bowiem tak spalić, iż, go nie można poprawić , iuż wpuszezaigc ie w 
zuzel, iuż kładąc ie w mnieyszy ogień. Zaczem Fryszerze wiedzieć po- 
winni, iak sobie w każdey okoliczności postępować maią. Zelazo. przepa- 
lone traci ciągłość , cząstki iego Słabo z sobą trzymaią się. Ciągłości że- 
lazu nie podobna przywrócić , zaczem naylepiey iest , wolno i po stopniach. 
powiększać tozgrzewanie. Poj 

Nim sztukę gęsi pod młot podłożą , kładą ią wprzód: w: ogień naywię* 
kszy, W nim ią przez kilka mindt trzymaią , to. zaś dlą tego czynią , aby 
naygwałtownieyszy ogień cóżkolwiek żelazo przeniknął , gdyby ie zaś W 
gwałtownym ogniu dłużey trzymano „ mogłoby się przepalić. 

Gdy sztuki żelaza, tyle, ile potrzeba, rozpala się, wyimuią ie z ognia 
kleszczami, i bardzo, szypko kładą na kowadle. Jeżeliby z żelaza rozpa- 
onego zbyt, wiele iskier wychbdziło , na, ów czas wprzód ie kładą w zuzel 
zimny , na, piasek skruszony ;, natychmiast, bowiem żelaza iskrzenie ustale , i 
z niego, pod młotem nawet , mniey iskier odchodzi. Niekiedy żelazo pod 
czas przenoszenia na kowadło, żółknieie , to żółknienie pochodzi od zu- 
zlu, który Żelazo okrywa, ów zuzel strumykiem, na ziemię płynie ,.i na 
niey ostygłszy , zbiera się W gałeczki. okrągłe. 

Kawał żelaza rozpalonego trzymaią w kleszczach , i na kowadle roz- 
ciągaią; Sztukę na kowadle tak. uttzymuią , aby. młot w iey śrzodek ude- 
xzał ,iaby iey końce nie tknięte zostały. Naprzód. kładą sztukę w: poprzecz. 
kowadła, część iey. raz iednę , drugi raz drugą póty. pod młot poddaig , pó- 
ki nie stanie się czworograniastą.. Jeżeliby zaś ze sztnki potrzeba była 
ciągnąć sztabę „| która ma mieć dwa boki szersze , a dwa węższę ,, iakie są 
szyny, W tym razie pod czas pierwszego, wyciągania , dozwalaią aby młot 
dwa boki szersze uczynił „1 sztabę wyciągnął na, stop 21. albo. g. To gdy 
się stanie , sztabę czworogłaniastą końcem dłuższym wysuwaią za kowadło , 
to jest : pchalą sztabę , aż, pod toporzysko. młota., więc pod nim kczywi się, 
Gdy część: żelaza nayblizsza Kleszczów, tyle, ile. potrzeba, wyciągnie się pod 
młotem , Fryszerz żelazo. nazad powoli, ciągnie ; to iest: aby młot coraz 
to w inną część. porządnie uderzał ,. aby sztaba iednostaynie wyciągnęła Sig, 
aby dwa boki miała szersze. Co gdy się stanie, kładą sztabe w. podluz 
kowadła, albo młota, ustawicznie. ią wykracaig , aby młot raz w bok szer- 
szy , drugi raz w węższy uderzał. Gdy młot bardzo. prędko chodzi ,, Szta- 
bę bardzo prędko obracać potrzeba.  Fryszerz, powinien zapobiegać , aby 
młot w iedno mieysce dwa, razy nie. uderzył. 
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Niekiedy woda zbyt prędko koło obraca, przeto młot. zbyt prędko bi- 
ie, więc Fryszerz sztabę bardzo prędko posuwać i obracać powinien. Gdy 
sztabę w podłuż wyciągną , kładą ią w poprzecz kowadła, i pod młota to- 
porzysko podkiadaig, aby młot bić zaczął w część nayblizsza kleszcżów , 
to gdy'się stanie, sztabe w przeciwną stronę. powoli ciągną, aby w szerz 
wyciągała się, i podobnieyszą do.szyny, stawała się. Ale że po tem drugiem 
kowaniu , wiele bardzo dołków w sztabie zostaie się , więc ią zńowu wzdłuż 
kowadła kładą , młot wolniey puszczaią , zaczem gdy młot wolniey chodzi, 
i powoli biie , szynę w szerz ; i w zgrubsz równa.  Nakoniec:aby.szynę ie- 
szcze lepiey wygładzić i zrównać , młot ieszcze wolniey: puszcząią. Kosi« 
tarz (chłopiec mały ) leie wodę na młot, ta z młota spływaiąc, oblewa 
szynę; że szyna iest zbyt rozpalona, woda prędko, ewaporuie.. Gdy woda 
na szynie, a. młot w nią uderza, tak wielki trzask i huk słyszeć: się daie , 
że może zagłuszyć; huk ów woda, spływaiąca, i nagle, rozsypuiącą sie.spra- 
wuie. Gdy pierwszą szynę odkowywaią , sztuka Żelaza w zaprawie: naprze= 
ciw wiatru będąca, rozpala, się, tę także iak pierwszą pod młotem wycią- 
gags. ieżeli we srzodku wyciągnie się, powtórnie ią w ogień kładą, a gdy 
część nienaruszona w. ogniu: mięknieie , przenoszą sztabę pod młot, i wy- 
ciągaią. Szynę zowią Szwedzi. Urreckia-ikolf.- 

Szynę odkutą zostawuig na. powietrzu, aby. ostygła, toż: czynią. z ins 
nemi, kładąc ie na ziemi. Gdy drugą ciągną. sztabę , trzecią kładą w. ogień, 
naprzeciw wiatru , i tak daley. Jeżeli gwałtownie potrzebuią. żelaza, szyny 
odkowane wynoszą na deszcz , albo w sadzawkę wkładają , aby: prędzey osty- 
gły. zaczem gdy maią na pół wykowanych 4. albo 5. Szyn, z. tych dwie 
kładą w ogień blisko, wiatru , tam ie póty trzymaią , póki szóstey „albo osta- 
tniey tak, iak. pierwszych , nie. odkuią.. Ostatnią szynę na półowę odkowa- 
wszy , dokończaią roboty, sposobem następuiącym :. iednę szynę kładą w 
ogień naywiększy , inne zaś dwie kładą przy boku zaprawy , to iest: nie 
daleko wiatru. Zaczem tak pod czas pierwszego , iak drugiego i trzeciega 
kowania , 4. Szyny są w: ogniu.. ; 

Każdą sztukę. 3. albo 4, albo, 5. razy: pad: młot podkładaią , to iest: 
im młot idzie pogniey, tem. więcey razy sztukę pod niego podkładać na- 
leży ; przeciwnie, im prędzey młot biega, tem prędzey sztaba będzie odko- 
wana. Im dłuższa. ma bydź szyna , tem więcey razy ma iść pod młot. 
Sztuka na każdy: raz wyciąga się pod młotem na stop 3. albo stop 33. Je. 
zeliby rachowano, ile razy pod.czas każdego położenia żelaza na kowadle, młot 
w nie uderzy „ pokaże się, że pierwszy raz uderzy w nie 450. razy. Po- 
wtórnie 380. albo 400. razy , potrzecie 5oo. poczwarte około 400. więc 
gdy zupełnie Szyna wyciągniona, młot w nią 1700. razy uderzył. Lecz 
ta liczba odmienia sig, podług mnieyszego, albo, większego. tozpalenia že- 
laza. 

O rozciąganiu żelaza. nastepuiace. daie przestrogi: 1. Potrzeba pilnie 
chronić sig, aby młot w: iedno mieysce raz: po. raz kilka razy nie uderzył, 
bo ieżeliby w szerszą część sztaby dwa albo trzy razy raz po raz uderzył, 
w owem mieyscu rozciągnełaby się, ścieńczałaby bardzo , zaczem obróciwszy 
ią na storc, skrzywiłaby się, nie byłaby regularna, przeto sztukę ustawicznie. 
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obracać należy, aby raz w bok szerszy ,- drugi raz w węższy młot uderzał, 
i wszędzie iednakowo bił. +2. Niekiedy żelazo pod -młotem będące, zwierz- 
chu dzieli się na blaszki, ma zedre , blaszki iednak trzymają się żelaza. 
Wspomnione: blaszki odcinaia od sztaby, gdy jeszcze pod młotem znayduie 
sie, ieżeliby zaś były zbyt wielkie, tam gdzie się znayduią, szynę roz* 
cinaig, i potym zwarzaig. Blaszki, o których mowa, początek mieć mogą 
od samego żelaza, bo jeżeli ciepłe będąc , iest kruche , to lest: że w so” 
bie ma wiele siarki, nie tylko dzieli się na blaszki, na cząstki , ale też ca- 
ła massa’, nie zbyt stała , nakształt ziemi wyschłey, rozsypuie się, gdy ią młot 
tłucze. “Jeżeli zaś żelazo troche tylko ma w sobie siarki, pod czas kucia 
na wierzchu iego pokazuig się blaszki nakształt łuski rybiey % które od źe- 
laza odlatnią, + Węgle zbyt wilgotne mogą bydź przyczyną , iż łuska na 
Żelazie powstaie. Pokazuie się także łuska, gdy Żelazo nie iest dostate- 
cznie wyftyszowane , gdy iest Surowe , niedobre, i dla innych tym po- 
dobnych przyczyn. : : 

"W ócałym tygodniu fryszowanie trwa godzin 132. Każde żelaza wa: 
rzenie , 1'z niego szyn kucie., zabiera godzin 8. albo godzin g. i minut 
48. Gdybyzas, były dwie zaprawy , każde warzenie i kicie kończyłoby 
się w godzińach 4. minutach 20. W tygodniu, czyli w godzinach 232. 
surowe żelazo sprzewarzaiy „i szyny z niego wyciągaią 17. albo 18. razy. 
Jeżeli na każdy raz gęś na'6.' części dzielą, na ów czas przy iedney za- 
prawie w tygodniu ukuig' szyn 90. które ważą funtów 3600. albo 4000. 
ieżeliby zaś były dwie zaprawy, w tymże samym czasie fryszetka wydała. 
by żelaza; funtów 7200. albo 8600, Ta iednak waga odmieni się , ieżeli 
szyny raz grubsze), drugi raz cieńsze , raz krotsze ;' drugi raz\ dłuższe będą 
kuć. Jeden piec Fryszerski w tygodniu może wydać funtów 4800. albo 
5600. Powiedziano mi, że z dwoch zapraw w tygodniu wywarzono i wy- 
kuto ną szyny żelaza funtów 14000. albo 16000. lecz to rzadko bardzo 
bydź może. | 

Ostatniego, dnia każdega tygodnia , na drugi. tydzień zostawuią 6. sztuk, 
które po rogach tylko pogładzono, zostawulą zaś sztuki dla tego , aby ie 
w tymże samym ogniu , w którym surowe żelazo tópnieie , rozpalono , i 
potym wykuto. Widziałem nawet, iż gęś stopioną , i ostudzoną zostawo- 
wano na drugi tydzień, lecz to dziele się ze szkodą Dziedzica , bo gdy po- 
wtornie topią i przewarzaiq gęś zimną , więcey na to, muszą węgli wypa- 
lié, niż gdyby z gorelącą tož Samo czynić miano.. 


Q bartowaniu, wielkich kowadet. 


Kowadła wielkie. głęboko „w pnie (po. naszemu w sktzynie) wpuszcza- 
ią, poddaige pod nie niekiedy blachy żelazne. Bo. w kowadło młot usta 
wicznie bile, więc dla uderzeń coraz to głębiey w pień wchodzi, przeto 
żeby kowadło. tak nie zniżyło się, iżby go młot nie mógł dosiagnac, podda- 
ią pod nie blach żelaznych. grubych albo 1. aibo. 3. albo 6. albo 7. te więc 
kawadic zawsze w iedney utrzymują wysokości. Pień kowadła głęboko w 
ziemię whopuig, pod nim z belek i balów robią wiązanie ; a na niem pień. 
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ustawiają , aby się z mieysca wprawdzie nie ruszał, lecz gdy w kowadło 
młot uderzy , aby przysiadał, a gdy młot podniesiony aby podskakiwał , 
to iest: aby tak iak młot przysiadał i podskakiwał. Słupy także e/zowe, na 
których toporzysko młota iest osadzone , na podobnem wiązaniu, wspierać 
się powinny , aby gdy ramiona walca toporzysko., na którem młot osadzo- 
ny przyciskaią , oś toporzyska mogła przysiadać i podskakiwać ; gdy pień; 
na którym iest kowadio, 1 słupy e/sowe, na których toporzysko młota, 
przysiadaią 1 podskakuią , to dopomaga do ciągnienia szyn, bo na ów czas 
pod młotem można sztukę trzymać lepiey, i wygodhiey wyciągać , 1 dosko- 
nalszą szynom dać figurę ; nakoniec wiązanie sprawuie , iż iedna sztuka dru- 
giey ustępuie , przeto, nie' tak łatwo, z mieysc wyskakuią, nie tak prędko 
psuią się. 
Kowadło odlewaią z Żelaza surowego, waży około 1200. albo 1400. 
funtów , część wyższa , czyli ta, w którą młot biie, powinna bydź twarda 
_ jak stal, aby uderzenia młota długo wytrzymy wała i nie psuła się. Nie- 
kiedy iednak młot rani kowadła, rana wybiia sig, piętnuie się na szynie , 
którą na nim wyciągaią. Jaka na kowadle plama lub skaza znayduie się , 
takaż na szynie wyklepaney wygładzoney pokaże się.. Przeto wierzch ko- 
wadła bardzo twardy bydź powinien. Robią go, zaś arcy-twardem , sposo- 
bem następuiącym : Stali kawał tak wielki iak kowadło , do białości roz- 
palaig , czyli w zaprawie przygotowuią , iako. się wyzey powiedziało. Stał 
do biaiosci rozpaloną z kowadłem zwarzaig tym Sposobem, którego Ko- 
wale używają , to iest: kowadło 1 stal rozpalaiq , aby prawie iak śnieg by- 
ły białe. Stal na kowadle położywszy , młotkami we wszystkie iey czę- 
ści bug. Oprócz. tego. Kowale przystawiaią do stali węgielnicę , aby ią iak 
nayrównieyszą i. naygładszą zrobili. Wierzch. kowadła śrzedni , to iest ten, 
w który młot ma uderzać , robią naygładszy ;, nayrownieyszy , ten, wierzch 
iest długi i szeroki na calów 6 ; idąc od srzodka, ku brzegom, kowadła 
wierzch iest pochyły. Nim do kowadła blachę stalową przylucuią , stawia- 
ią ie na pniu, na którym. bydź ma. -W pniu, dziurę wycinaią , w dziurę 
kładą blachy , i wodę leią. Zaczem. gdy wierzch. wyższy kulą, spodni w 
wodzie będący zostaie nienaruszony , woda, bowiem. do niego ognia nie do- 
puszcza. Aby wierzch kowadła. był równieyszy ,, Kowal’ po. kazdem ude- 
xzeniu , młot swoy w wodzie macza., a to dla tego, ażeby wierzch kowa- 
dla, za pomocą wody doskonaley, wygładził i wypolerowal. Pod czas kle- 
pania kowadła ,* gdyby kto o- tę część , którą kuią , młotkiem albo innem 
żelazem tarł, wypadałyby Z niey iskry, bielusieńkie , to iest takie, iakie wypa- 
daia, gdy krzemieniem o stal bug. Wygtadziwszy wierzch kowadła , prze- 
noszą ie do wody bieżącey , w nią wierzch wygładzony tyle tylko wpu- 
szczaig, aby go woda bieżąca lizala;, ułożywszy, w. wodzie kowadło, w 
niey ie przez kilka godzin zostawuią , to iest , póki stal nie ostygnie, nie 
zahartuie się; doskonale zaś stygnie, 1 hartnie się stal w wodzie bieżącey , 
bo cotaz to świeższa i zimnieysza koło niey płynie, przeto pod część prze- 
wrécona poddaią blachę żelazną, aby po niey woda płyneła , a płynąc część: 
zaharrowaną lizała, 
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O prędsżem alko wolnieyszem „młota wielkiego bieganiu. 


W Fryszerkach używaią młota wielkiego 1 ciężkiego ; młoty miewaią 
, niektóre bowiem ważą funtów 909. inne 1200, Robota mło- 
ele bardzo pracy kosztnie, czyli wielka iest praca, aby tak wielkie 
nie tylko odlać , ale też i przyzwoicie połączyć. Na robotę młota 
ią węgli łasztów 12. albo tonnow 144, Gdy Taig piecem stanąć , ko- 


wacio Z Sst 


wcu w piasku leią. Niekiedy iednak z żelaza ciągłego na fry- 
L 1 + : r 4 RE RSS 
rkach robią kowadła; ostatnie od pierw szych mnieysze bywalą:; gdy w 


yszerce robią kowadło, wypalaią węgli lasztow 10. , Część kowadła, w 


którą młot hartowny wali, robią 1 hartuig sposobe 
Jakie pożytki i szkody z prędszego, alko wolniey 
nia wynikają, z tego CO następuie poznać można. 1. Jeżeli powoli młot 


wyżey opisanym, 


pekin WSJ 
miota biega 


idzie , gęsi rozpaloney nie można na tyle części podzielić, na ile ią dzie- 
lą, £ b es sty- 
gnie; pod szrotyznem nie dzieli sig, zaczem potrzeba lą powtórnie TOZ- 
grzać, i węgle palie 
ki w krótszym czasie mozne 


dy młot batdzo prędko biega; bo gdy młot opieszało spada 
z 84> SRA P pagaz 


bie, gęś nie ostygnie, na Sztu- 


et z mnieyszą węgli stratą. 2. 


R 
Tegel, mit yredko idzie dhe pa Rect RAE: 
JEZEL MAO pre O Idzie zydiuzone, za każdym 


Sztuka lest. 1es 


razem na diuższą sztukę wyciagalg $ 


ognista , wyciągnie się na poł stopy, albo na całą stopę. (Gdy zaś c 


młot spada, Sztuka wprzód nim należycie będzie wyciągniona , 


czernieie. ~ Zaczem/gdy młot prędko chodzi, Sztuki nad trzy r 


pod niego nie podkładaią , przeciw nie gdy młot wolniey chodzi , 
pod niego cztery albo pięc fazy, muszą żelazo podkładać „ aby tyle, ile 
się nalęży byfo wycią Í 


enione. 3. Jeżeli młot powoli idzie , ztąd wyni 


wielkie szkody, pierwsza ( wyżey wspomniona ) że gęsi do pierwszego ra- 
zu mie można podzielić , ale ią znowu potrzeba rozgrzewać , roz 


powtórnie rościnać. Druga szkoda , iż cztery albo pięć razy sztuki w ogień 
wkładać potrzeba , a dosyć byłoby wkładać ie trzy razy, więc wiele cza- 
su i węgli ginie,  Potrzecie, im.częściey Żelazo rozpalaig, tem się bar- 
dziey przepala , przeto żelazo staie się gorsze , bo kleiowatość , która czę- 
ści łączy , ewaporuie , ciągłość ginie , i samego żelaza ubywa. Przydać mo- 
gna czwartą szkodę, że gdy młot opieszało chodzi, na ten czas zimną szy- 
nę klepać potrzeba , lecz w zimne żelazo młot głęboko. wchodzić nie mo- 
że, i od niego odskakuie, więc młot uderzając w zimne żelazo , psuć się 
będzie , i albo około głowy, albo tez w tem mieyscu , gdzie toporzysko 


w weń wprawione pęknie , Stanie się nieużyteczny , przeto inny, na iego 


© 
o 


Szkody wynikaigce z In 


waią, gdy młot prędko biega. 


Niektóre uwagi powszechniejsze, uczynione nad żelazem , które wyczyszczono, 
i z którego sztaby, szyty zrobiono, 
Wyfryszowawszy surowe żelazo, dostatecznie można poznać , iakie 


ma pfzymioty , inne znaki bardzo często omylaią. Zelazo surowe arcy-kru- 
che 


Ve 
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che przewarzywszy , ‘bardzo często odbieraią z niego żelazo ciągłe. Ze. 
lazo surowe złamawszy , ieżeli okazuie -wiele ziarek, oczków , takie nie- 
kiedy wydaie żelazo na zimno kruche , niekiedy daie kruche, choć do czer- 
woności rozgrzane. Lecz ieżeliby w Zelazie widzieć się dało wiele czą- 
stek świetnych i dużych, ieżeli będąc surowe iest arcy-kruche i lekkie s 
nieomylny dowód, iz iest podłe.  Z'tem wszystkiem , czyli żelazo zimne, 
albo też rozgrzane do czetwoności iest kruche , tego koniecznie w ogniu 
fryszerskim doświadczyć potrzeba. Bo iezeli żelażo surowe rozpalone nie 
pęka, ani też nie pęka gdy z niego sztaby: wyciągalą , wnieść potrzeba, 
iż iest bardzo dobre. Gdy zaś nie pęka zimne, ale tylko rozpalone, wnieść 
należy , że w sobie bardzo wiele ma Siarki, i przeciwnie. Zaczem z gęsi cią- 
gnąc szyny, doskonale poznaig, iakie maig Zelazo. O dobroci żelaza są- 
dzą także z zuzlu,«z płomienia 7 t. 4. o czem wyżey mówiło się. Znaydu- 
ie się iednak żelazo , które pod czas pierwszego kucia iest ciągłe , powtót- 
nie iednak w ogień włożone , czerwienieie., do białości nie można go roz- 
grzać , takie pod młotem na kawałki rozsypuie sig. Jest ieszcze inne Zela- 
zo; które i zimne , i ciepłe bardzo łatwo kruszy sig, takie iest naygorsze. 

O dobroci żelaza sądzić można z szpar, które. niekiedy na szynach 
pokazuią się. Bo ieżeli szpara idzie w podłuż szyny , z tego nic wnieść 
nie można, ponieważ naylepsze żelazo, w podłnż zwykło pękać, i czę- 
stokroć szpary albo żyły są poplątane, zwłaszcza gdy żelazo zbyc cienko 
wyciągnięte. Jeżeliby szyna w poprzecz była przecięta, a w. przecięciu > 
pokazy wałaby się chropowatość , to iest dowodem , iż żelazo Slarezyste ; 
albowiem takie żelazo ciepłe nie ciągnie się pod młotem, lecz w różnych 
mieyscach pęka, przeto ile razy Siarka w Zelazie, znayduie SIĘ, tyle razy 
około brzegów widzieć się daią dołki i rozpadliny.; do tego jeżeli, węgły 
szyny Są nie gładkie 1 nie równe, żelazo. iest Siarczyste. Oprócz tych 
znaków są ieszcze inne , te iednak do drugiey części przenoszę. 

Spostrzegaią. bardzo często, iż w szynie z iedney strony bardzo do- 
bre „z drugiey bardzo złe iest żelazo. Bo ieżeli dwoiaki gatunek żelaza 
zwarzono, częstokroć złe żelazo będzie z. iedney: strony, dobre z drugiey. 
Jedna strona pokaże się złożona niby/z żył ciągłych, dtuga zaś pełna 
ziarek. Oprócz tego, ieżeli szynę. bardziey z: iedney , niż z drugiey stro- 
ny rozpalaią, części nie będą równie ciągłe. 

Żelazo czyste nie waży tyle „ ile ważyło, surowe, bo. w powtórnym 
ogniu znaczna część kamieni, siarki, i surowizny odchodzi; aby zaś żela- 
zo było ciągłe, pomienione części koniecznie od niego potrzeba odłączyć. 
Zazwyczay po przewarzeniu ubywa żelaza surowego część $. albo 3 to 
iest: gdy w zaprawę włożą 26. cetnarów żelaza surowego , z niego Zela. 
za czystego na Szyny wyciągnionego 20. cetnarów Fryszerz oddać powi- 
nien, ieżeliby: mniey oddał iego strata, bo. mu potrącaią co brakuje ; gdy 
go więcey -odda iego zysk. Przeto Mayster stara sie, aby żelaza tyle, ile 
powinien, oddawał, potrącaiąc szkodę pochodzącą od zuzlu i dymu, Gdy- 
by mu zaś dawano gęsi nadto niedowarzone , sutowe , ponieważ z nich nie 
można zrobić żelaza ciągłego , chyba ze go daleko więcey ubędzie , że da- 
leko więcey niż zazwyczay węgli spali , o tem Pana swego uwiadomić poa. 

Pp 2 winien 
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winien , inaczey co do wagi ustanowioney braknie , nadgrodzić będzie 
musiał, 


S AM. 


O Rudzie Szwedzkiey begnistey ; iak ig topig , iak koło niey chodzą 
mw Angermannii 7 Dalekarlii, albo raczey o żelażie 5 kióre bo 
Szwedzku zowią Meyrjetn, 


Rudy błotnistey zwaney po Niemiecku: Sumpt-erzt, nie potrzebaby na- 
zywac rudą , bo jey nie odłamuią z twardey Skały , iak inne, © których 
w Paragralach poprzedzaiących mówiło się , lecz ią biorą w ziemi miękkiey, 
a osobliwie w mieyscach bagnistych i mokrych. Godna rzecz uwagi, 12 
pomienioha ruda znayduie się w Szwedzkich Prowincyach północnych śnie- 
żnych i zimnieyszych, a nie w ciepleyszych.  Jemptia, Dalekarlia , 1 Bo- 
inia, w rudę błotnistą obfituią, Prawda, że znayduie się gdzie indzicy, ale 
w zbyt małey obfitości, więc iey nie topią , juz dla tego, że iey mało , 
iuż dla tego, ze iest zbyt chuda. Bagnistg rudę' zowią Szwedzi Myrmaln, 
podobna jest do ziemi czerwoney, albo ory, znayduie się w znacznych 
kawałach, pod zwierzchnią ziemią bagno okrywalącą. Ruda bagnista ma 
różne koloty , iako się niżey powie, i 

Zdaie się, iż Szwedzi przed wieki z bag istey tudy żelażo naprzód 
wytapiać zaczęli. Albowiem nim sit w wnętrzności ziemi wpuścili , naprzé 
z zwierzchniey ziemi metale wybieraliy Ze naydawnieyszych czasów Szwe- 
dzi robili siekiery, pociski, tarcze, i wiocznie żelazne , wnosiemi stąd , 
Ze w statych mogiłach, wielkiemi drzewami obrosłych , pomienione narzę- 
dzia znayduią. Żelazo, o ktorem WIRGILIUSZ wspomina : 

. quod. Noricus excoquit ignis 3, 
było ze Szwecyi. Mogiły, w których znayduią siekiety , pociski ż t; 4. do- 
tąd zowią zbroiowniam: Pogańskiemi. Ze pierwsze żelazo wytapidno z ru= 
dy bagnistey, na dowód tego można położyć, iż taką rudę bardzo łatwo 
topić, iż piece , w których ią topiono , były bardzo proste. 

Ruda bagnista iest ciemno-czerwonawa , albo kasztanowata. Lecz gdy 
z niey wilgoć odeydzie , gdy pod niebem wyschnie , bieleie ; ziemia, w kto= 
rey znayduie się ruda bagnista , lest cięższa od ziemi, i błota jnnego gatun- 
ku. W. niektórych mieyscach , iako naprzykład w Wermlandskiey Parati, 
zwaney ;Jarboaub, ostatnią rudę biorą nie tylko z mieysc bagnistych i mo- 
krych, ale też biorą ią na łąkach , pastewnikach suchych, w lasach, a oso- 
bliwie w małych wzgórkach, w dolinach wyschłych, podobnych tym , w 
których kiedyś woda stała, a potym wyschła ; w. bagniskach starych po- 
chyłych , których spód różnie połamany , pokazuie się ziemia w taką rudę 
obfita: Ruda, która w wyschłych bagniskach znayduie się, ma kolor ka- 
sztanowaty , lecz bywa także bialawa; tak lest sucha ,”że ią zaraz można 
rosztowaé i topic. Nad -taką rudą rośnie trawa chuda. Bagniska pochyłe 
wzgórkowate , ku południowi obrócone , w lepszą rudę obfituią ; przeciwnie. 

w bas 
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w bagniskach wzgórkowatych , na północ obréconych ruda podleysza ,. Siar- 
ki nic nie maiąca, znayduie sie, zaczem daie żelazo na zimno kruche. 
Rudy bagnistey fest kilka gatunków , z koloru ie rozeznaig: Jest czat-- 
na naksztalt węgla , lecz że naygorsze daie żelazo, rzadko ią kópią. Druga 
mek zielonawa, albo raczey mą kalor. korzenia bukszpanu , lub 


lest cóżkol 
buraka swieżego, W aiey znayduią się cząstki twarde, ośtrawe ; wziąwszy 
ią w palce, takie czucie sprawuie , dakie sprawować zwykła sól drobna, lub 
kamień na proch sktuszony. Ostatnia ruda w zięmi głębiey leży; dla ko- 
lotu zowią ią zieloną, rie iest naygorsza, i w Żelazo obfituie. Trzeci ro- 
dzay rudy bągnistey jest cięmno-czerwony , W palcach tak: się czuć dale, iak 
sól grubo stłuczona , W zębach tak się kruszy , iak żywica tęga. Znaydu- 
ie się Ww znacznych kawałkach ; przepaliwszy "kawałki w proch się rozsy- 
pula: Ostatnia ruda, zwłaszcza znayduiąca Się W Parafii Lima, obfituie w 
Żelazo , bo z cetnara wydaie żelaza funtów 49. 

W Angermanu troiaka iest ruda bagnista. Pierwsza. brunatna , daie że- 
lazo Siarczyste , czyli kruche, gdy jest rozpalone. Druga iest prawie czar- 
na, daie żelazo kruche na zimno. Trzecia nakoniec czerwono-brunatna , 
w żelazo naylepsze, nayobfitsza. Te gatunki: nie poiedyńczo , lecz ra. 
zem zmięszawszy w piecu topią , aby z zmięszaniny naylepsze odebrali że- 
lazo- i 

Biegli 1 znaiący . się doskonale na gatunkach pomienioney rudy , okiem 
rzuciwszy na bagnisko , zaraz poznaig, czyli w nim ruda znayduie się. Bo 


snisko wszędzie równe i gładkie , wiedzą, iż w nim rudy niemasz. 


1weZell Da 


Lócz ieżeli w bagmsku znayduie się wiele małych pagórków, to iest: ie. 
żeli na ziemi pochyłey znayduią się małe kępki , wnoszą , iż” tam ruda 
znayduie się. z 

Nie. z samey zaś powierzchności i równości: bagnisk, ale też z roślin 
i traw wnosżą , czyli pod zwierzchnią skorupą lest ruda, bo kazda ziemia 
pewne rośliny. nad inne lepiey utrzymuie , zaczem.ziemią mająca w sobie 
wiele rudy xozpuszczoney , dodaie. soku roślinom; przeto ieżeli w niektó- 
tych mieyscach pokazuig się trawy: kępki nądzwyczay geste, a ieżeli trawa 
ićst gruba i twarda., wnoszą, 12 pod nią iest piasek Zelazny bardzo dro- 
bny , 1 roślina, mieysce. onegoz pokazuie , ale w ten czas tylko, gdy w ba- 
gnisku ruda znaydnie się. ; 

Jeżeli w pobliskościach znayduią się wody: stolące , osobliwie z bagnisk 
maiące początek, z. nich w odległości nawet na kroków 100. albo added 
albo 10000. wiedzieć można, iż w ktoreysis bagniska części ruda znaydu- 
je się. Bo ieżeli na wierzchu wody pokazuie się czerwoność , albo na niey 
robi się skorupa, tłusta, Stała, i czerwonawa, za wodą iak za przewodni- 
kiem tam wróciwszy się, skąd wypływa, na rudę. we wnętrznościach ba- 

1 


gnisk ukrytą, albo. natrafią, albo przynaymniey wniosą „iż .w pobliskości znay- 


duie Się. Im bowiem woda rudą zafarbowana, do większey odległości dochodzi, 
tem większa oneyże: obfitość w bagnisku bydź. musi ; lecz ieżeli wodą pły- 
nie przezroczysta , właściwy kolor maigea, szukający rudy na nadziei omy- 
lac sigezwykli. „Oprócz cych znaków ; tamteysi mieszkańcy inne maiq, z któ- 
cych wnoszą, iż ruda znayduie sig, albo nie ; lecz przestają na tych,, które 
Pp 3 biorą 
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biorą z figuty 1 wierzchu bagniska, z trawy i roślin tamże wzrastaigcych, 
nakoniec z wód pobliskich , które taką rudę z sobą niosą. 

W lecie: kopią rudę bagnistą , to iest: gdy bagniska wyschną , gdy 
po nich chodzić można, Górnik w prawą rękę bierze kiy iodiowy, a 
dzide na końcu do znaczney długości okutą czworograniasto , 1 nakształt 
świdra pokrzywioną. Taką dzidą: probuige cżyli iest ruda, dzidę w ziemię 
wpuszcza blisko na: łokieć. Z czucia, które w iego ręku dzida sprawuie, 
wnosi, że pod zwierzchnią skorupą, + tak głęboko ruda znayduie „się, Bo 
jeżeli ziemią miętka, iezeli w nią dzida łatwo wchodzi, ieżeli nie czuie , 
iż w niey dzida trze się, wnosi, iż w owem mieyscu niemasz rudy. Prze- 
ciwnie, ieżeli dzida w lego rece takić czucie sprawnie ,” iakiegoby kazdy 
doznał , kiy w konew solą zwyczayną napełnioną , albo w mąkę grubą wktę- 
, albo skórę nożem przytępym kraląc , to iest dowo- 


dem, iz się w owem mieyscu ruda znayduie. Chociażby zaś Górnik wpu- 
ściwszy dzidę! w ziemię nie czuł tarcia, byleby tylko na dzidzie pokazała 


caigc , lub wpycha 


się chropowatość , podobna do chropowatości, którą sol, sprawuje, wnosi , że 
w ziemi, lecz trochę głębiey iest ruda, przeto dół kopie, rękami, i oczyma 
dochodzi jakiego gatunku fest *ruda, 

Smakiem nawet dochodzą rudy gatunku, bo ieżeli łatwo w gębie roz- 


pływa sie, 1 iak żywica do zębów lepnie , znak, że do ruda ; przeciwnie 
zła ruda, gdy naksztalt piasku w zębach opiera Się. 4 

Co się tycze warszt rudy 1 zienti , wiedzieć potrzeba , Ze ziemia czcza 
bagnista czyni pierwszą warsztę , grubą na ćwierć , albo pół łokcia ; po mey 
jdzie warszta rudy, gruba na ćwierć, albo na pół łokcia; albo na 3. ćwiet- 
ci lokcia; w niektórych bowiem mieyscach rudy warszta bywa grubsza, w 
innych cieńsza, według różności ziemi, Pod drugą warsztą iest albo pia- 
sek kamienisty , albo też ziemia bagnista, więc ruda znayduie się pomiedzy 
jmylą ; rzadko na samym wier- 


dwiema ziemiami, które ią 'pielęgnuią 1 utrzy 
chu, lecz, zawsze pod zięmią głęboko na ćwierć łokcia ruda znayduie się. 
Niektórzy mniemali, ze pod warsztą piasczystą znayduie się ruda skalistą, 
więc iey giębiey szukali, lecz sie na nadziel .omylili, 

Jeżeli po całem bagnie w rudę obfitem , dzidą każdey iego części bę- 
dziesz doświadczał, doznasz,iż ruda nie znayduie się w całem bagnisku, lecz 
po nim nakształt żył różnie rozchodzi się, W iednem mieyscu będzie ru- 
zebrane, w in- 


dy warszta gruba i rozległa; w drugiem znayduią się kupki 
nem daleko rozchodzi się. Górnik z iednego mieysca rudę wybrawszy, W 
inne Strony ludaie się, bagnisko całe przebiega , uważa iak idą strumyki 
zkąd żrzodła wyplywalq, ich trzymaige, się dochodzi do samego początku, 
z którego żyły tudy wychodzą. ‘Mieysca, z których ruda rozchodzić się 
zaczyna, są różney rozległości. _ W niektórych bagniskach maią dyametru 
łokci 50. w innych tylko łokci 6. albo $. mieysca maią figurę albo podłu- 
gowatą , allo okrągłą , nayczęściey 1ednak nie regularną, 

Ruda bagnista, iako się powiedziało, nayczęściey rozciąga się około brze- 
gów pagórków , które tu i owdzie na bagniskąch widzieć się daą. Oprócz 
tego okrywa korzenie drzew, bo korzenie drzew zatrzymuią wilgoć mine- 
alna; zaczem około korzenia drzewa, ruda gniazda sobie* robi, około nies 
ga 
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go.zgromadzą się; w korzeniach nawet znayduig się części rudy; około 
kotzeni drzew , i naylepszey, i naywigcey rudy biorą. > Nad inne drzewa, 
naybardziey ruda chwyta się korzeni drzewka pewnego leśnego , podobne- 
go do mchu , żwanego po Szwedzku Liz ęgreas. Korzenie owego drzewa 
ruda do koło otacza, oblepia. Rude ostatnią wyiąwszy z ziemi, pokazuie 
się, iż przeź nią na wszystkie strony idą żyłki, czyli rurki bardzo delika- 
tne ; taki gatunek rudy iest naybogatszy- w żelazo , zowią go Pipmalm, al- 
bo rudą podziurawioną. W równych bagniskach warszta rudy grubsza nad 
ćwierć łokcia bardzo rzadko znayduie sie, oprócz tego żćlaza bardzo mało 
wydaie , co podobno stąd pochodzi, że sok żelazny płynąc , w równych 
bagniskach nie znayduie dla siebie takiego mieysca, w któremby mógł spo- 
czywać. Mieszkańcy tamteysi powiadaią , iż ich ruda w pagorkach,, albo 
gdzie indziey odradza się, Ze mieysca, z których ią iwybrano, po kilku , lub 
kikunastu leciech, znowu napełnia. 

Ruda bagmista nie zawsze iest tak drobna iak piasek gruby, lecz by- 
wa w sztukach wielkich. Sztukę złamawszy albo rozbiwszy , wewnątrz 
śklni się , ma kolor brunatny ; podobny do kołoru rudy rzeczney, (0 któ- 
rey w Paragrafie następulącym ) albo raczey do koloru , który widziemy skó- 
tę rozerzi zy, to lest: po brzegach ma kolor rudawy , we śrzodku czat” 
niawy. 

Rudy warsztę znalaziszy, nie wybieraią całey , ale tylko część iey we 
śrzodku będącą „ a osobliwie te, która otacza korzenie drzew 1 chróstów. 

erzchnią i spodnią odrzucaią , czyli część srzednią tak odbie- 
zk z kości, iądro z łupiny , rdzeń z bielu wybieraią. Dla te- 
6e śrzednią biorą , bo w żelazo bardziey obfituie. Jezeliby war- 
byla gruba na stopę 1. ze śrzodka wyimuig część grubą na pół 


szta rudy 
Stopy. 
Rudy bagnistey surowey , czyli obfitey ; czyli chudey magnes nie cią- 
gnie, lecz ciągnie przepalońą. Rudą, bagnista zdaie się bydź podobna do 
okry, do rdzy , których także magnes nie ciągnie. Żelazo z ostatniey ru- 


dy wytopione , prędzey rdzewieje , niszczeie , niż z inney iakieykolwiek. 
Rudy bagnistey przepalanie , czyli résztowanie. 


Pod czas wiosny , albo skoro tylko ziemia odmarznie , rudę bagnistą 


kopia.  Zwierzchnia ziemię naprzód zbieratą , i na bok odrzucaią , bo gdy- 


by ziemię wraz z rudą w piec wsypano , znacznięby żelaza ubyło. * Od- 
rzuciwszy, ziemię zwierzchnią , albo raczey darń , wybieraiq warsztę rudy , 
na kupy składaią , aby na słońcu wyschła , nim ią przepalą , na kupach zor 
Stawuig ią aż do końca iesieni.  Jeżeliby zaś mieysca, z których rude bio: 
va, były suche; zaraz ią przepalaig, nie zostawuia iey na powietrzu aby 
wyschia, bo gdyby ią na powietrzu zostawiono , znacznieby ie ubyło, na 
deszczu pruchniałaby , i z wodą deszczową żelazo odpływałoby. 

Rudę bagnistą , wprzód nim do pieca poydzie , koniecznie przepalić 
potrzeba, bo ieżeliby iey wprzód nie przepalono , żelaza nie wyda, zuzel 
od części metalowych w piecu dostatecznie nie odłączy się, lecz z niemi 
zuięszany zostanie. 
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W Dalekarlii na tem samem mieyscu , na ktorem rude biorą, układaią 
stós drzewa, i na nim rudę przepalaią. Na każdy raz sypią na stós rudy 
20. wozków. Uktadaig stós z drzewa przygrubszego , Uługiego na 8. albo 
10. łokci. /Stós układają z trzech warszt drzewa ; drzewa  warszty drugiey 
idą w poprzecz względem drzew warszty pierwszej , a drzęwa warszty trze- 
ciey , idą w poprzecz drzewa warszty drugiey ; każdy bok stoša iest wyso- 
Ki na łokci 6. Staraig się, aby pomiędzy drzewem nie wielkie były szpary. Na 
stós sypią rudy grubo na 4. albo 5. łokcia, to iest tyle, ile może SIE przepalić. 
Rudy nasypawszy , stos ze wszystkich strom razem podpalaią , aby cały pło- 
mieniem palił się, i aby ogień rudę do koła otaczał. Gdy drzewa przepalą się, 
na boki ie rozsuwaią , aby ruda przepalona przez obszernieysze Szpary, ną 
dół spadała, i stygła. Na stos dodaią drzewa, na nie świężą rudę sypią, 
aby przy tymże ogniu iak naywięcey oneyze ptzepalono. | Nakoniec rudę 
przepaloną , albo tarcicami oktywaią , albo do szopy przewożą, aby ią od 
deszczu ocalić, 

W Jempterlandh, i w Angermannii , czyli Botnii zachodniey , rudę ba- 
ghistą inaczey rósztuią , tò jest : kładą dwie podwaliny , -na nich układają 
trzy warszty drzewa połupanego , suchego, i proporcyonalnie grubego. Z 
drzewa układaią Stós kwadratowy , którego każdy bok iest długi na łokci 6. 
Aby wózek rudy przepalić, wypalaig drzewa łokieć kubiczny. Ułożywszy 

i 1 Sax, ABAN 2 > 
stds , sypią nań rudy grubo na stopę +. którą, aby ogień dobrze:ptzeniknął; 
potrzeba ią wprzód na słońcu dobrze wysuszyć ; 'podpaliwszy stós, w prze- 
ciąsu 24. godzin ruda przepali się , i pozlewa się w wielkie sztuki albo 
bryły. 

" Około Graning w Prowincyi Angermannii , probowańo , ieżeliby rudy nie 

ROTO. AREN 

przepaloney nie można było topic; niniemano bowiem, ze ogień gwałto- 
wny w piecu będący , poodłącza od rudy części szkodliwe , przeto wysu- 
szono tylko rudę przy wolnym ogniu, i zarąz ią topiono; doświadczono 
atoli, że surowey nie można topić, bo w Zelazie, które z surowey rudy 

BRA j ; "Nod AE DEN AO Latał 2 EA 
odbierano , zuzlu było, wiele, i gdy ie fryszowano : ubywało 90° 2. gdy zaś 
przepaloną rudę stopiono , żelaza pod: czas fryszowania ginelo 5. wniesiona 
zatem , że rudę bagnistą wprzód koniecznie przepalić potrzeba , aby w wol- 


nym ogniu szkodliwe części odeszły. 


Q stawianiu. pieca na topienie rudy bagnistey:. 

W Dalekarlii piec na topienie rudy. bagnistey „ stawiają na równinie , 
na niey wybieraią dół głęboki na stop, 3, długi na stop 5, szeroki na, stop 
4. Spodek zaprawy. iese wielki na stop 2; niemasz pod nim oddechu, któ- 
rymby wilgoć wychodziła , ani kamienia, fundamentalnego. Piec na topienie 
rudy bagnistey stawiaig odmienny od, pieców wielkich, to iest: stawialą go 
w dole z kamieni płaskich , które na glinę ósadzaią. Spód zaprawy daią z 
ziemi suchey , zmięszaney z, zuzlem. - 

W 'Angermannii , pomieniony piec, inaczey: stawiaig , to jest : daią-przy 
nim dwa miechy. Zaprawe robią podobną do owey , w krorey miedź czys 
szczą. Piec Angermannii iest głębszy od Dalekarlińskiego, i u gory oba, 

szetniey- 
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szernieyszy. Miechy, są skórzane, woda ie porusza. Ostatnie piece są 
większe, i na każdy raz więcey w nich rudy można topić. Wiedzieć ie- 
dnak potrzeba , że w całey Angermanii iednakowych pieców nie stawia:ą. 
W zachodniey także Dalekarlii „ jako to w Lima, Stawiaia piece większe: 
daią przy nich dwa miechy ; piece robią szersze, zostawuią w nich dziu- 
tę, którąby zuzel wypływał. W ostatnich piecach w tymże czasie dwa ra- 
zy więcey rudy można topić > niż w innych, 

W Angermanii spód zaprawy niekiedy daig z kamienia; piec stawiaią 
głęboki na półtora łokcia, u wierzchu ma także dyametru półtora łokcia ; 
od wierzchu aż do formy, czyli dziury miechów , iest okrągły ; zaprawę 
ma czworograniastą , po węgłach okrągławą , obszerną na 3. łokcia. Formę nad 
spód zaprawy podnoszą na 4. palce. 

W takich piecach nie daią dziury , którąby zuzel wypływał. Lecz gdy 
go tyle zbierze się, iż do formy dochodzi, wyciągają go przez formę , 
zazwyczay póty w zaprawie zostawuią go, póki żelazo oneyze ni€ napel- 
ni, gdy zuzel ostygnie, na wierzchu. żelaza zostanie Się. 

Ponieważ pieć ostatni, iest bardzo dawny i prosty , przeto budowę 
iego obszerniey wykiadam. Piec, więc, o którym mowa , stawiaią ha miey- 
scach suchych, albo w lasach, albo też na pochyłym boku pagórka, aby 
mu wiatry i nawalnice, mniey szkodzily ; lepiey iednak stawiać go przy 
rzece , ieżeli się znayduie , aby miechami woda robiła, inaczey ludzie nie- 
mi Ge 


‘by fmusieli. Piec stawiaig na gołey ziemi, na niey wyprowadzaig mur 
oki na pół, albo ma trzy ćwierci łokcia. Na nim kładą głaz: pospolity 


siwy, albo szaty, gruby na pół stopy. Na głazie stawiaig zaprawę podłu- 
gowatą , długą na 5. ćwierci łokcia, szeroką na 2. albo '3. ćwierci łokcia, 
głęboką na łokieć. Z tamtąd gdzie zaprawa kończy się, boki pieca w tył 
caiz! pochyłe , czyli od zaprawy aż do gardziela » piec muruią nakształt ley- 
ka. Gardziel pieca ma dyametru łokci 23. Od spodu zaprawy aż do gar- 
dziela, mury są wysokie na łokci 43. grube na.ćwierć albo pół łokcia, za- 
prawg i mury wewnętrzne naylepszą gliną wylepiaią, Gdy pierwszy raz 
piec puszczaią , na dno zaprawy sypią kurz z węgli, innych czasów kurzu nie 
sypią, kurz spód zaprawy okrywa , i od ognia zasłania. Nad spodkiem zapra- 
wy wysoko na pół łokcia daią formę, którą tyle tylko ku spodowi pochy- 
laia, aby po. niey. woda dobrowolnie ściekała. Około ścian kamiennych , 
daią ściany drewniane , zostawuiąc pomiędzy niemi przedział ;. albo $. ło- 
kcia, przedział między murem i ścianami, aż do Wierzchu napełniaią pia- 


skiem i ziemią , dobrze ubitemi, Gdy piec idzie ,, ogień niekiedy przez mut 
przechodzi, aby więc ściany drewniane nie zapaliły się, napiasek wodę le- 
ią, i ogień tłumią. Przy takich piecach daią dwa miechy skórzane , i na 
ów -czas piec. zowią Twekelling ; jeżeli zaś ieden tylko. iest miech , piec zo- 
wie się Exkelling; kolo, które miechami robi, ma dyametru łokci 3. walec 
koła iest długi na łokci 6. Jeżeli zaś,ieden tylko iest miech, nim dmie 
nogami albo meszezyzna, albo niewiasta. Niewiasta nogą miech porusza- 
ic, rękami przędzie, więc dla dwojakiego zysku, dwoiaką robotę razem 
wykonywa. 
Qq W An- 
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W Angermannii około Graning, wspomniony piec innym sposobem stas 
wiaig , to iest: naprzód mur z’ kamienia szarego wyprowadzaią wysoki na 
łokci 3. zaprawę daią długą na łokci 51° głęboką na łokci g. a to przy 
tylnym murze, grubym na 3. ćwierci łokcia; Staraią się, aby Owe mury by- 
ły pionowe. Na pierwszych murach stawiaig inne wysokie na łokci no. 
ku sobie coraz bardziey pochyłe. Gardziel pieca iest długi na łokieć, sze- 
roki na 3. ćwierci łokcia. W spomnionym piecu dwie. bywalą zaprawy , 
które w górze zbiegaią się, każda zaprawa bywa głęboka na łokci dwa, i 
dyametru miewa łokci dwa, Spód zaprawy daią z blachy z surowcu odla- 
ney, blachę pod formą osadzaig poziomo; forme nad blachę wysoko na 4, 
palce podnoszą. Obydwie zaprawy wylepialą gliną pospolitą. Od spodu 
aż do formy , boki pieca stawiaiq do pionu ,, daley są pochyłe. Od formy az 
do spodu , zaprawa iest czworograniaśtą , głęboka na 4. palcę, obszerna na 
pół łokcia. W takim piecu zostawnią dziurę, którąby zuzel wypływał, 
pomienioną dziura iest tak wysoka i szeroka, lak szeroka 1 głębóka zapra- 
wa. Gdy piec idzie, dziurę, którą zuzel wypływa , zatykaią piaskiem zmig- 
szanym z zuzlem potłuczonym , to iest: tak ią zatykaią , iak w piecach, 
wielkich, 

Lecz budowę takowych pieców , łatwiey zrozumiesz z rysunku PJzache 
IL. Fig: 6. Litery A, B. wystawiią piec dawny zwyczayny , A. znaczy prze- 
cięcie pieca poziome , czyli od iednego boku do drugiego , wraz ze stósem 


drzewa, który w nim kładą. B. znaczy przecięcie po linii pionowey ,~od 
wierzchu az do spodu. C. wystawuje nowy piec o dwóch zaprawach, D, 
iest przecięcie poziome obydwóch zapraw, 2 


RR ANI, „AH 
jakim sposobem topig rude ba gnista, 


Gdy rudę bagnistą maią topic , napełniaią piec drzewem suchym, drze= 
wo póty palą, póki się piec nie rozgrzeie, Gdy pierwsze drwa spłoną , 
innemi piec napełniaią ; podpaliwszy ie, sypią na nie trachę rudy przepalo- 
ney, skoro drzewo na węgiel spali się; miechy z początku powoli,, po- 
tym coraz to prędzey puszezaig , gdy pierwsza rudą stopńieje, inney dosy- 
puią ; w niektórych piecach do siedmiu razy rudy dodaig. 

Zelazo w zaprawie znayduiące się, zuzel zewsząd oblewa. Miechy za- 
trzymawszy, żelazo stezaie kleszczami wyciągaią , i na dwie części dzielą. 
Motyką lub innym instrumentem , od żelaza iuż ze spodu , tz z boków 
zuzel odskrobuią , i odrzucają. Wiedzięć należy , iż ruda bagnista stopiona, 
nigdy nie iest tak płynna, nie mą takiego flusu, iaki miewa skalista; lecz 
zawsze ieSt gęstawa, zsiadlawa, kleiowata, i bardzo łatwo tężeie. W prze- 
ciągu 24. godzin, siedm razy rudę w piec sypią, na każdy raz. odbieraią 
żelaza surowego funtów albo 76. albo go. albo 110. które potym fryszuią. 
Z pieca o iednym miechu, w przeciągu godzin 24. siedm albo osm’ razy 
żelazo wyimuią, i na każdy raz odbieraig go 30. albo 40. funtów ; z pieca 
zaś dwa miechy maiącego , na każdy raz odbierają dwie bryły żelaza; za- 
czem pite o dwóch miechach w ośmiu dniąch , wydaie żelaza brył 16. alba 
funtów 1024. 


W Da- 


ors 


0 RUD ACE 345, 


W Dalekarlii i indziey , gdzie małych pieców używaią , piec skończy- 
wszy, w nim drwa podług podanego wyżey sposobu ułożywszy , pod nie 


przez formę ogień poddaią , drzewa w krotkim czasie goreią , i z nich zo- 


o 


staną się wegle, na owe węgle rudy przepaloney sypią kosz; gdy płomień 


pierwsz 
ki rudy 24. albo 30. koszów nie stopi się. Jeżeliby zaś węgle opadły. da 
połowy pieca, na ów czas pół kosza tylko rudy sypią. . Wiedzieć należy, 
ze im częściey rude na węgle sypać potrzeba, tym wiecey oneyże na ka- 


3 rudę strawi, drugi kosz oneyze, dodaią , i to póty powtarzaią, pó- 


żdy raz wsypać można, bo piec coraz to bardziey rozpala się. Skoro wç- 
gle do formy opadną , natychmiast miechy zatrzymuią , żelazem zakrzywio- 
nym węgle pozostałe zgarniaia,, bryłę żelaza podobną do kolacza, która w 
zaprawie urobiła się, odkrywaig, kleszczami podnoszą i wyimuią , po niey 
wyimuią zuzel, i zaprawęszupełnie wypróźniaią. Takowa robotę tyle razy 


powtarzaig , ile razy piec puszczaią. Gdy pierwszy raz piec puszczą, po- 


nieważ nie dobrze rożgrzał się, ledwie 20. funtów żelaza odbie aig, lecz 
gdy upłynie 3. dni 1 tyleż nocy, piec należycie rozpala się," przeto ina 
każdy raz odbieraią żelaza funtów od 68. aż do 90. Bryłę pałaiącą pod 
ładaią-i kuią, aby ią wyrównać, żeby nie miała odnóg , bo te 
yby się. Co dwie godziny bryię żelaza 'z pieca wyimuią, 


czyli piec idzie prawdziwie godzin dwie. W przeciągu dwóch godzin, ie- 


den -człowiek może tyle drew narąbać, ile ich na stopięnie 30. koszów 
rudy potrzebuią. 

Aby rudę bagnistą topic, potrzeba używać drzewa suchego, iędtnego, 
przypalonego, ktoreby nie tylko dobrze, lecz i długo płomieniem paliło 
sie. Przy piecu dwóch iest pomocników, ieden z nich miechami robi, (1e- 
żeli niemasz wody) drugi drwa rabie, 1 onychże dodaie. 


W Gz: 


bowano , ieżeliby zamiast drzewa, węglami rudy bagni- 
o topic, doświadczono więc , że węglami owey rudy 
6, ponieważ gdy ią przy we 


glach topiono , w żelazie 
zbyt wiele zuzlu zostało się. 
rudę bagnistą nie przelaną w piecu topiono , w Zelazie wie- 


tanie, sig), 1 pod czas fryszowania żelaza wiele ubędzie. 


Pieca, w, którym ruda bagnista ma topnieć , nadto rozpalać nie potrze- 
ba, a ieżeliby sig nadto rozpalit, potrzeba go wodą-ochłodzić ; bo powia- 
daią , ze gdy piec iest nadto gorący, iż, w nim nie można tyle rudy sto- 
pic, ile iey. topią , gdy pięc przyzwoicie rozgrzany: 

Zelazo, które z pieca wyimuią , iest nie czyste, surowe, niedosma- 
Zone, zaczem czyszczą ie w piecu Fryszerskim , do którego dwa miechy 
wiatru dodaią.. Gdy żelazo powtórnie stopnieie , i wysmaży się , pod młot 
ie podkładaią, i póty kuią, póki z niego wszystek zuzel nie odeydzie. Osta- 
tnie żelazo wyłtyszowawszy , Stale się- bardzo ciągłe , lecz go prawie póło- 
wa ginie. 

Z takowego żelaza, dak stal- robią ? 


Zelazo, o którym mowa, gdy stwardnieie , podobne iest do stali. Mie- 
szkańcy tamteysi powiadaig, iż z niego bardzo dobrą Stal można robić , 


Qq 2 i lecz 


| lecz taka, która zmięknieie , w żelazo powtórnie odmieni się-, ieżeli w ogniu | 

i | pobędzie W Dalekarlii nakładaią siekiery, kosy, i inne narzędzia stalą, J 

' którą z pomienionego żelaza robią. EJ 
Z takiego żelaza stal robiąc , dzielą je na kilkanaście kawałków , po- | 

brzeżne kawałki na stal przewarzaig , o srzednich mówią , iż są nadto twar- 

| de, i że na stal przerobić ich nie można. Z pobrzeżnych kawałków ro- 
big stal sposobem następującym : kawałki w ogień kładą, „nie dozwalaią im 

topnieć , a.ieżeliby stopnialy, nie można ich w stal przeistoczyć. Skoro 

spostrzegg , że kawałki stopniały , wiatr zatrzymuig, aby powtórnie stęża- 

ły. Dodawszy zuzlu, powtórnie ie topią, i lepsze żelazo: odbieraią , któ- 

Fali re powtórnie na stal przerabiają. Jeżeli żelazo powtórnie stopione nie iest 
Lal rzadkie jak woda, lecz ciągnie się iak'smoła, i dzieli się na cząstki dro- 
bne, na ów Czas obracaig ie w ogniu, aby z drugiey także strony roz- 

grzało się. Tym sposobem otrzymuig Stal, lecz póty ciągłą , póki iey w 

wodzie nie zagaszą. To samo żelazo sposobem zwyczaynym w stal mo- 
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Zna odmienić. 

Co się tycze budowy pieców, o których mowa; obacz Planche VIII. 

Na niey przy Literze E. iest wyrysowana ruda nieprzepalona. ` B. Planche 

qu - . III. iest stós przygotowany na przepalenie rudy. M. wystawuie rudę prze- 
(AU) paloną ; Litery zaś D,E,F,G,H,I,K. Planche III. znaczą różne narzędzia. 
ri Na Planche. IV, Fig: 9. widzieć się daie piec pionowo do ziemi przecięty. 
Na Planche III. Fig: 8. widać mały piec poziomo przecięty. Około B BBB. 
JEJ są ściany drewniane , które piec otaczaiq, na GG. spód zaprawy. Między 
Fl F G. próżne mieysce między murem i ściańami drewnianemi ziemią napeł- 
| nione; DF. znaczy murów grubość ; H. iest zaprawa, w którą żelazo spły- 
| wa. JJ. iest kamień spodkowy. L, iest forma miechów. M. miechy, 


Si IV 
O rudzie Szwedzkiey ieziorowcy, alba rzecznej, i o topieniu oneyže. 


“fet W niektórych Prowincyach Szwedzkich , z iezior i_rzek wydobywaią 
Ea IM yude podobną do owey, © której w poprzedzaiącym Paragrafie mówiło się. 
4 | Zdaie sig, iż ma początęk od soku bagnistego żelaznego , który w nie- 
których Prowincyach z bagnisk pobliskich , niekiedy po wierzchu ziemi do 
jeziora, albo rzeki płynie. Ze więc rzeczna , albo ieziorawa rudą tenże 
sam ma początek, który ma bagnista, po pierwszey o ostatniey zaraz mówić 
muszę. Nie tylko w Angermannii , Dalekarlii , to iest : nie tylko w półno- 
fil enych Prowincyach , ale też w Sainlandii , i w niektórych częściach Ostro- 
gocyi ( te Prowincye są południowe ) na dnie iezior ruda znayduie Sie. 

Y t Zastanawiaiąc się nad rudą rzeczną , albo ieziorową, spostrzegamy, 
Ao ze się zbiera, zgromadza, odradza, że z ziemią błotnistą mięsza się ; fer- 
| mentuie , zwłaszcza gdy iey: słońce dogrzewa, ztąd poznać możemy , zkąd 
| wszystkie rudy maią poczatek, lecz o tem na jnnem mięyscu mówić będę, 
| W Angermannii ieziorowa ruda, iest niekształtną, niezgrabna , czyli 


bieda podobna do gębki; kolor ma brunatny , znayduie się w różnych częściach 
iezio- 
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jeziora. Bywa. w. kawałkach wielkich na dłoń , kawałki bywaią albo. pła- 
skawe , albo okrągławe , lecz, niezgrabne. Rozbiwszy. taką rude, wewnątrz 
zdaie się bydź - podobną do. skóry fozerzniętey, nawet iey plaster bywa tak 
gruby, iak skóra. Ruda ieziorowa nie iest zbyt twarda, można ią w pal- 
cach kruszyć. Co się tycze iey początku, zdaie się , iż pochodzi od po- 
bliskiego bagna, Z którego żelazo , naksztalt delikatnego soku, w iezioto 
wpływa, i od brzegu nie daley iak na 18. łokci osiada, do tey doszedi- 
szy odiegiości, chwyta się kamieni i głazów na dnie będących. Jeżeli ią 
z iakiey części ieziora do szczętu wybiorą, w przeciągu 20. albo 30. lat, 
znówu zbiera się, znowu odrasta. Rudy ieziorowey Surowey magnes nie 
ciągnie , lecz przepaloną przyciąga. 

Ruda ieziorowa est chuda, przepaliwszy, ią bardzo. dobrze topi się. 
W lecie na łódkach ptÿwaiac robotnicy , pomienioną rudę łowią, i na wierzch 
wyciągają. Worek, którym ig wyimuią , iest odrysowany na Planche JI. 
Fig: 7. Dwóch ludzi na łowienie rudy puszczą się, ieden z nich po dnie 
ciągnie worek, drugi zaś kosiorem w wen rudy nagarnia. Gdy rudą worek 
napełnią ,, wyimuią go z wody , rudę w łódź wysypuią. Worek. czyli ra- 
czey kaczerz B,C, D. iest długi na 5. ćwierci łokcia. Robią go z. nici 
grubych. Trzonek A,B. ma długość łokci 5. Dwóch ludzi w iednym dniu, 
mogą nazbierać rudy 4. tonny. W niektórych ieziorach rudy mało bywa , 
w innych iey warszta bywa. gruba na trzy ćwierci łokcia; (grubsza warszta 
nie znayduie się). Rudy naywięcey znayduie. się około, korzeni trzciny , 
zdaie się, iz do nich płynie; kamienie , na których pomieńioną rudę zbie- 
yaia, są alba krzemień , albo też: kamienie proste szare. Nieki 
ieziorowa tak przystaje do. kamieni, ze od nich, bardzo trudno od} 
przeto 'muszą ią wraz z kamieniem przepalać , aby: od: niego odłączała sie; 
potrzeba ią przepalaé, albowiem w niey cząstek obcych bardzo wiele znay- 
duie się, tych więc część znaczna pod czas przepalania ewaporuie. 

We- wszystkich Smalandyi ieziorach ruda znayduie się. .Topig ią. w 
tych samych piecach , w których skalistą, wytapiaig. W Smalandyi i Pro- 
wincyach pobliskich „ rudy. ieziorowey tak jest wiele , ze do wielu, wiel- 
kich pieców wystarcza. 

Ruda jeziorowa. ma. różne. figury. Znayduie się. W kawałkach okrągłych 
iak kule, albo. w podiugowatych iak iayka, albo w kawałkach nierównych 
-naksztatt piasku. Lecz. nayczęściey bywa w kawałkach okrągławych , tak 
wielkich iak ięczmień , albo pszenica , albo bób. : We śrzodku ma kolor zol- 
ty, czerwonawy ; iest lekka. Niekiedy kawałki ieziorowey rudy są oto- 
czone łuską lekuchną , czyli podobne są do orzecha spruchniałego. Pottu- 
kszy niektóre kawałki, spostrzegaig , iż wewnątrz są złożone z wielu. in- 
nych, z których iedne na drugich tak leżą , iak listki cebuli. ` Jedne. kā- 
wałki wewnatrz, maią kolor: mniey lub więcey czarny ; inne. maią kolor bar- 
dziey Żółty , ostatniego. koloru. ruda lepsza iest. od. czarniawey. 

Wspomniona. ruda iest tak lekka , Że. z. wagi nie można wnieść , iż w 
sobie ma żelazo. . Mówią, że. w wodzie iest cięższa niż na powietrzu. 
To pochodzi od wody, która w dołkach pomiędzy iey częściami będących 
znayduie się, zaczem gdy: albo, dla wiatru, albo ciepła słonecznego woda 

Qq 3 wyewapo- 


1 1 
RIEdY ruda 


zyć ią, 


ć 
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wyewaporuie, fuda leksza bydź musi. Z tem Wszystkim im iest leksza, 
tem podleysza i chudsza. Ze iest lekka, tego przyczyna bydź może, 
że iest bardzo rzadka , dziurkowata , podobna do szafranu, albo rdzy że- 
Liza, 

W częściach ieziora, w których rudą znaydnie się, woda prawie za- 
wsze bywa głęboką na stop 6 ; znayduie się iednak w większych, albo 
mnieyszych głębokościach. Nie znayduie się na całem dnie ieziora, ale tyl- 
ko w niektótych częściach, w 1ednostayney od brzega odległości, i gle- 
bokości. To zas może pochodzić, albo że sok mineralny płynąc w iezioro, 
nim opadnie, do pewney tylko doyść może odległości, albo że niektóre 
części gruntu większą z nim maią attrakcyą tak, iak magnes z żelazem, 
więc do nich lepi się. Z tem wszyztkim bardziey sobie na iednem miey- 
scu w ieziorze podoba, niż na innem. | \ 
Większego podziwienia rzecz godna, iż taka ruda odradza się, miey- 
z którego ią wybrano , po upłynionym znacznym czasie, powtórnie 
napełnia. Czas, w którym się odradza , według różności ieziór , iest ró. 
any; to iest: w niektórych ieziorach w lat 10. w innych w lat 20, win- 
nych w lat 30, rudy ta sama obfitość „ która wprzód była, znayduie się. 
Więc dna iezior podobne. są do roli, 


sce, 


na ktorey co drugi rok nowe zboże 
odradza się. Ponieważ ieziorową ruda óćdradza Sig, i iest nieprzebrana, 
wnieść potrzeba, że ma początek od bagnisk , .z których sok przygotowa- 
ny, bez przestanku w iezioro wpływa. A 

Bardzo często w zimie pomienioną rudę łowią , bo na lodzie bespie- 
cznie stać można, zaczem wyciąwszy przereble , zapuszczają na dno kacerz 
osadzony na długiey żerdzi, tym dno skrobią, z niego rudę zbieraią , i-na 
lodzie zsypuią. W lecie zaś łowią ią pływaiąc na łodziach , iako Się pos 
wiedziało. | à 

Ruda ieziorowa iest różna , to, iest.: iedna bogata, droga uboga, ie-. 
dna daie żelazo dobre, inna złe; przeto iednę od drugiey potrzeba odiq. 
czać. Lowiacy rude, poznaią iey przymioty albo z koloru , albo z cięża. 
ru, albo z powierzchriogci, albo‘ze znaków „ które w wodzie lub w ziemi 
upatruig. 

Częstokroć na témže. samem mieyscu. znayduie się i dobra i złą ruda rs 
zaczem wycigengwszy ią z ieziofa, dobrą od ztey, albo, na lodzie, albo 
też w łodzi odłączaią. < Aby zaś rudę dobrą od. złey, odłączyli, sypią ią 
w wór „ ten kilkanaście razy w wodzie nurzaią , zaczem woda w worze be- 
dąca, części leksze bardziey podnosi. niż cięższe , 
w worze niżey, a leksze będą nad niemi. 
niem także odłączaią , to iest: wieią tak rud 


przeto. cięższe zóstaną 
Rudę cięższą od lekszey, wia- 
Ç, lak wieią zboże, aby ple- 
wy odiąć ; przeto, rudą daley padaiąca iest cięższa od owey , którą wiatr. 
daleko niesie.. 7 


Jak rudę: ieziorowg: preepalaig.. 


Gdy rudę maią przepalać , zwożą iey go. albo; 100. wozów.  Stós 
drzewa, ukladaig wysoki na łokieć „Szeroki i długi na łokci. 6. lub 7. Na, 
StÓS, 
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stós rude, wsypawszy, podpalaią go; przepalenie trwa dni dwa, albo godzin 
48. Jeżeli ruda przepalona pozlewa się w wielkie sztuki, znak, iż do- 
brze przepaliła się, że w piecu -predzey_ stopnieie. 


Jak topig rudę ieziorową. 


W Dalekarlii i Angermannii , rudę ieziorową topią w tych piecach , 
w których bagnistą topic zwykli. W innych zaś Prowincyach, w piecach 
Fryszerskich wytapiaią z niey surowe żelazo, zwane Osmund. = W Smalan- 
dyi rudę ieziorową topią w piecach wielkich, podobnych opisanym w Pa- 
rafie pierwszym.  Smalandskie piece są wysokie na stop 24. albo 26 ; 
u góry maią dyameter długi na stop 43, u dołu zaś na stop 5. albo 6. 
Wspomnione piece ognisko wyższe mgig bardzo wielkie. (Gdy piecem sta- 
ną, nie znać aby piec był nadgryziony , z czego wnieść pelezy , IŻ W ta- 
Kiey rudzie nie wiele iest siarki. Zaprawę daią z kamieni ciosowych gru- 
bych na stopę iednę. L 

W Smalandyi niektóre piece puszczaiąc , palą w nich węgle przez g. 
dni, lecz miechy na ów czas nie dmg; na węgle sypią co dzień rudy ie- 
ziorowey iednę albo dwie miary. Po ośmiu dniach, puszczaią miechy. Na- 
stępuiących dni częściey rudę sypią, to iest: w przeciągu godzin 24, Sy- 
pią rudę 6. 7. albo 8. razy, po dniach ro. albo 12, w przeciągu godzin 
24. dodaią rudy 12. albo 13. razy, to jest: sypią rudę co dwie godziny. 
Ponieważ ruda, o którey mowa , iest chuda , więc nie wiele daie żelaza. 


Nakoniec topi się ruda ieziorowa sposobem, w Paragrafie pierwszym, opisanym. 


© oR 


© żelazie Szwedzkim zwanym Osmund , 7 o sposobie , kiérym ie robig,. 


Sposób, którym w Szwecyi robią żelazo zwane Os „ opisał do- 
kladnie Pan Piotr SAXHOLM Szwed, iego opisania część kładę. 


Dawny sposób , którym żelazo Osmund robiono. 


Z dawnych Pism, i świadectw ludzi godnych wiary , wiemy , że gdy 
żelazo Osmund zaczęto szacować , wytapiano ie z piasku, albo modrawego, 
albo czerwonawego , albo z inney materÿi, którą brano z bagnisk , innych 
mieyse mokrych. Gdy ów materyał na słońcu, albo ptzy ogniu dobrze 
przesechł , w piece na samey ziemi postawione, i w ęgłami napełnione, sy- 
pano go 1. albo 2. albo 3. albo 4. szufle. U pieca, z którego żelazo 0- 
smund odbierano , blisko ziemi była. dziura , w nig wpuszczano miechy, któ- 
remi ludzie deli; ( dawnych bowiem czasów nie. znano machin hydrauli- 
cznÿch) w boku przednim, była inna dziura, od pierwszey daleko wię- 
ksza, tę pod czas topienia rudy kamieniami zupełnie zatykano. Gdy ruda 
stopniała, kamienie wyiawszy, żelazo stężaie z pieca wyciągano ,;powtór- 
nie ie w ogień kładziono , i tak topiono, iak topiono rudę. Z powtórne 
ga ognia zelazo tak czyste odbierano , iż z niego pominąwszy dalsze pra- 

ce’, 
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ce, różne narzędzia bardzo. dobre robiono. W pfzeciągu godzin 24, dwa 
albo trzy razy wytapianie , i czyszczenie żelaza kończyło się. 


Nowszy sposób robienia żelaza zwanego Osmund. 


W późnieyszych czasach, gdy ostatniey rudy» wiele znaleziono, gdy 
machin wodnych używać zaczęto, blisko strumykéw i rzek, wystawiano 
małe. piecyki , tym kształtem, którym teraźnieysze stawiamy, W owych 
piecykach z rudy potłuczoney 1 przepaloney, surowe żelazo wytapiano. 
Bryły albo łupki, którą z rudy wytopiono , nie kładziono w tenże sam ogień 
iak dawniey , lecz ią przenoszono do Fryszerki, w niey ią przewarzano 
i fryszowano. Zelazo wyfryszowane czyli przewarzone stało. się tak czy- 
ste 1 mięckie, że Kowal co tylko zamyślił , z niego mógł zrobić. Lubo 
drugi sposób wytapiania żelaza od pierwszego był cale odmienny , z tem 
wszystkim żelazo drugim. sposobem wytopione, dawnem nazwiskiem nazy- 
wano. Osmund. Cokolwiek w powszechności można mówić o. wydoskonale- 
niu topienia Żelaza ,| toż samo można mówić, o, wydoskonąleniu topienia 
żelaza zwanego Osmund, to iest: Ze z czasem wytapianie onegoż wydo- 
skonalono , 1 co dzień, wydoskonalaią ci, którzy się onegoż chwytaią. 


Budowa. naynowszego. pieca „na topienie żelaza Osmund, 


Teraźmieyszych czasów w piecach, w: których tyle razy wspomnione. 
wytapiaią żelazo , wiele iest, tych samych części, które w innych znaydnią 
sig 5, niektóremi iednak częściami od innych różnią się. Części we wszy- 
stkich piecach znayduigce się , nawiasem przebiegam. Naprzód piec na wy- 
xabianie Osmund, wewnątrz. iest podobny do Fryszerki. Powtôre z drzewa 
przydłuższego, stawitig, dom czworograniasty , doprowadziwszy go. do dachu, 
umacniaią go trzema mocnemi ankrami, drewnianemi. Zamiast przedniey_an- 
Kry, niekiedy. daią grube siestrzany, na których wspierałyby się słupy , i 
dach/ utrzymywalby się. W poprzecz pieca: daią przycieś , na ktérey war- 
sztat na miechy. buduią. Koło, wodne, walec koła, wagi, które miechy 
podnoszą , Są te same, które w; Fryszeckach znayduią sie. 

Piec, w którym rudę topią, iest odmienny od innych , narzędzia w 
w nim są cale różne „ od narzędź, innych pieców.  Wykładam, to wszystko, 
dokładnie. 


Fundament pieca, daią z kamieni wielkich, prostych, kamienie na glinę 
z piaskiem zmięszaną osadzaig.  Wymurowawszy fundament do zaprawy , W 
boku spustowym zostawuią wielką dziurę, aby nia 
żna było. W boku mięchowym zostawuią dziurę 


żelazo w, piec kłaść mo- 
od poprzedzaiącey dale- 
ko mnieyszą , w niey osadzaią formę blaszaną , w formę dysze wpuszczaią, 
naprzeciw, formy daig zaprawę, w; którey. żelazo przewarzałoby się. Za- 
prawa znaydnie się między. dwiema, bokami całemi. Postawiwszy. zaprawę, 
ściany pieca wyZey muruig.  Zrównawszy ściany z wyższym brzegiem dziu- 
xy będącey. w boku spustowym , kładą na: niey, ankre żelazną , aby na niey 
mur wyższy. utrzymywał się. . Sciany wyzey wyprowadzają , ku, sobie na- 
chylaig, i piec podobny do piramidy muruią. Spód zaprawy daią z tafli 
| albo, 
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albo kamienney, albo żelazney grubey na dwa palce; tafla w kwadrat ma 
calów 18. Jeżeliby zaś miechy mało wiatru dodawały , taflę daią mniey- 
szą. Ze kamień wyborny dłużey ogień wytrzymuie niż żelazo, przeto 


spód zaprawy nayczęściey daią kamienny. Osadziwszy spodnią taflę, na 


niey trzy tafle żelazne perpendykularnie stawiają , z nich daią trzy boki za- 
prawy.  Tafle perpendykularne grubość i długość maig tę same, którą ma 
spodnia , lecz szerokości niekiedy maią palców ro. Blachy perpendyku- 
larne tak potrzeba ustawić, aby naybliższą boku miechów, forma w my} 
rze będąca, dzieliła na dwie równe części, to iest: aby każda część była 
dłóga na palców 8. Zaprawa ma bydź zupełnie kwadrowata. Lecz że dwóch 
blach , na inny także koniec używaią, więc owe blachy dłuższe: daią , to 
jest : blachę, która iest naprzeciw dziury miechów , daią długą na półtory 
stopy. Drugą blachę, datą długą na trzy ćwierci łokcia. Trzecią zaś 
zwaną Formweygen, robią długą na półtora łokcia. - Przyczyna, dla którey 
pierwsza itrzecia blacha iest dłuższa od drugiey, iest, Ze na pierwszey i 
trzeciey blasze kładą ankrę utrzymuiącą mur nad dziurą , którą żelazo w 
zaprawę wkaladaią , i przez którą zuzel wypływa. 

Ustawiwszy ściany zaprawy, potrzeba wielkiey przyłożyć pilności , 
aby formę , która od spodu iest równa, w koło okrągława, iak naydosko- 
naley osadzić. Forma iest podobna do leyka, z zewnątrz obszernieysza, 
w wewnątrz szczupleysza. Forme osadzaige, wypuszczają za blachę mie- 
chów naybliższą na dłoń, albo na 4. palce, zaczem ~iey oko od' boku 
przeciw-wietrznego oddalone będzie na calow 14. Oko formy do spodu 
zaprawy niekiedy przybliżaią , niekiedy od niego oddalaią , bo ieżeli dro- 
bne kawałki żelaza chcą topić, oko formy od spodu zaprawy oddalaią na 
6. palców , przeciwnie , gdy maią. warzyć większe kawałki, oko formy, od 
spodu zaprawy , daig wyżey , to iest na 7. palców , bo większe kawałki , 
więcey mieysca zabieraig , przeto. wiatr Z. większey wysokości wiać powinien. 


Narzędzia potrachne do pieca „ w którym żelazo. Osmund; robię. 


Ponieważ budowę pieca i zaprawy , na robienie Osmund opisałem, po. 
nieważ uczyniłem wzmiankę miechów i machin, któremi robią, ( obacz 
Planche IV. Fig: 11.) należałoby się zaraz mówić ,, lak żelazo urabia się, gdy 
w piec węgli wsypią , gdy ie podpalg, gdy na nie rudy , z którey ma bydź 
Osmund , dodadzą , atoli te materye niżey przełożę , ateraz wylicze instry- 
menta , których do tego używają. W opisaniu instrumentów Żadnego nie 
będę się trzymał porządku, lecz na którykolwiek instrument naprzód natra- 
fie, ten opiszę. Naprzód iest pień wielki, (po naszemu skrzynia ) który 
w ziemię głęboko wkopano , widać go na A. Na pniu znayduie się blachą 
B. niekiedy okrągła, niekiedy czworograniasta, albo sześcio, albo ośmio- 
boczna. Taka blacha ma brzeg szeroki iw górę zakrzywiony , dla tego , aby 
cząstki żelaza, które pod czas kucia od Osmund odpadaią , na niey zosta- 
wały. W samym śrzodku blachy , iest tyla, iak w pniu dziura; przez bla- 
chę kowadło w pień wpuszczaią. Oprócz tego znayduią się dwa. drągi że- 
lazne, ieden większy C. drugi mnieyszy L. Hak E. kleszcze większe G. 
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Planche: IIL Fig: 10. mnieysze F. Planche IV. Siekacz albo szrotyzn G. 
Młot czyli perlik żęlazny H. Znayduie się także mnieyszy młot REA koń- 
cach równy , płaski, okrągły. Szufla żelazna F. Planche III. Fig: yo, którą 
odrobiny żelaza z pod młota odchodzące, w: zaprawę sypią, i zaprawę tzy- 
szczą. Szufle małym młotem M. pobiiaią. Wiadro wielkie na wodę O. 
Skopek N. Nakoniec kosz P. na węgle, postawiony na nosach. Opu- 
Szczam) inne narzędzia wszystkim wiadome, 


Fak teraźnieyszych czasów robią żełazo Osmund. 


Fryszerze maiąc narzędzia opisane, zaprawę napełniai4 kurzem węgli, 
albo węglami potłuczonemi, na nie kładą sztukę Żelaza surowego. Jeże- 
liby wielkiey sztuki surowcu nie było, w zaptawe sypią zędrę. Surowiec, 
z którego Osmund robić potrzeba , kładą przy ścianie naprzeciw wiatru bę- 
dącey. Podpaliwszy węgie, puszczają wodę na koło, która albo na nie, 
albo pod nie płynie, albo też w iego śrzodek uderza, Gdy koło obraca 
się, miechy dmg, więc ogień natezony Żelazo ze wszech stron przenika, 
zaczem poci Się i topnieie , krople w zaprawę Splywaigce łączą się, i tę- 
Zeig; bo tam nie zbyt wielki ogień. Ze krople spadaigce zéiadaia sie, 
przeto xobotnicy bryłę, która na spodzie zlewa się, zowią Loppa, po 
naszemu Łupka. Hakiem żelaznym doświadczaią , ieżeli Łupka stężała ; 
gdy stężele , drągami ig podważaią , kleszczami wyciągalą. Wyiawszy bry- 
de z pieca, kładą ią na blasze kowadło otaczaiacey , i Szlagą kuią , aby ta- 
ka miała figurę , iaką mieć powinna. Potym młotkiem zuzel z żelaza Zgat- 
niaig. Nakoniec kleszczami Łupkę podnoszą, a ieżeli iest dobrze przy- 
gotowana }\ kładą ią na kowadlo, szrotyznem dzielą na części 42. które z 
sobą tak trzymaią sie, jak palce u ręki. Porościnaną bryłę , zowia: Wald- 
Osmund: 

Jeżeli bryła tak iest wielka , Ze ią szrotyznem na części trudno po- 
dzielić , ale całą powtórnie trzeba topić, zowią ią tak, iak przedtym Lop- 
ja. Tetaźnieyszych ezasów na Osmund. dobieraią rudy naylepszey , czyli ta- 
kiey, która żelazo iuż rozgrzane, iuż zimne ciągłe wydaie.’ Co się ty- 
cze wielości sutowcu , z którego wyfryszowanem Zelazem baryłę możnaby 
napakować . wiedzieć potrzeba , iż na baryłę. dobrego zelaża , potrzeba wziąść 
surowego. funtów 409, na wyftyszowanie funtow 400. wystarczy'kosz węgli. 
Jeżeliby zaś Lupke niepodzieloną , z iednego tygodnia ‘ha drugi w Fry- 
szerce zostawiono , na ów czas, aby baryłę napakowano, żelaza 1węgli wię- 
cey spotrzebuią. Gdy żelazo stopione w zaprawie znayduie się, Fryszerze 
drągami żelaznemi okołoiey boków i spodu ustawicznie macać powinni; ie- 
żeli do nich żelazo nie przylgneło. 

Ponieważ fryszowanie żelaza wykładam , cóżkolwiek o Fryszerzach do- 
dać muszę. Wiedzieć więc naprzód potrzeba, iz w Fryszerkach wystawio- 
nych na wyrabianie żelaza Osmund , niemasz umówionych Fryszerzów , któ- 
rzyby się tą szczegulnie robotą bawili, lecz z iednego mieysca na inne 
przenoszą się. : Pomienione żelazo nayczęściey fryszuig sami Dziedzice 3 
wyjąwszy tych, którzy dla Urodzenia i Urzędów; innych do tey ‘pracy 

muszą 
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muszą używać. Oprocz tego do: fryszowania Osmund nie potrzeba podwóy- 
nych Fryszerzow , eth na przemian roboty dogladali, bo w wieczów 
fiyszowanie kończą ,i ogień wygaszaig,. Zranaiezeli maią sposobność , i ie 
żeli tego potrzeba, fryszowanie rospoczynaią. Zelaza Osmund nie robią cas 
ły rok, lecz pewnych czasów, 1 według. woli. Gdy zaś koło tego żelą. 
za rządnie chodzą , i gdy się robota dobre udaie , iedeń Fryszerz z swym 
Czeladnikiem, w tygodniu tyle go wyfryszuie, że 11. albo 12. batył nim 
napakuie. 

Pomienione żelazo w całym Królestwię Kowale i Szlosarze k kupuią. Z 
niego robią gwoździe , podkowy , łańcuchy, zawiasy, itym podobne małe 
narzędzia scans Które, Ze bardzo są użyteczne, wszędzie ie kupić 
można. Łupkę nie porościnaną , zatrzymuią dla siebie Dziedzice pieców , z 
niey ciągną blachy, (to praktykuie,się w kuźnicach Parafii Norsz ) ż blach 
robią różne rzeczy , iako to zawiasy do drzwi, zamki, okowy. do ' okien , 
blachy na pieczyste , niekiedy z blach robią miski, talerze , łyżki, Kubki, 
i inne tym podobne naczynia codziennie używane. 


SL. WŁ, 


W Roslagii, iak rudę Danmoryiskg po 2 topig? iak 
surowiec fryszuią ? 


Rudy; którą w dołach Danmoryiskich biorą , tak iest wiele , że iey 
do kilku pieców corocznie wystarcza. Tameczna ruda nad wszystkie iest 
naylepsza , iuż dla czystości, iuż dla obfitosci ; nad nią w całey Szwecyi 
niemasz przednieyszey , i do robót zdatnieysżey. Z miey bowiem wyto- 
pione żelazo , iaż zimne, iuż rózpalone. iest nayciągleysze , na wszystkie 
rzeczy nayzdatnieysze, z niego stal naylepszą , na naysubtelnieysze rze- 
czy zdatną , można robić. Dla tychcito przyczyn o pomienioną stal w Eu- 
ropie, i w Indyach starają się, 1 nad inne drożey płacą. Spoyrzawszy na 
Danmoryiskie żelazo widać „ iż iest wszędzie złożone , niby z nici, albo 
blaszek połączonych. ; 

Ruda Danmoryiska jest bardzo ciężka, kolor ma siny, to iest' taki, 
iaki ma żelaza, które wydaie. Składa się z ziarek drobniuchnych naksźtałt 
stali, lecz w niektórych częściach znayduią się żyłki wapna, które po ca- 
tey Mr rozchodzą sig, i ziarka iey Otaczaig ,. przeto nabieraią sinosci, 
i białości , to iest, ma Kolor czerwony zmięszany z białym ; taka ruda łatwo 
topnieie , ponieważ w mey znayduie sig materya dodaiąca flusu. 

Ruda pomieniona z wierźchu iest czarna , masna; na niey niekiedy znay- 
duie się bionka kamienia rogowego. Widziałem nawet kawałki, które ami- 
‘antem zielonym były powleczone , i w podłuż porządnie można ie było 
dzielić. Pomieniona ruda składa się z kawałków podobnych do kostek, i 
na nie dzielić ią można. W pobliskich dołach zwanych: Sifwerbor gs- Graf- 
war, -jest tenże sam rudy rodzay , który w dole wielkim Storgrufwan znay- 
duie się; pierwsza iednak cóżkolwiek iest zieleńsza, i więcey ma Siarki. 
Niedaleko pomienionych dołów, znaleziono niegdy dół w srebro obfituią- 
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cy, tetaz nawet w pośrzód rudy żelazney tu i owdzie kawałeczki rudy 
stebrney , lecz bardzo“ rzadko , znayduią się. Nie daleko owego miey- 
sca, dół dawny, teraz zupełnie zarzucony , widzieć się dale, zowią go 
dołem Siatczystym, albowiem ruda, którą z niego wydobywano w proch 
się rozsypywala ,’ podobno dla tego, iż w niey zbyt wiele siarki. znayduie 
sig. Naylepsza tameczna ruda, z cetnara wydaie żelaza funtów 66. Więc bar- 
dzo obfituie w żelazo, zaczem iuż dla tego że wiele, iuż dla tego że 
dobre daie żelazo , nad inne przekładać ią potrzeba. 

Rudę Danmoryiska przepalaią i topią prawie tak, jak inne , © czem 
obszernie mówiłem. Ze :ednak pod czas przepalania , inaczey z nią sobie 
postępują , przeto odmiany w przepalaniu zachodzące wyłożę, aby każdy 
dokładnie zrozumiał, iak pomienioną rude topią, i iak z niey wytopione 
żelazo ftysznią. 


Przepalanie rudy Danmoryiskiey. 


Lubo Danmotyiska ruda nie ma w sobie siarki, przecięż ią większym 
ogniem niż inne przepalaią ; na przepalenie pomienioney rudy  układaią 
stósy czyli rószty wielkie , im bowiem rószt większy „z więcey drzewa uło- 
żony, tem doskonaley ogień rudę przenika. Nie wszędzie iednak równie 
wielkie rószty układaią , lecz iedni robią ie większe, inni mnieysze. Oko- 
to. Loefstad plac rósztu , ma długości 22. łokcie , szerokości zaś łokci 17. 
albo 18. tenże plac opasuig murem na półtora łokcią wysokim , blisko ie- 
dnego. rogu daig drzwiczki, któremi w wewnątrz wchodzą. 

Na spodzie rósztu, który Szwedzi zowią : Rostymp, W podłuż onegoż 
kładą dtzewo grube wysoko na łokci trzy albo 34, zaczem-drzewo prze- 
wyższa mur na półtora łokcia. Na spodzie układaią drzewa całkowite , nie 
fupane, na nich kładą rudy większe kawały grubo na 5. ćwierci łokcia. 
Na rudzię kładą drugą warszte drzewa łupanęgo , na nią drobnieyszey rudy 
tyle , ile potrzeba „Sypią; nakonieG kurz węgli z piaskiem migszaig , i nim 
rudę: przysypuią. Podpaliwszy rószt w rogach , przepala się ruda przez go- 
dzin 48. albo 72.. 

Może kto, mniemać, iz nie potrzeba każdey rudy przepalać , a osobli- 
wie tey „która w sobie nie ma siarki, ani z innemi szkodliwemi materyalas 
mi nie jest zmięszana. Z tym wszystkim rudę Danmoryiską , chociaż ma- 
teryałami złemi nie iest skażona, chociaż w sobie ani nadto wiele , ani 
nadto mało siarki nie ma, rósztować potrzeba. Bo mówią , że gdyby iey 
nie przepalono s iż bardzo trudno. w piecu stopnieie , i mniey wyda Zela- 
za; przepalona zaś, prędko stopnieje, 1 żelaza wiele wydaie. Tego przy- 
czyna bydź może, iż wolny Ogień, ułożenie żyłek odmienia, i rudę do 
przyięcia większego ognia przysposabia. 

Ruda przepalona mniey się szkli; gdzie przedtym blask i iasność po- 
kazywała się, tam bladość i nikczemna białość widzieć się daie; bo ze po- 
między rudą znayduie sig wapno , przeto przepaliwszy sig iasność , cząstek 
metalowych prżytłumia, Powiedziało sig, 12 niektóre kawałki takowey ru- 
dy okrywa kamień rogowy , przepaliwszy owe kawałki, na mieyscu kamie= 

nia 
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nia rogowego., pokazuje. się kolor: wątrobiany , albo. żółto-czetwony. Gdy- 
by przepaloną rudę zmaczańo , na niey różne kolory , to iest : modry, zie- 
lony i- purpurowy, tak iak na tęczy pokazałyby się ; owe kolory dzielą się 
na cyrkuły, nd linie równo odległe. . Takie, kolory mogą pochodzić od 
mnieyszego, lub większego gorąca. „Niekiedy na bionce togowey pokazuie 
się białość , niektórzy mniemalą , 12 to, 1656 iaki$ vitriol , lecz nie iest yi- 
triol , ale raczey piasek wapienny niesmaczny. 


Budowa pieca”, 2 wyższego ogniska. 


W Roslagii tak, iak w innych Prowincyach, na piec przyzwoity płac 
obieraią. Pod spodem zat awy wybieraią dołek szeroki na calow 6. albo 
g. albo r2. na nim kładąr afdę kamienną przygrubszą:, albo też blachę Ze- 
lazną grubą, o którey mówiłem w paragrafie pierwszym. Na kamień sy 
pią piasek , na piasku osadzaiq taflę grubą kamienną. „Od dołka idą dwić 
rury żelazne. Z tych iedna wychodzi przez bok spustowy. czyli ten, 
którym materyaly wypuszczaią , druga zaś kończy:się pod miechami. Czwar- 
30; rozpaleniu pieca ,. cura przechodzącą przez bok spustowy , 
'wychodzi wapor ciepły, drugą zaś poźniey. Piec stawiaią z kamienia sza” 
rego pospolitego , podpory, i kolumny z tegoż Kamienia daig ; nie opasu- 
ig go ankrami drewnianemi. (Od spodu zaprawy aż do gardziela., albo giche 
ty, piec iest wysoki na łokci 12: albo 123. Ściany wewnętrzne pieca i 
zaprawy 'muruią z kamienia ciosowego', bo, ogień długo wytrzymuje. Otwar- 


tość gardzićla albo gichty, ma dyamettu stop 6. albo 63. Ognisko. wyższe 
nia dyametec długi na stop 73. albo g. U. spodu ten. dyameter może bydź 
albo dłuższy, albo krotszy., podług woli;. ponieważ go potym od spodu 
zaprawy'wysoko na ttzy łokcie. zmnieyszaią , to 1eSt: tak wysoko, lak ro- ` 
boënik, który kamienie: układa , stoiąc na spodzie zaprawy, ręką może do- 
siąc, dyameter zmnieysząć zaczynają. "W Roslagii różnią się piece rozmiae 


rami. Widziałem ieden ; którego gardziel miał dyametru stop 7. albo, 735 
lecz szezupleyszy gardziel można dawać , ponieważ go ogień powoli rozprze- 
strzenia. Sklepienie nad formą i kachlem zaczyna. się bardzo wysoko, 
poddaią pod nie 11. ankier żelaznych ; niekiedy pięć. Na ankrach Zela- 
znych tak kamienie układają, iak ie. przy. każdym sklepieniu układać zwy- 
kli. Doprowadziwszy. mur kamienny. do przyzwoitey wysokości , na iego 
brzegach w yprowadzaig w około: mur ceglany , ten gdy wymuruig , zostawu= 
ią napiecek,, albo gichte, na którą Schraniaią się Gichciarze; i węgle i ru- 
de na nim Skiadaig , aby ie mieli pod ręką , i oneż w piec według potrze- 
by sypali. 

Około. Loefitad znaydował się piec podwóyny , czyli dwa piece z so- 
ba złączone, iednym zewnętrznym murem opasane. (*) Mur piece prze- 
dzielaiący , był gruby na 6. albo 7. łokci. Dziury, któremi zuzel i żelazo 
wypuszczano , od siebie ną kilka łokci były oddalone. W owych piecach 
stykających sie’, ruda bardzo dobrze topiła się.. Piec ieden ani nie zmniey- 
Szał, ani nie powiększał ciepła pieca drugiego. Powiadał prawda Mayster , 
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iż gdy mur przedzielaiący piece pękł , że ogień z'pieca iednego przecho* 
dżił do drigiego , co on stąd wnosił, że gdy w iednym był wielki ogień, 
a drugi węglami napełniono , tozpaliły się, lubo pod'nie ognia nie podło- 
żono. Z tym wszystkim takowe piece idą bardzo dobrze. * 


Q zaprawie , wietrze „ à formie. 


Na kamieniu fundamentalnym , to iest na tym, 2 którego daig, spód za- 
prawy , sposobem zwyczaynym, mutuią zaprawę szeraka na poltory stopy , 
długą na stop 3, wysoką na dwie pigdzie, to jest : tak obszerną daig za- 
prawę , aby brała żelaza funtów 4000. albo 4500. Boku spustowego nie 
daią żelaznego , iak w innych piecach , lecz go stawiaig z kamienia, w kos 
stkę obrobionego , kamień wytrzymuie ogień niekiedy przez 20: tygodni, 
niekiedy po. każdym spuście inny wprawiać potrzeba; ge niekiedy kamień 
Krótko trwa, to pochodzi od Siarki, która 1 kamienie 1 żelazo, trawi. Dziu- 
tę, którą żelazo i zuzel płynie , zatykaią gliną z piaskiem zmięszaną, gdy 
żelazo maiz wypuszczać w glinie dziurę wybilaią. , 

W piecach, o których mowa, forme. daią na limi przez sam śrzodek 
pieca przechodzącey , czyli od śrzodka gardziela do spodu spuszczonej : to, 
sest: formę tak daig, aby kamień ze śrzodką gardziela spuszczony, iey oka 
dotknął się. 

Forma ostatnich pieców iest: większa niż innych. Dysze miechów 
wspieraig się na blasze 2elazney. Oka dysz od oka formy są znacznie od- 
dalone. Formę daią poziomo, przeto wiatr poziomo w piec wpada, w że= 
lazo stopione z ukosa nie bije , lecz uderza w punkt boku przeciwnego, 
do którego żelazo dochodzi : zaczem w' piecu, Rogsladzkim, wiatr większą 
dzielność wywiera na rudę , niż na węgle, to iednak hie nie-szkodzi, po~ 
nieważ tameozha ruda łatwo topnieie, czyli wiele ma fušu, i nie potrzebu- 
ie, aby wiatr na nią. dzielność swoig wywierał « Jezeliby zuzel forme 
zmnieyszył , i wiatru tyle , ile potrzeba, nie dopuszczał, potrzeba go odgar- 
nać, à oko formy wyczyścić.  Miechy w Roslagu są tak wielkie , iak gdzie 
indziey ; lecz prędzey. chodzą. 


O topienia: rudy. 


Skoro piec dokończony, zaptawiony , natychmiast w nim rudę topic za” 
czynaig ; a lubo mury są świeże, kamienie zimne, glina pomiędzy niemi 
będąca. mokra, z tym wszystkim tak go rozpalaig , iak stary dobrze wysp- 
szony 5 1 do ognia przyuczony. Murów powoli nie rozgrzewalą , gliny nie 
"wysuszalą. K 

Puszezmac piec, sypią w weń 6. łasztów węgli, ieżeli w nim tyle 
ich zmieścić się może. Na węgle sypią pół niecki rudy drobney przepa- 
loney , aby ogień ożywiała. Wegle od spodu podpalaig , i dozwalaig , aby 
bez wiatru gorzały przez cztery dni i tyleż nocy; ten czas gdy upłynie , 
puszczają wodę na koło miechowe , zaczem wiatr węgle podZega. Po pu- 
Szczeniu miechów , przez dni 8. albo 14. coraz to więcey. rudy przydaiq, 
wedlug znaków , które biorą albo z ognia, albo z zuzlu , albo z żelaza. 
Gdy 
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Guy naywiększą liczbę nieczułek rudy: na węgie sypią, rudy i węgii 
w przeciąga godzin 24. 'ośmnaście razy do pieca dodaig, na każdy zaś raz 
wsypuią rudy; naczeń 17: albo 19. a zaś węgli łaszt ieden, alba 12. tonitdws 
Poki piec idzie, węgli pa rady tyle razy, iak się ondado dodaią: Nie- 
czułka, którą w piec sypią, iest żelazna; bierze: w siebie funtów 50. albo; 
52: przeto łatwo wyrachować , ile: codzień rudy: w- piec sypig., i. ile Zela- 


za odbieraią , z tego także dochodzą iak ruda obfita. Około Loefstad, gdzie po. 


dziś dzień naylepiey piec idzie , na miesiąc potrzebuią węgli Fr R 
gdzie: indziey zaś, iako to okoła Tobo:od 600. aż: da 700, łasztów onych. 
że wypalaią. ; 


W Roslagii dwoiaki iest rudy gatunek , bo ią z dwóch dołów biorg x: 


rude iednę zowia: Stergrufwan, drugą Si/fwerbergs-Grufworne. Ruda z” dotu 
iednego iest bardzo obfita 1 czysta, z, drugiego zaś dołu, lubo: także iese 
czysta, lecz że iest: żółtsza od pierwszey , mniemaią-, iż wiele w sobie ma 
siarki, przeto rudy. estatniey dwie nieczułki mięszaią do 14. albo 15. nie- 
czułek rudy pierwszey, z takiey mięszaniny odbieraią prawdziwe żelazo 
zwane:. Orecrund, Rada, o którey mowa , Sama z'Siebie bardzo łaswo tox 
pnieie, bo pomiędzy iey cząstkami znayduią się żyłki kamienia wapiennego; 
przeto do niey wapna nie dodaią. Przedtym do “niey także wapna doda- 
wano, lecz teraz same copią , i przy'teyże wielóści węgli, więcey żelaza 
adbieraią. ; 

Powiedziałem w Paragrafie pierwszym, że formę potrzeba dać pochy- 
ło, aby wiatr mógł bić w przeciwny bok, £ dochodzie iuZ do żelaza roz- 
topionego, iuż do przeciwnego. boku, gdy- zaś rudę, o którey się mówi- 
ło , topią , forme daią poziomo, “zaczem wiatr, nie trafia w przeciwną ,stro- 

; lecz przebywszy. formę , w górę idzie, i i przez gardziel wybiega. . Po» 
ata Maystrowie , że gdy forma poziomo leży, i wiatr poziomo wieie, 
12: piec lepi ey idzie, żę więcey. żelaza wydaie , że, żelazo iest lepsze, a 
zatem droższe, niż gdyby forma z ukosa była położona ; mniemaią ; że gdy! 
formia\iest poziomo osadzona, że w żelazie surowym pokazuią si ę ziareczką 
białawe. Oprócz tego, że ruda wspomniona bardzo łatwo płynie; że ma 
w sobie wapno, które płynności dodaie, więc żelaza z niey wytopionego 
w zaprawie. nie. potrzeba długo warzyć, ani zbyt mięsząć ; ieżeli ie. w za- 
prawie nie długo warzą, łatwiey ie wytryszować. 

Ruda przepalona więcey daie żelaza: niż: surowa, bo: pod czas przepa- 
lanid surowość z niey “wychodzi. (Gdy rudę przepaloną ‘topig , w zaprawie 
żelazo burzy. się, i wre iak woda w kotle. Przytrafia się niekiedy , iż w 
PER słychać huk-taki, iaki po wystrzeleniu z pistoletu słyszeć się date , 

albo iaki słychać , gdy ściany i sklepienie pieca. pekaiq:, ten. huk sprawnie 
ruda surowa w zaprawę wpadaiąc;, bo gdy ruda zimna wpadnie w likwor nays 
gorętszy , z trzaskiem na cząstki drobne.xozsypuie: sig. © 

, Gdy w wizace. żelazo spływa ruda nie dobrze rozpuszczoną , na ow 
czas gardzielem bucha płomień czerwony z: dymem zmięszany ; piec- we 
wnątrz u góry czernieje. Oprócz tego stada przez bok spustowy- bar- 
dzo prędko płynie, i na przemian przerywa się. "Przez forme często w-piee 
patrząc, Spostrzegalą., iż- w zaprawie materya- wre; podnosi sig, a niekie- 


dy 
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dy do formy dochodzi; spostrzegalą iż tężeie., czetnieie y iZ..2.niey wiele 
iskier w formę wpada 5, spostrzegłszy, takie wrzenie;, uie Zataz, ie. usmierza- 
iq, lecz <pozwalatą” mu trwać czas nielaki, który: gdy upłynie, , materya? stę- 
żały drągiem żelaznym mięszaią , dobrze wymięszawSzy zuzel, wygarnialą , 
ito powtarzaig , choć wrzenie ustało. 

Jeżeli płomień wysoko: nad pied wychodzi; «mówią, iż «uda dobrze tou 
pi się, iż żelazo stopione. iestobardzo płynne; przeciwnie , ieżeli płomień 
nisko nad piecem utrzymuie Sig ;: znaki, iż piec euda 1, węglami, zatkany: 
Gdy. płomień wybiegaige czyni wielki szelest , mówią » iż, piec idzie dosko- 
nale, przeciwnie gdy szelest mały, piec zle idzie, bo to prawda, że ile 
razy zaprawa zbyt wypalona; tyle razy, szelest ustale. ; 

W piecach , o których mowa, zuzel bardzo rzadko: chwyta -się zapra- 
wy; przeto piecem Stangwszy , nie pokażą się w zaprawie wilki „które po- 
kazuią się w innych, W: których topią tude „zmięszańą z. siarką,” arszeni- 
kiem , i kamieniem trudno topnieiącym. Puściwszy piec , ieżeli zuzel chwy- 
ta się. boku spustowego zaprawy, natychmiast wyiąć go potrzeba. Nako-. 
niec po każdym wypuszczeniu metaln, zaprawę wychędożyć 1 wyczyścić 
należy. 

Zuzel tyle tazy wypuszczaią , ile razy wypuścić go potrzeba. Jeże- 
liby boki zaprawy i kamień nad dziurą , którą materyały wypuszczają , roz” 
grzały sie, aż, do białości, ma ów czas częściey, zuzel wypusźczaij ; niż 
gdy te części są zimnieysze. Jeżeli ogień przenika mury , zuzel zawsze 
wypływać powinien. Zuzel, który z pomienioney rudy odchodzi , mie ma 
koloru żelaza, lecz test blady. ` i 

W przeciągu «24. godzin, trzy albo cztery razy Żelazo wypuszczalą. 
Bo gdy rudy i węgli sześć razy w piec wsypią , czas wypuścić żelazo , czy- 
Ii po sześciu gichtach żelazo wypuszczałą, 

Gdy czas nadchodzi wypuszczania żelaza, w piasku miatkim, tobią ko- 
żyło, piasek dobrze moczą , kopyto ztobiwszy > glinę z dziury wybitaig, za= 
czem żelazo nakształt strumyka płynie w kopyto; i gęś usadza się. „U nié- 
których pieców , leią gęsi długie na łokci 9. 10. albo ri; każda ges wa- 
żyć może 8: Gł. 9. albo ro. cetnarów morskich  mnieyszych czyli Szto- 
kolmskich. Cetnar mnieyszy morski, waży funtów metalowych 400. albo 
funtów pospolitych 320. Przeto na każdy tydzień, odbieraią Żelaza ces 
tnarów morskich mnieyszych 189; lecz że cetnar morski powinien ważyć 
żelaza surowego. funtów 520, zaczem 189. cetnarów morskich, którę kar 
Zdeso tygodnia odbieraią , przemieniwszy na cetnaty ważące funtów 520, 
będą mieć cetnatów morskich 126, na takie cetnary W innych Prowincyach 
Szwedzkich metale różne ważą. Aby zaś tyle otrzymano żelaza , wypalaią 
węgli łasztów 125. 

Z zuzlu, z kolorów płomienia, 1 innych znaków wyżey wspomnio- 
nych dochodzą , jeżeli piec dobrze lub zle idzie. Bo ieżeli na żelazie 
pokazuie się łuska, alba ziarka nakształt midi sterilis, znak iż mało rudy. 
Formą w piec patrząc, można poznać iak ruda topnieie, można: bowiem 
widzieć, ile iest: kropel czarnych, ile białych iasnych ; przez formę patrząc 
można widzieć , ieżeli wszystka ruda topnieie , 1 w krople iasne odmienia 

się, 
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się, albo ieżeli iey mało topi sie , albo ieżeli ktople czarne. w zaprawę spas 
daią. Jedenieszcze w tych piecach znak 'znayduie się , którego w innych, 
jak pamiętam , nie widziałem , to iest: ieżeli piec więcey albo mniey xndy 
potrzebuie. Bo ieżeli gęś długa na łokci 9. albo 11. we wszystkich czę- 
ściąch test równa , dowód, iż zachowano zupełną węgli do rudy proporcy4, 
przeciwnie , gdy pes w pośrzodku iest wklęsła „ wnieść potrzeba , że nales 


o 
Zjtey rudy i węgli nie zachowano proporcyi. 


O Sarowen Roslagskim , i Oregrundskim. 


Surowiec , który z wspomnionych pieców odbieraią , składa się z zia- 
tek drobnych bardzo szklacych się; gdy go złamią , widać w nim świe- 
tność , blask; oprócz tego, tak iest, kruchy , Ze go młotkiem można toz- 
bic. W Roslagii starają się , aby Surowiec był ktuchy , nie dowarzony , aby 
był białawy; bo utrzymuią , że gdy w nim drobne ziarka pokazuią się, iż 
go. łatwiey fryszować ; przewarzać ; tego przyczyna , iż tameczna ruda iest 
bardzo dobra, przeto surowiec lubo nie dowarzony , łatwo wyczyścić. For- 
me, którą wiatr wpada , nkładalą poziomo ;: bo mniemaią, że gdy wiatr po- 
ziomo w piec wpada, iz ziarka drobne i iasne w surowcu pokazuig się. 
Nakoniec w Roslagii daleko więcey rudy w piec sypią , niż w innych Pro- 
wincyach , dla tego podobno , aby żelazo surowsze z pieca wychodziło: 

Surowiec szklący się, na wolnym powietrzu z czasem modrzeie i 


— 


JJ 


71 


rdzewieie. W piecach dlkarleby rudę 1 oryiskg mięszalą z Utożską ; suro- 
wiec, który z owey. mięszaniny odbieraią , we śrzodku iest szary , bruna- 
tny , blisko wierzchu iest biały, szklący się. 

W  Roslagit iedne : piece daig więcey , drugie mniey surowcu, lubo: w 
nich “te S Same rudę topią. Tak około Osterby , na każdy raz sypią w piec 
rudy naczen 124, #naczÿnie rudy pełne waży funtów 603 piec zasypują 
16. a naywięcey 17. razy. Około Tobo 16. albo 17. razy piec zasypuią , 
a na każdy raz sypią rudy 18. naczeń, lecz naczynie rudy peine waży 


tylko 45. funtów. Nakoniec około Alkarleby sypią w piec rudy naczeń 
18 ; w przeciągu 24. godzin piec zasypuią 14. albo 15. razy. : Zelazo spu- 

š r p. 7 1 £ > 1 . razdeo > ITS hiérais YA a 
szczalą 5. razy w breeciag godzin 48 ; z kazdego spustu odbićraią gęś ważą- 
c4 cetnarów morskich mnieyszych 6, przeto w tygodniu odbieraią surowcu 
cetnarów morskich mnieyszych 70. albo 77. 


VII. 


Q Fryszerkach Roslagskich , o przetapianiu, przewarzaniu, 
i kuciu. żelaza Surowego, 


Dwa są sposoby: fryszowania ‘żelaza , to iest: Niemiecki i Francuski. 
Niemieckim sposobem fryszuią surowiec w Pro: at wyżey wspomnio- 


nych %w Roslągii zas trzymaią się fryszowania Francuskiego, Podług spo- 


sobu ostatniego » w tygodniu można żelaza wyftyszować cetnarów morskich 
50. albo 60; przeciwnie fryszuige sposobem Niemieckim , w tymże samym 
Ss CZasie, 
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| | ; ozasie od 16. aż do 20. cetnarów onegoz więcey wyfryszować nie można ; 

Ci ge więc fryszowanie Francuskie , daleko ptędzey idzie niz Niemieckie, Fry- 
szerkę Francuską muszę dokładnie opisać, 

f 

| 


- ` O piecu Fryszerskim, 


W Fryszerce Francuskiey, piec muruią , według rozmiarów. w. Para- 
grafie drugim wylozonych , piec Fryszerski Francuski, od pieców. Fryszet- 
skich w tymże Paragrafie opisanych , tem tylko różni się, iż w. ścianie 
przedniey , czyli tey, przy którey Fryszerz stol , iest wymurowana zasło- 
na z cegły ,'1 opuszczona ku ziemi do twarzy Fryszerza, a to dla tego, 


aby. go ogień nie palit, bo Fryszerz żelazo. ustawicznie porusza , obraca , 


\ ogień i płomień podzega „pódnieca , zaczem za ów mur przed ogniem, schta- 


IBUK 
| | ; Ą . : : 
| | nia się. Oprócz tego w burze tylnym, czyli naprzeciw Fryszerza będą- 
| t cym, iest wielkie okno, długie. ha stop 3. szerokie na stop 2. albo na stop 


2% Za oknem iest mała chatka. Oknem po walcach na piec 1 w zapra- 
‘we gęś wtaczaig. Piec W Fryszerce Francuskiey iest długi na łokci 33, al- 
bo na 4. łokcie, szeroki na łokci 3. albo poiczwarta, 


O Zaprawie ,.w której surowiec topig. 


We wszystkich Fryszerkach, Francuskich , dwie są zaprawy od siebie 
odmienne. W iedney surowiec topią, i do kucia pr osabiaią, W dru- 
giey Żelazo przetopione 1 ostygie , do białości rozgrzewaią , roz 
młot poddają i kuig. Pierwsza zaprawa w dłuż ma stop 23, w Szerz stop 
21. w głąbsz Stop I 1. Blacha, z którey spód “daig , jest długa na stop 2 5, 

| szeroka na stop 24. Zaprawy dwa boki daig z blach żelaznych ulanych ; 
formy miechów, na boku żelaznym nie wspierają ,.lecz w murze ptwier- 
dzaią. Boki zaprawy daig do pionu. W bok, przy którym Fryszerz' stot, 
wprawiaią stary młot, przez dziurę w nim będącą , zuzel z zaprawy wypu- 
szezaią , iezeliby młota starego nie miano, na pomieniony bok odlewaią 
| blachę grubą , z dziurą podługowatą. 
| Fryszerza biegłość na tem zasadza się, aby. piec swoy według należy- 
| 

o 


se pod 


sr 


tych rozmiarów umiał zaprawić , aby forme umiał tak ulóżyć , żeby, ze 


jak nayprędzey topniało , i węgli naymniey wypalało się. Wedlug jakich 


zaś rozmiarów zaprawę dawać potrzeba, na to Fryszerze nie zeadzaiq się , 
lecz każdy według własnego doświadczenia, szczegulną stawią , icy budo- 


wę przed innemi ukrywa, zaczem ostatnięgo dnia tygodnia , tuynuie zapra- 


# we, nawét iey szlady gładzi, aby inny rozmiarów nie przelął ; następi 


cego zaś tygodnia, według rozmiarow wyrzniętych na niektórych slap 
i zerdziach , piec zaprawia. Więc takowey zaprawy wymiarów nieomyl- 
nych podać nie można, bo jedni Fryszerze robią ią zupełnie kwadratowa- 


tg, inni podługowatą , inni głębszą , drudzy mielszą it. d, 


O Formie pieca Frysźerskie go., 


| W Fryszerkach, -w których Francuskim sposobem surowiec: przewa» 
tzńią , daig formę miedzianą , daleko, grubszą od zeluzney ; Oko formy mą 
| \ `; À 

| figurę 
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figurę pół cytkutu, iest znacznie obszerne, przeto w. tymże sańtym-czasie,. 
przez pomienioną forme. wiele wiatru w piec wpada , bo aby żelazo surowe 
przetopić , wielki wiatr bydź powinien. W. Fryszerkach Francuskich, w 
ktorych.surowiee przewarzaią , bardziey niż w innych: forme pochylaią , brzeg 
iey wyższy czyli okrągły, Z brzegiem wyższym boku przeciw-wietrznego, 
daią na linii poziomey; brzeg niższy i płaski, od: spodu--oddalaig , na cas 
low 9. Przeciag między bokięm przednim i tylnym, rozdzieliwszy na czę» 
ści 12. nad siodma, częścią , rachuige. od. boku, przedniego , daią formę, zas 
czem od boku tylnego na 5. części zostanie oddalona, więc, we śrzodku 
nie przypadnie, Nakoniec. , formę tak pochyto, osadzaią , aby- wiatr z niey 
wypadaiacy, w dno zaprawy uderzał , i blisko spalania, dna z bokiem prze- 
ciw-wietrznym dochodził. Gdy formę osadzaią , wielkiey, pilności. przykła: 
daią , aby ią według należytych rozmiarów osadzono. 


O. topienin. i smażeniu. strowcn 


Z samego początku napełniaią zaprawę węglami dobranemi, i przywie- 
kszemi.. Węgli drobnych 1 kurzu z niech pozostałego ) możha użyć , do'toz+ 
grzewania żelaza przetopionego , aby ie młotem klepac. Ges wielką z cha- 
łupki za piecem będącey., oknem po. wałkach do. zaprawy: przyblizaiz, w 
niey ią pochyło , czyli pod 20. gradusami układaią , przeto pó. równi po- 
chyley, i po wałkach gęś w zaprawę łatwo wchodzi, (Gęś w zaprawie tak 
ykFadai z ie an i 1 seoli n Taty 1} j 16 
ukiadaia , aby w ley część od ogriia 1 węgli otoczoną ,, wiatr bił , gdy iey 
część stopnieie , inną na iey mieysce naprzeciw wiatru wsuwalią. Miechy 
puściwszy , ta tylko część topmieie, która iest naprzeciw wiatru; na kążdy 
raz tyle Surowcu topią , ile wystarcza na iednę szynę., którą pod młotem 
maią ciągnąć. 


Gdy się gęś topi, Fruszerz drąg żelazny zawsze w zaprawie trzyma, 
zelazos stopione mięsza, porusza, w rogach będące naprzeciw wiatru wy- 
garnia , ieżeliby: iaka część. onegaź do dna i boków przylepia , tę odrywa; 
żelazo , które się pod formą. znayduie , także wyciąga, i nie dozwala, aby 
iaka część onegoż od wiatru była oddalona. Gdyby kto przypatrował się że- 
lazu topnieiącemu , widziałby iak topnieie, to iest : widziałby „iż część chro, 
powata iest modro - bialawa,. że z niey żelazo kroplami ustawicznie opada. 
Krople czyli kawałki Fryszerz do, kupy. zgromadza, naprzeciw wiatru trzy. 
ma, z nich robi sztukę podobną do bochna; aby cząstki wszystkie Zgro- 
madził , wiele pracy: loży ; “sztukę żelaza na węgle wyciąga, na nich ig 
przez minutę, albo przez półtory minuty trzyma , bo utrzymuią Fryszerze, 
iż tym sposobem żelazo iczysci się. Lecz. naywiększa Sztuka, naywiększy 
dowcip. Fryszerza. na item zawisł , aby żelazo roztopione często i dobrze 


zał, bo, ( według powieśei biegłych Maystrów ) gdyby tego mie czynił, 
citoby 


azo nie wyczi doskonale. 


Pod czas. topienia surowcu, wiatr według potrzeby. albo. zmnieyszałą , 
albo, powiekszaią ; przeto Fryszerz. raz więcey , drugi raz mniey wody na 
koło miechowe puszcza, zączem wiatru. albo dodaie , albo umnieysza; wia- 
tru obfitość często odmicnia , zazwyczay iednak w Fryszerkach p'edzey, niż 
u pieców. wielkich, miechy. biegaią. 


Ss 2 UA Każde 
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Każde topienie ttwa pół godziny, lecz ieżeli Fryszetz pracy przyło 
ży, skończy się w kwadransie ;sprzyłoży zaś Fryszetz pracy , ieżeli Zela- 
zo ustawicznie będzie mięszał „i wiatru proporcyonalnie będzie udzielał. Je- 
żeliby potrzeba było zrobić większą sztukę , którą zowią Loppe , na to wię- 
cey czasu, potrzeba, 

Na każdy raz tyle tylko sürowcu topia, ile ga wystarczą na iednę 
szynę; przeto nie xoztapiaig większey sztuki, boby ią znowu potrzebą prze- 
wóarzać , na Sztuki tościnać , i sztuki rozgrzewać. W Fryszerkach wytapia- 
ią sztuki tyle ,„ ile" potrzeba, ważące. Ze zaś hie zawsze možná odtopić 
sztuki wszystkie równie, ważące”, przeto ciągną szyny dwoiakiego , albo 
troidkiego batunku, czyli raczey ciężaru , naprzykład jedne szyny ciągną 
czworograniaste calowe , dragie półtora calowe ; trzecie półtrzecia calo- 
we it. d i 

Na ‘każdą sztukę wypalaig węgli iednę zonne, w niektórych zaś Roslagu 
Fryszerkach , na każdą sztukę wypalaią węgli peltory , albo dwie tozży. Z gesi 
dlugiey na łokci 9. albo 11. ciągną szyn 38. Znayduie się Fryszerka , w 
ktorey na wyrobiemie gęsi, ledwie 28. tonnów węgli wypalaią , w innych 
Zaś g5. toundw onychze potrzebuią. Fryszerz zebrawszy żelazo stopione w 
iednę bryłę, wyiniuie z pieca, w nią na małym kowadle 15. albo 16. ra- 
zy młotkiem uderza ,\ 1 zewsząd równa ; cokólwiek po rogach nie i 
zośtaie sie, odtrąca. Sztuka owa rozpalona, iest podobna do sera wewnątrz 
wydrążonego. , Figure ma okrągłą , lecz iest cięńka, w pośrzodku przy- 
gnieciona , wydrążona, 1 nayciepleysza.  Fryszerz bryłę młotkiem cozkol- 
wiek porownaws2y, pod młot wielki podkłada , z niey ciągnie sztabe podłu- 
gowatą , którą Szwedzi zowią Smida ut til kolf; sztabę „powtórnie w ogień 
kładzie, naprzeciw wiatru utrzymuie; a gdy iey bok ieden do białości roz- 
grzeje się, drugi także naprzeciw wiatru wykręca. Szyna owa w tymże 
samym. prawie przeciągu czasu powtórnie rozgrzewa się, w którym ią z 
gęsi wywarzono. _ Albowiem gdy nową bryłę wytapiaią , na ów czas szynę na 
pół odkutą rozgrzewaią. Szynę odkutą w ogień wiozywszy , 1 naprzeciw wia- 
tru przez nielakt czas potrzymawszy , Z niego Wylmiią „, CO gdy, uczynią # 
widać iż iey ubyło, bo ogień i wiatr zniszczył cząstkę żelaza. Nakoniec 
szynę oddaią owemu Kowalowi, do którego druga zaprawa należy, ten z 
niey ciągnie Szyny , Sztaby, 7 t. d. dy szynę na pół odkutą, 1 do 
białości rozpaloną wyimuia bierze ią kleszczami, i aby 
pierwszy rez w dłuż na trzy stopy, wyciągnęja się, pod miot podkłada. 


Z, pieca, o którym mowa, zuzlu nie wypuszczaią , lecz go w nim ni- 
by zamknięty trzymają , więc ów zuzel albo po’ powietrzu rozkiega sie, 
albo, go ogień zupełnie niszczy , albo w żelazie zostaiey © Przy dokończe- 
niu fryszowania gesi, w zaprawie zostaie, się bryła nie wiedzieć do czego 
podobna. . Z pomienionego pieca zuzlu dla tego nie wypuszezaia, iż May- 
stxowié utrzymują, ze w nim żelaza nic’ nie ginie. 

W innych Fryszerkach Roslagit, w których nie z samey Danmoryi- 
skiey rudy, lecz zmięszaney z Utońską lub inną, żelazo urobione przeta- 


piaig, zuzel w przeciągu 24. godzin dwa razy-wypuszczaią ; utrzymuią bo- 
; wiem, 
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wiem Fryszerze , iż gdyby zuzlu nie 'wypuszczano , że trudno gęś topnia- 
taby, 1 na sucho przewarzalaby się. 

W żelazo roztopione wrzucaią niekiedy zuzel albo zędrę , którą oko- 
ło kowadła zbiéraig, bo mówią, iż na ów czas żelazo stale się płynniey* 
sze. Oprócz tego, żelazo. ustawicznie mięszaią , aby stopione nie spoczy= 
wało, i aby nie wrzało. Utrzymuig bowiem Fryszerze, że gdyby wrzało, 
straciłoby część: 'swey dobroci. Przeto ieżeli spostrzegą iz wre, natych- 
miast zuzel wypuszcząiją ; oprócz tey okoliczności kiedy indziey onegoź 
nie wypuszczaią ; nie dozwalaig aby samo czyste żelazo stopione w zapra- 
wie znaydowałó się, bo mówią, że stopione żelazo bez, zuzlu zostawi: 
wszy, nietylko staje się gorsze , lecz go wiele 'ginie. 

Porównanie Fryszerki Francuskiey z "Niemiecką. 

1. W Fryszerkach Niemieckich w paragrafie. drugim opisanych, iako też 
w Francuskich dwie są zaprawy , lecz w Fryszerte Niemieckiey zaprawy Są 
do siebie zupełnie podobne; obydwóch ma ieden koniec używaią, a zaś W 
Fryszetkach Francuskich , w ledney żelazo surowe przetapialią , w drugiey 
pizetopione rozgrzewaią , aby z niego szyny i sztaby można było ciągnąć , 
więc zaprawy Francuskie różnią się od Niemieckich zażyciem. 

2. W Niemczech inaczey piec Fryszerski zaprawiąią , inaczey we Fran- 
cyi; albowiem Niemcy trzy boki zaprawy daią z blach odlanych , Francuzi 
zaś tylko dwa. W Niemieckich Fryszerkach forma wspiera się na boku że- 
laznym zaprawy , w Francuskich w murze utrzymuie sie. 

3. W Fryszerkaeh Niemietkich forma od dna zaprawy bardziey iest od- 
dalona , niż w Francuskich. Oko formy Francuzi 'daią obszernieysze, aby 
w zaprawę wiele wiatru wpadało , Niemcy daią ie szczupleysze. 

4. Niemcy kilka sztuk surowcu, które razem wzięte, waza cetnat 
morski, w piecu Fryszerskim copią, Francuzi zaś gęsi: 20. albo 30. cżęść 
fryszuią. 

5. W Fryszerkach Niemieckich żelazo kilka razy przetąpiaią , przewa- 
rzalią, w Francuskich zaś raz. Bo gdy z gęsi tyle żelaza odpłynie, iż na 
szynę wystarczy , zaraz ie z pieca wyimulą, w 'ógień.i naprzeciw wiatru, 
aby powtórnie topniało , nie kładą go, lecz raz przetopione miotami kuią, 
ia co nad kwadrans, albo: pół godziny więcey czasu nie potrzebulą , w 
Niemczech zaś każde fryszowanie , przez kilka» godzin idzie. 

6. Niemcy surowiec stopiony długo spokoyny zostawuią , Francuzi zaś 
ustawicznie go mieSzaig , i w ieden bochen albo kołacz ze wszystkich czę- 
ści zaprawy zgromadzaią. y 

PARC Niemieékich Fryszerkach żelazo dwa. albo trzy razy potrzeba tó- 
pic, w Francuskich raz.. Nie. dopuszczaią Francuzi, aby surowiec Stopio- 
ny wrzał nakształt likworu ,. lecz go drągami lub prętami Zelaznemi usta- 
wicznie mięszaią , wiatru więcey ta niego puszczaig , zaczem prędko tezeie, 
krzepnie i twardnicie. Niemcy zaś dozwalaią aby surowiec stopiony. wrzał. 

8. W .Fryszercę Niemieckiey zuzel niekiedy wypuszczaią ,. w Francu- 
skiey, zaś zostaie sig, i w drugiey zaprawie od żelaza odłącza się. 

9. W Niemczech do topienia surowcu używaią węgli iuż większych, 
juz drobnieyszych , iuż kurzu z węgli. We Francyi zaś przy węglach wiel- 

BS 3 kich, 
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ee a kich „ ktore, daig znatzny: ogień., surowiec topią. Drobne zas węgle odkła= 
a daig na rozgrzanie żelaza przetopionego. 

| Z tego co się powiedziało , każdy poznaie , czym. fryszowanie: w ipara- 

grafie drugim opisane į różni się: od tu położonego. „Oprócz wyrachowa- 

nych różnic, znayduig się jeszcze inne, lécz nje-wielkiey wagi. Potrzeba 

także wiedzieć „ że Niemcy i Francuzi. staraia się o surowiec różny , to 

| iest.: Niemcy pragną mieć: surowiec w piecu wielkim dobrze wysmeleowa- 

ny, ciągławy, wewnątrz szary, bury; przeciwnie Francuzi pragną mieć su- 

| zowiec kruższy , niedosmelcowany, w śrzodku bialawy; szklacy się, agdy- 


by pomienionego sutowcu. zabrakło., fryszowanie nie udaie Się y bo inny su- 
| rowiec trudno u Francuzów topnieie. Surowiec stopiony Francuzi ustawi- 
BG cznie mięszaią , aby zuzel i inne nie potrzebne cz 
| towiec cóżkolwiek ciągły ,« w piecu, wielkim dobrze wysmelcowany , trudno 


gści odłączyły się. Su- 


wprawdzie tópnieie., lecz go, mniey ubywa niż kruchego , ale że we Fran- 
cyi nie zyskuią Fryszerze , wiecey wydaige żelaza, ani nic nie tracą , gdy 
go mniey oddaią , przeto, żelazo surowe', Któreby łatwo topniało, i w bo- 
chny łatwą ' zebrane bydź: mogło, nad inne przekładaią. Poniewaz Francu- 


j z zi surowiec krugszy odbieraią, niż Niemcy, więc topiąc rudę, węgli oszczę- 
dzaią „ lecz. fryszuiąc, żelazo wigcey onychze, niż Niemcy wypalaią. 


Q diugiey zaprawie „ w którey żelazo przetopione rozerzewaig, 


Zaprawa, W: którą sztukę Zelaza młotem cóżkolwiek wykutą, wkładaią, 

od pierwszey różni się budową. Piec, w którym druga zaprawa znayduie 

| sie, zupełnie test podobny do, wyżey opisanego , to ięst : znayduie się przy 
nim zasłona z cegly: wymurowana, aby ogień nie wzkodził oczom Frysze- 


| 

| za, ma też same: rozmiąry , iak pierwszy. Zaprawa iednak pieca ostatnie- 

kif l gó, różni się od, zaprawy pierwszego.: Bo od formy aż do boku pizeciw- 
à g : À 


wietrznegd ; iest szeroka na stop 2. a zaś od boku przedniego do tylnego, 

+ s jest długa od stop 3. az do 4; dla tego zaś iest dinzsza niż szersza, bo 

| w niey szyny , które maią rozgrzewać y w podłuz kładą. : Sciana czyniącą 

| : długość zaprawy , w tył cóżkolwiek iest pochylona, zaczem zaprawa u dna 
jest węższa, u góry szersza. 

: W piecu, w ktorym,Zelazo, rozgrzewaią , forme od spodu tyle oddą- 


laig, i w zaprawę tyle wpuszezaiq , ile w pierwszym, czyli «w którym su- 
rowiec topiono. 


jl KAN Drugą “zaprawę ńapełniaią węglami, drobnemi, i'kurzem z wesh. "W 
| węgły i érzodek zaprawy węgle do pewney wysokości $ypią , to iest: z we 
li drobnych usypuia stos’, z ośmiu albo. dziewięciu zozaów "węgli. Niékie- 
g y ypug >, t to 
| 


dy większe węgle, które do, topienia Surowcu są nie zdatne , mięszaią do 
AM | tych, o któtych mowa. Powiadają Kowale, że tym lepiey szyny można 
| rozgrzewać, im więcey kurzu węgli. w zaprawie znaydúie się „przeto kurz 
iH „węgli wszędzie zbieraią , większe zaś węgle odkładają. do pieca, w którym 
surowiec przetapiaią. 

; Gdy kurzem węgli zaptawę napełniąę, sypią, nań. miarę węgli lepszych, 
| potym go podpalaig.. A że (iako się iuż powiedziało) sztuka żęlaza przez 
Kalil | polo~ 
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półowę iest odkuta, zaczem gdy drugą połowę mąią kuć, część nienaru- 
szoną kładą W zaprawę naprzeciw wiatru, a gdy ią maią pod młot podkła- 
dać, bliżey ią do- wiatru przysuwaig, części, w którą młot nie ma walić, 
“pie kładą naprzeciw samego wiatru ; 'lecz cóżkolwiek z boku. Gdyby ią 

«zaś pod młot kłaść przychodziło , potrzeba ią wprzód trzymać naprzeciw 
wiatru. Można bowiem żelazu mniey lub więcey ognia udzielić , trzy: maige 
ie albo‘naprzeciw samego wiatru , albo też cokolwiek z'boku , alko: ie głę- 
biey w węgle wpuszczaląc, albo nie zbyt gięboko pod niemi trz ymatąc. 

Rodae maią znaki, z których wnoszq, iak żelazo ay Bo ie- 
żeli żelazo rozpalone ma kolor ponsowy , albo karmazynowy, 1 ieżeli pło- 
mien z pomiędzy węgli nie iasny wychodzi,. znak, iż żelazo nie dobrze 
rozpaliło się. Toż wnoszą , gdy zuzel rzadko potrzeba wypuszczać. Po- 
wiadaią albowiem, Ze na ów czas zuzel Schrania sie pod formę, pod nig 
krzepnię , tezeie, własną dziurą wypływać nie może. Przeciwnie, gdy że- 
ldzo rozpalone ma kolor biały, gdy drobnych iskierek że białych wiele 
bardzo wydaie, znak, iż bardzo dobrze rozpaliło się.' Lecz naypewnieyà 
szy dowód, iż żelazo tyle, ile potrzeba, rozgrzało się, gdy żelazo i iskry 

z niego wybiegaiące, maią kolor cóżkolwiek modrawy. ` Zagraniczni Fry. 
szerze mniemaią , 1ż żelazo nadte rozpaliło się , gdy modrawe pokazure się, 
we Francyi zaś przeciwną prawdę wnoszą , to iest:.iż żelazo tyle, ile po- 

trzeba, rozgrzane, i do wyciągania przygotowąne ; gdy wiele iskier modra- 

wych: wydale, ; 


Gdyby żelaza nadto rozpaliło się, piaskiem i zuzlem chłodzą ie. Al- 
bowiem Fryszerz czasami uważa, ieżeli żelazo. albo zbyt , albo mało roz* 
grzane , co łatwo.wnosi z koloru. Skoro spostrzeże, iż zbyt rozgrzało 


się,'sypie na nie piasek z zuzlem otłuczonym zmięszany , niekiedy zaś ta= 
é? 4 r z y; > t 


powtórnie ie w ogień kładzie ; w nim 
będące albo naprzeciw samego wiatru, albo z boku ónegoż, zost 


według różnego stopnia ciepła, którego onemuż chce udkeiekić. 
Z ostatniego pieca , w przeciągu topienia, 2. 3. 4. albo 5. razy zuzel 


rzeciąg ieden rachuią , gdy z siedmiu sztuk szyny” wycią- 
zem ieżeli w zaprawie wiele zuzlu, mówią , iż robota dobrze 
ciwnie sądzą, gdy onegoż bardzo mało. 


a 


Do E ka pieca używaią węgli drobnych, na proch skruszo- 
nych, i do inney roboty niezdatnych, mniey ich niż” do przetapiania po- 
trzebuią, ponieważ zaprawy 3. części węglami napeiniaig. Aby zebrać i 
sztuk żelaza,. pottzeba węgli 28. koszów wypalić% aby zaś z tych sztuk 
szyny W yrobic , należy 20. koszów węgli spotrzebować.  W* ostatnim pie- 
» W innych 
zaś piecach potrzebuią prochu węgli miar albo tonnów półtory , lub dwie, lub 
półtrzeci, i tak dalej. 


cus, na rozgrzanie iedaey sztuki wypalaią toune węgla drobnego 


W Fryszerkach:, w których żelazo wygrzewaią , młot w nie bez prze- 
stanku bile, przeto młot i kowz 


dio rozpalaią się. Aby więc kowadło nie 
zmiękczało ; w skrzynię ,-w którą kowadło iest wpuszczone , woda zawsze 
piynie!, kowadło+ oblewa i chłodzi. Gdy szynę: wyciągnioną równać i gła- 
dzić potrzeba , chłopiec (po naszemu kosiciarz) kiiem biie w wodę około 


kowa- 


z 


236 8. R UDACA 


kowadła będącą , pizeto krople zimne odskąkuiąc , Skrapiaig szynę , młot i 
kowadło ; póty zaś chłopiec w wodę kiiem biie, póki szyny mie, wygładzą. 

Có się tycze wielości żelaza, Które w każdym tygodniu mogą wykuć, 
«wiedzieć potrzeba, iż w Fryszerce poiedyñczey, to iest: w którey tyle 
niemasz Fryszerzów , Kowalów ,'i chłopów, ile winnych; w każdym ty” 
godniu wyciągaią żelaza cetnarów morskich większych 40. albo Sztokol- 
skich 445 w innych zaś Ftyszerkach, w których wiele robitników znay* 
duje się, w. tygodniu 66. albo 72. cetnarow Sztokolmskich żelaza na szy- 
ny wyciągalą. Tydzień, w którym robotę rachuią , ma około godzin 
128. Pod czas ciąynienią sżyn, czyli wiele, czyli mało w drugim pie. 
cu ubędzie żelaza surowego , o to cale nie dbaig ; niektórzy nawet mnie- 
maig, iż go cale mice mie ginie ; ponieważ zuzlu z drugiego pieca nie 
wypuszczają. Z tym wszystkim, pod czas ciągnienia szyn, Żelaza nie wie- 
le ginie, i utratę onegoz pewnie można wyrachować ; albowiem: w 1edney 
Fryszetce przetapiaią i na szyny wyciągaią gęsi 114, każda gęś waży oko- 
ło 9. Getnarów morskich , że wszystkich odbieraią Żelaza wyciągnionego i 
wyczyszczonego , cetnarów Sztokolmskich 66. więc z cetnarów 104, Odbiea 
xaią tylko 66. żeluza czystego. Albo inaczey, w Fryszerce poiedynczey 
w tygodniu topig 73. gęsi, albo eo iedno est 67: cetnarów morskich , z 
nich żelaza: czystego odbierają 42. lub, 43. cetnarów ,, przeto żelaza wie* 
dość zmnieysza się w próporcyi od 104. do 66, albo od 72. do 42, albą 
od 46. do 173, zkąd pokazuie sig, iż fryszhigc żelazo sposobem Francu- 
skim, trzecia część onegoż ginie ,. fryszuiąc ie zaś sposobem Niemieckim, 
nad ,. części więcey go nie ubywa , przeto utraty żelaza maig się do sie- 
bie iak 13, do 9. Ze fryszuiąc sposobem Francuskim ,: więcey surowcu gi- 
nie, niż pod czas fryszowania Niemićckiego, przypisać potrzeba surowcowi. 
Fryszerze bowiem Francuscy surowiec węwnąttz maiący ziarka drobniu- 
chne , białawy , niedosmelcowany , nad inny przekładaią , więc nieczystego 
więcey musi ubywać ,, niż czystego: 

Cetnary , których w Fryszerkach Szwedzkich używaią odmienne są od 
pospolitych , bo cetnat Fryszerski zwany Wicht , równa się półtoru cetnarą 
Sztokolmskiego ; 23. Wiebt czyni ieden cetnar, który zowią mill. Mill war 
zy 32. cetnaty morskie. 

W każdey Fryszerce iest ośmiu robotników , to iest: dwóch Frysze- 
xzów , z tych ieden doglada topienia, drugi rozciągania żelaza ; za mill czy- 
li za 33. cetnatów żelaza wyfryszowanego, każdemu płacą po półtora ta- 
lara „miedzianego. (Zit: Pol: 2.). Czeladników: iest dwóch, każdy bierze talar 
11. (Zit: Pol: 1. gro: 21.) za mill; pomocników iest 4, każdemu: płacą po 
talarze (ZA Pol: 1. gro: 16.) Kosiciarz nakoniec bierze pół talara (groszy 
Polskich 20.) Oprócz tego maig iakąś roczną płacę, którą zowią płacą na 
wino, a po Szwedzku Winpenniger. 

Chiopea, którego zowią Goujax , po. naszemu Kosiciarz , powinność iest, 
aby szynę, którą pod młotem wyciągaią , wodą skrapiał , cechował, hakiem 
podpieral, żeby pod młotem dobrze leżała, 

Gdy część iednę młotem wykuią, palaigca w wodę, w korycie będącą, 
wpuszczaią.. -Z tamtąd ią W krotkim bardzo czasie wyimuią , i na krawędzi 

korytą 
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koryta kładą. Po nieiakim czasie, powtórnie ig w wodzie maczaią, i z 
niey wkrotce wyciągają, i.znowu na krawędzi kładą ; nakoniec w wodzie 
całą sztukę zanurzywszy póty trzymaią, póki nie ostygnie. To gdy się 
stanie , kładą ią'w ogień, aby pozostała część rozgrzewała się. 

Jezeliby zaprawę, w którey żelazo rozgrzewalą , potrzeba było po- 
prawiać , albo gdyby wody lub Kurzu węgli zabrakło, w drugiey zaprawie 
żelazo topią , żelazo stopione w sztuki zbieraią , Sztuki wszystkie, gdyby 
nawet 90. cetnarów morskich ważyły, w iednym tygodnih na szyny wyra- 
biaią. 

Wykładam inną różnicę Fryszerek Niemieckich i Franeuskich: 1. W 
Fryszerce Niemieckiey, zaprawa, w którey żelazo surowe przewarzalg , 
iest podobna do drugiey , w którey ie rozgrzewaią , przeto obydwóch albo da 
topienia,sorowen , albo do rozgrzewania żelaza używalą; we Francyl zaś w 
iedney zaprawie żelazo przewarzaig, w drugiey wygrzewaig. 2. Zaprawa 
Niemiecka iest prawie kwadratowa, Francuska podługowata , 1 bok naprze- 
ciw-wietrzny w tył. iest. pochylony. 3. Francuzi Sztuki przetopione roz- 
grzewaig, i do białości rozpalaig przy kurzu węgli zmięszanym z weglami 
drobnemi,, Niemcy przeciwnie czynią. 4. W Fryszerkach Niemieckich in- 
ne maig znaki, z których wnoszą, iż żelazo dobrze i dostatecznie rozpa- 
Jone, inne w Francuskich. Albowiem we Francyi w ten czas dopiero są 
przekonani, iż dostatecznie żelazo rozgrzało się, gdy kolor modrawy po- 
pazuie się, 1 gdy z żelaza iskry prawie strumykiem płyną , Niemcy tego 
nie wyciągaią. 5. W Fryszerkach Francuskich mniey niż w Niemieckich, 
do stopienia i wyciągnienia teyże samey żelaza wielości , węgli potrzebuig. 
6. Nakoniee w Fryszerkach Francuskich fryszowanie daleko prędzey idzie, 
niż w Niemieckich, albowiem Francuzi w iedney Fryszerce maigcey dwie 
zaprawy, w iednym tygodniu mogą stopić i wyciągnąć żelaza od 40. do 
6e. cetnarów morskich, Niemcy zaś, od 16. do 22. pomienionych cetna- 
rów w' tymże samym, albo też w dłuższym czasje ledwie mogą wyfry- 
SZOWAĆ. 

Gdybym miał opisywać inne sposoby , któremi w Szwecyi żelazo fry- 
szuią i wyciągaią„ wszedłbyni w. materyą zbyt obszerną. Niektórzy fry- 
szuią żelazo sposobem Francuskim , lecz że “naig rudę zmięszaną., która nie 
tak prędkojtopnieie, będąc naprzeciw wiatru położona, i że gwałtowniey- 
szego, ognia potrzehuie, przeto od żelaza z niey sposobem Francuskim wy- 
topiońego , nie można przywar odłączyć, ani wszystkich iego cząstek w ież 
den bochen zebrać , zaczem, części poodłączane muszą często wypuszczać ; 
albo materyal w. zaprawie będący szumować. : Oprócz tego inaczey wiatru 
i ognia muszą dodawać, aby zbyt wielkie ciepło przywar w żelazo nie wpę- 
dzało. .Z doświadczenia dochodzą , czego potrzeba, aby żelazo zmiękcza- 
ło, stało się Ciągłe, aby ie pod młotem gładko wyciągniono , i niby wy- 
polerowano. 

Niektórzy y chociaż mieli rude odmienną od Roslagskiey , chcieli ie- 
dnak surowiec sposobem Francuskim fryszować , zaczem Fryszerki na wzór 
Francuskich. stawiali. Sztuki troygramiaste '( gęsi) przydłuższe. odlewali ; 
sposobem Francuskim w zaprawę ie kładli, naprzeciw wiatru stawiali , że= 

Tt lazo 


438 0 RUDACH 


‘lazo stopione ustawicznie: drągiem mięszali , przetopione w drugiey zapta- 
wie rozgrzewali , i kuli, skutku iednak pożądanego nie oglądali, Bo suro- 
wiec, który potrzeba było fryszować, nie miał tych przymiotów; które 
Roslagski, bo w pierwszym piecu nie topniał tak, iak topnieć był powi- 
nien , ale ogień uporczywie wytrzymywał ; bo część iego wielka odmienia- 
ta się w zuzel, który często musiano wypuszczać.. Zeczem doświadczywszy, 
że wiele żelaza i węgli nadaremnie gineło , do dawnego fryszowania , i po- 
wszechnego zwyczaiu powrócić musieli, Zelazo bowiem Danmoryiskie bar- 
dzo łatwo płynie , stopione prędko stygnie, i w bochen łatwo ie zebrać. 
Zelaza Roslagskiego nie potrzeba kilka razy przewarzać, bo. w sobie nie 
wiele ma SA i szkodhwych kamieni.: Z- tego com powiedział wnieść na 
leży, że każdy gatunek żelaza , szczegulnym sposobem potrzeba fryszowac, 
a innych nadzwyczaynych używać nie należy. À 


$ "Tym 
Jak we Francji rudę topig. 


W wielu Francuskich Prowincyach i Powiatach, znayduią się piece, 
w: których rude topig,- i surowiec ftyszuią. W Prowincyi Niwernenskiey 
są piece nastepuigce : Sauvage, Chante-Merle , Bizy, Sanoderie,’ Corbolin; 
Pot, Chandaux ; Gnuicby, Cramin, Ravan, Blouse, Premiere, Moulin-Bilonse s 
Montigny y Cigogne , Azy-Valotte-Sadotme , Charbonnerie: W Berry sa piece: 
Melian; Grossouvre, Soutot , Torteran , Fenillardes , Pressy, Conrbanson, Caillode- 
rie ; Bonnaw, Creizon, Ardante albo Claviere.„ Morcuir,; For ge- Neuve , Bigny, 
Iuoyel-Prez, w Touraine piec Previlży , w Poitou, 4 ouret „ Charnenił &e. 
Oprócz tego wiele: ich iest w Lotaryngii, w Szampanii około Bar-sui-aube, przy 
Troyes „W Ardennes przy Dzgny 1 Girone, znayduią się także w Norman- 
dyis Bretani 1 indziey. ; 

We Francyi znayduie sie tuda skalista, lecz iey bardzo malo ; Francu- 
zi naywęcey maią rudy lączney , bagńistey ; więc tu i owdzie rudę z pod 
ziemi, albo gliny. wybierają ; rudę pódteód płóczą , potym rosztuią , nako- 
niec topią. /Ruda skalista znayduie się w Fay, 1 w Perige. Ostanie rudy są 
zbyt siarczyśte , przeto złe żelazo/wydaią. Obywatele tameczni, z zna* 
ków-i liter na-wyrobionym Zelazie będących, dobre ad złego rozeznaias 
w niedostatku żelaza dobrego , złęgo używaią. Naylepsze i naycięgleysze 
żelazo znaydnie: się w Burgundyi , Nivetnois, 1 w niektórych -częściach Szam- 
panii; takie 1est.to , które wyrabiają w Roche, i które zowią: fer-de-rochę. 
-Przeciwnie żelazo Notmandskie , Bretanskie, i Pergordskie iest kruche. 

W Szampanii; Lotatyngii , Bretanii, i. Normańdyi, „piece są podobne 
do Leodyiskich, o. których niżey mówić będę. < Przed lat 20. albo 30. 
w spomnionych Prowincyach*używano miechów skórzanych. Po dziś dzień 
rude wziemi kopią. , W przeciągu godzin 24: zasyptią piec od 16. aż do 
20. razy. Na każdy raz sypig mdy mieczułek 15. albo 16, węg 110g. ko- 
Sze „a zas wapna dwie nieczułki (zasypanie pieca „nasi ZOW 19:3 giebta,) Zwy- 
rażoney wielości rudy, odbiexaig surowcu funtów 2000: albo 2500: Z su. 

rowcu 
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rowcu leią gęsi długie na pięć albo 6. łókci, szerokie na calów 14. wa- 
żące od funtów 1200; aż do 1500. Wesle do pieców palą z drzewa twat= 
deso., iako to z: kasztanów , buczyny , dębów ; zaczem węgle są twarde, t 
wiele ognia dodaig, pomienionych węgli od wielu lat używaią. 


Piec wielki de Gtossouvre w Berry. 


Piece teraznieysze doskonalsze są od dawnieyszych , wyżey po części 
opisanych. Aby poznać budowę pieców teraźnieyszych , opiszę piec, któ- 
ry przy Grossouvre nie daleko od Allier wystawiono, bo inne onemuż są 
podobne. Ow piec od spodu zaprawy aż do, gardziela, ma wysokości stop 
25. Francuskich , albo Szwedzkich 47. Wewnattz iest czwórograniasty ; w 
połowie wysokości iest bardzo obszerny, w górę idąc' obszerność coraz to 
bardziey zwężaią, Gardziel, którym rudę i węgle w piec sypią , iest sze” 
roki: na stop 23. około spodu piec ma 7. stop w kwadrat. Część nayob* 
Szernieysza ma 73. stop kwadratowych. Zaprawa iest wysoka na 19. albo 
20. palców, szeroka na palców 18, długa na stóp 3. forma iest we śrzod- 
ku- zaprawy. 

Miechów używaią drewnianych. Pan de REAUMUR opisał rozmiary 
miechów drewnianych ; w Fryszerkach będących, to iest: miech ma diugo= 
ści stop 7ż, szerokości naywiększey calów 42. naymnieyszey 14. . Sktzye 
nia od spodka na każdy raz podnośi się na calów 14. Na jeden kwadrans 
miech bywa poruszony 206. razy, Ze ich zaś iest dwa, przeto obydwa ra= 
zem w kwadransie bywaią poruszone 412. raży. Zaczem uczyniwszy pofa- 
chunek, pokaże się, iż za każdym poruszeniem wychodzi.z-miechów wia“ 
tru calów kubicznych 201523. Przy. piecach miechy są daleko większe , 
na każdy raz wydaią- wiatru calów kubicznych 98280, każdy z nich w kwa* 
dransie poruszony bywa 120. razy , albo wraz obydwa bywaia poruszone 
240. razy. * Co-godziną i minut 15. w piec maceryałó w przysypuią , to 
jest: w ten czas, kiedy; węgle od gardzieła na stop 4. i caldw 2. opadną. 
Pod czas przysypowania, wrzucaig w piec węgli 9. koszów pełnych. Ru- 
dy dodaią r2. nieczułek, (z tych g. powinny bydź rudy bardzo dobrey ) 


na rudę wsypuią 3, albo 4. nieczułki ktzemienia, który dopomaga, aby ru- 
da copniała, w innythpiecach w innęy proporcyi czynią mięszaninę. ` Na 
tysiąc funtów surowcu, węgli dwie tomy wypalaią, /W przeciągu sześciu 
dni i tyleż nocy, żelazo 10. razy wypuszezaig, z niego odbieraią sztuk 
wielkich i długich 10, zowią ie tak, lak Szwedzi: <gueuses , albo po naszez 
mu gest. 

‘Piec: Deljinacki. 


W -Delfinacie około Miasta Alvar w górze zwaney Vauche, znaydnie się 
wiele pieczar, w których po dziś dzień rudę biorą , z nich niektóre są dłu- 
gie od łokci 360. az do 600. W Delfinacie zamiast miechów , wodmuchy 
wiatru do pieców dodaią ; WC używaią także w niektórych Prowin- 
cyach Włoskich. 


Peis Wodmu< 
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Wodmuchy sławiaią przy górze, z którey strumieh wypływa, ` Wodę 
z góry płynącą, w wodmuch rynnami sprowadzaig.. Przed lat 90, we Wło- 
szech wody do podzegania ognia używać zaczęto ; Włoskie wodmuchy , in- 
ne kraie przyiely. 

Wodmuch wyśtawuie Fig: 12. Planche IV. A. iest rynna drewniana, nie- 
zbyt óbszerna, którą wodę z wyższego mieysca na inne sprowadzaig. C. 
iest część naywyższa,, czyli gardziel rury pod pion stolącey. Rura we- 
wnątrz iest okrągło wywiercona, składa się z dwóch sztuk spoionych. Czę- 
ści gorney Č. dyameter ies, długi na calów 12, części. zaś nizszey E, dya- 
meter ma calów 10, „Część CC. nazywają zagardlenie,, pońieważ ku ziemi 
coraz to bardziey iest szczupleysza. -Części CC. koniec niższy ma dyame- 
tru calów ,g. Część CC. dla tego zwezaig, aby woda w. części wyższey 
bardziey się zatrzymywała , i perpendykularnie na kamień pod rurą będący 
spadała. Jeżeli rura iest długa na stop 20. na ów czas zagardlenie , po- 
winno się kończyć na ezwartey. stopie pod. B, czyli powinno się, kończyć 
w. pią tey części długości całey rury. 

Pod. zag lie znayduią się cztery oddechy. DD. DD. to iest : z ie- 
dney strony is z drugiey dwa, iako figura pokazuie ; oddechy daiq dla 
tego, aby wiatr w rurę wpadał. HE. iest ruta z dwóch sztuk złożona. 
Przy niektórych piecach robią ią z blachy żelazney pobielaney. Pomienio- 
nq rutę w naczynie F. pod nią będące, na półtory stopy głęboko wpuszcza- 
ig. Naczynie F. iest szerokie i głębokie na'4. stopy. GG. GG. są -dwi 
podwalinki na krzyż położone; na podwalinkach leży kamień okrągły ; ma- 
iący dyametru calów 11, na kamień woda spada, a że w niey wiele po- 
wietrza, ponieważ przez. oddechy DD. nowe w nią wchodzi , zaczem 'woda 
na kamień upadłszy ,.rozpryskuie. sig, i powietrze z siebie wyrzuca, prze- 
to powietrze -z wody „wyszediszy, w piec płynie, i ogień podżega. H. 
znaczy. kamień, na który woda upada, Między kamieniem i spodkiem na. 
czynia, iest dziura obszerna na 5. albo 6. calów. J. iest rura ezworogra. 
niasta zewsząd zamknięta, tą rurą wiatr z W ody wychodzący płynie, F w 
piece wchodzi, ponieważ w inną. Stronę wyisé nie może. Ruta J, iest czwo- 
gograniasta , ley kazdy bok ma szerokości calów 10. Można ią robić tak 
długą, iak się podoba. Część tury J. w.kadź wprawioną , potrzeba Stawiać 
do pionu, aby w nią woda nie płyneła. K. iest rura, którą wiatt w piec 
wchodzi, dyametru ma calów 5. „Długa iest według woli, i według pieca 
odległości, LEA znaczy klapę sk órzaną albo drewnianą , skórą „obitą-; klapę 
L. opuściwszy, wiatr z rury wychodzi na powietrze , 1 w piec nie piynie. 
Wiatr klapę przyciska do rury, więc sam sobie wyiścia zabrania. Ruty część 
M. pieca nayblizsza, iest żelazna. Oko rury M. wchodzi w forme; X. zna- 
czy zaprawę; O. piec. Woda około kamienia rozlewaiąca się , dziurą bli.” 
sko dna będącą z kadzi wypływa. P. iest dziura, którą woda ż kadzi F, 
wypływa. . Dziurę. P. „daiz. blisko spodu kadzi, ' robią ig czworograniastą , 
dyametrh ma stopę iednę. . Dziurą P. woda wypływaiąc wpada w BEM 
Q. z tarcic zrobione , długie na stop 3: szerokie na stopę 1; w.pośrzodku 
naczynia ©, znayduie sie klapa R. tę. gdy troche opuszczą, powietrze nad 
nią będące, u naczynią Q. nie może przechodzic, ale tylko sama woda pod pos 

wie- 
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wietrze będąca , gdy: woda naczynie Q. napełni ,.przez wietzch onegoż pły- 
nie.  Jeżeliby źrzodło było tak wysoko, żeby rurę CC. można było dać 
długą na stóp 30. albo 36, na ów czas dosyć iest-postawić ieden wodmuch, 
lecz gdyby źrzodło było tak nisko, żeby rury CC. wyżey 'nad stop 20. 
albo 24. wystawić nie można było „na ów czas trzy wodmuchy wystawić nas 
leży. Im wyższa jest rura CE. tym'teżo więcey wiatru dodaie. :Wodmu- 
chy dodaią do pieca wiatru mocnego ; iednostaynego. Lecz mniemaią nie- 
którzy „iż wiatr iest wilgotny 1 nadto zimny. l: 


Piece Francuskie , we których armaty: leig: i 


Piszą, iz niegdy Xiaze de Nevers: przedsięwziął lać. armaty Zelazne , 
że do owego lania sprowadżił Maystrow ze Szwecyi; z początku lanie nie 
udawało się, lecz gdy Maystrów z Anglii sprowadził , lanie armat w Peri- 
gord wydoskonalona , i pieców 11. albo więcey na ten koniec wystawiono. 


Piece na lanie armat Stawiaig podwóyne , to iest : maiące dwie zaprawy 
między iednemi murami zewnetrznemi 5 dla tego zas piece stawiaig podwóy- 
ne, aby Surowcu w dwóch zaprawach tyle zebrało się , z którego wielką 
armatę odlać możnaby: było. Piece , o których mowa, znayduią się około An- 
gonłeme. Atmaty. tam odlane , posytaig do Rochefort. Takie piece znayduią 
się w Burgundyi} i innych Prówincyach. 

Z początku lano armaty z różney rudy, lecz teraz leią ie z rudy, 
którą łamią w pobliskościach Nortron , Essidenil , Marenk, Chapelle , Poumier, 
Rudne «doły są blisko siebie , ruda tameézna nie idzie zbyt głęboko , lecz 
warSztami poziomo , po polach rozchodzi się. 

Piece u których leią armaty Są wysokie od stop 24 ,, aż do stop 26; 
stawiaig ie z Samych czystych głazów. Boki zaprawy dawano z wielkich 
kamieni młyńskich , albo piasczystych, budowano -ią okrągłą. Gardziel był 
obszerny ha dwa łokcie; gdy zaś większe armaty miano odlewać , gardziel 
dawano obszeriieyszy, od gardziela aż do połowy wysokości , piec rozsze- 
rzano , daley zwężano az. do połowy. Zaprawę dawano długą na 15. albo 
ie: łokcia, albo na 2: łokcie. Szeroką na łokieć.  Przedtym używano 
miechów skórzanych , i kół wodnych małych. Na każdy raz sypano w 
piec 2. albo 3.-miaty: rudy, 4 zaś. węgli z kasztanów wypalonych , dodawa- 

A Tia SAW A ra WC Me : 4 3 > 
no 3. kosze. W przeciągu 24. godzin, dosypywano pieca od 18. aż do 
2.0. razy. , Zelazo co dwa, albo Co trzy dni wypuszczano ; niekiedy zaś 
| wypuszezano ie w dłuższym albo krotszym czasie , podług różney armat 
wielkości. Gdy armat probowano , doświadczono , że odlane z rudy wyko- 
| paney około Mereuil były bardzo kruche. Z tym Wszystkim , Zétameczna 

ruda bardzo łatwo topnieie ,- że w sobie wiele ma flusu, przymięszywaią 
| iey do innych , które trudno topnieią. 


Siosób , którym we Francji preewarzaig , i 


pyszuig Żelazo surowe. 


P. REAUMUR w wybornym swym Dziele.pod tytułem : Traté de Ia 


conversion du fer forgé en acier, to iest : o przerabianiu na stal żelaza Wy- 
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fryszowanego , ktotko namienia , iak' we Francyi sutowiec fryszuiae -Z 1ego 
opisania pokazuie się , iż ów sposób iest tenże sam, który w paragrafie sio- 
dmym 'wypisałem , icktóry; Francuskim nazwałem: Opisanie P. REAUMUR 
test. następułące : i 

Jeżeli pragną mieć żelazo miętkie „biorą. surowiec białawy, czyli gęś 
z niego odlaną ; koniec gęsi wpuszczają w zaprawę fryszerską głęboko na 
calów 7. albo 8. Zaprawe daig z blach żelaznych. Węglami nie tylko za- 
prawę napelniaig , lecz niemi część gęsi okrywaią. Dwa miechy: wiatru do- 
daiąc, ogień gwałtowny utrzymują ; przeto koniec gęsi mięknie i topi się. 
Z niey spadaią krople, podobne owym , które splywaią z laku, gdy go za- 
palą. Fryszerz w zaprawę wpuszcza drag żelazny , nim» żelazo opadłe 
zbiera , gniecie , obraca, z niego urabia sztukę ważącą go. : albo 90: fun- 
tów ; żelazo stopione , czyli w iednę sztukę zebrane, czyli przed, zebra- 
niem, okrywaig wężlami rozpalonemi. - Wiatr- z miechów -wypaduigcy. przy- 
musza płomień , aby sztukę ze wszech stron otaczał , 1 wszystkie jey części 
gwałtownie palił. Lecz naywiększa sztuka zawisła na gniecieniu bryły że- 
lazney , bo nie tylko wszystkie części w iednę sztukę potrzeba zelrać , lecz 
kazdey, części płomień powinien się dotykać, „Doświadczenie uczy , że 1m 
bryła lepiey wygnieciona, ini ią dłużey w ogniu |trzymaią , tym miększe 
iest żelazo, ale go tym mniey odbieraig. Na ów czas bowiem więcey siar- 
ki wypala się, cząstki solne od Żelaza dostateczniey odłączaią się, lecz też 
samego żelaza wiele pali się. Przeto im miększe robią żelazo, tym go 


wię 


większa część ziemi, 1 innych materyi w szkło odmieniaiących się, z niey 
odchodzi, ponieważ prędzey niż żelazo mięknieią. Części od żelaza od- 


ey ginie, „Każdy poymuie, Ze gdy ses w zaprawie długo trzymają, 12 


miennych, pod młotem wazacym 1000. albo 1500: funtów , wiele także 
odchodzi; pod młot tak, wielki, żelazo kilka razy poddają , 1 na.kaźdy raz 
oneż rozpalalą , zaczem musi bydź miętkie, 


Dymarką , albo nowy piecyk we Francyż okolo, Bayonny wystawiony. 


W części północney Bayozny. o milę od Miasta Daw „ leżącego w Po- 
wiecie Cbałóse, Roku 1732. na topienie rudy wystawiono piec , podobny 
do pieca Fryszerskiego ;, tameczny pico z przodu iest otwarty; pomiehio- 
ny piec różni się od Frzyszerskiego., iż: iest okrągły i większy; Baycź- 
ski piec bierze żelaza funtów 125. albo 150. 

W piecu Bayańskim rudę topią sposobem nastepuigeym: piec napełnia. 
ią węgląmi, na nie sypią tude, więc ruda topnieie,,i przez węgle na spód 
spływa; żelazo ustawicznie mięszaią ; gdy Żelaza pełno w zaprawie , zuzel 
wypuszczalą, miechy: zatrzymuią ; więc żelazo, tezeie., robi sig z niego 
sztuka, Którą zowią , loupe po naszemu, upka ; Lupke na 5. albo 6. sztuk 
rozcinaią ; sztukę iednę po drugiey pod młot podkładaią. 

Rudy, którą opisanym sposobem topig., nie łamią w skałach, lecz ią 
biorą z ziemi czerwonawey , i nie zbyt głęboko. Pomieniona ruda iest chu- 
da, ponieważ z funtów 1500, albo 1800, ledwie. mogą odebrać r50.: fun- 
tów żelaza. 


s. X, 
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Piece około. Leodium. 


Około Leodium znayduią się piece iftyszerki, iako to blisko Zlny, Na» 
mur, Limbourg , Metz, Luxembourg. Od pomienionych Fabryk: do Leodium 
żelazo spuszczaią wodą. ztamtąd do Amszterdamu. . Przed kilku laty., 8. 
tylko pieców w Prowincyi Leodyiskiey znaydowało się. 

Rudę, z którey topią żelazo , biorą. w różnych mieyscachi, zazwyczży 
iest żółta albo czerwona. Rudę biorą, z bagnisk,.i\2 ziemi urodzayney , 
przeto Sztuki rady okrywa glina. W_ Prowincyi, Leodyiskiey , przepalaią 
rudę przez 20. godżin, po przepalaniu ma kolor czerwony. | Zelązo z niey 
wytopione iest bardzo ciągłe; uderzywszy w nie; dzwięk wydaie , przeto 
leią z niego sztuki cieńkie , 1 różne narzędzia, iako to garki , kociołki , 
piecyki 4 tcd. Wiedzieć potrzeba, że Leodyiskie żelazo wytryszowane, na 
zimno iest- kruche, 

W pomienioney Prowincyi , piec stawiaig wewnątrz czworograniasty , 
wysoki na 20.:St0pl; nad żaprawą szeroki na stop 6. albo 73 zaprawę-/da< 
ią czworograniastą, długą na stop 5. .Gardziel ma szerokości stop 2. dłu” 
gości stop 3. więc iest podługowaty. Piece stawiaią z kamieni naylepszych, 
to iest z tych, które naywiększy ogień wytrzÿmuig, zaczem przez rok ca- 
ły piece tameczne fść mogą. Co. dwie godziny sypią w piec rudy 20. al- 
bo! 22. nieczuick ; każdego dmia dwa razy żelazo wypuszczaią , tories: co 
dwanaście godzin, na każdy raz odbieraia żelaza surowego funtów 1700. 
czyli cetnarów „morskich 373: więc. we 24. godzinach odbieraią żelaza bli 
sko 7. cćtnarów morskich. , W lecie leią różne naczynia, w zimie zaś leią 
gęsi, które w Fryszerkach fryszuią.  Przedtym używano miechów  skdrza. 
nych diugich ma 6. albo 7. łokci. 

Ze 100. funtów, surowcu, odbieraią w szynach czystego żelaza funtów 
86, więc na stu funtach tracą 14. 


ba 
Sposoby, któremi we Wroszech rudy wyrabiają, 


Przepalanie i topienie rudy w Brescia. 


Miasto Brescia , „około którego piece na topienie żelaza znayduią się , 
zostaie pod Panowaniem Rzeczypospolitey Weneckiey ; w pobliskościach po- 
mienionego Miasta, wiele iest dołów rudnych; w nich ruda od łokci 21, 
aż do 24. rzadko- głębiey znayduie się.: Zdaie się, iż w tamtey fudzie nie- 
masz, siarki , przeto żelazo z niey wytopione, na zimno iest kruche , więc 

. . s G 
rudę lepszą odbieraią od gorszey. Warszty rudy nie bardzo są szerokie. 
Ruda zwana” Rozza-Eseluiagcia, dale żelązo kruche. 

Rudy dobrey , siarki nie mai$cey , éo węchem nawet poznaią, nie prze- 

palaig, lecz surową w piec sypią , gatunek. zaś siąrczystey , wprzód ptrzea 
palais , 


LEAN OOS REDAC H 


palais, aby wolny ogień wytrawił siarkę grubą , i lepkość między nią i. ka- 
mieniem zmnieyszył, Rudę, którą maiq przepalać, naprzód od inney od- 
bieraią, potym sypią ią ra węgle warsztami , to iest: naprzód na węgle sy- 
pią rude, na rudę węgle, znowu na węgle rudę , itak daley. Ostatnią war- 
sztę z tady drobney usypuią grubą ma stop 2. Stos' z węgli i rudy usypuig 
nakształt pyramidy, rudę węglami okrywaią. Dokotezywszy stosa ,. pod- 
palaig go, który póty goteie , ‘póki sam nie wygaśnie. 

Piec, który .zowią Cannecbio, muruig z kamienia łupnego wysoki na 
stop 245 kamienie spalaią mięszaniną z kredy , piasku, i kurzu węgh. Gar- 

dziel wyższy pomienionego pieca iest zupełnie kwadrowaty.; bok kążdy ma 

szerokości stop 3. U spodu zaprawa jest. obszerna na 3. łokcid, „Pod spod- 
kiem zaprawy , iak w innych piecach, daią iamę ; -w boku iednym pieca iest 
oddech. którym wilgoć ewaporuie. Spodek zaprawy migszaning wzwyż 
wspomnioną wylepiaig grubo na dłoń. 

;Dziutę, którą ma żelazo wypływać , zdtykaią kamieniem ogień wytrzy- 
muiącym , i w koło oblepiaig go mięszaniną wyżey wspomniong; przy pie- 
cu wysypuiq plac kurzem węgli;'nań żelazo stopione wypuszczają. For- 
my miechów nie daig w tym boku, którym metal. wypływa lecz winnym. 
Przy niektórych piecach miechów skórzanych używaią-, przy innych miey- 
sce*miechow zastępuią* wodmuchy., które wyżey opisałem. Formę miechów 
w murze lekko osadzaig , aby ią według woli , albo w piecu zostawiali , al- 
bo wyimowali. 

Rudę przepaloną sypią na tafle kamienne ; długie na stop 12. szero. 
kie na'stop 6’, na nich rude płóczą , puszczaląc na nią wodę rynną , za- 
czem woda bieżąca, odnosi szpetności i ziemię. „Rudę póty mięszalą , pó- 
ki czysta woda nie będzie odpływała. © Nakoniec zsypuig rudę na równi po- 
chyłey , aby woda osiąkła, Gdy ruda wyschnie, do pieca ją przewożą, i 
w. potrzebie w weń Sypią. 

Gdy piec maig puścić, cały: węglarhi. zasyj puig, wegle formą miechów 
podpalaig , 1 wiatru cóżkolwiek dodaią , aby się rozpaliły. Skoro: węgle, dlo 
spodka: wypalą się, nowemi piec zasypuią , miechy puszczalą , aby wa 
obficie dodawały; na węgle. sypią nieczułkę rudy, którą zówią 2er/etto , nie- 
czułka rudy waży około 50. funtów , na rudę sypią około 25. funtów pia- 
sku żółtego , który. radzie dodaié flusu., to iest: tego pidsku dosypulą , 
którego do lutowania zwykli używać. Na piasek sypią węgle, na węgle 
rudę , na rudę piasek, 1 tak daley, Pomienionych materyalow dodaig , póki 
pieca nie napełnią. Takie zasypywanie przez 7. dni powtarzaig. 

Gdy Smeicerz , (41 funditore ) patrząc przez forme, spostrzeże, 12 tu- 
da dobrze stopniała, i zuz dek zewsząd iest okryta, w. boki spustowym drą- 
giem żelaznym wybiia dziurę , przeto żelazo razem z zuzlem wypływa. 
Gdy materyal eee oe , pomochik kredą zmięszdną z gliną, dziurę 
zatyka. . Jeżeli, żelazo iest, czyste , dobrze zszumowane, leią z niego bom- 
by, gtanaty, albo też leig ges, które potym fryszuig. W. iedzieć potrze- 
ba, że gdy takowe żelazo maią fryszować ; naprżód ieżcóżkolwiek studzą , 
aby ie młotem wielkim na części mnieysze można dzielić. Jeżeli węgli i 
rudy wystarczy, piec idzie do końca tygodnia. A gdy przyidzię święto Ń 

j : piecem 
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piecem stawaią , napełniając go węglami, które w następuiący Poniedziałek 


podpalaią. Niekiedy dwa lub trzy dni piec idzie. W iednym tygodniu mo» 
ga odebrać żelaza 60. albo 70. cetnarów, które zowią : cantara, 


Fryszowanie żelaza w Bheścii. 


Zaprawa pieca Fryszerskiego ; w którey żelazo wygrzewaią , iest głę- 
boka na łokieć , pod nią znayduie się iama , którą wilgoć ewapotuie, Na 
jamie kładą kamień wapienny , gruby na pół stopy: na kamień sypią proch 
z węgli dobrze ubity , boki zaprawy daig z kamieni; w bok, przy którym 
stoi Fryszerz, wprawiaią sztukę żelaza malącą wiele dziurek , aby przez nie 
zuzel odpływał. Boki zaprawy gliną w ylepiaią; formę daig w pośrzód bo- 
ku zapriwy, w zaprawę ią na 4. cale wypuszezaig ,, od iey spodka oddala- 
ią ią na 6. wagers, lak oni zowią. Spode grubo na dłoń węglem mokrym 
okrywaig , zaprawę: węgłami napełniaią , nakoniec miechy puszezaiq. 

Gdy pierwsze. węgle zgoreją , innych dosypuią ; na nie kładą ' kawałkt 
Żelaza, węglami ie okrywaią , na węgle inne kawałki żelaza kładą póty » 
póki zaprawy żelazem nie napełnią. Co gdy się dzieje, zuzel od żelaza 
odłącza się, dziurą w blasze będącą płynie. Jeżeli pokaże się, 12 zuzlu 
część znaczna została Sig, powtórnie albo więcey razy wypuszczaią go, aby 
żelazo zupełnie. wyczyśćiło sie, 'zaczem gdy żelazo czyste pokaże Się, 
Fryszerz drąg Zelazny długi na stop. 10. ostro zakończony, tozgzzewa póz 
ty, póki iskier nie wyda, rozpalony w żelazo pałatące , lecz cozkolwiek 
stężałe wtyka, żelazo z pieca wyimuie, i pod młot podkłada , z niego szy- 
ny sposobem wszędzie używanym ciągnie. Gdy Frysżerz żelazo pod młot 
podkłada, pomocnik zaprawę chędoży , studzi, i do powtórnego frySzowae. 
nia przygoty wa. à 


Tine piece: Itoskie.. 


Zelazo, którego używaią w Romanii, sprowadzaig z Ankony. W Ro- 
manii i w Ankonitańskiey Prowincyi znayduią się piece małe. Rudę do nich 
sptowadzaią z Wyspy Elu , należącey i do Papieża, i do Xiecia Toskań- 
skiego; pomieniońę rudę topig albo, w piecach , albo: w Dymarkach. Znay- 
duią się piece około Miadkczka Conka od Rzymu na mil Go. odległego ; 
są także piece blisko, Nottony ,' Cysterzy , Montewanu , Canezio, 1 w innych 
Prówincyach Neapolitańskich ; pomienione piece niekiedy przez dwa albo 
trzy miesiące ciągiem idą, a osobliwie. w pobliskościach Piombino 1 Cervetto. 
„Ze iednak w wyliezonych mieyscach rude topią , i żelazo fryszuią tak iak 

w Breścii, więc ezytaigey to Dzieło, niech odczyta Tryszowanie żelaza w 
Brescii, 

Około: Rzymu znaydnią sig dymarki zwane Ferrarier , iedna z nich iest 
blisko “bramy -Si Jana (SE Giovanni) w. niey dwie są zaprawy ; w iedney z 
nich topig stare żelazo, które tu i owdzie zbieraią, 1 regal "w małych 
sklepikach pozostały , dodaigc część rudy, któtą zowią vena dż ferro, a któ- 
tą z Piombino. sprowadzają. W“ inney żaprawie rozgrzewaią żelazo do bia- 
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tości ; wyciagnawszy ie cóżkolwiek pod młotem wielkim, : na szyny! mło* 
tami ręcznemi wyklepuia. Wiatru do pieca dodaie wodmuch. 

Jednę zaprawę napelniaią węglami, na nie sypią żelazo stare pokru- 
szone i regulum, na żelazo sypią węgle i rude. Napel niwszy zaprawę , 
wiatt puszczaią , materyal w dwóch godzinach topniele » utabta się z niego 
łupka , która gdy trochę stężeie, wpuszczają w nią drag żelazny, z. pieca 
ia wyimuią , pod młot podkładaią , i szyny dł lugie na Toka 4, grube na ca- 
lów 4. ciągną. W iednym tygodnin mogą ARE żeleza około trzech ty- 
sięcy funtów , albo codzień 4, lub 6--cetnarów. Węgli uzywaig. albo z ka= 


sztanów , albo z buczyny wypalonych ; na 1000. funtów żelaza, potrzebu- 
i} węgli wordw 20. 


0 Sa niektórych Eryszerkąch i Dymarkach. j 


Przy: drodze prowadzącey z Rzymu do Florencyi , żnaydnią się sta 
wne Dymarki i Fryszerki, do których rude z. Piombinossprowadzają ; «wiatru 
dodaie wodmuch , gdy zaś większego wiatru potrzebuią „ dwa wodmuchy w 
iednę zaprawę razem 'puszczaią, Oprócz tego można wiatru: umnieyszyć 
albo. go powiększyć , dysze kruczkami PPC wsią albo otwieraiąc, 

Rudy. tameczney nie potrzeba przepalac , lecz poktuszoną można w piec 
sypać ; owa ruda skoro w zaprawę opadnię, zaraz topnieie. Co éztery go- 


dziny odbieraią łupkę zwaną Mazaro, "ważącą funtów 150. W dwudziestu 
czterech. godzinach , odbierają 4. albo. 6. łupek, przeto: w tygodniu 36. al- 
bo 40. cetnarów żelaza wytapiaią i Iryszuią. Częstokroć do rudy dodaig 


starego, żelaza , iako, to: stare bé mes, i inne kawałki. Jeżeliby nie było że: 
laza de nie pożytecznego, na ów czas do rudy mięszaią żelazo sutowe 3 
dla tego, zaś żelaza surowego przydaia, aby ruda doskonaley 10zpuszcząła 


. Sig, aby zuzel i inne szpetności odłączały się. W iedney Dymarce iest 4. 


robotników. Na 100. funtów żelaza, potrzeba 200. albo 300. funtów zu dy 
stopić. Obacz: Planche V. Fig: 13. 14. 


Sk Xi 


O Rudzie i Dymarkach. około Lesso. ź Pile nie daleko: od 
S. Sebastyana leżących, 


O: dwie- albo kaj mile od-S. Sebastyzna., w pobliskości Lesso i Palagio, 
nad rzekami znayduią się tu i owdzie SAABA zwane po Sznedzku: reim- 
werck; Rada od Dymarek iest odległą na milę, albo na pieć ćwierci mili. 
Rudy nad 40. albo 50. łokci nigdy g głębiey nie szukają, W warsztach gli- 
ny, znayduią się sztuki rudy tak wielke, iak głowa ludzka, z wierzchu ma- 
ią kolor brunatny, lecz gdy ie. potłuką, «pokazuią się w nich iadra czarniawe. 
Po bokach warszty rudy. znayduie Się glina. Ruda tameczna iest skalista, 
łamią ią, kliny pod nią podkiiaiąc. 

W każdey Dymarce dwie są zaprawy.. W -niektórych mieyscach rude 
przez 2. albo 3. dni przepalalą ,.w innych przepalać iey nie potrzeba, zwła- 

szcza 
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szcza ieżeli w niey Siarki nadto niemasz. Rudę młotem potłuczoną i wę- 
gle drobne w piec sypią , wiatr puszczaią ; żaczem ruda topnieie. Łupkę 4 
która w. pierwszym piecu urobiła się, przektadaig w drugi ,* aby powtórnie 
stopniała, i pod młotem wyciągnioną bydź mogła. W przeciągu tygodnia, 
mogą wytopić i wyciągnąć od. 40. aż do 5o.'cetnarów żelaza. Cetnar ru- 
dy tamteyszey wydaie żelaza funtów 25. albo 33. a niekiedy więcey. 

Pień (skrzynia) w którym kowadło osadzaią , iest blisko pieca, i ni- 
ski, aby „Kowal ciężką Sztuke żelaza, łatwo na kowadto mógł włożyć. 
W spomnionych Dymarkach, koła, ktore woda obraca, są małe, miechów uży- 
Waią skórzanych, węgli potrzebuią albo bukowych, albo z kasztanu wypa- 
lonych. 

Do Dymatek morza bliskich , sprowadzaią tude z Biskait, kopią ią nie 
daleko Bilbao, i spuszczaią rzeką do S. Sebastyana. Ostatnia ruda: iest ob- 
fitsza od znayduiącey się w. Guipuscoa. Znayduia się także Dymarki w Prot 
wincyach Guipuscoa , Nawarrze , Biskaii 3 w spomnionych, Prowincyach Dymarki 
i Fryszerki takie , iakie opisałem, znayduią się. 1 i 


SG. KIT. 


Sposób, którym w Anglii rudę topig, i żelażo surowe fiysżnig. 


W Anglii dobywaią rudy, biige kilkanaście dołów ; i daigc przebitke 
3 J = 1 . 16k: 11 4 j > zi à vi 
od iedn do drugiego ; niekiedy doły big bardzo głębokie , niekiedy w 
Jakie cal albo dwudziestey stopie pod warsztą piasku i gliny ruda znayduie 
Się. Pod gliną tłustą czerwoną do uprawy roli wyśmienitą , ruda głębiey 
niż pod inną znayduie się. W niektórych mieyscach , Przy warście rudy 
Zndyduie się warszta kamieni , które zamiast wapna Z'ruda w piec sypią 
Apr z 1 . . t S z . or, NES PTA 
bo rudzie Ausu dodaia , pomieniónego kamienia do rudy Sypią część czter- 
nastą , a zaś wapna czwartą. Gdy rudę przepalą , przybiera się w kolor pur- 
purowy.  Zamiąst szmerklu używaią iey do szlufowania szkła. 
esse de ;i ag RAKS 

W niektórych Prowincyach Anglii , ruda w bagnach znayduie się, w 
nich leży warsztami grubemi na stopę albo wigcey, taka rudą iest ‘bardzo 
bogata. . Gdy ią maią topic, mięszaią ią z inną twardszą , aby w pieca nie 

L à A AZ A> + zoałch” 4 adna - 
O. Ruda bagnista swiezo wykopana, lest. zółta i masna, gdy wyschnie, 
czerniele, i w proch rozsypnie się. 
Niekiedy łamią rudę w skałąch bardzo twatdych ; lecz że bywa chuda, 
mięszaią ią z bagnistą. Trzecia nakoniec ruda iest Szarawa , która pod wierz- 
chem góry głęboko na pół łokcia, albo mniey niż pół łokcia znayduie się, 
wy X GET re) x à ae f J ARE 
‘owg tude Anglicy zowią : Pinmine, Od kredy albo gliny wyschłey nie iest 
twardsza ; wydobywaią ią w sztukach albo wielkich » albo małych, gdy wię 
PGR AZS ae ‘ey 3 8 or 

ksze Sztuki na mnieysze rozbiiaią , w posrzodku znayduią część metalową. 
Znayduie się także w Anglii ruda modra ,. osobliwie około Deay - Fo- 
rest lest bardzo ciężka; w niey widać cząstki drobne świetne ; żaczem z 
nicy wyrobione żelazó iest kruche , przeto. mięSzają do niey zuzel dawny 
alb ecli zi d 
® proch z węgli ziemnych. 
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Anglicy maią także rudę zmięszaną z kamieniami różnego. rodzaiu j, bo 
jak miedziana , iest zmięszana z kamieniem łupnym, i z węglami ziemnemi. Ta 
kowa ruda znaydnie sig około Staffordshire y nazwiska ma od koloru. 


Piece; w których Anglicy rudę: topig 
W Anglii topienie rudy^i fryszowanie żelaza bardzo kwitnie. Powia= 
daig; iż od kilku lat powiększono liczbę Pieców, i Fryszetek, Piecow i 
Fryszerek bardzo wiele znayduie się w Prowincyach Lancashire , Lichtonbech, 
Cunsey 1 Backbarrow: Rude biorą okolo Hennigvood , W Prowincyi Lowsoness, 
j około Adgarlay nie daleko, Miasta Uverson. Ruda, którą tam biorą , 1ESt 
czerwona tłusta, masna, ciągła, w żęlażo, bogata, atoli inna, którą, biorą 
około | Whitehvers iest naybogatsza , albowiem 5. tons czyli 373. cetnarow 
morskich Sztokolmskich ; daią Zelaza 3. tons, czyli cetnarów wspomnionych 
225. t0 1656: 12 rudy fuñtéw 100. daie 60. funtów: żelaza. Aby zaś ruda 
stała się płynnieyszą , dodają do, niey zuzlu starego; który dawno. z pieca 
w. wielkich sztukach wypuszczono, , a w którym wiele żelaza znayduie Się. 

W Prowińcyi Lancaschire, topią rudę przy węglach z drzewa wypalo- 
nych, lecz gdy tych zabraknie , używaią torfu albo darni. Doświadczono, 
iż żelazo wytopione przy: węglach, ziemnych, iest siarezyste , do. wyciągańia 
mie zdatne, albowiem ciepłe kruszy: sig; więc z niego szyn gładkich nie- 
popadanych ciągnąć, nie można; zaczem takie- żelazo, potrzeba mięszać z in- 
nym , aby go na różne roboty można: było. 4żywać. h 

Około Starbridge. Fabryki. żelazne maybardziey. słyną ; tam. piece są bar- 
dzo wysokie, to test}, od spodka, zaprawy aż do gardziela , maig- wysokości 
26. stop Szwedzkich ; inaczey ie. stawiaią niż w Szwecyi; kształtem iuż 
zewnętrznym , iuż, wewnętrznym różnią. śię, Od innych pieców: Angielskich. 
Z wierzchu są czwotograniaste, każdy. bok iest szeroki ną łokci 12. We- 
wnętrzne mury, od spodka do trzcciéy części wysokości , sg: od siebie równo 
oddalone, dałey ku sobie, są pochylone, aż do gardziela, kwadratowego , 
którego kazdy bok, ma szerokości calów od 20. aż do 22. 

Zaprawa pieców. tamecznych jest czwotograniasta 1 podługowata „+ od 
boku spustowego do. gichciarskiego „ iest: długa na stop 2. calów 4. a -zas 
od boku miechowego «do. przeciw - wietrznegó jest szeroka, na calow 18. 
Od spodka aż do tego mieysca , gdzie boki ku sobie nachylaią się, zaptaa 
wa Jest wysoka na, Stop. 5+ 

Wewnetrzne pieca, ściany, murulg, z: ‘cesty:, albo; z: innego: materyału 
ogień wytrzymuiącego: zewnątrz zas muruią go, z innych kamieni. Naza- 
piąwę potrzebują 4. kamieni twardych, z których każdy: waży tonne albo 
poltory tommy, z naywiększego, kamienia daig spodek , 2 innych boki, pią- 
ty bok, czyli tena, którym materyał wypływa, daig także z kamienia. 
Ogień trawi kamienie , więc zaprawa , bardzo, często, od calów 17. do. stop 
2. powiększa, się. 

W piecach Angielskich forma, iest: kamienna. Na spodzie. formy daig 
grubą blachę żelazną , nasblasze wspieraią dysze. Miechy przy niektórych 
piecach są drewniane , przy innych skórzane., Ostatnie są dlugie na stop 18, 
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szerokie na stop 4.1 calów 2. Dysze miechów skórzanych są długie na 
stopę 1. calów 4. Drewniane miechy robią z balów dębowych grubych na' 
calow 5, bale tak grube daig w tym mieyscu, w którym miechy są nayszersze, 
w innych zaś częściach bale malą- grubości calów 65. Pizy końcu, miechy 
są giębokie na calów as Szerokie na calów 8.  Miechy drewniane są dłu= - 
gie na stop 3, szerokie na stop 4. albo szersze. Wietrzniki są długie na 
5 - ; . z c E 
calów 15. szerokiesna calów 19. Dysze miechów drewnianych są długie 
na stop 4. i calów 6 ; ‘za miechy wyciągaią łe na stop 3.itylez calów. Oko 
dyszy ma dyametru calow 2-3 miechy od dysz zacząwszy aż do stopy 8. cy- 
ną futrują; bo mniemaią , że na ów, czas wiatr prędzey z miecha wycho: 
dzi, i miech nie zapala się, chocby w Siebie ogień: wciągił. 

Koło wodne ma dyametru stop 22, łopatki ma szerokie na calów 23. 
z mich iedna od drugiey iest oddalona na calow:.6. Walec koła iest gru- 
by na stop 2. calów 9. długi na 24. stop. pant 

Rudę przepalaią pod Niebem na gołey Ziemi. Do. przepalania rudy 
używaią drobnych węgli, które do topienia rudy nie są zdatne , albo: które 
z pieca wybieraią , gdy nim stawaią. | Naprzód na! ziemi warsżtę węgli“ sya 
pią, na nie warsztę rudy wrzucaią, ena rudę: kładą węgle, ma węgle rnde 
„i tdo przeto z watszę tudy 1 węgli usypuią stos AC wysoki. Węgle 
na samym. spodzie będące podpaląią , przeto wszystkie warszty węgli wkrótce 
rozżarzaią się, i palą się przez tydzień albo dłużey. Potrzeba jednak da- 
wać baczność, żeby pozar:nie był nadto wielki, aby „ruda naybliższa ognia 
nie stopniała. 

Mięszaią różne gatunki rudy , zktórych iedne zowią Jron-stone, drugie 
Troń-ore , takie gatunki w pewney proporcyi zmięszawszy przepalaig. Oko, 
ło Starbridze dwa wspomnione rudy gatinki znayduią się. Ruda zwana 
Tvon-stone Zuayduie się pod wierzchem w ziemi miętkiey gliniastey w wiel- 
kich kawałkach , lecż iest chudai: Ruda Trożzore tak iest bogata, że iey 
dwie” części , daią iednę część żelaza. Ostatniey rudy dwa także są gatun- 
ki, to iest: siarczysta 1 bez siarki. 

Rudę topią przy węglach dębowych nie zbyt wielkich , wielkie zaś od- 
kładaią do Fryszerek. Powiadaią, że na stopienie rudy cetnara morskie- 
go; wypalaią węgli pół łasztu , ‘ezyli 6. albo q- tonndw. ` Okoto. Lancaschire 
do węgli wypalonych z drzewa , przymięszywaią darri , albo torfu, lecz 
taka mięszanina żelazo siarką napełnia , przeto rozpalcne iest. kruche. Nie- 
kiedy używaią węgli ziemnych na popiół przepalonych ; lecz przyznaią, iż 
z doświadczenia Są przekonani , że gdy, węgli ziemnych zażywalą , mniey 
Żelaza: odbieraią., niż gdy przy węglach drew nianych rude topią. ` Powiada- 
no mi bowiem, że gdy rudę topiono przy węglach drewnianych, w tygo- 
dniu odbierano żelaza 15. albo 16. tonuow , gdy zaś do węgli drewnianych 
przymięszano prochu węgli ziemnych, w- tymże czasie iak przedtym, od- 
bierano żelaza 5. albo 6. tonndw. Oprócz tego , żelazo wytopione przy wę- 
glach drewnianych z ziemnemi zmięszanych , iest' podłe , bo. rozpalone 
kruszy sie; ledwie na niektóre narzędzia użyć go można. 

Piec puszczaiąc napełniaią go węglami ; «gdy na 5. stop, opadną ,. dosy- 
puis mnych 3. kosze, na nie sypią 10. nieczutek rudy. Gdy węgle z rudą 
1 y ą 

Uu 3 powtor- 
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powtórnie opadną na stop 5 , powtórnie sypią g. kosze węgli, i na nie 
wrzucaią to. nieczułek tudy, i tak daley, W niektórych piecach rudy Iron- 
stone sypią nieczułek 19, rudy zaś drobney lak piasek, pozostałey po prze- 
paleniu, dodaią dwie nieczułki; w przeciągu godzin 12. piec 6. razy za- 
sypuią. W przeciągu godzin 24. dwa razy , a niekiedy raz żeliżo wypu- 
by szczaig ; na każdy raz odbieraią Żelaza cetnarów morskich 73, niekiedy 
| mmey. » Zelazo zawsze dzielą na sztuk 23. Zuzel w tamteyszych piecach 
bywa zielony, po części w szkło przemieniony, zaczem przewożą go do 
| hut szklannych , z niego szkło zrobione , bywa bardzo kruche , przeto 1% nie 
| zbyt było kruche , potrzeba brać zuzel nic Żelaza w sobie nie maiący. 

Pod czas każdego dosy powania pieca, wrzucaią w weń 4. albo 6. kos 
szow węgli, na nie} sypią tude, przy mięszawszy do niey osma albo czwartą 
część prochu , który zbieraiq na mieyscu, gdzie rudę przepalono , takowe- 
go prochu nie wiele potrzeba: dodawać, 

Z pieców wielkich” wypuszczaią żelazo w kopyta przygotowane; ie- 
żeli zaś piece Są małe, żelazo stopione w iedno mieysce zgromadzaią , po- 
tym ie wypuszczają w kopyta zgotowańe. W przeciągu godzin 14, dwa 
razy żelażo wypuszczą, na Każdy raz odbiefaią funtów 1200. albo 1300. 
czyli 4. cetnary morskie. (Gdy zaś armaty lac potrzeba, przez dwa dni sto- 
pione Zelazo w piecu trzymaią, niekiedy dłużey albo ktodzey , według 


| | gatunku rudy, i pieca dobroci. 


| 


Piece Angielskie pokaznie Planche P. Fig: 15. ną niey odrysowany iest 
| piec wystawiony w Lwsséx około Glocester , pomieniony piec iest i naywyż= 
IŁAWA szy, 1 paysławnieyszy w całey Anglii. Jest naywyzszy-, bo jest wysoki na 
stop 28, inne zaś tylko na stop 24. A. iest gardziel kwadratowy , któ- 
tym materyał w piec sypią. Wewnętrzny bok każdy gardziela iest długi na 
calów 22. W innych piecach gardziel iest szczupleyszy. Zewnatrz gardziel 
jest czworograniasty , boki maią po 4. alba 5, stop długości. 

BB. są ściany pieca, wysokie na stop 28. Od A. do CC. ściany są 
„wysokie na 20. stop. W innych zaś piecach wysokich na stop. 20. albo 
| 24, ściany od A. do CC. są wysokie na stop 15. albo 16. 

CC. dest naywiększa wewnątrz obszetność , przeciąg od CC. do DD. | 
jest długi na stopę, albo półtory stopy; C. od C. w podłuż iest oddalone 
ra stop 8. W poprzecz na stóp 75.. Inni zaś tę obszerność daią zupełnie | 
kwadratową , którey bok każdy ma szerokości stop 8. -Od DD. boki za- 
czynaią iść ukośnie, według rozmiarów ; daia zaś boki owe pochyłe , aby 
węgle i rudą na nich SRA się, w. zaprawę nagle nie w padały? i 
topieniu nie przeszkadzały. Bola pochyłe około DD. naybórdzicy od sie- 
bie sq oddalone , blisko zaś zaprawy oddalone są od Siebie na pół stopy. 
EE. są boki pochyłe ; wysokie na 'calów 18, więc dodawszy calôw 
18. wysokość zaprawy G. będziem mieli wysokość ścian od Z. do G. stop 
Où DD. do RK. piec jest wysoki na stop 7. Podług*położonych rozmia- 
tów piec w ten czas muruią , gdy ma bydź wysoki na stop 23. albo 24. 
Gdyby zaś piec miał bydź wyższy, na ów czas boki pochyłe w proporcyi 
| wysokości pieca ; wyższe bydź powinny. . FFF. znaczą murów grubość, któ- i 
| ra także odmienia się, podług większey lub mnieyszey zaprawy Poe, | 


$ Gdy 
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Gdy piecem staną:, to jest > gdy piee wygaszą , ściany rozrzucaią , lecz 
kamienie fundamentalne długo trwaią. L 

Zaprawa G, od boku spustowego do: gichciarskiego , iest długa na stop ` 
5; od boku, miechowego do przeciw-wietrznęgo , iest szeroka na stop à. 
calow 2. wysoka aż do formy', na stopę i calów 6. W piecu witen ezas 
tak wielką daią zaprawe, gdy armaty lać maią, gdyby zaś mnleysze rzeczy 
lać miano, zaprawę daią długą na stop 4. szeroką na calów 18, wysoką 
na calów to. albo 12. 

R. iest' dziura w boku spustowym , którą żelazo puszek: Fot- 
ma J: od boku. gichciarskiego oddalona iest na calów .8. Formę w; piecu 
tak uKadaig, Ze‘wiatr,; w ten czas nawet do boku przeciw:wietrznego do- 
chodzi, gdy w zaprawie pełno Zelaza. W piecu Angielskim ruda w ten 
czas topnicie, gdy naprzeciw formy opadnie. MK. znaczy spodek zaprawy. 
Opisanie tu położone, mam od P. KAHLMETER sławnego Kommissarza 
Szwedzkiego. 


Piece Angielskie m których leig, armaty. 


W Prowincvach Sussex i Kent wiele iest pieców, u których leią arma= 
ty; pomienione Prowincye od morza nie bardzo sz odległe; w nich ruda 
bardzo dobra znayduie się. 

W pomienionych Prowincyach, podług wymiarów wyrażonych piece 
stawią. Przedtym na lanie armat , między zewnętrznym murem, dwa piece 
stawiano , teraz zaś stawią piec poiedynczy, lecz wewnątrz wielki. Mate- 
ryaly podług opisu wyższego w piec sypią ; rudą do formy opadiszy, topnie- 
ie. (W zimie leig armaty, w lecie gesi., W.Szssew piece są większe od bę- 
dących w Kent. "Mówią, iż około Tunbridge co 16. godzin można odląć 
dwie atmaty, z których Każda waży 1500. Peigbts. ( Veights waży funtów 
256. funt ma uncyi 16.) Formy na armaty robią z gliny , zmięszaney Z 
włosami i gnoiem ; razem dwie formy na afmaty, iednę przy drugiey w ziemię 
pod a wkopuia. 

Xiąże ROBERT długo doświadczał , ieżeli przy węglach ziemnych , 
a przynaymniey przy Sick, które zowią Pickobl rudy nie mozha topic ; 
mówią; 12 przez kilka tygodni przy pomieńionych węglach rude topit; lecz 
Sspostrzęgł, ze zuzel i inna materya ciągła, zaprawę napełnia , oprócz te- 
go doświadczył , iż żelażo rozpalone było' zbyt kruche. 

Tenże sam Xiąże wiele czynił doświadczeń , aby dociekł, ieżeli z że- 
fazem nie można dokazać , aby nie rdzewialos pewna bowiem, że armaty 
(wewnątrz rdzewieią, ze ie rdza pożera , czyni chropowate. Ze zaś był 
bardzo biegły w Kuźniąctwie i Chymii , zaczem do Żelaza przymięszywał 
zóżney Soli í innych materyałów. Jego doświadczenia cóżkolwiek udały 
się, bo armaty, które pod jego dozorem lano , nie rdzewiały przez lat 7. 
albo 9. © Oprócz tego doświadczał , ieżeli nie można lać armat lekszych , 
któreby tenże sam skutek czyniły, które ciężkie czynić zwykły. 

5 Ruda , którą w Kent à Sussex kopią „dest lepsza od znayduiącey się w 
innych Prowincyach , więc ią prawie wszystkę na lanie armat obracaią , al- 
bowiem 


t 
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bowiem na armaty, potrzeba rudy, która bardzo dobrze rozpływałaby się, i w 
ktéreyby Siarki bardzo mało znaydowało się , bo gdyby rudy bardzo siarczy- 
stey używano, na ów czas w armatach byłoby wiele bulek, skaz , chropo- 
watości. Potrzeba iednak , aby yuda‘ na lanie armat obrócona, cóżkotwiek 
miała siarki, bo 'gdyby iey nie wcale nie miała, armaty bardzo prędko pę- 
kałyby. Więc ieżeli ruda daie żelazo ciągie iuż zimne , iuz cieple , z niey 
odlane armaty pękać nie będą. 


Fryszerki Angielskie, 


W Anglii są Fryszerki albo podwoyne , albo poiedyńcze. W Fryszer: 
ce podwóyney trzy są piece, młot 1. "W dwóch piecach żelazo topią, fry- 
Szuią ; w trzecim rozgrzewaią. W piecach, w których żelazo surowe to- 
pią, smazq, daią zaprawę z blach żelaznych, długich na stop 2. calów 3, 
szerokich ma calów rg. Blacha spodnia iest gruba na 2. cale, osadzaią ią 
na prochu węgli. Bok, przy którym Fryszerz Stoi, daig z blachy, w po- 
śrzodku przedziurawioney , aby przez dziurę zuzel wypływał. Zeby zaś 
blachy stały niewrzuszone , umacniaią ie podporami żelaznemi. W niektó- 
tych Fryszerkach zaprawy są głębsze, w innych mielsze , podług gatunku 
sutówcu ; tak około Milliron zaprawa 'Fryszerski jest głęboka na calów 9. 
Blachy boki składające, są w murze osadzone. Mur pieca przeciw=wietrzny. 
blachą okrywaig, na nicy kładą żelazo surowe , które maią topic. Gdy 
zuzel wypuszczą, pod młot zelazo podkładaią , i cóżkolwiek wdłuż wy- 
ciągaią. Na iednym jednak końcu zostawnią część , którey miot nie ry- 
szył , takie sztuki zowią : anconies albo blooms: Nakoniec z'owych sztuk na 
pół odkutych , szyny ciągną. 

Pieca trzeciego zaprawę , stawialą tymże samym sposobem, którym dwie 


pierwsze , z tą tylko różnicą; iż iest trochę większa , ma bowiem długości 


stóp 3, szerokości stop 2, głębokości calów 16. Przy trzecim piecu mie- 
chy są dłuższe od będących przy pierwszych dwóch , lecz wolniey chodzą 
od pierwszych. Młot i kowadło leią ż żeląza surowego. Młot waży fun- 
tów 600. albo 660.- Z ośmiu set funtów żelaza sutowego), : odbieraig w 
szynach żelaza czystego funtów 600. 

Sztukę żelaza surowego kładą w pierwszy. piec , w godzinie utopi, sig 
żelaza surowego funtów 256; takówe żelazo pałaiące ręcznemi młotami 
naprzód kuią; bo gdyby ie zaraz pod młot wielki podłożono , mogłoby się 
na kawałki rozsypac. Sztukę ręcznemi młotami odkowang , podkładaią pod 
młot wielki, z niey odkowywaig sztukę kubiczną ; z pod „młota przenoszą 
do pieća, i w nim ią przez godzinę trzymaią , powtórnie pod młot prze- 
noszą, i zacząwszy od śrzodka, wyciągają na Stop: 3. Na obydwóch zaś 
końcach zostawuią kawały znaczne , których młot nie ruszył ; pozostałe na 


końcach kawały, w drugim piecu rozgrzewalą , i zupełnie na/szyny wy* 
ciągalą. . é 

Aby zoune Surowen przetopiono, potrzebuią węgli 3. kosze (Load); aby 

zas przetopione wykuto , wypalaig kósz węgli; W iednym tygodniu mogą 

wyfryszować surowcu. dwie tommy; a zaś na szyny, W tymże Czaśić , mogą 

wykuć 5. albo 6. toundw. ) 

3 Nowe 
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" Nowe doswiadczenia , które Anglicy czynili, aby-dozli , iezeli rudy nie mogna 
topic, odbiiaiąc na nią płomień z węgli ziemnych. 


Powiadaią, iż w Anglii toku 1729. w piecu od Vibthavers na trzy 
mile odległym, doświadczano , ieżeliby węglami ziemnemi wprzód przepa- 
lonemi, rudy nie można było topic. Rude na ten koniec sprowadzano z 
Cumberland, tłuczono ią na piasek, albo młotem, albo w stępach; węgle 
we młynie mielono na piasek. W piec iak naydoskonaley zasklepiony , 
naprzód wsypanó rudy potłuczoney miar 8, albo funtów 172. przepaliła się 
w minutach g. albo 10. Po przepaleniu z funtów 172. zostało się funtów 
143. Do rudy przepaloney przymięszano inney funtów 11, miano więc 
sudy funtów 154, zmięszaną rudę zmielono we młyme na piasek naydro- 
bnieyszy. Do piasku rudy, przydano węgli ziemnych funtów 354 i iednę 
miarę gliny gancarskiey. To wszystko mięszano , na mięszaninę wlano wo- 
dy dwa widdra, z całey massy zrobiono niby ciasto, „ Nakoniec ostatnią 
masse włożono w piec ogień odbiiaigcy, rozciągniono ią na spodzie pieca, 
i oddechy poodtykawszy , wiatr wpuszczono.  Mięszaninę trzymano w pis- 
cu przez godzinę , i minut 40; w tym czasie gardziel pieca raz tylko ode- 
tkano. W owym czasie ogień niewidzialny rudę stopił, z którey ulala się bry- 
ła niedoyźrzała : wyięto ią ztamtgd, młotami drewnianemi bito, aby szpetno- 
ści od niey odłączyły się. Powtórnie ią w tenże sam piec włożono , i 
przez. pół godziny trzymano , aby lepiey wyczyściła się, toż kilka razy 
powtórzono , aby Sztuka stała. się zdolną, do wyciągania pod młotem, 
ważącym, funtów 35. 

Powiadają, iż tym sposobem wytopione Zelazo, rozpalone dość mię- 
tkie pokazało sie, ponieważ młot głębokie. onemuż rany zadawał, węgli na 
te robotę wypalono funtów 286. Lecz- doświadczono potym , że lubo ru- 
de można'stopić w piecu. ogień odbiiąiącym , czyli ogniem suchym; iednakże 
aby od żelaza odłączyła się siarka iinne szpetności, daleko większego ognia 
potrzeba , 1 któryby wiatr ustawicznie podżegał, bo. w ogniu zamkniętym, 
zelązo obcych cząstek nie pozbywa się. Oprócz tego siarka w węglach zie- 
mnych, nawet przepalonych ukryta, żelazo zaraża, ciągłość iegó niszczy , 
i sprawnie , iż ciągłe staie się kruche ; z tego co się powiedziało., wńieść 
należy, iż siarka naylepszą część rudy, odmienia w zuzel , albo przymusza- 
ią , aby z dymem odchodziła , bo wapor siarczysty', albo łączy się z zur 
zlem, gryzie go, i rozprasza, albo w żelazo wchodzi, i oneż szpeci; zaczem 
siarczyste żelażo iak zimne tak ciepłe kruszyć się musi, więc. zamiast co- 
by ogień węgli siatczystych żelazo miał odmiękczać , zatwardza ie. Prze- 
to ci, którzy chcą robić żelazo siąrczyste , niech węgli ziemnych , w nies 
dostatku. drewnianych, używaią., ; 


Sposób , którym w Anglii węgle ziemne. przebalaią, aby z nich, zbytnia 
siarką odeszła. 


Ponieważ węgle ziemne obfituią w siarkę, zaczem nie zdadzą się do 
topienia niektórych metaldw, a osobliwie żelaza ; w Anglii przepalaig ie, aby 
siarka wyewaporowala; gdy węgle maig przepałać , naywiększe kładą na zie. 


Ww mi, 
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mi, i po brzegach. W. pośrzodku zostawuią mieysce próżne , nakształt pie- 
cyka. Około proznego mieysca układaią węgle wysoko podług woli. Pie: 
cyk napełniaią gałązkami , które się łatwo zapalają , gałązki podpalaia. Gdy 
gałązki. zwierzchu zapalg , ogień w głąbsz i po bokach rozchodzi się ; za- 
czem węgle naybliższe śrzodka , naypietwey zapalaig się, potym inne. Je- 
żeliby w którymkolwiek mieyscu zbyt gwałtowny pokazał się ogień ;* któ- 
ryby węgle'w perzynę obracał , na ówo mieysce rzucają ziemię, albo pia- 
sek , "niemi ogień: tłumią , aby. po całym stósie nie grassował „1 węgli nie 
niszczył. Nakoniec gdy płomień zniknie, gdy ogień wygaśnie , pokazuig 
się węgle wszędzie rówio przepalone , które aby zupełnie wygasły, piaskiem 
ie przysypuią. Ty m sposobem w Anglii węgle przępalaą , 1 odmieniaią W 
popiół , który się może palić. Gdy stós zupełnie ostygnie , piasek odrzu, 
calą. Powiedaią , iż Z więgli, pod czas przepalania , Siarka gruba ewapornie s 
>przeto Staig Sig zdatne do topienia niektórych metalów , 1ako to: miedzi i 
żelaza. Przepalone węgle zowią Charcoal. Doświadczono iednak , iz żela- 
żo, lubo ptzy przepalonych węglach ziemnych wytopione, i wyrobione, 
na nic Sie nie przydało. 


§. XUI 


Sposób , którym topig rudę , i żelazo surowe preewarzaig w Mary- 
laudyi „ Pensylwanii, i w Indyach zachodnich. 


W Ameryce , nie zbyt dawno, wystawióno kilka pieców na topienie 
tudy, i kilka fryszerek na przetapianie. żelaza surowego. Naysławnieyszy 
piec znayduie sig. W wyższey Marylandyi , nad rzeką zwaną: Principio , ņa- 
zwany iesuod rzeki tym imieniem, Mówią; iż woda owey rzeki, spada z wy- 
sokości stop 25 ; do pieca na statkach i łodziach ‘o mil 50. rude spuszcza- 
ią. Rada tameczna jest biala, albo popielata , czyli. podobna do naczeń gli- 
nianych Hollenderskich. Cetnar rudy Marylandzkiey , daie pół cetnara że- 
laza, które nad inne w Ameryce będące , iest. naylepsze. Przed lat 9. P. 
KEITH wystawił piec nad rzeką Chrystyng. Ow piec przez dwa toki wie- 
le wydawał żelaza, lecz że w roku trzecim rudy brakło, Zruynowano go. 
Ruda, którą w ostatnim piecu topióno , chociaż, iest bogata , bez przydania 
jednak roztopu , czyli kamienia wapiennego , nie: topnieie. O milę 'od rzeki 
wystawiono inny, pieć na topienie wspomnioney rudy, lecz żę tam kamień 
wapićnny nie znayduię się, więc piec żarzucono, 1 na dymarkach żelazo 
wyrabiatą. 

` *Nad”rzeką Hustler blisko Kościoła S: Jana, jest Dymatka* należąca do 
P. Jana BALL, lecz w mey ieden tylko piec znayduie się. Nad rzeką 
Skulitili , Samuel NUTS wystawił piec „i kilka fryszerek. O 6. mil odpie- 
ca Pe NUTS, nad tą sang 1żeką 'P. RUTTER wystawił inny piec. Nad 
rzeką Delavar są dwa piece , 0d których jako też od pieca zwanego Prin- 
cipio, wiele surowego żelaza przysyłaią. do Anglik Nakoniec w Ameryce 
wiele liest. dymarek , które zowią Blomineries ; nad, rzeką Delavar jest ich 9, 
oprocz tych , iest innych podobno wiele, mnie niewiadomych. 

- W Perm 
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W. Pensylwanii, ż Marylandyi żak rude topig ? 


Z drzewa i węgli układają stós,: nań sypią rudy wiele, stós,, podpali- 
wszy, rudę przepalaią. ` Rudę przepaloną tłuką na kawałki tak. wielkie , 1ak 
ze iia; na wierzch pieca w koszach winduia. Naczynie, którym rudę w.piec 
sypią ,'zowig : pecki  Dodaiąc „do pieca materyałów,, sypią w weń rudy dwa 
żeck, czyli nieczułek 18, na rude sypią węgli 24. naczeń zwanych. bushels, 
Co dwie godziny , albo ile razy: potrzeba wyciąga, pieca dosypiią , deda- 
iac wapna; albo w niedostatku iego , skorupek z ostrzyg..., W- przeciągu! 
godzin 245 trzy razy Żelazo wypuszezaig , z każdego -. spustu odbieraig, że- 
Taza surowego funtów 1500, czyli. W godzinach 24. cetharów 45. albo fun- 
tów 4goo. Zelazo stopione wypuszezaig w piasek ,„ z niego małe. gąski, 
żwane: pigs odbicraig, albo też leią z niego garki , kociołki , lub inne: ku- 
cheane naczynia ; małe naczyniń leiąc„ żelazo łyżkami z pieca biorą. W 
Pensylwanii i Marylandyi piece od spodka aż do gardziela bywaią wysokie 
na stop 23. Miechy przy nich:sq bardzo długie, szerokie na stop. 5, Gat 
dziel , którym materyały w piec sypią , iest podingowaty. 


Przewarzanie Żelaza surowego w tychże Prowincyach. 


We dwudziestu czterech godzinach, fryszuig suroweu Ti tożnp Angiel. 
ską, ważącą Szwedzkich cetnarów morskich 72, albo 2000. funcików YAn- 
gielskich, żwanych : Weights. Według kraiowey ceny, tönna KRosztüie-35.fun- 
tów Szterlingów. W Angli zaś tonne przedaig za g. albo ro. funtów Szter- 
lingow, 

O Dymarkach Amerykańskich. 

W. Dymarkach tude przepalalą, i tłuką na (kawałki tak wielkię , iak 
orzechy , rudy sypią w piec trzy póck' albo jeden” busbe/ , z niey odbieraią 
łupkę ważącą 60. albo 704 weights, którą w 4. godzinach na szyny” wycią- 
gaią. ~ Młot ,- którym Szyny ciągną , waży 300. weights. Rude zskrałów od- 
ległych'lądem z wielkim”*kosztem sprowadzaią. Gornikom , Kurzaczom, tą- 
biącym siągi, Dymarzom , ich pomocnikóm , i inny drogo płacą. 


§. XIV. 
Piece i Fryszerki w Moskwie, i na Syberyi. 


Lubo. w Moskwie i na Syberyi nie dawno Piece i Frysze 


wysta- 
wiać zaczęto, z tym. wszystkim liczba ich tak iest pomnozoua ,, że CE 
ko na kraiową potrzebę. maią dość żelaza, ale nawet za granice ohez mo- 
gą wywozić. Że zaś Prowincye, W których rude topią „i w których znay- 
duią się Fabryki żęlazą, od. morza są bardzo. odległe , - Zaczem "z wielką 
pracą i z wielkim. nakładem , do. portu naybliższego, żelazo muszą spro- 
wadzać. ; ; ; GA 

Viele Prowincyi Moskiewskich obfituie w rudę Żelazną; którą tam- 
ae wytapiaig. Wieść iest, 12 mieszkańcy około Miasta Ka ger , od Cr 
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niepamiętnych , bawili się wyrabianiem żelaza , Ze ie z ziemi bruna- 
tney i czerwonawey wytapiali ; ich żelazo było, podłe. DIMIDOFE wy- 
stawił wiele Pieców i Fryszerek, które lubo znaczą tozległość zastępuią + 
iednakże od siebie nie zbyt są oddalone.  Naysławnieysza w. całey Rossyi 
żelazna Fabryka zowie się: Sekoffka ; w początkach miała piec wielki ieden, 
i 3. fryszerki; w pomienioney Fabryce DIMIDOFE byt Maystrem pieco- 
wym i Fryszerzem. Piotr ALEXIEWICZ, nie tylko: wspomnioną Fabrykę 1 
inne leżące około Kafta DIMIDOFFOWI darował, lecz i ziemi siedm mil 
kwadratowych Szwedzkich nadał; grunta darowane ogłosił Car: mieyscem 
wcieczki dla wszystkich złoczyńców ; tym. sposobem wskazał ich na doży- 
wotnią około żelazą pracę. Oprócz tego pozwolił DIMIDOFFOWI sta- 
wiać tyle pieców , ileby mu się podobała, z warunkiem , aby 3000. fudów 
żelaza (pud rachuiąc po 30. kapiiek) na Skarb, przedawał. Mówią , iż DI- 
MIDOFF około Sekofka wystawił 4. Piece, Fryszerek 10. Dymarck 8; w 
"ostatnich różne naczynia lano. Około, Beuge iest 12. Dymarek., Fryszerek 
małych 8, w których na handel wiele rzeczy robią. W; Siovoli są dwie 
Dymarki , około Togilla znayduią się dwa Piece, 8. Fryszerek , i 4. małe 
kuźnice albo kowalisze. f 

Do. Piecow należących do DIMIDOFFA ,\na dzień potrzebuią rudy pu 
dów 242, węgli koszów 50. każdy kosz bierze. w siebie 6. tonnów Szwedz- 
kich.  Zelazo. co dzień dwa. razy. wypuszezaig , na każdy raz odbierają su- 
<owcu pudów go, albo 90, niekiedy. mniey , niekiedy więcey , według ga- 
tunku rudy i pieca dobroci, który nie zawsze idzie iednakowo. Ze stu 
funtów żelaza surowego, odbieraią 60. funtów wyfryszowanego. Na wy- 
fryszowanie 100. funtów surówcu, wypalaig węgli 200. toandw Szwedzkich. 
Gdyby która fryszerka cały rok szła, maznaby wyfryszować: sutowcu pudów 
5000. Pud, waży 36. albo. 37. funtow Szwedzkich. 

W Syberyi około Alapaika , . iest Carska Fabryka 0 dwóch piecach. 

Rudę kopią około. wioski zwaney : Alapaika. Roku 1717. nie daleko ta. 
mecznego pieca znaleziono rudę bardzo bogatą , z którey teraz w 24. g0- 
dzinach odbieraią suroweu pudów od 180. aż do 200, przedtym zaś one, 
goż tylko roo. pudów piec wydawał. W Fryszerkach znayduiących się 
około. Alapaiki, co rok ukowywaig, żelaza pudów 11000. przedtym zaś 
ukowywano pudów 5000. albo 6000. ` Ostatnia Fabryka nie idzie przez 
cały rok. à 

Nie daleko. od Alapaiki, bliska. Miasteczka Dalmaziowa, nad. rzeczką wy- 
stawiono Fabrykę na ciągnienie blachy , z którey robią kotły, w Których 
sól warzą. 

Około Ortus: znayduie się piec. padwóyny „ i dwie fryszerki; tam w 
goku iednym mogą ukuć żelaza 10000. pudów. Z sutawcu 250. pudów , 
odbietaig żelaza czystego pudów 101. Piszą, iż. wspomniona Fabryka nad 
<zekę Iset przeniesiona, i teraz zowią ią, Cathanineders. Zelazo z owey 
Fabryki, przewożą do rzeki Suzawa, wpadaigcey w rzekę Utka;, przewożą 
go zaś ziemią przez 40. albo 50. wersztow. Do pomicnionego, micysca , 
z caley Prowincyi żelazo sprowadzaią , ztąmtąd: wodą spuszczają ie do Pes 


tersburga. 
Rzeka 
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Rzeka Urka. iest, dość. Wielka, na: wiosnę ZelazQ nią spuszczaią4. bo 
gdy na wiosnę zbierze, może znieść statki zwane Calnsenckor, Zaczem i€- 
dnego roku. żelazo przywiezione, leży: nad rzeką: do, przyszłey wiosny; W 
lecie bowiem rzeka Suzewa iest bardzo miałka, Utka zaś zbyt prędko pły-. 
nie. ‘Pabyyki należące do. DIMIDOFFA od rzeki Utka są odległe na 100. 
werszt, : Statki nd spuszezanie Zelaza co rok nowe robią , bo he góro.wać 
nie można, Z rzeki Utke spuszczają żelazo do. Petersburga Zak inne- 
mi, to fest: rzekami. Cama, Wolga, Twer, przez iezioro Ladoga. Latwiey- 
by ie daleko możną sprowadzać , gdyby. kanały między rzekami Twer 1 
Emsa były wykopane. 

W Syberyi Fabryk żelaznych bardzo wiele ga się. o Z pomię- 
dzy nich zwana Kaminskoy , odległa iest od Oct#s na 50. wersztow ; W niey 
dwa są piece, bardzo. dobrze wystawione., lecz są niższe od innych. ; Ru- 
dę kopią w odległości 4. werszt od Fabryki. - Tameczna ruda, albo iest w 
kamieniach czerw onan „albo też w ziemi czerwoney, ,Owa ruda po po- 
lach ną wersztę rozciąga sig, na każdym mieyscu tyle iey zebrać można, 
„ale sig podoba, Nath łokci 6. *głębiey w ziemi mie. hkrywa się. Naywię- 
ksze „kawały ledwie dwa pudy ważą. , -Około dołów , z których rudę biorą, 
Zaraz ją przepalaią ; potym. przewożą do pieca, przy którym młotem , alba 
«W stępach tluką ią na piasek. Dodaige do pieca .matęryałów, na każdy. raz 
sypią rudy opałek 18. albo Zo. albo 24, do niey 3. albo 4. Opałki kamienia 

wapiennego przydają, zaczem żelazo surowe z owego pieca wychodzące , 
od wszystkich innych iest naymięksże, : 

Roku 1723. odlewano tam armaty , kotły, garki, &e, Około Ki- 
minskoy- znayduią się dwie fryszerki i cztery piecyki, w których sgl robią, 
O trzy werszty od Kaminskoy nad tąż samą rzeczką, są dwie fryszerki, w 
każdey dwie są zaprawy, W nich około 20000. pudów żelaza frzyszuią , ł 
stali oo. pudów wyrabiaią. W ostatnich fryszerkach wiecey niż w innych 
Fryszerzow i Kowalów znayduie sie. Węgli do. roboty używają brzozo- 
wych , bo od inpych są twardsze. Tameczne żelazo rozpalone cozkol wiek 
iest kruche., iednakże znaczną iego. część na blachy. wyciągaią. : 

Oprócz, wyliczonych Fabryk żelaznych , wiele: ich w Karelii, osobli- 
wie w Xigstwie Oloneska, od Miasta O/onetz nazwanym znayduie się. Xag- 
stwo Olonesko. na pół noc graniczy z Laponią 2 z morzem białym , na wschód 
z ieziorem' Onega , i rzeką Twer. W spomnionym Xiestwie. niektóre Fabry- 
ki założył Duńczyk zwany BALTNAR, który potym przezwał się RO- 
SENBUSCH. Fabrykę leżącą na pół nec ieziora Onega, zowią Peterskoy- 
Sawod. ` Druga, ząś leżącą na południe; względem tegoż ieziora, zowią 
Olonets. _ Ostatnia: Fabryka od pierwszey iest odia na 130. wersztow, mą 
4. piece, i 4. fryszerki. w . 

W Fryszerkach przez dzień, SZA i żelaza pudów od -20. aż 
do 243 Z/niego robią palasie, *<szpady , fuzye, 7 t. dą O 60. wetszt od 
Peterskoy iest inna Fabryka , zwana. Ustvika-Sawed, zbudowana nad rzeczką , 
któta w iezioro Onega: wpada, ma dwie fryszerki. W inney zwaney Powe- 
„mete, od: Peterskóy. ku północy odlégtey na. 96. wersztów , leig armaty; : Fa- 
briu zwane. Tillekim, 1 Alexi- są opuszczone. W Fabrykach Karelii, topią 
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rudę % którą biórą z bagniska będącego przy Konsosero , owa ruda .iestpodo+ 
bna do drząstwa bagna, kolor ma żółtawy. RL 

W Xiestwach* Beschewny à Astjusina’ od Karelii oddzielonych , wyrabia- 
nie żelaza tak kwitnie, że w każdey prawie wiosce ,*znayduią się Dymar- 
ki, w których z rudy bagnistey żelazo wyrabiaią. W tamecznych ‘Dymar- 
kach ludzie miechami robią: «Łupki, w drugim piecu rozsfzéwaig, 1 młotami 
vecznemi kuią. * Mówią , że ieżeli Fryszerz jest pilny: i pracowity, w ty- 
godniu może wyczyścić żelaza 86. pudów , tameczne iednak żelazo iest 


` podłe. Okoto“ Miasta: Galera Rolnicy: z rudy bagnistey podostatek dla sie 


bie żelaza wywarzatą. | 

Miasto Thuile iest bardzo sławne, Obywatelów ego znaczna część w 
Dymatkach , w których ludzie miechami dmą , wyrabiają żelazo. « Ruda ta: 
meczna ‘ies podobna “do ziemi czerwoney, czyli raczey do gliny kawal- 
ków y w kamień przemienionych, ' Kawały rudy już większe, już. mnieysze 
znaydnią się „ zbieraią ie'w okolicach Miasta, do niego ie zwożą , i na ryn- 
ku przedaią. s ' 318 

Pomiędzy Thule i Moskug znayduie się kilką pieców; i pięć fryszerek , 
które do dwóch MOELLERS należą. : Co rok nkowywaią tam żelaza pur, 
dów 20000, i do Archangel przewożą. Mówią , iż”w ostatnich frySzet* 
kach Piotr ALEXIEWICZ dwie albo trzy szyny własną ręką ukuł, 

Nie daleko: od Miasta Serpentow, test *5. fryszerek Imperatorskich i kil- 
ka pieców. Między Tbuje 1 IVeranitz , znaydnią się żelazne, Fabryki nastę* 
puigce ; Lipsky, która od Stolecznego’ Miasta Moskui odległą iest na 102: 
wersztow , do pomienioney Fabryki należą cztery fryszerki 1.4: piece, u” 
którychókiekiedy leig armaty, bomby, granaty itd O z0; wersztow od 
Lipski nad rzeką Weronitź , test irma Fabryka zwana Kaminsky „w dwóch fry- 
zetkach żelazo „czyszczą , w trzeciey kotwice kuią. Nie daleko od osta- 
tniey Fabryki iest jnna, zwana Barwa, mająca dwa piece, i dwie fryszerki. 
Rude do owych pieców biorą około Thule ; tamteyszć żelązo rozpalone iest 
kruche. Około Miasta Puława wiele jest Rzemieślników , którzy robią pałą: 
sze lub szable, zwane demeszki. à 

, W Moskwie i na Syberyi, tuda w górach Skalistych bardzo rzadko 
zmayduie sig, zazwyczay biorą ią na polath,. głęboko na kilka łokci, czyli 
w Moskwie i na Syberyi matą rude gnieżdziętą. * Tamże znayduie się ruda 
podobna do kamienią łupnego , zdaie Się zas, że ów kamień nic innego nie 
iest, tylko glina w kamień przemieniona. W niektórych piecach żelazo 
wytapiaią z ziemi bagnistey albo z okty. 

Do Petersburga „od Flimisket Jenisienski , żelazo lądem prowadzą , z in- 
nych zas Fabryk spuszczaią' ie rzekami Utka , Cama, Wolga; Twer, 1 przez 
jezioro Ladoga. Z Petersburga” niekiedy do innych Kraiów oneż przez 
sylaia. RSET 
Fabryki żelazne Syberyiskie i Moskiewskie, po większey części począ- 
tek wzięły od Panów NARISKIN i MOELLERS. Piszą, iż na Syberyi 
jest 5. Fabryk Carskich, a zaś 27. należących do Osób partykularnych. 
Carskie są ZWewiańskoż albo Alapniskoy , Kaminskoj , Ottuskoy. W Moskwie zaś . 
dwie są Carskie , ‘to iest: Petrowskoy i Olinitaskoy. Ze wszystkich Fabiyk 
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jest naylepsza:'w To/kowsłoy , należy prawem dziedzicznym do Mikiny DIMI- 
DOFF: iZelazo z ostatniey Fabryki wychodzące, wielu chwali 


DA Hage à 
“© O Piécach i Fryszerkach Norwegskich. 


+ 

W Norwegii wiele iest Pieców i Fryszerek, które nakształt Szwédzs 
kich Stawiaia , 1 w których Szwedzkim sposobem rudę topią.i żelazo fry- 
szują , przeto nie będę opisywał budowy pieców i 'fryszerek Norwegskich, 
nie będę mówił , jak tam rudę topią i żelazo fryszuią , ale tylko piece i 
fryszerki wylicżę. , 

1. Fabrykę około Lese Roku 1710. poprawiono. „Rudę; Którą w tey 
Fabryce wyrabiaią , tak łatwo wydob$waią, że iey w iednym roku więcey 
wybrać mogą', niż Fabryka przez kilka lat spotrzebuie. Co trzeci rok.piec 
idzie. Da 30. nieczułek rudy przymięszywaią 4. nieczułki kamienia wa- 
piennego. Z cetnara rudy odbieraią Żelaza surowego funtów od 25. aż do 
go. W:tygodniu żelaza surowego odbieraią około 60. cetnarów morskich. 
Zuzel drobno tłuką, i pozostałe w nim żelazo odbieraią.  Tłuką zaś zu- 
zel dżiewięcią stąporami , które woda podnosi. * (W. tygodniu w.iedney fry- 
szerce 6. albo 7. cetnarow morskich fryszuią, i na szyny wyciągalą., 

'a4lOkoło Edswald, dest piec i Fryszerka, w którey dwię są zaprawy. 
Piec wystawiony iest z kamienia giosowego.. Od spodka zaprawy. do gar- 
dziela piec ma wysokości łokci 12. Gardziel ma dyametru półtrzecia ło- 
kcia. Wewnątrz pieca część nayobszernieysza ma dyametru łokci +3 3. Ko- 
ło, które miechami robi, ma dyametru iokci 5. i ćwierć. "Rudy naraz prze- 
palaią tonadw. 200. albo: 250. Gdy- rude maią „przepalać „ na spód kładą 
drzewo grube, na nie warsztami sypią „rudę i węgle. W pośrzodku stósa 
zhayduie się komin idący od dna aż do*wierzchu, tym kominem stds pod- 
palaią ; stds. pali się przez dni i nocy*4. 5. albo 6. Rudy odmienne Oso- 
bno prżepalaią. Rudę przepaloną w stępach ck. 
$ W Norwegii piec idzie przez 20, albo go. tygodni. Do pieca ro, 
albo 12. razy przez dzień materyałów dodaią, ma każdy rez sypią rudy 
nieczułek od 20. dó 24, węgli sypią tomów 12. ' Na dzień dwa razy „że- 
lezo spuszczaiąs, z, każdego ‘spustu odbieraią żelaza 2. cetnary morskie., Do 
rudy nie mięszaią wapna, bo go w sobie ma wiele. W dwóch „piecach 
fryszerskich , na raz topią surowcu półtora cetnara morskiego , te gdy wy: 
fryszuią; maią żelaza czystego cetnąr. We’ 12. godzinach, fryszowanie 
półtora cetnata kończy sie, na wyfryszowanie półtora cetnarą wypalatą wg- 
glię 3. albo 33. łaszta. Piszą, iż około Edswald przedtym” były 4. piece 1 
6. fryszerek. 


J 


3. O mil g. od ostatniey "Fabryk, iest inna, zwana: Hackendalen.; w, 


niey ieden tylko iest piec, a’ dwie fryszerki. Piec idzie przez 10. alba 
12, tygodni. - W przeciggu 24. godzin w pięc rudę sypią no. albo 12: 


razy , na każdy raz węgli sypią 12. tonndw, xudy zaś 23. albo 24. nieczuz 
leky i z tego odbieraią zelaza surowegó cesnarów morskich 4% ;g. albo +6: 
Rudą 
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Ruda tameczna iest dosyć siątczysta. U pomieniónego pieca' łeią piecyki, 
gatki , blachy do kominków-ż # d. Ostatnie żelazo iest podłe. . Piszą , 14 
piec Hackendaleński , niekiedy cały rok idzie. Kamienie , z których zaprawę 
daig, są długie na stop 33, wysokie na stopę: 13. Kamień spodni jest sze- 
toki na Stop 22, długi zaś na stop 2, całów 9, 

4. W Norwegii około: Barum naylepsze wyrabiaig żelazo. p *Opréez wyi 
liczopych Fabryk żelaznych , inne jeszcze znayduią się, iako to: w Dycke- 
mark, Schade, Konself, albo Hassel, i w, Edfoss, w ostatniey Fabryce piec 
iest podwoyny , dwie fryszerki i 4. piecyki na robienie stali. . W tey Far 
bryce piec idzie przez rók , niekiedy przez półtora roka, na dzień zasypu- 
ią piec 10, albo 12. razy. Na każdy raz rudy sypią mieczułek 24, węgli 
zaś 12. toundw. Zelazo dwa razy na dzień wypuszczaią , które razem Was 
zy około ą. cetnatów morskich. -Nakoniec w tygodniu snfowcu mog BR wyw 
fryszować i ukuć 18. albo 20. cetnaréw morskich, 


RVR 
Sak w. Szląsku: rudę topig. 


Sposób, którym w Szlgsku wude topią , opisano toku 1717. w Xiążce 
pod tytułem Breslawischen-Natur-nnd Medicin-Geschichten.' $ 

Rudą Szląska ma kolor żółtobrunatny , iest bardzo krucha, Ruda im 
więcey waży , tym iest lepsza, zwłaszcza ieżeli iest biało-modrawa , jak 
smalt: W rudzie Szląskiey znaydnią się kawałki kamienia twardego nakształt 
krzemienia , takie kawałki dopomagaią eóżkolwiek , aby ruda | doskonąley TOZ- 
topiała sig, ,czvll dodaią fusu, ` 

.W -Szląsku: radę naprzód przesiewaią , aby piasek i inne szkodliwe czę: 
ści oddalić. , Rudę przesłaną na kupy, zsypuia, i do pieców przewożą. W 
Szląsku pieców i dymarek iest wiele , iako; to w Malmits, Ober- Eylan.,'i 
w Altenbamer. Szląską rude wywożą także za granice, do Heilingensee , 
Schuelifurth , Lipschan ; Neuhamer, Lors Eisenberg, Halbat, Neuhaus $ Schull- 
forthell , Mablbock, Nickolsehmede , Zerbeutel ,* Tscbimdorf, 1 Tortzendorff: 
* Do rudy naprzód mięszaią wapno. lub. inny roztop. Piec muruig ob- 
szerny, 2 tyłu ogedzaig miechy. Blisko spodka iest dziura, którą zuzel 
wypływa. /W pośrzodku pieca iest zaprawa, w: Którą wchodzą dysze : mies 
chow, „(tu opisuie się. Dymarka.)  Zaprawe napetniaig węglami, na nie sypią 
drobną radę, sypią zaś węgle i rudę warsztami , to ieSt: naprzód, węgie , 
potym rudę. Podpaliwszy „węgle i miechy puściwszy , ogień po stopniach 
powiększa się. Gdy węgle opadaig, nowych: póty dosypuią, póki ruda nie 
stopnieie. Robôta trwa godzin 5. albo 6, przez ten” czas dodaig węgli i 
xudy. Gdy w'zaprawie pełno żelaza, a AW 2 niey węgle, zaczem 
widzieć się dale massa hieforemna „ tę: cóżkolwiek podniósłszy, zuzel na 
nicy unoszący sie dziurą pod miechy wypuszczaią. Kilku ludzi żelazo na ko: 
wadło przenoszą , młotem ie bia, i robią z nięgo bochen okrągły , wielki 
jak kapelusz, gruby zaś na dłoń. Ow bochen zowią: upka, -Mówią , że 
gdy młot wali w żelazo, iż cząstki iega z sobą chwytają sigy a zaś zuzel 
z pa- 
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z pomiędzy nich odchodzi. « Łupkę szrotyznem na sztuki rozcinaig ; owe 
sztuki powtórnie rozgrzawszy ,4z nich ciągną szyny sposobem wszędzie uży 
„wanym. . 

Jeżeli ruda z szkodliwych materyałów iest dobrze wyczyszczona, 'z ru- 
dy ośmnastu miar Wrocławskich , odlewa się Łupka, z którey 2. cetnary 
żelaza czystego odbieraią. 


$. XVII. 
Q tobieniu rudy w Saxonii. 


W Sangerbuse o mil 4. od Eisleben, i po innych Saskich Prowintyach, 
znayduią się dymatki zwane: Rennwerk. W górze zwaney Dowenberg rude 
kopią ; tameczna ruda iest żółta, w niey znayduią się żyłki szare i białe. 
Watszty rudy nie są szerokie. W dymarce, o którey mowa, dwa Sa piece, 
w iednym z nich. rudę topią, w drugim żelazo do białości rozpalaią, pod 
młot przenoszą, i kuią. Zaprawa pieca iest długa na stop g. Szeroka na 
stop 4. głęboka na półtory stopy. W materyał, z którego zaprawę 'tobią, 
węgli-wiele wchodzi, zuzel dziurą wypuszczaią. Miechy maią drewniane. 
Forma, którą w piec wiatr wiele, iest żelazna. Rudg.na kamieniu mło- 
tem drobno tłuką. 

Piec rozgrzawszy , i węgli w niego pełno. nasypawszy, na nie przy 
formie sypią rudę , ta więc topnieie i przez węgle na spód spływa. Gdy 
pierwsza ruda stopnieie , inną sypią ; ieżeliby węgle zbyt paliły sie, wodą 
ie zlewaią, aby pożar uśmierzyć. Oprócz tego, żelazo. stopione naptze- 
ciw wiatru wystawuią , ognia nie wygaszaią póty, póki dwie tonny rudy nie 
stopnieią. Jeżeli wody nie brakuie, na dzień można udąć piec Łupek, w 
tygodniu zaś; można odebrać: surowcu 13. cetnarów morskich. Łupkę każdą 
na dwie części przecinaią , każdą część: w drugim piecu rozpalaiqg, na 
mwieysze części dzielą, i z nich młotem ważącym 3. cetnary., szyny dłu- 
gie na łokci 3. szerokie na półtrzecia cala , wyciągaią. 

W-'4. albo 5. godzinach łupkę iednę można udąć. i ukuć , wypalsige 

- juz na dęcie , już na kucie węgli 4. miary. Nie widziałem wprawdzie sam 
tey dymarki , lecz mi ią opisał Człowiek godny wiary , który przed kilku 
lat nie tylko wspomnioną dymarkę, lecz i inne znayduiące się około Rothen- 
dahl , oglądał. j 


Opisanie Pieca: wielkiego: i: Fryszerek: około. Rothendahl: znaydużzcych się. 


Około Rothendabl! stawiaią piec z: kamieni ciosowych. Każdy kamień 
jest długi na łokci 13, szeroki Ż, gruby ż. Piec: wewnątrz u* góry zwę- 
Żaią. Rudę do pieca Rothendahlskiego. przywożą z. Czech, ma kolor czer- 
wony ,.-iest bardzo. obfita, w niey iednak Scbistus i hematistus czyli, Glas- 
kopf znaydnie się. Ruda, o którey mowa, bardzo, łatwo. topnieie , nie» 
ktdrey nie przepalaią , lecz surową w piec sypią. Na 4. miary węgli zwa- 
ne kżbe/, sypią rudy dwie opalki Co godzina węgli i rudy dosypnią , na 
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dzień żelazo dwa fazy wypuszezaig- Na każdy raz surowew odbieraią cè- 
tnarów 73. albo 8. « 

Piec sposobem Czeskim stawiają, mur iest kwadratowy, od: spodka 
aż do gardziela na łokci 52. wysoki. Piec murnige , naprzód kopią rów, 
którymby wilgoć ewapórowała. Na rowie kładą kamień spodkowy , gruby 
na ćwierć łokcia. Jezeliby grunt, na którym piec malą stawiać , był zbyt 
wilgotny , na kamień spodkowy , kładą warsztę gliny zmięszaney z ziemią 
potłuczoną. 

Na kamieniu spodkowym , stawiają inny wysoki na 3. ćwierci łokcia, 
a zaś gruby na pół łokcia. Przy boku miechowym), stawiaig kamień kwa- 
dratowy gruby na 5. ćwierci łokcia. We śrzodku drugiego kamienia wycina. 
ią dziurę na forme, która wewnątrz iest obszerna na 4. cale. Na drugim 
kamieniu Stawiaig inny: długi na 5. ćwierci łokcia , gruby na 22. cale, sze- 
roki na łokieć; na tym kamieniu kładą inne kwadratowe pół-łokeiowe. Na- 
przeciw formy; mur zewnętrzny daią z trzech albo czterech warszt ka- 
mieni długich na 5. ćwierci łokcia. Ostatni mur zewnętrzny tak iegt Wys0- 
ki sk wewnętrzny. Bok spustowy odmienniey od innych muruią „to rest’: 
na kamieniu spodkowym , stawiaią: dwa kamienie grhbe ma łokieć. Kamień 
ieden: od, drugiego odległy iest na pół łokcia, bo zaprawa na pół łokcia 
jest szeroka. Ostatnie dwa kamienie , brzegami wyższemi schodzą się z in- 
nemi; na wspomnionych kamieniach stawiaia trzeci, zwany : Timpelstein, Tym. 
pen, albo: Tyzp , długi na półtora łokcia, gruby na 3. ćwierci łokcia, wy- 
soki na łokieć. Osadziwszy takowy ‘kamień, zaprawę kończą; zaprawa więc 
jest długa na 22. cale „, szeroka i gięboka na pół łokcia. Głębokość bie- 
rze się od kamienia spodkewego , aż do Timpelstein.. 

Zewnątrz przy kamieniu Tympen , kładą inny zwany : Kockelstein, ten 
także na owych kamieniach wspieraią , na których stoi Tympen; ostatni kas 
mien iest: długi na 3. łokcia, gruby zaś 1 szeroki na pół łokcia. Pod tym 
kamieniem , iest. dziurą na wypuszczenie żelaza i zuzlu. Na kamieniu zwas 
nym Tympen, kładą kamień pospolity , długi na 5. ćwierci łokcia, szeroki 
zaś i gruby na pół łokcia. Oprócz tego ,.pospolitemi kamieniami zaprawę 
‘do koła otaczaią , piec nad zaprawą muruią z kamieni pospolitych , ściany 
wewnętrzne w tył odchylaią , czyli coraz to szersze daią , póki każda nie 
będzie szeroka na 3. łokcie. Doprowadziwszy boki pieca do wspomnioney 
szerokości, zwężają ie aż do gardziela „ który w kwadrat iest obszerny na 
5. ćwierci łokcia. Ta test budowa murów wewnętrznych ‘pieca Rothendabl. 
Mur wewnętrzny ziemią otaczaig , nakoniec ziemię otaczaig ścianami dre- 
wnianemi, toż czynią w Szwecyi. i 

_ Nim piec puszczą, przed bokiem spustowym , utrzymuią ogień przez 
dzień, albo przez dni dwa , zaczem ciepło w pięc wchodzi i ściany wysu- 
sza; gdy zaprawa. wyschnie, obszerną dziurę boku: spustowego zmnieyszalą, 
przy kamieniu zaś rogowym 'dziurę „ którąby metal wypływał , zostawuią. 

W piec sypią naprzód węgli 5. wazków , albo; 30. kubeł, te od węgli 
goteiących przed piecem rozpalaią się. Na węgle, Kamienia wapiennego z 
xudą zmięszanego , wrzucaią nieczułkę. Gdy pierwsza mięszanina opadnie, 
dodają węgli 3. wolwasy , rudy zaś dwie nieczuiki, te w dwóch Sie 
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do pewney opadną głębokości; co gdy się stanie, dodaią ich więcey , czy- 
li liczbę nieczułek rudy «większą wrzucaig; we dwudziestu czterech godzi- 
nach, liczbę opałek powiększają do 5 3 wrzuciwszy w piec rudy 5. nieczu- 
tek , w krótce w zaprawie pokaże się zuzel, który gdy spostrzegą, miechy 
puszczaią ; na węgle sypią rudy 6. albo 7. nieczułek ; przez 4. albo 5. dni 
tyleż nieczułek rudy dodaią , lecz gdy piec doskonale rozpali się , sypią w 
weń 9. albo 10. nieczułek rudy, to iest: mniey lub więcey, podług ga- 
tunku rudy; węgli 1 rudy co poltory godziny dodaią.  Miechy 'puszczaiąc, 
zelazo pierwszy raz wypuszczaią ; gdy upłynie r4. albo 16. godzin > po~ 
wtórnie ie wypuszczaią ; więcey atoli żelaza surowego odbieraią , gdy: ie w 
24. godzinach 3. razy wypuszczaią ; na każdy raz suroweu odbieraią 700. 
albo 900. funtów , przez cały przeciąg w którym piec idzie / odbieraią su- 
rowcu 2000. cetnarów. 

Ruda tamteysza iest bardzo dobra, nie potrzeba iey ptzepalać , lecz 
turową można topic, potłukszy ią wprzód na kawałki wielkie iak jaia gołę- 
Lie, i przydawszy do niey czwartą część kamienia wapiennego: Z piąciu- 
dziesiąt parokonnych wózków rudy, odbieraią żelaza 100. cetnarów. 

Będąc w Saxonii, pomieniony piec widziałem przestawiony ; framugi 
w bokach spustowym. i miechowym , były: pięknie przesklepione, formę mie- 
czianą poziomo w nim osadzono. Zaprawe dano z kamienia ciosowego ; 
kamienie poboczne, były grube na 3. ćwierci łokcia, długie na łokieć à 
ćwierć. Kamien spodni był szeroki na łokieć i ćwierć. Zaprawa była tak- 
że ną łokieć i ćwierć szeroka.  Pięc był wysoki na łokci 9; wewnątrz 
kwadratowy ; gardziel miał kwadratowy ; nad zaprawą był bardzo obszerny, 
obszernosé ku zaprawie zwężała sig WW przeciągu 24. godzin ; wypuszcza 
no żelazo dwa razy , albo w, 48. godzinach 5. razy. : Na każdy raz poner 
rano 10. albo 12. cetnarów ileal na każdy cetnar wypalano węgli kżbe/ 1 2 

W Czechach nie daleko'od Alsattel , z dwiema fryszerkami RER ER 
był pod iednym dachem piece mały , wysoki na łokci 4. albo na półpięta ło- 
kcia , rachuiąc od ziemi aż do wierzchu, we śrzodku był okrągły ; nay- 
większą obszerność miała dyametru 5. ćwierci łokcia. . W ów piecyk , w ty- 
godniu wsypywano rudy go. albo 40. cetnarów , węgli na dzień sypano 
Fuder 3 z pomienioney wielości rudy., odbierano żelaza 12. cetnarów.  Ru- 
da tameczna iest bagnista , zę Skorupek złożona, ma kolor żółtawy, dros 
bno ią tlukg, 


Fryszowanie żelaza w Saxonit. 


Cetnar żelaza surowego waży funtów 140. Gdy go zaś wyftyszuią, 
1 sztaby z niego wyciągną, waży funtów 120. zaczem pod czas fryszowa- 
nia, żelaza surowego ginie funtów 20. Jeżeli surowiec na szyny maią wy- 
rabiąć , trzy razy go przetapiaią , w żelazo stopione wpuszczaią drąg żela- 
zny ostro zakończony , gdy się go żelazo stężałe uchwyci , pod młot 
podłożywszy , Szyny z niego ciągną. Gdy zaś maią ciągnąć blachę cienka; 
którą potym pobielaig, na ów czas w piecu fryszerskim , wiele zuzlu za 
trzymuią , młotkiem go kruszą , i powtórnie topia, 
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Około Miasta -Hzusjurgenstad widziałem fryszerki, w których zaprawę 
jak gdzie indziey daiq z blach grubych żelaznych; 2 tych naydalsza formy 
iest naygrubsza. Zaprawa iest głęboka na g. calów , długa na 5. ćwierci 
łokcia, szeroka na łokieć 1. Forme miedzianą komiczną , którą wiatr w 
piec wieie , daią bardzo pochyło. W pomienioney ftyszerce, w.tygodniu 
żelaza surowego fryszuią tetnarów 32, wypalaiąc na to węgli 22. kóbell, 
albo na cetnar łaszt ieden. Na każdy raz przewarzaią żelaza surowego ce- 
tnar , albo półtora cetnara. Zuzel z iskrami tak obficie odlatuie , iż pra- 
wie cały komin zatyka, W fryszerce, w ktorey blachy do pobielania ku- 
ią, pod młot razem podkładalą 70. albo go. sztuk, z których każda waży 
pół funta, tamże na tydzień wypalaig węgli 90. kibels. 


0 


$ XVIII. 


O topieniu rudy, i fryszowanin surowcy w Czechach, 


W Czechach rudy maiz wiele: gatunków ; około Lodébleir, w Branne 
sump: iest ruda czarniawa dobra. Przeciwnie ruda w Soregrub , iest, ezerwo- 
na nie dobra. W Kursin biorą ziemię , którey zamiast kamienia wapiennego 
używaią. Ruda, którą biorą około Mustelberg, test czerwona, około Holtz- 
stein ezarniawa , przy Silberbohm prawie brunatna. Około Mittelberg czer- 
wieni siç, około Stolberg ruda iest różnego gatunku. 

W pewney górze marmurowey , łamią rude żelazną ; przed kilku By, 
było iey tam gatunków 12 ; teraz zaś ile iey iest niewiem. - Rudy GZ 
według szćzególnych przymiotów , w różnych czasach przepalaig , to jest: 
gedne przepalaig przez godzin 24, inną przez godzin 48, inną przez ty- 
dzień; inną raz, inną kilka razy. Rudy cetnar wydaie żelaza od funtów 
30. az do 60, lecz to tylko: w Powiecie Blanckenburskim. 

Znayduie się w Czechach góra Yberin , długa na ćwierć mili, wysoka 
na pół ćwierci mili, w tey znayduie się kamień łupny ciemno-szary. ` W 
części owey góry północna-zachodowey , są warszty tudy miedzianey ; war- 
szty względem siebie są równoległe. : W iaskiniach teyze góry, znayduie 
się ruda brunatna, zmigszana z gliną czerwoną. Ruda w owey górze bę- 
daca, est podobna do hematists albo schistu „ zowią ią Glaskopff albo Blur- 
stein; zdaie się, 12 owa ruda iest. z prąteczków złożona. Oprócz tego, w 
jaskiniach pomienioney góry, znayduie się ruda, która po. bokach jaskiń 
wisi, nakształt szoplow u dachów pod. czas mrozu. wiszących. : Dół, z któ- 
rego rudę biorg., zowią Oberstiege , w innych częściach teyże samey góry , 
znayduią się kawałki i warszty rudy bardzo bogatey.  Przewożą rudę do 
pieca zwanego. Gittel. 

Oprócz wspomnionych dołów: wiele: jest: innych „ w których różną ruz 
de biorą: Rudy zwaney Glaskopff cetnar daie żelaza od funtów 40. aż, do 
503 iest inna ruda z kawałków kubicznych. złożona, cetnar: ostatniey fu- 
dy, daje żelaza od funtów 30. aż do 40. Inna ruda: iest; biała , która z 
cetnara wydaie żelaza 14. albo 15. funtów. W Czechach niekiedy ro. als 
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borga: gatunków rudy mięszaią, w innych zaś Kraiach ,. mieszaiq ley 2. 
albo 34 gatunki. 
W Czechach: wiele iest pieców i fryszetek , iako to około Żor gowie* 


des: Taune; Gittel ,) Stolberg, Rudelandél, Bos ,-Voigesfelde, i indziey. Piece 


Czeskie są wysokie od 22. aż do 24. stop. « W 'wewnątrz pieca próżne * 


mieysce , w iednych iest okrągłe, w innych czworograniaste. Dyameter 
gardzielą bywa długi na stop 3. ;Tameczne piece nad zaprawą , są bardzo 
obszerne , osobliwie czworograniaste, ktore naksztalt pyramidy bywaią wy- 
Stawione. 

Od gardziela aż do trzeciey części wysokości, piec stawiaia z-cegły, 
teszte stawiaią z kamieni ogień wytrzymuiących: 

"Rudę przepaloną młotem tłuką na drobny piasek ; niektórą iednak tu- 
dg. surową 'tłuką' na- drobne: kawałki. Kamień wapienny przepalońy 'z rudą 
mięszaią , aby predzey. topniąała. t 

Gdy piec dostatecznie rozgrzany , na tydzień Wypalaią ' w nim 50 
wozków węgli, z pieca) odbieraig żelaza surowego cetnarów 130. albo 150. 
Inne. piece surowcu «od 170..aż do: rgo. cetnarów wydaig. Ze zaś iedne 
piece mniey , drugie więcey surowcu' wydaią , to pochodzi od rudy gatun- 
ków. :. Na każdy raz w piece Sypią rudy czwartą część Fider; z zelaza 
surowego.odlewaią gęsi ważące 1a. albo 12. cetnarów , u hiektorych pie- 
ców „gęsi ważą tylko 4. albo 5. cetnarow. Cetnar u pieców* waży: funtów 
Kolońskich 114: w Miastach rr2:- Para koni może uciągnąć feden Fuder, 
bierze w siebie ro. miar. Miara iedna ma dyametru 3. ćwierci łokcia, iest 
wysoka na pół fokcia, u góry iest węższa. 

Zuzel z pieca odchodzący tłuką młotami, aby z niego żelazo odebrać. 
Tłuką zaś zuzel na blasze żelazney , maiącey. wiele dziur, iak prźetak ; 
dziury tak są. wielkie , aby +w nie palec mogł się zmieścić. . Pod blachą 
idą rynny pochyło z przegrodkami, podobne wyrażonym Planche VI: des 
Fourneaux , w przegrodkąch żelazo zatrzymuie się, a część lększą woda od- 
nosi. Zelazo ,. które z- zuzlu -odbieraig, wraz z rudą w piec sypią. 

Formę od spodka zaprawy daią o 3. stopy wysoko. Zaprawe kwa- 
dratową stawiają z Kamieni wielkich długich ha- półtora łokcia , a zaś sze- 
rokich i grubych na 3. ćwierci łokcia. Zaprawa iest długa na stop 33. Ru- 
dy wyżey wspomnioney topią go. Fuder, albo 480. cetnarów. Z każde- 
go Fuder, albo z'cetnatów 16, odbieraią żelaza surowego cetnarów 3. fun- 
tów 38 , przeto z cetnarów 480. rudy , odbieraią surowcu 100. cetnarów. 
Oprócz tego z pieca wypuszczaią 11. albo 12. Fuder zuzlu , w którym ma- 
laza jest wiele ;. dawnieyszy zuzel, według ich powieści, tyle w sobie że 
żelaza; ile ruda. i 


0 .Fryszerkach Czeskich. 


W. Fryszerkach Czeskich ieden tylko iest piec. ` Daig w nim zaprawę 

z blach żelaznych ulanych, grubych na 3. albo '4. cale. ` Pod zaprawą da- 

ią iamę 1 oddechy, aby niemi wilgoć odchodziła. Młot fryszerski waży 5. 

cetnarów. W każdey fryszerce, w tygodniu mogą wyfryszować 50. alba 
Kx 2 60, 
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60. eetnarow Zelaza Wy innych zaś fryszęrkach , do których żelazo tward- 
sze przywożą , -fryszuią suroweu 24. cetnary. Z cetnara ubywa- trzecia 
część suroweu, „Na przewarzenie i wyciagnienie cetnata, żelaza Surowego , 
wypalaiq węgli półpięty miary., albo pół kary. Żelazo Gittelenshie naywię- 
cey szącuią , bo, iest. nayciągleysze. 


Flaine ka 
Jok wytapiaig i frysznią żelazo w Styryi £ Karyntyi. 
WW Fordenberg w Styryi. 


Przed, lat 20. albo dawniey „około Fordenberg było pieców 16; w 
których prawie cały rók rudę topiono. Rude brano: z licznych dołów oko- 
ło. Eisen-Ertg leżących. i ) i 

Ruda tameczna ma kolor czarniawy , żiemia za, w którey się.znaydu= 
ie, ma kolor brunatny: «Wiele warszt rudy okrywa kamień twardy , podo~ 
bny do talku. albo glaciem marie; ów: kamieh w ogniu długo trwa, przeto 
nim rudę w piec Wxzucą „» wspomniony kamień od niey odłączaią. Z pod 
tudy dobrey „ biorą, podlcyszą i niedoyrzałą , dragiey rudy nie mieszaią z 
pierwszą, lecz ią przy, piecu składzią „aby doyżrzała, | Mniemaią , iż w kil- 
ku lecięch może doyżrzeć., a gdy doyżrzeie, mięszaią ią zinng i topią. 

W odległości. okoto ox łokci «od studni czyli dołu zwanego : Foder- 
stollen, znayduie się iaskinia, z ktodkami i zaporami dobrze zamknięta , do 
niey whniść bez pozwolenia nie można. W pomienioney iaskini , widzieć 
można kwiat, albo raczey bukiet żelazny, zwany LHisen-Bluten , który u 
gorney ściany tak. wis, lak w iaskiniach Baumann wiszą stalaktyky 3 kwiat u 
gótney ściany wisząc ,/ jest: tozłożysty nakształt krzaku Koraléw’, albo: in- 
nego. drzewa; metalowe drzewko , składa się z prątków, podobnych do szo- 
plow z dachów w zimie wiszących. „Do 'iaskini rzadko drzwi otwieraią , 
ciekawych xzadko, do niey; wpuszczaią , aby krystalizacya nie szczerniała. 
Gałązki lekko dotknawszy sig, albo. w nig, lekko uderzywszy, od pnia swe- 
go odiamuie się, -Z dołów Foderstollen z; wielką pracą i przez. drogi nie- 
beśpieczne , rudę przewożą do, Fardenber g. 

Nad. rzeczką, wiele iest pieców „ w rząd postawionych ; tych" nazwiska 
opuszczam, bo niewiem zapewne „ które: z: nich po: dziś. dzień znajdują 
się, 1 czyli nowych. nie przydano. Przy każdym. piecu! ięst warsztat po- 
trzebny i rószt na przepalanie rudy. 

Piec est wysoki na stop 14 ; naywiększa iego szerokość nad zaprawą, ma 
dyametru stop 4. Gardziel ma dyametru stop 2. > Mur wewnątrz. gliną iest 
wylepiony. i 

|, Gdy rudę maią przepalać, naprzód układaią warsztę węgli, na węgle 
sypią rudy grubo. na pół. stopy, na rudę powtórnie sypią węgle, na węgle 
rudę, toż czynią trzeci raz. Rudy warsztę trzecią usypuig w pyramide. 
Stós usypawszy podpalaia „ i ogień utrzymwią przez, 8. tygodni, aby rudę 
przez długie przepalanie, do topienia przygotowano. Rude przepalong 4 
na 
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na; piasek: potiuezong kołowrotem , który woda , albo w iey niedostatku lu- 
dzie obracaią , na- piece windują. ` Obacz Planche PR Fig: 1%. | 

Piec ćały węglami napełniaią , na węgle sypią rudy miarę, czyli ‘tows 
wę. Gdy. węgle, które naprzód 'wsypano „w nieiakiem czasie opadną , do- 
daia innych 8. miar, A rudę na nie częściami sypią; to iest: warsztę rudy 
i warsztę węgli, i toż czynią przez godzin 15. W tym ezasu przecią-! 
gt, węgle wypalą sig’, ruda stopiona w; zaprawę spłynie ; z niey utobi' się 
bryła. 

W, Fordenberg miechy sąw boku spustowym; zuzel około dysz mie- 
chów wypływa. l i 

s Gdy z: btyły. żelaza węgle _zgarną , spostrzegaią na niey , część płyn- 
ną żelaza, tę część osobno! od niższey: odbieraią y Zowig ią : Krogloch 3 ta 
©zęść jest: żelazo naylepsze, mniemaią ; iż iest nayzdatnieysze na stal, albo 
inne narzędzia. . Z wierzchnie żelazo wypuściwszy , zostałą część źwaną : 
Ńtelimassen z pieca wyimuią. Ostatnia massa bywa szeroka na stop 5. Po- 
mienioną masse wyimuie dwóch ludzi drągami żelaznemi ,”pałaiącą dzielą na 
dwie części. . Każda część waży 10. cetnarów , zaczem we 24. godzinach 
wyimuią masse ważącą 20. cetnarów: 

W Lorgeaberg tym sposobem: Ód goo. lat rudę topi ; to iest: każdego 
dnia piecem stawaią , żelazo stężałe z pieca wyimuią. A lubo przyznaią , 
żeby daleko więcey odbierali Żelaza, : gdyby iak w Karyntyi ; piec ciągło 
szedł, z tym. wszystkim utrzymują , iż .ich ruda i€st taka, że ią przerÿ- 
waląc 'wytapiać „potrzeba.;  Mniemaig bowiem, iż ich ruda, nie może usta- 
wicznego wytrzyńnać ognia, i że owey nayprzednieyszey części żęlaza, któ- 
ya się na wierzchu podleyszego unosi, odbierać nie byłoby można, gdyby 
piec szedł'ciągło. W iédnyw tygodniw.z pieca možna odebiać 7. Szthk stę- 
żałych. 

W Styryt. 


W Styryi tak iak w Fordenberg rudę topig, lećz piece maią troiakie, 
to iest; wielkie, śrzednie, i małe. Malych nayczęściey używaią. Piece 
wielkie zwane Stuck-Ofen , następuiącym sposobem buduią. 

Piec wielki kwadratowy muruią ż Kamienia szatego, bok każdy daią 
szeroki na łokci 4. albo 6. Mur wewnętrzny u góry iest gruby ‘na łokieć, 
u dołu ząś na półtora łokcia. Przy fundamencie daią niskie przesklepienie, 
pod którym znayduią się miechy » Ma warsztacie osadzone, Pod kamieniem 
spadkowym zostawuią iamę na krzyż idącą. Piece, o których mowa, są 
tak wysokie, iak inne wielkie, zwane po Niemiecku Ełoeb-Ofen. W boku 
spustowym zostawuią dziurę kwadratową , maiącą trzy stopy dyametru; bo- 
ki dziury w zaprawę: wchodzące , daią z kamienia Percer. 

Zaprawa ostatniego pieca , iest'wysoka na półtora łokcia. ` Od zapra- 
wy w górę idąc, piec rozszerzaią , z czworograniastego robią okrągły. 
Okrągiość żaczyna się o trzy łokcie nad zaprawą. 


Obszerność naywiększa 
ma dymetru -łokci 3. 


Zrobiwszy piec wewnątrz obszerny na 3. łokcie , 
zwężaią gO; piec, który Opisuię od spodka aż do gardziela, iest wysoki 
ma Stop 18. gardziel ma dyametru łokieć. 


Bok 
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Bok. zaprawy. , którym dmą miechy ,, iest wysoki na fokieć; giuby na: 
stopę ;: forma miechów od spodka iest oddalona 'na; calów g«i , Na ostatnim 
boku, osadzaig w poptzecz sztukę żelazną, na niey daig mur gliniany gru- 
by na stopę. Spód zaprawy tak dest; niski, iż żelazo możę wpływać w 
kopyto, które. robią z mokrego kurzu węgli. Formę gliną wylepiaią , ro- 
big ią podobną do leyka , to iest : wewnątrz szczupleyszą ,' zewnątrz ob- 
szernieyszą. ` Piec Stytyiski iest: podobny do kufy wloskiey , przy dnach 
szczupleyszey , w pośrzodku obszernieyszey. 

Mechy. daia, bardzo miąłkie , xówne miechom fryszerskim ; ;,skrzynia bar- 


dzo mało od spodka podnosi się.  Miechy na warsztacie nie.sq utwierdzo 


ne, aby, gdy żelazo, maig wyimowąć, można ie było odsunąć , to wszystko 

dokładniey każdy zrozumie , spoyrzawszy na Planche VI. Fig: v7.08. 
Piece pomietne -1 male, podobne, wielkim stawiaig , od wielkich-roznig 

się rozmiarami, Pomierne bowiem u spodu. maig obszęrności .2. stopy kwa- 


dratowe, w pośrzodku. dyameter bywa długi) na. stop: 5; "gardziel dyametru' 


miewa stopę. - Piec pomierny iest wysoki na stop 14. Mate piece u spo- 
du są kwadratowe, i obszerne na stop 2.: We: srzodku maig dyametru stop 


4, u wierzchu stopę 1. Mówią, iż mały piec; może trwać wiele lat, za“ 


prawę: ego na rok 4. razy przestawialą Ri Fig: 17. Planche VI. wystawuie poa 
mienione piece. 

Gdy piec maią puścić , napełnialą „go węglami. Węgle miększe mięsza* 
tą z twatdszemi. * Skoro? węgle pierwsze 'zgorelą ; miechy puszczaią. Gdy w 
piec węgle sypią „ rudy. do: nich. dodaig ; spostrzegają, 12 węgle dwa razy 
opadaig,, ‘nim ruda topnieć zaczyna. 

Rudę przepaloną i potłuczoną w: piec sypią. Na kazdy raz , albo na 
każdą gichtę , sypią, rudy dwie mieczułki  (treytaki.). Nieczułka rudy waży 
pol cetnata (odtrąca się waga nieczułki.) Jeżeliby xuda była chuda , sypią 
jey 3. albo 4. nieczułki, węgli sypią: kosz. Koszów 4. czynią ieden wor, 
a zaś pięć worów czynią miarę zwaną: Knippa. Poitrzeciey knippy czynią 
Foder. Gdy piec dobrze szedł, co 3.. kwadransé wsypywano: rudę, zaczem 
w przeciągu 24. godzin y wsypano 14: go. albo 32. razy, wszystka w iednę 
bryłę spivnela. 

Miara, którą rudę na gichtę windowano , była długa na dwa łokcie, i 
calów 9. szeroka na pół łokcia, 4 calów 7. głęboka ina. pół łokcia. Ruda 
ową miarą odmierzona, ważyła 9. cetnardw. 

Gdy 32. razy do pieca węgli i itudy dodadzą , to iest : około 7. go- 
dziny w wieczór, miechy aby nie przeszkadzały ,, na bok odsuwalą., dl 
wypuszczaią., „żelazo óbnażaią. | Zuzel, który z owega.pieca wypływa, nie 
gest tak lekki i świetny , lak OW, wa płynie wpieców zwanych Floss-Ofen, 
o których nizey , lecz iest ezernieyszy , przycięższy, 1 podobny do zuzlu 
wypływalącego ż rudy cyny. Ze zaś: mniemaia , iż'nie ma w sobie żelaza, 
więc. go w rzekę wrzucaią. 

Wypuściwszy zuzel „ kurz węgli w dole będący,” wodą dobrze skra- 
piaią , ną żelazo płynne powoli rzucaią „ aby stopniami stygło. Gdy wszystek 
proch z dołu wybiorą i na żelazo wrzucą , żelazo stygnie , kolor odbiera 
ezarniawo-czerwony; nakoniec na żelaza ostygłe wodę leią. Gdy żelaza 
odbie~ 


aa 
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odbierze kolor ciemny , część muru z gliny wystawioną ,„ i formę miechów 
drągami żelaznemi wybiiaią , żelazo pod formą w poprzecz położone, wodą 
chłodzą. Na masse w zaprawie będącą, glinę i kurz węgli rzucaią, 1 niemi 
ią okrywaią. 

Zelazo w zaprawie stężałe chwytaią trzema hakami, i podnoszą spo- 
sobem następuiącym : haki wiszą na łańcuchu, łańcuch wije się na walec, 
więc gdy walec obraca się, łańcuch nań wie się, i żelazo z pieca wycią- 
ga. Zelazo wyciągnąwszy, dzielą na części, z których każda waży pół ce- 
tnara. 

Skoro żelazo z pieca wyciągną , natychmiast dziurę „» którą wychodzi- 
ło, zalepiaią, formę miechów iak pierwey z gliny daią, miechy na pierwszym 
mieyscu stawiaią, żeby wiatru dodawały. ; 

Aby żelazo. z pieca wydobyć , czasu godzinę łożyć potrzeba. Zela- 
zo, które we 24. godzinach odbieraią, waży cetnatów 11. albo 12. Suro- 
wiec, który opisanym sposobem z pieca wyimnią, nie jest tak podły , iak 
inny , daie się klepać , ciągnąć, nie potrzeba go przewarzać. 

W Styryi piece większe od mnieyszych różnią się samemi rozmiarami, 
w mnieyszych bowiem tymże samym sposobem iak w wielkich rudę topią. 
Piece większe od mnieyszych różnią się tym , iż z wielkich pieców wyimu- 
ią żelazo co 12. godzin, z mnieyszych co 6. godzin.  Zelazo, które z 
małego pieca co 6. godzin. odbieraią, waży poltrzecia albo cetnarów 23. 
Przeto w 24. godzinach , odbieraią żelaza od 8. do ro. cetnarów. W piec 
węgle i rudę sypią razy 20. albo 22. albo 24. Na każdy raz sypią dwie 
nieczułki rudy, i iednę miarę węgli; 3. miary węgli > czynią wór. Otoz 
sposób, którym w Styryi żelazo. wytapiaią ; ten. sposób mam sobie podany 
od ludzi godnych wiary. 


Karyntyiskie piece. wysokie „ zwane: Floss-Ofen. 


W Karyntyi używaią pieców wyższych i większych, zwanych : F/oss- 
Ofen, które od pieców Niemieckich mało różnią się. Rudę do nich zwożą 
z gór Loelbinger, ma kolor brudno-kasztanowaty , po części żółtawy i czer- 
wonawy. Nim ią w piec wsypią , wprzód ią przepalaią przy węglach dro- 
bnych, które do. pieca nie zdaią się. Na spodzie rósztu układaią drzewa 
połupane , aby węgle lepiey paliły się; na drzewo sypią węgle drobne , na 
węgle rudę. Rude przepaloną 1 ostudzoną , tłuką na kawałki tak wielkie , 
iak orzechy. Potym przenoszą ią na. piec. 

Mur wewńętrzny pieca iest. kwadratowaty , stawiaig gotz kamieni wiel- 
kich i grubych ; tymże prawie sposobem, jakim. go w Niemczech Stawiaią, 
Każdy bok ma wysokości łokci 12, niekiedy 14; grubości 5. albo 6; 
dwa boki, to iesti ieden., którym. żelazo. wypływa, drugi , w którym są mie. 
chy , przesklepiaią. Przesklepienia daig z kamieni twardych i grubych. We- 
wn¢ttzny mur daig z kamienia piąsczystego , prostego czerwonawego., który 
z Crain ptzywożą. Spód zaprawy daią z tegoż samego kamienia. Kamień 
spodni ma długości i szerokości stop 4, grubości stopę 1. cal 1 3. Kamień 
boku przedniego. iest: długi na. stop 4, wysoki na półtory stopy , gruby na 

Yy calów 
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calów 4... Kamień w którym forma znayduie sie , iest długi na stop 5; wy* 
soki na calów 18. gruby na calów 20. : Zaprawę daige z kąmieni, które 
z Crain, przywożą; boki nad zaprawą będące, muruig z kamienia pospo- 
litego szarego. Kamień. spodni daią poziomo, nad nim inne kamienie usta-' 
wiaig.» Zaprawa iest szeroka na calów 24 , dinga na calów 26. Kamienie 
na zaprawę zak obraliaiy, iż zaprawa u spodu iest. węższa, u góry szet- 
sza. Szerokość tak się powiększa , iż w wysokości na półtrzeciey stopy od 
spodka, zaprawa lest obszerna na stop 2, calów ro. kwadratowych , daley 
w gore idąc ,, piec coraz to obszernieyszy buduią. Z kwadratowego robią 
okragty. „Gdy mur wewiiętrzny , od spodka na stop 9. wysoko wyprowa- 
dzą, dyameter powiększa się na ealów 72. Od tey wysokości w górę 
idąc , dyameter zmnieysza się az do gardziela, który est obszerny na stopę 
kwadratową. , Piec wewnątrz od spodka aż do gardziela, jest wysoki ha stop 
24. Nad gardzielem -daią sklepienie i dach ,.aby od deszczu piece ocalić, 

Dziurę , którą żelazo wypuszczają, daig z prawey Strony kamienia 
spodkowéso, inną zaś, którąby, zuzel wypływał, da z lewey strony tak 
wysoko , iak wysoko żelazo stopione podnosi się $ naprzód zuzel, po niw 
żelazo wypuszczaią. Forme nad spodkiem daig wysoko na calow 24. albo 
15, osadzaig ią w połowie długości zaprawy. Niekiedy na 16. calow for“ 
me od spodka oddalają , aby, surowcu więcey zbierało się. Forme w.kamie- 
niu wycinaia, daig ią w półowie długości zaprawy „ aby wiatr wszędzie ie- 
dnakowo rozchodził się. . Gdy formę wyrobią w kamieniu, spuszczają po 
niey krople wody, które ieżeli zbyt. prędko płyną „ wnoszą, iż formę da- 
no nadto pochyło; przeciwnie iezeli krople wody zbyt wolno toczą się, 
albo spoczywalą, wnoszą, iż. ią mało pochyloną ; formę w kamieniu. wy~ 
cinaiąc, © to usilnie Staraią się, żeby ią tak wycieli, aby woda powoli, lecz nie 
zatrzymuląc sie, mogła spływać. Mayster piecowy usilnie stara Sie, aby for 
mę przyzwoicie osadził. Dodaig: żę aby piec szedł dobrze, miechy przy- 
zwoicie maią bydź *osadzone ; używalą zaś miechów. skórzanych nie głębo- 
kich, lecz, długich. i 

Pieć postawiwszy , węglami napetniaig, węgle podpaliwszy , miechów: 
nie puszczają , lecz dozwalaią , aby bez wiatru dwa razy opadły ; rudy tak- 
że w początku na węgle mie sypią. Gdy piec rozgrzele sig, sypią w weń 
rudy miarę , długą , szeroką, 1 głęboką nag. ćwierci łokcia, (ruda, wspo- 
mnioną miarą odmierzona waży dwa -cetdary). węgli sypią dwa wory; ieże- 
li węgle i rudą do wiadomey-opadna głębokości, dodaią rudy 1 węgli tyle 
iak przedtym, dodaig zaś. węgli 1 rudy co, kwadrans. Gdy, pięć razy. węgli 
irudy dodadzą „ czas. żelazo: wypuszczać,, przeto robią na-nie kopyto; na- 
przód "zuzel, po nim żelazo wypuszczają. . Jeżeli zuzel pokazuie się peł- 
ny dziurek, naksztalt gębki, 1 biały, wnoszą , 12-piec dobrze idzie; ieżeli- 
by zaś zuzel był brudny , czarniawy, wnoszą iż w mim wiele żelaza znay- 
duie się; z ostatniego zuzlu wnoszą „ iż albo zaprawą według należytych 
rozmiarów nie iest dana, albo że forma „.nie tak, jak się należało , iest po- 
chylona. „Żelazo, wypuściwszy, dziurę, którą plyneło, zdtykalą. Ze spustu 
odbieraig surowcu 4. albo 5, cetnarów. Daley robotę tymże samym spo- 
sobem, jak pierwey, powtarzaią » to iest:. w przeciągu godzin 3. albo póła 
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ezwartey: gódziny , o żelazo wypuszezaią ; czyli we 24. godzinach wypu- 
szczaią ie 7. razy. Zelazo we 24. godzinach wypüszczone , waży g5. ce- 
tnarów ; wypuszczaią żelazo wrzuciwszy w piec rudy 9. albo ro. cetnarów; 
węgli 8: albo 9. worów ;s węgli dodaig albo. więcey: albo mniey , według 


“ich mnieyszey lub wigkszey twardości , albowiem węgle: mietkie, mięszaią z 


twardemi, gdyby ich nie'mięszano , na nicby się nie przydały. 

Piece tameczne mogą iść przez, 29. tygodni, niekiedy przez 33. Nies 
którzy Maystrowie chełpili się , iż w pietwszym. tygodniu tyle mogą wy- 
dać surowceu ,. ile go inni w trzecim albo czwartym: tygodniu wydalą , tego 
zaś mieli dokazywać ; w piec na nowo; przepalony , zamiast rudy-, dodaige 
dwa albo trzy razy zuzlu z kamieniem tupnym (ardoisia) zmięszanego , któ- 
xy stopniawszy , nakształt szkła oblał mury wewnętrzne., co gdy się stafo, 
wnosżono., 12 pierwszego: tygodnia , naywięcey rudy można było - dodawać. 

Zuzel czarniawy ; w którym cóżkólwiek żelaza znayduie się, młotem 
tłuką na piasek, (młot woda podnosi) piasek płóczą. Zelazo, które z Zus 
zlu odbieraią , z rudą w piec sypią, 


$ RR, 


Sosdb szczególny , którym około Fiactre w Arcy-Biskupstwie Saltz 
burgskim radę topig. 


Ruda, którą około. Flactre topig , iest: czarna, brunatna, albo żółta z 
w. górach pobliskich. wiele iey zńayduie sięz w niektórych mieyscach iest 
skalista; w innych gnieździsta:, albo łączna. Mierzą ią miarą długą 1 głę* 
boką na łokieć , szeroką na pół łokcia. Taką miarę zowią : Karren. Niekie- 
dy mierzą rudę mnieyszą miąrą,, długą, „szeroką; i głęboką na 3. ćwierci to- 
kcia. Wielka- miara. albo Karren,. bierze: w /siebie trzy mnieysze miary. 
Rude tiukg na. kawałki: wielkie iak. orzechy.” Ruda tameczna iedna jesti le- 
psza, druga gorsza, lepsza jest: brunatna i. Żółta , -odkladaig ią osobno, bo 
mniemaią ; iż na. stal iest: naylepsza.. Rude gorszą w. dole przepalaią. drwa- 
mi, i pod. czas przepalania ogień. natężaią. - i 
“Piece Arcy-Biskupstwa; Salczburskiego ,: są podobne: do: pieców Niemie- 
ckich, osobliwie. do: Saskich ,-z tą: tylko różnicą, że bok, którym metal wy- 
puszczaią, iest: przesklepiony, przesklepienie: iest wysokie na 3. łokcie. Od 
spodku zaprawy aż do:gardziela, piec/iest. wysoki na 24: stop, Kamień ý 
z którego daią spodek „ iest. kwadratowy y każdy ego bok bywa długi na 
półtora łokcia; od spodku, aż: do; półowy wysokości; to iest : do 12. stop, 
piec wewnątrz coraz to: bardziey rozszerzaią , od tego mieysca aż do Bare 
dziela, znowu go. zwężaią ;, pomieniony: piec iak w niższey , tak iw wyż 
Szey części, iest kwadratowy. Gardziela bok. każdy 4: daią długi na łokieć. 
Nad. piecem «dawano. przesklepienie ; aby na. piec'i gardziel woda ide- 
szczowa nie spływała, i ognia: nie- przytłumiała. Wewnętrzny mur, czyli 
mur otaczalący wewnątrz: próżne mieysce , - opasywano” innym nitrem ka- 
miennym grubym. Kamien będący na spodzie zaprawy ; ku temu bokowi,; 
Którym metal wypuszczaią , cóżkolwiek dawaią pochyły , aby. wszystek. mie< 
wy 2 tal 
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tal z pieca wypływał. Forme od‘ kamienia spodniego oddalaią na calów 
13. i tak ią daig, aby wiaty żelazo w zaprawie będące poruszał , i iedno- 
staynie po całym piecu rozchodził się.  Zaprawę stawialą Z kamieni nay- 
txwalszych. Tameczne piece mogą iść przez 20. albo. go. tygodni. 

Z początku po rózpaleniu pieca, czyli w trzech albo cztetech pier- 
wszych tygodniach ; nie odbierano tyle żelaza , ile potym ;* gdy piec zupeł- 
nie rozgrzał się, gdy mury przyzwoity ognia stopień odebrały. Z począ- 
tku bowiem, w każdym tygodniu odbierano surowego żelaza cetnarów go. 
albo 90. Po 6. zaś albo 7. tygodniach więcey onegoż odbieraho , ponie- 
waz we 24. godzinach , dodawano do pieca rudy i węgli 28 , 30; albo 40. 
razy, więcey lub mniey, podług fudy fosu. Na każdy raz wsypywano 
rudy jedne miarę zwaną: Kibel; nie zawsze iednak miarę pełną sypano, bo 
jeżeli rudą więcey miała flusu, miarę pełnieyszą sypano , ieżeli zas ruda 
bardzo trudno topniala, mniey iey piędzią iedną sypano. Miara , 0 ktorey 
mowa, bierze w siebie rudy cetnar 13. Wideñski; rudę chudą często mię- 
szaią z bogatą, aby fazem topnieć mogły , zaczem w przeciągu 24. g0= 
dzin, sypano rudy przepaloney cetnarów od 35: aż do go. Do kazdey 
miary rudy czyli kbe/, dodawano pół wora węgli. Węgle naytwardsze 
naywiększy przynoszą pożytek. Naprzód w piec sypią węgle , na nie rus 
de, i grabiami ią równaią , czyli wszędzie równie xozgarnaig. Węgli 4. 
wory , czynią ieden pęk, po Szwędzku zwany + Knippa. Miara iedna bierze 
w siebie 25. Kazppor, taką miarę zowią ; Foder, Dwa konie łatwo mogą uci3- 
gnąć ieden Foden. 

Co trzy kwadranse, albo co godzina , sypią węgle, i rude, po 4. alba 
6. zasypaniach czyli gichtach, odbieraią bryłę żelaza zwaną : Floss, ważącą ce~ 
tnarów dwa i pół., albo 3, lecz zazwyczay Floss waży 3. cetnary. We 24. 
godzinach odbierai pomienionych sztuk 6. albo 7. czyli cetnarów Wideń- 
skich 18. albo 20, spaliwszy na to węgli od 3. aż do. 5. Knippors W. tys 
godniu odbieraią żelaza. surowego. cetnarów 126, 130, 1403 Z rudy zaś 
lepszey, zwaney ruda stalowa, odbieraią niekiedy cetnarów 200. Na ode- 
branie tyle żelaza, topiono rudy cetnarów 245, 279, 315. 42 do 350. to 
jest: więcey lub mniey , według różney rudy dobroci,  Węgli na stopienie 
rudy- spotrzebowano 44s Kuippor „ alba worów 180. 

Część niższą pieca, w którey żelazo stopione zgromadza się, czyli 
forme, wysoko na 3. ćwierci łokcia mutuią, iednakowo szeroką ; spodek za- 
prawy iest gruby na 6. calów., Przy spodku z prawey strony stawialą ka= 
mień spustowy, pod nim daig dziurę, którąby surowiec płynął , tak wiel- 
ką, aby. w nią rękę wygodnie można była włożyć. Przy pierwszym ka- 
mieniu stawiaig drugi z lewey strony, wysoki na pół łokcia ,* nad drugim 
kamieniem iest dziura. wysoka na ćwierć łokcia , pomienioną dziurę gliną za- 
tykaią ; tą dziurą zuzel wypływa. : Kamienie grubemi klamrami spalaią , aby 
z mieysca nie ruszyły sig, obydwa kamienie zowią bokiem spustowym alba 
przednim. | 
Gdy żelazo stopione potrzeba było wypuszczać , naprzód dziurę znay= 
duiącą się nad kamieniem lewym, gliną zatkaną, odbiiano, więc zuzel wyply- 
wal, i metal został odkryty; zuzel tameczny bywa zielonawy ; przezroczy= 
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sty, lekuchny', bo'ma wiele' dziurek , pórów , przeto wnoszono , iż W nim 
żelaza cale nic nie, znayduie się. Kamienie skladaigce bok przedni, Klám- 
rami dla tego spaiaig, aby; gdy dziurę na zuzel odbiialą, nie rozłączały, 
się ; bo gdyby się rozłączały, surowiec wcześnie i z znaczną stratą wypływał- 
by; przeto kamienie umocowawszy ,. Zelazo póty w Zaptawie zostaie, póki 
zuzel nie wypłynie. 

Wypuściwszy zuzel, odtykaią dziurę, na prawey strobie przy kamie: 
niu spodkowym będącą; wprzód iednak w piasku przygotowywaią na żela- 
zo mieysce wielkie, według żelaza obfitości , figurę onemuż taką daia, iaką 
żelazo mieć powinno. Gdy'* żelazo wypłynie , na spodku pozostałe wygat- 
niaig , aby wszystko mogło wypłynąć. | Bo gdyby w *zaprawie cóżkolwiek 
żelaza zostało się, byłoby przyczyną , iż powtórne nie topniatoby.. Nako- 
niec dziury obydwie gliną zalepiaią , zalepione do drhgiego spustu trzymaią. 

b "1 z > J 
Miechów skórzanych używaią. 


M Arcy-Biskupstwie Saltzburskim , iak surowiec czyszczą , Tryszzią ? 


Zelazo surowe, które z opisanego pieca wypuszczaią , iest bardzo 
płynne, ponieważ w 'nim bardzo wiele siarki znayduie się, zaczem po, dru- 
gim przewarzeniu , przetopieniu > nie można go pod młot podkładać , i z 
niego szyn ciągnąć. Potrzeba ie wprzód w piecu fryszerskim , podobnym 
owemu, w*którym miedź przewarzaig, pizetopié: Zaprawa na przewarze- 
nie tamecznego żelaza , iest okrągła , głęboka na 3. ćwierci łokcia, dyame- 
tru ma łokieć, zaprawę” daią'z naylepszych kamieni, wewnątrz wylepiaią ią 
gliną , czyli robią ią podobną do pieca małego, w którym miedź czyszczą. 
Forme}, którą! wiatr wopiec wpada, daią żelazną, z muru wypuszczają ią na 
ćwierć łokcia, i tak pochylaią , iż wiate w śrzodek spodka zaprawy uderza. 
Gęś w zaprawę wpuszezaią , i fryszuią sposcbem zwyczaynym. Zelazo su- 
rowe póty topi% , póki się nie pokaże płynne iak miedź.  Przewarzanie i 
fryszowanie kończy sig w trzech godzinach. 

Gdy. węgle zgoreią, żelazo stopione dobrze mięszaią. Fryszerz w że- 
lazo stopione blisko formy będące , wpuszcza pręt żelazny gtyby i zimny, 
nim doświadczą ieżeli doskonale roztopito się, i ieżeli po całey zaprawie 
tozpłyneło się. Jeżeli żelazo tyle, ile potrzeba, rozpuściło się, na pręcie 
żelaznym pokazuie się iakaś materya, zwana Span, która na nim widzieć 

m Jai 4 5 4 > p 11 ny 4 mą M À 7 
się daie, gdy go w miedź stopioną włożą: Z materyi pręta zimnego chwy- 
taiącey się poznaią , czyli z żelaza siatka wyewaporowała. ‘Bo ieżeli wSpo* 
mniona materya pręta chwyta się wszędzie , znak iż Żelazo dobrze stopnia. 
ło; przeciwnie, ieżeliby do pręta gdzie niegdzie tylko przystawała, toby by: 
ło dowodem, iż żelazo iest ieszcze z Siarką zmięszane.  Zaczem spoż 
strzegłszy, iz Span nie iednakowo pręt oblewa , ogień bardzicy natężaią ; 
aby żelazo, zupełnie rozpuściło się, co gdy się stanie , węgle z żelaza 
zdeymuią, zuzel zgarniaią, dozwalaią aby: żelazo niby w własnym tosole póź 
ty dochodziło , pókiby, na nim skorupa tęga nie zrobiła się ; na skorupę leś 
Ją wodę , i żelazo z pieca wyimuią kawałami , iak więc czynią ci‘, którzy 
miedź czyszczą. Fryszowanie trwa godzin 4; we 12. godzinach. 3: gaski 
Yy 3 I można 


AE, mda Aki mare O ba zwać me 


274: 0- SR U-D-4-C ER 


można 'wyfryszować , spaliwszy na to węgli dwa Kuippors Z kazdey gęsi 
ubywa prawie pół cetnata. Sposobem , który. opisałem , około Flactre suxo- 
wiec siarczysty przewarzaią „i na: ciągłe żelazo” przerabialą. 
w 
Sposób , którym w Flactre żelaza praetopione powtórnie. przewarzatą. 


Gdy żelazo , iako. się powiedziało pierwszy raz przewarzono, wiele z 
niego siatki grubey wyewaporowalo , przeto stało) się miększe , z tym wszy- 
stkim ‘nie można go pod młotem wyciągać , chyba, że powtórnie: będzie 
przewarzone.. Zaczem pod czas pierwszego wywarzenia, skorupy , ze tak 
powiem, oderwane , przewarzaig. przy drwach w piecu podobnym owemu, 
w którym rudę rosztuig, Na ten koniec , stawiąią trzy piece ieden wedle 
drugiego, w nich póty żelazo, w płomieniu ttzymaiz., póki topnieć nie zae 
cznie: Kawały rozpalone nagle studzą i pod młotem wyciągatą. Ten spo- 
sób przewarzania zowią : Aufbitzen; na każdy raz rozpalaą i kuią cetnar 
ieden i funtów 20, Wideńskich, z cetnara jednego i 20x funtów wagi Wi- 
deńskiey, odbieraią Żelaza wywarzonego i wyciągnionego funtów 100. 
Zkad się pokazuie , iż ną cetnarze ginie funtów 30. szyny w pęki wiążą , 
pęk waży cetnarów 23. zowią go Sobm, cztery zaś pęki zowią Meulen 
ezyli 10: cetnarów. Jak z takiego żelaza stal robią, niżey pokaże się. 


& SRE 
Wytapianie rudy według opisu AGRIKOLI. 


AGRIKOLA opisał wytapianie: rady, opis iego kładę , bo cel dla któ- 
tego przedsięwziętą opisuię materyą, iest, aby czytaiący: wiedział wszystkie 
sposoby , ktoremi rudę wytapiano. AGRIKOLA więc pisze. 

„ Rudę dobrą topią w .piecu podobnym do fryszerskiego; iest on wy- 
soki na stop 3$; długi i szeroki ma stop 5. W piecu jest: zaprawa gle- 
boka na stopę , szeroka na półtory stopy. Może iednak bydź głębsza lub 
mielsza, obszernieysza albo, szczupleysza, według rudy gatunków. May- 
ster podług rudy obfitości, wigcey lub. mniey , oneyże sypać powinien. 

„, Mayster maige rudę topić, naprzód w zaprawę Sypie węgle , na nie 
wrzuca rudę, i wapnem niegaszonym potrząsa. Na rudę sypie węgle, 
na węgle rudę i wapno , i to póty czyni, póki pieca nić napełni. Piec 
napełniwszy , węgle podpala, miechy podług: wiadomych przepisów osa~ 
dzone, puszcza, i rudę topi. Ruda może stopnieć w ośmiu albo ro. 
albo 12. godzinach. Aby ogień iego. nie palił twarzy, niech się *zasło- 
ni kapturem, w którym na Oczy i usta dziury bydź powinny, aby mógł 
widzieć i oddychać. 

„, Przy samym piecu, powinien się znaydować cęgiel idący od stawi- 
dia, którymby według potrzeby , stawidło można było albo podnosić , al 
bo opuszczać:, żeby koło, które woda obraca, wolniey lub.prędzey cho- 

_dziło, i miechy więcey lub mniey wiatru dodawały. Gdy rudy i wzgl 
dosypuią, miechy wolniey puszezaig. Z rudy można odebrać żelaza sztu+ 
ay kę 
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gy kę ważącą cetnarów 2. albo 3, to iest: im ruda bogatsza albo chudsza, 
» tym żelaza będzie więcey albo mniey. 
» Skoro w zaprawie surowcu pełno pokaże Sig, Mayster dziurę wybiiæ 
a» aby zuzel wypłynął, i dozwala aby żelazo cóżkolwiek ostygło , potym 
<3) Wraz z pomocnikami wyciąga ie z zaprawy ; młotami żelaznemi küie, aby 
» zuzel na nim będący odbił , i aby cząstki z sobą pokleiły się, gdyby ie 
» zaś pod młot wielki podłożył , na proch rozsypatoby sie. 
» W krótce. potym kładzie żelazo. na kowadle , szrotyzne na 4, albo 
» 5, albo 6. Sztuk dzieli, sztuki w innym piecu wygrzewa , pod młot pod: 
»» kłada, z nich robi szyny czworograniaste , lub, kroie , nayczęściey sztab~ 
> ki, których 4, albo 6, albo 8, ważą część piątą cetnara, z sztabek rów 
s» Żne robią narzędzia. 
„ Gdy młot biie w żelazo rozpalone, po każdym uderzeniu, Kosi- 
a» Ciarż łyżką leie wodę na Żelazo, woda, którą na rozpalone żelazo leią, 
s» Sprawnie, że młot biiąc w żelazo „tak wielki czyni huk , iz go opodal 
» słyszeć można. Zelazo surowe z pieca, w którym -ruda topmiata, na 
3» Ziemię wyrzuciwszy , zostaie się w nim część Żelaza bardzo twardego , 
s, takim więc żelazem okowywaią końce palów, i inne robią rzeczy , któ- 
s» te batdzo twarde bydź powinny. 
„ A. iest piec (Planche FI. Fig: 19.). B. stos rudy i węgli; C. dziura , 
9, Którą zuzel płynie , D. sztuka surowcu albo łupka, E. młotki drewnia~ 
3 ne, F. młot wiełki, G. kowadło. Co się zaś tycze rudy, która z mie- 
s, dzią iest zmięszana albo zwąrzęna , taka trudniey płynie, więc większe= 
» go ognia, większey pracy potrzebą przyłożyć, aby ią wyrobić. Albowiem 
» cząstki, w których metal znayduie, się, nie tylko od czczych , metalu w 
3» SObje nie maiących , potrzeba oddzielić, i potłuc , lecz potrzeba ie palić; 
«p» aby z nich szkodliwe cząstki wyewaporowały , potrzeba ie oprócz tego 
> płukać , aby leksze od cięższych odłączyły Się, przeto ostatnią rudę po- 
> trzeba topic w piecach pierwszemu podobnych , lecz. daleko wyższych i 
+ obszernieyszych , aby w siebie wiele rudy i węgli brać: mogły. Przy 
a» wysokim więc pieću, znayduig się schody , po nich na piec wchodzą, i 
>» w weń rudę w kawałkach wielkich: iak: orzechy , i węgle sypią. Z ru. 
+ dy » którą niekiedy raz, niekiedy: dwa. razy przetapiać potrzeba , wyta- 
+ piaig dobre żelazo , które potym fryszuią > 1 Szrotyznem na kilka sztuk 
s, dzielą. Piec wyższy wystawiony: iest na Planche VIII. Fig: 10. A. iest 
`a piec, B. schody. C. ruda. D. węgle. 


$. XXII 
Doświadczenie, czyli rudy nie można topić przy drwach i darni 
z węgłami zmięszanych, 
W Szwecyi, roku 1726. do topienia, rudy zamiast węgli używano: 
drew „połupanych , przymięszawszy da.nich- węgli pewną wielość.  Wiado- 
mo bowiem, iż drzewa na pół przepalonego czyli głowni, w piecach że- 


laznych pożytecznie można używać „ zaczem dożwialicźino » czyli mięsza= 
iąc wegle z drzewem, topienie nie będzie mniey kosztowała , czyli, że 
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KI węgli mniey albo więcey sw tey okoliczności będzie wychodziło , nakoniec 
ieżeli ogień żywym płomieniem palący się , większe uczyni skutki, i prę- 
«dzey rude stopi, niż ogień węgli. Przed kilką laty, w Moskwie z poży- 
tkiem niejakim“ tego sposobu zażyto. Lecz aby dokładnie poznać , ieżeli 
ogień, drew: płomieniem palących się, albo ogień węgli „* większe czyni sku- 
Li | tki, wykładam iak piec szedł od początku aż do końca. 
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Z tablicy przyigezoney poznać można, ile razy: na dzień materyat w 
piec sypano:,. wiele węgli wypalano:; „wiele rudyona każdy raz wrzńcano , 
ile żelaza co dzień , i co tydzień odbierano; z tey tablicy można także 
poznać ; kiedy skutek ognia był większy , czyli w'ten czas, gdy węgle z 
drzewem zmięszane pa lity. się, czyli gdy same węgle Koray. Ten skutek 
łatwo poznać; uważaiąc, że więcey razy piec PER PEER gdy drzewa 
do węgli dodawano , przeto migszaige drzewo z węglami , moc ognia powiez 
ksza ‘sig. : Wiedzieć należy ; iż drwa- powinny bydź krotkie , aby: tym lepiey 
z oaz mięszały się, oprócz 'tego naysuższe bydź maią. 

. Z położoney tablicy pokazuie się, że gdy drzewa do węgli" przy- 
e że w równych czasach gichty szły prędzey, czyli iz: części rudy 
i węgli dawano , naprzykład: w trzecim tygodniu, dodaiąc drzewa do węgli, 
zasypywano piec 134. razy, a zaś gdy samych węgli używano , zasypywa- 
no-go tylko od 92. aż do 105. raży. Czwattego Sakže tygodnia mięsza+ 
iąc drzewo do węgli, ej sc piec 131. razy ; a zaś gdy. w nim same 
węgle były, zasypywano go tylko od 94. aż do 105. razy. Zigezywszy 
więc razem obydwa tygodnie, pokaże sig, iz gdy w nich węgle z drzewem 
zmięszane paliły sig, rudę sypano w”piec 265. razy, a zaś gdy same wę- 
gle były w piecu, rudę sypano 210. Wegle z drzewem zmięszane pre: 
dzey niż same .wypalaty -siç , podobno dla tego, iż płomień drew węgle 
trawił. Więc gdy węgle  prędzey zgorzały, de pieca częściey materyały sy- 
pać było potrzeba. -Oproez tego ogień płomieniem palący sig, Wiatru moc 
i dzielność powiększa. 

2. Lubo zaś topiąc rudę nowym sposobem , częściey do pieca sypa- 
' no materyały, z tym wszystkim tyle tylko węgli wypalano , drzewo ra. 

Zz chuiąc, 
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chuiąc ; ile samych, węgli wypalaig. Bo, według rachunków „ wypalano we- 
gli tasztów 154, 1 7. tonów , a: drzewa, suchego i porąbanego „ wypalona 
miar zwanych staftum; 56. Gdyby: zaś, drzewa, iednę. miarę na węgle wyku- 
qzono:, byłoby. z. niey: węgli toundw: 17, więc mięszaiąc. drzewo do. węgli, 
wypalono węgli. łasztów 233. i tonmów 11, Samych. zaś węgli wypalonoby 
od, 416.5 aż: do. 245. łasztów. 

3. Doświadczenie uczy, że przy teyże węgli wielości ,. zmięszanych z 
drzewem, i w tymże samym czasie , więcey: zidy stopniało „niż przy sa- 
mych. węglach.. Bo gdy drzewa do węgli dodawano , topiono rudy: nieczu* 
tek 4134, a zaś używaiąc. samych węgli, nad. 3835-. niéczuiek „ albo. 
4042 3. wiecey rudy nie: można było topić.. 

4.. Zelaza wydatek przy węglach, z drzewem zmięszanych był większy, 
niż przy samych węg MCH Bo gdy do węgli mięszano drzewo, odbierana 
żelaza surówego 155 z: cetnarów morskich, a zaś. przy samych węglach od 
1213. aż do 148 i. tychże cetnąrów , więcey nie można było odbierać , za». 
czem różność wydatków surowcu iest, od 20. aż do 25. cętnarów mof- 
skichu. 

Z tablicy: położoney pokazuie się, że tenże: sam piec, niekiedy. Wig=. 
cey daie żelaza, lubo w' weń mniey rudy sypią, niekiedy zaś wydaie: go 
mniey., chociaż W nim więcey rudy: topnieie. "Tak pod: ‘czas pierwszego: 
topienia w trzecim i. czwartym tygodniu , mdy spotrzebowano. 3835. nie= 
czułek,, surowcu odebfano: cetnarow 1483, pod. czas: drugiego topienia 
Wrzucono; w piec rudy 4042.4, surowcu: edebrano: eetnarów 121% 3. Ze zaś 
piec: raz, więcey ,. drugiy raz. mniey: surowcu, wydaie „ to może pochodzić , 
albo; że; raz chudszą + drugi raz obfitszą rudę topig, albo: że ruda do: chło= 
dnych, boków pieca: lepnię ; gdy: zaś: piec doskonale rozpali Sie , topnieie 1 
w, zaprawę spływa. Z. tego. com powiedział wnieść potrzeba, że nie mo» 
źna pewnie: utrzymywać , kiedy piec więcey , a kiedy mniey będzie: wydas. 
wal, chyba, że kto: przez: 5, 6, albo, 7.. tygodni będzie doświadczał , kiedy 
więcey, a kiedy, mniey. wyda. 

Z tablicy: pałożoney można: wnieść, r. Ze roo. eetnardw morskich; 
żelaza, można wytopić przy, węgli korsek 150%, redukuiac na: węgle dre: 
wo , którego. do, nich dodawano ; a zaś. według powszechnego sposobu, czy: 


li przy samych węglach ,, można wytopić: 100. .cetnarow morskich ,, przy wę% 


gli łasztach 147. przeto, samych. węgli. mniey wychadzi, niż z. drzewem 
zmięszanych. 2. Gdy węgle z, drzewem zmięszano., wsypano- w piec rudy 
opałek; 2661 , z tey: odbierano żelaza 100. cetnarów: morskich, lecz. gdy 
rudę topiono a samych węglach: tyleż: żelaza otxzymywano, z: rudy, opa- 
łek 2891. lubo. niekiedy więcey rudy: wsypać mysiano.,, iako. się z tablicy 
pokazuie. Uwazaiac iuż pilnie tablice: położone ,, zastanawiając. się: nad. wy- 
datkiem pieca, gdy: w: nim albo: przy somych węglach ,. albo. z. drzewem 
zmięszanych rudę topią, każdy pozna, Ze: piec więcey wydzie:, gdy do nies 
go samych węgli dodają „a mniey: wydaie,, gdy: do. węgli. drzewo: mięszaią , 
zaczem wnieść należy”, że: do. węgli drzewa. mieszac: nie potrzeba. 
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Czyli. inde żelazną. pray darni. mosua. topić.. 


Niektórzy, doświadczali, czyli; rudy: srebrney: i żelazney , niemożna to. 
pic przy darni, i, ziemi bagnistey. Mówią: iż, doświadczono , 2e: ruda: sre~ 
brna i żelazna , dobry, wydała, metal ,. topiąc: ią. weglami, 'do.których naprzód 
„połowę , a, potym, dwie części. darni; przydano. Piszą iednak ; iz darn nas 
przód przępałono, weglami. z drzewa wypalonemi. - Darn. wypalaiąc,. zewsząd 
okrywang , aby Siarka, clustosé szkodliwa 1 zgndd4 które w niey» znayduie 
się ,, wyewaporowały. Mówią ,, iż z: 4000. kawałków darni. surowey ;/ od» 
bierano, przepaloney, s i. z.siąrki ogołoconey: 2. Foders.  Dodaią , iż,popiół , 
albo. raczey węgle z przepaloney-darni pozostałe ;. tym: są. lepsze , im: darń 
dłużey w. ogniu. zostaie , to. iest: gdy gore od dni: 30. aż do 72. i przez 
ten cały czas. przysypana jest piaskiem grubo , aby pod nim goreigc, po- 
woli pozbywały się szkodliwych exbalacyi.. | 

Wiadomo , Ze daxniem. i zićmią. bagnistą pod) kotłem: možna palić, 1 
wywarzać Sól, potas’, vitriol, halun. Przy darni można potrawy gotować.. 
Lecz niewiemy, dokładnie , ieżeli. darnią można. palić w owych piecach , w: 
których gwałtowny; ogień bydź powinien , zby, metal od macicy odłączył się, 

Gdy, darn przepalą , staie. się: lekki; przeto, wiatr. miechów: bardzo 
gwałtowny. ,, może, go precz odnosić , zwłaszczą, ieżeli naprzeciw- formy 
miechów. znayduie się , ieżeli opadaiąc na bokach. pieca nie, zatrzymuie: sie; 
bo gdy naprzeciw. formy, opąda , płomieniem pali się,, i na rudę. dzielności 
nie wywiera. Potrzeba zaś darń , wprzód nim do pieca poydzie , przepalić, 
aby od. niey, odiąć siarkę, grubą „, żeby, Żelaza nie zarażała. Lubo zaś, pod 
czas przepalania, z darni wiele siarki, grubey ewaporuie, przecięż subtelna 
w. niey zostaie się,/i żelazo, czyni, kruche., zaczem, że darn żelazo czyni 
Kruche, nie moźna przy niey. onegoz. wyrabiać., 

Trzy są znacznieysze gatunki darni,, czyli ziemi palącey się. | Pier- 
wszy. gatunek. Składa. się z. korzeni roślin, z gałęzi drzew niedogniłych: 
Ten gatunek przepaliwszy , nie wiele z niego, zostanie się-węgli, ponieważ 
żyłki roślin, i inne. cząstki drzewa, w ogniu. wypalą się , zaczem zostanie 
się węgiel. rzadki, więc nie bardzo, wielki. ogień utrzyma. Drugi. także, ga- 
tunek złożony iest, z korzeni i gałęzi, lecz zgniłych, niby: w ziemię obro- 
conych , oprócz, tego. składa, się z, części błota, taki gatunek przepaliwszy, 
odmienia się w pewny, popiół, i czczą materyą. Trzeci gatunek iest muł 
opadły w Studniach, które. w bagniskąch kopią. Z takiego gatunku. cegieł: 
ki porobiwszy , dadzą ogień dosyć gwałtowny., 


§ XXIII. 
Sposób ,, którym: Indyanie: z. żelaza, wyfryszowanego. robig- stal. 


Niektórzy. piszą ,, iż. Japończykowie. szyny; żelaza: topig- w bagnach , 
że w nich póty: ie trzymaiz.,. póki. ich, znaczney. części. rdza. nie zgryzie, 
Szyny: zgryzione młotem klepią,_ i powtórnie w bagnie przez. lat 8. albo 
ža. trzytnają , to, iest :: póty. ie w: bagnach trzymają ,. póki. ich: woda bagni- 
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Sta słona bardziey „nie: zgryzie.* Mówią., że część *żclaża pozostała, jest gas 
tunek stali, z którey robią lemiesze , i inne instrumenta, 

Piszą ziże w wschodniey części Wyspy Ce/ebów; w'Powiecie Tambaco, 
żelazo 'bardzą "często: 'prtzewarzaią:;/1/ gaszą , to est: 5 póki znaczńie nie 
ztwardnieie , nie zahartuie się ; z niego. więc arcy + dobżą Stal robią. = Doda- 
33 iedndk 5:12 sama. woda! do tego dopomaga. ' Ostatni” opis iest wyięty z 
Pism P, PUMFIUSZA: znayduiących się 'w Misa P. VALENTIN. 

„Mówią ;: 12 Chinezykowie, i Japonczykawie wiedzą sektet , którym tak 
miekkiesczynią żelazo,/że:na nim: iak ma ołowiu’ różne figury noŻbawy- 
tlaëzacr, “potym iednak pierwszą twardość ońemuż przywracają. 'BECHET 
chejpił: sje; iż! wspomniony "sekret wiedział. TK 


PS. XXIV, i 
© Szwecji i inaych Krach, z żelaza surowego iak robią sal. 


Długo myślałem, * czyli w tym Dziele , powinienem opisać sposoby , 
któremi robią stal , ezyli, że powinienem przestać na samym opisaniu: ró- 
żnych sposobów , któremi w różnych Kraiach żelazo wytąpiaią , 1: fryszuiq. 
Po długim namyślaniu ‘sig ; wniosłem , iż nie zboczę od mey materyi, gdy 
opiszę sposoby, któreńii żelazo .surowe w stal przemieniają , zamilczawszy 
owych , któremi w rożnych Kraiach AYAZA , także na stal przemie- 
niają. 

Opisanie przemieniania zelaza surowego na stal , prawdziwie należy do 
tey materyj', ponieważ przemieniają ie w tych samych piecach, i w tym 

samym ogniu , w którym ie frysziiią. Zaczeni, gdybym takowego pizemie- 
niania nie wspomniał , Dzieło moie byłoby niedokończone. 

| Drugi zaś sposób, cżyli opisanie, iak żelazo wyczyszczone na stal 
przemienić , do inney należy materyi. ‘Bo żelazo wyfryszowane iuż wypo; 
cilo się w piecachii ogniskach własnych, przeszło przez stopnie ognia, któ- 
re do wyczyszczenia by ty pouzebne, słowem iest żelazo doskonałe. Prze- 
to, że żelazo czyste, ińaczey niż surowe ‘na stal przemieniaią , zaczem o 
tey robocie na innym mieyscu mówić będę; a że P. REAUMUR, o prze- 
mienianiu na stal żelaza wyfryszowanego , wydał Dzieło nad złoto Szaco- 
wnieysze , Dzieło pełne tak obcych , iako też iego wybornych doświadczeń, 
więc mówiąc o tey robocie, opisy wspomnionego Autora wyłożę , przyda» 
iąc iak po dziś dzień , w różnych Kraiach z żelaza czystego stal robią. 

Ponieważ przedsięwziąłem gatunki Żelaza poznawać z doświadczeń , 
przeto iakom powiedział , przełożę sposoby , któremi z żelaza surowego stal 
robią, o czym P. REAUMUR w Dziele swoim, albo bardzo krótko , albo 
nic nie mówił, W następuliącym paragrafie wypiszę spośoby , któremi. Zela- 
zo miętkie można uczynić, te zaś sposoby wypiszę z Dzieła P. REAU- 
MUR. Zaczynam mówić o robieniu, śtali z żelaza surowego. 

W Dalekarlit Prowincyi Szwedzkiey, blisko Miasta Stedemobra , około 
Wib albo. Ivollbo, wystawiono bardzo piękną fabrykę, w którey żelazo su- 
rowe w stal przemieniaią. Zelazo surowe na stalinayzdatnieysze , odbiera= 
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ią z pieców około Wikmanskytlon znayduiący się. Rude kopią: w dole po- 
bliskim zwanym. Bisberget. Tameczna rada iest arcy dobra. Zelazo , Kto- 
re z .niey wytapiaią, mocno szacuią , na Stal iest bardzo zdatne. Ruda sa- 
ma lest czatniawa, nie zbyt zbita, składa Się z nieprzeliczonych ziarek, w 
palcach na proch można ią zetrzeć j, wspomniona ruda iest bardzo. ciężka , 
wydaie żelazo bardzo ciągłe, złożone niby z żył. Zelazo surowe z pie- 
ea zwanego: Wikmanskytlan , przeważą do Tro//bo, tam ie w Stal przemie- 
niaią ; piec, w którym surowiec' na stal przerabiaig , est podobny: do pieca : 
wielkiego fryszerskiego , pomieniony piec w górę czyli do gardziela , którym 
iskry i dym odlatuią , zwazaia. 

Zaprawa, w którey żelazo surowe przewarzać potrzeba,. ma taką figu- 
re, iaką mafryszerska , lecz cóżkolwiek iest mnieysza od fryszerskiey. Na 
piecu znayduie się osobne mieysce na węgle ; boki zaprawy /daią z blach 
grubych z żelaza surowego odlanych. Duo także iest zrobione z blachy 
grubey odlaney. Forma miedziana , którą wiatt z miechów w zaprawę wie- 
ie, wspiera się na iednym bokn pieca , i na nim przyzwoicie iest ułożona. 
Zaprawa ma szerokości około calów 14. długości trochę 'więcey , lecz nie 
szkodzi , czyli iest dłuższa, czyli krótsza. Formy brzeg spodni, oë spod- 
ka zaprawy iest oddalony na calów 63. Piec zaprawiaigc i formę osadza- 
iąć , wspomnione rozmiary skrupulatnie potrzeba zachować, bo na wspomnio= 
nych rozmiarach , przemienianie żelaza na stal: zasadza się; ieżeli tych roz- 
miarów nie zachowaig , stali z surowcu nie zrobią. W boku przednim za- 
prawy, czyli w tym, przy którym Mayster stoi, znayduie się dziura, przez 
którą zbytni zuzel wypływa, przez nią drągi żelazne w zaprawę wkładaią , 
gdy żelazo przewatzone i stężałe , chcą w.górę podnieść.  Zelazó prze- 
warzane 1 stężałe zowią : Smelton. Formy miedzianey., iako sie iuż. po- 
wiedziało , brzeg niższy od spodka oddalają na calów 63. Forme tyle tyl- 
ko pochylaią , aby woda po iey boku płaskim w zaprawę mogła spływać. 
Forme tak pochylaią, że pręt prosty położywszy na iey boku płaskim , i 
po nim Spusciwszy go w zaprawę., nie doydzie do spodka zaprawy , ale się 
dotknie niższego brzega boku przeciw - wiettznego.- Brzeg formy spodka 
naybliższy iest płaski, u góry okrągły , to iest: koniec formy. iest podo- 
bny do miesiąca pod czas kwadry tak, iak w innych fryszerkach. Tenże 
koniec iest daleko szezupleyszy od końca formy, któtey do fryszowania że- 
laza używają. Dysze miechów w formie, o którey: mowa , wyżey sa osa- 
dzone. Potrzeba mieć wiele' doświadczenia i oświecenia „ aby formé mie- 
dzianą., 1 w niey dysze :iak naydoskonaley: osadzić. 

Większey iednak potrzeba biegłości, (iak Maystrowie powiadaią ) aby 
dokazać , żeby wiatr wiał iednostaynie , i po całey zaprawie iednakową roz- 
chodził sig.  Dodaią , że gdyby forma; albo. miechy , albo dysze 2 mieysca 
swego iakimkolwiek przypadkiem ruszyły się, iż. naybiegleyszy Mayster , ze» 
lazà surowego w stal odmienić nie potrafi. ' Przeto miechy , ieh warsztat , 
+ wszystkie machiny do robienia miechami służące , tak maią bydź zrobione, 
połączone , i poumocowywane , aby żadnym sposobem z mieysca swego. wzru- 
szone bydź nie mogły. - Oprócz tego woda na koło, które miechy porusza, 
powinna płynąć z wierzchu; a nie ze spodu ; w: pietwszey bowiem okoli- 
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ćzności woda swym ciężarem większy czyni skutek , zaczem miechy: wiatru, 
1 większego i iednostayniey dodadzą. Jézeliby formę tak pochylono , aby 
wiatru z niey wypadaiącego , część, bila w spód zaprawy, na ów czas Że- 
lazo, z którego spód zrobiony , stopniałoby , bo że zuzlem nie iest okry- 
te, więc ie ogień może stopić. W. piecu, w którym surowiec na stal prze- 
warzaią , spód zaptawy mie trwa dłużey jak 2. albo: 2. tygodnie , które gdy 
upłyną, odnawiaé go. potrzeba, W bok także będący. na przeciw formy » 
wiatr ustawicznie biie, przeto część, w, którą wiatr bie, psuie Się, za- 
czem ów bok w takowey fryszerce częściey, niż, w innych odnawiać po- 
trzeba. W piecach, o których mowa, w dzień WER żelazo: przewarzaią. 
Na każdy dzień 3. albo 4. razy przewarzanie powtarzal 

Z zana, gdy robotę rozpoczynają, w zaprawę 'sypią zuzel , potym wẹ- 
glg 1 troche est węgli, to ws szystko razem m ięszaią. Na migszaning kła- 
de Żelazo Surowe w małych sztukach , to iesti: albo na sztuki pocięte , al- 
bo gdy małe Sztuki są ulane. Na.żelazo sypią węgle. Zelazo Surowe po- 
ty między weglami rozżarzonemi trzymaią , póki do białości nie wozpali sie, 
nie dopuszczają iednak aby topniało. Skoro żelazo wskroś do białości toz- 
palone pokaże się, miechy zatrzymują, żelazo surowe ieszcze białe pod młot 
przenoszą. Młot większych funtów czyli Lisspund s waży od 18. az do 20- 
W spomniony m młotem dzielą żelazo na części ważące po funtów 3. albo 4. 
Jeżeli żelazo iest takie; że rozgrzane: kruszy Się ( Boedbrecht, ): czyli „ że 
zbyt wiele ma w sobie siarki, takie pod młotem ek szkło kruszy się. Prze- 
ciwnie , ieżeli żelazo zimne iest kruche „ a ciepłe ciągie (Kallbrecht) tar 
kie diuzey kuć potrzeba, aby ie na części podzielić. R pierwszy, raz 
na większe sztuki od w zwyź wspomnionych podzielone, , powtórnie pod 
młot podkładaią , i póty kulą, póki ich na części. do roboty służące , nie 
podzielą. 

Kawałki niezgtabnę powtórnie. do pieca przenoszą, na piecu. ptzy za- 
prawie kładą , aby były pod ręką Maystra , który ie .w ogień ma wkła zdać. 
Mayster więc naprzód kilka kawałków w piec kładzie, w węglach ie: zan 
gtzebuie , miechy wolno: puszcza , bo póty ,« póki żelazo wspomnione nie 
stopi sie, wiatr wolny, bydź powinien. W tymże czasie Mayster żelaznym 
prętem po wszystkich kątach zaprawy szuka, jeżeli- ws nie żelaza: taki, ka- 
wał nie schował Sie, gdy. g so znaydzie 5 kładzie go naprzeciw. wiitru. Je- 
żeli, żelazo stopnie ie, i naksztait likwoeri w ze aprawie utrzymnie.sie, doda- 
ią wiatru; To zawsze: zachownig,..gdy żelazo duż, mana stal, maig prze- 
mienié, to iest: gdy likwor, że tak pow iem., wpół-na stal znaydhie sig 
pizewarzony. z KA znaków moana poznać , kiedy żólazo Ji które 
jug iuż.w stal ma się przemienić , dobsze topnieie. .. Poznaig to, albo wpu- 
szezaige w likwor żelazny pret , albo z iskier jb JUŹ zrwęgli ying 2 zażlu, 
już z,zelaza wychodzących. Toż samo poznaią z plor ienia , bo ten z po= 
czątku topienia jest czatniawa -= 201 tyi, potym a$nieie , bieleie , zwłaszcza 
gdy zuzel wypłynął, | Jeżeli żelazo, stopione długo, Stol „ .wypu Szczają Zu- 


zel w dołek przy piecu będący ; gdy zuzel wypłynie, żelazo żątaz tĘZE1E, 
jaka test massa żeląza 


twardnieje, |, Pretem.,Zelaznym ; można doświadczyć s 


stopionego , albo stali stopioney , to iest.: „czyli jest miętka. albo już stware 
500 P NE y wes 
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dniała. © Gdy pierwsze kawałki stopnieią , wkladaig inne , i do pierwszych 
stopionych i przewarzonych onychżeć dodaią. Skoro drugie kawałki, tak 
pierwsze stopnielą „ całey massy przybędzie. Przyktadaig potym kawałków 
zeląza trzeci raz ,. nakoniec czwarty raz, a to w przeciągu godzin 4. W 
7 Jh RANA żel: raty ki > 1 ass an 
tym więc przeciągu , żelaza kawałki cztery razy stopnieią , i massy 4. ra 
zy. przybędzie. Z wszystkich kawałków  stopion$ch , odbieraią bryłę zela- 
za W ażącą 4. albo 5. funtów większych, zwanych Lisspind, czyli funtów 
Zwyc tych 100. 


Gu 


bryła stalowa dość długo w ogniu“ przetrwa i stężeie, przy spo- 
dzie izi 


awy robią dziurę , przez nią: pod masse Stężałą. drag podkładaią , i 
nim ig podważalią ; gdy masse podniosą, widzą ,”iż u spodu iest okrągła, 

ry zaś cóżkolwiek wydrazona zaklęsła. Bryłę takową pod. młot prze- 
ee a gdy się troche spłaszczy , przecinaig ią, szrotyznem na; 4.;części, 
przecinaią ią, zaś tymże prawie sposabem , którym w fryszerkach żelazo roz- 
Gina. Z zaprawy raz większą , drugi raz mnieyszą bryłę wyimuią, za- 
czem, niektórą. dzielą. na 3. inną na/4. inńą na 5. części.  Ż niektórych» 
części bryły iskier drobniuchnych wigcey ; z innych mniey wypada , od nie y 
iędnak nie daleko oddalają Sie. 

Pod czas przewarzania surowću. na: stal, ieżeliby wiatr był nie iednos 
stayny , albo gdyby forma nie leżała na swoim mieyseu „lub gdyby nie tak, 
iak bydź. powinna., była położona, albo gdyby inna iaka przes szkoda znay- 
dowała- się, w tych okolicznościach w zaprawie zadnego nie będzie zuzlu, 
więc żelazo trudno doskonale roztopi się; częstokroć nadpali' się , i na ów 
czas stal będzie kruższa , a zatym podleysza. Przeto, aby stal doskonaley 
zahartowała Sig, przysypuią do pieca iednę lub dwie łopatki:piasku rze 
cznego. Blacha spodnia krotko trwa, gdy do. niey; zuzel lepnie , więc, i-w 
tey. akoliczności. stali. ubywa. a 


Częsci, na które bryłę przewarzoną: młotem porozcinanoy powtórnie: 
w ogniu do czerwoności rozgrzewaią , aby z nich sztaby, ukue. Rozgrze- 
waią zaś Sztuki w tym samym czasie , w ktorym.inne, żelazo; surowe na stal 
przew atzara Rozgrzewanie Sztuk idzie tym porzą dkiem : ne przód : w ogień 
kładą dwie sztuki, z tych.iednę bliżey wiatru, drugą daley od niego trzy- 


maig. , Gdy iedna:satuka tyle , ile potrzeba > £ozpali Się , przenoszą ią pod 
młot; i tam iey iednę poiowę wyciągalą , na mieyscu pierwszey sztuki, kła- 
dą drngą , która gdy. się rozgrzeie , pod mtot ią ta podkładaią , i z 
jak z pierwszey sztabę ciągną. Toż czynią z, trzecią i czwartą > lnb“ pig 
tą sztuką. Nakoniec pierwszey sztuki: roz grzew ag, i wyci 
łowę , po miey innych ; ze wszystkich sztuk. kuią sztaby: kwadratowe ; gras 
be i szerokie na cal, 17, długie zaś na 4. albo 5..$tóop Szwedzkich. - Takie 
sztaby zowią Smeltarestayl , czyli stal topiona.. Pod czas! pierw szego stali 
wyciągania, nie potrzeba .starać się , aby, sztaby były, gładko wyklepane, po- 
nieważ ie -kilka razy 'klepać potrzeba. Sztaby stalowe wyciągają! młotem: 
tak wielkim ,. iak w fryszerkach, to iest: naprzód w- szerz: a potym w; 
wzdłuż , 4% 4. ; 


Stal,, którą. potrzeba. młotem Kuć, nie powinna bydź rozpalona do bia. 
losci lecz powinna hydź „biało+czerwonawa:;. żaczem.'kólot£ stalzctyle „! ile 
należy 


em niet, 
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należy rozpaloney , różni się od koloru żelaza rozpalonego. Gdy stal ku- 
ią, młot prędzey biegać powinien, niż gdy żelazo fryszuią. Skoro stal 
ukuią, rzucaią ią w rzekę , aby na kawałki łatwiey ią można było potłue; 
albowiem potrzeba ią tłuc na drobne kawałki , o czem niżey. Stal, o któ- 
tey mowa, iest ieszcze surowa, nie ma substancyi prawdziwie Starowey „* 
gdy ią złąmiemy , nie widać w niey ziarek drobnych , iakie więc w prawdzi- 
wey stali widzieć się daią ; niekiedy w samym śrzodkn pokazuie się większy 
lub mnieyszy cyrkuł, koloru ciemnego, żłożony Z takich ziarek, jakie w 
całey, sztuce widzieć się daiq. 

Stal surową i niedoyzrzałą , z iedney fryszerki przenoszą do bliskiey , 
w którey ią na stał doskonalszą , złożoną z cząsteczek drobniuchnych, prze- 
rabiaią, i kilka razy wykowywaig. W drugiey: ftyszerce młot iest daleko 
mnieyszy od pierwszego , bo waży funtów 50. „Piękne kowadło “osadzone 
jest w skrzyni niskiey. Blisko kowadła iest stołeczek o trzech nóżkach , 
na tym siedzi Mayster, aby sztabę stalową pod młotćm mogł bardzo prędko 
odwracać: W walcu, który kołó wodne bardzo prędko obraca , iest 12. fa- 
mion, zaczem młot tak prędko bie, iż bicia okiem trudno doyrzeć. Cza- 
sy, w których młot spada , równiaią się uderzeniom zegarka kieszonkowe 
go. Zaczem bardzo biegłego i wprawnego potrzeba Maystra, aby owe tak 
prędkie miota bieganie spostrzegał , i szyny odwracał. 

W drugiey fryszerce , piec 1 zaprawa cóżkolwiek różnią się od owych, 
które w pierwszey znayduią się. Forma miedziana , którą z miechów wiatr 
wieie, iest tyle pochyla , tak wielka , takie ma oko, iak w pierwszym piecu, 
lecz: otwartość oka iest wyższa, zaczem oko drugiey formy podobnieysze 
jest do pół cyrkułu , Planche PILI. Fig: 12. pierwszey zaś formy oko podo- 
bne iest do czwartey części iayka w podiuz przeciętego. Forma w drugiey 
fryszerce od spodu zaprawy oddalona iest na ćalow 2. alba 3, Zaprawa by- 
wa szeroka na calów ro. alba 11, długa od calów 14. aż do16. Z tym 
wszystkim przy budowaniu drugiey zaprawy , tozmiatów wspomnionych nie 
potrzeba tak skrupulatnie zachowywać , iak przy budowaniu pierwszcy. Nic 
bowiem nie szkodzi , chociażby forma miedziana od spodka wyżey na kilka 
calów była dana. W przednim boku pieca, iest dziurą podługowata, którą 
zuzel może wypływać, i w dołek przy tymże samym boku: w ziemi wyko 
pany wpływać. ; i 

Stal w pierwszey fryszerce wywarzong, i na sztaby czworograntaste 
wyciągnioną , w drugiey na części łamią. Łatwo żaś Sztaby połamać , po- 
nieważ gdy ie w, wodę wrzucono , stały się bardzo twarde 1 kruche, prze- 
to gdy sztabą uderzą w kamień , albo' gdy ią tia kamieniu położą , ie mto; 
tkiem w nią: uderzą , pokruszy się. - Kawałki układają w zaprawie pewnym 
porządkiem , to iest: w poprzecz zaprawy kładą 'dwa tak długie, iak za- 
prawa szeroka. Na dwóch spodnich, kładą w dłuż innych kawałków. 7. al- 
bo g: - Na ostatnich znowu w poprzecz kładą inne. Niemasz zaś zadney 
potrzeby „ aby wszystkie , Sztuki były równe, z nich niektóre mogą -bydź 
krótsze , inne dłuższe ; w. układaniu sztuk tego: tylko pilnie potrzeba prze- , 
strzegać , aby iedna sztuka z drugą bokiem długim nie stykała sig, bo to 
wędług powieści Maystrów , ma szkodzic dobroci stali. Na owe, że tak 

rzekę 


` 


6 
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rzekę kratę, sypią kosz węgli wybornych ;* węgle -podpaliwszy owiatt" pu- 
szczaą. À że Stós z kawałków stali surowey ułożony , \ ma ' mieysée ad 
okiem formy miedzianey, zaczem gdy w zaprawę wiatr wieie , słychać mo- 
ene świstanie , bo wiatr .z pomiędzy: kawałków “przez Szpary i przez wę- 
gle z piskiem wychodzi. 

W. pół. godziny „ albo: w trzy kwadranse , kawałki w kratę ułożone roz- 
palaią sig, to gdy sig Stanie „ wiatr zatrzymują , kawałki ieden po drugim 
wyimuią , zacżem naywyższy , czyli. ręki naybliższy ,* naprzód kleszczami 
uehwyciwszy , pod młot podkładaią, i ż niego ciągną Sztabę różnie długą , 
to iest: od pół stopy az do stop 2. © Okóło kucia sztuk, nie iedeh lecz 


dwóch Maystrów , albo też. Mayster. 2: Czeladnikami bawi się. © Zo niech ie.’ 


den na stoleczku’ © trzech nogach, zsiedney strony młota siedzi; drugi 
zaś siedzi z drugiey strony , czyli siedzą naprzeciw; siebie ; iedeh z“ nish 
naprzód kawałek pod młotem utrzymuje, a gdy dó połowy wyciągnie sie, 
drugi naprzeciw siedzący chwyta go, i drugą część pod młotem wyciąga , 
zaczem do iednego razu cała sztuka: będzie wykuta. « Sztukę odkńtą i pa- 
łaiącą wrzucają w rynnę, którą woda ustawicznie płynie , aby w "wodzie 
na Stal zahartowała się. -Dwóch zaś kawałków, Które na samym spodzie 
zaprawy leżały , po. wykuciw w wodę nie wrzucaią. . To ztobiwszy; sztabki po= 
wtórnie wyciągnione -wieden pęk składają, i owenii dwiema , których w 
wodę nie wrzucono Spaiaią.  Ułożywszy: pęk” z szesnastu albo z dwudzié= 
stu sztabęk., „kleszczami go chwytaigi, w piec wkładaią ,-i do białości roz- 
palaią.. „Dla tego. zaś, wszystkie sztabki: w ieden pęk składalą , i razem do 
białości rozpalaią , aby| wszystkie: iednakowe miały ptzymioty ; lubo z oso- 
bna -wzięte),. różne mieć mogą , to iest: ieżeli niektóre kawałki w pewnych 
częściach albo nadto, albo nie - dobrze były rozpalone; takie 2 lepszą stalą 
mięszaiąc ,. massą daleko doskonalszą , i niby żyłówatą uczynią. Sztaby gli- 
ną suchą obsypuig ,. aby: się w ogniu: doskonaley zwarzyły. 

Gdy „spostrzegą „dż pęk w ogniu z'iedhey strony. rozgrzał Się do bia- 
łości, na ów czas glinę suchą , na piasek startą sypią nań w dłuż j*w szérz. 
Posypawszy pęk: piaskiem glinianym; przewracają gó, i w tymże momencie 
leią nań trochę: zuzlu na spodzie zaprawy znayduiącego się; na zuzel sypią 
znowu piasek gliniany: , «to gdy: śię stanie , massę 2 ognia wyimuią , mto- 
tkiem ręcznym kuią', aby dey części doskonaley połączyły. się +6 zrobi. 
wszy .w ogień ią wkładaią , piaskiem z” gliny posypuję', zuzlem? tak , iak 
pierwszy raz polewają. Nakoniec: z massy iuż dia’ piasku , iuz dla ognia 
dobrze „zbitey , kuią sztabę czworograniasta , kuią żaś *sztabę z iedhey' ity czę- 
ści. Sztaby: wyklepaney bok każdy .ma szerokości calów 4. Część odkutą 
na wolnym powietrzu zostawuig ; aby powoli: ostygła. 

Co gdy się stanie, drugą ley część Vw Ogńiu tak, jak pierwey: tozpa- 
liwszy ; wykowywaią 'na-sżtabę , tymże sposobem , którym pietwszą część 
wykowywano, ; We» śrzodku grubszą część zostawuią, ku kóńcom robią 
części cieńsze. | Więc faby skończyć” sztabę: stalową , potrzeba surówiec dwa 
razy rozgrzewać ,: 1. młotem” kuć. t 

i Sztaba stalowa bywa długa ‘na stop ‘9. albo: ro. sztaby: łamią ńa;mnięy- 
sze kawałki, i wiążą iw pęczki ważące cétnar większy: albo.g Lépine Stal , 
: Aaa którey 
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którey tobotę opisałem, albo, iest tak dobra iak Katyntyiska i Styryiska , 
albo od. nich lepsza. 


Uwagi tyczące się robienia stali: à, Selaza słrowego. 


Wiele, iest: rzeczy godnych uwagi , tyczących Się przerabiania surowcu na 
stal , ze ich zas w powszechnym opisie nie mogłem pomieścić, więc ie.0s0- 
bno, pod nazwiskiem uwag ; wykładam. 

1. Ten, który naylępszą stal mieć pragnie, powinien 14 tobić z su- 
rowcu, aby żelazo w początkach, ze tak rzekę, nature stali odebrała; z stali 
wywarzoney z surowcu tobią pałasze , szpady , sprężyny, 7 t: 4. Mniema- 
ią bowiem, iż na wspomnione rzeczy Stal zrobiona z żelaza wyfryszowa. 
mego, mie iest tak dobra, iak ż surowcu wywarzona. , Pierwsza bowiem 
stal, traci twardość ,.1 w żelazo odmienia się , ieżeli ią w ogniu kilka razy 
tozgrzeią ; bo w ogniu ewapotuig cząstki solne, i Siarczyste , które w iey 
porach ukrywały sie, stal zaś z Sutowcu zrobioną , bardzo trudno na 2ela- 
z0. przerobić. i 

2. Surowiec twardy , nie nadto kruchy, z którego wyfryszowane że- 
lazo iest ciągłe i dobre, na stal iest naylepszy. ‘Surowiec tiętki , nie do- 
bry iest na stal, bo, z miętkiego surowcu stal zrobiona , iest także miętka, 
mniey elastyczna „+ zaczem niezdatna ma inStrumenta, które bardzo twarde 
bydź powinny. Jężeli surowiec tak iest: tęgi, iż tozpalony nie kruszy się, 
z niego stal wyrobiona na twarde instrumenta iest. naylepsza. Lecz ieżeli 
stal robią z surowcu. miętkiego , iako naprzykład z Danmoryiskiego „ albo z 
owego., który wytapiaią z rudy braney w dołach zwanych: K/acka i Taberg, 
ponieważ, tamten surowiec iest miętki, więc stal iest miętka , giętka, lecz 
gdy ią dobize zrobią , iest zdatna na pałasze i sprężyny. Z Surowcu zbyt 
twardego i kruchego. stal zrobiona , iest także krucha, łatwo pryska, prze- 


„ciwnie z surowcu nie nadto. twardego , lecz cóżkolwiek ciągłego ,» można 


zrobic, stal daleko wytrzymalszą. 

"Aby więc dobrą stal zrobić, potrzeba obierać surowiec, który łatwo 
topnieie , bo. mówią , iż. takowy Surowiec wiatr 1 ogień doskónaley przeni- 
kaiq: Taki. zaś iest surowiec szaty ; na którego wytopienie więcey węgli, 


„niż, potrzeba: sypią. „Z surowcu: ktuszącego się gdy iest rozpalony , W któ- 


rym wiele siarki znaydnie sie, i z+surowcu ną zimno kruszącego Się „ stali 
mie robią. . Bo ci, którzy kusili-się< z. wspomnionego! sutowcu stal” zró- 
bić , otrzymywali żelazo. twarde , spalone , i którego wiele: bardzo =w ogniu 
odeszło. 4 tego „co, się powiedziało,, wnieść należy „że ‘Hie každy suro- 
wiec można na, stal odmienić. W „niektórych Prowincyach Niemieckich, ru- 
de-z -keorey. surowiec, wytopiony s w stal łatwo można przemiénic’, zowią 
iąjrudą stali. Jeżeli, w surowcu,siątki, delikatnieyszey « cóżkolwiek znayduie 


sig, taki malą za nayzdatnieyszy na stal, i stal z niego wyrobiona , iest 


naystalsza, , Zelazo siątczyste często. pod: młot kłaść. potrzeba; aby pod nim 
cóżkolwiek zmigkczalo, Surowcu na zimno. kruchego: ,' na stal używać nie 
potrzeba, bo z niego stali nie można”zrobić, | Jezeliby się w którym miey- 
scu znaydowała ruda, z któreyby żelazo i twardevi stałe można wytapiść , 
potrze- 


wym, albo rzecznym drobniuchnym i czystym; dla tego zaś surow 
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potrzeba. do: niey  przymięszać rudy siarczystey , lecz propotcyą części ru- 
dy , którę mięszaią, tak potrzeba umiarkować, aby dobrą stal Otrzymać. 

3. Surowiec, któty w. stal ma bydź przemieniony, z pieca wypuszcza- 
ią w kopyta zrobione w piasku czystym rzecznym ; mówią bowiem, że na 
ów czas surowiec prędzey w stal odmienia Się, i stal doskonalsza staie sie. 
Sutowcu, który ną. stal maią przewarzyć , nie wypuszczają w kopyta zro- 
bione w. piasku grubym, albo w zużlu., ale w zrobione w piasku iezioro- 
cu , z któ- 
rego maig stal robić ; w zuzel nie. wypuszczaią , bo zuzel dopomaga aby że- 
lazo topuiało. Oprócz tego z surowcu potrzeba lać gęsi cieńkie ,, bo pre- 
dzey stopnieią , i stal można będzie zrobić ; przy mnieyszey węgli stracie. 

4. Szwedzi pierwszy gatunek stali zowią :, Smaltąrestaubi , to iest: stal 
lana ; dobra iest do nastalania żelaz rolniczych ; dobra także iest na instru 
mentą, któremi ogień trzeba krzesać. Lecz nie można z niey robić szpad 
i sprężyn , bo iest bardzo twarda i krucha, przeto w drugim piecu zwae 
nym Rackar-Smedian , trzeba ią przerobić i przetopic: 

5. Surowiec, z Którego maią robić Stal, tozpaliwszy do białości 
wprzód taczaią po glinie na piąsek stłuczoney , potym pod młot podkładaią i 
rozcinaią.. 

6. Z. pierwszego pieca, nim. żelazo. pod: młotem ptzygotuią 1 na 4. 
części porozcinaią , zuzel 4: razy wypuszczaią ; to jest: za każdym razem, 
gdy żelaza porozłączanego nowy. kawał w piec wkładają , zuzel wypu- 
szczaią. i 

7- W. drugim. piecu kawały- stali tozpalaią do białości , leéz nie dó- 
puszczalą , aby: stopniały , bo gdyby Sig to Stało , na ów czas tindno by- 
łoby stal dobrą zrobić, zaczem robiąc stal,. na: stopień ciepła , pilną ba- 
czność mieć należy. ; | 

8-. Mówią ,. iż. do. robienia. stali zdatney: nat szpady i. sprężyny , nay- 
lepsze. są wegle bukowe i dębowe. Z. tym wszystkim węgli sosnowych i 
brzozowych, do tey. roboty pożytecznie uży waią. Węgle świeże i suche 
są lepsze od.starych. i wilgotnych ; + Ostatnie nawet do takiey roboty . ca- 
le są nieużyteczne. Zaczem węgle, których. do) zobienia stali maią użyć , 
potrzeba palić z drzew połupalnych i suchych : w węglarni zawsze ie cho- 
wać należy. Węgle świeże, iako naysuższe. są maylepsze ; bo żelazo prę- 
tko xoztapiaią.  Węgli miętkich nie potrzeba. mięszać z twar 


demi , naprzy- 
kład z brzozowemi. Nie ma 


się w nich znaydowąć ziemia ani kamienie. 
Mówią ; Ze iedna miara, węgli brzozowych ,. taki skutek czyni, iaki czynić 
zwykło półtory albo dwie miar węgli iodłowych , lub sosnowych, Na po- 
wtórne stali rozpalenie i pod. młotem wyciąganie , potrzebne są węgle nay- 
lepsze , iakie są brzozowe , bukowe , dębowe. Wegli nawet ziemnych do 
powtórnego stali rozpalania użyć można, ponieważ stal , która przy nich 
rozgrzewa się, dobrze zwarza się , klei się. 

9. Przy piecu ,. w. którym. z shrowcu stal, robią , miechy powinny bydź 
pomierne , drzewo zaś, Z którego ie robią, im bedzie gęstsze, miąższe, 
miechy będą doskonalsze.. Aby miechami woda robiła, w w 
bydź trzy ramiona a nie dwa, iak bywa w fryszerkach 3 
Aaa 2 


tym 

alcu powinny 

w których surowiec 
fry- 
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fryszuią „ bo do xobienia stali, gwałtownego wiatru potrzeba. Niektórzy 
nawet uttzymuig, iż miechy podwoyne skórzane do robienia stali, lepsze 
są od drewnianych. Robiąc stal dysze miechów głębiey w formę , niż: fry- 
szuiąc żelazo, wpuszczać należy. Miechy maią podnosić ramiona krzywe, 
iakich używaią w Styryi i Karyntyi, bo na ów czas miechy. prędzey cho- 
dzą , to jest; prędzey bywaią podnoszone i opuszczane. Im zaś miechy 
predzey chodzą „tym większy i żywszy będzie ogień, i prędzey żelazo w 
stal przeistoczy sig. Im stal ma bydź twardsza, tym węgle suzsze i tward- 
sze, i żelaza mnieysze kawałki bydź powinny. Gdy zaś potrzeba robić 
sztaby stalowe, na ów czas miechy dwa tylko ramiona podnosić powinny , 
ponieważ na ów czas nie potrzebny iest zbyt wielki wiatr. 

19. Co Się tycze straty surowcu pod czas przerabiania go na stal, 
wiedzieć potrzeba , iż gó prawie połowa ginie, albowiem z 26. funtów sū- 
rowcu , zostaie się 13. funtów stal. Mówią jednak, iż pilny i biegły rze- 
mieślńik, z 26. funtów surowcu, może” ztobić 14. funtów stali. W` pier- 
wszym piecu z funtów 60. albo 64, ginie surowcu około 24. funtów , w 
drugim onegozZ. ginie funtów $. albo 10. co na iedno wychodzi, w pier- | 

wszym więc ogniu ubywaią sutowćw 3. części, w drugim zaś część jedna. | 

11. Z drugiego pieca bardzo wiele zuzlu wypuszezaig, i w ten czas, | 
gdy się podoba, możn4 igo wypuścić. Zuzel, który z drugiego pieca wy” - 
pływa, iest: bardzo: czerwony, tęższy, i gęstszy od innego. Trzeba jednak 
doglądać , aby nie nadto mało ‘w piecu zuzlu zostawało, to iest: aby z nie- 
go piec nie był zupełnie ogołocony , inaczey stal byłaby: bardzo sucha , 
bardzo spalona, a zatym: podleysza. 

Aby,z surowcu zrobić dobrą stal , należy go tyle , ile pottzeba, roz- 
grzać ; bo ieżeliby. albo-zbyt, albo mało był rozgrzany , w stal nie odmie- | 
ni się. Mówią, Ze z zapachu nawet można poznać, ieżeli stal nie iest 
ij nadto rozpalona; bo w tey okoliczności wydaie zapach przykry.  Umieię- 

tność robienia stali z Surowcu ma tym zawisła, aby ogniem zepsuć i spalić 
to, dla czego żelazo jest żelazem potrzeba mówię , aby surowiec pod 
| czas przerabiania go ną stal , tak roztopił się, iak w piecu wielkim. Je- 
{i żeliby ogień i wiatr surowcu nie przeniknął doskonale, nigdy własności 
| stali mieć nie będzie. „Aby więc ogień i! wiatr surowiec doskonale przeni- 
knal, zaprawa pieca nie ma więcey yrsiebie brać sürowcu , iak 3. albo 4. | 
funty. większe. ( Lisspund.) Bo Żelaza nie zbyć wielka sztuka doskoraley to- 
pnieie, doskonaley. łączy się w iednę sztukę , niż g.'albo 9. Lisspund wa- | 
Żąca. Innit większe: od ostatnich kawały surówcu biorą , aby stali w tym- 
Ze samym czasie, albo w, krótszym, większe sztuki robili, lecz ich stal 
ma w sobie żelazo.; /W Styryi stali małe sztuki robią , lecz za to stal 
odl | Styryiska „ bardzo dobra. f 

„Zaprawa pod okiem formy ,: powinna bydź głęboka na calów 6. Szero- 
ka zas na calów 12. Oko formy na: cal tylko powinno bydź obszerne , 
aby; wiatr mocniej żelazo przenikał. Wierzch okrągławy oka Formy, dłuż- 
szy , płaski zaś krotszy być powinien , aby wiatr kn \spodowi zaprawy Wy- 
X Kręcał się, dle tegoć/ to: pod czas robienia stali, formę znacznie pochyla. 
| i 1ą; to jest; jeżeli surowiec txudfo zoztapia się , koniec zewnętrzny formy 
wyżey 


“al 
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wyżey na calów 5. podnoszą, przeto forma będzie znacznie pochyła ; prze- 
ciwnie gdy surowiec. łatwo topnicie „formę mniey pochylaią, bo gdyby ią 
w drugiey 'okoliczności iak w pierwszey dano pochyło , żelazo nieodmieni- 
loby się w stal. Oprócz tego, oko formy na dwa cale w zaprawę wpuścić 
potrzeba, bo im oko formy bliżey jest spodka , tym robota predzey idzie. 
Blacha, na którey leży forma, wewnątrz ma bydź pochylona. Spodek za- 
prawy kuebokowi spustowemu , troche pochyły dać należy. Dziure, którą 
zuzel ma wypływać, potrzeba dobrze zatykać. Jeżeliby blacha spodnia to- 
pniała , można na iey mieysce wprawić. kamień. 

Gdy Zelazo roztopi się, miechy póty dąć powinny, póki wszystek zu- 
zel nie wyewaporuie, czyli póki wszystko żelażo w stal nie przeistoézy sig. 
Jezeliby żelazo stopione nie bardzo było płynne , na ów czas. potrzebą do 
niego przysypać piasku rzecznego suchego i czystego ,, albo popiołu brzo- 
zowego , te bowiem materyaly dopomagaig do większego rozgrzania, pły” 
nienia, i twardnienia ;* zuzlu zaś w tey okoliczności dodawać nie można. Gdy 
zuzlu tyle w: zaprawie, iż na massie stalowey unosi się, potrzeba go wy- 
puścić , bo przeszkadza , aby żelazo w stal nie odmieniało się. Przeciwnie, 
iezeliby żelazo stało się tak płynne, iz z niego stali nie możnaby odebrać, 
na ów czas możni zuzlu przydać, alé bardzo mato, bo gdyby onegoż wie» 
le przydano , zamiast stali , odebranoby czyste żelazo. Aby stal była czy” 
sta, 1 w któreyby żelaza nic nie znaydowało się, surowiec potrzeba „trzy 
razy topic. Gdy stal w piecu urabia się, należy na nią przysypać trochę 
żelaza surowego w drobnych kawałkach: ale takiego , na którego wytopie- 
nie więcey węgli, niż rudy spotrzebowano. Dosyć zaś iest przydać. suro- 
wcu funt 1. albo 2. aby wszystko żelazo w stal przemieniło się. 

12. Gdy stal urobi sig, podkładaią ią pod młot ważący 16. funtów 
większych, zwanych: Zisspind. Jeżeli pragną mieć stal naylepszą , 8. razy 
sztaby łamią , Spaiaig, młotem kuig, 1 rozgrzewaią. Jeżeliby zaś chciano 
mieć stal na powszechne narzędzia służącą , dosyć iest przerobić ią trzy fa- 
zy. Zwarzaiąc stal, posypuią ią drobnym piaskiem, żeby się nie spaliła. 

Gdy pod” młotem stalowe sztaby: ciągną , z funta wielkiego ubywaią 
trzy funty n ate. Podczas powtórnego; ‘warzenia kawałków stali, i na szta- 
by wycięgania, ubywa funtów mnieyszych 6. Jeżeli chcą mieć stal do krze- 
sania Ognia, takiey nie potrzeba tyle razy , iako się powiedziało, rozgrze- 
wać, i pod młctem wyciągać. Aby wyrobić stali cetnar , albo według ra- 
chunku robotników 8: funtów większych , potrzeba na to. wypalić węgli ła. 
sztów 2%. albo 30. tonów. 

13. Zrobiwszy stal podług sposobów wyłożonych, ieZeli: iest dobra 
albo mie, dochodzą z następuiących znaków , to iest: ieżeli ig łatwo \mo- 
Zna zwarzaé , ieżęli pod młotem tak „iak naylepsze: żelazo można ią wy» 
ciągać , a itżeli po. wyciągnieniu nie pada się , na ów czas iest stal bardzo 
cobra. Stal, w którey wielkie ziarka widzieć się daią, a w którey Zelaza 
i zuzlu niemasz , iest naytwardsza , to zaś ztąd pochodzi, iż nie'iest zupeł- 
„mie dopalona. Inny znak, iż Stal dobra iest, ieżeli często. rozpalona nie 
miękeżeie , ieżeli iest twarda, stała, nie krucha. Oprócz tego, gdy stal do- 
bra pęka, wydaie iakiś osobliwy dzwięk. Gdy stal wiele ognia wydaie, do- 
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bra iest. dy chcą doyść , ieżeli stał dobra, tobią z niey sprężyny. do pie 
stoletów bo stal zdatna na sprężyny do pistolętów, zdatna także 1est na inne 
sprężyny , szpady, igły, i droty stalowe. Ze stali robią także dłóta , któ- 
remi nacinaią pilniki , więc ieżeli iednym dłótem bez ostrzenia go, 6. albo 
7. pilników można naciąć, to iest dowodem, iż Stal test naylepsza, za- 
czem ra wszystkie iństrumenta użyć iey można. Trzy są szczególne: stali 
gatuniki , z których każdy na inne dzielić się może, z tych gatunków in- 
Strumentami ztobionemi, można fobić, i polorować to wszystko, co tylko 
stal brać może. Inni gatunków stali rachuią 8. albo 10, ponieważ według 
tóżney potrzeby , taż sama stal więcey lub mniey może bydź zahartowana, 
i tyle , ile potrzeba gatunków , można iey zrobic, 


| W Sawecyt inna Fabryka stali. 


Mówią, że za czasów GUSTAWA ADOLFA; to iest: roku 1674: 
POZA, Qwarnbacka -wystawiono Fabrykę na robienie stali, w niey dwa są 
piece i te komin tak wysoki, że przy ogniu „robotnik prosto stać moze. W 
pomienioney Fabryce ; ma zaprawę zamiast blach żelaznych, używaią pewne 
gb kamienia, który po.Szwedzku zowig: Sżellsteg. Miechów używaią dre” 
wnianych tak: wielkich, iak* w fryszerkach; młoty maig dwa, z których ka- F 
źdy, waży cetnąt morski. = Na każdy raz kładą wpice żelaza surowego 10- | 
funtów większy ch, wi nim: go iak-w fryszerce topią. Zuzel bardzo często | © 
wypuszczają , aby. żelazo bee zuzlu;-czyli iak oni mówią na sucho. topnia- p 
do. : Jeżeli żelazo chcą przewarzyć , na nie rzucaią często” popioł zmięsza- | 
ny z vitriolum à hałanem; | Mniemaią bowiem, że przymięszywaiąc wspo- 
mniónych materygłów:; stal będzie lepsza, /W tamecznćy Fabryce nie maią I 
Lali pewney „miary Żelaża., którą w piec włożyć potrzeba , lecz.raz go kładą | z 
więcey , "drugi raz mniey. Gdy żelazo stopnieie ;: 1 w iednę sztukę sply= A 
.  mie,.pod młot ie podkladaig , ną części dzielą ,\ iz części ciągną sztaby. / 
Potym sztaby na mnieysze: kawałki. łamią:, z nich w piecu kratę uktadaia , RES 
b to iest: klada sztuki na dnie zaprawy 5 naprzykład w podiuz , na nich kła- |" 
dą inną sztuk watsztę w poprzecz i tak daley, Na kratę sypią popiół i 
szany »*zż witriolum,-i halunem , potym? powtórnie 2 nich ciągną: sztaby , 
taką -robotę póty powtarzaią., poni takiey stali, dakiey potrzebuig „ nie 
żrobią. 

Podłą stal; zwaną ¢ Fatstanbi albo Batytkowa dla tego , iz ią w batył- 
ki pakuią, robią z surowcu, który pierwszy raz ' z pieca wyięto 1'pod mio- 
tem wyciągnięto ; taką stal w wodzie gaszą , aby stwardniała, „Lepszą zaś 
stal zwaną: Klingstaubl, czyli zdatną na pałasze , cztery razy tozpalaię, i y 
cztery: razy- kuią. Nakoniec stal naylepszą , zwaną : Fiaderstaubl y z krórey | u 
można robić sprężyny , 8: razy w piec wkładają ; 1 pod młotem yycięgiuą, | 1 
za każdym razem w wodę ią wkładają, i gaszą. Na stali po każdym z | v 
ognia; wyigciu , wybiiaig litery , albo inne znaki, aby wiedzieli iaki iey: ga- i 
tunek. | Biegli Maystrowie z ziarek i plam , które w rozpadlinie stali wie’ i 
dzieć się dia , rozeznawaiz iakiego est gatunku. Bo ieżeli "wewnątrz Spo- | 


strzegą prąteczki i plamy przywiększe, wnoszą ; 044 stal albo; niedowarzo- 
na, 


| 
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ma, albo nie dokuta, albo nie dobrze zmięszana. Naylepsza stał wewnątrz 
jest tak biała , iak-srebro. 

W Fabryce, o którey mowa, kowadło waży funt morski; szerokie 
iest ną dwie dłonie. © W: każdym tygodnia można tam wyrobić 14. cetna- 
rów stali podłey, czyli barylkowey (Fatstavhl), albo 12. cetnarów stali na 
klingi: (Klin gstaubł), albo g..cetnarów stali na sprężyny Fiagerstaub/. Cetnar 
w tey, Fabryce trzyma funtów większych Lisspund 8: albo powszechnych, ezy- 


li mnieyszych funtów 160. Aby zrobić cetnat stali naylepszey, czyli na; 


sprężyńy , potrzeba na to odłożyć surowcu 13 2 funtów większych, i wę- 
gli potrzeba spalić 30. tonnéw. Na zrobienie cetnara stali , z którey klingi 
robią , potrzeba odłożyć surowcu 10. funtów większych , a zaś węgli, 24, 
tonny.. Na stal podłą czyli 'baryłkową ; potrzeba. stopić surowcu po. funtów 
większych 1 9. tozzów węgli Spalić. W Fabrykach znayduiących się około 
Wodewang 1 Qwarnbacka używaią stali zrobioney w piecach , zwanych: pie 
ce. stalowe, h 


Sposób , którym w Szwecji surowiec fryssnige , stal robią. 


Chociaż w paragrafie drugim, powiedziałem , iak, w fryszerkach stal ro. 
big, muszę iednak opisać , iak ią robią z samego surowcu. Wiedzieć więc 
potrzeba , że gdy w zaprawie surowiec rozpuści się, i stanie się nayplyn-- 
nieyszy » iż na nim pływaią małe kawałki stali , wspomnione kawałki nie 
chowaig, się po kątach zaprawy , nie idą na spód, ale na samym wierzchu 
plynney massy tu 1 owdzie unószą się. Tych kawałków wierzch nad płyn- 
ną mąssę stęrczący,, jest nierówny , chropowaty ; drugi zaś, w samey ;mas- 
sie będący iest okrągławy. - Z koloru łatwo ie ad żelaza rozeznać. Stal 
nie tylko, ną żełazie: pływa, ale też z nim nie tączy sie, chyba, że będzie 
paptzeciw wiattu wystawiona. Stal naprzeciw Wiatru położywszy stopniet 
ie, 1 w ten czas dopiero z żelazem łączy się , inaczey z nim nie łączy 
Z kawałków , które na płynnym Żelazie pływaią , niektóre ważą funtów 6. 
inne 10: inne 15. Poówiadaią Rzemieślńicy, Że takowa stal iest dobra, że 
nią można 'stalić narzędzia gospodarskie: » Ci sami utrzymuią , iż żelazo: nie 
staid się lepsze, gdy z nim pomieniona stał mięsza «się , ani gorsze, gdy 13 
od niego odeymą. Mówią, że każdę żelazo fryszuląc, można od niego 
stal odebrać ; lecz utrzymuią , że z iednego żelaza więcey, z drugiego 
mniéy oneyze można odciągnąć. "Mówią daley , iż pragnąc od-suroweu stał 
odciągnąć , me’ potrzeba mieć względu, czyli żelazo na zimno kruche, albo 
czyli kruche; gdy iest rozpalone. * -Przyznaig iedhak, iż według gatunku 
żeląza surowego , «stal także różna będzie. Stat, o którey mowa, złama- 
wszy”, ma zczęści złamaney', widzieć sie  daią' cząstki drobniuchne popielate, 
na biale zakrawaigce.  "Uurzymuią iednak: robotńicy, ż6' kunszt cały: odmie- 
niania na stal Żelaza surowego ,' zawisł od przyzwoitego formy pochylenia, 
wiedzą bowiem z doświadczenia, że ieżeli forme nić tyle , ile potrzeba da- 


råzą pochyło ; iz naróws*czas od żelaza naymnieyszego stali ziatka nie mogą 


odciągnąć. Maią więc pewne miaty ,* według których póchyłość fotmy: miar- 

kulą „i iak naydoskonaley-'ią nachylaią. | Jeżeliby' w tym cóżkolwiek 'chy- 

bili, 4 formie nie dali należytey pochyłości, szkoduią na odbieraniu stali. 
A Sposób, 


= mandes, pe meam eia oana ae 


się. 
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Spośób , którym w Sgwecyi, % snrowcu à rudy bagnistey Dalekarliyskiey. wytos 
pionego , stal robią. 


Ten sposób iest położony /w paragrafie JIL. na karcie 315. 316. 


Jak w Delfinacie surowiec na stal przemieniaią. 


"W Delfinacie około Miasta Alvar w górze wielkiey Vauche , znayduie 
się znaczna liczba dołów 1 przebitek , z których rudy wiele biorą. Suro- 
wiec z rudy wytopiwszy , kładą w piec głębszy od innych, zowią go: affi- 
merie. Wiatr z miechów wychodzący na surowiec w piecu będący wiele , 
zaczem powoli topnieie ;.w piecu daią zaprawę z blach żelaznych. Zelaza 
w piecu będącego nie mięszaią , nie obracaią , co w innych Kraiach czynią, 
ale ie w spoczynku póty zostawuią , póki w zaprawie nie będzie go pełno. 
Gdy żelaza pełno w zaprawie, miechy zatrzymują , dziurę , którą żelazo 
ma wypływać , otwieraią , zaczem żelazo płynie, i z niego nie zbyt wielkie 
sztuki odlewaig się; od sztuk odłączają część wyższą, czyli wierzch czy- 
niącą ; bo iest zuzel ; pozostałe części pod młot podktadaig , i z nich szta- 
by sposobem zwyczaynym odkowywaig. W drugim pobliskim piecu, zwa- 
nym: Cbauferie , rozpalaią sztaby do białości, W drugim piecu ogień powi- 
fien bydz mnieyszy , niż w pierwszym. Na żelazo sypią pewny piasek ; 
aby , jak mówią , ogień utemperowat. Sztabe rozpaloną młotem kutą , pała- 
iącą w wodę zimną wkładaią , aby stwardniala i stałości stali nabrała. 


Tey samey toboty dokładnieysze opisanie wyjęte z Pism'P. REAUMUR. 


P. REAUMUR w-sławnym Dziele o robieniu stali z żelaza wyfryszo» 
wanego ( tytuł Dzieła Traité de. la conversion du fer forgé en acier ) podaie 
sposób , którym we Francyi robią stal z surowcu. Mówi więc, aby stal zró. 
bić , biórą surowiec białawy , więcey <1edhak szacuią cóżkolwiek szary. Ge- 
si koniec wpuszczają w zaprawę, w niey tak ią układają , iak układać zwy- | 
kli, gdy z niey ciągłe żelazo maią fryszować. Zaprawa na robienie stali 
głębsza iest od owych, w których żelazo fryszuią , bywa bowiem głęboka na 
stop dwie » albo na stop 23. Gęsi, która test w zaprawie: nie; tuszalą , 
lecz ią pod węglami rozżarzonemi spokoyną uttzymują. Wiatr z miechów 
wypadaiący , na część, która ma stopnieć , płomień pędzi. Gdy zaś w za- 
prawie tyle iest stopionego żelaza, ile go mieć pragną, to jest * gdy ża- 
prawę żelazo stopione napełni , miechy zatrzymują. W niektórych fryszer- 
kach, dziurę. blisko dna będącą przez czas krótki odtykaig, i znown zatyka- 
ią, to zaś dla tego czynią, aby z żelaza stopionega małe kawałki ulano ; 
w innych przeciwnie, żelazo stopione póty w piecu zostawuią , póki nie 
stężeie. Gdy na żelazie zrobi się skorupa gruba na cal, | zaraz ią zdey- 
muią ; wprzód iednak nim tę skorupę zdeymą, zgarnialą z niey matetyą w | 
szkło przemienioną , która naprzód stężała. Gdy: żelazo : wypuszczaią, spo- 
strzegaig na iego wierzchu. materyą w szkło przemieniong, Tym ci to spo- 
„sobem , od. żelaza odeymuią części ziemne ; lecz części solne à siarczyste 
w nim zostają Się. 


W nie- 
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W niektórych fryszerkach , w których sposobem dpisanym naylepszą 
stal robią , boki zaprawy daią albo z blach żelaznych, albo też z kamieni; 
w zaprawę czyli z* blach , czyli z kamieni zrobioną, sypią kurz węgli, prze- 
to żelazo stopione staie się podobne do koszyka, którym kurz węgli w 
piec sypią. 

Niektórzy Maystrowie %v zaprawę wrzucaią rogi , sadze, i tym podo- 
bne materyaly, aby żelazo prędzey w stal odmieniało się. 

Żelazo stopione pizenoszą w inny: piecz zwany Chauftrie , w nim ie 
rozstzewaig , aby z niego wyszła sól i siarka zbytnia: W drugim: piecu nie 
potrzeba od niego odłączać części w szkło przemienioney , nie potrzeba aby 
w'nim ogień był bardzo: gwałtowny , dosyć iest aby stal rózgrzała się, nie 
należy iey poruszać i przewracać , co iednak, fryszuiąc żelazo robią. Ze- 
by stal z suroweu zrobić, cała umieiętność na tym zasadza się, aby ią z 
ognia w cząsie wyiąć , bo ieżeliby nadto długo w ogniu była, "mówią , iz 
znowu w żelazo odmieni się; dla tegoć to mimo naywiększą przezot- 
ność, przytrafia się, że z całey Sztuki trzecia albo czwarta część iest czyste 
żelazo. Bardzo trudno dokazać., aby cała sztuka wszędzie iednakowo roz- 


‘grzewala się , aby iedna iey część bardziey , druga mniey- nie rozpalita się , 


zaczem część mniey,. niż potrzeba, rozpalona, znowu się w żelazo przemie- 
nia; więc surowcu część iedna będzie stal, druga żelazo. Na tym iednak 
nie wielka szkoda, ale daleko większa w ten czas, gdy w samey stali znay- 
duje się żelazo, znayduie się zaś albo wewnątrz , albo po wierzchu ; osta- 
tnią stal rozgrzewaiąc , i młotem 'kuiąc , żelazo w niey będące można z ier 
dney części przepędzić w drugą , przeto nigdy Dikt pewnym nie będzie, w 
którey części iest stał czysta, a w którey z żelazem zmięszana. Z tego, 
com dopiero powiedział, pokazuie się, że sposobem opisanym , bardzo tru- 
dno zrobić stal , 'w. któreyby nic żelaza nie zawierało się. W. wielu fry- 
szerkach, gdy stal powtórnie w ogień kładą , rzucaią na nią pewny gatunek 
piasku , albo rzucaią na nią proch materyi w Szkło przemienioney. Owe 
więc materyały „otaczaią i okrywaią stal, zaczem nie dopuszczaią , aby się 
nadto rozpaliło, i w żelazo przemieniło. i 

W niektórych fryszerkach robią stal z żelaza surowego ,/to iest: su. 
rowiec wytopiony zostawuią w piecu aby ostygł , sztuka surowcu iést po- 
dobna do bochna chleba , pomienioną sztukę rozcinaig na mnieysze kawał- 
ki, kładą ie w piec zwany: Chaufferie; gdy w nim rozpala się, podkładaią 
ie pod młot. : Spostrzezono, Ze we śrzodku sztuk czyli szyn: odkutych , 
znaydowało się czyste żelazo, a zaś po brzegach była stal , lubo całe sztu- 
ki iednakowo rozgrzano, i iednakowo młotem kuto. Według powieści ro- 
botników , z kawałków , które od sztuki pod młotem będącey odlatnią , stal 
iest naylepsza. 

P. REAUMUR w Dziele wspomnionym utrzymuie , iż żelazo surowe 
ma wiele podobieństwa do stali, że iest ułożone z części ziemnych , siar- 
czystych , solnych , metalowych ; mówi; że ci, którzy uważaią surowiec 
czjsty mocno lśniący sig, spostrzegaią w nim 1. wielkie do stali podo- 
bieñstwo: 2. Jeżeli w ogniu gwałtownym części siarczyste od surowcu 
odłączą się, na-ow czas zrobi się z niego stal pełna tozpadlin , którą gdy 
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w wodzie zagaszą , bardzo stwatdnieier 3. Jeżeli surowiec tak będzie toz* 
palony , iż z niego odłączą się cząstki zapalaiące się i solne, na ów czas 
odmieni się w stal, którą można młotem wyrabiać , która: w wodzie będzie 
się także hartowała. 4. Jeżeliby zaś surowiec mniey był rozpalony stanie 
się stal, którą łatwo bardzo można wyrabiać, lecz taka w wodzie, zagaszo* 
ma nie zahartuie się. 5. Ostatnia stal powtórnie rozgrzaną, przemieni się 
w inną zwaną : Acier pémé: 

Tenże Autor, mówiąc © przemienianiu surowcu na stal, dodaie , iż 
surowiec iak naydoskonaley potrzeba oczyścić z cząstek ziemi , ostrzega iem 
dnak; że stal z sutowcu zrobiona, nigdy nie iest tak dobra y: iak zrobiona 
z żelaza wyfryszowanego , ze rozgrzewaiąc stal zrobioną z Surówcu., por 
trzeba wielkiey przykładać pilności, aby iey nie spalió; tego zaś można 
uchronić się, obsypuiąc ią piaskiem i zuzlem potłuczonym. Zelaza state, 
które rdza zgtyzła, jakie. sq stare podkowy , klucze it. ds naylatwiey ton 
pnieią , 1 naypredzey w stal przeistoczone bydź mogą. 


S posed „ którym w Saltzburgu z surowen stal robią. 


Na stal odbieraią rudę naylepszą brunatną i Żółtą ,. tę naprzód przepas 
lają, a potym w.piecu topią, z pieca wypuszczaią gęsi ważące po cztery 
cetnary. Zaprawa, w którey stal robią, podobna iest do zaprawy pieca 
fryszerskiego Saskiego. Zaprawa pieca Salczburskiego od zaprawy Saskiego, 
tym tylko różni się, że W piecu Saltzburskim forma iest troche bardziey 
pochylona, niż w Saskim, Każdą gęś osobno w piecu topią. Zelaza sto- 
pionego nie wypuszczają zbyt płynnego , ale cóżkolwiek gęste. Gęś, któ- 
ra ma topnieć , ttzymaią w ogniu blisko przez godzin 12. W tym samym 
czasie żużel; co też w ftyszerkach czynią , wypuszczają, Gdy zuzel wyply- 
wa, żelazo stopione drągiem żelaznym mięszaią. 

Wypuściwszy zuzel, Żelazo z pieca wyimuią , pod młot podkładaią , 
na sztuki dzielą, i każdą sztukę w wodzie -gaszą. To zrobiwszy , w ten- 
że sam ogień sztuki powtórnie wkładaią, w nim ie przez godzin 6. trzy- 
maig, po tych upłynionych, ciągną z nich sztaby przygrubsze, które nako- 
niec w wodzie gaszą. 

Sztaby przygrubsze łamią na części mnieysze ; z tych ciągną sztabki 
czworograniaste grube na pół cala, Każdą sztabkę do białości rozpaloną w 
wodzie gaszą, aby sig zahartowala, aby zaś woda, w którą sztabki kładą 
tym zimnieysza była, do niey soli pospolitey trochę przydaig. Sztabę sta- 
lową wyciągnąwszy i odkuwszy , znowu do białości rozpalą , i w wodzie z 
solą zmicszaney , a zatym zimnieyszey , gaszą, Taką stal wszyscy bardzo 
szacuią. 

Sztabki pomienioney stali wiążą w pęczki, ( zwane Bisson ) ważące 
czwartą część cetnara. Mówią, iż ze czterech cetnarów sutowcu , odbiera- 
ią półtrzecia cetnara prawdziwey stali, bo półtora cetnara odchodzi z zu- 
zlem i z dymem. Robiąc stal węgle mięszaią , to jest: biorą połowę wę” 
gli twardych , 1 połowę mietkich, Wegli na każdy raz wypalaią 6. worów. 
Przez tydzień trzech ludzi może zrobić stali prawdziwey cetnatów 15. al 

ba 


O RUDACE 395 


bo. 16., Według sposobu Saltzburskiego w Karyntyi wiele robią stali, któ- 
ra przedaiąc , zowią Styryiskg albo Steiermark. 


Sposoby , któremi. w:Karyntyi, Tyrolm, i Styryi surowiec na stal przerabiaią. 


W Karyntyi, Styryi, i Tyrolu wiele iest pieców , w których iuż że- 
lazo , iuż stal robią. * Piece, w których stal robią, są postawione na wzór 
Saskich zwanych Frisch, albo Zerrenfeuer. W pomienionych piecach formę 
W zaprawę znacznie wypuszczaią , i znacznie ku spodowi pochylaią. Na 
każdy raz. w zaprawę kładą surowcu półpięta cetnara, stopiohy trzymaią 
przez godzin 3. albo 4, aby się pocit i warzył. -Roztopiony surowiec usta- 
wieznie narzędziami żelaznemi mięszaią ; mięszaiąc surowiec , dodaig do nie- 
go krzemienia przepalonego , i na proch stłuczonego , utrzymuią bowiem, 
że krzemień sprawnie , iż od żelaza, które w stal ma:sié odmienić, zuzel i 
śzperności dostatecznie odłączaią się. Gdy żelazo stopione smaży się przez 
godzin 3. albo 4, wypuszczaią zuzel dziurą na to zrobioną. -*Na stali zo= 
Staie się zawsze iakaś materya ; z pewnych znaków poznaią , że owa. ma- 
terya iest czyste żelazo , które w stał nie może się przemienić. Takie że- 
lazo w kawałkach zdeymuią ze stali, z nich pod młotem ciągną sztaby. 
Zebrawszy żelazo ze. stali, wyimuią ią z zaprawy, na kowadle kładą , i 
dzielą na 4. sztuki, które powtórnie przetapiaig. 

Pomienione sztuki przetapiaige , to wszystko zachowuią , co zachowy- 
wano, gdy sam surowiec topiono ; przetapiaig zaś sztuki 3. albo 4. razy , 
wediug gatunku żelaza, które łatwiey, albo trudniey w stal odmienia Się. Sko- 
ro spostrzegą , iż żelazo w prawdziwą stal przeistoczyło się , ciągną z nie- 
go Sztaby długie na stóp 3. Sztaby do białości rozpalone gaszą w wodzie 
gliną rozmąconey , sztaby pakuig w baryłki, z których kożda waży pół- 
trzecią cetnara. 

Z półpięta cetnara sutowcu (taką wagę zowią Æin-Floss ) zostaie się 
pół cetnara Żelaza czystego, reszta odmienia się w stal; z dziesięciu cetna- 
rów, ( które zowią Meur) ubywaią trzy iuż w żelazie , iuż w zuzlu. W 
tygodniu Mayster z dwiema Czeladnikami albo chłopcami wyrabia 10. cętna- 
rów stali; na wyrobienie onychze wypala węgli 10. knippor. Do robienia 
stali nayłepiey iest mięszać węgle twarde z miętkiemi , albo też w niedosta- 
tku migtkich , samych twardych używać. Młot w tąmecznych Fabrykach 
waży dwa cetnary, kowadło iest podobne do innych. Zelazo , które na sta- 
li zostaie sig, powtórnie przewarzaią , i sztaby z niego kuią. W przećią- 
gu godzin 48, wyrabiaig żelaza 10. cetnarów. U pieców, w których stal 
robią , uzywaig miechów skórzanych, bo mniemaią , że do tey roboty dre- 
wniane nie są zdatne. Z Karyntyi bardzo dobra stal wychodzi , wiele tam 
iest Fabryk , w- których ią robią. 

Około Weith, na rok wyrabiaiq stali blisko 6000. puschen, lecz Osta- 
tnią stal mniey szacuią niż poprzedzaiącą , bo mniemaią , że od inney iest 
gorsza. W Karyntyi, i w Munden , podług iednakowych przepisów stal ro- 
big „czyli te same materyały mięszaią. Krzemień, którego dodaią do Zelas 
za w piecu będącego , biorą z rzek, przepalaią go i tłuką , dodaie on że 

Bbb 2 lazu 


596 O1 RU DAC E 


lazu fusum Gdy z stali-sztaby wyciągną, maią kolor prawdziwie stalowy. 
Z tysiąca funtów odbierają 600. funtów 'czystey stali. 

Sposobem dopiero opisanym z surowcu robią stal w Prowincyach Fran- 
cuskich } iako to: w Szampanii, Niuernois , Franche-Comté, Delfinacie, Limosin, 
Perigord, Normandji, iaka. się wyżey powiedziało. 


W Styryi w Fotdenberg à indziey, iak % surowcem stal topig. 


Sposób: ostatni od pierwszego tym tylko różni sig, że prosto z rudy 
stal wytapiaią , lubo odbieraiąc stal, żelaza także cos zostaie sig. Odbiera- 
ją zaś stal z rudy w Styryi w Fordenberg, 1 w innych tamecznych miey- 
scach; niemniey odbieraią stal z rudy , we Francyi w Prowincyi Roussillon, 
i w Powiecie de Foix. Na ten koniec w piecu topią rudę, z niey robi 
się bochen , albo raczey łupka takiey figury, iaką ma zaprawa. Łupka od 
spodu iest. okrągława, z wierzchu płaska. Lupke z pieca wyiąwszy dzielą 
na 5. albo 6. części. Z tych każdą powtórnie w piecu fryszerskim rozpa- 
laig, i na sztaby proporcyonalnie długie wyciągaią, Lecz bardzo często tey- 
Ze samey sztaby część jedna będzie czyste zelazo, druga zaś Stal. Przy- 
trafia Sie niekiedy, Że czwarta albo piąta część będzie w stal odmieniona , 
inne zaś będą Żelazo. Ze więc tejże samey sztaby , niektóre części w stal 
przemieniaig SIĘ , inne są żelazem czystym, Z tego wnoszą niektórzy; iż 
iest ruda szczególna , na Stal zdatną. Znayduie sig bowiem ruda ,-która prę- 
dzey w, stal przemienia: się ; niżeli inna. 


Odmienienie surowc ua stal , według opisu. AGRIKOLI 


„ Sposób, mówi AGRIKOLA, robienia z Żelaza surowego stali , któ* 
ra Grecy zowig: Stomoma, iest nastepuigcy : Potrzeba mieć żelazo , któ- 
re łatwo topnieie ale twarde, ale ciągnąć daigce się. Bo lubo żelazo 
wytopione z rudy witryoliczney latwo: topnieie , takie iednak albo iest 
miękkie , albo kruche.  Maiąc żelazo wzwyż wspomnione , potrzeba ie 
rozpalić , na kawałki male porąbać , i do niego przymięszać kamieni to- 
pnieiących. Kawałki należy włożyć w piec slosarski albo fryszerski ,. w 
którym zaprawa est głęboka na stopę, szeroka na póltory stopy. Zaw 
prawę potrzeba napełnić węglami i obłożyć cegłami, tym sposobem: zro- 
bisz dołek, w którym kawałki żelaza, kamienie do mich przymieszane , 
i węgle będą się mogły: utrzymywać. 

„, Skoro węgle tozpalą się, i zaprawa aż do białości rozgrzeie Się , 
na ów Czas miechy należy puścić, i w zaprawę żelaza z kamieniem to- 
pnieiącym zmięszanego tyle , ile się podoba, wsypać, 

„ Gdy mięszanina stopnieie, w pośrzód niey wrzuć 4. kawały Zela- 
za, doday ognia gwałtownego przez 5. albo 6. godzin. W tym czasu 
przeciągu, drągiem żelaznym żelazo stopione mięszay ; aby cząstki ma- 
leńkie wchodziły w pory sztuk wlozonych. Zelaza stopionego drobne 
cząsteczki strawią i porozłączaią grube części Sztuk, które wrzucono, Za- 
czym zmięknieią „i będą, że tak powiem, fermentować. 


/ 
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» To gdy się stanie, iednę: sztukę: z: pieca wyimiy, pod młot, któ- 
„ty woda podnosi ,: podłoż , i wykuy z niey sztabe, a gdy ią ukuiesz , 
,» nie rozgrżewaiąc iey więcey , wrzuć ią w wodę zimną, aby się zaharto- 
„wała; gdy się zahartuie, złam ią, uważay iakie ma ziarka, uważay czy: 
jy livcala w stal odmieniła się, czyli, że w niey cząstki Żelaza znaydu- 
4/18 Się, Q 
„ Coś z iedną sztuką uczynił , to czyń z innemi, to iest: wyimuy 
„, ie z pieca, pod młot podkładay , na szyny wykowyway , 4 # 4. Gdy 
>, Wszystkie sztuki z pieca wyimiesz i wykuiesz', mięszaninę w nim pozo- 
;, Stałą powtórnie rozpal, i do niey, przyday inney, aby pozostałą ożywi- 
„ ła. W mięszaninę kładź nowe sztuki żelaza, ieżeli pierwsze w stal od= 
„, mieniły się, albo ieżeli się züpelnie w stal nie odmieniły, powtórnie włóż 
3, ie w mięszaninę w piecu. będącą, 1 resztę z niemi powtórnie uczyń, cos 
pierwszy raz czynił. 


» 


Sposób odmieniania żelaza na. stal , wedlug opisu VANOCCIO: 

P. REAUMUR ostatni sposób. opisał , i doświadczeniami obiaśnił ; iest 
zaś; następuiący : potrzeba surowiec stopić , płynny utrzymywać ; w Suro- 
wiec: stopiony' potrzeba włożyć żelazo wyfryszowane , w nim ie przez nie- 
iaki czas trzymać , co gdy stanie sig, według świadectwa VANOCCIO , że- 
laza wyfryszowanego wiele ubędzie, lecz: część pozostała, w stal przemieni 
się. "Doświadczono bowiem , Ze sztaby grubey: na cal, gdy w ,żelazie sto- 
pionym była przez kwadrans, część znaczna ubyła, reszta w stal odmieni- 
ła się. Jeżeliby zaś sztaba była. grubsza od wzmiankowaney, w'stal nie od- 
mieni sig, chyba że przez: dłuższy czas. w: żelazie stopionym będzie zo- 
stawała ; grubszey sztaby mniey ybywa, niż cieńszey. Ostatnim sposobem 
robiąc stal, iedna będzie. dobra , druga na nic nie przyda się. Otoz com 
mial mówić o przeistaczaniu surowcu na. stal. Co. się zaś tycze przeistacza- 
nia na stal żelaza wyfryszowanego, w'piecach. zwanych. stalowe, o tym oso- 
bno mówić potrzeba. Bo o tey materyi Tom napisaćby należało. Tym cza- 
sem o tey robocie można czytać. Dzieło P. REAUMUR ; pod: tytułem: 
L'art de convertir: le fer forgé en acier. Bo. móy cel iest, to tylko. dodać ,, 
co. on. opuścił. ) 


eax 


Różne: sposoby „ któremi żelazo można: uczynić miętkie , lub. barto- 
i wne ; któremi ie można rozpuścić i lutowąć. 


O: rozpuszczanin żelaza, w. różnych, rogtopacb. 


Ostrzegam ;. że. na sposobach. tu położonych nie potrzeba. sie: zasa-- 
dząć.; chyba że ich każdy doświadczy. j 
l 1: P. KUNCKEL , w Dziele o robieniu. szkła:,: mówi :- ieżeli zędrę že- 
tazną naprzód przepłóczą w. ługu , potym. wi wodzie albo occie, iieżeli do, 
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niey przydadzą siarki na proch stłuczoney połowę tego co waży , i włożą 
ją w ogień taki, w którym miedź topnieie, zędra roztopi się, i zwarzy się. 

2: W tyglu rozpal do, białości stali naylepszey półtora funta , przymię- 
szay do niey tyleż inney stali, przyday do tego 8. albo 10. uncyi arsze- 
pa przygotowanego , amięszaninę trzymay póty W ogniu, póki iak wada 
nie stanie się płynna. 

Aby- arszenik do. takiey roboty: przygotować, potrzeba wżiąść funt ie- 
den arszeniku , 2. funty saletry, zmięszać razem, na piasek potłuc, i wysu- 
szyć ,-w naczynie gliniane włożyć , i pokrywką nakryć. Naczynie w ogniu 
odbriaigcym potrzeba trzymać: przez 3. godziny. Dym szkodliwy powinien 
z pieca. dziurami wychodzić , który gdy: ustanie, dziury potrzeba błotem po- 
zatykač, i dozwolić aby w: piecu wszystko, powoli ostygło. Tym sposo- 
bem, jak mówią , zrobi, się kamień żelazny. Taki kamień potrzeba trzymać 
w mieyscu suchym , aby sig nie rozpuścił. Takiego kamienia potrzeba wziąść 
5. uncyi, boraxu, 3, mięszaninę na piasek stlukiszy , należy w tyglu roz- 
puścić , i z niego, wylać , tymi sposobem; zrobi się roztop arszeniczny , któ-. 
ry stopnieie , iezeli go w suchym mieyscu nie będą chować. 

3. Weź, dwie części, popioły, dwie części: wapna nie gaszóńego, Warz w- 
occie winnym.  Mięszaninę wrzącą wyley na świeży: popioł i świeże was 
pno niegaszone „ tym sposobem według powieści niektórych, zrobisz ług 
naymocnieyszy. Drobne kawałki żelazą w. tym ługu trzymay przez 6. dni 
i tyleż nocy, , po. tym. przeciągu czasu: wypłócz, ie i wysusz. Naley ma nie 
powtórnie lugu świeżego: w którym niech: będą przez 4. godziny, na ów 
czas kawałki żelaza nabiorą koloru, miedzi. Potym: wysusz ie , przyday 
boraxu,, na borax nasyp tartarum caleinatum, 1 doday część, arszeniku we- 
dług sposobu zwyż położonego. przygotowanego „ Wstaw w ogień , mięsza« 
niny sprawią , 12 żelazo, będzie: płynne dak srebto. 

4. Weź funt zędry. żeląza, 8. uneyi piasku, niżey: opisanego, stop ras 
zem w tyglu, i z mego wyley. : Piasek wzmiankowany robią z równych 
części, atszeniku, tartarus soli alkali y saletry , materyały migszaig i. wraz 
topią: 

Co. się. tycze: innych, toztopów.,, któremi naylepiey można: żelazo płyn: 
ne uczynić, iako też i same rudę, 0. tym 'czytay co piszę. w Klassie na 
stępuiącey , w którey wykładam iak, doświadczyć , iaka iest, ruda. żelazna. 


Fak. zrobić: stal; białą „ czyli do srebra podobną.. 


Wiele: o, tym: pisze. BECKER , i inni, Aleliimiści,. | BECKER. każe bfać: 
zędrę stalową 1 arszenik, mięszaninę każe, włożyć. w tygiel nowy, w nim 
dobrze zaszpuntowaną , każe w ogniu, w którym metale kalcynuią trzymać 
przez noc, w tym czasie. według iego. powieści, żelązo iak ołów będzie 
płyneło. Potym część wyższą odrzuciwszy , resztę doskonale wypłóka- 
wszy ,. potrżelm włożyć w tygiel. Sam. tygiel potrzeba: wstawić w naczy- 
nie gliniane u spodu dziurawe, i w glami napełnić. Węgle rozpaliwszy, por 
trzeba, ie miechami wozzarzać. Te: robotę siedm razy powtórzywszy , stal 
weding powieści BECKĘRA naksztalt, srebra: zbieleie. Stal do. srebra por. 

dobną 
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dobną inaczey tak zrobisz. Wes 100. uncyi magnesu; 60. atszeniku, 8. 
szkła, to wszystko zmięszay , mięszaninę wypłócz w dwóch albo trzech 
częściach: wody.  Płócz ią kilka razy w wodzie zmięszaney z solą. To 
ztobiwszyi, będziesz miał według niego żelazo białe iak srebro. 

Albo weź droty stalowe, obmyi i wysusz ; do/ funta drotów dE 
mięszay arszeniku , mięszaninę zawiń. w płótno i woskiem oblep. Potym 
weź oliwy zmięszaney z gnoiem oślim, temi oblep worek, 1 wosk na nim 
będący , wysusz, w ogniu "'odbiiaiący ni trzymay, przez RINSE 3, nakoniec 
ostudź. To gdy uczynisz , mówi BECKER, iż * żelazo stopi się, j iak sre- 
bro białe pokaże się. Jezeliby dno naczynia pękło, temu, iednik można 
zabiedz, na ów czas robotę potrzeba powtórzyć , dodawszy: arszeniku wy- 
płókanego , bleiwasu, i szkła. Mięszaninę w następuiącey proporcji robić po- 


trzeba; do. części r. drotu stalowego., należy przydać 6. uncyi, arszeniku , 


iednę uncyą szkła , dwie uncye bleywasu , i to wszystko włożyć w garnek 
u suede przedziutawiony , tym. sposobem. żelazo, pokaże się. białe dk Sres 
bro. To pisze BECKER. 


Inni mówią ,. 12 potrzeba wziąć gy uncyi tartare, 2: saletry", 4. dro-- 


bnych kawałków: ołowiu, potiuc, i dodawszy oleiu , zrobić mięszaninę, do 
niey -w. drobnych kawałkach należy przydać 18: uncyi żelaza, Potym mię- 
szaninę potrzeba włożyć. w. tygiel , i szkłem Weneckim przysy pac. Tygiel 
potrzeba dobrze zaszpuntować , i w ogniu trzymać, ahy Się mięszanina sto- 
piła, a gdy tak zburzy się , AZ za bai ma. wypływać , na- ów czas nale- 
ży wylać , co gdy się stanie , zrobi się. z bardzo stałe , i nal kształt sre- 
bra białawe: 

Inaczey stop. w tyglu. równe części saletry, arszeniku, tartari, 1 dro~- 
bney stali, stopione wyley w naczynie koniczne ;, mięszaniny znaczna część 
odmieni się,w zuzel; ze 32. tińcyi zostaną: się dwie albo trzy. Pozosta- 
łą część zmięszawszy ze srebrem., stanie się kruchą. 

Inaczey: zmięszay tartar, Salettę, i oley: zzędrą: żelaza , albo stali; 
mięszaninę- w tyglu. stop, albo: też. mięszaninę wrzuć- na kawałki żelaza i 
w ogień. wstaw. '; Stopi sig wszystko: nakształt srebra , massa będzie tak kru- 
chag dak regulus: Antimonii.. Powiadaią także , 12 tę: masse stłukłszy na pia- 
sek, z niey merkutyusz można: wyciągnąć. 

Inaczey' zmigszay równe- części,. naprzykład: 6. funtów. zędry żelaza, 
tyleż saletry , zeyłać: przepalonego., soli. wyciągnioney z lagru winnego spa- 
lonego,, arszemiku-biateso., mydłą: Weneckiego ; mięszaninę w. tyglu rozpu- 
Sciwszy , przez godzin. cztery. trzymay roztopioną. Gdy tygiel ostygnie 
stłncz go, odbierzesz vegulim martis: biały nakształt srebra , który łatwo na 
piasek skruszysz. . Regulum. martis powtórnie stóp, 1 w ogniu:przez dwie 
godziny potrzymay , bardziey żbieleie. Powtórz kilka. razy topienie, regu- 
gs bardziey będzie bielał:,, 1 w formy* mozna go wyłewać. Mówią, że wspo- 
mniony regulus=nte sbedzie. rdzewial;, choćby: go na naywilgotnieyszym po: 
wietrzu trzymano. 

Inaczey + 'weź $. uncyi tartari’ przepalonego , 2. saletry, 4. ołowiu, 
skrop, oleiem: 1: ciasto zrób. ` Do: 6: uncyi takiey mastyki, przyday 18. un- 
gyi żelaza w kawałkach, w tygiel wioz, szkłem potłuczonym przysyp, ty- 
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giel błotem z gnoiem końskim zmięszanym oblep, aby nic nie wyewapo- 
rowało. Potym: tygiel wielą węglami przysyp, matetyą w nim będącą stop, 
stopioną długo trzymay. Nakoniec tygiel odetkawszy , wstaw w inny ogień, 
aby metal stopiony wrzał, co gdy się stanie, wyley go z tygla, pokaże 
się tak biały , iak srebro. 

Za rzecz nie potrzebną sądzę , przytaczać inne: sekreta, do tey mate- 
tyt Sciggaigce się, któreby z Pism Chimicznych. można było przytoczyć, 


O lutowanini: 


Zelaza kawałki albo blaszki żelazne można różnemi sposobami połą- 
czyć, polutować ; naypowszechnieyszy lutowania: sposób , uzywaige piasku 
i ognia wielkiego , atoli Robotnicy około żelaza chodzący dodaig, iż mos 
Zna nastepuigcemi sposobami lutowac, 

1. Do lutowania używaią piasku drobnego rzecznego', który łatwo tos 
pnieie, i w ogniu albo w szkło, albo. w zuzel odmienia się, 

2. Złożywszy żelaza dwa kawały dobrze: rozpalone , i na spoienie na- 
sypawszy szkła Weneckiego , szkło stopnieie „ i żelazo: zwarzy sig. 

3. Do lutowania można zażyć pewney mięszany , to iest: 2. uncye 
mosiądzu można zmięszać z dwiema uncyami Iithar girt 

4. Albo boki, któremi żelazo ma bydź spoione , potrzeba jak naydo: 
skonaley wygładzić i złożyć „ na szpare nasypać szkła Weneckiego , i roz- 
palić. 

5. Z kredy na piasek stłuczoney , i z wody, w któtey guma stopnia» 
ła, zrób mastykę , tą namaz szpary między częściami żelaza będące, i w 
ogniu: rozpal.. 

6. Bez: ognią możesz: zlutować żelazo tym sposobem: weź dwie un- 
cye salis ammoniaci , iednę: soli pospolitey , dwie tartari przepalonego, dwie 
metalu, z którego leią dzwony , 6. antimoni , potłucz wszystko fazem. na 
piasek „ obwiń: płotnem grubo: na palec „ z płotnem: włóż: w. tygiel, na któż 
rym drugi ma stać.  Mięszaninę w ogniu póty trzymay, póki. się nie zwa- 
1zÿ, nakoniec: stłukłszy tygiel „ wyimiy masse i na proch:stłucz, prochu 
takowego wsyp. w szpary będące: między sztukami żelaza, które chcesz zlu* 
tować. Oprócz tego rozpusé borax w: spirytusie: winnym 4) <w solucyi pió- 
to albo pęzelek zmaczawszy „ posmaruy to mićysce , na któtym jest proch 
wzmiankowany, to gdy uczynisz „ solucya: będzie wrzeć:, a gdy wrzenie 
ustanie ,, żelazo: zwarzy Sig. 


Sposoby, któremi można: dokazać „ aby: żelazo nie rdzewiało. 


Filuci niektórzy chełpią się, i wiedzą: wiele. sekretów, któremi żelazo 
od rdzewienia można ocalić. Lecz , że: fałszywe mięszalą 'z. prawdziwemi'; 
przeto niektóre: tylko: kładę. 

r. P. KUNCKEL. w Dziele o robieniu szkła radzi , aby wziąć: lithar- 
giru , zmięszać go z oleiem Inianym, na porfirze zetrzeć na piasek naÿdro: 
bnieyszy. Pomieniony piasek: każe: włożyć w kubek lipowy » maiący dna 

tak 


I 


0 BUDA C A 408 


tak cienkie, aby przez nie światło widzieć się dało. Kubek każe zawiesić 
na wolnym powietrzu, albo kaze go trzymąć na słońcu , lub w cieple. 
Przez drzewo przeciecze oley. czysty słodki. Tym oleiem nasmarowawszy 
narzędzia żelazne , iako to pałasze &c: rdzewić nie będą. 

Od żelaza możesz rdzę odiąć sposobem następuiącym : Rozciągniy na 
tamie drewniańey płótno, zmocz ie w wodzie, w którey się kley rozgo* 
tował, W wodę czyli raczey w kley, nasyp szkła potiuczonego, na szkło 
naley powtórnie klein, i nań nasyp piasku „ to do trzech razy powtorzy- 
pee = płotnem owym żelazo zardzewiałe łatwo wychędożysz. 

Weź oliwy naylepszey , 7 niey, ołow stopiony zagaś 5, albo wię* 
cey a? Oliwę tak przygotowaną , wley w szklonke, i wsyp w nią ka= 
wałki drobne ołowiu, i dobrze kłoć. Kawałki ołowiu z oliwą na porfirze 
tak zetrzey , jak Malarze tra farby, 1 w szklance choway. : To gdy uczy- 
nisz, ołow na dno opadnie, a oliwa na nim zostanie sig, taką oliwą ieże- 
li żelazo iakie posmaruiesz , nie będzie rdzewiec. 

3. Tygle, w których często srebro topiono potłucz na proch , i prze- 
siey. Tego prochu weź 32. uncye, szmerklu przepalonego: 64. uncye , 
rudy srebrney 32. uncye , ieżeliby zaś rudy srebrney brakowało , można się 
bez niey. obeyść. To wszystko potrzeba na piasek zetrzeć , do piasku przy- 
dać zędry żelaza uncyi 96. To gdy uczynisz , będziesz miał proszek , Któż 


rym żelazo zardzewiałe sposobem nastepuigcym wychędożysz , to iest: w oli-. 


wie przygotowaney umocz płotno , i prochem, o którym się mówiło, posyp, 
takowym płotnem trzyi żelazo , rdzę z niego zdeymiesz , gdy go takowym 
sposobem wychędożysz,, przez długi czas nie będzie rdzewiało. Co się ty- 
cze szmerklu, ten trzeba naprzód przepalic, potym w ogniu aż do. białości 
rozpalić, z ognią wyiawszy na proch zetrzeć. 

4. Pół funta tłustości wyciągnioney z kopyt kozlich, pół, funta oleyku 
migdatowego, kanfory 8 uncyi; siarki zmięszaney z ołowiem przepalonym, 
i, na proch zmielonym, uncyi 24. razem zmięszay 1 stop, massą, gdy stęże- 
ie potrzyi zeldzo ; według niektórych powieści , nigdy rdzewiec-rie będzie. 

Ołow z siarką przepalaig sposobem następuiącym. Naprzód topią ołów, 
nań, sypią siarkę potłuczoną , masse mięszaią prętem. żelaznym , robi się 
proszek czarny. 

5. Kamień zwany piana morska, (po Niemiecku Bimstein ) cyng , po. 


piół, i amalią potłucz, i przesiey. Tym piaskiem posyp płotno, albo drzewo, 


natrzyi, płotnem albo drzewem żelazo: wychędóż, rdzewieć nie będzie, 

6. Weź 8 uncyi magnesu, 8 zędry żelaza, 8 kamienia plany mot- 
skiey , 8 tłustości z kopyt koźlich, oprócz tego inney tłustości iednę un- 
cyą. Materyaly twarde zetrzyi na piasek , starte zmięszay z tłustością i na 
marmurze tak zetrzyi , iak. tra farby. Mastyka takowa ma żelazo od rdze- 
wienia ocalać. 

7. Hematit włoż w garnek, nakryi go, i wstaw. w piec gancarski, ke- 
matit przepali, się 1 będzie kruchy. Hematit przepaliwszy wodą poleway, i 
zetrzyi między kamieniami piasczystemi, to iest takiemi, iakich do młyna 
używają. Masse. mokrą zostaw w naczyniu glinianym, piasek opadnie ; wo- 
dé z niego zley. Piasek pozostały że , będziesz miał gotowy mętaryał 
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do polerowania. Tym piaskiem narzędzia żelazne i stalowe można bardzo 
dobrze polerować , i od rdzewienia zachować. 

8. Zmięszay oliwę z drobnym cynobrem , mięszaniną potrzyi żelazo , 
nie będzie rdzewiało. 

9. 4. funty krzemienia przepalonego i na proch, stłuczonego , 2. un- 
cye tarta, 2. uncye hałunu, z wodą albo oliwą zmięszay, mięszaniną ochę- 
doz żelazo zardzewiałe, wychędożone posmaruy lekka oleiem z cegły, wię- 
cey rdzewieć nie będzie. 

10. Kawałki ołowiu gotuy w oliwie, potym na słońcu, albo w cie- 
ple miernym przez kilka dni trzymay , oliwa wyklauie się; należy nią sma. 
rować żelazo , aby nie rdzewiato. 

11. Na żelazo zardzewiałe nasyp wapna niegaszonego, wapno poley 
wodą , to rdzę strawi. Potym węglem, który w oleiu był zagaszony po- 
trzyi ie, a więcey rdzewieć nie będzie. Mówią, że ten sposób ocalenia 
żelaza od rdzewienia , iest. naylepszy. i 

12. Mówią , że tłustość- świnia, zachowuie żelazo od rdzewienia. 

13. Zrób. mastykę z cyny i merkuryuszu, tą żelazo nasmaruy , nie za- 
rdzewieie. 

14. Nakoniec oliwę, w którey ołow był często gaszony, tłustość ku- 
rzą, i wosk w oliwie rozpuszczony, zmięszay razem, mięszaniną wysmaruy 
żelazo , nie zardzewiele. Lecz o tym niech będzie dosyć. 
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Q kuciu sztab i prętów cienkich; o ciggnieniu blach między dwóma 
watkami , w Prowincyi Leodyenskiey, w Anglii, i Szwecyi ; 
a naprzód. w Promincyi Leadyenskiey (Liège). 


Około: Leodium „ wiele: iest: fabryk „ w których żelazo rozcinaią, i z 
niego kuią sztabki cienkie. Pomieniane Fabryki znayduią się w Niemczech 
i w Angli. Na Planche IX. sa dokładnie: wytysowane. 

Kuią zaś sztaby następującym sposobem. Biorą sztuki grube na calów 
dwa, a zaś na calów 4. szerokie, te dzielą na kawałki długie prawie na ło- 
kiec. W niektórych. Fabrykach piec: iest: podwoyny, w innych poiedyńczy. 
Mieysce na popiół iest: podszaprawą. W piec sztuk żelaznych niekiedy 
200. kładą.  Układaią iednę nad: drugą. z, ukosa „ aby płomień wszystkie 
mogł otaczać. W pamienionych piecach , sztuki tak są ułożone, że czy” 
nią niby sklepienie, pod które węgle sypią. Sztuki rozgrzane przeciągaią 
pomiędzy dwiema wałkami stalowemi. Sztuka między, wałkami wyciągnie się 
Wzdłuż na łokci dwa, a zaś wszerz na calów 6. Wszystkie. sztaby pier- 
wszy raz pomiędzy wałkami przeciągnąwszy , powtórnie rozgrzewaią , i po- 
między wałki wkładaią. Wałkami sztaby ¿powtórnie ściśnione „ wyciqgaig Sig 
na łokci 5ą Gdy sztaba z pomiędzy wałków wychodzi, rzemieślnik chwy- 
ta ią kleszczami, i wkłada w inną machinę , złożoną z talerzy stalowych 
strych ; owe talerze Sztabę cienką dzielą na części czworograniastych 3, 4, 
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albo 6. według woli robotfika... Jeżeliby przez caly:rok szła robota nieu- 
stannie, żelaza można podzielić 5ooo. albo 6000. cetnarów morskich. 

Machiny , że tak powiem , dzielące, ten pożytek przynoszą, iż z 264 
laza, i z. mnieyszą pracą» i.w krótszym czasie, i. z małą węgli expensą , 
różne narzędzia można robić. 

Wiedzieć potrzeba, że ile razy żelazną sztabę pomiędzy wałkami prze. 
ciągać i na cienszą wyciągać przychodzi, tyle razy na nią sttumyczek wo- 
dy puścić należy. À to dla tego, iż żelazo rozpalone, trudno pomiędzy 
wałkami daie się przeciągać, Oprócz tego Stal-rozgrzawszy się zmiękczała- 
by, zaczem wodą chłodzić ią potrzeba. Co się tycze części machin i sa- 
niych pieców , te każdy lepiey może poznać z Planche IX. niżeli z opisania. 


W Anglii. 


Znayduie się wiele machin, któremi żelazo wzdłuż wyciągaią , i któż 
remi one dzielą na sztaby, na obręcze do pobiiaria beczek , i innych sta- 
tków , w których trunki chowaią. W tymże Królestwie ciągną blachy z 
Żelaza, któte potym cyną pobielaią. Lecz mówią, że gdy blachy ciągną; 
iż żelaza ginie część 20. albo więcey , ieżeli nie iest dobre. l 


W Sawecyz. 


Nie zbyt dawno około Wedenwaug wystawiono Fabrykę, na, wyciaga< 
nie i przecinanie żelaza; tey Fabryki części pokazuią się na Planche IX. 
Fig: 29. A. są koła wodne z ramionami; kół dyameter ma łokci 17. albo 
18; ramiona-są długie na stop 22; CE. są koła palczaste, maiące pal- 
ców 23, dyametru półszostey stopy ; koła wielkie, które palczaste poru- 
Szaig, maią dyametru stop 5, koła palczaste są wyżey osadzone; D, są 
walce drewniane. W tyle warsztatu iest piec ogień odbiiaiący, w nim że- 
lazo xozpalaig ; za piecem iest dom, w którym różne narzędzia robią. W 
tameezney Fabryce iest wielkie kowadło , na którym robią koła, któremi 
żelazo wyciągnięte kraią. Wspomnione kowadło iest długie na calów 20, 
szerokie na calów 9. F. iest warsztat, na którym żelazo rozcinaią. W ką- 
cie Fabryki iest piec wielki, w którym żelazo razpalaią. Dom, nie ra- 
chuiąc fryszerki i pieca odbiiaiącego , iest długi na stop 46, szeroki na stop 
30. G. są cyrkuły stalowe, któremi żelazo rozcinaią. H. są walce służą- 
ce do wyciągania żelaza. Walce robią z żelaza , cyrkuły zaś młotem kuig 
na kowadle. Piec ogień odbiiaiący ma znaczną wysokość. Wewnątrz tak 
iest sklepiony , iak piec piekarski. W nim znayduią się wilki grube, z któ. 
rych ieden od drugiego iest oddalony na cal. Na wilkach uktadaig w kra- 
tę sztaby, które maią wyciągać i rozcinać. W ostatniey Fabryce nie uży- 
walą węgli ziemnych, co w Leodinm czynić zwykli, lecz używaią drzewa 
długiego na półtrzecięy stopy , alba na trzy stopy. Piec przez godzin 24. 
rozpalaią , potym na każdy raz kładą w weń żelaza 6. albo 7: cetnarów mor- 
skich. Gdy żelazo dobrze rozpali się , chwytaią ie kleszczami , między wal- 
ce wtykaig, i na mnieysze sztaby dzielą. W roku mogą wyciągnąć i po- 
ciąć 2600. cetnarów morskich. 
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W Szwecyi około Afwedstad, znayduie się małą Fabryka, w którey 
ciągną i rozcinaią iuż miedź , iuż żelazo. Koła, któremi w ostatniey Fa- 
bryce żelazo rozcinaią, dwa razy są większe od owych, któremi miedź dzie- 
lą, niemi kraią także miedź. W tamtey Fabryce Żelaza nie wyciągaią mię- 
dzy cylindtami, lecz go dzielą wzdłuż na 3. albo 4. Sztaby czworogrania- 
ste, nie robią tam, iak gdzie indziey, sztab prostych, lecz krzywe, z tym 
wszystkim też same z nich robią narzędzia , które z prostych zwykli robić, 


Machina na kraianie żelaza, 2nayduigca się około Stiernsund w Szwecji. 


Około Śtierysznd machina służąca do rozcinanią żelaza , jest odmienna 
od wzwyż wspomnionych , wynalazł ią Krysztof POLHEMIUS Konsyliarz 
"Towarzystwa Królewskiego Kupieckiego w Szwecyi. W tey Fabryce sztaby 
Żelazne w piecu tak długim iak sztaby , rozpalaią do białości, Sztaby nie 
ciągną wzdłuż , lecz ią machiną pewną dzielą na 3. części. Zelazo, któ- 
rym sztabę dzielą , z obudwoch stron iest ostre , nakształt nożyc. Takie 
żelazo pomiędzy dwa inne poboczne i bardzo ostre iest: weisnione. Sztaby 
rozpalone w owe nożycę wiozywszy , podzielone na trzy części z machie 
ny wychodzą , lecz bardzo krzywe i nierówne, więc ie znowu w piec wkła* 
daią , i młotem zewsząd równaią. Takie Żelazo w pęki potym składaią , 
zowią ie Klippjerd, albo żelazo. pokraiane. 


Koniec pierwszey. Klassys 
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Q RUDZIE ZELASTEY, I ROZNYCH SPOSOBACH DOSIVIADCZENIA IEY. 
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O. doświadczeniu rudy magnesem. 


Awni nie doświadczali rudy żelazney ogniem, iuż dla tego, Ze metal, 
i który z niey odbieraią, iest podły, iuż dlą tego, że do doświadczenia, 
bardzo wielkiego ognia potrzeba, mniemali więc, że dosyć ićst doświadczać 
iey magnesem , o doświadczeniu rudy magnęsem pisze ERKER, mówiąc, 
Jeżeli magnęsem cheesz doświadczyć iaka iest ruda , przepal ią (inni 
doświadczają rudy magnesem nieprzepalaige iey) potłucz na piasek , po pia- 
sku/taczay dobry magnes , co gdy uczynisz, cząstki żelązą przylgną do ma- 
gnesu , zgatniy ie nóżką zaięcą, powtórnie na rudzie połóż magnes, czą- 
stki, które przyciągnie odgarniy, i tę robotę póty powtarzay , póki da ma- 
gnesu coś będzie przystawać „ w reszcie, ktdrey magnes nie przyciąga, nie 
nie masz Żelaza; tym sposobem można poznać , ieżeli ruda iest w żelązo ob- 
fita, albo przeciwnie , bo magnes samo tylko żelazo przyciąga. 
Co się 
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Co się tycze rudy stalowey , podobney do rudy żelaza i spatb żółta 
wego, o niey mówi ERKER, iż nieprzepaloney magnes nie ciągnie , iako 
nie ciągnie innych rudy gatunków nieprzepalonych, przepaloną zaś rudę sta: 
lową , która po przepaleniu przybiera się! w kolor rudy zelazney nayobf- 
tszey , magnes nie tylko ciągnie, ale też ciągnie ią mocniey niż rudę zela- 
zną. Gdy znaczney wielości rudy magnesem kto doświadczy , radzi tenże 
Autor, aby iey w dymarkach doświadczał , żeby poznał iak jest obfita , 1 ia- 
kiego gatunku wydaie żelazo. 

Uzywaige magnesu można poznać, że ruda 1est żelazna , lecz z czą- 
stek , które magnes przyciąga , nie można wnieść ile żelaza w rudzie znayż 
duie sig, bo magnes z cząstkami żelaznemi ciągnie także ziemię, w którey 
żelazo ukrywa się. Jeżeliby samym magnesem chciał kto doświadczyć, iak 
ruda iest bogata, powinienby ią zetrzeć w proch naydrobnieyszy , w wo- 
dzie kilka razy przepłokać , i na ogniu kilka razy przepalić , pozostały pia- 
sek, według. niektórych mniemania , będzie żelazo , które magnes będzie 
przyciągał. Prawdę 1ednak mówiąc, że choćby bardzo często rudę płokana 
i przepalano, pozostała część nie będzie czyste żelazo , lecz ziemi cóżkol- 
wiek w nim zostanie Się. 

Znayduie się rudy wiele gatunków , których magnes nie ciągnie , iakie 
są według P. ERKER zbyt wiele Siarki maiące , radzi więc wspomniony Pi- 
sarz , aby ie wprzód przepalić , bo ieżeliby ich nië przepalono , magnes cią” 
gnąć ich nie będzie. À 

Oprócz tego, magnes, nie ciągnie. cząstek żelaza, ieżeli z cząstkami 
solnemi są} zmięszane ; nie ciągnie także magnes żelaza zardzewiałego , nie 
ciągnie ochram martis, tudy bagnistey, ieziorowey. Niekiedy magnes nie przy- 
ciąga zędry z pod młota odchodzącey , nie: przyciąga Żelaza z antimonium 
zwarzonego , i z Siarką grubą zmięszanego , zaczem z tego, że magnes nie- 
którey rudy nie przyciąga, wnićść nie możną, 1Z w. niey nie masz żelaza. 

Doświadczano , iak magnes przyciąga, żelazo zmięszane z różnemi kru- 
szczami, z; Siarką i solą. Z. wielu doświadczeń tym końcem uczynionych, 
te tylko przytoczę , które wspomina. P. HENCKEL w Dziele maiącym ty- 
tul : Pyritbologia. Jeżeli Pyrit , mówi on, w. którym żelazo znayduie sie, 
w wielkim. ogniu przepalą , i przemienią na ziemię brunatno-czerwoną , ma- 
gnes iey cząstki tak Słabo. będzie ptzyciągał , iak słabo przyciąga plewy 1 
słomki. Jezeliby. zaś. Z owey: ziemi żelazo. wytopiono „ magnes będzie ie 
przyciągał. Oprócz. tego. magnes przyciąga. wszystkie pyrity ,, byle. od nich 
siarkę odłączono. Przyciąga bowiem. pyrity witryoliczne, w wodzie lub w 
kamieniach znayduiace się ,, przyciąga pyrity miedziane , gdy w nich trochę 
tylko miedzi znayduie się, przyciąga nakoniec. siarkę arszeniczą Saską. 

- Doświadczano. magnesem pyritów. miedzianych, z różnych mieysc wy- 
dobytych , które wprzód przepalona , aby siarka wyewaporowała , magnes ie 
przyciągał , lecz: stabiey niż owe ,. w których, nic siarki, żelaza zaś wiele 
znayduie się. , Doświadczono także, ze. tym: mocniey albo słabiey magnes 
przyciąga pyrit , im wenim po. przepaleniu mniey albo więcey siarki znay- 
duie się. Z tego iednak, iż magnes przyciąga pyrit, trudno poznać ile w 


nim miedzi, a ile żelaza znayduie się, bo wiemy z doświadczenia , że są 


Cec 3 pyrity s 
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pytty, w ktotych, żelaza wiele, miedzi: zaś i siarki mato znayduie się. W 
pyritach, oprócz, miedzi inne ciała mogą się znaydować , które. dzielność ma- 
gnesu psuią. Wspomniony HENCKEL. pisze, że: do. półtora, cetnara mie- 
dzi, zmięszał półtora cetnara żelaza, że z tey. mięszaniny: ztobił regulum 
ważący 13. cetnara i funtów 4, gdy. regulum potłukł na piasek, magnes. przy- 
ciągał go., lubo, proporcya żelaza do. miedzi była jak. 1. do 2. Z tego więc 
wniósł , iz magnes, może przyciągać żelazo, lubo, w nim, dwa razy więcey 
będzie: miedzi. j 

Mówi HENCKEL, że do. żelaza można tyle złota przymięszać , ile 
miedzi przymięszał , a ieszcze magnes. będzie. ie przyciągał; będzie ie także 
przyciągał, gdy do, niego srebra tyle „ ile miedzi przydadzą. Żelazo mo- 
žna zmięszać z. cyną , z. mięszaniny zrobi się regulus „ który, magnes, mocno 
przyciąga, 

Co; następuie.. wyiste iest: z ROESLER. 

Stopiwszy razem. żelazo i xink, zrobi. się regulus: bardzo: staty, podo» 
bny do srebra, i magnes: znacznie będzie go przyciągał. 

Jeżeliby żelazo zmięszano z. bismutem ; zrobi sig zegnlus; bardzo: kruchy 
bismutyczny. Choćby: do trzech części. biśmutu, czwartą część żelaza przyda- 


mo, ieszcze magnes będzie je przyciągał.. 


Przyciąga także. magnes. żelazo zmięszane z mosiądzem „ lubo. w- nim 
znayduie się galman,, iako: z koloru żółtego. poznać. można: 

Ciągnie: magnes.-regulum: zrobiony z: arszeniku i żelaza „ ciągnie: także 
auripigment: i: arszenik „ które: z. rudy albo, markasity odbieraią , z. żelazem 
mięszaią: 1 topią.. ! 

Nie. ciągnie: iednak magnes: żelaza zmięszanego, z antimonitm , albo, z 


kamieniem, zwanym. de tribus, lubo. na iednę. masse wraz z żelazem będą 
ZWarzonć.. 

Magnes, według, zdania. ROESLER , przyciąga: żelazo, zmięszane z, ró-: 
wng częścią cyny.. 

Względem mięszania żelaza z cyn3,, P. ROESLER następuiące: kłaz. 
dzie uwagi. Ponieważ: w wielu Prowincyach Niemieckich: ruda cynowa,, tak 
iest. zmięszana z: rudą: Żelazną , iż: w cetnarze- rudy: cynowey ,, znaydnie się 
częstokroć 20. aż do 28. funtów żelaza, którego: magnesem odciągnąć: nie 
można, zaczem radzę , mówi. on, rudę cynową naprzód. potłuc, piasek w 
piecu przepalić i przepłokać , aby ruda. cynowa: od: żelazney odłączyła sie. 
'Przyznąie iednak tenże: Autor, że: magnesem. żelazo: od: cyny: można odłą. 
czyć, to: iest: rudę cynową naprzód: potrzeba portuc , wypłokać , i wysu- 
szyć kilka: razy , nad. piaskiem: tu i owdzie należy: trzymać, magnes, wy- 
ciągnie on z: piasku, cząstki żelazne , te zgarnąwszy „ inne: będzie: przycig- 
gel. O: tym czytay osobny: moy Traktat: o: magnesie. Z tego: co się do- 
tąd powiedziało , 0. doświadczaniu: rudy żelazney: magnesem, wnieść nale- 
ży, 12, magnesem doyść: można „ że w rudzie jest: żelazo „ lecz nie można 
wnieść, ile w niey: onegoz znayduie się. 
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O: doświadczania rudy w tyglui, 


Chociaż magnes przyciągaiąc cząstki rudy: okazuie , iż w niey iest: Ze 
lazo, atoli doświadczaiąc iey tak, iak więc doświadczają miedzianey , dowie- 
my się nietylko tego, iż w niey iest żelazo , lecz doydziemy , siła go w 
niey znayduie sig, przeto gdy: chcesz w tyglu , czyli ogniem rudy doświad- 
czyć: weź cetnar rudy , 2. cetnary roztopu czarnego , Cetnar soli ammo- 


niackiey , półcetnara boraxu , sadzy czwąttą część cetnara, tartar?) cetnar, ty- ! 


lez żółci, szkła ( Glasgall ) , 1 kurzu węgli czwartą część cetnara , do tego 
(możesz dodać szkła Weneckiego, czyli kryształowego , to wszystko zmię- 
szawszy, będziesz miał roztop naylepszy do doświadczenia rudy. Nim ie- 
dnak zaczniesz doświadczać rudy , utłucz ią drobno iprzepal , bo rudę mie- 
dzianą także drobno. tłuką. Rudę przepaloną powtórnie ieszcze: drobniey 
utłucz i przepal , przepalenie , i tłuczenie póty powtarzay, póki na. piasek 
naydelikatnieyszy nie odmieni się. Jeżeli ruda ma, w sobie wiele siarki, alba 
arszęniku , kilka razy ią potrzeba przepalać i: tłuc ;: rudę z początku wol- 
nym. ogniem, potym mocnieyszym przepalaé należy. Nawet gdyby ruda 
nie miała w sobie wspomnionych. ciał ,, ieszcze ią. potrzeba: przepalić , przy- 
naymniey raz; bo: doskonaley: niż. nie przepalona, roztapia.się. Rudę przepa- 
long wraz. z: roztopem , o. którym: wyżey, wioz wtygiel,, przysyp 14 solą po- 
spolitą grubo. na czwartą część cala. Na pierwszym tyglu postaw drugi, 1 
dobrze ie oblep ,. aby: węgle w tygiel nie wpadały, i mięszaniny nie szpe- 
city. Tygle spoione wstaw w piec po Szwedzku zwany : Oeschia. W. iega 
ognisku: powinna: bydź zaprawa: oddalona: od formy: na: 3. cale , głęboka na 


cal. Tygle z rudą ustaw w zaprawie ,. około: nich, day murek z cegieł », 


lecz go od. nich. w. około. na. dłoń oddał, między: murkiem i tyglami węgle 
będą się utrzymywać.. Węgli: pomiernych między murek itygle nasyp „i pod- 
pal powoli, aby, tygiel zwolna rozerzewal się; skoro sól w tyglu będąca 
trzaskać przestanie ,. puść: miechy „ aby: dęły przez pół godziny , albo. przez 
minut 40.. lub: diuzey ,, lub: ktodzey',, według wielkości. tygla, mocy wiatru ,, 
1 rudy gatunku.  Wielkiey. przykładay pilności, aby tygle węglami zawsze 
były okryte. Gdy: matetyały: stopnieię , tygiel kleszczami okrągławemi wyir 
miy, i pomiędzy kamieniami na blasze żelazney ustaw. Gdy tygiel: na bla- 
sze stoi, potrzeba: w niego. lekko. uderzać, aby ziarką rozproszone do kupy 
spłyneły. Z. płomienia. można: poznać kiedy: wszystko. stopniało ,, bo, gdy 
xoztop topnieie, wychodzi płomyk. żółtawy „ gdy. żelazo stopnieie , płomyk 
modrzeie. Jeżeliby w tyglu potrzeba: było. doświadczać rudy , która nie roz- 
puszcza się, iaka iest naprzykład Hamatites i schistas, po Szwedzku: zwane: 
Glaskopf, taką zmięszawszy: z: kolofónią ,, naprzód: należy przepalać w małym 
tyglu; do: soli, którą ma bydź pokryta, potrzeba, mięszać: skorupki: z.iay, 4 
w ogniu przez: godzinę trzymać. 

Można także do: probowania rudy używać soli alkaliczney: „ zwłaszcza 
ieżeli rada. iest: zmięszana z solą mineralną szkodliwą.. ' 


Zamiast. 
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Zamiast toztopów wspomnionych chciano używać popiołu z lágru win- 
nego przepalonegó , który zowią cineres clavellati, lecz doświadczono AŻ 
na ów czas wszystką rudą odmieniła się w zuzel, i żelazo nie urobiło się. 


Inny sposób dochodzenia iaka iest ruda. 


Według przepisu niektórych Autorów , do cetnara rudy stłuczoney po- 
trzeba przymięszać pół uncyi szkła ołowianego vitrum plumbi, i 3. drachmy 
roztopu używanego do doświadczenia rudy miedzianey.  Włożywszy to 
wszystko. w tygiel, potrzebą ie przysypać solą zwyczayną grubo na „ół'ca- 
la ` przysypawszy nakryć pokrywką, i w zaprawę fryszerską, albo inną wsta- 
wić. Gdy migszanina z żelazem stopnieie , potrzeba tygiel z ognia wyigé, 
gdy ostygnie, stłuc, i kawałek żelazą wyiac. Ow kawałek będzie dowodem 
iaka iest: ruda , i iak obfita. Roztop wspomniony robią z pół funta saletry , 
ze czterech uncyi mydła Weneckiego zmięszanych z małą cząstką żółci szkła, 
12 kilku cząstkami szkła Weneckiego. 

Wiedzieć 1. należy, ze, aby doświadczyć rudy Zelazney, potrzeba wię- 
kszego. ognia, niż do doświadczania rudy srebrney albo zlotey. 2. Jeżeli- 
by rudę surową w tyglu stopiono , ponieważ w niey wiele siarki bydź mo* 
Ze, nie doświadczą czyli iest dobra albo złą, na ów czas bowiem wielka 
część żelaza zginie, dla teycito przyczyny rudę wprzód każą przepalać. 3. 
Jeżeli do rudy czystey będzie przymięszane szkło Weneckie albo; inne, zu 
zel, który z takiey. mięszaniny odchodzi , będzie miał kolor żelaza, ieżeli- 
by zaś ruda była miedziana , przymięszawszy do. niey takiego Szkła, zuzel 
nakształt trawy będzie zielony; 


Inny sposób takowego doświndczania, 


Kładę niektóre. doświadczania tyczące się dochodzenia iaka jest ruda y 
wyięte z uwag ciekawych chimiczno-metalorgicznych. Jeżeli wszystkie tam. 
że znayduigce się ,są prawdziwe , każdy dochodzić powinien. Na pierwszych 
trzech tym czasem. przestać. można. 

1. Weź dwie. części roztopu czarnego., tyleż Szkła na proch stluczo- 
nego., część caput mortunm pozostałego, po dystyllacyi serwaseru, część ku- 
rzu węgli, osmg część antimonium | zetrzyi to, wszystko na proszek, i przy- 
day do niego, część proporcyonalną rudy. Mówią , iż tym sposobem z rudy 
wszystko żelazo. można odebrać. 

2, Weź dwie. części szkła Weneckiego., iednę część rostopu, czarnego, 
iednę prochu, węgli, iednę capitis: mortui pozostałego, po. dystyllacyi serwase- 
tu, oSmą część wmtśmonium , arszeniku: także. część osmą , to, wszystko zmig- 
szay , potłucz, i do należytey rudy wielości przyday.  Mięszaninę w tygiel 
wsypawszy , naprzeciw: wiatru. miechów. postaw. Tym, sposobem z rudy od- 
bierzesz wszystko żelazo. 

3. Dwie części żółci szkła, tyleż: tartarun; iednę część: szkła Weńeckie. 
go potluczonego, tyleż soli alkaliczney , tyleż, kurzu węgli potlucz na dro~ 
baiuchny piasek, dobrze pomięszay i rostop tak, iak pierwey. 

4. Weź 
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4. Wez iednę część. rudy żelazney , dwie części toztopu czarnego , i 
tyleż żółci szkła, pół części kurzu węgli, przyday do tego tyle, ile chcesz 
prochu szkła białego, i piasku drobnego, to wszystko zmięszawszy z solą 
stopioną 4 włoż w tygiel i nakryi, tygiel powoli rozgrzey , potym puść mie- 
chy ; gdy sig wszystko stopi, na dnie tygla znaydziesz kawałek żelaza, iak 
więc znayduią kawałek miedzi, gdy iey doświadczaią. 

5. Weź półtory części caput mortuum pozostałego z serwaseru , które 
trzy razy w urynie watzono, w wodzie deszczowey rozpuszczono , filtro- 
wano , i które potym zgromadziło się w masse stałą , iednę część arszenikü 
białego , takąż część saletry, tartari takąż część , wszystko drobno potłucz, 
potłukłszy zmięszay.  Mięszaniny dwie części, przyday do iedney części ru- 
dy, i stop. To zrobiwszy , odeydzie -regulus naypięknieyszy , czyli żelazo 
nayczyścieysze. Jezeliby naypięknieyszego żelaza kto pragnął , niech ie po- 
wtórnie w tymże samym roztopie przetopi, będzie miał naypięknieysze. “ 
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Doświadczanie żelaza i rudy, ieżęli w nich znayduie się złoto 
alba srebro. 


1. Według przepisu P. KELLNER, znayduiącego się w Dziele iego pod 
tytułem : De arte separatoria , to iest: o rozłączaniu metalów , potrzeba zro- 
bić dug z popiołu bukowego i uryny ; w nim Żelazo rozpalone kilka razy , 
to jest póty, póki nie będzie bardzo kruche,' póki go na naydrobnieyszy 
proszek zetrzeć nie będzie można, gasić należy. Oprócz tego potrzeba zro- 
bić ‘tug z równych części wapna i saletry, w tym fugu potrzeba wartzyć że- 
lazo potiuczone. Przewarzony materyał potrzeba na naydrobnieyszy proszek 
potłuc , i z rudą ołowianą zmięszać , do mięszaniny dodawszy część nieiaką 
antimonium «to wszystko należy stopić w tyglu. ‘Regulus, który się zrobi, 
należy przez kupelle przeczyścić, to zrobiwszy, złoto zostanie w srebrze , 
ieżeli z srebrem i z żelazem było zmięszane. 

2. Zelazo, które odłączaią od miedzi, gdy iey wiele czyszczą , TOZ- 
pal i kilka razy w urynié zagaś , to iest: Żelazo póty rozpalay, i gaś, póki 
łatwo na piasek trzeć sig nie da. . Piasek w piecu rozpal i utłuc w moźdze- 
zu. Na piasek naley serwaseru, żelazo rozpuści sie, złota zaś odrobiny , 
ieżeliby Sig w nim znaydowaty , nienaruszone na dno opadną. Te więc zes 
brawszy , wypłokawszy, i sposobem zwyczaynym stopiwszy , będziesz miał 
złoto. 

3: Stal Styryiskg przepal, z siarką zmięszay, i ogniem odbitym póty 
pal, póki się nie odmieni w piasek czerwony, i lekki. Do takiego piasku 
przymięszay 6 części ołowiu, to iest: 6 łotów ołowiu przymięszay do łotą 
piasku wspomnionego , lecz zmięszanego z roztopem zrobionym ze szkła ar- 
szenicznego , 1 Zsoli. Stop wszystko w tyglu wewnątrz kretą wylepionym. 

Płynną mięszaninę w ogniu trzymay przez 6. godzin, póki idk woda nie sta. 
nie się płynna, tygiel zostaw aby ostygł. Zelazo nayczystsze (regulum) z ty- 
gla wydobądź, z zuzlu odchędosz , będzie czerwone , lecz nakształt szkła 
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przezroczyste. Owe żelazo , czyli regulum, przez kupelle przeczyść , złoto 
lub srebro odbierzesz. Te sposoby podał P. KELLNER , inni podali na- 
stgpuigce. 

4. Zelazo potrzeba posiekać na kąwałeczki drobne, do cetnara Żelaza 
potrzeba przydać 16. cetnarów ołowiu w drobnych Kawałkach będącego, ce- 
tnar szkła ołowianego , i stopić, to iest: z żelazem tak sobie postąpić na- 
leży, iasby sobie kto postąpił z rudą siarczystą , trudno bardzo topnieiącą. 
Gdy wszystko stopi się, z stopionego materyału zrobi się zuzel , a zaś zło- 
to i stebro w ołow wnidzie ; które potym przez ogień przepuścić należy , 
aby od ołowiu złoto i srebro odłączyło się. j 

Inni sądzą, że lepiey iest żelaza zmięszać z dwiema częściami antiz 
monium , z niego zrobić regulum, z ołowiem stopić go, nakoniec ołow 
przez kupelle odciągnąć , albo też dodawszy saletry, odmienić go w zuzel. 

5. Pół cetnara zędry żelaza, potrzebą wsypać w szkło służące do ewa- 
potowania, na zędrę potrzeba nalać octu bardzo mocnego, szkło należy za. 
tkac, aby wapor nadaremnie nie wychodził. Szklanne naczynie potrzeba 
wstawić w piasek ciepły. Gdy w nim przez dzień postoi, masse na dnie 
będącą potrzebą wyiąć „ i zmięszać z cetnarem szkła ołowianego , oprócz te- 
go przydac potrzeba 8 cetnarów ołowiu, i tak topic, iak topią rudy, któ- 
re trudno w ogniu rozpuszczają się. Tym sposobem, według zdania niektó- 
tych, można odiąć od żelaza znaczną część Srebra i złota. Zamiast octu 
można zażyć flegmy pozostałey ze spirytusu soli, albo witrioln. 

6. Zmięszay pół cetnata zgdry, żelaza, i cetnar Siatki, mięszaninę trzy~ 
may w cieple umiarkowanym , ale takim aby siatka stdpniala, i żelazo prze- 
nikneła. To gdy Się stanie, żelazo pozbędzie się swey natury. Potym prze- 
pal-mięszaninę , aby Siarka odeszła, ostudź, 1 na piasek potłucz. Do pia- 
sku przyday dwie części Szkła olowianego., 1 12. części ołowiu. ` Nakoniec 
mięszaninę przepal 1 stop , iak topią rudę srebrną, ale trudno rozpuszczaią- 
cą się. 

7. Weź iednę część zędry żelaza, drugą zaś markasyty wodney , ale ta- 
kiey , w którey nie masz srebra, przybierz do tego 12. części ołowiu, mię- 
szaniną tak doświadczay zelaza, ieżeli w nim iest srebro, iak doświadczają 
matkasyty stebrney sutowey. Siarka znayduiąca się w markasycie , żelazo 
rozdziela, w zuzel odmienia, i sprawuie, że w nie ołow łatwo może wcho: 
dzić. Gdyby od żelaza wprzód siarki nie odłączono , robota byłaby bardzo 
trudna. 

8. Część antimonium „ żelaza pół części stop w tyglu, w kupelli prze- 
paliwszy , stlucz na piasek, zmięszay z roztopem i z ołowiem , z mię- 
szaniną tak sobie postąp , iak sobie postępują z rudą srebrną , trudno to- 
pnieiącą. fi 

9. Zmięszay żelazo z rudą ołowianą i stop, aby przez kurz węgli prze- 
plynela, czyli mięszaninę stop tym sposobem, którego w Goslar używaią. 
W rudzie bowiem ołowianey znayduie Się autimoninm, które żelaza albo tra~ 
wi, alba w zuzel odmienia. 
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Doświadczanie , iakie tma przymioty żelago surowe, i wyfry- 
szowane, 


Zelaza surowego przymioty poznaig z koloru, któty się w rozpadli- 
nach pokazuie; z ciężkości albo lekkości, z ciągłości albo ktnchości, lecz 
naywięcey z rospadlin, czyli z części odłamanych. Bo ieżeli żelazo suto- 
We, albo według nazwiska robotników surowiec , składa się z cząstek przy- 
większych i świetnych , i ieżeli iest kruchy , wnieść należy , że ruda nie 
dobrze stopniała, że od niey nie wszystkie przywary odłączyły się. Lecz, 
że na wspomnionych znakach bardzo często można się omylić , zaczem nay- 
beśpieczniey iest dochodzić dobroci suroweu , przewarzaiąc go w fryszerce, 
i sztaby ciągnąć , na ów czas można będzie poznać, iakiego gatunku iest su- 
rowiec, czyli na narzędzia zdatny albo nie; ostatni sposób doświadczania 
iest niezawodny , inne mogą omylić. Bo znayduie się surowiec, który nie- 
wyfryszowany , iest bardzo kruchy ; lecz przetopiwszy go, wyda żelazo cią- 
głe i dobre. Znayduie się także suiowiec ciągły , lecz gdy go przewarzą , 
daie Żelazo kruche , które pod młotem pryska, bo w nim iest wiele siarki. 
Przeto surowcu fryszowaniem naybeśpieczniey można doświadczać. 

Oprócz tego Fryszerze dochodzą dobroci żelaza surowego , albo z zu- 
zlu, albo z iego koloru, albo’z płynności, albo. z płomienia., lub innych 
znaków , lecz nayczęściey mięszaiąc dwa surowce, z których ieden dobry , 
drugi podły. Bo jeżeli surowe żelazo jest takie , iż z niego, nie przyda- 
iąc dobrego żelaza, można zrobić żelazo. ciągłe i stałe, ów surowiec maią 
za naylepszy. Znayduie Się: iednak żelazo surowe > do którego koniecznie 
innego także surowego potrzeba przy mięszać; część COCA 3, a do- 
piero wyda żelazo arcy-dobre. 

Naywiększy iednak dowód, iż żelazo, dobre „ieżeli z niego można ro- 
bić blachy cienkie. Bo ieżeli żelazo nie iest arcy-dobre , nie można z nie- 
go blach ciągnąć, a ieżeliby ie ciągnięto , byłyby bardzo: kruche , , nieró- 
wne, popadane, i inne miałyby przywary „ które się na żelazie kruchym 
wyfryszowanym widzieć daią.. 

Nie tylko żelaza surowego , lecz i wyftyszowanego dobroć naybardziey 
poznaią, z rozpadlin.  Zelaza wyfryszowanego dwa są gatunki, 1. ciągłe 
rozpalone , lecz. zimne kruche, 2. przeciwnie zimne ciągłe , rozpalone kru- 
che. Zelazo zimne kruche (Kaltbrecht) iest to, z którego w szynę odkutą 
zimną : młotem uderzywszy , na kilka sztuk pęka. Ze niektóre żelazo zi- 
mne kruszy się, to podobno ztąd pochodzi, iż w nim nic cale siarki i kle- 
iu metalowego me znayduie się. Ostatnie żelazo iedno iest kruższe niż 
drugie ; im które kruższe tym gorsze. Szyny, które z takiego żelaza ro- 
bia; są równe, gładkie , po brzegach szyn nie widać żadnych tys, bo na 
ciepło iest arcy-ciągłe. Jeżeli ie złamią > dobroć iego. z części odłamaney 
można poznać. Bo ieżeli na części odłamaney pokazuią się cząstki większe, 
naksztalt oczu , znak iest, iż żelazo ieszcze iest. bardzo surowe » Niedowa- 
xzon€ , zatym nie zdatne na. narzędzia. Przeciwnie sądzić należy, gdy na 
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części odłamaney widzieć się daią cząsteczki drobne ; lecz o nich nizey bę- 
dę mówił. 

Zelazo ciepłe kruche (Roedbrecht) iest, które zimne da się znacznie 
ciągnąć , lecz rozgrzane kruszy się, i pod młotem rozpryskuie się. Taki 
gatunek można wprawdzie poznać z ziarek , i cząsteczek pokazuiących się 
na częściach odłamanych , lecz na tym znaku można się zawieść ; ponieważ 
naylepsze żelazo powinno bydź nayciągleysze. Przyczyna zaś, dla którey 
żelazo na zimno ciągłe, gdy ie tozpalą , kruszy sig, pochodzi od obfitości 
siatki. Ostatnie żelazo rozpalone pod młotęm rózsypuie się. Zatym nie mo- 
zna go dobrze wygładzić, osobliwie brzegów szyn nie można zrobić ostrych, 
gładkich, równych ., lecz zawsze będą popadane , potrzaskane. Taki gatu- 
nek żelaza naydoskonaley można poznać, wyciagaigc z niego w fryszerce 
blachę cienką , lub iakie inne cienkie narzędzia. Bo ieżeli w nim zbyt wie- 
le siarki, chcąc z niego cienką blachę albo cienki instrument zrobić , na 
drobne cząstki rozsypuie sig. 

Znayduie się żelazo z dwóch, wspomnionych złożone , to iest : które 
daie się bardzo dobrze ciągnąć , iuż zimne , już rozpalone, czyli, że w nim 
należyta wielość siarki znayduie sig, à cząstki żelazne są przyzwoicie połą- 
czone. Takie żelazo iest, arey-ciggte, można ie dobrze klepać , równać» 
gładzić. Takie żelazo składa się z żył idących wzdłuż sztaby. 

Niekiedy bywa żelazo czyli zimne, czyli rozpalone bardzo kruche, pod 
młotem łatwo można ie wyciągać , lecz bardza łatwo pryska iezeli ie coż- 
kolwiek nagną , takie żelazo Kowale odtzucaią. 

Przyłączam sposoby , ktorémi w Szwecyi i Anglii dochodzą dobroci że- 
laza, i których w ten czas naybardziey używalą, gdy go wiele w zamor- 
skie Kraie wysyłają , bo na ów czas pragną wiedzieć , iakie iest żelazo, któ- 
rego innym udzielaią. 1. Uwazaig powierzchowność żelaza, Z niey (lubo 
nie doskonale ) poznaią iakie ma przymioty. Jeżeli po brzegach 1 po kra- 
iach ostrych spostrzegaig resy , rozpadliny , a ieżeli sztaby we śrzodku są 
gładko wyrobione , wnoszą , iż w nim wiele siarki znayduie sig. 2. Z 
wielu sztab, naprzykład ze stu, wybierają dwie albo trzy. Z tych każdą 
"wkładaią w dziurę wyciętą w słupie, w ziemię. wkopanym, tam ią wiozywszy, 
powoli krzywią , skrzywiwszy trochę , znowu prostuig, wyprostowaną bar- 
dziey krzywią, nakoniec słup , w którym iest. dziura , opasuią tą samą szy” 
ną dwa albo trzy razy , to zrobiwszy , znowu. szynę prostuig. Jeżeli wy- 
trzyma takie gięcia, jeżeli nie pęknie, dowod, iż żelazo tyle , ile mieć po- 
winno , ma ciągłości, że go do każdey roboty można użyć. 3. Sztabę kła 
dą na ostrzu Klina stalowego , i młotami big, ieżeli nie.pęka , ieżeli klin w 
nig wchodzi, wnoszą», że iest dobrze ciągła. Oprócz tych dowodów maią 
wiele innych , z których dobroć żelaza poznaią , lecz o tych mówić rzecz 
byłaby zbyt długa. . 4. Jeżeliby albo w krzywieniu , albo w uderzeniu że- 
lazna sztaba pękła na 2, 3, 4,5, lub więcey części, co się niekiedy przy- 
trafia , wnoszą, iż cała iest z żelaza kruchego ; więc aby dokładnie pozna- 
no, czyli z samego kruchego Żelaza cała iest złożona, uwazaiy iakie czę- 
steczki pokazuig sig na części odłamaney , i w jakim porządku , to test: uwa. 
dają , jeżeli przywara rozciąga się po całey sztabie, czyli pa niektórych czę= 
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ściach, Pewna bowiem rzecz, iż przywara niekiedy w całey massie, nie- 
kiedy zaś w niektórych jey częściach znayduie sig, czyli, iż żelazo w nie- 
których częściach iest złe, w innych dobre.  Przytrafia się takżt , zwłaszcza 
ieżeli żelazo zbyt nadpalone , iż w iedney części są znaki: nie dobrego, w 
innych dobrego żelaza» 5. Kupcy żelazo odłożone przenoszą do fryszerek, 
w hich doświadczaią go, iakie iest, uważają ieżeli pod młotem ciągnie się, 
lub pęka, uważaią ile iakich wydaie iskier. Z sztaby, którey doświadczaią 
każą robić podkowy , i ofnale mate; sztuki ktzywią, gną, i łamią , aby wi- 
dzieli cząstki, z których żelazo składa sig, uważaią iakie w Zelazie są'ziar- 
ka przed, a iakie po rozpaleniu. Niekiedy ze sztab każą robią cieniuchne 
blachy , te różnie gną i krzywią ; tym sposobem naydoskonaley poznaią , 
czyli żelaza zupełnie stałe i ciągłe. Nakoniec rozpalong sztabę różnie krzy- 
wią, z niey ciągną droty, i inne drobne narzędzia robią , droty NĄ » krzy- 
wig, i łamią.  Złamawszy droty , pilnie uważaią , iakie w nich ziarka; uwa- 
zaią czyli żyły wzdłuż idą, nakoniec. uważaią cząstek kolor i świetność, 

Naostatek z ziarek żelazo składających , doskonale można poznać one- 
goż przymioty , a że P. REAUMUR doskonale wyłożył ułożenie i kształt 


cząstek żelaza , w porównaniu do cząstek stali, i te na figurach okazał, za. 


ezem Dzieło iego czytać radzę. 


BRON A 
Rudy Szwedzkiey różne: gatunki. 


Rudy w Szwecyi znayduiące się , mało różnią się , powierzchowność: 
prawie wszystkie maią iedneZ, kolor, z którego ie rozeznaią , także jeden. 
Różnią się atoli 1. Ze iedna od drugiey iest czarnieysza albo modrzeysza, 
to zaś podobno pochodzi od kamienia, z którym iest. zmięszana , albo, od 


macicy , w którey znayduie się. Bo jeżeli, ruda iest, w kamieniu rogowym 


czarnym , albo innego, koloru, na ów czas iest czarnieysza, jeżeli zaś ka- 
mien iest wapienny albo krzemień , albo. spath, albo kwartz, ruda będzie mo- 


„drawa. W Szwecyi znayduią się rudy koloru zielonawego , który maią od 


kamieni, w których. znayduią sig. Niekiedy ruda Szwedzka bywa okryta łu- 
ską amiantu. Rude takową łamią na sztuki romboidalne ; iest od innych le- 
psza, i w żelazo, obfitsza; sktada się z tafelek bardzo, gładkich i śliskich , 
iak gdyby były wypolerowane, i tłustością wysmarowane. Ruda według 
gatunku kamienia , w którym znayduie się , trudmiey albo, prędzey. topnieie ; 
zaczem niekiedy potrzeba do. niey inney przydawac, aby zupełnie stopniała, 
albo. też potrzeba do niey więcey lub mniey dodawać wapna. 2. Różnią się 
rudy tym, iż iedna z nich bardzo, iest. obfita, druga chuda. Zmayduią się 
bowiem rudy , których cetnar wydaie żelaza funtów 10, 20, 30; 40, 50, 60, 
7% 80, aż do 90. 3. Różnią się także. rudy wielością siarki , iedna żę 
wiem ma w sobie wiele. miedzi, lecz siarki. daleko więcey , którey cząstki 
tu i owdzie w rudzie widzieć się daią , albo. wewnątrz są uktyte ; z takiey 
rudy wyfryszowane żelazo kruszy się , gdy i ie rozpalą. , Inna przeciwnie ru» 
da ani miedzi , ani siarki nic w Sobie nie ma, taka częstokroć bywa bardzo 
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obfita, lecz z mey wykute żelazo, na zimno ktuszy się. Krotko mówiąc, 
ruda Kraiów północnych ma powierzchność nie miłą , kolor jednakowy, nie 
widać w niey odmian, któremi w innych Kraiach iest przyozdobiona. Szweż 
cya tak w rudę obfituie, ze prawie na każdym miéyscu znayduie sic, że 
wielkie gory z niey samey złożone być zdaią Się, taka iest góra Taberg w 
Dalekarlii w Parafii Norberg; około Greugierde, także znayduie się góra dłu: 
ga i szeroka na kilka tysięcy kroków , w którey sama prawie ruda żelazna 
tak obfita znayduie się, że iey cetnar, wydaie żelaza funtów od 60. aż do 
go. Biorąc tameczną rudę nie potrzeba nic więcey czynić , tylko sztuki gó. 
gy prochem odwalać ; i-na dół staczać. Pomieniona górę możnaby nazwać 
zbroiownig Marsa; -boby broni żelazney przez: wiele wieków można z niéy 
dostawiać , gdyby żelazo nie było kruche. Ze owa góra wszędzie iednako: 
wo w rudę obfituie , dla tego naywyższa Zwierzchność onęż na części różne 
podzieliła , części Kuźniakom na czyńsz puściła. Doswiadezano rudy owey 
góry, 1 dostrzeżono, Ze iednego iest gatunku ; ezyli wysoko, czyli nisko 
będąca. 

W Szwecyi znayduie się ruda Żelazna, zmięszana z rudą innych meta: 
łów.. 1. Jest zriięszaną z rudą miedzianą, bo w rudzię żelazney de Fhat 
Ium , Schilo, i prawie we wszystkich iest żelazo. Niekiedy wspomnione dwie 
udy, przez półowę zmięszane znayduią się; iako w Schilo albo Riddarbyttan, 
iindziey. Tamże znaleziono miedź czystą zmięszaną z rudą żelazną bar- 
dzo obfitą , pomiędzy niemi czynił przedział szafran żelazny (crocus martis) 
żółtawy , czyli żelazo. którę kwas siarki zgryzł , a które potym w miedź 
obróciło się., Zaczem z owych kawałków można było poznać , iakim spo- 
sobem miedź #@bi się, to iest: iż część żelaza naprzód w szafran, a potym 
w miedź odmienia Sie. 2. Znayduie się także: żelazo w pyritach, które z 
cetnaru wydaią onegoż od funtów 25. aż do 40. iako. to prawdzi sig na rue 
dzie przymiętkiey Falońskiey. 3..W xudach srebrnych wiele, bardzo żelaza 
znayduie się, czego. mamy oczywiste dawody, z rudy braney około Sala, 
ipo innych mieyscach Szwedzkich. W niektórych górach. srebrnych są sus 
dy, których cetnar wydaie żelaza od funtów 20. aż do 30. a zaś srebra 
5 uncyi. Inne przeciwnie rudy żelaza das, funtów od 70. aż do go. sre- 
bra zaś uncyą iednę ‘alba dwie. 4. Znaleziono w Szwecyi magnezya, w któr 
tey cetnarze 12. funtów żelaza 'znayduie Sie. 

Oprócz tego , w Szwecyi. znayduią Się rudy bagniste, o których wy: 
żey w $. UL Klassy pierwszey mówiło sie : Można ie nazwać żyłami zela- 
znemi, bo nakształt żył będących w ciele ludzkim, tozchodzą. się po: ba- 
gnach i ieziorach , a osobliwie w części północnej, zimney., i śniegami okry- 
tey. Naywięcey iednak rudy: bagnistey znayduie się w Femptyi, Dalekarlii, à 
Botniż zachodniey , *w innych także mieyscach luba w maley obfitości po- 
kazuie się; podobna iest: do ziemi czerwonawey , albo okry ; pod mułem 
zwierzchnim bagnisk w kawałkach znayduie się. Ruda ostatnia świeżo wyż 
dobyta, ma kolor brudno-czerwony, czyli raczey kasztanowaty, gdy na 
słońcu wyschnie , bardziey czerwienieie , lecz czerwoność jest blada, / Więs 
cey waży niżeli czysta ziemia, lubo iey tak wielki bęczie kawał j\iak ziemi, 
W niektórych mieyscach , iako to: w Parafii Farkobaus w Hermlandys, biorą 
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pomienioną fudę nie'tylko z bagnisk, i zmieyse mokrych , ale też na łą- 
‘kach 1 w pastwiskach bardzo suchych ; biorą ią także po lasach ; nakoniec 
pokazuie się w dolinach wyschłych, to iest w tych, w których kiedyś znay- 
dowały się bagniska., lecz które po nieiakim czasu przeciągu wyschły. Po 
brzegach dawnego) bagniska znayduie się grunt obfituiący w okre. Ostatnia 
ruda ma kolor kasztanowaty , lecz iaśnieyszy od koloru pierwszey rudy. Na 
mieyscach, na których tuda bagnista znayduie się, trawy bywaig bardzo chu- 
de, Ruda znayduiąca się w bagniskach na południe leżących , iest nayle- 
psza, będąca zaś w bagniskich północnych , ponieważ nic w sobie siarki nie 
ma, wydaie żelazo kruche na zimno. Jest także ruda czarna nakształc wę- 
gla , ze wszystkich iest naygorsza.. Bywa także zielonawa nakształt buxszpa- 
nu, ma w sobie cóżkolwiek słoności, i głębiey niż inne znayduie się, zo- 
wig ią rudą ziełonawą ; miernie iest dobra, i żelaza dosyć wiele wydaie. 
Inna ruda ma kotor czerwonawy ; tey gdy się dotykają , takie czucie spra- 
wuie , iakfe sól grubo potłuczona zwykła 'sprawować ; w zębach tak trudno 
14 zgryść , iak żywicę. | Pomientona ruda ies: obfita , bo z stu funtów , daie 
żelaza funtów 49. W Angermanii pomienioną rude maią troiaką. Pierwszą 
śniadą albo prawie brunatną , z tey wykute i rozpalone żelazo 'iest kru- 
che; „Drugą maią czerwono-brunatną , ta iest nayobfitsza. Trzecią maią czar- 
niawą , daie żelazo ktuche na zimno. Biegli Maystrowie z równości i po- 
wierzchowności bagnisk poznaią ; czyli pod zwierzchnią skorupą iest ruda; 
poznaig także ruderz trawy i-drzewek , które na bagnach rosną. 'Tameczna 
ruda mocno chwyta się korzeni drzew, magnes surowey nie ciągnie, lecz 
przepelong przyciąga. Ze zaś ruda, o którey mowa, wystawuie nam odro- 


nie (się rudy we wnętrznościach ziemi, i w własney macicy, dla tego zna- 
ki, z których ią poznaią , iey przymioty 1 watszty, obszerniey opisąiem w 
paragrafie, IH. Klassy pierwszey , Kar: 308. co możesz odczytać. 
Wspomniona ruda znayduie się w bagnach Smalindyi 1 Ostrogocyi, 1 w 
Angermani., podobna iest do gębki ; kolor ma brunatny , miewa różne figu- 
ry, bywa w różnych kawałkach , tó iest: niektóre kawałki są wielkie iak 
pięść , drugie mnicysze , inne są gładkie, inne okrągłe. Ostatnią rudę zła. 
wawszy , wewnątrz wydaie się kolor, który widziemy w skorze rozdartey , 
albo tozerzniętey. ‘Nie iest bardzo twarda , można ią w palcach kruszyć ; 
poczatek) ma z bagniska pobliskiego , z którego naksztalt soku delikatnego 
do.iezioza płynie. Osiada w ieziorze w odległości od brzegów łokci 18 , 
daley „nie siega. Chwyta się kamieni na dnie będących. Zaczem rudę wydo- 
bywaiąc, wydobywaią kamienie, które ruda albo całe, albo po części oblała, 
Ta sama ruda znayduie sig w korzeniach trzciny, których bardziey chwyta się, 
niż innych. Pomieniona ruda miewa figurę bardzo odmienną , to iest: bywa 
w kawałkach okrągłych , albo podobnych do iaia, albo w bryłach chropowa- 
tych. | Gząstki okrągławe podobne sa do ziarek pszenicy, ięczmienia, lub bo- 
bu, 1.xrzadko bywaią równe ; kawałki są lekkie ; stłukiszy ie, w pośrzód nich 
widzieć się daie kólor żółtawy albo rdzawy , niekiedy są okryte skorupą na- 
kształt, orzechów , w skorupie znayduie Się materya spruchniała żółta. Nie- 
które kawatki pokruszywszy , w pesrzod nich pokazuig Sig cząsteczki złożo- 
be niby z różnych skorupek. j Ostatnia ruda iest bardzo lekka, ani z cięża-. 
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tu, ani z koloru nie można poznać , iż w niey iest żelazo. Więcey o niey 
czytay w $. LV. Klassy pierwszey, Kar: 316. 

Po wielu bardzo mieyscach, znayduie się ockra: pod różnym kolorem, i 
różnych gatunków, naywięcey iednak znayduie się oneyże około źrzodeł 
witriolicznych leżących, których liczba bardzo wielka. Okra wspomniona, 
albo iest żółta, albo żółtawa, albo czerwonawa ; przepaloną magnes, przy- 
ciąga. Rudy żelazne po całey Szwecyi znayduią się. Z tego podobno na- 
leżałoby wnieść, że żelazo w Kraiach północnych i zimnych prędzey za- 
więzuie się, pomnaza się i doyrzewa, niż w ciepłych południowych. W 
niektórych Szwedzkich ieziorach, znayduie się ruda żelazna prawdziwie pia- 
Sczysta, brunatno-ezarna , bardzo ciężka, i wiele żelaza w sobie maiąca. 

W Szwecyi oprócz wyliczonych są inne rudy, których niechcę opisy- 
wać , bo ich niemasz wiele na iednym mieyscu, lecz tu i owdzie są po- 
rozrzucane i gniazdami znayduig się. Zelaza i innych metalów bardzo pię- 
kny miał zbiór P, BROMELL. sławny Doktor. 

W Laponii 1 Dalekarli, z różnych gór biorą magnes znaczney wielko- 
ści, który bardzo mocno żelazo przyciąga. Widziałem ieden, w którym 
3. części znaydowały się kwzzau żółtawego „ pomiędzy którym widać było ka- 
wałeczki żelaza. Nakoniec w Szwecyi .znaydnie sie lubryka, hematites i schi- 
stus, lecz ich iest mało. Tam także znayduią się granaty w żelazo obfitu- 
iące. Nie widziałem iednak w Szwecyi ani kwiatów , ani drzewęk Zela- 
znych, lubo w niey znayduią się prożne iaskinie, przez które sok żelazny 
mógłby płynąć , zsiadąć się , aby drzewko i liście: reprezentował. 


\ Ruda w Szląsku , à około, Dunaiz.. 


P. WOECKMAN w: Dziele pod tytułem : Salgsk podziemny, wylicza 
tudy gatunki tamże znayduiącey sig. Mówi, iż w Schreibersan są ziarka 
czerwone , w których nie tylko, żelazo, lecz i złoto, znayduie sie ; mówi, iz 
około Lehn kopią kamień brunatny, (ma gnesyg). który w sobie ma żelazo A 
dodaie , iż około Modlan, iest, ruda żelazna. czerwonawa,, około, Goldberg pia- 
sczysta ciemno-czetwonawa. Inni. dodaig „iż w Szląsku znayduie się rudą w 
kawałkach: okrągłych , mówią , iż tamże znayduie się Hamatites. , 

Ludwik Ferdynand. Hrabia MARSILLY, w Tomie trzecim o Dunaiu w 
Węgrzech i Messy: płynącym, pisze o rudach żelaznych około. Kónisterg , 
i indziey znayduiących się , kazał ie pięknie, na blachach wysztychować. Mó- 
wi on 1. iż ma rudę, w którey sie złoto znayduie:, i że od złota, podług 
kunsztu. probierskiego , można srebro, odciągnąć. Pisze o inney rudzie znay- 
duigcey się wyżey Mauda! , nie daleko, brzegu rzeki Gran, osobliwie pisze 
o rudzie, którą biorą z, dołu wielkiego. zwanego Grosgang. Ostatmey rudy 
kawałki maią osobliwą powierzchowność , są bowiem okraglawe i cylindro- 
we. Na takich kawałkach wiele bardzo. ostrych końców znayduie sig, ta. 
kieZ końce znayduig się na kawałkach soli, którą w ziemi kopią , dodaie, iz 
bardzo często w kawałkach znayduie się markasyta. Jeżeli bryły rudy są 
cylindrowe, w podłuż na wylot bywaig wydrążone. 2. Pod oczy poddaie ka= 
wałek żelaza rodowitego z ziemi wydobytego , które do. dębowego drzewa 
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zupełnie iest podobne , to iest: iż w nim można widzieć takie żyłki i czą- 
stek ułożenie , iakie ma dębina; owo żelazo ma bydź bardzo dobre , kolor 
ma ciemńo-żółty. g. Mówi, iż tam iest ruda bardzo ciężka żółta. 4. Pi- 
sze, Ze inna ma kolor żółty iaśnieyszy. 4. Dodaie, iż inna iest koloru 
czarnego , na którym cząstki bialawe wydaig się. 6. Pisze , iz tamże znay- 
duią się kawałki rudy , których część na ziemi, leżąca , iest iak krew czer- 
wena, ten zaś kolor ma mieć od torfu pobliskiego czerwonego , z żelazem 
zmięszanego. Takie kawałki na pierwsze weyrzenie zdaią się bydź prostym 
kamieniem , lecz od niego daleko są twardsze. 7: Wystawnie na oczy kwia- 
ty żelazne zmięszane z cynobrem.  Pomienione kwiaty rosną w ptóżnych 
mieyscach , które się w kamieniach znayduią , owe kawałki tak są kruche, 
ak szkło, cynober w nich iest zamknięty. 8. Opisuie kawałek. rudy Zala- 
zney , która iest macicą cynobru , ponieważ w wewnątrz niey mały kawałek 
czystego cynobru niekiedy znayduie się, reszta do gipsu bywa podobna. 9. 
Wspomina o kawałku rudy maigcey w sobie ołow. Pisze daley , iż kwiat 
żelazny , nayczęściey znayduie się w iaskiniach pomiędzy rudą będących: 10. 
Opisuie przywiększą sztukę rudy żelazney, którą nadłamawszy, widzieć mo- 
na małe ziareczka cynobru prawdziwego, kolor iednak takiego cynobru , 
nie iest tak żywy , iak innych tegoż gatunku kamieni. 11. Rachuie mię- 
dzy gatunkami rudy kawałek, w którym cynober i ołow wraz znaydowały 
się, i cynobru, kolor bardzo żywy pokazywał sie. 12. Opisuie kawał rudy 
wydobytey z dołu około Solts będącego , koloru Siarezystego!, mówi, 12 
iest w kawałkach podłogowatych pokręconych w literę S, dodaie , iż są w 
około opasane cynobrem. 13. Mówi o rudzie wydobytey okóło Solis, któ- 
ra iest podobna do kamienia mydlanego ; taka ruda z. wierzchu i że spodu 
składa się z tafelek, pomiędzy któremi tu i owdzie znayduią się kawałeczki 
cynobru i żelaza , dodaie , iż ostatnia ruda więcey ma'w sobie merkuryuszu, 
niż żelaza. Wystawił na figurach różne markasyty, iako to markasytę , któ» 
ra się uformowała w krzemieniu albo kwarzu.  Podaie także markastye, któ- 
rq zowią łupinkową ; która wzrosła na krzemienin.. Mówi » Że markasyty ma- 
ig także początek od mętów wody , które w głębokich dołach Szemnickich 
opadaią , dodaie, że, takie markasyty wiele w sobie maią ołowiu.  Kładzie 
markasytę złożoną z osobliwych ziarek, która pierwsze dopiero początki mi- 
nerału ma w sobie. Tę markasyte otacza żelazo. -Nakoniec wystawia mars 
kaste złożoną z ziarek większych, maiącą wiele metalu doyżrzalszego, opas. 
saną żelazem. 


Rudy w Anglii. 


P. LISTER, w Dziele o źrzodłach łączących. Angielskich , rudy ga~ 
tunki następuiące wylicza. 1. Magnes. 2. Rudę czerwoną szklącą sie, niby 
piasczystą. 3. Inną rudę czerwoną , niekiedy nakształt gliny mietka. 4, He- 
watites, o którym niżey. 5. Rudę piasczystą, i w kamieniu ciosowym bę- 
dącą. 6. Wylicza rudy znayduiące się w pobliskości węgli ziemnych; mów“ 
także © rudach , które się między weglami znayduią. . 7. Kładzie ' mąrgiel, 
8: Ochre czerwoną , która 'zrobiłą się z pyritu rozłączonego. 9. Pyrit. Przy- 
daią inni, ze w Anglii znayduie się ruda żelazna żółta | w Szkocyi czarnią= 
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wa, nakształt stali świetąca się. Mówią , 12 zayduie. Się ruda czerwona, ‘ 
otoczona częścią białą. ` Między rudami liczą rubrykę czerwoną itid, , 
W Styryis 
Utrzymuig , że w Stytyi, lubo. rzadko bardzo, znayduią rude stali ro- 
dowitey , tak szklącą Sie, lak stal;  ostatniey rudy Surowey magnes nie cią- : 
: . pid ; r , s 
gnie, lecz przepaloną przyciąga. Mówią, żę oprócz innych zwyczaynych $ 
rudy gatunków , znayduie się taka, w ktorey są ziarka złota ; utrzymuią , iz r 
w niektórych rzekach znayduią się kawałki czystego żelaza, że tam znay- i 
duią się także kwiaty Żelazne bardzo białe, o tych niżey. Mówią , że ie- 
dne kwiaty podobne są do rogów ielenia, inne do koralów , dodają , że nie-. 
Które ważą 20. albo go. funtów. | 
z 
W Frankonii. j 2 ti 

Piszą, iż w Frankonii stal i żelazo rodowite znayduią się, Że: tamm , 
znayduie się tuda: w kawałkach okrągłych, Ze znayduie Się Szara , czatna; Ze 
jest w gtonach , które zowią Schwastakopf”, iz bywa biała, żółta, wewnątrz 4 
wydrążona iak piszczałka , i lekka Jak prosta ziemia, piszą, że jesti zółta. 
maiąca różne figuty. Utrzymnig., że tam mais rudę czerwoną twardą, zmię* | 
szaną z rudą miedzianą , 1 rudę malącą kolory tęczy, albo które-na piorach i 
Pawia widzieć się daią. - Ruda Frankońska bywa koloru. lazuru., bywa: bardzo d 

; EEr | 
szkląca się , albo gładka , . albo. czerwona, albo fipletowa. Utrzymuia , 1Z i al 
tamże iest podobna do zwierciadła, w którey widzieć się daią kropki Zela- | 6 
za, zowią ią Eisenglimmer., Eisenmann. Inna iest: szkląca się iak -zwiercia- | d 
dlo , maiąca kolor brunatny „ bywa, zmięszana z rudą miedzianą, i z. spath, |od 

: j : | 
ostatniey nie topią.  - ; U 

, | 21 
W Jimenau nad Salg, | U 
À ; 

Znayduie się ruda juz czerwona , iuż koloru żelaza „ znayduie się tak- | 
$e ziarkami iasnemi poprzeplatana ; patrz4 na nią przez mikroskop , spostrze- PRZE 
galą W niey ziarka szklące Się, nakształt rubinów. Tamże znayduié sie ruda | i 

? ) g | | 


w kawałkach podobnych do grochu, albe do obarzaneczkow. Niekiedy | 
bywa podobna do czaszki , i w niey małe ząbki widzieć się daią , ostatnia 


iest naylepsza. 


W” Hrabstwie: Hohenstein. f ; 

BRUCHMANN pisze , 12 w Czechach około Zuerg „s znayduie: sigi S'chist | 2 

albo glaskopf,, dodaie, że tenże, znayduie ‘sig, w Fischbach, Bennikersteins, | «e 

Hartznig ; pisze daley, że Schist przy Kyippenber g- podobny iest do. żelaza | d 

czystego. . Mówi, że.w górach Flefeld, znayduie się w kawałkach większych, ti 
„maiących figurę grochu. albo ięczmienia. Znayduie się także ńłożony <1ak 

muzg, to iest: mający przedziały po części, czerwone, po części popielate ; n 

A zas w Lindenberg,  Brauderberg „ Branfendwasser , Boluuder,, Schist 1est w i 

kawałkach okrągiawych, drobnieyszych. Cetnar ostatniego Schistu , wydaiezes AB 
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laza funtów 92. . W, dołach, -w których rudę biorą , znayduig niekiedy rudę 
osobliwą zwaną : Eisenmann , którą Alchimiści bardzo szacuią. x 


W Arcy-Biskupsewie Trewirskim. 


Mówią , iż w Arcy-Biskupstwie Trewitskim znaydnie się kamień biała” 
wy szklący się, z którego żelazo wytapiaią , tamże ma Się znaydować-rudą 
stalowa, ( Stahl-Ertz,) z iey cetnara odbieraią żelaza funtów go. Nakoniec 
ruda, którą biorą około Mussem, "wydaje z cetnara Srebra funt 1 , ołowiu 
funtów, 42. stali 12. międzi 34. 


Rózne gatunki rudy Selazney. 


Oprócz magnesu , schista, dematistn ; i innych gatunków trudy obfitszey, 
znayduią się po wielu mieyscach różne oneyże rodzaje , które od pospoli- 
tey wcale odmiennemi bydź zdaią sie, to iest: są rudy Koloru szarawego , 
zinięszane z żółtym, zaczem podobne są do spath ; lecz z ciężaru łatwo 
wnieść można, iż wi nich nie tylko iest żelazo , lecz że Onegoz maią wie- 
le, bo niektórych cetnar wydaie żelaża od funtów 24. aż do 32. Znaydu- 
ie się także żelazo w ciąglicach , w margla, w glinie, i w innych ziemi ga- 
tunkach.. Bywa także Żelazo w dentritach, czyli kamieniach iak kwiaty ufor- 
mowanych.. Po wielu mieyscach , znayduie się ruda, bardzo podobna do ro- 
dowitego żelaza, i bywa iw: kawałkach alba gładkich , albo węgłowatych , 
albo kostkowych „s albo. w brytkach okrągłych , taka iest w Szwecyi okoła 
Grenyierd , Danmorie à indziey ; ostatnia ruda tak -iest obfita > 12 z eetnara 
daie żelaza od funtów. 70, aż do: 85. Mówią , iż w Szwaycarach znaydu- 
ie się ruda podobna do bobu. W Marcbionacie Bareith , iest ruda koloru wa- 
troby, mówią, że w niey. znayduią się bląszki złota czystego.. Około Vonsiedel, 
znayduią żelazo rodowite , i rude czarną bardzo obfitą , nakształt złota bły- 
Szczącą: się. 


P. KONIG, w swey. mineralogii , wzmiankę czyni różnych rudy gan 
tunków ; mówi 1. iż w Hrabstwie Sarun w górze Guitzen., znayduią się da. 
wne oby, w których niegdyś brano róg „Hamona y, cornu Hammonis po 
naszemu zaglik, niebyf on z żelaza odlany , ale. w. ciąglicy żelaza: pod tę 
nadzwyezayng figurą znaydował się ; dodaie, że gdy. go: otworzono, i.roz- 
łączono , znaleziono róg ammona naypięknieyszy ; złożony z sześciu zakrę- 
tów , które piękny widok sprawowały ; mówi, że w ciaglicy też same zas 
krety łatwo: można było. rozeznać. „2: Znaydowano tamże kamien żelazny 
Syryacki albo. Zydowski, kamienie Syryackie od siebie, samych znacznie r6- 
Znia się. Kamienia Syryackiego nięktóre gatunki są w Szwaycarach, w Kana 
tonie Zurich, w górze Saint-Leger: Kamień Syryacki podobny, iest do .sliw 
dzikich. * 3. Pomiędzy gatunkami rudy „kładzie KONIG tudę kostkową ; 
to iest: kawałki kubiczne ; mówi, że takiey rudy wiele znayduie się w gó- 
ze Saint-Leger, wzwyż, wspomnioney; 4. Kładzie leguminy w żelazo prze- 
mienione ; iako to bob, słonecznik, groch. Tenże sam Autor utrzymuie , 
że około Bolenvaar, powyżey Bruck Miasta Argôw , leżącego nad rzeką Aar 
w Kantonie Berne, znayduie się w pewney górze ochra blada, w tey górze 
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znaydnią tude albo w gałkach , albo w ziarkach do grochu podobnych ; tak 
wielka zaś w owey górze tudy iest Obfitość , że ią można nazwać górą rus 
dng.  Gałeczki rudy są w ziemi żółtey i kruchey , podobne są do bobu, do 
słonecznika, do grochu podługowatego; wspomnione kawałeczki maią kolor 
żelaza. 5. Opisuie rudę złożoną ze skorupek 1 konchę w rudę przemienio- 
na, koncha iest podobna do ślimaka morskiego , maiącego powierzchowność 
kregla. Wspomniona koncha dla swey piękności, godna iest widzenia. We- 
dług P. KONIG, góra Leger, o którey iuż mówiłem, wydaie konchy w 
żelazo przeistoczone , i przedziwnie wyrobione. 6. Pomieniony Autor opi- 
suie konchy podobne do szruby , w żelazo przemienione ; mówi, iż z konch 
iedne są wielkie, drugie małe, które lubo w żelazo są przemienione ; w 
nich iednak wszystkie skręty widzieć można. Tenże Autor utrzymuie, iz 
w górze Leger konchy znayduią się podobne owym, które wszyscy szacu- 
ią, uz dla piękności, iuż dla. osobliwości. 7. Tenże Autor mówi, Ze w 
pomienioney górze znayduie się kubeba w żelazo przemieniona, że rudy ka- 
wałeczki mais kolor , figurę y ogonki kubeby zagraniczney. ! 8. Opisnie pieprz 
okrągły koloru żelaza, i inny okrągły , czarny, włochaty , który mz dla 
wielkości, iuż dla figury wszyscy bardzo szacuią. © 9. Kładzie rudę zupel- 
nie podobną do bobu Indyiskiego anacarde zwanego. Ostatnia ruda, wg 
rze Leger znayduie się. 10. Rachuie gałeczki rudy , które świetnością i ko- 
lotem zupełnie są podobne do nasienia koryandru. Te także w górze Le- 
ger znayduią się. 11. Pisze, iż znayduią cynamon w żelazo przeistoczo- 
ny, że ma kolor czarniawy. Kawałki cynamonu w żelazo. przeistoczonego, 
maią figurę bardzo: osobliwą , przeto za rzecz sprawiedliwą osądził , o nich 
także wzmiankę „uczynić. Ostatni gatunek rudy, w górze Leger znayduie się. 


À 
: 


Kwiat Selazny „ Flos martis. 


Kwiat żelazny , iest kamień niekiedy jak śnieg, riekiedy iak srebro 
biały; z rudy Żelazney robi się, lak wszystkie Kkrystalizacye, Taki kwiat 
test wyryty Planche IX: Fig: 36. ‘Pomieniony kwiat na rudzie skalistey w 
górę rośnie. (Gdy wyrośnie , podobny iest, albo do młodych latorośli, albo 
do krzaków koralowych, albo do oderwaney krystalizacyi. Nayczescicy i w 
naywiększey obfitości znayduie się w wyższey Styryi na granicach Austryi ; 
znayduie się także 1 tam, gdzie, ruda iest okryta materyą , łatwo rozpuszcza: 
iącą się. Kwiat żelazny nie iest twardy , lecz kruchy nakształt kamienia wa: 
piennego. Ze w kwiecie żelaznym znayduie się żelazo, to się ztąd poka- 
zuie , iz go magnesprzyciąga, i Ze ma własność ściskaiącą, virtutemr.adstvin- 
gentem:  Pomiiam inne krystalizacye i rośliny rudy Zelazney , iakie więc 
bywaią brunatne , czarniawe , podobne ktystallizacyom innych metalów , po- 
miam i owe, które są podobne do skorupek , do krzemienia , pomiiam tak- 
że i te, które zdają się bydź pogryzione „różnie. pokręcone, i im podobne. 


Żelazo rodowite. 


Wielu pisze, iz todowite czyli czyste żelazo: w gałeczkach. znayduie 
się. Inni temu przeczą. Pierwsi mówią , iż znayduia gałeczki, które pod 
mio 
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młotem można wyciągać. Takie gałeczki maiz się znaydówać w Atcy- Bi- 
skupstwie Saltzbutskim ; i w Szlgsku w górach Eisel ; WORMIUS mówi, 12 
też same znayduią się w Norwegii; RULAND pisze , iż są w Styryi 1 że 
w rzekach teyże Prowincyi znayduią się. Nakoniec poźnieysi Autorowie 
utzymuią , iż rodowite żelazo, po wielu innych Kraiach ma się znaydować. 
Z tym wszystkim wątpię , aby pomienione żelazo było tak czyste, iak wy- 
fryszowane. W Szwecyi znayduie się ruda kubiczna , tak obfita, Ze ią mos 
gna brać za czyste żelazo, lubo nim nie iest. 
O rudgie żelazney zmięszaney 2 różneme metalami, 

Zelazo tak się łączy zrudą różnych metalów „ iż zadney nie: masz, W 
któreyby cóżkolwięk żelaza nie znaydowało się. 1, Znayduie się w rudzie 
witryole i siarki , iakom, wyżey namienił, znayduie się zaś w znaczney obfi- 
tości , bo cetnar pyritu siarki, wydaie żelaza funtów od 10. aż do 40. HEN- 
CKEŁ naydokładniey te materyą opisał w Rozdziale 6. swey Pyritologiz.. W 
tym rozdziale dowodzi, że nawet w siarce surowey , znayduie się cóżkal- 
wiek rudy, zelazney , którą nie tylko magnes przyciąga, ale z którey żelazo 
można wytopić. Bo ieżeli zuzel pozostały z siarki wyczyszczoney (mówi 
on) stopisz w tyglu; zostanie się materya popielata „ którą: magnes będzie 
przyciągał, tę materyą można przemienić w regulum żelaza. Doświadczaiąc 
innych siarki pysiżów, zawsze z nich cóżkolwiek żelaza można odciągnąć, 
lubo będzie się zdawać , iż go nie w sobie nie maią. 2. W miedzi zawsze iest 
żelazo, zaczem wytapiaiący miedź , O to naybardziey staraią Sie , aby od ni ey 
żelazo odłączyli.  Odłączaią zaś żelazo ‘od. miedzi różnemi sposobami, to- 
iest : iedni odłączaią ie przez topienie , inni przez wyczyszczenie. W. pie- 
cach nawet, w których topig rudę miedzianą , wiele żelaza na dnie i po ką- 
tach zostaie. się. , 3. W rudzie stebrney wiele także żelaza zhayduie sie-, 
jako tego można doświadczyć , srebro wytapiaiąc , przeciwnie w rudzie żela- 
zney cząstka zawsze Srebra znayduie się. W Norwegii wydobywaia srebro 
rodowite, to iednak według świadectw tamecznych Maystrow, ma przy so- 
bie część rudy żelazney.. W dołach żelaznych Szwedzkich około Urho, znay- 
duią się tu i owdzie srebra kawałeczki i ruda srebrna. Srebro znayduie się 
także w rudzie żelazney Danmoryiskiey. Większego daleko rzecz godna po- 
dziwienia , że wrudzie żelazney Noormarckiey leżącey w Wermlandyi, zna- 
leziono warsztę rudy stebrney grubą na kilka palców, w ktorey rodowite sre- 
bro znaydowało się; 0 tym srebrze obszerniey mówiłem Kart: 273. Osta- 
thiego. srebra kawałki po dziś dzień- chowaią w gabinecie metalurgicznym 
Sztokolmskim. Znayduie się żelazo przy rudzie cyny, ołowiu , aatimonium, 
merkuryąszu , i innych wszystkich. metalów , iako tysigcznemi łatwo dowieść 
dowodami , gdyby tego była potrzeba. Ze złotem nawet, i w wielkiey. obfito- 
ści znayduie się żelazo zmięszane. 


O \Zelazie znayduiącym sie: w ziemi piascaystey , mule, i glinie. 


W bagnach bardzo- często znayduie się ruda Żelazna ; iest także w mu- 
le, w-ziemi czystey , i w glinie. W! niektórych mieyscach iest okra różne 
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go kolotu , maiąca żelazo. W glinkach nawet żelazo znayduie się, iako 
piszą o glince Lanbackieyv Pisze HELMONT młodszy, iż dociekł sposobu, 
którym z każdego mułu, i z każdey siarki, można żelazo wytopić.  BE- 
CHER. odebrał żelazo z oleiu lnianego i z mułu. Jego doświadczenie po- 
tworzył GEOFFROY , to iest: muł wysuszony pokruszył na piasek, ole- 
jem lnianym zlał , i z massy gałki zrobiwszy , palił w tyglu otwartym, prze- 
palone potłukł na piasek, to gdy uczynił, spostrzegł, iż magnes niektóre 
cząstki przyciągał, iako o tym piszą w Dzieiach Królewskiey Paryskiey Aka- 
demi, na rok 1704, dodaiąc, Ze to. doświadczenie z równym skutkiem in- 
ny potworzył na mule Laubackim. Na Syberyi biorą rudę żelazną w glinie, 
ze wszystkich metalów Żelazo nayprędzey w ziemię obraca się czyli ginie. 
Dla samey wilgoci odmienia się w szafran 1 ochre , inne metale poźniey: tey 
Odmianie podlegają. W Norberg w Szwecyi widziałem kleszcze żelazne, któ- 
re, że w ziemi były przez lat 40, albo 56, odmieniły się w pyrit. Gdy 
ie złamano „ spostrzeżono , że się przemieniły w pyrit wodnisty , który łatwo 
bardzo. odmienia się w piasek, i w ziemię, 


Q żelazie, które się znayduie w zwierzętach i woslinach: 


Spostrzeżono w‘ wielu mieyscach , iż bardzo. wiele drzew i trawy tam 
zośnie , gdzie się ruda znayduie, iako to: około dołów rudy , na kupach zu- 
zlu, i na innych mieyscach, które sq okryte ziemią maiącą rudę albo ochre, 
co w Szwecyi widzieć można. Ztad wnieść należy , iż cząstki żelazne rośli- 
nom mogą służyć za pokarm. Na dowod tego , można przytoczyć Japoñ- 
czyków , którzy pokazuią , iż pewny gatunek drzew rośnie na zędrze żela- 
za i piasku. LEMERY różnemi doświadczeniami usiłował okazać , Ze w ro- 
ślinach materya żelaza znayduie się. Zaczem niektóre rośliny spalił , i ma- 
gnesem doszedł , iż w nich żelazo znayduie się. Doświadczył także, że że- 
lazo znayduie się w niektórych częściach bobra, doświadczył zaś tego paląc 
niektóre części bobra. Bo gdy popioł z roślin, 1 zczęści bobra włożył w 
ognisko zwierciadła palącego, też same skutki widzieć się dały , które wi- 
dzieć się daig , gdy tam zędra zelaza znayduie się , to iest: Ze z nich wy- 
padały iskry, które się w krople: zbierały. Pytaig się więc , jeżeli jest. iaki 
popioł, w którymby żelaza nic niebyło? pytaią sie, czyli żelazo znayduie 
się w roślinach przed przepaleniem , ¢zyh po przepaleniu? Sławny WOLFF 
wspomina pewne drzewo „ które przez długość czasu , tak wiele w siebie 
nabrało witriolir, ze spruchniato. MYLIUS pisze o innym drzewie, które 
w żelazo było przemienione. SCIPIUS mówi, że w iaskiniach nie daleko 
Piremońt leżących, znaleziono sztukę drzewa „ które napełnione było ka= 
mieniamt I rudą, mówi, że gdy owego: drzewa dwie uncye na piech stłu. 
czono , iw piech z czarnym roztopem: stopiono ,, odebrano: proszek , który 
magnes przyciągał ; ztąd wniesiono , iż w owym drzewie było żelazo. P. 
LIEBEKNECHT opisał pewne drzewo przeistoezone w Żelazo , o nim wy- 
dał małą Xiążeczkę. Ze zaś prawdziwe: drzewo w żelazo przemieniło. sie, 
świadczy tenże Pisarz, bo ie widział, bo: doświadczył , że z niego kórę ła- 
two było można odeymować , a że massa: tak była twarda, że krzemieniem 
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w nią uderzywszy , iskty wypadały; mówi, że duszę drzewa od innych czę- 
ści łatwo oddzielać i kruszyć można było. Drzewo zaś, o którym pisze, by- 
ło bukowe, kolor miało żelaza, szkliło się iak żelazo naylepiey wypolero- 
wane ; ‘gdy ie w moźdzerzu tłuczono, dzwięk żelaza wydawało. Pomienio- 
ny kawał daleko był cięższy, niż równy kawał rudy. Tenże Autor, aby 
doskonaley poznał, ieżeli pomienione drzewo było prawdziwe „żelazo [Rad 
wał iego stłukł w moździerzu, inney rudy równy kawał potłukł, piasek z oby- 
dwóch kawałków w wodę wrzucił , aby cząstki ziemne odłączyły się od me- 
talowych. To gdy uczynił spostrzegł, że cząstki metalowe w drzewie bę- 
dące , prędzey na dno opadały, lecz gdy kilka razy obydwa gatunki płókał, 
spostrzegł, że obydwóch cząstki równie prędko opadały. Piasek z drzewa 
opadły wysuszywszy przy ogniu, nalał na niego olevm witrioli z wodą zmie- 
szany , 1 spostrzegł , Ze mięszanina poczęła się warzec, Ze znacznie rozgrza* 
ła się, że dym obfty z niey wychodził ; przeciwnie gdy tegoż samego ole- 
iu wlał na piasek z rudy pozostały , mięszanina mniey się zagrzała. Cząstki 
z drzewa pozostałe nie tylko” wtzały , gdy na nie oleum vitrioli nalano , ale 
też magnes przyciągał ie. Tenże LIEBEKNECHT kawał wspomnionego 
drzewa potłukł na gruby piasek , skalcyrowat go, i zmięszał cum sale tartak 
fo.  Migszaning  wsypal w tygiel, i w ogień wstawił; gdy mieszanina 
stopniała, wyłał ią w tygiel podobny do głowy eukru. To gdy uczy» 
mit, pokazał się na dnie vegulus martis, od którego. zuzel młotkiem odbił. 
W Londynie pokazuią kości ludzkie, w prawdziwe żelazo odmienione. 


© odradzania się rudy Zeldzney:. 


AGRIKOLA pisze, że w pewnym Krain Niemieckim , tuda odradza sie. 
Mówi on, w Niemczech blisko Miasta Sagan kopią rudę na łąkach , głęboko 
na dwie stopy ; po dziesięciu leciech ruda odradza się, i znowu ią kopią , 
to samo przytrafia: się w dołach na Wyspie E/ży znayduiących się. GERARD 
pisze także , iż mu Górnik pewny powiedział, że około Miasta Amberg z 
rudą kopią ziemię nieużyteczną , zwaną; Gummer ; tę ziemię zmięszawszy z 
zuzlem żelaznym zwanym inder, zsypuią na, wielkie kupy nakształt wałów, 
które na słońcu i deszczu przez lat 15. zostawuią , gdy. te lata upłyną, mię- 
Szaning powtórnie wywarzaią , i żelazo. tak ciągłe odbieraią , Ze same tylko 
blachy z niego ciągną. Ta iednak powieść Górnika iestże prawdziwa? o od- 
radzaniu się żelaza na wyspie morza Srzodziemnego , przy brzegach Xięstwa 
Florentskiego leżącey , nie tylko dawni PLINIUS i STRABO świadczą „lecz 
teraźnieysi nawet wiary godni Pisarze FALLOP i CESALPIN , toż Samo 
twierdzą.  Toriest wyiete z BOYLE. 

Spostrzeżono, że w Szląsku około Mallmitz , ruda rurkowata' w dzie- 


sic lat po wybraniu odradza się. Toż samo przytrafia się około Lausnitz. ` 


Pisze ACHTELMEIER , że na wyspie Elba nie daleko Flotencyi , ruda od- 
radza się. Ostatnia ruda iest turkowata „ ma kolor brunatno-żółtawy , iest 
bardzo twarda , pomienioney rudy plaster albo plaskur, bywa gruby na palec, 
według opisania ALDROWANDA , w Dziele zwanym: Museum metallicum , 
w którym ią zowie drzewem ruzkowatym. Taką rudę tłuką na kawałki, po-. 


tluczo- 
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tłuczoną mięsznią z inną tudą, i odbieraią Z niey żelazo dosyć dobre. FAs 


BRICIUS i inni świadczą , Ze w Szlasku, ruda odnawia się , ze ziemię czy- 
sta; drzewa, i korzenie napełnia materya żelaza, która z początku iest płyn- 
na, lecz z czasem bardziey twardnieje. HENCKEL to samo potwierdza, gdy 
mówi, że w Szlasku około Sagan, biorą rudę na łąkach , która po ro. le= 
ciech znowu odradza się, iak się odradza ołów, w górach: Fiesoli , 1 miedź w 
Dalmacyi , blisko Miasta Apollonia. Co się tycze rudy Szląskiey, o którey 
wyżey mówiłem, czytałem w Dziele pod tytułem : Breslaniscbe . Natur - und 


* Modicin-Gescbicbten, że ma kolor żółtawo-brunatny, że iest krucha ; że cięż* 


sza, od lekszey est lepsza, osobliwie maląca kolor szafrowy , czyli gdy z 
koloru podobna iest do smaltu. W takiey rudzie, znayduią Się. kawałeczki 
twarde nakształt żyritów , takie kawałki nie wydaią wprawdzie żelaza, ale do-' 
pomagaią , aby ruda prędzey roztopiała Się. 

W Szwecyi, osobliwie w -Smalandyi, i Ostrogocy:, ruda odradza się w 
zzekach i ieziorach , w przeciągu lat 15. albo 20. Odradza się zaś ruda 
naieziorach, na tymże samym mieyscu, z którego ią wybrano. Ponieważ 
w tymże samym mieyscu, Z którego ią wprzód, wybrano, łowią ią iak 
sedyment iaki, który woda z pobliskiego bagna wpływaiąca zostawiła. Odras 
dza się także ruda, na mieyscach bagnistych , lakom obszernie opisał w 
Klassie pierwszey , $. IIL IV. 


3. OVE 


Hematiies i Schistus. 


Ponieważ między tudy gatunkami, kładą Hematites, © nim osobno mó- 
wie przedsięwziąłem , a ze BAUSCH w Dziele, w którym mówi o bemażi- 
cie i kamieniu orlim , wiele rzeczy do tego ściągaiących się zebrał z AGRIKO- 
LI, ENCELIUSZA , BOODT , PLINIUSZA, i innych , więc iego Zbior 
naprzód przełożę. Pisze więc BAUSCH. 

Hematit iest kamień czerwony tak krew ; mówią, że starłszy go i wo- 
dą polawszy , daie materyą płynną , podobną do krwi, mówią , Ze krew za- 
trzymuie. 

Hematita tyle gatunków rachuig., ile jest Kraiow , w których go biorą; 
znayduie się zaś w Morawie , w Czechach , w Polszcze , we Włoszech, w 
Etyopii, w Afryce , w Arabi. W pomienionych Kraiach biorą go z mieyse 
onemuż właściwych. W Niemczech znayduie się w czarney puszczy , w, Nort- 
bausen , w Harzerode ; w Misnii, w Anaaberg, w Geur, w Zeblic; iest w Sa» 
xonii w Hildesheim, w Goslar. We Włoszech znayduie się na- polach Brixy- 
eńskich , lecz tameczny bematit iest podleyszy od znayduiącego się w in- 
innych Kraiach. Według mniemania AGRIKOLI , znaydnie się hematit mię- 
dzy ziemią czerwoną , która według onegoż bematita ma bydź macicą. Zie- 
mia czerwona Sinopu , Misnii „i Bawarska około Sultzbach , naywięcey onegoż 
wydaie. Znayduie się bematit w dołach , w których biorą rudę żelazną , ia« 
ko to: w Czechach około Miasteczka Lissa , nie zbyt odległego. od Schlackes 
warda, i w części Bawaryi z drugiey strony Dunaia leżącey, 

1. He- 
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1. Hematit tyle daie Zeldza, iż zdaie sig, że cały nim iest napełniony. 
Hematit znayduie się także w dołach, w których iest magnes, nawet nie- 
którzy rozumieià, iż magnes nic innego nie iest; tylko hematit, bo magne- 
su własność szczególna , iż żelazo przyciąga, lecz ie przyciąga także be- 
matit, chociaż nie tak znacznie. Oprócz tego, niektóre ematity przycią- 
gaia magnes, tak Żematiż Etyopski ciągnie do siebie magnes. Hematit znay- 
duie 'się także między kamyczkami , z których cynę i ołow biały wytapiaią , 
tenże sam znayduie się w dołach srebrnych Vallis foacbimica, w Kraiu Hil- 
desbeim. 

2. Hematit ma różne figury.  Niektéry bowiem składa się z prąteczkow 
iak antimonium. Powszechniey iednak iest w gałkach , pomiędzy któremi są doł- 
ki, ostatni znayduie się około Hildesheim. © Inny hematit rośnie iak gro- 
no winne , taki iest Czeski , zowią go Dematit w gronach , Górnicy zaś zo- 
wią go glaskopf. Niekiedy bematit podobny iest do muzgu z czaszki obna- 
Zonego , taki iest w lesie czarnym, albo w puszczy czarney , w Nortusii i 
Halzerode; znayduią go tam w kamieniu twardym popielatym , okrytym niby 
skorupą żelazną , ostatni z-wierzchu pełny iest dziurek, iako to można wi- 
dzieć Planche IX. Fig: 37. W dolinie S. Foachima znayduie się hematit w py- 
ramidach , w stalaktytach , z kolcami podobnemi do kolców ieża. W mnych 
mieyscach, iako to: w Geur, w Anneberg, i w Salfald, bamatity Są czarne 
różnie pokręcone. Dla lepszego onychze poznania, obacz Planche IX. pod 
napisem : Hematite conglomeree , bematite brillante. 

`g. Hemotity różnią się naprzód kolorem, który maig od kamienia, w któ- 
rym się znayduią , różnią się powtóre sokiem , który wydaią. Co się tycze 
koloru bematita, może go mieć taki iak krew, albo iak żelazo , 1 na ów czas 
wspomniony kolor po wierzchu hewatita widzieć się daie. Hematity znaydu- 
jące się w Misnii, maią wspomniony kolor. Niekiedy bematit bywa czarny, 
taki iest w Goslar, Anneberg; Salfeld, Amberg. Niekiedy bywa albo pur- 
purowy , iaki iest w Hassyi, albo żółtawy , albo czarny iak czarne korale ; 
wiedzieć nawet potrzeba, iż nie masz czatngch koralów , i że to co czar- 
nym koralem nazywaig, nic innego nie jest tylko hematit. 

| Co się tycze soku, który bematity wydaią , wiedzieć. należy , 12 iedne 
daią sok bardzo łatwo , inne bardzo trudno , ostatnie znayduią się w Ara- 
bii i Misnii, i są zbyt twarde. “^ Zazwyczay Sok bematita ma kolor krwi, 
Arabski iednak ma kolor szafranu.  Hematity podobne do gron winnych, czy- 
fi Goslarskie, daią sok czarny , inne dalą żółty z czarnym zmięsżany. He- 
smatit czarny Goslarski daie kolor szafranowaty. Zdaie sie, że Wématit Go- 
slarski iest ów kamień, który, ALBERTUS nazwał Medus niger. 

Z Afryki przywożą szczególny beratit zwany Trichrus. Jest on czat- 
ny, ale troiaką daie farbę: z wierzchu białą , z pośrzodka czerwoną iak 
krew, ze spodka czarną, a to podług świadectwa PLINIUSZA. Według 
ENCELIUSZA bematity troistego koloru koniczne, i twarde znayduią się w 
Geur , Anneberg, i Salfeld. Jest także inny hematit czarny bardzo ciężki, 
który niektórzy zowią Androas, i kładą go w liczbie drogich kamięni. Pra- 
wde jednak mówiąc Trichrus nic innego nie iest tylko hematit; z dwóch be- 
matitéw czerwonego i czarnego złożony , albo że frichrus składa się Z Std. 
FE lakty= 
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laktyka 1 innego kamienia onemuż podobnego. BOODT mówi; że trichrus 
prawdziwy test z liczby kamieni nieznaiomych. 

Jeżeli hematit ma kolor krwi zsiadtey > przepaliwszy go, i winem po: 
lawszy , przybierze się w kolor minii albo cynobru. Jeżeliby: zaś: miał ko: 
lot czarny, po przepaleniu i polaniu winem , mieć będzie kolor czarniey+ 
szy. Przepalaiąc hematit | potrzeba go Skrapiać/ winem ; inni iednak Chimi- 
cy utrzymuią , iż bez skrąpignia go winem, obeyść-się można. Aby go do: 
skonale ptzepalić, potrzeba żeby ogień był wolny , i dosyć dobrze przepali 
się, gdy tyle rozgrzeie sig, iż bulki z niego będą wychodziły. Gdy: hes 
matit przepali się, potrzeba:gó obmyć , albo w wodzie prostey , alba raczey 
w soku z ziela bobkowego, albo sałaty , lecz dystyllowanych, na ten ie- 
dnak koniec potrzeba sok albo wodę odmienia. Chociażby zaś dematit. nie 
był przepalony , potrzeba go potłuc, i kilka razy przepłókać , iako się po- 
wiedziało. Hematit płókany od niepłókanego ma różną moc, różne przy* 
mioty. 

Hematit sztuczny robią z magnesu albo naturalnego , albe: sztucznego 
przepalonych. « Niektórzy utrzymuią , że dosyć iest przepalić magnes, a to 
co się pozostanie , będzie bematit. i 

Schistus z hematitem ma tak wielki związek, i do niego tak iest po: 
dobny , że'go za gatunek Aematity brać potrzebą. Zowią go scbistik , iż iest 
niby rozłupany , czyli raczey pełny dziur, rozpadlin. Składa się z cząstek 
w prost idących , naksztalt żył w drzewie; AGRIKOLA mówi, że pódo+ 
bny iest do soli ammoniackiey. Cząstki schistw idą w podiug, tak iak zęby 
w grzebieniu, w emiażicie zaś cząstki są różnie ułożone. ORIBAS mówi, 
że naylepszy schistus ma kolor szafranu, utrzymuie , że czaïny iest. podley- 
szy; pisze, Ze schistus składa się z tafelek cieniuchnych, z których iedna 
leży na drugiey „ mówi, że tafelki są przezroczyste , szklące Się, że przez 
nie spoytzawszy na słońce , widziemy ie Żółte lak szafran. Zdaie się, że 
schistus iest gatunek talku, jednakże od talku różni Sig tym, Ze go na ta- 
felki proste dzielić można, a zas tafelki talku są różnie z sobą pomięszane. 
Gatunki schistu są prawie te same co bematitu , ponieważ wspomnione ka- 
mienie są sobie bardzo podobne , i z teyże samey materyi skladaia się, por 
wierzchownością iednak i innemi wnieyszemi własnościami różnią się; lako 
to: 1. Hematit gdzie indziey , a schist gdzie indziey znayduie się ; prawdzie 
wy schist znayduje się w Rzymie, wykopuig go: z fundamentów Watykań. 
skich ,-1 około Anglarium w pagórku, którego wierzchołek składa się z schi 
stu. Znayduie sig także, w Misnu (ma mieć w Sobie złoto ) w Annekerg, 
Żeblić , 'w Wiosce Bobetane odlegtey na mile od Freyberg. Biorą go z do- 
łu onemuz właściwego.  Nakoniec znayduie sie schist w gruntach Marien- 
berg leżących w czarney Puszczy , nie daleko Hacekorade ; znayduie Się tak- 
że w Czechach , Saxonii, Hiszpanii, Afryce 2,5. d. 2. Różni się schist od 
bematitu figura, bo albo z jednego tylko, albo też z obydwóch końców 
iest spiczasty. Końce jego są albo szczupłe , albo też obszerne , albo ma- 
łe. Wyżey wspomniony BAUSCH świadczy , iż w Misnii widział, lis 
który ważył 14. funtów.  Schist składa się z prąteczków iak belemmit, t 
iest w Goslar, i w Czechach, w dołach żelaznych około Lesa. Niekiedy 
Znaj- 
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znayduie ‘sig w kawałkach podobnych do grona winnego, taki w Puszczy: 
czatney , i niekiedy w Goslar znayduie się, Ostatni iesc bardzo czatny , nie- 
kiedy schist iest przez połowę okrągły, naksztalt czaszki głowy; nako- 
niec bywa szerszy, niż dlnższy ; , takowy znayduie się w Czechach. Po- 
wszechńie iednak schist iest gładki, i szkli się iak żelazo wypolerowane: 
Niekiedy widać na nim plamę cynobru. Jeżeli schist ztłuczemy, wewnętrzne 
części świecą sig, lecz mniey od powierzchownych. Jest także schist, któ- 
ty po wierzchu cale nie szkli się, którego wewnętrzne części podobne są 
minii sztuczney, którą Malarze zowią cynobrem, ponieważ tak się szkli rak 
cynober, ostatni gatunek schiste znayduie się w Puszczy ezarney. Jeżeli 
schist potłuką na drobny piasek , tak się świeci, iak gdyby zywem srebrem 
był wysmarowany. W sch 


iscie w Misnit znayduiacym się , są kawałeczki tak 
wielkie, jak orzechy laskowe, a tak twarde, ze ie na kowadle młotem 
potłuć trudno. Tych kawałków wygładzonych używaią Złotnicy , do pó- 
lerowania srebra pozłoconego. Ciz sami, według świadectwa AGRIKOLI, 
kawałkami schźstu poleruią blaszki cienkie, czyli folgi, które pod drogie ka- 
mienie podkładaią , aby większy miały ogień, * Wspomnione kawałeczki wy- 


gładzone i wypolerowane w schiscie znayduią sie, zowią ie korzeniem scbistu. 


Dawniey ie kalcynowano , i robiono" ż nich sztuczne bematity. Różni się 
3. schist od hematity kolorem, który na nim widać, albo soku, który wy- 
daie, kamień bowiem, w którym schist znayduie Się, ma kolor szafranu , 
albo czarniawy iak węgiel zagaszony ; dla tego zowią go autracis. W Goslar 
schist iest bardzo czarny. ` Według zdania ORIBAS, naylepszy schist ma ko- 
lor-szafranu , czarniawy zaś iest podleyszy. Składa się schist z tafelek cie- 
niuchnych , z których iedna z drugą iest niby skleiona, takowe tafelki szklą 
się, i Są>przezroczyste, przez nie spoyrzawszy na słońce, widziemy ie Żoół- 
te iak szafran. Rozeznaiemy schist od hematita kolorem, bo schist ma ko- 
lor bladszy , ematit żywszy , bo schist maiący kolor krwi zsiadłey , skal- 
cyhowawszy , przybiera się w kolor cynobru , ieżeli ząś iest czarny, prze- 
paliwszy go będzie ezarnieyszy; niektóre jednak schistu gatunki, po prze- 
paleniu maią kolor żywy.  Schist daje farbę czetwoną iak krew , Afrykański 
jednak , tą częścią, która iest od korzenia , farbuie czarno, a drugą Stroną 
farbuie szafranowato.  Schist Goslarski w gronach będący daie kolor iuż 
czarny, iuZ szaffanowaty zakrawaigcy na czarny , stariszy go na osełce , 
dnie sok albo taki, iaka iest krew, albo iaki iest szafran, ten sok iest Ści- 
skaiący (adstringens ) 4. Schisty różnią się twardością. Zazwyczay ten Ka- 
mien iest twardy, lecz im iest świetnieyszy , im bardziey zbliża się do ko- 
loru żelaza wypolerowanego , tym iest twardszy , taki znayduie się w Pu- 
szczy czarney i w Misnii. 

Trzy są gatunki hematita fałszywego. 1. Szląski kruchy, zwany : Bist- 
stein, Braustein-, znayduie się w Czechach nie dałeko od Neydech w pobli- 
skości zamku Lehn , leżącego nad rzeką Bober. Gancarze daiąc czarną po- 
lewę, ostatni bematit mięszaią z gleytg ołowianą , ieżeli zaś 'do niego przy- 
mięszaią blaszek miedzianych , które na kotłach przepalonych widzieć się da- 
14, na-ów czas włożywszy go w materyą , z którey szkło robią , szkło 
będzie czerwone , albo szafranowate, albo purpurowe. Hematit, © który m 
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| mowa, przepaliwszy, kolorem i skutkami bedzie podobny do szafranu Żelaza. 
4. Gatunek fałszywego hematitu znayduie się w trudzie żelazney w kawał: 
Ih | | kach okrągławych ; niekiedy ma kolor taki, iab lubryka, niekiedy czatnia- 
wy. Obacz Planche IX. napis: hem: conglom. Hematit drugiego gatunku lu- 
bo iest twardy , latwo go iednak zetrzeć , bo iest chropowaty. 3. Gatunek 
pe | hematitn iest ciężki i podobny do żelaza, z iedney strony okryty iest lu- 
| | bryka, z drugiey kredą bladą, na których znayduie się powłoka cienka 1 
| krucha, podobna do owey, którą kamień orli bywa powieczony. Jeżeli 
ostatni hematit zetrą na osełce , daie kojor albo szafranu , albo krwi, takowy 
hematit znayduie się w Aret, gdzie iest woda mineralna zimna, iest podo” 

bny do ostracitu. To wszystko iest wzięte z Dzieła P. BAUSCH, 
RULAND liczy 6 gatunków hematitu, 1. Kładzie bematit kopayny, bar- 
| dzo czerwony., 2. Czarny , który farbę daie szafranu, 1 od innych iest tward- 
| ASC szy. 3. Liczy bematit kopayny koloru purpurowego., 4, Kopayny piekniey- 
GI szy od innych, którego Złotnicy używaią do polerowania swych sztuk. 
5. Rładzie bematit kopayny czarny, zwany,trichrus, bo gdy go zetrą na 
| : osette , daie trzy kolory odmienne. 6. Nakoniec opisuie bemarit czerwony, 

bardzo piękny , który wywożą z Afryki. 

LEMERI opisuiąc bemarit, mówi, że iest to, kamień twardy i cieżki, 
koloru brunatno-czerwonego , który im mieley zetrą , tym iest czerwieńszy. | 


Naylepszy hematit odbietamy z Kompostelli, Miasteczka Hiszpańskiego., Jest 
| czysty i ciężki, w weglach czerwono-btunatny. Na iego wierzchu widać 
| prąteczki 1 liniyki czatniawe. Wewnątrz podobny iest do cynobru. Z Anglii 
| 


przywożą bematit „ który także fałszywym możnąby nazwać. Różni się od 
prawdziwego , 12 nie ma ani węgłów , ani nie iest tak twardy iak praw dzi- 
wy, że można go dzielić na kawałki iak kredę, przeto zowią go kredą 
czerwoną. Mówi LEMERI, że na lekarstwo bemarit, potrzeba odbierać , któ- | 
| ry ma kolor brunatno-czerwony ,, który iest ciężki, pełny, wszędzie iedno- | 
| i stayny, w dotykaniu nie zbyt ostry. 

| BARCHUSEN pisze, że witriolam martis © saccarum saturni wraz dłu- 
go warząc , Zťobi sig massa czerwona, podobna do prawdziwego hematita , 
zaczem mówi daley, że niektórzy mniemaią , iż z tych dwoch hematit skła- 
da się, czyli że od nich ma początek. 

Smerkiel iest bardzo podobny, do hematitu , kolor ma!zelaza, że za 
prawie tak iest twardy, iak dyament, więc nim szkło rzną, i narzędzia że- 
lazne poleruią.  Starłszy smerkiel na osełce, daie kolor bematitu, to iest 
Podobny do krwi. 


| Koniec Klassy drugiey. | 
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SOR 


O zgdrże żelaza lub stali. 


We Chimików mówiąc o zędrze , szafranie , i tinkturach żeląza, kta~ 
dą ie raż pod żelazem, drugi raz pod stalą , to iest zędrę , szafran, 
i tinktury , iedni zowią stalowemi , drudzy żelaznemi, tego przyczyna bydź 
może, iż iedni radzą ie robić z żelaza „ drudzy ze stali; przeto ci, któ- 
rzy ie robią z żelaza , zowią ie zelaznemi,, ci zaś, którzy na ich robie- 
nie używaią stali , zowią ie stalowemi; przytrafia się także, iż kompozy- 
cyom daią nazwiska , dla iakiegoś podobieństwa; naprzykład zwierciadła zo- 
wią stalowe , które robią z kompozycyi, w którą wchodzi cyny funtów 3, 
miedzi funt x, tartari rubri 6 uncyi, saletry poltory uncyi, hałunu drachmy 
dwie , arszeniku 2 uncye, to zaś wszystko stopiwszy, pokazuie się kom- 


| pozycya podobna do stali, więc dla owego podobieństwa, zwierciadła zowią 
| stalowemi. 
Co się tycze zędry stali albo żelaza, którą, Chimicy i Doktorowie 


| - znacznie szacuig, ta nic innego. nie iest, tylko: drobniuchne kawałeczki że- 
| laza albo stali, których naylepszych można dostać: od: robiących. około sta- 
li, a osobliwie od robiących igiełki. Jakie: zaś. zędra ma przymioty, tak 
doświadczaią. Zedre wkładaią w płomień świecy , a ieżeli do połowy tyl- 
ko rozpala się 1 świecę gasi , taką odrzucaią. Jeżeli mogą dostać zędry tak 
miałkiey iak sztochmal, nad inne ią przekładaią. Niektórzy więcey szacuią 
zędrę żelazną , niż stalową. Czytay; o tym, Dzieło. P. KONIG, pod tytus 
łem : Regnum. minerale. W pomienionym. Dziele, mówi on, że zędra żela- 
za iest lepsza od zędry stali „ ponieważ ostatnia. iest twardsza od pier- 
wszey, bo stal ogień rozrzedził i odmienił ,, więc utraciła wiele spiritusu i 
siarki wolatylney ,. i że ułożenie cząstek stali odmieniło się. Według zda- 
nia wspomnionego Autora,, więcey potrzeba: szacować zuzel żelazny , niż 
zędrę stali, iuż dla tego, że: kwas, którym. go. polewaią , własnego smaku 
mie traci, iak go więc traci gdy nim zędrę polewaią , iuż dla tego, że ten- 
Ze sam kwas, po kilku godzinach słodnieie w zuzlu żelaza, inz dla tego 
nakoniëc, że humory: ostre i gryzace w zuzlu będące , łatwo moc swoję 
wywieraig na kwas, którym go polewaią „w pory zuzlu głębiey wchodzą, 
i z niemi, niby obeznawszy Się, ścisley łączą się, tak dalece, ze zuzel 
obmywszy 2 kwasu, staje się lepszy nad szafran żelazny otwieraiący i 
ściskaiący ( ajeritions & adstringens ). Mniemam nawet, że zuzel tak iest 
dobry , iak szafran żelazny, Który siarką robią. 

Inni zędrę Żelaza inaczey robią, to iest: naprzód ią dobrze płóczą w 
wodzie, potym winem obmywszy , octem Skrapiaig , w tyglu warzą , i do 
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białości tozpalaią ; nakoniec: przepaloną na. marmurze: tra na piasek. Kto ma 
ciekawość wiedzieć inne zędry przygotowania i mięszaniny , niech czyta 
Dzieło wspomnione: P, KONIG;, i innych Chimików. 


S-ka 
Szafran Zelazny, albo stalowy otwierający: crocus martis 
aperitivus, 


r. Używaiąć zędry, którą opisałem, 1 przymięszywałąc do niey Siatki, 
fatwo zrobić: Szafran. otwieraigcy. Aby zaś mieć taki szafran , dosyć'iest do 
zędry żelaza przymięszać równą część: sjarki, i w ogniu spalić. ` Inni po- 
mieniony szafran: sporządzaią sposobem: następuiącym. 

* 2. Zzédry i siarki potłuczoney robią masse, czyli taczey ciasto, mięsza- 
ning w naczyniu glinianym zostawuig przez godzin 4 albo 5, aby się wy- 
trawiła. Potym naczynie na ognitt Stawiaig , mareryą kopystką żelazną mię- 
Szaig , pod czas mięszania massa zapala się ,, a gdy siarka zbyteczna wypali 
się , na dnię zostanie materya czarna. Pozostałą materyą wielkim ogniem 
palą przez godzin dwie, i ustawicznie łopatką żelazną mieszaig ; po tey ro- 
bocie będzie miała kolor krwi, który skoro się pokaże , studzą, i chowaią 
materyał. Jezeliby takiego szafranu wiele razem zrobiono , iako to 28 al- 
bo 30 funtów „ sam przez. się rozgrzewa Się, kalcynuie się, 1 wprzód nim 
go w ogień włożą „ połowa go ubędzie. Pol funta zędry żelaza, wydaie 
około iednego funta, i 4. uncyi szafranu żelaznego. LEMERY, 

3. Inni stal dobrze rozpaloną przykładaią do. laski siarki, to gdy uczy 
nią, stal albo żelazo nakształt. masła topi się, 1 w wodę podstawioną spływa. 
Opadłą materyą ogniem odbitym póty pala, póki się piasek czerwony nie 
pokaże. VALENTIN. 

4. Wez pręt albo blachę żelazną przydłuższą , w fryszerce albo też w 
piecu, w którym żelazo topią , rózpal-do białości, co gdy się stanie , por- 
wiy pret kleszczami , 1 natychmiast przyłoż go do dwóch albo trzech lasek: 
Siarki, siarka w momencie .zapaliwszy sie, sprawi, iż żelazo stopnieie , i 
nakształt iskierek będzie spływało w naczynie gliniane pod nie podstawio- 
ne, a wodą źrzodlaną nalane. Gdy tyle, ile potrzeba, żelaza kroplami uto- 
pi się, zlawszy wodę i odłączywszy cząstki Siarki, które iak nitki iakie 
żelaza trzymalą się, wyimiy ziarka żelazne, 1 na marmurze zetrzyi. na mą- 
czkę naydelikatnieyszą , będziesz miał szafran. otwieralący. HOFFMANN. 


5. Weź równe części Siarki 1 zędry niezardzewiałey, krop wodą aby, 


się niby ciasto zrobiło. Ciasto włóż: w naczynie gliniane „ w godzinie bar- 
dzo się rozgrzeie, a gdy przez Się ostygnie , żelazo w szafran przemieni 
się: Jeżeli na ten szatan naleiesz wody, i będziesz go póty warzył, pó- 
ki hie stężele „ będziesz miał vitriolum martis.. BOERHAVE. 

6. Blachę żelazną przez długi czas trzymay na wilgotnym powietrzu, 
albo na rosie. ranney, co gdy uczynisz, powoli zardzewieie, Zeskrobawszy 
pierwszą rdzę, blachę powtórnie wystaw na rose, i takową robotę póty po- 
wtarżay, póki tyle, ile potrzeba, szafranu, albo rdzy nie zbierzesz; ten spo- 

sob 


| 


| 
| 
| 
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sob. robienia: szafranu. od innych. iest. doskonalszy.. Inni żelazo na deszcz: wy- 
stawuią. LEMERY.. 

7. Zędrę żelaza wsyp: w naczynie: gliniane: nie polewane , na deszczu 
póty trzymay , póki.tak nie zmoknie , aby się ciastem Stała, postawiwszy 
naczynie w: cieniu, na mieyscu suchym, zędra w nim będąca. zardzewieie. 
Starłszy rdzę na piasek, 1 powtórnie w naczyniu glinianym na, deszcz wy- 
stawiwszy , póty czekać potrzeba „ póki. mocno. nie stężele. Co'gdy sie sta- 
nie, powtórnie w cieniu i na mieyscu suchym potrzeba ią zostawić , aby 
na nowo zardzewiała.. Tę robotę 12. razy można powtórzyć , a zędra od- 
mieni się w szafran. Zamiast wody deszczowey, można używać. wody z 
miodu. LEMERY.. 

8. Zrób ług z popiołu zioł otwieraiących , iakie są oset. włoski, ruta 
polna, agrimonium, piołun i r. d. Ługiem zley zędrę żelaza, i wysusz , 
wysuszoną znowu zley ługiem , i to póty powtarzay , póki zędra nie od- 
mieni się w piasek drobniuchny żółtawy. Aby ów piasek stał się czerwo- 
ny, można go. trzymać przez niejaki czas w ogniu odbitym. WEDELIUS 
mówi, że można. robić szafran żelazny zwany emmenagocum specificum, rozpu- 
Szczaigc borax w. soku tulipana biaiego. i belicy , 1 taką wodą żelażo kilka 
razy „czyli póki w szafran. nie odmieni się, polewaiąc. HOFFMANN. 

9. Weź dwie. drachmy zędry gelazney, wsyp. w naczynie: szklanne 
przydłuższe , na nią póty ley serwaser kroplami „ póki burzenie nie ustanie. 
Gdy zedra w serwaserze rozpuszcza sie, spostrzegaią , iż: szkło rozgrzewą 
się , ze materya w mim będąca. pieni się, Ze z niey wychodzi fetor, że na 
ów czas żelazo coraz to bardziey rozpuszcza się. Mięszaninę potrzeba zo- 
stawić przez noc, aby się. wytrawiła, potym. potrzeba ią na ogniu póty 
trzymać, póki nie wyschnie, gdy wyschnie zrobi się piasek czerwonawy , 
ten piasek paląc w.tyglu ogniem odbitym, bardziey będzie czerwieniał , i 
Odmieni się w szafran nie miły. Taki szafran potrzeba przepalić sposobem 
następuiącym. Należy dobrze wyschły włożyć w tygiel, i postawić go na 
węglach płomieniem palących sig, ale tak aby płomień w tygiel wchodził ; 
w takim ogniu należy: tygiel póty trzymać , póki dym nie ustanie , a gdy 
ustanie , materyą potrzeba mięszać precikiem żelaznym. Wymięszawszy z 
tygla wyiąć , 1 na naydrobnieyszy piasek zetrzeć. Ten piasek będzie lekki 
czerwony , i odrazaigcy , taki zowią szafran żelazny otwieraiący. | Collecta- 
nea Leidensia. > 

10. Rozpuść w tyglu saletrę, do. niey: kilka razy wsyp ;szafianu spo- 
sobem. dopiero opisanym. zrobionego , dozwol aby razem przez pół godziny 
wrzały. Potym. wyley mięszaninę , saletrę od szafranu oddziel ; szafran po- 
zostały wysusz , + na, proch zetrzey , bedziesz- miał szafran stalowy bardzo 
dobry , kolotu purpurowego, Coll: Eeidens. 

11. Weź tyle „ile chcesz. vitriolu , zrobionego: ze. stali, o/eo vitrioli, w 
naczyniu glinianym maigeym dno. płaskie, przepal: naprzód. w ogniu nie wiel. 
kim, potym w większym, ogień póty, natężay , póki nie będziesz miał piasku 
czerwonego. Col: Leid. 

12. Ocet przez alembik przepędzony i naymocnieyszy , wley w na- 
czynie gliniane maigce szyikę cienką , nad octem zawieś blachę stalo- 


wą, 
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wą, naczynie wstaw w piasek ciepły. Wapor z octu wychodzący będzie 
otaczał blachę wiszącą , zaczem blacha będzie rdzewieć , czyli będzie sza- 
fran „wydawać, który potrzeba zbierać. 9 

13. Weź uncyą witriolu zrobionego ze stali, albo z Żelaza, rozpuść 
go w tyle wody , ile potrzeba, wley do solucyi pół uncyi oleż tartari per 
deliquiim, opadnie naprzód piasek biały , ten kilka razy przepłócz w wo- 
dzie, póki kwasu nie utraci, 1 tyleż razy wysusz, stanie się czerwony. 
Coll: Leid. 

Nakoniec można zrobić szafran bardzo płynny , albo spiritusem soli am- 
moniackiey , albo samą solą wspomnioną. (Gdy zaś szafran ma bydź stały, 
potrzeba go robić olea witrioli , spiritusem saletry , i serwaserem. 


ŚR 
Szafran żelazny , albo stalowy ściskażący : adstringens. 


1. Szafran Zelazny éciskaigcy robią w ogniu gwałtownym odbitym. 
KUNCKEL robił go sposobem następuiącym : W tygiel sypał zędry żelaza 
grubo na palec, tygiel dobrze nakrywszy , wstawiał w ogień gwałtowny bę- 
dący w piecu, w którym mosiądz robią , albo serwaser dystylluią, w ogniu 
gwałtownym żelazo burzyło się, i wznosił się kwiat czerwony bardzo deli- 
katny-; KUNCKEL kwiat zebrawszy , w ogniu odbitym zedre dłużey trzy- 
mał, z niey kwiat póty zbierał, póki onegoż dosyć nie nazbierał. KONIG. 

2. Można bardzo wygodnie zrobić szafran ściskalący samym ogniem 
odbitym, ieżeli pręty Żelazne tak będą w piecu ułożone, aby ie piomień 
ze wszech stron otaczał. Bo przez kilka dni przepalaige pręty Żelazne , 
pokaże sig na nich. szafran bardzo piękny i lekki. Gdy pręty ostygną , po- 
trzeba z nich zgarniać szafran nóżką zaięcą. 

Jeżeliby na tę sobotę niechciał kto węgli wypalać, dość iest , aby w 
piecu , w którym szkło robią, pręty żelazne w ktatg ułożył; albo gdy dy- 
stylluie spiritum vitrioli, niech prety żelazne pod i nad retortę w kratę uło- 
ży, pomieniony szafran otrzyma. 

Można także dostać szafranu éciskaigcego. od robiących około żelaza, 
którzy go zbieraią kawałków z żelaza, które w ogień gwałtowny kładą. 

Inni do zędry żelaza przydaią soli zwyczayney , albo ią rozpuszczają 
w Serwaserze, potym w ogniu gwałtownieyszym odbiiaiącym póty' trzyma- 
ią, póki zędra nie odmieni się w Szafran bardzo lekki 1 bardzo czerwony. 
HOFFMANN ‘in Laboratorio. 

3. ROLFINCIUS szafran żelazny ściskaiący , robi z szafranu także że- 
laznego , ale cukrowego , robi go zaś tak: szafran żelazny cukrowy: wkla- 
da w tygiel, przydaje do niego trochę spiritusu vitrioli , albo Siarki , £ wszy- 
stko powoli kalcynuie. Wiedzieć potrzeba, że gdy szafran żelazny, cukro- 
wy kalcynuią , staie się cięższym. 

4. Weź szafranu otwieraiącego przygotowanego według sposobu opi- 

sanego §. II. n. 2. tey Klasy, płócz go w winnym occie mocnym 5 albo 

6 razy, za każdym razem dozwol, aby się trawił przez godzinę. Potym w 
garku , 
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garku,, albo na cegle wydrożoney, pal go w ogniu gwałtownym przez go- 
dzin 5 albo 6, to gdy uczynisz, ostudź go, i choway pilnie. Zelazo im 
bardziey iest kalcynowane , tym więcey mocy ściskaiącey nabiera. W pie- 
cach, w których pędzą serwaser długo i przy wielkim ogniu, na prętach , 
na których utrzymuig Się retorty , widzieć się daie proszek drobniuchny de- 
likatny czerwony, alba brunatny. ‘Taki proszek z prętów łatwo zebrać. 
Ten proszek potrzeba przemyć w wodzie wrzącey i wysuszyć , będzie sza- 
fran ściskaiący. £ 

5. Vitriol żelazny potrzeba włożyć w tygiel i wysuszyć. < Skoro wy- 
schnie , traci zieloność , i pokaże się piasek biały , albo 2 \witriolu uleie się 
massa stała , potym odmieni się w masse popielatą , którą zowią vitriol że- 
laza skalcynowany do białości. Owg massę paląc ogniem mocnieyszym 
dćzerwienieie ; na ów czas masse zowią wapnem czerwonym. Wapno osta- 
tnie zwane szafran Żelazny ściskaiący , gdy wielkim ogniem będzie palo- 
ne, i coraz bardziey kalcynowane , stanie się żelazem prawdziwym, BO- 
ERHAVE. 

Wapna czarnego , o którym dopiero mówiło się , wziąwszy w naczy- 
nic szklanne, i wystawiwszy ie na wolne powietrze, zwilsotnieie, wody 
w siebie nabierze , nakształt salis alcalini fixi rozplynie się, i Stanie się po- 
dobne do oleiu czerwonego ; to zowią oleum martis per deliquinm. 

6. W tygiel wsyp saletrę, tygiel postaw na węglach , gdy saletra 
rozpuści Sig, wrzuć w nią tyle, ile przyiąć może drobnych kawałków že- 
laza , i trzymay w ogniu, gdy saletra wypali sie, zdym z Ognia tygiel, pia- 
sek przepłócz w wodzie ciépleyi, kawałeczki na dno opadną. Woda po 
obmyciu pokaże się mętną, zostaw ią na mieyscu spokoynym przez godzin 
24, te gdy upłyną, pokaże się na dnie piasek czerwony tak lekki 
onegoż iednę drachmę ledwo w garść można zabrać. Collect: Leidensia. 

8 7. Z żelaza i stali robią także lekarstwo ściskalące sposobem następu- 
iącym, na zędrę żelaza leią spiritus soli wysoko na calów 2. albo 4. do- 
zwalaig im póty trawić się, póki burzenie nie ustanie, i póki zędra nie 
osłodnieie , czyli póki kwasu nie pozbawi-się , to gdy 'stanie sie, dozwal 


, że 


ar 
ig, aby spiritusu soli połowa ewaporowala, gdy wy€waporuie , dodaig tyle 
saccari saturni, ile było zędry, potym w retorcie bardzo wolnym ogniem sur 
szą masse, (ieżeliby ogień był zbyt wielki , massa burzyłaby się , retortę na- 
pełniałaby) gdy zupełnie massa wyschnie , pokaże się czerwoną. Trzeba ią 
tak chować, aby z powietrza wilgoci nie nabrała. 

8. Sol dopomaga do kaleynowania, dla tego aby kalcynowanie pre- 
dzey udało, sig, niektórzy naprzód skrapiają Zelazo uryną dziececa , albo 
wodą słoną, albo octem, i suszą ie , to zrobiwszy żelazo kalcynuią. Tym 
sposobem robią szafran żelazny w przeciągu iednego albo dwóch dni; aby 
zaś nie zginął i nie sczernial, co dzień potrzeba go ocierać. Jeżeliby w 
nim znaydowały się niektóre części nie doskónale przepalone, na masse, Z 
którey go robią, można nalać wody i zmięszać , potym postawić na spokoy- 
nym mieyscu , aby szafran na dno opadł, co gdy się stanie, naczynie na- 
chyliwszy , wódę potrzeba zlać , tym sposobem ztobi się szafran lekki. 


188 


Aby 
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Aby ostatniego szafranu wiele razem narobić , i tanio. przedawać , po- 
trzeba go robić w piecach gancarskich > albo w tych, w których cegłę pa- 
lą. Jeżeliby zas za pierwszym razem piasek nie był dość subtelny , potrze- 
ba go powtórnie włożyć w piec, gdy w nim garki albo cegłę maią palic, 
Można także robić szafran. przy tym ogniu, którym pędzą oleum vitrioli albo 
serwaser „ to iest: dachowkę albo. cienką blachę metalową , na_którey iest 
zędra, potrzeba podłożyć pod. retortę. ) Pod czas takiey toboty, żelazo bę- 
dzie miało cóżkolwiek smaku witriolu, który aby odiąć 1 zrobić: lekarstwo 


ściskające , potrzeba piasek w wodzie przepłókać. BARHUSEN, 


SAB LK K KĘ 
Fak robią szafran zdatny do but szklamych ? 


W hutach szklannych bardzo często nżywźią szafranu żelaznego, zwłaszcza 
gdy mają robić szkła w kolorach, przeto KUNCKEL , NERI, MERETRI, 

i ini opisali sposoby, któremi należy robić szafran zdatny do kolorowania | 
Szkła, to jest taki, któryby- nie tylko był naylepszy, ale też „ któryby od 
innych pięknieyszego szkłu udzielał koloru. Lubo zaś te sposoby opisanym 
wyżey są podobne , chcę ie iednak osobno wyłożyć. 

Zelażo skaltynowawszy odbieraią z hiego tinkturę bardzo czerwoną ,, 
Która taki w szkle sprawnie skutek; ŻE nie tylko: sama onemuż udziela ko- M 
lotu , ale też kolory innych metalów słabe 1 w szkle utaione ożywia, aby 
pięknemi 1 jasnemi pokazały się. Zelazna tinktura służy za przewodnika do 
odkrycia kolorów innych metalów. NERI podaie 4 Sposoby robienia takiey 


tinktury. } 
1. Wee zedrę żelazną, albo taczey stalową , przymięszay do niey trzy 
części siarki potiuczoney, w tyglu kalcynuy , siarkę wszystkę wypal, to 
zaś rób prędko , tygiel przez godzin 4. ttzymay między węglami Zatzacemi 
się, potym wyimiy materyą Z tygla, potłucz ią na piasek, przesiey przez | 
geste sito. Powtórnie wsyp piasek w tygiel szeroki, naktyi go pokrywką 
ioblep; tygiel wstaw w dziurę pieca, w którym szkło robią , tam go trzy- 
may przynaymniey przez dni 15.. materya wprzód rudawa,, przybierze, się 
w kolót purpurowy. Te materyą służącą do. szkła farbowania, „potrzeba 
chować. w naczyniu zamkniętym , bo wiele pięknych skutków czyni. 

2. Wed zędrę Żelaza albo raczey stali, w naczyniu glinianym skrop 
ią octem mocnym, aby wszystka była mokra, potym zędrę mokrą tozgar- 
niy po naczyniu, i na słońce wystaw, aby wyschła, albo ieżeli słońce nie 
świeci, zostaw ią na wolnym powietrzu.. Gdy wyschnie. potłucz 1g, bo 
się w kawały poklei, potłukiszy, świeżym: octem zmocz, wysusz , potlucz 
iak pierwey , tę robotę osm, razy powtórz, ostatni. raz, potłuczoną zędrę 
przesiey przez gęste sito; to gdy uczynisz , pokaże się: piasek bardzo dro- 
bny koloru cegły potłuczoney. Ostatni piasek służący: do farbowania szkła, 
potrzeba konserwować w naczyniu dobrze zamkniętym. Szafran tym sposo- 
bem sporządzony udziela szkłu kolotu krwawego. 


g. Zedre 
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3. Zedré Żelaza albo stali, w naczyniu glinianym polewanym skrop 
serwaserem , i na słońcu wysusz. Gdy wyschnie , potłucz ią drobno, skrop 
powtórnie serwaseremj, i na słońcu wysusz; tę robotę powtórz kilka razy.. 
Gdy zędra nabędzie koloru rudy , iako się powiedziało o szafranie z siarką 
zrobionym, potrzeba ią potłuc, przesiać , i do farbowania szkła zachować. 
Że szafran żelazny robią tym sposobem , to się dzieie dla tego , iż po ta- 
kiey robocie, kolor Żelaza daskonaley pokazuie się, iako to postrzegamy 
w szkle tym szafranem zafarbowanym. 

4. Zędrę żelazną albo stalową, w naczyniu szklannym dobrze zatkanym, 
rozpuść w roztopie zrobionym z soli ammoniackiey, zwanym: aqua fortis re- 
gia. Rozpuszczoną materyą zostaw w naczyniu przez trzy dni, dnia ka- 
zdego mocno kłóć, i zędry powoli przydaway , bo gdybyś zędry nagle do- 
dawał, massa bardzoby się burzyła, i rozgrzewala, zaczem szkło mogłoby pę- 
knąć. Po trzech dniach roztop wolnym ogniem odciągniy, to gdy uczy- 


nie szkło 
można farbować ; ten Szafran potrzeba chować na potrzebę. Sposób ostatni 
robienia szafranu podał P: NERI: jm arte wśfrzaria.. Taki szafran ze wszy- 
stkich iest naylepszy. 


nisz, w naczyniu zostanie szafran naylepszy , którym bardzo pit 


5. Sposoby robienia szafranu dotąd opisane, są wprawdzie dobre , nay- 
lepszy iednak będzie szafran , gdy robiąc go, do Żelaza nic nié przymięsza- 
ią. Wyktadam ten sposób. Zedry żelazney albo: stalowey, wsyp,w garnek 
gliniany grubo na cal ieden. Garnek postaw w piecu sporządzonym do. kal- 
cynowania, postaw go zaś albo w popiele, albo w płomieniu. Zędra roz- 
paliwszy się do czerwoności,, wznosić się będzie w gore tak mocno, że 
mie tylko garnek ńapełni, ale też i pokrywę zrzuci. Tę część zburzoną po- 
trzeba wyiąć , inną zaś, która do dna garka przylepła, potrzeba zostawić , 
powtórnie ią w piec wstawiwszy , powtórnie zburzy się. To poty powta- 
rzać nałeży , póki tyle, ile potrzeba, Szafranu nie zrobi się. Taki szafran 
iest bardzo dobry. * Z tym wszystkim wynalazca onegoz KUNCKEL nie 
śmie twierdzieć , ieżeli w hutach szklannych tak szczęśliwie można go za- 
żyć , iak zrobionego octem, ostatni bowiem różnych szkłu udziela kolorów, 
KUNCKEL. 

6. Sposoby robienią szafranu, można zamknąć we trzech punktach. 1. 
Można go zrobić przez samo kalcynowanie ogniem odbitym, hez przydania 
inney iakieykolwiek materyi. Tym sposobem zrobi się Szafran z krat żela- 
znych piec utrzymuiących. Dla tégoé to z pieca, w którym pędzą Serwa- 
ser, naylepszą farbę żelazną zbierałą , zmietaigc ią z krat. 2. Przez kalcy- 
nowanie , przydaiąc do zędry albo soli, albo siarki , albo -uryny , albo octu. 
3. Przez rozpuszczenie żelaza w serwaserze , in aqua regid, w Spiritusie So- 
li, albo saletry. Bo gdy ewaporuie spiritus , robi się kolor czerwony. Ze- 
lazo rozpuściwszy fm spirit witriojż , albo siarki, zrobi się witsioł żelazny 
tak dobry , iak ow, który mamy z Anglii, lecz w medycynie, i do robie- 
nia Szkła mniey iest zdatny. Ostatni wstrio/ przepaliwszy , zrobi się colcho- 
tar podobny do pospolitego vitriolu , z którego Malarze mogą robić Kolor 
fałszywy. Taki iednak vitriol nie zda się do robienia szkła, bo każdy col- 
chotar wiele w sobie ma ziemi, która szkło czyni mniey przezroczystym, 1. 

Ggg 2 szpę” 
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szpetnym. Co się tycze roboty tinktur żelaznych, wiedzieć należy, że we 
wszystkich kwasach 1 sokach gryzących , czyli w tym wszystkim ; w czym 
miedź rozpuszcza Sie, żelazo także tozpływa się, że z niego tobi się ko- 
lor czerwony , lecz nie każdy xoztop iednakowy sprawuie kolor , bo ieden 
daie iaśnieyszy , drugi ciemnieyszy , który iednak do robienia wielu kolos 
rów może służyć , i z innemi metalowemi kolorami mięszać go można, Tak 
szafranu, który robią octem, używaią na kolor zielony szmaragdowy,'i na 
szkło ołowiu ; tegoż szafranu niekiedy dodaią do szarawo - zielonego ; aby 
zaś kolor był piękny czerwony, szafran potrzeba robić z siarką. - Czerwony 
kolor, gdy kto chce pięknieyszy otrzymać, powinien robić szafran serwases 
rem. Jako zaś koperwas miedziany , daie kolor gryszpanowy „naypiękniey- 
szy , tak żelazo naypieknieyszy daie kolor, gdy z niego robią szafran aqua 
regia , a to podobno dla tego, że w takim spiritusie , znayduie się sol ani- 
moniacka, i ze na naydrobnieysze cząsteczki dzieli żelazo. ' To pisze ME- 
RETRI, czyniąc uwagi nad Dziełem P. NERI, pod tytułem: Ars vitriaria, 
czyli Nauka o robieniu szkłą, 

7. STAHL pisze , że z rudy żelazney, można zrobić masse, którą 
można odmienić kolory szkła , czyli cienie w szkle kolorowym rzucać ; to 
iest: potrzeba zrobić masse z zedry żelazney , zmięszawszy 13 z Jithar girem 
krzemieniem , albo z minią, lubryką i pyritem , albo piaskiem rzecznym. Ta- 
ka massa, mówi on, bedzie ciemna, w cienkich tabliczkach. Rostropny 
Chimik, czyli raczey Maystex około szkła robiący , względem kolorowania 
szkła, następulące opisy ma zachować, 1. Aby szkło, któremu chce udzie. 
li¢ koloru , było dobrze płynne. 2. Gdy do niego przyda metalu kosztowniey- 
szego, dłużey ie w ogniu ma trzymać. Gdyby prędko tężało , ma do niego 
dodać nowego roztopu; aby sig znowu w płynne odmieniło , i długo płyn- 
ne zostąawało. Jeżeli te wszystkie roboty dobrze rozumie i wykona, pé- 
wnym bydź powinien, że wielki skarb ma w własnych ręku. STAHL. 

g. W piecach, w których. siarkę w. retortach żelaznych czyszczą , sza- 
franu bardzo wiele można narobić , bo siarka, którą czyszczą , pogryzła we- 
wnątrz retorte, z icy więc boków wiele 
gdy się robota skończy, retorty siarka tak pogryzła, że ich więcey za» 
żyć nie można, więc ie tłuką , 1 szafran z uich: zbieratą , to czynią w Dyl- 
ta w Szwecyi. 

9. Zelazo same przez się odmieni się w szafian, przymieszawszy do 
niego siarki i wody. Tey mięszaniny ieżeli wiele, razem robią, zapala sie, 
żelazo dobrowolnie przepala sig, 1 w szafran pewny odmienia sie. 


szafranu. zebrać można, ponieważ, 
+1; 


Jak w.Dylta w Szwecyi robią kolor czerwony à mułu, pozostałego z vitriolu. 

Czerwony kolor, który robią, osobliwie z witriold żelaznego , bardzo 
podobny iest do szafranu także z żelaza zrobionego. Ze więc te dwa ko- 
lory są do siebie podobne, zaczem o ich początku mówić muszę. 

Robią kolor czerwony iuż z materyi pozostałey w korytach i tyglach, 
iuż z materyi, z którey robią witriol. Materya wspomnioną wkładaią w ko- 
ryta drewniane czwofograniaste, albo też w dół, i tam ią ustawicznie mię- 

szalą. 
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szaią. Wodę. mętną z dołu lub. koryta w inne koryto. drewniane. przepu- 
szczaią , a gdy materya mętnieysza. na dnie osiędzie, wodę w inne znowu 
koryto. wypuszczają, nakoniec wodę mętną przepuszczaią w- wielką kadź” 
drewnianą ,z którey wszystka może. daley popłynąć >. gdy materya czetwo- 
na w niey będąca, na dnie opadnie. Ta materya. iest bardzo. subtelna. Z 
ostatniey wody, zbierają vitriol.  Materya, którą maią przepalać na piasek 
czerwony , iest. bardzo subtelna , ma kolor czerwony-ceglaty „ smak witriolu. 
Z. tey materyi robią kawały wielkie iak pięść , wkładaią ie w piec długi , 
którym w: retortach ogniem odbitym czyszczą siarkę , tam "gdy Ron Te 
materya przez godzin 24: pobędzie , odmieni sig w kolor czerwony bar- 
dzo piękny. W piecu. iest mieyscę podwyższone nakształe ławki. Z. tyłu 
pieca są drzwiczki, które można. otworzyć: 1 zamknąć », według potrzeby A 
temi drzwiczkami wspomnioną. materyą kawałami w piec wrzucają , i w tym- 
że pile ogniu ,. którym. siarkę czyszczą , palą. Mówią >, Ze teraz w pie- 
cu daią dite ławki, zaczem przy tymże ogniu s 1 w tymże czasie wie- 
kszą daleko obfitość, farby czerwoney mogą pebrad >. Niż przedtym. Wie- 
dzieć należy, iż. wspomniong materyą. kilka razy obracać potrzeba, bo dla 
wielkiego ognia w większe kawały pozlewałaby; sig, te iednak według ich 
powieści, równie są dobre , iak. pomnieysze.. 


Szafran zdatni, do. but: szklannych ;, iak: robią ws Skanii. Prowincyż; Szwedzkie) 


W Skanii dawnieyszych. czasów: robiąc: hałun,. wiecey robiono. szafra- 
nu, niż: czasów teraźnieyszych , lubo. go. zaś. teraz. mniey robią , atoli Fa- 
bryka dostarcza go. na potrzebę kralową., robią zaś. szafran sposobem nastę- 
puigeym : W korytach służących. do chłodzenia: obmytego. hałunu , -zostaie 
się sedyment albo dam.. Ow: slam: dwa. albo: trzy razy, w rok z koryt wy- 
bieraią, od Fabryki: opodal odwożą ,. i z niego robią kawały okrągłe. Te 
kawały. kładą w ogień. palący. się. pod: kotłami, w których ołów topią, i 
na farbę czerwoną: przepalaią. Kawały okrągłe , albo kule , które w ogień 
kładą , maią. dyametru. pół stopy ;. na: raz trzy kawały kładą w piec, i wę- 
glami okrywszy ,. palą przez godzin. 8.. Mówią,, że ich. farba iest delika- 
tnieysza i-lepsza. Dawniey. na przepalanie s/amu, był zrobiony piec ogień 
odbiiaiący , długi. na: półpięta, łokcia , szerokina. trzy: łokcie , wysoki na 
półtora łokcia. Mur ścian i. sklepienia: był gruby na 3 ćwierci. łokcia, mur 
tylny był gruby na łokieć. Drzwiczki przednie były wysokie na 5. części 
łokcia ,, długie na 3 ćwierci łokcia., szerokie na 3: łokcia. W. drzwiczkach 
donee się oddechy ,. na. wpuszczenie wiatru.. Płomień bardzo, dobrze 
dotykał się materyału. w piecu, będącego.. W. takim piecu we dwóch dniach, 
można było upalić: 12: albo: 13 żoznów. ziemi. czerwoney , czyli: co/chotar. Na 
to. wypalano: sążeń drzewa.. Mówią, Ze sedyment , który, dłużey na wol- 
nym powietrzu: znaydował się , był. zdatnieyszy: do przepalania na czerwoną 
materyą niż świeży, podobno. dia tego, że przez ów czas , coraz. to wig- 
cey halunu wyewaporowało ;. im go. zaś.więcey. ewaporuie ;tym czerwieñszy 
i żywszy kolor ma sedyment. Kule z. sedymentu v/triolu.zrobione , wprzód 
skrapiaią, a potym w. piec: wkładaią. 
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Jak to samo robią w. Gejet. 


Nim tug witrioliczny w pierwszym kotle rozgrzany , W drugi wypu* 
szczą , na dnie opada jakaś materya gruba , koloru żółtego. Gdy z wierzchu 
przezroczystą wodę wybiorą; materyą grubą wrzucają w naczynie drewnia- 
ne , i na farbę chowają; w tym naczyniu staie się podobną do kleiu, albo 
do gliny migtkiey. Masse potym kładą w stare naczynia, nawet w te , któ- 
tych używano do robienia ługu witriolicznego. Potym przepalaig ią w pies 
cu gancarskim, po przepaleniu , przybiera się w kolor krwi bardzo czerwox 
ny , albo staie się podobną do cynobru. Nakoniec tłuką ią na piasek , W 
beczułki pakuig , i beczułkami przedaią. í 


w 


Szafran żelazny witrioliczny ostodzony: Crocus vitriolisatus 
& saccarinus, < | 


Szafran Zelazny witrioliczny , tobią albo z vitriole żelaznego sztuczne. 
go w tyglach do czerwoności przepalonego , albo „też, robią go z resztę 
rozpuszczonego żeląza, pozostałych w naczyniu, w którym robiąc vitriol, 
żelazo filtrnią. Czyli zaś wspomniony szafran robią z wétrioln sztucznego, 
czyli z reszt żelaza „ materyały, z których go maią robić , kładą w tygiel, 
i przy wolnym ogniu kalcynuią.  Jakimkolwiek zaś sposobem robią go , ura- 
bia się z części gehry i Siarki , które się w soli witrioliczney znayduig., HOFF- 
MANN |in Laborat. 

Weź witrioln tyle , ile się podoba, rózpuść w wodzie prostey , i gotuy. 
Gdy woda wre; włóż w nią blachy żelazne, i póty warz , póki się na nich 
wszędzie nie pokaże iakas materya czerwonawa. Tę gdy spostrzeżesz, wyi- 
miy z wody blachy; zeskrob farbę w inne naczynie , czystą wodą do po- 
łowy napełnione, farba w wodzie naksztait błota czerwonego opadnie. Po- 
wtórnie blachy włoż w wodę, która mocno wrzeć powinna, z nich tak, 
iak pierwey zeskrob farbę, Tę robotę póty powtarzay, póki farba na bla- 
chach pokazuie się, nakoniec opadlg materyg z wody wyimiy 1 wysusz , co 
gdy uczynisz , zrobi się piasek czerwony. - Gdyby zaś w piasku pokazy wa- 
ły się cząstki czarniawe i szpetne, te oddziel, a Simę materyą czerwoną 
zachoway , 4 w spirytusie winnym mocnym trzymaj , abyś iey w potrzebie 
użył.  Zowią tę materyą siarką witrioliczną żelazną:  Czytay co o niey 
napisał Piotr CANEPAR, w Dziele o robieniu atramentu. 

Szafran żelazny cukrowy ; zrobisz sposóbem następującym : Weź bla- 
chy żelazne szerokie, lecz cienkie: posmatuy ie dwa, albo tyle razy , ile się 
podoba spiritusem, vitriol, i połóż! na szkle wydrążonym , W przeciągu kil- 
ku dni, pokaże się szafran biały , który powoli zeskrob i schoway. Tez 
same blachy świeżym spiritusem mozna posmarować, aby nowy szafran ze- 
brać. HOFFMANN im Laborat 
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Szafran Zelazny zrobiony z Antimonium. 


Weź część szafranu żelaznego , roztop powoli we dwóch częściach ##= 
timonii, dodawszy albo razem z początku , alba na końcu 8. lub 10. ezer 
ści salis. tartari , albo popiołu z lagru winnego. przepalonego, wszystko roz- 
top iak naydoskonaley , 1 massę nagle wyley, na niey cóżkolwiek zuzlu ko- 
loru ciemnego będzie się iskrzyć, Masse albo w iedney sztuce , albo raczey 
w kawałkach, zostawiwszy w cieniu pod czas wilgoci, albo też w piwni- 
cy, bardzo prędko rozsypie się w proszek cóżkolwiek błyszczący się. Ten 
proszek wsyp w znaczną wielość wody , albo zimney, albo letniey, i mo- 
cno mięszay , to gdy uczynisz, proszek na cząstki drobniuchne podzieli się, 
naysubtelnieyszy w wodzie długo unosić się będzie, więc go wraz z wodą 
zley ; grubszy iak muł iaki na dno opadnie. Pozostały muł powtórnie w 
znaczney wielości wody znowu potrzeba kłocić , i met zlewać, takowe mą- 
cenie i zlewane póty należy powtarzać , póki woda mętna pokazuie sig. 
Materyału bardzo drobnego odeydzie wprawdzie wiele, lecz w proporcyi 
grubego na dnie pozostałego bardzo mało. Obydwa materyały , to iest: grub- 
Szy i delikatnieyszy , przymioty maią następuiące. Proszek drobniuchny , nic 
o nie przydaiąc, powoli przepaliwszy , odbiera kolor czerwony iasny 3 
piasek zaś po drugim odlaniu opadły , przepaliwszy , będzie miał kolor czar- 
niawo-purpurowy. Piasek z pierwszego odlania pozostały, zmigszawszy z Sa- 
letrą , w tyglu cóżkolwiek do czerwoności przepaliwszy , i w wodzie wy- 


tu, a zaś piasek, który drugi raz odlano, z siarką przepaliwszy , zrobi się 
kolor ciemnieyszy i ezarnieyszy. To wypisał HOFFMAN i Laborat. z Dzie- 
Ja P. STAHL. 2. Weź części równe saletry 1 regaló martis, potłucz dro- 
dno, w tygiel trochę rozgrzany wrzucay częściami, gdy całą mięszaninę 
wrzucisz w tygiel, ieżeli będzie miętka, doday trochę: regulé_martis potłu- 
czonego , to iest: tyle reguli martis doday , aby massa stw ardniała, 1 w wiel- 
kim ogniu nie topniała. Zostaw masse w ogniu przez godzinę A albo dwie, 
lecz day pilną baczność, aby węgle w tygiel nie wpadały. Wyimiy tygiel 
z ognia, rozbiy go, masse ciepłą wyskrob, 1 w naczyniu szklannym dobrze 
zatkay. O tym szafranie (można go nazwać solą) mowią , Ze własność gry- 


zącą ma od samego sgafranu żelaza nie od autimonium, czego ten iest dowod , 
iż regulus antimonii nigdy takiey soli nie daie. (Ostatnia sol (bo ten szafran 
można nazwać solą ) ma własności następuiące : iest biała, w białości tu i 
owdzie widzieć się daig cząstki zielonawe , albo modrawe , iakie więc/ wi- 
dzieć się daig w innych solach alkalicznych dobrze przepalonych. Lubo zaś 
w tey soli wiele ziemi podobney do lubryki znayduie się, z tym wszystkim 
prawie wszędzie iest iednakowo przezroczysta. Taz sama sol iest bardzo 
stała, co się ztąd pokazuie, że przez kilka godzin można ią palić 1 topić 
w naygwałtownieyszym ogniu, a gdy stężeje nic ciężaru nie straci. Osta- 
tni szafran tak iest gryzący, Ze iego cząstkę cozkolwiek zmaczawszy , bar- 
dzo mocno rozgrzeie się, a ieżeliby Się go kto dotknął ięzykiem , przez 
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kilka dni pluć będzie. Takoweso szafranu niekiedy na zażartowanie z kogoś 
używaią , to. lest: temu z kogo chcą. żartować, ziarko szafranu w rękę dzią, 
w niey, gdy cóżkolwiek zwilsotnieie » tak go pali ; iak węgiel tozżarzony. 
Potrzeba wielkiey przykładać baczności, aby go świeże powietrze nie do- 
tykalo ; bo gdy go będzie dotykać , albo sam przez, -się „ albo dla wilgoci w 
proch biały rozsypie się. | Sol od tego piasku odłączona , mocno Prawi 
gryzie , ale nie tyle, ile przedtym. Nalawszy na tenże Sam piasek spiritusu 
winnego, w kilka godzin udzieli mu koloru ciemnego czerwonego., i mocy 
gryzacey. Oprócz tego z spiritusu winnego. wypędza cząstki mocy dodaią- 
ce , naytęższy spiritus. tak osłabi, że ledwie połowę mocy mieć będzie. Ta- 
ka sol w. ogniu naygwattownieyszym sama, nie topi się, lecz wrzuciwszy w 
nią węgiel, natychmiast sranie Się płynną. Jeżeli w pomieniong sol. płyn- 
ną wrzucisz węgiel, ten gdy się strawi , sol będzie. miała kalor ciemny, i 
moc gryzącą wcale utraci ; zostanie iednak z niey regulus gruby; według gatun- 
ku soli i węgla, którego używano. Ostatni zegu/us będzie chropowaty 1 wola- 
tylny , dla siarki w węglu. znayduiącey sig; ieżeli go z pierwszym poro- 
wnamy ,, będzie bardzo nie czysty. To pisze STAHL im Chymia dogmatica.. 


A MR 
Mars diaphoreticus, czyli Żelazo pot spramuigce.. 


. Robią go z zędry żelaza i antimonium „ to rest : biorąvtówne części 
sda i amitmonium, na piasek tłuką, na, ogniu ustawicznie mięszaią, 1 aby się 
nie robił regulus , przez mięszanie, zędrą i intimoninm odmieniaią sig W pa PRN 
który tra na piasek, i leią nań: naprzód. spiritus soli, potym: wodę pospoli- 
tą, więc odbieraig vitriol, z którego: można robić: spiritus , albo raczey: es- 
sencyą żelazną. Piasek, na który zuzel starto, póty trzymaig w. tyglu roz- 
palonym , póki trzeszczeć nie przestanie, pod czas trzeszczenia dodaią trzy 
części'saletry. Gdy piasek trzeszczeć przestanie , leią nań wodę ciepłą, aby 
saletra rozpuściła się , wodę zcedzaig, materyą tra na piasek na marmurze ; 
taki piasek ma kolor wątroby , dla owego podobne koloru, zowią go Bezo- 
ardium martiale flavum. KONIG. 

2.. Weź dwie uncye żelaza. alba stali, włoż: w tygiel do białości roz- 
palony , gdy żelazo albo. stal rozpali się do białości, przysyp. antśmonium 
drobnego. 4 uncye, w ogniu. trzymay. przez godzinę, to iest. póty, póki 
się nie stopi. Gdy stopnieie żelazo i antimoninm ; przysyp. saletry. część ie- 
dng, albo więcey , aby materya dokładniey stopniała. (Jeżeli doskonale, sto- 
pniała, prętem. żelaznym można fochóśżić ) Tygiel; wyjmiy z ognia , ley w 
weń wodę ostrożnie, aby zegulas: ną dno. opadał. Gdy: tygiel ostygnie , 
stłucz, go, regulum wyimiy , będzie on, nieczysty , więc go. znowu. potlucz 
w mozdzierzu „ 1 powtórnie x0Zt0p w. tyglu „ przysypuiąc cóżkolwiek Sa- 
tetry. 

3. Zmięszay: zędry Zelazney pół drachmy , 2. skruputy siarki „ 3: skru« 
puły: saletry. Gdy mięszanina w. tyglu. na ogniu będącym trzeszczeć prze- 
stanie „ stanie się czarna, krucha, smak i a będzie miała siarki. Da 

mięSza: 
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mięszaniuy przyday 5 skrupułów. antimoniż , saletry 2 skrupuly , to wszystko 
w tygiel wrzucay potrosze, potym w wodzie wypłocz , iak płoczą dntimo- 
nium pot sprawuiaces <Antimonium pot sprawuiące można zrobić białe , spo- 
sobem następującym. Weź zędry żelazney tyle, ile chcesz , skrop ią kilka 
razy wodą deszczową, aby się odmieniła w massę ciągławą ; gdy wyschnie 
zetrzey ią na piasek subtelny, podobny do ziemi, ieżeli do piasku wody 
przyleiesz , przybędzie.go dziesięć razy. Piasku pomienionego i antimonium 
weź części równe , przymięszay saletry , postaw na ogniu , a gdy trzeszczeć 
przestanie , będziesz miał antimoninm żelazne nie czerwone, ale białe. KONIG. 

4. Cwieków żelaznych, 1 antimoninm naylepszego węgierskiego z pra- 
teczków złożonego weź po funcie. W piecu ogień odbiiaiącym stop ćwie- 
czki, w żelazo stopione łyżką żelazną syp amtimonium potłuczone, to wszy- 
stko stop, i przyday nie wiele w cżęściach równych saletry , żartaru, i sa- 
letry wytrzeszczałey , czyli przepaloney. Potym materyą płynną wyley w 
możdżerz mosiężny rozgrzany , na piasek zetrzey , do piasku przyday suchey 
saletry 3 części, dozwól ostatniey massie na ogniu wytrzeszczyć się. Mas- 
sę przepłocz w wodzie , i pozostałą materyą brunatną zachoway na potrze- 
bę. KONIG. 

5. Gdy regulum antimonii martis , robią z granôW 15 antimonii , Z gta 
now 4% zedry żelazney, z granów 9 salis tartari i saletry , zostaie się Zu- 
zel bardzo czarny , ten drobno utłukłszy, i z trzema częściami saletry do- 
brze zmięszawszy , potrzeba na węglach póty trzymać , póki trzeszczy , po- 
tym masse potrzeba przepłókać , 1 to wszystko wykonać , co Chymia prze- 
pisuie, na ów czas zrobi się bezoardicum martiale bardzo skuteczne , kolor 
mieć będzie ciemno-cynamonowy. Ten sam zuzel, ieżeli przez nieiaki czas 
zostawisz na wolnym powietrzu , ieżeli z niego wszystkę sol i siarkę wy- 
ciągniesz , i ieżeli siarkę octem dystyllowanym będziesz precypitowal, leiąc 
tyle octu, ile w nim siarki mieści Sig, nakoniec ieżeli skończysz robotę we- 
diug opisów Chymicznych, zrobisz ,` terram foliatam tartari , zmięszaną z nay- 
delikatnieyszą siarką antimonii, takiey siarki pomyślnie na niektóre paroxy- 
zmy zażywaią. Tenże sam Autor mówi, że, aby na tę robotę kosztu umniey- 
szyć , dosyć iest wziąść antimonii potłuczonego i zędry żelazney nayczystszey 
części równe , naprzykład 3 grana , albo zamiast zędry -rudy żelazney potłu- 
czoney i saletry nayczystszey także potłuczoney granów 18. To wszystko 
częściami, jak: robiąc antimonium diapboreticum , potrzeba wrzucać w garnek 
albo tygiel z gliny pospolitey; garnek ma bydź wielki, bo ostatnia massa 
mocno burzy sie, nim mięszaninę w garnek włożą , potrzeba go wprzód do- 
brze rozgrzać. Masse należy mięszać łopatką , 1 dozwolić aby wytrzeszcza- 
ta. Odrzuciwszy zuzel przy brzegach będący , i nie dobrze skalcynowany , 
materyą pozostałą potrzeba wylać , i w wodzie przepłokać , bo w niey za- 
wsze grubsze cząstki żelaza , które nie dobrze, stopiły się, mogą się znay- 
dować , więc massy może ubyć pół, albo cały gran. Mówi tenże Autor, 
Ze pozostałe antimonium , które przez nagłą walkę pod czas trzaskania , do- 
statecznie nasyciło się cząstkami Zelaznemi i saletrzanemi, tenże sam ma 
kolor, i te czyni skutki, które. pierwsze czynić zwykło, a które trudniey ro- 
bić. To-ciekawa , że proszek wypłokany iest tak ciężki, że nie podobno, 
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wietzyć , aby ciężar miał 6d samey wilgoci, 1 od cząstek , które pod czag 
mięszania od łopatki zelazney mogły się oderwać. 

6. Weź szafran żelazny , czyli rdzę i sol ammoniacką , mięszaninę 
włoż w retortę żelazną , wstaw ią w mały piecyk. Spód: pieca gliną wylep, 
aby ogień niektéremi tylko dziurami w piec wchodzil. Retorte przyktyi po. 
ktywą , piec podpaliwszy z początku powoli, potym ogień póty powię: 
kszay, póki dym z retorty wychodzi. Gdy dym ustanie, retorty z pieca wyis 
my, ostudź , pokrywę zdeymi, kwiat zbierz, rozpuść go. w tyle wody, ile 
potrzeba, przefiltruy ; ley na niego po kropelce oleum tartani per descensum, 
albo ley nań spiritus soli ammoniackiey , na dnie naczynia znaydziesz ma- 
teryą opadłą. Nachyl naczynie, likwor zbytni zley , opadłą materyą wys 
susz. / LEMERY. 


§. VIM, 
Regulus żelazny albo stalowy. 


. 1. Od robiących około stali, weź 4. uncye zedry stalowey , w ogniu 
batdzo natężonym rozpak do białości, i trzymay w nim przez godzinę, do 
stali doday 8 uncyi aatimonżum potłuczonego , i w ogniu. póty trzymay , pó- 
ki stal i gntimoninm nie roztopią sie, do mięszaniny w różnych czasach syp 
potrosze saletry potluczoney , naprzykład po pół uncyi, bo saletra dopoma- 
ga, aby mięszanina prędzey stopniała , i nakształt wody była rzadka. Ty- 
giel, w którym iest mięszanina wyimiy z ognia, często w niegó uderzay, i 
dozwol aby ostygł. Gdy ostygnie potłucz go, na dnie znaydziesz masse 
metalową podobną ad regulum antimonii martialis, na massie pokaże się zuzel. 
Regulum należy zetrzeć na piasek, i piasek w tyglu stopić, (na to nie 
wielkiego ognia potrzeba) po powtórnym przetopieniu , stanie się piękniey- 
szy, zwłaszcza ieżeli pod czas powtórnego. przetopienia, cóżkolwiek sale- 
try przydaig. Chymicy takiego reglum używaią „ i z niego robią butyrum 
martiale © bezoardicum.  Mniemaią nawet, Ze nim można uczynić złoto i 
srebro cięższe, Ze nim można żywe srebro uczynić stałe. 

2. Wsyp w tygiel stare ćwieczki, albo. blachy , albo zędrę żelaza , ty- 
giel wstaw w wielki ogień , gdy w nim będące Żelazo rozpali się do biało- 
ści, dosyp. dwie łyżki antimoninm. (Jeżeli zamiast blach używasz zedry ze- 
lazney , tę naprzód z równą wielością avż/wonił zetrzey, w tygiel do czer- 
woności rozpalony syp. pó łyżce”, i doday tyle , ile potrzeba antimonitm ) 
tygiel zewsząd okryi weglami, i ogień wielki pod nim póty utrzynfu , pó- 
ki antimoninnr nakształt bullionu nie stopi sie, to gdy się stanie , przysyp 
szczyptę saletry, mięszaninę prętem żelaznym. zmięszay. W krotkim bardzo 
czasie przysyp saletry szczyptę drugą, potym trzecią , czwartą , to iest: pó- 
ty dosypuy saletry , póki siarki, saletry, i żełaza nie będą równe części. Pod 
ezas tey roboty ogień iednakowo mocny utrzymuy. Wylawszy materya sto- 
pioną w naczynie koniczne, wyda vegulum, na którym unosić się będzi 
zuzel brunatny , cóżkolwiek przezroczysty. Jeżeli zuzel potłuczesz drobno, 
w” wodzie przegotuiesz, wizacy przecedzisz, w wodzie przepioczesz š 
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nakoniec ogniem odbitym przepalisz, zrobi się szafran albo żelazny , albo 
miedziany bardzo subtelny. 


Inaczey. 


Wsyp w tygiel sol alkali z popiołu odciągnioną , albo saletrę stałą , 
albo sol tartari, i w wielkim ogniu roztop, aby była dobrze płynna, w mas- 
sę płynną wrzuć gwoździe , o których mówiłem , w ktrotkim czasie dosyp 
dwa razy większą wagę antimonii. To wszystko roztop wielkim ogniem, 
Prętem żelaznym doświadczay', ieżeli każdy materyał dobrze stopniał. Gdy 
wszystko doskonale. stopi sig, masse wyley w. forme koniczną , będziesz 
miał regulum i zuzel. Z ostatnim zuzlem ieżeli tak’, iak z pierwszym po- 
stąpisz sobie , będziesz miał szafran metalowy bardzo subtelny , podobny pier- 
wszemu;-w takiey robocie wage soli alkali, trzeba brać proporcyonalną do 
wagi antimonium, i potrzeba iey: dodawać łyżeczką małą, ponieważ mIęSZa- 
nina bardzo się burzy. STAHŁ. ; 

3, Wsyp w tygiel dwa funty- sntimonium potłuczonęgo, przyday do 
niego uncyą żelaza w drobnych kawałkach i. roztop , przyday potym saletry 
2 uncye , saletrę syp częściami nie razem, massę stopioną wyley w. formę 
koniczną , wysmarowaną wewnątrz łoiem , albo woskiem. Na dnie zostanie 
regulus, który potrzeba wyplokaé, aby od niego: wszystkie szpetności od- 
dzielić. Powtére dodawszy do, niego dwie uncye saletry, pokaże się regulus 
gwiazdkowaty , regulus martis stellatus.  LANCELLOTT- 

Wiedzieć potrzeba, Ze inni Chymicy na robienie ostatniego regulum , 
biorą iednę część Żelaza , a dwie części antimonium potłuczonego. Z nich 
iedni żelazo świeżo zrobione przekładają nad dawne , inni przeciwnie wolą 
dawne , niż świeże. Mniemaią nawet, iż łatwiey topnieie żelazo., ieżeli 
same. naprzód. w tygiel wrzucą , a potym antimoninm. Tygiel należy przy- 
kryć. Do 16 części antimonium przydać potrzeba 3 części saletry , a to dla 
tego, aby regulus: od, zuzlu mógł się oddzielić , 1 aby zuzel możną było wy- 
czyścić. Gdy massa w ogniu: będąca trzeszczeć przestanie , potrzebą w ty- 
jgiel wolno. uderzać , aby regulus. na dno. opadal. Ze zaś taki regulms iest 
nieczysty ; więc go. powtórnie należy. stopić, dodawszy: dwie części antimo- 
nium. Gdy powtórnie stopi sie, potrzeba dodać saletry trzy części, a tak 
zrobi się regulus żelazny czyścieyszy. Tenże sam. regulus, trzeci, albo 
czwarty raz, z Saletrą można stopić , będzie ieszcze czyścieyszy. Słowem, 
im częściey będzie topiony , tym będzie czystszy, nawet zrobi się gwiazd- 
kowaty. Niektórzy spostrzegli , że. bardzo. trudno zrobić regulum stellatum , 
gdy powietrze suche, a łatwiey gdy wilgotne. 

Sposób robienia regulum, dokładniey wyłoży: LEMERY w Traktacie 
© antimonium , robit go sposobem następuiącym. W tygiel wsypał gwoździ 
żelaznych 8 granów , rozpalone do białości trzymał w ogniu, potym wsy- 
pał 14. granów antimonium potłuczonego , nie razem , lecz częściami. Topi- 
ło się więc żelazo wraz z antimonium. Potym wsypał saletry 3 grana, tak- 
że częściami, gdy trzeszczenie skończyło sig, massa cała bardzo dobrze roz- 
puściła się. LEMERY masse wylał w możdżerz ciepły , mozdzerz wstrzą- 
sal „aby regulus na dno opadł. : Gdy ‘massa ostygła , odłączył od. zuzlu re* 
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gulum , który wazyligtanôw to. pięknie błyszczał się, i był twardszy nad 
wszystkie inne , które robią z antimonium. Zuzel był złożony z massy ia- 
kieysis twardey, czarniawey Żelazney. (Gdy ów zuzel zważył, doszedł, że 
mięszaniny włożoney w tygiel, zgineły 4 grana. Aby segulus miał piç- 
knieyszy , potłukł go, i powtórnie stopił ; dodawszy do niego antimoni 2 , 
saletry zaś 3 grana; gdy trzeszczenie ustało, mięszaniną była bardzo płyn: 
na, wylał ią w możdzerz wysmarowany y i odebrał g. granów regulis; od 
pierwszego pięknieyszego i czyścieyszego. Zuzel popielaty na wierzchu 
plywaigey , ważył granow 34 całey więc massy ubyło'2 grana i pol.’ Osta- 
tni regalus topił w tyglu, dodawszy do niego 3 grana saletry, nastąpiło 
lekkie trzeszczenie , które gdy skończyło sie, odebrał! reguli granów: 853 
zaczem. ubyło go 3 półgrana. Zuzel był popielaty albo czarniawy. Trzeci 
raz segulum stopit, w forme koniczną wylał, i odebrał onegoż $'granów, 
ten był bardzo dobrze gwiazdkowaty ; ubyło go 2 grana, Zuzel z ostatniey 
roboty powstaiący , miał kolor biało-żółtawy. Ze w regulu tyle razy czy+ 
szczonym, znayduie się żelazo, wnoszą inz z twardości onegoż, inż, ze go 
magnes przy ciąga. Zuzel wszystek zebrawszy, potłukł LEMERY na proch, 
przez godzinę w wodzie warzył, likwor po przefiltrowaniu, miał kolor czer- 
wonawy, do takiego likworn gdy przylał octu, mętnym się stawał, z niego cos 
żółtego śmierdzącego .na dno opadło. Proszek , po przefiltrowaniu opadły w 
wodzie wypłokał , i wysuszywszy spostrzegł , iż ważył 4 skrupuly. Po- 
mieniony proszek był czerwony , podobny do Siatki pospolitey żółtawey. 
Jeżeli zaś w nim cóżkolwiek żelaza znaydowało się, nie mogł dociec. 


Inaczey. 

Zmięszano antimonium Surowego granow 16 y zędry stalowey granow 8, 
do tego przydano tartari gtanów 2, saletry granów 6, wszystko starto ; czę- 
ściami , to iest: po łyżce w tygiel wsypano, i na ogniu postawiono ; sko- 
ro mięszanina trzeszczeć przestała , dobrze stopniała , i zrobił się regulus y 
który gdy wylano w możdzerz ciepły , ważył granów 12 3, pięknie się bly- 
szczył, był gęsty, ciężki, podobny do kryształu, po wierzchu miał kolor 
marmurowy, wewnątrz zaś fioletowy albo purpurowy , albo żółtawy. Zu- 
zel z mięszaniny pozostały ważył granów 14, miał kolor żelaza czatniawy, 
nie był zbyt ciężki. Caley mięszaniny ubyło granów 15 i pół. Tenże re- 
gulns stopiono powtórnie , przydaiąc dd niego granów 2 antimonit, tyleż tar- 
tari i saletry , stał się pięknieyszy, ważył granów 12. Zuzlu wydał 3 pot 
grana. W drugim topieniu ubyło gó granów 3. Gdy ostatni regulum prze- 
topiono, przydawszy do niego 2 grana saletry , a zaś tartari gran ieden, stał 
się pięknieyszy , czyścieyszy , ważył granów 11. Zuzel wydał koloru czar- 
nego, albo białego , albo zółtawego , ktory ważył grandw 2 i pół. Po osta- 
tnim przetopieniu , ubyło go blisko dwa grana. Jeżeliby go ieszcze raz prze- 
topiono , zrobiłby się regulus stellatus nayczyscieyszy , ważyłby granów 9, 1 
zuzel wydałby zółty. y 


Inaczey. 
Zmięszano antimonium surowego granów 16, tartar granów 12, sale- 
try granów 10, stali przedniey granów 8, to wszystko na proch stluczono, 
W ty- 
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w tygiel po części łyżką sypano , zrobił się regulus bardzo piękny, ważą- 
cy granów 6. Zuzel ważył granów 22. Ubyło więc massy granów 9. Tym 
ostatnim sposobem mniey odbierano segulż, niż poprzedzającym , lecz ostatnim 
sposobem prędko można go zrobić , i regulus zaraz z gwiazdką pokaże sie. 


Inaczej. 

W tygiel do białości rozpalony , po łyżce wsypano mięszaniny zrobioa 
ney z granów 18. ćwieków żelaznych, z granów 32 antimonii potłuczonego, 
z granów 3 saletry, z tey mięszaniny stopioney odebrano massę ważącą gra- 
nów 39, ubyło więc granów 4. Zuzel miał kolor szary czyli Żelaza, i wa- 
Żył granów 27. Z tego można było odciągnąć regulum ważący granów 12. 
Stopiwszy regulum z saletry 3 granami, zrobił się piękny regulus ważący 
granów 10. zuzlu było więcey niż 3 grana, miał kolor żółto-brunatny ; po 
drugim przetopieniu ubyło massy więcey niż gran 1. Ostatni regulum zna” 
wu stopiono z trzema granami saletry, i zrobił się inny ważący granów 8 3. 
zuzlu zaś żółtego wydał granów 23, ubyło więc wszystkiego gran 1 2 Na- 
koniec regulum, który z ostatniey roboty odebrano , stopiono z trzema gra- 
nami saletry, wydał inny gwiazdkowaty , ważący półsiodma grana, zuzlu 
białawego zostało się granów 2 i pół, ubyło więc z massy znowu granów 
a ipół. Ostatni regulus iest bardzo piękny, z promieniami świecątemi, lecz 
nie wiele w nim jest żelaza, ponieważ do funta amrimonium tylko 4 graną 
przymięszano Żelaza, w sposobach zaś wyżey położonych robienia go , dwa 
razy więcey żelaza migszano. 


Regulus stellatus. 


le] 


Gdy vegulus iest czysty , widać w nim wyobrażenie gwiazdy , to iest: 
iż ze śrzodka do obwodu idą promienie ; Srzodek iest wyższy od innych 
części, wierzch składaiących.  Niektóry iednak regulus we śrzodku bywa 
wydrążony , inny zupełnie płaski, Promienie ze śrzodka wychodzące , są 
podobne do ostrza szabli , im daley od śrzodka odchodzą , tym daley od sie- 
bie oddalaia sie, lecz na obwodzie znowu do siebie się zbliżają. Promie- 
nie różne maią figury ; powszechnie mówiąc , są podobne do żyłek w lí- 
$ciach znayduiących się. Mniemali niektorzy , żę cała massa reguli, iest 
gwiazdkowata, czyli złożona z prąteczków , atoli gdy ieden skruszono , 
nie widziano wewnątrz prąteczków , lecz massę różnie pomięszaną , w któ- 
rey wiele kryształów pokazało się. W niektórym regulusie w samym śrzod- 
ku cóżkolwiek kryształu wydawało się. Kryształy wewnątrz znayduigce się, 
nie wszystkie maią podobieństwo do gwiazdki na wierzchu będącey , bo nie 
wszystkie z nich dążą do iednego śrzodka. Gwiazdka po wierzchu, a nie 
wewnątrz widzieć się daie, więc wnieść należy , że się składa z zuzlu, któ- 
ry bliżey iest segułusu. Przeto czyli regulus większy, czyli mnieyszy , za- 
wsze na nim figura gwiazdy pokazuie się. Taką figurę łatwiey odbiera re- 
gilus zrobiony z antimonium otdynaryinego, niż z żelaza, ostatni iednak 
gwiazdkę mieć będzie, ieżeli massa doskonale stopnieie. Niekiedy na regu- 
lusie gwiazdka nieregularnie robi się, zwłaszcza ieżeli moźdżerz , albo for- 
ma koniczna, cóżkolwiek będzie nachylona; na ów czas bowiem figura 
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gwiazdki będzie nie wiedzieć jaka. W niektórym regulusie połowa gwiazdki, 
w innym drzewko iakieś wydaie sig... W” niektórych widzieć można promie- 
nie bez dobrego porządku, w innych po brzegach są ślady gwiazdek. To 
mówi LEMERY pisząc 0 antimoninm. 


Gi; WR 


Tinktura Żelazna otwieraigca, Tinctura martis aperitiva. 


1, Uncyi 12. szafranu Żelaza, i uncyi 32 tartern białego potłucz i 
zmięszay, mięszaninę,wsyp w naczynie żelazne, naley na nią 12 albo 15 
funtów wody deszczawey , i gotuy przez godzin 12, pod czas gotowania 
materya mięszay prętem żelaznym. Gdy pierwsza woda wywarzy sig, do- 
ley inney wtzącey „ i na spokoynym mieyscu zostaw. Pokaże sig na wo- 
dzie likwor czarny , przecedź go, w garku glinianym póty warz, póki nie 
stanie się gęsty, iak syrop; będzie ważył uncyi 44. Na dnie zostanie się 
materya bialawa niepożyteczna, te odrzuć, bo nic innego nie iest, tylko 
mięszaniną cząstek grubych Żelaza i tarta, Likwor zrobiony zowią tin- 
Gura martis tartarisatą , albo syrop żelazny słodki; taki syrop, test Znacznie 
otwieraiący. LEMERY. 

2. Weź iednę część zędry Żelaza , tartare przedniego surowego części 
dwie , włoż ie w kociet żelazny dosyć wielki ; naley wiele wody 1 warz, 
im dłużey będziesz -warzyi , tym lepiey uczynisz. Jeżeliby zaś massa stała 
się gęsta iak Kasza , powtórnie wody doley, i skosztuy jeżeli ma słoność ; 
uważay ieżeli ek na wierzchu unoszący się iest czarniawy , gdy taki po- 
każe się, potrzeba go przez sukno przecedzić, i potym póty warzyć, pó- 
Ki nie stanie się obrzedny jak syrop.  Pomienionego syropu przymięszywa- 
iac do spiritusu winnego mocnego , robią syrop, o którym mowa, ostatni 
jednak od pierwszego podleyszy. Jeżeli massę grubą w suknie pozostałą , 
póty będziesz suszył, póki z niey kurzyć się nieprzestante , otrzymasz sza* 
fran Zelazny słonawy. Zowią go tintura martis tartarisata, albo tinthira mar- 
tis chalybeata, / BARBHUSEN. 

3. Weź. 8 uncyi rdzy: żelazney , rosą ranną -skrop, w garnek żelazny 
wsyp, naley na nią 3 funty wody , w ktorey mókł miod, 4 funty soku z 
iagod doyzrzalych winnych ,i 4 uncye soku gruszkowego , garnek czyli ra- 
czey kociołek przykryi, postaw przy wiaty ogniu , i A aby ptzy 
nim przez trzy dni trawiła sig massa , SZ gotuy mocno przez 3 albo 4 
godziny, odkryway czasami, i prętem żelaznym mięszay , ale znowu prędko 
przyktyw ay, aby wilgoć zbyt prędko nie ewaporow ała. Gdy likwor pocznie 
czernieć , potrzeba good ognia odstawić, i-cieply przez płótno przecedzić, 
w naczynie szklanne wieżę , w piasku ciepłym postawić aby wysechł, to gdy 
wykonasz , będziesz miał tinkturę. Co się zaś na dnie garka zostanie , iest. 
to ziemia wcale nieużyteczna z żelaza pozostała LEM 1ERY. 

4. Dwie uncye vitriolu żelaza, z dwóma uncyami salés tartaki mies 
w możdżerzu potłucz na mączkę naydrobnieyszą , co gdy uczynisz, sole z 
osobna białe , po zmięszaniu pokażą się czerwonawe. Massą) dobrze zmię- 

szawszy, 
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szawszy, zrobi się z niey piana, która gdy się pokaże, masse potrzeba zo- 
stawić na wolnym powietrzu, tozplynie się , i zrobi się z niey likwor, któ- 
ry do leczenia iest bardzo dobry. Masse czerwoną potrzeba: ważyć dwa ra- 
= to iest : wprzód ‘nim się rozplynie , powtórnie gdy się rozpłynęła. Gdy 
się rozplynie, pokaże się cięższą. od pierwszey, więc naczynie , w którym 
się znayduie, potrzeba w wodzie ciepłey póty trzymać , póki tyle ważyć 
mie będzie rozpuszczona , ile ważyła stała. To gdy zrobisz, przył ey do. li- 
kworu tyle spiritusu vereris, ile ważył hkwor przed ewaporowaniem. Trzy- 
may 'w parze przez godzin 24. Gdy massa stanie się tak gęsta iak miód, 
potrzeba na nią nal spiritusu winnego tartari ue , wysóko na 4 pal: 
„ce, i pozwolić , aby sie trawiła przez dni trzy i tyleż nocy , potym tin- 
kturę zimną potrzeba przefiltrowac, i ząstawić w wolnym cieple , aby iey 
połowa albo trzecia część wyewaporowała , to zrobiwszy , otrzymasz lekar- 
stwo naylepiey otwierające. FEBURE. 

5. Zuzel, który Kowale odrzucaią , potłucz nie bardzo drobno , naley 
nań octu wysoko na 3 albo 4 palce, zostaw w cieple przez trzy dni, aby 
ocet przybrał się w kolor czerwony: Gdy ocet zczerwienieie , zley go i 
zostaw fia spokoynym mieyscu , poki się nie wyklaruie , zley go z fusu po- 
wtórnie , będziesz miał tinkturę żelazną przezroczystą. KONIG ex BOE 
SILVIO. 

3. Na zędrę żelaza dobrze wypłókaną , naley soku z iabłek Borsdorf”, 
iw mieyscu ciepłym zostaw przez kilka dni, w tym iednak przeciągu , mię- 
szaning często kłoć, potym przecedź przez płótno. Niech zaś mięszanina 
na mieyscu ciepłym póty stoi, póki iey tyle. nie wyewaporuie, że się zsią- 
dzie, to gdy się stanie, pokaże się essencya ‘artis dulcis, albo extractum 
martis dulce. Jeżeli na tę essencyą naleiesz spiritusu winnego , ieżeli do- 
puścisz aby powtórnie wyzrawiła sig, i ieżeli ią przecedzisz , będziesz miał 
essencye Żelazną słodką płynącą. KONIG 1 HOFFMANN. 

VALENTINI o wspomnioney essencyl mówi, że ił w ten czas dopie- 
to za prawdziwa mieć potrzeba, gdy na zędrę żelaza będącą w mieyscu cie- 
płym, naprzód naleią essencyi z iabłek Bozydowff, 1 póty potrzymaig, póki 
nie szczernieie iak atrament. ` Nie dosyć na- tym, likwor czarny, potrzeba 
warzye albo =w. spiritusie winnym „ albo w spiritusie “cochlearia 1 sok iabłek 
odciągnąć , a dopiero zrobi się extzaćlym martis dulce, VALENTINI. 

7. Fitriof żelazny przepal do czerwoności, naley nań octu dystyllowa- 
nego wysoko na iwa palce’, dozwól aby się wytrawi; gdy ocet zczernieie, 
odcedź go i warz , aby zgęsł jak miód, naley nań spiritusu winnego mo- 
cnego , dozwól aby się powtórnie trawił. Gdy spiritus winny załarbuie się, 
przefiltruy go, naczynie w którym iest w wodzie ciepłey póty trzymay , pó: 
ki spiritusu trzecia część nie wyewaporuie. Collet: Leiden. 

8. Zelaza skalcynowanego w ogniu odbitym weź część iednę , nai 
ley 'na'nie 3 części Spiritusu astrż dulcis, przez dwa dni trzymay w cieple; 
aby się wytrawiły , to iest, póty , póki mięszanina nie Stanie się czerwoną. 
Coll: Leia, 

9. Weź 14 untyi drobnych kawałeczków żelaza, uncyą iednę spiritusu 
soli zwyczayney, 8 mncyi wody , niech się to trawi w cieple przez 3 alba 

4 dni. 
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4 dni. Każdego dnią mięszaninę kłoć dwa razy , przyday do niey trzy un 
cye kryształu tartarz potłuczonego , wody pospolitey tyle , ile potrzeba , to 
wszystko w gatku żelaznym gotuy przez dwie godziny , doley wody , prze- 
cedź albo zostaw na mieyscu spokoynym. «Gdy grubsze części opadną , po- 
chyliwszy naczynie zley likwor iasny, dozwól aby póty. ewaporował , póki 
nie stanie się gęsty iak syrop. Doley do niego połowę spiritusu winnego ma- 
cnego , 1 na potrzebę choway. à 

Albo trzy części żelaza w drobnych kawałkach, Kryształu tartare czę- 
ści 8, w tyle wody, ile się podoba warz przez 3 albo 4 godziny , massę 
kopystką ustawicznie mięszay , wody póty doleway , póki dobrze nie będzie 
zafarbowana. Warz powtórnie póki nie będzie gęsta iak syrop; day iednak 
baczność , aby się massa nie przepaliła. Gdy naczynie zostawisz na mieyscu 
spokoynym , opadnie na dno materya grubsza, delikatnieysza zaś na wierzchu 
będzie pływać, tę zlawszyl, resztę potrzeba póty warzyć , póki się nie stanie 
gęsta jak oley; będziesz miał essencyą żelazną. 

Albo weź kwiatu żelaza lub hematitu uncyą., gorzałki pospolitey 2 al- 
bo 3 uncye, i zrób essencyą sposobem zwyż opisanym. 

10. Zachwalaig tinkturę (ma bowiem bydź naylepsza, bardzo piękna i 
czerwona iak krew) zrobioną z vitriolu żelaznego i soli essencyonalney win- 
ney, z którey essencya wyciagaig spiritusem winnym , według opisu VOL- 
FINCYUSZA, to iest: potrzeba wziąść proszku spiritusu martis nieprzepa- 

, onego , i tartar części równe , zmięszać i w piwnicy , albo na mieyscu wil- 
gotnym zostawić przeż dni trzy i tyleż nocy. Gdy powietrze w likwor wni- 
dzie , kolor iego odmieni , likwor iednak cóżkolwiek będzie płynny. Na mię- 
szaninę zafarbowaną potrzeba nalać spiritusu winnego , natychmiast zrobi się 
tinktura bardzo piękna, którey przylawszy do wina , miły wyda zapach; ie- 
żeliby teyże tinktury przydano do innych likworów „ kolory, żywsze mieć 
będą. | 

ris Na zędrę stalową wyczyszczoną , Ootu zrobionego z wina słabćgo 
słodkiego , tyle potrzeba nalać , ile się. należy. Mięszaninę w naczyniu gli- 
nianym potrzeba kłocić przez godzin dwie.  Mięszaninę potrzeba w cieple 
zostawić , aby powoli ewaporowała, po wyewaporowaniu , potrzeba do niey 
przylać octu świeżego , i dozwolić aby znowu ewaporowała, tę robotę kilka 
razy należy powtarzać ; potym wszystkie tinktury razem potrzeba migszac, 
i na spokoynym mieyscu zostawić, aby grubsze cząstki na dno opadły. 
Pochyliwszy naczynie , należy zlać, część wodnistą , i schować, zowią ią: 
essentia MAYLIS aperiens nigra. 

12. BARCHUSEN tinktuty otwieraigce sposobami następuiącemi robić 
radzi: 1. mowi na kwiat żelazny zrobiony solą antimonii , naley spiritusu winne- 
go naymocnieyszego , zwanego alcobal, wysoko na kilka palców , i zostaw w 
ciepłym mieyscu, aby się przetrawil, Przecedź przez bibułę , będziesz miał 
tinkturę zwaną 'tinfura martis aperiens wôlatilis 2. Tinktutę żelazną, którą 
ZVELFEL zowie prawdziwą, tak robią : biorą równe części vériolu, żelaza, 
G terre foliate terrari, albo yvaczey uncyą vitrioli martis, i pół uncyi terre 
foliate tartari, w naczyniu żelaznym trzymaią póty przy wolnym ogniu , põ- 
ki zielony kolor nie zginie, daley leią 6, albo 7, razy więcey spiritusu win- 

nego , 
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nego, i dozwalaią trawić się przez dni kilkanaście. Nakoniec przefiltrowa- 
wszy materyał , chowaią w naczyniu szklannym. 3. WEDELIUS bardzo sza- 
cuie tinkturg zwaną antiskorbutyczną, którą robią, mięszaiąc równe części vi- 
trioju, kwiatu żelaza, i soli ammoniackiey , na mięszaninę leiąc sześć razy 
więcey tegiego spiritusu cochlearia , dozwalaiąc aby mięszanina wytrawiła się, 
potym ią filtruiąc. -~ 4. Tinktura, którą miał wynaleść LEMERY, ma bydź 
równie iak. poprzedzaiąca Skuteczna , zrobisz ią tak. ~ Weź zedry stalowey 4 
grana, tartaru białego, granów 12, spiritusu soli ammoniackiey gran, wody 
3 grana. To wszystko. włóż w naczynie gliniane albo szklanne, maiące szy- 
ię obszerną, mięszay prętem żelaznym na dzień: dwa razy, przyleway co- 
dzień 2 drachmy spiritusu winnego. ordynaryinego , mięszay, zaś masse i spi- 
ritusu przyleway , przez dwa albo. trzy tygodnie. Po tych upłynionych , 
codzień dodaway po. 4. uncye. mięszaniny następuiącey. Wodki rożaney gra- 
nów 12, Spiritusu soli ammoniackiey granów 8, oleiu gozdzikowego gra- 
nów 10. zmięszay i przefiltruy , 1 takiey mięszaniny po 4 uncye dodaway 


do poprzedzaiącey.  BARCHUSEN.. ; 


S K 
Tinktura: żelazna. LUDOVICI. 


Weź vitriol żelaznego. dobrze: zrobionego część iednę , kryształu tar- 
tart 4 części, wody części 20 , to. wszystko. warz, w garku póty, póki się 
nie zrobi massa gęsta naksztalt miodu przasnego ; włóż ią w naczynie szklan- 
ne , naley: na nią spiritusu winnego raz przepędzonego części 12, warz po- 
wtórnie przez godzin: 24. albo. dłużey. To. gdy uczynisz, opadnie na dno tin- 
ktura czerwona bez szpetności. Jeżeli: w dystyllowaniu , ostatniey tinktury 
połowa odeydzie,, zostaną na dnie kryształki, na które gdy naleiesz albo 
wody „ albo. spiritusu. winnego „ będziesz. miał pomienioną tinkturę. BOER- 
HAVE. 

Tinktura żelazna pigwowa: (cydoniata,) Weź zedry zelazney bardzo do- 
brey i wypłókaney: gran, włóż: ią, w naczynie u dna obszerne , naley na nią 
soku wyciśnionego z pigwów granów 6. albo. 7, mięszaninę zostaw w wol- 
nym cieple przez kilka dni i nocy, aby się wytrąwiła, i aby soku połowa 
albo trzecia część wyewaporowała, i reszta odmieniła się w vitriol ; pozo- 
stałą resztę przefltruy, przyley trochę spiritusu winnego, albo spiritusu cp- 
chlearie, 1 znowu w. bardzo. miernym cieple zostaw. Naczynie szklanne z 
massą z mieysca na. mieysce 'przenoś , przenosząc kłoć. Tym sposobem ro- 


bią wspomnioną tinkturę. HOFFMANN.. 
SAB. 
Tinktura. żelazna „ albo ffalowa ścikaiąca : (adstringens.) 
1. Weź 3 uncye ezystey zędry żelazney, wsyp. w kukurbite szklanng , 


naley; na nią tyle spiritusu. veneris , aby zwilgotniała i pokleiła sie, kukurbi- 
hi fe na- 
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żę naktyi pokrywą, przy wolnym ogniu trzymay , aby zędra wyschła. Je- 
géli ma smak , powtórz to co się powiedziało , jeżeli onegoż nie ma, Zela- 
zo kilka razy skrapiay spiritusem veneris i susz, to trzy razy powtorzywszy, 
żelazo odmieni się w: szafran subtelny czerwony ; szafran potrzeba zetrzeć 
na matmurze , starłszy włożyć w kukurbitę szklanną , nalać nań spiritusu we: 
neris wysoko na 4 palce, i w wodzie ciepłey póty dystyllowac, póki spi= 
ritus, nie stanie się czerwony, potym tinkturę potrzeba odlać, nowego roz- 
topu dodać ; tinktury w: różnych czasach odlane , potrzeba zmięszać i was 
rzyć póki nie będą geste: iak syrop. Na tinkture gęstą potrzeba nalać spiri- 
tusu winnego; wysoko, na 4 palce, to wszystko potrzeba zostawić w cieple, 
aby się trawiło i ewaporowało, co; gdy Się stanie, mięszaniny należy prze- 
filtrować, i znowu z tymże Samym roztopem ewaporowac., póki tinktura nie 
zrobi się. Daley potrzeba ią przefiltrować,'i 3 części wyewaporować , po 
tey ostatniey robocie , będzie zrobioną tinktura: żelazna Ściskaiąca.  Robotę 
ostatniey tinktury podał FEBURE, 

2. Weź zuzel, który Kowale wyrzuealą , w którym przecięż wiele iest 
żelaza ; skalcynuy , potłucz, proch w flaszkę wsyp, naley octu. Mięsza- 
ninę w szkle zatkanym trzymay ptzez dniinocy 14. aby: się wytrawiła, to 
jest: aby- spiritus, octu, nabrał koloru ciemnego-czerwonego.  Likwor z 
prochu zley , i przez noc w Szkle trzymay „ aby grubsze cząstki na dno 
opadły. Część przezroczystszą odley, będziesz miał tinktutę czerwoną prze- 
ztoczystą, nayczystszą i ściskaiącą. Coll: Leid: 

3. Na dwa grana. zędry żelazney , w naczyniu: szklannym: będące, pos 
trzeba wlać spiritusu octu 3 uncye, i w piasku, ciepłym przez '24j godzin 
trzymać , ogień, potrzebą coraz, to bardziey natężać , to igst: do stopnia, 
iak zowią, trzeciego. W. iednym, dniu. zrobi się kolor: ezexwony, ten pxze- 
flcrowawszy przez bibułę należy schować. Coll: Leid. 

4. Dwie uncye piasku hematite, tyleż zędry żelaza , 2: uncye soli ams 
moniackiey zmięszay w. tyglu , tygiel w: ogniu. trzymay: ptzez godzin” 2, to 
jest: póki dym nie ustanie. Z początku ogień ma bydź wolny, należy go 
powiększać , aby w: pół godziny: materyał, do, biąłości rozpalił się. Pozosta- 
łą massę potrzeba zetrzeć na piasek. Piasku, czyli caput mortuus , po. prze” 
paleniu hematita. pozostalego,, weź. dwie. uncye s» naley nań. 6 uncyi wina 
francuskiego, dozwol aby wszystko iak naydiuzey trawiło się, nakoniec z mas. 
sy na dno. opadłey zley tinkturę.. CoJ/: Leżd,, 

5. Na, dobrą zędrę żelazną i nie. zardzewiałą, wley: 20 części wina 
Ryńskiego dobrego , naczynie zatkay; i zostaw, na mieyscu zimnym przez: g 
albo 4 tygodnie.  Mięszaninę w. naczyniu. kłóć często; wino zezernieie , 
smak mieć będzie cukrowy ściągalący. Zley wino 1 zachoway na potrzebę. 
Jeżelibyś na masse pozostałą innego winą nalał, tinktury mieć nie będziesz. 
Albo inaczey w naczyniu szklannym wysokim gotuy. zędrę żelazną, otrzy- 
masz tęż same tinkture, przefiltruy-ią , i na potrzebę zachoway. BOER- 
HAVE. i ; 

6. Zamiast wina Reńskiego, gdyby na zedre wlano 12 części octu, dy- 
styllowanego , zrobi się tinktura. mocno czerwona, smak mieć będzie nie- 
przyiemny, będzie ściskaiąca, słodka, wiele: w. sobie: żeląza maiąca. Potrzes 
ba 
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ba wszystko tazem: warzyé przez kilka: godzin. _ Na met opadły nalawszy 
świeżego octu, nie zrobi się tinktura czerwona , ale inna osobliwa. Osta- 
tniey, albo poprzedzaiącey uncyą przymięszawszy do syropu iakiego bar- 
dzo gęstego , żrobi się syrop żelazny rzadki, który pić będzie można. BO- 
ERHAVE. 

7: Woda, w którey: stal rozpaloną gaszą, iest także ściskaiąca, a tym 
bardziey , im w niey częściey stal gaszono. Takiey wody w Medicynie bar- 
dzo często. używaią. 

8. Wybierz kwiat soli ammoniackiey: nayczyścieyszy i nayciemnieyszy, 
naley: nań; spiritusu. winnego: dobrego. Trzymaiąc kwiat w cieple , zrobi się 
tinktura koloru złotego , potrzeba 13: przefiltrować , i w naczyniu dobrze za: 
tkanym chować. HOFFMANN. 

Inaczey. Wez ćwierć funta zędry: żelazney , pół funta soli ammoniackiey, 
sublimowaney , w butelce w. piasku ciepłym ustawioney. Kwiat żółty za- 
tkay w szkle, aby świeże powietrze onegoż nie dotykało się , boby się roz- 
płynął. Osobho także trzymay kwiat czarny , mocno ściskaiący, który 
na wolnym powietrzu. rozpuszcza Się. 

9. Z zuzłuodchodzącego z pod ręki Kowalów , robią likwox: ściskaią- 
cy, leige na: zuzel ocet dystyllowany , i póty w cieple trzymaiąc , póki 
ocet nie zaczerwienieie , potym wlawszy go w garnek żelazny, póty wa- 
rzą, póki iak miód. nie: zgęśnie, z: tego nakoniec, za pomocą spiritusu win- 
nego, robią tinkturę; Robią także- tinkture, leiąc alcocho/ na: pozostałą mas- 
sę po sublimowaniu kwiatu: żelaza , a osobliwie na drobny kwiat czarny, któ- 
xy się chwyta śrzodka szkła, w*%którym go, sublimowano. Lecz ostatnia tin- 
ktura , i inne, które mocno zachwalaią, są bardzo wątpliwe , co się pokazu- 
ie ztąd, iż sami onychże Autorowie, różne im skutki przyznają , bo iedni 
mówią , że są.otwieraiące , inni utrzymuią , iż są ściskaiące, BARHUSEN. 
Extrakt żelazny: ściskażący:. 
| 1. Weź 8, uncyi szafranu żelaznego potłuczonego , wsyp w garnek że- 
| lazny , naley nań 4 uncye Winaczerwonego (można na to zażyć wina zwa- 
| nego. vin de teinte) nakryi garnek, przystaw go do ognia, materyą we- 
wnątrz będącą gotuy, gotuiąc mięszay łopatką, wygotuy iey trzy części, 
to zrobiwszy przecedź przez chustę i wysusz. -LEMERY. 

2. Weź 4 funty octu , funt soku daktylów leśnych , warz w garku że- 
laznym, pótym przez sukno przecedZ , w przecedzonym likworze zaga$ funt 
ieden zędry Zelazney rozpaloney.  Warz likwor powtórnie w garku żela- 
znym , póki nie nabierze smaku witrioly , przefiltruy powtórnie i dozwól, aby 


póty ewaporowal, póki nie stezeie iak syrop gęsty. BARCHUSEN. 


S$ XIE 
Woda żelazna podobna do kn askowatey , albo wodą Żelazna zrobiona, 
1. Zrobisz wodę żelazną , ieżeli rudę, która przez kilkanaście lat leża- 


ła na wolnym powietrzu , polejesz rosą ranną opadaiącą w Maiu , albo wom 
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dą dystyllowaną , abyś z niey wyciągnął vitriol, pierwszą wodę przefiltruy, 
przefiltrowana na pomienioną rudę póty ley, póki wżtriolem doskonale nie 
napełni się. Ostatnią wodę przefiltrowawszy , będziesz miał wodę żelazną 
zrobioną, czyli sztuczną. Aby od rudy prędzey odciągnąć vitriol, potrzebą 
ią tłue drobno., 1 zostawić na mieyscu wilgotnym , aby vitriol odłączył sie. 
To gdy uczynisz, gruba siarka wyewaporuie, a zaś kwas Siarki zgryzie że: 
lazo, i tym sposobem zrobi Się vitriol: Gdy się witrioł. zrobi, potrzeba go 
wsypać w garnek niepolewany , i postawić w piwnicy albo. w dole: w ziemi 
wilgotney wybranym.  Czyścieyszy vitriol przesączy się przez garnek, 1 iak 
nici iakie ciągńąć się będzie. Takie nitki potrzeba zmiatać piorkiem, 1 toz 
puścić w rosie maiówey , aby mieć wodę , o, którey mowa. 

2. Rudę żelazną świeżą wykopaną , albo co iest. lepiey „ leżącą przez 
nieiaki czas na powietrzu , iaka jest: w Hassyi, wydystylluy, spiritus, który 
odbierzesz dystylluiąc, naley na caput mortuum „ ów spiritus. kilka razy dy- 
stylluiąc zrektifikuy, nabędzie zapachu bursztynu albo piżma, to iest: na- 
bierze. zapachu mało co różniącego się od spiritusu wityiolicznego. żelaznego ; 
do. spiritusu dystyllowańego i zrektifkowaneso, doday wody Zrzodlaney y 
zmięszay , w inne naczynie powoli przeley , będziesz, miał wodę żelazną , 
ktorey na uśmierzenie zburzonych humorów „ Skutecznie zażyć, możesz. 
KONIG. 3 ; 

3. Zmięszay części równe zedry zelazney albo. stalowey, tartaru, 4 
wina Reńskiego, na mięszaninę naley wody deszczowey przefiltrowaney , z 
massy porób galeczki, w. piecu chlebowym wysusz , iak suszą sol warzoną, 
Gałki potłucz , z. potłuczonych powtórnie porób gałeczki , wysusz iak piers 
wey, i robotę póty powtarzay , póki nie doświadczysz, iz w każdym, li- 
Kwoïze mogą się rozpuścić. 

4. Część zuzlu żelaznego bardzo. drobnego, i dwie: części kwiatu siar- 
ki razem, utłucz , naley na nie tyle wody deszczowey , aby massa była ge- 
sta jak syrop , zostaw w wolnym cieple: przez godzin 12, te gdy upłyną, 
naley powtórnie wody deszczowey „ wysoko na 3, albo, 4 palce, i warz 
póty , póki kolor żółty nie pokaże się, a gdy się pokaże , przecedź i do- 
zwól, aby trzy części ewaporowały , po. kilku dniach na pozostaley czwar- 
tey części pokaże się bardzo. piękna. czetwoność. Coll: Leid., 

5. Kładę sposob HOFFMANNA, którym wody. Zelazne kwaskowate 
robił. Mówi on, trudno bardzo, ztobić wody kwaskowate , któreby: miały 
nie tylko tenże sam Smak, który maią naturalne, któreby nie tylko z, kwasa- 
mi zmięszane burzyły się, ale też, ktoreby w: sobie. miały tyle spiritusu ela- 
stycznego (etheris),. zeby wylawszy ie, pieniły się, i zapach przenikaigcy 
wydawały , te zaś. własności łatwo. rozeznać w wodzie kwaskowatey Selter, 
Buch, Arron, i Wildung. Abym. im iednak, mówi on, tych przymiotów udzie. 
lit, tak sobie postapiiem. W naczynie gliniane, maigce: szyike bardzo cień- 
ką, wlałem wody nayczyścieyszey dosyć wiele. Do, niey tata dobrze 
skalcynowego, i na powietrzu roztopionego. wlatem, drachme., albo, troche 
więcey. Dolałem potym spiritusu, wtriolu mniey lub więcey według onegoż 
zozpuszczęnia się ; tyle. iednak wlałem go, ze po fermentowaniu mogłem go 
wydobyć z wody wraz z. solą alkali „ któtey, także przydałem. Gdy wszy. 

stko 
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stko zfermentowało , zatkałem dobrze naczynie. Tym sposobem dokazałem, 
ze mola woda, miała smak do naturalney bardzo podobny, gdym ią wylat, 
z niey kropelek bardzo wiele i bardzo wysoko wyskakiwało ; była bardzo 
Skuteczna, zaczem w niedostatku wod naturalnych , używałem iey pomyślnie 
na leczenie chorób, które takiego lekarstwa potrzebuią. Mniemam , iz tym- 
że Samym sposobem można zrobić wodę podobną do wedy Ems, lecz nato 
potrzeba brać wodę lekszą 1 czystSzą , 1 tartar więcey dodawać. Gdyby 
kto chciał robić wody Pyrmońskie , w których iest okra żelazna, potrzebaby 
naprzód wziąść wody Zelazney albo naturalney , albo zrobioney , i dodać do 
nicy troche więcey tartarm i spiritusu vitrioli; tyle ich zaś dodać należy, 
aby część alkaliczna inne przewyższała. HOFFMANN. 

6. Znayduią się wody kwaskowate purguiące , naprzykład Esierskie, 
te lubo zmięszane z kwasem burzą Sie, atoli gdy wyewapozuią , daig trzeci 
getunek soli, która test gotzkawa. Te wody równie iak pierwsze można 
imitować , lecz do nich potrzeba dodać soli albo Ebsom , albo Sedlickiey, albo 
Glaubera , albo tey., którą robią z magnesiz spiritusem wityioJu. -Tymże spo- 
sobem» można robic wody dobrze napełnione solą- niiaką ( sale mcźtro ) mo- 
cno purguiace, to iest: w wodę prostą czystą , potrzeba wsypać soli Glan- 
bera 1 rozpuścić ; albo raczey z mięszaniny zrobioney z magnesii 1 oleiu vi- 
triolu, używszy wapna i kwasu witriolu, należy wyciągnąć sol; tey. soli 
potrzeba tyle w wodzie rozpuścić , ile iey wziąść moze, to iest : aby wa- 
ga soli rozpuszczoney równa była owey, która wyewaporowała , albo we- 
dług wagi Doktorskiey , przynaymniey dwom drachmom równać się powin- 
na. Nakoniec gdyby kto chciał zrobić wody Karlsbadzkie bardzo alkaliczne 
i purguiące, ten nie ma brać wody lekkiey , ale ciężką , napełnioną wa- 
pnem, do niey naprzód ma wlać solucyą tartzri, potym witrioli, a jeszcze 
póty ma takich materyaiów dodawać , póki część alkaliczna nie okaże się , 
póki wapno walcząc z spiritusem vitriol, nie wyda soli niiakiey (sal nen- 
trum ) 1 nie udzieli wodzie mocy purguiąćey. HOFFMANN. 

7. Mars potabilis de VILLIS. Weź równe części tartaru przepałone- 
go do białości, i zędry żelaza nayczystszey , drobniuchno potłucz w. mo- 
żdzerzu żelaznym , naley na nie wody theriacorum, i glist ziemnych , mas- 
sę mocno biy tłuczkiem żelaznym przez dwie godziny. Z massy zrob ku- 
le , okryi ią podwoynym papierem, obwiąż zewsząd moćno i w mieyscu zam- 
kniętym, miernie ciepłym, zawieś przez 3 albo 4 dni, to iest: póki mocno 
nie stwardnieie. Potym potłucz i przesiey. Na dwa skrupuly tey materyi, 
naley dwa funty wody, będziesz miał wodę żelazną kwaskowatą P. VIL- 
Lis: Takiey wody w krotkim czasie wiele można narobić. KONIG. 

g. Ostatnią wodę robią z równych części żelaza i żąrtari , to lest: po. 
tłukłszy takie materyąły , leią na nie, wody. lub innego lkworu npr: wina, 
robią gałki i w dymie suszą; (wielka iest praca w tłuczeniu gałek.) Gdy 
gałki potluką, leią'na nie świeży likwor, aby powtornie mogli gałki zro- 
bić i wysuszyć. Tę robotę póty powtarzaiz, póki massa w wodzie zupeł- 
nie nie będzie się rozpuszczać. Ostatnia woda, od wody stalowey, © któ- 
rey wyżey., nie różni sig, ani smakiem, ani własnościami, ani kompozycyą, 
Bo obydwie od'tychże samych tzeczy maiz początek, BOERHAVE. 

In 3 $. XHI. 
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$. XIII. 
Kwiat żelazny, alko. stalowy, 


x. Weź części równe szafranu żelaza skalcynowanego z siarką 1 solą 
ammoniacką tluczong, wsyp wszystko w kukurbitg szklanną, pokrywą nakryi, 
szpary między pokrywą i kukurbitą pozalepiay , kukurbite wstaw w piasek cie- 
pły, ogień powiększay i sublimuy. Gdy części szafranu i soli ammoniackiey 
w górę wzniosą się, i kwiaty żółte pokażą się, wyimiy ie z kukurbity, por 
tłucz, i zmięszay z częścią w kukurbicie pozostałą. Taką robotę powtarzay 
5 albo 6 razy, to iest: poki wszystek szafran i sol ammoniacka nie odmie- 
ni się w kwiat. HOFFMANN. 

2. Weź części równe zędry Zelazney nie zardzewialey, i soli ammo- 
niackiey suchey , zetrzyi na proch bardzo subtelny , wsyp w kukurbite szklan- 
ną, maigca pokrywę także szklanną, kukurdite wstaw w piasek, materyał w 
niey będący sublimuy przy ogniu gwałtownym. Z początku pokaże się ma- 
terya goreiąca wolatylna , dusząca. Ta gdy odeydzie, pokaże się dym Bia: 
ły, z którego robi się sol ammoniacka. Bardziey ogień powiększywszy , 
pokażą się różne kwiatki, różnych kolorów , zowią ie kwiatem żelaza, dla 
różności koloru. Na dnie zostanie żelazo , które sol ammoniacka tak prze- 
niknęła, że położywszy ie na wolnym powietrzu, Samo przez się będzie 
fermentować , pienić sie, i zrobi się z niego oley; wnieść więc należy , 1Z 
owe żelazo własną naturę utraciło. Kwiat ostatni żelazny , na powietrzu 
wilgotnym i otwartym rozpłynie się, i wyda oleick , pozostała zaś na dnie 
część wyda tinkturę. BOERHAVE. 

Z zuzlu odpadaiącego od żelaza rozpalonego , które młotem kuią , weż 
część iedne, drugą pierwszey równą soli ammoniackiey , potłucz na drobny 
piasek , w kukusbitę szklanną dobrze oblepioną wsyp, i przy ogniu wolnym 
sublimuy , odeydzie naprzód spiritus urinosus soli ammoniackiey , po nim po- 
każą się kwiaty Żelazne koloru pomarańczowego , które po skończoney ro- 
bocie, prędko potrzeba wyiąć i w szkle zatkać. Ostatnie kwiaty w powie- 
trzu tracą kolor i figurę. Podobne kwiaty robią z bematyta , potinkiszy go 
na piasek naydrobnieyszy, o czym nizey; zrobione z bematyta są piękniey- 
sze od zrobionych z Zelaza. Masse pozostałą pod czas robienia kwiatów 
zostawiwszy na wolnym powietrzu, rozplynie się, i zrobi się z niey likwor, 
który gdy kto w siebie bierze, iest otwieraiący, po wierzchu zaś używaiąc 
go, naprzykład nim. smaruiąc się , iest ściskaiący. 


$. XIV. 
Oley Zelazny, Oleum mattis. 


1. Na szafran żelazny zrobiony w ogniu odbitym, naley spiritusu Die 
triolz skoncentrowanego, zostaw w mieyscu spokoynym, aby mięszanina Wy- 
trawiła się; dolewaiąc kilka razy spiritusu winnego i wody źrzodlaney , tinr 
ktury odciągniy ; tinktury póty w cieple trzymay , póki jak miod nie zgę- 
stnielą , ostatnig massę sublimuy w kuknrbicie niskiej , adbierzesz kwiat, któ 
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ry gdy zostawisz w powietrzu , xozpuści się, i zrobi się z'niego  likwor 
żółty iak. złoto, zowią go. oleiem żelaznym ,. oleum: martis: 

2. Inni-chcąc robić oley żelazny , biorą szafran zrobiony serwaserem, 
dodaią do niego krzemienia :skalcynowanego , mięszaninę w retorcie dobrze 
oblepianey: dystylluig przy ogniu wolnym przez godzin 12, te gdy uplyr 
ną, ogień natężaią, i odbieraią oley czerwony iak krew. 

3- Weź tyle żelaza ile chcesz , rozpuść w:spiritusie soli ammoniackiey, 
dystylluy w xetorcie, otrzymasz spisitus słodki, maigcy: własności żelaza , 
zowią.go oleiem białym żelaznym. 

4: Vitriolum: martis per deliqnium, Jeżeli vitriol żelazny czerwony wło- 
żysz w naczynie szklanne , obszerną szyig maiące i naczynie: nie zatkane 
na powietrzu zostawisz., vitriol wilgoci nabierze , i.zrobi się z niego. oley 
czerwony. Tym. sposobem robią się oleie metalowe. . Z tego eo się dotąd 
powiedziało, łatwo poiąć, iak masło, albo oley robiąz metalów. Im częściey 
żelazo będzie w roztopie rozpuszczone , tym dokładniey części iego odia> 
czą się od-obcych:, nakoniec: żelazo stanie sig wolatylne. BOERBAVE, 


$. XV. 
Sol żelazna, albo vitriol z żefiza zrobiony: 


1: Kawał: żelaza rozpal do białości, przyłoż go do laski siarki, kwas 
siarki sprawi , iż żelazo: będzie płynęło iak masło. Pod żelazo topneiace 
potrzeba podstawić naczynie z wodą , woda w którą żelazo spływa , bętzie 
miała smak witrioliczny. Wodę w ciepłe póty trzymay , póki na-niey nie 


zrobi się skorupa, pomienioną storupę zostaw 'w mieyscu zimnym , zrobi się. 


z niey vitriol:  BARCHUSEN. 

2. Pospolicie iednak robią sol żelazną, na zędrę leiąc albo spiritus'so- 
li, albo oleum vitrioli, . gdy bursenie- ustanie, dolewaią: wody, przy ogniu 
warzą, i ewaporuią podług. kunsztu. Z żelazą robią także sol, leiąc na 
nie albo- spiritus-soli,. albo- spiritus- saletry ,. albo ocet dystyllowany.,. albo 
inny iakikolwiek kwas. 

Przyznać iednak potrzeba, że według różności kwasu; Którego uży: 
waią , vitriol różny: będzie , bo każdy kwas.inaczey ma części ułożone , bo 
każdego: części właściwą. maią figurę ,. zaczem każdy kwas złączywszy. się 
z żelazem, szszególney figury, koloru, i smaku onemu'udzieli, przeto vitriol 
będzie miał różny kolor i różny smak. Jeżeli do.żelaza butzącego się po 
przylaniu: oleź, vitrioli przybliżysz papier zapalony, postrzeżesz, że dym z 
z niego wychodzący zapali sig, lecz w krodce zgaśnie. BARCHUSEN. 

3. Te same sol robią precypituiąc vitriol, w którym wiele żelaza znay- 
duie sig, to iest: vitriol W wodzie rozpuszezaig, i w niey kawały żelaza 
do białości rozpalone póty maczaig ,. póki goryczy, którą ma z miedzi: zu- 
pełnie nie utraci, i póki nie stanie się słodka. Na robienie. pomienioney 
soli, lepszy iest vitriol’ Angielski, albo. inny słodkawy izielony, niżeli Gos- 
larski, albo Węgierski, albo Fyrolski, ponieważ w ostatnich wiele iest mie- 


dzi. Z tym wszystkim z kaédego vitriole można? zrobić sol. żelazną rozpu= 
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ściwszy go w należytey wielości wody i z zędrą żelazną w gatku Żelaznym 
warząc , bo cząstki miedzi phwytaig się żelaza, i na dno opadaią. Jeżeli 
by pod czas pierwszego warzenia cząstki miedzi nie opadły zupełnie, po- 
trzeba mięszaninę , przydawszy świeżey zędry powtórnie warzyć ; zędry po- 
trzeba tyle razy przydawać i warzyć, póki sol pożądana nie pokaże się. BAR- 
CHUSEN. 

4. Z blachy cienkiey żelazney łatwo można zrobić vitriol żelazny , le- 
iąe na nig, iako się powiedziało , spiritus vitriolu albo siarki, takie bowiem 
kwasy cząstki solne w Zelazie będące gryzą; zwłaszcza gdy z żelaza kry- 
ształ iest zrobiony. Lecz spiritusu vitrilu, iako wiele cząstek żelaza w so- 
bie maiącego, lepiey do takowey roboty używać, niż spiritusu siarki, prze- 
to witriolt pot funta wlawszy na 4 graha zędry, 1 wody ptzylawszy , w 
przeciągu 6 godzin rózpałi sig, massa stanie się brunatna ; ciemna ; masse 2 
naczynią wyiąwszy , i Węglem rozzarzonym zapaliwszy , zrobi się vitriol bia- 
ły, smak bardzo miły maiący. KONIG. 

Mówi VILŁIS , że w Soli ammoniackiey , która sie w powietrzu roz- 
puściła , żelazo rozpływa sie, i łatwo w kryształ przemienia się. Mówi, że 
vitriol , który z owych kryształów robią , ma smak słodkawy cierpki. 

5. Dg wody czystey ciepłey przyiey czwartą część olej vitriol ; wrzuć 
w nią zędfę , natychmiast rozgrzeje się, zburzy się, i wyda. zapach siar- 
czysty, daki w dołach mineralnych czuią. Naczynie, w którym ma bydź 
witriol woda, wprzod pottzeba rozgrzać, boby pękło. Robiąc vitriol tym 
drugjn sposobem , likwot nie będzie kwaśny, lecz będzie miał smak słodki 
vitioliczny , ostrość od witriola zupełnie odłączy się. : Taką robotę zowią 
mokre kalcynowanie metalów ; przez tę robotę metale stalą się zdatne aby 
ie mieszano z wodą y przeto zdatne są do pieca, Do mięszaniny =wyżey 
wspomnioney wrzuciwszy troche zędry nie zardzewiałey, natychmiast po- 
wstaie wielkie burzenie, likwor pokazuie się biały iak mleko, zapach maal- 
bo czosnku , albo iaia' zepsutego: Likwor'kwas utraci, będzie słodki. Ta- 
ki likwor iest gruntem do każdey farby czatney.  Filttuiąc go, staie sie 
cozkolwiek zielonawy. Ostatni likwor przy ogniu wolnym póty trzymając, 
póki na nim błonka nie pokaże sie, porobią 


się z niego kryształki zielone, 
które różnie nazywają. Takie kryształki w wodzie zupełnie sie rozpuszcza- 
ią, przy ogniu łatwo: topnieją. Woda, w którey ostatni vitriol rozpuszcza- 
ią, do Spaskiey tak iest podobna że ią od prawdziwey trudno rozeznać. 
Aby zaś taką wodę zrobić, potrzeba do trzech funtów wody czystey przy- 
dać 3 grana ostatniey soli i kroplę olelu citsiożu przylac. BARCHUSEN. 

6, Na szafran żelazny , który robią z równych części zędry,i kwiatu 
siarki, nalawszy wody, szafran rozpłynie się, solucyą według przepisów 
Chymiczhych zgęściwszy , zrobi się vitriol żelazny: 

7. W garnek żelazny czysty, wley równe części spiritusu winnnego 
i oleiu vitrioli,“trzymay na słońcu ow mieyscu spokoynym przez niejaki 
czas, a potym w cieniu. To gdy uczynisz , łątwo będziesz mógł doyzrzeć, 
jak likwor łączy się z żelazem \garka; i iak sol robi się. Taką sol wyią- 
wszy 1 wysuszywszy ; w bńtelce potrzeba dobrze zatkać i chować. Daleko 
lepiey robota uda się, ieżeli garnek Zelazny iest nowy. Tym sposobem z 
dwóch 
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dwóch uncyi spiritusu winnego, i dwóch uncyi oleiu witrioli, można zro- 
bić pięć uncyi vitriolu. Gdyby sam oley. vituioli w garnek żelazny wlano, 
vitriol byłby nie czysty, ponieważ oley witęłou bardzo prędko wchodzi w 
żelazo , i one gryzie. Mięszaniny ze. spiritusu winnego , i oleiu vitrioli , | 
można nalać w garnek na palec wysoko, i przez dwa dni w nim zostawić. 
W lecie robota vitriolu predzey udaie się, niż'w zimie, gdyby w zimie opisa- 
nym sposobem, kto chciał robić witriol , ledwie w 15 dniach otrzyma go. 


Vitriol ostatni w piwnicy zostawiwszy , rozpłynie sig, zrobi się z niego li-* 


kwor, który zowią oley żelazny , oleum martis. LEMERY. 

g. W wielką szklanną rotortę wsyp 8 uncyi zędry., naley na nią dwa 
funty wody ordynaryiney i funt witriolu , mięszaninę skłóć , retortę w cie- 
płym piasku trzymay przez godzin 24. W tym przeciągu część żelaza nay- 
czyścieysza rozplynie się. Retorte pochyliwszy, likwor zley, massę pozo- 
stałą wyrzuć; likwor przecedź , wley w retortę, i w piasku ciepłym póty 
trzymay , póki się błonka nie pokaże. Potym naczynie postaw W mieyscu 
zimnym , porobią się kryształy zielonawe , likwor na nich unoszący się, po” 
woli i ostrożnie odławszy , kryształki potrzeba wyiąć. Likwor, który od- 
lano , powtórnie przy ogniu póty powinien ewaporować , póki błonka nie 
pokaże się, a gdy się pokaże, na mieyscu zimnym likwor potrzeba zostąwić , 
aby kryształy porobiły się, toż póty pótrzeba powtarzać, póki z massy wszy- 
stkich kryształów nie odeymą. Kryształki należy wysuszyć, w Szkle dobrze 
zatkawszy , na potrzebę chować. Gdy zędra solwuie się, likwor znacznie 
rozgrzewa Się i wre. LEMERY. 

9. Do 10. części octu dystyllowanego, wsyp iednę część zedry , 1 do- 
zwól aby zędra w occie -póty trawiła Się, póki albo wszystka, albo część 
wielka oneyże nie rozpłynie się, to gdy się stanie, zrobi się solucya słod- 
ka iak cukier, ieżeliby zaś tyle słodyczy nie miała, nowey zędry przysy- 
pac potrzeba, i dozwolić aby się trawiła. Solucyą w piasku ciepłym póty 
potrzeba trzymać ,,póki iey dwie albo trzy części nie wyewaporuią. . Na- 
koniec solucyą potrzeba wlać w buteleczkę , i zatkać , gdy ostygnie, do pi- 
wnicy wynieść , tam po kilku dniach , zrobi się kryształ żelazny ; na nim 
pozostały likwor należy zlać , kryształ drotem żelaznym wyiąć , na papierze 
powoli wysuszyć i zchować: STAHL. i 

10. Zędrę naysubtelnieyszą od igiełek odchodzącą , wsyp w kukurbite 
szklanną, i ley na nią nie razem, lecz częściami, vitriolu Spiritus. kwaśny 
niedefiegmowany , póty zaś ley , póki zędra dostatecznie w siebie go nie na- 
bierze. Zędrę mięszay dobrze łopatką żelazną, lecz ostrożnie abyś retorty nie 
stłukł, Na zedre wymięszaną naley wody ciepley i wrzeć maiącey deszczo+ 
wey dystyllowaney , albo też nie dystyllowaney ,. spadaigcey pod czas:potó- 
wnania dnia z nocą. To-zrobiwszy, postaw kukurbitę w piasku ciepłym, w 
nim ią zostaw ,'aby mięszanina trawiła i rozpuszczała się przez godzin 12; 
potym likwor bardzo gorący przefiltruy , i spraw aby go połowa wyewapo- 
rowała; nakoniec na mieyscu zimnym Zostaw , spostrzeżesz, że ktyształki 
żelazne porobią sie, na dno opadng, i do boków naczynia przylepną. 
Kryształy pomienione będą pięknie zielone; włóż ie w papier dwoisty , i 
w lekkim cieple wysusz. (Gdyby zaś, kto chciał wiele kryształu. narobić, 
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na pozostałą zędrę niech naleie spiritusu virioln „ potym wody wrzącey , 
niech filtruie, ewaporuie, i kryształy póty robi, póki wszystka zędra albo 
w vitriol , albo w ziemię nie odmieni się, ziemi iednak będzie mało,, ieżeli 
żelazo iest czyste. Z tym wszystkim wielość vitriolu przewyższy ciężar zę- 
dry; niekiedy trzy razy więcey bywa vitriolu niż zędry, co pochodzi od 
spiritusu väriolu , który wraz z żelazem iednę masse składa. Wiedzieć tak- 
że należy, że ostatni vitriol, daleko iest lepszy od pospolitego; w me- 
dycynie predzey i większe czyni skutki, niż szafran. Ci, którzy chcą zro- 
bić szafran żelazny i naylepszy , i naypożytecznieyszy , ostatniego vitriolm 
4 uncye powinni w naczyniu żelaznym przepalić ogniem otwartym, póty 
go zaś należy przepalać , póki się nie pokaże proch czerwony subtelny, i 
bez smaku. FEBURE 

11. Zędry żelazney albo stalowey czystey pół funta wsyp w garnek 
gliniany , naley na nią tyle octu dystyllowanego , aby tęga massa zrobiła się, 
garnek z mięszaniną wstaw w wodę ciepłą , aby mieszanina przy owym cies 
ple wyschia , potym zetrzey ią drobno na marmurze , piasek Skrop octem, 
wysusz i zetrzey iak przedtym ; skrapianie, suszenie, i tarcie póty powta- 
tzay, póki kosztuige nie doświadczysz , iż sol słodka zrobiła się. Sol słod- 
ką wsyp w kukurbitę St naley na nią fegmy octu wysoko na 6 palców , 
kukurbite wstaw w ciepły piasek; ocet tozgrzey aby zawrzał , żeby część 
żelaza lepiey odłączyła się. Ze zaś flegma octu ewaporuie, zaczem na 
mieysce tey która wyewaporowała, inney ciepłey póty doleway , póki że- 
lazem zupełnie nie napełni się. Gdy likwor ostygnie, potrzeba go przefil- 
trować , po filtrowaniu wstawić w piasek ciepły , aby go części trzy , albo 
dwie wyewapotowały. Nakoniec kukurbite należy zostawić na mieyscu zi. 
mnym , aby kryształy porobily sie, te gdy się pokażą , likwor na nich bę- 
dący potrzeba wyewaporować , ewaporowanie i studzenie kilka razy potrze- 
ba powtarzać, aby tym więcey kryształu narobiło się. Kryształy należy wy- 
suszyć, na wysuszone potrzeba nalać alkocholu wysoko na trzy palce. Na- 
czynie dobrze oblepiwszy , przez 7 dni potrzeba trzymać na mieyscu spo- 
koynym, aby się strawiły , naczynie nakrywszy pokrywą alembikową, alko- 
cbol potrzeba odciągnąć przy ogniu, co gdy się stanie, na dnie kukurbity 
zostanie Sie sol bardzo skuteczna na obstrukcye , zowie sig sol żelazna. 
FEBURE. 

12. Naprzód potrzeba zrobić naylepszy serwaser z równych: części wi- 
trioln 1 saletry. W funcie owego Serwaseru, potrzeba rozpuścić 4 uncye 
saletry czystey i suchey. Kukurbitę postawiwszy na popiele ciepłym, po- 
trzeba w nią włożyć 6 uncyi stali w kawałkach , kawałki mogą bydź długie 
na dwa palce, a zaś na palec grube. Na stal potrzeba nalać serwasern do- 
piero opisanego, i dozwolić aby w nim stal rozpłynęła się. Do takiey ro- 
boty kukurbitę potrzeba mieć obszerną ; predzey uda się robota uzywaige zę- 
dry, niż większych kawałków stali. Gdy zędrę stalową wsypią w kukurbi- 
tę, prędko rozgrzewa się, i w niey wszystko mocno burzy Się; gdy zdś w 
nią włożą przywiększe kawałki stali, te serwaser powoli solwuie, przeto ku- 
kurbita cóżkolwiek tylko rozgrzewa się. Gdy stal w serwaserze rozpuści 
Sig, potrzeba przylać dwa funty octu dystyllowanego ciepłego, potrzeba go 
lac 
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, lać po ttoszku. “Masse na dnie będącą potrzeba mięsząć , kukutbitę przez dni 
) trzy zostawić w wodzie ciepłey, aby mięszanina wytrawiła się; w tym prze- 
' ciągu znacznie zczerwienieie. | Potym potrzeba massę przefiltrować, 1 w 


piasku ciepłym póty trzymać, póki iey. dwie. części nie wyewaporuią , to 
gdy się stanie, kukurbitę potrzeba postawić na mieyscu chłodnym, na ów 
czas porobią się krySztaiy czerwone , maiące w sobie wiele szpetności, któ- 
re od nich należy odiąć. (Gdy kryształy pokażą się, spraw aby pozostały li- 
i kwor wyewaporował ; kryształy włóż w kukurbitę , naley na nie tyle octu 
dystyllowanego , ile potrzeba. Masse rozpuszczoną przefiltruy , wstaw w cie- 
| płą wodę, aby iey połowa wyewaporowała, zostaw ią na mieyscu chło- 
| dnym , aby się kryształy powtórnie porobiły. Tęż samę robotę , czyli rozz 
puszczanie , filtrowanie , ewaporowanie ,: 1 krysztallizowanie póty powtarzay, 
póki nie zrobią się kryształy pięknie czerwone i przezroczyste ; więcey po- 
; wiem, robotę póty powtarzay , póki wszystka massa w kryształy nie odmie- 
. ni się. Kryształy włóż 'w papier i wysusz. Nakoniec wsyp kryształy w 
, szkło, 1 schoway na potrzebę. Takowa'sol iest znacznie otwieraiąca, zowią 
ią witriolum martis , albo crystallus martis. FEBURE. 

13. W wodzie , w którey Kowale gaszą stal rozpaloną , rozpuść tarta- 
rum , to zrobiwszy , wrzuć w nią kawałki żelaza, tartar w wodzie będący 
sprawi, iż ich część rozpłynie się; wodę przefiltruy , wyewaporuy , na miey- 
scu chłodnym zostaw , aby kryształy zrobiły się , to gdy uczynisz, będziesz 
miał lekarstwo otwieraiące. Ostatnie lekarstwo liczą między lekarstwami ta- 
iemnemi. BRANT pisze, że gdy setwaser, w którym zędra rozpuściła się, Wy- 
ewaporuie , i gdy od niey, w kukurbicie flegme odciągną, naprzód przy wol- 
nym, a potym przy mocnieyszym ogniu , iż nakoniec odeydzie spiritus- tak 
mocny , iak oleum vitrioli, 
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O: Hematicie. 


Sublimowanie- hematita- nn Kwiat. 


Mniemaią niektórzy , że żelazo: tak moZnasublimowaé, iż z niego-zto* 

bi się kwiat bardzo subtelny , zwany snieg żelaza , inni. przeciwnie utrzymu- 

i ią , iż śniegu żelaznego nie można zrobić, chyba przydawszy do żelaza an- 
YimoniAM. 

1. Węż część hematita drobno: porłuczonego, dwie części soli ammo- 
niackiey drobniuchno potłuczoney , zmięszay , 1 sublimuy w alembiku stoią- 
cym w piasku mocno rozpalonym. Naprzód odeydzie Spiritus soli ammonia- 
ckiey , schoway go Osobno ,. to zaś. co potym: z alembika będzie wychodzić, 
1ozwolniy wodą, przefiltruy przez grubą bibułę. Doley oleum tartari per 
deliquinm , aby części opadły , i aby woda stała: się biała przezroczysta; ma-. 
teryą na dno opadłą wypłócz w wodzie ,, będziesz. miał kwiat hematita. 

2. Weź część bematita,. połowę soli ammoniackiey, zetrzyi na piasek 
naydrobnieyszy , przefltruy , i przez. kwadrans w mozdzerzu mięszay , mię- 
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szaninę włóż w kukurbite, szpary dobrze pozalepiay , ogień powiększay sto- 
pniami, póki się nie wysublimuie. Z początku gdy ogień wolny, wycho- 
dzi spiritus soli ammoniackiey , gdy ogień powiększony , wznosi się kwiat he- 
matita koloru pomarańczowego , i chwyta się boków alembika. Gdy alem- 
bik ostygnie, zdeym pokrywę, wyimiy kwiat, tak go choway, “aby świeże 
powietrze do niego nie dochodziło. Na dnie alembika, zostaie się caput 
mortuum bematitis , w którym znayduig się ziarka bardzo pięknie świecące 
śię. Z ostatniey massy, w bardzo wielkim ogniu można zróbić Zelazo. 
Coll: Leid. Sa 1 

Pod czas sublimowania, naprzód wychodzi cóżkolwiek spiritusu uryny, 
na końcu wznosi się kwiat żółty, potrzeba g go chować w naczyniu szklannym 
dobrze zatkanym, bo prędko wilgotnieie i dee; 8 gdyby zaś dla niedobre- 
go zatkania zbielał , potrzeba go włożyć w naczynie, i przy wolnym ogniu 
wysuszyć, znowu pierwszy conde mieć będzie. BARCHUSEN. 


Likwor z hematita krew zastanawiaiący. 


Pozostałą część po sublimowaniu Zematita, zostaw póty na wolnym po- 
wietrzu', póki się nie rozpłynie , albo też naley na nią tyle wody , aby li- 
kwot gęsty pokazał się, ten przecedź i schoway. BARCHUSEN. 


Tinktura  bematita. 


1. Do robot Chymicznych nayzdatnieyszy iest Aematit, który łatwo zła 
mać , Skruszyć , który we wszysrkich częściach iednakowo iest twardy , kto- 
ry nie ma w sobie szpetności, w który wydaią się żyłki, który nakoniec 
ma Kolor , iaki miewa krew zsiądła. Po wysublimowaniu bematita na kwiat, 
zostaie sie na dnie kukurbity caput wortunm , to w wodzie póty płócz, pó- 
ki wody nie przestanie farbować wody , wszystkie rozgtzey , ciepłe przefil- 
truy, watz przy ogniu wielkim, aby cząstki bematita połączyły się; gdy 
się połączą, naley na nie spiritusu (albo soku pigwowego, lub z dzikich 
śliwek ) spiritus zafarbuie się, zley go, przefileruy przez bibułę, innego 
spiritusu doley , zafarbowany przefltruy , i tę robotę póty powtarzay , póki 
spiritus farbuie , Spiritus zafarbowany zostawiwszy na mieyscu spokoynym 
przez czas znaczny , opadać będzie proszek bardzo subtelny ; zlawszy z pro- 
szku Spiritus zalarbowany , potrzeba go wysuszyć. Gdy wyschnie , potrze- 
ba nań nalać wody , aby wyciągnęła sol ammoniacką w nim będącą. Nako- 
niec pozostały proszek potrzeba wysuszyć i zachować na lekarstwo ; można 
8? także zmięszać z kwiatem bematitu. Woda’, którą nalano na piasek su- 

chy , powinna wyewaporować , aby sol ammoniacka mogła się zebrać w ka- 
wałki. Taką sol wy czyściwszy, można brać w gorączkach , bo znacznie 
pot sprawnie , ponieważ składa się z soli ammoniackiey i hematita , takową 
sol można nazwać sal ammoniacum diapboreticum hematicum. Część pozostałą 
hematita, z którego kwiat i tinkturę odciągniono, możnaby przepalić i prze- 
płókać. CROLLIUS odebrał tinktutę i essencyą szafranu żelaznego, Z zu- 
zlu żelaznego granatowego, Nikt nie wątpi, że z niego można zrobić tin- 
kturę. BAUSCH. 
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2. Na pozostałą masse po dystyllowaniu tematita , naley spiritusu win= 
nego wysóko na ,2 palce.  Mięszaninę zostaw na spokoynym mayscu, aby 
się przez -kilkanaście dni trawiła. PrzecedZ tinkturę i żachoway w butelce 
dob rze zatkaney. Do prożnyca boków alembika , znayduigcych się między 
caput mortuum 4 kwiatem przylgnie drobny proszek czarniawy , smak maiący 
bardzo przykry, Ów proszek wsypawszy w spiritus winny, moc ściskaiącą 
tinktury powiększy. BARCHUSEN, 

3. Weź dwie części hematita potłuczonego , trzy części soli ammonia- 
ckiey, zmięszay wszystko w tyglu., trzymay przy ogniu wolnym przez 
godzinę lub dwie, to iest: póki wapor wychodzi, potym natężay ogień , 
utrzymuy go przez cały dzień, to iest: póki tygiel nie rozpali się do czer- 
woności. Masse: zetrzyi na piasek , iey drachmę włóż w spiritusu winnego 
xektyfikowanego drachmy trzy.  Dozwól aby w nim trawiła się przez 24 
godzin. Część przezroczystą odłącz od gęstey 1 na potrzebę zachoway. 
HOFFMANN. 

4. Gdy z hematitu zrobisz, kwiat, pozostałe caput mortuum zostaw w 
piwnicy przez 3 tygodnie , w tym czasu przeciągu rozplynie się; likwor 
mieć będzie: kolor albo żółty, albo złoty , i będzie. bardzo ściskał. Gdy 
likwor wszystek wyewaporuie , zrobi się roztop, w którym metale można 
solwować , lecz. na ten koniec, potrzeba go robić sposobem następuiącym. 
Ostatniey soli weź 12 uncyi , włóż ią w 6 uńcyi Spiritush. winnego rekty- 
fikowanego , dozwól trawić się przez dni kilka. ` Do pozostaley massy przy- 
day należytą wielość gliny albo ziemi posgolitey, w retorcie szklanney dy- 
stylluy: póki retorta do czerwoności nie rozpali się. Tym sposobem zrobisz 
spiritus kwaśny , który masz chować w szkle. Tego spiritusu używaią, gdy 
z metalów iako to ze złota, z antimonium, z talku chcą odciągnąć części 
naysubtelnieysze , albo siarkę. Coll: Leid. 

5- Na kwiat Bemiatiła grubo potłuczony , naley spiritusu winnego rekty- 
fikowanego wysoko na dwa palce ; mięszanina niech się trawi przez dni 6 al- 
bo 7, (im dłużey trawić się będzie , tym robota będzie doskonalsza) ; tym 
sposobem zrobi się tinktura koloru złotego , zowią ią essentia aperitiva. Je- 
żeliby essencya albo kwiat nie był piękny, można ie sublimować ,’ zamiast 
soli ammoniackiey 5 dodawszy hematita; tęż same essencyą daie caput mortuum. 
Coll: Leid. 


Magisterinm. hentatitis. 


Z ośmią gtanami siarki , 6 granów hematita. na proch stłuczonego póty 
kalcynuy , póki Siarka nie wypali sięs Masse pozostałą zetrzyi na piasek, 
naley na nią octu winnego dystyllowanego mocnego , przyday spiritum witrig- 
li. Zostaw przez kilka dni na mieyscu. ciepłym , albo w piasku ciepłym, aby 
ocet naciągnął w siebie hematita. , doley oleum: tartari per deliquium , aby ma- 
terya opadła, opadłą przepiocz kilka razy w wodzie ciepłey , resztę massy 
czerwoney wysusz, i choway, na potrzebę. BAUSCH. 3 
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1. Retottą można wyciągnąć z- Lematita: Spiritus, maiący smak i zapach: 
podobny. do spiritusu vitrioli. BAUSCH. 

2. Hematit i sol ammoniacką bardzo drobno potłuczone i: zmięszane sub. 
limuy , wychodzić będzie palący spiritus soli ammoniackiey , maiący: zapach 
utyny. Jeżeli ogień natężysz, wychodzić będzie sol ammoniacka , i wy- 
prowadzi z sobą kwiat hematita żółty, iak. skorka pomarańczowa. Kwiat ze- 
trzyi na proszek subtelny, naley nań spiritusu winnego: rektyfikowanego , 
zrobi się extrakt. spiritusu ; pierwszy spiritus zlawszy , świeżego naley, i tę 
xobotę póty powtarzay , póki spiritus. koloru będzie nabierał. Różne spiri- 
tusy dystylluy przy cieple piasku, na dnie kukurbity zostanie się sol z ko- 
lotami bardzo pigknemi, ta sol będzie pachnąć iak szafran, schoway ią. Po 
tey robocie pozostałe caput mortuum. zetrzyi iak naydrobniey ; naley na nie 
naylepszego spiritusu winnego (możnaby używać Owego, który odszedł od 
kryształów) aby się załarbował , toż powtarzay póty, póki koloru będzie na- 
bierał ; spiritusy dystylluy w alęmbiku wstawionym w piasek ciepły, na dno 
opadnie sol. W piecu ogień odbieraiącym dystylluy pomieniong sol w re- 
torcie szklanney dobrze oblepioney , lecz przy ogniu wolnym, wyda spiri- 
tus soli ammoniackiey kwaśny gryzący. Powiększywszy ogień, wyda kwiat. Po 
skończoney dystyllacyi, spiritus gtyzący zmięszay z kwiatem pozostałym w 
Szyi retorty , zmięszawszy, powtórnie w retorcie szklanney powoli dystyl- 
luy , spiritus przecedź do inney retorty , kwiat na dno opadnie. Ten kwiat 
zmięszay z pierwszym ,'włóż do piwnicy, aby się rozpłynął. BAUSCH. 

3. Z vitriolu żelaza można wyciągnąć Spiritus kwaśny, witriol dystyllu. 
iąc w retorcie ogniem odbitym. . Ostatni spiritus ma taką moc , iaką ma Spi- 
tus vitriol pospolitego. Po wydystyllowaniu witriolu, w retorcie zostaie się 
caput mortuwm , maigce w sobie wiele żelaza, takie żelazo W spomnionym spi- 
ritusie vitriolu. xozpuści się. Tot to iest; co, zowią spiritus, martis. acidus. LE- 
MERY. 

4. Do wityżolu zrobionego: z. tudy ,, przyfięszay równą część soli am- 
moniackiey , na mięszaninę naley spiritusu: winnego prostego wysoko na kil- 
ka palców i zostaw na mieyscu, spokoynym , aby wszystko przez dni 8 tra- 
wilo się; pochyliwszy naczynie zley solucyą , na pozostałą masse powtór- 
nie naley spiritusu , gdy: się wytrawi zley go, taką robotę póty powtarzay, 
póki spiritus, będzie się farbowat, i póki smaku będzie nabierał.  Solucye 
wley w retortę, w ogniu odciągniy spiritus. winny , powiększywszy ogień, 
odeydzie spiritus. martis, acidus, w nim. obłoczki, białe. widzieć się dadzą , za- 
pach siarki bardzo, miły mieć będzie. To KONIG, -z. HOFFMANNA. wy- 
pisał. $ , 


Oley bematitas. 


Hematit naydrobniey: potłukłszy, i do, niego, równą, wage szkła, albo.: siar- 
ki przymięszawszy , potrzeba skalcynować, w wodzie. deszczowey kilka razy 
wypłókać i wysuszyć, potym. na masse należy: nalać spiritusu winnego, aby 
się zmacerowała. Potrzeba powtórnie: wydystyllować , pozostałą na dnie ma 

teryą 
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tetyą Skalcynować , wymyć , wydystyflować , i tę robotę póty powtarzać, pó- 


ki w spiritusie winnym iak śnieg nie będzie topnieć. Nakoniec warząc mas- 
sę rozpuszczoną , zrobi się sol, która na. wilgotnym: mieyscu. rozplynie się. 


BAUSCH. 
Z bematita zwobić quintam essentiam , À sol: 


Do bematita pewney wagi, przyday' dwa razy większą wagę siarki, ze- 
trzy na proch naydrobnieyszy , dozwol aby massa trawiła się przez 6 godzin, 
potym w tyglu pal przez godzin dwie , paląc mięszay zawsze; meterya roz 
paloną iak ogień, wrzuć w ocet bardzo tęgi dystyllowany , rozsypie się na 
piasek; ten w wodzie prostey wydystyllowany przemyi i wysusz; z piasku 
leiąc nań wodę różaną porób małe gałeczki , na gateczki A spiritusu ia- 
lowcowego 5 dozwol aby jakiś czaS mięszanina przetrawiła się, czyli póki 
essencyi spiritus nie wyciągnie , resztę przefiltruy przez bikałę . » Spiritus od- 
ciągniy przy cieple wody wrzącey , aby: essencya na dnie została , pozosta” 
łe caput mortuum przemyi, i naley na nie wody gryzącey z miodu odcią- 
gniy ; wodę ostatnią powtórnie dystylluy, sol przepłócz. w spirituse win- 
nym, i schoway. BAUSCH. 


Anima. bematitiss 


Weź część iednę fematitz, soli ammoniackiey części dwie , i sublimuy:,. 


będziesz miał sublimacyą bardzo czerwoną.  Przepłócz ią, na dnie naczy- 
nia zostanie to, co zowią duszą żelaza, aninia martis. Odciagniy od niey- 
sol złota, duszę trzymay w ogniu przez 6 „tygodni; reszta odmieni się w 
srebro , sol zaś iak rubin sżkkć się będzie. To wypisał BAUSCH z VIT- 
TIGNIO. 


Hematit przepalony.. 


Rozpalay hematit do czerwoności, i gas go w żółci wołowey , będziesz. 


miał to., co zowią bematit przepalony. BAUSCH. 
Pigutki, 3 hematita. 


Hematit pokrusz bardzo. drobno, warz go w wodzie: pospolitey , i wy- 
ciśnioney z ziela zwanego babki'; dystyllny przez godzin 7 albo 8, aby 
się stał podobny do ziemi błotnistey lipkiey, wodę wyewapcrowawszy, mo- 
zna porobić pigułki i przepisać. GALENUS robił ie trac hematit o osetke, 
i'sok wychodzący zbieraiąc. BAUSCH. 


"$. XVIL 


Zbiór: różnych uwag Yyczących. się żelaza. Ciężar żelaza pod pewnym 
wymiarem , i odmiany tegoż ciężaru, 


Wziąwszy równe wiełości wody deszczowey, i żelaza wyfryszowane- 
ELE będzie ciężar wody do ciężaru żelaza iak 1000 do 7217. [Inni mó- 


wią, że waga wody deszczowey , tak się ma do wagi żelaza czystego , iak_ 


1000 
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1000 do 7645. inni utrzymuią , że 1est lak 1000 do 79r4. (biorą się ró. 
wne kawałki wody i żelaza), inni powiedaią , że iest iak 1000. do go0o, 
inni nakoniec piszą , że ciężar wody deszczowey , do ciężaru żelaza pod 
równym wymiarem tak się ma, iak 1ooo do 8166. Różność proporeyi cię- 
żaru pochodzi od różney wagi, iuż wody, iuż żelaza, których doświadczano. 

BOYLE pisze, że zędry stalowey 4 drachmy, w tyglu trzymał przez 
godzin dwie, i że zedta ważyła więcey drachmę r, granów 64. 

Ponieważ żelazo ma wielki związek. z wvitriolem, przeto mówić muszę 
o ciężarze witriolt względem wody, pod iednym wymiarem, iaka też o cię- 
Zarze oleiu i spiritusu żelaznych.  Mitriolu Gdańskiego pewney wielkości 
waga, tak się ma do wagi wody teyże wielkości, iak rg15 do 1000. Cię- 
żar zaś witriolu Angielskiego do wody deszczowey tak się ma, iak 188 da 
100. Ciężar oleiu witriolu, do ciężaru wody deszczowey ,: tak się ma, lak 
19773 do rooo; inni mówią, iż się mą iak 1700 do, 1600: dochodzono 
ciężaru oleiu witriolu w różnych częściach roku, i doświadczono , że w le- 
cie ważył 7 gross, 59 granów. W zimie zaś 7 gross, 17 gran. Spiritus 

į vitriolu w lecie zwykł ważyć 5 gross, 33 gran: w zimię zaś 5 gross, 38 
granów. 

Co się tycze innych spiritusów kwaśnych, spostrzezono, że Spiritus 
saletry w lecie waży 6 grośs, 24 gran: w zimie 6 gross, 44 gran. Spiri- 
tus soli w lecie waży 5 gross, 49 gran, W zimie 5 gross, 55 gran. * Ser- 
waset w lecie waży 6 gross, 23 gran, w zimie 6 gross, 35 gran. Spiritus 
siarki w lecie wazy.5 gross, 34 gran, w zimie 5 gross, 39 gran. Ocetiw. 
lecie waży 5 gross, 15 gran: w zimie 5 gross, 21 gran. Ocet. dystyllowa- 
ny w lecie waży 5 gross, 11 gran, W zimie 5 gross, 15) gran, (Spiritusów wy- 
rażonych brano cal kubiczny). Co się zaś tycze wagi wspomnionych spititu- 
sów do wagi wody, wiedzieć potrzeba, że waga serwaseru, do wagi wody iest, 
jak 1300 do 1900.  Spiritusu, saletry , iak 1315 do 1000, oley vitrili , 
iak 1700 do. 1000. 

Rzecz nieomylna, Ze niektóre ciała z-powietrza ściągalą cząstki, i one 
miż napełnią sig; to iest: okazane na wapnie niegaszonym, na caput mor- 
tuum SOK, saletry , hałunu, witrioju, a osobliwie na ziemi, od którey odię- 
to vitriol, bo onymże na nowo. napełniła sie, gdy na kupąch w- cieniu 
przez 7 lat, leżała. Nayoczywistsze iednak założoney. prawdy doświadcze- 
nie na olein violu. Pewny bowiem wziął 3 drachmy, oleiu wżżrżolu tak de- 
fegmowanego, że w nim drot, dosyć gruby rozpuścił sie. _ Wlał go w naczy- 
nie szklanne, maigce dyametru calów 3. Naczynie, ustawił: na calerzu sza- 
lek w mieyscu, do. którego ani słoneczne , ani inne ciepło. nie dochodzi- 
ło, wagę olem kilka razy uważał 1 naznaczył, poznaczył także odmiany cza- 
su i wiatrów , poznał więc, że codzień, oley stawał się cięższy, a ieszcze 
tak, że trzy drachmy w przeciągu dni 51, ważyły drachm 9, i go gran. 
Doświadczył także ,.iż owego ciężaru nie. przybywało iednostaynie , ale w 
dłuższym czasie zmnieyszał się. Bo dnia pierwszego , oley pokazał się cięż- 
szy jednym granem ,'dnia zaś ostatniego ledwo pół granem: Im likwor bar- 
dziey napelniat się, tym powiększenie cieżaru mniey było widoczne. . W 
tym iednak nie było Zadney pewney proporcyi, bo spostrzegł , że więcey 

cięża: 
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ciężaru przybywało pod czas burzy , wilgoci, i gdy śnieg padat, niż pod 
czas mrozu i suszy , spostrzegł także , że więcey ciężaru przybywało w no- 
cy niż w dzień. Ow oley nim się napełnił, był czerwony , po napełnie- 
niu stał się przezroczystszy. Gdy owey materyi doświadczał dostyllowaniem; 
naprzód doszedł, iż likwor był niesmaczny tak, woda czysta, powiększy” 
wszy ogień , odeszły krople kwaśne , pozostały oley w retorcie tęż samę miał 
moc gryzącą , którą miał z początku. Doświadczono także , że im większy 
miał wierzch oley w propotcyi do massy ; tym prędzey ciężaru przybywało. 
Naprzykład gdy 8 grana oleiu wylano na szkło szerokie 2 cala, w sześciu 
godzinach ważył drugie 3 grana, a w przeciągu 48 godzin, lubo likwot 
nie był zupełnie napełniony , z tym wszystkim trzy tazy więcey ważył. Mó- 
wią, że toż samo dzieie się z oleiem siarki per componam , Z oleiem tartari 
per deliquium, z likworem saletry it. d. Czytay o tym GOULD i Transac: 
Am glic> Phil: & Actis Lipsien: pro A. 1685. 

Uncyą vitriolu miedzianego , wystawiwszy na powietrze przez kilka: tys 
godni, przybędzie go gran: 4%, ieżeliby zaś tegoż witrioJu skaleynowanego 
6 uncyi, przez 6 miesięcy zostawiono na powietrzu , przybędzie go granów 
100, a to podług świadectwa BOYLE. Mówi bowięm : vitriolu przepalone- 
go do czerwoności, 8 uncyi włożyłem w naczynie: metalowe szerokie i pła- 
skie, w drugie naczynie szersze wiożyłem dwie uncye colchotar, to wszy- 
stko w miesiącu Czerwcu wystawiłem na powietrze; 8. uncyi stały się cięż- 
sze drachmą 1, i 17 granami, a zaś dwie- uncye były cięższe 1 drachmą i 
16 granami. W miesiącu Sierpniu pierwsze dwie uncye ważyły 42 gran wię- 
cey niż przedtym , zatym nie w całych 6 miesiącach, cięższe były 106 gran: 
czyli dziesięć razy prawie stały się cięższe od wagi pierwiastkowey. BOYLE. 
Tenże Autor wziął colcbotar veneris. dobrze: wypłókany, zostawił go w SWO» 
im Laboratorium przez Styczeń i Luty ; owego colchotar uncyą sprawiedliwą 
odważył, i na powietrze wystawił. Po kilku tygodniach spostrzegł , że col- 
chotar 4 grana więcey ważył, nie rachuiąc piasku, który do szkła, przylepł. 
Na dwie części wapna Gdańskiego , od. którego oley długiem dystyllowaniem 
odciągniono , nalano wiele: wody, aby z niego odeiągniono część witriolu. 
Wodę na część iednę vitriolw nalano , gdy się nim dobrze napełniła przefil- 
trowano , i wyewaporowano , to: gdy uezyniono., odbierano. wiele drachm pe- 
wney soli witsioliczney,. mało tóżniącey. się od witriolu przepalonego ; inney 
wody nalano na drugą część: wżtriołu skalcynowanego , w naczyniu bardzo ob- 
szernym mięszaninę zostawiono na powietrzu przez 4 albo 5 tygodni. Po 
tych upłynionych , lubo. wody wiele- wyewaporowało , odebrano iednak kilka- 
naście drachm soli, Która ani. na ów czas, ani potym nie miała figury , iaką 
miewa vitriol albo sol poprzedzaiąca, lecz porobily się kryształy podobne 
do saletry , albo inney soli, nie maigeey koloru. BOYLE. 

Markasytę po części szklącą sie, po części ciemną, maiącą w sobie dwie 
uncye vitriolu , wystawiono na powietrze otwarte; po ośmiu tygodniach, cięż- 
Sza stała śię 12 gran. BOYLF. 

Mówi HOFFMANN , ieżeli pilnie zważysz oley vitriolu, i ieżeli go 
wystawisz na powietrze przez kilka tygodni, a po tych upłynionych , pó- 
wtórnie przeważysz , uznasz, ze dwa albo trzy razy stał się cięższym; po- 

į Li niewaz 
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niewaz taki oley ciągnie w siebie wilgoć z powietrza, więc można go uży= 
wać za instrument do poznania , kiedy powietrze 1 iak wilgotne ; taki oley 
gdy dosyć z powietrza nabierze w siebie wilgoci , przylawszy ‘do niego Wo- 
dy , nie będzie się zagrzewał. Toż samo dzicie się z wapnem niegaszonym, 
gdy nadto długo na wolnym powietrzu zostaie, Osobliwa iest rzecz , że oley 
vitriolu, gwałtownym ogniem z witęiolu przepalonego wydobyty , 1 w retorcie 
szklanney przy cieple piasku rektyfikowany , stale się przezroczysty iak wos 
da, a przydawszy do niego iakieykolwiek rzeczy zapalaiącey się, albo wy* 
stawiwszy go na wolne powietrze , stale się mocno czerwony: 


Kozpiszczanie żelaza w kwasach. , 


BRANDT rozpuścił uncyą zędty żelaza, w 20 uncyach octu.  Solu- 
cya była ciemna-czerwonawa, gdy do niey przydał alkali fix, nie burzyła 
się, koloru nie odmieniła , na dno naczynia nić nie opadało , wniosł zatym, że 
żelazo istotnie z octem zmięszało się; gdy zaś do pomienioney solucyi wlat 
alkali volatile ; burzyła się, i cząstki na dno opadały. Tenże sam Chymik 
rozpuścił uncyą zędry we dwóch uncyach serwaseru , solucya zagrzald sie, 
miala kolor ciemny-żielony. Gdy solucvą przefiltrował , i do niey przydał 
oleum tartart per deliquium, opadało wapno brudno-śiwe , albo podobne do sa: 
dzy. Gdy żelazo, rozpuszezono in aqua regia , solucya-była ciemno - czer- 
wona ; gdy- do niey wlano oleum tartari, à gdy naczyniem ruszano, nie bu* 
rzyła sig; kolor iednak podobny do sadzy odebrała , i wapno takiegoz ko- 
loru z niey opadalo. Oprócz wspomnionych roztopów rozpuszcza się żela* 
zo w oleiu 1spintusie vitrioln, im oleo sulphuris per componam, w spiritusach 
soli, kałunuyi innych wielu. Do 20 części octu włożywszy część zelaza 
skalcynowanego , będzie solucya brunatno-żółta , do niey dolawszy, olevm: tar- 
rari nie zburzy sie, koloru nie odmieni, nie z niey na dho nie opadnie , lecz 
wlawszy w nią spiritusu salis ammoniaci , massa iakaś na dno opadnie: 

Zelazo skalcynowane w sérwaserze nie rozpuszcza się, serwaser włau 
snego. koloru nie odmienia. Gdy do ostatniey mieszaniny przylano oem tar. 
tari, znacznie burzyła się, lecz na dnó*nic nie opadało. Zelaza skalcynowa: 
nego nie można rozpuścić w spiritusie Glaubera, który przecigz z roztopów 
iest naydzielnieyszy , w którym żelazo nie skalcynowané rozpuszcza się. 74 
aqua regis czwarta część uncyi żelaza skalcynowanego bardzo dobrze rozpn: 
ściła się, solncya była czerwonawa, lecz po: kilku godzinach przybrała się 
w kolor żółto-czerwony , podobny do rzadkiey oliwy. Przylawszy do niey 
óleum tartari burzyła się , miała kolor rubinowy , była przezroczysta , i pię- 
kna, nic z niey nie opadało. Gdy do: ostatniey solucyi wlano spiritusu sa/is 
ammoniac , mieniła sig, burzyła sig ; ciepło większe niź przedtym okazywać 
ła; z niey wapńo ciemno-brunatne opadło. BRANDT. 

Inni spostrzegli, że żelazo i stal rozpuszcza się w spiritusie soli, lecz 
z żelaza zrobiwszy szafran , i naydrobniey potłukłszy go, w tymże spiritusić 
nie rozpuszcza Się, lecz robi sig tinktura żółta, albo raczey czerwona; gdy 
zaś w pomienionym spiritusie iaki materyał rozpuścił się , ma kolor zielo- 
ny. W olelu vitrioly szałran żelaza nierozpływa się, żelazo zaś w onym- 
że rozpuszcza się, rozpuszczaiąc się wre, i pianę, wydaje. STAHL. 
Według 
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Według HOFFMANNA spiritus soli, od! spiritusu vitriolé i saletry tym 
się różni, że w'nim. zędra Zelaza nie rozpuszcza się tak prędko jak w piers 
wszych, ze bematita à szafranu żelaza nie gryzie, lubo naydrabniey będą 
starte, z tym wszystkim sol ordynaryina , albo raczey sol ammoniacka, 
dzielność swoję wywiera na rudę, zędrę żelazną , 1 hematit; Ze w niey toz- 
płynąwszy się , odmieniaią się w vitriol mocno ściągający ; aby iednak wżtnioł: 
ściągający zrobić y mięszaninę potrzeba włożyć w tygiel, 1 przez: czas długi 
przy ogniu trzymać ; nie zrobi się vitriol ściągalący , gdyby żelazo w saletrze 
albo trio rozpuszczano. 

MUSCHEMBROEK pisze, że gdy w spiritus saletry wrzucono dra- 
chmę zędry , iż mocno wrzał , pienił się, dymu smrodliwego żółtego wiele 
wydawał, że od gradusu 46 rozgrzał się do gradusu 146 ; mówi nakoniec , 
iż zędra odmieniła się w masse podobną do ciasta. Zelaza drachmę włożo- 
no w Spiritus saletry, i wstawiono w czczość , mięszanina mocno wrzała, 
z niey żółty dym wychodził, i ciepło: iey powiększyło się od grad: 46 do 
1203 mięszanina iak pierwsza miała kolor rdzy , była gęsta , i pieniła się. Dym 
z ostatniey mięszaniny wychodzący był elastyczny, bo barometrum machi+ 
ny pneumatyczney, opadło na calów 43. Z takim spiritusem’ bespiécznie 
można uczynić doświadczenie. lecz gdyby ie uczynić przyszło spiritusem 
saletry , zrobionym według przepisu GEOFROY albo GLAUBERA, tak na- 
gle, i tak gwałtownie wszystko rozpala się, że thermometer natychmiast 
trzaska, zaczem ostatniey mięszaniny ciepła mierzyć nie można. W. spiritus 
saletry wrzucił MUSCHEMBROEK drachmę hewatita , koloru nie odmieni , 

| nie burzył się, kamień nawet koloru nie utracił, spiritus iednak cóżkolwiek za= 
grzał sig, bo thermometer od 46 5, do 475 gradusów. podniósł się. Nie mógł 
dostrzedz MUSCHEMBROEK , ieżeli Zematiła cóżkolwiek nie rozpuściło sig: 
Tenże sam Autor, kematit w spiritusie saletry będący , wstawił w czczość , 
1 spostrzegł , że mocno wrzał , lecz sie nie pienił.. Doświadczył , że spiri- 
tus po długim czasu. przeciągu „ przybrał się w kolor niby czerwony , że 
się rozgrzał ob grad:.4,65 , do 745, Że pozostały Lematit pokazał się bardziey 
czerwony. -Barometrum atoli, żadney odmiany nie pokazało. Gdy na dra- U 
chmę zedry nalano 3 drachmy spiritusu soli morskiey , spostrzezono , iż Spi- 
ritus cóżkolwiek wrzał i rozgrzał się, widziano , że solucya stała się żółta , 
mętna, z czasem iednak, metal opadł, t spiritus wyklarował się. Pod czas 
ostatniego doświadczenia Spiritus: rozgrzał Się od gradusów 47, do 57. ' Toż 
doświadczenie. powtarzał MUSCHEMBROEK w czczości, i doświadczył , 13 
żelazo: bardzo wrzato, pieniło. się.  Burzenie trwało. bardzo długo , 1 wie- 
cey: niz zwyczaynie żelaza rozplyhelo sie... Solucya była czarna , nie prze” 
zroczysta. Ciepło rey powiększyło. się od grad>47, aż do 70. Barome- 
trum Zadney odmianie nie podpadało. Tenże sam Autor, włożył dwie dra- 
chmy żelaza w. serwaseru uncyą , natychmiast znaczne: burzenie okazało się ; 
wychodziło z niey wiele dymu czerwonego. i ciepłego, mniey go iednak 
wychodziło , niż wychodzić: zwykło „gdy cyna rozpuszcza się. Ciepło owey 
solucyi, powiększyło się od grad: 44 ,do.199. Massasbyla czarna , bardzo 
gęsta ; pomieniona massa przez: miesiąc nie odmieniała się , lecz metal na dno 
opadał. „Nie: doświadczył MUSCHEMBROEK , aby nad ostatnią solucyą inną 
, Lila cie- 
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ciepleyszą wydał setwaser. HUGENIUSZ we dwa naczynia wlał równą mia- 
rę serwaseru, iedno naczynie wstawił w czczość , drugie zostawił w powie- 
trzu , a to dla tego, aby dociekł, w którym prędzey żelazo rozpuszcza się. 
Wsypał więc w obydwa serwasery równą wagę zędry, i spostrzegł, że pre- 
dzey /zedra w czczości rozpuściła się , poźniey w powietrzu , miedź zaś prę- 
dzey rozpuszcza się w powietrzu, poźniey w czczości. Tenże HUGE. 
NIUSZ na markasyte złotą wlał serwaseru uncyą , natychmiast powstało 
wielkie burzenie z dymem obfitym , żółtym, grubym , piany iednak mało by- 
ło, i ciepło serwaseru powiększyło się od grad: 44, do 99; w 30 dniach 
markasyta zupełnie się rozpuściła. 

Zmięszay pół części olelu vitriolu cóżkolwiek rozgrzanego, wody 10 
części, w mięszaninę wsyp iednę "część zedry żelazney , powstanie wielkie 
burzenie, zapach siarki długo trwać będzie, smak nawet vitriole będzie się 
wydawał. Jeżeli mięszanina tak wyewaporuie , że się na wierzchu błonka 
pokaże , porobią się kryształy zielone przezroczyste, które w wodzie bar: 
dzo prędko rozpływaią się, a przy ogniu prędko topnieią. Zowig ie kry- 
ształ , cukier; vitriol, sol żelaza. aka sol w wolnym ogniu traci zielo- 
ność , przeztoczystość , i zwierzchu żółknie. Jeżeliby ią: zaś w większym 
ogniu trzymano , bieleie , przepala sięz gdyby daleko w większym ogniu była, 
zczernieie , na ów czas zowie się co/chotar vitrioli. Jeżeliby ią ieszcze w wigs 
kszym ógniu palono, zrobi się szafran Zelazny ściskaiący. Jeżeli szafran 
żelazny czerwony będzie wystawiony na powietrze, tzozpusci się i wyda 
oley, koloru złota. Pomieniony szafran rozpuszcza się także w occie , w 
winie Reńskim , w wodzie ciepłey , którą potrzeba warzyć przez godzin 12. 

Jeżeli na dwie drachmy zędry „ póty leiesz serwaser kroplami , póki 
wrzenie nie ustanie, póki się żelazo nie rozpuści, spostrzeżesz , iż szkło 
coraz to bardziey rozpala się, żelazo wzdyma się, zapach wydaie , i coraz 
to kruższym Staie się. . Massa rozpuszczona niech Się trawi przez godzin 
24, potym w szkle póty powinna ewaporować , póki nie wyschnie , na ów 
czas zrobi się massa czerwona; tę skalcynowawszy , wyda proszek czerwo- 
ny niesmaczny , ten proszek zowią szafran: żelazny otwieraigey, albo zo- 
wią go wapno żelazne, lub stalowe. Collett: Leiden. 

Jeżeli w serwaserze rozpuszczone Żelazo wysuszysz , i w retorte wło- 
żywszy przy ogniu wolnym potrzymasz, odeydzie naprzód flegma; powię- 
kszywszy ogień, odeydzie spiritus palący tak mocny iak oleum vitrioli. Dla 
tegoć to związku muszę mówić o mocy gryzącey vitriolu, a osobliwie żela- 
znego , i o iego olelu. Likwor naytęższy, naybardziey gryząey, może bydź 
nieużyteczny , dla przymięszania do niego ziemi nieużyteczney , w którey 


iest flogistyk. HOFFMANN. 


O barzenin sie, kolorach , odmianach precypitacyach ing żelaza, in& vitriol 
żelaza, o olein i spiritusach gelaznych. 


Jeżeli oley witrioli przzez dystyllowanie wyciągną z ciał siatczystych, 

albo z roślin lub zwierząt , naprzykład z soku makowego , auripigmentum y 

antimoninm , takowy oley tak się stanie subtelny , że odmieni się w spiritus 
wola- 


pi 
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wolatylny, nic a nic nie gryzący. Samo tylko caput mortunm cozkolwiek 
mocy gtyzącey miec będzie. Ostatniego spiritusu nalawszy na oley dystyl- 
lowany, płomień wybuchnie; pomieniony Spiritus iest bardzo gryzący, bo w 
krotkim czasie naytwardsze metale gryzie i rozprasza, na powietrze wszy- 
stek wznosi się, niemasz prawie żadnego zatykadła, któreby przeszkodzi- 
ło; aby nie ewaporowal. HOFFMANN. 

Jeżeli oleiem wv#rioli wolno bardzo posmaruiesz rękę, uczuiesz wielkie 
;tyzienie , palenie , i ból wielki. Przeciwnie, gdy wiele takiego oleiu ną 
rekę naleiesz, i nim z przyciskiem rękę potrzesz, bolu, gryzienia, palenia nie 
uczulesz. Tenże. A 

Lubo w oleiu witriolu wszystkie metale mogą Się rozpuszczać , nayprę- 
dzey iednak rozpuszcza się żelazo, potym miedź. Ze oley wżtriv/u daleko 
mocniey gryzie miedź , niż srebro , przeto z massy ulaney z miedzi i z sre- 
bra, można miedź odciągnąć , leiąc na masse oley vitriolu’ rozgrzany , aby 
większą miał dzielność. (Gdy w takowym oleiu miedź rozpuszcza sig, stale 
się nieptzezroczysty , podobny do smoły czarniawey , smak wydaie miedzia- 
ny przeraźliwy. Masse na dno naczynia opadłą w wodzie wypłókawszy , 
kolor Srebrny mieć będzie. Tene. 

W spiritusie soli albo saletry rozpuściwszy metale , kamienie , inż na- 
turalne , iuż z zwierząt , iuż z ryb, i dodawszy oleiu vitriolu opadnie pia- 
sek pięknieyszy i lekszy od owego, który opada po przysypaniu soli tartari. 
Perły , korale, perłowa macicę , konchy w wspomnionym spiritusie rozpu- 
ściwszy, odmieniaią: sie w pidseczek bardzo świetny , podobny do pereł Ory- 
entalnych. Gdyby zaś zamiast olein vitrioli do solucyi pereł albo koralów , 
wlano spiritust’ kwaśnego siarki, opadły piasek będzie pięknieyszy , 1 można 
go używać na spędzenie piegów.“ GLAUBER. 

W oleiu w#riol# miernie ciepłym żywe srebro odmienia się w wapna 
białe; przylawszy wody, żywe srebro odmieni się w wapno Żółte. Ciepło 
i mięszanie dopomagaią do rozpuszczania się ciał w roztopie będących. Ró- 
wne części cleiu vrriolu 1 spiritusu winnego zmięszay , i dozwól aby prze- 
trawiły sig, będziesz miał spiritus. tyle gryzący , iak gdyby do oleiu 10 czę- 

wody przylano. W oleiu vitriolu rozpuszcza się sol kopalna, miedź, że- 

zntimonium , gink, chleb, kanfora , galman , mięso, konchy , kreda, 
g ieleni; szafran: zaś żelazńy w Ogniu zrobiony , w nim nie rozpuszcza się. 
3dy żelazo w pomieńionym oleiu rozpuszcza się , oley burzy Się , pieni się. 
shby merkuryusz sam przez sie opadł z solucyi, długiego czasu potrzeba, 

w oleiu. vitriolu rózpłynął się. "W tym oleiu sol ordynaryina rozpu- 

140 Się, trzeszczy, dym I bulki wydaie. Po dystyllowaniu serwaseru albo 
alem wvziriolt , pozostałe cajut mortuum służy za roztop, do przetopienia 
metalów , bo dopomaga , aby były płynnieysze. Wody zmięszaney z oleiem 
vitriolu nalawszysha* miedź albo żelazo , wyciągnie z nich wstrio/ albo grana- 
towy , albo ziełony. /Rozpuściwszy ołow w oleiu vitriolu, solucya mieć bę= 
dzie kolor żółtawy, podobny” do koloru drugiego kamienia zwanego opal: 
HIÆR NE: 

Zrobiwszy spiritūs: z mięszahiny Żelaza z wapnem, niegaszonym, i po- 
piołem 2) lagru winńego, będzie miał kolor szafranowaty , podobny do kro. 

Lil 2 pli 
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pli gumy, Z mięszańiny żelaza z hałunem , spiritus solą tartari wyciągnio. 
ny ma kolor batdzo biały.  Zmięszawszy solucyą żelaza z cukrem ołowiu, 
(cum saccaro saturnt) pokaże się kolor czerwony , iak granat. 

Zmigszawszy Spiritus tartari z solucyą żelaza, spiritus pokaże się cie- 
mno-czerwony , lecz przezroczysty. ‘Saletre włożywszy w solucyą żelaza , 
pokaże się kolor białawo-kasztanowaty , białość będzie cieniem poprzeplatana. 
Saletra rozpuszczona z wapnem niegaszonym, i popiołem lagru, i zmięszana z 
solucyą żelazną, daie kolor taki, iaki ma dym czatniawy. itriol żelazny 
albo solucyg żelazną zmięszawszy 'z spiritusem soli ammoniackiey , i spiritu- 
sem winnym, pokaże się kolor ciemno-zielony. Galas zmięszawszy z ka» 
mieńiem żelaznym , zwanym Sparmanna , zrobi się kolor zielony-czarniawy. 
Zmięszawszy uryng i vitriol, albo solucyą Żelaza , pokaże się kolor czarny 
lak smoła, tenże sam pokaże się, ieżeli zuzel antimonii będzie zmięszany z 
Wityiolem Żelaza. Zuzel reguli antimomi wrzuciwszy w solucyą żelaza hału- 
nem zrobiong, wyda kolor ciemny-brunatny. HIÆRNE. 

Zelazo rozpuszczone w spiritusie saletry , ma zapach bardziey przyiemny, 
niż nieprzyiemny. Solucya żelaza krysztatom udziela koloru byacyntn. Pi- 
sze STAHL, że włożywszy żelazo w ocet, gdy się w nim rozpuści, iż 
ocet kwas utraci, a nabierze słodyczy cukru. Serwaser przepędzony przez 
retortę żelazną , nabiera jasnego koloru złota, i staie się czystszy. Do 4 
uncyi wody pospolitey , wlano trochę oleiu siarki , aby ią gryzącą uczynić, 
w tęż wodę włożono dwa gwoździe, i w oneyże zostawiono przez dni 4, 
dodano potym galasu, w godzinie pokazała się jakaś czerwoność, po 24 go- 
dzinach , woda była czarna iak atrament. GRISONIUS. 

Oley vitriolu bardzo tęgi, 1 dla zrektyfikowania przezroczysty , zmię- 
szawszy z oleiem lewandowym dystyllowanym , mięszanina przybiera się w 
kolor płomienia, dym z niey siarczysty wychodzi; owa iednak mięSzanina 
nie zsiada sig, lecz płynną staie się, Z tymże samym oleiem vitriol zmię- 
szawszy oley maieranu, solucya kolor iaśnieyszy, niż pierwsza mieć będzie , 
istanie się płynnieysza. Zmigszawszy oley witriolu z oleiem mięty, pokaże 
się kolor ciemnieyszy czarniawy, dym wychodzący będzie siarczysty , bar- 
dzo przenikaiący. Oley cedrowy , albo z gruszki zwaney Bezgamotka „ wla- 
wszy: do óleiu vitriolu „ mięszanina nie bardzo burzy się, nie gestnicie, kolor 
ma dobrze żółty. Oleiu gożdzikowego czystego przymięszawszy ‘do oleiu 
witrioln, mięszanina bardzo rozgrzeieie się, zapach siarczysty wydaie, kolor 
ma bardzo czerwony, i wkrotce zsiada się iak żywica. Do oleiu drzewa 
sasafras z wodą dystyllowanego , przymięszawszy oleiu vitriolu , mięszanina 
stężeie , zrobi się massa iak smoła czarniawa „ kolor żywy mieć będzie , i fe. 
tor wyda. Oley iałowcowy czysty żółknie i tężeie, przylawszy do niego 
oleiu vitriolu , lecz mało rozgrzewa się, dymu mało wydaie.  Jeżeliby zaś 
oley iałowcowy był zfałszowany , mięszanina mocno rozgrzewa sie, dymu 
wiele wydaie i mocno tężeie.. Gdyby do oleiu z drzewa iałowcowego zro~ 
bionego, przydano oleiu vitriol, i naczynie szklanne wzruszano., mięszani- 
na zczernieie , i tak się zburzy, że do wierzchu naczynia doydzie. Oley 
terpetynowy zmięszany z oleiem witrżou i skłócony , mocno wre, bardzo sie 
xozgrzewa, wiele bulek, i dymu siarczystego wydaje. Balsam de Capabu zmię- 
szawszy 
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szawszy z oleiem witriou i skłociwszy , wre, rozgrzewa się, W kolor cie- 
mno-czerwony przybiera się, dym Smrodliwy wydaie: Jeżeliby tenże oley 
wlano w balsam z Peru, mięszanina staie się czerwona iak Szkarłat , nie roz- 
grzewa się, lecz tężeie iak syrop. - W oleiu vitriolu skoncentrowanym , kan- 
fora nawet , która nic innego nie iest tylko oley dystyllowany stały , xoz- 
pływa się, i daie likwor gęsty , żółto -czerwonawy. Wycisnąwszy oley z 
rzepaku , oliwek, migdałów słodkich , i zmięszawszy z oleiem vitriolu , czer- 
wienieie , lecz się nie burzy, nie rozgrzewa. HOFFMANN. 


Kwiaty maigce kolor słaby , iakie są naprzykład bławat ,, lewanda , fiat- 
ki, róże, włożywszy w wodę zmięszaną z oleiem witriolu , daią farbę bar- 
dzo piękną czerwoną. Ztąd poznaiemy przyczynę , dla którey wszystkie 
spiritusy dystyllowane , kwaśne, i oleyne, albo z czasem, albo pod czas dy- 
styllowania stalą się bardzo czerwone , gdy wprzód były przezroczyste , 1a- 
ko się dzieie ze spiritusem żartaru „ manny , cukru, miodu. Wody bardzo 
zimney należytą wielość wlawszy w aley vitriolu, albo w oley soli, albo 
w Spiritus soli bardzo skoncentrowany , mięszanina. będzie się mocno burzy- 
ła, bardzo rozpali się; lodu nawet kawał włożywszy. w oley, v#r0/#, oley 
stanie się gorący iak ogień. Wiedzieć iednak potrzeba ,, Ze: gdyby, kto. w 
oley vitriolu nadto: wiele wlat wody , mnieysze będzie ciepło ,, a żaś tym 
większe będzie ciepło, im mniey wody wleie , w tym iednak pewna zacho- 
dzi proporcya, bo gdyby do pół uncyi oleiu vitriolu wlano drachmę wody, 
mniey się rożgrzeie, niź gdyby wody wlano 2 drachmy , bardzieyby się roz- 
grzał oley, gdy w weń wlanó wody pół uncyi, przeciwnie gdyby w oley vi- 
triolu wlano wody, dwie albo 4 uncye bardzo mato, burzyłby Się. 

Mięszaiąc Spiritus winny: naydoskonaley zrektyfikowany z oleiem | vi- 
triolu, znacznie: rozgrzeie się, mniey„iednak burzy się, niż gdy oley z wo- 
dą mięszaią ; kolor ma różowy. Oley dystyllowany zmięszany z oleiem wi- 
friolu , i z Spiritusem saletry kurzącym się, mocno wre, rozpala się, kolor 
odmienia. Oley vitriole burzyć 1 rozgrzewać się będzie, przydaiąc do nie- 
go spiritus saletry kwaśny , i spiritus. winny naylepiey żrektyfikowany , albo 
oleie dystyllowane. 


Jeżeli z oleiem vitriolu. zmięszaszsol ammoniacką albo pospolitą, natych- 
miast wychodzić będzie: dym biały;, bardzo, przerażaiący , mięszaiąc zaś oley 
witriolw i saletrę suchą , wznosi „się, dym. czerwono-żółtawy bardzo przeni- 
kaiący, Wiedzieć należy „ ze. nalawszy_ oleiu, vitriolu na. arcanum duplicatum, 
albo ną tartar vittiolowany , albo na: saletrę antimoniowaną , ( te sole zowią 
niiąkiemi, salia neutra ) żadney admianie: nie podpadną „- części mięszaniny 
zostaną. „w. całości. 

Spiritus soli kurzący sig bardzo. skoncentrowany ; zrobiony solą ammo 
niagką silsoleiem wtriolu , zmięszawszy: 2: oleiem vitriol, mięszanina kurzy się, 
kurząę się łoskot czyni, i wiele dymu białawego wydaie. Dziwna rzecz, 
ze żaden inny kwas oprócz wspomnionego , nawet sam Spiritus saletty ku- 
rzący sig, tego-skutku- nie;czyni.s Jeżeli oleiu vitriolu tyle naleiesz na sol 
fartar? ile go: w siebie” wziąść może, zrobi się spiritus, który w retorcie 
przy wolnym ogniu potrzeba dystyllawać , ten spiritus iest nie smaczny, lecz. 

bardzo 
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bardzo wolatylny, bo prędzey niż woda pospolita przy ogniu ewaporuie. 
NIEDNER zowie go spiritus mundi, wiele, za niego zebrał pieniędzy. 

Oleiu vitriolu nalawszy na żędrę żelazną czystą 1vnie zardzewiałą , bę- 
dącą w butelce , 1‘przylawszy wody należytą wielość, mięszanina mocno za> 
wre, dymu, wiele wyda. Zatkawszy palcem butelkę, wapor w szyice zbie- 
rze się, odetkawszy butelkę i świecę zapaloną bliskó niey trzymawszy, wa- 
por zapali się, z trzaskiem iak piorun wypadnie, niekiedy w samey szyice 
będzie gorzał. (*) 

W kukurbitę włożywszy równą wagę, "pr: po pół funta soli zwy- 
czayney i oleiu witriolu , natychmiast powstaje dym , czyli raczey wapor se: 
sty, biały, subtelny, odoru kwaśnego przenikaigcego. Nakrywszy kukut- 
bite pokrywą, i wstawiwszy ią w piasek ciepły, wyidzie spiritus. bardzo 
kwaśny, (to rzadzey przytrafia się z innemi spiritusami kwa$nemi! mineral- 
nemi ) bardzo skoncentrowany 1 wolatylny, bo zostawiwszy go w cieple wy: 
daie wapor subtelny. Tenc: to spiritus iest prawdziwym spiritusem soli, 
który z małą pracą można dystyllować , przy ciepłym piasku, - Ostatni spi- 
ritus. nad wszystkie inne mineralne potrzeba przekładać, 

Na saletrę naylepszą , iaka iest. Moskiewska albo, Indyiska, znayduiaca | 
się w retorcie albo, w kukurbicie, nalawszy oleiu wżtyżoju „ natychmiast po- | 
wstanie dym obfity czerwony. Mieszaning dystylluiąc w ciepłym piasku, zr0- | 
bi się spiritus znacznie skoncentrowany , bardzo kwaśny: ; który alembik i na- 
czynie, do którego spływa, ciemnym płomienistym kolorem. napełni. . Ten 
spiritus nic innego nie iest , tylko serwaser mocno: skoncentrowany , który 
robi się przy wolnym ogüiu. Ze zaś w nim niemasz fHegmy , i że iest mor 
cno skoncentrowany , przeto wpuściwszy do niego wolne powietrze , dym 
wydaie. Na dnie naczynia , w którym ostatni spiritus robiono , zostaie się sol 
bardzo twarda, kwasna, i nakształt lodu przezroczysta. Taki spiritus ieze- 
li doskonale zrobią , nie tylko ze wszystkiemi oleiami dystyllowanemi , i spi- 
ritusem winnym naydoskonaley zrektyfikowanym mocno się burzy, lecz nat 
lawszy go na oleie pachnące , ciężkie , to test te, które w wodzie na dno 
opadają , zapalą się, i w popioł suchy odmienią Sig, o czym wyżey mówi- 
ło się obszerniej. 

W setorte szklanną wsypawszy awrzpięmentum potluczone , potrzeba na 
nie nalać oleiu wzyśoly , i przy cieple piasku dystyllować , wyidzie ‘likwor gę* 
sty podobny: do masła wńtźmonii, lecz! odór” siarczysty bardzo przenikaigoy 
mieć będzie. W krótkim iednak czasie; dym ów bardzo. przenikaiący na po- 
wietrze wznosi się ; pozostała reszta iest "kwaśna: iak Spiritus vitrio/n , na niey 
tafelki siatki unoszą: Się ; (Ww szyi rétorty pokazuie sie kwiat, który ma za-' 
pach siarki zwyezayney, owego kwiatu wiele zostaie się, bo z czterech un= 
cyi auripigmeniu , 1 trzęch uncyi. oleju witrioln', przynajmiiey uncyą kwiatu 
można-zebrać.. „Ostatni, kwiat, iest nie smaczny > poty. sprawuiący , wydaje was 


por 


(Y Takowy' :wapor nazywaią' powies <9 wietrzty nic; nie'pisano ; Vprzez-pomienio- 
trzem. gorelącym. PRYSTLEY Angielczyk : ne powietrze, wykładaią, Pioruny. ,, Gwia- 
takowego powietrza własności wyłożył.  zdy spadaiące, ognie : na, bfotach, cmęta-, 
Dziwna rzecz, iż od Roku 1648. ktorego. rzach, albo tam 'gdzie krwawe potyczki 
HOBEMANN umarł, o pomienionym po~ odprawiły sig, pokazuigce się. 
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por biały siarézysty. Pozostałe caput mortuum ma kolor ciemny - brunatny , 
iest bez smaku , przyblizywszy go do płomienia, cóżkolwiek pali się. 

Jeżeli mak surowy posiekasz , w xetortę szklanną włożysz, i nań nale- 
jesz oleiu vitriolu , aby wszystkiego przynaymniey było 6 uncyi i jeżeli to 
wszystko przy ogniu dystylluiesz , wyidzie likwor przezroczysty , bardzo 
śmierdzący , który ma smak kwaśny nieprzyiemny ; tego likworu będzie oko- 
ło dwóch uncyi; w tetorcie zostanie Sig caput mortuum czatne, lekkie, gęb- 
Kowate , niesmaczne , przyłożywszy ie do płomienia , wyda zapach siarki po- 
spolitey. 

1. Jeżeli oley witrioły aromatyczny , w naczyniu szklannym pęcherzem 
wieprzowym obwiązanym , trzymasz przez kilka miesięcy , oley powoli pę- 
cherz zgryzie, pózostała massa w szkle zczerwienieie , i nabierze smaku kwa- 
skowatego. 2. Na żywe srebro nalawszy olein ożżriojźt , mięszanina/rozgrzć- 
ie się, oley gryść będzie merkurynsz. -3. Oley aromatyczny świeży , bar- 
dzo dobrze rozpuszcza się w spiritusie winnym naylepiey ztektyfikowanym ; 
udziela mu zapachu i cnoty anodyiney chłodzącey. 4. Spiritusu winnego 
napełnionego do sytości (ad saturitatem) oleiem słodkim vitriolu , przydawszy 
trochę do solucyi złota, zrobi się tinktura żółta, wlawszy iey na zelazo, 
udzieli mu koloru złotego. 5. Jeżeli solucya złota, zmięszana jak się do- 
piero powiedziało , postoi przez godzin 12, na dno opadnie proch czarny , 
ten proch iest dowodem , że siarka oleiu łączy się z piaskiem. soli , i obydwa 
razem. na. dno. opadaią. 

Na ług z soli, nalawszy oleiu witrioli, powstaie: znaczne. burzenie, dym 
naysubtelnieyszy z spiritusu soli wychodzi, likwor iak.ług z saletry tężeie , 
na stężały nalawszy wody , opadnie na dno, wiele proszku. białego.. Póty 
opisy HOFFMANNA. 

Następuiące doświadczenie: oleiem vitriolu czynione ,. przytacza sławny 
MUSCHEMBROEK. Mieszaniny mówi on, czyniłem w miesiącu Czerweu, 
barometrum. utrzymywało, się na grad: 29%, Wiatr panował wschodni zimo- 
wy, czas był suchy 1 pogodny. 

W naczyniu obszernym, do, trzech. drachm oleiu vitriolu, przymięszał 
pomienony Autor tyleż wody deszczowey , nie spostrzegł , aby mięszanina fo- 
biła, burzyla się, iednakże ciepło. iey powiększyło od grad: 48, do 92. Do 
trzech drachm wody: cochlearia:, wlał tyleZ oleiu wżfriola „to gdy uczynił , nie 
spostrzegł wprawdzie burzenia , lecz mięszanina od poprzedzaiącey bardziey 
rozgrzała się, ponieważ termometrum. od gradusów 48, podskoczyło do 98 ; 
mieszanina była przezroczysta.  Wlał trzy uncye oleiu vitriolu w tyleż wody 
bzowey , burzenia nie widział, lecz ciepło. od grad: 48 powiększyło się do 
grad: 70. Gdy wspomnione mięszaniny dnia następuiącego ostygły do 34 
grad: zmięszał ie, pod czas. mięszania trochę się ;burzyły, piany nie wyda- 
wały, lecz rozgrzaly się do 60 grad,. 

W. naczyniu otwartym zmięszał, trzy drachmy óleiu vitriolu , z półtorą 
drachmą wina czystego Reńskiego ,, mięszanina nie burzyła sie wprawdzie , 
lecz iey ciepło powiększyło się'od grad: 59, do 803. Powtórnie 3 drachmy 
oleiu vitriolu zmięszał z trzema drachmami wina czystego Reńskiego , nie wi- 
dział, aby mięszanina znacznie burzyła Się, rozgrzała się iednak od grąd: 59, 
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da 99%, kolor nawet miała ciemnieyszy. Do 6 drachm wina Reńskiego, 


przymięszał trzy drachmy oleiu v#9/4  mięszanina nie burzyła się widocznie, 
ciepło iednak oneyże powiększyło. się od grad: 59, do 97. = Nakoniec trzy 
drachmy oleiu wirrioln wmięszał w: dziewięć drachm wina Reńskiego , ciepło 
mięszaniny powiększyło sig od grad: 59, do 95 >. 

MUSCHEMBROEK do trzech drachm oleiu vitrioli p wlat 3 drachmy spi- 
ritusu winnego xektyfikowanego , mięszanina wprawdzie. nie burzyła się , lecz 
rozgrzała się od grad: 50, do 90. 

Do trzech drachm oleiu ‘vitriolu, przydał drachme żartarw Reńskiego na 
proszek stłuczonego , burzenia nie spostrzegał , mieszanina przecięż rozgrza- 
ła się na 12) gradusów. 

Wziął oleiu witrioln 3 drachmy , tyleż octu z wina Francuskiego i zmię- 
Szał, mięszanina nie burzyła się widocznie, lecz rozgrzala się od grad: 58 , 
do 953. W trzy drachmy spiritusu octu naymocnieyszego , wlał oleiu vitrio- 
lu drachmę , bnrzenia nie spostrzegł, ciepło iednak powiększyło się od grad: 
58, do 72. 

Do trzech drachm oleiu wiżyżolu , wsypał drachme oczów rakowych , mię- 
szanina natychmiast burzyła się, pieniła się, i rozgrzałą się Od grad:'54, do 
98. Toż, samo doświadczenie powtórzył w czczości, mięszanina bardzo Się 
burzyła , 1 tyle piany wydała, że nie mógł spostrzedz ciepła powiększenia, 
ponieważ piana była zbyt gęsta.  Marmutu białego na proch stłuczonego dra- 
chmę wsypat w 3 drachmy oleiu wtriolu, pokazało się burzenie, marmur byt 
pogryziony, mięszańina tozgrzała się od grad:/54, do 6g. Kamienia nie- 
hieskiego Namurskiego ta proch stłuczonego drachme, wsypał w trzy drachmy 
oleiu vitriolu; mięszanina mocno burzyła się ; iey ciepło powiększyło się, od 
grad: 54, do 66. Kamienia Bremeńskiego rudawego drachmę zmięszał z trze- 
ma drachmami oleiu wztniolw, mięszanina nie burzyła się, 1 mało co rozgrza- 
ła się. Gdy na drachmę bialey kredy , wlat trzy drachmy oleiu vitriol, mię- 
szanina mocno zburzyła się,'i rozgrzała się od grad: 54, do g6. Gdy zaś 
na tyleż kredy czerwoney , wlał tyleż oleju wżtrioju , mięszanina zburzyła się, 
lecz się nie rozgrzała. ` W ttzy: drachmy: oleiu lool, wrzucił iednę dya- 
chmę węgla ziemnego Angielskiego, mięszanina burzyła się, i od grad: 54, 
do 573 rozgrzała się. 

MUSCHEMBROEK drachmę koralów: wsypał w trzy drachmy oleiu wi- 
triolu, burzenie było wielkie, i ciepło: powiększyło się od grad:'54, do 78. 
do tyluż drachm lem, wrzucił: drachmę: galmanu , spostrzegł Jakieś cząstek 
cuszanié Się, i burzenie, bardzo małe; mięszaniny ciepło powiększyło się od 
grad: 60, do, 50 Do érzech drachm oleiu witriolu, wsypał zędry żelazney 
drachmę „ burzenie było bardzo. małe , ciepło malo powiększyło się, bo od 
grad: 64, do 71 powiększyło się, i żelaza mało rozpłynęło się. Ponieważ 
gęsty Oley virioln dzielności swey na metale nie może wywierać , zaczem 
rozwolnil go wodą, przylewaiąt iey do: oleiu więcey trzy razy , mięszani- 
nę zostawił przez cały dzień , aby dobrze ostygła, bo wiedzićć potrzeba, że 
oley vitriolu przylawszy do: niego wody, długo“ iest: ciepły. MUSCHEM. 
BROEK w oleiuwiriolx wodą rozwolnionego trzy drathmy., wsypał zędry 
„ńelazney drachmę , natychmiast mięszanina burzyć , pienić się poczęła , burze~ 
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nie było coraz to większe, a w godzinie ciepło powiększyło się od grad: 
64, do go; z mięszaniny wychodził zapach mocny Siarczysty , metal roz- 
płynął sie; „cała robota trwała więcey niż godzin 6. Inny oley vitriolu toz» 
wolni? MUSCHEMBROEK dodawszy do niego wody sześć razy więcey, gdy 
przez cały dzień stygt , w trzy drachmy onegoż wsypał.zędry drachmę, ter- 
mometrum od gradusów 64,,do 72 podniosło się, rnięszanina burzyła się, 
niey dym biały wychodził , do którego gdy świecę zapaloną przybliżył , za- 
palat sie, huk i błyskawicę sprawował; to opisał DUHAMEL. Hist: de 
PAcad: des Scieńces y année 1700. 

W trey drachmy oleiu witrioja , wmięszał MUSCHEMBROEK markasy- 
ty żółtey drachme, oley nie burzył ste, markasyta przez ttzy dni nie roz- 
puszczała się, mięszanina jednak rozgrzała się od gradusów 59, do 61. Nie 
przestał on na,tym doświadczeniu, na drachmę wspomnioney markasyty wlał 
trzy drachmy oleiu, lecz w trzech częściach wody rozwolnionego , na ów 
czas małe powstało burzenię , metalu cóżkolwiek rozpłynęło się ; ciepło mię- 
szaniny ledwo powiększyło się, ponieważ termometer podniósł się od grad: 
59, do 603. . Tenże saletry potłuczoney drachmę , wsypał w trzy drachmy 
oleiu witriolu, natychmiast wznosił się dym gryzący żółtawy , termometrum 
dla powiększonego ciepła, ha trzy gradusy podniosło się. Wziął potym ole- 
iu, który dnia poprzedzającego rozwolnit w trzech częściach wody3:do trzech 
drachm takiego oleiu, wsypał 2 drachmy saletry , przy tym powtórnym do- 
świadczeniu, dymu nie widział , lecz spostrzegł, iz mięszanina była zimniey- 
sza, bo termometr opadł na 9 gradusów. ¿Gdy po kilku godzinach obydwie 
mięszaniny równie ciepłe stały się, czyli gdy miały ciepła grad: 60, zmię- 
szał ie razem, na ów czas ciepło powiększyło się do grad: 75 ; bo mięsza- 
iąc oleic, do mocnieyszego przylewał wody, będącey w rozwolnionym , 

zaczem ciepło powiększyło się. 

Do a drachm oleiu witeśołu, wsypał dwie drachmy soli ammonia- 
ckiey , natychmiast: mięszanina mocno bute gia sig, dym tak obfity z niey wy- 
chodził, ze całą izbę napełnił , zapach dymu byt bardzo przykry; dym był 
bardzo ciepły, bo terwometrum w nim znayduigce się, podniosło się na 10 
grad. Mięszanina zaś sama była zimnieysza, bo w niey będące termometrum, 
opadło od grad:-60 , do 48. Gdy burzenie ust:'o , soli bardzo wiele roz- 
piynelo się. Gdy sol z oleiem wre ,i termometrum opada, przylawszy cóż- 
kolwiek wody , mieszanina rozgrzewa się, bo likwor termometru wznosi sie: 

Tenże MUSCHEMBROEK iedno termometrum zawiesił nad mięszani- 
ną, aby piana burzącey się mięszaniny, onegoz nie dochodziła, ale od nie- 

go była oddalona na 5 linii. Drugie termometrum wstawił w naczynie, w 
aa soli ammoniackiey była drachma. W buteleczkę , którą łatwo mógł 
ruszać, wlał trzy drachmy oleiu vitriolu. To wszystko przykrył szkłem , z 
pod niego iak naydoskonaley powietrze wyciągnął , 1 zostawił przez godzi- 
nę, aby wszystko równie ciepłe stało się. To zrobiwszy , na sol ammonia- 
cką nalał w czczości oleiu vitriolu, co gdy uczynił , zaraz bufzenie nastq- 
piło, dymu z mięszaniny tyle wychodziło , Ze całe szkło tak napełnił , iż 
gradusy termometru ledwie mógł rozeznać. Po upłynionych iednak 30 sekund: 
wielka część dymu przylgła do boków szkła, część iego opadła na dół , część 
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napełniła szkło dosyć przezroczyste.  Termometrum będące w mięszaninie , pod 
czas burzenia opadło od grad: 67 , do 46. Termometrum zaś nad miesza: 
ning będące, okazywało ciepła grad: 62, to iest tyle, ile ich przed wla- 
niem oleiu miało. Termometrum w mięszaninie będące przez minute, oka- 
zywało ciepła grad: 46 , po tey upłynioney , likwor termometrzu zaczął się 
podnosić, a gdy doszedł do- grad: 58 , na ów czas w termometrze nad mię. 
szaniną wiszącym , likwot podniósł się do grad: 69. Gdy likwor termome- 
tru w mięszaninie będącego przeszedł grad: 60, w wiszącym termometrze 
podniosł się da grad: 693. Po upłynionych dwóch minutach , termometrum 
w mięszaninie stolące , podniosło się do grad: 68; wiszące zaś 'nad mię- 
szaniną do grad: 70. Po upłynioney znowu iedney minucie, w obydwóch 
termometrach stanął likwor na grad: 70. Po pięciu minutach likwor termo- 
mētru w mięszaninie będącego, podniosł się do grad: 72, w wiszącym zaś 
likwor był na grad: 70. Nawet po upłynionym kwadransie, gdy burzenie 
ustało , termometrum w mięszaninie będące , podniosło się do grad: 74, dru- 
gie zaś zostawało na grad: 70. Burzenie trwać zwykło naymniey minut 20. 
To doświadczenie dwa razy powtarzał MUSCHEMBROEK, aby na nim pe- 
wniey mógł zasądzać się, i iednakowy widział skutek „ wniósł więc, że dym, 
który w czczości wznosi sig, ma ciepła 3 gradusy , mięszanina zaś stale Się 
zimnieyszą 21 gradusami. 

Przymięszał MUSCHEMBROEK do trzech drachm oleiu vitriolu , dra 
chme soli kopalney , nie nastąpiło widoczne burzenie , gdy iednak c6Zkol- 
wiek soli roztopiło się, ciepło 3 grad: było powiększone , to iest: od grad: 
60, do grad: 63. Pomieniony Autor zmięszał trzy drachmy oleiu vitriol, 
i iednę drachmę cukru czdrniawego, ordynaryinego , burzenia widocznego nie 
było , cukru cóżkolwiek rozpuscito sig’, ciepło. powiększyło się na grad: 35, 
w czczości zaś cukier w oleiu sprawił iakiezkolwiek burzenie , i ciepło da 
grad: 4 powiększyło się. 

Do trzech drachm oleiu vitriolu , przylat tyleż soli ammoniackiey, mię- 
szanina krotko , lecz znacznie burzyła się i pieniła sig; ciepło mięszaniny 
powiększyło się ad grad: 42, do 92, nakoniec. mięszanina była przezroczy- 
sta. To doświadczenie uczynił w zimie. Mięszaniny z cukru 1 spiritusu soli 
ammoniackiey , dopiero wspomnione, maiące ciepła grad: 42 zmięszał. Zmię- 
szane burzyły się, z nich wiele bulek wychodziło , i rozgrzały sig do grad: 
52; cukier w kupkę zgromadził się ; w pośrzód likworu pływał , bo nie był 
w własnym roztopie. 

Gdy da trzech, drachm oleiu vitriolu „ wlał drachme salis volatilis urine, 
migszanina przezroczysta znacznie burzyła się, pieniła się, dym wydawała , 
była iednak zimna, bo termometer opadł od grad: 60, do 64. Mięszał trzy 
drachmy oleiu vétriolu , i iedng drachme oleiu kopru dystyllowanego. Owe 
oleie , lubo nie burzyły się, lecz natychmiast doskonale mięszały się , i roz- 
grzały się od grad: 62, do 70. Do mieszanin przydał oczów takowych , 
mocno burzyły sie ; ciepło ich powiększyło się do grad: 86. Mięszaniny sta- 
ły się podobne do smoły , dobtze połączyły sie, nie tylko nie zapalały się , 
lecz gdy w nie węgle do półowy rozżarzone włożono , prętko w nich gasły: 
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MUSCHEMBROEK oleiu dystyllowanego drachmę , zmięszał z trzemą 


drachmami oleiu wztrśo/ń , oley zmięszał się wprawdzie z vitriolem , lecz część,» 


która w masse czarną odmieniła się, można było zapalić przyblizywszy do 
niey ogień, zapalona gorzała przez czas nieiaki. ' Mięszanina ostatnia nie bu- 
rzyła Się, rozgrzala się iednak od grad: 62, do 69. Do 3 drachm oleiu wi- 
triolm , wlat. drachmę oleiu rozmarynowego dystyllowanego, nie mógł dostrzedz, 
ieżeli'z początku nie stała się zimnieyszą , w przeciągu iednak czasu, stała 
się ciepleysza ‘od grad: 62, do 70.- Ostatnia mięszanina nie burzyla się wi- 
docznie ; wielka część oleiu rozmarynowego zupełnie złączyła się z oleiem 
wotriolu, © Nakoniec do 3 drachm oleiu witriolx , wlał szkrupuł oleiu z cegły. 
Z massy zrobiła się massa iednostayna naksztait smoły,  Mięszanina nie bu- 
rzyła się, iey iednak ciepło powiększyło się na 10 gradusów. Dotąd MUS» 
CREMBROEK. 

Jeżeli oley vitriolu przez nieiaki czas stoi na Zelazie , na ów czas zto- 
bi się pewny vitriol stały. : Niemniey, ieżeli spiritusu saletry naleią na sol 
tartari, zrobi Się, pewny gatunek saletry. Oley vitriolu- bardzo mocny zmię- 
szawszy. z innym , albo z spiritusem kwaśnym witriolz, albo z. wodą vitriol, 
albo z oleiem terpetynowym , tak się rozpala, że często naczynie pęka. Kil- 
ka kropel spiritusu, albo oleiu vitriolx wpuściwszy w trochę wody ciepłey, 
w którey róże mokły,.w* krotkim czasie woda pokaże się czerwona iak wi- 
no czerwone. Dekokt z drzewa nepbriticum zwanego, wlawszy w butelkę 
szklanną , i przez ów dekokt patrząc na światło, pokaże się zółty ; iezeli- 
by zaś kto trzymaiąc butelkę do światła obróconą , patrzał na nią , dekokt 
będzie modry. W tenże dekokt wpuściwszy kilka kropel oleiu v:triolu , iako= 
kolwiek nań patrząc , kolor żółty pokaże-się; wlawszy zaś w niego cóż- 
kolwiek oleiu tartari , kolor granatowy okaże. W. extrakt fiałkowy , albo 
inny iakikolwiek wodny , lecz wodą uczyniony , wpuściwszy kilka kropel spi- 
ritusu vitriolu , zaraz zczerwienieie ; przeciwnie gdy extrakt zczerwieniał , 
wlawszy w weń soli alkaliczney , pierwszy kolor pokaże śię. Jeżeli w ex- 
trakt modry wleiesz likwor alkaliczny , naprzykład spiritus wolatylny soli am- 
moniackiey , albo- taztąrż , w momencie zielenieie. W dekokt z drzewa In. 
dyiskiego , wlawszy. Spiritusu vitrojn zżółknieie, ieżeli potym wleiesz w 
niego trochę spiritusu soli ammoniackiey , natychmiast zczernieie. Jeżeli na 
drzewo Indyiskie naleiesz soku cytrynowego , i ieżełi w takim soku będzie 
się trawić przez godzin 3 albo 4, kolor nie odmieni się. Jeżelibyś zaś do- 
lat kilka propel: olein tartari per deliquium , pokaże się kolor brunatny. W 
ostatni likwor wlawszy spiritusu witriołu , pierwszy kolor pokaże się. W wi- 
no czerwone wlawszy kilką kropel oleż tertarż zzielenieie , w zielone wino 
wlawszy Spiritusu vitriole, pierwszy kolot odzyska. : LEMERY. 

Vitriolem miedzianym dochodziemy , czyli w ciele iakim są części alkalix 
czne albo wolatyine. Albowiem w płynny vitriol miedzr, wrzuciwszy alkali 
fixum , natychmiast opada sedyment gęsty koloru modrego i żółtego. Jeże- 
liby w vitriol miedzi wlano alkali volatile , sedyment na dno opadaiący , mieć 
będzie kolor iasny szafirowy ; więc vitriolem miedzi , nayłatwiey doświadczyć 
czyli w ciele iakim alkali znayduie się. Vitriolem żelaza, doświadczamy tak- 
że, czyli w ciałach dest alkali, lecz nie tak pewnie. Uzywaige vitriolu Ze 
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laza, przekonywamy sig, iż ciało ma włosność ściągalącą , albowiem solu- 
cyą vitriolu żelaza, wlawszy w płynne ściągaiące , albo czernieie , albo przy- 
biera się -w kolor ‘ezarniawy , lub ciemny-grańatowy. Vitriol miedzi i żelaza 
w serwaserze rozpuściwszy , i wodą deszczową dystyllowaną rozwolniwszy, 
tenże sam uczynią skutek , który zwykł czynić vitriol, gdyby w płynnym 
mało było soli wolatylney; przydawszy vitriolz kolor mało co odmienia się, 
eóżkolwiek iednak burzy Się. 

Cukru z ołowiu zrobionego , włożywszy w uncyą wody dystyllowa- 
ney, i przylawszy do niey kroplę spiritush wiłyśolu, woda pokaże się mę- 
tna, nakształt błotnistey, Merkutyusz sublimowany wlawszy w likwor zro- 
biony z ditriolv, i wapna niegaszonego , pokaże się kolor kamienia drogie- 
go zwanego opalin. 

Zmięszawszy spiritus v#rio/u, 1 spiritus winny ordynatyiny , pokaże sig 
kolor opalina cóżkolwiek ciemnieyszy. Solucya cyny zmięszana z oitriojem 
żelaznym , wydaie kolor opalina cóżkolwiek żółtawy. Vatriol Cypryiski zmięsza- 
ny z ługiem ostrzyg skalcynowanych , daie kolor opalina , do rdzy podobnego. 
Zmięszawszy sol ruty z spiritusem wśtriolu , pokaże się kolor iasny-żółty 1 prze- 
zroczysty. W uncyą wody , do którey wlano pięć kropel spiritusu vitriolu , wsy- 
pawszy zuzlu reguli antimonii, pokaże się kolor podobny do szafranu. Sol z 
wierzby zmięszana z spiritusem Soli, albo z spiritusem witriold , wydaie kolot 
żółto-czerwonawy. Zmieszawszy oset włoski z spiritusem vitriolu, zrobi się 
kolor żółty-ciemny. Sol płócznika zmięszawszy z solą vitriolu , pokaże się ko- 
lor żółty-czarniawy. Jeżeli do spiritusu witriolu, wyttawionego w oleiu anyże 
kowym , wleiesz solucya siarki z wapnem niegaszonym , pokaże Sie, kolor 
szary , białawy , czyli podoby do pełku popiołu. Takiz kolor daie tug z 
ostizyg kaleynowanych , zmięszany' z vitriolem żelaza. Zmięszawszy vitriol 
żelazny z spiritusem soli ammoniackiey, zrobi się kolor zielony podobny 
do liści poziomek , albo topoli. Spiritus wśtszoju wytrawiony w oleiu any- 
Zu, zmięszawszy 2 popiołem lagru winnego, wyda kolor purpurowy „ po- 
dobny do koloru kwiata granatu. 

Sol ziela S. Urbaria, sol szałwii, sol Bożego drzewka, z oleiem viri 
lu ziięszana , daie: kolor iasny-brunatny. W solucyą lubryki Armeńskiey z 
spiritusem vitriolu, wmięszawszy soli tartari , solucya mieć będzie kolor ia- 
sny-szacy. Vitriolu miedzi włożywszy w rosę maiową wydystyllowaną , po- 
każe się kolor zielono-żółtawy.. Salia fixa: pomięszane z witriolem miedzi, 
- daią kolor modrawo-zielony, albo Wenecki. Sol ostu Włoskiego z vitriolem 
miedzi zmięszana , daie: kolot: modrawo-zielony , od poprzedzaiącego iaśniey- 
szy. Spiritus vitrioln przetrawiony w oleyku anyZkowym , wlawszy w so- 
lucyą cyny, pokaże się kolor zielony: buxszpanowy. Spiritus vitriolu zmię- 
szawszy z solą ziela, zwanego czarny korzeń ,„ pokaże się kolor ciemny-zie- 
lony, podobny do koloru liścia gruszkowego ; tenże kolor pokaże się, mię- 
szaiąc sol kopru z witriolem żelaza, albo: solucyą żelaza, z spiritusem soli 
ammoniackiey , i spiritusem winnym, taki kolor otrzymują także], mięszając 
witriol miedzi z cukrem ołowiu. 

Mięszanina spiritusu soli ammoniackiey , i soli dystyllowaney z vitriolem, 
i solucyą żelaza, przybiera się w kolor zielony palmowy. Sol kopru zmię« 
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szana z vitriolem miedzi, daie kolor zielony nie miły. Sol ammoniacka i tar- 
żar z minią dystyllowany, zmięszawszy z witriojem miedzi, pokaże się ko- 
lor lazurowy. Sol tartaru pomięszana z witriolem miedzi, daie także kolor 
lazurowy iasny. Wszystkie sole prawdziwie wolatylue zmięszane z vitriolem 
miedzi, daią kolor lazurowy , zakrawaigcy na purpurowy. V/itriol miedzi 
zmięszany z saletrą stałą , daie kolor granatowy , zakrawaigcy na czerwony. 
Sol ruty polney z witriolem miedzi, daie kolor modry-zielonawy.  Zmięsza- 
wszy urynę z vitriolem, 1 z solucyą żelaza , pokaże: się kolor czarny, iak 
smoła.  Zuzel regul: antimonii z witriolem żelaznym zmięszany , daie kolor 
czarny. Spiritus Hupborbii z vitriolem żelaznym zmięszawszy , pokaże się 
kolor czarny, cóżkolwiek na zielony zakrawaiący. Metale w Serwaserze 
rozpuściwszy , solucyą rozwolniwszy , i do nich vitriolu żelaznego doda- 
wszy, pokaże się kolor ciemny , który potym ‘staie się przezroczysty. W 
siarkę solwowaną solą tartari , wlawszy spirisusu vitriolu , pokaze się kolor 
cielisty , cóżkolwiek szarawy. Rozpuściwszy siarkę z wapnem niegaszonym, 
1 dodawszy witriolu żelaza, pokaże się naprzód kolor czarny, potym cóż- 
kolwiek popielaty. 

Zrób mocną solucyą z galasu , solucyą mięszaiąc, wley w nią tyle, ile 
potrzeba, bardzo mocney solucyi wżtriolź , to gdy uczynisz , mięszanina od- 
mieni się w atrament bardzo czarny. Do tey mięszaniny , ieżeli wleiesz tro~ 
chę oleiu witriou , tieżeli likwor skłócisz , spostrzezesz, Ze stale się prze- 
zroczystą. Czarność znowu przywrócisz, wlawszy trochę solucyi soli zar- 
tart ; z atramentem tego iednak nie dokażesz ; podobno dla tego , że w nim 
znayduie się guma, która swoią lepkością , wspomnionych likworów solnych 
dzielność psuie. 

Jeżeli oleiu esseneyonalnego, naprzykład z piołunu z trochą wody przez 
alembik przepędzonego , do oleiu vitrioly zrektyfikowanego tyle , ile potrze- 
ba przymięszasz , przez retortę przedystylluiesz, zostanie się bardzo wiele 
materyi czarney iak: węgiel. Gdybyś zamiast oleju piołunowego , oleiu czy- 
stego cząbru, do oleiu vitriolu zrektyfikowanego tyle wlai, ile waży oley 
vitriolu, 1 w retorcie wydystyllował , mięszaniny oprócz likworu w retor- 
tę przechodzącego „ bardzo wiele wydadzą massy czarney iak smoła, którą 
BOYLE między osobliwemi rzeczami chował i pokazywał. Jeżeli wiele me. 
talów , i innych ciał tozpuści się w serwaserze, albo taczey w Spiritusie 
octu, wlawszy w solucye oleiu witriolu , na dół opadnie proszek pięknie 
biały. 

Niech w wodzie róże póty mokną , póki nie stanie się czerwona, wla, 
wszy w nią solucyą minii, odmieni się w mętną zieloną, w iaką odmienią 
się, gdy w nią wleią oleum tartari. Dolawszy do niey wiele oleiu vitriols , 
ołów iak drobny piasek na dno opada, mięszanina mętna klarnie sig, kolor 
czerwony wraca się, i Staie Się daleko mocnieyszy niż przedtym. W sok 
różowy wrzuciwszy witriolu czernieie > dodawszy zaś do niego spiritusu soli 
ammoniackiey żółknie. Jeżeli w wodę włożysz różę czerwoną suchą., i ie. 
żeli do wody przyleiesz oleiu , albo spiritusu witriolu, woda zczerwienieie. 
W likwor modry, wlawszy spiritusu wvitriolu , zczerwienieie ; lecz do czer- 
wonego przydawszy soli alkaliczney, wróci się kolor modry. Likwor mo- 
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dry, przydawszy do niego spiritusu winnego , albo spiritusu utyny, odmie- 
niają się "W zielony; do tegoż przydawszy spiritusu Vitriolu czerwienieie. 
Bardzo często | likwor czerwony odmienia się w żółty , gdy do niego przy- 
leig spiritusu witrioln 5 gdyby zaś w niego wlano spiritus uryny , odmieni się 
w czarny. 

Na vitriol nalawszy Serwaseru, w którym merkuryusz rozpłynął się, 
zrobi się solucya czarniawo-ztelona , opadnie massa czarna. W oley vitrio- 
lu wlawszy oleum tartani per deliquium powstanie zburzenie , które gdy usta- 
nie, opadnie na dno sol. Solucya przefiltrowawszy i wyewaporowawszy , 
porobią się kryształy tartari vitriolati, niekwaśne, niegorzkie , lecz z oby- 
dwóch smaków coś w. sobie maiące. 

W solucyą miedzi wsypawszy soli zwyczayney , pokaże się kolor ia- 
sny-zielony. Do spiritusu 1 oleju witriolu , przydawszy alkali, mocno zbu- 
rzą się, a ieżeliby w nich cóżkolwiek siarki znaydowało się, Spiritus wi. 
trioln staie się mniey przezroczysty i cóżkolwiek czetnieie. Do: solucyi 
witriolu miedzi dodawszy soli alkaliczney , opadnie massa gęsta zielona , do- 
dawszy zaś soli utyny , massa będzie rzadsza; W vitriol żelazny wlozywszy 
"sol zwyczayną , będzie cos na dno opadać ; to jednak w północnych kraïach 
nie udaie się. : 

W cukier ołowiu rozpuszczony w wodzie dystyllowaney , wpusciwszy 
kroplę spiritusu wżryśolu,, solucya będzie przezroczysta mętnawa. Merkuryusz 
sublimowany. wlawszy: w solucyą v#rioln, albo wapna niegaszonego , zrobi 
się kolor opalina.  Dosolucyi srebra wlawszy vitriol żelaznego , solucya nas 
biera koloru opalina cóżkolwiek żółtawego. 

Solucyą witriolm żelaza zmięszawszy z, Spititusem soli ammoniackiey , 
staie się szara , albo siwa. Vitriol 1, solucya żelazą z solą ammoniacką , w 
spiritusie winnym rozwolnione , stałą sie zielone. Materye uryny , zmiesza~ 
ne z vitriolem i solucyą żelaza, staig Się czarne. 

Siarke rozpuszczoną im sale tartari, zmięszawszy: z Spiritusem vitriolu , 
naprzód pokaże sig kolor szkarłatu, potym odmienia się na czerwono-bru- 
natny. 

W mięszawszy część roleiu vitriol do trzech części wody , i to wszystko 
nagle skłóciwszy , migszanina rozgrzeie się, i długo ciepła będzie. Jeżeli 
w oley vitriolu wrzucisz kawałek lodu , oley. onegoż chwyta się , lód w nim 
rozpływa się, dym wydaie , i naczynie szklanne , w które oley wlano:, bar- 
dzo rozgrzewa Sig; przeciwnie oleiu vitriolu. nalawszy na lod, zmatznic. 
BOYLE. 

P. HOOK, a po nim HAUKSBEE spostrzegł , że do wody przylawszy 
olein vitriolu., rozgrzewa Się , w mnieysze mieysce zbiera się, lecz nie staie, 
sig leksza. Afa Lips: ua rok 1719. 

Zmięszawszy dwie części colchotar y (vitriol przepalony. do czerwoności, 
zowią colehotan). z dwiema częściami oleiu wżżyżolu, mięszanina w minucie 
rozgrzeie się. Równe części oleiu skalnego: rektyfikowanego , i oleju vitriolu 
zmięszawszy ,, burzą się, i rozgrzewaig się. Oley wire zmięSzawszy z 
chlebem , albo z mięsem , mocno rozgrzewa Się. 
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Rozpusciwszy merkuryusz w oleiu vitriol, i przez dystyllowanie oley 
odciągnąwszy , massę pozostałą starłszy „i w wodę wsypawszy , znacznie roz- 
grzeie się. 

Oley vitriolu, wsypawszy do niego Soli ammoniackiey , staie się zimny, 
Część oleiu vitriolu przymięszać do 12 części wody , mięszanina będzie cie- 
pia. Wmigszening wstawiwszy termometrum, i dodawszy do niey iakąś część 
soli ammoniackiey , ter#ometrum opadnie.  Zmięszawszy 12 części soli am- 
moniackiey , i tyleż wody, będą zimnieysze , lecz dodawszy 12 części ole- 
iu vitriolu , nagle rozgrzeig sie. } 

W wodę wsypawszy soli pospolitey , staie się zimnieysza , ieżeli zaś 
do 8 części soli przydasz 3 części oleiu witriolu, rozgrzeie się. Jeżeli do 
vitriolu przymięszaią półowę spititusu winnego, i jeżeli mięszaninę skłócą , 
mocno rozgrzeie się, i dym wyda. Im spiritus doskonaley będzie rektyfi- 
kowany , tym ciepło będzie większe. Naywiększe ciepło pokazuie sig, mię- 
szaiąc oley vitriols z oleiem terpetynowym. Jeżeli oley witriolu , przetrawi 
się z winem Hiszpańskim , zapach miły wydaie. 

Równe części oleiu vitriol, i spiritush winnego , ieżeli przez miesigé 
przetrawią się, wydystyllowawszy ie, wydaią zapach bardzo miły. Gdy pe- 
reiki rozpłyną się w olein vżzsioju, odetkawszy szyikę naczynia , wydaią za- 
pach Aoschu.  Oleiu vitriola , 1 oleiu terpetynowego równe części wydystyl- 
lowawszy , zostanie caput mortuum czarne nakształt węgla , 1 bardzo gęste ; 
gdy takie caput mortuum wytrawi się, odciągnąwszy od niego spiritus vi- 
triolu , 1 Spiritus winny zrektyfikowany , zostanie się materyi bardzo wiele. 

Wydystyllowawszy kanfore i oley vitriolu, na dnie retorty zostanie się 
massa podobna do. krzewienia , z którey nic nie można sublimować. Vitriol 
modry póty paląc, póki się nie stanie kruchy , będzie hiały , dłużey go prze- 
palaiąc , stanie się iasny-niebieski , potym żółtawy , czerwony , karmazyno- 
wy, nakoniec. czarny. Oley witriolu rektyfikowany | zmięszawszy z oleiem 
essencyonalnym piołunu , i mięszaninę wodą przedystyllowaszy , zostanie cą- 
put mortuum bardzo czarne. 

Nalawszy spiritusu uryny na zedre miedzi, pokaże się kolor zielony, 
lecz do pomienionego spiritusu przydawszy troche oleiu vitriolu, odmieni 
się w pewną wodę. Dwie albo 3 części merkuryuszu , 1 oleiu witriolu przez 
retortę przepędziwszy , zostanie się wapno. białe iak śnieg ; na to wapno wie- 
le czystey wody nalawszy , kolor biały odmieni się w żółty , tak piękny, 
że żaden inny kolor żółty , od niego pięknieyszy nie będzie. 

Oley anyżu zmięszawszy z oleiem vitriolu į natychmiast, pokaże się ko- 
lor czetwony iak krew. Pod czas dystyllowania wityjolu zielonego , powsta- 
ie wapor albo spiritus biały, pod czas. zaś dystyllowania saletry , w pewnym 
czasie wychodzi dym czerwony. 

Vitriolem miedzi posypawszy blachę żelazną , zostanie na niey plama 
czerwona , takiey plamy nie uczyni vitriol żelazny. 

Trac kanforę z oleiem witriojy , naprzód będzie modra, potym czerwo- 
nawa , nakoniec ciemno-czerwona ; zapach cale utraci; nalawszy na nią Wo- 
dy, na iey wierzchu zgromadzi się kanfora. W retorcie dystylluiąc mięsza- 
ning kanfory z, oleiem vitriolu, kanfora powtórnie zapach mieć będzie , po« 
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została reszta batdzo czarną pokaże sie. Włożywszy blachę żelazną , albo 
stalową w solucyą vitriolu modrego, pokaże się na niey skorupa miedziana, 
która coraz to grubszą stanie się. 

Jeżeli w wodę witrioliczną, w którey iest merkuryusz , włożą żelazo, 
miedź go się chwyta; żelazo rozpuszcza się; miedź z merkuryuszem czyni 
iednę masse; woda wprzód bardzo modra, stale się blado - modra; a ieżeli 
wszystka miedź opadnie, likwor będzie zielony. W solucyą żelaza włoży- 
wszy ołow , żelazo opadnie , olow xozpłynie się; w solucyą ołowiu wla- 
wszy oleiu witriolu, opadnie merkuryusz, lecz dopiero w ten czas, gdy mer“ 
kuryuszem rozpuszczonym w: serwaserze , precypitowano złoto. Zmi¢sza- 
wszy saletrę i vitriol , wydadzą odor podobny do serwaseru. Złoto rozpu- 
ściwszy im aqua regis, i przydawszy olein tartari , złoto opadnie , samo przez 
się zapali sie, zapach przyiemny moschi, wyda. 

Oley vitriolu. zmięszawszy z kanforą , naprzód pokaże się kolor mo: 
dry, potym czerwony , kanfora zapach straci; na mięszaninę nalawszy wo- 
dy, spłynie kanfora. Mięszaninę przez retortę przedystyllowawszy , pierwszy 
zapach wróci się, pozostałą massa będzie bardzo. czarna. 

Spiritus, vitriolu i winny powoli dystylluiąc , naprzykład przez 3 albo 
4 tygodnie , naprzód wydadzą zapach miły , potym mocny siarczysty; re“ 
szta będzie krucha, nie zapali sig, żadnego nie da zapachu, przez długi czas 
w wodzie nie tozpłynie się. 


Q łączenin się żelaza z różnemi metalami i à siarką:. 


Zelaza z ołowiem nie można: tak zmięszać , aby z nich, stała massa ula~ 
ła się, bo żelazo na ołowiu zawsze pływa. Zelażo z cyną łączy się, i: 
wydaie regulum biały , który magnes mocno przyciąga. Zelazo, stopiwszy z 
synkiem, ztobi się wprawdzie: massa. twarda , lecz 14 można ciągnąć , klepać ; 
żelażo z bismitem bardzo, dobrze łączy się, 1 wydaie regulam bismuticum kru- 
chy, a choćby iednę część żelaza do. 3 części bismuty przymięszano , mię- 
szaninę  magnes/ będzie przyciągał. HENCKEL. im Pyriologia. 

Z żelazem nie można złączyć złota: ani'srebra, chyba przydawszy mie- 
dzi, ponieważ iey cząstki mocno. chwytaiq się żelaza , iako tego doświad- 
czamy pocieraige: żelazo witriojem z miedzi, bo na części potartey zaraz miedź 
pokazuie się. BARCHUSEN. 

Merkuryuszu z żelazem nie można zmięszać , ‘nie można także żelaza, 
miedzi i merkuryuszu razem zmięszać , i z tych trzech rzeczy , zrobić pro- 
szku naydrobnieyszego. Jeżeli albo srebro, albo, miedź z żelazem zmięsza- 
ią, trudno ie rozłączyć. Z. miedzi z. żelazem. zmięszaney , nie možna zro- 
bić mosiądzu, miedź z nim zmięszana stale się twardą. 

Co się: tycze łączenia się żelaza z: siarką „ tego. różni doświadczyli. 
LEMERY mięszał siarkę, zędrę: żelaza, i wodę.  Mięszaninę wkładał w na- 
czynia różney wielkości, spostrzegł, iż: mięszanina tak rozgrzewała, 1 bu- 
rzyla się, że przez wierzch garka przechodziła. Wspomnioney mięszaniny 
6 funtów włożył LEMERY w garnek wielki, płótnem go obwiązał. W le. 
cie wkopał garnek w ziemię, nakrył go ziemią grubo na pół łokcia. W prze< 
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ciągu 8 lub 9 godzin, ziemia wzdymać i rozgrzewać się poczęła, wyszedł 
z niey nie tylko wapor siarezysty , ale nawet i płomień ; szpara powiększy- 
łą się, ziemia pokazała się okryta prochem żółto-czarniawym; dość długo 
była ciepła.  Wykopał nakoniec garnek, i w nim znalazł proch czarny. To 
doświadczenie lepiey się udaie w lecie, niż w zimie. HENCKEL. LEME- 
RY początek piorunu i grzmotu obiaśnia następuiącym doświadczeniem. Do 
ezystey wody , mówi on, potrzeba wlać spiritusu witriolu, i zędry żelaza 
pizysypać , z mięszańiny wychodzić będzie wapor, do którego ieźeli przy- 
bliżysz świecę goreiącą , zapali się, i grzmot nakształt piorunu wyda. Do. 
świądczono także, że szyika od waporu w niey będącego rozgrzewa się , ie- 
żeli butelka dobrze zatkana. (Gdy w naczyniu obszernym wiele takowego 
waporu zapalono , naczynie na drobne cząstki roztrzasto się 4 huk tak wiel- 
ki dał się słyszeć , że przytomnych przez nieiaki@ezas ogłuszył. Toż samo 
doświadczenie udaie się, zamiast spiritusu witri0Ju , używaiąc oleiu vitrioln. 
Gdy wapor zapali sie, cały zginie, więc aby powtórnie piorun imitować , 
nowy wapor robić potzeba. Mem: de I Acad: des Scicre. Czytay' także Alia 
Lips: na rok 1710. p. 204. 

" Jeżeli zmięszasz równe części zędry Żelaza i siarki, ieżeli mięszaninę 
wodą tak zleiesz, że się z niey ciasto zrobi, sama przez się cóżkolwiek 
rozgtzeie się. Jeżeli ig zaś na łyżce. żelazney trzymasz na węglach , za- 
pali sig, stanie się czerwona. Pozostała: massa, będzie prawdziwy szafran. 
JeZeliby massy zmięszaney wiele było, sama przez Się rozgrzeje sie, sama 
przez sig na szafran przepali się , i ubędzie iey prawie półowa. Ľubo zaś massy 
połowa ginie, z tym wszystkim z iedney części Żelaza, można odebrać półtory, 
części szafranu. Ztąd wnieść potrzeba „ że. kwas. Siarki wszedł w żelazo.. 


Kóżne uwagi nad Zelazem:. 


Zelazo , które w ognisko w zwierciadła palącego kto chce włożyć ,, 
powinno bydź w blaszkach cienkich. ‘W owym ognisku blaszka żelazna, 
wemgnieniu oka rozpala się, w niey: w krotkim czasie promienie słoneczne 
dziurki robią. Ada Lips: 1697. W ognisko zwierciadła palącego włożono 
gwoźdź żelazny , stopniał we 30 sekundach. 

Wiadomo iest, iz żelazo, roZpalone pod: młotem coraz to bardziey roz~ 
pala się, i że części, które za kowadło, wychodzą , i których młot rie ty- 
ka, stygng, tego doświadczaią w Fryszerkach , w których ze sztab większych 
robią cienkie pręty , aby z nich drot żelazny ciągnąć. Niemniey żelazo mło: 
tem kuiąc, piłuiąc , piłką przerzynaiąc, mocno rozgrzewa się. Piszą w 
Breslauis; Natur. und medecin: Geschichten, iż nieiaki HAUTSCH miał sekret 4 
rozpalenia żelazą do białości, uderzaiąc w nie młotem 5 lub 6 razy. Zela- 
za sztaba kostkowa pod młotem. łatwo rozgrzewa sig, ieżeli młot w bok 
płaski, a nie w węgły: udérza , co biegli Kowale łatwo mogą wykonać; że- 
lazo zdięte z kowadia , ieżeli samo, przez; się ostygnie , lepsze iest do tobo* 
ty, niź w wodzie ostudzone. 

Wiadomo , że ciepło póty rozrzedza żelazo , póki nie roztopi sie. Lu 
bo zaś żelazo i wszystkie metale od ognia mogą bydź rozrzedzone , cza—. 
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stki jednak, z których się składaią, więcey lub mniey według różnego cie* 
pla, które ie przenika , od siebie oddalaia się. Zmetaldw iedne predzey , 
drugie późniey roztapialą Sig. Rozrzedzanie, które ciepło sprawuie , iest 
iakiżkolwiek stopień topnienia , bo cząstki naydelikatnieysze , nayprędzey za- 
czynaią się ruszać, więc cząstki, które się z sobą słabiey trzymaią , łatwiey 
rozpływaią się. Aby można mierzyć rozrzedzanie każdego metalu, i czas 
topienia według różnego stopnia ciepła miarkować, MUSCHEMBROEK wy- 
myślił na to machinę bardzo dowcipną , maiącą index , któty poruszaią kołka 
zębate, i piłkę złączoną z kołkami, piłka zaś i kołka tak są zrobione, ze 
ie małe ciepło może poruszyć. MUSCHEMBROEK z piłką złączył pręt 
żelazny wszędzie równie gruby. Pręta ieden koniec utwierdził w słupku z 
sprężyną , drugi złączył z piłką , która kołka porusza. Pod prętem posta- 
wil pudełko, i spiritusem winnym nalat; z pudełka wychodziło 5 knotkow, 
które zapalał MUSCHEMBROEK , albo poiedynczo, albo w większey liczbie , 
i spostrzegał , kiedy, i iak który metal rozrzedzał się. Machine wspomnio- 
ną nazwał MUSCHEMBROEK pyrometrum. Pomienioną machiną czynił do- 
świadczenia , gdy termometrum okazywało ciepła stopień 32 , gdy wiatr był 
zachodni, czas pochmurny, i barometrum utrzymywało się na gradusie 29 7. 
Doświadczył więc, iż pręt żelazny od iednego knota goteiącego , rozszerzył 
sig na go grad: od dwóch na grad: 117; od trzech na grad: 142 , od 4 ną 
grad: 211, odj na grad: 2 30. Stal od iedhego knota palącego się , powię- 
kszyła się na grad: 85; od 2 na 123, od 3 na 168 , od 4 na 1675 od 5 
na 3104 

Pyrometrem doświadczył MUSCHEMBROEK, iż żelazo ze wszystkich me- 
talów naymniey rozszerza się, czyli ieden, czyli więcey knotów goreie ; wniósł 
więc, iż naylepsza rzecz robić z żelaza takie machiny , których ciepło po- 
większać , zimno zmnieyszać nie pówinno , iakie są perpendykuły zegarów , 
łokcie , stopy czyli pół łokcie it. d. 

W Rozdziale de firmitate corporum, wykłada MUSCHEMBROEK , iz 
cząstki, z których różne metale skladaig się , trzymaią się w porządku nastę- 
puiącym. Miedzi 299 1, mosiądzu 360; żelaza 450; ołowiu 2915 cyny 493. 
Wspomnionych metalów waga pod iednym wymiarem iest nastgpuiaca. Miedzi 
9000, mosiądzu 8000, żelaza 7645, ołowiw 11325, cyny 7320. MUS- 
CHEMBROEK ‘trzymania się cząstek doświadczył sposobem następuiącym : 
brał dróty żelazne różnie grube , czyli w proporcyi 1,2, 3,4, prety wyra- 
zit literami A. B.C.D, A. znaczy 4, cala Reńskiego , drót żelazny A prze- 
puścił przez dziurę konusa uciętego , maiącą dyametru o, o7 cala Reńskiego, 


uwiesił u niego funtów 450, drót cóżkolwiek wyciągnął się. Drót B prze” - 


ciągnął przez dziurę koniczną dyametru 0,06, i zawiesił na nim 310 fùn- 
tów , drót stał się cienszy , 1 miał dyametzu o, 06 cala Reńskiego. Drot C 
od 230 funtów był zcieńczony do 0,06 cala Reńskiego. Dror D od 130 
funtów tak się wyciągnął, że miał dyametru o,o5 cala Reńsk. Zaczem 
trzymania się cząstek, metalów względem grubości , maią się w proporcyi na- 
stepuigcey ; A==450; B==3373; C==225 ; D==1127. Dodaie MUS- 
CHEMBROEK , iż wszystkie dróty pod czas cieńczenia znacznie rozgrze~ 
wały Sig. 
Docho- 
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Dochodził tenże Autor, iak wielkie iest „ciepło ołowiu , który topaic- 
ie, zaczem w pudełeczko , w którym był pię żelazny w pyrometrum osa- 
dzony , wlał ołowiu, który w tyglu zaczął się roztapiać , za wlaniem one- 
goz, pręt żelazny rozciągnął się na grad: 217. W cynie zaś roztopioney 
rozciągnął się na grad: 109, to iest: półową mniey niż w ołowiu. , Gdy 
bismutu roztoplonego nalat w pudełeczko , pręt rozciągnął się na 860 grad. 
Za wlaniem -markasyty złota, pret żelazny byt rozrzedzony na grad: 169. 
Pręt żelazny trzymał MUSCHEMBROEK na zimnie, od którego woda mar- 
źnie , tenże 'włożył w wodę wrzącą , i spostrzegł, Ze się rozszerzył na 
grad: 53. Stal za tak zimna jak żelazo , w wodzie wizacey rozszerzyła się 
na grad: 56; (gradus ieden pyrametru MUSCHEMBROEKA znaczy iednę 
część calą , ale podzielonego na części 12500) więc w wodzie wrzącey po- 
większyło się żelazo na część ;,;., cala. Pręty , których używał były długie 
na calów 5 £. 

Wspomniony Autor uważał także czasy , Ww których się żelazo rozcią- 
gać zaczęło, gdy ieden knot był zapalony, i spostrzegł, że gdy ieden knot 
zapahł, iż w dziewięciu sekundach. rozciągnął się na ieden gradus , w iedney 
minucie i 2 sekundach wyciągnął się na 19 grad: w dwóch minutach i 4 se> 
kundach , wyciągnął Się na grad: 34. W przeciągu 8 minut i 4 sekund, 
wyciągnął się na 47 grad. Po upłynionych minutach 4 isekundach 2, przy- 
było go na 55 gtad: po minutach 5 , sakundach 3 , na grad: 62; po minu- 
tach 6, sekundach 6 , na grad: 68 ; po minutach 7, sekundach 4, na grad: 
715 po minutach 8 , sćkundach 2, na grad: 73, po minutach 9, sekuncach 
g, na grad: 76 5 nakoniec: po minutach 10 , sekundach. 15 , na grad: 78, po 
tych upłynionych żelazo więcey nie. fozszerzało. się. Lecz gdy pięć kno- 
tów rozpalił , w. następuiących czasach, następuiące było rozszerzanie. W 
pięciu sekundach index przebiegł 5 gradusów.. W minucie iedney i 3 sekun- 
dach , przebiegł go grad. W 2 minutach: i 6, sekundach, przebiegł grad: 145, 
w 3 minutach i 3 sekundach, grad: 200; w 4. minutach i 9 sekundach, grad: 
230; wiele oprócz tego czynił doświadczeń , które w iego Fizyce przeczy- 
tay. Gdy. MUSCHEMBROEK własne doświadczenia i uwagi porównywał, 
spostrzegł , że czasy, b gradusy rozrzędzenia, zawsze się różniły. Spostrzegł, 
że żelazo nie rozszerzało się według liczby knorów zapalonych , lecz , że 
większe było. powiększenie przy knocie iednym zapalonym, niż przy dwóch. 
Większe przy dwóch w porównaniu. do. trzech, większe przy trzech w po- 
gównaniu do czterech, ż t. 4, 

Doszedł także, że nayprędzey: toztzedza. się: cyna-,, po.niey ołów, mo- 
siądz, miedź, a naypóźniey żelazo, poniewaz w 4 sekundach rozszerzyła 
się cynana grad: 5, Żelazo. zaś dopiero. w. 9. sekundach. na 1 gradus powię- 
kszóne zostało, zaczem 9, razy od iednegoż ognia predzey cyna niż żela- 
zo rozszerza Się, to iest : że żelazo, ostudzone do. 32 grad: od 9 razy wię - 
kszego. ognia rozszerzać się poczyna ; cyna zaś do tega Stopnia. ostudzona, 
prędzey 9 razy: powiększa się; ołów także 9 razy, a mosiądz 5 razy ptę- 
dzey niż żelazo rozszerza się. Gradusy rozszerzania różnych. metalów by- 
ty następuiące. 
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ZEDO ne — —X—X_————— 
peene = neen 


Zelazo Grad. Stal. Miedź. | Mosiądz. | Cyna. Ołów. 


PERNAN | wiza | aa A | er p. | Mae 


———— 


Od 1 knota srze- 
dniego rozszerzyły 


wig 2) Mola € 80 85 89 100 155 


Od 2 knotow nay- 
bliższych - - ity 


123 155 A 274 


Od 2 knotów na 
dwa cale od siebie 


oddalonych =- =- „| 94 92 141 263 
Od 3 knotów nay- | ' , 


bliższych = a 142 168 193 275 


Od 4 knotów nay- 


bliższych = - 271 270 270 261 


310 310 qe 


i Z RR 


Od knotów wszy- 
stkich  - - - 230 


Tenże MUSCHEMBROEK doświadczał , ile żelazo od naywickszego, 
ciepła bywa rozrzedzone , a ile Od naywiększego zimna zmnieyszone. Na 
ten koniec obrał dzień, w którym woda marznąć zaczynała, i termomefrum 
okazywało grad; 32. Doświadczenia czynił w mieyscu obszernym , lecz ze- 
wsząd: BA zamkniętym ; czynił zaś doświadczenia na żelazie, i innych 
metalach prawie. do czerwoności na węglach tozpalonych. Doświadczył za- 
tym, ze im metal iest bardziey rozpalony , tym prędzey zmnieysza się, im 
zaś jest mniey. rozpalony , tym późniey zmnieysza się ; doświadczył także , 
iż metale , które nayprędzey powiększaią sie, nayprędzey także zmnieyszaią 
sig. Doświadczał oprócz tego, ile w czczości, metale powiększaią sie, a ile 
zmnieyszaig się. Na ten koniec kazał porobić pręty żelazne grube na cal 
kubiezny , pręty. w ołowiu. roztopionym trzymał przez czasy równe , aby 
równie rozgrzały. się, ieden pręt zawiesił na wolnym powietrzu, drugi w 
czczości, i doświadczył , że w.czczości diuzey był ciepły , niż w powie- 
trzu. Lecz aby. doskonaley powiększanie i zmnieyszanie się poznał , tych- 
że prętów doświadczał pyrometrem , iuż w POW > WZ w czczości, i 
doszedł nascępuiących prawd. 
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Liczby znaczą gradusy Pyrometru, 


— —— — 
Se = 


Zelazo w | Zelazo w Stal w Stal w Ołów w Ołów w 
czczości. |powietrzu.| czczości. | powietrzu. | czczości. | powietrzu. 


Mówi MUSCHEMBROEK , że. do. wspomnionych, doświadczeń , uży- 
wał pyrometrow zupełnie. sobie podobnych , że niemi czynił doświadczenia w 
powietrzu, i w czczości. Prętów używał równie długich , grubych, i sze- 


xokich. Dotąd MUSCHEMBROEK. 
ZANI-- 
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ZANICHELLUS mówi, że gdy żelazo stopione stygnie , widać w nim 
cząsteczki małe pyramidalne , maigce 4 boki , taką cząsteczkę odrysowaną w 
swym Dziele wystawnie. 

Widziałem żelazo, które w ziemi wilgotney „ dłużey niż mo lat leża- 
ło, owe żelazo było zgryzione, i bardzo kruche. (Gdy go złamano , spo- 
strzeżono , iż było podobne do markesyty wodney ; w nim cząstki świetne 
koloru żółtego pokazywały się. 

Gdy żelazo stare zardzewiałe , zostawiono. w zarzewiu przez czas dlu- 
gi, wydawało zapach siarki bardzo subtelny, i płomień bardzo mały. 

Na łyżkę włożywszy rudę męrkuryuszu, potrzeba ią% trzymać nad ogniem, 
aby merkuryusz wyewaporowal, iczeli potym z rudy wychodzi dym czarnia, 
wo-żółty , to iest dowodem, iz w niey znayduie, się żelazo. 

Zelazo bardzo długo w Ogniu wielkim trzymając, w szkło przemieni 
sig. GEOFFROY utrzymuie, że używszy Ognia, z mięszaniny gliny z 
oleiem lnianym, albo z oleiem vitriolu, lub terpetynowym, można wytopić 
żelazo. Dodaie, iz, żelazo rozpuściwszy w Spiritusie saletry , 1 dodawszy 
do nięgo oleum tartari per deliquinm burzy się, wychodzi nad brzegi naczy- 
nia, i nad.niemi drzewko formuie ; utrzymuie pomieniony Chymik , ze w.trio- 
lu różność , atramentn czarność pochodzi od cząstek żelaznych, iz żelazo 
wyciąga kwas vitriolu z galasu, 1 innych ciał nieprzezroczystych stałych í 
al koliczno-siarczystych. Czytay Mem: del Acad: Roy: „des Scienc: & Ada Lips: 
na rok 1709. 


S. XVIII. 


Q wodach leczących , w których, cząstki, żelaza. à vitriolu phywaig. 
P : 

Mówić zaczynam, o, tych tylko, wodach, w których cząstki Zelaza uno. 
szą Się, i iak cukier albo sol w. wodzie pływaią , ponieważ o wodach, na 
których dnie ruda. Żelazna znayduie się inż mówiłem , że zaś w wodach , w 
których, iest żelazo , znayduie się siarka i vitriol, i Ze cząstki drobne żela- 
za w wodzie unoszące: się , Są początkiem, vitriolu , siarki, i rudy, przeto o 
wodach żelaznych. vitriolicznych i siarczystych razem mówić będę. 

Gdy: chcemy dochodzić, ieżeli w wodzie iest wfriol żelązny, na ten 
koniec używamy, materyałów ściągaiących , bo kwas witriolu , kolot cząstek 
alkalicznych , albo. zmnieysza, albo natęża, przeto wody witrioliczne, albo 
czerwienieia , albo iak szkarłat stalą sie czerwone, przydawszy do nich nić; 
których. materyałów. Naprzykład, iezeli, vitriol żelazny albo żelazo, w wa: 
dzie znayduie się, dochodzą przydawszy: galasu ; wiadomo bowiem, że vi- 
wiol-z- żelaza zrobiony, zmięszawszy z galasem, udziela mu koloru: brudno- 
czerwonego , na czarny zakrawaiącego , zaczem. gdy: w taka wodę włożą galas, 
albo, wleią wody , w ktorey mokł galas, gdy po. wlaniu wóda, którey do- 
świadczalą zczezwienieje , to. dowodem nieomylnym , iż ow niey iest vitriol , 
jeżeliby zaś w wodzie znaydował się, vitriol’ żelazny: wraz. z miedzianym., do 
tey dodawszy galasu , stanie- się bardzo czarna. 


W- Szwe= 


PODA 
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W Szwecyi wód leczących i kwaskowatych bardzo wiele znaydnie się, 
napełnione są witrioleg Żelaza, maią smak taki, iak atrament. Z owemi wo- 
dąmi bardzo wiele czyniono doświadczeń , które wyliczać rzecz byłaby bar= 
dzo dluga. 


Wody, de Passy. 


© wodach leczących znayduiących się we Francyi, możesz czytać Me. 


noires de I’ Acad: des Sciences , a osobliwie o znayduiących się w Passy, i w 
Auteuil. Ze w tamecznych wodach znayduie się spiritus vitriolu , wnoszą , 
iż w pomienione świeże wody wrzuciwszy galasu potłuczonego , czerwienie- 
13, ten iednak kolor prętko ginie, ieżeli wodę albo do ognia przystawią, albo 
w cieple zostawią.  Spiritusu soli ammoniackiey , który z tartaru skalcyno- 
wanego wyciągają , wlawszy |do, tychże wód , iak mleko bieleią , z nich cóż- 
kolwiek proszku białego subtelnego opada. Z tego wnieść należy, że w 
owych wodach cóżkolwiek vitriolicanego znayduie Się, ponieważ przymięsza- 
wszy do nich galasu, kolor tenże sam widzieć się daje , który ma woda po- 


Spolita, do którey vitriol żelaza przymięszano ; ostatnia atoli woda, od 'wo-- 


dy de Passy pokazuie się czerwieńsza. Vitrio] , który w wodach de Passy, i 
d Auteuil znayduie sig, iest iakis spiritus wolatylny, ponieważ kolor tracą, 
gdy ie do ognia przystawią ; Spiritus w pomienionych wodach znayduiący 
się, nie iest kwaśny , bo, spiritusu vitriolu przylawszy do wody , w którey 
mókł galas, woda nie traci przezroczystości : gdy wspomnioney wody przy 
cieple wody wrzącej. siedm funtów wydystyllowano , na dnie kukurbity zo* 
stało się około 5 szkrupułów ziemi żółtawey , złożoney z wielu Żyłek i 
blaszek przezroczystych , podobnych do ‘alu ; gdy owę materya póty w wo- 
dzie płókano , póki koloru żółtego, nie utraciła „ został Się proszek przezro- 
czysty podobny do talku. .Gdy tę masse ‘na rozpalonym żelazie położono, 
i w ogniu przepalono, a potym przez mikroskop na nią patrzano , spostrze- 
żono , że żadney nie miała przezroczystości, ale że była podobna do gy- 
psu przepalonego. Piasek żółty i lekki pozostały z massy gipsowey , wło- 
żono w naczynie szklanne, w którym była woda, pokazał się muł żółty, któ- 
ry ledwie dwudziestą część gipsu prawdziwego ważył. Gdy go wsypano 
na żelazo rozpalone do czerwoności, zdawał się podobny do rdzy żelaza, 
przeto wniesiono, że rdza. pochodzi od, markasyt żelaznych , których w tam- 
tych mieyscach bardzo. wiele znayduie się. Z wody de Passy nie odciągnio- 
no ani soli, ani vitriolu , ani saletry ; dowiedziono więc oczywiście , iż po- 
mienione wody mało w sobie maią. materyi Zelazney, a wiele gipsowey , 
wniesiono zatym , iż nie są użyteczne.. 


Mody de Forges. 


W. sławnych. wodach. de. Forges, w, Normandyi wytryskuiących , są czą- 
steczki żelaza, to zaś 1. wnoszą z odmiany. koloru wody , którey podpada 
gdy w niey moknie galas, i gdy do. niey przyleią wody de Forges. 2. Iż z 
owey wody: odbieraią sol i siarkę. 3. Ze przylawszy iey do soku gęstego. 
wyciśnionego. ziela zwanego tęcza, ów sok zielenieie, 4. Iż wlawszy do 


Ooo niey 
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niey spiritusu soli ammoniackiey, nic z niey nie opada, że przedystyllowa* 
wszy ią, cóżkolwiek soli siarezystey z niey zostaje: się. - 

P: MORIN. doświadczaiąc wod de Forges doszedł , ze w nich, vitriol’ i że- 
fazo znayduie się. Mówi on, iż z codziennego doświadczenia iest wiado- 
mo, że solucyą vitriolu. zmięszawszy z. wodą, W którey mokł galas, w 
mgnieniu oka czerniele , tego zaś nie czyni spiritus. witriolu. Mówi, iż do 
wody, w którey mokł galas , przymięszawszy, zedry żelazney czernieie , lecz 
pozniey, niż gdyby do niey przymięszano solucyi, vérin. Jeżeli w wodę 
de Forges. wsypią galas potłuczony , natychmiast ciemno-czerwienieie , w pół 
godziny, ciemnieie , nakoniec: stale się czatniawa; z tego więc wnieść po- 
trzeba, iż w owych. wodach niemasz wvitriolu , ale że w nich są cząstki że- 
laznć bardzo. drobne , albo. iakiś spiritus. vitryoliczny malący własności. zela- 
za. Wspomniona woda, wytryska z trzech źrzodeł zwanych Cardinale , Roya- 
le, Reynette. W. czterech albo. w pięciu: dniach, spiritus vitriolu , którym wo 
dy de Forges. sp napełnione ewaporlie.„ bo. Ze kolor,, którego im galas udzie- 
lit ginię , to. ztąd pochodzi, iż z cząstkami galasu, spiritus. vitriolu na po- 
'wietrzu wznosi się. Z owych żrzodeł ustawicznie. wybiegalą kłaczki czer- 
wonawe tak subtelne i: lekkie, że: w palcach, żadnego, ezucia nie sprawuią ; 
pomienione kłaczki w wodzie nie rozpuszczaią się , figury nie tracą, à bar- 
dzo są podobne do szafranu żelaza, który nic innego. nie jest, tylko rdza 
żelaza, którą rosą albo. wodą deszczową robią. Pomienione wody płynąe 
po rudach solwuią ie, i kłaczki Subrelne z sobą odnoszą. 


Wody de. Vichi. 


P. GEOFFROY doświadczył wód, de Vichi 1 innych ;, doszedł więc, że 
gdy wód: Burbonskich w: kilka butelek. wlano, miary. równe ,, czyli ważące po 
18432 granów , i sprawiono:, że przy, wolnym ogniu wyewapórowały , iż 
pozostało się z nich, na dnie naczynia: 63, granów. materyi słoney ; tenże do- 
świadczył , że wody e. Pichi cięższe: są od. Burbońskich , Że: równa wielość 
wody: de: Vichi, dwa. razy wiecey: daie. ziemi: mineralney: niż Burbońskiey. 
Materya: mineralna z wody de Vichi zostaigca, iest sok gorzkawa, ługowa; 
(sal sixoviale) podobna do. owey , którą z roślin odciągaią , i która z kwasa- 
mi fermentuie. Oprócz. tego. sol z. wody Kicki. pozostała , ma w sobie. siar- 
kę, co: ztąd wnoszą, ze gdy w. ciemnym: bardzo, mięyscu. na żelazo, dobrze 
rozpalone rasy pią takowey soli, znaczne. światło przez, czas długi z. niey 
wychodzi. W wodach. Pichi, wiele iest soli ługowey , i cozkolwiek soli vi- 
triolu. Wody Burbońskie i Vichi examinował także P. BURLET., Jest. ich 
siedm źrzedeł , on iednak. sześć: tylko, examinował. W dwóch, studniach Ka- 
pucyńskich , woda iest bardzo gorąca. W. sadzawce , w którey Źrzodło biie,, 
jest biaława, nie zbyt przezroczysta , lecz wziąwszy iey w szklankę, dosyć 
przezroczystości okazuie. Zapach ma przykry , podobny do: siarki ordyna- 
ryiney przepaloney : iest słona., i w piciu: nieprzyiemna. Ciepło długo. za- 
chówuie. Ciepła owey wody doświadczał BURLET termometrem , którego 
sama rurka oprócz gałki była długa na calów 9. - Termonetr zostąwił na- 
przód: w powietrzu , likwor podniósł się na 24. linii „ wpuścił potym termo- 
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mete w wielką. studnią tamieczną , Spiritus-termometru podniósł się na 50 linii. 
Gdy go zaś. wstawił w. mnieyszą studnią , likwor podniósł się na. limi 51 = 
Tameczną wodę zmieszawszy z solucyą hałunu ivitriolu, bardzo. mocno bu- 
tzyła się. Zmieszawszy ią zaś z wodą wapna, stała się mętną , lecz nie 
burzyła się. Gdy w niey zmoczy papier niebieski, nie zczerwieniał ; gdy 
do niey przylał wody, w którey mokł galas, bardzo mało zafarhowala, Się. 
Eat ią w solucyą słonecznika, żadney odmiany koloru nie posttzegł; gdy: 
iey wlał w syrop fiałkowy, zazieleniat. Wspomnioney wody 4 funty, wlat 
BURLET w garnek gliniany, i przy wolnym ogniu póty trzymał , póki nie 
wyewaporowała, zostało się mułu drachm 2, gran: 6. P. CHAMEL z 
ośmiu funtów teyże wody, odebrał mułu: takiego iak pierwszy drachm 55, 
potym teyże wody wlał 6 drachm i gran: 32 w naczynie , które w popie- 
le ciepłym póty trzymał, póki nie wyewaporowała, to gdy uczynił , odebrał 
massę białą sucha, która. do, dna naczynia, i do iego beków przylepła; zwa- 
zywszy naczynie razem z massą przylepłą , znalazł, iż było cięższe gran: 
3ż. Z tego więc wniósł , że wody wspomnioney kwarta ordynaryina., ma 
w sobie- mu'n około 26 granów. Woda de Grille zimnieysza iest od Ka- 
pucyńskiey , bo. w niey termometr podniósł się tylko do 50 linii; woda de 
Grilles tyle prawie , ile Kapucynska wydaie materyi ziemney. Woda de Grille 
ma zapach soli ługowey', iest bardzo przezroczysta , z źrzodła wypływając, 
wielkie bulki wyrzuca, zapach: ma taki, iaki siarka toztopiona wydaie, cie- 
pio równie jak Kapucyńska, długo. zachowuie , więc ostatnie wody ze wszy 
stkim są sobie podobne. Woda, de Gros-Bullet iest- letnia , bardzo przezro- 
czysta , smak ma mocnieyszy od wody: de. Grille ; z iey. zapachu można 
wnieść , iż w niey eożkolwiek: żelaza znaydnie się. Ziemia , po którey wo- 
da ostatnia: płynie iest czarna. Taką ziemię gdy wysuszono, i magnes do 
niey przybliżono , sposzrzeżono ,. iż iey- części do siebie przyciągał. Do 
wody ge- Gros-Bullet wlawszy wody , w ktorey mokł galas , mocnieyszego ko- 
loru: nabiera, i bardzo burzy się. Jeżeli butelka: wody: de Gros-Bullet wy- 
ewaporuie, pozostanie mułu 18 granów więcey-, niż z- wody de Grille. 
Wodę. de Gros-Buller ziakimkolwiek kwasem zmięszawszy, fermentuie. Pa- 
pier niebieski, który w kwasie swoy kolor utracił , w tę wodę włożywszy , 
kolor niebieski odzyskuie. Sól, którą ma. woda. de Vichi, we wszystkich ta- 
mecznych źrzodłach znayduie. się; doswiadezono. zaś , iż iest alkaliczno-mi- 
neralna, że iey cząstki subtelnieysze w wodach ciepłych , są podobno złą- 
czone z cząstkami Siarezystemi.. Z. tym wszystkim nie dokazano żadnym do- 
świadczeniem , że owę siarkę osobno można odebrać. Wspomniony P. CHA- 
MEL mniema , iż w tamecznych wodach coś siątczystego Spostrzegł. Bo 
gdy sól z. nich zebraną. wsypał. na węgiel rozpalony w mieyscu. ciemnym, 
ie tylko trzeszczała iak inna , ale. też: widział niebieski płomyczek , który 
tak śmierdział lak proch zapalony. Oprócz tego tęż samę sól rozpuścił w 
spiritusie winnym , a gdy solucyą przez długi czas chował , spostrzegł na 
miey plywaigeg tłustą materya. , Nakoniec- ( co naywiększym iest znakiem ) 
gdy z ziemi wszystkę sól odebrał , włożył ią w spiritus winny , po kilku 
dniach na: Spiritusię pokazała się błonka oleyna. W wodach de Grille, du 
Gros-Bullet, de Gorgnier , oprócz siarki, niektóre cząsteczki żelaza znayduig 
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sie, bo gdy do mułu pozostałego z wspomnionych wód magnes przybliżoa 
no, niektóre cząstki przyciągał.  Nakoniec P. CHAMEL w wody de B4- 
weurs, i z studni Kapucynskiey , włożył papier słonecznikiem pofarbowany , 
w wodach zostawił go przez noc, kolor papieru nie odmienił się; papier 
niebieski zmaczał w kwasie, aby kolor niebieski odmienił się na czerwony, 
co gdy się stało , papier czerwony powtórnie w pomienione wody włożył, 
i spostrzegł, iż z czerwonego odmienił się na granatowy, wniósł więc , 14 
w owych wodach niemasz kwasu wolatylnego (acidum volatile.) 


Woda. de: Carensac. 


LEMERY examinował wodę de Czrensąc znayduiącą sig w Rouergue , i 
doświadczył , iż miała Smak cozkolwiek przykry witryoliczny , że była zi- 
mna, i bez koloru. Tey wody gdy 12 uncyi wyewaporowało , pozostało 
18 granów, iakieySiś soli szarawo-białawey, sloney , 1 cozkolwiek witryoli- 
czney. 


Módy de Pougues., 


Wody de Pougues znayduiące się w Nivernais , ieżeli przez: czas nieia~ 
ki w naczyniu postoią , nie bardzo. są kwaśne; gdy w nie wleią wodę , w: 
którey mokt galas, nie czerwienielą ; z tym wszystkim świeżo ze źrzodła wzię-- 
te, maig znaczny kwasek ; wsypawszy, w nie galasu, mocno, czerwienieią. 
W wodę de Pougues, wpusciwszy- kilka kropel. spiritusu soli ammoniackiey , 
opada z niey, materya biała i zbita. Jeżeli, ostatnia. woda wyewaporuie, muł 
pozostały będzie słony „ nalawszy na niego wody: pospolitey ciepłey, gdy 
w niey rozpuści się , wodę fileruią , i dolewalą iey, do. soku, wytloczonego 
z ziela zwanego. tęcza ,, ćo, gdy uczynią sok, zielenieie. Wodę de Pougues 
mięszano. Z oleiem vitriolu , nie burzyła się, szmer przecież, dał się słyszeć. 


Z tego więc domniemywano się , 14 ostatnia mineralna woda , płynie przez. 


ziemię bitumiczng , W. którey, wiele, vitriolu. y bituminu, zaś, mało, znayduie się. 


Wody, Awenionenskie., 


GRISONIUS: pisząc:o wodach, Awenioneńskich , mowt, 12 świeże: ze. 


Źrzodła zaczerpione , są przezroczyste , i smak maią przykry, MENGUS 
piszę , iż więcey w sobie maią hałunu , niż żelaza. SAVONAROLE mnie- 
ma, iż w nich iest żelazo , hałun, i miedź.  BĄCCIUS sądzi, 1%. w, nich 
równa wielość halunu, i żelaza, znayduie sie; usiłował nawet. okazać, 12 w 
nich oprócz siarki znayduie się tylko tartarus. vitriolatus , a nie prawdziwe 2e- 
lazo. Wiemy iednak , że pyrity i, vitriol! bazdżo. rzadko: bez żelaza. znaydu- 
ią sie. Wodę, © którey: mowa , zmięszawszy, z solucyą galasu, żółknie , 
lecz nie czernieje. W wodę, w którey wymokł galas, wsypano trochę mas- 
sy, która z wody Awenioneńskiey opadła , mieszanina, nie zezerniala. Do 
13 uncyi pomienioney wody wląno kilka kropel oleż tartar: , stała, się mę- 
tna, lecz prędko wyklarowała się, i odebrala kolor: żółty. na, czetwony za- 
krawaiący ; gdy ią w naczyniu, glinianym, póty. przewarzano, póki nie wy- 
<waporowała , została się massa, maiąca kolor suchey pomarańczy , albo tdzg 
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żelazney. Taka zaś massa opada z wody de Matbiol , zwaney aqua omphatica, 
a nie z wody prawdziwie Awenionenskiey , bo gdy ostatnią zmieszano z ole- 
lem tartaru , zaraz iak. mleko zbielała , i z niey wiele massy białey na dno 
opadio. Nakoniec SAVONAROLE we dwa naczynia szklanne wlał równe 


miary wody Awenioneńskiey, w iednę wpuścił kilka kropel spiritusu uryny, 


w drugą spiritusu soli, obydwie stały się białe iak mleko ; gdyby zaś w 
nich było żelazo, dla przymięszania wspomnionych Spiritusów , pokazałyby 
się albo czerwone , albo koloru pomarańczowego. 

Tenże SAVONAROLE w pół uncyi wody Awenioneńskiey , włożył 
wapna niezaszonego drachmę ; w przeciągu 8 godzin, woda była biała iak 
mleko, potym zżółkła. W naczynie szklanne wlat trochę spiritusu vitriolu 
Rzymskiego , przylał do niego kilka kropel oleiu rartari, powstało wielkie 
burzenie, które gdy uspokoiło się, opadła materya solna, cóżkolwiek czet- 
wonawa , ta zaś materya nic innego nie iest , tylko Żelazo , które się w li- 
kworze znayduie. Z wodą ordynarying, w którey kilka kropel spiritusu 
vitriolu naturalnego znaydowało się, zmięszał galas na proch potłuczony, 
woda prędko zczerniała. Gdy część pewney ziemi (sądzą ią bydź rudą że- 
lazną) żółtawey, wykopaney z doliny de Roze, leżącey w Powiecie Se- 
neñskim, z równą częścią soli ammoniackiey sublimował, i gdy mięszanina osty~ 
gia, miała kolor podobny do koloru suchey skórki pomarańczy doyżrzałey. 


W pokrywie alembika znalazł cząstki solne tegoż samego koloru; muł zaś “ 


wód Awenioneńskich sublimuiąc, wspomniona matetya nie opada, nie poka- 


zuie się. Bo massa przylepła czyli do dna, czyli do pokrywy alembika, 
ma kolor z wierzchu biały. Gdy ostatnią masse tenże Chymik potłukł , spo- 
strzegł , iż wewnątrz była czerwonawa. Aby się zaś doskonaley przeko- 
nal, iż w owey massie nie było żelaza, palił ią w ogniu > na przepalong 
wpuścił kilka kropel oleim tartarz | koloru bynaymniey nie odmieniła; prze- 
cież gdyby w niey było żelazo, powinnaby była przybrać się w kolor albo 
pomarańczowy , albo rdzawy. Z doświadczeń także rzecz pewna, iż w wo- 
dzie, o którey mowa, niemasz hałunu. Bo z-brezylii zrobiwszy extrakt , 
i zostawiwszy go przez noc w wodzie zwyczayney , gdy do niego przy- 
mięszaią hałunu skalnego rozpuszczonego w wodzie pospolitey , eztrikt wie- 
le swego koloru traci, nie traci go zaś, gdy do niego wmięszano muł wo- 
dy Aweniotiedskiey. Oprócz tego włożywszy hałun w wino zrobione z gra- 
natów „ nie burzy sig, koloru nie odmienia, a zaś gdy do tegoż wina przy- 
mięszano mułu wód Awenioneńskich , mocno fermentowało , mocno burzyło 
się, wiele piany wydawało, i w krotkim czasie wino było klarownieysze 
niż przedtym. (Gdy przy. ogniu wiele takiey wody wyewaporowało , zosta» 
ło się na dnie mułu słodkiego dwie uncye żŻółtawego czyli lwiego koloru, 
gdyby zaś w nim znaydowała się ruda Żelazna albo hałunowa, dla żelaza 
pokazałyby się cząstki koloru czarnego i czerwonego , dla hałunu zaś po bo- 
kach naczynia , pokazalyby sig ktysztsty » a Że takich cząstek nie widziano, 
wniesiono, iż ani żelaza, ani hałunu w wodach Awenioneńskich niemasz. 
Ze zaś cząstki, o których mowa, powinny Się pokazować, to pewna ; ba 
gdy funt hałunu rozpuszczono w 6 funtach wody pospolitey , znayduigcey 
się w naczyniu dębowym , i gdy ią w owym naczyniu przez kilkanaście dns, 
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trzymano , woda przez poty przeciekla, a zas halun zebrał się w kryszta- 
ły. Tegoż samego doświadczał SAVONAROLE , gdy cząsteczkę hałunu skal- 
nego rozpuścił w wodzie pospolitey. Na hatun skalny iak naydrobniey po- 
tluczony, i w naczynie kryształowe wsypany ; wpuścił kilka kropel oleiu 
siatki, Zadney odmiany nie spostrzegł , gdy zaś na muł z wody Awenionen- 
skiey drobno potłuczony wpiścił kilka kropel olein siarki, pokazała się bar- 
dzo wielka fermentacya. Z tych więc doświadczeń wniósł, iż w wodzie 
Awenioneńskiey niemasz ani hałanu , ani żelaza. Z następuiących zaś do- 
świadczęń przekonał się, iż w niey niemasz miedzi: w owey bowiem wo- 
dzie przez trzy dni trzymał pierścień wypolerowany żelazny , przecięż przez 
tak znaczny przeciąg nie zardzewiał; przeciwnie gdy w wodę pospolitą, 
cóżkolwiek rozgrzaną , w którey rozpuszczony był vitriol miedziany Cypryi- 
ski, włożył toż samo żelazo; natychmiast zardzewiało. Oprócz tego w owę 
wodę wlał kilka kropel spiritusu, soli ammoniackiey , stała się fioletowa, gdy 
zaś tegoż spiritusu. wlał w wodę Awenioneñska, stała się białą iak mleko. 
Takowey wody 6 funtów przefiltrowano. przez bibułę , zostało: się bardzo 
mało ziemi białey nie smaczney , tęgiey iak masło; gdy woda przy wolnym 
ogniu wyewaporowała , zostało, się trzy drachmy mułu tak gęstego, iak miód 
praśny , muł ów był słodki , ale nieprzyiemny. Pozostałą massę rozpuścił w 
wodzie pospolitey ; gdy woda przy wolnym ogniu wyewaporowała , pozo- 
stał się muł tegoż koloru, Smaku, i tak gęsty iak przedtym. Trzymał osta- 
thi muł w. naczyniu szklannym przez dni dwa., wysuszył go, 1 przez 15 
minut kalcynował, przecięż nie zapalił się, nie trzeszczał ; gdy go od ognia 
odiął , wydał zapach siaxczysty , wydawał go. nawet, gdy: ostygł ; smak miał 
stony, to iednak przed kalcynowaniem nie przytrafia sig, ponieważ: cząstki 
soli i siarki w ziemnych, cząstkach ukrywaią się, Nakoniec. w sok czerwo- 
ny z iagod, amatantu wyciśniony , wpuścił kilka kropel wody wapienney , 
sok czerwoność utracił, i stał się ciemno-żółty. Doświadczał SAVONARO- 
LE, ieżeli pomieniony sok koloru pierwszego. nie odzyska wlawszy w nie- 
go wody Awenioneńskiey , doświadczył czego żądał. Doszedł on także , 


że ani w Serwaserze y ani W spiritusie. winnym, tartańe: napełnionym 1 de-. 


fegmowanym, massa siarczysta i solna, z. wody, Awenioneñskiey opadająca nie 
rozpływa się. Wody. Awenioneńskiey gdy 15 funtów przy ogniu wyewapo- 


zowało , muł pozostały rozpuścił w wodzie pospolitey , który. aby doskona-. 


ley rozpłynął sie, SAVONAROLE trzymał z wodą przy ogniu przez trz 
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godziny , potym wodę przez: bibułę przecedził , tę robotę powtórzył 3; razy; 


i odebrał pół uncyi ziemi slonawey, koloru bursztynu. szarego.. Nakoniec 
gdy woda przy cieple piasku, wyewaporo wała , został się. muł żółto-ciemny , 
słony ; gorzkawy » nakształt soli morskiey ; im się zaś dłużey: ów muł w gę- 
bie rozpuszezal, tym słodszy zdawał, <się;. reszta mułu. przez: noe mocno 
ztwardniała, była słona, 1 ważyła. 3; drachmy. Pot drachmy mułu ztwat- 
dnialego 5 pomieniony Chymik skalcynowat wielkim ogniem, wyszedł z nie- 
go zapach siarki, a w krotce massa, skalcynowana, zniknęła, z tego, więc 
wniósł, że w nim są cząstki bardzo wolatylne. Drugą cząstkę owego mus 
ju twardego, gdy skalcynował ogniem wielkim , mocno wrzał; gdy go Ww 
piętnaście minut wyiął z ognia , był słony. - Skalcynowaną część znowu pos 
dukł „ 


WODY LECZĄCE. | 498 


tłukł;, w 1x uncyach wody pospolitey rozpuścił, i trzymał przy ogniu 
miernym przez godzinę, potym przefiltrował wodę przez bibułę , zostało się 
pół uncyi ziemi niebieskiey słoney , która gdy przy ogniu wyschła, zosta- 
ła się uncya soli kwaskowatey białey, podobney do tartaru vitriolowego. Ze 
zaś pod czas kalcynowania smrodliwy zapach nie wychodził, wniósł, że w 
takiey wodzię niemasz siatki grubey , ale tylko wolatylna. Nakoniec pomie- 
niony Chymik utrzymuie, że oprócz soli i siarki , iest w owey wodzie wie- 
le pewney ziemi zwaney terra travertina , mówi, że muł z owey wody pozo- 
stały, z wyliczonych trzech części składa się, bo muł 1 ziemię od wody 
odiąwszy , burzą się; dolawszy do nich oleiu siarki wrą ; oley siarki , które= 
go do nich przylewaią , traci swoy kwas. W, owym iednak mule niemasz czą- 
stek. kwaśnych, które w ziemi Trawertyńskiey są ukryte.. W wodach Awe- 
nioneńskich ile soli, a ile siarki. znayduie się, SAVONAROLE doszedł tym 
sposobém ; naprzód wspomnioney wody wziął 9 funtów, warzył ią póty , 
póki iey półtora funta nie zostało się, co gdy się stało, resztę przefiltrowa* 
wszy , odebrał 11 drachmów ziemi bez smaku, maiącey kolor bursztynu sza- 
rego. Gdy woda przefiltrowana wyewaporowała , zostało się 5 szkrupulow 
massy podobney do miodu, tę gdy skalcynował , ważyła pół drachmy , uby- 
ło więc 33 szkrup: cząstek wolatylnych i grubych. Pozostałą masse znowu. 
rozpuścił w dwóch uncyach wody „ i przez bibułę przefiltrował , tym sposo~ 
bem odebrał 15 granów ziemi niebieskiey niesmaczney ; gdy woda w cieple 
piasku zupełnie wyewaporowała , zostało 20 granów soli podobney do. tartan 
va witryolowanego , podobney mówię , iuż, smakiem, Już kolorem, 


Zrzodła de Lauchstad, 


HOFFMANN o źrzodle żelaznym de Lauchstad pisze, iż na brzegi 
wyrzuca okre żółtawą ; gdy owey wody wzięto w szklankę, pokazała się cóż- 
kolwiek mętna , smak miała żelaza i wźtrioln. Gdy do niey wsypano galasu 
potłuczonego , stawała się purpurową.  Doświadczył tenże Chymik, iż osta- 
tnia woda iest cięższa od wody deszczowey., lecz gdy ią zaniósł do domu, i 
przez czas niejaki chował, spostrzegł , iz od wody deszczowey była leksza, 
ponieważ bygrometn bardziey w niey, niż w deszezowey tonal.  HOFF. 
MANN do wody de Lauchstad, przylewął spiritusu vitriolz i saletry, prze* 
cięż nie burzyła się, wniósł zatym , że w niey niemasz cząstek alkalicznych, 
bo gdy cząstki alkaliczne w wodzie znayduią się, dolawszy do niey wspo- 
mnionych spiritusów , burzy się ; oprócz. tego , dolał do niey merkuryuszu 
sublimowanego , nie. nabrała koloru ani czerwonego, ani żółtego , ani na- 
kształt mleka białego , te iednak za wlaniem merkuryuszu pokazuią się, ie. 
żeli w wodzie znayduie się alkali fixum „ alba zmięszane z iakim kwasem, lub 
elementem wolatylnym ; dolat do. teyże wody solucyi żelaza, żadney odmia~ 
ny nie spostrzegi ; gdy zaś w wodzie znayduię się materya w roztopach roz» 
puszczaiąca się (terra calcaria) ściągaiąca, po wlaniu solucyi żelaza, pokazu” 
13 się kłaczki żółte, albo woda czetnieie. W wodę, o którey mowa wlał 
on oleum tartari per deliquium , nie burzyta się, lecz mniey niż przedtym by 
ła przezroczysta, i wychodziły z niey kłaczki białe lekkie , ztąd wniósł, że 


element 


& 
| 


pz 


SEE A Gary SS. 


496 WODY LECZĄCE. 


element ziemi delikatny w niey znayduie się. Nakoniec wlał w tę wodę so% 
lucyą galasu , nic z niey nie opadało , lecz stała się ciemno-brunatna, z te- 
go wniósł, iż w niey iest żelazo. Ze w owey wodzie znayduie się żela- 
zo, przekonał się, iz iala ptasie i koszule kąpiących się, w niey żółkną. 
Naydokładnieyszy zaś dowód , iż w owey wodzie żelazo znayduie Sie , iest iz 
ziemia czerwona bolarna chwyta się nie tylko boków kanałów , któremi woda 
płynie, lecz, że iey bardzo wiele zostaie się na dnie sadzawki kamienney , 
w którey ią przez zimę chowaig. Ze zaś pomieniona ziemia czerwona iest 
ziemia subtelna siatczysta żelazna , w którey prawdziwy szafran żelazny znay- 
duie się, HOFFMANN z następujących, doszedł doświadczeń: ziemi owey 
2 uncye w wodzie przepłókał, piasek gruby odłączył, resztę włożył w ty- 
giel, przy wolnym ogniu wysuszył. Materya wtvglu będąca w piętnastu 
minutach zaczęła się czetwienieć. Powiększył ogień 1 ziemię przepalił , bar- 
dziey zczerwieniała i prawdziwy szafran Żelazny z niey się zrobił; gdy zie- 
mia ostygla, wyiął ią z tygla, do icy połowy dodał takąż wagę soli ammo- 
niackiey, i w przyzwoity ogień włożył; w krotkim czasie kwiatu czystego 
odebrał 4 szkrupuły, Na ów kwiat nalał spiricusu winnego doskonale zre- 
ktyfikowanego , spostrzegł, że Się ztobiła naydoskonalsza essencya żelazna, 
tey albo: samey, albo (co iest, lepiey) zmięszaney z essencyą gorzką, uży- 
wał na wzmocnienie żołądka. Doszedł HOFFMANN, że w wszystkich wo- 
dach leczących mineralnych, oprócz elementu żelaza, inny także znayduie 
się, to iest: iż w nich naysubtelnieyszy spiritus. siarki Ó atbereus znayduie 
się; że zaś pomienione spiritusy w wodach leczących znayduią się, pewna, 
bo iako się ind namienilo, woda świeża lecząca jest. znacznie ciężka, lecz 
jeźli ią kłócą , ieżeli iey nie zatkaią , ciężaru znaczną część traci, więc z 
niey cząstki oddaliły się. Oprócz tego wody leczącey nabrawszy w szklan. 
kę, albo co daleko lepiey , nalawszy iey na misę cynową , i na ogniu po- 
stawiwszy, wychodzi z niey nieprzeliczona liczba bulek ,* których większa 
część chwyta się brzegów i dna naczynia ; te buleczki są cząsteczki nayde- 
likatnieysze agreo-atheree, w wodzie znayduigce się. Nakoniec naysubtelniey- 
szy ow element sprawuie, że z wody wychodzi subtelny wapox , którego 
gdy kto wiele w siebie nabierze , prawie sig upiie i spać będzie. Tenże sam 
element sprawuie , że woda pod czas naywiększych mrozów nie marznie, 
Że w butelkach dobrze zapakowaną bardzo długo można chować , a nie ze. 
psuie Sig. 

Inni wodę de Lauchstad zmięszali z solucya hałunu, z początku Zadney 
odmiany nie postrzegali , lecz potym niektóre bulki z niey wychodziły; gdy 
iey przylano do solucyi cyny , przybierała się w kolor opalzna , zakrawalący 
na czerwony ; gdy zaś do niey wlano solucyą merkuryuszu sublimowanego, 
albo spiritusu vitriolu , albo spiritusu saletry , nic nie odmieniła się. Po przy- 
laniu do niey oleż tartari per deliquium, pokazały się kłaczki białe. Przy- 
mięszawszy do niey solucyi auripigmentu: z wapnem, pokazała się czarniawo= 
zielona, lecz przezroczystości nie utraciła, Przylawszy do niey solucyg siar+ 
ki z wapnem niegaszonym , opadał muł ezarniawo-szary. Gdy ią zmięszano 
z solucyą galasu , miała kolor czerwonawy , na czarny zakrawaiący. Nakonieć, 


gdy do niey -przylano solucyi gummi lac, cóżkolwiek zczerwieniała. 
| Wady 
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Wody Karlsbadzkie. 


BERGER utrzymuie, że aby poznać matetyą i istotę wód Karlsbadz- 
kich, naprzód należy zastanowić się, nad różnemi kopalnemi materyałami ta- 
mecznego kraiu; mniema bowiem, że wody Karlsbadzkie maią ciepło od py* 
xitów , od żelaza, od soli pewhey niiakiey (sal neitrum), od ziemi w roz- 
topach rozpuszczaiącey się, zwańey gips, i od rudy. Wspomniony Chymik 
do funta tameczney świeżey wody , wsypał galasu na piasek stluczonego 2 
albo 3 grana, natychmiast nabrała koloru purpurowego ; gdy do niey przy- 
lat oleum tartari per deliguinm , zbielała naksztalt mleka. Saletra 1 sol pospo- 
lita, w niey dobrze rozpuszczałą się, i z nią łączyła się. ` W pomienioną 
wodę wsypat soli ammoniackiey , -sol wolatylna odchodziła; gdy do niey 
przylat solucyi vitriolu, burzyła się. (Gdy funt wody Karlsbadzkiey wyewa- 
porował , mułu białawego zostało się pół drachmy , gdy pozostały muł po- 
wtornie solwował , odebrał około 23 gran: soli w kryształach , maiącey smak 
saletry. Dowiodł BERGER, iż w wodach Karlsbadzkich cóżkolwiek znay- 
duie się saletry, gipsu , pyritu siarezystego, i żelaznego, że w nich w pe- 
wney w proporcyi są ukryte , to iest: że funt Karlsbadzkiey wody, ma w 
sobie przynaymniey 2 gran: soli, 4 albo 5 gran: gipsu , pyritów zaś tro- 
chę mniey. Co się tycze gatunku soli w wodach ciepłych będącey , mnie- 
ma, Ze owa sól iest saletrzana, (sal apbronitrum ). 

Nie „zbyt daleko od wód znayduią się rudy hatunu , które wiele pyri- 
tów wydalą ; kamień znayduiący się w kanałach , któremi woda płynie , iest 
czerwony lak cegła, ma w sobię wiele żelaza, Jeżeli pomieniony kamień 
przepalą, na piasek zetrą, wsypią-w wodę i skłócą ią , opadnie proch cięż- 
ki świecący się żelazny , na wodzie zkierze się proch czerwonawy i biała« 
wy. BERGER mówi, że ów proszek magnes przyciąga, i że do niego 
naksztalt naydrobnieyszey zedry stalowey lepnie. W ciepłą wodę Karls- 
badzką wsypano galasu potłuczonego , natychmiast stała się tak czerwoną, iak 
bywa czerwona woda prosta, gdy w niey wymoknie zedra żelazna, i gdy 
do niey wsypią galas potłuczony. Gdy wodę: Karlsbadzką zagrzeią , kolor 
iey ginie, i galas w niey będący opada, ze zaś złączył się z ochrą , prze- 
to ma kolor zielony niemiły, który po kilku dniach odmienia się w złoty 
albo bursztynowy. Jeżeli w pomienoną wodę zimną wsypią galasu, nie 
przybiera się w kolor purpurowy, lecz powoli mętnieie, potym staie się 
biaława, z niey cóżkolwiek białey massy iak mleko na dno opada ; gdy przez 
noc postoi naprzód staje się zieloną , potym żółta iak złoto. Wspomniong 
wodę powtórnie tozgrzawszy , i galasu potłuczonego do niey wsypawszy , 
nie zczerwienieie , lecz iak pierwey naprzód będzie biaława , potym zielona, 
nakoniec koloru bursztynu. Do tameczney wody czyli ciepłey, czyli zi- 
mney wlawszy oleńm tartari per deliquium, albo przydawszy soli rozpuszczo- 
ney podobney do tartaru , nie burzy się , lecz staie się białą i gęstą iak mle- 
ko, albo iak emulsya. Wspomniona wodę wlawszy w syrop fiałkowy lub 
też w sok z kapusty czerwoney wyciśniony , Staie się zielona iak trawa. Do 
farby czerwoney z brezylii wyciągnioney , takiey wody przylawszy , odbie- 
xa kolor wyższy. Jeżeli kolor granatowy słonecznika, kwas iaki w czerwo- 
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ny odmienił, wodą Karisbadzką kolor granatowy można przywrócić, Wla. 
wszy do takiey wody solucyą merkuryuszu , opadnie na dno proszek po- 
marańczowy ; wodę Karlsbadzką łatwo bardzo można zmięszać Z solucyą soli 
pospolitey , z spiritusem soli ammoniackiey , i inną iakgkolwiek solą wola- 
tylną. Jeżeli złoto iest rozpuszczone im aqua regis, wlawszy do niey wo- 
dy Karlsbadzkiey , złoto opada. Przymięszawszy takiey wody do wszystkich 
kwasów , bardzo. mocno burzą sie, bulek wiele i długo trwaigcych wydaią. 
Przylawszy do niey spiritusu Siarki i witriolu „ odbiera smak podobny do wo- 
dy kwaskowatey , koloru iednak nie odmienia. Gdy takowey wody połowa 
wyewaporowała, a drugą półowę przez alembik przepuszczano ; wychodził 
z niey zapach przykry wolatylny. siarczysty,' tak przeraźliwy, ze go ža- 
dnym sposobem znieść nie można było. Mul pozostały: byt wprawdzie bia 
ławy , lecz cóżkolwiek czerwoności i żółtości maiący ;; muł ów miał smak al- 
kaliczny i słony , lecz bez zapachu; gdy go w kwas wrzucono, mocno się 
burzył; gdy do niego przybliżono magnes, odciągnął z niego niektore czą- 
stki żelazne. Muł ów rozpuszczono w wodzie pospolitey , i przecedzono; 
to zrobiwszy, odebrano, sal alkali fixum. © nitrosum , kawałki takowey soli by- 
ły złożone z prąteczków , albo były podobne do piorek, pomieniona sól 
po części miała kolor białawy , po, części żółtawy; gdy ią powtórnie roz- 
puszczono , miała zapach przyiemny fiałkowy , podobny: do zapachu ługu tar- 
tari © nitri fixi. Gdy zaś tyle, ile potrzeba, likworu wyewaporowało , po- 
została się sól czysta, i doskonaley w kryształy połączona, składała się iak 
saletra z prąteczków długich , pomiędzy któremi znaydowały: się. kawałeczki 
kubiczne soli zwyczayney ; Smak miała przenikaiący alkaliczny, słony, gorz= 
kawy, Saletrzany , chłodzący ; gdy ią przefiltrawano , pozostał się piasek bia- 
ły, maiący te same własności, które ma błonka unosząca, się na wodzie z 
źrzodła, wytryskuiącey , i ma solucyi torfu przepalonego. , Wiedzieć: potrze» 
ba, że migszaige taką sól z syropem, falkowym, z merkuryuszem:sublimo- 
wanym, i innemi rzeczami, odmiany lepiey się udawały, niż gdy z niemi 
same wodę mięszano. Teyze soli do: wszystkich kwasów przydawszy , mo- 
cno burzą się; wsypawszy iey w spiritus vitriolu, tak wre, Ze się szkło 
rozgrzewa; mięszaiąc sól z kwasem vitriolu, zrobi się sól złożona czyli ni- 
trum witriolatum , albo arcanum, duplicatum.. Jeżeliby zaś, tę sól zmięszano z 
kwasem, octu , zrobi się: albo, nitrum, calbanticum, albo. arcanum tartari. Wspoe 
mniona sól burzy się także z solucyą vitriolu, ochra, od. niey odłącza się, 
i xobi się pewny gatunek nitri. vitriolati.. Gwałtowniey iednak pomieniona sól 
burzy się, gdy ią wrzucą w solucyą złota in. aqua regia , po. wrzuceniu opa” 
da aurum fulminans, Teyze. soli zamiast tartar część iednę wsypawszy w 
dwie części siarki, a w trzy. saletry zrobi. się: pulvis fulminans;. wsypawszy 
ią na blachę rozpaloną żelazną, zaraz topnieie , nadyma się, pieni się, a 
gdy się zupełnie przepali, zostanie: się z. niey cóżkolwiek soli alkaliczney 
gorzkawey , którą w kwasy wmięszawszy sprawuie, Ze się burzą. Ostatnią 
sól powtórnie na rozpaloną blachę wsypawszy , nie topnieie wprawdzie, lecz. 
txzeszczy i podskakuie. BERGER. 
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Wody de Prudel mie daleko od Karlsbad gnayduigce się. 


Gdy wody de Prudel dwa. funty wyewaporowało , pozostała się mułu dra- 
chma , z ktorey odciągnięto 8 granów soli; ziemi zaś zostało się granów 15; 
Gdy w taką wodę wlano solucyą hałunu, nie wiele materyi na. dno opada- 
ło, gdy zaś do niey wlano solucyi cyny., naprzód bielała, potym modrzała, 
Gdy do niey przydano solucyi merkuryuszu sublimowanego , cóżkolwiek ma- 
teryi na dno opadło, po przylaniu solucyi witriole żelaza, opadała materya 
blado-zielonawa. Gdy do niey przylano spiritusu witioju mocno wrzała ; 
mniey zaś wrzała, gdy do niey dodano Spiritusu saletry. Po wlaniu olenm 
tartari per deliqnium , porobiły sie kwiaty białe. W wodę de Prudel wlano 
wiele wody wapienney , opadła materya. Gdy do niey wlano solucyą auri 
pigment zrobioną z wapnem niegaszonym, opadło trochę mułu białego ; mię- 
Szała się woda , È stawała się biała nakształt mleka, gdy do niey wlano so- 
lucyą siarki z wapnem niegaszonym ; przeciwnie stawała się mętna-żółtawa, 
gdy do niey wlano solucyą siarki, cum sale’ fartari. Gdy do niey przyda- 
no syropu fiałkowego, żółkniała , solucya iednak galasu zadney w niey od- 
miany nie czyniła. 


IFody kwaskowate ciepłe ,, około, Prudel znayduiące sie: 


Woda o ktérey mowa, od Solucyi hałunu bieleie, od solucyi cyny na- 
przód staie się podobna do mleka, potym granatowa iak ameżyst, i na dno 
opadaią białe kłaczki. Solucya merkuryuszu sublimowanego Zadney w niey 
odmiany nie sprawuie. Gdy do niey: wlano solucyą saccari saturni, bielała 
nakształt mleka, i wiele, z niey matetyi opadało. Za wlaniem Spiritusu vi- 
triol#, mocno burzyła się, od oleiu tzętarź per deliquium bielała iak mleko A 
i biała massa na dno opadała. Od wody wapienney mętniała , lecz się zno= 
wu klarowała. Gdy do niey wlang solucyą auripigmentu z wapnem niegaszo- 
nym zrobionego, opadało ‘cos. białe. Za prźylaniem solucyi. Siarki z wapnem: 
niegaszonym , nabierała koloru pięknego: opalina; od solucyi Siarki z solą tar- 
żaru bialawo-zoikniala, i mało z niey materyi opadało. Za wlaniem solucyi 
galasu, zadney odmiany nie było. Do syropu fialkowego wlano takiey wọ- 
dy, koloru nie odmienił. ; 


Mody E gierskie.. 


Gdy wody Egierskiey półczwatta. funta wyewaporowalo , zostało się mur 
łu więcey niż drachma; od którego odciągnięto soli więcey niż, 4 szkrupuły, 
1 ochry 10 granów, Wodą Egierska wrzała gdy w nią wlano solucyą hału- 
nu, lecz z niey nic nie. opadało ; od. solucyi cyny bielała iak mleko, mut 
biały wydawała, w którym kłaczki grubsze znaydowały się. Od solueyi mer- 
kuryuszu, sublimowanego. bielała, bulki. wydawała, i błonka na niey robiła się. 
Od solucyi saccari saturni bielała iak; mleko, lecz prętko stawała się przezro- 
czystą. Za wlaniem solucyi vitriolu; żelaza., opadał z niey proszek biały, w 
którym kolor taki wydawał, się , iaki, maią piora z ogona pawiego. Od so- 
lucyi miedzi, opadała massa białawo-zielona. Za przylaniem spiritusu. witrios 
lu. pomiernie wrzala, Za. wląniem. spiritusu saletry , mało wrzało. Gdy do 
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niey wlano oleum tartari per deliquium opadała massa biała , , gdy z nią wodę 
wapienną zmięszano, Zadney odmiany nie postrzeżono. Od solucyi auripi- 
gmentu z wapnem niegaszonym czerniala, i śmierdziała jak iaie zepsute. Za 
wlaniem solucyi siarki z wapnem niegaszonym, opadał męt biały , który 
zwierzchu był czarny. Od solucyi galasu, naprzód żółkła „ potym stawała 


się ciemno-czerwong. Od syropu fiałkowego zieleniala, 
x 


Wody Kwaskowate w Klein Engstinger. 


Gdy do wody de Klein Engstinger ptzymigszano solucyi hatunu , powo- 
fi nabrała koloru opalina „ nakoniec' opadał z niey muł w kłaczkach. Od so~ 
lucyi cyny nieco warzyła się , częściami czerwieniała , nakoniec stała się czer- 
wona. Po przylaniu solucyi merkurynszu sublimowanego , była przezroczy- 
sta, lecz na niey pokazała się bloneczka. Po przylaniu solucyi saccari sa- 
turni , zataz nabierała koloru opalina , straciła przezroczystość 1 muł wydała, 
Gdy do niey wlano solucyą vitriolu żelaza, żadnego nie spostrzegano bu- 
rzenia, z niey iednak coś opadało. Dla przymięszania solucyi miedzi, sta- 
wała się, zielona naksztalt Celadon. Za przylaniem spiritusu vitriolu burzyła 
się, pieniła się. Qd spiritusu witrioju-mało wrzała. Gdy do niey wlano 
oleum tartari per deliquium , naprzód zmętniała, potym stała się przezroczy- 
sta, a gdy powtórnie więcey tegoż olein przylano, znowu mętniała. Zą 
przylaniem solucyi siarki z wapnem niegaszonym, powoli. żółkniała , nako- 
niec opadał muł biały smęodliwy. Za przylaniem solucyi sarki cum sale tara 
tari, naprzód powoli zieleniała , nakoniec bielałaa Gdy do niey dodano so- 
lucyi galasu , utraciła przezroczystość , 1 błoneczka na niey pokazała się. Z 
syropem fiałkowym zieleniała. Nakoniec z gummi lac stawała się naprzód 
przezroczysta , potym. czerwona. 


Woda de Tschagun. 
VICARIUS w Dziele o wodach , wzmiankę czyni wody będącey w Ticha- 


gun. Pisze on, Ze nad tamecznym Zrzodiem dwolaka iest ruda, to iest: 
siarczysta i witrioliczna. Mówi, że wspomnioney wody wziąwszy w szklan- 
kę, ma zapach kwaskowaty , lecz kosztuiąc iey , ledwie naymnieyszy kwa” 
sek w niey można rozeznać; tey wody więcey nad miarę zwyczayną Wypi- 
wszy, apetyt zaostrza; mówi, ze w tym mieyscu, w którym zrzodio, wy- 
pływa, zebrało się wiele ziemi boralney czerwoney , czyli żółto-czerwona- 
wey 3 pisze, iż w niey ryby Żyć nie mogą, Że w niey grochu gotować nie 
można, że od niey mleko zsiada się. Jedna uncya takiey wody , daie pra- 
wie dwa grana materyi mineralney. Przedystyllowawszy ią dawnym sposo- 
bem „ date. prawdziwą flegme niesmaczną , która się w innych hkworach nie 
odmienia. Z niey pozostałe, caput mortuum, iest także niesmaczne ; gdy 
wyewaporuie , zostaie się bardzo mało kryształu ostrego niesmacznego , któr 
xy czyli z solą alkaliczną, czyli z kwasem zmięszawszy , nie burzy się , 
lecz w kwaśnym spiritusie rozpuszcza się bez hałasu. Nakoniec woda de 
Tschagun staie się mętną, gdy do niey przylewaig oleum, tartari per deliquium, 
albo spiritusn uryny; nie mętnieie zaś, gdy do niey przylewaią Spititusôw 
kwaśnych , solucyi saletry , albo soli zwyczayney , albo. hałunu. 
Wady 


WODY vLECZĄCE. BOE 
Wody Spaskie. 


Z pomiędzy zrzodet Spaskich, iedne zowią Geronster dla tego, iż w 
wodzie owego źrżodła, iest bardzo wiele rudy zelazney i siarczystey. Spo- 
strzeżono , że w naczynie szklanne wziąwszy wody z czterech 2rzodet Spa- 
skich, na iey wierzchu widać oley maiący kolor tęczy, zapach bursztyno- 
wy wydaiący ; i zapala ten oley się, że zaś zapala się , wniesiono ztąd , iż w nim 
siarka znayduie się. Wszystkie źrzodła Spaskie te maią własność pospolitą, 
że koryta, ktoremi płyną , farbuig albo czerwona, albo, żółto ; farby zaś 
wód. Spaskich maią początek od macicy żalazney czyli lubryki. © W tame- 
czne wody wrzuciwszy żaby i małe rybki, zdychaią , nie doświadczono ie- 
dnak; czyli w nich wielkie ryby, żyć mogą. 


a ` 
Wody Spaskie maią smak kwaśny i żelazowy, wsypawszy w nie gala- 


Su, “staig się czerwone iak ocet, Gdy do nich przyleig spiritusu soli am- 
moniackiey , nic z mich nie opada. Gdy ie wydystylluia, zostaie się proch 
podobny do rdzy, z niego sól żelazną (sal martiale) odbieraią. 


Mody de Provins. 


P. GUIRE pisząc o wodach minefalnych, które w Provins znayduią 
się, mówi, iż malą smak wody, w którey Kowale żelazo gaszą. Spostrzegł 
także, że muł z wód de Provins opadaigcy , ma różne Kolory ,. według ró* 
żnego wód ciepła, bo z iednych muł opadły iest: żółty , z drugich czerwo- 
ny, niekiedy czarny. Gdy P. GUIRE muł maiący w sóbie żelazo , wysta- 
wil na siońce przez dwa dni, stał się miętki iak glina w wodzie zmaczana ; 
gdy go przy ogniu wysuszył , miał zapach. Żelazny > gdy go stopit, stał się 
podobny do zuzlu żelaznego ; doświadczył także, iż ów muł jest miększy 
od rudy żelazney ; gdy go w wodzie wypłókał , stał się podobny do fusu 
oliwy. Gdy muł, o którym mowa ,. długo na powietrzu zostawił, stwardniał, 
w drobne kawałki zebrał się, które gdy w wodę wsypał, żadnych przymio- 
tów oneyże nie udzieliły. 


Wody mineralne d’ Jlmington. 


ERHAM pisząc o wodach mineralnych. a’ Flmington mniema, iż w nich: 
witrioł żelazny znaydufe się, ponieważ maig kolor bardzo blady ,, i zmięsza- 
wszy ie z syropem fiałkowym zielenieią , gdy do. nich wsypig, galasu, maią 
koior , albo purpurowy ; albo czarny. Bo gdy galasn 16 część grana wsy- 
pano w kwattę owey wody, wszystka była czerwona, czerwoność: daleko 
była żywsza, gdy da tey. wody galasu 8 część grana wsypano , to iest: 
czerwoność byłą tak żywa, iak syropu różowego , wodą zwyczayną rozwol- 
nionego. Gdy DERRAM w ows wodę więcey wsypał galasu, zczerniała 
iak atrament. Wspomnioney wody, gdy zaczerpniono i ważono w czasie 
suchym , spostrzężono,, że pot drachmą iest cięższa od wody pospolitey , 
pod czas zaś wilgotnego czasu , tyleż waży , ile woda pospolita, bo ochra 
dla wilgoci opada; wniósł zatym. DERHAM , że bardzo trudna rzecz ka- 
zdey wody Zrzodlaney poznać wagę prawdziwą.  Pomienioną wodę porów 
wnywał on z wodą hałunową , z różnych doświadczeń wniósł, że w niey 
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nic balunu nie znayduie się. Bo od wód halunowych mleko nagle. zsiada 
się, woda zaś d Flmington tego skutku nie czyni. Mut wód ostatnich, któ 
ry w korycie , którym płyną, opada , niekiedy bywa czarniawy , wód 'zaś ha 
iunowych muł nie jest taki. Gdyby wody d’ Fimingtow fermentowaly z spi- 
ritusem corun cervi, wnieścby należało , iż w nich iest hatun; z tym wszy- 
stkim proszek czerwony , po wyewaporowaniu tey wody pozostały , fermen- 
tuie z samemi tylko kwasami. Proch pozostały z wody d’ flmington „ która 
wyewaporowala, od saletry różni się. Oprócz tego takie wody wydystyl- 
lowane, wyddią wodę nieprzyiemng 1 bez, zapachu siarczystego , pozostały 
sedyment włożywszy na węgle rozżarzone , albo na Zelazo rozpalone , nie 
zapala się iak siarka pospolita. Ostatnia woda ieżeli długo stoi w spoczyn= 
ku, na niey robi się błoneczka granatowa, czyli niebieskawa i mocno śmier- 
dzi, to według wspomnionego Pisarza nie pochodzi od, siarki pospolitey w 
wodzie zbayduiącey się, lecz od zepsucia sulpbnris embrionati , którą metal 
z sobą niesie , a która cóżkolwiek iest subtelnieysza. Z odmian , którym 
woda d’ flmington za przydaniem galasu podpada, wniósł DERHAM, ŻE w 
niey vitriol znayduie się. Ze zaś z tych wód odbieraią ochre, która podo- 
bnieysza iest do ziemi mineralney Żelaza, niż do miedzi, zatym mniema 
DERHAM, iż w tameczney wodzie iest vitriol żelazny. Na dowód swego 
zdania przytacza 1. że wspomnione wody maią smak wody pospolitey na- 
pełnioney witriolem żelaznym. 2. Ze woda witriolem zrobiona i'z tameczne= 
go, źrzodła wyigta , gdy do nich troszkę galasu wsypano, iednakowy purpu- 
rowy kolor odebrały , z tą tylko różnicą , że wody naturalney kolor pur- 
purowy bardziey zbliżał sig do czerwonego , kolor zaś wody zrobioney zbli- 
żał się do modrego. Mówi Autor, że takowa różnica może pochodzić od 
ochry czerwonej Z wodą naturalną złączoney. Z tey więc różnicy nie mo- 

na wnieść , iż z odmiennych części składają się, czego daley obszernie do- 
wodzi. 3. Obydwie wody, gdy do nich więcey dodano galasu , miały ko- 
lor atramentu , który traciły i stawały się przezroczyste , gdy do nich przy- 
lano kwasu ; przeciwnie czatność utraciwszy odzyskiwały ią, gdy do nich 
przylano alkali. 4. Mleko nie zsiadało. się, gdy do niego obydwóch wód 
przylano. 5: Gdy do obydwóch wod przylano oleum tartari per delignium , 
| opadio z nich troche sedymentu. 6. Ziemia czerwona pozostała po wyewa- 
porowańiu wody ©. Flmington , jako też i ochra, Która sama przez się opada, 
wrzały , pieniły się, i dym wydawały, gdy na nie wiano kilka kropel spiri- 
tusu vitriolu i saletry; toż samo dzieje się z wvitriolem marsz, gdy do niego 
przydadzą spiritusu saletry. Ze zaś vitriol marsa nalawszy na niego spiritu- 
su witriolma nie burzy sig , to ztad pochodzi, że w vitriolu-marsa żelazo iest do- 
skonalsze , od będącego w wodzie mineralney , w którey żelazo znayduiące 
się napełnione iest kwasem. 7. Sól odciągniona , z ziemi pozostałey po wy- 
ewaporowaniu wody. 4d Flmington iest blada, figure ma nieregularną, i te sa- 
me skutki sprawuie , które witriol marse zwykł sprawować. 


Łaźnie Pizańskie. 


ZAMBECCARI mniema, że w wodach Pizańskich znayduie się sól po- 
spolita, saletra, talk gips, czyli ziemia biała i vitriol. 1. Wód Przańskich 
przez 


a 
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przez się ciepłych ,, dochodzono ciepła termometrem bardzo doskonałym , 
podzielonym ‘na 50 gradusów, gdy więc fermometr W nie wstawiono , pod- 
niósł się do 36 gradusów , do tegoż gradusu podnosi się pod czas wielkich 
upałów , 1 od ciepła człowieka. 2. Wody Pizańskie są przezroczyste, „iak 
ral Zadnego prawie smaku nie maig ; piiący ie niq czuią Zadney 

4. Jeżeli ie przedystylluią w naczyniach ołowianych, i 
oszdlą z solucyą: merkuryuszu sublimowanego ,-albo z oleiem tartaru , ma- 


ią kolor mleka. Jezeliby ie zaś zmięszano z solucyą wzżrzo/u w wodzie po- 
spoliteg , cóżkolwiek zżółknieią. 5. Gdy woda -Pizańska wyewaporuie , z 
funta zostaie się mułu denar, ów muł ing do. boków naczynia, iuz do dna 
lepnie ; ma kolor biały czyli gipsowy , składa się z niteczek bardzo przezro- 
czystych i subtelnych, podobnych do kryształów. 6. Nim pomieniony muł 
wyschnie zupełnie , ma przykry smak soli; ten iednak smak prętko ginie, 
pozostała zaś część nie ma smaku Żadnego. 7. Mut, o którym mowa, zmię= 
szawszy z Spiritusem wstriolu , tak się burzy iak oley tartari, gdy go z tym- 
Ze spiritusem zmięszaią. 8. Mut z wody Pizańskięy w wodzie vitriolu roz- 
puściwszy , woda vriolicana zielona i przezroczysta, stale się mniey prze” 
zroczysta, i ciemno-żółta. 9. Wody Pizańskiey wlawszy w extrakt galasu, 
stale się ciemno-zielony , z niego opada materya A ak podobna do gi- 
psu; extrakt galasu czyni przezroczystszy. 10. Mui z pomienioney wody 
opadły wypłókano , sól od niego odięto, dodano ‘go do extrakcyi galasu , 
tenże sam skutek co pierwiey spostrzezono. 11. Mut ów bez smaku iest 
to samo , co gips znayduigcy się około wód tamecznych ciepiych , któtega 
natuta użyła do robienia łazien naturalnych. 12. Niteczki bardzo cienkie , 
rych się wyżey wspomniało , maią początek od talku, który tam nazy- 
10 , czyli zwierciądło osła; którego w okolicach iest bardzo 
1 3. Gdy z wody Pizańskiey muł ódciągniono, nie miała smaku, 


złożoną 
istek kubicznych, i maiącą smak soli pospolitey. Znaleziono także w 
owey wodzie saletrę ; że zaś iest w niey saletra, przekonano się, bo soli 
cząsteczki, które z nicy opadały były Sze$cio-boczne, i miały Smak ostra- 
wy chłodzący. Wnosi więc ZAMBECCARI, że to, co się chwyta boków 
naczynia, w, którym woda ewaporuie , co na dno nakształt Siateczki opada, 
iest podobno macica saletry, z pryzmami sześcio-bocznemi. 14. Tameczna 
woda ma dzielność osobliwą: bo w niey iak w wodzie witrioliczney , płótno 
białe odbiera kolor śrzedni między żółtym i rudawym , kamienie nawet na 
dnie'w łaźniach będące ; w tenże kolor przybieraig się. 15: Ściany, oko- 
ło których wierzch wody płynie , są okryte massq koloru. vitriolv, malącą 
smak przykry ściągalący. 16. Nakoniec w owey wodzie znayduie się tlu- 
sta jakaś materya, która gdy na ziemi zostanie się, ziemia stale się bardzo 
śliska. Sól z takiey wody odciągniętą , położywszy na blachach rozpalo- 
nych, zapala się, z tego więc wnieść należy , iż w niey znayduie się kwiat 
iakieysiś siarki, albo Lituminu ; podobny do'czystego oleiu , albo do oleju 
skalnego (petroleum). 1 

ZAMBECCARI opisał także łaźnie Pizańskie , zwane- świętego. Julia- 
na. Z tych pierwsza iest (bagnetto). łaźnia mała, iey woda tak iest ciepła, 
że 


a 


tn 


$ 
| 
| i 


204 WODY LECZACE. 


Że termometr podzielony na 50 grad: w nią włożywszy , podnosi się do 
37 grad. W drugiey zwaney ( bagno caldo, ) łaźnia ciepła , termometr pod* 
nosił się na 39 grad. Trzeciey łaźni zwaney (bagno grande) wielka łaźnia, 
w którey Się leczą na swierzbe chotuiący , ciepło iest 37 grad. Czwartey 
łaźni zwaney mała studzienka łaźni wielkiey , po Wiosku ż/ Pozzeto del Ba- 
quo grande, ciepło iest 37 grad. Lazni¢ piątą 1 szostą, zowią tazniami X14- 
żęcia i Xiężny , w iedney z nich kąpią się męszczyźniy w drugiey niewia- 
sty. Ostatnie łaźnie maią ciepła 36. grad. Siódma czyli Krolowy łaźnia, 
mą ciepla grad: 40. W 'osmey iest ciepło grad: 37- Dziewiąta łaźnia na 
leczenie affekcyi zerwów , ma ciepła grad: 34. Łaźnia ostatnia służy na le- 
czenie parchów ; ma ciepła grad: 36. Zdaie się, iż. wody Pizańskie samym 
tylko ciepłem różnią się, bo w wszystkich praw ie lednakowe materyaly zhay- 
duia się. Nie zaayduie się w nich lùbryka i ta/k, lecz maig w sobie iak inne 
wody leczące sól pospolitą , saletrę , vitriol , bitumen, siarkę, gips , ponie- 
waż wspomnione materyały w górze S. Fuliena w obfitości zuayduig sig. Pi- 
zańskie wody maią zapach siarki, lecz można go znosić, W rurach , ktore- 


mi owe wody płyną , saletra z omadza sig; zmięszawszy ią z mosiędzem, 
burzy-się i rozgrzewa się. (Z naczeń, w których pomientone wody chowa- 


1ą,, wypływa na wierzch, tłusta jakaś bitumiczna matetya, przepalono ią, 4 


część pozostałą zmięszano z oleiem tartazu, nie burzyłą Sig , nie pieniła się, 
z tego wniesiono, iż w nicy, à zatym iw wodzie, z którey lą zbieralą , 
niemasz hałunu. ‘Do pomienionych wód przylawszy wody vitriolicaney zotl- 
kng, przymięszawszy zaś do nich solucyi sublimowaney bielcią, przydawszy 
galaso , alba hatunu, koloru nie odmienialą ; przeciwnie przylawszy do nich 
oleum tartari „ albo wody xóżaney,, bielelą nakształę mleka. Z wód, o kto= 
rych mowa, -iedne więcey, drugie mniey mułu wydają , albowiem z trzy. 
nastu funtów wody małey studni będącey przy wielkiey łaźni, odebrana 13 
denarów mału, z trzynastu zaś funtów wody z łaźni Krolowy , odciae nioa 
no mulu 5 denarow. Ze wszystkich wod, ( wyląwszy wodę matey studni) 
muł nie ma smaku, albo też cóżkolwiek iest słonawy ; przeciwnie muł ma- 
łey studni znacznie iest Słony, lecz taka sól łatwo bardzo w ustach rozpu- 
szcza się, i nie zbyt iest przenikaigca.  Mułu matey studni przymięszawszy 
do wody witrioliczney Staie się mniey zielona , burzy się, 1 opada z niey mas- 
sa mocno Żółta. Rozpusciwszy ostatni muł w wodzie pospolitey , wraz z 
matery4 sublimowaną , Staie się cóżkolwiek białawy , dolawszy zaś solucyi 
galasu, zaczyna zielenieć, co test wielkim dowodem , iż w nim iest witrio). 
W łaźni, w ktdrey na chorobę nerwów leczą, Siarką znayduie sie, co ztąd 
poznaią , iż w niey srebro tak żółknie , 14k w wodach Augielskich, w któ- 
rych się kąpią. , Tartapu znaydulącego się w wodzie łaźni Xiążęcey są dwa 
gatunki, to iest: ieden gruby à podobny do tartare winnego , drugi bardzo 
subtelny , ten lak wapot z wody wychodzi, i na iey wierzchu iak nayde- 
likatnieysze niei zbiera się, można ga na naydrobnieyszy plaseczek zetrzeć, 
ma w sobie cóżkolwiek smaku saletry. Taki piasek zmięsząwszy z wodą PO= 
spólicą , woda zrobi się bardza dobra, na przemywanie wrzodów, bo z nich 
wyciąga infammacyq. 
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VALISNERIUS pisze, iż ieżeli woda, o ktorey mowa, powoli na 
słońcu wyewaporuie , na, dnie naczynia zostanie Się muł czarny , lepki, mig- 
tki, smakiem i kolorem podobny do kwiatu Cassie; mowi iż owego mułu 
wziął naięzyk, i uczuł miły kwasek, pomieniony muł na słońcu wySuszQ- 
no, nie stwardniał , lecz zawsze był miętki. Z tego więc wnosi VALI- 
SNERIUS, iż iest złożony z bituminu balsamicznego i kwiatu vitriolu. 


Wody w Mięstwie Modenskim. U 

VALISNERIUS mowi, że w wodach Xięstwa Modeñskieso iest wiele 
cząstek vztriolu, bo ptotna białe w nich zmaczawszy, czernieią ; są iednak 
przezroczyste , nie maig smaku , ziemia zaś i zioła bagniste, po ktorych 
tameczna woda płynie., maią kolor żołty rdzawy. Na tamecznych wodach 
unosi się materya bardzo lekka, podobna do, paięczyny , mająca kolory tę- 
czy. Wysuszywszy owę materya, robi się proszek żołrawy. Błoto głębiey. 
pod wodą będące , iest bardzo. czarne i dobre do farbowania. W ostatnich 
wodach pospolstwo farbuie płotna i wełniane materye , wprzod. iednak do 
tego ie przysposabiaig, aby farba w. wewnątrz. weszła. 


Wody, w. Ostrogocyi:. 


W, Ostrogocyi iest małe. ieziorko, w ktore. wpływaią trzy: zrzodia, od 
siebie na 4. albo 5. łokci odległe. Z. iednego. źrzodła wypływa woda bez 
smaku., z drugiego wypada woda. cożkolwiek vitrioliczna, z trzeciego. ná- 
koniec płynie: woda bardzo vitrioliczna , iako. to, łatwo. poznać ztąd, iż się 
w. niey. wiele ochry i lubtyki znayduie , ktore i źrzodło i rowek, ktoremi 
woda płynie, zewsząd otaczaią. Z trzech źrzodeł wody w ieziorko wpły- 


walą i w nim Się mięszaią, Na dnie ieziorka znayduie się glina czarna ; kto-. 


tey. używaią do. farbowania, na. czarno plocien, i wełnianych materyi, glina 
owa udziela im koloru. bardzo. czarnego świecącego się. Materye ktore 


chcą 


farbować , wprzod. do tego przysposabiaią tak, iak do farbowania. w wodach. 


Modeńskich , o ktorych. dopiero, mowitem.. 


Zrzodto, Lelinsza.. 


GRACYAN rodem z: Bergamu pisał o, wodzie. Zrzodta. Lelinsza » 1 onęż 
examinował. Mowi więc, że iest. iak kryształ przezroczysta, że ma zapach 
siarki 1, Żelaza., smak. zaś. kwaskowaty. ale- batdzo przyiemny. Gdy w po- 
mienioney; wodzie. palce maczał. i, ściskał , czuł ze była bardzo. zimna, że 
w. niey znaydowały. się cząstki. ostre , iak gdyby, winiey mosiądz albo sas 
letra, była. rozpuszczona. Dochodząc iuż hygrometrem , iuż szalkami ciężko. 
ści owey' wody , spostrzegł, że iest. leksza. od pospolitey. Wody źrzodła 
Leliusza doświadczał rożnemi kolorami, dozwalał aby. ewaporowała , wy- 
sychała, psuła, się , nakoniec dystyllowat: ią , to czyniąc doszedł , że w niey 
znayduie się iakiś. spiritus, subtelny , przenikający , kwaśny , bardzo prętko 
ginący ; doszedł. że. w niey znayduie się ruda żelazna ; ktora sama przez się 
opada , pokazał nakoniec , że wszystkie. czyni skutki , ktore vitriol sprawić 
MOZE.. 
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Zrzodła i Bagnie Włoskie. 


BACCIUS opisuiąc wody żelażne mowi, iż znaczna część pól Rzym- 
skich i Neapolitańskich okryta iest piaskiem czatnym suchym , do żelaza 
bardzo podobnym ; przeto wody tamże znayduigce się, prawie. wszystkie są 
albo kwaskowate ; albo słone ; albo żelazne. W Powiecie Baies wiele rud 
żelaznych znaydnie się. Dawni nażywali je słońcem i miesiącem. 

Woda Awenioneńska znaÿduigca Się w Xięstwie Seneńskim , ma w so- 
bie żelazo, co łatwo poznać z materyalu , ktory około koryt , ktoremi 
płynie , twatdnieie ; ów bowiem. materyał ma kolor rdzy, iest; lepki , zielo- 
ny, i, Zołty. 

Woda de Ficuncella iest poiniernie ciepła, lecz bardz6, przezroczysta ; 
smak ma żelazny dosyć przyiemny , w niey wiele żelaza znayduie sig, co 
łatwo poznać iuż, z Smaku, iuż z potostałych, cząstek na tych mieyscach, 
ktoremi owa, woda, płynie ; bo cząstki pozostałe do wełny ‘sa podobne. 

Woda de. Buxo. iest. także ciepła , lecz mniey ma smaku., 1 nie iest tak 
skuteczna iak poprzedzaigca; w ostatniey wiele żelaza, złota zaśiak mnie=. 
maig 5, cozkolwiek znayduie się, 

W wodzie. wielkiey łaźni i S.. Jerzego jest miedź i Żelazo ; na miey- 
seach przez ktore płynie, zostaie się błoto zielone , ktore" gdy na słońcu, 
wyschnie , czernieie ; toż potrzeba rozumieć o wodach zwanych Caldanelle, 
i łazien de Rusellis, Ostatnia z nich iest. przezroczystsza , lecz od poprze» 
dzaiącey mniey ciepła. Woda de Rusellis gdy ostygnie , tak iest przyiemna, 
że jey; nigdy za wodę, mineralną nie biorą. Taką wodę z. winem, mieszaig 
i z wielkim, gustem piią.. j 

_Z. wod. Włoskich, naylepsza: iest de Villa, wtryskuiąca na polu Luceńd 
skim, w: niey żelaza, naywigcey znayduie się. Tameczna woda iest przezro- 
czysta i ciepła, z tym, wszystkim można na niey rozeznać kolor żelazny , 
smak ma, żelaza , iest. ściągaląca. Ze zaś ma, w sobie żelazo „, dowodem iest 
błoto koło. łaźni będące „ w. nim bowiem znayduig się cząsteczki Żelaza czy= 
stego , zmieszane Z cząsteczkami. kamienia halunu, ktory iey dale. smak Seige. 
gaiący.. 

Wody: Pizańskie: zwane Caldank:, są ciepłe, iest w nich żelazo i hałun.. 


Woda łaźni, Krolowey leżąca, w Powiecie Pizańskim ; ma, także w sobie Ze. 


lazo. 1 hatun., 

Woda, łaźni Kardynalskiey w Powiecie. Weroneńskim , iest- napełniona 
żelazem , solą, 1 hałunem , albo raczey ma, w. sobie masse saletrzaną i wa. 
por siarczysty.. 

Woda, łaźni długiey: znayduiącey- się: w. Bullicano, 2 gór, przez ktore 
płynie , niesie cząstki Żelaza i hałunu. Dziwna rzecz, że takowe wody 
w krotkim bardzo, czasie kolory odmiéniaia , bo raz są żołte i świecące Się, 
drugi raz są mętne .czarniawe , to. podobno, pochodzi, od: odmiennych wapo- 
rów, ktore z niey wychodzą.. 

Woda znayduigea. się w. Umbryż: blisko; rzeki Narnin , jest: czysta: i! zis 
mna, ma cożkolwiek smaku, zapachu cale nic. Pewny Chimik ostatnią wodę 


świąd 


z naywiększą pilnością wydystyllował , pozostałą massę wyexaminował „do-. 
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świadczył więc , iz była biała, smak miała cierpki, w ogniw trzeszczała. 
Woda Umbryi wiele w Sobie ma cząstek soli „ saletry, i hatunu , jest’ także 
w niey Żelazo i hałun. 

BACCIUS wody różne i: w różnych Kraiach znayduiące się opisniąc 
mowi: Woda de Tongres: znayduie. się w Xięstwie Leodyiskim , za czasów 
PLINIUSZA była sławna, takowa woda wyrzuca: wiele bulek , mętnieie , 
staje się rudawa , smak ma żelaza, ktory, w- ten. czas dopiero czuig, gdy 14 
wypiią. Pomieniona woda przy ogniu gęstnieie , dla tego podobno, 14 w 
niey znayduie się sol t halun, Że zaś w niey iest sol t hałun, łacwo: mo- 


Żna poznać: przedystyllowawszy 12. Woda dé Tongres, iako też znayduiąca 
się w Powiecie Nařne nad rzęką Nera , przy ogniu czerwienieie, dla tego 
podobno , że z obydwoch opada muł maiący kolor żelaza. Woda żelazna 
znayduie, się także w Powiecie. Bażes, od ktorego ma. swoie. nazwisko ,, W. 
tym Powiecie i inne wody: znaydnią, się. 

Woda żelazna znayduie się. także w Cyculliano blisko Neapolu. Ze źtzo- 
dla na prawey: stronie będącego , płynie woda. przezroczysta lecz w naczy- 
niu prętko, bieleie , ma smak kwaskowaty ściągalący , niezbyt przyiemny , mą 
w sobie- masse tłustą ,, pewny zapach wydaie. Przeciwnie woda plyngca zę 
źrzodła na. lewey, stronie będącego , ma. kolor mleka , iest tłuścieysza i mniey 
przykra niż pierwsza. Z. tym wszystkim jeżeli się w; dołku. iakim ,. albo 
w iakim, naczyniu: podstoi , na niey. pokazuie się kolor fioletowy: szklący sig 
Takiż kolor maią kamienie , po. ktorych. wody. płyną , i na: ktorych. skoru- 
pę twardą robią. Pomienione wody maią w: sobie różne minerały , zaczym 
z nich zostaie się muł niby skalcynowany i w popiot odmieniony , w kto- 
rym cożkolwiek siarki i żelaza znayduie się. Z mieysę wyższych, niż owe 
wody; ,,i.studzien. głębszych siarezystych , łatwo można poznać , że w wodach, 
-o ktorych. mowa , iest; siarka. Z tłustości wod można także wnieść , że 
w sobie maią siarkę ; nakoniec: z. zapachu. lekkiego siatki , łatwo przekonać 
się , iż w niey' siarka znayduie się. 

Ze w wodach de. Cuculliano, iest: żealzo „wnoszą z- gor, z ktorych wy- 
pływalą » owych bowiem gor kamienie , głazy , gliną, są bardzo ciężkie 
brunatne , złożone: z tafelek: długich, szklących się iak; antimoninm , te więc 
materyały udzjelaig przymiotow, wodzie , ponieważ kanał ktorym płynie, 
jest okryty: lubryką: czerwoną, ponieważ naybliższą. wody materyą Zoltawa 
ciężką 1 szklącą się można. zbierać,. Materyat, zostaiący się po. wydystyllo- 
waniu takiey wody., mało, iest podobny do materyału Kraiowego, bo przez 
dystyllowanie „ tylko. piasek. biały ódbieraią ; to. zaś, ztąd pochodzi, ze mas- 
sa oderwana od kamienia nie miesza się z wodą , lecz swym ciężarem na dno 
opada , gdy ią zaś do ognia przystawią , mięknie, część tlusta na wierzch 
wychodzi, a na dno piasek drobny } bardzo biały opada. Znayduią się także 
wody żelazne na wyspie Jkchia, 1 na polach Rzymskich. Poty BACCIUS. 


Wody- Styryiskie,. 


W Styryi w. Hrabstwie- Cil/ey: na: pograniczn. Kroacyi , nie, daleko: mias 
sta. Robitz , płyną: wody maiące cożkolwiek bardzo przyjemnego, zapachu siarki 
Qqq 2. ` i że- 


) 
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i żelaza podobnego że wszystkim do. owego zapachu, ktory się-czuć dale, 
gdy oley witriolu leig, na zędrę żelaza; tameczne wody pug z więlkim ukon- 
tentowaniem dla tego ,' że maią smak kwaskowaty przyjemny. Tez same 
wody iak kryształ. są przezroczyste, Wlawszy do nich syropu fiałkowego 
albo wsypawszy w nie róże suche, staią się zielone , lecz wpuściwszy w 
nie kilka kropel oleiu witriolu, czerwienieią , kolor czerwony za wlaniem 
olei tartari per deliquivm , odmienia się w zielony ; mięszaninę kilka razy po. 
wtarzaiąc , woda iak mleko zbieleie. W wodę Styryiskg wlawszy solucyą 
galasu, staie się czarniawa, a tym bardziey , im ią dłużey konserwuig. Wsy- 
pawszy w nią kilka ziarek vitriolu, zrobi się atrament dobry do pisania, 


Zrzodła w An elit. 


Marcin LISTER: pisząc o. wodach leczących Angielskich mówi: że 
w nich albo bardzo rzadko , albo nigdy vitriol doyrzały nie znayduie się ; 
utrzymuie , że żysyży w tamecznych wodach będące , maią własność „ iż zo- 
stawiwszy ie na powietrzu, zupełnie w vitriol odmieniaią sie, wspomnione 
byryty czyli kamienie metal w sobie maigce, ktore składaią się z spirytusow 
waporów , siarki i saletry , maią początek od. spiritusu saletry i kamienia 
w kwasach rozpuszczaiącego, się ; aże takowe spixitusy drzewa w niektorych 
zrzodłach znayduiące się wskroś przenikaia , więc drzewa w kamień odmje- 
niaią się. Pomieniony Chimik usiłuie okazać , że wody ciepłe leczące w Ans 
gli będące, maią ciepło od wspomnionych. waporów.. 


£rzodto, wytryskaigce w Raderberg.. 


LEHMANN: wody: de Raderberg różnie. doświadczaiąc dociekt, że <w, 
niey iest. wiele albo. rudy , albo żelaza , albo, witrioju , to. zaś whiost nie tyla 
ko z doświadczeń , ale nawet. z okolicy , w ktorey wiele bardzo rudy Że 
lazney znayduie się. Co się tycze: owey wody ,, wiedzieć potrzeba, że iest; 
czysta. i przezroczysta iak. kryształ, że: nie mętnieie, nie psuie sig, cho 
ciażby ią w butelce szklanney zatkaney przez 6. albo, 8. tygodni chowano ; 
gdyby zaś, butelka nie była zatkana,, w przeciągu. 24. godzin, do boków 
szkła muł podobny. do. «cry przylepia się ;. z ostatniey, wody: wychodzą bulki, 
ktore dna naczynia, a nie boków trzymaią się, Jeżeli w naczyniu szklanym 
iest dobrze zatkana , nie zaśmierdzi, sie , choć ią daleko, przewiozą, lecz 
ieżeli nie dobrze butelkę zatkaią „ wychodzi, z, niey. zapach, witrioju. żelaza. 
Woda de Raderberg: ma, Smak, dosyć miły, nudności nie sprawuie ; wlawszy. 
iey w syrop, fiałkowy ,, stanie się bladszy ; modrego. koloru słonecznika wcale: 
nie odmienia. Przydawszy; do, niey spiritusu, soli, żadnych: bolek nie wy-. 
daie. Spiritusu: vitriolu: przylawszy. do. niey ,, nie mętnieie , hie pieni sie , 
nie rozgrzewa się. Wlawszy w. nią. spiritysu, saletry , staie się przezroczyst- 
szą.  Zmigszawszy ią z, solucya hałunu, żadney. odmianie nie podlega , 
mętnieie iednak gdy do. niey: przyleig wina, Kraiowego.. Zmięsząwszy ią z 
solucyą siarki i soli żartąu , żołknieie , z. mlekiem'warząc. ią nie zsiada się. 
W niey smoła rozpuszcza, się 1 tak się z nią łączy , że przez retorte. wodę 
przepędzaiąc , smoła z nią odchodzi , i udziela iey swego zapachu. Od de- 
koktu. brezyli czerwienieje.. Od. solucyi virioln miedzi, metnicie ; w. ostatniey 
okoli- 


| 
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okoliczności wapno modre opada; włożywszy w nią żelazo zatdzewieie, 
lecz miedzią: okryie się. * Wlawszy do niey sólucyą cukru, ołowiu ( sde- 
cari saturni ) mętniele:, do mętney przylawszy solucyą merkuryuszu sublimo- 
wanego , stale się przezroczysta. Jeżeli do niey przyleig wody wapienney, 
opada ockra i żelazo ; te same materyały opadaią lubo poźniey , wsypawszy 
w nig Sol tartaru ; zmieszawszy ią. z spiritusem, soli ammoniackiey , mętnieie 
lecz nie prętko. Od herbaty nabiera koloru cięmnego brunatnego ; od de- 
koktu kwiątow gtanatow staie się brunatna, dolawszy do niey dekoktu ga- 
lasu., z żołtey stale się czarną. W części więcey bulek wydaie , iuż woda 
pospolita. Ocbrę z ostatniey wody pozostałą 'skalecynowaną magnes przycią- 
ga; pomienioną okre włożywszy w ognisko zwierciadła palącego, odmieni 
się w zuzel żelazny. 

Mogibym wiele bardzo przyłożyć doświadczeń , ktore na wodach że- 
laznych albo; witryolicznych czyniono, lecz gdybym ie przytaczał, tęż sa- 
mę materyą ustawiczniebym powtarzał , i znudziłbym Czytelnika. Niemasz 
Kraiu żadnego, w ktorymby się żelazo nie znaydowało , niemasz zatym Kra- 
iu. żadnego, w ktorymby nie było. wod maiących, w sobie żelazo 1 vitriol, 
z tą tylko różnicą , iż w jednych vitriol jest doyźrzalszy, czyścieyszy , do- 
skonaley wyrobiony , niż w drugich, iż w niektorych wodach vitriol iest 
zmięszany z cząstkami siarczystemi , solnemi, w. roztopach rozpuszczalącemi 
się, w innych przeciwnie nie iest doyźrzały, czyli raczey w nięktorych 
wodach żelaza i witriolt elementarne- tylko, cząstki znayduią się, z ktorych 
z czasem albo żelazo, albo vitriol powstaie ; że zaś wody leczące różnią się 
szczegulnie tym, iż w niektorych vitriol i żelazo doyźrzalsze niż w dru- 
gich, z doświadczeń przyłączonych wnieść można iz opisu różnych wod, 
z wykładu „iak ich doświadczano , każdy nauczyć się powinien , iak ktorey 
wody ma doświadczać , aby poznał czyli iest leczącą. (,*) 


(*) Pod Końskiem: wody żelazne, lecz bardzo. słabe znayduią się, 
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RUDA, ZELAZO, 


ae A (> 


DODA 


Wyiety 2 dzieła Pana JARS, ( 


T E: i 


*) pod tytutem: Voyages Me- 


tallurgiques ou Recherches & observations sur les mines 
& forges de fer, la fabrication de l'acier &c, 
wydanego w Lionie 1774. 


Quod raptus: lethó, in caligine: linquerat Auctor, 
Hoc nunc posteritas: grata , revolvit Opus; 


Nostraque mirari properat. non, ulti 


ee 


ma tellus. 


AUSONIUS. 


Styryiskie żelazne i stalowe. Fabryki Roku 1758: opisane.. 


Styrya od czasow: niepamiętnych. słynie: żelazem í stalą „ ktorych, wię-. 
kszey ozesci, Europy udziela; Ze w niey od, czasow. naydawnieyszych żelazo 
wyrabiaią, wnosiemy z rozległości. miasta zwanego : Eisen-Ertz czyli rudnym , 
ktorego Obywatele albo wyrabianiem żelaza bawią się, albo do wyrobienia 


onegoż przykladaig się.. (eh) 


(*) P. JARS Towarzysz Paryskiey U- 
mieiętności Akademii , z młodości: przy- 
wiązał się do, Mineralogii, i w niey zna- 
czny postepek uczynił., Ministeriam Pran- 
cuskie. uwiadomione o iego talentach , wy- 
stato. go do gor ofowianych de Poalawen , w. 
Bretanii znayduiących się, tam J ARS roboty 
około ołowiu. wydoskonalif.. W Saznbeł i, 
Cheissy, przestawił: piec na. czyszczenie mie- 
dzi. Rok potym w. Paryżu zabawiwszy, wy-. 
słany był kosztem Krolewskim do Cudzych 
Kraiow , aby różne fabryki zwiedził i opi- 
sał ;. widział więc Fabryki w Saxonii, Cze- 
chach s Węgrzech ,, Tyrolu, Styryi, Ka-. 
ryntyi, Norwegii ,, Szwecyi, i t. d., opi-. 
saf ie dokładnie , figury: potrzebne odry- 
sował;, gdy: o wydaniu na: świat pracy 
swoiey zamyślat , życia dokonał. Brat ie- 
go, rodzony: pisma porządnie ułożył , i po. 
śmierci Autora w: kilka lat do.druku po- 
dał; z tego. więc dzieła. pożytecznieysze; 
opisy przytaczaią się.. 

(*) W Gazetach. Hamburskich. Roku. 
782. Nro 24. wydanych, znayduie się 
Artykuł z Styryi, podany: 25.. Stycznia ,, 
w ktorym: Fabryki tamteysze opisuią w. ten 
sposob = Kwitnie u nas 834. Manufaktur ,, 
we ktorych pracuie Maystrow 2444. CZEla=. 


Gore ,, 


dzi 1787. uczniow: 262.. pomocnikow 380., 
mamy do tego 2564. krosien, 119. far- 
bierni, 3. blichy i 36. domow ; w. kto- 
tych, wełnę. przędą.: Zelazo: wyrabiamy w 
Fabrykach 71. inne metale topiemy i szmel-. 
cuiemy. w. 77. fabrykach ; Rudę żelazną 
kopiemy w, dziewięciu górach, na rok 
wybieramy: iey; około 400000. cetnarow , 
z. niey. odbieramy: stali 70000. cetnarow , 
żelaza, 60000. cetnarow, blachy kutey, 4000. 
Getnarow ;, mamy: 5, drotarni, kosy robie- 
my: w: 30. fabrykach 3; Rudę. miedzianą. w 
piąciu „ ołowianą. w iedenastu górach. ta- 
miemy ; hut szklannych kilka liczemy ; 
mosiądz w iedney fabryce robiemy ; sale- 
try na rok warzemy 550.. prochu w roku 
robiemy. 1000. cetnarow ; w dwoch få- 
brykach leiemy dzwony „ w. trzeciey ar- 
maty; nakoniec: mamy 4. papiernie i z. 
fabryki, tabaczne. Styrya, w. ktorey tyle 
fabryk: znayduie się, ma. mil kwadrato- 
wych 442. mieszkańcow rachuie 758000. 
w; tey, liczbie. mieści się Xięży Swieckich 
2000.. tyleż Zakonnych, Osob. oboiey, płci. 
Miasto Stołeczne: Gratz liczy: mieszkańcow. 
35000. Styrya płaci podatku. Zł. Niemie- 
ckich 2400000, albo Zf.. Pol.: 9600000. 
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Górę , w ktorey rudę żelazną kopią, i pod ktotą miasto Einsen-Ertz 
leży , zowią Ertz-Berg , to iest rudną górą; iest wysoka na sążni 480. 
wyższa iey część należy do czternastu kompanii mieszkających w powie- 
cie bliskim gory, zwanym Forderberg , w ktorym ich piece , Fryszerki i t.d. 
znayduią się. Wspomnione kompanie powyznaczały sobie, gdzie ktora ma 
brać rudę ; w niższey cześci gory, iedney tylko kompanii rudę wolno ko- 
pac. Wyiąwszy część gory południową i prawą wschodowa, w innych wszy- 
stkich ruda znayduie się, Chociaż zaś w całey górze ruda znayduie się , 
przecież w niektorych iey częściach iest: bogatsza » w innych: chudsza ; ru- 
ę bogatą wybieraia , chudę opuszczaią. Bogatszą czyli daiącą wiele żelaza, 
zowią Phlintz, to iest rudą stali , bo zniey więcey niż z innych stali od- 
bieraią. Pblinta bywa albo biały , albo czerwony; biały iest lepszy , zwła- 
szcza gdy w nim drobne ziarka znayduią sie, zowią go Fein-Phlintz, gdy 
zaś w nim znayduią się blaszki, zowią go Spiegel-Phlintz. Z rudą stalową 
bardzo często mięszaią czarną, zwaną: Feśn-Ertz, ruda czarna prędzey topnie- 
ie niż biała, żelaza wiecey, stali mniey niż biała wydaie. Zważywszy 
pilnie iuż Phlintz , iuż Fein-Ertz, przyznać potrzeba, iż są toż samo , lecz 
że Fein-Ertz utracił to, co służy prawdziwie 'do robienia stali.. Gornicy 
tamteysi Feir-Erts zowią rudą doyzrzałą , przeciwnie Phlints nazywaią ru- 
dą niedoyzrzałą. 

Obywatele tamteysi życzą sobie , aby mogli mieć rudę obfitszą w. Že- 
lazo niż, w stal, bo stal, ktorą: ruda. wydaie, muszą z wielką praca, iako 


się powie » przewarzać na żelazo. , ponieważ. gdyby. sąmę stal. robiono, nie. 


mogliby iey wszystkiey wyprzedac.. 
Ze Pblintz 1 Fein-Ertz są toż. samo , iakom, wyżey: namienit-, wnoszą 


ztąd , iż Pólintz na Fein-Ertz. można łatwo. odmienić. Odmieniaią zaś Phlintz- 


na Fein-Ertz sposobem następuiącym : przy dołach rudnych, zsypuią Phlinte 
na wielkie kupy, pod niebem zostawuią go. przez lat kilkadziesiąt, aby, 


iak oni mowią, doyzrzał ; to. gdy, się stanie Phlintz biały i twardy czernie« 


ze, staie się kruchy , i do Fein-Erta. bardzo. podobny. Ze. zaś. nie zawsze 
mogą czekać , aby Phlintz pod Niebem dochodził , i na Fein-Ertz odmieniał 
się, zaczym taki, iaki z ziemi wychodzi, mięszaią z Fein-Ertz i wraz topią , 
o czym niżey. Mięszaiąc wspomnione rudy, żadney proporcyi nie zacho- 
wuią. Ponieważ Phlintz iest twardy i trudno topnieie , przeto gdy go to- 
pią, gdy surowiec, ktory: z. niego odbieraią , fryszuią., więcey węgli wy- 
palaią , niż gdy Fein - Ertz. topią, isurowiec z niego wytopiony fryszuią. 

Oprocz wspomnionych dwoch. rud, gatunkow , znaydnie się w  Ertz-Berg 
inna czatna, iak Fein-Ertz, lecz. od ostatniey iest. miększa, i ochrg żołtą o- 
kryta. Utrzymuią górnicy , że trzecia. ruda przestała się i przetrawiła sie, 
że zbyt poźno na nią natrafiono.. Ostatnia ruda iest uboga., że iednak pre- 
dzey niż poprzedzające topnieie , do, nich iey przydaią. 

W iaskiniach , dołach, i przebitkach gory Ertz-Berg iest wiele stalaktye 
tow, od. ktorych, Rządca Cesarski ma klucze , i Cudzoziemcom ie za rzecz 
osobliwą pokazuie.. Owe stalaktyty.maią poczatek-od kamienia wapiennego, 
ktorego. w pobliskich, górach bardzo. wiele znayduie się. O pomienionych 
stalaktytach obszernie mowiło się w Rozdziale 4. na karcie 366. 
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Do kopania fudy uzywaig statkow wszędzie uzywanych, nawet pro- 
chem ią rozsadzaig czyli. strzelaią. Ze zaś rudy maią bardzo wiele , przeto 
biorą iq raz w iednym , drugi raz w drugim. mieyscu; przebitek nie daią 
regularnych , zaczem w: gorze wiele dółow niebespiecznych znaydme sie, 
ponieważ w nich stęplowania są bardzo mizerne ; utrzymuie w prawdzie Ce- 
Śarz dozórców , wyznaczających gdzie „i iak kto ma rudę kopać, lecz że re- 
gularne kopanie wieleby kosztowało , dozorcy na wiele rzeczy przez szpa- 
ty patrzą. 

Kompania miasta Fiien-Estz utrzymuie około dwochset gorników i in- 
nych robotników ; Kompania zaś miasta Forderberg, ma ich okolo trzechsec. 
Gornicy wchodzą w doły o godzinie siodmey , z nich dla odpoczynku wy- 
chodzą o godzinie iedenastey ; w doły powtornie wpuszczaią się o, godzi- 
mie dwiinastey, i z nich wychodzą o godzinie czwartey : zaczym osm go- 
dzin prawdziwie pracuią , za to płacą im graycarow „i. albo groszy Polskich 
15. Jeżeli w tygodniu święto nie przypadnie, wybierają rudę przez dni 5. 
Ze zaś z dolow iuż, z rana, iuż po obiedzie wychodząc , rudę , ktorą wy- 
kopali , na doł pod górę zwozg, 1 do dołow powracaige , wozek z sobą 
ciągną ( za co im. osobno. dopłacaią ) więc „górnik. za pięć dni zyskuie gray- 
carow: 6o. albo, 4. Złote Polskie. 

Wozek , na ktorym tude z góry na doł sprowadzaią „ ma dwa kołka 
wysokie na calow piętnaście , od. szynklow idą w tył. dwa drążki , nakształt 
hółobli ; na nich kładą wór z rudą ( wor: rudy waży trzy cetnary ) i za dy- 
szel wózek ciągną ; rudę na wyznaczone mieysce: sprowadziwszy i wysypa- 
wszy, gdy do dołów powracają , wor i wozek na barkach. tamże niosą. 

Rósztuią tam każdą rudę, przy piecu: na: rosztowanie. rudy pod iednym 
dachem. maią. rószt dwoiaki, z drzwiczkami. u. spodu, ktorem rudę przepae 
long wywożą. Roszty tameczne podobne są do. piecow wapiennych. Ro- 
szty przy niektorych. piecach. są większe, przy innych, mnieysze. Bywaią 
wysokie na stop: 10». albo. 12.. szerokie: na stop 7. długie na stop 15. ( Plan- 
che IX. des. Fourneaux fig. 2.) Gdy maig rudę rosztować „, naprzod. na spod 
rósztu sypią węgli grubo, na stopę , na węgle sypią rudy grubo na stop 2. 
wprzód iednak: rudę tłuką. na kawałki duże iak. orzechy „ albo na większe. 
Na rudę sypią wegle , na węgle rude: grubo. iak przedtym ; węgli i rudy poty do- 
daig., poki rosztu nie napełnią , niekiedy iednak. rószt. niepełny podpalaią , 
to jest: w tem czas. gdy rudy potrzebuią. Nim rószt zaczną naj elniac. , drzwi, 
ktoremi rudę przepaloną wywożą ,, zatykaią kamieniami , małą dziurę zosta- 
wuiąc , ktorą węgle podpalaig, Napelniwszy, rószt Wweglami i rudą , pod- 
palaią go. Gdy ruda: przepali sie i ostygnie, z. drzwi, kamienie wyimuią, 
rudę grabiami żelaznemi wygarniaig ; na piec: albo, kolowrotem , albo Żura». 
wiem winduią. Rószt bierze: rudy około: 700. cetnarow.. 

Rudę topią w piecach, dwoiakich,, z ktorych: jedne: -nazywaią Floss-Ofen 
drugie: Stuck-Ofen. Piece Floss-Ofen te: zowią , z. ktorych. Żelazo, wypuszcza- 
ia, przeciwnie piece , Z ktorych żelazo. w sztukach wyimuia , nazywają, Stuck- 
Ofen: Piece zwane Floss-Ofen, są podobne: do: innych Niemieckich. ( Planche 
VIII des Fonrneaux fig. 3. 4. ) lecz: od: nich: są niższe, ponieważ, nad stop 


zı. albo 12. wyższe nie bywaią. Zaprawa: przy kamieniu. spodkowym od. 
boku: 
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boku miechowego do przeciwwietrznego iest długa na stop 2. ealow 10; 
od boku zaś spustowego do gichciarskiego , iest szeroka na stop 2. calów 
8; od spodka aż do trzeciey części wysokości , piec wewnątrz rozprze- 
Strzeniaig ,, zaczem w trzeciey części wysokości ma dyametru stop 3; od 
trzeciey części wysokości piec znowu zwężaią aż, do gichty, która dyame- 
tru miewa stop dwie; nad gichtą daią komin rozłożysty nakształt leyka, 
(Planche IX. Fig:/1.) w który wiele węgli i rudy sypią. 

Forme robią z gliny; od mięszaniny na spodku będącey , osadzaią ią 
wysoko na calów 15 albo 16: PP. DANGAUST i WENDEL piszą , iż w 
Eisen-Ertz forma gliniana od spodka zaprawy iest oddalona na stop 2, a zaś 
w Forderberg na calów 17. Forma w pomienionym piecu jest bardzo szczu- 
pla, w tygodniu kilka razy ią odmieniaią. Przy piecu „są miechy drewnia- 
ne długie na stop 9 albo, 93; układaią ie bardzo ukośnie , lecz za to dy- 
sze tyle. nachylaią , aby w zaprawę wiatr wpadał poziomo. : Dziurę , którą 
żelazo spuszezaig , daią szeroką na calów cztery, głęboką na stop 2, piec 
skończywszy , dziurę obszerną gliną zatykaig; przy spodku zostawuią dziu- 
rę, którą materyal mą wypływać, tę także dziurę gliną zatykaią.  Zelazo 
wypuszczają w naczynie wielkie zrobione z gliny zmięszaney z kurzem we- 
gli, głębokie na cal albo mniey , dyametru maiące około 4 stop. Dla tego 
zaś żelazo w wspomnione naczynie wypuszczaią , aby było cieńsze; i w fry- 
szerce prędzey topniało , i na czyste żelazo. łatwiey przemieniało się. 

| W Styryr, iako wyżey namieniło się, żelazo albo z pieca wypuszcza- 
ią, alko w sztukach wyimuią. Gdy żelazo, które z pieca ma płynąć, chcą 
wytapiać, w Poniedziałek z rana piec podpalaią, czyli puszczaią ; puszczaiąc 
piec , sypią w weń 18 koszów węgli, kosz bierze w siebie pół dziewiątey 
stopy kubiczney , ( garcy Polskich 76. ) przy tey wielości węgli piec rozgrze- 
wa się, irudatopnieć zaczyna, gdy pierwsze węgle opadną , into dodaig, 
na mie sypią rude przepaloną ; do rudy. żadnego roztopu nie dodaią ; pieca, 
z którego żelazo wypuszczaią, bok spustowy iest zalepiony. Co półerzeci iey 
albo co trzy godziny w boku spustowym dziurę wybiiaią , więc żelazo wraz 
z zuzlem płynie w naczynie wielkie gliniane, © którym wyżey mówiło się. 
Gdy żelazo wraz z zuzlem wypłynie, w dziurę, którą płynęło , wtykaią 
kulę gliniang i kosiorem wpychaią ; na zuzel plywaigey na zelazie, wodę 
leigi, gdy stężele kosiorem go z żelaza zgarniaią ; żelazo z zuzlu ogołoco= 
ne tężele, zowią ie: Flos; gdy ostygnie , na bok ie odkładaią i ważą , za- 
zwyczay waży 3, albo 4 cetnary. 

Surowiec, który z'pieca wypływa , iest biały, gesty, bardzo kruchy , 
podobny do metalu ulanego z żelaza miedzi 1 arszeniku, który zowią: Speis, 
takowy surowiec nazywaią bari-flos , albo surowcem twardym ; inny, który 
nie pierwszego, lecz drugiego dnia w tygodniu odbieraią , zowią surowcem 
miętkim , to iest. : przez Poniedziałek i Wtorek do południa , gdy piec ie- 
szcze chłodny > odbieraig surowiec twardy, po południu zaś we Wtorek wy- 
pływa miętki; w tym czasie formę glinianą odmieniaią , ponieważ pierwsza 
wypaliła się. Aby formę odmienić , Smelcerz miechy odsuwa , formę w szkło 
odmienioną wybiia ; gdy zaś Smelcerz forme odmienia , piec węglami napeł- 
nialą, na które mniey niż zazwyczay rudy sypią, aby świeża glina dobrze 
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tozpaliła się. Formę glinianą tobi Smelcerz sposobem następującym, w 
dziurę, którą wybił na forme, wkłada kulę z. gliny ulepioną , wpychaią w 
piec aż do węgli, po niey wtyka drugą , trzecią ż t. d. : Napełniwszy gliną 
dziurę na forme, drągiem żelaznym (formizel) przebiiaią z ukosa ku spod- 
kowi, aby wiatr , który przedtym poziomo w piec wpadał , wchodził w weń 
pochyło ku spodkowi ; przebiwszy dziurę w glinie, miechy na pierwszym 
mieyscu stawialą i puszczają. Gdy do pieca powtórnie materyałów dodaią , 
węgli umnieyszaią , rudy zaś więcey przydają , lecz w mnieyszey niż przed- 
tym.proporcyi; oprocz tego surowiec drugi poźniey niż pierwszy wypu- 
szczaią, Ostatni surowiec więcey ma porów niż poptzedzalący , przeto ła- 
twiey z niego zrobić ciągłe żelazo. Maystrowie tamteysi życzą sobie, aby 
więcey surowcu miętkiego niż twardego mieć mogli, boby mieli więcey że- 
laza. niż stali, którą nie tak łatwo jak żelazo mogą sprzedać; ztym wszy- 
stkim surowcu miętkiego. nie odbierają tylko we Wtorek od południa, we 
Srzode i we Czwartek; w Piątek zaś. odbieraią surowiec twardy, na. stal 
waczey niż na, Żelazo zdatnieyszy ; nawet przez tyleż dni, iako się powie- 
działo , rzadko. miętki surowiec odbieraig, bo nie maią dosyć rudy zdatney 
ma miętki surowiec; wiedzieć potrzeba „ że niektórzy Maystrowie piecowi, 
więcey , inni mniey sutowcu migtkiego wydaig, tego iednak przyczyny dać 
nie mogą. 

W. każdym tygodniu piecem. stawaią, stawaiąc, materyal stopiony z nie- 
go wybierają , aby do. zaprawy nic nie przylgnęło. W pomienionym piecu, 
zacząwszy w Poniedziałek z.rana,. aż, do południa w Sobotę, wytapiaig ru- 
dy około 400 cetnarów , na to węgli wypalaig około 600 miar, węgli 
miara bierze. stop kubicznych 63. (garcy Polskich 76.) Zidaie sig, iz 
węgli w proporcyi do rudy zbyt wiele wypalaig, lecz że z nich nie rachu-. 
ią się , przeto raz więcey., drugi raz mniey onychże wypotrzebywaią. Maie- 
mam, że gdyby do rudy wapna albo innego toztopu dodawano , iżby mniey 
węgli wypalano.. 

W piecach zwanych, Stuek-Ofen „ Od: czasów niepamiętnych rude topią.; 


‚lubo. zaś do poprzedzaiących. czyli Flos-Ofen są podobne, różnią się iednak 


od nich, naprzód, iz-trzy boki maią całe , ponieważ z Stuck-Ofen żelaza 
nie wypuszczaią , lecz. przez bok miechowy w sztukach. wyimuig; powtóre , 
różnią się wielkością zaprawy., bo. w piecach Stwck-Ofen zaprawa naprzeciw 
formy iest szeroka na stop 4.; głęboka na stop 23- Piec sam tak iest wy- 
soki iak poprzedzaiący. W boku miechowym iest dziura długa na stop 4, 
wysoka na stop 2. Wspomnioną dziurą w piec wchodzą, gdy spod zaprawy 
zaprawy gliną z kurzem węgli zmięszaną, maią fhtrować ; dziurę ostatnią. 
zatykaig wielkiemi cegłami, w których forme robią.  Skończywszy piec ze 
wszystkim , weglami go. zupełnie napelmiaig, topienie rudy w Poniedziałek 
rozpoczynaig. W kilka godzin po rozpaleniu pieca, czyli gdy rudy zna- 


ezna wielość stopniała, Smelcerz drągiem żelaznym wybiia dziurę w glinie, 


którą wielka dziura. boku miechowego iest zatkana , wybiia zaś dziurę opo» 
dal od formy na péitory stopy. Skoro. dziurę wybiie , zuzel płynie, gdy 
płynąć przestanie, dziurę, którą płynął, zatyka, po. kilku godzinach znowu 
adtyka, i zatyka póty, póki rudy miat 13, nie stopnicie ;. miara zudy waży 
cetna- 
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eetnarow 35. Wiedzieć bowiem należy, iż sztukę albo łupkę, która z miar 
13 albo cetnarów 45% rudy urabia się, z pieca wyimuią ; większey albo 
mnieyszey mieć nie pragną. Gdy więc rudy trzynastą. miarę w piec wsy- 
pią, i na nią kosz węgli wrzucą , więcey onychże nie dodaig, lecz dozwa~ 
laig; aby w piecu będące zgorzały, co gdy się stanie, miechy odsuwaią , 
aby łupkę wygodniey z pieca wyciggneli. Do boku miechowego , w. któ- 
tym maią dziurę wybiiać, przykładają blachę żelazną , wodą ią ustawicznie 
skrapiaig ; dwóch pomocników w glinie dziurę wybiia, inni kosiorami Zela-. 
znemi węgle z pieca wygarniaią , drudzy, wodę w piec leig ; gdy dziurę wy- 
bug, płynie zuzel i cóżkolwiek Żelaza; zuzelj który wypłynął, wodą zle- 
waią, i na bok odciągaią. Wegle pozostałe na żelazie: w piecu będącym 
wybieraią , lecz na śrzodku żelaza zostawuią ie ; węgle , które z pieca wyis 
muig wodą, gaszą, i do przepalania rudy odkładaią. Gdy żelazo po brze- 
gach zewsząd: okrytę stężeie, drągiem ie żelaznym podwazaiq , podwazy- 
wszy. kleszczami wielkiemi chwytaią , do kleszczów wiążą łańcuch, nawi- 
niony na słup pionowy , maiący koło palczaste, (koło na słupie będące poa 
rusza koło. będące na wale miechowym) przeto przywiązawszy łańcuch do 
kleszczów , wadę na koło. miechowe puszczają , więc. walec. pionowy obra- 
ca się,,i żelazo stężałe z pieca wyciąga. Smelcerze poddaia pod nie waf- 
ki żelazne, aby ie prędzey i łatwiey opodal: od pieca odciągnąć; że zaś 
pomienione żelazo iest zbyt gorące , przeto aby ich nie piekło, wrzućaią na 
nie kurz węgli, iuż suchy, iuż mokrys i tym sposobem od zbytniego upa-. 
du ocalaig się. Powiedziałem, że węgle zbierają tylko z. brzegów żelaza , 
a zaś na śrzodku.onegoż będące zostawuią , to czynią dla tego , aby nie 
zbyt ostyglo, bo ie muszą na sztuki dzielić.; zaczem gdy żelazo na $rzo- 
dek szopy zaciągną, węgle na śrzodku będące zgarniaią , żelazo- siekierami 
do półowy rozcinaią , potym w' szparę kliny żelazne zasadziwszy , młotami 
ie pobiiaią, itym sposobem sztukę czyli tupke dzielą na. dwie części ; dzie- 
lą zaś łupkę na dwie części, aby Fryszerze, łatwiey ią podnosili, i w 
. Swoy piec kładli; pomienioną łupkę zowią: Stuck ; waży około 13 lub' 14 
cetnarów ; żelazo z pieca wraz z,zuziem wypływaiące , wazy okolo > ce- 
tnarow, zaczem gdy piec wypróżniaią , odbieraią żelaza około 20 cetna= 
rów. Gdy dwóch robotników łupkę rozcina ,. innych trzech piec zaprawia, 
to iest: trzech robotników. sypią w piec kurz: węgli, i winletaig w weń na 
gichcie, czyli w obszernym gardzielu pozostały.; nasypawszy w. zaprawę ku= 
rzu węgli, Skrapiaig go. wodą, i płaską łopatą. ubiiaią , iuż dla tego aby był 
tęższy , iuż dla tego, aby na spodku wszędzie iednakowo było go grubo. 
Spodek kurzem węgli wysypawszy , dziure, którą łupkę wyciągniono , zale- 
piaig, to iest: w pośrzodku dziury ustawidig na storc bryłę gliny moktey 
podobną do cegły, pomienioną bryłę . wypuszczają. w piec na calów 10, 
bryła bywa. gruba na calów 4, w tey bryle robią formę, iako się zaraz po” 
wie; około bryły śrzodkowey inne grube na calów 2, Szerokie na calów 
3, Stawiaią także na store; przedziały pomiędzy bryłami gliny napełniąią kd- 
wałami cegły, szpary gliną mokrą zalepiaią.  Dziurę zupełnie zalepiwszy ,, 
w śrzednią bryłę wtykaią, drag żelazny ; wtykaiąc drag w glinę, starają sie. 
aby koniec i 0 w piec wychodzący, od spodka zaprawy był oddalony na car 
Bxr.2. lów. 
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lów 12, ta iest wysokość oka formy od spodka zaprawy ; drag , którym gli- 
nę przebiiaig, w końcu , który za glinę przechodzi , iest gruby na cal, w 
końcu zaś, który zewnątrz pieca w glinie sterczy , iest gruby na g cale, 
zaczem forma takim drągiem w glinie wyrobiona, wewnątrz ma dyametru 
cal, zewnątrz zaś calów 3. W Hisen-Brtą formy zawsze sq gliniane , innych 
nie uzywaig. Formę zrobiwszy, miechy na pierwszym mićyscu stawiają , 
$ . : , ż © * % 
w piec sypią węgli 16 koszów , na węgle sypią tonne rudy, (*) węglami 
ią przysypnią, i miechy puszczaią, 

W czasie 18, godzin, topi się rudy 18 tonndw y łupkę z pięca wycią- 
gaią, piec poprawiaig, przeto ruda topi się prawdziwie przez godzin 15, 
a zaś przez trzy godziny łupkę wyciągalą , na dwie części'dzielą, i piece po- 
prawiaigs niekiedy iednak to wszystko w krotszym czasie czynić zwykli. 
Mayster siedm łupek w tygodniu wydać powinien, na nie rudy ot tonndw 
potrzebuje; w ostatnim piecu więcey daleko węgli wypalą niż w pierwszym, 
z którego żelazo wypuszczaią , i robotnicy przy piecu, z którego żelazo w 
sztukach wyimuią , większą maią pracę niż przy pierwszym. Piece, o któ- 
rych mowa, dawnieysze są od poprzedzalących , i iak mówią, ledwie doka- 


zano aby żelazo z pieca wypuszczano, a nie w sztukach wyimowano , bo. 


Maystrowie ostatnie piece nad pierwsze przekładają. W Eésen-Ertz iedna tyl- 
ko fryszerka znayduie się, zaczem musiałem ieździć (mówi Jars) do Szint- 
Gallen, który o ośm mil od Een - Erte iest: odległy , abym widział żelaza 
fryszowanie , wyciąganie 7 t d. 

Piece fryszerskie , w których łupki, albo Sztuki rozgrzewaiq, są nad: 
ziemię wyniesione, na stopę ,- powierzchownością nie różnią się od pieców 
kowalskich. Zaprawe fryszerskich pieców robią z blach, głęboką na stopę. 
W boku iednym muru, w którym dala. zaprawę, iest dziura, w pomienioną 
dziurę wprawiaią grubą blachę żelazną, w ktôrey iest kilka dziur poziomo 
idących , 1 maiących dyametru pół cala, owemi dziurami zuzel płynie w do- 
jek przygotowany z. gliny zmięszaney z kurzem węgli. Gdy maią żelazo 
fryszować na spod zaprawy sypią kurz węgli, mocno go skrapiaią , nań 
sypią trochę zuzlu, który z poprzedzającego wyftyszowania odebrano, i w 
wodzie zagaszono. W. formę wpuszezaig dysze idące od miechów drewnia- 
nych. W zaprawę sypią pełno węgli, na nie kładą połowę łupki, ważącą 
około siedmiu cetnarów , węglami ią zewsząd. okrywaia, «węgle podpaliwszy, 
miechy puszezaig; ieżeli pierwsze węgle zgoreig , nowych póty, dodaią, pó- 
ki połowa łupki nie tozpali się do białości, 1 póki nie zmiękczeie; gdy łu- 
pka xogpali się, część Żelaza stopiona i zuzel: na spodek zaprawy spływaią; 
skoro zuzlu wiele w zaprawie nazbiera sie, dziurę: w blasze przebiiaią., zu” 
zel w naczynie, w którym iest woda wypuszczają; nie wypuszczają zaś 
wszystkiego, bo ciepło utrzymuie; z żelaza; stopniałego robi sig sztuka, 
którą, fryszowanie powtórnie rozpoczynalą, rozgrzewaig, i kuią. 

Przez węgle. wpuszezaig w zaprawę drag ostry Zelazny , nim doświad- 
czaią, jeżeli surowiec w zaprawie będący rozgrzał się należycie ; tozgrze- 
wa się zaś należycie w przeciągu godzin 5 albo 6, podług różney sztuki 

Surowey 


t~) Tonne bierze w siebie 4 stopy kubiczne, albo garcy nowych Polskich 32. 
Tonne rudy! waży cetnarów 44. 
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surowey wielkości; doświadczywszy , że sztuka surowch nale życie rozgrza* 
la się , i zmiękczała , chwytaią ią wielkiemi kleszczami , przywiązanemi do 
'drąga pierwszego gatunku (veis primi generis) będącego na słupie ,. który 
isię obraca, przeto robotnik koniec drąga do zaprawy dochodzący, na dół 
opuszcza, kleszczami sztukę w niey będącą chwyta , koniec drugi draga na 
idol ciśnie , więc sztuka z zaprawy wychodzi; inny robotnik słup wykręca, 
zaczem żelazo rozpalone na kowadlo wchodzi: żelazo na kowadło włoży- 
'wszy, młot puszczaią , który we Srzodek żelaza biie, i oneż cóżkolwiek 
'płasźczy Na żelazie spłaszczonym stawiaią Szrotyzn-, pod młot go podsu* 
‘waig , zaczem młot w sztukę wbiia szrotyzn , mim dzieli ie na dwie po- 
łowy.  Wiedzięć potrzeba, żę sztuka, którą z formy pod młot przeńiesio- 
no, składa się z żelaza/i stali; żelazo iest po brzepach , stal we śzrodku , 
gdy więc sztukę na dwie części dzielą , żelazo od stali oddziela sig, 1 
kowadła spada.  Rozdzieliwszy sztukę na dwie części , iednę z nich kładą 


iz 
w inny piec, aby się dobrze rozgrzała , drugą zaś znowu na dwie części 
dzielą , te części kładą w ogień , aby się dobrze rozgrzały ; połowę sztu= 
ki, ktorą wprzod w ogień włożono wyimuią , na dwie części dzielą, i w 
ogień powtórnie wkładaią , to zrobiwsży pierwsze dwie sztuki, iednę po dru- 
gley z pieca wyimuią , z nich każdą na inne dwie dzielą , dzielenie sztuk 
iuż większych iuż mnieyszych poty powtarzaia , poki całey łupki nie 
podzielą na części ważące funtów 26. albo 30. albo 40. Gdy każdą sztukę na 
dwie, części dzielą , spostrzegaig , iż pod czas dzielenia , część żelaza od 
stali odłącza się. Zelazo, które od stali odłączyło się, zbieraią , ieżeli go 
tyle maig, iż z niego mogą utopić łupkę, topią ie w piecu fryszerskim , i 
kuią. Kawałki, na ktore całą sztukę pocięto, są stal, rozgrzewaią ie w 0- 
gniu, y-ciągną z nich sztaby czw orograniaste , długie na stop 2. grube na 
calow 2. wyimuigc ie z pod młota, wrzucają w wodę bieżącą , powtor- 
nie pod młot podktadaig i na drobne kawałki kruszą. - Lubo zas sztaby, o 
których mowa , wszystkie Są stalą , lecz w iednych stal iest doskon 
W drugich mniey doskonała , owe sztaby , które pod młotem nakształt szkła 
kruszą sig, Są stal doskonalsza i z niey lepszą wyrabiaią. 


alsza , 


Sztaby w. wodę 
wrzucone i w niey zahartowane , są wprawdzie stalowe, lecz owa stal iest 
niedoyrzała , przeto zowią ią ranch-stabl stalą niedoyrzałą. W sztabach za- 
hartowanych , widzieć się daią części Żelaza , ktore zowią kruchem, bo w 
samey. rzeczy kruszy się i iest niby gatunek stali; ktorą w ogniu kilka ra- 
zy rozgrzewano i kuto; z ostatniego żelaza, czyli z ostatniey stali, ro- 
bią kosy i inne narzędzią, 

Rozgrzewaiąc kawały , na ktore całą sztukę podzielono , aby z nich 
sztaby , o ktorych się mowiło ciągniono, w ogień, w ktorym kawały znay- 
duią się , czasami rzucaią zużel, ktory z zaprawy w wodę wypuszczano ; pomie- 
niony zużel łatwo topnieie , kawały okrywa i nie dozwala, aby powierzchu 
kalcynowały sig, przepalały się; gdy zaś wielką sztukę rozgrzewaią , aby 
ią na mnieysze części oddzielić: na ów czas zuzlu nie dodaią , ponieważ go 
w niey wiele znayduie się ; wspomnionego zużlu zawsze do pieca dodają, 
gdy w nim bądź co chcesz tozgrzewaią i fryszuią ; deżeliby go zaś w pie- 
cu fryszerskim zbyt wiele znaydowało się ; wypuszczaią go w wodę , „aby 
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go w potrzebie mogli użyć. Młot, pod który sztukę poddaią, waży „9. ce= 
tnarow , iest wysoki na stop 2. Galów 103. głowa ma dyametru stopę i ca- 
low 6. w końcu cieńszym iest Szeroki na stop 2. gruby na calów 4. na 
wale maigcym dyametru stop 23. iest koło skrzyńczaste, maiące dyametru 
stop 8. na koło wiele wody płynie, wał obraca się, ramiona z Wału ster- 
czące młot podnoszą. 

Zelazo , które od całey sztuki pod-czas dzielenia iey na drobniey- 
sze części odpada, fryszuią tym samym sposobem, którym fryszuie się 
żelazo z pieca wyplywaigce zwane floss. Ostatnie iednak dłużey niż pier- 
wsze w ogniu trzyńaią. Gdy więc żelazo. od łupki odłączone w ogniu 
ptzewarza , pod. młot ie poddaig i kuią w około, potym raz w poprzecz, dru 
gi raz w podłaż na części dzielą, Fryszerze ostatnie żelazo pod młot pod- 
łożywszy, uwazaia, ktora część bardziey płaszczy się , te część malą Za mię- 
ksze i lepsze żelazo , czyli niezbyt z stalą zmięszane, z twardszego Zaś źe- 
laza i z Stalą bardziey zmięszanego , ciągną sztaby kwadratowe grube na cal 
13. sztaby z pod. młota wyląwszy w wodzie gaszą , iak gdyby prawdziwą 
były stalą. Z ostatniego. żelaza robią rożne narzędzia , lecz: ostrza, ich stax 
lą nakładaią , od: ostatniego Żelaza cożkolwiek stali odciągaią. 

Kompania żelazna Forderbergska wiele ma fabryk około Steyer; W 
których. stali i żelaza na własny zysk wiele: wyrabia. Zelazo tameczne , 
gdy ie pod młotem wykuią „iest. bardzo migtkie i ciągłe , z niego robią ru- 
ry na strzelby i blachy , które w fabryce znayduigcey się na drodze ,. prowa- 
dzacey: ze Steyer do Saint-Gallen pobielaig. Wszystko żelazo, które w Es 
sen = Erts. wytapialą , byłoby stalą , gdyby go szczególnemi sposobami, na, Ze. 
lazo nie przemieniano.. 

Stal, ktorą z łupek odbięraią „ pod młot poddaig. Fryszerze z łupki 
odbierarą. stal dwoiaką , to iest: mietką i twardą. Ziamawszy sztabę stálo- 
wa, z ziarek , które wewnątrz ukazuią się, poznaią czyli, stal iest. migtka 
albo twarda. Z kawałow stali iuż, większych iuż, mnieyszych, kuią sztabki 
grube 2, Gala, szerokie: na calów 2+ albo. 25. albo 3. długie blisko, na, Sto» 
pgs albo krótsze.  Ciągnąc sztaby , poznaią doskonaley , które kawałki są 
stal mietka,, a które twarda. Stal miętką zwarzaig z. twardą , zwarzaią zaś 
kładąc, między dwa wielkie kawały stali miętkiey, drobne kawałki stali twar- 
dey; pęk z kawałkow złożony, kleszczami na to umyślnie zrobionemi, 
chwytaig , ściskalą , W piec mały podobny owemu , w którym łupkę wygrze- 
wano, wkładalą „ miechy puszezaig. Gdy pęk rozpali się do. czerwoności , 
xzucalą nań, crochę;zużlu w wodzie zagaszonego , ten więc topnieiąc , Sply- 
wa na stal, ciepła iey dodaie , i zasłania ią od. zbyt wielkiego, ognia , któ- 
ryby ią mógł przepalić; gdy pęk tak rozgrzeie sie, iż) części mogą się po- 
zwarzać, pod młot go. przenoszą. Ze pęk iest: wielki i ciężki, przeto tru- 
dno byłoby z pieca na kowadło przenosić. go: rękami, zaczem w. rogu pie= 
ca wisi łańcuch z hakiem na końcu, więc kleszcze: na. haku wspieraią , 1 
pęk na kowadło łatwo wkładaią.  Włożywszy: pęk stalowy na;kowadło , młot 
ważący 400. funtow puszczaig i wszystkie kawałki w iednę sztukę ZWarza- 
ią, z niey ciągną sztaby bardzo długie, grube, i szerokie prawie na pół ca: 


la, nim zaś cały pęk na sztabki wykuią, kilka razy go w ogień przenoszą, 
Ostas. 
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Ostatniey stali nie hartuia , lecz odkutą przedaiq, iest bardzo dobra, zo- 
wią 13: Schärre-Stabl. Jeżeli pragną mieć stal czyścieyszą zwaną: Mi/nta- 
Sthal , robią ią z poprzedzaiącey , to iest: sztabe stali poprzedzaiącey po- 
kruszywszy , i kawałki sposobem dopiero opisanym pozwarzawszy ; taką ro- 
botę albo raz, afbo kilka razy powtarzalą , to iest : im czyścieyszą stal mieć 
pragną , tym częściey ią łamią, rozgrzewaią , i kuią. Oprocz stali zwaney 
Scharre-Sthal, robią inną zwaną: Kern-Stagl, na którą więcey: biorą stali mię- 
tkiey niż twardey. „Stal, którą z samey miętkiey fryszuią , zowią + Frimen- 
Stabl. Nakoniec. stalą pospolitą i podłą zowią owe, w którey wiele jest 
żelaza , czyli która miększa iest od tey , z którey robią frimen-stabl. Ka- 
żdy fryszerz, na sztabie stalowey , którą wyfryszowal 1 wykuł, musi kłaść 
swóy znak, a to dla tego, że gdyby się skarżono., iż stal fałszywą prze- 
dano , aby można było dóyść , który fryszerz zawinił , 1 był ukarany. 

W Eisen-Estz, ze wszystkiey rudy możnaby mieć stal, gdyby ze 
wszystkiey surowiec twardy chciano, odbierać, nawet miętki surowiec mo- 
Zna by na stal przemienić; przeciwnie: z surowcu iuż twardego , iuż mię- 
tkiego możnaby mieć ciągłe żelazo , lecz że potrzebuią iuż stali, iuż że- 
laza, że stal iest droższa od żelaza, ze ią łatwiey, i z mnieyszym kos 
sztem, można robić niż żelazo, przeto iuż stal, iuz żęlazo fryszuią. 

Na żelazo odkładaią surowiec miętki, który z pieca wypłynął ,, że 
zaś w nim cóżkolwiek, stali znayduie się, zaczem nim go zaczną fryszo- 
wać , przepaleig go w piecu zwanym braten-ofen , długim na stop 8. Szeros 
kim na stop 4. w tymże piecu przepalaią surowiec twardy, gdy z niego w 
niedostatku miętkiego maią żelazo fryszować. Piec, w którym. surowiec 
przepalaig , w podłuż z obydwoch stron jest otwarty, na końcach zaś są mury, 
na których komin, wyprawadzaią ;, wpodiuZ pieca iest rów podobny do ko- 
pyta, w które przy wielkich. pięcach żelazo. spuszcżaią. Spodek pieca z 
obudwóch stron rownie iest ku. niemu pochyły. W murze, na którym 
,komin utrzymuje się, iest forma, prowadząca do rowu. Dysze miechów dre- 
wnianych, w forme wpuszczaią , przeto. piec „ w. którym surowiec przepa« 
laią , iest podobny do pieca , w, którym rude topią. 

Gdy surowiec maią przepalać, część rowu przy formie będącą napet- 
niaią węglami, rów cały przykrywaig kawałami surowcu , kładąc ie na nim 
na plask: kawały na rowie będące przysypuig kurzem węgli grubo na kil- 
ka calów , na kurz węgli kładą 40 cetnarow surowcu, w drobnych kawałkach, 
kładą zaś kawałki na; store przez cały. piec, iedne po drugich przybliżaią , aby 
się wszystkie stykały ; ostatnie kawały węgląmi przysypuią , na węgle sy- 
pią drobny, piasek , aby ciepło natezato. się.  Węgle w rowie będące pod- 
palaią , miechy puszczaią, które powoli chodzą, aby ogień nie był zbyt 
gwałtowny, i surowiec nie stopniał, ponieważ go nie potrzeba topic, ale 
tylko wygrzewać przez godzin 14 albo 15; gdy pierwsze węgle zgoreią , 
innych, ieżeli tego potrzeba, dodaią. Chociaż ogień tak miarkuią, aby że” 
lazo surowe nie topniało, z tym wszystkim. zawsze niektóre kawały topnie- 
ią, niektóre zwarzaig się; żelazo. przepalone , które przedtym było kruche 
tak szkło, cóżkolwiek iest ciągłe , bo go-trudno złamać , złamawszy , na 
wierzchu widzieć się daią kawałki, które iak ołów można giąć i krzywić. 

Robo- 
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Robotnicy nie zgadzaią sig, czyli surowcu pod czas przepalania ubywa czy* 
li nie, ponieważ z pieca ani dym, ani zapach nie wychodzi. Surowiec , 
który z pieca wypuszezaiq, przepaliwszy sposobem opisanym , można fry- 
szówać , to iest: wygrzewać i przewarzać ; na wygtzewanie surówcu prze- 
palonego , daig zaprawę podobną do wyżey opisaney, w którey wygrze- 
waią surowiec , który w łupkach wyimuig , to idst : daig zaprawę z blach, 
w bok zaś dziurawy wprawiaią blachę maiącą kilka dziur. © Maiąc piec pod- 
palić,” na spod zaprawy sypią kurz węgli, który wodą mocno zlewaig: na 
kurz sypią troche zuzlu, który z poprzedzaigcego fryszowaaia zebrano ; na 
zuzel sypią węgle , podpalaig ie,’ i miechy puszczaią. Jeżeli z poprzedza- 
iącego dnia zostałą się iaka sztuka niedowarzona , tę naprzód rozgrzewaią 
ikuią , zaczem zaprawa rozgrzewa się i zuzel topnieie. Jle w piec po- 
trzeba włożyć surowcu , miarknią  ź wielości, którą maią wyfryszować , to 
jest: jeżeli maią wyftyszować sutowcu dwa cetnary, na ów czas surowcu 


= 


cetnar kładą w zaprawę nie naprzeciw wiatru, lecz cóżkolwiek z boku , 
aby powoli topnial, pod ów czas dodaią zuzlu , który albo około kowadła, 
albo z zaprawy, chędożąc ią, zebrano ; dosypuiąc węgli, zuzlu także doda- 
ią, aby żelazo oktywał , 1 od zbytniego pożaru ocalał ; gdy zbyt wiele 
zuzlu w zaprawie znayduie sie, w blasze wybiiaią dziurę, i wypuszezalg go 
w maczynie wodą nalane, wypuszczaią zaś zuzel co 4 godziny. W pół- 
tory godziny po włożeniu pierwszego cetnara , wkładaią drugi, kładą go 
iak pierwszy i zuzlu dodaią. Gdy surowiec na boku wiatru będący topnieć 
zaczyna, powoli posuwaią go naprzeciw . wiatru », powoli mówię posuwaią 
go, bo gdyby go prędko posuwano stopniałby , wpłynąłby pod blachy; bo 
surowiec , O, którym mowa, nagle stopniawszy , tak jest płynny iak woda ; 
oprócz tego część iego -wstal odmieniłaby sig; węgle także wodą , w któ- 
tey glinę rozmoczono często skrapialą , i tym sposobem ogień natężalą. 
Glina odmienia się w zuzel, więc go pizybywa , lecz to nic nie szkodzi; 
ponieważ z innym mięsza się. Aby dwa'cetnary w pomienioney zaprawić 
wyfryszować , potrzeba na to czasu blisko trzech godzin , gdy te uplyna, 
doświadc zalą jeżeli żelazo iest dobrzę gęstawe, gdy spostrzegą , że tyle, 
ile potrzeba, iest gestawe , zbieraią ie w iednę bryłę , to-gdy się stanie, 
w pośrzod fryszerki bryłę Składają , robotnik biie w nią młotem drewnia- 
nym, aby ostre węgły porównał, i aby części , które się bryły słabo trzy- 
maią, do niey przywrzały. Bryle kładą na kowadło, młot ważący 9 cetna- 
row puszczalą, nim do koła w bryłę biią, przeto zuzel z niey wypływa, 1 
części żelazne siebie samych chwytaią się, potym dzielą bryłę na kilkana= 
ście kawałków 5, dzielą zaś bryłę na kilkanaście kawałków , gdy w kilku pie- 
cach będących pod iednym dachem sztuki są wygrzane i wykute , robotni- 
cy bowiem wzajemnie dopomagaig sobie , to jest: sztuki miętkie, których. 
sze mniey maią niż twardych, osobno odkładają, potym iuż z mięckich, 
iuż z twardych kawałków wykowywaią sztaby grube w kwadrat na cal, albo 
ma półtóra cala, Zelazo twarde w wodę wrzucaią, i w niey hartuią , lako. 


zaw 


się powiedziało , miętkie zaś zostawuią na suchym mieyscu , aby samo przez. . 


się doyźrzało , nakoniec do szpichrza ie oddaią, 


Jeżeli 
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Jeżeli z surowcu , który, z pieca wypływa, pragną robić stal , sura- 
wiec twardy na stal odkładaią , i nie przepalaig go; w piecu fryszerskim da- 
ia zaprawę podobną do owey , w którey żelazo fryszuig , formę iednak osta- 
tniey zaprawy daią bardziey pochyłą , kurz węgli na spodzie zaprawy będą- 
cy mniey skrapialą , i zuzlu mniey dodaią. Jeżeliby znaydowały się kawa. 
ły stali, których dnia póprzedzaiącego. nie dokowano , te naprzód wygrze- 
waią i kuig, aby zaprawa dostatecznie rozgrzała Się ; gdy się ‘rozerzeie, 
napełniaią ią weglami, surowcu, który maią na stal fryszować, na węgle 
kładą półowę, w półtory godziny kładą resztę. Surowiec, z którego stal 
robią , równie długo w "ogniu trzymalą , iak go trzymano żelazo fryszuiąc, 
lecz zuzlu mniey dodaią , ponieważ go w. surowcu ostatnim dosyć znaydu- 
ie się. Pod: czas fryszowania ostatniey stali, zuzlu nic nie wypuszczaią , 
lecz gdy stal w iednę bryłę zgromadzą , dopiero: zuzel wypuszczaią. Stal 
z pieca wyiąwszy , dzielą na części; z twardości poznaią , iż nie iest pro- 
stym żelazem ; nie kuią iey ani młotem, drewnianym, ani w około, iak więc 
żelazo kuć zwykli. Wyfryszowawszy całą stal, odbieraią od niey resztę 
żelaza twardego, Stal same oddaią Kowalom , którzy z niey ciągną sztaby, 
w pęki układaią ; i kuią tak , iak kuć zwykli owe, którą odbieraig ze sztuk, 
które z pieca, wyimuią.  Wiedzićć potrzeba, że stal, którą odbieraią z su- 
rowcu, który z pieca w łupkach wyimuią , tym iest lepsza, im ią częściey 
rozpalalą-, przeciwnie. stal, którą robią z. surowcu z pieca płynącego , gor- 
szą stalie się , gdy ią często. rozpalaig; iak z pierwszey , tak z drugiey sta- 
li, można mieć żelazo, przetopiwszy ią kilka razy „ 1 Stopiong długo w 
ogniu trzymaiąc. 

W Æïsen-Erts z surowcu , który z pieca albo. w łupkach wyimuią , al- 
bo wypuszczają, na rok odbieraią żelaza ciągłego i stali około sto tysięcy 
cetnarów , w Forderberg zaś odbieraig ich około 130000. cetnarów. Od ce= 
tnara płacą do skarbu około Zit: Pol: 2. gr: 23. W Powiecie de Saint-Gal- 
Zen iest osm fryszerek, w nich surowiec w łupkach będący fryszuią i na stal od- 
mieniaią. W każdey fryszerce jest, czterech ludzi, to lest : Mayster , któ- 
remu od wyfryszowania cetnara surowcu w łupce będącego płacą blisko 
groszy Polskich 5; Kowal młotowy , któremu płacą także od cetnara wię- 
cey iak pięć groszy Polskich, z których on dwom pomoócnikom daje blisko 
trzech groszy; zaczem wyfryszowanie cetnara surowcu w łupce będącego , 
kosztuie około 13 groszy Polskich. W tymże Powiecie Są 4 fryszerki, w 
ktoryth fryszuią surowiec , który z pieca wypływa.. W ostatnich fryszer- 
kach każdemu robotnikowi od cetnara iuż stali, iuż żelaza, płacą po gro- 
szy Polskich 25 ; dla tego zaś więcey Ostatnim niż pierwszym płacą, bo 
ostatni, więcey niż pierwsi, czasu i więcey pilności potrzebuią , aby ce- 
tnar drugiego surowcu wyfryszowali. Oprócz tego w pomienionym Powie- 
cie iest dwanaście kowalich , w których ze stali wyftyszowaney robią szta- 
by, w kazdey z nich iest 4 robotników; w piąciu kowalichach kuią bla- 
chy do pobielania , w iednych z nich jest czterech robotników >» W innych 
trzech. Nakoniec w czterech kowalichach ciągną sztaby , szyny, i pręty 
żelazne ; w każdey z nich iest dwóch robotników. 
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Z tego, co. się powiedziało, pokazuie się, iż około Saint-Gallen iest mio, 
tów 33, Ze tamże przez rok wykowywaią stali i żelaza iuż, w sztabach., 
ióż w blachach 51400 cetnardw, Ze na to wypalaią, węgli miar 239560. 
(miara każda, bierze stop kubicznych 85.) Drzewo na węgle spuszezaig 
rzeką , w którey są dwie sluzy , nad rzeką węgle kurza. 

Gótnicy , Smelcerze , Fryszerze , Kowale , i inni robotnicy, nie mogą 
kupować zboża gdzie im się podoba, lecz im go. w płacy tyle daie Kompa- 
nia, ile go na wyżywienie siebie , + familii pońszekcją: Cena zboża raz na- 
zawsze jest ustanowiona, zaczem pod czas drogosci, Rzemieślnicy na zbo- 
žu zyskuig, pod czas tanności tracą. Kompania ma znaczne magazyny , 
co iest wygodne dla robotników. Z stali podłey. zwaney: Raucher-Stab/, która 

z pod młota wychodzi., tobią następujące gatunki, których cetnar na mieyscu 
re Złotych Polskich: Mintz-Stahl od 44. do 48. Scharre-Stahl 33. 
gt: 23,  Kerne-Stabh go. gt: 8. Eriment-Stabl 26: gt: 8.. Stal pospolita 
25. gr: 8. Cetnar Żelaza kruchego przedaią za Zik: Pol: 21. gr: 22. Cer 
enar: żelaza miętkiego dobrego: kosztuie Zit: Pol: 22. gr: 43. Cetnar matą 
Wideński, waży naszych funtów 125. Podług ceny położoney , płaci. się 
żelazo z pierwszey fryszerki wychodzące : ta cena odmienia się, podług wie" 
lości sztuk, których Zadaiz, i. podług dłuższego onegoz fryszowania. 


Fabryki w Hartz, 4 w Blanckenboutg, w Xiestwie Bruniwickim: leżące 5 
- Roku 1766. opisane: 


W Xięstwie Hannowerskim naysławnieysza fabryka Żelazna zwana: Ko: 
mig-Huite, iest wystawiona blisko Lauterbers , w niey na Skarb Krola Angiel- 
skiego żelazo wyzabiaią. 

W Hartz każdemu. wolno rudę kopać, byle tylko czynsz z dołu płacił 
do Skarbu, zaczem Mayster Krolewski na ten koniec ustanowiony , grun- 
tów Zadaigcym , z którychby rude wybierali, onez wyznacza „z warunkiem 
aby za foder rudy, pewny podatek płacili (foder rudy waży 45. cetnarów) 
ten podatek tak iest mały,, iż każdy Górnik z swey pracy wygodnie żyć 
moze; Oprócz tego, ieżeliby w wyznaczonym mieyscu rude trudno było 
wydobywać , podatek umówiony zmnieyszaią, 

Do pieca przyimuig rudy bądź chude , bądź w żelazo obfite, to iest: 
iedne ledwie z cetnara 15, albo 20 funtów wydaigce , inne przeciwnie ,. 
wydaiące od funtów 60, az do 8o, 

Mayster piecowy powinien umieć cóżkolwiek, gatunki rudy mieszać ,. 
aby dobry wydawał surowiec; ieżeli rudy chudey proporcyonalnie przyda 
do bogatey, dokaże, iż na kazdey ad sta po go. lub 40. można zyskować, 
rudę naychudszą bardzo często mięszalą z innemi, ponieważ. w niey spath 
bardzo wiele znayduie się, przeto ruda chuda innym dodaje Ausu, i sama 
topnieiąc wydatek żelaza pomnaża , gdyby iey zaś nie mięszano,,. musiano- 
by kamienia wapiennego dodawać. 

Z rud, które potrzeba mięszać , aby dobry. odebrać surowiec ,. niektó- 
ze będąc surowe, bardzo» trudno. topniéiä, zaczem aby ich do łatwo topnie. 
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iących: można. przymięszywać ;. potrzeba: ie przepalać , przepalaig ie zaś.spor 
sobem następuiącym: 1 ‘ 

Pod niebem na gołey ziemi sypią. węgli nie dobrych, to iest :\ mo» 
krych albo. drobnych warsztę , dość grubą , (w: niedostatku węgli układaią 
rószt z drzewa ) na: węgle lub drzewa sypią rudę w kawałkach, w iakich 
ią z.dolu biorą. Na rude, sypią, węgle albo drzewo kładą, na nie sypią rur 
dg, i to. póty powtarzają , poki mie ułożą stósa wysokiego.na stop 4 albo 
53 rószt. skończywszy. podpalaią. Rudę. raz, tylko przepalaią , lecz iey na 
raz bardzo wiele mogą rósztować. 

Ze rudę maią różną, że ią.różnie mięszaią ,, zaczem z surowen leią 
gęsi dwoiakies piece maiz wysokie iak, Francuskie , to iest, wysokie na 
stop 24, de. Hartz y albo Francuskich 21 i calów 6,,w. których zaprawa, we- 
wnątrz. próżne: mieysce , i gichta są. okrągłe 1ak. wu Fobann-Georgen-Stadt w 
Saxonii; gardziel albo gichta miewa 3. stopy. dyametru. Mur wewnętrzny 
pieca daig z: kamienia, bardzo białego, ogień bardzo. dobrze wytrzy muiącer 
go. Rudę iuż surową. > iuż. przępaloną młotem drobno. tłuką, kołowrotem 
albo storcem 1ednę.po drugiey na-piec winduią, i z nich warszty równie 
grube usypuig, i tym sposobem różne gatunki doskonale mięszaią, zmigszar 
ne.w piec sypią. Gdym się-tam znaydował , pięcioraką tude wraz mięszano. 

Gdy rudę, mais topić , nadozaprawą z. drągów Żelaznych kratę robią, 
piec: cały. węglami ńapełniaią , węgle od spodu podpaliwszy , miechów. nie 
puszczaią , lecz od. ciągnącego powietrza dozwalaią im goreć;. gdy węgle 
opadaią , innych dosypuią. Jeżeli dragi, na których węgle utrzymuią sie, 
nadto rozpala się, i zbyt czerwone pokażą sie, z pieca ie wyimuią , mier 
chy puszczaią , na węgle zudy tyle, ile piec obiąć może, sypią. © Piec tae 
meczny iść może przez 9 albo 19 miesięcy ;. prawie co godzina materya- 
łów. do niego dodaig; w dwudziestu. czterech godzinach Zeluzo trzy. razy 
wypuszczalą. 

Pod czas spustu surowcus; leią. z niego. albo rury na pompy , których 
bardzo wiele do dołów rudnych potrzebuią , albo kotły, albo piece do do, 
mów „albo garki; resztę surowcu oddaią do fryszerek. Nie leią tam naczeń 
w piasek, ale w gling, da którey pewną proporcya kurzu węgli mięszaią. For- 
my, w. które materyał. lać mają. w. ziemię wkopuia. 

Gęsi fryszuią w trzech. fryszerkach. sposobem wszędzie. używanym, w 
fryszerkach są Polskie kucia, młot wysoko. podnoszący sie, waży 5 albo. 6 
cetnarów.  Robotnikom; płacą od cetnara ; ci'z trzech detnarów surowcu; 
powinni oddawać Żelaza kutego , czyli w.szynach , czyli w blachach od fun. 
tów 206, aż do 21a, Doswiadezono, że. gdy z trzech cetnarów surowcu 
tyle , ile się powiedziało , oddaią żelaza kutego , iz na ów, czas iest nayke= 
psze , gdyby. go zaś więcey oddawano , byłaby podleysze, 

Jeżeli pragną mieć żelazo kute bardzo miętkie , odbierają na nie. rudę 
szczególną , tę zaś, któraby ie twardym mogła uczynić, na inne odkładaią ; 
oprócz tego, gdy surowiec na. mięrkie żelazo maią wytapiać , kamienia wax 
piennego do rudy nie dodaią , bo mniemaią , iż kamień wapienny cóżkol= 
wiek ma w sobie miedzi, która. żelazo czyni kruche , przeto zamiast ka- 
mienia wapiennego , do rudy bogatey dodaią chydey:, w ktdrey, sparky bardzo 
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wiele znaydnie się. , Surówiec na miętkie żelazo. ftyszuią w szczególney 
fryszerce , maiącey małą zaprawę , pod czas fryszowania używaią sposobów 
szczególnych, to iest: gdy z żelaza surowego. na spodzie zaprawy dupka 
urabia się, Smelcerz wyimuie ią ; pomienionych łupek pewną wielość zebra- 
wszy, przewarza w drugim piecu , aby z wszystkich iednę urobił ; takowe 
fryszowanie zowie podwoyne , czyli mówi, iż iego żelazo dwa razy fryszor 
wane; żelaza dwoiakie wyfryszowanie , bierze czasu. godzin cztery. Wyfry- 
szowawszy pomienione żelazo, dzielą na sztuki! czworograniaste grube , 
przenoszą ie do toporni, w którey są dwa kucia zwane: Szwane - Hamer , 
albo na przewagę; młoty w toporni są małe, nad: calów 4 albo 5 wyzey 
nie bywaią podniesione. W toporni z kawałków grubych kuiq sztaby ró= 
żnie szerokie i grube , albo. kuią żelazo fryszowane , z którego potym ro- 
bia albo ćwieczki, albo łańcuchy do dołów rudnych., albo: stęple do. fint; 
albo blachy na rury na ręczną strzelbę. Z pomienionego żelaza ciągną dro- 
ty różnie grube; fabryka, w którey ie ciągną , nazywa się drotarmia; żela- 
zo, z którego: droty ciągną iest. miętkie nakształt ołowiu. Jak zaś droty 
ciągną, O tym niechcę mówić, bo, ta robota. do mey, materyi nie należy, 4 
wszystkim. iest. wiadoma.. ; 

Pewney fabryki Dozorca,, człowiek bardzo: oświecony upewnił mię , 
Ze gdy surowiec: dwa razy przeftyszuią, odbieraig żelazo kute bardzo do- 
bre , lecz surowcu. znacznie wiele: ginie, bo gdy: go dwa razy fryszuią, z 
dwóch cetnarów. ledwie 175 funtów żelaza: kutego mogą odebrać; z tym 
wszystkim. gdy tamże raz surowiec: fryszowano,„ niekiedy kute żelazo tak 
dobre odbierano , iak gdyby ie dwa razy: przewatzano , niekiedy podleysze ; 
dla czegoby zaś raz przetryszowane ,, było. albo: gorsze: od’ dwa razy ftyszo* 
wanego , albo równie dobre iak. ostatnie, przyczyny dociec nie można, ze 
jednak Król przykazał „ aby zawsze równie dobre żelazo: wykute: oddawano, 
zaczem surowiec zawsze dwa razy frysznią , lubo go: wiele ginie. 

Zuzel ,, który z pieca. wielkiego. odchodzi, kruszą w tłuczce maiącey 
trzy stąpory , z niego: w tygodniu: odbierają surowcu w. kawałkach. około 40 
cetnarów , i wraz go z gęsiami. fryszuią. 

W fabryce tameczney wypalaią węgli iodtowych około: 9000 koszów, ka= 
żdy kosz bierze: w siebie miar kraiowych 10; węgle, które w kosz mię- 
szczą się, ważą około: ro cetnarów. Do. kurzenia węgli iest 40 Kurzaczów. 
Piec w roku wydaie Surowizny w gęsiach, od: szesnastu , aż do. ośmnastu ty- 
sięcy cetnarów. W fryszerkach ukowywaią żelaza. od 11 do 12 tysięcy cer 
tnarów. Zelaza ukutego, maią dwa. gatunki. Cetnar pierwszego gatunku prze- 
daią po Zit: Pol: Lys) alko. 203 albo 3, drugiego zaś gatunku. cetnar 
przedaig po ZH: 27, albo. 30. Cetnar waży 110. funtów Kolońskich. Fa- 
bryki dogląda Rządca Krolewski, zwany Inspektor , ma pod sobą Pisarza i 
Faktora.  Fabryka:idzie bardzo. porządnie.. 


Rudy à piece w Blanckenbourg w Xżęstwie: Brunswickim. 
Około. Miasta. Blanckenbourg, iest wiele pieców. i fryszerek , w których 


na Skarb: Xiążęcy żelazo. wyrabialą. Ruda, którą na Skarb topią , iest ska- 
lista ,, 
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lista, watsztami w górach leżąca, każdemu rolnikowi wolno rude kopać, 
i do fabryk Xiążęcych, a nie gdzie indziey przedawać, któremu tyle, ile górni- 
kom płacą. Doły i przebitki, w których rolnicy rudę biorą, są bardzo źle 
xozporządzone ; ponieważ każdemu wolno tam kopać , gdzie mu się podo- 
ba. Uznano, że nieporządne dołów bicie , może na dalszy czas wydoby- 
wanie rudy zattudniać , zaczem wyślą ie zregulować. Ruda , którą, rolnicy 
famią , jest obłazgowa, leży warsztami, czyli ciągnie się w plaskurach. W 
głębokości 12 albo 15 sążni znayduie się bardzo piękny marmur , który nie 
daleko od warszt tudy wybieraig. W górze iest bardzo wiele dołów nie zbyt 
od siebie odległych , z iednego do drugiego idą przebitki ; rolnicy z dołu 
większą część rudy wybrawszy , opuszczaig ‘go. 

Piec wielki, u którego był Pa JARS, zowie się Rubelande, od Blan- 
ekenbourg na mil dwie iest oddalony, pomieniony piec iest wysoki na 28 
Stop, topią w nim rudy osm’ gatunków , które tak są obfite , iż zysku od 
100 po 75 przynoszą ; piec zazwyczay dziewięć miesięcy idzie. 

Rudę do pieca tłuką nie zbyt drobno ; że iest twarda, przepalaiq ig 
pod niebem, usypuiąc xószt z warszt węgli i rudy. Do rudy dodaią kamie- 
nia wapiennego, który wprzód rósztuią. W'fabryce Rubelande, przez rok 
wyrabiają żelaza około 18 tysięcy cetnarów , na które wypalaią węgli 1500 
foder Z trzech cetnarów surowcu, odbieraią żelaza kutego dwa cetnary. 
Fryszuią żelazo tym sposobem , który troche wyżey opisałem. 


Rudy i Fabryki Szwedzkie, opisane 1767. 


Szwedzkiego handlu znaczna część utrzymuie się wyrabianiem metalów, 
na Które niezmietne lasy, Szwedzki. Kray okrywaiące, obracaią ; za metale, 
które za granicę wysyłaią , sprowadzaią towary , które u nich nie znay- 
duią: sie. 

Naywyższa Zwierzchność będąc przeświadczona , iż kraiowe produkta 
naywiększe przynoszą pożytki, aby za metale w swym Kraiu znayduiące się , 
zbogacała go, ułożyła pewne porządki dążące do wydoskonalenia fabryk, 
w których różne metale wytapiaią. W opisaniu fabryk Szwedzkich , wyło- 
żę rozrządzenia ściągalące się do fabryk metalowych;' które naywyższą 
Zwierzchność , do odkrycia rudy uczyniła, opiszę położenie warszt i żył 
rudy rożnych metalów, opowiem wydobywanie rudy, opiszę ile z niey odbiera- 
ią metalu. 

Pisarze Szwedzcy nie zgadzaią sig, iakim. sposobem. u nich rudę od- 
kryto ; podobnieysza rzecz do prawdy zdaie się iż ż przypadkiem na rudy 
natrafiono , to iest: że ich żyły. na wierzchu gór ukazały się, co nawet te- 
faźnieyszych czasów przytrafia się. W. czasach naydawnieyszych, w których 
rudy odkrywano, każdemu bez naymnieyszey opłatki wolno było tam rudę 
kopać , gdzie ią odkrył, w. czasach. bowiem pierwiastkowych, każdemu wol. 
no było posiadać grunt, który: wydobył. W roku 1292, wszystkie rudy na 
Skarb odebrano , i pod dozor Urzędników mało na nich znaiących się , od- 
dano, Dozorcy fabryk metalowych, lubo byli nieumieiętni, z praktyki cóż» 
Kolwiek wiadomości nabrali; mówię cóżkolwiek, bo aż do Familii GUSTA., 
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WOW , Mineralogia Szwedzka była bardzo niedoskonała: Familia GUSTA- 
WOW z cudzych Kraiów , a osobliwie z Niemiec, ludzi w tey materyi bie- 
giych, na Dozorcow i Maystrów, sprowadziła, naywięcey zaś tąkowych lu- 
dzi ściągnął KAROL 1X. Sprowadzenie Niemców sprawiło, ze w Minera- 
logii Szwedzkiey terminów technicznych ; naywięcey Niemieckich znayduie- 
my. Do czasów KAROLA IX. rudę siłą ludzką wydobywano , na wydo- 
bywanie iey wskazywano albo złoczyńców „. albo niewolników wziętych W 
potyczce. Machin żadnych nie znano, Żyły rudy póty pilnówano , póki 
nie zginęła, przeto doły -częstokroć zapadały się; dla zapadania się dołów , 
(pominę przeszkody z woien iuż wewnętrznych , iuż zewnętrznych pocho- 
dzące,) na wydobywaniu rud Szwecya mało korzystała, 

Rudne doły od roku 1282, którego ie na Skarb odebrano, zostawały 
pod rządem nad dochodami kraiowemi, ustanowionym aż, do roku, 1637,-W 
którym Radę Górniczną , pod nazwiskiem : Bengs-Amt uchwalono ; Edykt, kto- 
rego mocą, Rada Górniczna stanęła, ma tytui : Général Bergs Privilegia. W 
poznieyszym czasie, czyli w raku 1649. wyszło 11. Ustaw , pod tytułem * 
Bergs-Ordningar, ściągaiących się do górników, które ich iednak od podle- 
głości Prawom innym kralowym nie wyimuią. W roku 1651. Radę górni* 
czną poddano pod Rząd Skarbowy , co wyczytuiemy z Przywileiu wydane” 
go dnia 15. Grudnia tegoż roku 1651, w którym Radzie. Skarbowey prze” 
pisano Ustawy sciggaiace się do górników. Nie wiadoma rzecz, do które- 
go czasu Rada górniczna, podległa była Radzie Skarbowey , wiadomo atoli, 
iż Rada górniczna od postanowienia swego, skłądała się: z kilku. osób, że 
nie miała Prawa sądzenia górników. W roku 1713. albo/raczey 1723. wskrze- 
szono powtórnie Radę gótniczną , nadaiąc jey władzę prawie: taką, iaką ma 
po dziś dzień. Pomieniona Rada w Mennicy Sztokolmskiey miewa Sessye ; 
składa się z Prezydenta, z dziesięciu Rayców górnicznych , Sekretarza, Pa- 
trona pierwszego , woźnego , dwóch Pisarzów , Kassyera , Kommissanta 1 Ko- 
pisty. W wspomnioną Radę wchodzi Indzinier „ mięszkalący w.Fablun, obo- 
wiązany on iest iechać do tych dołów rudnych, do, których go Rada 
wysyła, ma przy sobie młodych ludzi, sposebiących się do górnictwa. 
Oprócz wyrażonych osób ,„ do Rady górniczney wchodzi Probiefz monety, 
do którego należy wglądać , aby każdy metal podług waloru wyrabiano ; ten= 
że sam młodym górnikom daie lekeye Chymiczne. Nakoniec Dziedzice grun= 
cow , w których iakakolwiek ruda znayduie się, i ci, którzy od, nich de- 
pendnią , do wspomnioney Rady należą. 

Ponieważ w Szwecyi bardzo wiele. różney rudy znayduje się , przeto 
podzielono ią na 12. Powiatów, i każdemu -Powiatowi Dozorcę rudnego 5 
albo Maystra rudnego przydano. Powiaty podług, ważności rudy w nich znay- 
duiącey się, są albo mnieysze , albo większe. Dozorcy rudy, których zo~ 
wią: Bergs- Meister, maig rangę Kapitańską „ wielu z nich nakładem. Rady 
górniczncy po cudzych kraïach woiażowało , gdy ich pomiéniona Rada do 
siebie przyięła. Oprócz 12, Dozorców zwanych: Bergs- Meister, zawiaduie 
udami siedmiu przysięgłych Inspektorów , umieigeych Geometry , Mechani- 
kę, i maigcych inne wiadomości, ściągające się do wydobywania rudy. In- 
spektorowie nie tylko dogladais, aby górnicy ustawy Królewskie zachowy- 

wali, 


RUDY I FABRYKI ZELAZNE SZWEDZKIE, 527 


wali, ale też aby porządnie rudę wybierali. Oprócz wspomnionych: Utzę- 
dników są inni Subalternt, zwani : Berg-Vogt. Wszystkim Urzedhikom Skarb 
płaci. Dozorca albo Bergs-Meister,. górników przestępuiących ustawy Króż 
łewskie sądzi, i też same ustawy tłómaczy, powinien bydź dobry górnik, 
dobry. Mayster piecowy , powinien to wszystko: umieć, cokolwiek do wyra- 
biania metalów może się ściągać, ponieważ do niego należy nauczać , iak 
któtą rudę wydobywać 1 wytapiać. 

W. Powiatach „© gdzie w. dawnych ‘dolach rudę biorą, albo wsżyscy 
Obywatele, albo ich: część do pomienioney roboty są interesowani , wielu 
nawet iest górnikami. Zgromadzenie praćuiących «około wyrabiania rudy , 
zowią : Bergslag, osoby zaś składaiące zgromadzenie , zowią : Bergsmen, prze- 
to mowig w tey Prowincyi iestsieden albo więcey | Bergslag. 

Ber gsmen,-czyli górnicy w dołach prącuiący , mais następuiące wolno- 
ści: nie moznasich brać do Woyska, ani Zoinierzy u nich stanowić ; są 
Dziedzicami albo dołów rudnych, albo pieców , albo razem dołów i pieców; 
lecz własnych ftyszerek mieć nie mogą. Maigeych fryszerki, zowią Panami 
fryszerek. Lasy, z któryeh drzewa do fabryk potrzebne ciągną , albomale- 
24, albo należały do. Korony. Do każdego, pieca ustąpiono mnieyszą: lub 
większą część lasu, podług potrzeby, a to za bardzo mały czynsz ; w por 
równaniu do dziesięciny , © którey niżey mówić się będzie. Niektórzy albo 
caly. las, albo część onegoz od Korony za małą cenę dziedzictwem nabyli. 
Niektórym ciąć las póty tylko pozwalaią , póki ich fabryki dobrze idą, czyli 
póki piec idzie , zaczem do różnych pieców, lasu różne części powyzna- 
czano.  Lubo rozporządzenie, o którym się mówiło , cały Kray obowiezu- 
ie, szczególniey iednak ściąga się do Prowincyi Wermlandyi , w którey żela- 
zney rudy, i naywięcey 1 naybogatszey znaydnie się. W ostatniey Prowin- 
cyi (mówiąc w powszechności). troiaki iest gatunek górników , to jest: Dzie- 
dzice dołów rudnych , Dziedzice pieców , którzy po większey części są rol. 
nicy, 1 Dziedzice fryszerek. Drzewo iug na cebrowke do dołów ;'iuż na 
inne machiny do wydobywania rudy potrzebne , tną w lasach do fabryk wy- 
znaczonych ; bez obwieszczenia iednak Leśniczego na to wysadzonego 


sZaa 
dney Sztuki ściąć nie wolno: 


Ze wielka część fryszerek Prawem dziedzicznym należy albo* do 'Szlą- 
chty , albo do gminu dziedzictwo malącego, więc drzewo do fryszerek tną 
w lasach dziedzicznych > albo ieżeli dziedzicznych brakuie , kupuią ie od rol- 
ników fabryk nie maigcych, obwieściwszy wprzód Dziedzica dołów tudnych , 
ze ztym, albo innym umówili się, o dostawianie tylu siąg drzewa, ( umo- 
wę w xegestra Zgromadzenia górnicznego wpisuig.)  Przedaiący las , umó- 
wioną wielość drzewa albo węgli, póty dostawiać powinien, póki fabryka 
idzie. Jezeliby kto. zbyt drogo węgle przedawał , można go oskatzyé przed 
Zwierzchnością rudną , ta więc na węgle taxe ustanowi. Ostatni Przywiley 
rościąga się do. wszystkich iakąkolwiek rudę wyrabiaiących , bo. oni pewną 
summę swey pracy dla tego do Skarbu płacą , aby drzewo i węgle mieli tà- 
nie , nawet gdyby blisko fabryki iakiegokolwiek metalu, znaydował się „las 
Królewski, niewyznaczony do żadnego pieca, bez opłacania się wolno w 
nim ciąć drzewo., byle tylko ów las w liczbie Zwierzyńców, Królewskich nie: 

był, 
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był umieszczony , gdyby zaś w teyże liczbie był umieszczony , maiący far 
brykę, obowiązany iest z lasu pomierny czyńsz płacić. Jeżeliby blisko fa- 
bryki nie było lasu Królewskiego , rolnicy własne lasy podług taxy do fa- 
bryki muszą przedawać , Szlachta iednak od tego Prawa iest wolna. Niko- 
mu ńie wolno przedawać drzewa i węgli z pokrzywdzeniem fabryki, a to 
pod konfiskatą. 

Dziedzic maiący iakąkolwiek rudę, powinien pozwolić, aby ią, kto chce, 
kopał, lecz w ten czas gdy iego ruda nie iest wyznaczona nikomu ; ten obo- 
wiązek zawarty iest w Prawach górnicznych powszechnych. Zaden iednak 
‘Dziedzic „ ani Rada górniczna nie może pozwolić wydobywania rudy , pokt 
staraigcy się o iey. wydobywanie , wprzód nie pokaże, iż z szczególnemi 
osobami umówił się o las, który do Żadney fabryki nie iest przyłączony , 
albo póki nie dowiedzie , że w tamtey Prowincyi iuż wszystkie lasy do fa- 
bryk są przywiązane; gdy albo pierwsze, albo drugie okaże „ wolno. mu 
piec zakładać, o rudę za małą cenę umówiwszy Się. 

Nakoniec w Szwécyi iest Prawo daigce pierwszeństwo wyrabiania me 
talów droższych nad podleysze. Naprzyklad gdyby w iakim Powiecie, w 
którym iest fabryka Żelazna, odkryto rude złotą, lub srebrną , lub miedzia- 
ną, lub ołowianą , lub cynowg, a gdyby oprócz lasów do fabryki żelazney 
przyłączonych, innych nie było , na ów czas fabrykę Żelazną muszą Opu- 
ścić ; lecz w tey okoliczności potrzeba dowieść dokładnie , że metal’ ko- 
sztownieyszy , większe przyniesie korzyści. 


Z. rud Podatek do Skarbu. 


Wszystkie rudy Szwedzkie należą do Korony, każdemu iednak wolno 
je wydobywać, byle tylko ustawy do nich Sciggaigce się zachował ; nie do- 
syć na tym , Ze każdemu wolno iest wyrabiać rudy , ale też wolno każde- 
mu rąbać drzewo w lasach Krolewskich, albo. darmo, albo za bardzo mały 
czyńsz ; w niedostatku lasów Królewskich , partykularni własnych za małą 
cenę na ten koniec ustępować powinni. Naostatek Zwierzchność g6rniczna, 
ustawy społeczności górniczney przepisane ściągałące się do dobra każdego, fa- 
brykę jakąkolwiek maiącego ; za tyle więc wolności i Przywileiow , wszyscy 
maigcy fabrybi, obowiązani są, z metalu, który wyrabiają, dawać do Skarbu 
dziesięcinę, którą podług gatunków metalow , i rudy dostatku. odmieniaią. 
Wydobywaiący rudę żelązną , przez pierwsze 6. lat, wolni są od dawania 
dziesięciny do Skarbu, gdyby nawet wydobywaigcy rudę żelazną, przez 6. 
łat nie wychodził na swoie, Radę górniczną powinien obwieścić , 1 0: prze- 
dłużenie uwolnienia od dawania” dziesięciny do Skarbu dopraszaé się , ieżeli 
iego żądania sq sptawiedliwe , Rada górniczna przedłuża mu czas do lat 
trzech, albo dłużey. Wydobywaigey zaś inne rudy, mogą Się umawiać © 
uwolnienie od dziesięciny na krotszy, albo dłuższy czas, podług okoliczności. 

Nie wszyscy, lecz tylko maiący piece, do! Skarbu płacą podatek su- 
wowizną , bo albo własną rudę wytapiaig przy własnych węglach, albo ie- 
dno z dwoyga maią własne, albo obydwa kupne, w każdey okoliczności 
eni tylko z surowizny , którą z pieca odbierają „ daią dziesięcinę. Odbiera- 

nie 
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nie dziesięciny Skarb mało kosztuie, bo że w Szwecyi wszystkie piece są 
jednakowe , że rudy mało różnią się, przeto maigcy piec , gdy ma zaczynać 
płacić dziesięcinę , obwieszcza* Maystra rudnego (Bergs-Meister) x: ten więc z 
przydanemi sobie - osóbami zieżdza do pieca, przy nim bawi godzin 24, 
uważa ile sutowizny wydaie , i od wydatku dziesięcinę wyznaczą. | Wie- 
dzieć potrzeba, że piece Szwedzkie w 24. godzimach wydaią surowcu od 17. 
aż do 20. Szyfimtów , :od ktérycho do! Skarbu oddawać powinni surowcu 17 
albo 18. Lispund, zaćzem, prawdę mówiąc, do Skarbu me daig części dziesią 
tey, ale 20, (*) Aby zaś maiący piece Skarbu nie oszukiwali , przed skoń- 
czeniem się roku, którego uwolnienie ich od dziesięciny kończy się, ostrzedz 
powinni Maystra rudnega , iż dnia tego , miesiąca tego, czas dziesięciny za- 
czyna się; ich obwieszczenie iako i czas, przez który piec idzie, w Xiegi 
wpisuią , zaczem każdego czasu mogą wiedzieć; ile surowcu do Skarbu nale- 
zy Się. | Gubernator Prowincyi, w którey są piece y surowiec Skarbowy 
edaie przez Aukcya: | 


Dawnieyszych czasów , maiący fryszerki, zostaige w niedostatku , że- 
lazo kute ptzymuszeni byli przedawać za granicę, mnieyszą ceną, niz w kra- 
iu, zaczem i fabryki, i kray Da tym szkodował , aby więc 'temu zapobiedz, 
ustanowiono w Sztokolmie Kasse fryszerską ,, do któręy każdy maiący fry- 
szerkę , od. sayfunta żelaza kutego , płaci talar miedziany, co wynosi na'gro- 
szy Polskich od 20. do 25. Przełożeni nad pomienioną Kassg , stanowią ce- 
nę żelaza wykutego , gdy na nie Kupców niemasz, a ieżeli maiący żelazo 
kute pieniędzy potrzebuje , albo. im z wspomnioney Kassy ną żelazo zadaią , 
albo ie od nich kupuią, zaczem Kassa. z kupuiącemi wchodzi zawsze w kon- 
kurrencyą, 1 monopoliom przeszkadza. Taż sama Kassa z czasem będzie w 


stanie czynić nakłady na wielkie dzieła górniczne , iako to na bycie sztoly 
wielkiey, na założenie kosztowney machiny , na co partykularny nie mogłby 
wystarczyć. 


Rady Wermlandzkie. 


W Szwecyi różne rudy zelazney gatunki znayduig się „iako: to. skali- 
ste, bagniste , rzeczne , ieziorowe, a że SWEDENBORG opisał rzeczne 
i bagniste, więc mówić będę o skalistych, bo o nich nikt nie pisał. Z Pro- 
wincyi Szwedzkich Wermlandya iest bardzo wielka. W niey nie tylko wiele 
rady skalistey , ale też lasów iodłowych , sasnowych, 1 brzozowych tyle 
znayduie sig, ze ledwie gdzie niegdzie zboża sieig, zaczem na potrzebę 
sprowadzaią ie z Prowincyi południowych , albo z zagranicy. :W Wermlan- 
dyi znayduie się wielkie iezioro, zwane: Werner, 1 innych od niego niezbyt 
odległych bardzo wiele, więc ieziora sprowadzanie materyalow do kuźnie 
potrzebnych ułatwiaią. < Będąc w Szwecyi, widziałem doły rudne nie zbyt 
odległe od Miasta Philipstad , w którym, Mayster trudny (Bergs-Meister) rezy- 
duie ,~ te więc opiszę. 

Ttt : Rudy 


(*) Lispund waży funtów Francuskich 
174. albo>Szwedzkich zo. Szyfunt żelaza 
surowego waży 26. léispund, a zaś żelaza 


kutego waży 20. lispund; więc szyfunt iest. 
waga odmieniaiąca się, 
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Rudy Nordmarekie. 


Od zoku, 1650. w mieyscu żwanym Nordmórek y od. Philipstad’ na: trzy 
mile odległym , biorą rudę skalistą , w górze nie zbýt wysokicy , ciąghącey 
się bardzo. szeroko od północy na południe. Zyly radyxod północy idą 
także na południe, i wzgledem rudy szerokości są prawie: równoległe ; do- 
daię prawie równoległe, bo lubo. żyły czynią węgły , lecz, że te są bar- 
dzo. małe, więc żyły względem siebie są prawie równoległe. Oprócz tego 
żyły są prawie pionowe petpentlykularne, szerokie na 7 albo 8, sążni, nie: 
kiedy iednak węższe bywaią , zwłaszcza jeżeli. warszty głazów. ich dyrekcyą 
odmieniaią. 

W Nordmarek, à wiekszey części Prowincyi Wermlandzkiey gory znay* 
duiące się, sq złożone z granitów (kamieni ostrych twatdych, chropowa* 
tych, koloru śniadego, W którym plamy zielonawe widzieć się daig ) maig- 
cych ziarka iuż większe, iuż mnieysze. W innych górach głazy są odmien- 
ne ;/zyly rudy: znayduią się między: kamieniem modrawym twardym , niekie- 
dy pomićniony kamień ż rudą żelazną \tak się łączy iak spałb albo quartz z 
rùda ołowianą ‘lub miedźianą. Granity żyty rudy niekiedy zwężaią, nie- 
kiedy pizecinaią. Dół biiąć , ieżeli natrafią na mica białą 1 czarną, złożoną 
z blaszek wielkich, są prawie pewni, iż niżey obfita ruda znaydnie Sig. 
Doświadczono, iż w Powiecie Mordmarck, w piętnastym sążniu mica mig- 
dzy rudą pokazuie się , i Ze na ów czas bogatsza ruda zaczyna Się. 


Ww pomiemonym Powiecie pomiędzy granitamt znayduie się kamień wa-- 


piehny , w którym widzieć można tafelki : pomientony kamień rudzie doda- 
ie fusu. Jeżeli rudę łamiąc trafią na kamień wapienny, to iest: dowodem, 
iż rudy: żyła kończy się. Ponieważ kamień wapienny żyły rudy przecina, 
zaczem niekiedy w kamieniu wapiennym uda gnieździsta, nie zbyt daleko 
od rudy obłazgowey znayduie Sig. W części północney tyle raży wspo- 
mnionego Powiatu , a osobliwie, w iednym dole rudnym , znayduia się asbe- 
sty, różney stałości 1 różnych kolorów „ bywa bowiem białe , naywięcey 
jednak iest zielonych. W. dole. zwanym Brattfors, roku. 1726. znaleziono 
srebro „ w. glinie zielonawey piasczystey ; wynalezienie pomienionego. sre- 
bra, obszeïnie opisał SWEDENBORG (na katcie 273.) 

Wszystkie rudy , które: w dołach. Nordmarckich biorą ,. magnes. ptzycią- 

ga; Są bardzo twarde , zbite, i bardzo. ciężkie ; Skladaig sig z Ziarek. dro- 
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bniuchnych, niektóre z blaszek szerszych. lub węższych , kolor maią podo- 
bny do. koloru żelaza wykutego , ieżeli, ie. wyczyszczą, i głaz, od nich odey- 
mą, zyskuią. na surowcu około, 50 od 100: 

Ze wspomnionego Powiatu magnes wszystkie tudy: przyciąga , przeto 
górnicy igietkg magnesową żyły rudne odkty walą 5. tak zaś w. wynaydowa- 
niu żył sudnych igiełką magnesową są wycwiczeni, Ze rudę lubo na. kil- 
kalnaście stop, albo, kilka sążni. głęboko: będącą odkrywaią. Upewnil mnie 
newet. Mayster rudny , ( Bergs-Meister ) że: niektórzy górnicy , pod ziemią 
urodzayną , głęboko. na trzy albo. 4 sąźnie„ za powodem igiełki magneso- 
wey, rudę znaleźli. | Odkrywaią zaś górnicy rudę igiełką magnesową w.ten. 
sposob: stanąwszy na mieyscu, na którym rudy maią szukać, znayduią na- 

przód. 
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przód: linią południową , (znaydowanie: linii poludniewey opisane iest: w Fi, 
zyce: X. OSINSKIEGO S. P. karta 516.) igiełkę magnesową trzymaiąc w rę- 
lu, przechodzą sig iuż ku wschodowi, iuż ku zachodowi, iuż w inne-stro- 
ny ; przechodząc się uważaią ieżeli igiełka od linii południowey nie zbacza, 
ieżeli zbacza, pewni są, iż tamże ruda znayduie się. Odkrywszy tym spo- 
sobem żył rudnych położenie, Szukaią ich szerokości, idąc po: linii pio- 
nowey , do. dyrekcyi Żyły , to iest: od. linii południowey idą raz ku wscho- 
dowi, drugi raz ku zachodowi, i tym sposobem wymierzaią szerokości ży- 
ły. W moich oczach zaczęto wydobywać rudę, którą sposobem dopiero 
opisanym odkryto. Mniemałem , iż igiełki magnesowe do szukania rud, ro- 
biono sposobem szczególnym, lecz Mayster rudny przekonał mię, że dó 
tego uzywaig igielek magnesowych powszechnych , ponieważ moią igielka , 
ukazał położenie żył trudnych, i ich szerokość. 

W Nordmarck inaczey rudy kopią niż w Francyi albo Niemczech , na- 
wet tamecznego sposobu kopania , gdzie indziey nie można wprowadzać ; bo 
Ze w Nordmarck rudy od wierzchu ziemi idą wgłąbsz pionowo, przeto gdy 
ie maig wydobywać , big dół tak szeroki , iak szeroka iest żyła rudy, i co- 
taz to głębiey za rudą idą , przeto, lubo~ rudy niekiedy na 60. sążni w głąbsz 
idą , przecież gdy ie wydobywaią , zadnego światła nie potrzebuig , ponie- 
waz zawsze perpendykularnie w ziemię idą. Tamże boki dołu, w którym 
rudę biorą, są lodem. grubym okryte, a. to w tych. częściach. pod któremi 
wody płyną. Powiedziano mi, ze lod zaczyna się pokazywać na końcu zi- 
my, i że trwa aż do końca Września. Podobno ze ścian nigdyby lod nie- 
schodził , sdyby oddech górników , ogień. prochu ,„ którym rudy strzelaią , 1 
ogień, przy którym Sie grzeią górnicy , nie niszczył go 3 w. owych dałach tak 
wielkie iest zimno, Żeby go górnicy żadnym sposobem znieść nie mogli , 
bo w dole byłem w miesiącu Czerweu roku.1767. a wielkie zimno czułem. 
Od początku Kwietnia tegoż roku 1767. na; wierzchu ziemi nie było ani 
śniegu , ani lodu, w dołach zaś rudnych , było. go, bardzo. wiele. Co tego 
za przyczyna, niech kaźdy dochodzi.. 

W dołach. ostatnich gdzie niegdzie daig stęplowania, w innych czę- 
ściach z rudy, chudey zostawuią pilastry, na których głazy i ziemia utrzy- 
mùig Się ; granice nawet oddzielające dół ieden od drugiego , służą za stę- 
plowanie. Rudę i ziemię nieużyteczną , wyciągaią machiną podobną do od- 
rysowaney Žig: 5. Plan: I. Mines de. Fer. Wodę zaś razem z trzech dołów 
machiną pompuią , na ktorey założenie, że nie stać Dziedziców rudy , któ- 
rzy po części są chłopi i górnicy , wige do. założenia machiny: wod¢-pompu- 
iącey , musieli się przykładać Dziedzice pieców , którym podług taxy Maystra 
rudnego , taniey niż innym rude muszą przedawać, to jest: Schifund rudy mu- 
szą im przedawać po. ro Talarów miedzianych, gdy innym przedaią ga po Ta- 
larów 12. albo 13. Doły rudne, w których do wystawienia machin wodę 
wyciągaiących Dziedzice pieców przyłożyli się, zowią w zastawie będące , 
ich Dziedzice nie mogą rudy- innym przedawać tylko tym, którzy się da ma* 
chin, któremi wodę ciągną , przyłożyli, i muszą ią podług taxy ustanowio- 
ney przedawac ; inni zaś, rudę i komu chcą, i podług inney taxy mogą prze- 
dawać. Z dołów=zastawnych rudę dzielą na trzy części. Dziedzicom pieców 
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przybladaigcym się do załóżenia machin, któremi wodę wyciągaią, opłaca 
ią się także rūdą; aby zaś kazdy brał rudę podług swego procentu , każde- 
mu ią odważają , miarą która bierze w siebie dwa Szyfunty albo 52. Lispiłnd, 


Rudy Persbergskie. 


Rudy Persbergskie odkryto w roku 1650; od Philipstad są odległe na 
mil dwie , żył rudnych jest bardzo wiele ; ruda do Nodmarckskiey bardzo po- 
dobna, przy niey jednak znayduią się granaty , Schirl żółty 1 czetwony, 
nakoniec ciąglica podobna do. mydła ; żyły rudy idą od północy ku połu- 
dniowi, Są perpendykularne i równoległe, bywaią grube na sążeń ; ruda 
Persbergska iest bardzo obfita, bo na surowcu od 100. po 60. zyskuią , osta- 
tnia ruda znayduie się prawie na pół Wyspie, oblewa ią wielkić iezioro , 
przeto wody ią zalewaig; na wypompowanie wod, założono machinę , pod 
którą ogień paląc wodę pompuig ; na żrobienie pomienioney machiny spro- 
wadzono Maystra z. Anglii, lecz że nie był biegły w swey sztuce, ma- 
china nie wielki czyni skutek. Ze machiny wiele kosztuią , partykalarni nie 
byliby w stanie zakładać ich , przeto Kompania kuźniacka, za pozwoleniem 
Królewskim, ułożyła u siebie Skarb już na utrzymywanie machin, uż na 
zachęcanie wydobywania rudy; do Skarbu swego maią naprzód dochody, z 
rudy , bo od beczki rudy ważącey dwa Szyfiaty , płacą do Skarbu około 
groszy Polski*h 2%, to jest: przedaiący rudę płaci groszy Pol: 14, ku- 
puiący płaci groszy Pol:, 11.  Grubvogt czyli Dozorca rudy , nie pozwala 
na sprzedanie oneyże, póki. należytości do Skarbu nie odbierze.  Maiący 
fryszerki od 100. Szyfuntów żelaza, które wykowywalą , do .teyże Kassy 
płacą Zil: Pol: 2. gr: 25. Pomienione pieniądze obracaią na zachęcenie do 
wydobywania rudy , maiz od nich klucze Dozorca rud (Bergs-Afeister), Pan 
fryszerki , Dziedzic rudy , i Dziedzic pieca. W Praesberg rudę tym sposo. 
bem wybieraig, którym ią w Nordmarck zwykli wydobywać, 


Piece i Fryszęrki, 


W Prowincyach Mermland 1 Dabl, iest 48. pieców wielkich , wiele ich 
należy do. chłopów , którzy albo sami są Maystrami, albo Maystrom płacą ; 
fryszerki niektóre należą do. chłopów „ Szlachta także ma piece. 

W całey Szwecyi piece prawie są iednakowe , odrysował ie SWEDEN. 
BORG Planche I. Fig: 1. 4. Sell. Zaprawa wewnątrz przy kamieniu spod- 
kowynt, iest długa na calów 33, Szeroka na calów 163. Forma od spod- 
ka iest oddalona na calow 15. Od kamienia spodkowego , aż do 5. stopy 
wysokości , piec. nakSztałt leyka rozszerzaią , tę część. muruią z. kamienia 
ciosowego dobrego , czyli w ogniu naydłużey trwaigcego , bo tak wysoko 
około formy ogień naygwaltownieyszy. Daley w górę idąc piec rozszerza- 
ią wysoko na łokci 6, czyli od spodka wysoko. na łokci 11. piec tak roz- 
szerzaiją , iż w łokciu 11. ma dyametru łokci 6. albo, 7; od łokcia 11. 
piec muruią wysoki na łokci 14, lecz muruige drugą część , zwężalią go 
bardzo nieznacznie (Planche I. Fig: 1; 4. Sed.) ponieważ gardziel ( gichta ) 
iest obszerny na stop 5. i calów kilka. W Szwecyi obszernieyszy daig 
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gardziel , niż we Francyi, nie mogli mi wprawdzie dać przyczyny , dla Któ- 
rey tak go obszerny daią, zdaie mi się iednak, ze lepiey iest dawać gar- 
dziel obszernieyszy niż szczupły , bo gdy gardziel szczupły , wiatr zbyt roz- 
rzedzony przez szczupły gardziel wybiegaiąc , pożar Ognia natęża , przeto 
rudą w gardzielu będąca, do topienia nieprzygotowana , w zbyt wielkim cie- 
ple przepala się, kalcynuie sig, więc od niey metal nie odłącza się; daiąc 
zaś gardziel obszernieyszy , tych przypadków łatwo uchronić się. Część pie- 
ca, którą zwężaią, muruią albo z cegły zwyczayney , albo z zuzlu, Do 
pieca miechy drewniane wiatru dodaią , miechami woda robi. 

Na różście obszernym z drzewa viozonym, na raz bardzo wiele rudy 
zosztuią , roższtowaney kilka gatunków mięszaią , w proporcyi , którey się Z 
doświadczenia nauczyli ; do rudy dodaią pewnego kamienia bialawego. Co 
dziewięć godzin żelazo spuszczają, z każdego spustu odbieraią kilka gąsek 
małych , aby ie sposobem Niemieckim łatwo było fryszować. Z sutowcu s 
tory z pieca wychodzi, oddaią dziesięcinę do Skarbu. Piece idą od 20. 
aż do 25. tygodni, to iest: od Nowego Roku aż do końca Maia, albo Czer- 
wea, czyli póki rudy i węgli stanie, które w pozostałych miesiącach przy 
sposabiaią. Z „czterdziestu ośmiu pieców, odbieraią na tok surowcu od 60. 
aż do 73. tysięcy Szyfuntów ; w roku zaś 1758. odebrano go. 75. tysięcy » 
611. szyfuntów.  Szyfunt, iako się powiedziało, waży 26. Lispund. Ponieważ 
maiącym piece, nie wolno mieć fryszerek, chyba że dokładnie dowiodą , 
iż malą tyle lasów, iż bez uszczerbku innych dostarczą węgli i do pieca, 
1 do fryszerek, że mówię maiącym piece, nie wolno mieć fryszerek , za- 
czem surowiec podług ceny ustanowioney , do fryszerek muszą przedawać. 
Oprócz tego, aby maigcy fryszerki lasów nie niszczyli , wyznaczona iest 
wielość żelaza , którą w roku w każdey fryszerce można fryszować, gdyby 
zaś maiący fryszerkę na gruncie Królewskim , nad miarę wyznaczoną więcey 
żelaza wyfryszowal , musiałby zapłacić blisko 50. Czerwonych Zit: sztrofu. 
W frzyszerkach iednak stoiących na gruntach Szlacheckich , nad sto można 
15. Szyfuntów bez sztrofu wyfryszowac. 

W Wermlandyi 1 Dabl fryszuią surowiec sposobem Niemieckim, maią 

_ 105. fryszérek, w których zapraw 196. rachuią. We wszystkich razem wol- 
no na rok wyftyszować żelaza 76. tysięcy 551. szyfuntów.  Szyfunt fryszer. 
ski waży 20. Lisphnd. 

Dla wspomożenia Fryszerzów i Kowalów młotowych chorych i niedo- 
igznych, ustanowiono Kassę, do którey Pan fryszerki, i pierwszy Fry- 
szerz, od każdey zaprawy albo ognia fryszerskiego, co rok płaci po Zło- 
tych Pol: 5. inni w fryszetkach pracuiący także od każdego ognia płacą 
po Zd: Pol: 2. gr: 15. Ze prawie nie podobna rzecz iest, aby między ty- 
lą robotnikami pieców , fryszerek , dołów rudnych Panami, kłotnie nie za- 
chodziły , przeto w roku, Rade górniczną zwaną: Bergamt , albo. Bersting, 
5.. razy zwołuią , na niey prezyduie Dozorca rud, ( Bergs- Meister ) są» 
dzi przestepuigcych Prawa ścięgaiące się do dołów rudy, pieców, i fryszerek. 
W Pbilipstad wspomnioną Radę dwa razy zwołuią. Składa się z Dozorcy tus 
dy, pięciu Dziedziców pieców, i rudy , którzy przysięgę wptzód wykonywa- 


ią. W innych mieyscach podług potrzeby pomieniona, Rada trzy razy zgtae- 
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madza się. Prezyduie na niey Dozorea rudy , zasiada dwóch pierwszych Fry- 
szerzów, dwóch maiących piece, i innych dwóch, których Dozorca rud 
przybiera , wszyscy iednak wprzód nim w Radzie zasiądą , przysięgę muszę 
wykonać, 


Rady Danmóryiskie. 


W Rosłagii o 11. mil od Miasta Upsal , znaydnią się rudy Danmoryiski?, 
wydaią żelazo naylepsze; w nich wiele iest materyałów flusu dodających , 
zaczem rzadko do nich kamienia wapiennego dodaią. 

Dannemora leży w wielkiey dolinie, rudne doły są na brzegu, wielkie- 
go ieziora; żyły rudy idą prawie równoległe względem ieziora , Ciągną się 
od wschodu letniego dnia przesilenia, ku wschodowi zimowemu. Można 
mówić, że wszystkie idą w głąbsz perpendykularnie, lubo niektóre z nich 
ciągną się ku zachodowi zimowemu. Wszystkie góry Danimoryiskie maią gra” 
nity czerwonawe , pomiędzy któremi blisko rudy , znayduie się Perrosilex ma- 
iący żyłki różnych kolorów. Rudy nie tykaią się granitów , lecz ‘sq zam~ 


knięte w głazie modrawym , w pomienionym głazie , wiele innych rud Szwedz= 


kich znaydnie się. 

W górze długiey około 700, szerokiey około Too. sążni, biorą ru- 
de z trzech żył równoległych , które łatwo bardzo tozeznać.  Teraźnicy- 
szych czasów rachuią tam 10. dołów , z których . iest znacznieyszych. Do- 
ły wzmiankowane są bardzo głębokie i wielkie , naygłębszy dół ma głęboko- 
ści go. sążni, dla wod nie mogą iść glebiey. Rudę Danmoryśską wydoby- 
waią jak poprzedzaigce, to jest: od wierzchu zacząwszy bug dół coraz to 
głębszy.  Tameczne doły są bardzo wielkie, bo z wspoinnionych ieden iest 
szeroki na 30. Sąźni, a Zaś dłuższy daleko. Ktokolwiek stanie nad prze- 
paścią tak obszerną i głęboką, zwłaszcza gdy się do samey dziury przybli- 
Za, zadrżeć musi. W wspomnionych dołach niemasz Zadnego stęplowania, 
ponieważ skała i ruda, z którey boki doła składaią sig, same przez sig 
utrżymuią się. 

Około dołu iest kilkanaście machin podobnych Plan: I. Fig: 6. Min: de 
Fer. Machiny konie obracaią , rósztowanie z pod machin na dół znacznie 
zachodzi, aby Able pionowa chodziły, i a boki dołu nie uderzały się; do 
wyciągania kóbłów używaią sznurów iuż konophych, iuż skórzanych. Dra- 
bin żadnych nie używaią. Machinami końskiemi, nie tylko rudę i inne ma- 
teryaly winduią , ale też robotników , i innych ciekawością zdięcych na dół 
spuszczaią i wyciągaią. Ze zaś przełożeni nad, rudą upewniaią, iż nigdy 
przypadek żaden niepomyślny nie przytrafił się, zaczem w dół Męszczyzni 
i Niewiasty różnego wieku odważnie spuszczaią się w kiblach , w które nie- 
kiedy osob 3. albo 4. albo 5. wraz wchodzi. * Przy naywiększym dole zwa- 
nym: Stora-Grufwan , iest dwanaście machin czterokonnych, przy innych, ta- 
kich machin iest po Siedm, z pomiędzy nich dwie są; które trzy konie 
obracaią. 

Ruda Danmoryiska , lubo podobna iest do Wermlandzkiey, ponieważ .ią 
magnes przyciąga , różni się iednak ad Wermlandzkiey , iz prędzey topnieie, 
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ge łatwiey z niey stal robić , że nie iest tak czarna, że się składa z zia= 
reczek drobniuehnych. W rudzie, o którey mowa, widzieć się daig czą- 
steczki tak gładkie , iak gdyby były wypolerowane, dla tych więc cząste=' 
czek gładkich , z Niemiecka zowią ią Spiegiel-Hrtz. W rudzie Danmoryiskiey 
niekiedy znayduie się Asbest, 1 skóra skalista. Ostatnią widziałem w gabine= 
cie górnicznym, 

Doły rudne im bliżey ieziora biią , tym więcey wody pokazuie się , 
którey wylewanie , że zbyt wiele kosztuie, przèto na wylewanie wody Skarb 
koszt łoży. Gdym się tam znaydował , widziałem szrofę długą na mil dwie 
zupełnie skończoną , lecz ią ieszcze mil dwie ciągnąć potrzeba. © Teraz 
pompuią wodę machiną hydrauliczną , koło stęplami robiące , iest na rzece, 
od dalu na 850: sążni odlegiey , gdy więc tak daleko koło od pomp, ła* 
two poigé, jak Owa machina kosztowna, i ile tarcie części tak daleko cią“ 


‘gnacych się, iey skutek zmnieysza. Dla tych przyczyn w dole założono 


pompę, którą ogień, porusza, lecz że bardzo źle była zbudowana , roze- 
brano ią, nawet nie | myślą ley przestawić , chyba że w Presberg oneyże po- 
zytek pokaże się. Nad pomienionym dołem postawiony iest młyn Holen- 
derski , walec pionowy porusza korbę podwoyną , Korba robi stęplami i prze” 
Wagą , tak w innych pompach. 

Rudę strzelają prochem , oprócz prochu ogniem ią rozsadzaią , to iest : 
w dół wrzucaią drzewo, z niego przy ścianie rudy, którą chcą łamać, ukła- 
daią stós; gdy stós goreie, ruda pada się , zaczem łatwo ią łamać. Ze tae 
meczne doły są bardzo wysokie, więc ogień i dym robotników nie dusi, : 
nadto w ten czas stós podpalaią , gdy górnicy z dołu wychodzą ; wiedzieć bo- 
wiem potrzeba, ze w tamecznych dołach górnicy od godziny 6. z rana, 
aż do 4. po południu pracuig, zaczem gdy górnicy z dołu wyidą , wrzucaią 
weń Szczapy drzewa, pozostali w dole stós z nich układaią 1 podpalaią , 
więc stosy w ten czas goreig, gdy robotników niemasz w dole, wyiąwszy 
tych, którzy stos muszą. układać , 1 podpalać. i 

W dołach Danmoryiskich pracuie iuż męszczyzn, iuż niewiast, od 270. 
aż do 2§0. Mgszezyznom i niewiastom za dzień, czyli od 6. do 4. godzi- 
ny pracuiącym , płacą około r. Złł: Pol: za pół dnia daią półowę , niektó- 
rzy lednak od sztuki są zgodzeni, naprzykład: strzelaiącym rudę, od wy- 
wiercenia dziury na proch, głębokiey na calów 6. daią po groszy Pol: 6. 
albo 7. albo 73: Ze zaś około wiercenia 3. ludzi pracuie, bo ieden świ- 
drem kieruie , a dwóch go wbiia, więc pomienion płacę pomiędzy siebie 
dzielą. Mówią, że ieżeli strzelający rudę są pilni , na dzień mogą zarobić po 
Zit: Pol: 2. gr: 25. 

Doły Danmoryiskie w rudę bardzo obfituig, ponieważ iey do 15. wiel. 
kich pieców , leżących od dołów na mil 5. albo 7. albo 10. dostarczaią; że 
w Danmoryt Dziedzice dółów są maiętni, albo Kompania bogata , zaczem ma- 
ią własne piece , i rudy innym nie przedaią. Od czasów niepamiętnych , 
doły Kompaniom, albo osobom partykularnym powyznaczano , przepisuiąc 
przez wiele tygodni każda Kompania , albo każdy partykularny na siebie ru- 
dg kopać moze, przeto każda Kompania, i każdy partykularny przy dole 
ma własnego Dozorcę, górników doglądaiącego. Przy dołach iest także 

Dozor- 
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Dozorca Królewski doglądaiący, aby wszystko działo się porządnie, nie ma 
on mocy sądzenia kłocących się o rudę A lecz Maystta rudnego w Sztokol- 
mie rezyduiącego , o wszystkim powinien uwiadomic, 

Kompania albo partykularny , gdy dla niego rudę kopią , powinien do- 
dać własnego drzewa, instrumentów , prochu, i inne koszta podeymować. 
Rozporządzenia wyżey wspomnionego, nie można gdzie indziey wprowadzić, 
lecz że tameczne rudy są ciągłe, przeto każdy wielość rudy, którą mu 
przepisano , w czasie wyznaczonym łatwo może wykopać. 

Na wydatki codzienne , które cała spółeczność górniczna powinna po- 
deymować , ustanowiona iest, Kassa, do którey, każda Kompania z dołu wię. 
kszego płaci na tydzień po ZM: Polsk: 8. gt: 20, Z mnieyszych mniey w 
proporcyi dołu wielkości, oprócz tego na machiny szczególne osobną skład- 
kę czynić muszą. Przystępuię do opisania pieców i fryszerek. 


Piece i Fabryki żelazne Soderforskie w Roslagit. 
i i 

Familia P. GRILL , który był Dyrektorem Kompanii Jndyiskiey , ma 
naypięknieyszą fabrykę żelazną, zwaną: Soderfors, W niey kotwie naywięcey 
robią. Zbudowana iest na pół- Wyspie, w pośrzodku lasu , nad odnogą rze- 
ki płynącey z Dalekarlii, zaczem wody ma bardzo wiele. Powyżey fabry- 
Ki rzeka iest spławna , przeto do niey węgle wodą spuszezaig. Dziedzice 
fabryki są Dziedzicami wielkiego lasu, przeto węgle nie wiele ich kosztują, 
ponieważ ie łatwo wodą sprowadzają, Oprócz tego kurzą węgle w lasach 
Królewskich da Fabryk wydzielonych, za co mało bardzo płacą do Skarbu. 
Nakoniec chłopi z pobliskich kilku wiosek , węgle do teyże fabryki muszą 
sprowadzać ; pónieważ innym bez pozwolenia Familii GRILL , przedawać ich 
nie mogą; w. wielu bowiem Prowincyach Szwedzkich ustanowiono, że do 
tych w szczególności fabryk chłopi albo drzewo, albo węgle , podług taxy 
przedawać powinni, za co Dziedzice fabryk dziesięcinę Królowi płacą. We- 
gle, które od chłopów kupuig, naywięcey kosztuig, ponieważ węgli miara, 
zwana: Stig, (*) od chłopa kupiona, kosztuje od Ził: Pol: 6. gr: 20. da 
Zit: 1o. blisko. 

Wspomniona fabryka składa się z kilkunastu domów; dom dla Dziedzi. 
ca iest naypięknieyszy , oprócz tego domu są inne dla Dozorcy i robotni- 
ków. W owey fabryce rachuią na 600. dusz , to iest: robotników , ich żon 
i dzieci, prawdziwie iednak. robiących około żelaza, xachuig tylko 60. albo 
70. posługujących około 40. Ze zas w Szwecyt każdy Smelcerz , Fry- 
szerz, Kowal młotowy, powinien mieć dom i pole, z któregoby albo 1. 
albo 2. albo 3. krów wyżywił , przeto fabryki Szwedzkie są bardzo rozle- 
gle , domy iednak drewniane, w pośrzód lasów zbudowane mało kosztuią. 

Pomieniona fabryka ma piec wielki, który co rok idzie 24. albo. 25. 
tygodni, oprócz tego ma pięć fryszerek, w kazdey z nich są dwa piece i 
dwa młoty ; w dwóch fryszerkach kotwice, kuią. 

W piecu wielkim topią rudę Danmoryiska ; nim ią w piec wsypią, faz 
ją rosztuią na róście czworograniastym długim od stop 6. do 10. szerokim 

na 


(*) Stig iest miara biorąca 12. fonmów, albo 48. stop kubicznych. 
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na stop 15. głębokim blisko na stop 6. Sciany rosztu muruią z cegieł z 
zuzlu odlanych, roszt opasuią ankrami z surowcu odlanemi , roszt cały mie- 
dzy murami drzewem iodłowym napełniaią , ( drzewa iodłowego w Szwecyi 
naywięcey ) na drzewo kawały rudy , iakie z dołu wydobywaią , układaią 
wysoko na stop 5. lub 6. lub W _pomienionym róście na raz można prze 
palić rudy 1200. albo 1500. szyfumtów, (ostatni szyfunt bierze w siebie 26. 
lispund.) Na rudę sypią kurzu węgli grubo na stop 13. albo na stop 2, drze» 
wo podpalaią , które w krotkim czasie rudzie ciepła dodaie; tameczna ruda 
mało w sobie ma siarki, ponieważ w pięciu dniach przepala się. Z tego 
co się powiedziało, wnieść należy, Ze na przepalenie rudy , drzewa wiele 
wypalaią , mogliby go zaś oszczędzać , gdyby mury pieca wyższe wyprowa- 
dzano , boby ogień natężał się ; lecz w tey okoliczności przy bokach pieca 
1 pomiędzy rudę, potrzebaby kurzu węgli dodawać , aby flogistyk lepiey ru2 
dy dotykał się. 

Piec w fabryce, o ktérey mowa, znayduiący się, ma rozmiary pieców 
Wermlandskich , xóżni się od nich tym, iż część wyższa wewnętrzna iest wy- 
Stawiona nie z cegieł z gliny zrobionych, ale z cegieł z zuzlu odlanych , 
co iest arcy wygodne, bo tego materyalu, który się na nic nie przyda , 
mogą pożytecznie używać. Zaprawe daią z kamienia pewnego ciosowego; 
ogień wytrzymuiącego. 

Rudę Danmoryiską , którey iest 4. albo 5. gatunków, lecz od siebie 
mało różniących się, przepaliwszy , tłuką młotem, który woda podnosi, i 
przez kratę drócianą czyli rafę przesiewaig , kawałki, które przez rafe nie 
przechodzą, powtórnie tłuką. Rudę przesianą na gichtę ciągną , sposobem 
następującym: na wale, który młot rudę tłukący podnosi , iest koło palcza- 
ste, nadskołem leży walec równoległy do walca młota, n 
są cewki, które można posuwać, na tenże drugi wał wiie 
chodzący przez blok, albo bloki na gichcie uwieszone » przeto gdy tłukący 
rudę, nasypie ley. w kibel zawieszony na sznurze na wał wiiącym Sie, dra- 
giem drugiego gatunku cewki wpycha w koło palczaste, zaczem koło wykrę= 
caiac się rudę na gichtę winduie ; gdy na nią kubeł wyidzie, Ulukący rude, 
cewki z kota palczastego wypycha , gichciarz wysypawszy rude z kibla , na 
dół go spuszcza, który żeby prędzey schodził , tłukący rude, wał cewowy 
w przeciwną stronę obraca, i sznur prędzey odwiia się , takową robotę pó- 
ty powtarzaią , póki rudy tyle, ile potrzeba, na gichtę nie nawinduią; 

Ponieważ ruda Danmoryiska w sobie wiele ma flusu, więc: gò nie do- 
daią chyba w ten czas, gdy tego potrzebę widzą. Piec zasypuiąc tę samę 
rudy i węgli zachownig proporcyą , którą w innych piecach zwykli zacho- 
wywać: Jeżeli zachowano należytą proporcyą węgli da rudy, poznaią za* 
glądaiąc w piec przez oko formy , i uważając surowiec ; bo ieżeli surowieć 
iest zbyt biały , (takowy iest zbyt kruchy, w fryszerkach nadto go ubywa) 
na ów czas wnoszą , iż rudy zbyt wiele , węgli zbyt mało dodano. Przeci- 
wnie gdy węgli w piec zbyt wiele , a rudy mało. wsypią , odbieraią surowiec 
szary , czarniawy do, żelaza podobny , ponieważ nie wiele rudy przebiiaige 
się przez wiele węgli, ma czas pozbyć się Siarki szkodliwey , i odłączyć się. 
od cząstek ziemnych nieużytecznych. 


a drugim walcu 
się sznur prze- 
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Wspomniałem tyle razy , żę z cegieł z zuzlu odlanych muruig albo do- 
my, albo częśći pieca, przeto robotę pomienionych cegieł opisuią, to lest: 
na lanie cegieł z zuzlu, odlewaią formą z dwóch troygrańców prostoką- 
tnych , Których boki czyniące iuż szerokość, iuz długość cegieł, Są równe , 
pomienione boki są tak szerokie , jak cegła ma bydź gruba, przeto złoży- 
wszy dwa troygratice , powstale czworgraniec wewnątrz maiący rozmiary c€- 
gły, gdy więc z zuzlu cegłe chcą lać, troygrańce składają, na piasku ró- 
wnymsustawiaig , zewsząd piaskiem obsypuią , więc maią formę czworogra- 
niastą; zuzel z pieca w formę czworograniastą wypuszczają, a gdy cokol- 
wiek stężeie , części formy, to iest: troygrańce prostokątne odeymuią , ce- 
głę odlaną kładą na nalepie, czyli na boku, którym zuzel i żelazo wypiy- 
wa , aby powoli ostygła , toż czynią z innemi cegłami. Cegły na mieyscu 
ciepłym kładą dla tego , aby powoli ostygły , bo gdyby ie zostawiono na 
zimnym powietrzu, popękałyby , iak pęka szkło zrobione, i na zimnie zosta- 
wione , bo zuzel jest materya w szkło odmieniona, 

Co 9. godzin żelazo wypuszczają, Z każdego spustu odlewaią 10. albo 
12. gasek, z których każda waży 14. albo 15. Lispund, przeto w tygodniu 
odlewaią 116. albo 120. szyfuntdw, na które wypalaią węgli około 100: 
stig, albo 1200. tonxdw. (Gęś po części iest biała, po części szara. 


Fryszowanie surowen. 


W Szwecyi ftyszuią' Żelazo , albo według sposobów Francuskich , albo 
Niemieckich. W fryszowaniu Niemieckim wiele iest odmian, które na wła- 
snym mieyscu wyłożę. Teraz mówić zaczynam o sposobach, któremi w So- 
derfors żelazo fryszuią, ponieważ mniemaią , iz w fryszerkach S'oderforskich , 
żelazo: na kotwice nayzdatnieysze wyrabiaią. 

Zaprawa w ostatnich fryszerkach iest podobna do innych , zaczem do- 
skonałość fryszowania zawisła od położenia formy, to iest: formę podług 
gatunku syroweu na kilka calów mniey lub więcey -w zaprawę wpuszezaig , + 


mniey lub więcey pochylaią. Oprócz tego, ieżeli węgle suche, forme mmey, - 


gdy węgle mokre, bardziey pochylaig. Zaprawa pod okiem fotmy iest głębo- 
ka od calów vo. aż do 12; zaprawę całą daią z blach odlanych, na spodek 
zaprawy sypią kurz węgli i zuzel drobny, na nie rzucaig węgle, i niemi za- 
prawe napełnialą , na węglach naprzeciw formy kładą gęś ważącą 14. albo 
15. Lispund, węglami ią przysypuią , i miechy puszczają. W godzinie gęś 
topnieje, a ieżeli forma dobrze osadzona , spływa w iednę sztukę 1 tezeie; 
surowiec stężały drągami Zelaznemi na węgle podnoszą , powtórnie topia’, 
toż czynią trzeci raz, na każdy raz zuzel wypuszczają , ieżeli go zbyt 
wiele w zaprawie znayduie się. /W trzech albo czterech godzinach su- 
owiec trzy razy topnieies gdy z surowcu trzeci raz stopionego łupka uro- 
bi się, wyimuią ią z zaprawy, dozwalaig aby cokolwiek ostygla, gdy sty- 
gnie , równaią 14 młotami, na kowadle kładą , i młot wielki puszczaią, gdy 
młot w łupkę wali, iskier wielka obfitość z niey wychodzi. Jeżeli z łupki 
maią robić kotwice , dzielą ią na trzy części, 


Ponies 
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Ponieważ w każdey fryszerce dwie są zaprawy, a ieden młot, zaczem. 
w tygodniu w dwóch zaprawach mogą wyfryszowa¢ , wygrzać., i wykuć od 
28. aż do 30. szyfuntów suroweu , albo w tygodniu w iedney zaprawie mogą 
| wyfryszować od 14. aż do 15. sgyfuntów surowcu. Węgli miarę i ubytek 
Sutowcu, ustanowiły Prawa, iako się niżey powie. 
Mówią, że pod czas kazdegc -surowcu przewarzania, w pośrzodku i 
na spodzie żelaza, znayduie się stal, którą w potrzebie tylko od Zelaza od- 
łączaią, bo mniemaią, że gdyby ią zawsze odłączano , iż żelazo byłoby 
złe; zdaie mi się iednak , że może bydź. złe żelazo , gdy od niego piet- 
wszy albo drugi raz przewarzonego stal Odciągaią , lecz: nie zdaie mi sie, 
aby stało się gorsze, gdy od trzeci raz przewarzonego, one odey muią. 
Młot, którym żelazo kuią , waży 2. albo.2it) szyfimtów ,, odlewaią go 
z Sutoweu, na końcu zaś, który w żelazo -biie, robią go stalowym. To- 
porzysko młota robią z drzewa brzozowego sękowatego, bo innego na to- w 
porzyska zdatnieyszego , w całey Szwecyi nie maią. 
SWEDENBORG pisze, że w Szwecyi do młota odlanego z surowcu; 
przylutowywaią blachę stałową ; będąc w Szwecyi wypytywałem się iak to 
robią ; nike mię w tym punkcie nie mogt, oświecić, wniosłem zatym, iż ko- i 
wadła na końcu , który w surowiec biie, hartuią sposobem następuiącym. ' 
W piasku, w którym kowadło lać maią , zagrzebuią z surowcu odlaną 
formę zwierzchniey części kowadła , czyli tey części , w którą młot ma bic, 
( inni formę tey części robią , blachę krzywiąc ) gdy więc żelazo w model 
wpłynie, prędzey ostygnie niz-piasek, przeto twardości stali nabierze. Wierzch 
kowadła z formy wychodzący iest nie gładki, zaczem na kamieniu ciosowym,, 
który woda obraca, równaią go, i gładzą. 
Każdemu maiącemu fryszerkę , pozwalają w roku wyfryszować 1600. 
szyfuntów , czyli to w sztabach, czyli w kotwicach » Z tym wszystkim na ko- 
twice wyrabiaig sutowcu 1200. szyfuntów , z reszty robią kowadła i młoty 
dla Kowalów. 


Fryszerki kotwic. 


W Sodersfors iest: fabryka. kotwic, w całey Europie naysławnieysza ,. w 
niey nie tylko: do*okrętów Szwedzkich , ale też na pizedaz skotwić wiele 
robią. Kotwiee rez Sodersforskiey. fabryki wychodzą, są naytrwalsze i 
naylepiey -zrobio przełożę ;- dla czego kotwice Sodersforskie są. naytrwals 
sze, i naylepiey. zrobione, ** eż: BRO. 

P. DUHAMEL. w opisaniu fabryk; które Akademia Paryska wydała, ron 
botę kotwic dokładnie wyłożył, figury do tey roboty ściągaiące Się przyłą- 
czył. Dzieło P. DUHAMELA wydane iest z Dziełem P. REAUMUR, przes 
to Czytelnika do. wspomnionych Dzieł. odsyłam , dodaię atoli, czym fabry- 
ka Sodersforska różni się od innych. 
| Powiedziałem wyżey , że ieżeli żelazo wyfryszowane na kotwice maig 
| obrócić , łupkę przecinaig na 3. albo 4. sztuki, podług wielkości kotwicy , 
Kaëda sztuką waży 5. lispund. ` Z, łupki robiąc kotwicę , odkowywaią, drąg, 
4 gruby żelazny. Z końcem draga zwarzaią sztukę łupki, z niey kuią trzos 
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nek albo toporzysko kotwicy; z częścią odkutą zwarzaią drugą część łupki, 
iz niey powtórnie kuią trzonek kotwicy , toż czynią z trzecią częścią łu“ 
pki. Zwarzaige części łupki, przykładają. ie do boków przeciwnych , to 
iest: ieżeli pierwszą część łupki przyłożyli do boku prawego drąga , drugą 
część łupki przykładają do boku lewego trzonka ż t. d. oprócz tego zwarza. 
jąc części, usilnie staraig się, aby koniec drąga, albo trzonka kotwicy, zacho- 
dzit do półowy części łupki, którą z niemi zwarzaiq. Odkuwszy trzonek 
kotwicy, zwarzalą z nim ramiona w węgieł prosty. Nie przyprawiaia zaś 
ramion na kowadle, na którym trzonek kuto , ale na innym, to iest: po- 
między dwiema piecami stawiaig wielkie kowadło, wysoko nad kowadłem iest 
belka gruba, na belce iest osadzony blok, pod belką znayduie się walec , 
przez który przechodzi sznur, na końcu sznura wisi hak. Blisko pieców są 
kobylice podobne do szubienic, pomienione kobylice stoig na kołkach, więc 
je można z jednego mieysca na drugie przesuwać. Przeto łańcuchami przez 
kobylice przechodzącemi, kotwicę z pieca wyimuią , wraz z kobylicg do 
kowadła zbliżaią , przybliżywszy do kowadła kotwicę, koniec iey dłuższy 
przez koło na końcu sznura wiszące przepuszczaią , Mayster końca iey 
krotszego chwyta się, trzech zaś robotników sznur ciągnąc podnoszą ią w 
górę, i nagle opuszczaią „ przeto ciężarem uderza w kowadło i kuie się ; 
przyznać potrzeba, że- Mayster bardzo biegły bydź powinien, aby tak wiel- 
ką massą mógł należycie rządzić, że iednak takowa robota prętko idzie , 
więc robiąc kotwice używaią iey. 

Kotwice z Sodersfors przewożą do portu na ośm mil odległego , ztam- 
tąd ie daley wodą przesyłalią. Kotwice do portu przewożą na saniach , aby 
transport mniey kosztował. 


Fryszerki Forsmarckie. 


Ostatnie fryszerki znayduią się w tey samey Prowineyi , iak poprze- 
dzaigce , od nich iednak sq oddalone na mil 12. Surowiec z rudy Danmo- 
ryiskiey wytopiony do nich sprowadzają. W-dwóch fryszerkach są 4. piece, 
czyli 4. zaprawy , kucia zaś dwa; przedtym w obydwóch fryszowano suro- 
wiec sposobem Francuskim , teraz w iedney Niemieckiego używaią , w dru- 
giey zaś fryszuią sposobem Francuskim, pragną bowiem: doświadczyć , który 
z dwóch wspomnionych sposobów iest doskonalszy. Fryszowanie Francu- 
skie „różni się od Niemieckiego, że u Francuzów oko formy fryszerskiey 
iest większe , u Niemców mnieysze ; że w pierwszych fryszerkach pragną 


mieć gęsi większe, w drugich małe, lecz że w ostatnich fryszerkach dwie | 


małe gąski na raz w piec kładą, przeto prawie tyle żelaza, ile w pierwszych 
na raz: ftyszuią. 

Do Niemieckiey fryszerki na spodek zaprawy odlewaią blachę, maiącą 
w kwadrat blisko łokci dwa, trzy boki zaprawy daią z blach, bok przeciw- 
wietrzny cóżkolwiek daią pochyły.  Napełniwszy zaprawę weglami, kładą 
na nich naprzeciw formy dwie gąski na krzyż , przysypuią ie węglami, mie- 
chy puszezaig , przeto powoli topnieią , w zaprawę spływają; gdy zupełnie 
stopnieią , i z nich sztuka albo łupka urobi sig, miechy zatrzymuią , węgle 
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z żelaza zbieraig , dozwalaig mu aby przez pół godziny chłodło , potym że- 
lazo odwracaią , węglami obsypuią ; gdy zaś tyle, ile potrzeba, ostygnie, po- 
wtórnie ie topig, takowa robota trwa trzy godziny. 

Gdy łupka powtórnie urobi się, przenoszą ig na kowadło , młotem ku- 
ią, na części dzielą, i ciągną z niey sztaby podług wagi, ktdrey żądaią. 
Rozpalaią zaś łupkę w tym samym ogniu, w którym gęś topniała , zaczem 
sposób . Niemiecki fryszowania żelaza surowego , w tym doskonalszy iest od 
Francuskiego, że przy tym samym ogniu, w którym surowiec fryszuią , 
wyfryszowany rozgtzewaią , zaczem ieżeli od wyfryszowanego żelaza kro- 
ple odpadaią , te łączą się z surowcem. Tymże prawie sposobem w Nor- 
wegu żelazo fryszuią , iako sie nizey powie. 

Wykładam ile podług ustaw Szwedzkich, z surowcu żelaza ciągłego 
Fryszerze oddawać powinni, ile na pewną wagę żelaza, Dziedzice frysze- 
rek powinni im węgli dodawać.  Utratę surowcu pod czas fryszowania wy- 
zażono mnieyszym szyfuntem , ustanowiono bowiem , że sgyfunt surowcu wa- 
żyć powinien 26. lispund, szyfint zaś żelaza wyfryszowanego, ma ważyć 20. 
lispund, więc każdy Fryszerz z równey liczby szyfuntéw surowcu, musi ód- 
dać równą liczbę szyfuntów żelaza wykutego ; ztąd pokazuie się, iż na ka- 
źdym szyfuncie , ginie 6. lispund suroweu. 

Powtóre węgli miara iest przepisana, bo wymiarkowano , iz Fryszerz na 
seyfunt Surowcu prawdziwie potrzebuie 24. tony węgli, zaczem ieżeli ich 
wszystkich nie wypali, iego zysk, gdy węgli zostanie się Fryszerzowi, (pra- 
wie zaś zawsze onychże zostaje sie) nie moze ich nikomu przedawać , tyl- 
ko Dziedzicowi. 

Przy dwóch piecach iest sześciu Kowalów , którym młot ieden służy , 
w tygodniu mogą wyfryszować i wykuć 30. seyfuntéw , płacą im podług ce- 
ny żelaza, naprzykład: ieżeli sayfuat żelaza przedaią po Zit: Pol: 732 pła- 
cą im od szyfukta po Zit: Pol: 5. gr: 6. it. d $ 

Fryszowanie Francuskie jest , którym we Francyi i w Leodium (Liege) 
żelazo fryszuiq, to iest: w piec fryszerski kładą gęś ważącą od 6. aż do 7. 
sayfuntéw, iezeli topnieie , wsuwaią ią w zaprawę, w którey gdy dość żelaza po- 
kaze Się, przenoszą ie pod młot, kuią, i na części dzielą ; części w innym 
piecu rozgrzewalą , drugi piec zowią : Chaufferie. Mówią , że gdy żelazo su- 
1owe sposobem Francuskim fryszuig, iż go więcey w zuzel odmienia sie, 
ponieważ w ostatnich piecach oko formy iest obszernieysze , niż w Niemie- 
ckich , i że dla wielości żelaza zaprawa iest bardziey rozpalona, lecz za to 
fryszowanie sposobem Francuskim prędzey idzie, pónieważ sposobem Fran- 
cuskim, w tygodniu można żelaza wyfryszować około 40. szyfuntów, a zaś 
sposobem Niemieckim nad 20. sayfuntéw, nie można go więcey wyftyszować.. 

Dozorca powiadał, że Fryszerz trzymaiący się sposobu Niemieckiego , 
z ośmnastu szyfuntów sutowcu, (szyfuut 26. lispund ważący) oddawał żelaza 
wykutego 19. szyfumtów, (szyfunt 20. lispmnd) a zaś Fryszerz sposobem Fran.. 
euskim fryszuiący , z ośmnastu szyfuntów surowcu ; oddawał tylko 17. sayfine 
łów żelaza kutego. Czyli Francuskim czyli Niemieckim sposobem żelazo fry- 
szuią, z pod dwóch młotów ,”które przecie ciągło nie idą , na rok oddaią 
ga. 2800. szyfuntdw. 
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Stal lana. 


Nie daleko od fryszerek, iest fabryka, w ktorey robią stal z surowcu 
czarnego : aby zaś surowiec czarny mieć mogli, do pieca mniey, niż bydź 
powinno, sypią rudy, węgli zaś tyle, ile innych czasów dodalą, zaczem mniey 
40. szyfuntów Surowcu odbieraią , na tym iednak nie tracą , poniewaź odbiera: 
ią surowiec czyścieyszy , i prawie tak drogi iak stal; z gasek na stal wy- 
znaczonych, robią kawałki nieregularne , szerokie na 5. albo 6. calów. Osta- 
tnie kawałki kładą w piec fryszerski, rozpalaią do czerwoności , młotem ku- 
ią, aby cząstki do siebie bardziey przystawały , Ze surowiec iest kruchy , 
pod młotem pada się , muszą go iednak pod niego poddawać , bo mówią, iż 
gdyby go do czerwoności nie rozpalano, i nie kuto, nie możnaby 2 niego 
stali zrobić. Sutowiee z pod młota wychodzący , topią w piecu na ten ko- 
"niec wystawionym ; pieca ostatniego zaprawa jest dłuższa, węższa, i forma 
niżey osadzona, niż w innych fryszerkach, 1 bok naprzeciw formy będący, 
stoi do pionu. "Formę ostatniego pieca robią płaską, daig równoległą do 
spodka zaprawy , że iednak w ostatnią zaprawę wiatr ukośniey niż w inne 
wiać powinien, dokazuig tego, oko formy daiąc ku spodkowi pochyło. W 
zaprawie tyle surowcu topia, ile go potrzeba na łupkę ważącą 5. albo 6. 
lispund;, aby tyle surowcu stopić potrzeba na to 3. godziny, gdy surowiec 
topnicie , czasami dodaią zuzlu, który 6d takowey roboty odchodzi. 

Łupkę z pieca wyiąwszy , kuią i dzielą na części, iak żelazo wyfry- 
szowane.  Utrzymuig, że gdy gęś na stal przetapiaig, iż iey trzecia część 
ginie. Sztuki łupki porozcinaney rozgrzewaig przy węglach ziemnych, któż 
re z Anglii sprowadzają , i małym młotkiem kuią. Wiedzieć iednak potrzeba, 
Ze sztuk stalowych nie ozgrzewalą tyle do kucia, ile żelazne, że sztuki 
stalowe rozgrzane naprzód kładą w glinę na piasek potłuczoną, a potym 
kuią. Sztaby długie stalowe łamią na 15. części , z nich układają pęk, rozz 
grzewaią go dostatecznie , aby części zwarzyły Się , 1 ciąghą z niego szta- 
bę stalową , ostatnią stal zowią stal na przedaż.  Wyrachowano , że na ce- 
tnar stali ważącey 132. funty Szwedzkie , potrzeba wypalić węgli iodłowych 
go. tonndw ,/a zaś ziemnych osmą część tonny. 


Fabryka ćwieków , ù blachy. biatey. 


Fabryka, w którey gwoździe robią , iest założona w Fobanesfors, O pôt- 
toty mile ad Forsmarck, w niey są dwa młoty , przy kazdymuest trzech roe 
botników , którzy w iednym dniu ćwieków długich od &. aż do 5. calów , 
mogą zrobić 1200. Płacą im od tysiąca, utratę także zelaza wyrachowano ; 
naprzyk: ieżeli robią gwoździe długie na g. albo 4. calé, na szyfuncie pottą- 
caig 4. lispund, gdy kuią gwoździe długie na calów 5. albo 6. na szyfincie 
odtrącaią 3. lispand , a zaś lispund odtrącaią gdy kuig gwoździe długie na ca- 
łów 7. albo 8. ieżeliby dłuższe kuli, co rzadko przytrafia się , odcinaią pół 
lispund na szyfuncie. 

W fobanesfors źałożono blacharnią w roku 1749 ; sprowadzano do niey 
robotników z Czech i Saxonii; w roku 1767. było ich ieszcze siedmiu. 
Zelazo na blachy sprowadzaią z Forsmarck w sztabach, robotnik podług wiele 

kości 
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kości blach dzieli sztabę na więcey lub mniey części , przedziały znaczy gli- 
ną białą , sztukę rozgrzewa w piecu ogień odbiiaiącym, 1 nożycami, które- 
mi woda robi, na części tozcina. Sztuki rozgrzewaią, rozgrzawszy , każdą 


z osobna młotem wielkim kuią ; gdy sztuki zcieńczeią , rozgrzewaią le ;' 


po kilka pod młot razem podkładaią , nakoniec gdy blach dokończaią , kil- 
Kkanaście pod młot poddaig, gdy zaś kilkanaście , albo kilkadziesiąt blach pod 
młot maią podłożyć, nie bardzo ie rozpalaią , aby się nie zwarzyły. Oprócz 
tego 'wyląwszy z pieca razem kilkadziesiąt blach, nim ie pod młot podto: 
Za, kładą ie storcem na ziemi, na brzegi wyższe sypią kurz węgli, i wo- 
de leią. Zaczem kurz węgli, 1 woda wkradłszy się pomiędzy blachy przeszkaz 
dza, że pod młotem nie zwarzaią się. Oprócz tego blachy na każde kucie 
przekładaią , to iest: we śrzodku będące kładą na wierzchu , i na przemian 
zwierzchnie we śrzodek whtadaig , po każdym blach odkuciu brzegi ich ob- 
cinaią. Robią zaś bl achy różney wielkości i grubości ; nim ie odkuią, roz- 
grzewaią ie ośm razy, i tyleż razy pod’ młot  podkładaią. 

W tygodniu młotem iednym na blachy mogą wyciągnąć 123. szyfuntów 
żelaza kutego; z pomienioney wagi oddaig 4300. sztuk, które ważą 8. szy- 


funtéw , obrzynki wszystkie zwarzywszy , odbieraią żelaza 3. szyfunty, więc 


prawdziwie ubywa żelaza 1 3. szyfimta. a 

W roku 1766. w Fobanesfors , wykowywano blach rgo. szyfuatów , lubo 
wolno ich kuć goo. szyfuntów. Blachy odkute są czarne, cynaby ich się 
nie chwyciła y przeto zdeymuią z nich czarność , trzymaiąc ie w kwasie ; 
kwas robią z mąki Żytney razowey nieprzesiewaney , nie pytlowaney, kwas 
pierwszy raz zrobiony, ptzez g. dni iest bardzo mocny , czarność łatwo 
niszczy, przez drugie 8. dni iest słaby; do kwasu czyli pierwszego-, czyli 
drugiego, dodaią niekiedy mąki, aby był tęższy. Kwas trzymaią w kadkach, 


„aby zaś predzey kwaśniał ; trzymaią go w izbie murowaney sklepioney, w 


pośrzod izby-znayduią się węgle rozżarzone4 i ciepła tak wielkiego udzie- 
laią, że w niey trudno osiedzić się; w owym cieple mąka w wodzie fer- 
mentuie i kiśnie.. Gdy blachy maią czyścić , kładą ich 300. storcem w kwas 
naymocnieyszy , „w nim ie trzymaią przez 24. godzin, po tych uplynio- 
nych, przenoszą ie w kwas świeży, czyli nie dawno rozczyniony, w nim 
ie przez drugie 24. trzymaią , nakoniec wrzucają w kwas bardzo staty , do 
którego co 15. dni sypią mąki pełny kapelusz, więc blachy mokną w kwa- 
sie przez godzin 72, Wyigwszy blachy z kwasu, wrzucaig w kadź, w któż 
rey iest czysta woda, w niey ie póty zostawuią , póki ich nie zaczną chę- 
dożyć; chędożą ie zaś piaskiem mokrym , i ich czarność łatwo zdeymu: 
135 gdy na blachach Zadney czarney plamy. nie widać , wrzucaią ie w inną 
czystą wodę „ w niey póty -ie zostawuią , póki ich nie zaczną pobielać. Na 
pobielanie blach muruią piec z cegieł, którego boki ku sobie nachylaią ; 
między boki pieca wmurowywaią kociółek czworograniasty z surowcu odla- 
ny., długi na ealów 1%: szeroki i głęboki na calów 15. Mur pieca nad ko- 
cioł wychodzący okrywaig blachami Zelaznemi, blachy do kociołka przysta- 
ią spodnim brzegiem , i ku niemu. wszystkie są nachylone , przeto cyna sto- 
piona splyngwszy na blachy, wpływa w kociołek.  Zamyślaiąc blachy po- 
bielać , wprzód na godzin 15. albo 16. piec podpalaią , aby cyna była bar- 
dzo 
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dzo rzadka, gdy dobrze roztopi się f czerpaig ią łyżkami,i z znaczney Wy- 
sokości w kocioł leią , więc się mięsza i pieni; pianę zbieraią , 1 tym spo- 
sobem cynę czyszczą. Cynę wyczyściwszy , doświadczaią ieżeli nie iest nad- 
to gorąca, doswiadczaig zaś maczaiąc w niey blachę , bo ieżeli pobielanie 
iest białe iak srebro , dowód, iż cyna przyzwoicie rozgrzana , ieżeli pobie- 
lanie iest żółte, z tego wnoszą, iż cyna nadto rozgrzała Sig ; mniemaią ie- 
dnak niektórzy , iż lepiey iest wkładać blachy w cynę zbyt rozpalong , a 
potym ie warzyć w lagrze winnym, aby Zoitosc zgubić ; bo gdy w zbyt go- 
rącą cynę blachy wkładaią , mało na nich cyny zostaie się. Do cyny AŻ 
niecznie potrzeba dodawać miedzi, bo gdyby iey nic nie dodano, do blach zbyt- 
by iey wiele przylgnelo, gdyby zaś wiele miedzi do cyny wmięszano , bla- 
chy pobielone byłyby czarne ; doświadczono , że naylepiey pobielanie udaie 
się, ieżeli do 140. funtów , dodadzą dwa Raj miedzi. Na cynę stopio- 
ną kładą toy, który pretko topnieie, potym leią wodę, więc burzenie 1 pia- 
na powstaie , tę zebrawszy , naprzód blachę przygtubszą , wysoką iak kocio- 
łek głęboki, szeroką lak kociołek długi , wkładaią w niego , tą kę” blachą 
dzielą kóciołek na dwie części, część mnieysza iest szeroka na cal 13. Ka- 
ciołek na dwie części rozdzieliwszy , kleszczami wkladaig w weń 200. blach, 
w cynie ie zostawuią przez minut 15, kiiem mięszaią , wymięszawszy 1oy 
i wodę łyżką w garnek izbieraią , potym blachy kleszczami wyimuią , i per- 
pendykularnie na blasze będącey na piecu opieraią, aby zbytnia cyna spłynęła 
"na piecu iest utwierdzona brona , o jey więc ćwieki, blachy opieraią , aby 
zbytnia cyna spłynęła; to gdy się stanie, blachę iednę po drugiey biorą 
kleszczami, powtórnie w mnieyszey części kociołka ńurzają , i perpendyku- 
latnie stawiaig ; ostatnie blachy z pieca młode dzieci zdeymuią , oddaią ko- 
bietom , które z nich tłustość suknem posypanym* trocinami z drzewa ściera. 
ią; iak pierwsze Sto pobielono , tak inne pobielaig. Blachy , które trocina- 
mi wychędożono , wkładaią albo w piec ciepły , albo w murek w piecu bę- 
dący, aby były ciepłe, potym ie otrębami owsianemi chędożą', to iest: na 
sukho albo na płótno biorą otręby , niemi trą blachy, gdy blachę wytrą otrę- 
bami, oddaią ią trzeciey , która ią. płótnem odchędaża. 

Blachy pobielone Są grubsze i chropowate w tym końcu, po którym 
zbytnia cyna spływała, ponieważ cyna spływaiąc tężeie , więc na boku nay- 
nizszym wiele iey zostaie się, zaczem aby zbytnią cynę odtopić , używają 
ma to naczynia żelaznego podobnego do klina , długiego iak blachy szetokie, 
głębokiego na trzy lub cztery cale, u góry szerokiego na kilka calów, lecz 
u spodu znacznie wąskiego ; w owe naczynie kładą cynę , pod nim palą , aby 
cyna stopniała, na cynę łoiu nie leig; w cynę stopioną dziecię blachy koń- 
cem grubszym wkłada , przeto cyna zbytnia rozpuszcza się, z będącą w ną* 
czyniu łączy sig, to Boy się stanie , czeladnik blachy kleszczami wyimuie , 
mchem chedozy, i na ów czas są skończone. 

Blach skończonych 30. albo 40. biorą kleszczami, na pniu drewnia- 
mym młotem kuią , aby do siebie lepiey przystawały , potym ie gną, aby ie 
w beczkę łatwiey było pakować. Blachy chropowate na brak odkładają, i 
taniey niż gładkie przedaią. Blachy robią dwoiakiey wielkości, to iest: ie- 
dne długie na calow 11. linii 2. szerokie na calów 8. linii 6. drugie blachy 
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bywaią długie na calów 143. szerokie na calów ro. linii 10. Na pobiela- 
nie 300. blach mnieyszych , wychodzi cyny funtów 14 „ łoiu funt , na po- 
bielanie zaś 300. blach większych , dwa razy więcey cyny i łoiu potrzebuig. 

W Fobanesfors do pobielania blach cynę sprowadzaią. z Anglii; do 17. 
albo 1g. dispund cyny ,, dodaią dwa funty miedzi. 


Fabryki żelazne w Lofstad ż Akerby. 


W Lofstad żelazo wytapiaią z rudy Danmoryiskiey , i fryszuia ie spo- 
sobem Francuskim. Fryszerek rachuią 4, które idą bez przestanku, w ka- 
zdey fryszerce na tydzień fryszuią żelaza 40. sżyfimtów , więc na rok iedna 
fryszerka wydaie żelaza kutego około 2000. sgyfuntów, ze wszystkich zaś 
cdbieraią go goco. szyfiuaiów. Robotrikom węgli tyle , ile chcą, dodaia, wy- 
chodzi ich na rok około 15. tysięcy stig, (*) większą ich część palą w la- 
sach dziedzicznych. 

W Akerby o dwie mile od Lofstad , Francuskim sposobem fryszuią że- 
lazo wytopione z tudy Danmoryiskiey , znaczą go B, z ostatniego żelaza 
Anglicy stal smażą , żelazo, o którym mowa, ma bydź zupełnie podobne 
owemu , które w Roslagii wytapiaią. |W Akerby z pomienionego żelaza za~ 
częto stal smażyć, lecz robota nie udawała się. Jak zaś z niego w Anglii 


stal robią , niżey powiem. 


Fabryki w Osterby. 


„W Osterby wytapiaią i fryszuią żelazo z rudy Danmoryiskiey, ruda od 
Osterby iest oddalona na trzy ćwierci mile , więc sprowadzanie iey mało ko- 
Sztuie. Fabryka w Osterby ma dwa piece wielkie, i trzy fryszerki, w któ- 
rych sposobem Francuskim żelazo fryszuią. Fryszerze staraią sie, aby szta- 
by wydawali iak naygładsze , wszędzie równie grube i szerokie > skoro spo- 
strzegą nierówność na sztabie, część nierówną odcinaią , mniemaią bowiem, 
iż żelazo wykute tym jest lepsze, im Sztaba gładsza. -W iedney fryszerce 
na rok mogą wyfryszować i wykuć 1200. albo 1500. szyfimiów, gdyby im 
ześ nigdygwody i węgli nie brakowało , więceyby go wyftyszowali. Zela- 
zo z pomienioney fabryki wychodzące, Anglicy znacznie szacuig, znaczą ie 
OO. Powszechnie mówiąc, Anglicy żelazo z rudy Danmotyiskiey wytopio- 
ne, na 100. piętnastą drożey płacą niż inne, to iest: gdy za innego pe- 
wną wagę dai} 100. za wytopione z rudy Danmoryiskiey daią 115, bo 
mniemaią , iż na stal nayłatwiey ie przerobić. Kompania, która żelazo z po- 
mienioney rudy wyrabia, obowiązała się, iż ie samym tylko Anglikom bę- 
dzie przedawała. Zelazo, które z rudy Danmoryiskiey wyrabiaią, zowią : 
Oregrumaskie od Portu Oregrund, do którego ie z wszystkich fabryk , w któ- 
tych rudę Danmoryiską topią , spuszczaią. 


Www Fabry- 


oC) Steg iest miara , która bierze w siebie 12. tonnów; trzyma 48. stop kubicznych,, 
albo garcy Polskich 400. 
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Ponieważ Anglicy z żelaza Osterbskiego, znaczonego OO. nayłatwiey ro 
bia stal, zaczem w pomienioney fryszerce usiłowano przerabiać ie na stal. 
Piec wystawiono podobny Angielskiemu , ten jednak nie przynosił tyle po- 
z których ka- 


untów. W por 


żytku, ile go przynosi w Anglii. W piecu trzy są skrzynie 


żda iest długa na stop 6. wszystkie wraz biorą żelaza 30 
mienionym piecu są 4. kraty, na które węgle sypią , aby skrzynie zewsząd 
plomieñ otaczał, przyznać atoli potrzeba, iż 4. skrzynie Szwedzkie tyle 
tylko pożytku przynoszą , ile dwie Angielskie , ponieważ krata nie przecho- 
dzi przez wszystkie, lecz dwie są oddzielone od innych dwóch. Z po- 
dziwieniem spostrzestem, iż w Osterby do smażenia stali, używano węgli 


ziemnych z Anglii sprowadzonych ; mniemąno bowiem, iż stal koniecznie 
potrzeba robić przy węglach ziemnych , iak ią robią w Anglii; w tym jednak 
mylono się, bo każdego. ciała, które wiele flogistyku wydaje , do robienia 
stali można użyć, zaczem w Szwecyi, gdzie tyle iést lasów, możne stal xo- 
bić przy węglach drewnianych. Piec na robienie stali był wymurowany 2 
cegły nie dobrey , że więc nie wielki skutek czynił, złey budowie można 
przypisać, przedsięwzięto więc kazać robić lepszą cegłę. Sztaby żelazne 
układają w skrzyni warsztami, przysypuige ie kurzem węgli brzozowych; bo 
mnieinaią , iż z innych węgli kurzu do tey roboty używać nie można, do 
kurzu węgli niekiedy dodaią sadzy. Wiedzieć potrzeba, że niektórzy robige 
stal, do kurzu węgli różnych materyałów przydają , ze ich przydają w ró- 
żnych proporcyach , pewna bowiem, Ze tam żelazo kute przemieniaia na stal 
podług przepisów P. REAUMUR, lecz proporcyą materyałów do, tego potrze- 
bnych odmieniaią , bo niektórzy więcey , niektórzy mnicy onychże przyda 
ią. Zdaie mi się iednak, izby doskonalszą stal robigno , gdyby, oprócz ku- 
rzu węgli do robienia iey żadnych, materyałów nie używano , iako: czynią 
w Anglii, bó drzewo i naywięceg „/i naystalszego dodaie fogistyku. Przy- 
znać należy „ że lubo w Szwecyi od dawnych czasów stal robią ,, żelazo, ku- 
te smażąc z różpemi przydanemi materyałami, przecięż ich fabryka tak iest 
niedoskonała, iż można mówić , że doświądczaią dopiero, czyli im się taz 
kowa uda robota. Robienie stali z żelaza ciągłego , przymigszywaige do ku- 
tzu węgli różnych materyałów, zowig: cementatio. Można takową robo- 
tę nazwać: smażeniem , ponieważ żelaza, kutego. na Stal nie przetapiaią , lecz 
go tylko w ciepłym kurzu trzymaią „ przeto żelazo smąży się. 

W przeciągu dni 6. albo. 7. r tyleż nocy , czyli w sześć albo siedm ra- 
zy dwudziestu czterech godzinach, wysmazaig na Stal go. szyfunłów żelaza, 
spaliwszy na to roo. tonndw węgli. W boku iednym kagdey skrzyni iest dziu* 
ra, którą sztabę wyimulą , gdy pragną wiedzieć, czyli się, w Stal przemie- 
niła, w Sztabie „ którą chcą wyciągać , iest.dziura , w nią więc hak wpuszcza” 
ią, i sztabę wyciągaią , sztabe wyiąwszy łamią 1 kuią, aby doszli aka iest,stal, 

Stal, która z pieca wychodzi iest nadęta, czyli sztaby wyiqwszy z pie: 
ca, spostrzegalą , iż w niektórych częściach maiq wiele bulek „że pomiędzy 

nie- 


(*) Stak Styryiską nazywam: Jang , zrobioną z żelaza ciągłego, zowię smażoną , na~ 
żwiska biorę ‘od sposobów robienia iey, 
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niektóremi częściami są dołki, pomienioną stal młotem kuią , odkutą prze- 
daią. Młot waży 12. lispund, w. wale iest 12. imion, które młot podno: 
szą; w Szwecyi młot nie biega tak prędko, iak w Anglii, koniec kuiący 
na obszernieyszy od Angielskiego. Stal; którą maią pod młot podkładać , 
wygtzewaią przy węglach ziemnych ,/ bo mniemaią, że gdyby ie wygrze- 
wańo przy węglach drewnianych, iżby stawała się gorsza. , Oprócz tego 
Szwedzi stal bardziey rozpalaią, niż Anglicy, z tym wszystkim pod mio- 
tem nie pada się, co iest dowodem, iż żelazo, z: którego ią robią, iest 
bardzo dobre, Æ Szwetizkiey stali nie robią sprężyn, z czego wnieść na- 
leży, że w'tey mierze Szwedzi nie są tak biegli, iak Anglicy. 

Szwedzi sztaby stalowe kuią małe, podobne do sztab' Koryntyiskich , 
ktire z suroweu kuią ; dla tego zaś robią sztabki mate , aby swoię stal za 
Koryntyiską mogli przedawać , zowią ią stalą Wenecką. Szwedzi własną stal 
wpzzód hartuig, a dopiero przedaią , hartuią zaś. stal w piecu, w którym 
jest krata żelazna dłuższa trochę od: sztab , które na 3. stopy długie bywa- 
135 nd owey kracię ułożywszy sztaby, węglami drewnianemi rozpalaia ie, roz- 
palone w wodę wrzucaig, aby się zahartowały , przeto stal Szwedzka iest 
krucha. Wał Oprócz młota wielkiego , podnosi mnieyszy ważący 3. lispund, 
drugi młot prędzey biega, ponieważ go 14. rgmioń. podnosi. 

W Szwecyi-iest kilka fabryk znacznych, w których leią armaty, lecz 
że ie i leią i wiercą tak iak w: Norwegii. około 4/0s5, o czem niżey , więc 
opisanie takowe pomijam, Piec przy którym leią. armaty wystawiony iest 
między Miastami AN: 1 Norkioping w Sudermanii, Dziedzicem lego iest 
Baron Stackelberg. Z pomienionego pieca wydaią sutowcu około 1800. albo 
około 2600. wżyfuntów , iuż w armatach od 24. albo od 12. funtów , iuż 
bombach, iuż kulach, których wiele za granicę wysyłaią. 

Pomieniony piec iest podwóyny, podobny do opisanego #4 karcie 32 


b 


którego zaprawy Są odrysowane Planche II. 4. Sel: Fig: D. Obydwa pie 


X 


5 
ce 
idą ciągło przez 7. miesięcy. Rudy , które w pomienionym piecu topią, są 
podobne do Wermlandzkich 1 Danmoryiskich, przecięż maią tam iednę czar- 
nieyszą od wspomnionych , w którey wiele qwarzu znayduie się, i która skła- 
da się z blaszek dosyć szerokich. Rudy do pieca sprowadzaią po części z 
Roslagii, po części z dołów na półtory mile od Mykioping odległych, oby- 
dwie rudy wydatkiem żelaza mało różnią się, wraz zmięszane od 100. daig 
50. procentu. Nim rudy w piec wsypią, wprzód ie rosztüig ; na każdy raz 
rosztuig rudy około 200. szyfantéw. Przepaliwszy rude , tłuką na kawałki 
w młynie końskim , to iest: na walcu pionowym , który konie ciągnąc obra- 
caią', iest koło palczaste , nisko osadzane , nad kołem iest podłoga, po któ- 
tey konie uhodzą , koło palczaste zaczepia cewy na walcu młotowym be- 
dace , walec wykręca się , ramion 4. rzędy podnoszą 4. młoty , któte rude 
tiuką. Różne rudy gatunki wraz mięszaią , do rudy dodaią kamienia wapien- 
nego białego , który w pobliskości biorą. 

Aby. Maystrowie armatę od 24. funtów mogli odlać , materyał stopiony 
przez półtrzecia dnia w piecach trzymaią ; mnieysze armaty leią w krotszym 
czasie. Armata od 24. funtów , waży około 20. szyfuntów, albo 60. cetna- 
tów. Ponieważ przy pomienionym piecu niemasz fryszerek , przeto pozo». 

Www 2 stałe 
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stałe żelazo od armat, albo armaty lub bomby nie dobrze odlane, odwo- 
2a do fryszerki cd pieca na mil 23. odległey, do tego samego Dziedzica 
należącey. 

Powszechna wiadomość o produkcji żelaza t stali w Szwecji. 


W Szwecyi na Zelazie wiele zyskują , ponieważ w porównaniu do in- 
nych dzieł ręcznych, za granicę naywięcey go wysyłaią , | więceyby daleko 
na żelazie zyskowali , gdyby go Anglikom na stal nie przedawali, lecz gdy- 
by ią sami robili. Prawda, że Szwedzi robią takee stal, iako się powie- 
dzieło , lecz w porównaniu do wielości żelaza , które na stal Anglikom wy- 
przedaią , ich fabryki nic nie znaczą. Podług Świadectwa Kupców. Szwedz- 
kich, którzy po części są Panami fabryk żelaznych , wyrabiają tam Zeaza 
około 400000. seyfuntéw, z których dwie części wychodzą do Hollandyi i 
Anghi, trzecia do Francyi i Hiszpani. Z portu Sztokolmskiego w roku 
wychodzi żelaza 200000. sžyjuntów. Z porty Gottenburskiego wysyłają za 
granicę około 60000. albo 70000. sayjuntow , reszta z innych portów wy- 
chodzi. Zelazo Oregrundskie test naydtoższe, ponieważ. szyfunt onegoż prze- 
daig za 9. Rixdaler, albo za Zit: Pol: 75. gr: 18. w tę cenę wchodzi Ko- 
mora i ładunek na okręt; wspomnione żelazo idzie do samey Anglii , iako 
się namienilo. Zélazo, które na brzegi Gwinei wysyłaią , różni się od Ore- 
grundskiego szerokością sztab, <zyjimt ostatniego. żelaza kosztuie 8, Rixda- 
ler , albo Złł: Pol: 66. gr: 20. Oprócz wspommonych gatunków robią szta- 
by <różney długości, grubości, i szerokości, których sayfunt przedaig po Ził: 
Pol: 5g. gr: 1o. Do tego Szwedzi bardzo wiele zyskuią na obręczach żela- 
znych , ćwiękach , blachach , kotwicach , armatach , i na stali, których cena 
odmienia się. : À naprzód ćwieki przedaig podług różney wielkości, ind ta- 
niey, iuż drożey ; wyzabiaig ćwieków od 15. az do 20. tysięcy szyfimtów,, 
z których za granicę wysylaig około 10, tysięcy szyfuntéw. W kotwicach 
wyrabiaig na rok żelaza około 1000. szyfintow, za granicę wysyłają około 
woo. sżyfuntów, sayfuat przedaią po Zii: Pol: 125. Armat wiele leig, bo 
oprócz tych, które się w Kraiu zostaig, wysyłalą ich za,granicę 10, tysięcy 
szyfumtow. Szyfunt armaty kosztuie Ził: Pol: 62. gr: 15. Blach naywięcey w 
kraiu zostaie sie, wychodzącey. za granicę szyfunt przedaig po Zit: Pol: 125, 
mniey lub więcey, podług wielkości. Do Francyi idą, blachy niepobielane, 
blachy niepobielaney baryłka kosztuie Zil: Pol: 167.  Baryłka trzyma sztuk 
450, które wraz ważą szyfunt 14. W Szwecyi z surowcu robią stali bar- 
dzo wiele, z żelaza ciągłego bardzo mało. Stali z surowcu wyrobioney , 
albo laney, iest kilka gatunków ; maigca cechę podobną do liścia dębowego, 
(jest naykosztownieysza, zowią ią: Sreyr-Marc z czyli Styryiską. Stal) lana 
naylepsza iest Forsmarcka , corocznie wychodzi iey do Ronen około 500, boot, 
(boot trzyma funtow Szwedzkich 169.); boot kosztuie ZA: Pol: 75. Stal z 
ciągłego żelaza naylepszą robią w Osterby , (zowią ią Wenecką) do Hiszpa- 
nii wszystkę wysyłaią , cetnar iey, albo funtów Szwedzkich 150, przedaią 
po Ził: Pol: 36. gr: 15, albo ZH: 40. gr: 20. Reszta pomienioney stali 
wychodzi do Liwornu i Portugalii, ostatniey stali cetnar od 150. funtów 
ptzedaig po Zł: Pol: 33. gr: 10. albo Zi: 36. gr: 15; takowey stali w 
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goku wyrabiaią około 30. tysięcy cetnarów , Z których do Roslągii wchodzi 
3900. Szwedzi więceyby na stali zyskiwali „ gdyby ią mogli tak tanio prze- 
dawać iak Styryiska. 


Fabryki Norwegskie stawnieysze , opisane Roku 1767. 


Piece i Fabryki w Hrabstwie Lautwig. 
$ 

Fabryki żelazne de Laurwig, leżą nad morzem, poniżey ieziora Faris, 
obszernego na mil 5. Francuskich , do którego wiele rzek i strumyków wpły- 
wa. Hrabia Łazewżg Dziedzic wspomnionych fabryk, wody wyplywaiace z 
ieziora Faris, wsparł groblą z wielkich kamieni wymurowaną , grobla z stro- 
ny wody ma figure paraboli , więc wodę dzielnie odpiera, i z wszystkich. gto- 
bli, bądź gdzie chcesz wystawionych, iest naytrwalsza. = 

Fabryka de Laurwig.ma trzy piece wielkie, i fryszerek 11, w których 
ing żelazo fryszuia, iuż ćwieki kuig. Piece są podobne do Szwedzkich, 
(obacz Planche I. Fig: 1. 2. 4. Sef.) Dwa piece są w Laurwig, trzeci nad 
morzem, od pierwszych na trzy milę odległy. Ostatni piec iest podobny 
do pierwszych , lecz od nich iest wyższy na 70. calów. Ostatni piec iest 
naymocnieyszy, ponieważ na niego: wycięto mieysce w skale, czyli raczey 
w kamieniu zwanym Feld-Spath, zaczem skałą wspiera mury zewnętrzne. 

Piece de Laurwig maią wymiary następujące. Fundament ma w kwadrat 
stop 29. w fundamencie iest, sztoła, czyli rów 'na krzyż idący, którym wil- 
got. z fundamentu ewapornie. Sztołę przykrywaią kamieniem wielkim , na 
który sypią piasku grubo na stopę, na piasku osadzaią kamień spodkowy 
zaprawy , ogień wytrzymuigcy , w około kamienią na sztole leżącego wy- 
prowadzaią mury w okrąg, czyli piec wewnątrz muruią z kamienia. zwane» 
go mica czarna ; ten kamień ogień wytrzymuie ; kamienie osądzaią na glinę, 
mury wewnętrzne daią grube na stop dwie. Piec wewnątrz u spodka ma 
dyametru Stop, 4 ; do 12. łokci w górę idąc dyameter powiększają, ztamtąd 
zacząwszy znowu go, zmięszaią az do gardziela, (gichty) który ma dyametru 
stop 4. Od pierwszego. muru opodal na stopę, daig inny; przeciąg mię- 
dzy murem wewnętrznym i zewnętrznym napełniaią piaskiem, który wilgoć 
w siebie bierze, i mur dalszy zasłania, aby od, zbyt wielkiego ciepła nie pę- 
kat. Mur zewnętrzny daią bardzo. gruby, ponieważ przy gichcie ma w kwa- 
drat stop od 22. do 24. 

Na zaprawę sprowadzają kamień. z Anglii, kamień pomieniony iest cio» 
sowy, w ogniu bardzo. długo trwa, ponieważ w Laurwig piece na iedney 
zaprawie idą 18. miesięcy, niekiedy dłużey , bo. ten u którego byłem , szedł 
lat dwie. W pomienionych piecach daią zaprawę podobną do leyka prze- 
wróconego. Zaprawa naprzeciw formy jest szeroka na calów 233. daley aż 
do szóstey stopy coraz to bardziey ią rozszerzaią , i w tey wysokości, łą- 
cz ią z murem wewnętrznym, Ścianę wewnętrzną mbruią podług machiny 
wyrysowaney. (Planche I. Fig: 2. Set: 4.) Stawialąc mur wewnętrzny , Zo- 
stawuią mieysce , którymby żelazo i zuzel wypuszczano , którymby miechy 


gely „to jest: zostawuią dziurę na forme, którą od. kamienia spodkowego. 


Www 3 dają 


BRO FABRYKI ZELAZNE 1 STALOWE NORIVEGSRIE, 


daią wysoko na calow 14. Miechów drewnianych, któremi woda robi uży: 
waią. Piasek dla tego między dwa mury sypią , aby przezeń wilgoć ewapo- 
rowała , i muru zewnętrznego nie rozsadzala. 

Rudę sprowadzaią blisko o mil go, iest różnych gatunków , niektóre z 
nich magnes przyciąga, a w niektórych znayduie się. Z rud , które w osta- 
tnich piecach topig, niektóre mais w sobie albo granaty, albo mica, albo 
Feld-Spata. ` Lubo zaś rudy z daleka sprowadzaią , transport iednak mało ko- 
sztuie, ponieważ ie sprowadzaią morzem ; w&l także znaczna część mo- 
rzem do fabryk przychodzi. 

Rudy różnego gatunku wraz zmięszawszy, wydaią po 40. lub go. od 
100. Rudę raz przepalalą ; rosztują iey na raz około 365. tonów. Tonna 
waży 3. szyfumty, szyfimt waży 320. funtów Kolońskich.  Więć na raz prze- 
palaig rudy około 2000. cetnarów , mniey lub więcey , podług wagi rudy. 
Na przepalanie wypalaią węgli łasztów 50. Łaszt bierze tonndw re. 

Przepaliwszy rudę, tłuką drobno młotem, na każdą gichtę sypią w piec 
węgli faszt, rudy zaś od 20. aż do 24. trog, (trog 4. tonny) przeto w prze- 
ciągu dni go. palą węgli goo. łasztów, przy których topią rudy około 300. 
Tonne , z którey odbieraig sutowcu około 400. sayfuntéw; w przeciągu 24. 
godzin żelazo dwa razy Spusżczalą, to iest: po piąciu szychtach ; szychta 
po Szychcie co godzin :4, albo 24. następuie. Mayster i Smelcerze na mie- 
sige zarabiaig 8. Rivdaler, Piec puszczając rozgrzewaią go przez dni i5, 
na rozgrzanie wypalaia węgli 16. łaszrów. 

W roku piec wydaie około 10. tysięcy szyfintów, dwa tysiące odbiera. 
ią w naczyniach lanych , resztę fryszuią , z czego odbierają od 6. aż do 7 
tysięcy Szyłuntów żelaża ciągłego , które ledwie nie wszystko wychodzi da 
Anglii, i innych kraiów. 

Zelazo surowe fiyszuig spósobem Niemieckim , usiłowano wprawdzie 
Francuskim, lecz Ze się nie udał, przestana na Niemieckim. Fryszuis Zaś 
surowiec w piecu , w którego zaprawę wypuszczaig forme miedzianą na cą- 
low 4. lub 5, mniey lub więcey, podług gatunku surowcu, pochylaią ią na 
cal. Pochylenie i wypuszczenie formy w żaprawę odmienia się, podług ga- 
tunku węgla, który iuż suchy, fuż wilgotny bydź może. Zelazo w za- 
prawie nie może Się wyżey zbierać, iak na calów 12. albo 12. 

Zaprawę pieca fryszerskiego robią z blach odlanych , na iey spód i bok 
pochyły przeciw-wietrzny , Sypią kurz węgli, albo drobne węgle i zuzel ; 
na boku przeciw-wietrznym gęś ważącą 17. lispund, przyzwoicie układaią 1 
topią , (spin iesti 26. Część szyfuntz) ges tak układają , aby wiatr bił tro- 
chę pod nią. 

Jeżeli żelazo stopione zbiera się pad forma, to iest dowodem , że ią 
dobrze osadzono , przeciwnie gdy Zélazo stopione zsiada się przed formą , 
wnoszą , iż go część wielka odmieniła się w stal, że w nim zbyt wiele flo- 
gistyku. Aby żelazo wyfryszowane było dolte, nie powinno 'bydź: zbyt 
płynne , powinno się prętko zsiadać. Jeżeli, żelazo w zaprawie stezale prze- 
szkadza, aby wiatr nie czynił skutku dobrego , wyimuią go kawał pierwszy 
z pieca, po nim drugi ź 7.4, . Wiedzieć potrzeba, że gdy gęś w ogniu to- 
pnieje , iż na ów czas sztuki z dnia poprzedzaiącego pozostałe rozgrzewaią , i 

pod 
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pod młotem wyciągaią , zaczem przy iednym ogniu dwie roboty wykony- 
waią ; cząstki żelaza , które od sztuki przewarzoney odpadaią , łączą się z ` 
żelazem stopionym w zaprawie będącym, przeto razem ie odbieraią. Je- 
żeli pod czas ftyszowania zuzlu wiele zbiera się, wypuszczaią go. Fry- 
szuiąc żelazo sposobem Niemieckim , z sayfunta 14. oddaią żelaza ciągłego 
szyfunt, fryszuiąc żelazo ostatnim sposobem., na 100. ttacg 25 ,: fryszuiąc 
zas sposobem Francuskim , na roo.: traca 30. 

Fryszerzowi od szyfiata żelaza wykutego daią Riwdaler, czyli Złot: g. 
gr: 10. Z-wyrazoney kwoty płaci robotników. : Na wyfryszowanie szyfunta 
daią mu łaszt węgli iodłowych , innych tam nie maią. Jeżeli ich więcey 
wypali , iego strata, gdy mniey ich wypali iego zysk. 

W kazdey fryszerce dwa Są piece, a zaś młot ieden ważący około 6. 
albo 7. cetnarów kraiowych. W fryszerce iest 7. robotników , to iest: May- 
ster Fryszerz, czterech czeladzi, i dwóch węgli dodaiących. Czeladź od 
szyfumia bierze Zit: 3. gr: 11. szeląg 1. inni podług pracy. W przeciągu 24. 
godzin , pracuig godzin 16. W, miesiącu mogą wyfryszować 100. albo 120. 
szyfuntów Tamże robią blachy; młot, którym blachy kuią, waży g. albo 
9. cetnarów , koło młotowe ma dyametru stop 14. Młot podnoszą 4, fa. 
miona. , Jeżeli młot nayprędzey biega, na minutę uderza 70. albo go. razy. 


Fabryki żelazne w Moss, 


Miasto Moss od Christiania na 10. mil odległe, ma|żelażne fabryki, któ- 
re iego imię noszą. Wspomnione Miasto leży nad morzem, pizy rzecze z 
gnaczney wysokości spadaiącey , więc rudy do fabryk , 1 żelazo łatwo mogą 
sprowadzać do Państw Króla Duńskiego, z którym uczyniono kontrakt, iż 
mu corocznie dostawig.100. armat od 12. funtów , za które biorą w zada- 
tku połowę ich wartości, drugą przy dostawieniu onychże. 

Rudy różnego gatunku sprowadzaią , niektóre odbieraią z dołów Qd fa- 
bryki odległych na mil ro. lub rz. © Przy każdym dole maią Maystra gót- 
nika , któremu podług obfitości rudy , za miarę umówioną mniey lub więcey 
płacą. 

Rudy liczą do 25. gatunków , z których iedne są obfitsze , drugie chud- 
sze, zmięszane przynoszą zysku po go. albo 36. od 100. Z doświadcze- 
nia długiego nauczono się, w iakiey proporcyi, którey rudy dodawać , aby 
takie, iakiego żądaią , zrobić żelazo, naprzykład gdy maią lać armaty , topią 
rudę szarą zmięszaną z spath, który iey flusu dodaie , lubo zaś ostatnia ru. 
da mało daie suroweu, lecz armaty z niey odlane nie pękaią. Pękałyby 
iednak , gdyby ie odlewano z surowcu, z którego gęsi leią. 

Rudy niektóre przepalaig raz, inne dwa, inne trzy razy. Rudy tyle 
razem rosztuią , ile w Laurwig ; rószt stawiają czworograniasty podługówa- 
ty ,.przepalaią rudę przy zrzynkach od tarcic pozostałych , małą zaś wiele 
zrzynków , ponieważ na teyże samey wodzie , przy ktérey stoi piec, są 4. 
tartaki , więc obrzynków wiele zostaje się ; pomienionych obrzynków dla te- 
go do przepalania rudy używaią, bo niemi przepalaiąc rudę, więcey zyskuią, 
niż gdyby ie przedawano. Rudę przepaloną tłuką drobno pod młotem. 

| W, Moss 
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W Moss między iednemi murami są dwa piece, na ich zaprawę sprowa- 
dzaig kamień Z Anglii, nie idą dłużey iak osm miesięcy , ponieważ na dłuż- 
szy czas węgli nie dostarczaią , których gdyby dostarczano , mogłby Iść dwa 
roki , szychty idą co dwie godziny, czyli da pieca dodaig rudy 1 węgli, co 
dwie godziny , a zaś co 4. godziny leig garki, kotły, blachy do komin- 
ków, lecz te w ten czas leig, gdy armat nie maią odlewać. Utrzymuig , 
ze gdy na szychty więcey sypią węgli, a rudy mniey , iż odbieraią żelazo 
szare , którego mniey ubywą pod czas fryszowania niż białego , które w ten 
czas odbieraig gdy węgli malo, rudy zaś wiele dodaią. 

Zelazo fryszuią sposobem Nienieckim, lecz zamiast odbierania kilka tux 
pek, odbierają iedng ważącą około dwóch cetnarow., ta gdy stężeie podno- 
szą ią, węgle pod nią poddaią. Utrzymuig bowiem, iż tym sposobem po- 
stępuiąc sobie , więcey żelaza ciągłega mogą odebrać. Sztukę ważącą dwa 
cetnary , pod młot podkładają i kuią , aby zuzel oddzielić; potym dzielą ią 
na sztuk kilkanaście; kowadła leią z surowcu, które żeby były iak- nay- 
twardsze , leig ie na ten czas, gdy piecem maig stanąć ; przeto. nim piecem 
staną , dodaiq do niego tyle rudy, ile iey strawić może. | Armaty leg w 
formach , w które duszę wkłądaią , przeto. wiercąc Scięczaią ie na dwie alba 
trzy linie. Swidry stoig do pionu, koła palczastę oneż obracalą , armaty 
na świdry perpendykularnie stawiaig, przeto armatą własnym ciężarem opu- 
szczaląc się na świder wchodzi.  Armaty nadpsute rozcinaig na sztuki ma- 
chiną dosyć prostą , to iest: robią koło żelazne maiącę dyametru stopę , pal- 
ce koła daią stalowe „, koło. na grubym żelaznym wrzecionie osadzaią , ko- 
niec ieden wrzeciona wpuszczają w stępkę gruntownie osadzoną , drugi ią- 
czą *z czopem wału, armatę na kole żelaznym w węgieł prosty ułożywszy, 

* wodę na koło puszczaią , przeto kółko palczaste biega, i armaty dzieli. Bla- 
chy ciągną pomiędzy dwoma cylindrami długiemi na stop dwie , grubemi ma 
6. albo 7. calów 4 sztuki, które maią pomiędzy: walce! wkładać, rozgrzewaig 


w piecu ogień odbuaigcym. Gwoździe tak, iak gdzie indziey, robią. We- 
gli łaszt kupuią za Riwdaler. W ostatniey fabryce liczą około 150. Rze- 
mieślników „ nie rachuiąc kopiących rude, których także 150, znayduie się, 


Stak smażona: 


W Konsberg w Notwegii, robią stal z żelaza ciągłego „ to iest: zepsu- 
te świdry, któremi wiercono. armaty , i stare żelaza w fryszerce topią, z nich 
niekiedy łupkę odbieraią; łupkę pod młot podłożywszy kuią , na części dzie- 
lą, z części ciągną sztaby , nakoniec ze sztab, robią stal. 

Piec, w którym ciągłe żelazo na stal przemieniają , iest postawiony 
na wzór Angielskich. Wegli do robienia stali, używaią drewnianych. Piec 
w Konsberg iest większy od Angielskiega, poniewaz ma długości stop 12. 
albo 13. głębokości stop 6. Angielski zaś iest długi na stop 7, szeroki na 
półtory stopy, głęboki na stop 4; do tego piec w Konsberg u gory iest 
otwarty i nie sklepiony , Angielski przeciwnie sklepią. Pieca Konsberg boki 
wewnątrz od spodka aż w górę idą okrągławo ; Ostatni piec w poprzecz.iest 
przedzielony na trzy części czyli skrzynie. Na murach w podłuź idących, 

daig 
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daig kratę gęstą z szyn grubych i szerokich. Na kracie muruią z cegły fun- 
dament , cegłę kładą na płask, zaczem w piecu pod kratą i fundamentem iest 
próżne mieysce , którym powietrze podług potrzeby wpuszczaią. Oddechy 
do skrzyń idące zatykaią cegłami i gliną oblepiaią. Około skrzyń iest wiele 
oddechów , któremi płomień wychodząc , skrzynie rozpala. 

Chcąc stal z żelaza ciągłego smażyć, na spód każdey skrzyni sypią 
kurzu z węgli dębowych grubo na 3. albo 4. cale , na kurz kładą warsztę 
sztab / na sztaby sypią drugą warsztę kurzu węgli; na kurzu kładą inną war- 
sztę sztab, it, d. póki skrzyni nie napełnią. Piec sam napełniaią węglami 
debowemi, obkładaią niemi skrzynie, w oddechy ie wkładaią , więc węgle 
w piecu Zarzgce się, skrzynie rozgrzewaią ; na wierzchu pieca iest mały od- 

` dech, aby ogień utrzymywał się przez dni 12. albo 15; przez tyle zaś dni 
utrzymywać go potrzeba. Ogień powiększaią , ieden lub więcey oddechów od- 
tykaiąc, to iest: w glinie kołkiem ostrym drewnianym dziurę robią, zaczem 
powietrze lepiey ciągnie, i ogień powieksza. Aby wyłożonym sposobem 
stal zrobić, węgli potrzeba spalić około go. łasztów. Wiedzieć należy , że 
Spodnia i naywyższa sztab warszta, rzadko w Stal przemieniają się , pomię- 
dzy niemi będące , w prawdziwą stal odmieniaią sie. 
Sztaby stalowe pod młot poddaią i kuią, że w pomienionym piecu stal 
SmaZg na własną potrzebę, czyli na instrumenta służące do łamania rudy , 
przeto co rok robią ią albo raz, albo dwa razy , niekiedy robią ią co dwa 
lata. Na raz mogą zrobić stali 70. albo 72. szyfiumtów , z których każdy wa- 
ży funtów Kolońskich 320, więc na raz robią stali 22. albo 23. tysiące 
funtów Kolońskich. 


Fabryki żelazne Angielskie w Newcastle znayduigce sie, 
opisane 1765. 


Lanie naczeń g surowcu. 


W Newcastle z surowcu leig kociołki , garki, rury do pomp, koła do 
karów 7 t. d. na ten koniec na dwóch brzegach rzeki wystawione są piece, 
które do różnych Kompanii należą. Pomienione piece ogień odbiiaią , czy- 
li podobne są do owych, w których ołów czyszczą. Surowiec, z którego 
różne rzeczy lać maią, sprowadzają z Szkocyi i z Ameryki; w piec na raz 
ieden wktadaig go 40. albo 45. cetnąrów. Gdy piec rozgrzewaią , gdy żelać 
zo topniele, formy na różne naczynia w piasku zagrzebuią , do nich od pie- 
ca robią rowek, aby w formy żelaza płynęło, czyłi leią tam naczynia, iak w na- 
szych Polskich piecach leią kotły. Pozostaie żelazo łyżkami wybieraią, i z 
niego pomnieysze naczynia leią. Ze zaś zawsze w piecu zostaią się czę- 
ści gęsi niestopioney , które pieca chwytaig się, więc ie drągami wyważają, 
piec chędożą, i otwarty zostawuią , aby przez noc wystygł. Wiedzieć po- 
trzeba, że przez cały dzień surowiec topią , a zaś wieczorem naczynia od- 
lewaią. Odlane naczynia z surowcu są bardzo dobre. To położone iest dla 
tego szczególnie , aby wiedzieć , żę w Anglii nie zbyt wiele maig żelaza, sdy st- 
rowe 3 Ameryki sprowadzaig. 
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O mil trzy.od Newcastle w fabryce zwaney Swal-weell, z Surowcu, któ- 
ry z Szkocyi i Ameryki sprowadzają, nie tylko różne naczynia leią , lecz su- 
rowiec fryszuią, i stal robią. Piece, w których surowiec topią, aby z nie- 
go różne naczynia odlewali, ogień odbiiaig, i zupełnie są podobne do znay- 
duiących się w Newcastle. Fryszerki, w których surowiec przetapiaią , są 
podobne. do Niemieckich i Francuskich, w nich przy węglach drewnianych 
surowiec fryszuią. ` W fryszerkach używaią miechów skórzanych. Jeżeli pod 
czas lania nie udaią się iakie naczynia, ieżeli maią Stare żelaza, te także 
wraz z gęsią w piec kładą i frysznią., Zelazo, które z pomienionych fry- 
szerek wychodzi, iest zdatne na wiele instrumentów , lecz od Szwedzkiego, 
którego do Angli bardzo wiele sprowadzaią , iest znacznie podleysze. 

W fryszerce blisko pieca iest młot wielki, ważący, iak powiadaią , oko- 
ło 600. funtów. W wale młot podnoszącym są 4. ramiona, które młot z 
przodu elzów podnoszą , czyli w tamteyszych fryszerkach iest Polskie kucie. 

W Swal-weell robią kotwice i inne wielkie narzędzia , iako to łańcu- 
chy , na których u okrętów woiennych wieSzaią kotwice. Będąc tam, wi- 
działem koła na łańcuch wewnątrz maiące dyametru po stop 3. waźące po 
250. funtów. Tamže iest piec ogień odbiiaigcy, w nim żelazo rozpalone 
machiną na części rozcinaią. W piecu iedna tylko iest dziura wysoka na calów 
15, szeroka na stopę, nią węgle i surowiec w piec kładą. W piecu blisko zie- 
mi-iest krata żelazna , pod kratą dołek maiący długość i 'szerokość pieca , 
w ów dołek popioł spada. W tyle pieca iest dziura do doika idąca , nią 
powietrze w dołek wchodzi, i popiół wygarniaig. Piec iest głęboki na 5. 
lub 6. stop. Na kracie muruią dwie ściany wysokie na calów 8. albo 10, 
szerokie na stop 13,-dlugie na stop 5. albo 6. na ścianach kładą w poprzecz 
sztaby , aby ie płomień otaczał, 1 do czerwoności rozpalał , węgle kłada na 
kracie pod sztabami, więc płomień z węgli wychodzący , sztaby otacza i ul 
grzewa. 

Sztaby rozpalone wkładaią pomiędzy dwa walce, z pomiędzy walców 
wychodzące , wpuszczaią pomiędzy okręgi, niemi ie dzielą na pięć prętó 


W. 
Woda obraca dwa wielkie koła, za tych obrotem walec i kręgi biegaią. 
Chcąc blachę robić, pierwsze walce odeymuią , na ich mieyscu kładą grub- 
sze. Tamże robią różne naczynia kuchenne, oprócz nich robią rydle ; mo- 
tyki, siekiery. Ostatnie narzędzia szlufuią ną kamieniach młyńskich, to iest: 
na wale iest koło maigce palce na policzku, koło palczaste porusza cewy, 
nad cewami iest wielkie koło maigce palce na czole , ostatnie koło porusza 
dwoie cew, na wrżecionach cew drugich są koła wielkie 1 długie podobne 
do bębnów. to iest: we śrzodku maią mnieysze, na końcach większe dya- 
metry. Blisko ostatnich kół osadzone Są na wrzecionach 3. kamienie > WIĘC 
ich iest 6, na wrzecionach kamieni są bloczki, czyli taczey krążki po- 
wierzchu wydrążone , zaczem sznur przez bębny i krążki przepuściwszy , 
wodę na pierwsze koło puściwszy, 6. kamieni razem biega, do nich narzę- 
dzia żelazne przykładaią i szlufuig. Prętkość kamieni zawisła od wielkości 
kół, liczby palców kół większych i mnieyszych , nakoniec od wielkości dyas 
metrów iuż bębnów , iuż krążków. 


Stał 


Stal smażona. (*) 


W Newcastle z żelaza kutego smążą stal w piecu na to umyślnie wy- 
stawionym , w którym znayduią się dwie skrzynie, czyli dwa naczynia, w 
które Żelazne sztaby wraz z kurzem węgli wkładaią i smażą. Piec Stawiaig 
sposobem następuiącym > Kopią rów długi lecz nie zbyt szeroki, muruią w 
nim fundament z cegły, w podłuż pieca wyprowadzają równo z ziemią dwa 
mury do pionu stoiące, na owych murach daig kratę szeroką na calów 20. 
przeto między fundamentem i kratą iest mieysce , w które popiół opada. Na 

s A, z à x 
kracie wyprowadzają mur wysoki na stopę, i calów ro. na ostatnim murze 
daig dwie skrzynie czyli dwa naczynia, w których żelazo smażą , aby się w 
stal przemieniło. 

Zamyślaiąc o stawieniu naczeń , po bokach zostawnią po ro. dziur 
czyli oddechów, przy owych oddechach stawiają dwa naczynia z kamienia 
wybornego, ogień długo wytrzymuiqcego , to iest: naczynia robią. Z takiego 
kamienia, z iakiego w naszych Polskich piecach daią zaprawę ; kamienie gling 
spaiaią, albo na glinę osadzaią. 

Zdaie sig, iż każde naczynie wewnątrz iest długie na stop 10 £, sze 

45 J è o f 2? 
tokie na Stop 2. calów 6. Około naczeń płomień może wszędzie obcho- 
dzić, czyli płomień naczynia zewsząd może otaczać. Boki naczeń utrzymuią się 
między murami, aby ich żelazo wewnątrz będące nie rozpychało, i aby ich 


-ogień nie rozsadzał. Naczynia i ściany pieca wewnętrzne, znayduig się pod 


sklepieniem , pod którym ogień natęża się. Dym i płomień wychodzą pod 
sklepienie dziesiącią dziurami , czyli oddechami, z pod sklepienia wychodzą 
na wierzch kominem podobnym do głowy cukru, z cegły wymurowanym. 

W pomienionym piecu stal naylepszą smażą z żelaza Szwedzkiego 12 
kralowego nigdy tak dobrey zrobić nie mogą. Ze zaś żelaza Szwedzkiego 
iest kilkanaście gatunków , przeto podług gatunku żelaza , stal iest albo le- 
psza, albo gorsza, zaczem iey cena odmienia się. | 

Sztaby , które w naczynią czyli w skrzynie wkładaią i smażą , różną 
miarę miewaią, niekiedy wkładaią w nie sztaby kostkowe , to iest : 4. boki 
równe maiące , pospoliciey iednak wkładaią w nie sztaby szerokie od półto- 
ra aż do półtrzęcia cala, grube na 6. lini, długie iak naczynia. W każde 
naczynie wkładaią żelaza od 5. aż do 13. tonnów, (tonna waży 25. cetna- 
row Angielskich , cetnar waży 112. funtów także Angielskich.) Zaczem w 
dwóch naczyniach smażą na raz żelaza 10. żonnów , albo 18000. funtów. 

Do smażenia żelaza używaią samego kurzu węgli, łoiu zaś albo soli 
nie używaią. Mówią, że naczynia robią z kamienia ciosowego , ogień wy- 
trzymuigcego. (Gdy w naczynia maią kłaść żelazo , Mayster wchodzi w piec, 
dziurami na końcach pieca będącemi żelazo onemuż podaią , to iest : temi 
Samemi dziurami żelazo wkładaią , któremi płomień pod sklepienie wchodzi > 
lecz pod czas smażenia wewnątrz ie zatykaig. _ Maystrowi dodaią kurzu z 
węgli, ktory przez rzadką rafę przesiano ; kurz węgli Mayster skrapia, z nie- 
go na dnie naczynia daie warsztę , na kurzu układa sztaby w podiuz naczy- 


Xxx 2 nia , 


(*) Acier par cémentation, nazywam stalą smażoną , bo gdy stal z ciągłego żelaza, 
tobia, żelazo prawdziwie smażą , co z opisu iaśnie pokazuie się, 
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nia, ieżeli ma pod ręką iuż dłuższe, iuż krotsze sztaby, układa ie “w nae 
czyniu , pilnie przestrzegaigc , aby Sztaby nie stykały się, lecz aby kurzem 
węgli były przedzielone. Na sztaby na spodzie będące, sypie drugą war. 
sztę kurzu węgli; grubą na pół cala, na drugą warsztę kładzie sztaby ; po. 
mienionę kurzu sypańie , i sztab układanie póty powtarza, póki naczeń nie 
napełni, Ostatnie sztaby kurzem węgli przysypawszy , na kurz sypie piasek, 
aby flogistyk w skrzyni zkoncetrował się, i aby kurz węgli w popiół nie od- 
mienił się. 

Piasek, którym kurz przysypuią , iest pospolity , ieżeliby był suchy , 
skrapiaig ga; nasypawszy go na kurz ubiiaią go; przysypuige nim kurz, we 
śrzodku daią go wyższy, ku brzęgom niższy, zaczem we śrzodku naczynią 
piasku jest grubo na calów 10. Napetniwszy naczynia, iako Się powiedzia- 
ło, na kratę blisko fundamentu będącą , kładą Sztaby tak długie iak piec ; 
sztaby drugie do siebie znacznie przybliżają, aby na nich węgle utrzymy- 
wały sig. | Ulozywszy sztaby, na końcach pieca wyprowadzają dwa mury tak 
wysokie iak. krata-wysoko osadzona, wyprowadzaiq zaś mury dla tego, aby 
wielkie dziury zamknąć ; nad ostatniemi murami zostawuig dwie dziury wy- 
sokie na calów 16. szerokie na calów 8. Ostatniemi dziurami węgle w piec 
wizucaią , pomienione dziury zatykaią dwiema blachami, które: tyle razy 
odeymuią , ile razy ogień chcą natężyć i węgle poruszyć, aby z pomiędzy 
nich popioł wypadł ; poruszaią zaś węgle długiemi drągami Zelaznemi. Na- 
koniec blachy odeymuią , gdy węgli do piecą dodaia. 

Zazwyczay w Poniedziałek wieczorem piec podpalaią , w nim ogień bar. 
dzo wielki uttzymuią aż do Soboty dą wieczora, w tym bowiem czasie że- 
lazo w stał odmienią się, czyli stal wysmaża Się , ieżeli żelaza w piecu 
jest 10. tonndw, gdyby go zaś tamże było tomnów 12. albo 13, piec w Nie- 
dzielę wieczorem podpalaig. Aby można wiedzieć kiedy żelazo w. stal od- 
mieniło się, w niektórych piecach, daią dziury na końcach skrzyń, owemi 
więc dziurami sztaby wyimuią i uważalą , 1eZeli się w stal przemieniły. May= 
ster doskonały z koloru i bulek sztaby poznaie , ieżeli stal taka, iaka bydź 
powinna , zrobiła się. Sztaby z naczynia różnemi sposobami wyimuią. 

Gdy pięć dni, ityleż nocy w piecu ogień nieprzerwany trwa, pewni 
są, iz żelazo w stal odmieniła sig; przeto mury ną końcach postawione 
zwalają, sztaby, które na kracie położone, wyimuią, aby węgle na dół opa- 
diy , dziury pod sklepienie prowadzące odtykaią , aby wiatr przechodził , i 
aby sztaby żelazne pod Skrzyniami będące , i żelazo w naczyniach znayduią- 
ce się ostygły , ponieważ ich z pieca nie wyimuią , chyba ze zupełnie osty- 
gną ; lubo zaś tylę dziur odtykaig, z tym wszystkim tydzien muszą czekać, 
nim piec zupełnie ostygnie. Gdy piec wystygnie , Mayster w niego wcho- 
dzi, Sztaby wyimuie, 1 dziurą na końcu będącą, wydaie czeladnikowi. Do 
smażenia stali nad dwóch ludzi więcey nie potrzeba; od tonny stali płacą im 
po 4. Sxelingi Angielskie, albo po 8. Zit: Pol. Mówią, że w całym prze- 
ciągu smażenia stali , wypalaią węgli 16. albo 18. foder. (*) Foder węgli ko- 
sztuie 8. Zł: Pol. Doświadczono , iż żelazo w stal przemienione nie staie się 
ani cięższe , ani leksze. 4 


Stali 


(*) Foder waży blisko 16. cetnarow ; Cetnar trzyma 120. funtów. 
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Scali z pieca wychodzącey bardzo mato przedaią ; za cetnar nie biorą 
więcey iak 26. albo 27. gów, czyli ZH: Pol: 52. albo 56. Cetnar wa- 
ży 112. funtów. Na powszechne zażycie przedaią stal wysmazony a Z kto- 


rey odkuto sztaby , grube w kwadrat na 7. a albo 8. linii, lecz różnie długie z 
gdy sztaby odkuię , nie hartuią ich w wodzie; lecz ie na wolnym powie- 
trzu zostawułą , dla tego zaś stal z pieca wychod e kuig , aby bu lki: w niey 


będące pogładzić , a cząstki lepiéy poklejły sig, i aby stal do Niemieckiey 


była podobnieysza. 
Stal odkurą zowig „WGRA Robią:z niey pilniki, pły » nożyczki, 


Z Newcastle do różnych Prowincyi wielć stali rozsyłaią , osobliwie do 
i 2 Cetnar przedaia po 30. albo, 32. szeliugów , czyli po 
ZA: 60, albo 64. (cetnar waży 112. funtów ) Końce sztab „w stal prze- 
mienionych są zbyt popadane , ną stal nie doskonale przemienione , zaczem 
odcinaiq ie, zwarzaiq i robią z nich stal, którą ała , łopatki, 1 inne na- 


rzędzia do kopania ziemi służące, nadkładaią. 


żoney , robią podobną do Niemieckiey laney , przysłano mi 
sztabę stali Niemieckiey , i inney zrobioney w Hollandyi, abym iednę z dru- 
gą porównywał, iednę do drugiey znalazłem bardzo pogubna: Kompania 
Angiels} ka chelpi się , iż znacznie Niemiecki handel. swą stalą przecieła. Ro- 
big zaś smążoną stal podobną do-Niemieckiey , sposobem następuiącym. Dzie- 


Z, stali sn 


sięć albo 12. sztab stali smażoney , składają w pęk, przy węglach ziemnych 


xozpalaig go, rozpaliwszy posypuią gliną suchą drobno potłuczoną , to iest; 
pęk tak ka ą, lak posyp ywać penn żelazo piaskiem , gdy ie zwatzalą, 
albo lutuią ; pęk prochem sliny dla tego posypuią , aby ogień natężyć.. Do- 
świa dozknie PER ze do zwarzania stali, potrzeba używać prochu z gliny 8 
do zwarzania zaś żelaza należy używać piasku. (Gdy pęk rozpali się dosko- 
polldaią ; i z niego ciągną sztaby podług miar wydanych. 
zwarzaniu f. kuciu, zawisła sztuka robienia stali podo- 
\ tyryiskiey, którą tymże sposobem robią doskonalszą. Wiedzieć 
iednak należy, że w Anglii ostatnią stal robią , gdy 14 albo w Kraiu, albo 


le , pod m 


za granicą zapisuig. Niektórzy Kowale Angielscy z stali smazoney robig nay- 
doskonalszą , którey funt przedaią po gt: Pol: 50, to lest: stal smażoną prze- 


niaig na Niemiecką sposobem dopiero opisanym , czyli stal Niemiecką smażą 
jak żelazo; nur składają w pęki, tozgrzewaią, i kuig!, aby ią ZWa- 
rzyć , do tey zaś roboty samych drewnianych węgli używają. 

Niektórzy a kia Stare 1 zepsute pilniki, stare naczynią stalowe , ezę- 
ści prętów pełne bülek, które od nich odcinaią, gdy ie z pieca wyimuią , 
to wszystko wkładaią w tygiel, roztopu pewnego dodaią , (mówią, Ze ka- 
żdy robotnik ma roztop właściwy) tygiel w piec wkładają , i stal topią. 

Narzędzia służącego do rąbania drzewa ; albo. do kopania ziemi, Ostrze 
stałą nakładają 1 hartuig w.piecu szczególnym , to iest: stawiaią piec we- 
wnątrz długi na stop dwie-, podobny do pieca, w którym rude topia, prze- 
sklepienia ee owego pieca są poziome. W nim daią także kratę, na któ- 
rą.sypią węgle ; między dwiema sklepieniami daią dziurę szeroką na 2. lub 
2% cala, długą, przez cały piec , aby nią płomień wychodził , to iest: w 
piecu tobią, niby, dwa gzymsy , i pomiędzy niemi zostawuią przedział szeto” 
Xxx 3 ki 
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ki na 2. lub 25. cala, zaczóm gdy pice’ dobrze rożpali się; w podłaż dziu- 
ty ukladaig narzędzia, które maią hattowac, obtacaige óstrza narzędź ku dziu- 
rze, to Zrobiwszy natzędzia Rürzem węgli przysypóją. Tym sposobem bez 
miechów wiele ich dO ézetwonosei rozpalaïg, a gdy się fozpalq do’ czer- 
woności, tobótnik wkłada ie w wodę; i hartuie, 

Pragnacy robić stał smażóną sposóbem Angielskim”, ñim wielką fabrykę 
założy, powinień długo dóświadczać , jeżeli tego „przedsięwzięcie uda sig}, 
bo pewna iest rzecz , iż robota stali smażoney naywięcey zawisła od gatun* 
ku żelaza, przeto każdy zamyślalący robić stał smażońą ; mia ity trochę ro- 
bić, a gdy doświadczy , iz może mieć żelazo zdatne na stal smazona , do: 
piero może wielką fabrykę założyć. 


Fabryka żólńików. 


Pilniki robią z stali pospolitey, czyli siiazoney ódkutey', to iest: ż sta 
fi odkuwszy pilnik , odmiękczaią go w małym piecyku, dó' którego płomień 
węgli ziemnych ż dwóch końców dóchodzi, w owym piecyku pilniki odku- 
te trzymaią przez’ 7. albo 8. godzin, gdy odmiękną, sżlufuią ie na Kamie- 
niu closowym ; Wysziüfowane kładą na blasze ołówidney , po końcach pasa- 
mi tzemienńemi przypinaig, to zrobiwszy róbótnik maiący pilnik nacinać, 
bierze dłotko, na pilniku stawia, młotkiem w nie udérza , uderzywszy kres¢ 
robi, daley dłótkó przesuwa, drugą kresę wycina 7 f. d. mactąwszy pilnik z 
iedney strony ; odwraca i kładzie go na imney blasze ółowianey ; troche wyż 
drążoney , nacina go iak pietwey , zaczem na ołówiw pilnika nacięcia od- 
biia. Większe pilniki ńacinaią ludzie dorośli , do mnieyszych uzywaig dzie- 
ći od ro. ślbo 1%. lat - Nacinanie ż początku powoli idzie , lecz gdy się 
wprawią, i odległość kresek , i ich głębokość iest równa. Chciano wprawdzie 
do tego ńżyć machin , nawét różne wymyślono „lecz zadna nie udała się. 

Pilniki naciąwszy , hartuią przy węglach bardzo rzadkich, to 1ESt: wę- 
gle kładą w piéc, w którym pilniki maią hartowaé , dodaią ciepła wolnego, 
zaczem węgle rozgrzawszy Się , nadymaig się i tzednicia. Maiąc wiele pil: 
ników ńaciętych , maczaiq ie w drożdzach , potym walaig ie w soli moxskiey 
zmięszaney z tógami przepalohemi, 1 grubo poticzonemi, óblepióne ` pili 
niki suszą, kładąc ie mad ogniem nasztabie, gdy wyschną wkładaią ie w wẹ- 
gle przepalone, miechy puszczają , gdy się rozpalą 1 pokażą czerwone iak 
lubryka, część naciętą Wpuszczaig do pionu w wódę, (którą często odmie- 
niaig) aby ie zahartować. Z pierwszego naczynia pilniki przenoszą w mniey- 
sze wodą rialane y gdy pilnik ż pitca przenoszą do wódy, wiele z' niego 
dymu wychodzi, ztąd pokazuie się, że w ńim jest wiele” materyt niedosma- 
żoney. Pilniki ostudziwsży , na dużym kamieniu szluftią , aby nacięcia zró- 
wnat, Wyszlufowane w wódę kładą , w miey póty trzymaią , póki ich w ba 
tyłki nie zaczną pakować , nawet przed pakowaniem oliwą ie napuszezata , 
aby nie rdzewiały. Na tydzień miernych pilników robią okóło 206, albo 240. 
uzinów. Piły robią z teyże samey stali | z Którey pilniki zwykli robić. Bla- 
chę na piłę odkowywaig midtami ręcziiemi, niekiedy iednę piłę kuić 4. ro- 


botników młotami lekkiemi, ważącemi po funtow 4, zaczem pod czas kucia 
stal 
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stal tak hartuie się; że iey w wodzie hartować nie potrzeba: “Blache odku- 
fa ha kamieniu ciosowym szlufuią , zęby wycinaią dłótkiem maiącym ostrze ; 
podług figury zębów , dłotko wisi na sprężynie , pod nie robotnik blachę pod- 
klada , wrdłótko uderza, i wycina mieysce na ząb, a że iest wprawny , ró- 
bota iego prętko idzie , inny robotnik zęby pilnikiem równa. : Gdy pragną 
mieć piły do rznięcia kamieni, zębów 'w nich nie wyrzynaig. 


Fabryki żelazne. około. Workington: 


Blisko Miasta Workington płynie rzeka do morza; nad nią o pół milę od 
pomienionego Miasta wystawiony iest piec wielki, drugi zaczęto. W piecu 
palą węglami drewnianemi, które z Szwecyi sprowadzaig. "W piecu topią 
prawie tę Sama rude, z którey odbieraią żelazo w Carron , 1 w Chinton-Furna- 
ce; z rud naylepszą iest zwana po Niemiecku Glasskopf , biorą ią o 3. lub 
4. mile od pieca. Ostatnią rude przewożą do Carron. Oprócz wspomnio- 
ney maią inną , któr: odbieraią z Hrabstwa Lancastershire , i tóżne inne, któ” 
re w pobliskościach pieca znaydnią się. Surowiec fryszuią w fryszerce przy 
piecu bedacey , żelazo kutę bardzo dobre odbieraią. W piecu zaczętym 
myślą rudę copié przy węglach ziemnych , ponieważ ie maią blisko, 


Fabryki spragezek. 


Sprzączki srebtne; miedziane , mosiężne , albó z kómpozycyi białey ; le: 
ią w formach w piasku wytłoczonych , maiących postaé sprączki; ozdoby 
zaś wybiiaią na mich stęplem , w którym desseń' onychże iest wyryty. Wy: 
biiaią zaś ożdoby na sprzączkach ochędożywszy ie 2 piasku. Sprzączki od 
lane -chedoZa sposobem następuiącym. W beczkę, przez którą walec prze- 
chodzi, kładą sprzączki, piasek drobny sypią, P wodę leią , walec obracaią, 
sprzączki trae się o siebie , chędożą się; odchędożone w prasę wkładaią, stę- 
plem przyciskałą i piętnuią. Niektóre sprzączki zimne , niektóre rozgrżane 
pod stępel podkładaią. Wiedzieć potrzeba, że sprzączki leią całkowite , za- 
czem stęplem podług wzoru obeinaig ie, czyli ostrza stępla są od siebie od- 
dalone podług wielkości sprzączki.  Wyciąwszy sptzaczke poleruią. Jeżeli 
sprzączka ma mieć boki towne gładkie „ poleruią ią na talerzu odlanym z 
miedzi i cyny , takowy talerz biega poziomo , woda obraca go, to rest: na 
walcu iest koło po wierzchu wydrążone; na wrzecionie ; na którym iest tas 
lerz służący do polerowania, osadzony iest blok powierzchu wydrążony ; 
óprócz tego między wałem , który woda obraca , 1 talerzem służącym do po- 
lerowania, są dwa bloczki: do pionu osadzone , przeto sznur zszyty prze- 
puściwszy przez koło będące na wale , przez bloczki do pionu osadzone „i 
przez bloczek na wrzecionie talerza będący , wodę na koło puszczają , za- 
czem talerz służący do polerowania biega; na ów talerz sypią smerkiel , oli: 
wę leig , więc sprzączka poleruie się, czyli raczey szlufuie się. Jeżeli zaś 
chcą mieć sprzączki albo w perełki , albo w praszki-, albo“ podobne do wy- 
sadzanych kamićniami, takie szlufaią kołkami podobnemi owym, któremi 
Szlufirze brzytwy lub noże szlufnią , to iest: na wrzecionie spoziomo. osa: 
dzońym ; znayduie się: kilka koleky mz większych , tué mnieyzych, zaczem 

chcąc 
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chcąc zrobic na sprzączce dołek „ mały , używaią kółka większego , prze: 
ciwnie aby zrobić dołek głębszy ; udaią się do+kółka mnieyszego , ponie- 
waż kół większych mnieysza iest okrągłość , mnieyszych większa. Gdy,więce 
chcą dołki mnieysze lub większe wydigzac , na talerz leią oliwę ,. smerkiel 
sypią, do talerza sptzączki części przykładają » zaczem dołek: robią ; aby 
zaś lustru dodali , z: talerza smerkiel odeymuią , na mieysce iego bielidła Hi- 
szpańskiego używaią , które podobno octem skrapialą , ponieważ w kącie 
fabryki widziałem naczynie napełnionć bięlidłem i octem, które tam dla te- 
go zostawiono, aby ocet wysechł. 

Trzpienie do sprzączek „wycinaią z blachy stęplami ma to przygotowa- 
nemi, podobnie robią łańcuszki stalowe , na których zegarki wieszaią , to 
iest: maią na to stępli różnych tyle, ile w łańcuszku ma bydź odmiennych 
ogniwek , stęplami ogniwka wycinaią , szlufuią , 1 poleruig tak iak sprzączki, 
Gdyby zaś stęple ustawicznie miano sztychować, lak ie więc do bicia: mo- 
nety sztychuią, fabryka byłaby | bardzo kosztowna , przeto maią wysztycho- 
wane matrices , niemi Z stali rozpaloney stępie wybiialą , zaczem gdy stępel 


pęknie, inny wybiiaig @ £ d, 

Blachy , z których maią wybiiać części łańcuszków „ciągną między dwie- 
ma walcami, wybiwszy na nich kształt części łańcuszka , „da ie innemu 
robotnikowi, który części niepotrzebne machiną , którą woda porusza, í obci- 
na, i dziuty steplem poznaczone wybiią. Obcięte ogniwka inny robotnik pie 
fuie ,.1.czeéci niepotrzebne obrzyna, „Nakoniec ogniwa hartuig i póleruią. 
Części okrągławe ogniw poleruig na talerzach pionowo do ziemi biegai acy ch, 


o 
to est : dziecko ogniwka na drót gruby nadziewa, i oddaie niewiescie „JKA 


każdą część ogniw ‘ka przykłada do talerza „i onęż poleruie. Części płaskie 
ogniw przykładają do talerzy poziomo wykręcaiących się. Talerze: wszy- 
stkie woda: porusza „ w iedney fabryce bywa ich osm albo to. Ze każdy z 
ludzi iednakowy bok ;. czyli iednakową część szlufuie , zaczem robota idzie 
bardzo prędko. Guziki tymże samym sposobem szlufuig. Odszlufowawszy 
iuż ogniwka łańcuszków , już guziki ,;dodaią im lustru, czyli dopolerowy- 
waią ies sposobem następuiącym.. Na’ deskach czworograniasych iest pewny 
kit, ten dziecko rozgrzewa , tozgrzawszy układa na nim guziki, albo Ogni- 
wka, iedne do drugiego iak naybardziey przybliża , pomiędzy większé wkła- 
daig mnieysze , to ztobiwszy , deskę z sztukami oddaie niewieście , ta ie po- 
sypuie cyną Skalcynowaną , suknem albo kuczbatą póty trze, póki doskona- 
le nie pokażą się wypolerowane, 


Rudy +4 fabryki zelazne w Hrabstwie Namur. 


W. Niderlandzie Hrabstwo Namur nayobfitsze iest w rudę żelazną , kto- 
r} w 13. wielkich, piecach wytapiaą. © W Powiecie Leodyiskim est: 10. pie- 
ców wielkich, które do Kuźniaków, Hrabstwa Namur należą , irod. których 
surowiec do pomienionego Hrabstwa przewożą.  Zelazo surowe , które z 
dwudziestu dwóch pieców odbieraią , fryszuią w 48: fryszerkach ; (u iednego 
pieca 2) żelaza leig naczynia różne): w roku fryszuig 1 wykowywalą 100. 
tysięcy: cetnarów zelaza, z hich część wypotrzebywaią w Brabancyi i Flan- 
dryi ; $ 


e 
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dryi ;„tesztę wyrabiają na ćwieki różney wielkości, które do Francyi wy- 
przędaią; a że w pomienionym Hrabstwie wiele iest lasów i rzeczek, że rze- 
ka Mosa od fabryk nie iest odległa , przeto fabryki dobrze idą, i żelazo ła- 
two wyprowadzać. Aby zachęcić do wydoskonalenia fabryk tak użytecznych, 
naywyższa Zwierzchność 'nadała wiele Przywilejów nie tylko maiącym fabry- 
ki, ale i osobom w nich, praculiącym , których zowią : Corps des Ferons.. Nay- 
późnieyszą ustawa wydana iest w roku 1635, pomieniona ustawa iest Pra- 
wem dla wszystkich Kuźniaków , iey treść iest następuiąca. 

Ustanowidny iest Sąd pod nazwiskiem : Cour des Ferons, który, Kuźnia- 
ków przestępstwa , wyiąwszy zaboystwo , karze ;'od niego iednak wolno ap- 
pellować do Zwierzchnosci w Bruxelles będącey. Pokiwidny Sąd składa się 
z Maystrów piecowych i Fryszerzów, którzy z pomiędzy sfebie na trzy lata 
wybieraią. Prezydenta ; aże, Kuźniacy pisać ani czytać nie umieią 3 więc los 
do Sądu udaiących się, iest w ręku Patronów. | 

Krdkolwiek pragnie robić , albo w dołach rudnych , albo przy piecu , albo 
w fryszerce , przed Prezydentem musi przysiądz , iż ustawy roku 1635. prze- 
pisane , obowięzuie się zachować. Górnik przysiggiszy sA Prezydentem, 
i Patent górnika z rąk? lego odebrawszy., gdzie mu się podob a może rudę do- 
bywać ; zadén Dziedzic nie może mu na swym gruncie oneyze wydobywa- 
nia zabraniać , byleby mu dziesiątą część zysku z rudy oddawał; w przy- 
padku niewypłacenia dziesięciny, Prezydent iest w: odpowiedzi. Do Skarbu 
Cesarskiego żaden górnik nie tylko nic nie płaci, lecz z lasów Cesarskich , na 
'stęplowanie w dołach, drzewo wolno mu ciąć. Fryszerzom także ha topo- 
1zyska do młotów wolno ściąć w lasach Cesarskich na rok po 12. buków. 
Cesarsćy Dozorcy drzewa do, pieca lub fryszerki żądaiącemu , Wyznaczaią 
gdzie ie ma ciąć ; lasy (a dać są podzielonę na lat 18 ; przedaią ie przez 
Aukcyą. ‘ 

Ruda, którą tisane Namur wydobywają idzie warsztami. Gatun- 
ki rudy są. bardzo odmienne , możnaby mówić, że są ochry Żółte albo czer- 
wone, mniey lub więcey twarde. © Niektóra ruda jest drobna naksztalt pia- 
sku grubego”, inna «w dużych sztukach ; znayduie się także czerwona , zło- 
zona z kawałków okrągławych ; iest bardzo twarda. Ostatnia ruda Jezy w 
plastrach tóżnie grubych , rozbiiaią ią oszkardem, inne także oszkardem wy- 
doby waią., ; 


Rudę wydobywa górników Kompania , biią oni doły okrągłe , maigce 
dyametru 3. albo 4. stopy > pod ziemią robiąc, stęplowanie dfiy » aby zie- 
mia nie opadała. . Rudę przedaig maiacym piece wielkie y przedaią zaś rudę 
miarą, którą Pręzydent wyznacza. Podług ceny rudy , dziesiątą część Dzie- 
dzicowi oneyże „wypłacają. Zelazo. wytopione z.rudy Hrabstwa Namur , iest 
kruche na zimno, z niego robią ćwieki ,"wiele go do Leodiim wywożą , po- 
nieważ ostatnie żelazo, jest zbyt miętkie. < 

Piece wielie są wysokie Od spodka aż do gichty na Stop, 12. We- 
wnątrz są czworograniaste podtugowate , gardziel maią bardzo szczupły, do- 
skonalsze atoli ałoby. gdy ie stawiano okste; iakie w Niemczech, i w 
Kraiach północnych znaydnią się. Zaprawe daią z kamienia kraigwego, któ- 
zy złożony iest z grubego piasku skleionego z ziemią twardą, igk krzemień, 

ey „Mówią à 
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Mówią , że pomieniony kamień z: początku pęka, lecz gdy się tozpali W 
ogniu przez lat 3. albo 4. trwać może, i piec na iedney zaprawie niekiedy 
tak długo idzie ,- na czym Dziedzice pieców znacznie zyskuią. + Co 13. albo 
14. godzin żelazo spuśzczaią , na każdy raz odbieraig gęś ważącą około 20. 
albo 21. cetnatów. Rudy Namurskiey nie przepalaią , lecz surową topià, 
Jeżeli ią maią w, wielkich sztukach , tłuką ią młotami tęcznemi , kamień tak- 
że wapienny tluką. 

Przed kilku laty wystawiono tłuczkę na zuzel, aby; od niego żelazo 
odciągkno. Zelazo, które z zuzlu odbieraią , iedni wraz z*rudą w piec sy- 
pis, inni w fryszerkach fryszuią. r ; 

Surowiec fryszuią sposobem Frincuskim , nie staraią się, aby od zuzlu 
wszystko żelazo» odłączyć , przeto zuzel z ostatnich fryszerek odchodzący, 
iest bardzo ciężki, więc w nim wiele żelaza bydź musi. Pewny Fryszerz 
zamyślał wystawić tłuczkę, aby żelazo od zuzlu Odciągał, Miechy czyli u 
pieców , czyli w fryszerkach są skórzane , drewnianych nie znaią ,* fryszèrki 
nie maią nic szczególnieyszego, więc o nich nie piszę. 
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DODATEK EL 
Q robicniu i gatunkach stali, myięty z Fncyklopedyi w Yverdon 
wydaney , pod Ariykułem: Acier. ` 
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Łacinnicy nazywali stal cbalybs , od? rzeki Hiszpańskiey Chalybs , któtey 
wodę miano za'naylepszą do hartowania oneyże. PLINIUSZ „nazwał stal 
acies, ostatnie nazwisko Hiszpani ptzemienii na ażgro, Włosi. na acciero , 
Francuzi na- acier. 

Stal uważając  Chimieznie, iest żelaza , które pewnym sposobem tak 
odmieniono , iż niektóre. własności zdaię się mieć szczególne , przyznać atoli 
potrzeba, że stal istotne, własności ma też same, które w Żelazie znayduią 
się; przeto że stal od żelaza nie istotnemi, lecz. szczególnemi własnościami 
różni się, wnieść należy , iż są tóż samo. Jakie zaś są żelaza i stali isto- 
tne własnośći, niech ciekawy, przeczyta w Encyklopedyi Artykuł Fer. Prze- 
łożę iak robią »stal , wyłuszczę na czym iey robota zasadza się, nakonićc 
opowiem ,. laka między nią i żelazem różnica zachodzi. 

STAHL , KRAMER, 1 wszyscy doskonali Chimicy rozsądnie uttzymuią , 
Ze stal jest żelazo czyścieysze, w którym flogistyku czyli materyi zapala- 
igcey się wiele, a zaś cząstek obcych , czyli tych , z których się nie skła- 
da,mniey, niż w równym kawałku żelaza prostego znaydwie się. Ze Zaś 
W stali cząstek. od żelaznych odmiennych, mniey niź w prostym zelazie 
znayduie się , Że stal ięst czyścieysza od żelaza, o tym każdy będzie prze- 
konany , gdy opiszę sposoby , któremi żelazo w stal przemieniają, 1 gdy. 
własności stali ;przełożę. 

Mówiąc 
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Mówiąc ogólnie , stal robią dwoiako to. iest.: albo. z suroweu;, albo 
z zelaza ciągłego ; nie można iednak. z każdego surowcu stali robić; dex 
świadczono bowiem, iż niektóre rudy są takie , iż surowiec z nich wycho- 
dzący dobrą stal wydaie , inne przeciwnie rudy. wydają surowiec , z które- 
go stali zrobić nie można. © Rudy; dające surowiec , który: na stal łatwo prze” 
robić ,nazywaią stalowemi, i stal, z surowcu wyrobioną y zowią rodowitą. 
Cheący stal robić z żelaza ciągłego , odktadaig na nie Żelazo kute naydosko- 
nalsze, to iest takie , które czyli zimne , czyli rozpalone pod. młotem nay- 


lepiey ciągnie się, takowe żelazo: smażą , 1 dodaig mu flogisty.ku , czyli 


materyi palacey się, lecz*dodaiąc AOuistyku nie topią go. s 

Aby każdy dokładnie mogł pojąć, na czym zawisło robienie stali , inz 
z surowcu,iuż z żelaża ciągłego ; wiedzieć powinien $ iż żelazo ma dwie 
własności istotne. Z, tych własności pierwsza iest, iż' żelazo z wszystkich 
metalow nayfrudniey stopić, ta własność iest przyczyną , że gdy ie Z tu- 
dy wytapiaią , chociaz siarka w rudzie będąca dodaie mu flusu , z tym wszy- 
stkim nigdy nie iest tak płynne , nigdy iego cząstki tak nie rozłączaią sig, 
1 od siąrki ( którey od niega iak naywięcey odciągnąć staraią Się ) nie od- 
dzielaią się, iak innych metalowe Druga własność zelaza, iż iego ziemia 
czyli macica nie stopniawszy , flogistyku, to iests materyi. palącey się wie- 
le w Siebie nabrać , i w metal przemienić się-może.  Piérwsza własność spra- 
wuie, iż żelazo: Z rudy: wytopione iest twarde',, kruche „ larkie , bo że 
pod cżas topienia cząstki iego nie rozłączaią się doskonale , przeto „pomię- 
dzy miemi zostaie się wiele* siarki, cząstek ziemnych , i cząstek żelaznych, 
których fogistyk zęgl wychodzący sam przez się. nie dotykał się. : Ka- 


ztły ymule , że ponieważ żelazo stopionegnie iest doskonale płynne , iż 
cząstki ziemne nie mogą się odłączyć od iego cząstek ; każdy także poy- 
muie, 2e gdy, żelazo stopione’ w ogniu dingo ttzymdą., iż coraz to wię- 
cęy Siatki: z niego wychodzi, a że Siarka” flusu dodaie:, przeto gdy. siarka 
pali się,, żelazo gęstnie , i cząstki ziemne z cząstkami prawdziwie żela- 
zneini bardziey łączą sig, . każdy zatym widzi, że topiąc rude , nie podo- 


wy: 


bna iest rzecz od żelaza ziemię odłączyć , przeto żelazo zmięszane z czą-' 


stkami ziemnemi z pieca wypuszczają ; fryszuiąc ie „części ziemne od /niego 
odłączaią. Fryszowanie na tym zawisło: żelazo nieczyste z cząstkami zié- 
mnemi zmięszane czyli surowiec w ogniu rozpalaią , aby było dobrze-czer- 
wone , rózgalone pod młot wielki poddaią , nim ie kuią ; młot więc uderza- 
iąc'w żelazo rozpalone sprawuie , iż iego cząstki do siebie zbhzaua sie, 
i chwytaig Sig, ponieważ te tylko wzaiemnie z. sobą łączyć się mogą, 
cząstki zaś, ziemne ,. które z żelaznemi nie mogą się łączyć, odłączaią Się, 
z pomiędzy nich na*wierzch Żelaza wydobywają sig, i od niego odpadają 
nakształt prochu albo blaszek y odpadaiące części zowiemy 'zużlem.  Jeże- 
liby zużel nie odłączył się'od żelaza, gdy ie pierwszy raz, pod młot pod- 
łożono, przenoszą ie” powtornie w ogień , rozgrzewaią , młotem kuią , więc 
zużlu więcey odchodzi ,. takową robotę poty powtarzają, poki żelazo nie 
będzie czystę i ciągłe, Otoz krotkie opisanie iak z. surowcu robią ciągłe 
żelazo. à 

+ . 
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Tymze prawie sposobem z surowcu robią stał, lecz przykładają wie- 
kszego starania , aby pod czas ostatniey roboty , żelazo czystsze, , mniey czą- 
stek uieśinych ; flogistyku zas więcey mające , odbierali , odbieraią zaś żet 
lazo czystsze , cząstek ziemnych mało, flogistyku wiele malące , fryszuiac ie 
w małey zaprawie ; przeciwnie gdy z surowcu chcą zrobić żelazo , frysżuią 
go w wielkiey zaprawie; oprocz tego , gdy surowiec na żelazo fryszuią , 
biorą go sztuki wielkie, fryszuiąc zaś surowiec na stal, „mnieysze sztuki 


, kładą w zaprawę , cżyliw tygiel, węglami g gO zupełnie okrywaią , miechy 


puściwszy ogień gwałtowny utrzymuią , ję surowiec stópniał , stopiony 
siuz dłużey, iuż krodzey , podług g gatunku rudy , z Którey g go. wytopiono, trzy- 
maig ; to zrobiwszy „pod młot go podkjadaig , 1 z niego. małe sztabki kuią ; 
topienie i kucie póty powtarzają 3 poki nie zrobią BRAC daigcego sig ciągnąć, 


' będąc iuż zimne iuż ciepłe, zrobiwszy takowe żelazo, hartuia ie, o czym wkrot- 
> 


ce mowić się będzie, j 

Z opisu frs szowania sutowcu na stal, pokazuie sie, iż żelazo, które 
na stal przewarzają „ iest daleko czyścieysze od żelaza ookee że w 
nim daleko więcey flogistyku niź “w pospolitym, które w większych: ka- 
wałkach fryszuią , znayduie się. Bo że fryszuiąc surowiec na stal , biorą O- 
negoż małe kawałki, a zaś węgli, w porownaniu do wielości sutowcu, zbyt 
sieje w zaprawę sypią , przęto ostatni surowiec doskonaley od pierwszego 
xoztapia się, zaczym cząstki ziemne od żelaznych lepiey odłączaią sie, 


żelazne w doskonalszy metal odmieniaią sig, a że ie wiele flogistyku ota- 


czą, tyle go w siebie biorą , ile go mogą pr2yigé. Kucie nawet surowcu 


na stal wyznaczonego * "wiele dopomaga, aby się w stal przemienił ; bo że” 


ostatniego suroweu małe kawały , pod: młot podkiadaig , przeto biiąc w 
małe kawały , fatwity z nich wyciska, wybiia części ziemne i nie meta- 
lowe, niz°z większych ; surowiec więc na stal wyfryszowany , od wyfry- 
szowanego na żelazo, jest czyścieyszy. Ponieważ surowiec na stal fryszuige 
staraig się, aby cząstki: nie metalowe od metalowych iak naydoskonaley 
odłączyły sien Poco podczas ostatńiego fryszowania więcey surowcu uby- 


| fac powinno ; niż gdy z niego Belden fryszuią ; doświadczenie uczy, iż 


surowcu połowa ginie gdy z niego 'stal robią, z tego atoli nie można 
wnosić, iż w nim cząstek nie wekaiowych połowa Zoey die sig, to iest. nie 
można mówić ,. że w cetnarze surowcu, iest pół cetnara cząstek meta- 
lowych a pół: cetnara cząstek nie metalowych ; ponieważ z niego pół-oetnara 
stali odbierają , tego zaś mówić nie, można dla tego,iż żelaza samego ‘wie. 
ie w ogniu wypala się, wiele na powietrze wznosi się, więc utratę tak 
znaczną Surowcu pod czas fryszowania go na stal, | należy ogniowi , który 
go niszczy , przypisać. 

Opisawszy istotne okoliczności , które: *zachowuią robiąc stal z surowcu, 
którą lana , albo rodowitą nazwać można, zaczynam wykładać iak ią robią 
z żelaza ciąglego. Na stal: biorą żelazo naydoskonąley wyfryszowane , któ- 


xe uż zimne już rozpalone daie się ciągnąć , «pod młotem nie pryska,; nie ` 


pada 'się , (im żelazo czyli zimne czyli rozpalone doskónaley pod młotem 
ciągnie się, tym jest lepsze ) Z żelaza nayciągleyszego kuią albo. blachy , 
albo sztabiki*, iuż większe iuż mnieysze, podług wielkości narżędź , które 
z nieh maiz robić.  Sztabików , albo blach nie topią , lecz je Smażą , przy- 
dawszy. 
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dawszy materyałow, ktoreby im flogistyku naywięcey udzielały. ' W rożnych 
fabryka@h smażąc żelazo na stal, dodaią do niego rożnych materyałów 
‘flogistyeznych. Każdy może dodawać materyału fogistycznego takiego , ia- 
ki mu się podoba; lecz powinien uważać, aby w iego materyale flogisty- 
cznym , nie znaydowała się ani siarka , ani wżłrioJ ; siatka bowiem z żela-. 
zem ma wielką attrakcyą , z nim bardzo łączy się , łącząc się z nim: spra- 
wuie , iż odmienia się albo w surowiec , albo w pyr#, 1 nie nabiera wła- 
sności , lakie stal mieć powinna. 

Smażąc stal z żeląza , używaią węgli albo z roślin, albo z zwierząt , 
do których przydaią popiołu, kości skalcynowanych ,i innych podobnych 
materyałów. KRAMER do smażenia stali radzi używać mięszaniny nastę- 
puiącey. Weź kurzu węgli drewnianych niezbyt drobnego część ».5, funt, 
popiołu z drzewa wypalonego pół części n. p. pół funta , popiot z kurzem 
zmięszay i na smażenie stali zachoway ; albo do dwoch części kurzu węgli 
n. p. do dwoch funtów, przyday połowę części, czyli pół funta popiołu z 
drzewa wypalonego , kości zaś albo rogu, albo sierci, albo skóry zwierzę- 
cey przyday część iednę x. p. funt, i dobrze zmięszay. Kości, albo róg, 
albo sierć , albo skory potrzeba nayprzód włożyć w naczynie , naktyć ie po- 
krywą i oblepić, z naczyniem w ogniu póty trzymać, poki nie zczernie- 
ią, wyigwszy z naczynia pomienione ciała, potrzeba drobno utłue , do kus 
rzu węgli i popiołu w proporcyi wyrazoney wmieszac. Utrzymuie KRA- 
MER, że wspomnionych mieszanin używaiąc ,. stał bardzo dobrą można zro- 
bic. Przygotowawszy: blachy albo: pręty, iako się wyżey powiedziało , sma- 
żą z nich stal , czyli odmieniaią ie w stal sposobem nastepuigcym: W tygiel 
okrągły , mieszaniny od KRAMERA przepisaney sypią grubo na pół palca, 
albo na pół! cala; mięszaninę trochę ubiiaig ; blachy. albo. pręty krotsze na 
3- cale od tygla wysokości, ustawiaig w nim do pionu , ustawiając staraig 
się, aby iuż między samemi prętami, iuz między prętami i bokami tygla by- 
ły przedziały szerokie na cal; przedziały mięszaniną, wspomnioną. zupełnie 
napeiniaig , i pręty przysypuig nią grubo: na dwa cale , to. zrobiwszy tygiel 
pokrywą przykrywaig, która do niego zupeinie przystaie,, szparę około po- 
krywy oblepią gliną z,piaskiem zmięszańą. Tygiel wstawiaią w.piec , w któ» 
rym ogien iednostayny można utrzymywać; gdy się rozpali do czerwono- 
ści, trzymaią go w ogniu przez godzin 8. albo To.: w przeciągu pomienio- 
nego czasu , żelazo w stal przemienia się ;' stal tym: lepsza staié się im żela- 
zo było czyścieysze ; takową stal potrzeba. zahartować,, Otoż. cała sztuka 
robienia stali z żelaza ciągłego. Gdy żelazo; iako. się powiedziało , sma- 
Za , nie staie się leksze , zużlu na nim nie spostrzegaią., iako świadczy KRA- 
MER, że iednak pod czas smażenia: Zelazo nabywa. włdsności stali , wnieść 
należy , iż podczas smażenia fogistyk w siebie bierze i z nim łączy sie, 
przeto ieżeli w żelazie znaydowały się niektóte cząstki sutowcu nie prze- 
istoczone w prawdziwy metal, podczas. takowego smażenia przeistaczaig się 
w niego , zaczym żelazo smażone , albo stal smażona, muszą bydź czy- 
ścieysze. Przyznać potrzeba , że w żelazie ciągłym , naylepiey wyfryszowa- 
nym ,znayduią Się cząstki ziemne od żelaznych odmienne , a że tobiąc stal 
smażoną Żelaza nie topią , przeto cząstek ziemnych od metalowych: nie od- 


Yyy 3 * facza- 


566 , GATUNKI ET. À LI 


łączaią , zaczym stal smażona, nigdy nie iest tak czysta , jake lana, czyli 
z surowcu wyrobiona. . Podczas smażenia stali, żelazo nie topnieląć wiele 
w siebie bietze Aogistyku, tego przyczyna jest, ig macica zelaza ma wła. 
sność szczególną ,'iż nie stopidna moze w siebie nabrać cząstek zapalaią- 
cych sig, i nabieraiąc takich części, w metal może się odmienić; innych 
metalów macice nie maią tey własności., zaczym aby w metal odmieniły Się, 
wprzód ie topić potrzeba. Stal z rygla wychodząca różni się od żelaza 
1. kolorem , ponieważ ma kolor ciemnieyszy, czyli czernieyszy niż żelazo. 
2. różni się cząstkami, bo cząstki .ma drobnieysze od cząstek ciągłego że- 
laza, 3. Jest ciągleysza , glętsza„ 1 miększa od. żelaza.  Nakoniec,, różni- 
się stal od żelaza tym nayszczególniey , 12 w hartowaniu tak twardnieie , 
Ze nią naytwatdsze rzeczy rznąć , piłować i toczyć można. Hartuige stal 
xozerzewalg ią do czerwoności, rozgrzang nutzaig i topią w wodzie zimney , 
aby iak naypredzey ostygla, zaczym ostygłszy , Z ciągłey y miętkiey sta- 
ie się tak twardą, że dey pilnik nie bierze, że-nią można piłować ; prze- 
wiertywać i dzielic naytwardsze ciała; oprocz tego gdy stal w wodzie prędko 


ostyghie , pod młotem mie ciągnie sig , lecz jak krzemień na drobne cząstki 
rozsypuje się; nakoniec stal ostygłszy x dzwięk wydaie , iest krucha, ela- 
styczna, polor wielki mieć moze, co się pokazuie z sprzączek, gifesów y 
szpad, które tak poleruią., iak gdyby kleynotami były. wysadzone: Z stali 
robią naypotrzebnieysze narzędzia , iakie są brzytwy: noże, pilniki, swi- 
dry-i. t. d. Mozna zaś z stali robić różne, narzędzia ; bo według potrzeby 
stal albo bardziey., albo mniey twardą można uczynić, ponieważ większą 
lub mnieyszą twardość ma do hartowania ; to iest: im. stal smążoną bardziey 
rozpalaig ,i im w zimnieyszą wodę wrzucaią , tym twardsza staie sig, lecz 
taka iest. bardzo krucha, muszą iednak takową robić, chcąc mieć pilniki 
do piłowania ciał naytwardszych ; przeciwnie im stal chłodnieyszą i w wo- 
dzie niezbyt zimney gaszą, tym iest miększa , lecz za to nie tak łatwo 
kruszy się, zaczym narzędzia ldkie są ha przykład noże, brzytwy., któreś 
mi nie zbyt twarde ciała maig kraiać „ lub dzielić, z miększey stali robią , 
ponieważ w końcach nie tak łatwo pryskaią ; nie tak prędko. wyszczerbia= 
ią się. O hartowaniu nadto co się powiedziało , nie więcey dodać nie mo- 
gna. Do hartowania potrzeba mniey lub więcey stal rozgrzewać , według 
różności instrumentow , które maią robić; doskonałość hartowana 1 dobroć 
instrumentow' stalowych . zawisła: od biegłości rzemieślnika. Stal oprócz 
wyliczonych własności ma ieszcze tę, że zbyt zahartowana , zbyt twardą , 
tyle , ile potrzeba, możną odmiękczyć , rozpalaiąc ią iuż mniey iuż wię- 
cey , idozwalaiąc aby powoli ostygła , nawet tym sposobem stal zupełnie mig 
tką można uczynić. 

Ponieważ stal ‘hartem istotnie różni się od żelaza, a Ze ten est, nay- 
lepszy , przez ktory stal staie się naytwatdsza i nayciągleysza , przeto różni 
maystrowie w różnych. materyach stal zwykli harcować ; tedni więc hartuią 
ją w łoiu, drudzy w oliwie, ci wurynie, tamci w wodzie, doo którey 
przydali sadzy, soli ammoniackiey , albo. inney. Używanie iuż tego iuż 
innego do hartowania materyału , każda fabryka stalowa ma za wiasny sekret, 


ktoby chciał iedno, hattowanie nad drugie przekładać , powinienby: wszystkich 
, palnie 
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pilnie doświadczać , w tey bowiem materyi niezbyt wiele doświadczeń czy- 
niono: i 

Niekiedy przedaią stal zahartowaną ; w niektórych bowiem fabrykach 
zaraz ią hartuią , aby każdy mógł wiedzieć, iakie stal , którą Pupuie, ma 
własności. Ten więc, który stal zahartowaną kupił, aby z niey mógł ro- 
bic instrumenta , to iest: aby ią mógł klepać, piłować , musi ią naprzód od- 
miękczyć, „potym według własnego sposobu zahartowaé , można iednak do- 
„stać bardzo dobrey stali Angielskiey niehattowaney. Stal Angielska nieharto- 
wana bywa w małych sztabkach. ( * ) f 

Blachy cienkie stalowe , dobrze wypolerowane położywszy na węglach 
powoli goreiącyh , pokażą się na nich prawie wszystkie kolory , nie razem 
lecz iedne po drugich, w porządku następuiącym : biały , żołty , pomarańczo- 
Wy purpurowy , fioletowy , granatowy ; ostatni kolor odmienia się w wo- 
dny,-gdy blacha stalowa zbyt długo na ogniu zostaie. Z wyrażonych ko- 
lorów wnoszą , do iakiego stopnia instrument pewny stalowy był rozpaló- 
ny, póspolicie iednak póty stal rozpalaią , poki koloru granatowego nić na- 
bierze, takowego koloru sprężynom udzielaią. 

Stal więcey w siebie bierze mocy magnesowey , niż. żelazo , i bez stali 
dobrych kompassów magnesowych robić nie podobna:. 

Z tego, co się dotąd powiedziało, wnieść potrzeba , że. stal jest żelazo 
naydoskonaley wyczyszczone, wiele flogistyku,-i wielką twardość z hartu 
maiące. Niektorzy utrzymywali , że stal między surowcem i ciągłym Ze. 
lazem kłaść potrzeba, mniemali ,'że w stali znayduie się coś surowcu i Że- 
laza czystego.. W Encyklopedyć edycyi Luceńskiey Roku 1758. ostatnie zdanię 
test wyłożone; pierwsze utrzymuią wydaiący Encyklopedyą w Yverdon > aby kaśdy 
mogł sądzić , ktore a tych zdań gruntownieyszemi racyami iest wsparte, niech czy. 
ta obydwię edycyę pod artyk: ‘Acier. 

Stal smażoną hartowaną , można odmienić w żelazo prawdziwie ciągłe , 
smażąc ią w tyglu. z materyałami fogistyku. w sobie nie tylko nie maiące- 
mi, ale owszem flogistyk w siebie biorącemi, iakie iest wapno i ziemia w 
kwasach rozpuszczaiąca się, Stal więc takiemi materyałami w .tyglu obsypa- 
wszy, w ogniu przez godzin 8, albo 10. potrzymawszy , odmieni sig w 
czyste żelazo. 

STAHL utrzymuie , iż nie doświadczono , czyli stal prędzey „niż. Zela- 
zo topnielie, albo żelazo predzey od. stali ; tzemieslaicy nawet. około o= 
bydwoch metalów chodzący nie mogą dać świadectwa, które z nich prę- 
dzey topnieie, ponieważ wielkiego bardzo pottzeba ognia, aby iedno z 
nich roztopić ; mniema więc STAHL: ze aby doświadczyć, czyli: stal, 
czyli żelazo prędzey topnieie „iż ie poiedynczo w ognisko zwierciadła pa, 
lącego wkładać potrzeba , i że w ten czas dopiero można poznać , które z 
nich prędzey topi się.. P. MACQUER w swoiey Chimii ( Cours de Chymie ) 
świadczy , iż kilkanaście razy wkładał stal w ognisko zwierciadła mocno pa- 
lącego „i doświadczył , iż stal predzey od żelaza topniała, że więc podług 

OSta= 


(*) Anglicy, robią stal z żelaza ciągłego Szwedzkiego, o czym wyżey nak. $55. mowi- 
ło sięv. Toż twierdzi Bose d? Antic w Tom, 2. dzieła pod tytułem : Oeuvres de Bose d Ano 
tic wydanego w Pryżu R. 17.80. 
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ostatnich doświadczeń stal ptędzey od żelaza topnieje , przyczyna iest wie- 
lość Aogistyku-w stali znayduiącego Sig, flogistyk bowiem sprawuie , 12 me- 
tale topnieig. Ponieważ stal też same skutki sprawnie, które żelazo zwy- 
kło czynić, ponieważ z temi ciałami łączy się, z ktoremi żelazo zwykło 
się łączyć , przeto stal te same skutki może sprawić , ktore Żelazo sprawu- 
je, pomienione skutki są wypisane w Roz: 4. Klas: 3. 

Z surowcu aby zrobić stal czystą , w ktoreyby nie zużlu nie znaydo- 
wało sie, surowiec trzy razy stopić należy , gdy trzeci raz stopnieie, po- 
trzeba do niego przydać trochę sufowcu zmięszanego zwęglami , żelaza a- 
toli mniey , węgli więcey potrzeba dodawać. (* ). 

Naylepszą stał odbieramy z Niemiec i z Anglii. Stal Angielską wię- 
cey szacuig, niź Niemiecką , ponieważ pierwsza iest czystsza , i ziarka ma 
drobnieysze od ostatniey. W stali Angielskiey rzadko bardzo żyłki i blaszki 
widzieć się daią. Jeżeli części stali nie dobrze zwarzyły się, widać na niey 
blaszki podobne do emalii. W takowey stali żyłki idą w podłuż. W stali 
Niemieckiey widać Żyłki, blaszki, i różne blade kolory , które w.ten czas 
widzieć się daig, gdy stal iest wypolerowana, czyli w stali Niemieckiey wi- 
dzieć można żyłki ktęto idące 1 małe dziureczki. Zyłki kręto idące i dziut- 
ki są przyczyną , że instrumenta z stali Niemieckiey zrobione , łatwo wy- 
szczetbiaią Się. 

Jeżeli stal iest bardzo dobra, albo podła , doświadczysz sposobem na- 
stepuigcym : kawał stali, z którey masz instrument robic weź w kleszcze , 
w ogniu niezbyt tozpal, rozpalaigc stal, daway baczność, aby się nie prze- 
paliła, bo gdyby się przepaliła , miałaby wiele dziufek , zaczym ostrze in- 
struméntu byłoby zawsze szezerbate.  Rozpaliwszy stal należycie , przenieś 
na kowadio, młotem ani zbyt wielkim, ani zbyt małym kuy ; gdybyś zbyt 
wielkiego młota użył, stal pokruszylaby się; gdybyś zaś zbyt małym mło- 
tem w nią uderzał, po wierzchu, tylko a nie wewnątrz byłaby dobra. Gdy 
stal pod młotem zczetnieie, zahartuy ią ‘w wodzie, wyszlufuy , t wypóle- 
ruy , wypolerowawszy pilnie uważay , ieżeli w niey wydaig się żyłki pro- 
sto albo kręto idące ; ieżeli w niey iest wiele dziurek. Przytrafia się , że 
instrumentu dwa, trzy , a niekiedy wszystkie boki są stal -prawdziwa , nie- 
kiedy iednak ieden tylko bok bywa stal naydoskonalsza, inne boki będą 
złożone z żyłek, będą miały wiele dziurek, w ostatniey przeto okoliczno- 
ści, z części, w którey stal naylepsza, potrzeba zrobić ostrze, Z inney 
tylec. Na instrumenta obosieczne, iakie są lancety , stał naydoskonalszą o- 
bracać potrzeba. 

| Niemcy stal przedaią batyłkami wysokiemi blisko na stop dwie ; baryłka 
stali waży 150, funtów : dawnieyszych czasów Niemcy bardzo dobrą stał 
robili, teraz zaś podleysza z ich fabryk wychodzi. > 

Stal zwaną Eiofe de Pont (*) przedaią w sztabach rozney wielkości, 
iest bardzo, dobra na grube narzędzia , iako to: na nożyce, siekiery, Sie- 

kacze s 


(*) Jak z surowce robię stal, tego nie wypisuig , ponieważ takowa robota w Encyklo- 
pedyt, z kiorey ten Artykuł ostatni est wzięty, bardzo miedokładnie test ulmialowana, opisy 
nawet wzięte sz % dzieła PP. SWEDENBORGA i JARSA, do tych więc odsyłam, 

(*) Rzemieśnicy okolo żelaza pracniący słowem Etoile wyrakace stal .ordynaryinge 
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kacze,do nastalenia kowadeł. Stal Węgierska iest równie dobra iak poprze- 
dzaiąca ; można z niey te same narzędzia robić. ; Stal de Rive, którą blisko 
Lionu robią, iest nie zła, z tym wszystkim potrzeba się na ńiey poznać; 
2 niey można robić duże nożyce i siekiery ; niektorzy nad stal de. Rive 
przekładaią zwaną : Etofe de Pont, ztym wszystkim w Saint Etienne i. Thiers 
z stali de Rive wszystko robią. Stal de Nevers iest znacznie podleysza od 
stali de Rive, nie móżna zniey robić instrumentów do kraiania, łupania, 
albo strzyżenia, przeto róbią z niey Sośniki, lemiesze í kroie , ż t.d. Stal 
Angielska iest naylepSza, bo z niey wszystkie intsrumenta robić można. 

Do krzesania ognia używaią pospolicie krzemienia i stali ; gdy „ogień 
nad białym papierem krzesano , spostrzezono nanim wiele proszku drobne- 
go, ma ów proszek patrząc się przez mikroskop, widziano, iż każde giarko 
było doskonale okrągłe, zaczym PP. KEMP i KERRWIK, zapytali się U- 
czonych 1. czyli pomienione gałeczki xobią się z krzemienia albo z stali? 
2. Jakim Sposobem gałeczki robią sie? 3. Czemu prawie nic pomienionych 
gałeczek nie pokazuie się, gdy Ogień nie stalą, lecz żelazem krzeszą? Na 
te zapytania odpowiedział P. REĄUMUR ; iego odpowiedzi żnayduią się w 
Dziele pod tytułem : Recueil de L Academie des Sciences année 1736.,04 karty 
391. do karty 403. 
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Z Dziefa pod tytulem : Descriptions des. Arts & Métiers. mydas 
nego przez P. BERTRAND w: Neuchatel, wyigie 
% Tomu 17. karta 112. 


Sposob poznawania gatunków żelaza. 


Aby poznać ieżeli żelazo zimne iest iarkie, albo ciągłe , z wielu szyn 
lub sztabików w kostkę odkutych , potrzeba wybrać piękną „albo piękny, i 
zgiąć ; ieżeli w zgięciu żelaza zdaie się bydź podobne do stali, którą do: 
brze tozpalono i w wodzie zahartowano , wnieść należy, iż iest bardzo dobre, 
bywa iednak dobre , chociaż pomienionego podobieństwa nie ma. Zelazo, 
które zimne nie łamie się, które można dobrze rozpalić , które rozpalone 
pod młotem nie rozsypuie się , którego różne kawałki w ieden można zwa- 
rzeć, jest dobre. Przeciwnie złe iest żelazo , które zimne łatwo złamać ; 
w ostatnim Zelazie wiele zuzlu znayduie się; niekiedy bywa żelazo zimne 
tak kruche, Że gdy koniec ieden szyny rozgrzeią*i młotem kuią , drugi na 
kawałki rozsypuie się, ieżeli go albo nie obwiną , albo nie pódeptrą. W szta- 
bach żelaza na zimno kruchego, szpary idą na wylot. Zelazo kruche na 
zimna rozpaliwszy ; wydaie zapach Siarczysty ; kuiąc ie młotem , wybiegaią 
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z niegó iskty podobne do gwiazd; takowe żelazo tyle tozpaliwsży,, aby 
Kolor miało ieśnieyszy od wiśniowego , pada: się w poprzecz , osobliwie: gdy 
ie pod młot podłożą ; w pomienionym Zelazie widzieć się daią blaszki po- 
dobne do słomy i ziarek. Zelazo Hiszpańskie i inne niektóre, wyliczone 
wady miewaią : na przykład, Żelazo które na wolnym powietrzu długo! zo- 
stawato , bywa kruche na zimno. W żelazie dobrym znayduią Sig ziarką 
czarne , drobne, przeto takowe Żelazo nie, tak łatwo łamie sig, Jak måg- 
ce ziarka przywiększe 1 błyszczące się. Zelazo maigce ziarka czarniawe 
prędzey pada się , niż prawdziwie miętkie , padaiąc się drze się, z darcia 
vozeznaia ie od stali, która pada się gładko; z tego wnieść należy iż 
spóyrzawszy na żelazo, można poznać iakie iest. Jeżeli żelazo. ma zia: 
#eczka tak drobne iak Stal, takowe na zimno bywa ciągłe , lecz rozpalone 
pryska ; zaczym nie można go kuć; zwarzać , ipolerować , z takiego więc 
żelaza robią narzędźia do uprawiania roli: Niekiedy żelazo , maiące ziarka 
czarniawe na wylot idące ,bywa dobre’, bo na zimno da się kuć i piłować; 
takowe żelazo wypolerowane bywa Sniade i nie piękne. Nakoniec żelazo 
złożone z ziatek białawych , 1est twardsze od innego, , z takowego więc 
robią lemiesze , ktoie , redlice , bo z niego gladkich naczeń zrobić nie pos 
dobna, ponieważ iego ziarka sq bardzo twarde. 5 ; 


Naylepsze iest Żelazo, W. którego kawałku odłamanym , ziarka nie-są 
anis zbyt małe, ant zbyt wielkie , których część iest biała, część popielata, 
albo czarna ; takie bowiem rozpalone można kuć i piłować; można ie tak 
wypolerować , że na nim ani chropowatosei , ani plam spostrzedz nie mo- 
gna. Gdyby zaś w kawałku żelaza, które "zimne złamano, spostrzeżono 
ziarka bardzo wielkie „jasne, i błyszczące Się nakształt ziarek bźsmntu , tako- 
we żelazo sądzą bydź naygorszym , bo ani z zimnego , ani z rózgrzanego 
nic nie można zrobić. P. REAUMUR obszernie opisał iak z części odła- 
maney poznać , iż żelaza iest dobre , lub złe. Przyznać atóli potrzeba, iż 
znaki na odłamaney części daigce się widzieć , często omylaią , dla tego do- 
skonalsi kupcy na nich nie przestaią , lecz dobroci żelaza „które Kupuia rze- 
czą samą dochodzą. Jak zaś kupcy w Szwecyi i Anglii dobroć żelaza po- 
znaią , opisał SWEDENBORG. Wspomnione opisy znayduią się w Roz- 


dziale 4. na karcie 412. 
Q Stali. 


Robiący instrumenta stalowe , nakładaią czyli nastalaig, młotki pewną 
stalą , sprowadzoną z Węgier w sztabikach znacznie długich , lecz grubych w 
kwadrat na linii 7.. albo 8. albo na cal. Przyżnać należy , iż stalą Węgier- 
ską , stalone młotki, albo pity, Ktoremi rzną kamienie, albo rydle do ko- 
pania ziemi , nie nie warte. . Od stali Węgierskiey doskonalsza iest: zwana: 
Etoffe, de Pont, Stal Niemiecka bardzo, dobra iest na noże, brzytwy » noży- 
czki, it, d. . Stal de Rive lubo nie jest lepsza od Niemieckiey , Z niey 1€- 
dnak pomienione 'instrumenta robić można. Przyznaię , że niektorzy 12¢- 
mieślnicy nie staraig się poznąć gatunku stali, na ten lub inny instrument 


zdatney , potrzebna atoli takowa umiejętność , ponieważ, pewna jest IZECZ ; 
iż 


| 
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iż stal według różnych przymiotów, iuż mniey , iuż więcey potrzeba roz- 
grzewać , aby ią doskonale zahartąwać, 

Stal naylepsza iest, w którey. niemasz blaszek przywiększych , żyłek 
ciągłych i plam; która składa się z ziarek białych i równych; przeciwnie , 
ieżeli złamawszy stal widać w niey żyłkisalbo blaszki czarne , takowa iest 
bardzo zła, na nic się nić przyda , albo ieżeli w stali widzieć się daią czą- 
stkiä zółte , z tych wnieść należy ; 12 ią trudno z żelazem zwarzyć, czyli 
do żelaza: przylutować. Stali im iest czystsza, tym bardziey w ogniu roz- 
grzewa-się, przeto potrzeba wielkiey przykładać pilności; aby się nie spas 
lua; bo im ią dłużey trzymaig w ogniu , tym gorszą staie się ; niekiedy dmu- 
chnąwszy miechem raz więcey niż potrzeba, stal nadto rOzgtzeie się 1 nad 
psuie się, zaczym aby byłą naylepsza , potrzeba ią prędko kuć. Z tego co 
się powiedziało , wnieść należy , iż inaczey stal, a inaczey żelążo wygrze- 
wać potrzeba, 


Jak poznać , że stal tyle rozgrzała się, iż ią g żelasem awarzyć, czyli do żŻe- 
laza można przylutować ? jak ią bartować , aby była dobra ?-makoniec: iak | 


> 


% giarek przymioty: stali toznawać 2 


Jeżeli chcesz' wiedzieć , iakiego potrzeba ognia do rozgrzania twey 
stali, kopiec sztaby  stalowey «włóż =w ogień naprzeciw miechów , gdy 
ów topnieć zaczyna, włóż go nagle w piasek, aby się zahartowal, przenieś 
w ogień i rożgrzey ( powtornie rozgrzewaiąc, miechy prędko dąć powin- 
ny, prędzey zaś będą da, ieżeli się do połowy a nie całe będą Otwierać, ) 
rozgrzaną stal przenieś na kowadto, młotkami małemi bardzo prędko kuny, 
to czyniąc, poznasz iakiego potrzeba ognia do rozgrzania twey stali, bo 
ieżeli niektóre Części końca nadto rozgrzały się, takie albo całkowite , 
albo z iskrami odpadną, Z końca sztaby wygrzanego odkuy piramidę czwo- 
rógraniastą, równe boki maiącą , piramidę póty kuy. młotkami , póki czerwo- 
ności nie utraci; aby prędzey stygła , młotki, któremi ią kuiesz , możesz w 
wodzie maczać ; piramidy grubszy konieć póty wygrzeway , poki nie nabie- 
1ze koloru wiszniowego , Co gdy fuczynisz, cieńsze ley części w proporcyi 
grubości mniey lub. więcey rozpalą sie, nakoniec piramidę rozpaloną: włóż 
w wodę zimną czystą , aby się: zahartowala. Zahartowawszy piramidę wy- 
szlufuy na kamieniu młyńskim , aby iey cztery boki były białe, potym po- 
leruy ią szmerklem na talerzu z drzewa orzechowego; gdy zgubisz rysy, 
które kamień porobił , nasyp popiołu na fartuch skórzany, nim piramidę wy- 
chędoż ; to zrobiwszy z piramidą wyidź na słońce, abyś spostrzegł , ieżeli 
w stali żyłki znayduią Się, stał bowiem naylepsza iest modrawa, albo nie- 
bieskawa maiąca żyłki białawe albo żółtawe ; gdy Żyłki spostrzezesz , wnieś 
iż stal nie naylepsza, w piramidzie plamki sniade łatwo rozeznasz, spo: 
strzeżesz, nakońiec szparki czyli rozpadliny. Jeżeli stal popada się, iest po- 
dobna do zwierciadła , na którym włosy leżą , zazwyczay rozpaulinki w stali 


z dołu idąc do góry. Te to są znaki zewnętrne, z których 9 dobroci staa 
li sądzą, 
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Abys zas doszedł, iakie stal twoia wewnątrz ma przymioty, koniec nay- 
cieñszy piramidy odtrac małym młotkiem ; ponieważ iest naycieńszy:, więc my: 
bardziey rozpalił się, zaczym iezeli w części odbitey spostrzeżesz ziarka duże 
i świetne ; wnies, Zes go do hartowania nadto rozgrzał , wnieś daley , iż 
stal masz taką, ktorą da hartowania mniey rozpalać powinieneś, niż ów 
koniec był rozpalony ; powtórnie utrąć drugi lecz grubszy kawałek pirami- 
dy; ieżeli w drugim kawałku spostrzeżesz mnieysze w prawdzie ziarka od 
popizedzaigeych , lecz znacznie wielkie, wnieś że i ta część do hartowania 
nadto była rozpalona; odtrąć trzeci, czwarty, it. d. kawałek, pilnie u- 
wazay , w którym ziarka naylepszey stali znayduią się, a gdy ie spostrze- 
Zesz, wnieść powinieneś, że ów kawałek tyle, ile potrzeba do bartowania, 
był rozpalony , zaczym twoią stal tyle rozgrzeway , ile ów kawałek był roz- 
grzewany , a doskonale ią zahartuiesz! Poznasz zaś w którym kawałku sq 
ziarka stali naylepszey , albowiem w stali naylepszey ziareezka są ścisło po- 
łączone , iednakowo białe iak srebro’, nie świecą się,'i pomiędzy niemi 
nie widać plam czarniawych albo szarawych. Nie potrzeba każdey stali 
podług opisu przyłączonego doświadczać , bo sztaby stali laney, we wszyst- 
kich częściach składaią się z ziatek iednakowych ; przeciwnie stali Niemieckiey 
koniecznie podług tych opisów potrzeba doświadczać , ponieważ z dwunastu 
Sztab, trudno zialesc 6, któreby nie miały plamek popielatych iżyłek, w któ- 
tychby nic żelaza nie było. pizeto każdey sztąby z osobna- doświadczać 
potrzeba ; więcey powiem, gdy kto z samey stali Niemieckiey, ma robić 
instfumenta, ha ów czas powinien dochodzić , czyli w całey sztabie tedna- 
kowa, czyli też odmienna stal znaydnię się, Stal laną, czyli w którey nie 
masz plam popielatych , ani żyłek , ani cząstek żelaznych, bardzo dobrze 
można zmięszać , zlać , zwarzyć z stałą Gdańską , Niemiecką , Tyrolską , 1 
Styryiskg , lecz nie można iey zwarzyć i zmięszać z Węgierską, albo Del. 
finacką ; nie można iey nakoniec zwarzyć z żelazem, A 


Hartowanie stali, 


Hartowanie , iak się tyle razy powiedziało , ietst stali rozpaloney w wo- 
dzie zimney ‘nagłe. studzenie.  P. JUSTI sławny Chymik Niemiecki, w Ro- 
ku 1760. wydał o Stali pismo bardzo rozsądne i potrzebne , do niego cie- 
kawych odsyłam ;' 6 hartowaniu štali przytoczę wiadomości powszechne, Wy- 
sazone pod Art: Coutelier.. Wiedzieć więc potrzeba, że odmiany powietrza 
w hart wpływaią , ponieważ stal pod czas zimna jest twardsza , pod czas cie- 
pla miększa , lecz za to pod czas zimna iest krugsza, niż pod czas ciepła. 
Gdy wielkie wiatry panuią , hartowanie nie udaie się , do hartowania nayzda- 
tnieyszy iest czas pochmurny i mglisty. Ponieważ do hartowania, sztaby 
potrzeba rozpalić ; aże w nocy haylatwiey można widzieć , ile sztaba ‘est 
rozpalona, przeto lepjey iest stal hartować w nocy, niż w dzień jasny , 
oprocz tego ogień nie ma bydź nadto wielki, aby sztaba nadto nié rozpa- 
lita sie. Niektórzy biegli Maystrowie utrzymują , że bespieczniey iest do 
hartowania rozpalać sztaby w tyglu, niż, pomiędzy węglami goreigcemi. 
Zdaie mi się iednak, że iedno test rozpalać sztaby, w tyglu, albo w kłada- 

iąc 
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iąc ie w węgle , ztym wszystkim Mayster' iednego sposobu tozpalenia chwy- 
ciwszy się , onegoż trzymać się powinien ; bo latwiey wprawi się w pozna- 
wanie kiedy iego sztaba dostatecznie rozgrzała się, Gdy sztaby rozgrze- 
waią się pomiędzy węglami , bardzo często nadto rozpalaią się, ponieważ 
wiatr ogień natęża; gdy ie zas w tyglu wygrzewaiq nie dosyć bywalą wy- 
grzane. P. PERET mniema , że lepiey iest sztabę troche węcey niż po- 
trzeba rozpalić; a niżeli ią nie tyle, ile należy, rozgrzać. Ognisko pieca ma 
bydź wielkie, według wielkości sztuki, którą potrzeba wygrzewac, albo- 
wiem krótką sztukę całą razem należy rozpalić, długą zaś częściami ,: prze- 
to ieżeli ognisko male, sztuka w różnych częściach, różnie rozpala sig, 
ponieważ na przeciw formy ogień iest: naymocnieyszy: 

Maystrowie < robiący instrumenta stalowe ,, utrzymuią , Ze instrumenta 
ukuwszy i. wypolerowawszy , do hartowania potrzeba tak wygrzać , aby mia- 
ły kolor wiśniowy , mniema iednak Pi PERET: sławny. Rzemieślnik, iz po- 
mieniony stopień ciepła nie iest dostateczny , kładzie bowiem dwojakiey sta- 
li do: hartowania rozpalenie , pierwsze gdy tyle iest rozpalona , iż ma kolor 
wiśniowy , takowe rozpalenie nazywa zbyt małym , drugie gdy iest tak roz- 
palona, iż ma kolor różowy , takowe rozpalenie iest naywiększe , i wię- 
kszego niż pierwsze ognia potrzebuie. Wiedzieć i to potrzeba, że gdyby 
kto stał tak rozpalił , aby miała kolor wiśni doyrzałey , iżby się nie dobrze 
zahartowała, lecz powinna być tyle .xozgrzana, aby miała iasny kolor wi- 
śniowy., Stal Angielską do hartowania tyle potrzeba rozgrzewać , aby mia- 
ła kolor różowy , innym potrzeba udzielić koloru wisniowego, to iest stal 
Węgierską, i wszystkie stale Francuzkie przed hattowaniem kolor wisnio- 
wy mieć powinny. Stal tak rozpaliwszy, że ma kolor wiśniowy, i w wo- 
de! wrzącą włożywszy., bardzo mało zahartuie się, przeciwnie im woda 
iest zimnieysza, tym w niey stal bardziey hartuie sie; z tego wnieść 1. nalęży, 
iż stal potrzebą hartować w naczyniach dużych, w których wody zimney 
jest wiele; im woda zimnieysza , tym stal doskonaley hartuie sie, <9. po- 
nieważ wola rozgrzewa się, gdy w niey wiele insttumentów hartuią , więc 
pierwsze od ostatnich będą hartownieysze. Stal zbyt rozgrzana i zahartowa- 
na‘ kruszy się, z niey zrobione instrumenta szczerbią sie. © Mniemsia niektó- 
rzy rzemieślnicy, że gdy instrument Stalowy zbyt rozpalony zahartuig, iż 
go można odmiękczyć , rozgrzewaiąc, go powoli; na to można "odpowie. 
dzieć , iż części grube instrumentu można odmiekczy¢, ale ostrza naycień- 
szego odmiękczyć niepodobna. Jm woda iest leksza, im w niey mniey 
cząstek ziemnych , tym do hartowania ma bydź zdatnieysza; przyznać ato- 
li potrzeba, że w każdey wodzie można stal hartować, byle tylko była 
czysta i zimna; nayzimnieysza do hartowania naylepsza. Niektorzy rzemieśl- 
nicy w wodzie „ w ktorey instrumenta maiq hartować , maczaia kleszcze 
rozpalone , aby iak mowią , Surowość z wody wyciągneli. Jnstrumenta Sta- 
lowe w wodzie póty potrzeba trzymać , póki zupełnie nie ostygną. 

Sztnki z żelaza zrobione, i w pęk złożone, hartuią sposobem nastepu- 
iącym: wyskrobuig z komina sadze naygrubsze 1 naytwardsze , tłuką ie bar- 
dzo drobno , w urynie albo occie maczaią , dodaią soli stopioney , aby mas- 
są stała się płynna iak Zur, albo klayster rzadki , sadzami rozrobionemi ine 
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strumenta Zelazne w pęk złożone ; oblepiaig , gling ma sądze kładą ,* pęk 
wkładają w wielki ogień , gdy rozpaliwszy sig, mocnieyszy od wiśniowego ma 
kolor , rzucaią go w wodę bardzo zimną ; i dosyć będzie zahartowany. 


Stalenie naczyń. 


Naczynia różnie stalą. Jeżeli maią stalić głowę młotka, nayptzód ro. 
bią stalową sztukę tak wielką , iak wielka głowa młotka, do niey lutuig 
cienką blachę żelazną, ‘nakoniec rozpaliwszy głowę młotka i żelazo Z sta- 
lą zlutawane , żelazo z żelazem zwarzaią , i młotek iest nastalony, czyli 
stalą w głowie nadłożony: Gdy kilof albo koniec cieńszy młotka chcą 
staliéy postępują sobie tak, jak postępowano staląc głowę, albo też koniec 
cieńszy kilofa rozcinaig naksztalc widełek, z stali robią klinik , w widełki 
go wpuszczają , w ogień wkładają 1 zwarzaią y lepiey iednak młotek zro- 
bić z żelaza zahartawanego, iako się powiedziało trochę wyżey, mowiąc a 
hartowaniu naczeń Żelaznych ; podczas zwarzania, zużel między stalą i że- 
lazem pozostały bywa przyczyną , iż stal od Żelaza odłącza się. 


TO DAE Ee R Iy 


view z deicta P. GENSANNE, pod tyiudem: Traité de la fonte. 


des mines, par le.feu de charbon de terre ; czyli 0 tom 
? pieniu rudy przy węglach ziemnych. í 


Aby węgli ziemnych do topienia rudy używać można było, potrzebą 
zbytnią materyą bitumiczną i siarczystą od nich odciągnąć, bo takowe części 
są przyczyną, że gdy rudę przy pomienionych węglach, lecz surowych 
topią, iż stopniawszy iest zbyt gęsta, że metal przepala się, od zuzla 
nie oddziela się, że hakoniec zużel tak iest: gęsty, iż z pieca wypłynąć 
nie moze. Załóżywszy więć za fundament, że dla części bitumicznych , i 
siarczystych ; węgle ziemne do topienia rudy są nie zdatne, przęto, aby 
ich na ten koniec użyć było można, potrzeba od nich takowe części od- 
ciągnąć ; tego zaś łatwo dokażać skwarząc i ewaporuige węgle ziemne na 
wolnym powietrzu ; na Ow .czas bowiem Siarka i bitumen od nich odłącza 
się. Siarka łatwo na powietrze wznosi się , bitumen bardzo trudno, Ze ie- 
dnak wraz obydwa od-węgli potrzeba odciągnąć , wnieść należy, że sposob 
odciągnienia od węgli tak odmiennych materyałów , trudno było wynalesc. 

We Francyi, Anglii, i indziey przepalano węgle ziemne na sto- 
sech; to iest: układano ż nich mielerze podobne do owych, które z 
drzewa układalą ; mielerz ż węgli ułożony razowano, czyli ziemią., 1 
datniem okrywano ; doświadczono iednak , iż węgle tym sposobem przepa- 

a lone , 
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lane , nie przydawały się do topienia rudy, bo chociaż ie przykryto „ po- 
wietrze przecięż do nich dochodziło ,. zaczem węgle płomieniem gorzały:, 1 
w perzynę odmieniały się ; aby płomieniem nie pality się , tak ie oktyto, że 
ich świeże powiettze nie dochodziło ; lecz gdy to uczyniono , nie rozpa- 
lity sie, nie wyskwarzały się, części bitumicznych 1 siarezystych nie pozby- 
wały się, zaczem przy nich mie można było rudy -topić; przeto -sposób 
przepalania ich, który P. JARS w Dodatku do Sztuki węglarskiey opisał, 
musiano porzucić, ` Xiąże De NASSAU SAARBRUCK kosztu i pracy nie 


żałuiąc, doszedł jak węgle ziemne przepalać „ aby przy nich rudę: można. 
: 


było topic. Piec-na przepalanie czyli skwarzenie węgli ziemnych, który po- 
mieniony Xiąśe przy wielkim piecu w Sultabach wystawił , okaznie iégo do- 
wcip; w nim węgle wyskwarzone sq zdatne do topienia rudy. Byłem u ta- 
kowego pieca, części wszystkie pilnie uważyłem , piec Opisuję. 

W szopie wystawiono kilkanaście pieców , idących pod“ sznur, zam- 
knięto ie między iedinemi murami zewnętrznemi; węgle ziemne przynaymniey 
w trzech piecach zawsze skwarzą; to test: gdy w trzech piecach węgle 
ziemne do połowy wyskwarzą sie, podpalaią drugie trzy , skoro w drugich 
iak w pierwszych węgle do połowy wyskwarza się, podpalaia inne trzy é t. d. 
Węglę skwarzą się prawie przez trzy dni i tyleż: nocy , czyli przez godzin 
72, przeto każdego dnia z trzech pieców węgle wyskwarzone wybieraig , 
inne trzy węglami napełniaią , w trzeciech trzech węgle skwarzą , więc zaa 
wsze około dziewięciu pieców maią staranie , aby węgli do pieca wielkiega 
dostarczano. | Prawda, Ze piec nie trawi tyle węgli , ile ich codzień wy- 
skwarzaig, iako, się wkrotce pokaże , lęcz że czasami piece, w których 
węgle skwarzą , potrzeba poprawiać , zaczem, muszą ich mieć wiele przygo- 
towanych, aby nie byli przymuszeni piecem stanąć , ponieważ stawanie pie- 
cem wiele szkody przynosi. Węgle wyskwarzone stalą się leksze osmą czę. 
ścią pierwszego ciężaru , ciężar ich do ciężaru węgli bukowych tak sig ma, 
jak 5: 3. | 

Piec na skwarzenie węgli ziemnych, który P. GENSANNE wyłożył, 
iest zawile opisany, będę się starał budowę iego iaśniey wyłożyć. = Opi- 
szę więc 1. Pieca części zewnętrzne, 2. Części wewnętrzne, ,3. Podam 
uwagi nad plantą Geomettyczną , czyli gruntrysem. 4. Wyłuszczę każdey 
części rozmiary. 5. Przyłączę uwagi P. GENSANNE tyczące się skwa- 
rzenia węgli ziemnych. 6. Nakoniec mówić będę o używaniu węgli zie. 
mnych , do. topienia metalow. 


ARTYKUŁ 
Opisanie: czesci szopy, w którey piec znayduie sie. 


Piece, w którym węgle ziemne skwarzą , iest podobny- do pieców Chy- 
micznych, w których metale czyszczą, (zowią ię coupelle) w nich retorty, 
© których niżey,mówić będę, daią gliniane, u spodu pochyłe, węgle w te- 
tortach będące skwarzą się od ognia , który. przez pory w wewnątrz retort 
wchodzi, otoż krotkie wyobrażenię pieca na skwarzenie węgli; zaczynam 


mówić 
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mówić o iego częściach zewnętrznych. Fig: 1. Plan: I. wystawnie plan fa- 
cyaty przedniey pieca. Mur BCDE iest wysoki na stop 14; AAAA są 
kliny przez ankty mur opasuiące przepuszczone ; GG, HH, FF, wysta 
wnią drzwiczki albo czeluścia wewnątrz piecą idące ; delat HH, GG, 
zamykaią blachami zelaznemi; FF są czeluścia do rowu, w który popiół 
Spada, którym wiatę wewnątrz wchodzi i ogień podzega. Nad rowami FF, 
są kraty żelazne, na które drzewo albo węgle ziemne kładą czeluściami 
HH, które goreige, retorte albo skrzynię GG, w którey są węgle, roz- 
palaig ; drzwiczki GG otworzywszy , węgle w retortę sypią,, aby się skwa- 
rzyły. 

Fig: 2. Plan: I. jest plan tylney pieca facyaty; na figurze wydany iest 
mur tak wysoki, iak poprzedzaiący. JiJJ, są kliny przez ankry przecho- 
dzące. Przy fundamencie pieca iest garnek K żelazny okrągły, od Ściany 
pieca na stop dwie oddalony ; w ten z węgli skwarzących się spływa bitu- 
men i oley, wapor zaś siarczysty wychodzi rurą LMN. Ponieważ rętorta, 
w którey węgle skwarzą się , do półowy wysokości murów pieca dochodzi, 
przeto daią nad nią komórkę, w którą sadze z węgli goreiących spadaią; z 
sadzy robią albo farbę drukarską, albo farbę ia Ë Evlingen. Drzwi 
O, do ostatniey komórki są dane w stopie 93. nad ziemią. P. iest komin, 
którym dym z drzewa lub węgli wychodzi. 


AUR: T WREG E) A 
Wykład. czesci wewnętrznych. 


Fig: 3. Planche.I. iest plan pieca, którego facyatę BCDE Fig: I. zwa. 
łono. A, znaczy spodek retorty, boki iego zchodzą się w literę V, aby 
bitumen w garnek K (Fig: 2.) łatwo spływał. Retorta A, u góry 1est okrą- 
gia,’ czyli podobna do sklepienia ; część aga: iest gruba na calów 2, 
be prosto stoigce maią grubości calów 23. spodkowe ek schodzące się 
w literę V, daią grube na calów 3. B, znaczy murfundamentalny, na któ- 
tym retortę Z gliny: lepią. C, iest dzik da rowu, w który popioł spada; 
Z, wystawnie kratę, na którey ogień pali się, i retortę A, rozgrzewa, DD, 
znaczą płomień, który nad śrzodkiem sklepienia zbiera się , 1 dziurą alba 
* oddechem obszernym na calów 8. przechodzi w Komórkę E, nad retortą 
będącą; z komórki E, dym przenosi się da pobliskiey F, nakoniec' część 
_ dymu naysubtelnieysza kominem G, na powietrze wychodzi. JK, są mury 
przedział czyniące między retortami , w których węgle skwarzą sig, 1 mig- 
dzy komórkami, w- które sadze opadaig. Fig: 3. którą wyłożyłem , wystawu- 
„ie całego pieca wysokość , Figura. zaś 4. (Planche II.) wystawuie przecig- 
cie retorty w podłuż na dwie równe części. A, znaczy mur fundamental- 
ny pochyło czyli ukośnie idący. B, iest spod retorty zrobiony naksztalt V; 
© pochylony ku garku K. Na tey figurze widzieć się daie sklepienie retorty, 
które z gliny białey robią. CD, znaczą czeluscia, któremi w retortę wę- 
gle kładą , aby się skwarzyły ; E, jest dziura czworograniasta, maiąca w kwa- 
drat 9. calów , tę dziurę daig w samym śrzodku nad retorta ; przez nią dym 

z węgli 
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z węgli lub dtzewa na kracie palących się przechodzi do komórki O. (Fig: 

ł 2.) W retorcie przy „samym spodku. test dziura f, od niey idzie rura BG; 
przez mur do garka H; pomienioną rurą tlustosé płynie w garnek, H, siar- 
ka zaś rurą J, K, do! muru przytwierdzoną, na powietrze ewaporuie. 


ART W KOU.Ł. IM, 
Wykład Fig: 5. 6 7- 


Fig: 5. 6. 7. pod oczy poddaią trzy Retorty w piecu będące , aby za- 
życie ich można zrozumieć. EFGH są ściany szopy, w którey piec sta- 
wiaig. Mur szopy iest odrysowany zbyt blisko murów pieca, ostrzegam 
więc , źe mur EF szopy, od AB murów pieca, pawinien bydź oddalony na 
stop 9, a zaś mur szopy GH, od muru pieca DC, należy oddalać ‘na stop 
10. pominąwszy więc wymiar odległości murów szopy od murów pieca, 
inne figury na tey i poprzedzaigcey Planche wyrażone, iedną podziałką (sca- 
la) można mierzyć. Figura 5. znaczy plante fundamentu pieca odrysowa- 
ńą na ziemi. Fig: 6. iest planta pieca wymurowanego nad ziemią na stop 
2. ZZ, znaczą dwie sztaby żelazne , na których kratę maią ułożyć , pod 
którą popiół spada. Na Fig: 7. widzieć. można, 10. sztab żelaznych, z kto- 
tych kraty robią, i na nich ogień utrzymuią, aby retorty rozpalaly sie. 
Mury są odtuszowane , aby ie łatwiey rozeznać 1 przedziałką (scala) wy 
mierzyć. 


ARS VER Oe. TV: 


Budowa piecz ma skwarzenie węgli xiemnycb., aby do topienia rudy Selazney 
były” zdatne.. 


À Lubo na skwarzeńie węgli, między iednemi murami zewnętrznemi po- 
| trzeba postawić. przynaymniey 9. Retort pod sznur idących , aby węgli 
i wyskwarzonych do pieca dostarczać, że iednak wszystkie Retorty równe 

bydź „maią., przeto opiszę iak iednę stawiać , bo według niey inne ‘potrze- 
| ba murowac. Szopa wewnątrz powinna bydź szeroka na stop 30, długa 
| proporcyonalnie do liczby: Retort. Od. boku. wewnętrznego przedniey ścia- 


i ny szopy, bok facyaty , przez który do pieca węgli dodaig , powinien bydź 
| odległy na stop 1o.. Piec od A do C, albo: od B>do G, ma bydź szero- 
À ki na stop 94. Ścianę tylną szopy od tylnego boku pieca , należy odda- 
i lać nastopno: iako się powiedziało w: Artykule 3. Wymierzywszy odległość 
| ścian szopy od murów pieca, potrzeba prowadzić linie rownolegne AB, CD, 


(Planche IL.) według których piec z Retortami ma bydź wymurowany. Przy- 
| stepuige do zakładania pieca, 

| 1. Wybierz findament między AB. CD. do calcu. 

2. W dole wymuruy gruntowny: fundament równo z ziemią. 

í 3. Na fundamencie wymurowanym okrysliy mieysce na każdą Retorte, 
i na ame na popiół , która zawsze otwarta bydź powihna ; iama ma bydź dłu- 
ga na stop 6, u spodku szeroka na calów. 15. a zaś głęboka na stop 3. 

| ; Aaaa 4. Na 
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4. Na fundamencie, podwyższywszy mury! na stopę, wyznacz 1, gru- 
bość murów facyat, takie muty na 18. calów. grube bydź powinny ; 2. gru- 
bość murów przedzielaigcyeh Retorty ; ostatnie mury grubości powinny mieć 
15. calów, 3. Z Retorty powinna iść rura, którąby bitumen wypływał, za- 
czem przy spodku Retorty potrzeba na nią naznaczyé mieysce, czyli po- 
trzeba okryślić dziurę, maiącą w kwadrat 6. calow, takowa dziura na Fig: 
5. 6. 7. naznaczona iest literą S. Rura w Retortę wprawiona na cal ma 
bydź pochylona, zaczem zewnątrz muru, potrzeba ią dawać nad ziemią wy- 
soko ną calów 6, wewnątrz zaś ną calów 7, przeto całey rury pochyłość 
będzie cal. 

Fig: 4. wystawuie pochyłość spodka Retorty , czyli raczey pochyłość 
fundamentu, na którym „spodek Retorty maiq osadzać , takowa -pochyłość 
powinna bydź szosta część długości Retorty, to iest: ieżeli Retorta ma 
bydź długa na stop 6, koniec, naybliższy C od końca F, na stopę wy- 
zey. dawać należy.  Doprowadziwszy mury fundamentu do wzmiankowa- 
ney wysokości, z tey strony, przy którey stoi garnek H, potrzeba ie da= 
wać okrągławo , to iest: potrzeba ie wyprowadzać iak PP, Fig: 7. oka- 
zuie, S znaczy rurę i garnek w poprzecz przecięte. Mury okrągławe nale- 
ży pionowo wyprowadzać wysoko na stop 3; doprowadziwszy ie tak wy- 
soko, potrzebą dawać odsadzkę , czyli sztraby na sklepienie, które na Fig: 
4. literą E iest. wyznaczone , przecięte przez sam śrzodek. 

5. Wyprowadzaiąc mur spodkowy Retort , należy wraz wyprowadzać mury 
facyat , czyli poboczne, i Retorty przedzielaace. Wyprowadzaige facyaty , 
nad rowami, w które popiół Spada, potrzeba położyć kamienie w poprzecz, 
takowe kamienie widzieć się daig nad ZZZ, Fig: 3; od spodka rowu po- 
trzeba ie osadzać wysoko na stop-2.. Na wspomnionych kamieniach wspie- 
raig się końce 6. Sztab , długich na stop 4, grubych w kwadrat na cal. Z 
sztab robią kratę, na którą sypią węgle, lub drzewo kładą, te paląc się, 
Retorty rozgrzewaia , węgle więc. w nich będące skwatzą się. 

6. Zalozywszy kraty , mury pozączynane doprowadz do iedney wy- 
sokości, to gdy, uczynisz, w przedniey facyacie zostaw troie Urzwi, 
albo troie czeluścia HGH.. ( Fżgs 1. Planche E ) HH, są drzwi nad kra- 
ty czyli do ognia, (G sá drzwi do retorty; z nich każde maią w kwa- 
drat calów 15. drzwi. iedne od drugich oddalay: na calów 15.  Czeluści nad 
kratami będących , boki zewnętrzne day obszerne na calów 10. w kwadrat, 
mury stawiaige, wmutuy w nie haki, ma którychby blachy żelazne utrzy- 
mywały się. * | 

7. Gdy nad kraty mury wszystkie wyprowadzisz wysoko na stopę ica- 
lów 9, zaczniy dawać sklepienie, które w tyle ma bydź okrągławe na- 
kształt PP, Fig: 7 z przodu zaś ma iść w cyrkuł' doskonały iako Fig: 3. po- 
kazuie. Sklepienie nad kratami~powinno sie kończyć wysoko na stop 4. Ca- 
low 5, w śrzodku sklepienia ma .bydz dziura , maiąca w kwadrat g. calów, 
aby nią dym wychodził. (Obacz Fig: 3. 4.) Sklepienie z wierzchu powin- 
no bydź równe iak Fig: 3. pod E pokazuie. Nad sklepienie podwyższy- 
wszy mury. facyat na stopę, day szóste drzwi kwadratowe , maigce | Wyso- 
kości calów 15, (Obacz Fig: 1. lit: À.) Ostatniemi drzwiami węgle ziemne 

w Re- 
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w Retorte sypią. Oprócz tego, w facyacie potrzeba zostawić dziurę długą 
na półtory stopy, aby nią wewnątrz wniść było można, gdy Retortę przył- 
dzie robić ; taką dziurą, Retortę skońtzywszy, potrzeba zamurować, O czym 
niżey mówić się będzie; dokonezaige murów , na których ma bydź sklepie- 
nie, potrzeba ie ankrami opasać , aby się nie. rozstępowały. (Obacz Plan: I. 
Fig: 1.) Piec zasklepiony nad Retórtą, (Fig: 3. DD okazuie sklepienie ) 
wyprowadzay wszystkie mury wysoko na stop 4, day ie równe, na nich 
wymuruy komórkę E (Fig: 3.) na sądze. W tyle pieca day komin G, 
(Fig: 3.) „obszerny na calów 18. Oprócz tego z iedney komórki do drugiey, * 
day dziury F F,-obszerne na calów 15, aby dym z iedney komórki łatwo 
przechodził do drugiey. Do pomienioney komórki maią bydź dane) drzwi- 
ezki., któremiby. w nią wchodzono, 1 sadze wybięrano. Nad Retottą ; w 
którey węgle skwarzą sig, dla tego: daią' komórkę `E, aby w nich sadze opa- 
dały, ponieważ na farbę drukarską są bardzo dobre , i można niemi, dawać 
kolor granatowy , zwany d'Erlirgen , który tak iest piękny 5 iak Pruski (blem 
de Prusse,} 

g. Wymurowawszy piec , potrzeba w nim postawić Retottę , W któ- 
reyby się węgle skwarzyły. : W Sultzbach, Retortę postawiono naprzód z blach, 
żelaznych, lecz dla siarki Zelazo. odmieniła. się: w szafran; aby temu zapa” 
biedz , blachy gliną wewnątrz i z wierzchu wyfutrowano , lecz że glina schnąc 
zmnieysza sig „ przeciwnie żelazo. rozgrzewaiąc się, wyciąga sig), zaczem 
glina od żelaza odpadała, przeto Żelazo. w szafran. odmieniało się. , Nako- 
niec Retortę murowano z cegieł , cegły „robiono z gliny białey, Z którey 
do hut szklannych robią vdonice, lecz takowa. Retorta, prętko, także psuła 
się, gdy ią zaś z iedney sztuki zrobiono , długo trwała. 

Nim opiszę sposób., „którym ćałkawitą: Revorte robić należy , przełożę 
niektóre uwagi , ściągaiące się do wyboru i przyrządzenia gliny. Ze glina 
zdatna iest na donicę do: huty, poznaią 1. iż nie,butzy: sig, [gdy na nią 
wleią kwasu, 2. że, w ogniu twardnieie, lecz w. szkło nie odmienia się, 
Glina biała; ziemia z którey lulki xobią, ziemia biała Trypolitańska:, kreda 
biała de. Briançon , | W ogniu w. szkło. nie, odmieniaią się, podług doświadcze- 
nia P- d'ARCET -Towarzysza, Paryskiey Umieiętności Akademii ,' opisanego 
w Roku 1766. Wiedzieć potrzeba 1.:że gyps w szkło odmienia 'się , za- 
czem donic do- hut szklannych , tyglów na topienie metalów , nie można: z 
niego robić. | 2. Im glina ma więcey kóloru , tym mniey zdatna iest:na dońi- 
ce, ina tygle; bo. im więgey ma koloru, tym predzey w szkło odmienia 
się. 3. Rozpaliwszy glinę do czerwoności, materya kleiowata w niey bę- 
daca wypala się ,. przeto nie ma ciągłości, łatwo ia na,piasek skruszyć, prze- 
ciwnie.gling przepalong,.zmaczawszy w klein , lub likworze lipkimy: staie się 
ciągłą. . 44. Aby od dobrey gliny, części nie dobre. odłączyć „» potrzeba ią 
rozmącić w. wodzie kilka razy, i zlać wraz z wodą, „na ów czas kamienie na 
spodzie zostaną , glina czysta z wodą wypłynie. .5. Gdy gling: doskonale 
wyczyścisz , stawiay z niey ` Retortę ; stawialąc następuiące zachoway prze 
pisya 1, Gdy. fundament. muru, wystawiony podług fig; 3. Ut: B. ż Fig: 4, 
lit: A, wyschnie, nakładź nań gliny przytządzoney grubo, na: calów 3: ubiy 
ią szlagą drewnianą wszędzie równo , na glinie „ubitey pokiadz tarcicę; abyś 
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iey nogami nie psuł. Na boki i wierzch skrzyni przygotuy z tarcre made- 
le, podług planu Fig: 4. Retortę według modelu lepiąc. 1. Części wszy- 
stkie dobrze rozrabiay i ściskay. 2. Pilnie przestrzegay , aby w Retorcie ża- 
dney szpary nie było; boki iey u spodu day grube na półtrzecia cala, w 
górze na calów 2. Retorta wewnątrz ma bydź wysoka na stop 5. calów 9. 
Szeroka przy facyatach na stop 3. calów 3. Krotko mówiąc, wszystko po- 
dług planty uczynić powinieneś. 3. Wprawiwszy w retortę rurę metalową 
długą na stopg. calów 9. maigcg przy Retorcie dyametru calów'5. a zaś przy 
garku 3. cale, bok tylny Retorty , czyli ten, w który rurę wprawiono ; po- 
trzeba gliną gnoioną oblepic. W rurę pierwszą za mur pieca wychodzącą , 
potrzeba wprawić inną długą na stop 3, dyametru maiącą calów 3. ( Obacz 
Fig: 3.) aby materya bitumiczna w garnek łatwo wpływała. 4. Między boki 
Retorty do facyat pieca dochodzące , nakiadź gliny ugniłey , Retortę do mu- 
row pieca iak naylepiey przylep, dozwól iey' wyschnąć, a gdy wyschnie, 
uważay pilnie jeżeli nie popękała się, spostrzegłszy szpary, pozalepiay ie 
gliną, dozwól aby świeża glina przez kilka dni wyschla. Nakoniec drzwi- 
czki facyaty , któremiś lepiąc Retortę w piec. wchodził, zatkay, 1 drzwiczka- 
mi żelaznemi zamkniy ; w Retortę wsyp troche węgli Zarzacych się, ogień 
póty natężay , póki Retorta nie rozpali się do czerwoności, to gdy sig sta- 
nie, dozwol aby ostygła. Retorte podług wyrażonych rozmiarów konie- 
cznie stawiać należy , doświadczono bowiem, że węgle nie wyskwarzały się 
doskonale, gdy ią większę postawiono. 


ABTYKUŁ ov, 


Fak w takim biec węgle skwareyé? 


Robotnik niech wnidzie w Retorte, w niey niech węgle tak układa , 
iak układalą cegłę w stosy. Sztuk węgli większych, nad dwie dobre pięści, 
w piec kłaść nie należy; węgle potrzebą układać ostróźnie i powoli, aby 
Retorty nie rozbić. Robotnik włożywszy w Retorte tyle węgli, że sam w 
niey mieścić się nie może , wyłazi z niey dziurą D Fig: 4. w pomienioney dziu- 
rze leżąc , Retortę węglami dopełnia, to zrobiwszy, dziurę w murze będą- 
cą, napełnia gliną ugniłą, z gnoiem końskim zmięszaną , i drzwiczki że- 
lazne zamyka. 

Retorte węglami napełniwszy , na kratach drzewo! podpalaią-, na drze- 
wo kładą trochę węgli ziemnych, ogièñ zwolna póty powiększają , póki 
skrzynia czyli Retorta nie pokaże się miernie czerwoną ; daley ogień mier- 
ny utrzymują. Z wesh w Retorcie będących , naprzód wypływa w garnek 
bitumen, gdy zaś węgle rozpalą się do czerwoności, rurą JK Fig; 4. w gó- 
re idącą siarka ewaporuie. 

W Suitzbach skwarzą węgle przez trzy razy 24. godzin, czyli przez 
trzy dni i tyleż nocy. W 'Retortę kładą na raz węgli surowych, około 2000. 
funtów , na wyskwarzenie ich, wypałaią węgli zbyt kamienistych i niedo- 
brych , około 900. funtów. Jeżeli rurą JK Fig: 4. ani dym , ani wapor siar- 
Czysty mie wychodzi, wnoszą, iż węgle dostatecznie wyskwarzyły się, prze- 
to 
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to drzwiczki odmykais, dziurę do Retorty prowadzącą odbiiaią , wegle go- 


relące 1 czerwone z pieca wyimuią , i dozwalaią , aby na powietrzu ostygły. 

Węgle ziemne wyskwarzone lepsze są od drewnianych, ponieważ dwa 
razy diuZey w ogniu trwaią , i większego ciepła dodaią , żaden iednak fe: 
tor z nich ‘nie wychodzi. Oley i ditumen, który w Retortę wpłynął, lefa w 
beczki, łopatką mięszaią , przeto oley odłącza się od -bituminn ; oleiu uży- 
wai? na kaganki dla górników ,” który dobrze wprawdzie pali sie, lecz dymu 
wiele wydaie. Pomieniony oley od oleiu skalnego ( petroleum.) ró 
iż nie tak. łatwo zg 


i sie, 
pala się iak ostatni. Bituminu w beczce osiadięgo uży- 
walą do smarowania powozów , przeto koszt , który łożono na węgle , kto- 
remi w piecu palono , po części wraca się. Jeżeliby oley od dituminu bardzo 
późno odłączał się, bitumen w wodzie warzą , więc oley łatwo na wierzch 
wypływa.  P. SPELMANN w roku 1758. wydał Dyssertacyą o bituminie 
Alsackim , w niey opisał 1. zażycie bituminn w różnych potrzebach, naprzy- 
kład do napuszczania okrętów , 2. wyłóżył tak bitumen z rudy odciągać 1 
czyścić. Dodaie , iż niektóre rudy bitumiczne potrzebą topić przy węglach 
ziemnych siarczystych. 3. Jeżeliby w węglu ziemnym zbyt wiele siarki 
znaydowało się ,,ta cząstki metalowe w szkło odmienia, przeto metalu bar- 
dzo wiele zginie. 4. Dowodzi wspomniony Autor, że węgiel bitumiczny me- 
talom skalcynowanym ciągłość przywraca, zaczem można go używać doto- 
pienia niektórych rud. 5. Okazał, że węgiel sierczysty daie ogień zbyt mo- 
cny , bitumiczny przeciwnie, daie ciepło zkyt małe , przeto aby węgli bitu- 
mięznych ciepło natężyć, ogień z nich wychodzący potrzeba odbijać. 


a 
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O topieniu rudy Zelazney przy węglach ziemnych wyskwarzony 
bs Š J 7 


Piec, w ktorym przy węglach ziemnych rudę żelazną topia 
bny do innych pieców opisanych w Rozdziale 3: Pisze P. GENSANNĘ, 
że topiąc rudę przy węglach ziemnych, tey samey prawie przyktadaig pilno- 
ści, którey przykładać zwykli, używaiąc węgli drewnianych, przecięż gdy w 
piecu węgle ziemne goreig , miechy, więcey wiatru powinny dodawać , niż 
gdy w nim drewniane palą się. Oprócz tego oko formy mniey ma światła , 
gdy ruda przy ziemnych niż przy drewnianych węglach topnieie. Mówi P; 
GENSANNE, że w Sultzbach topią dwoiaką rudę , podóbną d 


; iest podo- 


o Trewir- 
skiey, albo Lotaryngskiey. Pierwsza ruda jest gatunek schisty żelaznego, ma 
kolor ochry „i iest złożona z tabliczek płaskich , druga iest podobna do szos 
cewicy, wewnątrz ma iądro , naksztalt kamienia orlego ; iest koloru czar- 
nego, na którym plamki czerwone widzieć się daią , Ostatnia ruda między 
warsztami piasku znayduie się, i zdaie się, iż jest piasek żelasty , którego 
Francya ma bardzo wiele. Ostatnią rudę topią surową , pierwszą przy wę- 
glach. ziemnych cóżkolwiek przepalaią ; do przepalania używaią kurzu i dro- 
bnych kawałków węgli, które z pieca wyimuią. Przepalaią zaś tude’ tym 
prawie sposobem , którym we Francyi wapno palą; lecz przepalaiąc , mniey- 
szy ogień utrzymuią.  Wytapiaiący rudy, o których się mówiło , nie zbyt 
bogacą Się, ponieważ tak są chude., że ledwie po 30. albo 32. procenta przy. 
Aaaa 3 noszą, 
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noszą. Piec zasypuią sposobem następuiącym, sypią w weń 1. Rudy prze- 
paloney 150. funtów , 2: wrzucaią 5. Koszów węgli (kosz. wes i waży 150. 
funtów.) g. Na węgle sypią rudy surowey 150. funtów; 4, Na rudę ka- 
mienia wapiennego 75, albo. go. funtów dodaią, nakoniec na wapno sypią 
tudy przepaloney 250. funtów. Zaczem na raz sypią w per rudy funców 
500. kamienia wapiennego funtów 75. albo go: węgli przepalonych funtów 
ago.<albo 260. „Piec w dwudziestu czterech godzinach , zasypują Sześć ra- 
ZY» i odbieraig gęś waz żącą 1600. funtów. A 

Wiedzieć potrzeba ; że miar wyrażonych w innych piecach nie można 
zachowywać , lecz ie potrzeba odmieniać podług gatun iku rudy. 

Surowiec , który w Sultzbach odbieraią, tak iest dobry , iz wfrys 
na stu funtach , ledwie go 25. albo 26. fontów ginie , żelazo wyfryszowane 
tak iest miętkie i ciągłe, że ie prawie wszys thie na droty obracaią. 


OSER A EZ NEM 
quake węgli drewnianych opisał P. DUHAMEL DU MONCEAU, 


Dzieło jego z Francuskiego przełóżone iesti na Polskie ,. staraniem 1 kosztem 
JW: Jacka MAŁACHOWSKIEGO pod ów czas Referendarza, teraz zaś Pod- 
kanclerzego Koronnego. W Kuzniach naszych kurzą węgle według opisów 
tamże MME ch się. i Figur wyrażonych na Tablicy maiacey napis: Char- 
bonier. Dziedzic fabryki wyznacza część lasu na węgle, drzewo wyznaczo- 
ne. cyrkiuia\, czyli siekierą w około prawie do fdzenia obcinaią , aby na 
pniu wyschło ; Rąbacze: Fig 9. drzewo: ścinaią , na klocki tng, klocki "Rh 
z hich siągi układaią Fag: 11. Mayster korzacz ż siag składa mielerz czyli 

s Niel etz składają na mieyscach wzgórkowatych suchych. W pośrzód 
mielerza wkopuig żerdź Fig:.1. plac na mielerz równaią, abszernosc iego 
motyką oznaczają. Mielerz składają, w kontygnacye Fig: 2. darniem obkła- 
Fig: 3.  Mielerz bierze w siebie siągów 36. W. potrzebie iielèrze pod- 
palaig Fig: 4, 5 s pilnie przestrzegalą , ae. nie , paliły się płomieniem, ale tyl- 
ko aby: się: z nich kurzylo. Kurzacz pilny à biegły z mielerzą złożonego 
z trzydziestu sześciu siągów , wydaie węgli koszów 19. Kosze u naszy ch 


z 


zerce 


le 


Kurzaczów podobne są dą ton TE na Fig: 14 14, 22, to test: pletą 
ie z chróstu,. spód” daią z tarcicy , kosz zwierzeku trzema prętami rozpiera- 
ią, aby go Folarz (zwożącego węgle do pieca lub fryszerki tak nazywalg) 
nie Me Kosze na wozy proste kładą, w nich od kurzaczy do weglar- 
ni węgle zwożą. „Skoro Mielerz kurzacz wykurzy, Ostrzega O tym Ekono- 
ma, albo Pisarza, aby: węgle kązał zwozić, żeby nie namakały:, gdy mie- 
, (Fig: r6.) węgle z niego :wygat- 
żąrzyły: Jezeli w pobliskości ma- 


niaig (Fig: 6,7, 8) 1.gaszą , 
ią wiele siągów , mielerz ieden wykurzywszy , i węgle do fabryki odesła- 
wszy , inny: nd iego mieysce układają , przeciwnie czynią , gdyby siągi by” 
dy 0 podal. 7: krotkiego opisania: kurzenia u nas węgli, wnieść Każdy po- 
winieh, iż ta robota: w /naszym: Kraiu iest w dobrymi stanie. Obszernieysze 
dy znaydzie w wspomnianym Dziele wydanym 


lerz dogoreie , grabiami zwanemi kabłą 


kurzenia węgli opisanie, ką 
1769.:i w Rozdziale: 11. Karta 64. 
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ROZDZIAT I è 


O gatunkach rudy żelastey , o wydobywaniu oneyże z ziemi. Kar: 1 
CZESC PIERWSZA. O ciałach maigcych m sobie żelazo: - 6 
I 


§. L Rudy, z których można selazovwyt piać - - 
Pietwszy Gatunek. - - 
Brus: Gatunek. R = = 9 
Trzeci Gatunek. Rudz - - = tamže- 
oe Gatunek. Ruda czasma 3 = - 12 
Piąty Gatunek. Rudą pospolita = z =) 13 
Szósty Gee Ruda modrawa, albo czerwonawż = 14 
Siodmy Gatunek. Hematites ; schistus - = i5 
Osmy Gatt unek. Rudą błyszcząca się, czyli zwierciadlana 17 
Dzi ty. Gatunek. Magnes = - = tamże. 
Dziesigty Gatunek. Ruda pizsc. - - 18 
Jedenasty Gatunek. Ruda blotnista, w bagnach i ieziorach 
będącą - - £ - tamże. 
Dwunasty Gatunek. Ochra g £ z 19 
$. IL Rudy częże Zelaza nic nie daiące - > = 20 
Trzynasty Gatunek. Szmerkiej - - - tamže- 
Czternasty Gatunek. Magnesia = x - 21 
Pietnasty Gatunek. Ruda arszeniczna - - 22 
Gatunek. Mica żelazna z 5 23 
5- 7 gz różnemi materyaigmi W 25 
$. > wodzie zmaydniącym się - - 27 
§. V. Zelazo, które znaydnie się w zwierzętach i = 28 
ARTYKUŁ L Whioski z awag uczyni onych a ad ciałami 29 
ARTYKUŁ HO - 20 
Konkluzya Prawdzin ) 3 33 
ARTYRUŁ. IE O szukaniu a a FE > 35 
CZĘSC DRUGA. Robota około rudy, - s È 38 
ARTYKULE ESQ wydobywania rudy z ziemi - - 39 
Ś. I. O wydobywaniu rudy pod wi erzchem ziemi bętdącey = tamże: 
5- LI. O. wydobywaniu: rudy 40 
DE ZAK rudy 
ksayeb = a * At 
E: IV 
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§ IV. 0 wydobywaniu rudy z bagnisk i rzek - = 43 
ART [KUŁ II. O czyszczeniu rudy - z = tamže: 
W Artykule II. opisuie się, 25 rude potrzeba piókać i rósztówać. 
ARTYKUŁ IIL. O roztopąch , które dopomagaią , aby ruda prędzej to 
pniała - - - = 56 
8. 1. Doswiadczanie: ziemt à kamieni, aby wiedzieć, do którego po- 
a: należą - - = 2 
$. II. Wnioski z kamieni różnego gatunku = 
$. II. Kamienie w. położone topic , albo poiedynczo, albo mięszaiąc ie 63 
6. IV. Gdy dwa kamienie nie topnieią , żrzydawszy do nich giemi 
pewney stopnieig - = - 
6. V. O rozpuszcaanin różnych mater. „ałów ża Z 
Uwaga. - - - > 
ROZDZIA 
Q używaniu ognia do topienia rudy. - = = 64 


CZĘSC PIERWSZA. O Drzewie i kurzeniu 2 niego węgli. 69 
CZĘSG DRUGA. Q sprowadzaniu wiatr do pieców y m kto- 


rych że żelazo wytapiaią, = ! = 75 
ARTYKUŁ I. O wierrze, który wada, sama sobg sprawnie Z 76 


$ I. Wodmuchy , albo sposob., którym w Delfinacie sprowadzaią wiatr 
samą wodą > w = Å tamże. 
8. IL Iódmuchy Hrabstwa de Foix a - ` GI 
ARTYKUŁ IL O mi opisuie sie w tym Art: robota’ miechów dre 


j; 
wniąnych ate dé r - 


BRO ZD ESA EI, 


Piecach wielkich i Dymarkach. ANE le = gl 


CZĘSC PIERWSZA. e ców, 1 KILA w nichrudy. 92 


ARTYKUŁ I. O piecach Delfinac wać potrzeba 113 
ARTYKUŁ IL Piece czylź Dym 


00 
b 


które Dymatkami na 
znaydniące: się W AN Hi- 


sgpanskiey - - - = 114 
ARTYKUŁ IIL O piecach będących w Prowiucyach Foix, Bearn, ż Rous i 

sillon - = (gs: 116 
posie IV. O piecach Niemi a, 3 A 117 


_ L Piece Niemieckie, z których żelazo w kawatach stałych wyciggatg 118 


g. Il. Piece Niemieckie, 2 których żelazo surowe: wypuszezaig 122 
AR’ TY KUL, V. Opisanie: pietow de P A. isi Poitou i t. d. 123 
SE Częsci pieca służącego do. topienia rudy zmięszaney it. d. 124 
owa- zaprawy W takich piecach - e - 125 
G, IL. Czesci pieca służącego do topienia rudy nie zmięszanej 2 zie- 
mig tłustą > = = A 12 
Budowa zaprawy pieca ostatnie go $ „ a tamże. 
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yi 


REGESTR MATERYI. 


ARTYKUŁ VI. Piece w Perigaux , podig opisu P. de S REMY. tamże: 
ARTYKUŁ VII. Piece Szampanii , Burgundy: - = 128 


CZESC DRUGA. Fakim sposobem piezmszy, vra% żelazo pozna- 


no, i iak iego wyrabianie mydoskonalono. 130 


ARTYKUŁ I. Fak pierwszy raz żelazo poznano - - tamże. 
§. 1. Z Historyż baieczney , o wynalezieniu żelaza: co podobnega do 
prawdy można wybrać ? - - 
S: Il. Pobudki, dla których możną utrzymywać, iż góry agien Wy- 
rzucaiące , doprowadziły do poznania żelaza 


ARTYKUŁ II. Fak robote około żelaza: wydóskonaloza 
CZESC TRZECIA. Budowa pieca, któryby był doskonaty. 


ARTYKUŁ I. Plac na piec * 7 > 
ARTYKUŁ IT. O murach pieca - = $ 
ARTYKUŁ ILL. Wysokosé pieca - - - F 
ARTYKUŁ IV. O nadpiecku , albo gichcie , albo gaierze - 
ARTYKUŁ V. O materyatach ; g których wewnętrzne pieca ściany 
stawiąć potrzebą = 7 F 
ARTYKUŁ VI. Wewnetrzny: rozmiar pieca - = 
ARTYKUŁ VII. Sposób budowania wewnętrznych części piecz = 
ARTYKUŁ VILL. Przyczyny , dla których radzę , aby piec wewnątrz 
miat Wspomnione wymiary > = 150 
I. O tygla figurze podfugowatey i okrągławey - - tamże. 
II. Q proporcyi obszernosci gardziela „ do obszerności | ogniska 15I 
TIL fak wysoko ognisko przypada - 2 p 152 
IV. O formie, którę x miechów wiatr w piec wp ada = 154 
. V. O zaprawie - = - - = tamže- 
ARTYKUŁ IX. Skutki pieca „ który zaleciłem, gdy w nim rudę topig 155 


CZĘSC CZWARTA. O Janin różnych naczeń żelaznych. 160 


ARTYKUŁ I. O laniu w.formy w piasku. wytłoczone i nieprzykryte 163 

ARTYKUŁ IL O lania naczeń żelaznych w glinie = - 166 
Wykład tablic do tego potrzebnych - = - tamže- 
Odlewanie garka = > z H 169 
Jak robią duszę? mieysce na metal ? część zwierzchnią ? 160 
Fak wyimuig walec i powrosio, iak w formę leig żelazo ? 17 

ARTYKUŁ III. O odlewania w piasku 3 - 5 tamże. 

Wyktad tablic = : = = a 

O robieniu form = 2 Š = 

O laniu z - 3 à z 

Odlewanie naczeń żelaznych według P. DUHAMELA 

Praydatek P. DUBAMELA ‘o Zanin w formach: glinianych 
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Odlewanie rir żelaznych na sprowadzanie wody 
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bieców i Pr ys. 
Q srebrze SL 
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© powtórnym (surowego Żelaza prze aniti 
O węglach, których 


fryszowania żelaza HUZYWALĘ - 


O: wypiszczaniu zuzlu z pieca fryszerskiego, à 0 zażyciu nc goz 


do fryszowanie żelaza - z M 
Z ognia i płomienia można poznać, iak żelazo surowe ryszźie 
Fak wielką i goreigeg sztukę żelaza ua winieysze CZĘSCI TOK 
O ciggnienin szyn > = a Ë 
O bartowanie wielkich kowadet - S 
O predszym albo wolnieyszym młota wielkiego bieganiu 
Niektóre uwagi powszecbnieysze uczynione nad żelazem , które 
wyczyszczone „ t którego szjny zrobiono - 
ilk. O rudzie Szwędzkiey ba gutstey, iak ig topią w Angermanii it. d. 
Rudy ba gnistey przepalanie - = 
wianiu pieca na topienie rudy ba gnistey 
Jakim sposobem topig rudę bagnistą ? 
Z takowego żelaza tak stął robią ? 
ie Szwedzkicy ieziorowey, albo rzeczney, i o topieniu oneyże 
Fak rudę ieziorową przepalaią £ = 
PRE a ET 
way sposób, którym żelazo Osmund robione tamże. 
Nowszy sposób robienia żelaza Osmund - 320 
Budowa ngynowszego pieca, na topienie żelaza Osmund tamże. 
Narzędzia ża do pieca, w którym żelazo Osmund | robig 
Fak teraźnieyszych czasów robią Osmund ? Ę z 
- VL W Roslagi żak rudę Danmotyiską przeżalażą i topig? iak 
rowiec fryszuią $ z - * g 
Przepalanie rudy Danmoryiskiey 
Budową pieca.¥ wyższego «ogniska 
O zaprawie, wietrze i formie 
Q topienia. rudy - 
O surowcu Roslagskim ;.i Oregrundskim = 


p 


p 
Or UL A w 


5. VII O fryszerkach Roslagskich, 0 przetapianiu.; przewarzaniu , 
kuciu. żelaza surowego = - = 
O piecu fryszerskim z - 
Q zaprawie, w którey surowiec topig 
O formie pieca fryszerskiego 
Q topienia i-smażeniu surowcu - - 


Mean wa ygoow ady 


płk 


Q di AT zaprawie , w którey żelazo przetopione rozgrze 
we Prancyi rudę. topig - - 
ec di: de Grossouvre w Berry 
Piec Delfinacki = - tamże: 
Piece Francuskie, w któr 7e armaty leig > - 341 
ym we Frar Zewar sai usasią Selaza surowe, tamże. 


Ib 


7 ad albo nowy piecyk we Franeyi około, Bayonny. wystawiony, 
IX. Piee oka o Leodium. (Lieg 


€) = 
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S. X. Sposoby , któremi we Wrossech rudy wyrabiaig. Preepalanie i 
topienie rudy w Brescia - tamże. 
Fryszowanie żelaza w Brescii - 345 
Inne piece Włoskie 5 A 
O innych niektórych fryszerkach i dymarkach - 346 
$. XL O rudzie i dymarkach około Lesso i Palagio nie daleko i,t.d. tamże, 
$. XII. Sposób, którym w An gli rudę topig, i Żelazo surowe Srysauig 
Piece ; w. których Anglicy rude topig = - 
Piece Angielskie , w których: leżą armaty = - 
Fryszerki Angielskie = - = - 
Nowe doswiadczenia , które Anglicy czynili, aby doszli, ieżeli rudy 
nie można topić; odbiiaiąc mn nig płomień z węgli ziemnych 
Sposób , którym w Anglii węgle ziemne przepalaig , aby % mich 
zbytnia siarka odeszła = > 
$. XIII. Sposób , którym topig rude, i żelago. surowe przewarzaią 
rylandyi , Pensylwanii, i w Indyach Zachodnich 
IF Pensylwanii i Marylandyi iak rude topig ? 


tamże. 


Przewarzenię żelaza surowego w tychże Prowincyach 
O dymarkach Amerykańskich A L tamże. 
XIV. Piece ż Jrysearbi w Mashwia 4 ma Syberys tamże. 
XV. O piecach à fryszerkąch Norwegskich kia i 359 
XVI. Fak w Saląsku rudę. topig 2 g i) 4 360 
XVIL O topienia rudy w. Saxoniż A A E 361 
‘Opisanie pieca wielkiego à [r)szerek okoła Rothendahl 2naydhig- 
cych ste żę 2 + À tamże 
Fryszowanie żelaza w Saxonii z 8 È 363 
$. XVIIL O topienin rudy i fryszowanin surowci w Czechach - 364 
O fryszerkach Czeskich = $ $ 365 
§. XIX. Fak wytapiaig i frysanig żelaza w Styryi i Katyntyi. 17 For- 
derberg w Styryi 5 à 366 
W Styryi - à á s Š 367 
Karyntyiskie piece wysokie swane Floss.Ofen - 369 
§. XX. Sposób szczególny ,. którym: około Fractre w Arcy-Biskupstwie | 
Saltzburskim rude topig = 4 371 
IY Arcy-Biskupstwie Saltzburskim żak surowieo Jrysznig è 373 
Sposob , którym w Flactre żelazo Śrzetojione powtórnie przewarznią 374. 
5. XXI. Wyrepianie. rudy według opisu AGRIKOLI. - tamże. 
$, XXII. Doświadczenie, czyli rudy nie można: topić przy drwach à darni 
z węglami zmieszanych è 4 2 - 375 


$. 
5. 
$. 
$. 


Czyli rudę żelazną Prey. darni można topić ? - 379 
.XXIH. Sposób; którym Indjanie 5 żelaza wyfryszowanego robią stal, tamże. 
+ XXIV. W Szwecyi i innych kraiach > żelaza surowego iak robią stal? 380 

Uwagi tyczące się robienia stali 2 zelaza, strowego a 386 

W Sawecyi inna abryką stali 5 3 > 390 

Sposób , którym w Szwecyz surowiec Jryszuiąc , stal vobią 391 

Z surowen; & rudy bagnistey wytobionego, iak stal robige 392 
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„Jak w Delfnacie surowiec na stale przemieniaią ? z tamže. 
Tey samey roboty dokladnieysze opisanie P: REAUMUR , tamże. 
Sposób , którym w Saltzbirgi x \sirowen stal robią x 394 
Sposóby., któremi | w Karyntyi, Tyroln, i Styryt surowiec na stał 
przerabiąią - BOY S 7 395 
IU Styryż w Forderberg i źndgiey , tak z surowcu stał robig 396 
Odmienienie surowce na stal według opisie AGRIKOLI tamže. 


. Sposób odmienianią żelaza na stal , według opisu VANOCCIO 397 
8. XXV, Różne sposoby, któremi żelazo mosna czynić mietkie lub 
bartowne , któremi ie można rogpustić à Iutowąć., O rog- 


puszczaniu Selaza w różnych roxtopach - tamże. 
Jak robić stal białą, czyli do srebra podobną? < 298- 
© lutowaniu 2 a - - - 400 
Sposoby , któremi można dokazać , aby: żelazo nie rdzewiato tamże: 
5. XXVŁO kuciu sztab i prętów cienkich, o ciggnienin blach 1 t. d. 
w Leodium (Liege) - - e 402 
WZ Anglii 3 5 à s k 403 
IE Szwecyż - X = - - tamże. 
Machina na kraianie Selaza W Szwecyż = = 404 
DRUGA KLASSA. O rudzie żelastey. i różnych sposobach do- 
świadczania iey. - 2i = = tamże, 
$. 1.0 doświedczurnia PHAY zu ZNESENIE - tamże. 
§. II. O doświadczania rudy w tyglm ag J A 407 
Inny sposób dochodzenia iaka test ruda - ` 408 
Inny sposób takowego doswiadezania - x tamże. 
$- III. Doswiadczanię żelaza i rńdy, ieżeli w nich znayduie “sie sgło- 
to.albo srebro ? Z SĘ = 409 
$. TV. Doświadczanie igkie ma przymioty żelazo surowe i wyjfiyszowane © Ary 
S$. V. Rudy Szwedzkicy różne gatunki - w 413 
Ruda w Szląsku; i około Dunaia - = 416 
Rudy „w. Anglii 2 - = ja 417 
W Styryż , Frankonit, Jlmenau , Hohenstein = 418 
IV Arcy-Biskupstwie Trewirskim > - ss 419 
Różne gatunki rudy żelazney > - = tamże. 
Kwiat: Zelazny (Flas martis) - - L 420 
Zelazo rodowite (Ferrum nativum) = 5 tamże. 
O rudzie żelazney zmięszaney z rożnemi metalami z 431 
© żelazie znaydniącym się w ziemi piaszczystej, mule, à glinie, tamże. 
O żelazie , które się znayduie w zwierzętach i. roślinach 422 
O odradzaniu się rudy Zelazney = R 42 3, 
$. VI. Hematites , schistus 3 g ż 4 42% 
TRZECIA KLASSA. §. I. O zedrze żelaza lub stali. 2 429 
§. II. Szafran żelazmy otwicraigey (crocus martis aperitivus) 430 
§. LIL Szafran. żelazny Sciskaigey (crocus martis adstrińgens) 432 
g. IV. Fak robig szafran zdatny do but szklannych . 434 
\ Bbbb 3 Szafran 
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Szafran zdatny do but seklannych iak robią W Szwecyi ? 437 
Fak go robią w Gejer? - - > 438 
. V. Szafran żelazny witrioliczny. ostodzony 7 - tamże. 
. VL Szafran żelazny zrobiony 2 Antimonium 3 - 439 
. VIL Mars diaphoreticus, czy/ź żelazo pot sprawuigee - 440 
. VIN. Regulus żelazny albo stalowy S - | Ak 
Inaczej ZEE r o a 443 
Regulus stellatus - = = 445 
. IX. Tinktura żelazna otwieraiąca ACE w 446 
. X. Tinktura żelazua LUDOVICE - 449 
. XL Tinktura żelazna , albo stalowa sciskaigca tamże. 
Extrakt selazny, sciskaigey > - 451 
. XIE Moda żelazna podobna do Rwaskowatey tamże. 
Si XMI. Kwiat. żelazny, albo stalowy - 454s 
> XIV. Oley żelazny (oleum martis} - famse. 
. XV. Sol żelazna , albo vitriol z żelaża zrobiony 455 
. XVI. O Hematicie , sublimowanie hematita na kwiat 459 
Likwor z bematita krew zastanawiąięcy 460 
Tinktura hematita = s tamer 
Magisterium hematitis 3 i 46% 
Spiritus hematita à żelaza 462 
Oley hematita = = ee tamie. 
Z bematra zrobie quintam €ssentiam 2 463 
Anima hematitis, pigułki it. d. z ; © time. 
XVII.. Zbior zóżnych uwag życzących się żelazą. Ciężar żelaza 

pod pewnym wymiarem , i odmiany tegoż ciężarm tamże. 
Rozpuszczanie zelaza w kwasach - z - © 466 

O burzeniu sie, kolorach , odmianach , precypitacyach , in& żelam 
za, iuż witrioln żelaza ; o olein i spiritusach żelaznych 468 
O zączenin się żelaza z metalami à siarką = - 482 
Różne uwagi nad żelazem x + - 433 
8.: XVIIL O wodach leczących, w których cząstki żelaza à uitriolu plywaig 438 
Wody de Passy - - = = 439 
Wody de Forges = =" - tamże. 
Wody de Vichi - - = 490 
Wody de Carensac , Pougues ` ' 3 = 492 
Wody -Awenioneñskie (Avignon) ORNE tamże: 
Zrzodła de Lauchstad 495 
Pady Karlsbadzkie a - 497 
Wody kwaskowate cieple około Prudel : 499 
Wody E gierskie = à tumże. 
Wody kwaskowate w Klein Enstinger ‘ 500 
Wody de Tschagun - - tamże. 
Wody Spaskie, de Provińs, Jlmington  . = 5or 
dasnie, Pizanskie Ś š ik A 502 
Aque blandule w Avestwie Modeńskiz , w Ostrogocyi © = 505 

Zrzodio 
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Zreodio Lelinsze s TAMŽE 
-Bagnie , t grzodta Włoskie 506 
Wody Styryiskie - 507 
Zrzodła w Anglii, i w Raderberg 508 


DODATEK I. Wyiety z Dzieła P. JARS. à A 5.80 


Styryiskie żelazne i stalowe fabryki, opisane 1758. tamże. 
Rosztnią w Styryi kasdą rudę = £ 512 
Piece nagzywaig’ Floss.Ofen , Stuck-Ofen tamże. 
Surowiec , który g pieca wypływa iest biały 513 
HE piecach zwanych Stuck-Ofen - 514 
Piece fryszórskie - = 516 
Stal, którą g łupek, odbieraią a 518 
V Bisen-Erts. g wsgystkiey rudy mognaby. mieć st 59 
Jezeli z surowci pragną: robić stal 521 
IF Eisen-Ertz na rok odbieraią żelaza i stali tamse- 
Fabryki w Hartz, i Blanckenbourg w Xiestwie Brun. 522 
Gęsi frysznią w fryszerkach - 5 528 
Sztuki przemosząę do toporni - s 524 
Rudy 2 piece w Blanckenbourg $ : = tamże. 
Rudy i Fabryki Szwedzkie , opisane 1767. è g 525, 
Rudne doty do roki 1282. Którego ie na Skarb obrocono 526 
Zawiadiie rudami 7. Inspektorow umieiących Geometrye, Mechianike, tamże. 
Górnicy maig nasteptigce wolnosci = - 527 
Z rud podatek do Skarbn - 5 Be 528 
Rudy Wermlandzkie < OE 529 
Rudy  Nordmatrckie - p 530 
Górnicy. igietkg magnesowg rudy odkrywaig 148. 
Rudy Persbergskie à - 5 ; 532 
Piece i fryszerki S = tamže: 
Rudy Danmoryiskie 5 - 534 
Piece i Fabryki Soderforskie w Roslagir 536 
Fryszowanie surowca 538 
Fryszerki kotwic 5 539 
Fryszerki Forsmarckie 549 
Stal lama - - 542 
Fabryka ćwieków , i blachy biatey tamże. 
Fabryki żelazne w Lofstad i Aketby 545 
Fabryki w Osterby _ - - - . tamže- 
Fabryka stali - 2 t - - 546 
Powszechna wiadomość wo produkcyż żelaza à stali w Szwecyż 548 
Fabryki Norwegskie opisane A 767. - 549 
Piece i Fabryki w Hrabstwie Laurwig tamże: 
Fabryki żelazne w Moos z 951 
Stal smażona = z 552 
Fabryki Angielskie w Newcastle znaydniące się, opisane 1767. 553 
Stat 
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Stał smażona , którą W Anglii robią z żelaza 


on 


Sot or or 
Ut on 


: sprzączek = - 


Rudy i Fabryki żelazne w Hrabstwie Namur. 


DODATEK IT. O robieniu i gatunkach stali i t.d, 
Smażgc stal z Żelaza, używaią węgli z roslin 
Stal smażona nigdy uię iest tak czysta iak dana 
Stal bartem istotnie różni się od żelaza 
z 


e 


Stal moing odmienić w żelazo ci 


sp 


li stal iest dobra, albo. podia doświadczysz 


DODATEK HE Z Dzieła pod tytułem : Descriptions des 
8 Metiers. > m $ 
poznawania gatunków żelaza = tamże. 
- = = « 570 
Fak poznać , że stal tyle rozgrzała się, i ią z Zelazem zwa- 
rzyć czyli do żelaza można przylutować à idk ią bartoweé 
aby była dobra? nakoniec iak z ziąrek przymioty stali po- 
ti SE 
Hartowonie stali ; 572 
Stalenic niusy = t 574 
DODATEK IV. O topteniu rudy przy weglach ziemnych, tamže. 
ARTYKUŁ 1. Opisanie części szopy > w którey piec na skwarzenie Wg- 
gli ziemnych znaydnie się - Ę 
ARTYKUŁ IL Wykład częsci wewnętrznych pieca - 
ARTYKUŁ. II. Wyktad Fig: 5. 6. 7. = - 
ARTYKUŁ IV. Budowa pieca na skwarzenie wegls ziemnych, aby do 
topienia rudy żelazney były zdatne - - 
ARTYKUŁ V. fak w takim piecu węgle skwarzyćż = = 
ARTYKUL VI. 0 topienia rudy żelazney przy węglach ziemnych wy- 
skwarzonych > A 8 s 
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